Google 


This  is  a  digital  copy  of  a  book  that  was  prcscrvod  for  gcncrations  on  library  shclvcs  bcforc  it  was  carcfully  scannod  by  Google  as  part  of  a  projcct 

to  make  the  world's  books  discoverablc  onlinc. 

It  has  survived  long  enough  for  the  copyright  to  cxpirc  and  thc  book  to  cntcr  thc  public  domain.  A  public  domain  book  is  one  that  was  never  subjcct 

to  copyright  or  whose  legał  copyright  term  has  expircd.  Whcthcr  a  book  is  in  thc  public  domain  may  vary  country  to  country.  Public  domain  books 

are  our  gateways  to  the  past,  representing  a  wealth  of  history,  cultuie  and  knowledge  that's  often  difficult  to  discovcr. 

Marks,  notations  and  other  maiginalia  present  in  the  original  volume  will  appear  in  this  file  -  a  reminder  of  this  book's  long  journcy  from  thc 

publishcr  to  a  library  and  finally  to  you. 

Usage  guidelines 

Google  is  proud  to  partner  with  libraries  to  digitize  public  domain  materials  and  make  them  widely  accessible.  Public  domain  books  belong  to  the 
public  and  we  are  merely  their  custodians.  Nevertheless,  this  work  is  expensive,  so  in  order  to  keep  providing  this  resource,  we  have  taken  steps  to 
prevent  abuse  by  commcrcial  partics,  including  placing  lechnical  rcstrictions  on  automated  querying. 
We  also  ask  that  you: 

+  Make  non-commercial  use  ofthefiles  We  designed  Google  Book  Search  for  use  by  individuals,  and  we  request  that  you  use  these  files  for 
person  al,  non-commercial  purposes. 

+  Refrainfinm  automated  ąuerying  Do  not  send  automated  querics  of  any  sort  to  Google's  system:  If  you  are  conducting  research  on  machinę 
translation,  optical  character  recognition  or  other  areas  where  access  to  a  laige  amount  of  text  is  helpful,  please  contact  us.  We  encourage  the 
use  of  public  domain  materials  for  these  purposes  and  may  be  able  to  help. 

+  Maintain  attributłonTht  Goog^s  "watermark"  you  see  on  each  file  is  essential  for  in  forming  peopleabout  thisproject  and  helping  them  lind 
additional  materials  through  Google  Book  Search.  Please  do  not  remove  it. 

+  Keep  it  legał  Whatever  your  use,  remember  that  you  are  responsible  for  ensuring  that  what  you  are  doing  is  legał.  Do  not  assume  that  just 
because  we  believe  a  book  is  in  the  public  domain  for  users  in  the  United  States,  that  the  work  is  also  in  the  public  domain  for  users  in  other 
countries.  Whether  a  book  is  still  in  copyright  varies  from  country  to  country,  and  we  can'l  offer  guidance  on  whether  any  specific  use  of 
any  specific  book  is  allowed.  Please  do  not  assume  that  a  book's  appearance  in  Google  Book  Search  means  it  can  be  used  in  any  manner 
anywhere  in  the  world.  Copyright  infringement  liabili^  can  be  quite  severe. 

About  Google  Book  Search 

Google's  mission  is  to  organize  the  world's  information  and  to  make  it  universally  accessible  and  useful.   Google  Book  Search  helps  rcaders 
discoYcr  the  world's  books  while  helping  authors  and  publishers  reach  new  audiences.  You  can  search  through  the  fuli  icxi  of  this  book  on  the  web 

at|http: //books.  google  .com/l 


Google 


Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 


► 


fi 


"-^-SraB-^^" 


DZIEJE  POLSKI 


Tom  I. 


DZIEJE  POLSKI 


podług  ostatDich  badań 


spisane  pnes 


Józefa  Szujskiego. 


Wszystko  nam  dałeś,  co  dać  mogłeś  Panie! 

Vu»imj  pr»jrMl«lcl. 


Tom  I. 


PIASTOAVIE. 


ŁWOW, 

NAKŁADEM  KAROLA  WILDA. 
1862. 


i 


i. 


^^6RA?^^^ 


DZIEJE  POLSKI 


Tom  I. 


Spis  rzeczy  tomn  pierwszego. 


Wstępne  iiwugi  I  wladoaio«c|.  str, 

§.     li  Pojęcie  i  zadanie  dziejopisarstwa 1. 

§.     2.  Krótki  rjs  dziejów  his  tory  og^atii  polskiej    .         •        »•         •         •         .2. 

§.     3.  Podział  na  doby  dziejów  Polski 4. 

Dslcjów  Polski  doba  plerwtsa. 

Polska    w    SlowinńszcKysnie    pogrążonn    aż    do    prsyjęcla    wiary 

rzymsko  katolickiej. 
\  —  165  r. 

§.     4.  Uwagi  wstępne .  8. 

§.     5.  Źródła  do  dziejów  Słowiańszczyzny 10. 

§.     6.  Opracowania  dziejów  Słowiańszczyzny        .        .         .  12. 

§.     7.  Początek  szczepu  słowiańskiego 14. 

§.     8.  Przegląd  dziejów  na  ziemiacłi  dzisiaj  słowiańskich  osiadłych  ludów  od 

czasów  najdawniejszych  od  wieku  YI 16. 

§.    9    Pierwsze  dosadniej  sze  o  Słowianach  wiadomości  .18. 

§.  10.  Nieprzyjaciele  Słowian.^  Bułgary,  Awarowie      .        .        .       '.         .19. 

§.  11.  Pierwsze  historyczne  państwo  Słowian,  założone  przez  Samona 

627  —  662 20. 

§.  12.  Karol  Wielki.  760—814. 22. 

§.  13.  Pogląd  na  Słowiańszczyzna  geograficzny  (z  wieku  IX  i  X)       .        .  23. 

§.  14.  Zawiązek,  wzrost  i  upadek  państwa  Wielkiej  Morawii.  822—907     .  26. 

§.  15.  Ostatni  bój  Słowiańszczyzny  zachodniej  przeciw  Niemcom         .         .  27. 

§.  16.  Napad  Wariagów  Kusów  na  wschodnia  Słowiańszczyznę        .     .        .  29. 

§.  17.  Powstanie  Polski                  30. 

§.  18.  Charakter  Słowian .  34. 

§.  19.  Religia  Słowian 35. 

§.  20.  Społeczne  Słowian  urządzenia. 39. 

§.  21.  Życie  Słowian  domowe  —  ich  stopień  oświaty—  handel —  przemysł  42. 

§.*  22.  Wprowadzenie  chrześcijaństwa  i  ostateczne  rozważenie  losów  rozmai- 
tych ludów  słowiańskich  w  chwili  chrztu  Polski        ....  43* 


IX 

Diłcjdw  Polflkl  doba  dniga  065  — 1886. 
Folflka  pod  panowaniem  ohneśoUańskioli  Maatów. 

Okrfs  pierwszy  zwany  okresem  Bolesławów  965  ~- 1139.    Od  ehrzto 
Mleezyslawa  I  do  śmierci  Bolesława  Krzywoustego. 

str. 

§.  23.  Źródła  i  opracowania ...  48. 

§.  24.  Pogl§d  powszechnodasiejowy 49. 

§.  25.  Pierwsze  zetlmięcie  się  Polski  z  Kiemiecczyzn^  (963)        .        .        .52. 

§.  26.  Wprowadzenie  chrześcijaństwa.     Chrzest  Mieczycdawa  (965—966)      .  53. 
§.  27.  Stosnnki  Mieczysława  z  Niemcami  po  roku  965         .        .        .        .54. 

§.  28.  Stosnnki  z  Czechami  i  Rnsi^ 55. 

§.  29.  Bolesław  Chrobry  992—1026 56. 

§.  30.  Pierwszy  lat  dziesiątek  (992—1002)          .         .         .         .         .         .  58. 

§.  31.  Początek  zatargów  z  Niemcami.     Sprawy  czeskie     ....  60. 

§.  32.  Dalszy  ci§g  wojan  z  Niemcami.     Wyprawa  w  r.  1005     .        .        .  61. 

§.  33.  Dalszy    ci%g  wojen  z  Niemcami  aż  do  zgody  w  Merzeburgu  1013  •  62. 

§.  34.  Pierwsza  wojna  z  Rnsi§ 63. 

§.  35.  Ostatnia  wojna  z  Niemcami  do  pokoju  w  Budziszyuie  1018    •         •  64. 

§.  36.  Stosunki  i  wojny  z  Rasi§ 66. 

f.  37.  Koronacya  i  śmierć  Bolesława  Chrobrego  (1025  -  1026)  ...  67. 

§.  38.  Wewnętrzne  dzieje  rz§d6w  Chrobrego.     Sprawy  kościoła         .        •  68. 

§.  39.  Stan  społeczny  —  rz§d  —  obycz&je 69. 

§.  40.  Mieczydaw  II  i  Otto  Bezbraim 71. 

^.  41.  Zaburzenia  wewnętrzne,  klęski  od  nieprzyjaciół  po  śmierci  Mieczy- 

sławowej  1034—1040 74. 

§.  42.  Restauracyjna  Kazimierza  praca  1040 — 1058 76. 

§.  43.  Bolesław  II  Śmiały  albo  Szczodry  1058—1080         .         .        .         .77. 

§.  44.  Bolei^wa  Śmiałego  wojny 79. 

§.  45.  Powstanie  ludu.    Bolesława  Śmiałego  upadek  (1077—1080)             .  82. 

§.  46.  Władysław  Herman  1080—1102 86. 

§.  47.  Początek  panowania  Władysława  Hermana  (1080—1090)         •         .  86. 

§.  48.  Wojny  z  Pomorzanami  kilkakrotne  .                 .        .        .        .         .  88. 

§.  49.  Zamieszki  wewnętrzne.    Bolesław  i  Zbigniew.     Sieciech.  Czesi        .  89. 

§.  50.  Trzydzieści   siedm  lat  rz§dów  Bolesława  Krzywoustego  1102-1139  92. 
§.51.  Zajścia  z  Czechami  i  cesarstwem  niemieckiom  do  śmierci  Zbigniewa 

(1102—1116) 93. 

§.  52.  Wojny  pomorskie  i  nawrócenie  Pomorza  (1102—1129)     ...  97. 

§.  53.  Stostmki  z   Rusi^,  Węgrami,  cesarstwem  i  Czechami  (1116  —  1139)  100. 

§.  54.  Dział  państwa  Knywoustego  pomiędzy  synów          ....  102. 

§.  55.  Pogl§d  na  okres  Bolesławów  966—1139 104. 

(Hms  dragi,  zwany  okresem  podziałów  aa  dzIolHlee  Ili9-^ł29§# 
Od  podziała  Bolesława  Krzywoustego  ai  do  koronacyi  Przemysława  I. 

§.  56.  Źródła  i  opracowania 107. 

§.  67.  Powszechnodziejowy  pogl%d 108. 

§.  58.  Zatargi  Władyriswa H  z  bradmi.   Wypędzenie  Władysł.  (U39-1148)  118. 


X 

ftr. 

§.  69.  Bolesław  Kędsierzawy.  Stosimki  z  Niemcami  %  pnjegjny  wygna- 
nia Władysława  do  r.  1167 114. 

§.  60.  Spprawy  krain  aaodrsańfkich.    Pomorae  i  wyprawy  praskie  11%, 

§.  61.  Stosunki  z  Basię 117. 

§.  68.  Ostatnie  zatargi  z  zi^cty  szlęzkimi.  Barze  domowe  i  śmierć  Bo- 
lesława Kędzierzawego 118. 

§.  63.  Ifieczy^daw  Staiy.  Jego  stanowisko  w  liistoryi  polskiej    1173—1202  118. 

§.  64.  Pierwsze  rzędy  ICiecaysława  Starego  i  wyp^enie  tegoż  119. 

§.  66.  Kazimierz  Sprawiedliwy.  Zjazd  łęczycki.  1170—1180  .     .        .        .  120. 

§,  66.  Zabiegi  Mieczysława  Starego  od  r.  1181—1191                 .        .        .  122. 

§.  67.  Sprawy  raskie  za  Kazimierza  Sprawiedliwego 123 

§.  68.  Koniec  panowania  Kazimierza  Sprawiedliwego          ....  124. 

§.  69.  MiUoletni   Leszek  Biały  pod  opiekę  matki  Heleny.    Bitwa  pod  Mo- 

zgawę  1196 126. 

§•     70.  Zabiegi    i    dwukrotny   powrót  Biieczysława   Starego    td   do  jego 

smierd  w  r.  1202 \         .        .        .  127. 

g.    71.  Władysław  Łaskonogi  i  jego  spór  z  kościołem        ....  128. 

§.     72.  Sprawy  ruskie  (II98— 1226) 129. 

§.     73.  Poczętek  ogólnego  rozprzężenia  Polski 130. 

§.    74.  Zatargi  Władysława  Laskonogiego  z  daohowieństwem  (1207— 1212)  131. 

§.     76.  Sprawy  raskie.  Utrata  powagi  na  Rusi  (1206—1227)    .  .132. 

§.     76.  Konrad   mazowiecki.     Sprawy   pruskie.     Kawalerowie  dobrzyńscy. 

Krzyżacy 134. 

§.    77.  Wojny  Władysława   Odonicza  z  Władyriawem   Łaskonogim    1216 

do  1231) 137. 

g.     78.  Maloletnosd  Boleriawa  Wstydliwego.    Walki  Henryka  Brodatego 

z  Konradem  mazowieckim  i  Władysławem  Odoniczem  (1227— 1238)  139. 

§.     79.  Zatargi  Henryka  Brodatego  z  duchowieństwem  (1236—1238)         .  141. 

§.    80.  Sprawy  Prus  i  zakonu  krzyżackiego 142. 

§.    81.  Małżeństwo  Bolesława  Wstydliwego  z  Kunegandę.  Napad  Tatarów  143. 

§.    82.  Zajścia   w    Małopolsce   do  śmierci   Konrada  mazowieckiego  (1241 

do  1247) 147. 

§.    83.  Synowie  Odonicza  odzyskuję  Wielkopolskę.  Bozdrobnienie  dzielnic  148. 

§.  84.  Dzieje  dzielnic  polskich  od  r.  1249  do  śmierci  Przemysława  wiel- 
kopolskiego (1267) 160. 

§•  86.  Poględ  na  wzrost  potęg  ościennych.  Krzyżacy  i  Świętopełk  po- 
morski   .i 164. 

g.    86.  Dziejowe  występienie  Litwy.     Mendog 166. 

g.    87.  Obejrzenie  się  na  stosunki  ruskie.     Daniel  halicki  .        .        .168. 

g.  88.  Dalsze  dzieje  dzielnic  polskich.  Czasy  największego  zamieszania. 
Od  śmierci   Przemysława  Wielkopolskiego  do  śmierci  Kazimierza* 

kujawskiego  (1267—1268) 169. 

g.    89.  I4twa  i  Boś.    &ixdw6  Mendoga   i  Daniela  i  następstwa.    Zakon 

krzyżacki 163. 

g.    90.  Ostatni  dziesiętek  lat  rzędów  trzech   Bolesławów,   Wstydliwego, 

Pobożnego  i  Bogatki  (1268—1678  i  1279)     .....  166. 

g,    91.  Leszek  Czarny  xiężę  sieradzki,  krakowski  i  sędomierski  1279  do 


\ 


XI 

Btr. 
1288,  Władjriaw  Łokietek  i  Pnemyi^w  wielkopolski  1279— 1296 

jako  zi^ 170. 

$.     92.  Zwycięstwa  i  upadek  Łesska  Csameg^ 171. 

§.     93.  Bjenryk  Probiu  i  pierwsza   walka  Władysława   Łokietka    e  nim  i 

I  Wadawem  czeskim ^     .  174. 

§.     94.  Ba^dy  Pnemysława  Pogrobowca  1279—1295         ....  176. 

§.    9&.  Koronacya  Pnemysława  (26  lipca  1296)         .....  178. 

§.     96.  Wewnętrzne  stosunki  w  okresie  podziałów.    Pog^d      .  '178. 
S.    97.  Stany:   zi§źę,  dnchowieiistwo ,   panowie   i   szlachta,   mieszczanie 

chłopi 181* 

i.    98.  Prawa  —  administracya  —  s§downictwo 186. 

f.    99.  Obyczaje  —  oświata  —  piimiennietwo 189.. 

My  dragl((|  okres  tn^l  1295—1379.  Wiek  Katlntena  Wielkiego. 

|.  100.  iródła  i  opracowania 198. 

%.  101.  Poglfd  powszechnodziejowy  na  wiek  czternasty     ....  194. 

%.  102.  Śnderd  króla  Przemysława  (1296) 197. 

§•  108.  Ogólna  zamieszka  aż  do  koronacyi  Wacława  czeskiego.  Władysltw 

Łokietek 198. 

$.  104.  Początek  rz^ów  Władyriawa  Łokietka 199. 

|.  106.  Bz^diy  Wacława  czeskiego  1300—1305 201. 

§.  106.  Śmierd  syna  Wacława.  Upadek  rządów  czeskich  (1304)         .  203. 

$•  107.  Pogl§d  na  pracę  dziejowa  Władysława  Łokietka           •        .        .  304. 

§•  108.  Bnnt  Szwenców  na  Pomorzn.  Utrata  Pomorza  do  Krzyżaków  206. 
$.  109.  Śmierd  Henryka    głogowskiego.    Złączenie  Wielkopolski   (1809-^ 

1310) 208. 

f.  110.  Bnnt  krakowskiego  mieszczaństwa  pod  wójtem  Albertem  i  bisku- 
pem Mnskat^  (1311) 209. 

$.  111.  Wypadki  w  Polsce  aż  do  koronac^  Władysława  Łokietka  (1319)  209. 

§.  112.  Dyplomatyczne  z  zakonem  nUady.  Matactwa  Krzyżaków               •  211. 

S.  118.  Rzut  oka  na  stosonki  Rnsi  i  Litwy,  jako  epizod    ....  213. 
$.  114.  Małżeństwo   Aldony    z  Kazimierzem;    przygotowania    do   wojny 

z  zakonem  (1326—1328).  Wojna  brandenburska  (1326)         .        .  218. 
S.  115.  Wojny  z  zakonem  r.  1328,    1329  i  1330  aż  do  zawieszenia  broni 

z  dnia  18  października   1330.   Krucyata   na  Litwę   r.  1328—1329  221. 

§.  116.  Przygotowanie  sił  narodowych.  Wiec  czyli  sejm  w  Chęcinach  r.  1831  223. 
f.  117.  Ostatnia  wojna  Władysława.  Bitwa  podPłowcami.  dmierd.  (1331— 

1338)          .        .        .        .         , 224. 

§.  118.  Pogląd  na  pracę  dziejowa  Kazimierza  Wielkiego  1333—1370        .  227. 

S.  119.  Pierwsze  siedm  lat  panowania  Kazimierza  Wielkiego  (1338—1340)  229. 

|.  120.  Ruś  halicka  odzyskana  (1340).  Epizod  o  Litwie  i  Rusi                  .  234. 

f.  121.  Zgoda  z  zakonem  w  Kaliszu  r.  1343 286. 

t.  122.  Polityka  wewnętnna  aż  do  r.  1348         ..,••.  238. 

|.  123.  Sejm  wi^ckL   Ustawodawcza  Kazimierza  Wielkiego  praca  (1347)  240. 
|.  124.  Ślady  ruchów   malkontentów   z  przye^rny  polilyki    wewnętrznej 

Kaaimiena  Wielkiego 248. 

f.  126.  Bpnmr  «  I^tw§  o  Rai  1848-1866 249. 


xn 


w    dziejach  polskich  wspomoienie. 

§,  127.  Zatargi  Ludwika  Bcesanem  Karolem.  Koiigros  krakowski  (1362  — 

1363)       

g.  128.  Założenie  akademii  krakowskiej  (1364) 

i,  129.  Ostatnie  lata  KMimi«rM  Wielkiego  i  śmierd  (1364  -1370     . 


str. 
262. 
264. 


266. 
266. 


Dfiby  dragiąl  okres  eswirty  1370^1336.   Czasy  Ludwika  węgierskiego  i  beskrile 

wie  po  Jego  śmierci. 

§•  ldO«  Pogl%d  ogólny  na  cstemastoletni  przebieg  okresu 


§.  131.  Ludwik  węgierski  królem 

8.  132.  Wielkorz^ditmDkrólowej  Elżbiety 

§.  133.  Zjaad  i  pakt  JmfLeid  1374  .... 

§.  134.  Uę^  Włud^fMr*  opoUicifo  na  Bn«i 

§.  136.  Dalssy  ci§g  regencyi  Elżbiety.  Zamiesski  w  Wielkopolsce 

§.  136.  Nien§d.  Zatarg  z  dueho¥rieiistwem.  Zjazd  w  Badzie  (1378—1381) 

§.   137.  Bz§dy  trynmwirów.  Zygmunt  Śmierd  Ludwika  (1381^1382) 

§.  138.  Biargrabia  Zygmunt  Zjazdy  w  Radomsku  i  Witiiey 

§.  139.  Wojna  Nałęczów  z  Ghrzymalitami.  Zjazd  w  Sieradzu  1383 

§.  140.  Odroczenie  terminu.  Zjazd  w  Koszycach  1383.  Nowe  wojny 

§.  141.  Nowe  zwłokL  Kuszenia  sif  Zygmunta.  Przyjazd  Jadwigi 

§.  142.  Bzut  oka  na  dzieje  Litwy  od  śmierci  Olgierda  1377—1884 

§.  143.  Poselstwo  litewskie  do  Polski  i  Węgier  .... 

§.  144.  Napad  zakonu  na  Litwę.  Przybycie  Wilhelma  do  Krakowa 

§.  146.  Ugoda  w  Wołkowysku.  Przybycie  Jagiefiy  do  Krakowa.  Chrzest 

śhib  i  koronacya  1386 

§.  146.  Pr^rwilej  Jagiefiów  szlachcie  dany         ..... 
§•  147.  Dodatek.  Ogólny  pogl§d  na  dzieje  Piastowskie 

(Do  tomu  niniciiszego  dołączone  sf  10  tablic.) 


260. 


261. 
263. 
266. 
269. 
271. 
272. 
278. 
276. 
277. 
278. 
280. 
282. 
286. 
287. 


289. 
291. 
292. 


Wstępne  uwagi  i  wiadomośeL 

P#|ęeie  ł  zadanie  dzie}optearstwa« 

Teraźniejszość,  chwila  w  której  żyjemy  i  działamy,  jest  bezpo- 
średnim wynikiem  chwil  ubiegłych,  wynikiem  przeszłości.  Na  posadzie 
przeszłości  spoczywają  wszystkie  losy  nasze,  z  przeszłości  naszej 
pochodzą  nasze  czyny,  nasze  cnoty  i  grzechy,  dzielność  lub  słabość, 
korzystny  lub  niekorzystny  skutek  usiłowań  naszych. 

Obok  tej  zależności  naszej  od  dni  przeszłych,  od  tego  że  się 
tak  wyrażę  wychowania  przeszłości,  posiadamy  jako  żyjący  i  myślący 
naród  siłę  twórczą,  siłę  badawczą,  siłę  postępu  i  zmiany,  która  buduje 
przyszłość  i  staje  się  owym  testamentem  dziejowym,  przekazywanym 
przyszłym  pokoleniom.  Rozrachowanie  się  z  przeszłością,  ujęcie  jej 
wszechstronne  jest  jedną  z  pierwszych  czynności  tego  twórczego  i 
badawczego  ducha  narodowego.  W  epokach  kwitnienia  i  dzielności 
tego  ducha  wzrasta  świadomość  i  rozumienie  przeszłości,  w  epokach 
upadku  i  obałamucenia  słabieje  ona  i  staje  się  jednostronną.  W  tym 
razie  duch  narodowy  ulega  ślepo  konsekwencyom  przeszłości,  nie 
rozgarniając  dobrego  od  złego ;  w  tamtym  chwyta  intuicyjnie  myśl  jej 
bo^,  zbawczą,  prawdziwą,  odpychając  przypadłości '  i  słabości  czasów 
i  wieków,  wiążąc  zarazem  myśl  obecną,  twórczą,  żywotną  z  myślą 
ubiegłych  pokoleń. 

I  tak  n.  p.  w  wiekach  Jagiellonów  i  Zygmuntów  naród  silny  i 
twórczy  ujmował  myśl  historycznego  swego  posłannictwa  głębiej  i  jaśniej 
niż  się  to  działo  w  czasach  późniejszego  zamętu.  Tak  i  w  dzisiejszych 
czasach  wewnętrznego  odradzania  się  narodu  widzimy  pocieszające  dąże- 
nie do  ujęcia  myśli  dziejowej  w  odrzucaniu  stronniczych  i  namiętnych 
zapatrywań  się  na  przeszłość. 

Odkąd  rozszerzenie  oświaty  pozwoliło  się  rozwinąć  piśmiennictwu , 
jedna  gałąź  jego,  zwana  dziejopisarstwem,  trudni  się  w  szczególności 
badaniem  i  roztoczeniem  dziejów  przeszłych  przed  duchem  narodu, 
i.  Df .  PoL  T.  Ł  1 


Zadaniem  dziejopisaratwa  zatem  jest  nietylko  podanie  znakomi- 
tych czynów  i  wypadków  narodowych  z  ich  przyczynami  i  skutkami, 
ale  wyprowadzenie  z  nich  tej  opatrznej  myśli,  która  dziejom  narodu 
tym  a  nie  innym  płynąó  kazała  korytem,  wskazanie  tych  idei  sterni- 
czych,  które  przyświecając  narodowi  od  jego  kolebki,  to  a  nic  inne 
w  dziejach  zająć  mu  kazały  stanowisko. 

Dwie  zatem  strony  ma  każde  dziejopisarstwo. 

Jedne  umiejętną,  dążącą  za  pomocą  badań,  poszukiwań,  odkryć 
nowych  materyałów  i  dokumentów,  do  wyśledzenia  wszechstronnie 
prawdy  faktów,  odparcia  fałszywych  przypuszczeń  i  przedstawienia 
przeszłości  w  kształtach  rzeczywistycł}  i  pewnych. 

Drugą  czerpaną  z  narodowego  poczuci^)  z  narodowej  duszy,  gru- 
pującą zdarzenia  przeszłości  narodowej  około  wielkich  motorów  myśli 
opatrznych,  zakreślonych  ręką  bożą,  które  poruszały  przeszłością  i 
dotąd  jako  jej  spuścizna  przemieszkiwają  w  tejże  duszy  narodowej. 

Ku  wypełnieniu  piei^wszego  zadaaia  dosyć  jest  być  uczonym,  kry- 
tykiem i  artystą  w  przedstawieniu;  aby  drugiemu  zadosyć  uczynić 
trzeba  być  duszą  i  sercem  Polakiem,  czującym  tętno  narodowego  żywota. 
Ztąd  prace  cudzoziemców  i  ludzi  zarażonych  cudzoziemczyzną  nigdy 
nie  odpowiadają  celowi. 

S.  2. 

Krótki  rjs  dziejów  liistoryosrafli  polsUid. 

W  piastowskich  czasach  dziejopisarstwo  nie  wzniosło  się  nad  kro- 
nikę, kronikę  mniszą,  z  kościelnego  głównie  pisaną  stanowiska,  prze- 
ładowaną erudycyą  i  dowcipami  stylistycznemi.  Gallas,  Mateusz  Cho- 
lewa, Bogufał,  Baszkon  (Pasek),  Miorsz  czyli  Mierzwa,  stoją  na  tern 
stanowisku,  z  którego  ich  żadne  uczone  zamiłowanie  podnieść  nie  zdoła. 
W  Wincentym  Kadłubku  i  Janie  archidiakonie  gnieźnieńskim  wido- 
czny już  postęp,  bo  widoczna  myśl  narodowa,  patryotyczna,  widoczny  sąd 
niezawisły.  Jagiellońskiej  dopiero  epoce,  epoce  najpiękniejszego  rozwoju 
chrześcijańskiej  polityki  tronu  i  narodu,  dano  było  posiadać  historyka, 
który  łączył  w  sobie  wszystkie  wymagania  dziejopisarzowi  stawiane, 
pracowitość  i  skrzętność  w  zwalczaniu  materyałn  historycznego  z  zna- 
jomością kraju  i  ducha  dziejowego  w  narodzie.  Ztąd  Długosz  naj- 
słttszniej  zwie  się  ojcem  dziejopisarstwa  polskiego.  W  jego  ślady  idą 
liczni  dziejopisarze  zygmuntowskich  czasów,  z  mniejszem  atoli  powo- 
dzeniem: Miechowita,  Deciusz,  Marcin  Kromer  po  łacinie,  w  polskim 
•języku  Marcin  z  Joachimem  Bielscy.  Równocześnie  rozwija  się 
historyografia  spółczesna,  obrabiana  częścią  przez  uczonych  z  pro- 
fessyi  jak   Górnicki,   Orzechowski,    częścią  przez  wysoko  położonych 
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dygnitarzy  koicklnych  jak  Dymitr  Solikowski,  Pia«eeki,  Lateński ;  poJa- 
iriają  się  oraz  pierwsze  szlacheckie  pamiętniki  o.  p.  Swiętosława 
Orselskiego.  Charakterystyczną  jest  rzeczą,  że  z  poczynającym  się  od 
r.  1572  zamętem  dziejowego  życia  upada  dziejopisarstwo  obejmujące 
całokształt  dziejów  albo  przechodzi  w  ręce  obrabiaczy  obcych,  zai 
dziejopisarstwo  świeżo  minionych  wypadków  przybiera  barwę  albo 
urzędowo  obojętną,  albo  stronniczą,  albo  osobistego,  pamiętnikowego 
opowiadania.  Piasecki,  biskup  przemyski  kończy  szereg  sumiennych 
dziejopisarzy,  Łubieński  rozpoczyna  szereg  stronniczych,  dworskich, 
schlebiających  opowiadaczy.  Dziejopisarstwo  spada  znowu  w  zakres  anna- 
listyki i  kronikarstwa,  a  pamiętnik  szlachecki  ożywia  je  jedynie  obra- 
zami żywszemi  i  cieplejszego  kolorytu.  W  drugiej  połowie  siedmna- 
fltego  i  pierwszej  ośmnastego  wieku  schodzi  dziejopisarstwo  na  stano- 
wisko panegiryka,  wiadomości  •  heraldycznych  albo  stronniczego  poli- 
tycznego pamfletu.  Cudzoziemcy  wyłącznem  prawie  obok  aktów  urzę- 
dowych stają  się  źródłem.  Reformatorski  ruch  umysłów  w  drugiej 
połowie  ośmnastego  wieku  sprawia  walną  w  dziejopisarstwie  zmianę. 
Stanowczym  jej  rezultatem  jest  napisana  z  rozkazu  Stanisława  Augu- 
sta „Historya  narodu  polskiego""  przez  Adama  Naruszewicza,  otwiera- 
jąca szereg  pism  krytycznych,  niemniej  jak  jego  „Żywot  Karola  Chod- 
kiewicza*", otwierający  szereg  głębiej  w  rzecz  wnikających  monografij. 
Rozbudzona  temi  pracami  chęó  badania  przeszłości,  zbierania  materya- 
łów  i  zabytków  historycznych,  połączond.  z  pobudkami,  przez  nieszczę- 
ścia i  upadek  ojczyzny  podanemi,  aby  dotrzeć  do  gruntu  złego,  spo- 
łeczność wielkiego  narodu  toczącego,  wywołała  znakomity  rnch  dzie- 
jopisarski,  w  którym  odznaczyli  się  Albertrandy,  Czacki,  J.  U.  Niem- 
cewicz i  wielu  innych.  Wpływ  zagranicznego  krytycyzmu  historycznego 
i  pieczonego  z  nim  racyonalnego  i  radykalnego  widzenia  rzeczy  obu- 
dził szkołę  historyograficzną,  pełną  zasłag  ale  zanadto  do  analizy 
skłonną,  szkołę  której  bohaterem  jest  niesłychanie  pracowity,  bystry 
i  uczony  Joachim  Lelewel.  Lelewel  postawił  historyografią  polską  na 
umiejętnej  wysokości  zagranicznych,  stał  się  nauczycielem  wszystkich 
późniejszych  badaczy,  nietracąc  z  oka  całości  dziejów  i  styczności 
ich  z  chwilą  obecną.  Z  niego  wyszedł  Jędrzej  Moraczewski,  doprowa- 
dzając w  dziewięciotomowem  dziele  historyą  polską  do  abdykacyi  Jana 
Kazimierza,  nazbyt  wprawdzie  obcym  sposobem  widzenia  rzeczy  prze- 
siąknięty ale  mający  zasługę,  że  się  odważył  cidokształt  dziejów  przed- 
stawić. Inni  torem  Lelewela  idący,  ukochali  przedwszystkiem  badania 
historyi  odleglejszej  i  przesadzali  mistrza  w  domyślności  i  kombina- 
cyach.  Obok  krytycznego  kierunku  Lelewela  powstał  drugi,  który 
byśmy  syntetycznym  nazwać  mogli,  dążący  do  odtworzenia  historycznej 

r 


—    4    — 

przeszłości  przejęciem  się  duchowem  pomnikami  lat  ubiegłych,  odga- 
dywaniem ich  życia,  kierunek  którego  głównym  bohaterem  można  zwać 
Mickie^cza  w  kursach  literatury  słowiańskiej.  Duch  ciepły,  życiodajny, 
wiejący  z  tego  kierunku  wpłynął  dobroczynnie  na  dziejopisarzy  wła- 
iciwych,  na  badaczy  starożytności,  którzy  starają  się  odtąd  połączyć 
oba  kierunki,  uczonośc  z  intuicyjnem  pojęciem  czasu.  Tym  duchem 
tchną  przedwszystkiem  opowiadania  .historyczne  Karola  Szajnochy. 
W  ostatnim  czasio  widzimy  reprezentantów  wszystkich  prawie  dróg 
historyograficznych  pracujących  każdy  w  swój  sposób,  widzimy  przy- 
tem  nieustającą  skrzętnoić  w  zbieraniu  i  wydawnictwie  materyałów. 
Niebrak  i  na  stronniczych  pisarzach  z  naprzód  postawionemi  zasadami, 
jakimi  są  panslawistyczny  W.  A.  Maciejowski  i  przeciwnożnik  jego 
ultramontański  Maurycy  hr.  Dzieduseycki.  Poruszenie  czasów  nowszych, 
coraz  potrzebniejsze,  wydało  kilku  pracowników  w  tej  sferze,  którzy 
zapewne  tak  ważnego  nie  opuszczą  stanowiska.  Obecna  chwila  narodo- 
wa,  dążąca  do  silnej  organizacyi  i  pogodzenia  żywiołów  wewnętrznych, 
do  wyraźnego  sformułowania  właiciwoici  narodowej,  szczególniej  rozwo- 
jowi dziejopisajrstwa  sprzyjać  się  zdaje. 

Dzieła,  obejmujące  całokształt  dsięj^^w  poUklcb,  wyszłe  od  drogiej  połowy 
oimnastego  wieku  b^  następujące :  Adama  Naruszewicza  Hirtorya  narodu 
polflldego  tomów  7,  doprowadzona  tylko  do  czasów  Ja^eUouskich.  —  X.  Teodora 
Wagi  Piara  Historya  x{§ż^t  i  królów  polskich  tom  jeden ,  wydany  z  przj- 
piskami  Lelewela  r.  1822. — Albertrandego  Dzieje  królestwa  polskiego  chronologi- 
cznie ułożone  podług  Szmitta.—  Bandtkiego  Dzieje  królestwa  Polskiego,  tomów 
dwa. — Niemcewicza  Przypisy  do  śpiewów  histoiycznych.— Liche  kompendjum  Mi- 
kłaszewskiego.  —  J.  Lelewela  Dzieje  Polski  opowiedziane  synowcom.. — 
Michała  Balińskiego  historya  Polski.  —  Wieczory  pod  lip§ ,  popularny  wykład  dla 
ludu  Łucyana  Siemieńskiego*  —  Jędrzeja  Moraczewskiego  Dzieje 
Rzeczypospolitej  polskiej ,  doprowadzone  do  r.  1668,  tomów  IX.  —  Obecnie  dru- 
kuje się  Dzieje  narodu  polskiego  H.  Schmitta,  dot^  tomów  trzy.  —  Tekli  Wo- 
łowskiej Historya  polska.  —  Wyszło  Słowo  dziejów  polskich  Koronowicza 
(Wróblewskiego).— Pierwsze  dwa  zeszyty  Zasad  dziejów  polskich  Ducfaińskiego. 

Prace  cudzoziemców  8§  liczne,  ale  w  małej  tylko  liczbie  zasługtg^  na 
uwagę.  Do  tej  należy  niezaprzeczenie  dzieło  niedokończone  Ryszarda  Boeppla : 
GtachiehU  FóUns  (doprowadzone  niestety!  tylko  do  1805  r.). 

S.  3. 

Podział  na  doby  dziąfów  Polski.  *) 

Z  małemi  różnicami  wszyscy  na  jeden  podział  się  zgadzają. 
Podają  go  umiany  rządzących  Polską  królów,  podają  właśnie  dla  tego, 

*)  Nie  bez  przyczyny  obrałihny  tytuł:  Dziejów  Polski,  zamiast  dzików 
narodu,  królestwa,  dziejów  Rzeczypospolitej.  Nazwisko  „Polski''  uosabia  nam 
ideę  narodow^^  rozwinict§  i  rozwijająca  się  ci§gle  jako  czynnik  powszechnodzie- 
Jowego  iywota,  uosabia  najwnctrzniejsz§  właściwość!  narodowa,  która  8i§  zmienid 
nie  moie,  bo  ma  nieśmiertelnośd  pracami  i  cierpieniami  widiów  zdobyta. 
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Że  los  narodu  najściślej  był  t  ni^mi  związany,  że  osobistoić  ich,  jako 
postaci  popularnych,  przeważnego  jest  wpływu  na  dzieje  narodu.  Sto- 
86¥mie  do  tej  uwagi  rozpada  historya  Polski  na  trzy  wielkie  doby, 
dobę  Piastów,  Jagiellonów  i  królów  elekcyjnych.  Poprzedzają  dzieje 
Polski  w  Słowiańszczyżnie  pogrążonej;  nową  dobę  rozpoczyna  rozbiór 
i  życie  narodu  pód  uciskiem  trzech  zaborczych  dworów.  Każda  z  tych 
epok  ma  zupełnie  odmienną  barwę,  przybraną  śród  wypadków  roz- 
dzielających jedne  od  drugiej.  Tak  przyjęcie  chrześcijaństwa  odgrani- 
cza stanowczo  przedchrześcijańską  Polskę  od  chrześcijańskiej;  panowa- 
nie Ludwika  Węgierskiego  i  bezkrólewie  po  jego  śmierci  stanowi 
zwrot  stanowczy  z  doby  Piastów  w  dobę  Jagiellonów;  pierwsza  wolna 
elekcya  (1572)  przetwarza  całą  Polskę,  przeprowadzając  ją  z  doby 
*  Jagiellońskiej  w  dobę  wolnego  wybora;  rozbiór  wreszcie  i  upadek  po- 
lityczny narodu  rozgranicza  na  zawsze  przeszłość  dawnej  Rzeczypo- 
spolitej od  przyszłości  społecznej  i  politycznej  narodu. 

W  ten  sposób  dzieje  Polski  rozpadałyby  na  pięó  epok :  przed- 
chrześcijańską, piastowską,  jagiellońską,  wolnej  elekcyi  i  porozbiorową. 
Trzy  epoki  środkowe  jednakże  mają  za  nadto  wielką  w  swoim  prze- 
biega rozmaitość,  aby  można  przestać  na  tak  ogólnym  podzielę  i  nie 
oznaczyć  azczegółowych  okresów.  Podobnież  i  epoka  porozbiorową, 
raptownemi  zmiany  uderzająca,  wymaga  oznaczenia  pododdziałów.  Te 
poddziały  podają  wypadki  wielkiej  doniosłości,  bez  względu  w  jak 
odległym  jeden  od  drugiego  nastąpiły  czasie  ').  Mogą  one  być  zewnętrz- 
nemi  lub  wewnętrznemi,  społecznemi  lub  politycznemi,  wypadkami 
zaszłemi  w  familii  rządzącej  lub  w  kraju,  bo  losy  narodu  zależą  od 
zrządzeń  opatrzności  z  jednej,  od  czynów  i  działań  narodu  z  drugiej 
strony.  Podziały  zatem  na  zmianach  instytucyi  lub  na  samych  zewnętrz- 
nych wypadkach  osnute  zarówno  są  jednostronnemi,  gdy  o  dzieje  Pol- 
ski chodzi. 

Podajemy  podział,  mniej  więcej  do  praktykowanych  już  zbliżony. 
Dla  łatwiejszego  przeglądu  ma  on  kształt  tablicy: 

1.  Folika  prstdchrstśolJftAtkA. 

Doba  dziejów  Polski  pierwsza: 

Polska  w  Słowiańszczyżnie  pogrążona  X-965. 

Ddeje  niepewne,  bąjecsne.  Podania  ludowe  roswidniąjf  iiii<ó*cAmi  pomrok 
dziejowj.  Wiadomości  o  ftłowiansscsyinie  8%  jedynemi  wiadomościami  o 
Polsce,  historya  j^  historya  Polski. 


*)  Tak  n.  p.  panowanie  Stanisława  Augusta  liczy  więcej  poddziałów  niż^ 
ealy  wiek,  który  je  p^rzedza;  W  kilku  latach  szczególnego  zbiegu  okoliczności 
dzieje  8i§  często  więcej  jak  w  stóleciu. 
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Doba  dziejów  polski  druga: 

Polska  pod  panowaniem   chrześcijaiiskich  Piastów   965 — 1380, 

pnB7J§w8Zjr  wiar§  rzymsko-katolicka  występuje  iród  Stowiańssczytny  jako 
czynnik  powszedmodziejowy.  Katrzymuje  pochód  Germatiizmn  aa  wschód 
po  dwakrod;  walczy  z  nawałem  wschodnim,  przygarnia  Rufthaliok^  Boz- 
wielmoźona  pod  panowaniem  królów  popularnych  z  nieograniczona  wła- 
dz§,  rocpada  się  od  r.  1139  na  flzielnice,  które  pod  naciskiem  niebezpie- 
czeństwa ł§cz§  si§  znown  w  jedno^d  dziedzicznego  królestwa.  Szlachectwo 
i  możnowładztwo  rozwijiy§  się  w  czasach  wielkich  zapasów  o  Bamodaiel- 
nośd  i  przewagę  Polski. 

Doba  ta  rozpada  na  następuje  okresy: 

1.  Okres  Bolesławów  od  r.  966— 11S9,  obejmcg§cy  dzieje  roz- 
woju i  stanowczego  rozwielmożenia  się  Polski.  .£^ 

2.  Okres  podziałów  na  dzielnice  od  r.  1139 — 129\  obejmu- 
jący dzieje  dobijania  się  Piastów  ku  odzyskaniu  psństwow^  jedno- 
litości. ^ 

3.  Okres  Kazimierza  W.  od  r.  129^— 1870.  Odrodzenie  się  i 
powtórne  wewnętrzne  i  zewnętrzne  rozwielmożenie  się  Polski  za 
Piastów. 

Ą,  Okres  Ludwika  węgierskiego  i  bezkrólewia  po  jego  śmierci, 
stanowiący  przejście  do  epoki  Jagiellońskiej  zamętem  narodowyeb 
żywiołów  możnowładztwa  i  sslachetcsyzny  1870-^  1886L 

Doba  dziejów  Polski  trzecia: 

Polska  połączona  z  Litwą  pod  panowaniem  Jagiellonów  1386 — 
1572, 

prsygamiąjfca  do  siebie  lieine  kraje  ościenne,  z  szoaęściem  wojennem  prze- 
ciw nieprzyjaci<^om  wschodnim  i  zachodnim  występująca,  politykę  cbrze- 
śdjaiiskiej  sprawiedliwości  rządzona,  stiye  się  pierwsza  potęgę  Słowiań- 
szczyzny i  najwyżej  moralnie  pókoioYĄ  potęgę  chrześcijaństwa.  Szlachta 
zdobywa  liczne  prawa  ale  harmonia  między  tronem  i  narodem  utrzy- 
muje porzędek.  Reformacya  rozbudza  potężny  ruch  umysłów. 
Doba  ta  ma  dwa  okresy: 

1.  Okres  pięciu  pierwszych  Jagiellonów  od  r.  1886  —  1506 
jako  czas  nąjwalniąjs^Eych  zdobyczy  szlacheckiego  stanu. 

2.  Okres  dwu  Zygmuntów  Jagiellonów  od  r.  1506—1572, 
czas  największej  świetności,  moralnego  i  intellektualnego  bogactwa 
PohkL 

Doba  dziejów  Polski  czwarta. 

Polska  pod  panowaniem  królów   wolno   obranych   1572 — 1795, 

na  niebezpieczeństwo  wolnej  elekcyi  rzucona,  ideę  utopistycsnę  jedno- 
myślności Bzlacheckiąj  rozwijajęea,  w  Błędne  koło  swoich  instytucyj  wplę- 
tana,  śród  coraz  większego  rozpadania  tronu  z  narodem  i  wszechstronnego 
na  granice  swoje  wrogów  nacisku.  Dzielnościę  swojf  opromienia  się  chwilę 
licznych  ale  bezużytecznych  zwycięztw,  ulega  wreszcie  w  ośmnastym  wieku 
grabieżstwu  sęsiadów,  jako  ofiara  niemoralnej  polityki  ówczesnej. 
Dobą,  ta  obfita  w  wypadki  ma  następi^fce  okresy : 


1.  Okres  dwóch  pierwszyeh  «ldcoyj  i  panowad  1672 — 1686  dsiel- 
noici§  i  roztropnością  narodu  charakterystycsny.  Należałoby  go 
zwad  okresem  Stefana  Batorego. 

d.  Okres  panowania  Wazów  1586-^1668,  obejmujący  w  sobie  dzieje 
ustawnej  walki  władzy  królewskiej  z  narodem  a  zakończony  zupeł- 
nym upadkiem  jej  znaczema. 

8.  Okres  dwóch  Piastów:  Michała  i  Jana  Ul  1668—1686, 
przedstawiający  coraz  większy  zam§t  żywiołów  społecznych  i  upadek 
władzy  królewskiej. 

4>   Okres    panowania    Sasów    1686^1763.    Stanowcze  i    ciągłe 
«wyc]§ztwa  interwencyi  obcej.  Desorganizacya  wewnętrzna. 
5.   Okres  rz^ów    Stanisława  Augusta  1763—1795   rozpada- 
j§ey  na  tezy  akty,  oddziały  wielkiego  dramatu  upadku  narodu: 

I  1.  Akt  Od  wstąpienia  x^  troa  Stanisława   Augusta  aż   do 

upadku  konfederacyi   barskiej  i  pierwszego  podziału,    1763— 

I  1772. 

2.  Akt  Od  pierwszego  podziału  do  upadku  konstytucyi  3 
maja,  konfederacyi  targowickiej  i  drugiego  podziału,  1772 — 
1792/3. 

3.  Akt  Od  drugiego  podziału  do  upadku  powstania  Kościu- 
szki i  traaoiago  roałnoru  1792/3—1794/5. 

Doba  dziejów  Polski  piąta.  . 

Polską  rozebrana  między  trzy  ościenne  dwory,  kombinacyami 
polityki  europejskiej  jako  martwe  ciało  rozczłonkowywana,  poczucia 
jedno&ci  narodowej  atoli  nietrac^ca^  w  Europie  jako  moralna  potęga 
niesłycłianej  ważności,  rozwija  na  polu  społecznem,  politycznem  i  intel- 
iektualnem  zasoby  dziejowej  przeszłości,  odpokutownje  grzechy  i  winy 
przeszła  i  dąży  do  orzeozywistaienia  swej  myśli  narodowej  whistoryi. 
Okresy  są  następujące: 

L  Okres  Napoleoiiski  od  r.  1795«-'181d  obejmujyjy  uaiłowama 
narodu,  oparte  na  połączeniu  8i§  z  wielkim  europejskim  ruchem  rewo- 
lucyi  i  powstałego  z  niej  Napoleonizmu. 
I  2.  Okres  Kongresu   wiedeńskiego  od  r.  1813^1830,  obejmu- 

jący dzieje  narodu  pod  warunkami  postawionemi  przez  reakey§  r.  1815. 
S.  Okres  .powstania  wr.  1880  wraz    z  dziejami  wychoditwa  i 
kraju  do  r.  1S46  włącznie. 
4.  Okrea  od  r.  184«bdo  dni  naszych. 


DZIEJÓW  POLSKI 

doba  pierwsza. 

Polska  w  ttowUńflzozyinle  pogrążona 

•I  4o  pnyJtda  wiary  nynsko-katelleki^. 

Z— M6  r. 


S.  4. 

Uwagi  wstępne. 


Przeznaczeniem  narodów  jest  słaiyć  idei  opatrznej,  boiej,  która 
się  w  dziejach  ladzkoici  urzeczywistnia.  Ta  idea  powołuje  w  pier- 
wostanie  swoim  pogrążone  ludy  i  szczepy  na  plac  działania,  wyzna> 
cza  im  posłannictwo  a  przez  to  posłannictwo  podnosi  jo  do  stanowi- 
ska narodów,  jako  iwiadomycli  czynników  w  życiu  powszechnodziejowem, 
w  życiu  Indzko&ci.  To  posłannictwo  nadaje  wreszcie -narodom  znamię 
Bieimiertelnońci,  którego  znamienia  ludy  i  szczepy  nie  mają.  Ludy  i 
szczepy  giną,  zlewają  się,  tracą  swoją  cechę  i  swój  charakter ;  narody 
żyją  wiecznie,  bo  krynicą  ich  wiecznego  żywota  jest  czynny  współ- 
udział w  dziejach  kidzko&ci. 

Historya  starożytna  przedstawia  nam  błędne  koło  wielkich  usi- 
łowań ludów,  które  nie  zdołały  utworzyć  organizmu  społeczeństwa  Iudz*«» 
kiego.  Wschód,  ognisko  sił  w  pierwostanie  pogrążonydi,  odpartym 
został  wprawdzie  przez  wybitną  indywidualnoió  tych  ludów,  ale  skoro 
te  ludy  nie  zdołały  innym  jak  tylko  materyalnym  sposobem  ujarzmić 
i  skiełznać  sił  oryentalnych,  skoro  nie  zdołały  zwyciężyć  go  moralnie 
wnosząc  ideę  ludzko&ci,  Wschód  obrócił  się  na  nie  i  przywalił  je  cię- 
żarem swego  pierwobytnego  materyalizmu.  Tak  skończyło  wielkie  pań- 
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•two  Greko-Macedonów  i   wielkie   państwo  Rzymian.    Praca  wieków 
zdawidia  się  daremną,  nie  było  narodów  i  nie  było  ludzkości. 

Chrześcijaństwo  jako  oś  historyi  wydobyło  ludzkość  z  tego  błę- 
dnego kcda  walki  z  Wschodem  i  absorbcyi  we  Wschodzie.  Jak  niegdyś 
w  wiekach  starożytnych  Wschód  uderzył  na  Europę,  nowe  szczepy  i 
ludy  wywróciły  olbrzymie  państwo  rzymskie  i  zniszczyły  cywilizacyą 
starożytną,  ale  idea  ludzkości  wniesiona  przez  naukę  Chrystusową 
wyst^iła  jako  moralny  zwycięzca  fizycznej  siły  Wschodu,  a  podnosząc 
krzyż  jako  sztandar  dziejowy  ugrupowała  w.  koło  niego  ludy,  nadając 
im  posłannictwo  powszechno-dziejowe  i  wznosząc  je  przez  to  do  godno- 
ści narodów.  Odtąd  walka  ze  Wschodem,  występującym  w  postaci  isla- 
mizmn  i  szyzmy,  przestała  być  groźną  dla  dziejowego  postępu,  stra- 
ciła charakter  destrukcyjny,  narażający  ludzkośó  na  kataklizm,  stając 
się  raczej  podnoszącym  i  budzącym  energią  życia  czynnikiem.  Z  dru- 
giej strony  chrześcijaństwo  przenikając  społeczność  ludzką  odbywało 
i  odbywa  dotąd  wewnętrzną  walkę  z  tem  wszystkiem,  co  stare 
żywioły  świata  przedchrystusowego  i  nowe  żywioły  powołanych  na 
scenę  dziejową  narodów  w  sobie  pogańskiego,  obcego,  nieprzyjaznego 
przyniosły,  prowadząc  je  do  tej  harmonijnej  choć  różnowzorej  jedności, 
która  jest  ostatnią  domagalnością  narodów  połączonych  w  jedną  wielką 
chrześcijańską  owczarnię. 

Trzy  przedwszystkiem  szczepy  ludów  działają  w  tej  wielkiej  a 
opatrznej  pracy  dziejowej:  romański,  germański  i  słowiański.  W  anta- 
gonizmie czy  łączności  swojej  służą  one,  każdy  wyznaczoną  mu  przez 
dzieje  drogą,  tej  wielkiej  myśli  która  się  w  dziejach  chrześcijańskich 
urzeczywistnia. 

Szczepy  i  ludy  są  niby  materyałem    do  wielkich  budowli  histo-  ^ 
ryi.  Poznanie  ich  pierwostanu,    objawów   towarzyszących    ich    niemo-  i 
włęctwn,  poznanie  dokładne  ich  drogi,  na  którą  skierowały  młodociane 
kroki    swoje  wychodząc  w  świat  dziejów  powszeclmych,     służy  niepo- 
mału  do  odgadnięcia  myśli   bożej  ich  posłannictwa,  do  ujęcia  ich  idei  J 
narodowej.  Ta  ważność  pierwotnych  dziejów  skłoniła  wielu  do  podje-  ^ 
cia  ogromnych  trudów  w  ich  wyśledzeniu  i  pojaśnieniu.   Dzieje   Sło- 
wian niemało  także  miały  badaczy   i  pracowników.    NIemogąc  tutaj 
wsczynać  na  nowo  tak  mozolnego  badania,  będziemy  się  starali,  otwie- 
rając wskazaniem    źródeł    i    opracowań   drogę    każdemu  ciekawemu, 
przedstawić  czytelnikom  rezultaty   tych  badań,    niespuszczając   z  oka 
tego,  co  rzuca  światło  tak  na  stanowisko   dziejowe  Słowian   w   ogóle 
jak  na  stanowisko  pojedynczych  narodów  i  ludów  słowiańskich,  wyro- 
joaych    z    tego    wielkiego    szczepu     na    rozmaite    drogi    i   dążenia 
dziejowe. 
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S.   5. 

źródła  do  dztąjów  Słowiańszczyzny. 

Niepodobna  wymieniać  wszystkich  pisarzy,  którzy  się  dziejami 
Słowian  a  raczej  'dziejami  dzisiejszych  ziem  słowiańskich  trudnili. 
Szczegółowe  poszukiwania  same  każdego  do  nich  zaprowadzą.  Tutaj 
mogą  znaleźć  miejsce  tylko  ci,  którzy  jako  powagi  wielką  w  opra- 
cowaniach dziejów  słowiańskich  rolę  odgrywają. 

I.  Pisarze  niesłowiańscy:  a)  greccy:  Herodot  hali- 
karnaski  444  przed  Chystusem  w  III  i  IV  xiędze  swej  historyi, 
Polybius  144,  Diodoinis  sicalus  10,  Appianus  150  po  Chr., 
Dio  Cassius  (222),  jako  historycy—  Skylax  390  przed  Chr.,  Py- 
theas  320,  Timaios  280,  Strabo20  po  Chrystusie,  Ptolomaiosl75, 
Dionisius  Periegetes  200,  Marcianus  Harakleota  300—400?  jako 
geografowie  —  p)  łacińscy  historycy:  C.  J.  Caesar,  Livius  i  C. 
Cornelius  Tacitus  lOOpo  Chr.,  niemniej  Justinus  skróciciel  Troga 
Pompeja  (165),  Aelius  Spartianus  (290),  Trebellius  Pollio  (305), 
Flavius  Vopiscu8  (313),  Sextus  Aurelius  Yictor  (358),  Sextus  Rufus 
(375),  epitomator  Eutropius  (375)  i  Ammianus  Marcellinus 
(375)  —  geografowie  zaś :  Pomponius  Mela  (48  po  Chrystusie),  Plinius 
(79).  Do  źródeł  geograficznych  należą  tablice  Peutingerowe,  sporzą- 
dzone z  rozkazu  cezarów  Marka  Aureliusza,  Antonina  "filozofa  i  Pro- 
busa  a  wydane  r.  1753  w  Wiedniu — })  bizantyńscy  po  grecku  piszący: 
Procopius  (552)  de  bello  gothico,  Agathiae  fragmenta,  Mauri- 
cius  (602),  Georgius  Syncellus  Monachus  (800),  Leo  Sapiens  (911), 
Constantinus  Porphyroge.nota  (959)  i  imii  objęci  w  wyda- 
niach: Corpus  historiae  byzantinae  z  r.  1645,  1729  i  1828  — 
d)  łacińscy  średniowieczni :  J o  r n a n d  e s  sive  Jordanus  (552), 
Ep.  Raven.  De  Getarum  sivc  Gothorum  origine  et  rebus  gestis  i  Pauli 
Warnefridi,  Diacoui  forojulienis  (770)  De  gestis  Longobardorum  wMu- 
ratorego  Rerum  italicarum  scriptores  1723,  Joannes  Bielariensis  589, 
Predegarius  Scholasticus  (650),  Beda  venerabilis  (700)  Historia 
ecclesiae,  Eglnhardi  (800)  De  ritu  et  gestis  Carolł  magni.  W  zbio- 
rach: Pertza  (Monumenta  Germaniae),  Frehera  (Scriptores  rerum 
bohem.),  Łeibnitza  (Scriptores  rerum  germ.)  Duchesne'a  (Historiae 
franc.  scriptores)  i  innych;  znajdujemy  wreszcie  rozliczne  a  nader  w^aźne 
źródła  w  rocznikach  klasztornych,  kronikach  średniowiecznych.  Z  tych 
do  IX wieku  odnoszą  się:  Anonymus  873  de  conversione  Bojoar.  et 
Carant.,  Anastasius  Bibliothecarius,  annalcs  fuldenses,  poeta  Saxo  (de 
vita  Caroli  M.).  Do  Xtego:  Reginonis  Clironicon,  Wit  i  eh  ind, 
Frodoardus   (Flodoardns  ?),  Aimon.     Do  XItegO:   Th  i  et  mar  i   Chro- 
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ftiooD,  Thanlonar  hildesheimaki,  Adelbold  ntrechtski,  Wolfher  Iiildes- 
heimjski  annaliści,  Hermannos  Contractns,  Wippo,  Adamus  Bre- 
mensis,  Lambert  szafnaburski  i  Bruno  saxoński.  Do  XIItego:  Sige- 
bertus  GemUacensis,  Otto  Frisingencis.,  Helmoldus:  Chronicon 
Slavoram  cum  continuatioDe  Arnoldi,  Annalista  Saxo  (Ekchard), 
Chronogri^hus  Saxo,  duński  Saxo  Grammaticus,  Albertus  Sta- 
denais  i  w.  i.  Do  geografów  uależą  Yibius  Seąuester  (550—600), 
Ducuil  Irlandczyk  (800  ?),  G  u  i  d  o  (anonymus)  Ravennas  (ł886). 
Bezimienny  geograf  bawarski  z  końca  IX  stulecia  —  s)  pisarze  wschodni : 
Szafarzyk  cytijje  Ormianów  Agathangelusa  i  Fausta  z  lY,  Mojżesza 
Choreńskiego  z  V  stólecia,  niemniej  Arabów  Ibn  Fossiana  i  Massu- 
dego,  niewiele  im  przypisując  ważności.  Więcej  polega  na  nich  Lele- 
wel w  swoich  poszukiwaniach,  opierając  się  szczególniej  na  Massu- 
dym  (947)  i  £dri8im(1154)  —  c) Zabytki  literatury  północnej,  jako 
to  obie  Eddy  skandynawskie  (Edda  Saemundar  hins  froda  poetyczna 
i  Edda  Sj^orra  Sturlesona  pisana  prozą).  Płody  starej  anglosasoń- 
skiej  literatury,  mianowicie  podróżopis  Wulfstana  i  Othera  roz- 
trząsa Szafarzyk  w  „Starożytnościach  słowiańskich.'^  K.  Szajno- 
cha w  „Lechickim  początku  Polski**  odnosi  się  przeważnie  do  źródeł 
północnych. 

n.  Pisarze  i  źródła  słowiańskie  zaczynają  się  w  dzie- 
wiątym dopiero  wieku  zabytkami  poezyi  czeskiej,  przechowanemi  w  k  r  ó- 
lodworskim  rękopismie.  Znalazł  go  w  r.  1818  w  Królodworze 
Wacław  Hanka,  na  polskie  tłomaczył  Nabielak  i  L.  Siemieński. 
Ważne  są  pieśni:  Zabój,  Sławoj  i  Ludiek,  Sąd  Libussy,  Oldryk  i 
Jaromir.  W  dziesiątym  i  jedynastym  wieku  niemasz  jeszcze  żadnego 
historyka.  Dopiero  w  przechyleniu  z  jedenastego  na  dwunasty  wystę- 
pują trzy  gwiazdy  dziejopisarskie  pierwszej  ważności,  mianowicie  na 
Rusi  Nestor,  mnich  kijowski  (1056  t  1116  podług  Bielów- 
skiego  1136)  dociągnął  swój  latopis,  skreślony  w  języku  ruskim,  do 
r.  1113.  Najlepsze  krytyczne  wydanie  dał  Schlozer.  W  Czechach 
Kosmas  pragskiur.  1045  zm.  1125  dociągnął  swoją  kronikę 
do  tego  ostatniego  roku.  W  Polsce  oprócz  kilku  annalistów,  których 
Lelewel  i Bielowski rozbierają^  mamy  Marcina  Galla  (od  r.  IIOO- 
IISO)  kronikę  od  czasów  Popiela  II  do  r.  11 10  się  ciągnącą,  pisaną 
wierszem  leoninowym  (najlepsza  edycya  1824  Warszawa  —  przez  Jana 
Winc.  Bandtkiego);  Mateusza  herbu  Cholewa  biskupa  kra- 
kowskiego kronikę,  wchodzącą  w  skłacT  kroniki  Wincentego  Kadłubka 
(xięga  I,  II,  III)  a  sięgającą  do  r.  1166  (wydana  wDobromilu  u  Sze- 
ligi r.  1612,  potem  w  r.  1711  przy  lipskiej  edycyi  Długosza,  nareszcie 
1624  w  Warszawie  przez   Hipolita  Kownackiego);    kronikę  Dzirswy, 
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Dzierzby  czyli  Miorsza  sięgającą  do  r.  1268,  którą  Bielowski  zapł<Sd 
XI  wieku,  poźniejszemi  kontyDuacyami  powiększony  poczytaje;  kroniki 
Bogachwała,  Grodysława  Baszkona  (Paska)  i  Henryka  Łotwaka  z  pó- 
źniejszych czasów.  Reassumuje  podania  tych  kronik  Długosz  w  swo- 
jej Historyi  (Lib  I).  Ilirscy  Słowianie  mają  kronikę  Anonyma  Dio- 
cleasa  (1161)  wydaną  w  Schwandtnera  Scriptores  rerum  hongari- 
carum;  serbscy,  latopis  arcybiskupa  Daniela  z  r.  1350>  Do  źródeł  sło- 
wiańskich policzyć  należy  zbiory  ustaw,  aktów,  pieśni,  wreszcie  po- 
mniki epigraficzne  i  numizmatyczne  nad  któremi  się  tućaj  rozwodzie 
nie  możemy. 

Wiadomości  o  źródłach  do  historyi  Słowiańszczyzny  podają:  Pa- 
lacki :  Wtirdigung  der  altbdhmischen  Geschichtsschreiber  —  Schldzers : 
Nestor  —  Łukasz  Gołębiowski :  O  dziejopisach  polskich  —  Lelewel : 
Pisarze  dziejów  w  Polsce  przed  Długoszem  (Polski  wieków  średnich 
tom  I).  —  Ossoliński :  Kadłubek  (w  Wiadomościach  historyczno-kryty- 
cznych)  —  A.  Bielowski  w  I  xiędze  Wstępu  do  dziejów  polskich. 

S.    6. 

Opr«eowaiiia  dztąjów  Slowlaiifisezyziiy. 

Hiitorya  opracowań  dziejów  Słowiańszczyzny  byłaby  znakomi- 
tym przyczynkiem  do  dziejów  naszej  szczególniej  literatury.  Od  naj- 
dawniejszych czasów  naszego  piśmienniczego  ruchu  pracowano  usilnie 
nad  tą  gałęzią  historyi,  już  to  przez  skłonność  do  erudycyi  już  to 
przez  animusz  wynalezienia  świetnych  początków  narodu.  Historyo- 
grafią  naszą  pod  tym  względem  możnaby  podzielić  na  trzy  wielkie 
epoki:  pragmatyczną,  krytyczną  i  syntetyczną.  Do  pierwszej  należy 
praca  Długosza  i  jego  następców  Miechowity,  Kromera,  Bielskiego, 
łączących  i  przystrajających  podania  i  wiadomości  w  szereg  niekry- 
tyczny ale  konsekwentną  myślą  ożywiony.  Ten  kierunek  degenerował 
w  bezkrytyczne  nagromadzanie  wiadomości  uczonych  w  Sarnickim, 
Stryjkowskim,  Gwagninie,  w  dziwactwa  zaś  w  Dębołęckim  i  jemu 
podobnych  w  XVn  wieku.  Krytyczną  epokę  otworzyli  Niemcy  o  Pol- 
sce w  XVII  i  XVIII  wieku  piszący :  Hartknoch,  Lengnich  i  Braun  , 
przejął  ją  zaś  ojciec  nowszej  historyografii  polskiej  Naniszewicz. 
Hartknoch  w  dziele  De  republica  polonica  1698  pierwszy  rozróżnił 
Weuedów  od  Wandalów,  wywiódł  Słowian  od  Wenedów  i  bajeczność 
pierwotnych  dziejów  polskich  wykazał.  Lengnich  i  Braun  ki7tykowali 
Kadłubka  i  Galla.  Naruszewicz  powy tykał  liczne  wątpliwości,  ale 
nie  zbudował  żadnego  systemu  dziejów  pierwotnych.  Materyalów  jego 
użył  krytyczny  Sorowiecki  (Siedzenie  początków  narodów  słowiańskich). 
Jan  Potocki  i  A.  Jabłonowski  badali    Słowiańszczyznę  przez  uczone 
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swoje  podróże.  Tadeusz  Czacki  (O  litewskich  i  polskich  prawach, 
rozprawy  wydane  przez  M.  Wiszniewskiego  p.  i.  Pomniki  hist.  i  lit. 
pol),  Prażmowski,  Ossoliński  (o  W.  Kadłubku)  poprzedzili  Joachima 
Lelewela,  który  ogromną  uzbrojony  erudycyą,  silny  zmysłem  kryty- 
cznym, doprowadził  krytyczność  do  jej  najwyższego  szczebla.  Liczne 
rozprawy  jego  tyczące  się  Słowiańszczyzny  mieszczą  się  w  dziełach: 
^Narody  na  ziemiach  słowiańskich**  i  ^Polska  wieków  średnich^,  nie- 
mniej w  ^Dziejach  Litwy  i  Rusi.**  Dzieła  te  wszczęły  zarazem  silny 
nich  literacki  co  do  kwcstyi  historyi  Słowian.  Pomijając  mniej  ważno  roz- 
prawy (Lewestam,  Tyszyński,  S.  (Kaczkowski)  autor  rozpraw  tyczących  się 
pierwotnych  dziejów  Polski)  i  historyków  jak  Moraczewski,  którzy  czasy 
słowiańskie  krótko  zbywali ,  wspomnimy  o  spółczesnym  Lelewela  dzia- 
łania wielkim  ruchu  archeologicznym,  którego  bohaterami  byli  Zorjan 
Chodakowski  (Adam  Czarnocki),  Wójcicki,  Kucharski  i  iuni.  Z  kry- 
tycznej niemieckiej  szkoły  wyszedł  W.  A.  Maciejowski  (Pierwotne 
dzieje  Polski  i  Litwy,  Pamiętniki :  Polska  i  Ruś  do  KYII  wieku , 
Historya  prawodawstw  słowiańskich)  rozpoczynający  epokę  budigącą, 
syntetyczną,  natchnioną  atoli  w  jego  pismach  ideą  panslawizmu  ros- 
syjskiego.  Hipotezy  „Pierwotnych  dziejów*  mimo  ogromnej  erudycyi 
trącą  nieprawdopodobieństwem,  wprost  rozum  zdrowy  obrażającem. 
Drogą  syntezy  poszedł  A.  Bielowski  w  Wstępie  kry  tycznym  do  dziejów 
Polski ,  wywodząc  Polaków  od  illirskich  Lęchitów,  i  Karol  Szajnocha 
w  Lechickim  początku  Polski ,  wywodząc  ich  od  Normanów.  Pisma 
Dttchińskiego  (Zasady  dziejów  polskicłi)  rzucają  wielkie  światło  na 
kwesiyą  Polski ,  Litwy,  Rusi  i  Moskiewszczyzny.  Prace  archeologiczne 
najnowsze  towarzystw  krakowskiego,  wileńskiego,  poznańskiego,  pro- 
wadzą widocznie  do  rehabilitacyi  podań  i  tradycyj  historycznych ,  po- 
mimo że  podpomagająca  ich  rehabilitacyi  erudycya  do  żadnego  bo 
do  wręcz  przeciwnych  przywodzi  rezultatów.  To  pewna,  że  jak  kry- 
tyka ważną  była  jako  środek  erudycyi  dla  historyków,  tak  natchniona 
tylko  narodowym  duchem  synteza  zdoła  doprowadzić  do  pojaśnienia 
dziejów  pierwotnych. 

Obok  Polaków  Czesi  drogie  (jeśli  nie  pierwsze)  zajmują  miejsce. 
Dobner,  Dobro wski,  Szafarzyk,  Palacki,  Hanka,  Kollar,  wielkie  na 
tern  polu  położyli  zasługi.  Niżej  stoją  rossyjscy  pisarze  (Karamzin, 
Pogodin,  Nadjeżdin,  Saweljew,  Makarów,  Popów),  oplatani  apriorycz- 
nemi  ideami,  natchnionemi  od  rządu.  Sołowiew  (w  Historyi  Rossyi) 
schodzi  się  z  naszym  Duchińskira.  Liczne  praco  Niemców,  (Herm. 
Muller,  Mauritius,  Roepell,  Giesebraht,  Fabrioius,  Haxthauson,  Wuttke 
i  t.  d.)  grzeszą  z  małemi  wyjątkami  stronniczością. 
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Początek  szczepu  słowiańskiego. 

Początek  szczepu  słowiańskiego  ginie  w  pomroce  wieków.  Badania 
nczonych  pomimo  wielkiego  wytężenia  erudycyi  i  bystrości  nie  zdołały 
osiągnąć  pewnego  i  stanowczego  rezultatu  w  tej  mierze.  Jako  niezbity 
pewnik  stoi  tylko,  że  Słowianie  należą  do  szczepu  indoeuropejskiego, 
że  język  ich  należy  do  grona  języków  powstałych  z  saoskrytu,  że 
w  Europie  osiedli  w  przedhistorycznych' czasach  i  dla  tego  mają  prawo 
zwać  się  szczepem  pierwobyłym  czyli  autochtonicznym. 

Wiadomości  starożytne  o  dzisiejszych  ziemiach  słowiańskich  podają 
nam  najrozHczoiejsze  imiona  lądów,  które  wielką  przestrzeń  wschodniej 
Europy  zamieszkiwały,  nigdzie  atoli  nie  wspominają  o  nazwisku  Słowian. 
W  szóstym  dopiero  po  Chrystusie  wieku  znajdujemy  w  pisarzach 
bizantyńskich  Prokopiuszu  i  Jornandesie  wyraźne  wiadomości  o  wielkim 
narodzie  Winidów,  Antów,  Sklavenów,  Sklawów,  Sporów,  ^.nieskończenie^ 
licznym,  zamieszkującym  szerokie  za  Dunajem  przestrzenie  ziemi.  Wzgląd, 
że  ten  lud  Winidów  jako  „oddawna^  zamieszki^y  a  więc  nie  z  wę- 
drówką ludów  przybyły  podano,  że  nazwa  Winidów  i  Sporów  z  pewnemi 
odmianami  u  starożytnych  pisarzy  się  znajduje  (Yenadi,  Yeneti,  Yenedi, 
Heneti,  Sirbi),  że  wiele  różnoimiennych  ludów  przez  tychże  staroży- 
tnych pisarzy  przytoczonych  znikło  bez  śladu  w  szerokich  dzisiejszej 
Słowiańszczyzny  przestworach,  gdzie  się  w  VI  wieku  Wenedzi  i  Sło- 
wianie znaleźli,  wzgląd  ten  skłaniał  oddawna  badaczy  do  wynajdy- 
wania Słowian  pod  innemi  nazwiskami  i  do  łączenia  ich  dziejów  z  dzie- 
jami innoimiennych  narodów. 

Tak  n.  p.  starzy  nasi,  mniej  krytyczni  dziejopisowie ,  znajdując 
w  dzisiejszej  Słowiańszczyznie  osiadłych  Scytów,  Sarmatów,  Galów, 
Gotów,  Wandalów,  od  nich  początek  Słowian  wyprowadzali.  Nowsi 
widząc  zapełną  ich  od  natury  Słowian  odmienność,  zastanawiając  się 
oraz  nad  tem ,  że  w  krajach  słowiańskich  mieszkali ,  postawili  hipotezę 
spółistnienia  Słowian  z  temi  Indami,  większą  częścią  w  postaci  pod- 
bitego szczepu.  Inni  opierając  się  na  starożytnych  pisarzy  świade- 
ctwach, widzieli  Słowian  w  szczepach,  które  z  Greki  i  Rzymiany  w  sto- 
sunkach zostawały. 

Te  dwa  rozmaite  przypuszczenia  stawiają  Szafarzyk  i  Lelewel. 
Szafarzyk  widzi  Słowian  w  Pyteaszowych  (320  przed  Chr.)  Wenedach 
nad  morzem  bałtyckiem,  zkąd  bursztyn  pochodził;  w  Herodotowych 
(440  przed  Chr.)  Budynach  i  Neurach  między  Dnieprem  i  Donem 
obok  Scytów  mieszkających;  w  Timeuszowej  (280  przed  Chr.)  krainie 
Bonoma;  w  Wenedach  Pliniusza  (79  po  Chr.),  wraz  z  Sarmatami, 
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Scyrrami  i  Hirrami  między  Tatrami  i  Bałtykiem  zamieszkałych;  w  Ta- 
cytowycłi  (100  poChr.)  Wenedacli;  w  Ptolomeuszowycli  (175  po  Cłir.) 
Wenedach,  wielkim  szczepie  na  pięćdziesiąt  blizko  ludów  podzielonym, 
bytującym  obok  Peucynów,  Bastarnów,  Hoxolanów,  Jazygów,  Alaunów, 
Scytów  i  Sarmatów,  którzy  całemu  wschodowi  Europy  dali  nazwisko 
Sarmacyi;  w  Sirbach  (Serbach)  których  Ptolomeusz  uważa  za  mieszkań- 
ców podkaukazkich.  Poddaje  Szafarzyk  Słowian  pod  panowanie 
Sarmatów,  następnie  każe  im  uledz  władzy  'Gotów,  którzy  v  IV  wieku 
przed  Chrystusem  z  Windylami  (Wenedami)  nad  Wisłą  mieszkali  a 
następnie  w  III  wieku  po  Chr.  ku  czarnemu  morzu  się  posunęli ,  każe 
im  walczyć  z  Rzymiany  (tytuły  imperatorów  Sarmaticus,  Yenedicus). 
Napad  Hunów  na  gockie  państwo  oswobodził  uciemiężonych  Słowian, 
złączył  ich  z  Hunami  a  po  upadku  huńskiej  potęgi  uczynił  panami 
wielkich,  oddawna  przez  nich  zamieszkałych  przestrzeni.  Awarów  i 
Franków  nacisk  obudził  nareszcie  pierwszą  słowiańską  organizacyą 
państwową,  królestwo  Samona(625),  a  od  tej  chwili  widzimy  powsta- 
jące słowiańskie  rządy  na  różnych  punktach.  Dzieje  rozwidniają  się 
i  zaczyna  się  walka  wielkiego  szczepu  słowiańskiego  z  germanizmem. 
Lelewel  idący  za  niemieckim  Gattererem  i  A.  Bielowski  nie  po- 
przestają na  tych  urywkowych  o  Wenedach-Słowianach  wiadomościach. 
Widzą  oni  w  herodotowych  Trakach  i  Getach,  północnych  Greków  i 
Macedonów  a  zachodnich  Scytów  sąsiadach,  w  rozlicznych  ludach 
dawnej  lUiryi,  praojców  dzisiejszych  Słowian,  i  dzieje  Trako  -  Getów, 
dostatecznie  z  pism  starożytnych  znane,  dziejami  słowiańskiemi  czynią. 
Tym  sposobem  napad  Persów  na  Tracyą  i  Scytyą,  dzieje  potężnego 
państwa  Odrysów  (w  dzisiejszej  Rumelii),  napady  Gallów  w  r.  388 
przed  Chr.  na  Illiryą  pod  Sigovesem,  zatargi  ludów  illirskich  z  Ma- 
eedonami ,  Galami  i  Rzymianami ,  pochód  ludów  dakogeckicfa  na  północ 
i  rozwielmożenie  królestwa  Daków  od  czasów  Boroisty  (Berebisty  70 
po  Chr.)  w  dzisiejszym  Siedmiogrodzie,  Węgrzech  i  krajach  naddu- 
najskich  aż  do  czasów  walki  z  Trajanem  i  upadku  Decebala  (Ziemo- 
wita??) w  r.  106  po  Clirystusie,  ustęp  wreszcie  Dakogetów  na  północ 
(za  Karpaty) ;  wszystko  to  staje  się  składową  częścią  dziejów  Słowiań- 
szczyzny. A.  Bielowski  w  „Wstępie  krytycznym  do  dziejów  Polski" 
widzi  w  dziejach  naddunajskich  i  illirskich  dzieje  bajeczne  Polski  przed 
Piastami,  których  ciąg  dalszy  nadwiślańskie  widziały  strony.  Przy- 
puszczenia te,  aczkolwiek  poparte  pokrewieństwem  języka  M^yckiego 
z  słowiańskim,  pojiobieństwem  obyczajów  i  'wyobrażeń  Teligijnych 
grckich  do  słowiańskich ,  nadewszystko  zaś  historyczno-pewnym  faktem 
wędrówki  Daków  na  północ,  nie  dają  przecież  rękojmii  zupełnej  Geto- 
Daków  z   Słowianami   tożsamości,   temtmrdziej   że  dzieje  między  ich 
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wędrówką  a  -wiekiem  szóstym ,  który  nam  Słowian  wyraźniej  pokazuje, 
grubą  mgłą  są  pokryte.  Największą  zaś  wątpliwością,  która  się 
w  obec  tych  tak  świetnych  Słowiańszczyzny  dziejów  nasuwa,  jest  za- 
dziwiający widok  nieudolności  politycznej  i  społecznej  Słowian  w  wiekaclk 
bliższych  historycznej  pewności.  Jakimże  sposobem  mogła  wyginąć 
tradycya  organizacyi  państwowej,  która  niegdyś  państwa  dakogeckie 
tworzyła  ? 

W.  A.  Maciejowski  z  spółistnienia  Słowian  z  innemi  mianowicie 
zaś  niemiec^kiemi  ludy  inne  i  dziwne  zaiste  wyprowadza  wnioski.  Każe 
on  ludom  germańskim  czerpać  wiele  z  słowiańskich  żywiołów  i  wzaje- 
mnie poddaje  liczne  pokolenia  Słowian  władzy  germańskiej ,  wywodząc 
zarazem  organizacyą  państw  słowiańskich  od  zgiermańszczonych  szczepów 
słowiańskich.  Co  więcej,  widzi  on  w  społecznej  budowie  stanów  ger- 
mańskich stany  słowiańskie  obok  panujących  niemieckich.  Karol  Szaj- 
nocha, najnowszy  badacz  na  tern  polu,  odsuwając  wszelkie  badania 
po  za  szósty  wiek  sięgające,  Słowian  jako  młody,  z  niewoli  w  niewolę 
przechodzący,  niedojrzały  lud  poczytując,  zwraca  uwagę  na  północ 
Skandynawską,  na  Normanów,  i  napadom  ich,  które  dały  istnienie 
państwu  Kaso-Warjagów,  powstanie  Polski  i  innych  państw  słowiańskich 
przypisuje. 

W  obec  tak  różnorodnych  zapatrywań  się  na  dzieje  Słowiańsz- 
czyzny i  pogrążonej  w  niej  Polski,  popartych  jednemi  i  temisamemi 
źródłami,  nie  można  obronić  się  od  przekonania,  że  dotąd  mało  na  tem 
polu  rzetelnych  mamy  zdobyczy.  Nie  pozostaje  nam  więc  nic  innego, 
jak  streściwszy  pokrótce  dzieje  ludów  na  ziemiach  słowiańskich  osia- 
dłych jako  mniej  ważne,  przejść  do  dziejów  Słowiańszczyzny  wyraźniej 
występującej  od  wieku  Prokopa  i  Jomandesa  t.  j.  wieku  szóstego. 

§.  8. 

Przegląd  dziejów  na  ziemiacb  dzisiaj  slowiańskicli  osiadlycli  ładów  od 

czasów  najdawniejszych  do  wieku  VL 

Najwainiejsze    opracowania:    Szafarzyka   Starożytności   słowiańskie  —  Lelewela 

Narody  na  ziemiach  słowiańskich. 

Szczepy,  któro  kolejno  lub  obok  siebie  obszerną  Słowiańszczyznę 
zamieszkiwały,  śród  których  sami  Słowianie  pod  rozmaitemi  żyli 
nazwiskami,  dadzą  się  podług  następstwa  wieków  w  następujący  usta- 
wić sposób: 

W  wieku  herodotowym,  piątym  przed  Chrystusem: 

Ludy  trako-geckie    nad  Dunajem ,    skytyjskie   między  Prutem  i  Donem ; 
sarmackie  za  Donem  ku  Kaukazowi.    Północ  prawie  nieznana* 
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W  wieku  czwartym: 

Ludy  trako-geckie  ąciinione  przez  Keltów  z  północno-zachodniej  strony; 
akytyjskie  przez  Sarmatów,  Don  przechodzących.  Gotowie  z  Skandynawii 
na  brzeg  b^tycki  a  z  tamt§d  ku  Wiśle  postępuje.  Wiadomości  o  Estiach 
csudakich  nad  morsem  b^tyckiem. 

W  wieku  trzecim: 

Ludy  keliyckie  rozwielmoźone  w  środkowej  Europie.  Sarmaci  wytępiaj^ 
Skytów  i  po8Uwaj§  sie  na  zachód.  Cymbrów  i  Tetitonów  pochód  z  Skan- 
dynawii na  południe. 

W  wieku  drugim: 

Łady  keltyekie  odepchnięte  przez  Trako-Getów.  Pierwsze  starcia  Rzymian 
z  Irakami.  Sarmaci  posuwają  się  na  zaehód.  Ludy  Cymbrów  i  Teutonów 
eifgn^c  kn  Rzymowi  ocierają  sif  o  KfiiiAw, 

W  wieku  pierwszym: 

Walki  Rzymian  z  lUyrami  i  Trako-Getami.  Pierwsze  napady  Sarmatów  i 
boje  z  Rzymiany.     Keltowie  przez  Rzymian  i  Getów  uciskani. 

W  wieku  pierwszym  po  Chrystusie: 

Sarmaci  i  Jazygi  między  Dnieprem  i  Dunajem  —  Gotowie  w  sąsiedztwie 
Swewów  i  Markomanów.  Między  Tatrami  i  Bałtykiem  widzi  Pliniusz  Sar- 
matów, Wenedów,  Scyrrów  i  Stirrów;  Tacyt  Peucynów  (Bastamów  kelty- 
ckioh),  Wenedów  (słowiańskich),  Fennów  (czudskich)  i  Estió w  (litewskich?).. 

W  wieku  drugim: 

Dakowie  pod  Dekel)alem  przez  Trojana  wyparci  id§  za  Karpa^;  Sarmaci, 
Roxolanie ,  Jazygowie  walcz§  z  Rzymiany  i  szerzy  się  na  północ  i  zachód; 
Gotowie  zaczynają  się  posuwa(5  na  południe  i  sadowić  między  Dnieprem  i 
Ihiiestrem.  Ptolemeusz  kładzie  Wenedów  nad  zatoka  wenedyjsk^  (bi^ck§), 
nad  Wisłę  Peucynów  (Bastarnów),  nad  czamem  i  azowskiem  morzem  Ja- 
zygów  i  Boxolanów,  a  za  Donem  Bkitów-Alaunów  (Alanów).  Wenedów 
podaje  podzielonych  na  szczepów  50  (Bulanes,  Biessi,  Piengitae,  Sta- 
wani ,  Pagirytai ,  Sawaroi ,  Cestobokoi ,  Borusci ,  Amadoci  i  t.  d.).  Cał^ 
przestrzeli  Słowiańszczyzny  nazywa  Sarmacyę^  W  dzisiejszej  Litwie  kładzie 
Frugundionów,  Galindów,  Sudenów. 

W  wieku  trzecim: 

Ruch  Ck)tów  ku  czarnemu  morzu  wielkie  między  ludami  czyni  zamieszanie. 
Nad  dolnym  Dunajem  osiadają  Ostrogoci,  w  Dacyi  Wizygoci.  Mnożę  się 
nazwiska  i  zmieniają  co  chwila  siedziby  ludów.  Wandale  pojawiają  się 
między  Odrę  i  Labę ;  Burgundiony  między  Odra  i  Wisłę ,  zkęd  ich  wyga- 
niaję  Gepidowie  (237),  osiadajęcy  głównie  nad  Cisę  w  Węgrzech.  Celtyckie 
Bastamy  wslelcąjęe  przed  Gotami  pogtmęły  się  ku  granicom  wschodnim 
państwa  rzymskiego.  Sarmatowie  bici  przez  Rzymian ,  Jaaygi  przez  Gotów, 
słabnę*    W  wojnach  Gotów  z  Rzymianami  brali  udział  i  Słowianie  Wenedzi. 

W  wieku  czwartym  : 

Gotów  potęgi  szczyt  najwyższy.  Zniszczenie  Jazygó w  -  Sarmatów,  pobicie 
Wandalów.    Ermanryk  król  ostrogocki  podbya  Wenedów,   Antów,  Estiów 
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(esndakiołi),  Hendów.  Ale  opaszczaj^cy  r.  374  Wołg^  Hnnowie,  po^biwsiy 
Akasyró^  (Kasarów)  i  Alanów  (między  Kaukazem  i  Donem),  padli  z  nim 
na  państwo  Ermanrjka ,  rozbili  je  i  dotarli  do  granic  wschodniego  cesar- 
stwa. Wizygoci  napadaj§  Mezy§ ,  zapędzają  się  do  Grecyi.  Ostrogoci  częścią 
łacz§  się  z  Hunami ,  częścią  do  cesarstwa  się  chroni§.  Antów  (8towian| 
nwalniąj^  Huny  z  pod  niewoli  Gotów*).  Ostatki  Jazygów  (Jadświngów) 
przedzierają  się  ku  Bugowi. 

W  wiekn  piątym: 

W  Panonii  (dzisiqJ8zych  Węgneoh)  wielkie  ludów  pod  naczelnictwem  Hu- 
nów rojowisko.  —  Pchnięte  nawi^  Hunów  ludy,  przechodzą  za  coinięciem 
się  rzymskich  legionów  Ren  z  Wandalami  na  czele,  zakładają  państwa 
w  zachodniej  Europie.  To  sprowadza  stanowczy  Keltów  upadek.  Po  ka- 
talaunskiej  bitwie  i  imierci  Afyli  rozbija  się  państwo  Hunów.  Herulowie, 
Scyrry  i  Rugiowie  id^  na  Rzym  —  Ostrogoci  w  służbie  wschodniego  cesar- 
stwa walcz§  z  nawałem  Indów  mianowicie  z  nowo  do  Tracyi  przybyłymi 
Bułgarami,  nareszcie  niszczy  królestwo  Heralów  we  Włoszech  i  tam 
osiadajf.  Gepidy  zostąjf  w  Panonii.  Słowianie  zajmuje  opustosziUe  kraje, 
idfe  ku  Dunajowi.  Resztki  rozbitycJi  Sarmatów  błąkają  się  w  drużynach 
rozmaitych  wędrujących  ludów. 

Takie  były  zmiany  ładów  na  przestrzeni  dzisiejszej  Słowian- 
szczyzny  w  ciągu  tysiąca  lat  od  r.  400  przed  Clir.  do  r.  500  po  Chry- 
stusie. Dla  łatwiejszego  przegląda  podajemy  tu  jeszcze  podział  icb 
podłag  pocliodzenia,  przez  Szafarzyka  stawiony. 

1.  Szczep  scytyjski:  Scytowie  Skolotowie,  Taurowie,  Alazoni,  Kallipidy, 
Androfagi,  Melanchleni.    Neurowie  i  Budynowie  s^  (?)  Słowianami. 

2.  Szezep  sarmacki:  Sarmaci,  Jazygowie,  Roxo]anie,  Jaxamatowit,  Alany, 

Osowie  czy  Asowie. 

_  * 

3.  Szczep  trako-gecki :  Getowie ,  Trausoyńe,  Trakowie ,  liczne  ludy  iłlyrskie 

między  niemi  Antaryatowie ,  Linkestowie,  linchitowie  (Bielowskiego)  — 
Dakowie  za  czasów  Dekebala  i  Trajana. 

4.  Szozep  kellycki:  Gallowie  (Keltowie),  Bojowie,  Skordyskowie,  Taury- 
skowie,  Ombrony,  Peucynowie  (Bastamowie),  Kojowie. 

5.  Szczep  czudski :  Ostiakowie ,  Fenni ,  Finni. 

6*  Szczep  Czudów  uralskich:  Skamarowie,  Himy,  Akazyry  (Chazary),  Sa- 
bifowie  zapewne  i  Awary. 

7.  Szczep  niemiecki ,  o  ile  stykał  się  z  ziemiami  słowiańskiemi :  Swewowie, 
Kwady,  BCarkomany,  Hermudnry  —  Gotowie  rozpadający  się  na  Ostro  i 
Wizygotów,  Wandale ,  Burgundiony,  GejHdy,  Hemie ,  Scyrry,  Hirry. 

8.  Szczep  litewski :  Aestii,  Hestii  u  Rzymian.  Fmgundiones,  Galindi,  Sudeni 
u  Ptolemeusza.    Z  Herulami  pokrewny  ten  szczep  podług  Lelewela. 

$•  9. 

Pierwsze  dosadnl^dsze  o  Slewlanacli  wiadomośd. 

Po  okropnym  potopie  wędrówki  zaczyna  się  wypogadzać  widokrąg 
łiistoryczny.  Wielki  nawał  liuński  rozbity ;  ludy  najdzielniejsze,  które 
wschodnią  i  środkową   w   kleszczach   trzymały   Enropę,   znalazły   jut 

*)  Tu   przypada  ukaranie  gockiego  Winithara   ciemifi^cego   Słowian  przez 
Hunów. 
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siedziby  swoje.  Wandale  utworzyli  państwo  w  Afryce,  Swewi  i  Wł- 
zygoei  w  Hiszpanii ,  Ostrogoci  we  Włoszech ,  Frankowie  w  Galii. 
Gepidy  siedzą  w  Panonii.  Państwo  wschodnio  rzymskie  podnosi  się 
z  upadku  pod  wodzą  Jnstyniana  a  uśpione  dziejopisarstwo  w  postaci 
Cassiodora,  Procopiusa,  Agatiasza  i  Jornandesa  rozgląda  się  po 
wstrząsnionym  świecie.  Wojny  gockie  są  szczególnym  przedmiotem 
uwagi ,  bo  Gotowie  najbardziej  dokuczyli  i  najwięcej  mieli  z  Rzymiany 
i  Bizatyńcami  stosunków. 

1  oto  pisarze  ci  donoszą  nam  nagle  o  ludach  Sclavenów  (Sło- 
wian), Sporów,  o  niezliczonych  ludach  Antów  i  Winidów,  zajmujących 
rozległe  Słowiańszczyzny  dzisiejszej  przestrzenie  i  siedzibami  nad  Du- 
najem bezpośrednio  z  państwem  bizantyńskiem  się  stykających.  Oswo- 
bodzAiE^  jarzma  Gotów,  od  nawału  Hunów,  rozwielmożniają  się  on£. 
w  szerokich  przestrzeniach  między  bałtyckiem  i  czarnem  morzem,  po- 
między Odrą,  Dnieprem  i  Wołgą.  Na  zachód  graniczą  z  niemi  Lon- 
gobardowie nnd  Łabą,  Herule  i  Rugi  w  dzisiejszej  Morawie  i  półno- 
cnych Węgrzech ,  w  Pannonii  mieszkają  z  niemi  Gepidy,  po  za  Donem 
Kazary  czyli  Agaziry  obok  najezdniczych  Bułgarów  i  Kutrigurów. 
JSiedziby  ich  nadwiślańskie  noszą  nazwę  kraju  Wenedów,  naddnie- 
strzańskie  i  naddnieprzańskie  kraju  Antów.     ^ 

Rozrost  plemienia  idzie  szybkiemi  krokami.  Od  roku  527  Sło- 
wianie ustawnie  bizantyńskie  napadają  państwo ,  tak  że  Justynian  546 
r.  z  nimi  przymierza  szuka.  Słyszymy  o  Słowianach  w  pułkach  bi- 
zanckich,  odznaczających  się  walecznością.  Mezyę  (531),  Illiryę  (548) 
napadają,  w  opuszczone  przez  germańskie  ludy  kraje  zachodnie  nad 
Salą  i  Łabą  wchodzą  (531  podt.  Lelewela).  Ogniskiem  tego  rozrostu 
podług  kroniki  Nestora  miały  być  kraje  naddunajskie  a  przyczyną 
rozproszenia  napady  Włachów  (Awary?  Rzymianie?  Daki?);  podług 
badań  najnowszych  kraje  nadwiślańskie ,  z  których  południowi  Słowia- 
nie (Kroaci,  Serby)  pochodzenie  swoje  wywodzą.  Tak  dalece  rozcho- 
dzą się  zdania  badaczy.  Najprawdopodobniejszem  wytłomaczeniem 
szerokiego  Słowian  rozpostarcia  się  jest  niezawodnie  dążenie  ich  do 
zajęcia  dawnych ,  obszernych  siedzib  swoich ,  z  których  wyparci,  w  cia- 
śniejsze  dziedziny  ściśnięci  zostali. 

$.  10. 

Nieprzyjaciele  Słowian.  Balgary,  Awarowie. 

Od  r.  493  zamieszkali  za  Donem  Bułgarowie  napadają  granice 
bizantyńskiego  państwa.  Oczywista  rzecz,  że  przechodzili  przez  kraj 
Antów  i  mieszkańców  jego  ciemiężyć  musieli.  Ale  straszniejsza  cze- 
Wa  Słowian  klęska.  Awarowie,  plemię  mongolskie,  jednego  zapewne 
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0  Hunami  początku,  zbici  przez,  Turków  r.  557  przechodzą  Wołgę, 
podbijają  Bułgarów  i  iane  uad  Donem  mieszkające  ludy  i  uderzają 
na  Autów  miedzy  Dniestrem  i  Donem  zamieszkałych.  Mezamir  król 
Autów  odrzuca  propozycye  poddaństwa  podaoe  przez  hana  Awarów 
Bajana  i  Amiałosć  przepłaca  życiem.  Awary  trapią  Dulębów  (nad 
Bugiem),  Polanów  nad  Dnieprem,  hańbią  żony  Dulębów  i  zaprzęgają 
je  do  wozów.  Zagon  ich  dosięga  Panonii ,  tam  ocierają  się  o  Łongo- 
bardów  i  spoinie  z  nimi  w  r.  568  wywracają  królestwo  Gepidów  pod 
Kuuimui\d^m.  Ten  napad  Awarów,  dosięgający  zapewne  Chrobatów, 
Stodera&ów  i  inne  znane  już  wtenczas  z  imienia  ludy  słowiańskie, 
sprawia  gwałtowny  ruch  Słowian  na  południe  ku  państwu  bizanckiemu, 
na  zachód  ku  Łabie,  z  których  krain  Longobardowie  568  roku  do 
Italii  ciągnąc  ustąpili.  Wtenczas  to  zapewne  Czesi  z  Chrobacyi  (dzi- 
siejszej Galicyi)  ustąpili  do  Czech ,  za  nimi  Dulebi ,  Stoderanie  osiedli 
nad  Hawelą,  Syrbowie  (Serbowie)  nad  Łabą.  Tot  i  w  dalekim 
wschodzie  słyszymy  o  słowiańskich  Radymiczan  i  Wiatyczan  posadach. 
Na  schyłku  szóstego  wieku  słyszymy  o  zagonach  Wendów  aź  do  Istryi, 
w  r.  595  o  zetknięciu  się  Słowian  karynckich  z  Tassilonem  bawarskim, 
awr.  610  o  przyjściu  Klukasa  z  Chrobacyi  białej  nad  Sawę  i  Drawę 
i  o  założeniu  państwa  kroackiego  tamże.  Charakterystyczną  jest  rzeczą 
że  początek  bajeczny  powstania  Czech  i  Polski  przypada  w  wieku 
szóstym,  że  w  wieku  siódmym  widzimy  historyczno  -  pewne  państwo 
Samoua,  wywołane  naciskiem  Awarów  z  jednej,  Franków  z  drugiej 
strony  *), 

5.  11. 

Pierwsze  historyczne  państwo  Słowian ,  założone  przez  Samona. 

627  --  662. 

Fredegai  historyk  frankoński,  Grzegorza  turoneńskiego  konty- 
nuator, donosi  nam,  że  Samo  kupiec  frankoński  do  kraju  Winidów 
przybyły,  położywszy  niepospolite  zasługi  w  wojnie  z  Awarami  (Hun- 
nami),  królem  Winidów  obrany  został  (627).  Jest  to  pierwsza, 
z  obcego  źródła  czerpana  wiadomość  o  królestwie  słowiańskiem.  Jaką 
była  jego  rozległość  powiedzieć  trudno;  Szafarzyk  Czechy  za  ognisko 
tego  państwa  uważa,  Lelewel  Samona   z   Leszkami   naszymi    miesza. 

*)  Lelewel  w  ,,Narodiich  na  ziei^iach  Słowiańskich''  cofa  swoje  zdania  tyczące 
ńc  ważności  Awarów  i  ich  pFzewagi  nad  Słowianami.  Idzie  w  tern  za  Szafarzy- 
kiem.  Tymczaseia  samo  powstanie  państwa  Samonowego  jako  orgamzacji,  Awa- 
rów odepohn§d  znaj^ej,  9A  dawnem  lielewela  zdaniem  mówi.  Awarowie  rozsiadł* 
szy  się  z  swemi  hringami  (obozami)  w  Panonii,  niepokoili  ci^g^emi  napadami 
okoliczne  ludy  i^owiańskie. 
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Krok,  Krakns,  Orak,  zarówno  w  czeskich  jak  i  pobkicfa  podaniach 
przychodzący,  według  Mateusza  Cholewy  z  Gallami  (Frankami?)  z  je- 
dnej ,  z  wschodnimi  Partami  ( Awarami  ?)  z  drugiej  strony  walczący,  ma 
takie  wielkie  z  Samonem  podobieństwo.  Inni  Karantandw  wodzem  go 
robią.  Wielkość  niebezpieczeństwa  od  Awarów  i  Franków  grożącego  i 
dzielność  opora  Samona  pozwalają  wnioskować,  że  państwo  jego  mu- 
siało być  zespoleniem  Słowiańszczyzny  tak  czeskiej  jak  zakarpackiej  i 
karyntyjskiej ,  nawet  i  północnej.  Słyszymy  o  powstaniu  AWarów  z  sło- 
wiańskich matek  zrodzonydi  przeciw  ojcom  ciemi^życielom ,  słyszymy 
o  połączeniu  się  podbitego  przez  austrazyjskich  Franków  syrbskiego 
xięcia  Derwana  z  Samonem,  Król  austrazyjsko-frankońskł  Dagobert 
(od  r.  629)  zaraz  w  pierwszym  roku  swego  panowania  powziął  zamiar 
powściągnięcia  Samona,  wysłał  żądając  dumnie  hołdu  i  daniny,  a  ode- 
brawszy odmowną  odpowiedź  z  Łongobardami  i  Alemanami  razem 
ruszył  do  boju,  jednak  w  bitwie  pod  Wogastiburg  pokonanym  został 
(630).  Ale  i  w  następnych  dvra  latach  Samo  walczył  szczęśliwie  z  na- 
wałem niemieckim.  Napady  Słowian  zapędzały  się  aż  w  uadreńskie(?) 
kraje  i  trwały  cały  wiek  ósmy,  dopóki  Karol  wielki  stanowczo  tamy 
im  nie  położył  i  walki  Germańszczyzny  z  Słowiańszczyzną  nie  rozpoczął. 
Król  Samo  umarł  w  r.  662  zostawiając  liczne  potomstwo.  Co 
się  z  jego  państwem  stało,  niewiadomo;  domyślać  się  atoli  godzi,  że 
się  rozpadło  i  osłabiło  słowiańskim  obyczajem.  Z  postacią  jego,  która 
rozświetliła  trochę  wiek  siódmy,  niknie  znowu  wątek  dziejowy  i  po- 
jedyncze tylko  dadzą  się  wynaleźć  i  pokazać  ogniwka.  Bajeczne  dzieje 
Czech  i  Polski  podają  nam  wprawdzie  nieprzerwany  panujących 
szereg,  ale  niepoparty  historycznemi  świadectwy.  Ten  stan  rzeczy 
ciągnie  się  przez  wiek  siódmy  i  ósmy,  aż  do  Karola  wielkiego  i  od- 
nowienia zachodnio  rzymskiego  cesarstwa. 

Poładniowa  ^owiańszczjzna  przedstawia  nam  obraz  szerokiego  rozrostu 
plemienia.  Słowiaziie  rozchodzą  się  po  ogromnem  bizontyńskiem  państwie, 
zdobywają  sobie  siedziby  to  sil^,  to  za  pozwoleniem  cesarzów,  to  Bułgarów 
pomoce  Aż  do  Azyi  mniejszej  szerzy  się  ich  ludnośd.  W  krajach  nad- 
dnnajskich ,  mianowicie  w  Mezii ,  powstaje  państwo  sprzymierzonych  nie- 
gdyś z  Awarami  Bułgarów.  Kubrat  król  ich  631  r.  wydobywa  dic  z  pod 
awarskiego  Jarzma.  Aspamch  syn  jego  678  opanowuje  Mezyc,  podbija 
plemioaa  słowiańskie  tameczne  i  ci^głemt  wojnami  niepokoi  Bizancyum. 
Następcy  jego  poddali  się  znowu  Ąwarom ,  aby  zostając  ■  nimi  w  zgodzie 
tem  silniej  działa<S  na  Słowian  i  Bizanl^ńców.  Tymciasem  pierwiaatdc 
słowiański  zwyciężył  moralnie  i  państwo  Bułgarów  zesłowiańszezyło  się. 

Z  kraju  Karantan,  dawnej  Samona  siedziby  (?),  obejmi^^cego  styryjskie , 
illirskie,  karyntyjslcie  ziemie  a  zapewne  i  GŁqk6  dzisiejszego  arcyzięstwa 
Austryi ,  przytykającego  ł>ezportrednio  do  państwa  Bawarów,  słyszymy  (748) 
o  walkach  z  Awaraaii|  o  napadzie  Bawarów,  którzy  Kaniataa  do  chrztu  tUa- 
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xiiąj^  750  pantue  tam  Kar«t  (Kornt)  jui  ehraeścyanin.  Chettunu  i  Ws- 
linch  następcy  Karata  podlegali  zupełnie  Bawarom. —  Na  pocactku  siódmego 
wieku  6iedl§  się  nad  Saw§  i  Draw§  ^Chorwaci  (Kroaci),  któny  z  za  Karpat 
prsyssIL  638  Serby  z  nad  Dniestru  w  Dliryi  bizantyiiskią}.  640  przyj- 
muje Kroaoi  i  Serby  reHgic'  katoUek^.  Czechy  rozpoczynają  swoje  bajeczne 
dzme  postaciami  Czecha  (?)  przybyłego  z  Kroacyi  leoha  (nytodziana),  Kroka 
i  Libussy.  Libussa  idzie  za  Przemyśla,  który  rozpoczyna  dynasty^  Prza- 
myilidów  (Nezamysl ,  Mnata ,  Wogen  ,  Krzesomyśl ,  Nsklan ,  Hostiwit). 
W  r.  805   syn  Karola   W.   zwycięża    Czechów   króla  Bechona    (Lechona). 

Słycha<5  o  licznych  miastach  słowiadskich :  Nowogrodzie  wielkim,  Wyszo- 
grodzie pod  Kijowem  (640),  Łiubeczu  i  Czernichowie.  Pomiędzy  rokiem 
660 — 850  Kazarowie  n!epokoj§  Słowian  południowo  wschodnich. 

Słowianie  zachodnio  -  północni  (nad  Łab^)  maj§  swoje  stosunki  z  Danami  i 
innymi  Skandynawcsmi ,  ucierają  się  z  Sasami  a  ua  p(^dnie  z  Tuiyngami. 

S.  12. 

Karol  Wielki.  70^— 814. 

Wielka  monarchia  frankońska,  przygotowana  przez  Pepina  a 
V  budowie  swej  przez  Karola  W.  dokończona,  r.  800  z  władzą  pa- 
pieży rzymskich  skonfederowana,  W7stępuje  z  ideą  podbójczego  apo- 
stolstwa ludów.  Ta  idea,  łącząca  materyalną  władzę  z  władzą  mo- 
ralną, zaborczą  politykę  starorzymskiego  państwa  z  katolicką  tendcn- 
cyą  nawrócenia  świata,  stała  się  w  rozwoju  swoim  treścią  dziejów 
średniowiecznych  i  ogromnej  także  względnie  do  Słowiańszczyzny  jest 
wagi.  Utarczki  międzyszczepowe ,  które  były  treścią  dotychczasowej 
historyi,  przybierają  teraz  zupełnie  inny  charakter.  Cesarstwo  fran- 
końskie z  razu,  później  zaś  niemieckie  pojmuje  walkę  ze  Słowiań- 
szczyzną jako  walkę  idei  katolicyzmu  z  pogaństwem  a  następnie  jako 
walkę  hierarchiczną  narodu  wcześniej  nawróconego  o  władzę  nad  pó- 
źniej nawróconemi,  w  ostatniem  zaś  populamem  znaczeniu  jako  walkę 
Germanizmu  z  Słowiańszczyzną.  Od  tej  chwili  zatem  propaganda 
podwójna,  świecka  i  duchowna,  katolicka  i  wojenna,  narodowa  i  ko- 
ścielna, staje  się  systematyczną,  ciągłą,  obowiązkową;  podobnie  jak 
z  drugiej  strony  opór,  wywołany  tą  propagandą,  wywołuje  nowe 
w  Słowiańszczyznie  organizacye  państwowe. 

Długoletnie  wojny  z  Sasami,  Danami,  Bawarami,  które  Karol 
Wielki  w  ciągu  swego  panowania  (768  —  814)  prowadził,  podały  mu 
HrVieloraki  sposób  zetknięcia  się  z  Słowianami.  Z  Sasami  graniczyli 
Obotryci,  Lutycy;  z  tych  pierwsi  pomagali  mu  w  wyprawach ,  podczas 
gdy  Lutycy  w  niezgodzie  z  Obotrytami,  zwrócili  broń  jego  na  siebie* 
Wojny  793  i  796  przeciw  Awaroni  podjęte ,  rozbiciem  i  zniszczeniem 
ich  skończone,  powołały  Słowian  pod  sztandar  Karola  Wielkiego > 
kroackie  zaś   państwo  poddały  jego  zwierzchnictwu.     Podbita   768  r' 
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Bawarya  przyniosła  mu  zarazem  i  Karyntanów  kraje.  W  r.  805 
Karol  syn  Karola  Wielkiego  przedsiębierze  z  dwóch  stron  od  Saxonii  i 
lasów  hercyńskich  napad  na  Czechy,  i  w  walnej  bitwie  króla  ich  Be- 
chona  (Lecha?)  zwycięża  i  zabija  (Eginhard).  Te  frankośskiego  oręia 
postępy  przyprowadzają  do  buntu  Syrbów  (806),  Smolenów,  Linów 
(808),  Lutików  (810).  Te  wojny  skłoniły  zapewne  do  założenia  nad 
Hawelą  Marchii  słowiańskiej ,  jako  punktu  obronno  zaczepnego  przeciw 
Słowianom  *). 

Po  imierci  Karola  Wielkiego  osłatrfa  energia  zaborczii,  podnio- 
sła się  energia  niepodległo&ci  słowiańskiej.  Słychad  o  bojach  Fran- 
ków z  Słowiany**),  o  szerzeniu  chrześcijaństwa,  ale  słychać  zarazem 
o  powstaniach  Kroatów  (819,  823)  i  o  ich  wybiciu  się  na  niepodle- 
głego 830,  o  ciągłych  walkach  nad  Łabą  i  Hawelą.  Duch  niepodle- 
głości wystąpił  nareszcie  w  utworzeniu  wielkomorawskiego  państwa. 

Jest  to  zurazem  chwila  ntjsilniejazego  Bułgarów  wjrstt^pienta.  Pod  Kramu- 
sem  (818)  sięgają  oni  x  jednej  strony  po  Konstantynopol ,  z  drogiej  w  gł|b 
oswobodzonych  od  Awarów  daistejsaych  Węgier. 

P4^4d  na  Slowlańszezyznę  geograflczny  (z  wieku  IX  I  X). 

Coraz  obszerniejsze  i  ciąglejsze  o  Słowiańszczyznie  wiadomo&ci 
wymagają  po  nas  dokładniejszego  obejrzenia  się  po  niej.  Jakoż  obej- 
rzenie to,  zrazu  nadzwyczaj  trudne,  w  dziewiątym  wieku  da  się  jako 
tako  uskutecznić.  Imiona  ludów,  w  przeszłych  stóleciach  migające  po 
wielkich  przestrzeniach  wschodniej  Europy,  nabierają  pewnej  terryto- 
ryalnej  stałości  i  upodobniają  mapy  słowiańskiej  złożenie.  Ku  schył- 
kowi IX  i  w  X  wieku  gromadzi  się  kilka  źródeł  geograficznych  (Gwido 
rawennacki,  Anonim  bawarski »  Massady,  podróż  Wulfstanai  Othera), 
które  w  kombinacyi  z  dawniejszemi,  fragmentarycznemi  datami  i  po- 
źniejszemi  (Dytmarem,  Helmoldem»  Adamem  Brem.)  dają  obraz  Sło- 
wiańszczyzny. Kreślimy  ten  obraz  podług  wskazówek  Lelewela  i  W. 
A.  Maciejowskiego,  przyjmując  zmieniony  trochę  podział  Szafarzyka. 
Obszerne  przez  ludy  słowiańskie  zajęte  kraje  podzielić  można: 
1.  Na  rzą4  północno  zachodni,  obejmujący  kraje  z  obojej  strony 
Łaby,  obszerne  porzecza  Odry  i  Wisły,  niemniej  północne  stoki 
Karpat. 

*)  W  wieka    dziesiątym  były   dwa   grAnicsne  miirgriibstwa;  jedno   północne 
przeciw  Lntykom ,  dmgie  wschodnie  przeciw  Polakom. 

*^)  Caesi  r.  849   ninsoz^  wojsko   cesoriia  Lndwika   (Z«6ój,  Sławoj   i  Lusiek 
w  Królodworskim  rękopisie). 
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2.  Na  rząd  połaułmowo  wschodni,  kopiący  się  około  obsaser- 
nego  porzecza  Donąju ,  oraz  rzek  płynących  do  czarnego  i  Wołgi  fiy- 
nącej  do  kaspijskiego  morza. 

Prżyjąwszy  dyrekcy^  od  rzek,  najstosowniąjszą  ka  temu  w  kraju 
płasldm,  jakim  jest  większą  częścią  Słowiańszczyzna,  idziemy  najprzód 
uwzględniając   koryto  Łaby  i  ziemię  z   obu  stron  tej  rzeki  połoiooą. 

Otóż  w  sąsiedztwie  Dauów  normandskich  na  północ  a  Sasonów 
na  zachód  spotykamy  pomiędzy  Odrą  i  Łabą  Wagirów,  Połabów, 
Obotrytów,  Łotyków,  Weletabów,  Gircipanów,  Redarów  i  Wilców,  na 
wyspie  Rugii  Ranów  czyli  Bugianów.  Speldingi,  Lini,  Lingoni,^ri- 
zani,  IJkrani,  Stoderani  i  Hawlanie  nad  Hawelą,  Selpuli  zajmują 
dzisiejszej  Brandenburgii  przestrzenie,  Lużycy  i  Miiezianie  w  dzisiej- 
szej Luzacyl  i  Glacn,  Po  obu  stronach  Łaby  z  Turyngami  w  sąsie- 
dztwie, Salą  od  nich  odgraniczony,  mieszka  liczny  szczep  Syrbów 
(Sorabów)  wraz  z  Dalemińcami.  W  dzisiejszych  Czechach  Czesi  nad 
Mołdawą  i  Łabą  z  szczepami  Siedliczanów,  Łuczanów,  Duljebów.  Na 
straconej  czacie  z  zachodniej  strony  porzecza  Łaby,  w  samo  ognisko 
Niemiecczyzny  posunięte,  żyły  ludy  słowiańskie  różnych  imion,  które 
najpierwej  napadowi  germańskiemu  uległy.  Są  to  Drewlanie  w  Saxónii, 
Winidowie  w  Turyngii  i  ziemia  Słowian  między  Frankonią  i  górami 
czeskiemi. 

Przypatrzmy  się  teraz  szerokiemu  płatowi  kraju  pomiędzy  po- 
rzeczami  Odry  i  Wisły  zawartemu  i  stanowiącemu  przez  to  położenie 
niejako  środek  i  serce  Słowiańszczyimy.  Nagłówkiem  tego  kraju  są 
szczyty  Karpat,  podnóżkiem  bałtyckie  morze.  Nad  Bałtykiem  siedzą 
Pomorzanie  i  Kaszuby,  między  Wisłą,  Odrą  i  Wartą  Polanie  i  Łę- 
czycanie  (Łęczanie,  Łuczanie,  Łicykawiki  ?),  po  prawej  stronie  Wisły 
Kujawianie  i  Mazowszanie,  nad  Bugiem  Bużanie,  między  Wisłą, 
Sanem  i  Karpatami  Ghrobatowie  biali,  za  Sanem  czerwMi.  Z  tego 
serca  Słowiańszczyzny  wyszły  ludy  słowiańskie  na  porzecze  Dniepru, 
jakoto  Polanie,  Łuczanie,  Wołynianie  na  południe,  Radymiczanie  i 
Wiatyczanie  na  północ.  Ztąd  (z  Chrobacyi)  inny  oddział  ludu  słowiań- 
skiego ruszył  w  porzecze  Dunaju  i  osiadł  w  Kroacyi  (Cłtfobacyi). 

Na  granicy  środkowej  Słowiańszczyzny  z  prawej  strony  ujścia  Wisły, 
na  porzeczaoh  Niemna  i  Dżwiny  widzimy  ludy  niepewnego  pochodzenia , 
ludy  Prusaków,  Litwinów,  Łotwaków  (Lettonów)  i  Żmudzinów.  Od 
wieków  w  dzisiejszych  osiedli  siedzibach,  religią  i  językiem  do  Sło- 
wian zbliżeni,  wespół  z  licznymi  Słowiany  żyjący.  Z  prawej  strony 
Dźwiny  na  północ  graniczy  z  nimi  czudski  szczep  Estonów  i  Łiwonów. 
Na  południe  ku  Bugowi  kryją  się  w  lasach  Jadźwiagi,  niedobitki 
Jazygów  sarmackich.     Pozostaje  nam  wschodnio  -  południowa  Słowian* 
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MGzyzny  atrona ,  obejmD||ąoa  ponsecza  płynąeydi  do  pałndaiawega  morsa 
strumieni* 

Wschodni  pas  Słowiańszczyzny,  ciągnący  si^  od  Nowogrodu  wiel- 
kiego aż  ka  ozarnema  morzu,  graniczy  na  zachód  z  plemiony  lettoń- 
skiemi^  na  północ  i  wschód  z  czudskooralskiemi  krajami  występnjącemi 
pod  nazwiskiem  Biarmii,  Mera»  Wes^  Mm'oma)  które  potem  przy- 
jąwszy  język  słowiański  i  pod  Rurykowiczami  z  słowiańskiemi  krajami 
wespół  rządzone,  stały  się  kolebką  moskiewszczyzny  (Ducbióski). 
Do  tych  czadskiego  (fińskiego)  szczepo  Indów  należeli  Bołgary  nad 
Wołgą,  Chaaary  nad  Dnieprem,  Madiary  u  i^ścia  Bohu,  Dniestru  i 
Dunaju.  Późniejsi  Połówce  i  Pieczyngi  tegoż  są  pochodzenia.  Wiród 
tych  czudskich  nieprzyjaciół  widzimy  w  kierunku  z  północy  ku  połu^ 
dniu  Nowogrodzanów,  Połoczanów  nad  Dźwiną  (Połock),  Krywiczanów 
(Smoleńsk),  Dregowiczanów  nad  Prypedą ,  Badymiczanówy  Wiatczanó^w^ 
Siewierzanów  i  Derewlanów  w  porzeczu  Dniepru.  Łuczanie »  Wołynia^ 
nie  i  Polanie  zamieszkują  Wołyń  i  Ukrainę.  .Tyrwacy  (Dniestrzanie) 
Mołdawię  i  Bessarabię. 

Nieskończenie  szeroko  rozpostarli  się  Słowianie  ka  południn. 
Wspominaliśmy,  że  cesarze  bizanccy  mieścili  ich  nawet  w  Azyi  Wzdłuż 
Dunaju  między  adryatyckiem  a  czarnem  morzem  widzimy  same  sie- 
dziby Słowian.  Z  Bawarami  granicząc  zajmują  Karantanią  dzisiejszą 
S^iyęy  Uliryę  i  arcyrięstwo  anstryackie,  docierając  do  Saicbui^, 
Friuto  i  Akwilei.  U  południowego  podnóża  Karpat  osiedli  Słowacy, 
nad  rzeką  Morawą  Morawianie.  Kroaty  zaj^i  kraj  nad  Sawą  i  Drawą, 
rozprzestrzeniając  się  ku  adryatyckim  brzegom  (Morłaki,  Dalmaty), 
Serbowie  dzisiejszą  Bośnię  i  Serbię.  Potężne  Bułgarów  państwo,  roz- 
siadłe po  obu  stronadi  Dunaju  nad  licznemi  Słowiany,  zmieniało  często 
granice  i  często  pod  same  posuwało  je  Karpaty.  Charakterystyczną 
jest  rzeczą ,  że  między  Gissą  i  Dunajem  znajdujemy  Obotrytów,  imien- 
ników nadłabskich  Słowian.  *) 

J.  14. 

Zawiązek,  wzrost  i  apadek  państwa  Wielkiąf-Morawii.  822  —  907. 

W  r.  822  przyjął  Moj  mir,  xlążę  Morawian  chrzest  święty 
z  ręfi  Urolfa  biskupa  sałcburskiego.  Założono  kościoły  w  Ołomuńcu, 
Bemie,  Welhradzie,  Nitrze.  Mojotir  pokornym  Ludwika  Pobożnego 
był  sługą,  ale  pomimo  tego  umacniał  się  widać  w  domu^  gdyż  830 
roku  wygnał  sąsiedniego    zięcia    Priwinę,   który   na   dwór  Ludwika 

*)  Fodobnie  StoderAnie  s^  nad  Hawel^  i  na  pograniesti  Bawar^,  Drewlanie 
nad  ŁkAą  i  nad  Prypeei^y  Chrobaci  s  tąj  stfony  Karpat  i  nad  Saw^,  Dołiebir 
w  Cischaeh  i  nad  Bugiem ,  Polanic  aad  Wisłę  i  ńad  Dnieprem  i  t  d. 
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uciekł.  Zamieszanie,  zrządcone  w  państwie  Karolowingówwojoą synów 
Ludwika  Pobożnego  z  ojcem,  musiało  wpłynąć  korzystnie  na  Słowian 
i  na  Mojmira.  W  latach  839,  844  zrywają  się  Łinowie,  Syrbowie, 
Obotryci.  W  r.  846  Ludwik  Niemiecki  przedsiębierze  wielką  na  Moj- 
mira wyprawę  9  zrzuca  go  z  tronu  i  sadza  na  nim  Rastica  czyli  Ka- 
icisława,  bratanka  jego.  Ale  Raścisław  tąż  samą  idzie  drogą.  Ludwik 
Niemiecki  ponosi  849  klęskę  w  Czechach,  851  Syrbi  burzą  się  przeciw 
niemu.  Raścisław  sprzymierza  się  z  Bułgarami,  z  Konstantynopolem, 
sprowadza  ztamtąd  Metodiasza  i  Konstantego  (C^rylla)  aby  łacińskie 
duchowieństwo  bizanckiem  wypchać.  Wyprawa  Ludwika  na  Raćcisława 
855  r.  podjęta  nie  powiodła  się,  dwór  Raśctsława  staje  się  ogniskiem 
mchów  nadłabskich  przeciw  Niemcom.  Karlcmian  nawet,  syn  Ludwika 
niemieckiego,  sprzymierzał  się  z  Raiicislawem.  Priwinna  Niemcom 
sprzyjający  traci  Nitrę.i  posiadłości  nad  jeziorem  blateńskieni.  Swię* 
topełk  bratanek  Raścisława  Nitrę  dostaje  861.  Gdy  i  Ludjńk  syn 
króla  Ludnika  (Niemieckiego)  buntując  się  przeciw  ojcu  uciekł  do 
Raścisława,  wyprawił  się  864  Ludwik  Niemiecki  do  Moraw  i  obiegłszy 
zięcia  w  Dziewinie,  zmusił  go  do  poddania  się.  To  upokorzenie  skło- 
niło Raścisława  do  poruszenia  wszelkich  sprężyn  zemsty ;  zorganizował 
on  ogromny  bunt  Czechów,  Syrbów  i  Połabian,  przeciw  któremu  Lu- 
dwik Niemiecki  w  r.  869  z  trzema  się  wyprawił  wojskami.  Niewielkie 
one  odniosły  korzyści ,  ale  tem  większą  podał  w  ręce  Niemcom  Świę- 
topełk nitrzański.  Schwytid  on  w  870  Raścisława  i  oddał  go  Karlo* 
manowi  w  ręce.  Ten  zdrąjczy  czyn  poddał  Morawę  w  zarząd  Niem- 
com, którzy  natychmiast  dwóch  hrabiów  dla  objęcia  kraju  wysadzili 
a  Raścisława  pod  sąd  w  Frankfurcie  oddali,  kt^iry  go  na  śmierć 
skazał*  Ułaskawiono  ten  wyrok  na  oślepienie  i  osadzenie  w  klasztorze. 
Świętopełk  spodziewał  się  zapewne  następstwa  po  Raścisławie. 
Gubernatorowie  niemieccy  nie  byli  mu  po  myśli.  Jakoż  odmówił  im 
posłuszeństwa,  za  co  uwięziony  został.  W  więzieniu  dojrzała  myśl 
zemsty,  rozwinęła  się  mądrość  jego  podstępna.  Powstał  brat  jego 
Sławomir;  Świętopełk  umiał  jednak  do  tyla  się  zamaskować,  że  mu 
dowództwo  w  wyprawie  na  brata  powierzono.  Wtedy  •  połączył  się 
z  powstaniem  i  objął  rządy  Wielkiej  Morawii.  Pod  jego  panowaniem 
dobiegło  to  państwo  słowiańskie  szczytu  potęgi.  Świętopełk  połączył 
się  z  Bożywojem  czeskim  przez  pokrewieństwo,  ochrzcił  xięcia  Cze- 
chów 871,  a  w  r.  872  zwyciężył  z  nim  razem  Niemców  nad  Mołdawą. 
Szerząc  chrześcijaństwo  słowiańskiego  obrządku  przychodził  on  do 
władzy  nad  Słowiany  połat^skimi  a  nawet  Chrobaty  zakarpackimi ; 
korzystając  zaś  z  domowych  Karolowingów  o  koronę  cesarską  zamie- 
szek, umacniał  granice  państwa  od  strony  Niemiec.    Karolowingi  sta- 
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rają  się  o  jego  przyjaźń,  Aronlf  Karlomanów  syn  do  chrztu  ma 
dziecię  trzyma.  Rokn  888  rozpada  Karola  W.  państwo  na  pięć  częńci. 
Amulf  karyntyjski  jako  król  niemiecki  przymierza  Świętopełkowego 
szuka,  Panonią  mu  w  lennoiódaje,  za  jego  pomocą  głównie  do  trona 
przychodzi.  Ale  ta  przewaga  słowiańskiego  xięcia,  tak  wielka,  tak 
niebezpieczna ,  musiała  pchnąć  Amulfa  do  stanowczego  Uroku,  do  wojny 
iia  imieró  Inb  życie.  W  r.  890  zerwały  się  stosunki  przyjaźni,  Swię- 
topełk  atoli  w  boju  górą  się  trzymał.  Wtedy  Arnulf  chwycił  się  rozpaczli- 
wego środka  —  przywołał  Madiarów.  Madiarowie  r.  855  przez  Pieczyn- 
gów  z  siedlisk  nad  czarnem  morzem  wyparci ,  888  przez  Leona  bizanc* 
kiego  przeciw  Bułgarom  zawołani,  walczyli  właśnie  z  Bułgarami  i 
chętnie  się  wyprawili  przeciw  Morawcom.  Ale  Świętopełk  od  razu 
pokonać  się  nie  dał.  W  r.  892  z  dwóch  stron,  przez  Amulfa  i  Ma- 
diarów party»  obronił  się  jednemu  i  drugim ;  w  r.  893  —  894  Arnulfa 
poraził,  gdy  śmierć  nagła  (894)  podała  państwo  jego  na  drugie  nie- 
bezpieczeństwo, z  podziału  kraju  między  synów  wynikające. 

Świętopełk  i  Mojmir,  synowie,  poczęli  się-  waśnić  o  dzielnice 
ojca.  Amulf  uchwycił  się  Świętopełka  strony,  zjednał  Czechów  po 
Boiywoja  śmierci.  Spitygniew  poddaje  się  sejmowi  w  Ratysbonie. 
Mojmir  trzymał  się  walecznie,  wygnał  brata,  ucierał  się  z  Madiarami, 
Czechami  i  Bawarami  (900  —  901  <-  906).  Madiary  obrócili  oręż 
swój  na  Niemców,  szeroko  rozpuścili  zagony  po  Niemiecczyznie.  To  po- 
łączyło Morawców  z  Niemcami.  W  r.  907  stacza  Ludwik  Dziecię, 
ostatni  z  Karolowingów,  z  Mojmirem  sprzymierzony,  waJną  z  Madia- 
rami  bitwę  pod  Preszburgiem.  Mojmir  ginie.  Państwo  morawskie 
znika  z  historyi.    Niedobitki  szukają  schronienia  za  Karpatami. 

Znaczenie  państwa  Wielkomorawskiego  jest  dwojakie.  Broniło 
ono  Słowiańszczyzny  przed  nawałem  Grermanizmu  a  zarazem  szerzyło 
chrześcijańską  po  niej  oświatę.  Grawitacyjny  punkt  Słowiańszczyzny 
przenosi  się  odtąd  nad  Wisłę ,  do  Polan ,  nadłabscy  Słowianie  staczają 
ostatni  rozpaczny  bój,  aż  do  wystąpienia  Mieczysława  w  historyi. 

§.  15. 

Oslatni  hii  StowlańszczyzDy  zachodnią)  przeciw  Nieoieom. 

Upadek  wielkomorawskiego  państwa  pozbawił  Słowian  nadłabskich 
punktu  oparcia.  Przyjście  dynastyi  saskiej  na  tron  niemiecki  (920),  odda- 
wna  z  Słowiany  w  zatargach  zostającej,  wieściło  straszny  ucisk  podbójczy. 
Jakoż  Saaowie  podbój  Słowiańszczyzny  uważali  za  jedno  z  głównych 
swych  zadań  historycznych. 

Henryk  Ptasznik ,  pierwszy  król  z  tego  domu ,  najzaciętszy  imie- 
nia słowiańskiego  nieprzyjaciel ,  zaraz  92 1  r.  wybrał  się  na  Dalemińców. 
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Niekorzystny  skutek  tej  wyprawy  podwoił  jego  sapał.  Zawarłszy  dsie- 
więcioletoie  przymierze  z  Madiarami  (024),  fortyiknjąo  kraje  i  gro- 
madząo  wojska  do  przyszłej  z  nimi  wyprawy,  wćwicaał  on  zewsząd 
zbierane  tłumy  bojami  z  Słowiany  toczonemi.  W  r.  927  wyruszył 
Henryk  na  Stoderan&w^  którym  zabrał  miasto  Branibor,  zdobył  Gronę 
na  Dalemińcach  i  xięcia  ich  Tugumira  wziął  w  niewolę.  Głomuzy, 
Csest,  Łutycy,  Obotryci  musieli  mu  się  poddać.  Odnowiono  pogra- 
niczne mardiie.  Ale  już  w  030  roku  podnieili  się  Redarowie  i  Lu- 
tycy.  Henryk  posłał  hrabiów  Bernharda  i  Tietmara,  którzy  zdobyli 
Lunkini,  ich  miasto.  Sholdowano  Ukranów.  Śmierć  Henryka  zaszła 
w  936  pozwqłiła  na  chwilę  odetchnąć^  Słowianom. 

Boje  zaborcze  Niemców  prowadzone  były  z  niesłychanem  barba- 
rzyńsiwein.  Wszędzie  prawie  wycinano  w  pień  mieszkańców.  W  nie- 
wolę Wziętych  sprzedawano  publicznie.  Wojsko  Henryka  było  zbiera- 
niną łotrów  cidego  iwiata. 

Po  śmierci  Henryka  grupują  się  wypadki  zachodniej  Słowiańszczy- 
zny koło  G«rona,  margrabiego  wschodniego,  głównego  Słowian  prze- 
Uadowcy.  Jemu  to  powierzył  Oton  Wielki  zadanie  shołdowsnia  i  na- 
wrócenia Słowian.  Od  930  —  963  roku  pracuje  Gero  otwartą  wojną 
i  kunsztami  nąjhaiiiebniejszej  polityki ,  aby  zniszczyć  i  podbić  Słowian. 

Wielkie  powstanie  Słowian  po  śmierci  Henryka  świadczyło,  ile 
siły  było  w  uciśnionym  narodzie.  W  Czechach  zabił  Bolesław  pod- 
dańczo  usposobionego  Wacława  i  przez  lat  czternaście  utrzymywał  się 
w  niezawisłości.  Równocześnie  prawie  powstali  Obotryci,  Gero  uciekł 
się  do  podstępu;  wezwał  trzydziestu  xiążąt  słowiańskich  na  ucztę  i 
zamordował  kh  zdradziecko.  Jeden  z  nich,  młody  Heweldów  xiążę, 
uchodzi ,  burzy  Lutyków  i  Stoderanów.  Gero  przekupuje  jeńca,  xięcia 
Tugumira,  bawiącego  na  jego  dworze,  który  przekradłszy  się  do  swoich, 
zjedo}'wa  sobie  ich  ufność  i  zdradza.  W  podbitych  krajach  założono 
biskupstwa  braniborskie,  hawelbursjiie  i  stargradzkie*  950  r.  musiał 
się  poddać  Bolesław  czeski ,  w  Pradze  przez  samego  Ottona  Wielkiego 
oblężony. 

Nieobecność  Geroaa,  który  w  następnych  latach  z  cesarzem 
swoim  do  Włoch  ruszyć  musiał,  stała  się  nowego  Słowiańszczyzny 
powstania  powodem.  Hrabiowie  sascy  Wfdmian  i  Ekbert,  z  państwa 
niemieckiego  bannici,  uciekają  do  Obotrytów,  których  xiążcta  Nako  i 
Stoigniew  ich  przyjmują.  Herman  Biilung,  xiąŁę  saski,  kilkakroć 
ód  Obotrytów  pobity,  wzywa  cesarskiej  |^omocy.  Oton  zniósłszy  955 
Węgrów  nad  Lechem,  spieszy  z  Geronem  w  kraje  słowiańskie.  Nad 
rzeką  Raksą  (Dossą?)  przychodzi  do  Wtwy.  Stoigniew  pokonany  i 
zabity,  tysiące  Słowian  w  pień  wycięte,   Redarewio  i  Stoderanie  trzy- 
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mają  się  do  MO   reku ,  poeaen  przyjmają  chreei^cijańsiwo  i  brabiów 
TtąizcAw  oiemieckioh. 

Trzy  lata  później  niepowstrzymany  Gero  nowe  knuje  zdrady. 
Wysyła  zjednanego  sobie  bannitę  Wicfanaana,  by  wzniecił  boje  i  nie- 
snaski w  łonie  dalsaej  Słowiańszczyzny.  Wichman  wiedzie'  Wlnnlów 
aa  Łużyczan  i  Milezianów,  gromi  króla  Łicykawikdw  (Polan)  Mieszka 
i  złączywszy  się  z  Geronem  niemieckiema  skołdował  go  paj&stwu. 
Dalszy  przebieg  tych  dziejów  do  polskiej  historyi  naleły. 

W  wojnie  B  Polakan^  r.  968  poległ  Sygfiryd ,  syn  Geraaa*  Jego  to  pragn^ 
€kve  widsieć  na  troaie  8h<^dowa]iych  knun  glowiaibkieh*  Jakoż  śniierd 
Sjrgfrjda  wytr§ciła  orf  i  strassnemu  przeiladoway  SłowiaiL  Usnn^ł  się 
w  cisze  kla0ztoni§ ,  jako  był  pobożny  i  „hojny  dla  kościoła  bożego". 

O  wytrw^ości  Słowian  w  boja  z  ciemięzcami  mówi  Witakind :  „Jest 
to  r6d  twardy  i  wszelkie  tnidy  znoszący,  pnByzwyczajony  do  nijpodlejssego 
pożywienia,  a  co  nam  (Kiemcoffl)  dężkiem  się by<f  zdaje,  to  oni  z  weeolk} 
znoszą  twarz§.  Wolności  drog^  przenosząc  nad  wszystko,  chwytąif  aa  bród 
pomimo  tyla  porażek.  Długie  jeszcze  upłyn§  lała  w  bqju ,  który  jedni  po- 
dejmcy^  dla  ohwfUy  i  zwierzchnictwa,  dmdzy  za  wolności  srogitiii  broniąc 
się  niewoU". 

$.1*. 

Napad  Warlaiąr^w-Rnsów  na  wscfeodnl)  Słowiańszczyznę. 

Podczas  gdy  Niemcy  coraz  bardziej  na  zachód  Słowiańszczyzny 
pomykali,  Bułgarowie  z  Słowianami  się  zlewający  południową  dzier- 
żyli Słowiańszczyznę,  długi  pas  wschodni  rozwijał  się  swobodnie.  Były 
wprawdzie  boje  z  Czechońcami  na  północy  a  Chazarami  na  połu- 
dniu, ale  nie  przeszkadzały  rpzwojowi  życia  czysto  słowiańskiego,  kwi- 
tnieniu .  miast,  przemysłu  i  handlu.  Stosunki  wschodniej  Słowiań- 
szczyzny przybrały  atoli  w  IX.  wieku  inny  zupełnie  kształt  przez  najazd 
Normanów- Wariagów. 

Nonoanowie  w  wieku  IX  i  X  byli  postrachem  i  plag^  całego  chraeioya^kiego 
świata.  W  Skandynawii  i  Daiiii  zamieszkali ,  wojennie  na  drużyny  pod 
królami  (Kuningami)  zorganizowani ,  żyli  oni  rozbojem  i  hipieztwem  wszy- 
stkich brzegów  morskich.  Napadali  Anglię,  Francy §,  Hiszpanię,  Włochy, 
Niemcy,  zapędzali  się  w  środek  tych  krajów,  osiadali  wreszcie  stale  i  two- 
rzyli feodalne  paiiatwa*  Tak  w  X  wieka  powstała  Normaodya,  w  XI  Bor- 
mańaka  Anglia   i  państwo  Boberta  Ooiscarda  w  południowych  "Włoszech. 

Napady  Wariagów -Normanów  na  brzegi  bałtyckie  dat(]gą  się 
zapewne  od  początku  IX  wieku.  W  r.  859  słyszymy  już  o  daninie, 
Rankowi  zięciu  Wariagów  przez  Czecłiońoów  i  Słowian  sldadanej. 
Oddział  któremu  przewodził,  nosił  nazwę  Rusinów  czyli  Rosów  (od 
rzeki  Rosi  w  Skandynawii*?).  Wnet  słyszymy  o  zajęcia  Nowogrodu, 
Połocka,   Rostowa,  Smoleńska.     Oskold  i  Dir  biorą  K^^iw  Kazarom, 
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któryck  wyganiają.  Bównoceeiaie  podbijają  Rasini  czudaki  Murom, 
Wes,  Merją  (Mordwę).  Oleg,  opiekun  Igora  Rurykowicza,  wypędza  883  r. 
Chaasurów,  podbija  Tywerców,  Chrobatów,  Dulębów,  Serbów  (006 — 011 ), 
Diqpada  sam  Garogród  i  zawiera  ugodę  z  cesarzem  bizaDckint  Igor 
043  i  045  r.  ponownie  Garogród  napada,  aięga  do  Chersonu  i  Azyi. 
Żona  jego  Olga  po  śmierci -męża,  045  r.  przez  Drewlanów  zabitego « 
przyjęła  chrzest  w  Bizaucyum;  syn  Swiętosław  założył  stoUcę  w  Pe- 
rejasławiu  nad  Dunajem.  Goniący  Madiarów  Pieczyngowie  zwyciężają 
go  i  biją  pod  Dorostołem  068  r. ;  po  śmierci  jego  synowie  Ołeg ,  Ja- 
ropełk  i  Włodzimierz  waśnią  się  między  sobą.  Oleg  i  Jaropełk  za- 
bici ;  Włodzimierz  obejmuje  ich  dzielnice  i  łączy  całe  państwo.  Przyj- 
muje chrzest  z  rąk  greckich  xięży  i  lud  do  chrześcijaństwa  przywodzi. 
Epoka  jego  panowania  schodzi  się  z  dziejami  Bolesława  Chrobrego ; 
dzieje  następców  od  r.  1015   w  bezpośrednim    z    historyą   Polski  są 

związku. 

Skandynawscy  Busini  nie  od  razu  pnijbyU  do  dńsiejssej  Boflsyi.  Bsiało 
się  to  ci§gle,  w  miarę  jak  się  korzystne  odsłaniiUy  widoki  albo  potrseba 
wymagała.  Włodzimierz  W.  wyginany  przez  Jarop^ka  ucieka  do  Wariagów 
i  z  ich  posiłkami  powraca.  Nieśli  z  sob§  Rusini  osobne  prawodawstwo, 
wyobrażenia  reUgijne  i  spc^ecane ,  które  si§  powoli  z  słowiaibkiemi  łęczyły, 
a  przez  wpływ  bizantyński  potworuiejszego  jeszcze  nabierały  kształta.  Ta- 
kim sposobem  wschodnia  ^owiańszczyzna  uległa  skrzywieniu  i  zanieczy- 
szczeniu swoich  źywi<^ów. 

S.  17. 

Powstanie  Polski. 

Dzieje  graniczącej  z  Niemcami  Inb  Bizancyum  Słowiańszczyzny 
jako  tako  są  znajome.  Nie  tak  się  ma  z  dziejami  szczepów  w  środku 
pomiędzy  Odrą  i  Wisłą ,  z  północnej  strony  Karpat  osiacttych.  A  prze- 
cież ważność  ich  tern  jest  większa,  że  w  tych  północnokarpackich  i 
nadwiślańskich  ziemiach  powstało  państwo,  wolne  od  obcych  żywiołów, 
państwo  najczyściej  słowiańskie  —  Polska. 

Dziejopisarstwo  polskie  dawne  albo  zupełnie  o  tych  pierwotnych 
dziejach  narodu  milczy  (jak  n.  p.  Gallus,  który  od  śmierci  Popiela 
zaczyna),  albo  w  potworny  sposób  z  wiadomościami  z  łacińskich  pisa- 
rzy czerpanemi  kombinuje  (Mateusz  Cholewa),  albo  nareszcie  zestawia 
szereg  podań  bez  głębszej  krytyki  (Boguchwał,  Długosz).  Ta  niedo- 
stateczność i  błędność  pisarzy  naszych  źródłowych  skłoniła  jednych 
(jak  Naruszewicza)  do  odrzucenia  podań,  innych  do  najostrzejszej  i 
niszczącej  krytyki  (Lelewela)  a  innych  jeszcze  do  rehabilitacyi  tychże 
za  pomocą  obszernych  zkąd  inąd  czerpanych  wiadomości  (Maciejowski, 
Szajnocha,  Bielowski). 
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Jedną  z  uajwiękezych  trudności  w  badania  podiini0wej  historyi 
Polski  jest  pomieszanie  nazwisk  i  miejsc.  W  Gallnsie  mamy  Pola- 
nów i  Polonią,  w  Mateuszu  Cholewie  obok  Polonii  nazwę  kraju  Le- 
cbitów,  w  Nestorze  obok  Polan,  Lachów.  Leclia  dzieje  mają  za  scenę  oko- 
lice Gniezna,  Krakusa  Kraków,  Piasia  Kruszwicę.  Pomorskie,  wielkopol- 
skie i  białochrobackie  podania  pomieszano  razem.  Saraa  cecha  podań  jest 
rozmaita ,  jedne  najwyraźniej  słowiańskie  (jak  o  Piaście),  drugie  uderza- 
jąco skandynawskie  (o  Leszkach,  Popielu),  inne  kilku  ludom  słowiań- 
skim spóIne  (o  Krakusie ,  Wandzie).  Nazwę  Łachów  znajdujemy  tylko 
za  granicami  pierwotnej  Polski,  nazwę  Polaków  oddawna  w  samejże 
Polsce  używaną.  Lech  w  Bognfale  dopiero  napotkany,  w  języku  cze- 
skim znaczy  młodziana ,  wojownika,  i  nie  jest  własnem  imieniem.  Na- 
prowadza to  na  przypuszezenie ,  że  Lachy,  Lechy,  wśród  słowiańskich 
Polan  byli  osobnym,  rządzącym  stanem,  innej  czy  tejsamej  narodo- 
wości, te  Lachy  są  zarodem  szlachty.  Jednolitość  narodu  polskiego 
w  pierwszej  chwili  jego  historycznego  wystąpienia  każe  z  drugiej 
strony  wątpić  o  różnorodności  jego  składowych  pierwiastków.  Niepe- 
wność tak  wielka  pozwoliła  się  rozwinąć  najróżnorodniejszym  hipote- 
zom, które  tu  w  krótkości  przytaczamy. 

Naruszewicz  nie  nfaj^c  bjni^mniej,  żeby  cokolwiek  pewnego  podać 
można  było,  ma  upodobanie  w  wywodzie  Polaków  od  kaukazkich  Łazów, 
którzy  z  Hunami  ci^gnęU  ku  Europie.  Najsupełniejsze  niepodobiedstwo  ję- 
zyków wykazał  S.  (Kaczkowski)  w  „Bozprawach  tyczących  się  pierwotnycli 
dziejów  Polski.'' 

-  Joachim  Lelewel  krytykuj§c  z  niedychan§  bystrościf  zamą- 
cone podania  polskie  i  dzieląc  je  podług  miejsc  i  źród^,  nie  stawia 
żadnego  pewnika  i  dzieje  aż  do  Mieczyi^awa  I  nazywa  wyłącznie  baje- 
cznemi.  W  „Uwagach  nad  liateuszem  herbu  Cholewa''  wykazuje  trafiiie 
popłynie  podań  domowych  z  erudycy§  mnisz§,  naginanie  ioh  do  wyraśeń 
w  klasykach  czytanych.  Przy  chylą,  się  jednakże  do  wypx*owadzenia  po- 
czątków narodu  polskiego  z  południa ,  od  Dunaju ,  z  Chrobacyi ,  z  miejfc, 
gdzie  ukochani  przez  niego  mieszkali  Geto  -  Dakowie.  W  Lachach  widzi  za- 
ród zlachty,  szlachty.  - 

August  Bielowskiw  „Wstępie  krytycznym**  ustawia  przypu- 
zzezenia  o  Dakach  w  misterny  system  dziejów  pierwotnych  Polski.  Pomaga 
sobie  głównie  Miorszem,  przesadzonym  w  wiek  lity,  Mateuszem  Cholewf 
oświeconym  historykami  greckimi  i  łacińskimi.  Co  Lelewel  poczytał  w  Ma- 
teuszu za  śmieszne  popisywanie  sie  z  erudycy^ ,  za  naciąganie  klasycznych 
wspomnień  do  podań  rodzimych ,  to  Bielowski  bierze  za  fHrawdę ,  dowodzi 
2e  stosunki  z  Alexandrem  Wielkim  i  Juliuszem  Cezarem  s§  historycznemi 
iaktami.  Autaryoci  i  Linchici  illirscy,  którzy  się  potem  do  Dacyi  przenieśli, 
państwo  Berebisty  i  Dekebala  dackie,  przez  Trajana  rozgromione »  s^  dla 
niego  dobami  pedaniowych  dziejów  Polski,  które  się  z  llliryi  do  Dacyi, 
z  Dacyi  nad  Wisłę  przeniosły.  W  tych  dziejach  znajduje  on  wszystkich 
naszych  bajecznych  pani^^cych:  Krakusa,   Wandę,  Leszków,   Ziemowita 
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(DeoeMm)  eto.  Szkodii,  Aa  mi^y  dflMJflmi  JHeji  DMekMil<m<d  a  liUtoryf 
PoUki  tak  ogromna  bo  ośmiowiekowa,  nieinaoa  panuje  przestraed. 

W.  A^  Maciejowski  na  niemieckich  badaniach  historycznych 
wdwiczony,  widzi  początek  zawi^kn  państwowego  u  Polan  słowiańskich 
w  lazzach,  stanie  wolnych  obywateli  kród  Sazonów  i  Swewów  bytującym, 
kt^ry  pnenioełszy  się  do  nadłabekich  i  nadwiśUmskieh  Słowian  nimi  rządził, 
póki  lewolacya  Piastowa,  wywKa<M^§isa  ostatniego  Lenka  Popiela,  właday 
mu  nie  odebrała  (Pierwotne  dziąje  litwy  i  Polaki).  Dowody  na  to  mniej 
w  faktach  jak  w  podobieństwach  religijnych  i  prawodawczych  urządzeń 
Kiemców  i  Polski  znajduje. 

K.  Szajnocha  podejmuje  wskazówkę  Czackiego  w  „Prawach 
polskich  i  Utewskiok**  podan§,  widzi  poesftek  Polski  w  niye^dsle  normań- 
skich  dmżya  Lachów,  któr^  pod  aaiwiskiem  Wariagów  wzehodiii§  zdobyli 
Słowiańszczyznę.  Dowody  znajduje  w  pozostałościach  ję^ka ,  urządzeń , 
wyobrażeń  religijnych  i  obyczajowych  skandynawskich ,  w  dziwnem  spokre> 
wnieniu  podań  o  Krakusie ,  Wandzie ,  Leszku ,  Popielach  z  skandynaw- 
skiemi ,  w  Mateuszu  Cholewie  którego  za  Łechitę  uważa.  Napad  Lechi- 
'tów  skaadynawskioh  od  morza  bałtyckiego  id^y  schodzi  sif  z  rokiem  550, 
jako  caaaem  domDiamanego  przybycia  Lecha.  Bewoiticya  Piastowska  Bisz- 
czy ich  przodownictwo  w  kraju,  a  organiczne  ich  urządzenia  zlewają  się 
z  słowiańskim  pierwiastkiem.  Takim  sposobem  napad  Lechitów  posłużył 
tylko  do  tem  silniejszego  rozwoju  państwowego  słowiańskiej  Polski* 

Takim  sposobem  mamy  wywody  naszego  początku  z  poładnia , 
zachoda,  wschodu  i  północy,  nie  wspominając  o  rozlicznych  badaniach 
pomniejszy cL  W  obec  tego  zamętu,  sprawionego  mimowolnie  przez 
wielkie  erudycye  i  głębokie  rozumy,  niepodobna  wyprowadzić  jakich 
takich  pewników  faktycznych  i  należy  poprzestać  na  ogólnych  tylko 
uwagach.     Te  uwagi  są: 

1.  że  podania  gminne,  przekazane  nam  w  kronikach  i  dotąd 
pomiędzy  ludem  istniejące,  jak  n.  p.  o  Kjrakusic,  Wandzie,  Popielu, 
Piaide,  uważać  uależy  za  drogi  zabytek,  nie  podpadający  ostracy- 
zmowi zimnej  krytyki,  tem  bardziej  że  się  one  niezawodnie  nie  z  xiążek 
do  ludu  ale  z  ludu  do  xią2ek  dostały; 

2.  że  rozwój  potężny  Polski  za  Mieczysława  I  i  Bolesława  Chro 
brego  musi  mieć  po  za  sobą  kilkuwiekową  przeszłość,  której  daty 
historyczne  zupełnie  są  dla  nas  zakryte.  W  tej  przeszłości  postać 
Popiela  i  Piasta  wystaje  szczególniej  a  urok  tradycyonalny  do  nazwiska 
^Piast"  przywiązany,  urok  ostatnich  chwil  bytu  Polski  sięgający,  mówi 
za  swojskością  tego  półmitycznego  nazwiska.  Urok  ten  musiał  mieć 
kouiecs&uie  przyczynę  w  starciu  się  tego  nazwiska  z  żywiołem  obcym, 
które  starcie  podanie  o  Popielo  tłomaczy; 

3.  że  nazwisko  Łachów,  Lechów,  które  potem  podało  sposobność 
do  baśni  o  Lechu,  Czechu  i  Rusie,  znajdujące  się  w  Nestorze,  Ma- 
teuszu   Cholewie  i  późniejszych  pisarzach,   istniejące  obok  nazwiska 


Polaaów,  Pokk^,  Polski ,  dotąd  zaś  na  Rissi  ntnsyinane  -^  ka^e  wnosić 
o  isŁoienia  historjcznem  szczepu  Ińb  stanu  słowiańskiego  czy  obcego, 
który  nadwiilańskiemi  Słowiaoy  zawładnął,  przed  wszystkiem  rycer- 
skiemu oddany  rzemiosłu,  te  ten  stan  czy  szczep  w  małej  zapewne 
liczbie  przybyły  zmieszał  się  z  krajowcami,  wpływając  stanowczo  na 
ofganizacyę  państwową  Polski. 

Kronikarze  ^ dńejopidarae  poltfcj  w  ten  sposób  opowiadają  dzieje  bajeczne: 
Gallus  flacz^ma  od  Popiela,  wBjpooiiiia  oPiaide,  Ziemowicie  i  Ziemomjsle. 
MAteuaa  Cholewa  fcaAe wale^ri^  Folakom  z  Danami na Danomal- 
diickioh  wys|pach,  jiotezii  oledz  pojfcędae  Oąllów  (Gotów  ?Koniumó«r?)9ktdr«7 
Graka  (Krakusa)  naczelnikiem  nad  Wi8ł§  arobili.  Ten  Grak  kraj  urz^dza^ 
miasto  zakłada,  smoka  zabija.  Po  nim  panuje  Wanda  o  któr§  się  stara 
alemai^ski  si^ic ,  a  nie  mog^c  jej  dosta<5  topi  się  w  rzece  Yandalus  (Wisła). 
Wanda  mniera  parnie*  Po  fimierci  Wandy  Alexander  W.  (?)  żąda  poddania 
019  Łechiftów;  Łeeaek  ^otauk  oeBokaje  gą  tarezami  naeładi^l^cemi  wojowni- 
ków, za  co  królem  obrany.  Był  potem  i  dmgi  licesek,  kfe&ry  4»teym^ 
berło  jako  nagrodę  za  zwycięztwo  w  wyscigaoh  konnych.  Jedfiu  z  Iieszków 
bił  się  z  Juliuszem  cezarem  i  ożenił  się  z  jego  córk^.  Następca  jego  Pom- 
|K3in0  (Popiel),  namómony  od  małżonki  zabija  trucizna  braci  przy  uczcie. 
"Mytsey  z  ich  dał  powstałe  zjadają  Popiela.  Łecfaitów  chwała  upadła  z  Po- 
pielem.  Ziemowit  aizko  urodzony  zostaje  kr^em.  Podanie  o  przyjęciu 
obcych  gości  przez  Piasta  i  Bzepichę  już  w  Blateuszu  eię  zoigduje.  Po  Zie> 
mówicie  następuje  Leszek  i  Ziemomysł ,  ojciec  Mieczysława. 

Bogufał  i  bezimienny  autor  Ckronicae  principum  Poloniae  (13d&) 
pierwsi  dodali  Lecha.  Bezimienny  wyczytał  o  nim  w  kronikach  czeskich 
(Dalenula),  BognSat  do  podania  Ifateuszowego  o  Wandzie  dodał,  że  się 
w  Wille  utopiła ;  Krakuaa  wiadomościami  o  Kroku*  czeskim  dsytanemi  przy- 
ozdoluł.  Pomięd^  Lechem  i  Krakusem  stawia  dwunasta  wo(jewodów,  toż 
aię  po  śmierci  Wandy  powtarza. 

Długosz  kombinuje  podania  i  w  jeden  je  szereg  ustawia.  Zanim 
postęptąj^  późniejsi  pisarze.  W  ten  sposób  powstid  szereg  nazwisk  królów 
od  Lecha  do  Ziemomyaia,  między  którymi  imiona  Krakusa,  Wandy,  Po- 
piela i  Piasta  nosz^  cedię  prawdziwych  mitów  narodowych. 

Nastanie  słowiańskiej  dynastyi  Piastów  schodzi  się  z  rozkwitem 
państwa  Wielkomorawskiego  i  państw  Wariagów  w  IX  wieku.  Potęga 
Wielkomorawców  sięgała  za  Karpaty.  Słyszymy  o  podbiciu  xięcia 
wiślickiego  Wiszewita.  Gościnnie  przyjęci  w  domu  Piasta  obcy  przy- 
bysze»  którzy  młodego  Ziemowita  postrzygli  i  koronę  ma  wywieścilii 
podobni  są  bardzo  do  apostołów  xięży,  których  Raścisław  po  Sło- 
wiańszczyznie  rozesłał.  Mogli  to  lyyó  właśnie  Cyryli  i  Metody.  Roz- 
padłe  Wielkomorawców  państwo  -  stało  się  podłng  kronik  czeskich  łu- 
pem Węgrów,  Czechów  i  Polaków.  Czyny  wojenne  tego  zaboru  przy- 
pisać natety  pierwszym,  pogańskim  Piastowiczom ,  którym  Długosz 
i  Niemcami »  Węgrami  i  Prusakami  zwycięzko  walczyć  każe.  Dzier- 
tawy  ich  sięgały  prawdopodobnie  Karpat  z  jednej ,  Pomorza  bałtyckiego 
fimjtki.  Ds.  Pol  Tom  Ł  3 
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t  drugkg  ttrony.    Odra  bjiM  granicie  »a  zachód  a  grody  czei^ronotn- 
skie  Przemy&l  i  Ci^rWseAtk  na  wsohodsie  w  ioh  były  {Mmiadamiu. 

$.  18. 

Cbarakter  Stowiu. 

* 

Dziwny  to  zaiste  widok,  te  dzieje  Shmiaa.  Od  prfledbistory- 
cznych  czasów  w  Europie  osiadli,  nie  dają  oni  do  szóstego  wieku  po  Cbry- 
stttsie  żadnego  prawdziwego  znaku  ftycia,  któryliy  na  oidi  iciągnął 
uwagę.  Pnechodzą  a  pod  jednej  władzy  pod  dragą,  idą  w  niewolę 
Sarmatów,  Gotów,  Hmów,  zapehitają  targi  niewolników  dzieómi  swo- 
jemi  tak  dalece,  że  się  ich  nazwisko  staje  synonimem  niewolnika,  a 
mimo  tego  przetrwali  wszystkie  napady  i  tyranie,  aby  się  wyłamać 
nareszcie  i  ntworzyó  kilka,  dzielnych  organizacyj  państwowych.  Klucza 
tej  wielkiej  dziejowej  tajemnioy  nie  znajdsie  w .  niedokładnie  podanych 
faktach  historycznych ;  znaleźć  go  można  W  charakterze  Słotrian. 

Charakter  ten  najstosowniej  skombinować  z  dawnych  źródeł  i 
natury  dzisiejszej  naszego  ludu«  Jakoż  cudownie  zgadzają  się  podania 
dziejopisów  z  jego  dzisiejszem  usposobienieni.  Podhig  Bizantyńców 
jest  to  lud  rosły,  silnie  zbudowany,  z  płowemi  włosy,  prostaczy  i  nie- 
podstępny.  Żyje  w  lasach  i  ukrytych  miejscach,  budując  sobie  biedne 
i  nieczyste  chaty,  daleko  jedna  od  drugiej  oddalone,  cały  w  familij- 
nem  zamknięty  życiu.  Dlatego  tak  wielką  ziemi  przestrzeń  zabiera. 
Kontemplacyjny  z  natury,  namiętnie  do  ziemi  przywiązany,  o  wygody 
i  dobre  pożywienie  mAło  dbały,  nieprzedsięUorczy  i  niewojenny,  uko- 
chał nad  wszystko  obecny  stan  życia,  i  z  niesłychaną  wytrwałością 
obstaje  przy  swojej  doli.  Wzrok  jego  sięga  zaledwie  od  chaty  do 
drugich  chat  sąsiednich,  z  któremi  go  wiąże  związek  religijny  i  gmi- 
nowładczy.  Ztąd  powiadi^ą  o  nim ,  że  nad  wszystko  wolno&ó  i  równość 
ukochał.  Gdy  niebezpieczeństwo  napiera,  walczy  śmiało  o  swoje  sie- 
dziby, ale  pojedyńczość  jego  życia  społecznego ,  brak  spójni ,  nie  zape- 
wnia mu  zwycięztwa.  Wtedy  ucieka  w  lasy  albo  poddaje  się  w  nie- 
mem  osłupieniu  władzy  silniejszego  od  siebie.  Oddany  rołnicliWu  i 
chowu  bydła  szanuje  własność  i  nie  zna  kradzieży*).  Gość  jest  śwtętą 
dlań  osobą,  którą  raczy  wszystkiem  co  dom  ma.  Żebraków  i  nę- 
dzarzy nie  ma  w  Słowiańszczyznie ,  chory  i  kaleka  znajduje  gościnny 
przytułek.  Wiarę  małżeńską  święcie  dochowuje ,  chociaż  wielołeństwo 
przynajmniej  u  możnych  dozwolone.  Podstawą  jego  natury  jest  głę- 
boka religijność  ^  cześć  skrzętna  dla  bóstw,  w  które  z  dziecinną  wierzy 
prostotą.    Religijność  wybiła  swoje  piętno  na  wszystkich  jego   czyn- 

*)  Pned  kilkudsiesiędia  la^  hjło  Jeszcze  wiele  takich  błogoBławionych   wai 
w  Gslicyi. 
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noseiach;  nroczystoi^ci  religijne  są  ogniskami  jego  społecznego  życia. 
Pieśń  i  muzyka  (gędźba)  uprzyjenmiają  mu  *ycie,  a  wesołość  i  swo- 
boda jego  taneczna  przeszła  w  przysłowie  u  postronnych*).  W  taki 
sposób  uzbrojony  moralnerai  skarby  duszy,  przywiązany  do  ziemi, 
przetrwał  Słowianin  wszystkie  burze  cza^su,  wszystkie  najazdy  naro- 
dów, i  odziedziczył  przez  tę  wyższość  moralną  szeroką  ziemię  dziadów, 
tyle  razy  krwią  ich  oblaną. 

Nic  sprzeczoiejszego  jak  to  usposobienie  słowiańskie  w  obec 
charakteru  Crermanów  i  innych  graniczących  z  Słowianami  ludów.  ^Nasi 
przodkowie**  —  mówi  Jakób  Grimm  —  .„nic  znają  żadnej  smętnoty  wro- 
dzonej, żadnej  indyjskiej  tęsknoty  za  powrotem  na  łono  bóstwa;  duch 
ich  wojenny,  wesoły,  przedsiębiorczy,  rzucał  się  na  niebezpieczeństwa 
w  błogiej  nadziei,  że  po  śmierci  życie  rycerd&ie  świetniej ^się  jeszcze 
odrodzi."  W  tej  sprzeczności  znajdziemy  odkrycie  niejednej  wielkiej 
dziejowej  tajemnicy,  zaborczego,  z  pogardą  połączonego  zuchwalstwa 
Niemców  w  obec  Słowian  i  trwalej  Słowian  ku  Niemcom  nienawiści. 
W  tej  kontemplacyjnej  naturze  Słowianina  znajdziemy  wytłomaczenie 
jego  niepożytości  w  obec  obcego  pierwiastku ,  kiedy  złamany  na  chwilę 
odradza  się  bogdaj  z  rzewnych  tylko  wspomnień, przeszłości.  W  niej 
atdi  leży  także  przyczyna  tej  wielkiej  bierności,  która  często  tak 
długo  trwa  w  obec  gniotącego  despotyzmu,  póki  go  siłą  natężonego 
ducha  nie  rozsadzi. 

$.  19. 

Religia  Słowian. 

Mitologia  słowiańska  pomimo  wielu  uczonych  prac  w  kolebce 
prawie  zostaje.  Starania  aby  ją  w  jeden  ustawić  system  pokazały 
się  prawie  bezowocnemi.  Ostateczna  tego  przyczyna  leży  w  samym 
charakterze  Słowian.  Rozstrzelenie  ich  po  szerokiej  przestrzeni  wscho- 
dniej Europy,  życie  ich  dążące  raczej  do  odłączności  nie  pozwalało 
się  rozszerzyć  jednemu  systemowi  religijnemu,  przeciwnie  dawajto 
wszelką  sposobność  przekształcania  jednych  i  tych  samych  pojęć  reli- 
gijnych w  najrozmaitszy  sposób.  Z  tej  przyczyny  wypadałoby  mito- 
logię słowiańską  traktować  w  sposób  geograficzny,  t.  j.  zamia&t  w  je- 
den system  ją  ustawiać,  oznaczyć  rozmaitości  wiary  podług  zabytków 
archeologicznych,  piśmiennych  i  podaniowych.  Gdyby  źródeł  wystar- 
czyło, pojaśniłaby  taka  mitologia  nie  mało  stosunki  wzajemno  szcze- 
pów do  siebie,  na  które  niezaprzeczenie  najwięcej  religia  i  obrządki 
wpływały. 


O  Sdamu  (Slamu)  etUkmei 

r 


-  36  — 

Lelewel  wiemy  Bwoim  Getom  i  Trakom,  wiAdomoiei  Herodotowe  o  ich  re- 
ligii za  najdawniejssf  wieśtS  o  mitologii  słowiaÓBkiej  poczytaje.  Wienyli 
ci  Getowie  w  jedynego  Boga ,  w  nieśmiertelność  duszy,  a  wszystkiego  tego 
nauczył  ich  prorok  Zamolzis.  Po  Zamolrisie  mieli  innych  mędrców,  któ- 
rym wiersylL  Czesi  (Sza£u-zyk,  KoUar,  lwowski 'profesor  Hanusz)  praco- 
wali wiele  nad  wykasaniem  indyjskiego  i  parskiego  pooa^tkamita  słowiań- 
skiego ,  jakoż  Hcsne  wykaiaU  podobiaiistwa.  Tak  iii47J8kiema  Tiimurti 
(Trójbóstwn)  odpowiada  słowiaiiski  Trigław,  którego  postaciami  s§  Prove 
(Brama),  Radegast  (Wischnu)  i  Shiwa  (Siwa);  parskiemn  dualizmowi  Or- 
mnsda  i  Ahiimana  lAowlaiiski  Belboh  i  Czemyboh ,  a  ubóstwieniu  światła 
słooeoanego  czeid  dla  Światowida.  Podobnież  i  imie  bóstwa  znalisly  od- 
powiadi^^ce  indyjskie.  Śliaka  ta  droga  nie  przyprowadziła  do  innego  re- 
zultatu ,  jak  że  przywiodła  jeden  jeszcze  dowód  dla  przypuszczenia  in4yj- 
skiego  Słowian  początku.  Hadejowski  stosunkami  Słowian  z  Germani§ 
zajęty,  wykazi^e  przejścia  bóstw  słowiadskich  (n.  p.  Peruna)  w  mitologia 
germańska  i  nawzajem  (Swiatp^t-Wuotan).  Lelewel  stanowczo  ośmadcza 
się  za  słowiadskośei^  Światowida  jako  naj\vyŻ8zego  Boga. 

Najdawniejsze  o  Słowianach  świadectwa  zgadzają  się,  przypi- 
sąjąc  jedynobóstwo  ich  religii.  Prokop  powiada,  że  czczą  jednego, 
wszechwładnego  Boga,  że  uznają  nie  ślepy  traf  ale  jego  opatrzne 
rządy,  a  tym  Bogiem  jest  stworzyciel  piorunu.  Obok  niego  czczą 
nimfy  i  inne  demony.  Helmoldus  w  cztery  wieki  potom  o  nadłabskich 
piszący  Słowianach,  wspomina  o  licznych  bóstw  części,  niewyklncza- 
jącej  atoli  wiary  w  jednego  Boga,  od  którego  wiodą  swój  początek. 
Te  dwa  świadectwa,  jak  mówi  Maciejowski,  są  podstawą  naszych 
wiadomości  o  mitologii  słowiańskiej.  Stawiają  one  ją  nad  wszelki 
panteizm  i  naturalizm,  a  jakkolwiek  liczne  są  bóstw  słowiańskich 
imiona,  mitologia  sło¥riańska  nie  traci  przez  nie  wysokiego  swego 
moralnego  stanowiska.  Imiona  te  albowiem  są  albo  odmianami  je- 
dnego pojęcia  o  bóstwie,  albo  imionami  podrzędnych,  uosabiających 
bożyszcz.  Jak  Prove,  Radegast,  Sziwa,  Jesse,  Nija,  Światowid, 
Łado,  ^ą  odmianami  jednego  i  tegosamego  pojęcia  wszechpotęgi  bożej, 
Belboh  odznaczeniem  siły  tworzącej  i  dobroczynnej  od  niszczącej  Czer- 
noboha,  tak  pomniejsze  bóstwa  jak  Ziezilia,  Morana,  Łelpolel,  Poświst, 
Pogoda  wraz  z  zastępem  duchów  wszelakich  jak  Rusałek,  Dziwożon, 
Topielców,  Nocnie,  Wilkołaków,  Wił,  Majek,  są  z  jednej  strony 
ukształtowaniem  sił  fizycznych  głębiej  lub  powierzchowniej  pojętych  9 
z  drugiej  przedmiotem  czci  lub  obawy  rzeszy  prostaczej,  który  prze- 
trwał wiarę  w  bóstwa  naczelne,  głębszego  wymagające  myślenia  a 
usunięte  przez  pojęcia  chrześcgańskie.  Zbożenie  i  uświęcenie  przyrody, 
które  słowiańska  mitologia  dzieli  z  indyjską  i  grecką,  rozciąga  się 
prócz  tego  na  tysiączne  przedmioty  zwierzęcego  i  roślinnego  świata, 
na  ptaki  i  zwierzęta,  na  kwiaty,  krzewy  i  drzewa,  stawiając  Słowia- 
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nma  w  iwiat  prawdisiwie  czarodsiejski ,  który  przemawiał  doń  tysiącem 
głosów  i  tysiączne  snuł  mu  postacie.  Dla  tego  mit  słowiański  jest 
jednym  dowodem  więcej  aatocbtonii  Słowianina. 

Słowianie  stawiiUi  bogom  iwiątynie  i  posągi  ^  czcili  ich  w  gajacli 
poiwięcaoycłi  i  na  wzgórzacli  ku  temu  cełowi  przeznaczonych.  Pisarze 
niemieccy  jedynastego  wieku  przccliowali  nam  opisy  świątyń  a  nawet 
rysunek  bożyszcz.  Prym  trzyma  świątynia  Arkońska  na  wyspie  Rugii, 
ngłównem  gnieździe  bałwochwalstwa.*'  W  misternej  modrzewiowej 
świątyni  stał  tam  bałwan  Światowida,  „ozczonego  po  wszej  słowiańskiej 
ziemi*",  %  czterema  głowami,  rogiem  w  jednej  a  mieczem  w  drugiej 
ręee,  w  stajni  zaś  przy  świątyni  riał  rumak  biały,  na  którym  bożek 
co  noc  świat  cały  obiegał.  W  zi^ni  Retrów,  Redarów,  mieście  dzie- 
więciobranmem  Retrze,  stała  świątynia  Radegasta  (Zwaraści),  boga 
Obotrytów,  na  turzych  głowach  oparta,  wewnątrz  cudownie  rzeźbionemi 
i  roalowanemi  bożyszczami  napełniona,  przy  których  Słowianie  zdobyte 
wieszali  trofee*).  W  Szczecinie  cztery  aż  świątynie  wznosiły  się  na 
cześć  bogów,  z  których  jedna  miała  malowidła  i  rzeźby  przemawiające 
życiem  i  wyrazem.  W  brandenburskiej  ziemi  były  posągi  Trzygłówa 
(Triglaw),  które  w  r.  1157  zrzucono.  W  ziemi  Wagirów,  którzy 
w  Słowiańszczyznie  nadłabskiej  najwięcej  byli  szanowani ,  w  mieście 
Stargradzie  czczono  Rrowego  w  gajach  —  ale  Pro  we  nie  miał  posągów. 
Mówi  to  za  hierarchią  ludów  słowiańskich  podług  wysokości  wyobra- 
żeń religijnych.  D^  był  symboleijn  Prowego.  W  Raciborzu  niedaleko 
Lubeki  słynął  Siwa  (Żywię).  W  Czechach  Triglaw  pod  nazwiskiem 
Trzibeka,  Łado,  Zizilja,  Ziewienia  i  inne.  U  Prusów  słynęło  święte 
Romnowe  z  posągami  Perkuna,  Potrimba  i  Pokilla,  odpowiadającemi 
trójcy  słowiańskiej.  Wzmianki  podobnych  świątyń  znajdujemy  u  Li- 
twinów. Wydobyty  ze  Zbroczą  (około  Husiatyna)  bałwan  Światowida 
świadczy  o  czci  tego  bożyszcza  w  Chrobacyi  czerwonej.  Kształt  jego 
lubo  mendolny  odpowiada  arkońskiemu,  akcessorya  mówią  za  poję- 
ciem stworzyciela  i  zachowawcy.  W  wschodniej  Słowiańszczyznie  sły- 
szymy o  świątyni  Peruna  w  Kijowie,  o  nieśmiertelnym  Zniczu,  pło- 
nącym w  Nowogrodzie  wielkim.  Włodzimierz  W.  zaprowadzając  chrze- 
ścijaństwo, kazał  posąg  Peruna  obalić  i  wlec  uwiązanego  przez  pra- 
szczęta  wśród  dwóch  szeregów  lodzi. 

Najpóźniejsze  a  więc  i  najniedokładniejsze  wiadomości  o  bałwo- 
chwalstwie miejscowem  mamy  w  Polsce.  *  Kroniki  dawne  nic  nam  nie 
przynoszą.    Postronnie  tylko  dowiadujemy  się ,  że  chrześcijaństwo,  nim 

*)  Znalezione  w  meklcnbnrskiem  Prilwic  posążki  bryzowe  bóstw  słowiańskich 
t  nmicznemi  napisami  pokazały  si§  niestely  fałszywemi ,  bo  podrobionemi.  Ileż 
na  tem  ucierpiał  Lelewel  naaa  pocsciwy,  który  się  tak  niemi  ucieezył ! 
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się  w  PoLsee  rozsiereyło,  łiozne  musMo  zwydęiy<S  reakcye  pogaństwa. 
Tuką  jeat  czas  po  śmierci  Mieczysława  n  a  może  i  ostatnie  lata 
Bolesława  Śmiałego.  Podania  miejscowe  donoszą  o  łiczoycłi  światy* 
niaoh.  pogańskicłi ,  na  których  ruinie  ctirześoijańskie  wzniody  się  przy- 
bytki. W  Gnieźnie ,  w  ,  Krakowie «  w  Kołobrzegu,  miały  być  takie 
.świątynie.  Ale  dopiero  Długosz  wylicza  nam  nazwiska  ł)Ó6tw,  które 
koniecznie  z  tradycyi  ludowej  znać  musiał.  Jesse ,  Łado  i  Nija,  zwró* 
ciły  przed  wszystkiem  uwagę  uczonych.  Etymologicznie  patrząc,  widzą 
oni  w  ^ych  imionach  trójcę  istnienia,  utrzymania  (ładu)  i  zniszczenia. 
Obok  tego  trójbóstwa  wylicza  DłngoszDziedzilię,  Dziwamtę,  Ziewoniff 
Marzanę;  Sarnicki  dodaje  Pogodę,  Żywię,  Podiwista;  Kromer  Lei* 
polela.  Wszystkie  te  nazwiska  wytłomaczono  z  rzymska  Jowiszem, 
Marsem,  Wenerą  i  t  p.  ' 

Więcej  jak  k  tych  przypadkowo  w  kronikach  sa^sanych  wamiatiek  pon- 
oaąjc  nas  o  micid  słowiaoBkim  podoftałośei  pogai&Bkie  n  »liidii  naoaego 
w  pieśniach,  podaniach,  zwycsąiach  a  nadto  aam  duch  jci^yka.  Zakres 
naszej  xi^ki  nie  pozwala  nam  atoli  zaj§<S  sie  zbieraniem  i  streszczeniem 
tycli  rozrŁuconych  rysów.  Przywieś<5  tylko  musimy,  źe  bóstwa  Jesse,  Łado, 
znajduje  Sie  w  pleśniach ,  że  dnchy  opiekuiicze  i  szkodliwej  natury  prze- 
chowały się  dot^  w  wyobraźni  Itidn ,  że  symbolika  roślin  i  awiera^t  tkwi 
dotfd  w  jego  mnylle. 

Kult  starosłowiański  miał  swoich  kapłanów.  Helmold  powiada , 
że  byli  wyżej  uważani  od  saniy<^  królów.  Prusacy  i  Litwini  jnieli 
swoich  Wąjdelotów  i  Krywekrywejtę.  Podwójne  znaczenie  tytułu  xiąds 
(naczelnik  i  kapłan)  mówi  za  połączeniem  królewskiego  i  kapłańduego 
urzędu.  Kapłanie,  jak  się  domyśla  Szalarzyk,  byli  si^jTarzami  wie* 
d;cy,  spisywali  na  drewnianych  deskach  prawa  (zakony)  i  strzegli  ich 
całości.  Byli  zarazem  prorokami  (GtlśUrz,  Witeź,  Gzarnoxiężnik). 
Słychać  także  o  dziewicach  proroczych  (w  sądzie  Libuszy).  O  kapła- 
nach słowiańskich  wspomina  Tietmar.  Dzisiejsi  wróże ,  czarownicy,  tak 
wysoko  jeszcze  od  ludu  cenieni,  mogą  uchodzić  za  ich  zabytek. 

Byty  ofiary,  objaty  bogom  składane.  Mówi  o  nich  Prokopiusz 
i  niemieccy  pisarze.  Wspominają  i  o  krwawych  z  ludzi  ofiarach.  Nie- 
brak  na  świętach  do  dziś  ^nia  miejscami  zachowywanych ,  powszechnie 
w  całej  SłowiańszczyjEnie  obchodzonych  a  mocno  przypominających 
podobneż  święta  u  ludów  z  kultem  natury.  Takiem  jest  święto  Ma- 
rżany,  Morany,  w  Długoszu,  Bialskim,  Sarnickim  spomniaoe,  u  Cze- 
chóW|  Polaków  i  wschodnich  Słowian  zarówno  obchodzone.  Topiono 
podczas  tej  uroczystości  bałwana  Morany  (Marzanny)  jako  symbol 
zimy  (śmierci).  Po  tern  święcie  pozostał  zapewne  śmignst  (dyngus)  jako 
spominek.  Święto  Kupały  (Sobótki),  obchodzone  dotąd  24  czerwca 
albo  w  drugi  dzień  Zielonych  świątek ,  w  czasie  najwyższej  siły  światła 


—  e§  - 

fiknecawgo^  iąjjiowiii  Iiało  napalcuiyeli  ogm^w,  obieganiem  sMiewo 
E  qgiiifiO  w  ręoe  i  plewami;  Byłoto  iwięto  Światowida.  Obżynek  czy 
Zaiynak»  Kokda,  Kolada,  Koięda,  majówka  (tarsyca ,  letniea),  zarówno 
ftt(»winii0kiego  są  poocątkn.  Uroczyato&ct  te  poluryły  się  pod  ohrze- 
ioąjffńskie  iwi^ta  boieg9  narodzenia,  wielkiej  nocy,  zielonych  iwiątek, 
dodą{ąB  do  ich  obohodu  starosłowiańskie  biesiady,  przysmaki  i  zwy- 
czą|o*)« 

.  Świątynio  ^owiańakie  były  zarazem  ogniskami  społecznego  życia 
Slowiatt.  Odbywano  do  nich  pielgrzymki  jak  dzisiaj  do  miejsc  iwie- 
tyolu  Tam  kupili  sio  wojownicy  aby  rufizyi  na  obronę  krają,  tam 
sofowne  odbywały  się  wieoa.  Toteż  zburzenie  nadłabskich  świątyń 
w  Eetfze,  Szozecinio  (Katynie),  Arkonie  (1108)  było  ostatecznym  dla 
pogaństwa  słowiańoldego  ciosom. 

Wiarę,  w  nioimiertelnoió  duszy  kroniki  niemieckie  rade  Słowia- 
nom odammioą.  Tymcaasom  dach  słowiańskiego  bogósłowia  jawnie 
za  nią  świadczy*  Duoza  w  wyobrateniaA  słowiańskimi,  wyszedłszy 
z  ciała  9  }est  jeszcze  esemi  zmysłowem,  co  potrzebuje  pamięci  i  opieki 
ludzL  Ztąd  niosą  jej  jadła  i  napoje,  zakopują  z  popiołami  miłe 
zmarłemu  przedmioty,  a  nawet  żona  indyjskim  zwyczajem  na  stos  się 
rsoea.  U  Prusów  i  Litwinów  odprawiają  „Dziady**,  u  Słowian  stypę 
dla  amariyełi.  Duisburg  i  Kojałowicz  przypisują  pogańskiej  Litwie  i 
Prusom  wprost,  niedokładną  wprawdzie,  wiarę  w  zmartwychwstanie. 
Monie  dal  i  chowanie  popiołów  w  urny  do  famil^nych  zapewne  wsta- 
wiano grobowców  (żalów,  mogił)  przypomina  indyjskie  zwyczaje. 

K.  Ssajnocha  W  „I^eehickim  pocs^^  PoUki''  wszystko  z  Skandynawii  wy- 
pMwadaiyfc,  wypro-wwdfa  z  nkj  i  mitologię  riowiańsk^,  opierając  się 
prsedwnyatkioin  na  Jęaykowyoh  wywodach.  Pro^e,  Ówiatowit,  Kerowiti 
Jesae,  Wiara,  nawet  ybiskup"  i  j^cerkiew''  wsaystko  to  dla  niego  nonnaai- 
skiego  jest  początku.  Bównież  podobieństwa  uroczystości  rfowiańskioh  do 
skandynawskich  dowodami  normańakiego  ich  pocs^tkn  byd  mieni.  Takie 
podobieństwa  abłiźalyby  nas  do  Greków,  Bsymiąn,  Keltów,  słowem  do 
wsajotkiah  prawie  narodów  aiemi. 

$.  20. 

Społeczne  Słowian  ons^dzenia. 

Słowianin  stale  na  jednem  miejscu  osiadły,  ślepo  do  ziemi  i 
chaty  swojej  przywiązany,  posiadał  od  wieków  wykształcone  familijne 
tycie ,  którego  narody  przedsiębiorcze ,  wojenne ,  koczownicze ,  posiadać 

•■ 

*}  Uroczystość  postrzyźyn  byhi  familijnem  świętem.  Biedmioletniemu  chłopca 
ojciec  nciiiii  włosy,  przez  co  zarazem  adoptował  go  i  prawnie  za  swego  uznawał. 
Pray  takicli  postrzyAynach  przejrzał  nasz  MieczysłaWi  syn  Ziemowita,  ślepy  od 
orodaenia. 
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nie  mogą.  Bód  jest  Eaton  podstawą  jego  s|K>łeeBiesa  uBtroJa.  Ten 
ród  prócz  rodziców  i  dzieci  mieści  w  sobie  wszystkidi,  którzy  bądź 
węzłem  krwi  bądź  w  skutek  dobrowolnego  przystąpienia  i  prrjj^ia 
do  niego  należą.  Kilka  rodów  wiatą  wspólny  inteces,  bezpieczeństwo 
a  niezawodnie  religijne  jakieś  i  tradycyjne  świętości  w  gminę.  Na  czele 
rodn  stoi  ojciec,  po  śmieisei  jego  najstarszy  z  rodziny.  Dziedzietwo 
rodziny  było  nietykalnem ,  wspólnem  (Maciejowski),  różniło  się  zatem 
zupełnie  od  majątku ,  zarobionego  przez  cdońków  rodziny.  Górki  tylko 
dostawały  posag,  przechodząc  z  rodu  do  rodu.  GkniBa,  rządrąea  się 
uchwałami  obrad  starszych  (władyków,  kmiedów,  żiqpaiiów),  ma  takie 
spoiny  majątek  w  lasach,  pastwiskach,  polach  —  z  którego  cserpią 
rody  i  do  którego  majątki  rodów,  skoro  posiadaczy  straciły,  wracają. 
W  razie  niebezpieczeństwa  wojny  na  czele  każdego  rodn  idzie  jego 
naczelnik  (wojewoda,  kniai).  Ta^m  sposobem  urządzenia  społeczne 
pierwotnych  Słowian  noszą  nazwisko  gminowładztwa  rodowego. 

Nestor  nk6wi  o  Polsoaeli,  że  śyli  osobao  i  rt^dsUi  BWoJsmi  rsdsiasmL  Sism 
kronika  powiada  o  Csechach :  ksidy  jeit  swej  cMladsi  wojewoda.    Bisan* 

iyńcj^  chwale  Słowian  przywiązanie  do  wolności  i  niepodległości. 

Wiec  (wieica,  kmiet)  jest  najwyższym  wyrazem  gminowładztwa 
słowiańskiego.  Wchodzą  w  niego,  naczelnicy  rodów,  .starszyzna.  Tam 
się  odbywają  sądy,  obrady  około  publicznego  dohra«  Wszędzie-  gdzie 
jedynowładztwo  się  wciska  o  wiecu  nie  słychać  więcej. 

Z  czasem  pojawia  się  u  Słowian  panowanie  jednego.  Nacisk 
wrogów,  wpływ  o&cienny,  uciemiężenie  przez  obcych,  sprowadza  monar- 
chie. W  skutek  nacisku  Awarów  i  Franków  dostaje  od  wdzięcznego 
ludu  berło  Samon ;  Mojmir  i  jego  następcy  przychodzą  do  znaczenia 
w  skutek  szczęśliwych  walk  z  Niemcami,  teft  walki  sprawiają,  że  u 
Słowian  nadłabskich  słyszymy  o  królach  i  kniaziach.  W  Kroacyi  ba- 
nowie ,  w  Serbii  cary  się  zjawiają.  Wariagscy  kniazie  także  na  carów 
wychodzą.  Jestto  wpływ  bizancki.  Hozróżnić  wszakże  wypada  za- 
borcze i  narzucone  siłą  kniaźstwo  i  carstwo  Wariagów  od  wszystkich 
innych  słowiańskich.  W  słowiańskich  królestw  powstaniu  wszędzie 
widno  wypłynięcie  ich  z  ludu  w  ten  sposób ,  jak  naczelnik  rodu  z  rodn 
wypłynął.  Stworzyła  je  potrzeba,  zasługa,  starszeństwo  uznane  w  gło- 
śnej lub  milczącej  jednomyślnej  elekcyi.  Królestwo  z  łatwością  staje 
się  dziedzicznem ,  z  ojca  na  synów  spada,  bo  konserwatyzm  i  cześó 
dla  raz  uznanej  powagi  jest  cechą  Słowianina.  Ten  konserwatyzm 
słowiański  w  degeneracyi  swej  przechodzi  w  bierność  niewolniczą,  jak 
się  stało  n.  p.  pod  moskiewskim  caratem.  Drogą  ostatecznością  spo- 
łecznego Słowian  usposobienia  jest  gorączka  gminowładzcząj  swawoli » 
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wygórowany  indywfdnalizm ,  dążenie  do  jednomyilno£d  które  najwyi- 
sry  etctjt  swój  w  polskiem  Ubemm  vHo  osiągło. 

Wielką  kwestyą  w  historyi  społecznej  Słowian  jest  kwestyA 
powstania  rótnicy  stanów.  Przy  rodowem  gminowładetwie  różnica 
taka  zdaje  się  niepodobną.  Jakoż  równość  szerzej  lub  cieśniej  pojęta 
była  BłnMoną  Słowian  ideą.  Bóżnicę  tą  wprowadził  1)  wyjątkowy 
stan  życia ,  wojna  1  ciągłe  z  nieprzyjaciółmi  utarczki,  2)  wpływ  ościen- 
nych żywiołów,  8)  hipotetycznie,  przybycie  szczepu  obcego,  podbija- 
jącego. Nazwę  „kmieda^^  poczytują  badacze  za  nazwę  wolnego  oby- 
watel a^  w  zupełnem  używaniu  wszystkich  praw  zostającego.  Obok 
kmieeia  wystsępuje  lech  (rycerz,  wojownik)  w  C:^echach  i  Polsce,  który 
poiwięeając  się  szczegóbie  wojennemu  rzemiosłu,  rosnąc  przez  to 
w  diwalę  i  znaczenie,  staje  się  szlachcicem  (zlechcicem)  i  wynosi  nad 
stan  kmiecy.  Własność  gruntowa  któtą  posiada  lub  nabywa  napełnia 
ńc  j^go  jeflcami  wojennymi,  niewolnikami,  którzy  stają  się  podda- 
nymi. Kmleó  wolny  z  razu  w  potrzebie  także  do  boju  stający ,  wcho- 
dzi s  czasem  w  pewną  zaIeżno4ó,  która  go  nareszcie  z  poddanym 
zró^ała.  W  piastowskich  atoli  czasach  oddalenie  stanów  jest  mniej- 
sze, kmjeó  a  nawet  poddany  z  łatwością  zostaje  szlachcicem.  Później 
d^ero  zaitoyka  się  szczelniej'  koło  szlacheckie  i  uzurpuje  dla  siebie 
nazwisko  narodu. 

W.  A.  Mociąjowski  sabchtę  wywodzi  od  Lessków  nadłabskich.  Ro- 
sw6j  jej  przjpisi^je  głównie  wpływowi  Niemiec  i  chrześcijaiistwA*  Ssafiurzyk 
npatnije  odwiecsn^  róintcc  stanów  w  Słowiadazciąyźnle.  Sąąynodui  pocio- 
tek aslaehty  wywodzi  od  tiaehów  nonnaiiskich.  Lelewel,  Moraczewski  i 
Bokmiti  s  kfąjowf <ih  powsteaie  nladity  wywodzą  ^ywiotów.  Mcoi  mówi 
za  tern  ezyito-ałowianaldt  gmąnowładny  jąi  charakter^  Pa&owie  dopperoi 
w  kole  szlachty  powstali,  zagraniczna  modłę  arystokratyczna  przypo- 
minają. — 

Szlachta  n  Słowian  a  mianowicie  u  Polaków  różniła  się  stanowczo 
od  f«odaki€J  Germanów  sBlaehty.  Podobnież  różidła  się  slowialhka'  wła- 
dz»  kióUiwaka  najsupefaiłąj  od  nieimeckią{.  Feodalny  kntt  gHtttńdd,  na- 
czelnik rycerskiej  swcg  dns^y,  był  irófimn  waigf»tkifik-  aaszo^rlów  i 
właścicielem  ca^iBgo  kri^u,  kt^ry  kawałkami  rozdawał  w  lenno  (fendom) 
między  wassali.  Słowiański  król,  wycLodz^cy  z  woli  i  potrzeby  narodu, 
był  tylko  szafarzem  i  administratorem  narodowego  mąjftkn.  TJdzielnoi<^ 
Bareda  praenoń  dą  a  £^wian  t  sarodn  do  króla ,  n  Gennanów  s^ywa 
od  kiókk  w  rycerski  naród. 

Sprzeczano  się  długo,  czyli  u  Słowian  istniał  stan'  niewolników. 
Niepodobna  rozstrzygnąć  tej  kwestyi  w  czasach  odlegleji^ych ;  to 
atoli  peWna  źe  od  czasów  częstszych  staro  wojennych  z  Niemcamf 
jeńce  wojenni  takowy  stworzyć  musieli.  Sami  nieprzyjaciele,  mówi 
Maciejowsk],  nauczyli  iSSowian  niewoli,  sprzedając  złapanych  jak  bydłd. 


Sz4^ocbi^  w  akroptiycbi  kcJorłiph  pned^tawi*  iwa  juewolt  Słowii^ 
sprzedawanych  po  wszystkich  targach  £vropj.  Taki  i^^ykład  mmiał 
roj(jii8zyć  Słowian*  musiał  ich  przywieić  do  paktowania  żi/$  2wewohii- 
k6w.  Jakoit  palono  ich  bogom  na  ofiaog.  W  Polsce  chrseś^ijiiiskidj 
obok  wobych  kmieci  znąjdiqemy  stan  niewolników* 

U  rolniczego  lu(}u  Słowian  wojna  była  wyjątkowym  itai^m. 
Długo  zatem  nie  było  organizaoyi  wojennej.  Tę  dopiero  potrzeb«i  spro- 
wadjiiła*  czę&cią  swojską  częicią  podług  form  od  nieprzyjaciół  wzię- 
tych. Organizacyjgk  tą  wojenoą  w  celu  powszecbijiego  ^zpiecsoĄstwa  są 
^opola.'^  Opole »  obejmujące  pewną  ilość  wsi,  gmm  pojedynczych 9 
strzete  kraju,  ułatwia  ohrou^,  s£awi|i  ladń  do  beju.  CowfU«  w/99(9>* 
sach  clucze^kyańskicb ,  zredukowano  opola  ,na  utrzymywaci^  poUcgfj* 
nego  porządku.  Obok  9/fifoW  dostawiąiącego  ludzi  do  bojut  iatoią) 
sposób  „pospolitego  maieuia^S  odwieczny  obyczaj  słowM^kL  Bo^si^a- 
nie  wici  na  to  pospolite  mszenie  przeszło  od  SkandyuAWców  (Szajno* 
cha).  Naczelnikiem  w  boja  był  wq|ewodą,  iupan,  ban,  luró^I,  sjątc* 
Wojsko  szło  zepewue  gminami  lub  opolami  do  bcgu.  Ziemowit  polski 
ustanowił  dziesiętników,  setników,  tysiączników*  jako  poddówóds^w. 
Przed  bojem  robiono  obiaty  boj;om  (królodworski  rękopis]^  Pokój 
zawierana  z  relig^^emi  c^ręmoniaw,  ucinsjąc  włosy  i  rfi^cą)^  je 
w  trawę.  Bizantyńscy  pisarze  oskarżają  Słowian  o  Qi^qtrqrmywa* 
nie  traktatów. 

i  21. 

tjAt  Stowlan  domoire  --  Ich  stopleiu  oświaty  —  handel  —  przemysł. 

Słomanin  iradntt  się  rolnictwem ,  łowiectwem,  rybołówstwem ,  sło- 
wem wyzyskiwaniem  tego  eo  natura  dała.  Ta  praca  koło  natury  na- 
dawała mu  wszystkie  cnoty  właściwe  stale  osiadłym  mieszkańcom 
ziemi ,  ta  praca  kate  się  domyślać,  te  stał  na  wyższym  stopnia  oświaty 
od  ludów  nąiezdniczych  i  koczowniczych*  Powodem  równie  silnym  jest 
jago  lienahin  sfla  wytnuałości,  jago  moralna  siia,  swyeięlająca  samych 
najezdneów  (Wariagńw,  Bułgarów,  Łachów?). 

Słowianin  przedwszystkiem  ukochał  wieś.  Wszelako  słychać  o 
Iiczj)ycłi  miajstacib  słowiańskich,  ogniskach  jego  kulfo  religynęgo  i  ru- 
cłm  bandlow«i^«  Nad  morzem  battyckiem  Wineta,  Eetra,  Wolin  (Ju- 
lin),  słyną  od  pierwszych  czasów  znajomych :  Stargard,  Grena,  Brani- 
bor,  Łuokini^  Szczecin  kontyński,  znane  są  i  opisywane  przez  nie- 
mieckich pisarzy.  Większa  część  miast  dzisiejszego  Pomorza  pruakiogp , 
Brandenhargn*  Meklenburgu  i  Holsztynu,  ma  słowiański  ^początek* 
W  Czechach  słynie  Wyszehrad  (Praga) ;  w  Morawie  Dźiewin  i  ^[itria ; 
w  Po)scia  Crniezno,  Kalisz,  Kruą^wicai   Pozwń,  Wiśly^,,  Kraków ^ 
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w  CiurobiMsyi  czerwonej  Prztmyti »  Czerwieńsk  i  Halicz  \  w  wscbocliiii^ 
Słowiańszcgyznic  Nowogród  wielki,  Połock,  Smoleńsk,  Łubecz^  Cze«* 
nichów  i  K^ów ;  w  połudmowej  PereJMław,  Dorostoł  i  nad  Adriaty- 
kiem Teigest  (Trieet)»  Raguza  i  Belgrad.  Wolia,  Nowogród  9  Ki- 
jów, PerejasłaWy  słyaą  jako  pmikta  liandlowe, 

Ale  lepiej  niż  martwe  kroniki  świadczą  o  ońwiade  Słowian,  nie-r 
liczne  prawda,  zabytki  ich  języka  i  literatury,  Temi  zabytkami  s%i 
Wyprawa  Igora  na  Połowców,  królodwor&ki  rękopis  ^  zbiory  pieini 
starożytnych  (serbskich,  polskich,  ruskich).  Nie  sięgają  one  wprawdzie 
w  nąiodłegląjszą  starożytność,  ale  duch  ich  i  oUad  mote.  być  tylko 
{rfodeni  loda  na  wyższym  oświaty  zostsjąoego  szcseUn.  Jakoż  aajzft* 
ciętAi  ni^rzyjaciele  nie  śmią  Słowianom  odmówić  rzadkieh  prztysdotów 
Ittdzkości ,  łagodnoeei  i  uobyczajenia. 

Opisy  świątyń  słowiańskich  w  Helmoldzie ,  w  iMOgrafii  8w»  Ottooft^ 
kazałyl^  wnosić  na  znakomity  postąp  Słowian  w  raeibiarsiwie  i  bu« 
downictwie,  Prokop  i  Jomąndes  za  to  opowiadają  o  ich  hnidtiych  i 
nędznych  ehataoli*  O  mnzykalnem  ich  osposobienitt,  które  trwa  do- 
tąd, wiele  wspominają  pisarze. 

Kapłani  byli  miedzy  nimi  szaforzan^  i  monopolistami  wiedqF 
wjFżaaej^  Posiadatt  pismo  runiane.  O  prawach  pisanych  wspomina 
^8ąd  Iiibnazy.*"  Były  także  mądre  kobiety  (dziewioe  witeziowe), 
wieszozące  przyszłość. 

Bissamtyńcy  chwalą  uczciwość  kopców  słowiańskich.  Świadczy 
to,  że  mnsiell  mieć  z  cesarstwem  wschodniem  stosunki.  Jakoż  mia- 
Bta  ws(diodnio  •  słowiańskie  kwitną  handlem  azyatyckim. 

$.  22. 

Wprowadzenie  cbrześeyaństwa  1  ostateczne  rozważenie  losów 
rozmaityeli  Indów  słowiańskich  ir  chwili  ehrztn  PoIsU. 

Chrześc^aństwo  było  moralnym  podbójcą  narodów  nowożytnych. 
Narody  ochrzczone  traciły  nieprzyjacielskie  do  cywiłizacyi  stanowisko  9 
stawały  się  shigami  ludzkości.  Czuł  to  Bzym*  czoło  Bizancyom,  po- 
pierając i  szerząc  q>osU>łkę 'między  ludami.  Wielce. atoli  różniły  sid 
obie  krynice  ehrześo^ańakiej  nauki. 

Rzymski  pontyfikat  od  wpływu  iirfadzy  świeckiej  wcześnie  uwol- 
niony, z  oddałonem  Bizancynm  w  ciągłych  zostąiąey  zatargfusb^  w^m^ 
rach  z  Longobardami  ariańskimi  moralny  zwyeięzcai  aż  do  chwili 
zawiązania  bliższych  z  Frankami  stosunków,  które  się  stały  początkiem 
Uerarchicznego  porządku  w  wiekach  średnich,  pracował  nad  rozkrze* 
cieniem  nąttki  Chrystusowej  z  nieporównaną  morabą  enwgią,  rzucał 
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•ieć  swojej  organisacyi  hierarehicznej  v  tonie  pogańskich  ludów,  świa- 
domy swego  Wielkiego  uniwersalno  -  historycznego  posłannictwa.  Fran- 
końską momurchię  obrał  pontyfikat  od  czasów  Karola  Młota  i  Pepina 
za  materyalną  podporę  swoich  usiłowań,  i  ustanowił  przez  koronacyą 
Karola  W.  w  r.  800  wielki  organizm  chrzeócijańskiego  państwa,  któ« 
rego  moralną  siłę  miała  podpierać  materyalną  ku  połączeniu  ludów 
w  jedoc  owczarnię  Chrystusową.  Ta  idea,  chociaż  w  wykonaniu  swo- 
jem  miała  tyle  stron  ujemnych,  barbarzyńskich,  postawiła  pontyfikat 
rzymski  na  wyżynie  dziejowej,  uczyniła  go  posłannikiem  boiym.  Z  tej 
pnyezyny  przystąpienie  do  kościoła  rzymskiego  stanowi  w  dziejach  o 
uezestniotwie  w  sprawie  cywllizacyi  chrześcijańsko  -  katolickiej,  w  spra- 
wie Podatności  i  post^u  dziejowego,  jak  nteprzystąpienie  czyhi  nie- 
przyjacielem tego  postępu,  ujemnością  dziejową.  Wobec  tego  względu 
nikną  Wszystkie  inne  jako  nmiej  waine.  Pojmiemy  to  lepiej  przypa- 
trzywszy się  patryarohatowi  bizaackiemu. 

Pa/tryiurchat  bizancki ,  od  wieków  sporami  dopnatycznemi  zamą- 
cony, posłuszeństwem  cesarzom  znikczemniały ,  zgnilizną  konającego 
świata  rzymskiego  zarażony ,  utrzymywał  z>  Rzymem  szyzmatyczoy 
spór  o  pierwszeństwo  w  c4urześcijańskim  świecie.  Jeżeli  w  apostoło- 
waniu nie  posiadał  pomocy  świeckiej,  dla  czego  go  H.Schmitt  wynosi, 
działo  się  to  w  skutek  słabości  państwa,  w  skutek  nieujęcia potiteeby 
apostolstwa,  jak  ją  na  zachodzie  ujęto,  w  skutek  małego  dla  dodio- 
wieństwa  szacunku,  nie  w  skutek  morahiej  wyższości.  Bizantyńscy 
apostołowie  byli  zarazem  stożałczymi  apostołami  samodzierstwa  car* 
skiego,  rzucali  fundament  tej  kościelnej  organizacyi,  którą  w  domu 
widzieli,  a  która  w  wariagsko- ruskich  kniaźstwach  i  w  cesarstwie 
rosyjskiem  odrodziła  się  w  całej  pełności.  Ta  wielka  między  oboma 
kościołami  różnica  sprowadziła  nareszcie  szyzmę  Focjusza,  otwiera- 
jącą przepaść  pomiędzy  orientalizmem  i  okcydentalizmem ,  między 
hierarchicznym  porządkiem  zachodu  a  carską  hierarchią  wschodu. 

Owa  zależność  zachodniego  duchowieństwa  od  papieża ,  ów  itatus 
in  tteto,  rozciągający  się  na  cały  katolicki  świat,  stał  się  głównym 
pomocnikiem  rozwoju  państw  na  podstawie  narodowości.  Bo  skoro  się 
idea  papieżo- cesarstwa  niemożebną  okazała,  papieże  chwycili  się  dru- 
giej, idei  państw  narodowych  pod  najwyższym  papiezkim  wikaryatem. 
Tym  sposobem  powstała  rzeczpospolita  narodów  średniowieczDych. 
Coś  takiego  wręcz  b^o  niepodotmem  na  wschodzie,  przy  zależności 
patryarehatu  od  carstwa. 

Ale  wróćmy  do  faktów.  Podania  ciemne  o  apostołowaniu  ś. 
Pawła  w  krajach  słowiańskich  rozpoczynają  dzieje  nawrócenia.  Pisze 
on  sam   o  sobie   że  nauczał   w  Illiryku.    Tertulian  (280)    donosi  a 
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koidołacb  w  Scytii,  Daoyi  i  Sarmacyi.  W  piątym  wieka  biskupstwa 
salcburskie  i  laureaceńskie  (Lorcłi)  zbliżają  się  do  granic  krajów  sło- 
wiańskich. Św.  Seweryn  apostołuje  w  Panonii.  Od  czasów  papieża 
Grzegorza  Wielkiego  (590)  energia  apostołowania  się  wzmaga. 
Około  r.  630  apostołuje  w  Karyntyi  biskup  utrechtski  Amand.  Em- 
meran  apostoł  Bawarów  mógł  także  o  sąsiednich  Słowian  zawadzić. 
Roku  640  przyjmują  Kroaty  i  Serby  chrzest  od  zachodnich  i^sto- 
iów.  RajMrecht  i  Witalis  szerzą  naukę  między  Wendami  nad  Dunajem 
(około  Wiednia)  i  Awarami.  Na  wiek  ósmy  przypada  energiczna 
Bonifacego  w  Niemczech  działahiość.  .Charakterystyczny  o  niej  znaj- 
dujemy wspominek.  Bonifacy  sprowadzał  Słowian  do  Turyngii  i  Hajsii^ 
aby  Germanów  rolnictwa  uczylL  Można  sobie  wyobrazić,  żeby  wybór 
jego  nie  był  padł  na  pogan.  Przypadające  pod  koniec  VIII  wieku 
nawrócenie  Saxouów  nie  musiało  pozostać  bez  wpływu  na  Słowian* 
Karantanie(748)  przyjęli  chrześcijaństwo  od  Bawarów;  Chettamar  ich  ' 
król  gorliwym  był  wyznawcą  chrześcijaństwa.  Jakoż  Mojmira  moraw- 
skiego (822)  chrzci  Urolf  laureaceński  biskup,  a  w  dwa  lata  potem 
powstają  biskupstwa  w  Ołomuńcu,  Sorigaście  i  Nitrze. 

Karol  W.  wystąpił  z  ideą  chreścijańskiego  cesarstwa  i  nowy 
popęd  a  zarazem  pomoc  dał  apostolstwu.  Apostolstwo  szło  ręka  w  rękę 
z  podbojem.  To  oburzyło  narodowy  interes  słowiański,  obudziło  zara- 
zem współzawodnictwo  Bizantu.  R.  861  chrzci  Metodiusz  króla  Buł- 
garów Borysa ,  Cyryli  opowiada  ewangelią  Kazarom ;  866  Dir  kniaź 
kijowski  (Wariag)  chrzest  przyjmuje.  Metodiusza  i  Cyrylla  (Konstan- 
tego) synów  tessalonickiego  patrycyusza  Leona,  uprosił  sobie  Raśoi- 
sław  morawski  od  Michała  cesarza  carogrodzkiego,  z  któiym  w  do- 
brych zostawał  stosunkach.  Chciał  zapewne  przez  to  zbliżyć  się  bar- 
dziej do  Carogrodu  a  oddalić  od  Rzymu  i  cesarzy  zachodnich.  Me- 
tody i  Cyryli  przybyli  r.  862,  założyli  wiele  kościołów  z  obrządkiem 
w  języku  słowiańskim.  Tłomaczyli  biblią  i  wynaleźli  {Hsmo  słowiańskie 
I  kiry  lice).  Te  postępy  wznieciły  gniew  łacińskich  xięży,  którzy  za- 
skarżyli obu  braci  w  Rzymie  o  nieprawowierność.  Metody  i  Cyryli 
poszli  się  usprawiedliwić,  jakoż  Adryan  papież  dał  Metodemu  peł- 
Domccnictwo  apostołowania  w  Słowiańszczyźnie ,  w  liście  do  Kocieła, 
syna  Priwiony  nitrzańskiego.  Cyryli  pozostał  w  Rzymie,  gdzie  jako 
zakonnik  umarł  (869).  Następnego  roku  opuścili  xięża  łacińscy  ,Mo- 
rawę,  a  Metod  energiczną  apostołkę  rozpoczął.  871  Borzywoj  czeski 
z  kilkoma  możnymi  chrzest  przyjął.  W  ośm  lat  potem  Metody  po- 
wtórną odbył  do  Rzymu  pielgrzymkę.  Papież  zrobił  go  arcybiskupem 
i  potwierdził  słowiański  obrządek.  Ale  mianowanie  łacińskiego  biskupa 
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Widiinda  w  Nitrze  Oznaczało  reakćyą.  Metody  rzucił  się  na 'apostołkę, 
884  był  w  okolicach  Wiślicy  (?).  Po  jego  śmierci  (885)  łaciński  obrzą- 
dek tiiiał  górę,  ustanowiono  w  Morawie  arcybiskupstwo  i  trzy  biskup- 
stwa. Zamęt  tefńi  zrządzony  był  zapewnie  przyczyną,  że  pogaństwo 
ptHinosiło  gł6wę. 

Widzimy  to  w  Czechacli.  Po  rożpadnlęcin  się  wielkbmomwskiego 
ptóstwa  Czesi  poczuli  posłannictwo  obrony  Słowiaństwa.  ŹonA  Wratl- 
sława  Brogomira  była  zaciętą  poganką,  niecierpiała  syna  Wacława, 
który  pod  opieką  babki  Łudmilli  nauczył  się  teologii  jak  xiądz,  a 
drugiego  syna  Bolesława  w  pogańskich  chowała  wyobrażeniach.  Lud- 
millę  uduszono,  Bolesław  936  r.  Wacława  (św.)  zamordował.  Dopiero 
po  czternastoletnim  boju  z  Niemcami  wróciły  się  Czechy  chrześcijań- 
stwu.   Wki*ótce  potem  założono  arcybiskupstwo  pragskie. 

Nad  Łabą  krwawo  apostołowali  Niemcy.  W  946  założono 
biskupstwa  stargradzkie ,  hawelberskie  i  braniborskic.  Już  w  r.  958 
(piBWniej  968)  był  Jordan  biskupem  w  Poznaniu.  W  r.  968  arcybi- 
skupstwo magdeburskie,  jako  metropolia  słowiańska,  miało  biskupstwa 
merseburskie,  misneńskie  !  naumburskie  pod  sob4.  Gwałtowność  tej 
apostołki  wznieciła  liczne  powstania ,  które  cały  zasiew  chrześcijaństwa 
niszczyły.  Złamanie  dopiero  zupełne  Słowian,  wyniszczenie  ich  kraju, 
wyludnienie  i  kolonizacya  niemiecka,  zapewnijy  zwycięztwo  chrześci- 
jaństwu. W  r.  979  zburzono  Retrę,  1055  świątynię  Prowego,  1168 
dopiero  świątynię  Światowida  w  Arkonie. 

Wschód  słowiański  oświecał  się  bizancką  apostołką.  R.  955  przy- 
jęła chrzest  Olga,  wdowa  po  Igorze.  Już  wr.  944  było  wiele  chrze- 
ścijan między  drużyną  Igora.  Ale  Włodzimierz  W.  dopiero,  przy- 
jąwszy  (988)  chrzest  w  Chersonezie,  kazał  chrzcić  lud  masami  i  wy- 
wracać bałwany  pogańskie* 

Polska  od  strony  Wielkiej -Morawii  i  Niemiec  niezawodnie  była 
apostołowaną.  Źe  słowiański  obrządek  uprzedził  łaciński  na  to  żadnych 
pewnych  niema  dowodów. 

Przy  końcu  dziesiątego  wieku  widzimy  Słowiańszczyznę  w  sta- 
nie, który  o  jej  późniejszych  decyduje  losach.  Pas  zachodni  ulega 
żywiołowi  niemieckiemu,  germanizacyi.  Czechy  jedne  utrzymują  poło- 
wiczną samodzielność.  Madiarski  pierwiastek  panuje  nad  Słowiańskim 
w  Panonii.  Wschodnia  Słowiańszczyzna  wpada  w  moc  xiążąt  nor- 
mańskich,  południowa  Bułgarom  podlega.  Serbia  przygotowuje  żywioły 
do  samodzielnego  państwa,  Polska  nareszcie,  serce  Słowiańszczyzny, 
wyłtoia  się  z  toni  dziejów  do  walki  z  niemiecczyzną  i  potężnego  rozwoju 
swoich  zasobów. 
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Co  najważniejsza  to  stosunek  pojedynczych  ludów  do  chrześci- 
jaństwa. Czechy  i  Polska  chwytają  się  katolicyzmu  a  przeto  cywi- 
lizacji zachodniej.  Pofaidniowi  Słowianie  bizantynizmu,  którego  losy 
podzielajii.  —  Wschodnia  Słowiańszczyzna  wychodzi  z  czasem  na 
sakcesorkę  bizanckiej  szyzmy  i  caratu ,  staje  w  sprzeczności  z  cywi- 
lizacją zachodnią,  katolicką.  Są  to  wielkie  zasady  dziejowe,  na  któ- 
rych się  cały  dalszy  przebieg  historyi  opiera.  Postawiwszy  te  różnice 
przechodzimy  do  dziejów  chrzeicijańsko  -  katolickiej ,  na  straży  cywili- 
zacyi  zachodu  stojącej  Polski  i 


DZIEJÓW  POLSKI 

doba  draga  96.^—1301. 


Polska  pod  panowaniom  ohneMiJańikioli  Piuttów. 

Okres  pierwszy,  zwany  okresem  Bolesławów 


IM  eiirsto  Mieeiyslawt   do  śmierci  Mfsiawt  KriywMStfgo. 


$.  23. 

Źródła  i  opraeowaiiia. 

I.    źródła  krajowe: 

Kronika  Mardna  Oalla  od  czaaow  Popiela  do  r.  1120  doprowadiona, 
najwaiuiejise  źr6&  krajowe.  —  Mateusaa  Cholewy,  biskapa  krak.  kronika 
wdelona  do  diidta  Wincentego  Kadłabka,  doprowadiona  do  r.  1166.  — 
Bogafał  i  Jan  archidiakon  gnieźnieński,  poiniejn  praerabiacie ,  Anonim 
82l§Bki;  Muunotolaki.  Kilka  ann^ów,  krakowski  do  r.  1135,  polski  do 
r.  1248 ,  mnich  Frandsskan  do  r.  1340  i  t.  d.  Historya  mof^ossa  jest 
pierwssem  pragmatycznem  ale  mało  krytycanem  opracowaniem.  Waśnemi 
a§  ^ywoly  świętych  tej  opoki:  i.  Wojoieoha  (Kanaparinaaa  i  Bnmona,  on* 
dsosiemoów),  sw.  Stanidawa  (brata  Wincentego  (1260)  i  Dłogotaa).  Akta 
dyplomatycane  w  bardao  małej  majdnjf  sif  licabie. 

n.    Źródła   zagraniczne: 

Łatopis  Nestora  i  jego  kontynnatorowle ,  Kozmas  pragski  (1126)  i 
Wincenty pragski (1167).  Niemcy:  Witokind korbejski,  Tietmar mersebnrski, 
główne  źródło  do  Bolesława  Chrobrego ,  Wippo  histoiyk  Konrada  II , 
Adam  a  Bremy,  Lambert  ssafnaburski  do  Heniyka  W.  csaaÓw,  Otto  fiy- 
^^ngski ,  Annalista  8axo ,  Chronograf  8axo ,  Helmold  bosowieiiski  histoiyk 
^owian,  obok  licanych  kwedlinburskich ,  hUdesheunskich ,  korbejskioh, 
bmnwillerskich  annałów.  Tn  należy  Torocs  węgierski  i  Bonfini,  węgier- 
ska legenda  o  św.  Stefanie.  —  Do  pomorskich  stosunków  uA  prted- 
Anonima  (Andneja)  ijnie  św.  Ottona  i  Bambergn. 
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UL    Opracowania  nowsze-* 

Oprócz  dsiel  Narussewicza ,  Moraezewskiego  i  i.  obejmuj^yoh  całokszti^t 
dńcjów:  Lelewela  Polska  wieków  średnich  tomów  IV,  monografia  Sźaj- 
■oehy  Bolesław  Chrobry,  A.  Bielowskiego  Wstęp  krjŁjczDy  zięga  3cia, 
Roeppla  Geschielfte  Polena  1  Band,  K.  S(tadnickiego)  rys  historyczny 
^yPiasty".  Pisma  Ossolińskiego,  Czackiego,  Bandtkiego  J.  W.,  Maciejow- 
skiego, Bf.  Wisndewslriego ,  S.  Kaczkowskiego  tyczę  się  przedwszystkiem 
wewnęhrmych  stosunków. 

S.  24. 

*  > 

Pogląd  powszechnodzfąjowy. 

Uschnęły  w  dziesiątym  wieku  ostatnie  gałązki  szczepu  Karola 
Tf^ielkiego.  Świat  chrześcijański  ukształtował  się  podług  narodowy  ob 
odcieni  a  społecznie  feodalizm  do  największego  stopnia  rozwinął.  De- 
centralizacyjny ten  kierunek,  powszechne  za  niepodległością  uganianie 
się  znajduje  opór  w  idei  Ottonów  niemieckich,  spuścizną  po  Karolu 
W.  do  Niemiec  przyniesionej.  Państwo  niemieckie  obejmuje  zadanie 
monarcliii  uniwersalnej  Karola  W.  Nawrócenie  a  zarazem  podbicie 
ziem  pogańskich,  zwierzchnictwo  nad  młodemi  państwami,  interwen- 
cja w  sprawach  ościennych  krajów,  władza  nad  Italią  nareszcie,  oto 
są  główne  kierunki  dątenia,  które  w  całej  sile  przedstawia  się  za 
panowania  Sasów,  słabnieje  pod  rządami  niedołężnego  Henryka  ba- 
warskiego, a  pod  dzielntfmi  władzcami  z  familii  frankońskiej  nowej 
nabiera  siły. 

Wszechwładza  germanizmu,  prąd  jego  na  wschód  znajduje  silny 
opór  w  raptownem  i  potężnem  rozwielmożeniu  się  Polski.  Polska 
uratowała  Słowiańszczyznę  od  powodzi  germańskiej,  uratowała  posłan- 
nictwo Słowian  od  zniszczenia  w  samym  zarodzie,  a  to  tern  bardziej 
ts  właściwość  narodowości  słowiańskiej  zagrożoną  została  na  wscho- 
dzie  od  germańskiego  pierwiastku  Normanów  z  jednej,  od  grecko- 
biauuktyńskiej  cywilizacyi  z  drugiej  strony.  Z  tej  przyczyny  powsta- 
nie Polski  katolickiej,  w  boju  z  Grermańszczyzną  zostającej,  uważać 
naleiy  ya  wielki,  opatrzny  fakt  dziejowy,  który  tamując  z  jednej 
strony  dalszy  rozrost  niemieckiego  żywiołu,  stanął  z  drugiej  strony 
obronnie  przeciwko  szyzmatyckiemu  wschodowi ,  a  pomiędzy  temi  dwo- 
ma iywiołami  pozwolił  się  rozwinąć  narodowi,  którego  właściwość 
oba  żywiołom  zarówno  przeciwna,  posłużyła  do  zbudowania  na 
wschodzie  asańca  moralnego  i  materyalnego  chrześcijaiisko-katolickiej 
cywilizacyi. 

Jakoż  idea  Karola  W.  zaledwie  się  w  ręce  Niemców  dostała, 
wieDdemu  uleg^  skrzywieniu.  Harmonia  między  cesarstwem  i  papież- 
twem ,  równowaga  tych  dwóch  potęg  świat  trzymających  upadła  w  ciągu 

Snąjski  Ds.  PoL  Tom  L  4 
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dziewiątego  i  dziesiątego  wieka ;  cesarze  szafowali  tiarą  jak  urzfdem , 
a  tiara  upadła  w  skutek  skażenia  obyczajów  tych,  co  ją  nosili. 
Znikczemniało  duchowieństwo  wyższe,  stawszy  się  rodzajem  lenna 
cesarskiego,  zdziczały  obyczaje,  podupadła  i  tak  słabiuchna  już 
oświata;  świat  zachodni  podobniejszym  się  zdał  do  pogańsko  -  german- 
skiej  drużyny  rycerskiej  niż  do  chrześcijańskiej  owczarni.  Światu  chrze- 
ścijańskiemu groziło  spotwornienie  zupełne. 

Ale  religia  Chrystusa ,  wygnana  z  znikczenmiałego  papiezkiego 
tronu,  powierzchownie  tylko  zachowywana  na  cesarskim  i  wśród  du- 
chowieństwa wyższego,  ukryła  się  między  ludzi  matoznaczących  na 
pozór  a  silnych  duchem  i  sercem,  między  mnichów  Benedyktynów  i 
innych  ascetów.  Z  łona  takich  ludzi  wyszedł  Hildebrand,  pomocnik 
kilku  papieży  a  nareszcie  sam  papieżem  obrany  pod  nazwiskiem  Orze- 
gorza  VII.  Hildebrand  przetwarza  kościół  wewnętrznie  przez  zapro- 
wadzenie celibatu,  uwalnia  stolicę  papiezką  ,od  wpływa  cesarzy  na 
wybór  przez  wybór  kardynalski,  rozpoczyna  wielką  walkę  o  inwesty- 
turę z  Henrykiem  lY,  która  urasta  w  kwestyą  duchownej  hegemonii 
papieża  nad  władzcami  świeckimi,  wskazuje  nareszcie  narodom  kato- 
lickim wielką  karjerę  dla  ich  sił  młodocianych,  odzyskanie  grobu 
Chrystusowego  uciśnionego  przez  Moslemów.  Wiek  dziesiąty  kończy 
się  zdobyciem  Jerozolimy  przez  Gotfryda  de  Bouillon,  czynem  nie- 
słychanego uniesienia  religijnego. 

Są  to  wypadki,  oś  średnich  wieków  stanowiące.  Świat  germań- 
ski, w  błędne  koło  kwestyi  władzy  duchownej  i  świeckiej  wplątany, 
walczy  pięć  wieków  duchowo  i  materyalnie ,  wychodzi  naresacie  w  XVI 
wieku  z  fatalnym  owocem  walki  —  odszczepieństwem ;  stolica  rzymska 
z  utratą  milionów  wiernych ,  cesarstwo  z  utratą  ogromnego  swego 
znaczenia. 

Młodziuchna  Polska,  w  dziesiątym  dopiero  wieku  w  próg  uni- 
wersalno •  historycznego  życia  wstępująca ,  wielkiemi  przestrzeniami 
Niemiec  od  Rzymu  oddalona,  wojnę  zaciętą  o  niepodległość  narodową 
wiodąca,  doznaje  tylko  lekkich  wstrząśnień  od  tych  tak  ważnych  wy- 
padków, niby  fala  którą  dalej  rzucony  głaz  lekkim  tylko  pierście- 
niem muszcze.  Wszelako  są  one  widoczne.  Postać  Bolesława  Cłiro- 
brego  nosi  na  sobie  wszystkie  cechy  czysto  -  narodowych  królów  zało- 
życieli, którzy  genioszem  obdarzeni,  pojmowali  ducha  chrześcijań- 
skiego porządku  świata,  pracowali  dla  niepodległości,  ale  pracowali 
zarazem  dla  cywilizacyi  katolickiej.  Bolesław  Śmiały  przedstawia  nam 
rozkiełzanie  moralne  przy  nadmiarze  dzielności  rycerskiej,  które  pro- 
wadzi do  zatargu  z  natchnionym  duchem  hegemonii  duchownej ,  z  kościo- 
lem;  Bolesław  Krzywousty  przeciwnicy  jest   w  calem  znaczeniu    tego 
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słowa  ttcetycenym  rycersetm  średnich  wieków,  fetojąoym  obok  wMkśch 
pofliaci  pierw&eej  krzyżowej  wojny. 

Upadek  Bolesława  Śmiałego  i  męczeństwo  św.  Stanisława    stają  ^ 
się  podstawą  tej  religijności  głębokiej ,  która  nczyniła  Polskę  najwier- 
niejszą kościoła  słngą. 

Powiedzieliśmy  gdzie  indziej  *)  źo  Ic^  navoda  ZAlelą  nietylko 
od  tego  co  przeszedł,  ale  i  od  tego  eaego  nie  przeszedł.  Polska  nie^ 
przechodziła  isk  zayi»ętej  walki  władzy  świeckiej  z  dnolidwn^,  Polska 
nie  przechodziła  wojen  krzyżowych.  Te  dwa  względy  wpłyńmy  sto- 
nowczo  na  życie  i  ducha  Polski,  na  jej  zachowanie  się  w  pośród,  kon?. 
sekwencyi  jednego  i  drugiego  powszechnodziejowego  objawu.  Nie  ste- 
rawszy młodych  sił  swoiclh  w  walkach  dncHowych  zachodu,  nienara- 
żoaa  na  dezillnzye  tegoż  w  ciągu  wojen  kreyiewyob  i  szyzm  papież- 
kich,  zachowała  Polską  młodą  wiarę,  nrosła  przy  jej  dobroezynaeu 
cieple,  stała  się  krzyżowym  rycerzem  durześcijaństwa^  gdy  zaełiód 
nie  pojmował  już  krzyżactwa,  żyła  i  żyje  najozyściej  pojętcmi  prawdami 
chrystusowej  nanki,  gdy  zachód  z  odmętu  dziejowych  wMlk  powoli 
dopiero  do  nich  powraca. 

Prsypatrzmy  się  teraz  dziejom  reszty  Słowiańsccayzny*  Nadlab- 
:4a  pomimo  bołiaterskiego  oporu,  pomimo  chrześcijańsko -organiza- 
cjjnego  działania  Gkitszalka  i  Henryka  y  nie  zdołała  się  utrzymać,  tak* 
przez  niezgodę  wewnętrzną  jak  przez  przewagę  materyalną  i  moralną 
Niemiec.  Jedno  mogło  ją  uratować  -^  połączenie  z  Polską,  które  się 
obustronnie  niepodobnera  pokazało.  Csechy  w  zgnbay  ^;<^łędem  Pol* 
ski  wdawszy  się  antagonizm^  szukają  punktu  ciężkości  w  Niemczeoh< 
i  przez  to  ntraeają  swoją  niepodległość.  Państwo  Bnłgarów  (667  przez 
Knbrata  założone)  to  od  Bizantyńców  to  od  Rnsów  podbijane,  1019 
roku  wpada  w  ręce  Bizaneyunu  Natomiast  Serbowie,  poddani  Bułga- 
rów, z  nimi  razem  przez  Bizantyńców  ujarzmieni,  wypędzają  1043 
tych  ostatnich  i  zakładają  osobne  królestwo  (1050),  potwierdzone 
przez  Grzegorza  VII.  Najważniojszemi  są  atoli  stosnnki  państwa 
Wariago  -  niskiego. 

Wariago  -  Rusini  opanowują  wschodnią  i  część  południowej  Sło- 
wiańszczyzny. Włodzimierz  W.  właściwy  państwa  iundator  przyjmuje 
▼schodni  obrządek,  w  r.  1056  przez  kościół  rzymski  pot^iony.  Pol- 
ska widzi  u  wschodniej  granicy  swojej  powstający  świat  inny ,  złożony 
z  dziwacznej  mieszaniny  normańskich,  czudskich,  słowiańskich  i  bizan- 
tyńskich pierwiastków ,  świat  odcięty  od  cy wilizacyi  zachodniej ,  świat 


*)  fisni  oka  aa    stanowisko  Polski    w  histoiTi   powsMcfaiiej    (Diiemiik 
Ht.  r.  1860)* 
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kt&rego  iateresa  mamiły  iię  roiwinąó  niepra^Biirie  dk  eachodu.  Pcd 
Jaroriawem  W.  (1019 — 1054)  rozwijają  się  te  idee,  zakwita  carstwo , 
kanony  i  zwyczaje  wschodniego  koicioła.  Ta  olbrzymia  obn  sąsiednich 
potęg  rolnica  staje  się  przyczyną  ciągłego  antagonizmu  i  walki 
w  epoce  chlubnej  i  zwycięzkiej  dla  Polski. 

Takim  sposobem  pray  samej  kolebce  Polski  iwieci  gwiazda  jej 
prsyssłego  postamiictwa ,  jako  ostatniego  szańca  zachodniej  cywiliza- 
cji na  wsclKidaie  a  zarazeoi  przewodniczki  najczystszej  krwi  irói  Indówr 
słowiańskich. 

S.  25. 

Pierwsae  zetknifieie  się  PoisU  z  Nleiiieeeqrzii§  (913). 

Roku  000  (902)  wstąpił  na  tron- polski  król  Mieczysław,  syn 
ZiemoHiysła.  Gallus  na  samym  początku  jego  panowania  przypisuje 
mu  walki  i  zwyoięztwa.  Z  kim  ?  nie  podaje.  Tymczasem  niemieccy  kro- 
nikarze na  rok  003  wspominają  o  walce  z  królem  Misekoneni  (Mie- 
saUem,  Mieczysławem).  Byłato  machinaoya  Wichmana  i  Grerona. 
Hrabia  Wichman,  umysł  niespokojny  i  buntowniczy ,  zbiegał  co  chwila 
do  wrogów  cesarstwa  jako  bannita.  Gero  chcąc  go  nieszkodliwym 
uczynić,  obiecał  ma  wyjednanie  przebaczenia  cesarskiego,  jeżeli  zau- 
fania u  Słowian  na  korzyió  Niemiec  użyje.  Widiman  usłuchał.  Po- 
szedł do  Słowian  (Pomorzanów)  i  z  nimi  napadł  Licykawików,  króla 
ich  Misekona  dwukrotnie  poraził  i  brata  jego  zabił.  Na  to  hasło 
ruszył  Grero  w  krainę  Łużyczan  i  Selpulów ,  praycisnął  Misekona  z  dru- 
giej strony  i  podbił  go.    Tyle  opowiada  Witukind  i  Tietmar. 

NamsMWics  wętpi  o  tośtasEio^  MisekoDa  m  Miecąyi^wem.  Łiey- 
kawików  nwaia  sasepsoię  w  teście  nuwę  Lutyków  i  Wilców  (Luiieij  Lici 
ac  Wild),  Lelewel  wieriiy  w  toŻMmokd,  Licykawików  za  Ł§cxycan  pócsy- 
tige.  8.  (Kaczkowski)  w  rozprawie  o  Trybucie  podnosi  wftpUwosei,  Roe- 
peU  stawia  ftikt  w  swfetłe  półhistoiycznem.  Szajnocha  odnosi  go  wprost 
do  Mleaska. 

Z  tym  wypadkiem  wi^ie  się  kweslya  hoUownietwa  Poidd  cesa- 
rzom niemieckim.    Zajmowała  ona   żywo  umys^.    NanuMwioz^  CidBAki, 
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w  nowszych  czasach  Kaczkowski,  stanowczo  się  przeciw  temn  oświadczają ; 
Maciejowski,  Moraczewski  stanowczo  za  tem.  Lelewel,  Szajnocha,  Koe- 
pell,  Sehmitt,  !d§  średnia  i  niezawodnie  jedynie  słoszna  drog^  Stosunek 
BIłeesysława  do  oeiarztwa  byl  stosunkiem  nowonawróconego  xi^cia  do 
pańatwa,  z  kfd  n*wróceiiie  i  oywillaaeya  z  nim  polfcsona  ]rfyn^  To 
sprowadsiło  koniecznie  morahn^  zawisłoAd  z  jednej,  pociade  władzy  iprae- 
wagi  z  drugiej  strony,  które  u  cesarzy  nabierało  sUy  lub  słabło  stosownie 
do  ich  p<^oźenia,  w  Piastach  zaś  budziło  chce  rozwielmożenia  się  i  nie- 
podległości. W  ten  sposób  królowie  polscy  mogU  z  jedn^  strony  pokornie 
ric  sprawia^S  na  świetnym  dwone  w  Kwedlinburgu ,  mogli  nawcft  oesarsom 
dostawiaó  hufce  pomocnicsSi  z  drugiej  zaś  bi<S  się  smargrafiunii  iHchnyd 
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W  oofintwie  na  mhśną  koraysd  a  nawcrt  lamenra  oesinowi  cttbło  stawiaiS  ' 
i  BwyeiośaiS  go*  Zaleioośd  moralna  od  sorganizowanej  w  wielkie  państwo 
NiemieccsTsny  stała  się  dla  Polski  dobrodsiejstwem ,  bo  skatkiem  jej  bjło 
prseeiwstawienie  Niemieccsyznie  wielkiego  i  sibiego  polsko  -  słowiańskiego 
państwa.  Tożsamo  tyczy  się  haraczu.  MogK  go  płactd  królowie  polscy, 
"mo|^  niepładd,  bynajmniej  to  nieknywdń  pocaaików  naszego  narodn.  To 
pewna  źe  ci  królowie  nie  nanawall  się  nigdy  za  e^nków  rzeszy,  ale  gra- 
witaciyjny  punkt  swoieh  d^ień  w  Polsce  widzieli. 

$.  26. 

WimwAiizeiiie  ehrześeijaństwa.  Chrzest  Mieczysława  (005—961). 

W  dwa  lata  po  pierwazym  nieszczę&łiwym  z  Niemcami  boju  po-  ^ 
słał  Mieczysław  swaty  do  Pragi »  ptrosząc  o  odrkę  BoleBława  Pobo- 
inego ,  Dąbrówkę.  Pobożna  a  niemłoda  już  paoua  [urzyjmigąc  króla 
Polski,  skłoniła  go  do  oddalenia  licznych  nałożnic  i  do  cłurteioyań- 
skiego  życia.  Mieczysław  przyjął  chrzest  w  Poznaniu ,  gdzie  zarazem 
uznał  się  hołdownikicm  cesarskim  (?).  Dąbrówka  namową  i  przykfatdem 
skłoniła  męża  do  zachowywania  postów  i  innych  praktyk  (durzeicyań- 
skich.  W  r.  968  założył  i  uposażył  Mieczysław  pierwsze  biskupstwa 
w  Poznaniu ,  na  którego  biskupa  Jordan  wyświęconym  został.  Metro- 
polia magdeburska,  najwyższa  słowiańskicli  tuskupstw  nadzorczjrni) 
wzięła  pod  opiekę  biskupstwo  poznai^kie.  Ottun  I  gorliwy  chrze- 
ścijaństwa -krzewiciel ,  musiał  się  niemało  do  jego  ustanowienia 
przyłożyć. 

Nawrócenie  króla  nie  było  jeszcze  nawróceniem  narodu*    Ja%oi 
niechętnie  na  nową  wiarę  spoglądał  naród.   Jordan  niemało  aię  z  po- 
ganami napocił,  i  dochodzą   nas  głuche  wieici,   że  nieukoatentowanae 
poddanych  było  wielkie,  że  uważano  Mieczysława  za  zdrajcę  Słowian ^ 
szczyzny.    Mieczysław  przez  przyjęcie  chrześcijaństwa  wzmocnił  węzły 
z  Niemiecczyzną  ale  zarazem  osłabił  a  nawet  usuni^  grożące  jego  kra- 
jowi  niebezpieczeństwo.     Odstąpił  walki   heroicznej    lecz    daremnej, 
którą  nadłabscy  Słowianie   w  obronie   swych   bogów   i   niepodległoicń 
z  ogromną  moralną  i  materyalną  toczyli  przewagą,  có  więcej ,  musiał 
jako    chrześcijanin  nieraz  sam  przeciw  słowiańskim  wystąpić  braciom ; 
ale  pod  opieką  religii  jako  król  chrześcijański  mógł  dąiyó  do  niepo- 
dległości trwidejy  bo  na  cywilizacyi  opartej.    Jakoż  jego  i  następców 
panowania  ta  widocznie  polityka  ożywia  i  kieruje. 

Kosmas  pragski  nwn^  się,  at^Aass^  Dąbrówkę  lekkomyślna  iiosy- 
vud  osoba.  Mówi  o  niej,  źe  po  ślubie  i  po  nrodzinach  syna  (Bolesława) 
labiła  udawad  pannę ,  zrznciła  czepiec  i  stroiła  się  w  wieńce.  Nasi  kroni- 
karze chwale  wielka  jej  pobożność,  a  hojności  jej  dla  kościoła  pozostał 
łwiadkiem   kielich   i  patyna  w  Trzemesznie,    którego    wizerunek  podajf 
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^Wsorywtaki  średniewiMaMg.^  To  pewn*,  śe  Ifimyitew  nlepnej^ł  sie 
bardzo  imuka  religii  ehrieścijaiiakiej  a  {ifniyaąjiiiiitej  kaaoaicspe^  prawa 
nie  snuł.  Gdy  mu  977  roku  Dąbrówka  umarła ,  wykradł  z  klasztoru 
w  Katwe  Ode ,  córko  margrabiog^o  Djrtiyciia  (Teodoryka),  zakonnicę.  Sprze- 
ciwiało sie  duotiowiciiatwo ,  ale  Oda  sama  zuchwale  przy  romantycznym 
pic^dziesifcioletnim  uwodziciela  obstawała.  Patnano  na  to  przez  szpara' 
^dla  utrsymania  miłego  spokoju  i  dla  rozsaeraenia  rsligii.'*  Ody  gorliwość 
około  chrzeHcijąiistwa  zmyła  jej  grzech  złamania  lilnbów  zakonnych. 

8.  27. 

Stosunki  Mieczj^stawa  z  MemcaDii  po  roka  905. 

Hołdo wnik  uiemieckicgo  państwa,  dań  po  Wartę  płacący,  zosta- 
wał Mieczysław  w  dobrycłt  z  Niemcami  stosunkacłi.  Roku  967 
^Vichn)all,  ciągły  buntownik  od  Hermana  rięcia  saskicrgó  do  Wolinów 
wyparty^  napadł  Mieczysława  ,,przyjaciela  cesarskiego""  z  podmówio- 
nyini  Słowiany.  Henryk  saski  i  Bolesław  czeski  posiłkowali  Mieczy- 
sława. Obsaozył  go  zręcznie  Mieczysław,  wojsko  się  rozpierzchło ,  ranny 
Widiman  złapany  w  ucieczce,  umarł  oddając  miecz  swój  „przyjacie- 
lowi eesarskietno**  Mieczysławowi.  To  zwycięztwo  dodało  ducha  kró- 
lowi poMiiemu*  W  pięć  lat  potem  r.  972  zmierzył  się  z  groźniejszym 
nieprzyjacielem,  z  margrabią  Udonem,  „w  którego  obecno&ci  w  pła- 
szczu stiuiąe  ani  usi^ć  nie  śmiał''  (?).  Posiłkował  margrabię  hrabia 
Sygfrydy  ojciec  dziejopisarza  Tietmara;  l-ydebar  (brat Mieczysława? 
jiią^^ę  słowiański,  jaki?)  króla  polskiego.  1  Sygfryd  I  Udo  na  głowę 
pobici  zostali.  Pod  Cidinem  (Steinau)  24  czerwca  972  stoczono  tę 
pieirwszą  historyczną  a  ehlabną  dla  Polski  walkę.  Cesarz  Otto  W. 
zwaśnione  strony  wezwał  przed  siebie  do  Kwedlinborga ,  gdzie  po  raz 
pierwszy  pojawił  się  (973)  polski  Mieczysław.  Uspokojono  waśń  z  ko- 
rzyścią dla  Polski,  bo  Mieczysław  „kontent*"  do  domu  powracał. 
W  Kwodłinbiurgu  zapewne  niemało  się  rozpatrzył  Mieczysław  w  sto- 
iHinkach  Niemiec ,  pozawierał  przyjaźnie  i  znajomości ,  gdy  po  śmierci 
Ottona  W.  w  kilka  miesięcy  po  kwedlinbarskim  zjeździe  nastąpionej 
widzimy  fro  popierającego  partyę  Henryka,  xięcia  bawarskiego  zwa- 
nego ^Kłótnikiem'',  wraz  z  Bolesławem  czeskim.  Być  może  że  i  do 
l)0ja  przyszło  w  sprawie  pretendenta  cesarskiej  korony,  który  więzie- 
niem swoje  zachcenia  przypłacił.  Nie  słychać  atoli ,  aby  Otton  H  mścił 
się  na  aprzymierzeuoadi ;  zapewne  nie  mógł.  Po  jego  śmierci  984  Hen- 
ryk bawarski  występuje  na  nowo,  z  Mestwinem  obotryckim,  Bolesławem 
czeskim  i  Mieczysławem  w  Kwedlinburgu  się  łączy.  Słowiańscy  ci 
xią^ęta  przysięgają  jego  partii.  Henryka  partya  upada  powtórnie, 
Mieczysław  uznaje  Ottona  HI,  staje  w  Kwedlinburgu  u  jego  dworu 
i  obdarowany  do  domu  powraca 
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Snrierć  Ottona  II  była  dla  Słowian  nadłabakich  baałem  po- 
wszechnego powstania.  Mestwin  (M.Acibój  Szajnochy)  xiążę  Obotrytów, 
dotychczas  w  dobrych  z  Niemcami  stosunkach,  obrażony  przez  mar- 
grabiego Teodoryka ,  podniósł  sztandar  powstania  i  zdobywszy  Hawei- 
burg,  Branibor  (Brandenburg),  Stargrad  (Oldenburg),  zabijając  xięży 
i  Niemcńw  a£  pod  Hamburg  się  zapędził.  Wojska  niemieckie  pod 
wodzą  biskupów  Gizelhera ,  Hiłiwarda  i  licznych  grafów  rozbiły  wpraw- 
dzie Słowian  nad  rzeką  Tongerą,  ale  wojna  przeciągła  się  w  lata 
następne,  szerząc  się  między  Lutyków,  Stoderanów  i  innych.  Mieczy- 
sław wyczekiwał  skutku  i  dopiero  w  latach  986  i  991  widzimy  go 
na  czele  ,,niezliczonego  ludu,""  walczącego  po  stronie  cesarskiej.  Wy- 
prawa 986  podbiła  Stoderanów,  w  991  oblegano  i  zdobyto  Branibor. 
Pod  murami  tego  miał  zacliorzeć  i  umrzeó  Mieczysław  (992),  jak 
cbce  Lelewel.  Podłóg  innych  umarł  w  Poznaniu  tegoż  roku. 

$.  28. 

Stofloiiki  z  CzeebaiBi  i  Rnsif. 

Trudne  było  zaiste  Mieczysława  stanowisko.  Prócz  nienawiści, 
którą  sobie  u  Słowian  nadłabskich  ściągnął,  a  którą  może  i  właśni 
jego,  nienawróceni  poganie  podzielali,  miał  Mieczysław  w  sąsiedztwie 
swojem  dwie  zazdrosne  potęgi ,  Kuś  i  Czechy.  Ruś  pod  Włodzimie- 
rzem W.  rozwielmożona,  spotkała  się  z  Polską  w  dzieciństwie  pań- 
stwowego życia  zostającą,  z  Polską  której  granice  sięgały  po  za  Ra- 
dymiczan  i  Wiatyczan,  polskich  osadników  siedliska,  a  zatem  bezpo- 
średnio dzielnic  zdobytych  przez  Rusinów  dotykały.  Niestety  nie 
wiemy  nic  o  tej  walce  prócz  tego,  że  r.  981  Włodzimierz  się  na 
Łachów  wyprawił  i  Czerwieńskie  grody  z  Przemyślem  im  odebrał. 

Z  Czechami  zgoda  trwała  aż  do  r.  990.  W  tym  roku  dopiero 
powstał  spór,  niewiadomo  z  jakiej  przyczyny.  Bolesław  czeski  wezwał 
na  pomoc  Łntyków,  Mieczysław  prosił  o  nią  Teofanię,  opiekunkę  i 
matkę  małoletniego  Ottona  III.  Z  jej  rozkazu  wyruszyli  arcybiskup 
magdeburski  i  kilku  hrabiów  na  pomoc  Mieczysławowi.  W  krainie  Sel- 
pulów  .  rzeką  rozgrodzone  stanęły  oba  wojska  przeciw  sobie.  Nie- 
mieccy grafowie  pojechali  pośredniczyć ;  Bolesław  ich  zatrzymał »  gro- 
żąc  Mieczysławowi,  że  ich  zabić  każe.  Mieczysław  nie  zastraszył  się 
tern  bynajmniej.  „Cesarz  wielki  pan ,  potrafi  on  swoich  wydobyć  lub 
pomścić.''  Końca  wojny  nie  wiemy,  nawet  zdobycie  miasta  Niemczy 
przypisują  jedni  Czechom,  drudzy  Polakom. 

Z  Wędami  pn^jazne  trwały  stOBunki.  Gejza  król  ich  ożenił  się 
%  aiostn^  Mieoayaława  Adeląjd§ ,  któr§  Białoknieginic  (piękna  zieżn^)  awano. 
Byłato    gwałtownego   ospoBobienia  amazonka,  jesSdziła  konno  i  Btraelała 
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Z  hikti.  Bolesław,  bju  nijttersigr  UieesyttKWÓw  iktd  6i§  as  oórkf  tegoś 
Gejsy.  Córka  Miecsyaława  posała  sa  dnibkiego  Swenona,  dziada  Kanuta 
Wielkiego. 

O  wewnętrznych  rz§dach  Mieczysława  żadnych  nie  mamy  wiadomości. 
Z  urywkowych  podań  kronikarzy  trudno  sobie  zestawili  charakter  tego 
króla.  Ma  on  jednakże  jedne  wybitna  ceoh§ :  rostropnoid  a  pewnym  rodza- 
jem przebiegłości  poł§czon§,  właściwa  wszystkim  władaoom,  prqrgotowuj§« 
cym  drogę  wielkim  następcom.  Przypomina  on  filipa  Macedońskiego ,  przy- 
pomina Pipina  Małego.  W  postępowania  jego  widad  chłopski  rozum;  ule< 
.  gły  gdzie  koniecznoś<5  wymaga ,  umie '  korzystać^  z  chwili  i  energicznie  wy- 
stąpić. Brakuje  mu  atoli  geniuszu,  aby  śmiało  i  stanowczo  przeprowadzić 
myśl  swoj§.  Ten  geniusa  był  udziałem  jego  i^yiuw 

S.  29. 

Bolesław  Chrobry  (ttft2— lOSt). 

Postać  Bolesława  Chrobrego,  którego  Lelewel  pierwszy  Wiel- 
kiego uczcił  nazwiskiem,  jest  dla  dziejów  Polski  tem,  czem  był  Karol 
W.  dla  Francyi,  Alfred  W.  dla  Anglii,  KanatW.  dla  Skandynawców, 
Otton  W.  dla  Niemiec,  ^Włodzimierz  W.  dla  Kasi.  W  postaci  tej 
łączą  się  wszystkie  kierunki  działania ,  jakie  duch  narodowy  obrał, 
uosabia  się  idea,  która  narodowi  od  kolebki  iwieciła.  Jest  przez  to 
Bolesław  W.  rzeczywistym  Pokki  założycielem  a  dzieje  jego  panowa- 
.  nia  prawdziwym  ideałem,  dziejom  Polski  przyświecającym.  W  nimto, 
jak  słusznie  uważa  Szajnocha  w  swej  monograii ,  koncentruje  się  cały 
naród,  uosabia  cała  potęga  narodowa.  Po  Bolesławie  misJa  Polska 
cnotliwych  i  mądrych  królów,  ale  nie  miała   drogiego  geniusza. 

Bolesław  objął  rządy  w  chwili  niekorzystnej  dla  Polski.  Ojciec 
podzielił  państwo  między  synów  i  krewnych;  na  rozerwanie  Polski 
w  dzielnice  mnodzy  czekali  nieprzyjaciele.  Cesarze  niemieccy  stoso- 
wali swoje  pretensyę  do  chwili ;  trudne  okoliczności  lub  dzielność  kró- 
lów polskich  miarkowały  ich  uroszczenia  władzcze.  Czesi  kosztem  hoł- 
downictwa  cesarstwu  okupywali  chętnie  przewagę  wojenną  nad  Polską. 
Ruś  zajęciem  groddw  czerwieńskich  pokazała  chęć  podboju.  Na  pół- 
nocy Pomorzanie  i  Prusy,  dzicz  pogańska,  niebezpiecznem  byli 
sąsiedztwem.  Nadto  nie  miida  Polska  naturalnych  nawet  granic.  Biała 
Chrobacya  z  Krakowem  była  w  rękach  Czechów  —  granica  od  Rusi 
była  niepewną  —  podobnież  północna  od  Pomorza.  W  kraju  samym 
chrześcijaństwo  z  pogaństwem  walczące  sprawiało  wielką  żywiołów 
narodowych  niejednostajność.  Genialnem  okiem  ujął  te  braki  Bole- 
sław i  genialne  wynalazł  środki  zaradzcze.  Roztropność  łącząc  z  ener- 
gią, dążył  w  ciągu  swego  trzydziestoczteroletniego  panowania  1)  do 
zapełnej  niepodległości  państwa  od  Niemiec,  2)  do  wzniesienia  Polski 
na  pierwsze  miejsce  w  Słowiańszczyźnie ,    3j  do  nadania  jej  natural- 
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nych granic,  4)  do  njeAnostajnienia  jej  narodowych  i^ywiołów  przez 
organizacyą  kościelną  i  polityczną.  Najstosowniejszym  do  tego  środ- 
kiem było  silne  rozbudzenie  ruchu  wojennego.  Wiedział  Bolesław,  że 
chwała  wojenna,  przedsiębiorczość'  rycerska,  dzielne  rozwinięcie  sił 
noralnydi  i  oiateryainych  narodu  w  boju  zaczepnym,  są  najlepszemi 
5po8oł>ami  otrwalenia  powagi  młodego  państwa  Ha  zewnątrz  a  pdą- 
ezenia  i  spotężnienia  jego  wewnętrznych  żywiołów.  Dla  tego  wojenne 
Bolesława  Chrobrego  panowanie,  chociaż  po  śmierci  królewskiej  rozmai- 
tym uległa  losom  Polska,  stało  się  widką  tradycyą  narodową,  budzącą 
coraz  nowe  siły  w  roiterkach  i  w  flawichrzemu  ratiqąoe,  a  idea  naro- 
dowa, raz  tak  silnie  postawiona,  w  duszy  narodu  wykuta  Chrobrego 
dłonią,  nie  opuściła  już  nigdy  wielkiej  Piastów  ziemi. 

Praca  dziejowa  Chrobrego  nosi  wszystkie  cechy  genialności  wła- 
ściwe, wystąpienie  wielkich  założycieli  państw  lub  dynastyj  charakte- 
ryzujące. Bozpoozyna  się  tragicznym  zamachem  na  współdziedziców, 
jedności  państwa  przeszkadzających ,  wygnaniem  lab  oślepieniem  braci 
i  krewnych.  Bolesław  wypędza  macochę  Odę  z  przyrodnimi  braćmi 
Mieszkiem,  Swiętapdkiem  i  Bolesławem,  a  krewniaków  Odylena  i 
Ptytmwoja  oślepia.  Bacznie  mierząc  okoliczności  i  wykonanie  myśli 
swej  do  nich  stosując,  zostaje  do  r.  1002  w  dobrych  z  cesarstwem 
stosonkacłi,  rozwijając  swoje  siły  bez  przeszkody  z  tej  strony  na 
rozmiar,  który  walkę  przyszłą  upodabniał.  Dopiero  śmierć  Otona  III 
podaje  mu  pożądaną  sposobność  zamieszania  Niemiec  a  słabość  rzą- 
dów Henryka  II  zbrojnego  wystąpienia.  Od  r.  1002— 101 S  prowadzi 
z  niGzem  nierozerwaną  energią  bój  z  nieprzyjacielem,  a  zwyciężywszy 
go  stanowczo  zwraca  się  ku  Rusi  i  z  'róWnąż  energią  w  ^iej  swoją 
pi;;Eewagę  pokazuje.  Ostatni  dopiero  rok  życia  (1025  —  1026)  poświęca 
spoczynkowi  i  tryumfowi,  koronuje  się  dokonawązy  wielkiego  dzieła 
j^stawienia  potężnej  Polski.  Z  tej  przyczyny  dzielimy  panowanie 
Chrobrego  na  trzy  wybitne  działy: 

Od  wstąpienia  na  tron  do  śnuerci  Ottona  III  902—1002. 

Od  śmierci  Ottona  III  do  pokoju  budziszyńskiego  1002—1018. 

Od  p<Aoju  budziszyńskiego  do  śmierci  Bolesława. 

Oflobisloś^  Bolesława  Chrobrego,  o  ile  jf  s źródeł  poEnajemj,  ciyni 
go  pmwdiiwym  mitem  polskiego  króla  bohatera.  Ów  podług  pokkich  kro- 
nik ojdee  surowy  i  łaskaw j  saraaem,  sędaia  sprawiedliwy,  obrońea  lodu 
wiejskiego ,  pobożny  kościołów ,  klasstorów  i  biskupstw  fondator ,  wojownik 
niesłychanej  dsielności,  gościnny  prsy  swoim  rycerskim  stole,  rubaszny  a 
dowcipny  w  poiycin  domowem ;  ów  podług  Tietmara  lew  ryczący ,  Sło* 
wianin  wróg  Niemców,  lis  przebiegły  i  chytry,  amator  biesiad  i  pijstyld 
(Tragbir),  cMop  olbrzymi  i  gruby,  że  sie  pod  nim  kou  uginał,  źe  go  Błąd 
OBsmoksięśiiIk  ruski  odyńcem  nazywał ;  ów  skłonny  do  zmysłowych  aoiech 
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a  cfl^atogo  śon  smieiiiniifi  ryoers  —  {medrtawia  nmn  typ  tąj  wieUd^j  łnąjtio- 
»ci  poUkiej  natary,  encyklopedjrę  niejako  wsi^stkich  zalet  i  błędów,  którę 
pojedyjiczo  znajdujemy  w  późniejszych  narodowych  postaciach.  W  Kazi- 
mierza W.,  Zygmuntach,  Batorym,  Janie  Sobieskim  powracają  nam  poje- 
dyncze rysy  tego  kolosalnego  poBęgu,  tej  najpoptdamiejsBcri  narodowej  po- 
staci. Ona  taż  jedynie  praiMie  sachoiraia.  się  w  wyobmśri  Indn.  Oórale 
tatraadb<7»  lud  który  dsisiaj  moie  najlepiej  przypomina  nam  Bolertawo- 
wych  rycerzy,  wiera§  w  jego  zmartwychwstanie  w  przyszłej  narodowej 
chwili.  W  skrach  tatrzańskich  siedzi  podług  nich  skamieniały  Bolesław 
z  swoim  hufcem.  Korona  Chrobrego ,  Szczerbiec,  były  naj celniej szemi  Ńwie- 
to&ciami  pomiędzy  klejnotami  koronnemi.  Jeden  Stanisław  Poniatowski  mu- 
siał podwotoirli^  koranc  ChrobMgcs  aby  mu  do  pół  głowy  nie  ipadłal— 

.     J.  30, 

Płerwsssy  lat  dziesiątek  (992-1002). 

Wojna  %  Rusią,  w  niepewnych  i  ogólnych  tylko  rysach  przez 
kronikarzy  podana,  rozpoczyna  panowanie  Bolesława.  Dla  tej  wojny 
nie  stawi)  się  Chrobry  do  boja  z  Obotrytami,  posyłając  cesarzowi 
oddział  swego  rycerstwa.  Po  odniesionera  zwycię^wie  nad  Bugiem 
(Rnbieszą?)  przyszło  do  zawarcia  pokojn  i  spokrewnienia.  Waranki 
niewiadomo,  wydanie  wówczas  córki  Bolesława  za  syna  Włodzimie- 
rza, podane  w  kronicOf  podpada  krytyce  historycznej.  Zdaje  się,  iie 
Bolesław  zabezpieczył  się  od  Rusi  zwycięztwem  lub  koncesyami,  bo 
stosimki '  przyjazne  tak  potrzebne  dla  Bolejsława ,  trwały  czas  długi. 
Bolesław  utrzymywał  na  Rusi  swój  wpływ,  utrzymywał  sHuteczną  ka- 
tolieką  propagandę.  Świętopełk  syn  Włodzinieriiowy,  który  (podług 
Lelewela)  około  r.  1008  po&lubił  Bolesławową  córkę,  był  katolikiem 
dzięki  staffaniom  żony  i  biskupa  Rejnberua.  Rzuca  to  wielkie  światło 
na  stosunki  Bolesława  do  Rusi.  Widoczna  że  Ghrotery  starał  się.  o 
wyrugowanie  wariagsko  -  bizanckiego  pierwiastku  pierwiastitiem  sło- 
wiańskim, polskim,  katolickim. 

Zabezpieczony  od  Rusi  wyruszył  Chrobry  na  Pouiorzao*  Podbił 
ich,  GdaAsk  do  swej  ziemi  przyłączył  (004).  Kroniki  wspominają 
takAe  o  podboju  Prusaków,  nietrwałym  zapewne. 

Wojna  Ottona  III  z  Ołiotrytami,  Łutykami  i  innemi  uadłab- 
skiemi  ludy  sprowadziła  (995)  Bolesława  z  olbrzymiem  wojskiem. 
Zdobył  on  całą  zaodrzańską  Sławię,  Kakona,  Syderyka  i  Mieczysława 
królów  do  dani  przymusił.  Iłe  w  tem  było  jego  własnej  korzyści, 
niepodobna  dociec ,  zdaje  się  tylko  że  kraina  Łutyków  jemu  w  dziale 
przypadła.  Co  ważniejsza,  to  żo  przewaga  jego  w  tej  wojnie,  przez 
samych  niemicckicli  przyznana  kronikarzy,  ustaliła  zapewne  owe  wy- 
sokie mniemanie,  które  o  nim  Otton  Ul  powziął,  wzniosła  go  nad 
tytuły  duków  i  komesów,  któremi  go  częstowano.    Sława  którą  aobie 
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,  2nęca  liesnych  wygnańeów  znakomitych  najegodi?6r,  których 
sprawy  podają  mn  sposobno&ć  wystąpienia  na  zewnątrz.  Uciśniony 
Sobiebor  Poraj,  brat  św.  Wojciecha,  chroni  się  do  Polski,  Wnet  za 
nim  (9d6)  pociesza  wygnany  z  Pragi  arcybiskup,  apostołując  około 
Gniezna.  Wyprawa  św.  Wojciecha  do  Prusaków,  podponiagana  przez 
Chrobrego,  śmierć  jego  mcezeńska  i  wykup  ciała,  rozsławiają  gorli* 
wość  religijną  Polski.  Po  śmierci  Gejzy  węgierskiego,  Kuppa  stry- 
jeczny brat  tegoż  chroni  się  na  dwór  Chrobrego.  Śmierć  Bolesława 
II  czeskiego  i  następstwo  nieudobego  a  okrutnego  Bolesława  Kudego 
(999)  daje  nareszcie  hasło  wtetkiego  na  połodmu  przedMfu^ięoia.  Chro- 
bry zdobywa  Kraków,  Szłązk,  część  Morawy  a  podług  Gallusa  zapę- 
dsa  się  w  ziemię  węgierską  i  kraj  swój  po  Cissę  i  Dunaj  (?)  rozszerza. 

Tak  świetne  postępy  wojenne  musiały  szeroko  rozsławić  Bole- 
sława imię.  Jakot«pod  r.  1000  zastigemy  fakt  zadziwiający  orygi- 
nftifiością  swoją  a  rzucający  wielkie  światło  na  Bolesława  Chr.  dzieje. 
Jestto  wizyta  Ottona  III  w  Gnieźnie,  mająca  cel  podwójny:  odwie- 
dzenie relikwii  św.  Wojciecha  i  zjednanie  sobie  potężnego  sprzymie- 
rzeńca w  królu  Polski. 

Z  Rzymu,  dokąd  Ottona  powołał  bunt  Kiescencyusza,  krwawo  i 
okrutnie  attiURiony,  wyruszył  lilody  cesarz  z  pysznym  i  licznym  or- 
.szakiem  przez  Niemcy  do  Pokki.  W  Ilwie,  ziemi  Diedesów  powitał 
^n  Bolesław,  przesadzając  się  w  wytworności  swej  imty  królewskiej. 
Przyjęcie  w  Gnieźnie  było  do  „uieopisaBia**  świetne.  Bcdesław  roata* 
csał  przed  cesarzem  swoje  bogactwa,  pokazywał  nieslicsooą  moc  ry- 
c<'rstwa,  zamożność  i  dobry  byt.  mieszkańców  9- obsypywał  go  darami 
z  hojnością  prawie  rozrzutną*  Codzień  dawano  nową  złotą  zastawę, 
do  uczt,  t>o  użyta  raz,  szła  do  komory  cesarskiej.  Żaden  ciura  nie 
wrócił  ł>ez  podarunku.  OUniony  Otton  zauważyła  że  Clurobiy  nie  moAe 
być  dalej  prostym  komesem  lub  dukiem;  więc  sadza  mu  własną  ko- 
ronę na  skronie  i  „przyjacielem  państwa  rzymskiego^  go  zowie.  Za 
spoiną  naradą  ustanowiono  wtenczas  arcybiskupstwo  gnieźnieńskie, 
którego  pierwszym  pasterzem  był  Hadzyo  (Gaodenty)  brat  św.  Woj- 
ciecha, a  pod  opiekę  tej  polskiej  metropolii  oddano  biskupstwa  kra- 
kowskie (Poppo),  kołobrzeskie  (Rejnbern)  i  wrocławskie  (Jan).  Za« 
cnego  gościa,  który  tak  się  poznał  na  wielluej  PoUki  przyszłości,  od- 
prowadził Bolesław  do  Merzeburga,  zostawiając  mu  trzystu  polskich 
pancernych  na  włoską  wyprawę. 

Wuijtf  Ottona  w  Gaieime  opisiąje  ssesegółowo  Tietnuur.  O  pnepjchn 
i  bogactwach  Bolesława  dosyć  się  nsopowuidftć  oie  moAe.  Ody  Otton  z  nabo* 
ieustwa  zamierzył  pójśd  boso  do  grobn  kvr,  Wojciecha,  YfyeiUaio  milow§  pras* 
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stncoS  drogi  raknenu  KoącM  ^i«knMn\d  ja4auił  od<  słotyoh  BotedftWft 
wotów.  Wojsko  polskie  bogato  bjło  strojne  a  kobieta  gicfy  sif  pod  cię- 
żarem kositowności. 

O  koronacji  Boledawa  milcz§  kroniki  niemieckie.  M6wi§  o  niej 
polioy  knmiktne ,  pnsypisi^§e  ciekawości  posnania  Bolesława  główna  przj- 
esju^  wędrówki  Ottona.  Koronaeję  owę  nałeżjr  sprowadsicf  do  rozmiarów 
faktn  pobocsnego,  maliąjęoego  tylko  cmM  Ottona  dla  Chrobrego.  Tak  ją 
pojmował  sam  Chrobry,  8tarąj§0  się  o  koronę  w  Bąymie.    . 

Moraczewski  wizytę  Ottona  nazywa  kongresem  w  sprawach  Enropy. 
Byd  może  że  Otton,  myilę  odbudowania  wielkiego  rzymsko  -  niemieckiego 
państwa  ai^ętyi  eo  diwila  do  Włoch  powoływany,  chciiU  się  uspokoić  z  pół- 
nocą^ atroiiy  i  pn^jamek  w  CUmbrynr  posytkaif,  któryby  w  północnych 
NiemcMch  powagę  tmo^  poi^iędek  nirąymywal. 

W  dwa  lata  potem,  umarł  młody  Otto  Ul,  otruty  pseez  hooą 
Rzymiaoina  KrescencyuBza.  Dom  saski  wygasł.  Henryk  łNiwarski, 
syn  Henryka  Kłótnika,  dawnegp  Polaków  przymieraeńea,  paftpob^łny 
ale  niedołężny  ubiegał  się  o  koronę  z  Ekhardem  mińnieńakim  i  Her- 
manem szwabskim.  Arcybiskup  m(;»guiicki  Willigis  zapewnił  mn«  jej 
posiadanie  (1002)9  ale  kraj  się  nie  uspokoił.  Wtedy  Boledaw  siły  swej 
iwiadom,  postanowił  rzucić  wędę  w  mętną  wodę. 

Początek  tttarisów  z  NienMiiL    Sęnmj  raeside. 

Ekliard  miśnieński  umarł,  zostawiwszy  syna  Hermana.  Gerona 
n,  margrabiego  łużyckiego  nie  było  w  domu.  Bolesław  korzystał 
z  chwili ,  zi^irf  Bodsiszyn  i  Strelę ,  a  za  pomocą  Onncelina  brata  Ek- 
harda  i  krewnego  swego  po  matce  sam  gród  miinieński.  A  wszystko 
to  niby  w  interesie  Henryka  H.,  który  mu  przeciwną  partyę  wytępić 
rozkazał.  Ale  Henryk  poznał  się  na  szczwiinym  lisie.  W  Merzcburgu 
Bolesław  nie  zdołał  uzyska-  posiadania  MiAnii  dla  siebie ,  wyjednał  ją 
więc  dla  Goacelina.  Łużycki  i  mihieński  kraj  atoli  pozostał  przy  nim. 
Już  wteDOsas  na  dworze  cesarskim  licznych  miał  stronników,  znano 
jego  wainoió  i  zgubnoić.  Odjeżdżającego  z  Merzeburga  wraz  z  Hen- 
rykietn  austryackim  margrabią  napadł  tłum  rycerzy.  Bolesław  zale- 
dwie się  uraAdwał.  Ukarał  Chrobry  tę  nieszczeroić ,  spalił  Strelę  i 
szeroko  ziemie  saskie  spustoszył.  Cesarz  nie  potrafił  powściągnąć  go 
tą  rażą. 

Sprawy  czeskie  podały  mu  w  tejże  chwili  sposobność  powiększe- 
nia potęgi.  Czesi  wygnali  Bolesława  Rudego  dla  okrucieństw.  We- 
zwano Władyboja  brata  Chrobrego  na  tron.  Chrobry  bratu  nie  prze- 
szkadza^ ale  wygnanego  Bolesława  przyjął.  Władybój  poddał  się  w  po- 
korze władzy  cesarskiej,  ale  niezadługo  umarł.  Udairyk  i  Jaromir, 
bracia  Rudego,  wygnani  przez  niego  do  Niemiec,  ciicieli  pod  opieką 
cesarską  zawładnąć  krajem.     Uprzedził  ich   1003  Bolesław   Chrobry 


—  61  — 

wprowadzi^  zbrojno  Rudego  do  Pragi,  a  obowiązując  go,  aby  się 
nie  micił  na  przeciwnej  sobie  partyi.  Rady  nie  mógł  się  wyzać  z  swej 
natury  i  ekrotne  zaczął  przeńladowanie.  Z  Chrobrym  biesiadował, 
pił,  aie  nieszcsere  to  były  stosunki.  Jakoż  na  skargi  Ceecłiów  Chro- 
bry arisoca  z  ironu  (durutnika,  oilepta  go  i  sam  rządy  Czech  obejmuje. 

Bezydąjąc  w  Pradze  popierał  Chrobry  Henryka  szweinfiirckiego, 
Brunona  brata  cesarza  i  oałą  przeciwdą  Henrykowi  H  partję ,  odesłał 
poidów  cesarskich  upominających  go  do  złc^nia  hołdu  z  Czech  zawojo- 
wanych i  wyprawił  poselstwo  do  papieża  po  koronę  królewską. 
W  Czerwca  roku  1003  nużył  esoUMe  w  pomoc  rokoszanom.  Gun- 
celin  nie  chciał  wprawdzie  poddaó  Miinii,  ale  Chrobry  spustoszył  za  to 
zienię  Głofluaaów  (Złomiczan),  ubiegł  Cizyn  i  z  ogromnym  łupem  wrócił 
do  Pragi.  Mniej  szczęśliwie  wojowali  buntownicy.  Henryk  H  rozbił 
ich  wojska,  peadobywał  grody  i  gotował  się  na  Chrobrego,  który  mu 
z  Gzedi  Bawaryę  pustoszył/ 

Tą  rażą  (1004)  zbytnie  swej  sile  zaufał  Bolesław.  Henryk 
zwrecił  się  ku  Czechom,  wiodąc  z  sobą  Jaromira  jako  przyszłego 
króła.  Tajemna  agitacya  powstańcza  podminowała  tron  Chrobrego 
w  Pradze.  Kiryśnicy  cesarscy  sforsowietli  przejścia  górskie  na  granicy 
Czech,  wycięto  polską  załogę  w  Sadzu*).  Chrobry  ucztując  żartował 
z  Niemców,  że  się  wloką  jak  żaby.  Tymczasem  pułk  czeski  wysłany 
przez  niego  na  wroga  złączył  się  z  Jaromirem.  W  saAej  Pradze 
nioi»no ,  aby  na  odgłos  raimej  trąby  pastdrskiej  puició  pułk  Jaromi- 
rowy.  Dowiedział  się  o  wszystkiem  Bolesław  przez  swoich  „jorgielt- 
ników*"  na  dworze  cesarskim  i  wyniósł  się  cichaczem  z  miasta.  Jaro^ 
mir  wpadłszy  o  świcie  do  miasta  dopadł  tylko  Sobiebora,  Czecha 
który  odwrót  Polaków  zasłaniał.  Zginął  Sołriebor  z  wielkim  Polaków 
żalem.  Jaromir  obejmując  rządy,  złożył  hołd  Henrykowi  i  uprzągł 
na  nowo  Czechy  w  jarzmo  niemieckie,  z  którego  Chrobry  je  uwolnił. 

Zajęcie  Budziszyna,  któremu  sam  Bolesław  poddać  się  kazał, 
było  ostatnim  czynem  wojennym  czeskiej  Henryka  H  wyprawy.  Roz- 
puszezi^ąc  wojsko  ogłosił  on  drugą  na  rok  przyszły.  Całą  zimę  trwały 
obopólne  zlnrojenia.  Wojny  z  Bolesławem  zaczynają  przybierać  cha- 
rakter wielkich  wypraw  na  nieprzyjaciela  państwa.  Klątwa  kościelna 
była  karą  tych,  co  się  stanąć  do  boju  ociągali. 

S.  32. 

Dalszy  ciąg  wctfen  z  Niemeami.    Wyprawa  w  r.  1005. 

Dnia  15  sierpnia  1005  wyruszył  Henryk  II  z  ogromnem  wojskiem 
z  Lieski   (Lutzki),  otoczony   licznymi  biskupy  i  wassalami,  a   nawet 

^  Sads,  Saae,  Satec,  na  sachód  od  PragŁ 
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z  żoDą  KoDeguodą.  Wojsko  było  wesołe,  bo  w  liczbie  uftwM  pokła- 
dało. W  ziemi  łużyckiej  złączył  się  z  wojskiem  Jaromir  czeski. 
Przyszli  i  pogaoscy  Lntycy  z  bożyszczami  swemi,  przenosząc  słabego 
Henryka  n  nad  potężnego  Bolesława.  Wojsko  szło  lasami  i  bagnami, 
źle  przez  przewodników  Słowian  prowadzone,  którzy  zapewne  własne 
sioła  od  przeohodo  żarłocznego  olbrzyma  oszczędzić  chcieli  Chrobry 
zamknął  się  w  Kroinie  nad  Odrą  i  wyczekiwał.  Cesarz  siedm  dni 
my&lał  nad  wodą,  którędy  przejść.  Nareszcie  znaleziono  bród  i  wojsko 
śpiewając  psalmy  przeszło.  Chrobry  nstąpił,  rozrzucił  łuczników  po 
drodze  a  sam  w  Poznanin  się  zamknął.  Napastowany  dągłemi  pod- 
jazdy po  drodze,  dowlókł  się  Henryk  39  września  do  klasztoru  Mię- 
dzyrzecza, niedaleko  od  Poznania.  Tutaj  złożono  radę  wojenną  i  wy* 
słano  arcybiskupa  Łaginona  z  propozycyami  do  króla.  Widać  pochód 
zniszczył  wojsko  bardziej  jak  przegrioia  bitwa.  Bolesław  pokćj  przy- 
ji^.  Był  on  naturalnie  niekorzystny  dla  Niemców.  Z  płaczem  w  duszy 
wracało  wojsko  do  domu.  „Henryk,  masę  ludu  potracił ,  niedi  mu  Bóg 
nie  pamięta.*"  Pokazało  się  że  w  samem  wojsku  byli  zdrajcy,  trzy- 
mający z  Chrobrym ,  z  których  powieszono  kUku.  Tak  smutnie  skończyła 
się  wyprawa  r.  1005. 

$.  33. 

Dalszy  cifs  wąjen  z  Niemcami ,  aż  do  sgody  w  Herzeburgu  1013. 

W  pokoju  poznańskim  ile  się  zdaje,  stracił  Bolesław  ziemię  Łu- 
życzan. Wyprawa  cesarska  przekonała  go ,  że  wojna  z  Niemcami  jest 
kwestyą  żywotną  Polski.  Zaraz  następnego  roku  kołatał  on  do  Cze- 
chów i  Nadłabców  o  przymierze  przeciw  cesarzowi.  Ci  zamiast  na 
nie  przystać,  zdradzili  sprawę  na  se]mie  w  Ratyabonie.  Wysłano 
młodego  syna  Ekhardowego  Hermana,  aby  wojnę  Polsce  wypowiedział. 
Chrobry  zaklął  się  na  Chrystusa,  że  ten  krok  zaczepny  zdejmuje  zen 
wszelką  odpowiedzialność. 

Jakoż  zebrawszy  wojsko  wpadł  pod  Magdeburg,  zdobył  Zerbst, 
a  gdy  Niemcy  pod  biskupem  Łaginonem  u  Jutriboku  wojsko  zebrali  i 
nawrócił  się,  zajął  Selpulów  i  Łużyczan  ziemię  i   zdobył  Budziszyn 

(po  krótkiej  ze  strony  Niemców  obronie.  „Widocznie,  mówi  Boepell, 
Polacy  mieli  wyższość  nad  przeciwnikami"*,  wyższość  energii  w  działa 
niu ,  zgody  wewnątrz.  Niemcy,  ani  się  spostrzegli;  jak  Bolesław  dotarł 
po  za  Łabę  i  w  Sali  orężem  swoim  granice  państwa  pooznaczał, 
(ztąd  bajka  o  słupach  żelaznych).  Bezwładność  Niemców  nie  dozwoliła 
zmyć  hańby  poniosionej  iw  1010  dopiero  roku  Henryk  o  odwecie 
pomyślał. 


Między  GuBceUnem  a  Hennanem  były  gpory  i  tttarcekt.  Poba- 
wiono Gnncelina  Miinii  jako  podejrzanego  o  stesonki  z  Bolesławeiaf 
kl^  nim  Herman  posiadł,  nsiiowai  Bolesław  pocliwyeić  korpusem 
jazdy  wysłanej*  Mte  odął  aię  tan  forte] ,  lecz  nie  udała  się  także  wyprawa 
Hemryka  ii  w  r.  MłO*  Cesara  sactiorował,  wojsko  przez  biskupów 
wiedzione  na  pustoszeniu  ziem  Diedesów  i  Cilensów  poprzestało.  Sta- 
rano się  o  pokój,  Bolesław  go  nie  przyjął.  W  Grłogowie  zamknięty 
patrzył  spokojnie  pa  przeciągających  Niemców,  nie  zaczepiając  icli 
nawet.  Wyprawa  1012  roku  poprzestała  na  mocnem  obwarowaniu 
granie.  Odbudowano  na  prędce  Łubusz  nad  Odrą,  miasto  niegdyś 
przez  Rzjmtan  założone.  Bolesław  korzystając  z  wylewu  wód ,  przeb]# 
Łabę,  spustoszył  kraj  Dalemińeów  i  Głomazów, '  a  wracając  zdobył 
Lnbnsz.  Dostał  się  do  niewoli  łzyk  '(Scih)  kasztelan  lubuski  i  wielu 
Niemców.  Giirobry  biesiadował  w  obozie ,  gdy  wojsko  jego  miasto 
zdobywało.  W  eztery  miesiące  potem  pojawili  się  na  dworze  cesar- 
skim posłowie  polscy  pokoju  żądający.  Przyczyną  tego  żądania  były 
zapewne  zatargi  z  Rusią.  Ochotnie  przystał  na  pokój  Henryk,  któ- 
rego obecności  żądały  Włochy.  W  r.  1013  zjecliał  króle  wic  Mieczy- 
sław na  dwór  cesarski.  Przyjęto  go  chlubnie  i  pasowano  na  rycerza. 
Sam  Henryk  dopełnił  tej  ceremonii.  Za  daniem  zakładników  przybył 
do  Merzeburga  sam  Chrobry.  I  jego  pasowano  na  rycerza,  dano  oraz 
dawno  pożądane  ziemie  (zapewne  Łużyczan).  Henryk  obifieiązał  się 
dostawić  posiłki  na  wyprawę  ruską,  Chrobry  na  wyprawę  włoską. 
Takim  sposobem  zawieszoną  została  wojna,  aby  w  dwa  lata  poiniej 
jeszcze  gwałtowniej  rozgorzeć. 

Pasowanie  na  rycerza  nie  ubliżało  bynajmniej  godności  Bolesława. 
Byłto  obnscd,  któremu  się  królowie  poddawali.  Niemieccy  pisarse  wspo- 
minają o  przyBiędsd  na  wiemośd  Glurobrego,  o  godnośd  mieoBnika  praes 
niego  piaAtowanąj;  odnosi  się  to  aapewne  do  danej  mu  w  lenno  siemi  łu- 
życkiej. Podług  Annałisty  Saxona  sam  Henryk  starał  się  o  pokój,  zapro- 
siwszy królewica  Mieczysława. 

S.  34. 

Pierwsza  wąjna  z  Rusią. 

Włodzimierz  W.  w  dobrych  zostawał  z  Polską  stosunkach.  Syn 
jego  Świętopełk  był  nięfteni  córki  Bolesławowej.  Biskup  kołobrzeski 
Rejnbem  nawrócił  go  na  łono  kościoła  łacińskiego.  Są  to  ślady 
wdawania  się  Chrobrego  w  .stosunki  Rusi.  Obrażony  tem  Włodzimierz 
uwięził  Świętopełka  z  żoną  i  Kąjnb^^em,  a  z  nieprzyjacielem  Boie- 
cława  Henrykiem  wiązał  się.  To  zapewne  było  wojny  przyczyną , 
której  jedyne  świadectwo   daje   Tietmar.    Bolesław  wpadł  do  Rnsi  i 
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sseroko  ją  spnstoisył.  W  wojsku  jego  byli  Pioczyogi.  Ci  saoiąwszy 
zwadę,  w  pień  z  rozkażą  Chrobrego  wycięci  zostali.  WłodEimierz 
wypakił  Świętopełka  i  do  śmierci    (1015)  strzegł  pokoja  z  Łachami. 

NmI  kronlkane  nic  o  tej  wojnie  nie  wiedza  NanusewieB,  Idfo  sa 
MigoiMm  wiponuiw  pod  r.  1014  wcgaęsPomorittij;  Lelewel  wroniej* 
Szliimy  m  Boeplem  i  Siajnoch^ 

$.  35. 

Ostaliila  wo}na  z  Nlemeami  do  pok((|o  w  Badziszjnie  1018. 

Zabeq[>ieczoDy  od  strpny  Bosi  zwrócił  Bolesław  całą  uwagę  na 
Ijiemcy.  Niedoić  źe  wojska  podług  układu  uie  stawił  ua  wyprawę 
włoską,  mataczył  on  przez  posłów  z  Hardninem  Iwrejskim,  wrogiem 
cesarza  we  Włoszech,  a. nawet  w  samym  Rzymie,  skariąc  te  cesarz 
jego  posłów  z  świętopietrzem  przejmuje.  G[dy  poseł  jego  Stoigoiew 
odpierał  na  dworze  cesarskim  obawy  zaręczeniami  o  przyjaźoem  Chro- 
brego usposobieniu,  Mieczysław  królowie  w  Pradze  namawiał  Olde- 
ryka,  który  niedołężnego  Jaromira  wypędził,  aby  wszedł  w  sojusz 
z  jego  ojcem,  a  inni  wysłańcy  buntowali  OłH)trytów  i  inne  północno- 
słowiańskie  ludy.  Olderyk  niestety  nie  zawierzy!  Chrobremu,  nie 
<UM  j^go  wielkiej  myśli  oswobodzenia  Słowiańszczyzny,  i  zatrzymawszy 
Mieczysława  uwiadomił  cesarza  o  jego  radach.  Cesarz  zażądał  wyda- 
nia królewjca.  Olderyk  za  powtórnem  napomnieniem  usłuchał.  Henryk 
mając  Mieczysława  w  rękach  kazał  się  Chrobremu,  jako  lennikowi 
oskarżonemu  o  zdradę,  stawić  do  Merzeburga    (1015). 

Ale  Bolesław  nie  przybył,  prosił  tylko  o  wypuszczenie  syna. 
Rzecz  poszła  pod  naradę  dworu;  Jurgieltnicy*"  Bolesława  otrzymali 
wohio&ć  dla  królewioa.  Margrabia  miśnieński  Herman ,  zięć  Bolesława, 
jeździł  nakłaniać  go  do  uległości.  Widać  że  na  wszelki  sposób 
chciano  niebezpiecznej  uniknąć  wojny.  Ale  Chrobry  nową  ziemię 
zdobył,  a  gdy  mówiono  o  oddaniu,  odrzekł  że  jeszcze  więcej  zdobędzie. 
Ogłoszono  więc  znowu  walną  wyprawę  na  rok  1015.  Sprzymierzono 
się  z  Jarosławem  ruskim,  który  po  śmierci  Włodzimierza ,  Świętopełka 
(1015)  z  tronu  spędził,  słowem  poruszono  wszelkie  sprężyny  aby  du- 
mnego króla  upokorzyć.  Ale  ani  w  roku  1015  ani  w  1017  nie  po- 
wiodły się  przedsięwzięcia  Niemców. 

W  roku  1015  wyprawił  się  cesarz  z  Kuncwerdy  nad  Łabą  przez 
Ojani  ku  Krosnu.  W  Krośnie  nad  Odrą  stał  Mieczysław,  a  wezwany 
do  poddania  się  odpowiedział  z  godnością,  że  ojczyzny  bronić  musi 
a  ojca  słuchać.  Przeszli  więc  Niemcy  Odrę  powyżej  Krosna,  nie  bez 
ostrego  oporu,  bo  Chrobry  przeszkadzał  konnicą  i  strzelcami.  Nie- 
przybycie  posiłków    Olderyka  i  odciętego  zięcia  saskiego  Bernarda 
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skłoniło  cesarza  do  zwrócenia  się  ka  ziemi  Diedesow  (Dedoszanów). 
Tam  wśród  borów  okoliła  go  Chrobrego  piechota.  Opat  Tiuii  (może 
Tyniecki)  zwykły  ambasador  Chrobrego  traktował  złudliwie  o  pokój, 
zapewne  aby  czas  operacyom  wojennym  uzyskać.  Gdy  wrócił,  obsko- 
czono  ze  wszech  stron  Niemców  i  srogą  sprawiono  jatkę.  Henryk 
uciekł  zawczasu.  Poległ  Gero  margrabia ,  graf  Folkmar  i  wielu  innych. 
Cesarz  wyjednawszy  przez  bogobojnego  biskupa  Idziego  pogrzeb  dla 
poległych,  uszedł  z  niedobitkami  do  Streli.  Trop  w  trop  szedł  za 
nim  młody  Mieczysław,  przebył  Labę  i  zdobył  przedmieścia  Miszny. 
Gdyby  nie  opór  niemieckich  niewiast,  które  ciskały  kamieniami  na 
oblęieńców  i  „miodem*^  pożar  w  braku  wody  gasiły,  byłaby  Miszna 
zdoł>ytą.  Zniechęcony  Henryk  jadąc  do  Burgundy!  oddał  straż  granic 
cesarzowej  Kunegundzie. 

W  1017  znowu  starano  się  o  pokój.  Jeździli'  nad  rzekę  Muldę 
arcybiskup  mognncki  i  magdeburski,  biskup  halbersztadski ,  margrabia 
Bernard,  ale  Bolesław  nie  chciał  się  mszyć  „przez  most^  ze  Ściany  (Scy- 
cyani).  gdzie  przebywał,  aby  się  z  nimi  zjechać.  Sprzymierzeniec  cesarski 
i  wassal  Olderyk  napadniętym  został,  Czechy  spustoszone.  Honor 
cesarstwa  wymagał  nowej  wyprawy.  Ruszył  Henryk  wraz  z  posiłkami 
Lutyków  pod  Głogów.  Ale  zamiast  oblegać  to  miasto,  rzucił  się  na 
słabszą,  nielicznie  osadzoną  Niemczę.  Bolesław  umiał  wzmocfaić  za- 
łogę hufcem ,  który  się  nocą  do  miasta  przekradł.  Trawił  Henryk  czas 
na  zdobywaniu  lichej  mieiciny,  której  załoga  trzymała  się  mężnie.  Sztur- 
mowali Niemcy,  szturmowali  Czesi  i  Lutycy,  ale  nadaremno.  Nie  po- 
mogły machiny  oblężnicze ,  bo  załoga  natychmiast  takie  same  stawiała. 
UstąpU  nareszcie  cesarz  w  wrześniu  r.  1017.  Ten  ustęp  nie  powiódł 
się  wcale.  W  Czechach  wielu  zginęło,  przy  wyjściu  z  Czech  także. 
Lutycy  również  niepomału  trapieni  do  dom  wracali.  Stracili  nawet 
swoje  bożyszcza  po  drodze. 

Stanął  nareszcie  od  dawna  przez  Niemców  upragniony  a  Bolesławowi 
potrzebny  pokój  w  Budziszynie  (w  Styczniu  1018),  „nie  tak  jak  się 
godziło ,  ale  jak  można  było,**  mówi  Tietmar ,  co  jest  najlepszym  do- 
wodem jego  korzystności  dla  Polski.  Warunki  nieznane,  zdaje  się 
atoli  że  część  Moraw,  ziemia  łużycka  i  milżeńska  (z  Badzi6Z3rnem) 
po  czarną  Elsterę  Polsce  zostawioną  była.  CV>  większa,  żaden  nie- 
miecki nawet  kronikarz  o  żadnym  lennym  nie  wspomina  stosunku. 
Póki  Bolesław  żył,  nikt  nie  pomyślał  o  zaczepieniu  potężnego  sąsiada. 

Wojny  Bolesława  Chrobrego  z  Niemcami  położyły  fundament  wiel- 
koAd  polski.  Były  one  zarasem  dekretem  sn^ierci  szczepów  słowiańskicłi 
nad  Łab9 ,  które  nie  trsynuily  z  wielkim  królebi ,  aduretem  podli^oaci 
wieczystej  Czecłiów,  którzy  antagonizm  międzynarodowy  przenieśli  nad  spólne 

Hznjski  Dz.  Pol.  T.  Ł  i 
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Kowiadfsc^ynj  dobro.  BoletUw  Cbrobry  myślał  widocsnie  o  wieUdem 
■łowiadskiem  padstwie  na  zachodsie ,  dla  tego  młesziU  się  w  sprawy  Czech 
i  ziem  nadłabskieh ,  ale  Słowianie  zachodni  nie  zroznmieli  tej  myśli.  Wtedjr 
otworzyło  się  Polsce,  mówi  Szajnocha,  większe  i  świetniej sze  zadanie  sze- 
rzenia się  na  wschód. 

% 
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Stosunki  i  wcjny  z  Rosi^. 

Umarł  Włodzimierz  W.  1015  roku.  Świętopełk  pierworodny 
»yn  jego  a  zięć  Bolesławów,  w  Kijowie  dla  łacińskiej  zapewne  wiary 
nienawidzony,  objął  rządy  pomimo  intryg  Kijowian.  Podejrzliwy, 
okrutny  i  napół  warjat,  bra<;i  Chleba  i  Borysa  zamordować  kazał: 
Swiatosław  zaledwie  umknął.  Rządzący  w  Nowogrodzie  Jarosław, 
wielce  uczony,  prowadzony  przez  popów  i  czerńców,  podjął  się  wyprawy 
przeciw  bratu.  Nowogrodzanie  ruszyli  razem  z  Wariagami.  Stoczono 
bitwę  nad  Dnieprem  koło  Lubecza ;  Świętopełk  uciekł  haniebnie  zosta- 
wiając nawet  żonę  w  rękach  Jarosława.  Udał  się  do  Bolesława.  Ja- 
rosław opanowawszy  Kijów  (1016)  sprzymierzył  się  ź  Henrykiem  II 
i  napadł  jakieś  miasto  pograniczne  w  r.   1017. 

Ale  Chrobry  zwyciężył  Henryka  U  a  wyprawę  Jarosława  udare- 
nmił.  Zapewniwszy  się  pokojem  budziszyńskim  (1018)  od  strony 
Niemiec ,  gotował  wielką  wojnę  Kusi ,  aby  wygnanego  Świętopełka  na 
tron  przywrócić.  Nad  Bugiem  spotkały  się  oba  wojska.  Błud,  czar- 
nozięinik  ruski  naigrawał  się  z  otyłości  Chrobrego.  Chrobry  zawołał 
na  rycerstwo ,  aby  pomściło  tę  zniewagę «  skoczył  w  rzekę  a  dopadłszy 
Rusinów  najzupełniejsze  odniósł  zwycięztwo.  Jarosław  samotrzeć  do 
Nowogrodu  uciekł.  Chrobry  podsunął  się  pod  Kijów,  zdobył  go  Pie- 
czyngami,  których  miał  w  wojsku,  i  w  złotą  bramę  wjeżdżając, 
w  której  go  archimandryci ,  popi ,  czerńcy  i  bogaci  Kijowa  mieszczanie 
witali,  uderzył  mieczem  swoim,  który  od  odniesionej  tam  szczerby 
Szczerbcem  się  nazywał.  Dziesięć  miesięcy  pozostał  Chrobry  w  Ki- 
jowie, Bzląc  posły  do  cesarza  Bizancjum  z  żądaniami  przymierza  a 
groźbami^  gdyby  go  nie  przyjął;  do  Henryka  II  któremu  zapewne 
chciał  się  pochwalić  sukcesem;  do  Jarosława  któremu  matkę  i  żonę 
w  zamian  za  swoją  uwięzioną  córkę  oddawał.  Wracając  do  domn 
z  niezmiernenii  łupami  musiał  jeszcze  jedną  z  Jarosławem  stoczyć 
walkę.  Jarosław  napadł  go  u  przeprawy  Bugu,  ale  Bolesław  mimo 
niekorzystnych  okoliczności  walecznie  rozgromił  Rusina,  zajął  grody 
czerwieńskie  (Ruś  Czerwoną)  i  szczęśliwie  wrócił  do  Polski.  Po  jego 
odejściu  Świętopełk  kazał  wyrżnąć  pozostałe  Lachów  załogi.  Skoro 
sif  to  stało ,  zdobył  Jarosław  Kijów  i  wypędził  Świętopełka.  Nie  śmiał 
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już  niewdzięcznik  udawać  się  do  Polski  —  nniarł  jako  tołacz.    Jaro- 
sław płacił  daninę  Chrobremu. 

Wojna  Chrobrego  k  Kusisi  ma  u  naszych  kronikarzy  pozór  pif knego 
heroicznego  epizodtu  Kijów,  ogromne  i  niesłychanie  bogate  miasto ,  świe- 
czce dachami  czterystu  cerkwi ,  skarbnica  tyloletnich  łapów  wariagskich , 
wpadło  w  ręce  Chrobrego  od  kiUcu  zamachów  jego  z  wy  ciężkiego  miecza. 
Rycerska  buta  pietnnje  każdy  czyn  Chrobrego  w  ruskiej  stolicy,  ale  nie 
masz  sladtt  okrucieństwa.  Wprawdzie  siostra  Jarosława  musi  dzieli<S  łoże 
zdobywcy,  ale  duchowny  nawet  Gallus  i  Cholewa  nie  gorsza  się  tern  bynaj- 
mniej i  opowiadają  rubaszny  żart  Chrobrego  przy  wjeidzie  do  Kijowa: 
, Uległa  złota  brama,  ulegnie  i  Rusinka^.  Okrucieństwa,  po^08<5,  tchu- 
rzostwo,  niewdzięczność,  cechuj:}  wył^czuie  wariagskich  kniaziów  rodzinę. 
Jarosław,  ów  uczony  i  piśmienny  kniaź,  ucieka  dwakroc  haniebnie  przed 
Bolesławem ,  a  gdy  ten  Kijów  zdobywa ,  on  sobie  nad  wod^  ryby  łowi. 
Świętopełk,  zabójca  braci,  zdradza  sprzymierzeńców  i  morduje  załogi  pol- 
skie. Nie  ma  wątpliwości,  źe  jeszcze  za  bytności  Chrobrego  w  Kijowie 
zdradzieckie  knuł  zamachy,  źe  te  knowania  mo^  Chrobrego  do  powrotu 
skłoniły.  Kijów  dostał  się  w  ręce  Jarosława,  ale  myśl  szerzenia  cywili- 
zacyi  na  wschodzie  pozostida  w  Polsce  jako  tradycya  czasów  Bolesławo- 
wych,  a  poiniej  w  życie  przeszła. 

$.  37. 

Koronaejfa  1  śmierć  Bolesława  Chrobrego.    1025  —  1026.> 

Wyprawa  na  Uus  była  ostatnią  Chrobrego  wyprawą.  Ostatnie 
lata  jego  panowania  przeszły  w  spokoju,  zapewne  na  wewnętrznem 
arządzaniu  państwa,  którego  szczegółów  nie  znamy.  Pracę  tę  zakończa 
uroczysty  akt  koronacyi.  Pu  kilkakroć  starał  się  Bolesław  o  koronę 
w  Rzymie,  lecz  intrygi  Henryka,  intrygi  wygnanej  prz(»z  Chrobrego  Ody, 
która  Gniezno  Ojcu  św.  darowała ,  przeszkadzały  temu.  Papieie  zosta- 
jacy  w  dobrych  ż  Henrykiem  II  stosunkach,  nie  mogli  chętnem  okiem  pa- 
trzeć na  najniebezpieczniejszego  jego  nieprzyjaciela.  Używał  Chrobry  po- 
średnictwa mnichów  reguły  św.  Romualda,  ale  wysłany  przez  nich 
zakonnik,  złapany  przez  szpiegów  Henryka,  tylko  przez  „anioła**  uwol- 
nionym został.  Nawet  podatek  świętopietrza  przejmował  Henryk.  Nie- 
wiadomo dla  czego  Bolesław  ociągał  się  z  koronacyą  do  śmierci 
wrogiego  sobie  cesarza,  zwłaszcza  źe  ją  bez  pozwolenia  papiezkiego 
odprawił  „jakby  na  wzgardę**  Konradowi  IH  jego  następcy.  Niemie- 
ckie annały  oburzają  się  srodze  na  ten  krok,  który  zniszczył  wszelkie 
illozye  poddaństwa  Polski.  Krajowe  źródła,  nazywając  Bolesława  od 
początku  królem,  milczą  o  obrzędzie  koronacyjnym,  może  dla  tego, 
że  się  stał  mimo  papiezkiej  woli.  Czas  koronacyi  niepewny  kładzie 
Lelewel  między  wrześniem  1024  a  kwietniem  1025.  W  kwietniu 
1025  umarł  Bolesław,  trapiony  przed  śmiercią  gorzkiemi  przeczuciami 

przyszłych  nieszczęść.   „Popamiętają  mnie  synowie  i  synowie  synów!** 

5* 
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mówił  Da  śmiertelnem  łożu.  Powszechna  żałoba  po  jego  śmierci,  o 
której  Gallus  wyrainle  opowiada,  żałoba  rok  cały  trwająca,  wśród 
której  nie  było  ślubów,  biesiad,  szat  jasnych,  kwiatów  we  włosacli 
dziewic,  świadczy  jak  naród  umiał  ceni<5  swego  bohatera. 

Tytuł  królewski ,  jak  to  wykazał  Lelewel ,  oddawna  przyshiżał  Pia- 
stom w  wyobrażeniach  narodu.  Niemcy,  urościwszy  sobie  zwierzchnictwo 
nad  Polska ,  dają  tak  Mieczysławowi  jak  i  Bolesławowi  tytuł  duków.  Nieu- 
przedzone  świadectwa  zowi§  ich  „reges"  królami.  Toż  samo  czyni  Nestor, 
mówiąc  o  Bolesławie.  Chrobry  starając  sif  o  koronę,  chciał  ten  tytuł 
słowiański  podnieść  do  godności  chrześcijańskiego  królestwa.  Nie  mogąc 
nic  wskórać  w  Rzymie  kazfd  sie  krajowym  koronować  ducho\vuym. 

Wewn^^trzne  dziąje  r/^dow  Clirobrego.    Spriiwjr  kościoła. 

W  ogólnych  tylko  zarysach,  panegirycznym  owego  czasa  spo- 
sobem kreślonych,  gdzie  niegdzie  jeno  ożywionych  faktem  żywym, 
podają  nam  ojczyste  kroniki  i  7.agraniczni  pisarze  wiadomości  o  we- 
wnętrznych Chrobrego  rządach.  Trudno  zest<iwić  obrazu  z  tych  ka- 
myczków. Jedna  wszakże  strona  działania  Chrobrego  występuje  ja«no 
i  wyraźnie  —  a  tą  jest  działanie  króla  katolika,  gorliwego  o  umo- 
cnienie wiary  Chrystusa  i  o  jej  rozszerzenie  na  zewnątrz.  Ubliżali- 
byśmy przeszłości,  gdybyśmy  to  działanie  brali  za  rachut)ę  lub  poli- 
tykę. Chrobrego  zaś  o  nieprzejęcie  się  Chrystusow^ą  nauką  posądzali. 
Przeciwnie  przypisujemy  to  piękne  zjawisko,  tak  prorocze  ua  przy- 
szłość, wprost  temu  przejęciu  się  chrześcijaństwem,  które  u  silnych 
profitaczych  natur  średniowiecznych  działało  cuda,  dzisiejszym  nie- 
dostępne rozumom. 

Otóż  Chrobry  nasz  był  prawdziwym  Konstantynem  W.,  lub  Ka- 
rolem W.  dla  chrześcijaństwa  w  Polsce.  Pełen  części  dla  szafarzy 
boskiej  Zbawiciela  nauki,  „nicśmiejący  usiąść  gdy  oni  stali**,  starał 
on  się  pilnie  o  dostateczną  icli  liczbę  i  osobne  po  duchownych  posel- 
stwa do  Rzymu  wyprawiał.  Arcybiskupstwo  gnieźnieńskie,  biskupstwa 
krakowskie  (podług  Gallusa  arcybiskupstwo),  kołobrzeskie,  wrocław- 
skie, płockie  i  lubuskie,  ustanowił  i  wyposażył.  Ustanowienie  arcy- 
biskupstwa  uwolniło  polskie  duchowieństwo  od  opieki  metropolii  ma- 
gdeburskiej, pod  którą  tylko  biskupstwo  poznańskie  jakiś  czas  jeszcze 
pozostało.  Obok  biskupstw  zakładał  i  wyposażał  Bolesław  klasztory, 
mianowicie  słynnych  z  dobroczynnego  cywilizatorskiego  podówczas  dzia- 
łania Benedyktynów.  Jemu  przypisują  fundacyę  opactwa  tynieckiego, 
łysogórskiego ,  międzyrzeckiego. 

Prawo  kanoniczne  i  jurysdykcya  kanoniczna  wielką  miały  po* 
wagę.     Król  sam,  gdy    coś  przeciwnego  religii   uczynił,   kazał   sobie 
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czytać  kanony,  aby  się  dowdzieć  o  sposobie  zadośćuczynienia.  Biskupi 
rozstrzygali  w  sprawach  kryminalnych,  jako  zaczepiających  o  moral- 
ność. Srogie  kai-y  na  przekraczających  posty,  wszetccznych,  znajdu- 
jemy w  kronikach  wspomniane. 

» 

Gamclo  się  też  do  kraju  pobożnego  króla  duchowieństwo.  Święty 
Wojciech  dla  gorliwości  swej  z  Czech  wygnany,  przyjęty  został 
z  otwartemi  rękoma  przez  Chrobrego.  Apostołował  on  w  Krakowie, 
Gnieźnie,  Wrocławiu;  wybrał  się  nareszcie  za  poradą  króla  do  Prus, 
konwojowany  przez  trzydziestu  rycerzy,  i  tam  znalazł  śmierć  męczeń- 
ską. Clirobry  ciało  jego  wykupił  na  wagę  złota  i  pochował  najprzód 
w  Trzemesznie,  potem  w  Gnieźnie.  Św.  Bruno,  apostoł  Prusaków  i 
Rusinów,  męczennik  (1009)  tamże  zabity,  doznawał  opieki  Chrobrego, 
którego  w  pozostałym  liście,  gromiącym  Henryka  TI  za  napad  Polski 
i  przymierze  z  Łutykami ,  zowie  prawym  wyznawcą  Chrystusa.  Z  po- 
ręki  Chrobrego  towarzyszył  kołobrzeski  biskup  Rejnbern,  trzeci  z  kolei 
apostoł  Prusaków  i  Pomorzan ,  córce  jego  wydanej  za  Świętopełka  do 
Kijowa,  a  nawróciwszy  wielu  na  łono  rzymskiego  kościoła,  w  więzie- 
nia osadzony  umarł.  Legenda  wspomina  o  pięciu  braciach ,  przez  św. 
Romualda  do  •  Polski  przysłanych ,  którzy  bogobojny  żywot  wiodąc 
na  puszczy,  zabici  zostali  przez  chciwców,  szukających  szczodrych  da- 
rów króla  w  ich  pustelni. 

Wojny  Chrobrego  z  Pomorzem  i  Prusami  były  apostolskiemi 
wojnami.  Stosunki  z  Rusią  miały  także  dobro  kościoła  na  celu.  Nawet 
w  wojnach  z  Niemcami  pokazał  Chrobry,  że  religii  dla  polityki  nie 
opuści.  Oblężeni  w  Niemczy  Polacy  zatknęli  krzyż  ku  stronie,  gdzie 
stali  sprzymierzeni  z  cesarzem  pogańscy  Lutycy.  W  zdobytym  Lubuszu 
(1012)  założył  Chrobiy  biskupstwo.  Zacięci  nawet  jego  nieprzyjaciele, 
kronikarze  niemieccy,  n\e  śmieją  mu  zarzucać  okrucieństwa  w  boju, 
przeciwnie  chwalą  jego  ludzkość. 

O  hojnych  ssczerozłotych  darach  prey  grobie  ś.  Wojciecha  wspomina 
Gallus,  zdobycze  kijowskie  przesiły  do  łacińskich  l^ośdołów.  Do  nich 
należ§  owe  drzwi  gnieźnieńskie,  bizantyńskiemi  pokryte  obrazami,  w  któ- 
rych Czacki  upatrywał  historyk  św.  Wojciecha. 

Wymownie  świadczy  o  szczodrobliwości  Chrobrego  dla  kościoła  zapał 
Gallusa  i  innych  duchownych  kronikarzy.  Paprocki  w  „Herbach^  przytacza 
nawet  przywileje  i  donacye  króla  dla  kościoła.  Świadczy  i  nagrobek,  na- 
pisany naturahoie  przez  kapłana,  gdzie  Chrobry  zowie  sic  rycerzem  Chry- 
stusa {Athleta  Chriett), 

$.  39. 

Stan  społeczny  —  rz^d  —  obyczaje. 

Wojenne   Chrobrego  panowanie  musiało  wiele  wpłynąć  na  odda- 
lenie stanów  narodu  od  siebie.  Wojna  rodzi  zasługę,  zasługa  wyższość 
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sytuacyi  społecznej.  Kto  czuł  ainbieyą  i  odwagę ,  spieszył  na  wyprawy. 
Heraldycy  nasi  najstarsze  herby  do  czas<)w  Clirobrego  odnoszą.  Zbli- 
żeni za«iugą  do  dworu,  łupami  i  jeńcami  zbogaceni,  zbliżali  Mę  do 
tronu  drugim  jeszcze  względem,  ^ńarą,  lepszem  religii  ujęciem,  a 
tymże  względem  oddalali  się  od  ludu,  który  długo  trwał  w  błędach 
pogańskich  pomimo  powierzchownego  nawrócenia.  Kmie(?  polski,  rol- 
nictwa pilnujący,  pracowity,  starych  obyczajów  przyjaciel,  obojętniał 
dla  sprawy  publicznej,  bo  sprawa  publiczna  zamykała  się  w  kole 
szlachty^  l>o  skrawa  publiczna  była  jedneni  wielkiem  nowatorstwem. 
Z  obawą  spozierał  on  zapewne  na  tych  jeńców  licznych ,  którzy  w  do- 
brach rycerskich  osiadali  jako  niewolnicy,  z  któremi  się  miał  niegdyA 
zrównać. 

Tę  rodzącą  się  a  raczej  wzmacniającą  nierówność  stanów  starał 
się  Chrobry  sprawiedliwością  prawdziwie  ojcowską  wynagrodzić.  Kmieć 
sprawiedliwości  żądający  miał  do  niego  wstęp  przed  rycerzem,  a  ma- 
luczkich i  słabych  osłania  troskliwie  jego  królewska  opieka.  Jeżdżąc 
po  kraju,  wyprawiając  się  na  wojnę,  stawał  po  miastach,  aby  wiej- 
skiego ludu  podwodami  i  kontrybucyami  nie  dręczyć.  Uśmiechali  się 
też  do  przejeżdżającego  bohatera  kmiotkowie  a  żaden  przed  nim  bydła 
i  zbiorów  nie  chował. 

Organizacja  kraju  była  przedwszystkiem  wojenną.  W  grodach, 
obozach  obronnych  jak  utrzymuje  Szajnocha,  stało  wojsko  gotowe  na 
każde  zawołanie.  Okoliczni  rolnicy  wozili  do  grodów  podatek,  zwany 
nStróżą"*,  na  utrzymanie  wojska.  Siatka  opolów  na  cały  kraj  rozrzu- 
cona, strzegła  publicznego  bezpieczeństwa.  W  grodach  dowodził  ka- 
sztelan mający  zarazem  urząd  sędziego,  niewsporainany  wprawdzie 
w  pisarzacli  dziejów  Chrobrego,  ale  wkrótce  potem  tak  często  na- 
potykany. 

Kary  były  odpowiedne  wiekowi,  surowe.  Bolesław  nieraz  żało- 
wał wydanych  w  gniewie  wyroków  śmierci.  Ucinanie  członków  ciała, 
wyłupianie  oczu  ,•  wybijanie  zębów,  odpowiada  srogiemu  jus  talionis, 
Ale  w  obec  stólecia ,  nikt  Chrobrego  okrutnym  nie  nazwie.  W  sprze- 
czności z  słowiańskim  obyczajem  konnica  była  główną  silą  Bolesła- 
wowego  wojska.  Wojny  niemieckie  prowadzone  były  głównie  podja- 
zdami konnicy.  Z  bezprzykładną  szybkością  czyni!  Bolesław  swoje 
obroty  wojenne.  Z  piechoty  hicznicy  główną  grają  rolę.  Oni  zni- 
szczyli wojsko  cesarskie  w  r.  1005,  oni  sprawili  rzeź  w  ziemi 
DleiTeM.  Gallus  wspomina  pancernych,  łuskowych  rycerzy.  Mora- 
wianie odszczególniali  się  miydzy  konnicą.  Tietmar  chwali  wytrwałość 
i  sprytność  załogi  polskiej  w  Niemczy,  której  Henryk  daremnie  dobywał. 
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Duchem  wojennym  tchnie  domowe  Chrobrego  życie.  Bój  i  bie- 
siada są  to  dwie  jego  strony.  U  stołu  królewskiego  siadają  rycerze 
polscy  i  niemieccy,  zbiegli  xiążęta  Węgier,  Czech,  Niemiec  i  Rusi, 
doznając  gościnnego  przyjęcia.  Gną  się  stoły  od  potraw  na  koszto- 
wnych półmiskach,  krąży  gęsto  roztruchan  z  miodem  lub  piwem.  Bo- 
gate dary  hojną  ręką  rzuca  Chrobry  między  towarzyszy  boju,  których 
kochał  jak  braci.  W  rycerskiej  grozie  trzyma  młodzików  a  wykra- 
czającym sprawia  łaźnię  sowitą.  Swoboda  rubaszna,  rycerska,  ustępuje 
chyba  w  obeciiości  duchownych,  których  Chrobry  kocha  i  szanuje. 
Opat  Tuni  jest  jego  dyplomatą  nadwornym,  najpierwszym  przyjacielem 
od  serca. 

Jakie  na  dworze  królewskim  takie  i  w  kraju  między  rycerstwem 
życie  być  musiało.  Byt  dobry,  swoboda,  rubaszność  rycerska,  łączyły 
się  z  pewną  swawolą  obyczajów,  którą  od  rozpusty  i  zepsucia  odróżnić 
należy.  Sam  Chrobry  nie  bardzo  przykładne  wiódł  życie.  Przebierał 
żonami,  żenił  się  bez  kanonicznego  pozwolenia,  uwoził  branki  z  Kijowa. 
Najdłużej  żył  z  Kunildą  Słowianką,  która  mu  Mieczysława  powiła, 
panią  pobożną  i  miłosierną,  która  skazane  na  śmierć  przez  zapal- 
czywego   męża  ofiary   chowała  u  siebie,   aby  w  wesołej  chwili  łaskę 

dla  nich  u  męża  wyprosić. 

Kończymy  rzecz  o  Boleaławie  Ckrobrym  krótka  o  jego  rodzinie 
wiadomością.  Cztery  małżonki  daje  mu  Tietmar :  Rydbagę  Niemkę  z  feto- 
ry sie  rozwiódł;  Jndytę  xic2niczkc  węgierska,  córkę  Gejzy,  z  któr§  miał 
ftyna  Ottona  Besbraima;  Kimild§,  córkę  Słowianina  Dobromira,  która  mn  uro- 
dziła synów  Mieosysława  i  Dobrendra  i  cztery  córki  niewiadomych  nazwisk, 
czwarta  wreszcie  Ode,  Ekharda  miszeńskiego  córkę,  z  któr%  się  r.  1018 
oleniŁ  Predisława ,  córka  Włodzimierza  W.  była  jego  nałoźmc§.  Z  córek 
jedna  była  xieni^ ,  druga  poszła  za  hrabiego  Misznii  Hermana ,  trzecia  za 
Świętopełka  ruskiego,  czwarta  (1035)  za  Ottona  szweinforckiego. 

Nazwisko  Ottona  Bezbraima  dało  powód  do  przypuszczenia  dwóch  sy- 
nów, Ottona  i  Bezlnraima. 

$.  40. 

Mieczysław  II  i  Otto  Bezbraim. 

My.41  Bolesława  Chrobrego,  w  całem  jego  trzydziestoczt^roietoiem 
panowaniu,  tak  wybitnie  uzmysłowiona,  siłą  geniuszu  jego  w  ciało 
odziana,  musiała  koniecznie  po  jego  zgonie  uledz  reakcyi  żywiołów, 
nad  któremi  tryumfowała.  Jestto  los  tragiczny  każdej  myśli  wielkiej, 
że  po  śmierci,  geniusza  twórczego  zdaje  się  kłaść  z  nim  do  grobu, 
aby  z  tego  grobu  zmartwychpowstać  i  wejść  między  ludzi,  którzy 
przeszedłszy  burze  reakcyi ,  całą  jej  zbawienność  poznają.  Taką  za- 
mieszka reakcyjną,  w  której  owoce  Chrobrego  pracy  zdawały  się 
ginąć    zupełnie,   są  czasy  Mieczysławowe ,  są  czasy  bezkrólewia  po 
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Mieczysławie  drugini.  Dsielna  ta  postać  młodzieńcza,  która  za  cza- 
sów ojca  clklabnie  odznaczyła  się  w  bojach ,  używaną  była  do  walnych 
dyplomatycznych  niissyj,  po  Ainierci  wielkiego  przodka  łamie  się  nie- 
podoławfi/.y  zadaniu,  obalona  o  ziem  wielko&cią poprzednika ,  przypro* 
wadzona  do  poddaństwa  cesarzowi  przez  niecnego  brata  ^  pozostawiająca 
po  sobiie  smutną  ale  niezasłużoną  pamięć  gnuśnego  króla,  Kehabili- 
tacya  sławy  Mieszkowej,  tak  słuszna,  tak  szlachetna,  jest  jednem 
z  najpiękniejszych  dzieł  nowożytnego  naszego  dziejopisarstwa.  Król 
ten  najzupełniej  w  dnchu  ojca  postępujący,  chwały  jego  statecznie 
pamiętny,  pozbawiony  atoli  jego  geniusza  trzymającego  się  potężnie 
raz  powziętej  drogi,  przypłacił  niebezpieczną  ambicyę  zrównania  ojcu 
zupełitem  jego  dzieła  skrzywieniem,  i  z  strasznej  dziewięcioletniej  walki 
\\76zedł  złamany  na  ciele  i  umyśle,  wyszedł  idiotą. 

Rozpoczyna  panowanie  Mieczysława  II  koronacya  uroczysta 
w  Gnieźnie.  Byłto  manifest  milczący,  że  nie  iiznajo  władzy  cesar- 
skiej i  idzie  drogą  ojca.  Za  ojca  przykładem  wygania  Mieczysław 
brata  Ottona  do  Uuzyi  (Kusi?  Rugii?),  podług  badań  Lelewela  krainy 
zakarpackiej  należącej  do  Polski,  podług  Bielowskiego  do  Moraw. 
Tam  Otto  Bezbraini  otrzymał  dzielnicę  swoją,  niezapominając  jednak, 
że  jako  pierworodny  syn,  z  Judyty  węgierskiej  urodzony,  Polskę  odzier- 
żyć  był  powinien.  Wichrzy  więc  i  podburza  nieprzyjaciół  na  brata, 
Jarosława  ruskiego,  Konrada  II  cesarza,  Stefana  węgierskiego.  Ste- 
fan zajmuje ^rzed  r.  '(*ł029)  południowe  stoki  Karpat,  właśnie  Ottona 
dzielnicę.  Ottona  widzimy  na  dworze  Konrada  II  jako  pretendenta 
korony  polskioj. 

Jakoż  w  1029  i  1031  podejmuje  Konrad  II  dwie  wyprawy  do  Pol- 
ski, z  którycli  pierwsza  sromotnie  się  dla  Niemców  skończyła,  druga 
Mieczysława  do  pokoju  przymusiła.  Równocześnie  Brzetysław,  syn 
Oidrzychów*)  z  wyproszonym  od  ojca  rycerstwem  napadł  polską  I^o- 
rawę  i  zdobył  ją,  a  ruski  Jarosław  1030  odebrał  grody  czerwieńskie 
na  Rusi. 

Wśród  tego  wszechstronnego  ucisku,  poszedł  Mieczysław  za  ojca 
przykładem.  Obrócił  się  całą  siłą  na  śmiertelnego  nieprzyjaciela,  na  Niem- 
ców. Wyprawa  cesarza  Konrada  w  r.  1029  nie  udała  się  zupełnie,  Bu- 
dziszyiia  nie  zdobyto,  Konrad  z  niczem  do  Saxonii  powrócił.  Mie- 
czysław sprzymierzywszy  się  z  pogańskimi  Luty  kami,  dawnymi  jego 
ojca  nieprzyjaciółmi,  korzystając  z  wyprawy  Konrada  na  W^ęgrów, 
rozpuści!  szeroko  zagony  swoje  i  z  niesłychanem  baii)arzyństwem  cały 
kraj  po    ża    łjabę  i  Salę  spustoszył,  dziesięć  tysięcy  jeńca   a  między 

'*)  Olderyk,  Oidrzych,  IJlryk  brat  i  uastepca  Jaromirą  czeakiego. 
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niemi  biskttpa  brandenbtirskiego  Liwizona  uprowadził.  Tak  sobie  po- 
stąpił xiążę  Misako ,  fałszywy  chrześcijanin ,  morderca ,  tyran  —  jak 
\lo  clironograf  Saxo  nazywa.  Konrad  II  Ottona  Bezbrafnia  przyją- 
wszy,  gotował  na  rok  1031  walny  z  dwodi  stron  napad  na  Polskę. 
Osłabiony  utratą  Moraw  i  gi*odów  czerwieńskicrh  Mieczysław  nie  mó^ł 
mn  podołać.  Oddał  ziemię  łużycką  i  pokój  zawarł.  Ale  Otton  z  po- 
wierzonem  mn  wojskiem  dotarł  do  głębi  Polski,  wygnał  Pirata  do 
Czech,  a  sam  pod  osłoną  niemieckiego  rycerstwa,  przesławszy  insy- 
^ia  królewskie  cesarzowi  i  wykonawszy  przysięgę  na  wiernoś(5,  ty- 
rańsko  panować  zaczął. 

Haniebnem  było  przyjęcie  zgotowane  przez  fałszywego  Oldrzycha 
Mieczysławowi.  Niedosyt  że  go  chciał  wydać  Konradowi,  czego  szla- 
chetny cesarz  nie  przyjął,  kalefityem  jeszcze  zadanem  zniedołężnił 
go  Czech  fałszywy.  Pomimo  tego  wrócił  Mieczysław  do  Polski,  bo 
zniemczony  a  tyrański  Otton  padł  pod  ciosami  ludu  (1032).  Swojski, 
pogański  duch  odświeżał  w  Polsce  zetknięciem  się  z  Lutykanii 
w  ostatniej  krwawej  wojnie,  odświeżał  zadanemi  przez  okrutnego  dla 
swoich  a  pokornego  dla  Niemców  Ottona  ranami,  odświeżał  społeczną 
pogańskiej  Siowiańszezyzny  tx  Nadłabców  reakcyą.  Mieczysław  wi'ócił 
ale  złamany  i  zniszczony.  Nie  zdolny  do  oporu  cesarstwu  pojechał 
do  Merzeburga,  gdzie  kosztem  przysięgi  na  wierność  i  odstąpienia 
dwóch  dzielnic  krewnym  w  Niemczech  bawiącym,  wyjednał  oddane 
przez  Ottona  insygnia  królewskie.  Pod  koniec  życia  zajaśniał  atoli 
złamany  Mieczysław  jednem  jeszcze  znakomitem  nad  Pomorzanami 
zwycięztwem.  Wygnani  z  Węgier  synowie  Władysława  ł^ysego,  Jędrzej, 
B<l:i*)  i  Lewanta  walczyli  tam  dzielnie  obok  króla.  Pomorze  zostało 
podbitem.  W  rok  potem  1034  umarł  Mieczysław  w  szaleństwie  jak 
mówi  Gallus,  zostawiając  kraj  na  pastwę  okropnego  zamieszania. 

Z  postacii^  Bolesława  Chrobrego,  której  czyny  żywo  w  wyobraźni 
i  pamięci  wieku  się  odbiły,  niknie  zamzem  dokładność  a  nawet  ci§g  wia- 
domości historycznych.  Źródła  krajowe  kilkanaście  zaledwie  wierszy  po- 
świeca  ja  Mieczysławowi,  późniejsze  rozwodzą  się  nąd  jego  niezdatnością 
i  na  tem  poprzestaje.  O  rządach  niepopularnych  Ottona  Bezbraima  nie 
masz  żadnej  wzmianld. 

W  opo  win  danin  zatem  Miecz)  sławowych  dziejów  zupełnie  prawie 
obcych  źródeł  trzymać  się  należy.  Te  obfituje  w  liczne  rozmaitości  a  do< 
kładności§  nie  grzeszą.  Ztąd  powieśd  Naruszewicza  np.  żadnego  faktu 
prócz  pomorskiej  wojny  jasno  nie  podaje.  Dzieje  Mieczysława  wyświecili 
dopiero  nowsi,  Lelewel  i  Biclowski,  duchem  natchn§ł  je  Szajnocha.  Ja- 
snemi  one  nie  beda ,  chybaby  się  nowe  źródła  wynalazły. 

*)  Bela  ten  ożenił  się  z   córka  Mieczysława  Ryx§  i  miał  byc  pierwseym 
n§dzc§  Pomorza. 
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Wielka  siepewnoBci^  oacechowane  fl§  dzieje  Ottona.  Wsponmielismy 
już ,  że  %  podwójnego  jego  nazwiska  dwóch  osobnych  sjnów  Bolesława 
zrobiono.  Z  pochodzenia  jego  maiki  i  z  milczenia  o  ninu  kronik  (wy- 
jąwszy fakt,  źe  ojcn  Odę  Ekkardówne  sprowadzał)  wnosi  Szajnocha, 
że  był  nie  miłym  ojcu.  Kie  wiadomo  nawet  czy  był  pierworodnym ,  bo 
podłng  niektórych  Mieczysław  nie  Kunildy  ale  Jndyty  był  synem.  Wy- 
gnanie jego  miało  nastąpić  w  r.  1030,  gdy  tymczasem  Roepell  twierdzi,  źe 
•  Węgrzy  już  przed  1029  Ruzj§  zabrali.  W  tej  Rnzyi  miał  panować^  poto- 
mek Ottona  Roman,  podłag  węgierskich  kronik  zaA  Emeryk,  syn  św.  Ste- 
fana. By<S  może,  że  Mieczysław  wydzielił  Ottonowi  Ruzje,  z  której  go 
Ste&n  albo  syn  jego  wypędził,  a  któr§  Roman  syn  Ottona  na  jakiś  czas 
od  mieszającego  się  w  sprawy  węgierskie  Konrada  odsyskał. 

Również  niepewnym  jest  dział  Polski  w  r.  1032  na  Mteczy^wie 
prsez  Konrada  wymożony.  Miał  w  skutek  tego  działu  jakiś  Teodoryk  Wet- 
tyiiski . dostać^  częśd  Polski.  Był  to  krewny  Mieczydawa  po  ojcu,  może 
syn  jednego  z  wypędzonych  wraz  z  Od^  przyrodnich  braci.  Drugfi  dział 
otrzymał  Roman,  syn  Ottonów.  Mieczysław  wypędził  Tiedryka  (Teodo- 
ryka).  Roepell  twierdzi ,  że  dział  jego  musiał  być  w  krajach  między  Łabę 
i  Odr^,  nie  w  właściwej  Polsce.  ^ixa  (Richeza)  żona  Mieczysława,  matka 
Kazimierza  a  córka  Ezona  hrabi  reńskiego  i  Matyldy,  Ottona  II  córki,  na  wy- 
gnaniu swojetn  przez  Niemców  statecznie  królowa  tytułowa,  miała  jeszcze 
za  Mieczysława  uciekać  z  Polski  przed  faworyta  królewska,  matk^  dru- 
giego syna  Mieszkowego,  Bolesława.  Kroniki  polskie  wspominają  atoli  o 
jej  rządach  po  śmierci  męża  „dosyć  chwalebnych'  a  potem  dopiero  o  jej 
ucieczce.  Miał  j§  podług  Boguchwała  wygnać  Bole^aw,  który  podług  Dłu- 
gosza rodzi  się  1019,  umiera  w  r.  1033.  Wśród  takich  wątpliwości  trudno 
zbudować  ciąg  dziejów  nie  opartych  na  domysłach. 

Za  Mieczysława  miano  założyć  biskupstwo  kruszwickie  (kujawskie). 

S.  41. 

Zaburzenia  wew]ięb*zDe,  klęski  od  nieprzyjaciół  po  śmierć*! 

Mieczyslawowej    1  {\U      1 040. 

Równowaga  dzielnego  na  zewnątrz  wystąpienia  a  cywilizatorskiej, 
katolizującej  na  wewnątrz  pracy,  równowaga  trzymająca  państwo  Chro- 
brego, utraconą  została  pod  Mieczysławem.  Naród  który  znosił  że- 
lazne rządy  Chrobrego  dla  niezawisłości  i  przewagi  nad  wrogami 
ościennymi,  który  pozwolił  szerzyć  się  chrześcijaństwu,  podpartemu 
przez  swojskiego  króla,  naród  ten  zrzucił  jarzmo,  skoro  król  władzę 
nad  nim  okupywał  poddaństwem  cesarzom  niemieckim ,  skoro  tyrańskie, 
obce  narzucał  mu  rządy.  Ofiarą  nienawiści  padł  Otto  Bezbraim. 
o  którym  kroniki  polskie  z  pogardą  milczą,  a  przydomek  gnuśnego, 
tak  niestosowny  w  obec  wypraw  z  r.  1029  i  1030  na  Niemców,  za- 
wdzięcza złamany  Mieczysław  zapewne  swej  podróży  do  Merzeburga, 
zawdzięcza  zawodowi,  który  w  ostatnich  latach  swych  rządów  Polsce 
uczynił.  Ofiarą  nienawiści  padła  także  Richeza  Niemka,  która  mimo 
swoich  «,dosyć   mądrych^  rządów    wygnaną  została  przez  Polaków  po 
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Śmierci  męża :  ofiarą  nareszcie  padł  i  Kazimierz ,  syn  Uyxy  i  Mieczy- 
sława, który  do  Stefana  węgierskiego  z  Polski  uchodzić  musiał.  Była 
to  reakcya  słowiańskiego  pierwiastku,  która  wystąpiła  w  całej  sile, 
skoro  apadły  organizacyjne  Chrobrego  okowy.  Niższo  warstwy  fipoie- 
czeństwa  rzucają  się  na  wyższe,  poganie  na  chrześcijan,  niewolnicy 
na  panów;  religja  chrześcijańska,  «tak  pięknie  za  Bolesława  i  Mie- 
czysława rozkwitła**,  upada.  Na  Mazowszu  staje  na  czele  ludowego 
melin  Masław  (Mojsławj,  niegdyś  konihszy  Mieczysława  II,  teraz  wo- 
jewodą uczyniony.  Powszechny  zamęt  grozi  zupełnem  pracy  Bolesła- 
wowej  zniszczeniem. 

Upadek  Polski  wewnętrzny  sprowadza  zewnętrznych  nieprzyjaciół. 
Najzgubniejszymi  byli  Czesi  pod  Brzctysławem ,  który  w  r.  1038  na- 
padł i  spalił  Kraków,  Giecz,  Gniezno,  zkąd  ciała  św.  Wojciecha,  św. 
Uadzyma  i  pięciu  pustelników  św.  Romualda  z  ogromnemi  skarbami 
do  Czech  uwiózł.  Był  to  napad  czysto  rozbójniczy,  bo  Brzetysław 
żadnego  nie  znalazł  oporu.  Rzecz  się  wytoczyła  przed  stolicę  apo- 
stolską, wytoczyła  przed  cesarza.  Henryk  III  następca  Konrada  II 
za/ądkł  zwrotu  łupów  i  wojną  zagroził.  * 

Bawił  zapewne  już  wtenczas  nn  cesarskim  dworze  młody  Ka- 
zimierz. Po  śmierci  króla  Stefana ,  Piotr  następca  jego  kazał  mu 
z  stoma  rycerzami  szukać  szczęścia.  Tułaczy  Kazimierz  udał  się  do 
Niemiec,  gdzie  jego  matka,  Ottona  II  wnuka,  Hermana  arcybiskupa 
kolońakiego  i  Ottona  xięcia  Szwabii  siostra,  tytuł  królowej  Polski 
nosząca,  niemałe  posiadała  znaczenie.  Jej  prośby,  wzrost  potęgi  Brze- 
tysiawa  czeskiego,  skłoniły  Henryka  do  przedsięwzięcia  wojny  czeskiej 
i  di>  wyprawienia  Kazimierza  z  sześciąset  rycerstwa  do  Polski.  Wy- 
prawa cesarska  się  nie  udafa,  alo  uda  la  się  wyprawa  Kazimierza. 
Lad  chrześcijański  witał  go  wesoło,  jako  zbawcę  i  przywróciciela  po- 
rządku. Byłto  atoli  tylko  szczęśliwy  początek  wielkiej  pracy  restau- 
racji ,  która  Kazimierza  czekała.  Niestety  ciemne  tylko  o  niej  a  nie- 
dostateczne mamy  wiadomości. 

Dzieje  sześciu  lat  zamieszania  po  śmierci  Mieczysławowej  pełne  sc 
baśni,  które  zdrowa  krytyka  po  wicksz^  części  jaż  Naruszewicz  usunął.  Tak 
bajka  o  mnichostwie  Kazimierza  w  Kluniaku ,  o  ślubach  dyakońskich  i  dy- 
spensie papiezkiej  pod  warunkiem  świętopietrza  i  zachowywania  zwyczaju 
golenia  głowy,  urosła  z  interpolowanej  glosy  w  rekopiśmle  Gallusa.  Czacki 
znalazłszy  starszy  rekopism ,  w  kt<Si7m  nic  o  mnichostwie  Kazimierza  nlo 
było,  udowodnił  bystra  Naruszewicza  hipotezę.  Z  t^  baśnif^  upada  zarazem 
podanie  o  poselstwach  polskich  po  Kazimierza.  Mogli  to  hyd  pojedynczy 
wygnańcy  polscy,  dostojnicy  świeccy  i  duchowni,  którzy  Kazimierza  wzy- 
wali, ale  nie  było  to  poselstwo  narodu.  Szczegół  ie  Ryxa  długo  sy- 
nowi podrób  odradzała,  świadczy  ze  ta  podróż  była  niebezpieczna.    Śpiew 
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„A  witaj Ź6  witaj,  miły  hospodynie!'*  pochodził  zapewne  z  iist  jakiejś  pro- 
cesflyi  chrześcijan ,  którzy  w  Kazimierzu  witali  obroiice  swej  wiary. 

Dzieje  napadu  Brzetysława  czeskiego  na  Polskę  podaje  nam  kroniki 
czeskie.  Gdy  miano  zabierać  relikwie ,  Czefli  trzykroć  zaślcpli  i  ponpadali. 
Arcybiskup  pragski  Sewer "uicył  tego  cudu,  aby  ich  skłonid  ha  drogę  po- 
kuty. Czesi  poawozili  ogromne  bogactwa.  Św.  Wojciecha  ciało  pozostało 
w  Gnieźnie ,  bo  słuiba  kościebia  innego  świętego  podsunęła  (św.  Radcy- 
ma?).  Skarżyli  arcybiskup  gnieźnieński  i  biskup  krakowski  w  Rzymie  na 
te  bezprawia,  ale  król  i  Sewer  wykręcili  sie  pieniędzmi. 

S.  42. 

Reslaiirac,\jua  Kaziinłerz<a  praca    1040  -  1058. 

Z  grodn  jakiegoś  pogranicznego,  który  podczas  zamieszek  sze- 
ścioletnich trzymał  si^  obronnie ,  a  teraz  Kazimierz^owi  gościnnie  bramy 
otworzył,  zdobywał  Kazimierz  okoliczne  ziemie  i  uspokajał,  wypędzał  Cze- 
chów i  Pomorzan ,  a  z  Rusinami  przyjazne  przywrócił  związki.  Stało  się 
to  za  pomocą  Mar^i,  Dobrogniewjj^  Włodzimierza  W.  córki ,  która 
idąc  za  Kazimierza  nie  tylko  w  dom  mężowski  wielkie  wniosła  bo- 
]j;actwa,  ale  zarazom  czynną  pomoc  Jarosław-a  w  uspokojeniu  wnętrz- 
nych  zamieszek  wyjednała. 

Mazowsze  było  ^łównem  o<j[niskiem  wielkiej  słowiańskiej  reakcyi. 
Masław  (Mieczysław,  Mojsław)  o  którym  wsponinieliśmy,  stał  na  czele 
całego  ludu,  szlachty,  kmieci  i  niewolników,  sprzymierzony  z  Pomo- 
rzanami ,  Prusami ,  Litwą  i  Jaćwieźą.  Rucli  ten  mógł  nie  tylko  Polsce 
ale  i  Kusi  zagrażać,  zwła.szcza  że  i  o  Rusinach  wspierających  go 
słychać.  W  dwoeh  wyprawkach  (1041  —  1047),  po  krwawej  walce, 
w  której  życie  Kazimierza  przez  włościana  jakiegoś,  za  to  potem 
uszlachconego ,  nratowanem  zostało,  uspokojono  nareszcie  Mazowsze. 
Jarosław  ruski  pomagał  Polsce  do  zwycięztwa.  Masława  mieli  powiesić 
Prusacy,  pewniej  atoli*  zginął  on  w  bitwie.  Kronikarze  bliżsi  owych 
czasów,  ogólnikami  zbywają  tę  wojnę,  późniejsi  ubierają  ją  w  szcze- 
góły cudowne  o  snach  proroczych  Kazimierza,  o  Aniołach  prowadzą- 
cych ,  co  w^szystko  świadczy  tylko  o  jej  wielkiem  znaczeniu  dla  sprawy 
kościoła.     Masława  imię  wszyscy  zgodnie  nienawiścią  obrzucają. 

Cesarz  Henryk  III  sprzyjał  Kazimierzowie  Wyprawy  jego  na 
Brzetysława,  poddaniem  siv  tegoż  xięcia  zakończone,  wróciły  Polsce 
kilka  zamków  na  Szlązku  (1042).  W  wojnach  z  Masławem  walczyli 
rycerze  niemieccy  po  stronie  Kazimierza.  Ale  już  w  r.  1050  słychać 
o  słabnięciu  tych  stosunków  przyjaznych.  Henryk  III  osadził  był  na 
tronie  węgierskim  Piotra  Wenetę.  Tego  strącił  z  tronu  Andrzej,  syn 
Władysława  Łysego.  Pospieszył  Andrzejowi  w  pomoc  Bela,  bawiący 
na  Pomorzu  szwagier  Kazimierza,  zapewne   nie  bez  pomocy  polskiej. 


—  77  — 

To  skłoniło  Henryka  do  gotowania  wyprawy  na  Polskę.  Cłioroba 
przeszkodziła  cesarzowi  a  Kazimierz  prosił  o  pokój.  W  wyprawie 
cesarskiej  na  Węgry  1052  miały  być  posiłki  polskie  postronie  cesar- 
skiej.    Papież  Leon  IX  zapośredniczył  pokój. 

W  r.  1054  Brzetysław  powrócił  Polsce  za  daniną  Wrocław,  Jak 
długo  ta  danina  obowiązywała ,  czy  na  oddanie '  Wrocławia  cesarz 
wpłynął,  trudno  dociec.  Dziejopisarze  postronni  z  fałszywie  zrozu- 
mianego patryotyzmu  radzi  zawsze  sąsiadom  daniny  nakładać.  Węgier- 
ski Turocz  podobnież  każe  Kazimierzowi  płacić  dań  Andrzejowi  wę- 
gierskiemu. 

Ostatnie  lata  rządów^  Kazimierza  wcale  nie  znane.  Umarł  1058. 
Dłagosz  każe  mu  się  koronować  zaraz  1040  r.,  Miechowita  dodaje,  że 
koroną  z  Niemiec  przyniesioną  (liyxy).  Starsi  kronikarze  nic  o  tem 
nie  wspominają. 

Wia(lomo4ci  o  Kazimierzu  Odnowicielu  sa  może  najuboższe,  jakie 
posiadamy.  Kronikarze  poprzestaje  na  pochwalnych  ogólnikach ,  które  Dłu- 
gosz i  jego  następcy  rozwałkowaU  na  podstawie  przypuszczeń  prawdopo- 
dobnych. Wystąpienie  atoli  energiczne  niistepcy  świadczy,  że  Kazimierz 
musiał  kraj  w  dobrym  stanie  zostawić ,  że  był  rzeczywiście  jego  restau- 
ratorem. 

Kościół  katolicki  był  szczególnym  przedmiotem  pieczy  Kazimierza. 
Podłng  Długosza  miał  on  tyniecki  i  lubuski  Benedyktynom  wystawić  klasztor. 
Aaron  opat  tyniecki ,  rodem  Francuz ,  miał  w  r.  1046  zostać  arcybiskupem 
krakowskim.  Naruszewicz  niechętny  klasztorom ,  przypisuje  Aaronowi  in- 
trygi  różne ,  oskarża  go  o  nieprawne  wyniesienie  się  na  arcybiskupi  stolec 
za  pomoce  antypapy  Benedykta  IX,  o  wdzieranie  się  w  prawa  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego ,  sprawy  które  spowodowały  .sławny  list  Grzegorza  YII  do 
Bolesława  Śmiałego,  o  którym  niżej  mowa  będzie.  Roepell  krytykuje  tra- 
fnie te  przypuszczenia,  uważając  bullę  Benedykta  za  podrobiona  Tyniecki 
klasztor  założył  juz  Bolesław  Chrobry  u  krakowskie  biskupstwo  nie  było 
nigdy  arcyhiskupstwem.  Mniszy  stan  Kazimierza  przypisywany  mu  przez 
Boguchwsia  mógł  hy6  wszystkich  tych  baśni  źródłem. 

O  daninie  Czechom  płaconej  pisze  jeden  Kosmas.  Walczy  z  nim 
Naruszewicz  i  Kaczkowski,  za  danina  obstają  Lelewel,  Maciejowski  i  Mora- 
czewski.  Prawdy  dojść  nie  podobna ,  zą  jednym  stronniczym  pisarzem  iść 
nie  można. 

Z  Dobrogniewy  ruskiej  miał  Kazimierz  czterech  synów :  Bolesława 
Śmiałego,  Władysława  Hermana ,  Mieczysława  i  Ottona.  Córka  ttwiętochna 
poszła  za  Wratysława  czeskiego  r.  1063. 

Bolestaw  II  ^oiial^Y  albo  Szezodi^  103H  - 1080. 

Jeżeli  brak  dostatecznych  źródeł  utrudniał  skreślenie  dziejów 
Kazimierza,  to  w  historyi  jego   następcy  łączy   się  z   tym   brakiem 
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umyślna  niedokładność  źródeł.  Fakt  zabójstwa  świętego  Stanisława 
stawiał  kronikarzy  duchownych  w  trudnem  położeniu,  z  którego  się 
ogólnikami  i  niedokładnościami  wykręcać  lubili.  Późniejsze  opraco- 
wania tchną  niestety  zanadto  duchem  chwili,  obwiniają  króla  lub 
usprawiedliwiają  jio  obwiniając  biskupa  *).  Będziemy  się  starali  ile 
możności  uchronić  się  od  posłuszeństwa  obu  obozom. 

Bolesław  Śmiały  pokazuje*  w  ciągu  swego  panowania  wojenny 
pradziada  animusz.  Spokojny  ze  strony  zamąconych  za  czasów  Hen- 
ryka IV  Niemiec ,  wdaje  się  on  nieustannie  w  sprawy  Węgier,  Czech 
i  Rusi  bez  wyraźnych  dla  siebie  korzyści,  idąc  za  duchem  bohater- 
skim który  go  ożywiał.  .Nie  widać  w  nim  przejęcia  się  myślą  jedną, 
wyraźną,  jaka  w  Chrobrym  widoczna,  nie  widać  w  nim  owego  spokoju 
geniusza,  który  tamtemu  był  właściwym ,  przeciwnie  namiętności 
awanturniczość  są  ceclią  jego  historycznego  wystąpienia.  Ta  namię- 
tność odwodzi  go  od  dobra  kraju,  którego  pieczą  utrzymywał  się 
Chrobry  w  mirze  u  wszystkich,  rodzi  mu  nieprzyjaciół,  odstępców, 
pędzi  do  środków  gwałtownych  i  nieobrachowanych ,  nareszcie  do  za- 
bójstwa biskupa  Stanisława.  Jestto  zatem,  jedna  postać  więcej,  która 
chcąc  naśladować  wielkiego  dziada,  kark  w  tern  przedsięwzięciu  zła- 
mała, która  posiadając  jego  wojenną  przedsiębiorczość,  hojność,  go- 
ścinność, nie  posiadała  jego  żelaznej  konsekwencyi ,  jego  wszechstron- 
nej dojrzałości,  a  w  skutek  tych  braków  rzetelnej  Polsce  nie  zapewniła 
potęgi. 

Grłówny  w  dziejach  Bolesława  wypadek,  zabójstwo  św.  Stani- 
sława i  otaczające  ten/e  wypadek  okoliczności,  trudno  co  do  przy- 
czyn i  doniosłości  należycie  ocenić.  Wiążą  go  jedni  z  powszechną 
podówczas  walką  władzy  świeckiej  z  duchowną,  inni  w  vStanowisku 
Bolesława  jako  obrońcy  ludu  przeciw  możnowładztwu  świeckiemu  i 
duchownemu  walki  tej  znajdują  przyczynę.  Inni  jeszcze  widzą  w  tej 
walce  spór  szczepowy  Chrobatów  i  wielkopolskich  Lechów,  który  się 
moralnem  Chrobatów  zakończył  zwycięztwem.  Stosownie  do  tych  przy- 
puszczeń jedni  europejskie  dają  mu  znaczenie ,  drudzy  społeczną  j 
trzeci  szczepową  w  nim  widzą  kwestyę.  To  pewna  że  św.  Stanisława 
zabójstwo  należy  do  tych  wypadków,  które  długotrwałe  w  działaniu 
moralnem  na  umysły,  wybijają  stanowcze  piętno  na  wiekach  nastę- 
pnych ,  że  od  chwili  tego  zabójstwa  rodzina  Piastów  ulega  duchowień- 
stwa przewadze,  której  śladów  w  historyi  poprzedników  Bolesława  na 
próżno  dostrzedzby  się  kto  starał. 


*)  Wyłożymy  poisaiej  ciekawa  history^  historyi  Bolesławo wej. 
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$.  44. 

Bolesława  Śmiałego  w^jny. 

» 

Powiedzieliśmy  już  że  wojenne  Bolesława  Śmiałego  wyprawy 
noszą  pewną  cechę  awanturniczej  przypadkowości ,  nie  dadzą  się  zatem 
w  żaden  system  ustawić.  Wyliczamy  je  dla  tego  chronologicznie,  o 
ile  można  przy  wielkiej  dat  niepewności. 

1001.  Wyprawa  węgierska.  Bela  brat  Andrzeja ,  wuj  Bole- 
sława Śmiałego,  uszedł  1059  du  Polski  przed  zasadzkami  brata, 
który  nie  dowjerzał  jego  wierności.  Bolesław  postćinowił  zrzucić  An- 
drzeja z  tronu )  tembardziej  że  liczni  stronnicy  Beli  zbiegali  za  nim 
do  Polski.  Andrzej  postarał  się  o  pomoc  Henryka  cesarza  i  Wraty- 
^ława  xiccia  czeskiego.  Z  czterema  hufcami  wkroczył  1061  roku  do 
Węgier  Bolesław.  Nad  Cissą  do  krwawej  przyszło  bitwy.  Węgrzy 
Andrzejewscy  przechodząc  na  stronę  Beli ,  przechylili  szalę  zwycięztwa. 
Wielu  Niemców  poginęło.  Andrzej  uciekając  zginął.  Bolesław  intro- 
nizowawszy  Belę ,  udarowany  do  Polski  powrócił,  Przypiśnik  Kadłubka 
każe  Bolesławowi  przedsięwziąć  tę  wyprawę  w  celu  odzyskania  Sło- 
waczyzuy  zatatrzańskiej  po  Cissę  i  Dunaj,  ale  kroniki  milczą  o 
tern.  Zwycięzca,  byłby  Bolesław  mógł  wymódz  Słowaczyznę  od  Beli, 
ale  znać  jej  nie  żądał  a  wyprawę  tylko  z  rycerskiego  animuszu  przed- 
sięwziął. 

1 062.  Wojny  czeskie.  Po  śmierci  Brzetysława  czeskiego 
panował  Spitygniew,  wielki  Niemców  nieprzyjaciel.  Wygnał  l)rata 
Wratysława ,  Ottona  i  Konrada  dzielnic  pozbawił ,  najmłodszego  Jaro- 
mira do  klasztoru  wpakował.  Gdy  umarł  (10t)lj,  Wratysław  wraca- 
jąc oddał  braciom  ich  działy,  Jaromira  atoli  w  stanie  duchownym 
zatrzymał.  Jaromir  umknął  z  klasztoru ,  a  nie  wskórawszy  nic  u  brata 
poszedł  jako  wygnaniec  na  dwór  Bolesława  »Smiałego.  Nie  udała  się 
jednakże  awanturnicza  jego  na  brata  wyprawa:  Wratysław  zwycię- 
żywszy go  posunął  na  Polskę  i  Szlązk  spustoszył.  Dopadł  Wraty- 
sława wracający  z  węgierskiej  wyprawy  Bolesław,  ale  Wratysław 
wymknął  mu  się  w  nocy,  liłudziwszy  go  rokowaniami  pokoju.  Od  dal- 
szej wojny  odwołał  Bolesława,  podług  Długosza,  bunt  Pomorzan, 
których  miasto  Gradec  (Grudziądz?)  próżno  oblegał.  Podług  badań 
Roeppla  oblężenie  Gradca  *)  jest  dalszym  ciągiem  wojny  czeskiej , 
która  się  w  r.  1063  skończyła  przymierzem  i  zamęzcie^i  siostry  Bo- 
lesława Swiętochny  (Swatawy)  z  Wra ty sławem.  Wnet  zatargi  z  Cze- 
chami odnowiły  się  -  o  czem  niżej. 


*)  Gndec  (Hradec,  Kecen)  w  Czechach  na  wschód  od  Pragi. 
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1063.  Dalszy  ciąii;  spraw  węgierskich.  Osadzony  przez 
Bolesława  Bela  umarł.  Henryk  IV  wprowadził  syna  Andrzejowego,  Sa- 
lomona. Synowie  Beli :  Gejza,  Lambert  i  Władysław ,  nchodzą  do  Pol- 
ski. Wyprawia  się  w  ich  interesie  Bolesław.  Biskup  rabski  Dezyderiusz 
zapośrednicza  pokój.  Salomon  zostaje  przy  koronie,  synowie  Beli 
dzielnice  otrzymują.  Bolesław  z  wesela  Salomona  z  Judytą,  siostrą 
cesarza  Henryka  IV,  udaje  się  na  Rus. 

1064—1068—1070.  Stosunki  zRusią.  R.  1054  (6j  umarł 
Jarosław  W.  podzieliwszy  i)aństwo  między  synów.  Izasław  otrzymał 
Kijów,  Swiatosław  Czernichów,  Wszewołod  Pereasław,'^  Igor  włodzi- 
miersko-klazraeńskie ,  Wiaczesław  smoleńskie  kniaistwo.  Izasław  wr. 
1067  zbity  przez  Połowców,  wypędzony  został  przez  Kijowian,  którzy 
Wszesława  połockiego,  stryja  jego  na  tronie  posadzili  (1067).  Jzasław 
z  synami  Mscisławem  i  Świętopełkiem  udał  się  do  Bolesława  Śmia- 
łego. R.  1068  ruszył  Bolesław:  kijowski  Wszesław  czoła  mu  stawić 
nie  śmiał  i  do  Polocka  uciekł.  Kijowianie  prosili  Izasiawa ,  aby  wszedł 
bez  Lachów  do  miasta.  Wysłał  Izasław  syna  Mścisława,  którym  głównych 
buntowników  okrutnie  pokanił,  poczem  sam  z  Bolesławem  wszedł  do 
Kijowa.  Zabawił  Bolesław  w  Kijowie  przez  zimę ,  a  z  wiosną  udał  się 
pod  Przemyśl.  W  Przemyślu  rządził  do  r.  1065  Rościsław,  syn  zmar- 
łego przed  ojcem  syna  Jaroslawowego  Włodzimierza.  Synowie  jego 
Wołodar,  Roman  i  Wasilko  bronili  się  zapewne  Bolesławowi.  Zamek 
i  miasto  poddało  się  po  roku  1070.  Podług  Karamzina  wypędzili 
Bolesława  Śmiałego   z  Kijowa  Rusini. 

1071  były  zape>\iie  wojny  z  Czechami.  Roepell  w  tym  roku 
kładzie  podstępną  Wratyshiwa  ucieczkę.  Henryk  IV  podług  Lamberta 
szatnaburskiego  wołał  Bolesława  i  Wratysława  do  Miszen,  napomi- 
nając ich  aby  zaprzestali  boju.  Bolesław  nie  usłuchał.  W  r.  1076 
posiłkują  go  w  wyprawach  na  Czechy  01  eg  i  Swiatosław  xiążcta 
ruscy.  Wratysław  jak  wiadomo  był  najwierniejszym  Henryka  sprzy- 
mierzeńcem, 

1073  wygonili  Iza  sława  bracia  Swiatosław  i  Wszewołod. 
Izasław  powtórnie  uciekł  do  Bolesława.  Tą  rażą  nie  przyjął  go 
gościnnie,  być  może  ponmy  swego  wygnania  z  Kijowa,  o  którem 
Karamzin  wspomina:  zabrał  mu  skarby  i  kazał  ^precz  iść  od  siebie. ** 
Izasław  kołatał  w  Rzymie,  kołatał  u  Henryka  IV.  Gregorz  VII  upo- 
minał Bolesława,  że  chrześcijańskiej  miłości  niepomny,  wygnańca 
obdziera.  Henryk  groził  Wszewołodowi ,  wysyłał  do  niego  posłów,  któ- 
rzy ogromne  z  Rusi  przywieźli  skarby  dla  ujęcia  Henryka.  Bolesław 
miał  nową  przyczynę    gniewu   na  Niemców,  jakoż  Sasom   w  r.   1075 
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pomoc  dawał.  Polacy  walczyli  zapewne   przeciw  Henrykowi   w  pamię- 
toej  bitwie  nad  Unstrutą. 

1074  była  atoli  inna  jeszcze  przyczyna  niechęci  wzajemnej. 
Gejza  i  Władysław,  prześladowani  od  Salomona,  zawezwali  pomocy 
Bolesława.  Bolesław  Śmiały  osadził  Gejzę  na  tronie.  Salomon  popie* 
rany  od  Henryka  wrócił ,  ale  skoro  sprzymierzeniec  dla  bunta  wojska 
ustąpił,  Gejza  utrzymał  się  na  tronie. 

1075  przyjechał  legat  Grzegorza  VII  do  Polski.  Być  może,  że 
z  jego  przyjazdem  wiąże  się  owo  Bolesława  Śmiałego  z  Sasami  przy- 
mierze a  nawet  wyprawa  ruska  dla  przywrócenia  Izasława  na  tron 
kijowski.  Koronacya  Bolesława  z  całą  pompą  duchowną  r.  1076  (77 
Lelewel)  odbyta,  była  może  uchwyceniem  szczęśliwej  chwili,  aby  przy- 
gniecionego klątwą  papiezką  Henryka  bardziej  jeszcze  upokorzyć.  Ko- 
ronacya ta,  odbyta  w  rok  po  bytności  nuncyusza,  przy  asystencyi 
krajowych  biskupów,  świadczy  o  dobrych  z  kuryą  rzymską  sto- 
sunkach. 

W  r.  1077  miała  mieć  miejsce  ostatnia  wyprawa  ruska,  sta- 
nowczo przez  Lelewela  zakwestyonowana,  przez  Długosza  szczegółowo 
skreślona.  Umarł  1076  r.  Swiatosław,  brat  jego  Wszewołod  opanował 
Kijów.  Tego  Wszewołoda  miał  Bolesław  w  krwawej  zwyciężyć  bitwie , 
Kijów  zająć,  Izasława  intronizować ,  rok  na  rozkoszach  w  £ijowie 
przepędzić,  poczem  rycerstwo  jego  o  bimcie  poddanych  w  Polsce 
riowiedziawszy  się,  opuściło  króla  i  pospieszyło  do  Polski.  Dzieje 
ciemnieją  coraz  bardziej.  Lelewel  każąc  się  królowi  w  tym  roku 
koronować,  każąc  mu  intronizować  Władysława  po  śmierci  Gejzy, 
nie  znajduje  czasu  na  wyprawę  kijowską ,  zwłaszcza  że  Nestor 
nic  o  bytności  Bolesława  podczas  drugiej  Izasława  intronizacyi  nie 
wspomina. 

Wśród  takiej  niepewności  trudno  ci§gły  i  dokładny  ułożyć  obras. 
y^^}^  go  Długosz  i  następcy,  ale  nie  wiadomo  zk^  szczegóły  wzięte.  Ma  go 
Naruszewicz  mieszając  iródła  stare  z  nowszemi.  Tak  np.  pod  r.  1073  kła- 
dzie wyprawę  na  Włodzimierz  wołyński  i  zdobycie  Łucka,  idfc  za  samym 
Długoszem.  Miał  tam  panować  Igor^  ale  czyj  syn,  niewie  Naruszewicz. 
W  r.  1076  znajdujemy  na  wołyńskiem  kniaistwie  Jaropełka  Isasławowicza 
(1076 — 1086)  z  porcki  Boledawa  Śmiałego.  Izadaw  oddał  się  przez  syna, 
którego  wysłał  do  Rzymu ,  Grzegorzowi  YII.  Wie  kaidy  jak  dictnie  Ghrze- 
^0T%  zajmował  się  xi^ętami,  lEtórzy  mu  się  w  opiekę  oddawali.  Wysto- 
sował zatem  do  Bolesława  ŚmiiUego  list,  wyrzucaj§cy  mu  złnpienie  knia- 
zia. Byd  może  że  to  skłoniło  Bolesława  do  porzucenia  przyjaźni  Świato- 
sława  i  Wszewołoda  a  do  introniaacyi  Izasława.  Oddawał  się  Grzegorzowi 
takie  Gejza.  Wysłanie  legata  do  Polski  miało  zapewne  za  cel  koalicyę 
przeciw  Henrykowi ,  której  skutkiem  były  porozumienia  się  z  Sasami.  W  r. 

1076  gdy  Henryk  popadł  w  klątwę,  Bolei^wsię  koronował.  Legat  papieski 
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nńik  także  porz^ek  w  poUkiem  czynić  duchowieństwie ,  którego  dyecezye 
krzyżowały  hic  z  sob§  w  działaniu.  Widać  z  tego  wszystkiego  ,  że  Bole- 
*  sław  mii^  z  władz§  ducliown}}  do  czynienia ,  co  mogło  następnie  zatargów 
stad  się  przyczynia. 

Podaje  nam  najstarsze  kroniki  kilka  ciekawy cłi  rysów  z  życia  Bole- 
sława Śmiałego.  Gdy  do  Kijowa  Izasława  wprowadzał,  chciał  mu  Izasław 
każdy  krok  zapłacie  złot^  moneta.  Nic  przyjął  Bolesław,  ale  wziąwszy  Iza- 
sława za  brodę ,  potrz§sł  głowę  i  rzekł  obrócony  do  Kijowian :  Toc  jest 
trzes§ca  sie  głowa,  przed  która  wszyscy  z  stracha  trząść  sie  macie.  Gdy 
ras  Rusini  rachowali  przed  nim  przywieziona  w  złocie  daninę ,  a  kleryk 
pewien  łakomo  na  ni^  spoglądał,  Bolesław  kazał  mu  wzi^  tyle  złota,  ile 
w  połach  sutanny  udźwignie.  Oberwi^a  się  sutanna.  Wtedy  zarzucił  mu 
Bolesław  płaszcz  królewski  na  plecy  i  kazał  w  poły  płaszcza  brać  złoto. 
Kleryk  upadł  pod  ciężarem  a  późniejsi  dodaje,  że  się  oberwał  i  umarł. 
Dziwnie  kontrastuje  z  t^  szczodrota  swawolna  oskarżenie  Izasława,  jakoby 
mu  Bolesław  odebrał  skarby  przywiezione. 

Wspominają  Gallus  i  Długosz  o  wojnach  Bolesława  z  Pomorzany. 
Wielka  moe  ciężkozbrojnego  rycerstwa  miiUa  w  rzece  utonąć.  Odt§d  Po- 
lacy lżej  się  do  boju  zbroili. 

Lelewel  podnosi  w^tpliwoścd  co  do  kijowskiej  wyprawy  w  r.  1077. 
Podług  niego  Bolesław  siedział  na  Rusi,  ale  na  Rusi  czerwonej.  Tymcza- 
sem oddalenie  rycerzy  Bolesławowych  w  Kijowie  podaje  jedyna  przyczynę 
dalszych ,  pom§conych  srodze  dziejów. 

S.  45. 

Powstanie  iodu.  Bolesława  Śmiałego  upadek  (1077-1080). 

Podczas  niebytności  rycerzy  Bolesławowych,  wyprawą  kijowską 
zajętych,  miały  wielkie  w  Polsce  zajść  zamieszania.  Lud  prosty  pozaj- 
raował  grody  rycerskie,  córki  i  żony  pohańbił,  niektóre  zaś  dobro- 
wolnie na  śluby  z  niewolnikami  pozwoliły.  Potrwożone  rycerstwo 
opuściło  króla  i  wróciło,  aby  w  domu  porządek  uczynić.  Wszczęła 
się  sroga  z  zbuntowanym  ludem  wojna ,  która  „zaledwie**  przytłumioną 
być  mogła.  Podania  ludu  o  wojnie  niewieściej  wiążą  się  dotąd  do 
kilku  miejsc  w  Małopolsce. 

Wrócił  tymczasem  Bolesław  z  Kijowa,  rozjątrzony  do  żywego 
postępkiem  samowolnym  rycerstwa,  który  go  pozbawił  chwały  W7- 
prawy  a  niebezpiecznego  zapewne  stał  się  przyczyną  odwrotu.  To 
rozjątrzenie  pchnęło  go  na  stronę  uciśnionego  ludu.  „Coż  jest  król 
bez  ludu?**  miał  się  wyrazić  i  srogo  karać  począł  głównych  naczelni- 
ków zbiegłego  wojska,  możnych  kraju,  którzy  „palili  zagrody,  niszczyli 
łąki  i  pola  wiejskiego  ludu,  jadąc  na  rady  królewskie.**  Tych  karał 
król  gardłem,  łapał  podstępem  a  żonom  ich  cudzołożnym  .szczenięta 
do  piersi  przysądzać  kazał.  „Ale  i  on  sam  nie  był  lepszy,  duchowne 
i  ryoerdde  majątki  najeżdżał  i  łupił ,  ciemiężył  biednych,  sądził  nie- 
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sprawiedliwie  i  niecnej  oddawał  się  rozpalcie.  *^  Podanie  o  Piotrowinie, 
którego  św.  Stanisław  z  grobu  wskrzesił,  aby  świadczył  w  sprawie 
właści  kościelnej,  wskazuje  że  z  ducliowieństwem  miał  zatargi.  Napo- 
minał go  wielokrotnie  tenże  biskup  krakowski  Stanisław  Szczepanów- 
ski  łierbn  Prus  z  rodu,  ale  nic  to  pomódz  nie  mogło.  Wtedy  biskup 
nie  pokazywał  się  więcej  w  radzie  królewskiej.  Powstały  spiski  upadek 
króla  za  cel  mające.  Biskup  wyklął  króla.  Bolesław  groził  mu  śmier- 
cią; biskup  się  ukrywać  musiał.  Rozdrażnienie  króla  musiało  dojść 
do  zapamiętałości,  bo  wyśledził  gdzie  biskup  mszę  odbywa,  *  kazał 
go  napaść  i  zabić.  Było  to  w  kościółku  św.  Micbaia  na  Skałce. 
Rycerze  trzykroć  na  twarz  padali,  obaleni  mocą  cudu ;  wtedy  Bolesław 
wpadł  i  własną  ręką  zabił  biskupa.  Niedość  na  tern,  kazał  cidlo  jego 
posiekać  na  sztuki.    Działo  się  to  8  maja  r.  1079« 

Po  tej  zbrodni  rok  jeszcze  trzymał  się  Bolesław  na  tronie.  Tra- 
fiony klątwą  kościelną,  jeśli  nie  od  samego  Grzegorza  VII  to  od 
innych  naczelników  kościoła,  klątwą  która  zarazem  kraj  cały  dotknęła  (?) , 
obsaczony  spiskami  możnych  i  od  własnego  zapewne  sumienia  prześla- 
dowany, udał  się  Bolesław  do  Władysława  węgierskiego.  Koniec  jego 
żywota  zaciemniły  sprzeczne,  namiętnością  nacechowane  podania.  Z  tych 
podanie  o  podróży  do  Rzymu,  pokucie  i  śmierci  w  karyntyjskim 
klasztorze  w  Ossiachu,  aczkolwiek  zakrawa  na  legendę,  ma  jednak 
najwięcej  prawdopodobieństwa. 

Ciekawa  jest  bistorya  historyi  Bole^wowej ,  bo  daje  dowód  jak 
dalece  ustawienie  i  motywowanie  faktów  od  dacha  csasn  ssależy.  Najbliż- 
siy  tjrch  czasów  Gallus,  wielbiciel  Knywoustego,  bjł  pomi^y  młotem  i 
kowadłem,  międsy  duchowieństwem  i  królem,  który  nierad  zapewne  dy- 
szał słowa  potępienia  na  stryja.  Mówi  więc :  neque  enm  tradiiorem  ept- 
8Copum  eoceiuamua,  neque  regem,  vindicantem  ńc  se  łwrpiter,  eommenda-  , 
nuiB,  KacBnbek  w  kronice  Mateusza  Cholewy  potępia  bezpośrednio  króla, 
„który  pasterza, z  pośrodka  owiec,  oblubieńca  z  objęć  oblubienicy  kościoła 
wyrwiU''.  Opowiada  o  cudach  po  jego  śmierci*  Żywodarze  sw.  Stanisława 
(brat  Wincenty,  Długosz)  i  I^ugosz  w  swej  historyi  opowiadają  zdarzenie 
całe,  bogato  w  szczegóły  przybrane.  Podobnież  postępuji^  sobie  wszyscy 
następcy  l^igosza:  ICromer,  Biebki  i  inni.  Pierwszy  Samicki  arjanin ,  lichy 
historyk ,  dziwi  się  ie  w  Kadłubku  nic  niema  o  zabójstwie  św.  Stanisława. 
Oczewista  rzecz,  że  musiał  mie<S  niedokładny  exemplarz.  W  Xviii- wieku 
Naruszewicz,  acz  skłonny  do  niewiaiy  w  rzeczach  rehgijnych,  zachow^ij^c 
decorum  biskupie  opowiada  o  św.  Stanisławie  podług  Długosza  i  Kromera. 
Miał  widad  ochotę  krytykowania,  ale  nie  chciał.  Czacki  dopiero,  Ossoliński  i 
Lelewel,  pochwycili  Samickiego  i  poczęli  kwestyonowad  text  GhiUa  i  Kadłubka. 
Czacki  w  przypisku  do  Naruszewicza  wręcz  zdradę  i  spólnictwo  z  Czechami  (??) 
zarzucił  biskupowi.  Lelewel  odst^ptt  od  swego  zdania  pierwotnego  (Polska  w. 
śr.  Tom  II  289),  uznał  bł^d  Samickiego  i  w  wybornej  rozprawie  „Stracoae  oby- 
watelstwo'' zbadiU  ,|8prawę  ludu**  za  Bolesława  Śmiałego.  Moraesewski  ogra- 
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nicsjł  fif  Ul  prostom  Eestawieniu  text6w,  tokdaleoe  ie  samlMt  mówić  o 
sabójftwie,  mówi  £e  Bolesław  „św.  Stanisława  przyprawił  o  jakieś  kale- 
ctwo.' S.  Kacskowski  prsypisał  bunt  możnych  samowolnej  koronacyi  Bo- 
leili^wa,  sprzeciwiającej  się  idei  wolnej  elekcji  (!).  K.  S(todnicki)  w  .Pia- 
stach* naiywa  samiesikę  ówoaesn^  bojem  Chrobatów  s  Łachami ,  zakoń- 
csonym  moralnem  Chrobatów  swyci^wem.  Jest  to  prsypusscsenie ,  które 
niema  dalszych  dowodów.  Henryk  Schmitt  w  ,^ysie  dziejów"  id^c  głó- 
wnie za  Lelewelem ,  widzi  w  sw.  Stani^wie  naczelnika  aiystokracyi  wal- 
czącej z  jedynowładztwem  opartego  na  ludeie  króla. 

Unikają  niebezpieczeństwa  stawiania  jednego  jeszcze  zdania,  poprze- 
stajemy na  kilka  pewnikach,  które  tak  z  kronik  jak  i  opracowali  wynikają. 

1.  Żie  bont  ludu  był  niezawodnie  dalszym  ciągiem  tego  społecsHego 
wslra^inienia,  któreśmy  w  latach  bezkrólewia  po  Mieczysławie  i  za  rządów 
Kaiimierza  widzieli,   że   to  wstrz^snienie   było   społeczno-religgn^  barz§; 

2.  że  Bolesław  Śmiały,  chociaż  nie  stan^  na  czele  tego  mchu,  chciał 
jednalcże  zachowiuS  swoje  stanowisko  jedynowładzcze  w  obec  dachowieństw« 
i  moddig^cej  się  poAng  niego  arystokracyi  rycerskiej;  9.  że  wystąpienie 
Św.  Stanisława  natolmiope  było  duchem,  który  od  Grzegorza  Vn  całe  dn- 
chowieAstwo  owionął,  tj.  dachem  moralnego  przewodnictwa  i  kościelnego 
powśdfgania  władzy  świeckiej ;  4*  że  zwycięstwo  moralne ,  ^odniesione  mę- 
czeństwem Św.  biskapa ,  przyłożyło  się  stanowczo  do  wzrostu  władzy  ducho- 
wieństwa a  zarazem  i  najznakomitszych  w  kraju  ludzi.  Hierarchia  spo- 
łeczna powstała  i  spotężniała  od  czasu  odl^d  potomkowie  Bolesława  Chro- 
brego rozpadli  z  jego  wielka  polityka;  5.  że  toż  awycięztwo  moralne  przy- 
czyniło się  stanowczo  do  ugruntowania  wiaiy  w  narodzie,  do  napełnienia 
go  duchem  średniowiecznej ,  głębokiej  religijnoścL  Nieodrzeozy  także  jest 
uwaga,  że  Bolesław  Śmiały  bawi^  dłuższy  czas  w  Kijowie  nabył  przy- 
zwycząjeń  i  wyobrażeń  jedynowładztwa  kniaziów.  Te  jedynowładzcze  idee 
oburzyły  Polskę  na  króla. 

Sw.  Staniirfaw  stał  się  patronem  kraju,  grób  jego  zasłyń^  cudami. 
Naród  otoczył  go  częścią ,  jakf  żadnego  świętego  nie  otacza.  1088  przenie- 
siono kości  jego  do  kościoła  wawelskiego.  Nareszcie  za  Bolesława  Wsty- 
dliwego czasów  wlicaył  biskupa  papież  Innocenty  IV  w  poczet  błogosła- 
wionych. Zabój<7  zgon  osłoni  pomrok  zupełny;  po^ug  jednych  mii^  go 
psy  zjeść  na  polowaniu ,  poAng  drugich  Węgrzy  go  mieli  zabić ,  a  inni 
jeszcze  opowiadają,  że  nieotrzymawssy  przebaczenia  w  Rzjrmie  umarł 
w  Idasztorze  ossjaokim  pełnia  riużbę  kuchcika.  Nawet  syn  jego  jedyny, 
p^en  nadziei  Mieszko,  ulega  Nemezie  lurwi,  ginie  otruty.  Łud  wiejski 
zbiegł  się  niezliczonemi  tłumami  na  jego  pogrzeb,  znać  kochał  ojca  obrońcę. 
Wspaniafy  to  dramat  walki  sił  pogańskich,  materyalnych ,  namiętnych, 
z  moraln§,  duchowa  P^^^fi^  chrześcijaństwa,  dramat  spółczesny  walce  Hen* 
lyka  IV  z  Grzegorzem  Vn  ale  jakże  inaczej  rozstrzygnięty  ?  W  Niemczech 
pozostaje  zarzewie  na  całe  stólede ;  w  Polsce  zwycięstwo  kościoła  jest  zu- 
pełnem,  od  jednego  wywalcsonem  zamachu.  W  Niemczech  przechodzi 
walka  na  pole  bitew ,  Id^tow  wielokrotnie  ponawianych ,  intiyg  obopólnych, 
na  pole  wreszcie  literaclde,  wkrada  si$  w  sam  kościół  (w  XrV  i  XV  wieku); 
w  Polsce  niema  prawie  żadnych  dalszej  walki  śladów.  W  Niemczech  i  na 
zachodzie  wyradza  się  z  długowiecznej  walki  skandal,  osłabnięcie  wiary, 
ra^onalizm,  refbrmacya;  w  Polsce  wiara  nie  doznaje  podobnych   wstrz§- 
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ńiieii ,  a  chociaż  reformacja  w  X7I  w.  Aq  roikrsewia ,  Jcft  ona  Biatem 
wolności  raczej  nii  yryptyymn  wnętrza  narodowego;  niewiara  niema 
inicjatywy. 

Ślady  czasów  Bolesława  Śmiałego  pozosti^y  wtradycjri  ludo.  Wojna 
kobiet  wi^e  się  do  kilku  miejsc  tradycyonalnych  (Babia  góra ,  Panieńskie 
skały).  O  pokucie  Bolesława  Śmiałego  mąj^  byd  tradycye  na  Bnsi.  Święty 
Stani^w  jest  najpopularniejszym  w  Mi^opolsce  świętym.  W  Szcsepa- 
nowie  nad  Wisł%,  z  k^d  pochodził,  jest  podobno  dot§d  wi§c,  jego  ręk^ 
sadzony. 

S.  46. 

Władysław  Hennaii   1080—1102. 

Panowanie  Władysława  Hermana  mieści  w  sobie  fakta,  jakich 
w  przeszłych  dziejach  dopatrzeć  nie  można.  W  przeszłych  albowiem 
widzimy  samą  postać  władzcy,  ona  jest  początkiem    i  końcem  wszy- 

» 

stkiego,  jedyną  prawie  historyczną  postacią.  Podczas  rządów  Wła-  . 
dysława  Hermana  występują  po  raz  pierwszy  osoby,  które  wielką 
władzą  silne ,  wywierają  wpływ  znakomity  na  losy  kraju.  Nie  podlega  \  * 
wątpliwości,  że  i  pierwej  takich  ludzi  nie  brakło,  ale  niknęli  oni  wobec 
postaci  króla,  tak  że  o  nich  wzmianki  nie  uczyniono.  Pierwszy 
raz  wystąpienie  podwładnych  było  tak  ważne ,  że  o  niem  skąpe  nawet 
w  udzielaniu  wiadomości  kroniki  wspominają. 

To  podniesienie  się  ludzi  rodem  i  zasługą  znacznych,  jakiego 
dowody  dają  nam  Sieciech  i  Wojsław  Toporczykowie  oraz  Magnus 
kasztelan  wrocławski,  to  podniesienie  się  do  stopnia,  że  stanowczych 
wypadków  stają  się  powodem,  ma  swoją  przyczynę  w  ostatnich 
czasach  rządów  Bolesława  Śmiałego.  Ustąpienie  tego  króla  w  skutek 
przeciwnego  mu  stronnictwa  musiało  koniecznie  w  ręce  tego  stron- 
nictwa oddać  wielką  władzę,  bo  dyspozycję  koroną.  Niestety  nie- 
przebita  ciemność  okrywa  wstąpienie  na  tron  Władysława  Hermana. 
Długosz  dopiero  opowiada  o  następstwie  jego  po  ()racie  za  zgodą  pra- 
łatów i  możnych.  Chociaż  na  tak  hipotetycznych  podstawach  niepo- 
dobna oprzeć  zbyt  śmiałych  twierdzeń ,  nie  idziemy  atoli  za  daleko , 
upatrując  w  tych  czasach  pierwszy  początek  przemożnego  wjdywu 
duchowieństwa  i  rodów  znakomitych  na  rząd,  o  którym  przedtem 
żadnych  prawie  nie  znajdujemy  wspomnień. 

Z  drugiej  strony  panowanie  Władysława  Hermana  nie  przedsta- 
wia nam  świetnego  widoku.  Więcej  o  wewnętrznych  słychać  burzach 
niż  o  zewnętrznych  zwycięztwach.  Ciągnie  się  długa  wojna  z  Pomo- 
rzanami, ludem  bratnim  ale  pogańskim.  Zatargi  z  Czechami  i  z  Ru- 
sią prowadzą  do  strat  dotkliwych.    Stosunek   do  Niemiec,  acz  mało 
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znany,  przyjaznym  być  się  zdaje.  Słaby  charakter  króla  niezdolnym 
się  pokazuje  do  ujęcia  energicznie  berła  Bolesławów.  Pozostawione  to 
było  rycerskiemu  synowi  jego,  Bolesławowi  Krzywoustemu. 

$.  47. 

Początek  panowania  Władysława  Hermana  (1080—1090). 

Dla  łatwiejszego  przeglądu  podzieliliśmy  fakta  tego  panowania 
na  trzy  paragrafy.  W  pierwszym  obejmujemy  dzieje  pierwszych  lat 
dziesięciu,  złożojie  z  urwanych  tylko  i  niejednakiej  pewności  faktów; 
w  drugim  kilkakrotne  wojny  pomorskie;  w  trzecim  wypadki  wiążące 
się  z  sprawą  Sieciecha  i  dwóch  synów  WładysławoWych. 

Za  panowania  Bolesława  Śmiałego  żadnej  o  Władysławie  Her- 
manie nie  znajdujemy  wzmianki.  Miał  on  może  dzielnicę  jaką,  ale 
nie  wojenny  z  usposobienia  nie  dzielił  trudów  brata.  Marcin  Gallus 
powiada  o  nim,  że  dopiero  po  śmierci  brata  na  Węgrzech,  oraz  po 
śmierci  innych  braci  (Mieczysława  i  Ottona)  sam  jeden  panował. 
Wiadomo  zaś  mniej  więcej,  że  Bolesław  Śmiały  dopiero  1081  umarł. 
Zamieszanie  jakie  po  wygnaniu  Bolesława  Śmiałego  panowało,  mogło 
ułatwić  Węgrom  napad  na  Kraków  i  zajęcie  tego  miasta,  o  którem 
Turocz  wspomina.  To  pewna  że  Kraków  bardzo  krótko  w  ich  ręku 
pozostał.  Przewaga  możnych  i  duchowieństwa,  która  się  w  temże  wy- 
gnaniu pokazała,  wpłynęła  zapewne  stanowczo  na  rządy  Władysława, 
jakeśmy  to  już  wyżej  powiedzieli. 

Do  początków  panowania  Władyriawa  Hermana  odnosi  się  liatWra- 
tysława  króla  Csechdo  Klemensa  II  antypapy  (stronnika  Henryka  IV),  pro- 
flz§cy  papleia  o  przebaczenie  i  łaskę  dla  Władysława  Hermana ,  który  przy- 
jęciem korony  królewskiej  obudził  gniew  stolicy  apostolskiej.  List  ten 
podług  Lelewela  i  Naruzewicza  jest  dowodem,  że  Władysław  Herman 
tytułu  królewskiego  używa  ;  Roepell  uwaśa  go  za  fałszywy.  I^gosa 
powiada ,  że  Włauyrław  Herman  nie  chcii^  przyjfd tytułu  króla  l>ez pozwo- 
lenia stolicy  apostolskiej.  Pod  r.  1082  kładzie  temKe  Długosz  poselstwo 
Lamberta  (Frankoua)  biskupa  krakowskiego  do  €h'zegorza  Vii  w  celu  znie- 
sienia interdyktu  z  kraju.  Musiałby  był  Herman  zmienid  zatem  zdanie,  i 
odrzuciwszy  Klemensa,  Grzegorza  uznad.  Ciemne  to  s§  strony  historyi.  Co 
do  tytułu  królewskiego,  ten  dopiero  po  śmierci  Krzywoustego  wychodził 
powoli  z  używania.  Władysława  Hermana  i  Bolesława  Krzywoustego  jedni 
„rex"  drudzy  „dux**  tytułuj§. 

Władysław  Herman  ożenił  się  zWratysława  czeskiego  córk§  Judyt^}. 
Była  ona  niepłodna.  Lambert  (Franko)  biskup  krakowski  doradził  królowi, 
aby  udano  się  po  orędownictwo  do  św.  Iilziego ,  który  we  Francyi  cudami 
słynął.  Posłano  tam  Piotra  kanonika  krakowskiego.  Królowa  nrodsiła 
Bolesława  Krzywoustego  i  w  trzy  dni  po  połogu  nmarta.    Ondowna  to 
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zdarzenie  obudziło  wielka  czesd  dla  świętego,  któremu  odt§d  częste  w  Pol- 
sce budowano  kościoły. 

Niepodobna  sobie  wyllomaczyć ,  jak  Wratysław  czeski,  tesd  zara- 
zem i  szwagier  Władysława  Hermana,  mógł  od  Henryka  lY  w  r.  1086 
przyj-  koronę  czeska  i  polska,  co  kłamliwy  Kozmas  pragski  opowiada. 
Rzecz  ta  jeszcze  mniej  wiarogodna  sie  staje,  gdy  przywiedziemy  fakt 
następnego  roku ,  tj.  zaślubiny  wdowy  Salomona  wegpierskiego,  siostry  Hen- 
ryka IV  Judyty  (Zofii?)  z  Władysławem  Hermanem,  zaślubiny  przyszłe 
do  skutku  za  staraniem  Ottona  bamberskiego ,  kapelana  Włsdy^awa,  który 
jako  biedny  szlachcic  niemiecki  przyszedł  szukad  szczęścia  w  Polsce.  Otto 
bamberski  i  pobożna  Judyta  sprawili ,  „źe  dom  cesarza  i  dom  xi%źccia  pol- 
skiego jednym  odtęd  zdawał  się  domem. ^  Jakoż  ani  Wratysław  póki  żył, 
ani  Henryk  IV  sam  srodze  uciśniony,  nic  nieprzyjaznego  przeciw  Polsca 
nie  przedsiębrali.  Paschal  U  przeciwnik  Henryka  IV  skarży  się  w  liścia 
do  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  że  Herman  jego  wymaganiom  opór  sta- 
wia. Te  fakta  znowu  dziwny  odsłaniają  widok.  Bolei^awa  Śmii^ego  sta- 
wiają po  stronie  Sasów,  Grzegorza  YH  w  nieprzyjażni  z  Wratysławem  i 
Henrykiem  IV;  Władysława  Hermana  po  stronie  antypapy,  Henryka  IV 
i  Wratysława.  Ale  któż  dojdzie  prawdy  w  tej  gmatwaninie? 

Niewiadomo  co  skłoniło  Władysława  do  przyw-ołania  z  Węgier 
syna'  Bolesławowego ,  Mieczysława,  prawego  kraju  dziedzica.  Być 
nioźe  f.c  sam  król  węgierski  Władysław  to  przywołanie  wymógł,  by<5 
może  że  niepłodność  żony  Judyty  czeskiej  do  tego  skłoniła.  Narusze- 
wicz kładzie  powrót  Mieczysława  pod  r.  1082,  Lelewel  1088.  Ożenił 
go  Władysław  ż  Eudoxyą,  siostrą  Świętopełka  kijowskiego  (?)  w  r.  1088. 
Ale  już  następnego  roku  umarł  pełen  nadziei  młodzieniec,  nie  bez 
podejrzenia  trucizny.  Długosz  obwinia  króla ,  że  sprawców  nie  docłio- 
dził.  Lelewel  i  Schmitt  widzą  w  tej  zbrodni  dzieło  możnowładzców, 
którzy  ojca  jego  strącili.  Cała  Polska  płakała  na  jego  pogrzebie,  szcze- 
gólniej lud  wiejski.  Po  nim  niezadługo  położyła  się  w  grób  matka 
Wisława  i  babka  Dobrogniewa. 

Zdaje  się  że  Mieczysław  miał  swoją  dzielnicę  na  Rusi.  Śmierć 
jego  stała  się  liasłem  powszechnego  krajów  ruskich  (Czerwonej  Rusi) 
powstania.  Dawniejsze  kroniki  polskie  milczą  o  bojach  z  tąd  wszczę- 
tych ,  Długosz  dopiero  gnuśności  królewskiej  straty  od  Rusi  przypi- 
suje. Jakoż  wsadzony  przez  Bolesława  Śmiałego  Jaropełk  Izasławowicz 
traci  r.  1086  kniaźstwo  włodzimiersko  -  wołyńskie ,  przez  Dawida  Igo- 
rewicza  zajęte.  Wasylko  Rościsławo^icz  xiążę  trembowelski ,  który 
się  z  braćmi  swymi  Bolesławowi  Śmiałemu  1070  bronił  i  z  Przemyśla 
wypartym  został,  odzyskał  zapewne  Przemyśl,  skoro  1097  walnej  na 
Polskę  podjąć  się  chciał  wyprawy.  Słowem  zaniedbanie  spraw  ruskich, 
nie  bez  słuszności  Władysławowi  przypisywane,  sprowadza  na  Polskę 
nie  tylko  utratę  zdobyczy   ale  i  napad  Połowców  w  r.  1101. 
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S.  48. 

Wojny  z  Pomorzanami  kilkakrotne. 

Kraj  między  Odrą,  Wisłą,  baJtyckiem  morzem  i  Notecią ,  ogro- 
mnemi  lasami  i  bagnami  od  właściwej  Polski  odgraniczony,  l)ył  sie- 
dzibą Pomorzan,  ludu  który  acz  blizko  był  Polakom  pokrewny,  przez 
dwa  wieki  prawie  sprzeciwiał  się  zbrojno  połączeniu  w  jedno  państwo, 
tembardziej  że  pogańskiej  religii  i  obyczajom  wierny  pozostał.  Sły- 
szeliśmy już  o  ważnych  Bolesława  Chrobrego  i  Mieczysława  II  z  Po- 
morzanami bojach ,  słyszeliśmy  o  ustanowieniu  królewica  węgierskiego 
Beli  rządzcą  Pomorza ,  jak  niemniej  o  biskupstwie  kołobrzeskiem,  przez 
Chrobrego  ufundowanem.  Walczył  z  Pomorzanami  Bolesław  Śmiały, 
ale  za  Władysława  Hermana  wojna  sroższą  i  zaciętszą  się  staje.  To 
wzmożenie  sił  Pomorzan  da  się  tłomaczyd  ustąpieniem  pogańskich 
żywiołów  z  Polski  na  Pomorze  po  rozbiciu  Masława  i  podczas  we- 
wnętrznych w  Polsce  za  Bolesława  Śmiałego  zamieszek.  Roku  1091 
wszczyna  się  zacięta,  trzydzieści  przeszło  lat  trwająca  wojna,  dzielno- 
ścią Bolesława  Krzywoustego  szczęśliwie  zakończona ,  a  obok  zdobyczy 
rozszerzenie  katolicyznm  za  główny  cel  mająca. 

Władysław  przedsięwziął  w  r.  1091  wałną  na  Pomorzan  wyprawę, 
bo  daniny  płacić  ani  hołdu  składać  nie  chcieli.    W  dzień    wniebowzię- 
cia N.  P.  Maryi  zwyciężono  nieprzyjaciół,  poczeni  zapuszczono  się  aż 
po  brzeg  morski.     Król  rozkazał  spalić  zamki    i    miasta  Pomorzan    a 
w  miejscach  głównych ,  do  obrony   zdolnych  ,   poosadzał   swoich   urzę- 
.     dników.  Atoli  pomordowanie   chciwych   urzędników    skłoniło  króla   do 
przedsięwzięcia    nowej    wyprawy  w   wielki   post    1092.     W  niedzielę 
kwietnia  przyszło  do  bitwy  pod  Drdzeniom  (Drezdenkiem)    nad  rzeką 
Notecią.     Zwyciężył  król ,  ale  ustępując  dla  świąt  Wielkiejnocy    tegoż 
samego  roku   wyprawił   się   pod   Nakło,   zamek    obronny,    z  którego 
Pomorzanie    czynili    wycieczki     a    nawet    czarodziejskiemi   sztukami 
z  Polakami  wojowali.  Niezdobywszy    Nakła  powrócił    król    z   niczem. 
Zdaje  się  że  Pomorzanie  na  kieł  brać  zaczynali,   bo  w  r.  1094  biorą 
Międzyrzecz  a  w  r.   1096  posiłkują  Zbigniewa,  naturalnego  syna  kró- 
lewskiego w  boju  przeciw  ojcu,  zaś  w  1097  usiłują  ubiedz  Santok.  Ode- 
brał 1095  Międzyrzecz  Bolesław   Krzywousty   z  Sieciechem,   ale  wy- 
prawa pogodzonego  z  ojcem  Zbigniewa  i  Bolesława  wr.  1097  spełzła 
na   niczem.     Niezdatny    Zbigniew,    dostawszy    w  skutek    ojcowskiego 
działu  Mazowsze,  miał  ol)owiązek  utrzymania  Pomorzan  w  posłuszeń- 
stwie.  Ale  Pomorzanie  nieobawiając  się  Zbfgniewa  postawili    twierdze 
naprzeciw  Santoka  nad  Notecią ,  i  Santok  po  raz  drugi  ubiedz  usiło- 
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wali.  Wtedy  (1099)  przybywa  Bolesław  do  Mazowsza,  a  wyprawiwszy 
się  na  Pomorzan  stanowcze  odnosi  zwycięztwo.  Toż  się  powta- 
rza r.    1100. 

Najdawniejsi  kronikarze  Gal  i  Kadłubek  ani  chronologicznego  porz§dkn 
tych  wojen  ani  szczegółów  nie  daj^  Pragmatyk  Dłagosz  opisuje  wszystko 
z  dokładnorici§,  która  podejrzenie  wznieca.  Z  wszystkiego  widacE,  że  Po- 
morze ciągle  prawie  polski  zatrudniało  oręż,  i  że  trzeba  było  energii  Krzy- 
woustego aby  je  zupełnie  podbid  i  ochrzcid.  O  niebezpieczeństwie  s^ie- 
dztwa  pomorskiego  Awiadcz§  grody  pograniczne  jakoto  Santok,  Uście,  któ- 
rym naprzeciwko  Pomorzanie  Nakło  i  ów  gród  oko  w  oko  Santokowi  pa- 
trzmy postawili.  Pomorzanom  dopomagają  stale  Prusacy. 

Wojny  pomorskie  ubierają  kronikarze  w  barwę  religijna.   Aniołowie  > 


i  święci  strzegą  Polaków,  zwycięztwo  ich  przywiązane  jest  do  zacliowywaniaj 
postów  i  czci  8wi^t  uroczystych.    Jestto  znak,     że  wojny   te  były  kra 
wemi  wyprawami    dla  katolickiej  wiary  podjetemi. 


$.  49. 

'  Zamieszki  wewnętrzne.  Bolesław  i  Zbigniew.  8ieeiecli.  Czesi. 

Miał  Władysław  naturalnego  syna  Zbigniewa,  którego  stanowi 
dacłiownenui  cliciał  poświęcić.  W  r.  1093  (1087  podług  Narusz.) 
wysłał  go  do  Saxonii  na  naukę,  oddając  dozór  nad  nim  Magnusowi 
rządzcy  Wrocławskiemu.  Jako  pierworodny  miał  on  wczasacli,  które 
na  prawość  urodzenia  mniej  zważały ,  pnawo  następstwa  po  ojcu.  Obsta- 
wanie za  tem  prawem  ambitnego  a  lekkomyślnego  Zbigniewa  naraziło 
Polskę  na  długoletnie  zamieszania. 

Przewaga  wojewody  Sieciecłia  na  dworze  królewskim,  absołutnośe 
7.  jaką  poniżał  ludzi  znacznycłi  a  podłych  z  urodzenia  wynosił,  gwał- 
towność z  jaką^przeciwnycli  sobie  prześladował ,  skłoniła  wiełu  możnych 
do  ucieczki  na  dwór  czeski.  Panował  tan)  od  r.  1092  po  śmierci  ojca 
Wrdtysława  i  stryja  Konrada  Brzetysław  II,  dzielący  z  swoim  imien- 
nikiem nienawiść  ku  Polsce.  Pienyszem  dziełem  jego  panowania  było 
upomnienie  się  o  daninę  (?J  Polski  i  najazd  Szlązka  okrutny,  który 
Sieciech  wojewoda  pomścił  spustoszeniem  Morawy.  Za  namową  tego 
Brzetysława  wykradli  wychodźcy  polscy  Zbigniewa  z  saskiego  klasztoru, 
a  przywiódłszy  go  pod  Wrocław  żądali  od  kasztelana  Magnusa  wpu- 
szczenia królewskiego  syna  (1095).  Magnus  od  dawna  w  swarach 
z  Sieciechem  zostający ,  przyjął  Zbigniewa  a  z  nihi  wygnańców.  Równo- 
cześnie wpadł  Brzetysław  do  Szlązka,  zdobył  zamek  Byrdo  nad  Nissą 
a  Kamieniec  wybudował.  Władysław  wzywając  Wrocławian  do  posłu- 
szenatwa  otrzymał  odpowiedź,  że  oni  są  posłuszni  ale  królowi  tylko, 
że  wpuszczenie  królewskiego  syna  i  wygnanych  niesłusznie  obywateli 
w  żaden  ;»po8Ób  zdradą  zwać  się  nienM>że,.  zwłaszcza  że  z  Czechami 
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w  żadnych  nie  zostają  związkach.  Zawezwał  król  pomocy  Węgrów,  ale 
ci  nietylko  jej  nie  dali,  lecz  owszem  jeszcze  werbującego  u  nich  Sie- 
ciecha złapać  chcieli.  Ulegając  konieczności  uznał  Zbignie]ra  ojciec 
i  Szlązk  mu  wyznaczył.  Węgierski  Władysław  i  czeski  Brzetysław 
po&redniczyli  w  tej  sprawie.  Bolesławowi  Krzywoustemu  dał  ojciec 
równocześnie  Glac  (Kładsko),  od  którego  Czesi  prawo  daniny  solno 
rościli.     Działo  się  to  1005  r. 

Upokorzony  Sieciech  przemyśliwał  nad  wypędzeniem  Zbigniewa 
z  Wrocławia.  Powołano  królewica  na  dwór  gnieźnieński ,  dokąd  przy- 
był z  pompą,  otoczony  trębaczami  i  doboszami,  i  wszystkich  lekko- 
myślnością swoją  i  dzikością  obraził.  Tymczasem  poburzano  nań  szlachtę 
szlązką,  poodbierano  mu  grody,  a  gdy  uciekł;  do  Wrocławia,  Magnus 
i  biskup  Żyrosław  opuścili  go  i  obiegającego  Władysława  Hermana 
przyjęli  (1096).  Złożono  Magnusa  z  urzędu  a  kasztelanem  uczyniono 
Wojsława  herbu  Topor,  krewnego  Sieciecliowego.  Zbigniew  uciekł  do 
Kruszwicy ,  zebrał  sześć  hufców  stronników,  połączył  się  z  Pomorza- 
nami, ale  w  bitwie  nad  Gopłem  zbity  dostał  się  do  niewoli.  Kru- 
szwica, znaczne  podówczas  miasto,  została  zniszczoną;  Zbigniew  ode- 
słany do  grodu  Sieciecha  (Sieciechowa?). 

Niechęć  ku  Sieciechowi  musiała  być  powszechna ,  gdy  następnego 
już  roku  na  zgromadzeniu  biskupów  i  szlachty  z  przyczyny  poświęce- 
nia kościoła  katedralnego  w  Gnieźnie  zebranem,  król  postanowił 
wypuścić  Zbigniewa  i  do  swojej  przywrócić  go  łaski.  Wyprawiono  oba 
braci  na  wojnę  pomorską  a  Sieciecha,  jak  mówi  Anonim  szlązki,  usu- 
nięto. Co  więcej  ,  Władysław  podzielił  między  synów  królestwo ,  wyzna- 
czając Bolesławowi  Szlązk  i  Małopolskę ,  Zbigniewowi  Mazowsze ,  Sie-  x 
radź  i  Pomorze  a  może  i  Wielkopolskę.  Wtedy  Sieciech  obu  braciom  sidła 
stawiać  począł,  odzyskawszy  na  nowo  moc  nad  słabym  króla  umysłem. 
Chciał  on  Bolesława  Krzywoustego  postrachem  o  najeździe  Czechów 
wywabić  za  granice  kraju.  Spostrzeżono  się,  zwłaszcza  że  Wojsław 
krewny  Sieciecha  na  zamierzoną  wyprawę  nie  przybył.  Wtedy  Bolesław 
przywołał  Zbigniewa ,  rzucił  się  do  Wrocławia  i  ^gromadzonemu  rycer- 
stwu zamierzoną  zdradę  wyłuszczył.  Wojsław  przybywszy  pod  mury 
miasta ,  niewpuszczony  uszedł  do  króla.  Wtedy  obaj  bracia  ruszyli 
z  Wrocławia,  który  im  wierność  przyrzekł,  i  poszli  do  Małopolski. 
Król  z  Sieciechem  i  wojskiem  czekał  ich  przed  Żarnowcem.  Groźba 
syuów  i  namowy  możnych  skłoniły  króla  do  zgody.  Oddalił  Sieciecha, 
ale  wnet  wykradł  się  do  niego  w  nocy,  do  Sieciechowa.  Rozgniewani 
synowie  pozajmowali  Kraków,  Sędomierz,  Sieradz,  a  gdy  Zbigniew 
napróżno  zamkniętego  w  Płocku  ojca  oblegał,  przybiegł  w  pomoc  BJ- 
lesław  aby  do  poddania  go  zmusić.    Marcin  arcybisknp   gnieźnieński 
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przeszkodził  dalszemu  zgorszenia.  Władysław  wygnał  Sieciecłia  z  kraju. 
Synowie  podzielili  się  krajem,  zostawiając  ojcu  zamki  w  ostatniej 
wyprawie  pobrane.  Było  to  w  r.  1097. 

Odtąd  żył  Władysław  z  synami  w  zgodzie.  Bolesław  walczył 
z  Pomorzanami,  zwyciężył  w  r.  1101  zagon  Rusinów  i  Połowców, 
którzy  się  aż  po  za  Wisłę  zapędzili.  Roku  1102  umarł  Władysław 
Herman  w  Płocku,  ulubionej  swojej  siedzibie. 

Kozmas  pragski  kończy  wojnę  czeska  w  r.  1095  pokojem  między 
stronami,  moc)  którego  Władysław  Herman  zobowiązał  się  do  znacznej 
daniny  rocznej.  R,  1099  zaprosił  Brzetysław  II  Bolesława  Krzywoustego 
do  Satec  (Saaz),  gdzie  go  pasował  na  rycerza  i  cz^6  daniny  miał  daro- 
wad  Długosz  milcząc  o  daninie  powiada,  że  Brzetysław  darował  wnu- 
kowi zbudowany  przez  siebie  w  polskim  Szl§zku  Kamieniec  (Kamenz). 

Buch  Wrocławian  za  Zbigniewem  przeciw  Sieciechowi  ma  wszystkie 
cechy  szlacheckiego  rokoszu.  Wrocławianie  puszczają  Zbig^ewa  i  wygnań- 
ców do  miasta,  jako  ofiary  Sieciecłia;  stronnika  wojewody,  który  sie  go 
bronić  ośmielił ,  chc§  zabid;  królowi  08wiadczaj%  się  z  posłuszeństwem  ale 
stawią]^  mu  warunkL  Dalszy  przebieg  sprawy  Sieciecha  rzuca  ciekawe 
światło  na  wewnętrzne  stosunki.  Zgromadzenie  duchowieństwa  i  szlachty 
skłania  króla  do  uwolnienia  Zbigniewa  a  do  oddalenia  Sieciecha,  tenże 
wpływ  działa  zapewne  na  podziU  państwa  między  synów.  Gdy  Władysława 
Hermana  zapytano,  któremu  pierwszeństwo  daje,  odpowiedział:  „Temu  c«> 
się  lepiej  bid  będzie,  co  nie  sprowadzi  na  kraj  obcych  i  t  p."  rzeczy  które 
dowodzą  że  nie  śmiid  wyraźnie  wypowiedzieć  swej  myśli. 

Postać  Bolesława  Krzywoustego  w  wydatnych  rysach  pokazuje  nam 
Gallus.  Młodzieniaszek  dziewięcioletni  wprasza  się  na  morawska  Sieciecha  ' 
wyprawę ,  w  dwunastu  latach  walczy  z  Pomorzanami  i  ma  zatargi  z  ojcem, 
jak  podaje  kronikL  Bzecz  zais^  zadziwiająca  1  Pasował  Knywonstego  na 
rycerza  1099  Brsetysław,  1101  ojciec  w  Płocku.  Miał  Bolesław  tak  dalece 
kodiać  ojca^  że  obraz  jego  ciągle  na  piersiach  nosił. 

Sprawy  ruskie  nadzwyczajnie  zawikłane,  opuściliśmy  z  miUemi  wy- 
jątkami z  głównego  textu.  Tutaj  musimy  im  choć  m^e  poświęcić  miejsce. 
Po  Izadawie ,  dwakroć  przez  Bolesława  Śmiałego  intronizowanym ,  pano- 
wiU  do  r,  1098,  w  którym  umarł,  Wszewołbd  trzeci  syn  Jarosława  W.  Sy* 
nowie  jego  Włodzimierz  Monomach  i  Rościsław  ustąpili  miejsca  Święto- 
pełkowi (Stopełkowi)  Izasławowiczowi  który  w  roku  1097  na  walnym  wiecu 
w  Łubeczu  uspokaja  Ruś,  zam^on§  wichrzeniem  Olega  Światosławowicza. 
Dostał  tam  Dawid  syn  Igora  a  wnuk  Jarorfawa  W.  potwierdzenie  na 
kniaistwo  wołyńskie,  Wołodar  Rościsławowicz  wnuk  Włodzimierza  JAro- 
flławowicza  Przemyśl,  nWśsylko  brat  jego  Trembowlę.  Dawid  Igorewicz  po- 
wziął chęć  wyzucia  Wasylka  z  kniażstwa  i  Śwlętop^ka  ku  temu  pozy- 
skał. Sapano  i  oślepiono  Wasylka,  który  z  Połowcami  zamierzał  napaść 
Polaków.  Tymczasem  powstała  między  Dawidem  i  Świętopełkiem  niesnaskai 
która  uwolniła  Wasylka  i  przywróciła  mu  Trembowlę.  Dawid  i  Świętopełk 
zarówno  szukali  pomocy  Polski,  ale  Władysław  Herman  rzecz  na  ko- 
rzyść Świętopełka  pokierował.  Jakoż  Świętopełk  wygnał  z  Włodzimie- 
na  moljńMtgo  DamiÓMf  a  iinjsw»wiqr  Kolomana  wffwnkiego  kami 
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mn  Przemyśl  odebrad.  Wtedy  Dawid  i9%zwał  Połowoów,  i  wpadłssy  do 
Węgier  (1099)  pamiętna  im  kieskę  zadał,  Pogodsono  się  naresscie  w  r. 
1100  w  Wietyczu.  Dawid  postradał  Włodsimierz  wołyński,  który  się 
Jarosławowi  Świctopełkowiczowi  dostał,  Wasylko  miał  z  Wołodarem  sie- 
dzieć w  Przemyślu.     Zt§d  napadł  z  Połowcami  Polskę  w  r.  1101. 

Podr.  1096  znajdąjemy  pierwsza  wzmiankę  o  Żydach.  Przechodz^^sy 
przez  Czechy  rycerze  krzyżowi  poczęli  ich  gwi^wnie  nawracad  To  skło- 
niło Żydów,  do  emigracyi;  cz^6  do  Węgier  a  częśd  do  Polski  się  udała. 
Wprzód  jednak  Brzetysław  czeski  odarł  ich  ze  wszystkiego. 

$.  50. 

Trzydzieści  siedm  lat  i^zfdów  Bolesława  Krzywoustego  1102—1130. 

w  przedchwili  podziału,  który  1139  Polskę  na  cztery  awciągn 
dwóch  stólcci  na  szesnaście^  rozdarł  dzielnic ,  na  zewnętrzne  napady  i 
wewnętrzne  naraził  ją  nieszczęścia,  jawi  się  Bolesław  Krzywousty, 
król  któremu  Opatrzność  kazała  podjąć  myśl  Bolesława  Chrobrego,  i 
rozwinąwszy  ją  w  szeregu  świetnych  i  duchem  prapradziada  natchnio- 
nych czynów,  zostawić  Polsce  jako  wielki  przykład,  czem  może  być, 
jeżeli  siły  jej  połączą  się  i  spoinie  działają.  Zamykając  różnobarwną 
i  burzliwą  epokę  Bolesławów,  Krzywousty  raz  jeszcze  mieczem  swoim 
wszechstronną  myśl  założyciela  państwa  wypisuje,  niby  testament  dla 
dążeń  przyszłych  w  wiekach  powszechnego  zamętu;  odpycha  świetnem  i 
zwycięztwy  urojone  Niemców  do  zwierzchnictwa  pretensye,  miesza  się 
w  sprawy  Rusi ,  Czech  i  Węgier ,  dokonywa  nareszcie  wielkiego  dzieła 
podbicia  i  nawrócenia  Pomorzan.  Podobny  we  wszystliem  do  wiel- 
kiego swego  protoplasty,  nosi  on  jednak  jedne  osobną  cechę,  sobie  i 
dwunastemu  wiekowi  właściwą.  Tą  cechą  jest  głęboka,  ascetyczna 
l|viara,  wiara  epoki  Krzyżowców,  różniąca  się  stanowczo  od  rubasznej, 
raczej  powierzchownej  religijności  Chrobrego,  przy  której  ostać  się 
mogła  płochość  i  hulaszczość  pogańska.  Krzywousty  jest  krzyżowym 
rycerzem  w  całem  znaczeniu  tego  słowa,  chociaż  areną  jego  walki 
jest  Pomorze  zamiast  Palestyny.  Stoi  on  godnie  obok  Gotfryda  z  Buil> 
łonu  i  spółczesnych  mu  rycerzy  drugiej  W7prawy  a  przewyższa  awan- 
turniczego Ryszarda  angielskiego  i  Filipa  Augusta,  światowe  gonią- 
cych cele. 

Niestety!  ostatnie  lata  bohatera  naszego  opuściło  szczęście. 
Zwycięzca  w  tylu  bitwach  uległ  'niepowodzeniom  kilku  ostatnich  wy- 
praw. Ale  sroższem  nieszczęściem  był  podział  kraju,  w  duchu  sło- 
wiańskiego prawa  uczyniony.  Pomimo  zastrzeżenia  pierwszeństwa 
dzielnicy  krakowskiej  przeczuwał  zapewne  Krzywousty  smutne  następ- 
atwa  podziału.  Jakoż  bezpośrednio  po  jego  śmierci  marnieją  ,wszy- 
stkie    prace   jego   żywota,   ale  pozostaje   myśl  Bolesławów,    ktim 
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odżywszy  w  Przemysławie ,  Władysławie  Łokietka  i  Kazimierza  Wiel- 
kim, sprawiła  trafnie  przez  Szajnochę  nazwane  ,,pierw8zc  odrodzenie 
się  Polski**.  Dla  łatwiejszego  przegląda  grupujemy  wypadki  ważnego 
panowania  Krzywoustego  w  następujący  sposób: 

1.  Zaj&cia  z  Czechami  i  cesarstwem  niemieckiem  aż  do  śmierci 
Zbigniewa  1102—1116. 

2.  Wojny  pomorskie  i  nawrócenie  Pomorza  od  1102—1129. 

3.  Stosunki  z  Rusią,  Węgrami,  cesarstwem  i  Czechami  od 
r.  1116— 1130. 

4.  Dział  państwa  Krzywoustego  pomiędzy  synów. 

$.  51. 

Zajścia  z  Czecbanii  i  cesarstwem  niemieckiem  do  śmierci  Zbigniewa 

(1102-1116). 

Zbigniew  bezpośrednio  po  śmierci  ojca  wszczął  swary  o  dział. 
Uspokoił  je  Marcin  arcyłńskup  gnieźnieński;  Zbigniew  pozostał  przy 
Mazowszu,  Bolesław  ,,główne  miasta  (Kraków,  Gniezno,  Sędomierz) 
i  ładniejszą  część  kraju  otrzymał. ""  Ta  krzywda  skłoniła  Zbigniewa  do 
nieustannych  wichrzeń ,  z  któremi  się  wojny  Bolesławowo  z  Pomorzem, 
Czechami  i  Niemcami  wiążą. 

Chcąc  się  zabezpieczyć  od  Rusi,  pojął  Bolesław  (1103)  w  małżeń- 
stwo Zbysławę,  daleką  krewne  swoją  a  córkę  kijowskiego  Świętopełka, 
za  dyspensą  papieża  Paschala  II.  Zbigniew  tymczasem  skłonił  następcę 
Brzetysława  U,  Borzywoja,  do  napadu  na  Szlązk;  oblężono  zamek 
Recen  (Hradec).  Przekupieniem  radzców  królewskich  Grabissy  i  Pro- 
tiweoa  skłonił  wysłany  przez  Bolesława  Skarbimierz  Czechów  do 
odwrotu.  W  sam  wielki  tydzień  następnego  roku  wysłał  Bolesław 
hetmana  Źeli«ława,  aby  się  na  Świętopełku  bracie  Borzywoja  a  Klę- 
cia morawskim,  głównej  sprężynie  przeszłorocznej  wyprawy,  pomścił 
najazdu.  Spustoszył  Źelisław  Morawę  a  wracając  z  łupami  stoczył 
krwawą  z  Świętopełkiem  bitwę ,  w  której  rękę  postradał.  Kto  zwycię- 
żył, niewiadomo.  Król  wracając  z  Pomorza  spustoszył  Morawę  po  raz 
dragi,  ale  już  nie  znalazł  oporu. 

Zbigniew  ułudziwszy  brata  zgodą  pozorną,  chciał  go  1106  r. 
Pomorzanom  wydać  w  ręce.  Bolesława  uratowała  tylko  waleczność, 
następnego  roku  podburzył  Świętopełka  moraw&kiego,  który  wygnawszy 
braci  Borzywoja  i  Sobiesława,  sam  w  Pradze  osiadł  i  z  Zbigniewem 
wyprawę  na  Polskę  ułożył.  Ruszył  Bolesław  na  obronę  granic  i  zawe- 
zwał do  spółnej  pracy  Zbigniewa,  przekładając  mu ,  żeby  albo  za  niego 
przeciw  wrogom  walczył  albo   rządy  złożył.    Zbigniew  wtrącił  posłów 
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do  więzienia,  Pomorzan,  Czechów  i  Niemców  na  brata  jątrzył.  W  r. 
1108  osądzono  go  publicznie  na  zgromadzeniu  i  postanowiono  ścigać. 
Świętopełkowi  czeskiemu  ofiarowano  pokój  i  przyjęto  warunek  nie- 
popierania więcej  sprawy  Borzywoja  i  Sobiesława ,  bawiących  w  Polsce. 
Zbigniew  uciekł  na  Mazowsze;  odebrano  mu  zajęty  przezeń  Kalisz, 
Gniezno ,  Łęczycę ,  wkroczono  do  Mazowsza.  Wtedy  Zbigniew  udawszy 
się  w  pokorę,  za  pośrednictwem  Świętopełka  kijowskiego  i  biskupa  kra- 
kowskiego Baldwina  został  przy  Mazowszu,  nie  jako  pan  ale  jako 
rycerz  lenny  królewski.  Ale  gdy  Zbigniew  tegoż  samego,  roku  do 
wojska  Pomorzan  jako  szpieg  ich  się  przekradał,  złapano  go  i  osą- 
dzono na  wygnanie  z  kraju.     Działo  się  to  w  r.  1 108. 

Tą  rażą  udał  się  Zbigniew  do  potężnego  Polski  nieprzyjaciela.  Hen- 
ryk V  następca  i  syn  Henryka  rV  chciał  podupadłą  za  panowania  ojca 
przewagę  nad  Czechami,  Węgrami  i  Polską  odzyskać.  Co  do  Czech 
udała  mu  się  sprawa.  Ujął  się  Henryk  za  Borzywojem,  Świętopełka  do 
więzienia  wsadził,  ale  wnet  skłonił  się  do  wypuszczenia  go  i  przy- 
wrócenia mu  Czech,  skoro  Świętopełk  posiłki  na  wojnę  węgierską 
obiecał.  Sprzymierzony  z  Świętopełkiem  przygotował  Henryk  wyprawę 
na  Kolomana  węgierskiego,  fory  tując  na  tron  wygnanego  przezeń  Almasa. 
Koloman  sprzymierzył  się  z  Bolesławem  Krzywoustym  i  porozumiał 
co  do  obrony.   " 

Podczas  gdy  Henryk  z  Świętopełkiem  do  Węgier  wkroczyli , 
Bolesław  wiodąc  z  sobą  wygnanych  Borzywoja  i  Sobiesława  ruszył  ńa 
Czechy,  zwyciężył  Mutynę  i  Wackona  Werszowców  w  granicznej  mię- 
dzy Polską  i  Czechami  kniei,  zapuścił  zagony  aż  pod  Pragę,  której 
przedmieścia  spalił,  i  skłonił  tem  Świętopełka  do  spiesznego  z  Wę- 
gier odwrotu.  Henryk  V,  pozostawiony  własnym  siłom ,  straciwszy  czas 

na  daremnem  obleganiu  Presburga,    wrócił  podobnież    z  wielką   ludzi 
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stratą  i  przysiągł  Świętopełkowi,  że  ukarze  Bolesława  Krzywoustego, 
który  całego  nieszczęścia  stał  się  przyczyną. 

Do  tak  rozjątrzonego  Henryka  uciekł  Zbigniew,  z  lenna  swo- 
jego wyzuty.  Ucieszył  się  Henryk  z  tak  wybornego  pozoru,  i  ze- 
brawszy potężne  hufce  z  Turyngii,  Szwabii,  Saxonii,  Frankonii  i 
Misnii ,  zapowiedział  wojnę  Bolesławowi ,  jako  buntowniczemu  wassa- 
lowi,  żądając  od  niego  daniny  rocznej  300  grzywien  złota  i  oddania 
Zbigniewowi  połowy  państwa.  Żaden  z  niemieckich  cesarzy  nie  wyra- 
ził się  tak  ostro ,  żajga  srożej  śmiałości  nie  przypłacił.  Cesarz  złą- 
czywszy się  ze  Świętopełkiem,  który  przewodnikiem  być  obiecał, 
wszedł  w  granice  Polski  i  zdobył  Lubusz.  Pod  Bytomiem  daremnie 
stojąc  z  wojskiem,  począł  się  już  gniewać  na  Zbigniewa,  że  mu 
wyprawę  i  bój  z  Polską  jako  coś  łatwego  przedstawił.  Nie  zdobywszy 
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Bytomia  podstąpił  pod  Grłogów.  To  miasto  bohaterską  odznaczyło  się 
obroną.  Pomimo  słabych  murów,  pomimo  użycia  ogromnych  machin 
oblężniczych ,  do  których  okrutny  i  podły  Henryk  V  dzieci  Głogowian 
w  zakład  dane  przywiązywać  kazał,  odparli  Głogowianie  cesarza.  Bo- 
lesław, idąc  śladem  swojego  protoplasty  okrążał  wojska  niemieckie  swo- 
jemi,  partyzantką  je  nużył  i  niszczył.  Wtem  zabicie  Świętopełka, 
z  namowy  przyjaznego  Borzywojowi  Wigberta  Groicza  przez  Jana 
Cestę  z  rodu  Werszowców  dokonane ,  rzuciło  zamieszanie  między  Cze- 
chów i  skłoniło  ich  do  odwrotu,  aby  kandydata  swego  Ottona  w  Pra- 
dze osadzić.  Cesarz  ogołocony  z  sprzymierzeńców,  zapragnął  pokoju 
ale  daniny  zawsze  lubo  mniejszej  żądał.  Odmówił  Bolesław  stanowczo. 
Do  bitwy  przyszło  pod  Wrocławiem  (psie  pole),  gdzie  kwiat  niemieckiego 
rycerstwa  zginął.  Henryk  uciekł  zmieniwszy  szaty  (1109).  Wojna 
z  Niemcami  miała  się  skończyć  odwiedzinami  Bolesława  w  Bamberga 
(lllOj,  które  sojusz  niegdyś  przez  Ottona  HI  między  Niemcami  i 
Polską  zawarty  potwierdziły.  Pokój  bamberski  niema  atoli  dosta- 
tecznej historycznej  pewności,  tembardziej  że  Bolesław  w  Czechach 
przeciwnych  Henrykowi  pretendentów  popierał. 

Borzy  woj  za  pomocą  Wigberta  Groicza  i  Bolesława  na  tronie  cze- 
skim osadzony ,  wnet  przez  brata  Władysława ,  którego  Henryk  V 
popierał  strąconym  i  uwięzionym  został.  Drugi  brat  jego  Sobie- 
sław uciekł  do  Polski.  Zbigniew  chwycił  się  Władysława.  Wkroczył 
do  Czech  Bolesław  r.  1110,  a  przyszedłszy  nad  rzekę  Cydlinę  ujrzał 
hntce  Władysława  na  drugim  brzegu.  Przeprawiwszy  się  poniżej  nie 
znalazł  nieprzyjaciela,  który  na  drugi  brzeg  uszedł.  Skłoniony  niedo- 
statkiem żywności  nie  poszedł  Bolesław  na  Pragę  ale  rozpoczął  odwrót. 
W  górach  lesistych  u  „krzywickich  mostów"  przyszło  do  bitwy  z  Wła- 
dysławem; dzielność  liolesława  i  Skarbimierza  odniosła  zupełne  zwy- 
cięztwo,  które  atoli  żadnej  dalszej  nie  przyniosło  korzyści.  Następnego 
roku  zapośredniczyła  pokój  Świętochna ,  żyjąca  jeszcze  wdowa  po  Wra- 
tysławie.  Sobiesław  otrzymał  Satec.  Były  z  przyczyny  tego  Sobie- 
sława inne  jeszcze  wyprawy ,  o  których  jako  wątpliwych  co  do  szcze- 
giiłów  zamilczeć  wolę.  Zupełna  zgoda  nastąpiła  dopiero  1115  roku 
w  Nissie.  Sobiesław  otrzymał  część  Moraw.  Zbigniew  opuszczony  od 
wszystkich,  straciwszy  ostatni  zamek  na  Szlązku  zdał  się  na  łaskę 
brata.  W  tej  atoli  chwili  gdy  był  najmniej  niebezpiecznym,  dognała 
go  zemsta  niebios.  Wjeżdżając  butnie  na  zamek  królewski  z  trąbami 
i  kotłami  jako  zwykł,  obudził  wnet  podejrzenie  nieprzyjacielskich 
zamiarów.  Mówiono  że  gotował  zabójstwo  króla.  Wtedy  Bolesław, 
tylokrotnemi  zdradami  spodejrzliwiony,  kazał  wyłupić  bratu  oczy  i 
w  wiecznem  osadzić  go  więzieniu  1116  (podłóg  Roepla  1111). 
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Charakter  ZbigniewA  czarny  malujjj  Gallus  i  Kadłabek  nadzwycsaj 
oatremi  farbami.  Tchórz  w  boju,  zdrajca  kraju  dla  widoków  osobistych , 
wiarołomca  kilkakrotny,  jest  on  prawdziwem  cienistem  tłem ,  na  którem 
kronikarze  jasnę*  postać  Krzywoustego  umieścili.  W  obec  zimniej szego 
s^u  należy  on  do  tej  licznej  zgrai  wydziedziczonych  pretendentów,  dla 
których  każdy  środek  dobry,  byle  swojego  dopięli.  Średnie  wieki  szcze- 
gólniej w  nich  obfituje  Oślepienie  czy  zabicie  Zbigniewa  (bo  rozmaite  s^ 
wieści  kronik)  pozostanie  zawsze  plam^  na  charakterze  Bolesława.  Czuł 
to  sam  Bolesław,  chc^c  pokuta  i  pielgrzymkami  uspokoić  sumienie  swoje. 
Odbył  pielgrzymkę  do  grobu  św.  Idziego  we  Francyi ,  św.  Szczepana 
w  Węgrzech ,  a  wróciwszy  do  kraju  odwiedził  boso  g^ób  św.  Wojciecha 
w  Gnieźnie.,  Podług  Roepla  działo  się  to  między  1111 — 1113,  bezpo- 
średnio po  śmierci  Zbigniewa,  podług  Naruszewicza  i  Bługosza  wr.  1129  i 
1130.  Naruszewicz  kładzie  pod  r.  1111  —  1113  wędrówkę  czy  krucyatę  Bo- 
lesława do  Jerozolimy,  id^c  za  wątpliwi}  jednego  kronikarza  szl^zkiego  po- 
wieście. Niepodobna  się  na  tak  wyj^tkowem  opierać  źródle,  zwłaszcza  że 
pobożny  Gallus,  Bolesława  wielbiciel ,  nic  o  tem  nie  wspomina ,  przeciwnie 
pielgrzymki  do  Francyi,  Węgier  i  Gniezna  zaraz  po  śmierci  Zbignie- 
wa kładsie. 

Wojny  z  Czechami  i  Niemcami  szerzej  rozpowiedziaue ,  mąj^  wiele 
pięknych  szczegółów.  Obok  głównego  bohatera  występuje  inne  osobistości. 
Żelisław  który  straciwszy  rękę,  drugj}  nieprzyjaciela  spłatał,  za  co  złota 
rękę  od  Krzywoustego  dostał;  Skarbimierz  nauczyciel  królewski,  zgrabny 
dyplomata  i  waleczny  wojownik  zarazem ;  kasztelan  głogowski  który  miłość 
ojczyzny  przeniori  nad  miłość  własnego  dziecka,  z  rozkazu  Henryka  do 
machiny  oblężniczej  przywiązanego ;  Skarbek  wreszcie  który  roki^j^c  z  Hen- 
rykiem V  o  pokój  ,  gdy  ten  na  skrzynie  pełno  złota  jako  na  środek  zwy- 
cięztwa  wskazuł ,  rzucił  pierścień  bogaty,  mówiąc  dumnie :  Złoto  niech  idzie 
do  złota,  na  co  Henryk  odrzekł  :  Hab  dank.  (Początek  herbu  Habdank). 
Zachował  nam  Gallus  interesujecie  między  Henrykiem  a  Bolesławem  w  spra- 
wie pukoju  korespondencyę.  Henryk  pisze:  „Cesarz  pozdrawia  łaskawie 
xięcia  Bolesława !  Poznawszy  dzielność  twoJe  t  ^dac  za  rad^  zi^ż^t  moich , 
poprzestanę  na  300  grzywnach  i  spokojnie  do  dom  wrócę.  Dosyć  mi ,  że 
zachowamy  pokój  i  miłość!  Jeźli  nie,  zobaczysz  mnie  rychło  w  Krakowie.** 
Na  co  Bolesław:  ^ Życzę  pokoju  Henrykowi,  ale  bez  warunku  pieniędzy. 
Możesz  w.  c  m.  iść  naprzód  albo  w  tył ,  ale  nie  wystraszysz  i  nie  wyjednasz 
ani  grosza.  Wolę  Polskę  stracić,  jak  w  haniebnym  zatrzymać  Je  pokoju.*' 
Rycerski  styl  listu  świadczy,  że  nie  jest  wymysłem  Galla.  Jakoż  oddają 
oba  listy  charakter  piszących :  chciwość  jednej  ,  godność  drugiej  strony. 
Poznali  się  na  tej  różnicy  charakterów  nawet  Niemcy,  składając  na  cześć 
Bolesława  pieśni  w  obozie.  Henryk  V  pod  kar^  gardła  śpiewać  je  zakazał. 

Co  do  zjazdu  bamlierskiego  (1110)  jedne  tylko  annały  o  nim  wspo- 
minają* Naruszewicz  i  Lelewel  za  nim  obstaję.  Długosz  powiada  że 
na  tym  zjeździe  Bolesław  wyłuszczał  cesarzo\vi  stosunek  Polski  do  Niemiec. 
„Nigdy  Polska  daniny  nie  płaciła,  ale  p^§  posiadała  wolność.  Wolimy 
tylko  być  przyjaciółmi  jak  nieprzyjaciółmi  cesarstwa  '^  Śluby  małżeńskie 
w  Bambergu  dla  utwierdzenia  przyjaźni  między  Władysławem  synem 
ICrzywoustego  a  Krystyna  córk^  Henrylca  V  zawarte,  wielkiej  podpa- 
dają wątpliwości. 
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DtagoBz  i  Narn0zewic2  dwa  razy  Bole^wa  nad  Cydliiic  prowadi§ 
(1110  i  1114).  Roepell  dowiódł,  że  sie  to  Biaio  w  skutek  odmiennych  tro- 
chę podań  Kozmasa  a  Oalla  o  wyprawie  r.  1110. 

$.  52. 

Wojoy  pomorskie  i  Hawrócenie  Pomorza  (1102—1129). 

Wojny  pomorskie  stanowiące  przeważną  treść  panowania  Bole- 
sława Krzywoustego,  mają  podwójne  znaczenie  katolickich  i  zdobyw- 
czych wojen.  Ciągną  się  one  przez  całe  prawie  panowanie  Krzywo- 
ustego ,  kończą  zawojowaniem  i  nawróceniem  kraju.  Prowadzą  one 
do  walk  z  Prusami,  do  zaczepienia  Słowiańszczyzny  między  Odrą 
i    Łiabą. 

Wojny  od  r.  1102—1109.  W  roku  1102  zdobywa  Bolesław 
Białogród  nad  Perzantą.  Utracenie  tego  zapewne  zamku  i  groźne 
napady  Pomorzan  skłaniają  go  1104  do  wielkiej  wyprawy  aż  po  bał- 
tyckie morze.  Przeszedłszy  ogromne  bory  i  puszcze  stam^  Bolesław 
pod  Kołobrzegą ,  której  nie  zdobył  dla  bardzo  silnego  oporu.  Wyprawa 
ta  tyle  jednak  przestraszyła  Pomorzan,  że  w  r.  1105  na  samą  wieść 
o  jego  zbliżaniu  się  wypuścili  z  niewoli  Swatobora,  wassala  królew- 
skiego, ,,pana  nabrzeżnycli  krain. ^  W  roku  1106  wyprawił  się  na 
Pomorzan  Skarbimierz  i  obronny  Bytom  na  nich  zdobył.  Bolesław 
chciał  z  Zbigniewem  podpomódz ,  ale  za  zdradą  tego  ostatniego  oto- 
czyli go  Pomorzanie  w  trzy  tysiące  na  polowaniu.  Z  garstką  ośmdzie- 
sięcin  ludzi  bronił  się  Krzywousty  do  czasu,  aż  biesiadujący  we  wsi 
poblizkiej  towarzysze  z  pomocą  przybyli.  Następnego  roku  walną  Bo- 
lesław przedsięwziął  wyprawę,  wróciwszy  z  Czech  i  poskromiwszy 
Zbigniewa  (1107).  Zdobyto  w  zimie  Bialogrod,  Kołobrzeg,  Kożlin, 
Wolm,  Kanun.  Poczem  przeszedł  Bolesław  Odrę,  zdobył  Szczecin 
i  złupił  kraj  Lutyków.  Wracając  podemknął  Bolesław  pod  Czarnków, 
^dzie  się  zamknął  Gniewomir,  jeden  z  królików  pomorskich.  Gniewo- 
mir  się  poddał  i  obiecał  przyjąć  chrześcijaństwo. 

Bunt  Gniewomira  r.  1108  wszczęty,  wiadomością , fałszywą  o 
śmierci  Bolesława  w  Czechach  poddmuchany,  powołał  znowu  Bolesława 
do  Pomorza.  Gniewomir  wziął  był  Uście  i  Wielin  (Filene);  Nakła- 
oie  zapędzili  się  w  granice  Polski  i  Spicymierz,  gdzie  właśnie  arcy- 
biskup Marcin  kościół  poświęcał,  napadli.  Arcybiskup  uciekł  na  strych 
kościelny,  diakona  zamiast  niego  uprowadzono.  Bolesław  odzyski^ 
Uście  i  Czarnków,  zdobył  Wielin  po  zaciętej  obronie,  przy  której  Gnie- 
womir zginął,  a  następnego  roku  (1109)  wybrał  się  z  Kruszwicy  pod 
Nakło,  główną  Pomorzan  fortecę.  Anioł  lecący  przodem  wojska  wska- 
zał mu  drogę.  Oblężone  miasto,  a  gdy  liczna  bo  czterdziestotysięczna 
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odsiecz  przybyła,  stoczono  pod  murami  krwawą  bitwę  w  której  trzy- 
dzieści tysięcy  wrogów  paść  miało.  Twierdza  poddała  się.  Krzywo- 
usty spalił  ją  a  rządzcą  Pomorza  uczynił  Świętopełka  łierbu  Gryf, 
podług  Długosza  Polaka,  podług  innych  pomorskiego  Swatybora  syna. 
Zwycięztwo  pod  Nakłem  stanowi  oś  w  wojnach  pomorskich  za  Krzy- 
woustego ;  słychać  wpraw  dzie  o  buntach ,  ale  potęga  Pomorzan  raz  na 
zawsze  złamaną  się  pokazuje. 

Pod  rokiem  1115  ruszył  Bolesław  na  Prusów,  wiernych  zawsze 
sprzymierzeńców  Pomorzan.  Nie  wyszli  jednak  w  pole  i  musiano  na 
spustoszeniu  kraju  poprzestać.  Tymczasem  jął  się  około  1118  roku 
burzyć  Świętopełk,  postanowiony  nad  Pomorzem  xiąźę.  Wyprawił  się 
nań  Bolesław  w  latach  1119  i  1120.  Pierwsza  wyprawa  nie  zdaje 
się  aby  była  skuteczną;  w  drugiej  zdobył  król  Wyszogród  i  odbudo- 
wane przez  Świętopełka  Nakło.  Świętopełk  złapany  w  więzieniu 
życie  skończył. 

Zachodnia,  ludniejsza,  wykształceńsza  część  Pomorza,  między 
Odrą  i  Persantą  położona  a  w  Szczecinie  zaodrzańskim  stolicę  ma- 
jąca, utrzymywała  się  od  czasów  Chrobrego  w  wątpliwym  stosunku 
do  Polski.  Była  ona  ogniskiem  Pomorza ,  tembardziej  że  graniczące 
z  nią  ziemie  Redarów  i  Lutyków  coraz  nowego*  dodawały  jej  żywiołu. 
Panował  w  Szczecinie  Warcisław,  Swatybora  syn.  Krzywousty  posta- 
nowił ziemie  jego  stanowczo  podbić  Polsce.  W  zimowej  wyprawie  r. 
1121  zdobył  Szczecin,  zmusił  Warcisława  do  hołdownictwa ,  zagarnął 
kraj  Lutyków  i  inne  jeszcze  między  Odrą  i  Łabą  uczynił  zdobycze. 
Miał  on  w  r.  1122  zająć  wyspę  Rugię  i  podbić  ziemię  Redarów  czyli 
Ranów.  Ponieważ  te  kraje  cesarze  niemieccy  swojemi  być  mienili , 
przeto  Lotaryusz  III  upomniał  się  w  trzynaście  ]at  potem  (11Ś5)  u  Bo- 
lesława o  hołd  i  zaległą  daninę  500  grzywien  rocznie.  Bolesław 
przyjechał  do  Merzeburga ,  gdzie  po  raz  trzeci  na  rycerza  pasowanym 
został.     O  uiszczeniu  daniny  niemieccy  nawet  nie  piszą  kronikarze. 

W  r.  l'^22  zawładnął  zatem  Bolesław  Pomorzem  całem  i  krainami 
zaodrzańskiemi  Redarów  i  Lutyków.  Chodziło  o  to ,  aby  w  tych  kra- 
jach stanowczo  chrześcijaństwo  zaszczepić.  Wprawdzie  warunkiem 
każdego  pokoju  chwilowego  bywało  chrztu  przyjęcie  —  przyjął  go  Gnie- 
womir  czamkowski  i  Warcisław  szczeciński  —  ale  skutki  pokazywały , 
że  to  przyjęcie  było  tylko  wymuszonem.  Nie  udała  się  podjęta  wr.  1 122 
misy  a  Burcharda  Hiszpana,  który  idąc  do  Jiilina  (Wolina)  w  biednej 
odzieży,  obudził  tylko  pogardę  mieszkańców  i  na  pół  martwy  od  plag 
z  kraju  wyrzuconym  został.  Krajowi  biskupi  niechcieli  się  podjąć 
missyi.  Wtedy  udał  się  BoIesłav^  do  owego  Ottona,  który  bawił  na 
dworze  ojca  i  z  cesarskim  go  poswatał  dworem.     Był   on   natenczas 
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biskapem  bamberskim,  słynął  z  pobożności  i  gorliwości  nadzwyczajnej. 
Obie(xił  Bolesław  wszelką  pomoc  w  pieniądzach  i  ludziach.  Cnotliwy 
kapłan  wyruszył  natychmiast  w  drogę.  Przez  Pragę,  Wrocław  i 
Poznań  w  tryumfalnym  prawie  pochodzie  udał  się  Otton  do  Gniezna, 
gdzie  go  z  pobożną  pokorą  przyjął  Krzywousty.  Z  hufcem  Polaków 
pod  dowództwem  rycerza  Pawła  (Paulitius),  z  xiężmi  polskimi  świa- 
domymi języka  niemieckiego  i  pomorskiego  ruszono  w  drogę.  Po 
przebyciu  olbrzymich  lasów  spotkano  xięcia  Warcisława,  którego  Bo- 
lesław o  przybyciu  Ottona  uprzedził.  Ten  na  znak  publicznego  wy- 
znawania chrześcijaństwa  odpędził  swoje  nałożnice.  Apostoł  nauczony 
Burcharda  przykładem ,  występował  świetnie ,  sypał  obfite  dary  między 
lad  i  utrzymywał  się  w  godności  namiestnika  Chrystusa  i  wysłańca 
królewskiego.     Mimo  to  rozmaitego  doznawał  przyjęcia. 

W  Piryczu,  Kaminie,  łatwo  przystąpiono  do  chrztu,  w  Julinie 
omało  biskupa  nie  zabito.  Zniżenie  daniny,  którą  Bolesław  pod  wa- 
runkiem przyjęcia  chrześcijaństwa  ogłosić  kazał,  pomogło  stanowczo. 
Poczęto  biskupa  uważać  za  orędojraika.  W  r.  1 125  wrócił  Otton  do 
Bambergu  a  Bolesław  założył  w  samem  gnieździe  pogaństwa,  w  Julinie, 
biskupstwo.  Ale  już  w  1129  zaszły  stosunki,  które  powtórnej  Ottona 
baraberskiego  wymagały  missyi.  Przez  Saxonią  i  kraj  Łntyków,  gdzie 
nawracał ,  udał  się  biskup  do  Usedomu  i  za  pomocą  Warcisława  wielu 
odszczepieńców  skłonił  do  pokuty.  Bolesław  pogroził  wielką  wyprawą 
i  podsunął  się  z  wojskiem.  Otton  po  raz  drugi  wystąpił  jako  orędo- 
wnik. To  skłoniło  serca  zatwardziałych  nawet  pogan.  Biskup  wracając 
do  Bambergu  zostawiał  chrześcijaństwo  w  całej  pełni  rozkwitające. 
Charakterystyczną  jest  rzeczą,  że  missya  Ottona  tyczyła  się  samej 
prawie  zachodniej  Pomorzanii ,  niedotykając  wschodniej  części ,  dzikszej 
i  niedostępniejszej.  Z  Julina  dopiero  i  innych  miast  tej  zachodniej 
części  miały  się  rozchodzić  promienie  wiary  po  wschodnich  Pomo- 
rza przestrzeniach. 

Roku  1130  buntuje  się  Warcisław  szczeciński.  Bolesław  Krzy- 
wousty wiąże  się  z  duńskim  Mikołajem  (Niełsem),  opanowuje  z  nim 
razem  Julin.  Warcisława  złapano,  Pomorze  uspokojono.  Król  córkę 
Rikissę  wydał  za  syna  Nielsa  duńskiego. 

Roepell  kładsie  stosunki  z  Dani^  pod  rok  1130,  Namszewios  wi§ze 
je  %  wypadkami  1121  r.  W  następnych  czasach  zi^żęta  Pomorza  zacho- 
dniej, dostawszy  1145  w  lenno  od  Polski  wschodnia  Pomorza  część,  stali 
się  mocno  niebezpiecznymi  Polsce ,  przechodząc  w  słdad  rzeszy  niemieckiej. 
Leszek  Biały,  Przemysław,  zginęli  ich  spraw§. 

Historyę  missyi  sw.  Ottona  bamberskiego  spisał  towarzysz  jego, 
ziAdz  niewiadomego  nazwiika.  Jest  ona  nieskończenie  ważna  tak  dlahisto« 
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ryi  Krsywonstego  jak  dla  dsiąjów  Pomorza.  Wida<S  z  niej ,  jak  głęboko 
pojmował  Krzywousty  swój  obowi^ek  katolickiego  monarchy  szerzenia 
wiary  prawdziwej,  jak  z  cal^  energia  przykładał  się  do  dzi^  nawrócenia 
Pomorza.  Pięknie  nam  Icreśli  WBŹnokd  tycb  faktów  K.  S.  w  piśmie  swojem 
^^Piasty** ,  zaliczając  je  pomiędzy  najpiękniejsze  historyi  naszej. 

W  wojnach  pomorskich  znajdujemy  zwyczaje  wspomniane,  które 
rycerstwo  polskie  do  ostatnich  zaohowaib  czasów.-  Przed  bitw^  słuchano 
mszy,  spowiadano  się  i  kommunikowano.  To  t&t  pobożnym  wyprawom 
towarzysza  cuda^  ^elski  młodzian  wiedzie  pod  Nakło  i  tlote  jabłko^  na 
;mak  zwydęztwa  rzuca  do  miasta.  Obok  tych  pięknych  stron  niepodobna 
zamilcze<£  objawów  fanatyzmu.  Ody  Oniewomira  w  l^elinie  ^Wieluniu) 
dobywano,  król  prosz^ym  o  pokój  posłał  rękawicę  z  zaręczeniem  przeba- 
czenia. Pomimo  tego  wojsko  wpadając  do  miasta,  wymordowało  wszy- 
stkich, a  król  nie  zdołał  powści^gn^  okrutnego  zapału.  Wspominąji^  kro- 
niki między  innemi  także  o  zwyczaju  zapowiadania  wojny,  używanym  przez 
Bole^wa,  któremu  Szajnocha  skandynawski  daje  początek.  Posyłano 
jedn§  bi^  a  dnig%  czerwoioą  tarczę  do  wyboru;  biała  oznaczała  pokój 
a  czerwona  wojnę. 

S.  53. 

Stosimki  z  Rusią,  Węgrami,  cesarstwem  i  Czecliami  (1116—1139). 

Małżeństwo  z  Zbisław^  umacniało  dobre  między  Rusii)  i  Polska  sto- 
sunki. Zbiriawa  była  córk^  Świętopełka ,  w.  x.  kijowskiego.  Ale'  po  śmierci 
Świętopełka  w  r.  1113  wygnali  synów  jogo  Kijo wianie  i  przywołali  na  tron 
Włodzimierza  Monomacha,  syna  Wszewołoda  kniazia  suzdalskiego.  Ten 
starał  się  usilnie  wszystkich  kniaziów  z  rodziny  poprzednika  wysadzid , 
aby  ziemie  ich  swemi  obsadzić  dziedmi.  Z  pomoce  Wołodora  przemyśl- 
skiego  i  Wasylka  trembowelskiego  udało  się  w  r.  1119  wypędzić  z  Wło- 
dzimierza wi^dskiego  Jarosława  Świętopdkowicza,  a  Andrzeja  syna  Wło- 
dzimierza Monomacha  intronizowad.  Jarosław  uciekł  do  Polski.  Równo- 
cześnie przedsięwziął  Wołodor  przemyślski  z  Andrzejem  kilka  wypraw 
w  granice  Polski. 

Napady  Wołodora  przemyMskicgo  i  Andrzeja  włodzimierskiego 
niemniej  jak  sprawa  wygnanego  z  Włodzimierza  Jarosława ,  wymagały 
nowej  wojny.  Ułatwił  ją  Piotr  Włast,  Duńczyk  z  pochodzenia, 
który  przybywszy  na  dwór  polski  w  wielkiej  u  Bolesława  był  łasce. 
Udawszy  się  niby  jako  bannita  do  Wołodora,  wywabił  go  na  polowa- 
nie; Polacy  wypadli  z  zasadzki  i  złapali  xięcia.  Wyprawił  r.  1122 
Bolesław  wojsko  z  Jarosławem  na  Ruś,  któremu  i  król  Stefan  węgier- 
ski znaczne  dosłał  posiłki.  Zdobyto  Czerwieńsk,  Bełz  i  pbdstąpiono 
pod  Włodzimierz.  Zginął  tutaj  Jarosław,  a  wojska  niemając  kogo 
popierać,  wróciły  do  domu.  Zawarto  pokój  obopólnie.  Wołodor  za 
ogromnym  okupem ,  który  całą  jego  ziemię  zubożył ,  odzyskał  wolność. 
Długosz  każe  się  Polakom  i  Węgrom  po  Kijów  zapędzać. 
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w  r.  1131  śmierć  króla  Stefana  węgierskiego  sprawiła  wielki 
ruch,  który  Ruś,  Węgry,  Polskę,  Czechy  a  nawet  Niemcy  ogarnął. 
Król  Stefan  był  bezdzietny.  Ojciec  jego  ożeniony  po  raz  drugi  z  Prze- 
dysławą,  córką  Monomacha,  nie  uznał  jej  syna  Borysa  za  swego,  ale 
razem  z  matką  go  wygnał.  Wypadało  zatem  Belę  ślepego,  syna 
Almusa,  owego  przez  Henryka  V  w  r.  1108  niefortunnie  popieranego 
brata  Kolomana,  naznaczyć  następcą.  Jakoż  się  to  stało.  Borys 
uciekł  do  Polski  a  Bolesław,  Mścisław  kijowski  i  Rościsław  Wołodo- 
rowicz  przemyślski  przedsięwzięli  popierać  jego  pretensye.  Atoli  Bela 
gotował  się  do  mężnego  oporu,  a  co  większa  użył  zdrady.  Sobie- 
sław czeski  i  Leopold  austryacki,  krewni  jego,  pospieszyli  mu 
w  pomoc.  Po  Mścisławie  kijowskim,  zmarłym  tegoż  roku  (1132)  na- 
stąpił Jaropełk,  który  się  dał  użyć  na  Bolesława.  Ruszył  Bolesław 
na  Spiż.  Rusini  udając  sprzyVnierzeiiców  poczęli  go  otaczać,  toż  czy- 
nili Węgrzy,  fałszywi  Borysa  i  Krzywoustego  stronnicy.  Bolesław 
poznał  zamiar  i  postanowił  bronić  się  bohatersko.  Uderzył  na  Belę 
dobywszy  swego  miecza  ,,żorawiem^  zwanego  i  z  niesłychaną  potyka- 
jąc się  walecznością,  przebił  się  wreszcie  przez  otaczających  go  nie- 
przyjaciół na  koniu,  który  mu  podał  chłop  prosty,  gdy  rumak  kró- 
lewski padł  w  bitwie. 

Stchórzył  tam  Wszebor  wojewoda.  Krzywously  portal  mu  k^daiel; 
wojewoda  okręcił  z  niej  sznurek  i  powiesił  się  na  dzwonnicy.  Chłop  który 
wyratował  króla,  dostiU  szladiectwo  i  hojne  dary. 

Równocześnie  Sobiesław  spustoszył  Szlązk.  Pomimo  ciężkiej  na 
stare  lata  porażki  ruszył  1133  Krzywousty  na  Węgry,  ale  powtórny 
napad  Sobiesława  skłonił  go  do  odwrotu.  Sobiesław  spalił  trzysta 
wiosek  i  zamek  Koźle.  Mściwy  miecz  Krzywoustego  raz  jeszcze  pod- 
niósł się  potężnie,  docierając  wgłębią  Czech  do  Łaby  1135.  Wtedy 
Sobiesław  i  Bela  żądali  interwencyi  cesarza  Lotaryusza.  Udał  się  do 
Bambergu  Krzywousty,  ale  źle  go  przyjął  cesarz,  żądając  dwunasto- 
letniej zaległej  daniny  z  Krain  Lutyków  i  Redarów.  Odmówił  zape- 
wne Bolesław,  bo  gdy  powtórnie  wMerzeburgu  zeszli  się  obaj  monar- 
chowie ,  nikt  już  o  daninie  nic  wspomniał.  Tamto  Bolesław  po  raz 
trzeci  z  rąk  cesarza  rycerskie  dostał  święcenie.  W  r.  1137  odno- 
wiły się  także  przyjazne  Czech  z  Polską  stosunki  na  zjeździe  w  Glacu, 
gdzie  Władysław  śyn  Krzywoustego  trzymał  do  chrztu  Wacława  syna 
Sobiesława. 

Pod  rok   1136     kład§  Długosz   i    Naruszewicz    zdradzieckie  Wiśli- 
cy  przez    Rościsława  Wołodorowicza  ubieżenie.     Był   kasztelanem    wiśli- 
ckim niejaki  Węgrzyn  (Naruszewicz  przypuszcza  że  Horys).    Ten  zniósłszy 
sie  z  Bościi^wemy  wydał  mu  miasto,  Złupił  je  i  spam  Rościsław,  samego 


%ak  Węgra  oślepił  i  o  srogie  przyprawił  kalectwo.  O  fakcie  tym  mało 
jasnym  mówi  komentator  Kadłubka  i  Boguchwał.  W  r.  1137  miał  Bole- 
sław nieszcEfsliw^  na  Halicz  przedsiębrać  wyprawę  (Długosz),  w  skutek 
której  wpadł  w  melancholia.    Ale  to  niepoparte  niczem. 

i  54. 

Ddaf  państwa  Krzywoustego  pomiędzy  synów. 

Umierając  (1139)  podzielił  Bolesław  państwo  między  czterecłi 
synów  w  następujący  sposób: 

Władysław  urodzony  z  Zbisławy,  dostał  Kraków  i  Szlązk. 

Bolesław  Kędzierzawy  urodzony  z  Salomei  hr.  Bergen,  Mazo- 
wsze i  Kujawy. 

Mieczysław  (Stary)  z  tejże  urodzony ,  Wielkopolskę  i  Pomorze. 

Henryk  z  tejże  urodzony,  Lubelskie  i  Sędomierskie. 

Małoletniego  Kazimierza  pominął  ojciec ,  wieszcząc  mu ,  że  kie- 
dyś wszystkiemi  dzielnicami  kierowa-*  będzie.  Starszaastwo  zostało 
przy  Władydawie ,  władzcy  Krakowa.  Podział  ten  acz  mocno  przez 
wszystkich  ganiony,  był  w  owym  wieku  nieuchronny. 

Boguchwał ,  Długosz  i  Naruszewicz ,  odmienny  nieco  podaje  podział. 
Władysław  prócz  ICrakowa  i  Szlaka  miał  dosta(^  Sieradz,  tbczyco  i  Po- 
morze; Kędzierzawy  prócz  Mazowsza  Dobrzyń,  Kujawy  i  Chełm.  Roepell 
kwesty onnje  Pomorze  z  zupełna  słusznością,  jako  kraj  od  posiadłości  Wła- 
dysławowych  odcięty,  mniej  słusznie  Dobrzyń ,  Kujawy  i  Chełm,  które  do 
mazowieckiej  należały  linii.    Kadłubek  zbywa  podział  ogólnikiem. 

Gdy  Bolesława  pytano  ,  dla  czego  Kazimierzowi  nie  zostawia  żadnej 
własności,  odpowiedział:  Czyliż  nio  wiecie,  że  między  czterema  kołami  jest 
was§g?  Kazimierz  (Sprawiedliwy)  rzeczywiście  stał  sie  was^giem  ojcow- 
skiego wozu. 

Miał  Bolesław  prócz  synów  liczne  córki.  Z  tych  najstarsza  Judyta 
poszła  1113  za  Stefana  II  węgierskiego,  syna  Kolomana;  lUkissa  (może 
Ryza)  za  Magnusa  krulewica  duńskiego ;  Swiotosława  za  Jarosława  Swieto^ 
pcłkowicza  włodzimierskiego  i  Judyta  za  Ottona  brandenburskiego.  Dwóch 
innych  los  mniej  pewny. 

Wypada  nam  w  końcu  rozpatrzeć  się  w  wewnętrznych  kraju  za 
Bolesława  Krzywoustego  stosunkach.  Uderza  przedwszystkiem  wielka 
duchowieństwa  przewaga.  Idąc  w  ślady  pobożnego  ojca ,  który  w  Kra- 
kowie kościół  Św.  Idziego  i  katedralny  św.  W^acława  z  24  kononikanii 
ufundował,  otacza  Krzywousty  wielką  częścią  (^uchownych.  Legat 
papieża  Paschala  II,  Gwaldo  Bellowaceński  (1104),  rozstrzyga  spór  o 
biskupstwo  krakowskie  między  Baldwinem  kanonikiem  stobnickim  a 
Czesławem.  Baldwin  się  utrzymuje.  Marcin  arcybiskup  gnieźnieński 
godzi  spór  braci  Bolesława  i  Zbigniewa  w  r.  1102.  W  r.  1123  Idzi 
biskup  toskulański,  legat  KalixtaII*  rozstrzyga  spory  o  granice  dyece- 
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ZJ2  pojedynczych.  Król  gorliwy  o  dobro  kościoła  sprowadza  iw.  Ottona 
z  fianibergu  do  Pomorza  a  w  r.  1125  zakłada  biskupstwo  jolińskie. 
Pomimo  tego  nie  wznieśli  się  biskupi  polscy  do  tej  odrębności,  która 
w  Niemczech  tak  niebezpieczne  wznieciła  walki,  tak  państwowym  szko- 
dziła interesom. 

Za  czasów  Bolesława  Krzywoustego  znajdujemy  następne  biskup- 
stwa: arcybiskupstwo  gnieźnieńskie,  biskupstwa  krakowskie,  poznań- 
skie, wrocławskie,  kujawskie  (kruszwickie),  płockie  (mazowieckie), 
lubuskie,  a  na  miejscu  kołobrzeskiego,  które  jeszcze  za  czasów  Chro- 
brego podupadło  5  julińskie.  Klasztory  benedyktyńskie  były  w  Tyńcu, 
Międzyrzeczu,  na  Łysej  górze.  Kościołów  niemido  fundowano ,  gdy  sam 
Piotr  Włast  ze  Skrzynna  siedmdziesiąt  ich  miał  wystawić.  0*reli-' 
gijności  powszechnie,  przynajmniej  pomiędzy  rycerstwem  panującej, 
świadczą  pobożne  śpiewy,  słuchanie  mszy  i  kommunikowanie  przed  \ 
bojem.  Sam  Bolesław  Krzywousty  odprawiał  mnogie  pielgrzymki  i  to 
najczęściej  boso,  śpiewał. 

Przewagę  znakomitych  panów  umiał  Krzywousty  trzymać  na 
wodzy.  Wrócony  do  ojczyzny  Sieciech  nie  wszczynał  już  rozruchów, 
a  Skarbimierz,  nauczyciel  króla,  dzielny  wojownik,  gdy  się  w  r.  1117 
posiągł  do  buntu,  złapany  i  oślepiony  został.  Był  ten  Skarbimierz 
wojewodą  krakowskim,  który  urząd  odtąd  pierwszeństwa  kasztelanii 
ostąpić  musiał.  Wszebora  który  się  w  wojnie  węgierskiej  tchórzem 
pokazał,  zbezcześcił  król  przysłaniem  kądzieli.  Świętopełk  Gryfita  za 
bant  na  wieczne  więzienie  skazanym  został.  Z  drugiej  strony  król 
chętnie  sądy  i  sprawy  krajowe  pod  naradę  otaczających  go  dygnita- 
rzy podaje.     W  radzie  osądzono  po  dwakroć  Zbigniewa. 

Obok  wojewodów  (palatinus)  jakimi  byli  Sieciech,  Skarbimierz*, 
Wszebor ,  występują  kasztelanowie  pogranicznych  grodów.  Takim  był 
Magnus  wrocławski  a  następnie  pogranicznego  jakiegoś  z  Pomorzem 
miasta  kasztelan,  Wojsław  wrocławski  i  ów  Węgrzyn  nieznajomego 
nazwiska  w  Wiślicy.  Wojewodę  do  r.  1139  tylko  jednego  znajdujemy, 
kasztelani  częściej  wspominani.  Musiały  być  także  urzęda  dworskie 
cześnika,  stolnika,  podkomorzego,  ale  kroniki  o  nich  milczą. 

Wojskowość  była  jedynem  Bolesława  Krzywoustego  zajęciem, 
i  stała  ona  na  wysokim  w  Polsce^  stopniu.  Widać  plany  strategiczne, 
widać  konsekwentność  w  wykonaniu  zamysłów.  Celuje  lekka  polska 
konnica,  celują  łucznicy,  celują  ludzie  w  obleganiu  miast  i  wytrzy- 
mywaniu szturmów  wprawni.  Osobista  waleczność  dochodzi  heroizmu. 
Chłopi  dzielnie  przy  rycerzach  walczą,  a  jak  niegdyś  Kazimierza  na 
Mazowszu  tak  i  Bolesława  w  potrzebie  węgierskiej  chłop  ratuje. 


\ 
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\  I  ^Z  umocnieniem  religii^ wiąże^sijg  pświatSjN  Istniały  widać,  szkoły 
I  ■  przy  kościołach  i  klasztorach ,  skoro  św.  Stanisław  uczył  się  w  Gnie- 
źnie, Zbigniew  w  Krakowie.  Oświata  ta  była  zachodnią,  nauki  ogra- 
niczały się  na  znajomości  języka  łacińskiego,  na  czytaniu  kilku  pisa- 
rzy rzymskich,  a  przedwszystkiem  na  teologii  i  kanonach.  Uczył 
w  Polsce  także  i  św.  Otton,  późniejszy  biskup  bamberski  za  czasów 
Władysława  Hermana.  Atoli  jedyną  pamiątką ,  która  nam  z  czasów 
Krzywoustego  pozostała,  jedyną  pamiątką  okresu  Bolesławów,  jest 
kronika  Marcina  Galla,  kapelana  królewskiego,  najważniejsze  zarazem 
źródło  krajowe  tego  okresu.  Dowiedzioną  jest  rzeczą ,  że  Gallus  był 
cudzoziemcem ,  Francuzem,  który  za  pomocą  Michała  kanclerza  spisał 
historyę  poprzedników  Bolesławowych  a  następnie  dzieje  samego  Bo- 
lesława Krzywoustego  do  r.  1120.  Kronika  jego  była  dobrze  w  kraju 
przyjętą,  czytaną  w  szkołach  i  na  dworze  królewskim  i  w  języku  kra- 
jowym wykładaną.  Pisana  leoninami,  tj.  rymowanemi  wierszami 
łacińskiemi ,  językiem  średniowieczno-łacińskim ,  ubrana  w  pstrokaciznę 
sztucznych  zwrotów  poetycznych  i  erudycyi  ówczesnej,  ma  ona  prze- 
cież nieocenioną  wartość,  ma  wyższość  nad  Mateuszem  Cholewą  i 
Boguchwałem.  Okiem  cudzoziemca,  jak  to  słusznie  uważa  Lelewel, 
patrząc  na  Polskę,  dostarcza  on  licznych  wiadomości  o  jej  stanie 
wewnętrznym,  wywiaduje  się  i  donosi  o  faktach  z  pewną  urzędową 
dokładnością ,  której  w  Mateuszu  Cholewie  nie  znajdzie.  Co  więcej 
są  chwile ,  gdzie  Gallus  czuje  gorąco  z  swoją  nowo  przybraną  ojczy- 
zną, gdzie  rozumie  jej  ducha,  jak  np.  w  opisie  panowania  Bole- 
sława Chrobrego  i  w  wierszach  na  śmierć  jego  napisauycli. 

$.  55. 

Pogląd  na  okres  Bolesławów  (1105—1139). 

Mamy  przed  sobą  stosiedmdziesiąt  cztery  lat,  od  chrztu  Mie- 
czysława do  Bolesława  Krzywoustego  śmierci.  Cożza  ogromny  postęp 
dokonał  isię  w  przeciągu  tego  półtora  stolecia  ? 

Przed  r.  965  była  Polska  prawie  nieznaną  światu.  W  r.  1000 
wzbudza  podziw  i  cześć  cesarstwa  rzymsko-niemieckiego,  w  r.  1018 
upokarza  je  haniebnym  pokojem.  Po  kilkunastu  latach  zamętu  i  no- 
wych sił  czerpania,  oręż  Bolesława  Śmiałego  trzęsie  okolicznych  naro- 
dów losem,  a  w  1109,  w  sto  lat  bez  mała  po  pokoju  budziszyńskim , 
cesarstwo  niemieckie  doznaje  przewagi  Bolesława  Krzywoustego. 

Szczupłe  Mieczysława  I  władztwo  trzymało  się  w  ciasnych  gra- 
nicach. Od  Słowiańszczyzny  nadłabskiej  dzieliła  je  Odra,  Bug  od  Ja- 
dźwingów  i  Rusi,  ogromne  bory  od  Pomorza,   na  południa  dzierżyli 


—  106  — 

I 

Czesi  Białą  Chrobacyę  z  Krakowem.  Jakże  nagle  wzrasta  to  pań- 
stwo !  Zajęcie  Krakowa  i  białej  Cłirobacyi  daje  Polsce  naturalną  gra- 
nicę Tatr,  po  za  którą  ciągną  się  jej  dzierżawy  po  Cissę^  i  Dunaj; 
zachodnia  granica  dochodzi  czarnej  Elstery,  obejmując  kraje  Milzenów 
i  Łużyczan,  ciągnie  się  wzdłuż  granic  Morawy  dzisiejszej  a  chwilowo 
na  granice  Czech  się  pomyka;  północna  dociera  do  bałtyckiego  morza 
przez  zachodniego  Pomorza  zwojowanie.  Czerwieńskie  grody  stają 
się  własnością  Polski,  a  sam  Kijów  hołd  składa.  Toć  jest  stan  tery- 
torialny za  czasów  Bolesława  Chrobrego.  W  ciągu  następnych  pano- 
wań  odpada  Słowaczyzna  zakarpacka,  Morawa,  Rui  czerwona;  ale 
za  panowania  Krzywoustego  wynagradza  tę  stratę  całkowite  podbicie 
Pomorza,  ziemi  Lutyków  i  Redarów  zawojowanie. 

Byłto  czas  wielkiej  i  bohaterskiej  pracy  narodu,  wytężenia  sił 
jego  na  zewnątrz,  uwieńczonego  wielkiem  i  świetnem  zwycięztwem. 
Pracę  budującego  swój  przybytek  olbrzyma  -  narodu  przerywają  gwał- 
towne burze  wewnętrzne ,  burze  społeczne  i  religijne ,  które  grożą 
ro2|przężeniem  się  budowy.  Ale  myśl  założyciela  unosi  się  nad  dzie- 
łem i  nie  dozwala  mu  zginąó. 

Polska  wyrąbała  się  na  świat  z  mieczem  i  krzyżem  w  ręku..|{/ 
Cliarakter  «poki  jest  wyłącznie  wojennym,  rycerskiui,  dla  tego  niema 
królów  prawodawców  i  administratorów.  Nie  było  roku  bez  wojny,  ly^^ 
Ten  stan  wyjątkowy,  stan  ciągłego  ruchu  jest  przyczyną  wielu  zjawisk 
w  życiu  społecznem  i  politycznem.  Przedwszystkiem  jest  on  przyczyną 
nieograniczonej  królów  władzy.  Kjól  miał  władzę  nieogranicz^Og,  bo 
był  królem  -  wodzę  jiD ,  bo  naród  był  narodem- żołiiier^eip.  Następnie  , 
jest  on  przyczyną  ugruntowania  różnicy  między  szlachcicem  i  kmieciem. 
Szlachcic  był  z  powołania  obrońcf^  kraju,  kmieć  żywicielem,.  Szlachcic 
misi  otwartą  drogę  w  hierarchią  zasługi,  kmieć  in  statu  quo  zostawał.  {vh^ 
Co  więcej ,  szlachcic  zbliżał  się  do  idei  dworu  i  króla,  kmieć  nie  wy- 
szedł nad  starosłowiańskie  pojęcia.  Obok  kmiecia  usiadł  na  roli  pod- 
dany, jeniec  przygnany  przez  rycerza,  niewolnik.  Obaj  zrównali 
się  w  ciągu  wieków  jednakowością  zatrudnień,  wyobrażeń,  ciężarów 
ponoszonych. 

Historycy  (Moraczewski,  Roepell)  poumieszczali  przy  końcu 
okresu  Bolesławów  rozbiór  wewnętrznego  stanu  kraju.  Niemając  dosta- 
tecznych źródeł,  musieli  zapożyczać  materyału  z  wieku  Xm  i  XIV, 
z  wieków  podziału  Polski  na  dzielnice,  i  wnioskując  z  późniejszych 
czasów  na  wcześniejsze,  kreślili  z  przypuszczenia  stan  kraju  między 
r.  965 — 1139.  Przypuszczenia  takie  wiele  mieszczą  w  sobie  prawdy, 
ale  zupełnej  nie  mają  rękojmii.  W  czasach  podziałów  społeczne  i  poli- 
tyczne stosunki  pojedynczych  stron  Polski  doszły  do  tej  różnobarwno- 
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ści  i  rozmaitości  prowincyonalnej ,  która  w  dziejach  połączonego 
w  jedno  państwa  tak  ważną  rolę  odgrywa.  Do  tych  czasów  należy 
odnieść  ową  różnowzorowość  urzędów,  godności,  ów  rozrost  i  uprzy- 
wilejowanie szlachty,  słowem  ową  gwarną  rozmaitość  szlacheckiego 
żywiołu,  który  coraz  bardziej  uzurpował  dla  siebie  nazwisko^^harodu. 
W  Bolesławowych  czasach  dzielność  królów,  wielkość  ogólnonarodo- 
wych wypraw,  centralizacya  władzy  w  jednym  dworze,  nie  dozwalają 
z  małemi  wyjątkami  (Sieciechów  i  Skarbimirów)  rozwijać  się  szla- 
checkiej łiierarchii,  owszem  porywają  wszystko  do  wielkiego  celu  za- 
mierzonego. Obok  tej  wielkiej  narodowej  pracy  nikną  inne  względy, 
a  stosunki  wewnętrzne  są  bardzo  mało  znajome.  Walki  społeczne  od- 
bywają się  w  olbrzymich  zarysach  i  dozwalają  wnioskować,  ale  tylko  na 
wielkie  rozmiary.  Z  tej  przyczyny  wstrzymujemy  się  przy  końcu  tej 
epoki  od  wszelkich  szczej^ólnych  skreślań  wewnętrznego  stanu,  pozo- 
stawiając jo  przyszłej,  w  której  liczne  zabytki  piśmienne  głębiej 
w  rzecz  wejrzeć  pozwolą. 


Okres  drugi,  zwany  okresem  podziafów  na  dzielnice. 

U89-ia96. 

Od  podziału  Polski  po  śmierei  Bolesława  l^rzy woostego  ai  do  koronacyi  Przenyslawa  I. 


S.   56. 

Źródła  I  opracowania. 

I.  źródła. 

a)  kroniki  i  annały:  Kronika  Mateusza herbn  Cholewa  biskupa  kra- 
kowskiego —  pi^^csona  z  kronika  Wincentego  Kadłubka  bis.  krak.  — 
Kronika  W.  Kadłubka  doci§gnieta  do  r.  1205.  '*•  Boguchwała  biskupa 
poznausldego  kronika  dociągnięta  do  r.  1260,  z  kontynuacji^  Baszkona 
kustosza  poznańskiego  do  r.  1273.  —  Janko  (Anonim)  archidiakon  gnie- 
inieuski.  —  Jan  kronikarz  Szlęzak  do  r.  1369.  —  Anncdea  crcusomenses 
major 68  eł  ^ndnorta*.  —  Annalea  gnesnensee,  posmamenBes  ^  olwensea.  — 
Duisburg  Chronicon  Pnissiae,  —  Komentatorowie  Kadłubka:  Dzierzwa  i 
Jan  Dombrówka.  —  Kroniki  niskie,  kontynuacje  latopisa  Nestorowego. 
Z  czeskich :  Wincenty  Pragski ,  kontynuator  Kósmasa.  Ckromca  cadof 
regiae,  Z  niemieckich :  Chronograf  Saxo  i  inne  kroniki  w  zbiorach  Men- 
kena,  Martenego,  Leibnica.  Zbiory:  Seriptcrta  rerum  bohemicarwn,  kun* 
garicarum,  śUeaictcarum  (np.  Sommersberga ,  gdzie  wiekszf  częśd  naszych 
dziejopisarzy  przedrukowano).  —  b)  zbiory  aktów  i  dyplomatów:  Manu* 
menta  Poloniae  (od  r.  1217)  (dottjd  2  tomy)  wydane  w  Rzymie  (1861) 
przez  Theinera.  Kodexy  dyplomatyczne  Dog^ela,  Rzyszczewskiego ,  Mucz- 
kowskiego,  Wielkopolski  kodex  Kazimierza  i  Kdwarda  Raczyńskich;  Litea 
ac  res  geatae  Cruciferonmi  wydania  Tjrtusa  Działyńskiego ;  zbiór  litew- 
skich dyplomatów  Sidorowicza;  zbiory  dokumentów  Stenzla,  Yoigta,  Dre- 
gera;  Acta  baruańca  tyczące  się  Prus  i  zakonu  Krzyżaków;  zbiory 
dokumentów  klasztornych  jak  Nakielskiego  Miechov%a^  Szczygielskiego 
Tlnecta,  Długosza  Liber  benefidorum,  Jabtzyńskiego  Archiwum  teolo- 
giczne i.  w.  i. 

II.  Opracowania   i   dzieła   pomocnicze. 

Długosza  historya  jest  najobszemiejszem  i  nąjbogatszem  opraco- 
waniem tych  czasów;  za  Długoszem  idę  Miechowita,  Kromer,  Bielski, 
z  małemi  odmianami.  Na  nowe  drogę  weszli  Hartknoch  i  Łengnich,  i>a- 
dajffc  szczególniej  sprawy  pruskie.  Naruszewicz  w  wielu  szczegółach  mylny , 
szczególniej  w  sprawach  ruskich  i  litewskich ,  pierwszy  wszakże  krytycznie 
rzecz  przetorował.    Ozacki,  Ossoliński,  J.  Lelewel,   Maciejowski,   więcej 
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wewnętranemi  zajmowali  8i§  dziejami.  Moraczewski  z  lekceważeniem  ten 
okres  obrobił.  W  Rysio  dziejów  narodu  polskiego  H.  Schmitta  pierwszy 
raz  lepiąj  pojaśniono  sprawy  ruskie.  Scbyłek  okresu  przedstawił  obrazowo 
K.  Szajnocha  w  odrodzeniu  sie  Polski  za  W.  Łokietka.  Roepell  w  swej 
„Geeekichte  Polene^  śmiało  i  zprecyzy^  rysuje  okres  podziiJu,  w  rzeczach 
miłych  sobie  za  daleko  id^c.  Do  hi6tor3ri  Prus  jest  Voigt  {Gesckichle  des 
aUen  Preussens),  do  liistoryi  Litwy  uczony  ale  małekrytyczny  T.  Narbutt 
(Dzieje  narodu  litewskiego,  Pomniki),  Jaroszewicz  (Obraz  Litwy).  Leon 
Rogalski  napisi^  w  2  tomach  Dzieje  Krzyżaków.  Do  dziejów  prawa  służy 
Czacki  (o  litewskich  i  polskich  prawach ,  przy  czem  ogromne  skarby  innych 
wiadomości),  Joachim  Lelewel  (3  i  4  tom  Polski  wieków  średnich),  W.  A. 
Maciejowski  Historya  prawodawstw  słowiańskich ,  J.  W.  Bandtkie ,  Helcel ; 
do  dziejów  oświaty  i  obyczajów  Lelewel  (Oświecenie  za  Piastów),  W.  A. 
Maciejowski  (Hist  literatury,  Polska  i  Ruś  pod  względem  obyczajów),  M. 
Wiszniewski,  K.  Mecherzydski  i  i.  Do  tak  ważnych  dziejów  duchowień- 
stwa w  tej  opoce  należy  wcześniejsze  i  późniejsze  żywoty  arcybiskupów  i 
biskupów,  Damalewicza ,  Bużeńskiego  ,  Bartoszewicza ,  Katalog  biskupów 
krakowskich  X.  L.  Łetowskiego  —  wreszcie  jako  pomniki  pobożności  czasu 
a  często  i  historyczna  wartości  majfce  żywoty  licznych  świętych  {VUa  S. 
Ounigundae  Długosza,  d»  Salameoe,  4,  HumrUhi,  4,  Hedvigi8,  ś.  Jo- 
lanUie), 


S.  57. 

Powszechnodzi^owy  pogląd. 

Półtora  wieku  ciężkich  utrapień  i  zamętu ,  sprowadzonego  podzia- 
łem między  synów  Krzywoustego  a  bardziej  jeszcze  zupełnym  upadkiem 
myśli  narodowej  Bolesławów,  płynie  niepostrzeżenie  prawie  obok  wiel- 
kiego powszechnodziejowego  strumienia ,  wobec  tego  łamania  się  świata 
pogańskiego  z  chrześcijańskim,  które  niebawem  sprowadzi  potrzebę 
gwałtowną  ^przedmurza  chrześcijaństwa.^  Bierność  zupełna,  straszna, 
jest  udziałem  Polski  w  tym  okresie;  służy  ona  światu  tylko  męczeń- 
stwem, ponoszonem  od  pogan  Wschodu.  Walki  duchowe  chrześc^aństwa 
mało  ją  dotykają;  ostatni  pierścień  od  rzuconych  w  tonie  głazów, 
muszcze  zaledwie  powierzchnię  jej  dziejowego  żywota;  z  dobrą  wiarą 
przyjmuje  ona  dobro  i  złe  od  zachodu,  niedoświadczona  i  młodziuchna. 
Z  nieskołatanym  też  umysłem  wTJdzie  niebawem  na  scenę  szerszą,  aby 
czynnie  wpłynąć  na  losy  świata,  zerwawszy  się  nowem  poczuciem 
narodowej  samodzielności  i  rozwijając  się  na  nowych,  niepraktykowa- 
nych  w  zachodnim  świecie  podstawach. 

Już  za  Bolesława  Krzywoustego  czasów  owionął  ją  duch  nowego 
entuzyazmu  religijnego,  duch  opoki  wojen  krzyżowych.  Ten  duch  poru- 
sza Europę  przez  całe  dwa  wieki,  sprowadza  jej  zetknięcie  się  z  wy- 
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kształconym  a  senzualizinem  tchnącym  Wschodem  i  ogromne  w  niej 
zrządza  zmiany,  zmiany  które  uczuwa  Polska  w  zewnętrzny  raczej 
niż  wewnętrzny  sposób ,  przez  sąsiedztwo  raczej  niż  przez  czynny  współ- 
udział. W  długoletnim  okresie  dziejów  Polski  od  r.  1139—1295 
kilka  zaledwie  faktów  stoi  na  świeczniku  uniwersalnohistorycznym ,  a 
między  temi  taktami  nieraasz  jednego,  któryby  był  czynnym  faktem, 
prócz  owej  koronacyi  Przemysławowej.  Są  to,  powtarzam,  dzieje 
bierne,  domowe,  po  których  przejściu  ducli.  narodowy  zrywa  się 
świeży    do  wielkich  przeznaczeń  przyszłości. 

Przypatrzmy  się  wielkiemu  dziejowemu  obrazowi,  którego  osta- 
tniemi  krańcami  są  scena  zajęcia  Jerozolimy  przez  Krzyżowców  (1099)  a 
utracenie  ostatnich  posiadłości  chrześcijańskich  wZiómi  Świętej  r.  1290, 
ostatoiemi  skrajnemi  postaciami  duch  Grzegorza  VII  i  postać  Bonifacego 
VIII;  obrazowi,  którego  środkową  grupę  tworzą  Innocenty  III  i  lY  obok 
Fryderyka  II  i  Filipa  Augusta.  Nigdy  może  krańce  dwu  wieków  nie 
przedstawiały  większych  sprzeczności.  Wiek  XII  otwiera  wspaniały 
czyn  potęgi  kościoła,  wzięcie  Jerozolimy;  wiek  XIY  skandalizujące 
cały  świat  uwięzienie  Bonifacego  VIII  za  sprawą  Francy  i  i  idącą  za 
niem  niewolę  babilońską  papieży !  A  w  świecie  ducha  co  za  ogromna 
różnica  od  czasów  św.  Bernarda  z  GIairvaux ,  mistycznego  kaznodziei 
kościoła  a  najczystszego  chrześcijańskiego  człowieka  w  wieku  XII,  do 
drugiego  świecznika  chrześcijaństwa,  poety  Dantego,  żyjącego  w  po- 
czątkach XIY  wieku.  Coż  za  różnica  między  kaznodzieją,  gromią- 
cym Konrada  III  za  opieszałość  w  wykonaniu  rozkazów  papieża,  a 
poetą  myślicielem ,  który  się  odważył  kilku  papieży  i  kardynałów  wpa- 
kować do  piekła  ! 

A  przecież  myśl  wielka  Grzegorza  VII  świeciła  kościołowi, 
a  myśl  Ottona  W.  przebłyskiwała  w  działaniach  władzy  cesarskiej. 
Obie  myśli  znalazły  dzielnych  przedstawicieli:  Grzegorza  VII  godnymi 
następcami  byli  Alexander  III ,  Innocenty  III  i  Honory  III ;  Ottona  W. 
chcieli  naśladować  Fryderyk  I  i  II.  Do  idealnej  harmonii  między 
obiema  władzami  przyjść  już  nie  mogło;  myśl  Karola  W.  niepowstała 
więcej.  Kościół  zwyciężał  wszędzie  i  zwyciężył,  u  stóp  jego  kładły 
się  upokorzone  korony,  padła  potęga  Hohensztaufów  i  znaczenie  nie- 
mieckiego imperium,  ale  wśród  zwycięztw  jego  rosły  już  w  Europie 
myśli,  które  miały  świecką  jego  władzę  o  srogi  przyprawić  upadek, 
wstrząsnąć  całym  porządkiem  clurześcijańskiego  świata  i  nowe  przy- 
gotować czasy.  Wśród  bohaterów  trzeciej  krzyżowej  wojny  spotyka- 
my rozsądnego  i  przewrotnego  Filipa  Augusta,  przedsłannika  Ludwika 
XI  i  Ryszeliego ;  miejsce  buntowniczych  przeciw  kościołowi  Sztaufów 
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zajmują  w  łasce  papiezkioj  przewrotny  Andegaweńczyk,  a  sara  Ludwik 
ŚW.  wzór  chrześcijańskiego  monarchy,  ostatni  krzyżowiec ,  nie  przykla- 
skuje już  światowładzczej  idei  Innocentego  IV  i  w  r.  1266  rzuca 
podstawy  gallik^ńskiego  kościoła  w  sankcyi  pragmatycznej.  Głębie 
chrześcijańskiego  ducha  kontemplacyjnego  nurtuje  mistyka  ś.  Fran- 
ciszka z  Assyzu,  apostoła  ubóstwa  wśród  bogactw  duchowieństwa, 
e.Tcentryczna  religijność  świętego  Bonawentury  i  filozofia  mistyczna 
Dunsa  zwanego  Skotem,  stając  w  przeciwieństwie  z  apostołami  hierar- 
chii papiezkiej  i  papiezkiej  inkwizycyi,  Dominika św.  uczniami,  która 
opozycya  w  następnym  wieku  w  jawną  z  kościołem  popada  nieprzy- 
jaźń.  Pogańska  nauka,  grecki  Arystoteles  i  Platon,  umiejętności 
fizyczne  przez  arabskich  uczonych  światu  udzielone,  przedzierają  się 
przez  kordon  zabobonu  i  zakazów  papiezkich  *),  przygotowując  nowy 
zwrot  umysłowości ;  rzymskie  prawo  staje  po  stronie  władzców  świe- 
ckich w  groźnej  przeciw  kanonicznemtfjfipostawic.  Wreszcie  wpływ  roz- 
kładający Wschodu  objawia  się  w  obyczaju,  do  użycia  świata  skłon> 
nym ,  w  materyalistycznych  dążeniach  dobrego  bytu  i  mienia ,  w  here- 
zyach  nawet,  widocznie  z  Wschodu  przyniesionych,  srodze  prześla- 
dowanych Waldenzów  i  Albigenzów.  Tak  religijny  ruch  i  entuzyazm 
krzyżowy  rozbił  się  w  składowe  swoje  części,  w  ostateczność  papiez- 
kiego  dążenia  do  samowładztwa,  występującą  z  jaskrawą  a  nieuspra- 
wiedliwioną moralnemi  względami  gwałtownością  w  Bonifacym  VIII; 
w  awanturniczą  przedsiębiorczość  rycerstwa,  goniącego  za  samodziel- 
nością i  bogactwem;  w  niebezpieczną  wreszcie  mistyczną  abnegacyę 
wszystkiego,  która  w  najbliższym  czasie  obrócić  się  miała  na  świecką 
kościoła  władzę.  Dezilluzya  powszechna  poprowadziła  ludzkość  ku 
nowym  drogom,  które  ostatecznie  zawiodły  do  wieku  koncyliów  a 
następnie  do  wieku  reformacyi. 

Śmiertelne  zapasy  Hohensztaufów  z  papieżami  są  głównym  dra- 
matem wewnętrznym  w  chrześcijaństwie,  Włochy  jego  sceną.  Kolebka 
ta  polityki  europejskiej  dzieli  się  na  dwa  wrogie  obozy  papiezkich 
Gwelfów  i  cesarskich  Gibellinów,  w  których  ważą  się  losy  Niemiec 
zarówno  jak  Italii.  Potężny  a  okrutny  Fryderyk  Rudobrody,  niszczy- 
ciel zbuntowanych  miast  w  imię  cesarskiej  władzy,  spotyka  się  z  dło- 
nią papieża,  która  je  chroni,  dłonią  zbrojną  w  jowiszowy  grom  klą- 
twy i  w  moc  uwolnienia  wassali  od  posłuszeństwa.  Papież,  miasta 
wolne  i  nieposłuszeństwo  wassala  biją  go  pod  Legnano  —  i  oto  na 
rynku    weneckim   staje  na  barkach  klęczącego  AIexander  III  a  ducho- 


*)  Inocenty  III  zakazał  czytanie  xi§g  ArystotAleaa. 
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wieństwo  śpiewa:  Będziesz  stąpał  po  lwach  i  smokach!  Innocenty  TIT 
w  dwadzieścia  lat  potem  wychowuje  jego  wnuka  na  posłusznego  syna 
kościoła,  a  wychowaniec  Fryderyk  II  występuje  zmyślą  ojca  i  dziada 
aby  srożej  jeszcze  upaść.  Zaniedbuje  Niemcy,  pełnemi  garściami 
sypie  przywileje  exempcyjne  między  wassali,  jedną  żyjąc  myślą,  my- 
ślą upokorzenia  papieża.  W  Jerozolimie  wyklętą  dłonią  sadza  sobie 
na  głowę  koronę  Godfryda,  otacza  dwór  swój  sycylijski  małiometa- 
nami  i  daje  się  słyszeć :  że  Mojżesza ,  Jezusa  i  Mahometa  uważa  za 
trójkę  oszustów.  Innocenty  lY  wypowiada  na  koncylium  lugduńskiem 
stanowcze  słowo  przewagi  nad  koronami  świata,  i  oto  w  bohaterskich 
a  rozpacznych  zapasach  umiera  Fryderyk,  giną  jego  synowie  Konrad, 
Enzio,  Manfred,  a  ostatni  z  rodu  Konradin  daje  głowę  pod  topór 
kata!  Ogólne  zamieszanie  ogarnia  Niemcy,  władza  cesarska  popada 
w  pogardę,  samowola  rycerska  i  xiążęca  nie  zna  granic,  wiążą  się 
razem  miasta  i  drużyny  rycerskie  do  wojen  i  zatargów  między  sobą. 
Habsburczyk  wyniesiony  1273  r.  na  tron  Niemiec,  zawdzięcza  go  swej 
małoznaczącości  —  toż  zamiast  iść  śladom  dawnych  cesarzy,  ogra- 
nicza się  na  budowaniu  potęgi  domowej.  Myśl  Karola  W.  o  wielkiem 
cesarstwie  chrześcijańskiem,  oparta  na  harmonii  władzy  świeckiej 
z  duchowną,  układa  się  na  zawsze  do  grobu. 

Niemniejsze  były  zwycięztwa  kościoła  w  innych  krajach  zachodu. 
Innocenty  III  szafuje  koroną  angielską,  od  czasów  Henryka,  zabójcy 
Tomasza  Beketa ,  najpokorniejszą  służką  kościoła ,  sądzi  xiążąt  świata 
jako  najwyższy  moralny  sędzia;  Francya,  Kastylia,  Polska  chylą  się 
a  stóp  papiezkiego  tronu;  Litwa  i  Ruś  szukają  namaszczenia  królew- 
skiego u  apostolskiej  stolicy,  W  r.  1177  gdy  się  Fryderyk  korzył 
przed  Alexandrem  III  w  Wenecyi ,  Mieczysław  Stary  utracił  Kraków 
za  sprawą  biskupa  Getki ,  a  na  trzy  lata  przed  konstancyeńskim  poko- 
jem odbył  się  sławny  zjazd  biskiców  polskich  w  Łęczycy,  którzy  w  imie- 
niu swej  władzy  i  za  aprobacyą  papieża  wywrócili  zasadę  starszeństwa 
między  synami  Krzywoustego.  Działalność  pasterska  arcybiskupa- gnie- 
źnieńskiego Henryka  Kietlicza  schodzi  się  z  papiezkiemi  rządami  Inno- 
centego HI ,  a  przywileje  dane  przez  Odonicza  z  pierwszemi  sporami 
Grzegorza  IX  z  Fryderykiem  II.  Czasy  największych  zamieszek 
w  jednych  prawie  na  Polskę  i  Niemcy  nachodzą  latach,  a  przyczyny 
ioh  wiele  spólnych  mają  podobieństw.  Zasada  „immunitatis'^  rozkłada 
Polskę,  przedarłszy  się  z  Niemiec,  ale  duch  polski  zwycięży  ją  i 
podług  swojej  przekształci  modły,  podczas  gdy  niemiecki  nigdy  już 
ciała  rozbitego  w  jeden  nie  powiąże  organizm. 

Innemi  drogami  postępuje  Francya  i  Anglia.  Francya,  najstarsza 
córa  koicioła,  doznaje  jego  szczególnych   względów,    odkąd    Niemcy 
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W  wyraźnym  stanęły  z  nim  sporze.  Wyszedłszy  z  stann,  w  który 
Niemcy  w  wyższym  jeszcze  stopniu  w  drugiej  połowie  XIII  wieku 
pofjadły,  zelektryzowana  przejściem  ogromnycli  posiadłości  w  ręce  króla 
udzielnego  -  wassala  (Plantażneta) ,  kupi  się  Francya  wewnątrz  do  wiel- 
kiej narodowej  wojny,  która  w  XIV  wieku  jej  bytem  zatrzęsie.  Filip 
August,  Ludwik  VII  i  IX  (święty),  Filip  Piękny,  pracują  dla  monar- 
chicznej  władzy,  gromadzą  lenna  korony  a  w  miastach  i  rycerstwie 
szukają  podstawy  dla  tronu.  Anglia  przeciwnie  rozwija  śród  moino- 
władzczych  dążeń  duchowieństwa  i  baronów,  śród  demokratycznych  ru- 
chów ludu  a  słabości  i  ubóstwie  królów,  podstawy  swego  konstytucyonal- 
nego  tycia,  otrzymawszy  w  tej  epoce  sławną  „magna  charta  liber- 
tatum**  od  Jana  bez  ziemi.  Ujęta  dzielną  dłonią  Edwarda  I  rozwija 
siły  swe  w  Irlandyi  i  Wallii,  gotuje  się  do  wielkiej  narodowej  wojny 
z  Francyą. 

Chwila  jeszczd  a  narody  europejskie  i  rządy  rozbiegną  się  w  dą- 
żeniach osobistych  z  dawnego  obozu  kmcyaty.  Cesarze  rzucą  się  na 
skrzętne  powiększenie  domowej  władzy ,  Anglia  i  Francya  bić  się 
będą  zacięcie  półtora  wieku  o  każdy  kawał  ziemi ,  Włochy  bez  opieki 
cesarza  i  papieża  rozwiną  w  miniaturze  zasady  przyszłej  polityki 
europejskiej.  Papieże  w  niewoli  babilońskiej  stracą  kredyt  i.podnio- 
słość  moralną,  wielka  budowa  chrześcijaństwa  rozpryśnie  się  jak 
gotycki  tum  spękany. 

A  niebezpieczeństwo  ze  strony  wschodu  nie  będzie  miało  zarad- 
czego środka.  Upadają  wprawdzie  Almohadzi  i  inne  dynastje  Mau- 
rów w  Hiszpanii,  chrześcijański  oręż  szerzy  się  na  półwyspie,  upa- 
dają i  zwycięzcy  chrześcijan -krzyżowców  pod  burzą  Tatarszczyzny, 
ale  chrześcijaństwo,  co  już  w  124  Ir.  nie  zdołało  się  dla  wewnętrznych 
swarów  zebrać  na  wyprawę  krzyżową  przeciw  Mongołom,  chrześcijań- 
stwo to  nie  zdoła  przeszkodzić ,  że  pojawieni  w  końcu  XIlIgo  wieku 
Osmanie  wgryzą  się  w  cesarstwo  bizanckie  i  zagrożą  Europie  po 
krwawych  dniach  Kossowy  i  Nikopolis  —  aż  wzniosą  znak  proroka 
na  cerkiew  szyzmatyckiego  Konstantynopola.  Ale  wtedy  już  męczeń- 
ska Polska,  co  trupami  swemi  zawalała  Mongołom  progi  Europy,  stać 
będzie  orężna  i  groźna  jako  ^antemurale  Christianitatis.'*^ 

S.   58. 

Zatargi  Władysława  II  z  braćmi.    Wypędzenie  Władysława 

(1139-1148). 

Dzieje  Polski  w  podziałach  otwiera  ważny  i  brzemienny  w  skutki 
dramat  uzurpatorskich  Władysława  II  usiłowań,  zakończonych  wypę- 
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dzeniem  go  z  kraju.  Odsłania  on  nam  wiele  stron  wewnętrznego 
staną  kraju  i  motywuje  obraz  następnych  wydarzeń,  tak  mocno  od 
wieku  Bolesławów  'odbijających.  Myśl  iedynowładztwa  kilkokrotnie 
przez  Piastów  wydziedziczeniem  młodszych  braci  praktykowana,  wystę- 
puje w  Władysławie  w  antinarodowej  barwie  cudzoziemskiego  usiłowa- 
nia, przeciwnego  tradycyi  słowiańskiej,  oburza  duchowieństwo,  pa- 
nów możnych  i  rycerstwo,  i  po  raz  pierwszy  stanowczą  odnosi  porażkę. 
Przyczyną  jej  jest  zarówno  wpływ  Agnieszki  niemieckiej  i  obyczaju 
germańskiego ,  wstrętnego  Polsce ,  jak  rozwój  i  wzrost  przodkujących 
w  narodzie  stanów. 

Spółczesne  źródła  nader  skąpe  są  w  dosadne  o  całym  przebiegu 
rzeczy  wiadomości.  Długosz  podług  zwyczaju  wypełnia  przedmiot 
w  sposób  artystyczny  i  ztąd  niezawsze  na  wiarę  zasługuje.  Tem  mniej 
można  znaleźć  bezstronny  sąd  o  wypadkach  i  ludziach  w  staroży- 
tnem  kronikarstwie.  Z  bezwzględnego  potępienia  Władysława  II  wno- 
sić uałeźy,  że  rewolucya  która  go  z  Polski  wypędziła,  była  owocem 
powszechnego  oburzenia  narodu. 

Władysław  utrzymywał  swoją  przewagę  monarchiczną  i  starszeń- 
ską  nad  osobami  i  dzielnicami  małoletnich  braci;  ci  jednakże  każdy 
w  swojej  siedzieli  stolicy.  Wcześnie  zaczęły  się  swary  o  granice  tego 
starszeństwa.  Władysław  namowami  żony  Agnieszki,  Leopolda austry- 
ackiego  córki,  wielkiej  polskiego  narodu  i  obyczaju  nieprzyjaciołki 
skłoniony,  począł  sobie  cottz  wi^ej  przywłaszczać  władzy  a  nawet 
w  dzielnicach  braci  podatki  rozpisywać.  Rada  możnych,  przez  xią- 
ięcia  w  Krakowie  zebrana,  odmówiła  stanowczo  połączenia  dzielnic 
w  jedną  całość,  a  duchowieństwo  i  wyższe  rycerstwo ,  kupiąc  się  około 
tronu  małoletnich  xiążąt,  poczęło  wchodzić  w  związki  przeciwko  samo- 
władzczym  Władysława  i  jego  żony  zamysłom.  Jakób  arcybiskup  gnie- 
źnieński i  Wszebor  wojewoda  sędomierski  stali  na  czele  ruchu. 
Władysław  zjednał  sobie  pomoc  Wszewołoda,  w.  kniazia  kijowskiego, 
a  oprócz  tego  ufał  zapewne  przyjaźni  cesarzy  niemieckich  i  Włady- 
sława czeskiego ,  który  po  śmierci  Sobiesława,  wrogie  na  Polskę  knu* 
jącego  zamiary,  na  tron  wstąpiwszy,  jako  krewny  mu  sprzyjał. 

Niebawem  przyszło  do  czynnego  starcia.  Wszebor  sędomierski 
(1144)  zwyciężył  Władysława  II  wraz  z  posiłkami  ruskiemi  nad  rzeką 
Pilicą.  Przegrana  ta  małej  atoli  była  wagi ,  skoro  Władysław  na- 
stępnego roku  Henryka  z  Sędomiersa  a  Bolesława  Kędzierzawego 
z  Mazowsza  wypędził.  Oburzenie  wzrosło,  duchowieństwo  postarało 
się  o  exkomunikacyę  Agnieszki  u  papieża,  która  rzeczywiście  nie- 
długo potem  nastąpiła.  Teatr   wojny  przeniósł  się    do   Wielkopolski, 

Sm^sU  Di.  Pol.  T.  I.  8 
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gdzie  Władysław  II  obiegł  braci  w  Poznaniu.  Daremnie  arcybiskup 
Jakób  duchowną  powagą  usiłował  zmiękczyć  Władysława,  daremnie 
zagroził  Jclątwą,  którą  widząc  zatwardziałość  xiążccia  wykonał. 
Wtedy  szlaclita  mazowiecka,  sędomierska  i  wielkopolska,  na  dany 
znak  z  twierdzy  rzuciła  się  na  odsiecz ,  a  złączywszy  się  z  wycieczką 
z  zamku,  rozgromiła  obóz  oblegający.  Władysław  uciekł  rozsta- 
wionemi  końmi,  a  żona  jego  spróbowawszy  bezskutecznie  obrony 
Krakowa,  udała  się  wraz  z  mężem  do  Niemiec  na  dwór  cesarza 
Konrada    1148  (?). 

Chronologia  wypędzenia  Władysława  nadzwyczaj  zmącona.  Kadłu- 
bek podług  zwyczaju  nie  podaje  roku.  Boguchwał  1142,  Długosz  1146, 
Namazewicz  1148,  Roepell  1142. 

W  r.  1146  przypada  wojna  krzyżowa  Ludwika  YII  francuikiego  i 
Konrada  m,  w  której  podług  świadectwa  Cynnama  Greka,  oddział  Pola- 
ków uczestniczył.  Był  to  zapewne  oddział  przez  Władysława  przysłany 
Konradowi 

Przeciwnikiem  zaborczych  Władysława  planów  był  sam  Piotr  Właszcs 
ze  Skrzynna,  podówczas  kasztelan  wrocławski.  Znajoma  powszechnie  jest 
»  powieśd  Boguchwała  o  jego  oślepieniu  z  rozkazu  Agnieszki.  Miał  on  na  po- 
lowaniu obudzió  podejrzliwość  si^ccia  na  miłostki  żony  z  niemieckim 
rycerzem  Dobieszem.  Agnieszka  łatwo  usprawiedliwiła  sie  przed  słabym 
mętem  a  względem  Dobiesza  okrutnej  użyła  zemsty.  Już  S.  Bandfkie  wyka- 
zywiJ  fałszywośd  całej  anegdoty. 


S.  59. 

Bolesław  Kędzierzawy.    Stosunki  z  Niemcami  z  przyt^ynj  wygnania 

Władysława,  do  r.  1157. 

Wygnany  z  Poli^i  Władysław  chciał  z  rąk  cesarskich  wydartą 
odzyskać  władzę.  Syn  Konrada  III,  Henryk,  orędował  u  papieża 
Eugeniusza,  podówczas  na  synodzie  w  Reims  przebywającego ,  o  zdjęcie 
klątwy  z  Agnieszki  i  kary  kościelne  na  Polskę.  Wzbraniał  się  zrazu 
papież,  ale  znaglony  przez  Konrada  z  wojny  krzyżowej  powracającego, 
wysłał  do  Polski  kardynsda  Gwidona  (Grzegorza?),  który  xiążętom 
zagroził  klątwą  kościelną,  a  gdy  się  do  przywrócenia  dzielnicy  Wła- 
dysławowi skłonić  nie  chcieli ,  tęż  klątwę  wykonał.  Ale  duchowieństwo 
uzntdo  postępek  kardynała  za  podszept  niemiecki  i  wstrzymało  in- 
terdykt. 

Tymczasem  Bolesław  Kędzierzawy,  który  za  zgodą  znacznych 
ws;$edł  był  w  prawa  i  posiadłości  wygnanego  brata ,  zawiązał  stosunki 
z  nieprzyjaznymi  szwabskiemu  Konradowi  xiążęty  saskimi  na, zjeździe 
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w  Kruszwicy  r.  1149.  To  pobudziło  Konrada  fio  stanowczego  wystą- 
pienia. Gdy  poselstwo  do  Krakowa  posłane  z  niczem  wróciło,  bo 
Polacy  słowa  o  zwierzcłinictwic  cesarskiem  z  pogardą  przyjęli;  gdy 
nadto  powtórna  niissya  kardynała  Gwidona  z  odręcznym  listem  pa- 
pieża, potwierdzającym  przeszłoroczną  klątwę,  nie  odniosła  skutku; 
Konrad  na  wezwanie  kardynała  sam  z  wojskiem  nad  Odrę  wyruszył 
1150.  Nie  przyszło  jednak  do  bitwy.  Bolesław  stawił  się  w  obozie 
cesarskim,  obiecał  przyjechać  do  Merzebnrga  i  podarunkami  pokój 
wyjednał. 

Bolesław  nic  stawił  się  na  dniu  oznaczonym.  Domowe  i  ościenne 
burze  nie  pozwoliły  Konradowi  mścić  się  niedotrzymania  obietnicy. 
Władysław  dostał  jakieś  posiadłości  około  Bamberga  na  utrzymanie, 
opanował  naw^et  na  własną  rękę  Grotków  i  Niemczę  na  Sziązku,  zkąd 
ziemię  brata  napadał,  ale  aż  do  śmierci  Konrada  w  r.  1152  nie 
słycłiać  o  żadnej  ze  strony  Niemiec  na  jego  korzyść  interwencyi. 

Wyprawa  Konrada ,  któr%  Naruszewicz  pod  rok  1150  kładzie,  przypada 
a  Roepla  na  r.  1146.  Uprzedziła  ona  zatem  missye  kardynała  Gwidona 
do  Polski  i  starania  syna  cesarskiego  ^Henryka  w  Reims  czynione.  Trudno 
jednakże  stanowcze  w  tej  chwili  wyrzec  słowo ,  tembardsiej  że  świadectwa 
źródeł  to  za  jednem  to  za  drugiem  oznaczeniem  czasu  obstaj§. 

W  r.  1164  Henryk  sędomierski  wyruszył  na  krzyżowa  wyprawę  do 
Palestyny.  Bliższycłi  szczegółów  o  tej  wyprawie  nie  mamy  żadnych,  próez 
wzmianld ,  że  mu  tam  Jaza^  herbu  Gryf,  jeden  z  najznakomitszych  i  naj- 
pobożniejszych  panów  swego  czasu  towarzyszył.  Powróciwszy  założyli 
obaj  pierwsze  klasztory  dla  zakonów  rycerskich  w  Polsce,  Henryk  klasztor 
Templaryuszów  w  Zagościu ,  Jaxa  Bożogrobców  w  Bliechowie.  Henryk 
sędomierski,  o  ile  go  z  kilku  rysów  przez  kroniki  podatayeh  poznąd  mo- 
żna, był  rycerzem  za  wiarę  w  cidem  krzyżowych  czasów  znaczeniu.  Gdy 
go  bracia,  którzy  sif  w  r.  1153  pożenili,  do  małżeństwa  naUaniali,  od- 
mówił stanowczo  i  poszedł  do  Palestyny.  Bój  za  wiarę  był  widad  jedyna 
myśl§  jego  żywota.  Jakoż  zginał  w  nim  chwalebnie ,  jak  o  tern  niżej 
l>cdzie. 

Po  Konradzie  IIT  nastąpił  synowiec  jego  Fryderyk  Rudobrody. 
Przedsiębiorczy  i  wojenny  z  natury,  starą  cesarzy  niemieckich  kieru- 
jąc się  dumą,  uchwycił  pierwszą  chwilę  sposobną,  aby  się  o  prawa 
Władysława  upomnieć.  Posłał  on  1156  r.  ultimatum  do  Krakowa 
z  zwykłemi  żądaniami  dani  i  hołdu,  a  gdy  odmownie  odpowiedziano, 
wygotował  na  rok  następny  wielką  na  Polskę  wyprawę,  w  której  także 
i  czeski  Władysław  wziął  udział.  Wojsko  cesarskie  przebyło  niespo- 
dziewanie Odrę  a  Bolesław  ustępował  paląc  kraj  własny  dla  pozba- 
wienia nieprzyjaciół  żywności.  Aż  pod  Poznań  dosięgnął  oręż  cesarza, 
któremu   Bolesław  nigdzie  czoła  stawić  nie  śmiał.     Prosił  wreszcie  o 
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pokój  pokonany  xiążę  t  w  Kargowie  (Krzyszkowie)  upokorzył  się  przed 
Fryderykiem,  ujmując  hojnemi  podarunkami  złota  cesarza  i  dwór 
cesarski.  Obiecał  przywrócić  Władysławowi  odebrano  dzierżawy  i  stawir 
się  w  Magdeburgu  przed  cesarzem.  Zaspokojony  teni  Fryderyk-  ru- 
szył na  wyprawę  włoską,  w  której  mu  Bolesław  Wysoki,  syn  Włady- 
sława a  podobno  i  łiufiec  Kędzierzawego  towarzyszył.  Kazimierz,  naj- 
młodszy z  synów  Krzywoiistogo,  oddany  był  w  zakład  na  dwór  niemiecki. 

O  upokarzaj Horm  sposobie  przyjęcia  Bolesława  Kędzlerzaweg^o  w  Kar- 
gowie donosi  jedno  tjlko  źródło,  Wincenty  pragski.  Na^ti  kronikai'ze  a 
nawet  niemieccy,  nienawistni  Polakom,  zamilczaj§  o  nim.  Miał  Kędzie- 
rzawy wyst§pid  boso,  z  goł^  głow§  i  z  mieczem  u  szyi  na  sznurze  wi- 
sz^cym. 

Bolesław  Wysoki  odksuaczył  sie  w  wojnie  włoskiej  waleczno«cii|  i 
sił§.  Zwalczył  w  pojedynku  olbrzymiego  Włocha,  który  wszystkich  na 
reke  wyzywał. 

Nie  myślał  Kędzierzawy  o  dotrzymaniu  kargowskiego  układu. 
Nie  stawił  się  w  Magdeburgu  i  nie  oddał  ziem  Władysławowi.  Do- 
piero po  śmierci  wygnańca  w  Niemczech,  zapewnie  za  wstawieniem 
się  cesarza,  oddano  jego  synom  Szlązk,  zatrzymując  kilka  zamków. 
Bolesław  Wysoki  wziął  średni  Szlązk  (Wrocław,  Ligninę,  Opole  i  Kro- 
sno); Mieczysław  górny  (Racibórz,  Opawę,  Cieszyn);  Konrad  dolny 
(Głogów  i  Sagan).  Od  tego  familijnego  zajścia,  jak  słusznie  uważa 
Naruszewicz,  datuje  się  rozpadanie  Szlązka  z  Polską,  ciążenie  jego 
ku  Niemcom  i  nieprzyjazne  stanowisko  do  Polski.  Polska  straciła  na 
rzecz  germanizmu  kraj  piękny  i  wielkiej  wojennej  ważności:  Szlązk 
coraz  bardziej  tracił  właściwość  słowiańską. 

$.  60. 

Sprawy  krain  zaodrzańskieb ,  Pomorze  1  wyprawy  praskie. 

Ale  i  w  innych  stronach  ciężkie  poniosła  straty  Polska.  'J\)- 
czyła  się  wówczas  ostatnia  Słowiańszczyzny  północnozachodniej  z  ger- 
manizmem  walka ,  która  się  niebawem  całkowitą  jej  skończyła  zagładą. 
Duńscy  królowie ,  Albrecht  Niedźwiedź  margrabia  brandenburski  i  Hen- 
ryk Lew  xiążę  saski,  współzawodniczyli  razem  w  podbyaniu,  zajmo- 
waniu i  kolonizowaniu  ziem  słowiańskich.  Podczaa  krzyżowej  Konrada 
wyprawy  ruszył  Henryk  Lew  przeciw  Słowianom  i  chrześcijański 
Szczecin  oblegał,  a  polscy  xiążęta  byli  dość  niepolityczni,  aby  mu 
w  tej  czysto  zaborczej  wyprawie  pomagać.  W  ten  sposób  hołdowni- 
ctwo  krain  nad  dolną  Odrą  upadło  a  Polska  ujrzała  się  w  cora^  bliż- 


—  117  — 

sŁem  sąsiedztwie  zwycięzkiej  i  chciwej  pochodu  na  wschód  GardiaD' 
szczyzny.  Podobnież  i  xiążęta  pomorscy,  Warcisława  synowie,  wzma* 
tiali  się  na  niekorzyść  Polski,  póki  wchodząc  w  skład  rzeszy  niemie- 
ckiej, wyraźnie  nieprzyjacielskiego  względem  niej  nic  zajęli  stanowiska. 
Celem  bohaterskich  ale  nie  zawsze  szczęśliwych  usiłowań  Polski 
zostały  Prusy.  W  latach  1148  i  1164  słyszymy  o  wyprawach  na 
Prusaków,  które  ich  do  hołdownictwa  i  przyjęcia  wiary  przymuszają.  ' 
Niestała  to  jednak  była  zdobycz,  bo  juz  w  1165  roku  nowej  wyma- 
gała wyprawy.  Kadłubek  gani  Bolesława  Kędzierzawego ,  że  bardziej 
dbał  o  płacenie  .sobie  haraczu  niż  o  rozszerzenie  wiary  świętej.  Jeili 
tak  było  w  istocie,  to  rok  1167  był  srogą  karą  za  brak  gorliwości 
chrześcijańskiej.  Wojsko  Bolesławowe,  przy  którem  był  i  Henryk 
sędomierski,  ów  waleczny  rycerz  krzyżowy,  zaprowadzone  na  bagna 
przez  zdrajczych  przewodników  i  nagle  przez  chmarę  Prusów  obsko- 
czone,  poniosło  okropną  klęskę.  Zginął  tam  Henryk  sędomierski  a 
Bolesław  zaledwo  z  życiem  ujść  potrafił*). 

S    61. 

Stosunki  z  Rusi). 

Zagrożeni  od  strony  Niemiec  xiążęta  polscy  szukali  przyjaźni 
niestrasznej  podówczas,  bo  wewnętrznemi  niezgodami  porozrywanej 
Rusi.  Bolesław  Kędzierzawy  i  Mieczysław  Stary  poślubili  sobie  córki 
Wszewołodymira  xiążęcia  halickiego,  a  i  Kazimierz  potem  ruską  po- 
jął \iężniczkę. 

Po  śmierci  Włodzimierza  Munomaehti  powst^  spór  między  jego  i  Olega 
potomkami.  Udało  się  atoli  Izasławowi  wuukowi  Monomacha<  wjgnać 
Igora,  potomka  Olega  z  Kijowa,  ale  dęż§c  do  opanowania  okolicznycli 
kniaistw  wyparty  został  z  stolicy  przez  Jerzego  kniazia  suzdąlskiego,  brata 
Igora.  Izasław  zawezwał  pomocy  Bolesława  Kędzierzawego  i  Gejzy  wę- 
gierskiego, którzy  pod  Łuck  z  wojskiem  przycif^gnęli  1153.  Atoli  obawy 
ze  strony  Niemiec  skłoniły  Polaków  do  odejścia »  poczem  Izasław  xi^twH 
kijowskiego  zrzec  się  musiał.  Odzyskał  on  go  potem  w  r.  1154  i  wzywał 
polskiego  Bolesława  do  wojny  z  Wszewołodymirem  halickim,  który  z  Je- 
rzym trzymał ,  ale  Bolesław  odmówił  pomocy  przeciw  zięciu ,  który  był 
jego  teściem. 

Widać  z  tego  wszystkiego,  że  jak  ua  północy  i  zachodzie  tak 
i  na  wschodzie  powaga  Polski  została  wstrząźniooą  przez  słaboić 
władzców  i  podział  kraju. 


*)  Podług  Aim^ów  krakowskich  (Ann.  erac.  majorea)  miał  Henryk  U61  a 
nie  1167  zgmi|d.    Ej/fiobek  nic  o  jego  imierd  w  bitwie  nie  wspomina. 
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5.  62. 

Ostatnie  zatargi  z  xiążęty  szIasUml.    Bnrze  domowe  i  śmierć 

Bolesfawa  Kędzierzawego. 

Xiążęta  szlązcy,  zaufani  w  opiekę  cesarską  utrzymywali  ciągłe 
swary  z  Bolesławem,  jużto  o  starszeństwo  w  Polsce  już  o  za- 
brany im  Kraków  i  inne  zamki.  W  r.  1 166  Kędzierzawy  słał  bi- 
skupa płockiego  Wernera  do  Akwisgranu,  aby  podarunkami  przejednać 
umysł  Fryderyka.  W  następnym  roku  przybyła  nowa  swaru  przyczyna. 
Spuściznę  po  zabitym  Henryku  przysądzono  powracającemu  z  Niemiec 
Kazimierzowi  Sprawiedliwemu,  stosownie  do  ostatniej  woli  Krzywou- 
stego- Sędomierz  jednakże  dostał  się  Bolesławowi.  Oburzyło  to  szlązkich 
xiążąt,  którzy  niebawem  wojnę  rozpoczęli.  Bolesław  nie  stawił  im 
czoła  i  zajęte  przez  siebie  zamki  szlązkie  postradał.  Z  ruchem  wo- 
jennym braci  połączyła  się  burza  domowa.  Na  czele  nieukontentowa- 
nycłi  z  słabych  Bolesława  Kędzierzawego  rządów  stanął  ów  Jaxa  herbu 
Gryf,  towarzysz  Henryka  sędomierskiego  i  jakiś  Swiętosław.  Udano 
się  do  Kazimierza,  aby  objął  rządy.  Stanowcza  odmowna  odpowiedź 
tego  xięcia  zawiesiła  sprawę.  Wnet  potem  r.  1 1 73  umarł  Bolesław, 
zmartwiony  śmiercią  swego  najstarszego  syna. 

Upadek  na  zewnątrz  a  wzrost  władzy  możnowładzców  wewnątrz  sta- 
nowią charakter  tego  panowania.  Miał  Bolesław  dwie  żony:  Anastazyę, 
córko  wspomnianego  Wszewołodymira  i  Helenę ,  kniazia  przemyHiskiego 
Rościsława.  Przeżył  go  syn  Leszek,  któremu  Mazowsze  i  Kujawy  pod 
opieka  Kazimierza  Sprawiedliwego  zostawił. 

Pod  koniec  panowania  znajdujemy  ciekawy  wypadek.  Wener,  bi- 
skup płocki  zabitym  został  z  namowy  Bolesty,  kasztelana  wiskiego,  z  któ- 
rym mi£^  zatargi  o  wieś.    Spalono  żywcem  Bolestę,  zabójcę  ziemia  pożarła. 

S.  63. 
Mieezysfaw  Stary.  Jego  stanoif^iiSko  w  bistoryl  polskie).  1173  —  1202. 

Po  śmierci  Kędzierzawego  objął  Mieczysław,  od  ^starego  umy- 
słu" Starym  nazwany,  Kraków  i  stanowisko  starszego  xięcia  w  Polsce. 
Dzieje  tego  xiccia,  acz  niedostatecznie  wyświecone  a  przez  spólczesne 
źródła  z  widoczną  przedstawiane  stronniczością,  są  zaciętą  walką  z  mo- 
żnowładztwem  o  jedynowładzcze  w  Polsce  stanowisko,  walką  której 
epokami  są  kilkokrotne  wygnania  Mieczysława.  Mieczysław  pojmował 
swoją  władzę  tak ,  jak  ją  pojmowała  epoka  Bolesławów,  łącząc  z  tem 
pojęciem    wyobrażenia    niemieckich   cesarzy,  jakie  np.  miał  Fryderyk 
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Rndobrody.  Małopolska,  odwieczna  możnych  rodzin  i  niepodległego  da- 
cłiowieństwa  siedziba,  była  prawdziwym  szkopułem  tycli  myśli,  jak 
z  dmgiej  strony  uważaną  być  musiała  za  ognisko  i  serce  Polski. 
Jedynowładzczy,  niemiecki  raczej  niż  polski  duch  Mieczysława,  walczył 
z  nią  całe  życie  i  walką  tą,  najczęściej  nieszczęśliwą  gruntował  mi- 
mowoli  popularność  najmłodszej  Kazimierzowej  linii,  przemoc  ducho- 
wieństwa i  możnowładztwa,  jak  z  dmgiej  strony  zapędzał  się  w  prze- 
ciwne narodowi  środki  odzyskania  władzy,  przez  orędowanie  pomocy 
nieprzyjaciół.  Takimto  sposobem,  chociaż  przy  linii  wielkopolskiej 
myśl  jedynowładzcza  stale  pozostała  i  w  wiek  potem  w  Przemysławie 
królu  odżyła,  fatalizm  jakiś  przeszkodził  ustaleniu  się  jej  podług  praw 
starszeństwa  i  dozwolił  najmłodszej,  Kazimierzowej,  najpopularniej- 
szej i  najbardziej  narodowej,  wyprowadzić  Polskę  z  toni  podziału. 

U  boku  Ifieczysława  widzimy  łużyckiego  rycersa  Kieilieza,  jako 
doradscę,  powszechnie  snienawidzonego.  Ten  Kietlicz  czynn§  przykładał 
rękę  do  kaidego  dzieła  ciemięztwa.  Historyk  główny,  źróćUowy  Kadłubek, 
stronnik  Kazimieraowy  jest  śmiertelnym  Mieczysława  nieprzyjacielem.  Było 
nim  takie  całe  ówczesne  duchowieństwo.  O  ile  z  okoliczności  wnb8i<5 
można,  cał^  win§  Ifieczysława  był  czas,  który  uraniaj§c  myśl  przewagi 
zewnętrznej,  na  zdobycze  właday  i  przywilejów  w  powszechnym  samęcie  sif 
zwrócił. 

S.  64. 

Pierwsze  nąij  Mieczysława  Starego  i  wyp^^nle  tegoi 

Obraz  który  nam  kreśli  Kadłubek,  wygląda  na  obraz  rzą- 
dów zuchwałego  jakiegoś  pana  niemieckiego.  W  liczne  z  niemieckimi, 
pomorskimi  i  czeskimi  xiążęty  spokrewnienia  zaufany  (miał  ośm 
córek  zamęinych),  urzędnikami  licznymi  („służebniczymi^j  otoczony, 
rządził  Mieczysław  surowo  w  kraju.  Za  polowanie,  wprzód  wszystkim 
wolne ,  płacono  karę  70  grzywien ;  za  osadzenie  czy  to  wolnego  czy 
poddanego  na  wsi ,  jeżeli  zkąd  inąd  przybył ,  tęż  samą  karę.  Fawo- 
ryzowano Żydów  a  jeżeli  chłopię  chrześcijańskie  rzuciło  na  Żyda  ka- 
mieniem, rodzice  „siedmnadziestą*"  płacić  byli  obowiązani.  Kto  bydlę 
komu  zajął,  podlegał  tejże  karze.  Przy  wypłaeie  porównywali 
urzędnicy  podawaną  sobie  monetę  z  świeżo  bitą,  a  jeżeli  była  star- 
szą, konfiskowali  ją.  Kto  nie  zapłacił,  szedł  do  kopalń.  Go  więcej, 
xięży  nawet  prześladował  xiążę,  zabijał  i  więził.  Te  rysy,  stronni- 
czem  kreślone  piórem,  dałyby  się  może  w  ten  sposób  zmodyfikować, 
że  Mieczysław  chcąc  podnieść  władzę  xiążęcą  przeszkadzał  wzrostowi 
samowoli  i  majątków  szlacheckich,  że  chciał  fałszywą  z  kraju  usunąć 
monetę  a  Żydów  od  prześladowań  ochronić.  Pojedyncze  nadużycia 
tych  zasad  były  zapewne  winą  urzędników. 
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Na  czele  malkonteatów  stanęli  tą  r&zą  Gedeon  (Getko)  herbu 
Gryf  biskup  krakowski  i  Stefan  (herbu  Pobóg)  wojewoda  krakowski. 
Gedeon  wystawił  xięciu  całą  niesprawiedliwość  jego  postępowania,  a 
gdy  się  ten  oburzył  i  biskupa  wygnać  chciał  a  stronoikom  jego  śmier* 
cią  pogroził,  udał  się  biskup  do  Kazimierza,  ofiarując  mu  koronę. 
Sprzeciwiał  się  i  tą  rażą  Kazimierz,  ale  widząc  inne  okoliczności 
ustąpił,  i  podczas  niebytności  Mieczysława  zapewne,  do  Krakowa 
z  małym  przyjechawszy  pocztem ,  przyjęty  został  z  upragnieniem  przez 
mieszkańców  i  okoIiczDe  rycerstwo.     Stało  się  to  w  r.  1177. 

Podług  Kadłubka  nuał  Getko  posłatS  do  xiccia  niewiattę  w  żałobie, 
skarź§c^  syna  swego  o  niedopilnowanie  powierzonej  mu  trzody.  Syn  ów 
wzi§ł  najemników,  którzy  trzodę  na  pastwę  drapieżnych  zwierząt  oddalL 
Gdy  Mieczysław  sprawiedliwie  rzecz  rozs^ził,  wystąpił  Getko  mówi§C: 
„Owa  niewiasta ,  to  Polska ,  syn  jej ,  to  ty  o  xiaźę !  najemnicy  to  cudzo- 
ziemcy co  cię  otacząj§,  a  trzoda  na  pastwę  drapieżnym  zwierzętom  wy- 
dana, to  naród  przez  uciski  tych  najemników  nękany.^  Oburzył  się  Mie- 
czy^w  i  wyszedł  ze  sali.  Getko ,  niepodobny  do  poprzednika  swojego 
Mateusza  Cholewy,  był  wida<S  bialcupem  w  calem  znaczeniu  średniowiecznem, 
niedo0<S  albowiem  że  zięcia  karcił,  umiał  on  także  ukara<S  za  cudz(^oztwo 
własnego  stronnika  Stefana  wojewodę,  którego  uroczyście  wykl§ł  z  ko&cioła. 

Ale  nie  na  tern  skończyły  się  skutki  niepopularnego  postępowa- 
nia Mieczysława.  Zawiedziony  w  nadziejach  pomocy  obcej,  od  Wiel- 
kopolan znienawidzony,  ujrzał  syna  swego  najstarszego  Odona,  zgnie- 
wanego  o  preferencyą  dla  przyrodniej  braci,  powstającego  przeciw 
sobie.  Usunął  się  więc  opuszczony  od  wszystkich,  osiadając  w  Raci- 
borzu, malem  granicznem  mieicie.  Gniezno  zajął  Kazimierz,  pozwa- 
lając Odonowi  dzierżyć  resztę  kraju  ojcowskiego  1170. 

S.  65. 

Kazimierz  Sprawiedliwy.  Zjazd  tęczyeki.  1177  —  1180. 

» 

Z  szczupłych  wiadomości  kronikarskich  postać  Kazimierza  wy- 
gląda przecież  dosyć  jasno  i  dobitnie.  Znajdujemy  w  nim  zarody  tej 
polityki  postępowania,  którą  wyrobili  Jagiellonowie  jako  jedyny  spo- 
sób obudzenia  zaufania  przywiązanego  do  wiolności  narodu,  polityki 
łagodności ,  szlachetności  i  sprawiedliwości.  Posiadał  ten  klucz  do  serc 
polskich  Kazimierz  i  dla  tego  pow^ołany  został  na  miejsce  Mieczysława, 
dla  tego  podniósł  upadłą  państwa  powagę.  Pewnem  jest,  że  samo  po- 
wołanie  jego  przez  możnych  obowiązywało  go  do  pewnej  dla  nich  i 
duchowieństwa  uległości ,  lecz  i  to  pewna ,  żo  pomimo  koncessyi  w  tym 
względzie  miał  na  myśli  jedynowładztwo ,  która  myśl  chwilowo  dała 
się  podnieść  Mieczysławowi  Staremu.  Również  utrzymaj;  Kazimierz 
swoją  powagę  starszeństwa  wśród  dzielnic »  które  mu  posiadanie  kra- 
kowskiej stolicy  zapewniało. 
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Przy  wstąpienia  na  tron  dzielnicy  krakowskiej  zapewnia  Kazi- 
mierz Leszkowi,  synowi  Bolesława  Kędzierzawego,  posiadanie  Kujaw 
i  Sieradza  i  daje  mu  na  opiekana  zacnego  męża  Syrę  czyli  Źyrosława. 
Grdy  po  śmierci  (w  r.  1179)  xiążęcia  Konrada  Głogowskiego  pomiędzy 
Bolesławem  Wysokim  a  Mieczysławem  wojna  o  podział  spadku  po- 
witała a  Mieczysław  Wysokiego  z  Wrocławia  wypędził,  załagodził  Ka- 
zimierz spór  własną  szkodą,  t.  j.  odstąpieniem  Bytomia  i  Oświęcima 
Mieczysławowi  pod  warunkiem  aby  Bolesław  przy  spadku  po  bracie 
pozostał. 

Sprawy  pomorskie,  kraju  od  Niemców  zaborem  zagrożonego, 
starał  się  Kazimierz  ile  możno&ci  na  korzyść  Polski  załatwić.  W  r. 
1177  odwiedził  go  w  Gnieźnie  Bogusław  syn  Warcisława,  zapewne 
aby  pomocy  przeciw  Niemcom  zażądać.  Tego  Bogusława  miał  Kazi- 
mierz xięciem  Pomorza  uczynić.  Ale  tegoż  samego  roku  został  Bo- 
gusław łiołdownikiem  Henryka  Lwa,  a  Polska  przeszkodzić  temu  nie 
mogła.  Marchię  gdańską  miał  oddać  Kazimierz  w  zarząd  Samborowi, 
krewnemu  Źyrosława,  ale  Roepell  stanowczo  się  temu  sprzeciwia. 
Z  całego  przebiegu  rzeczy  widać,  że  władza  Polski  nad  Pomorzem 
widocznie  chyliła  się  do  upadku. 

Pod  rokiem  1180  (1170  podług  Łętowskiego  katalogu  bisk.  krak.) 
znajdujemy  w  kronikach  zjazd  łęczycki,  który  acz  mało  w  szczegółach 
znany,  więcej  niż  inne  zwraca  uwagę  kronikarzy.  Przodkowali  na  tym 
zjeździe  biskupi,  wszelako  byli  na  nim  także  liczni  możni  i  szlachta. 
Był  Zbysław  arcybiskup  gnieźnieński ,  Gedeon  biskup  krakowski ,  Ży- 
rosław  wrocławski,  Cherubin  poznański,  Lupus  płocki,  Onolf  kujaw- 
ski, Konrad  pomorski  i  Gaudenty  lubuski,  byli  xiążęta  Bolesław 
wrocławski,  Leszek  kujawski  i  Odo  wielkopolski.  Ustanowienia  zja- 
zdu ,  widocznie  duchownej  barwy,  czynią  honor  polskiemu  duchowień- 
stwu. Pod  karą  klątwy  zakazano  odzierać  lud  ul)ogi,  dręczyć  go  pod. 
wodami,  wyjąwszy  wypadki  niebezpieczeństwa  ze  strony  nieprzyjaciół 
zagrabiać  dobra  duchowne  po  śmierci  pasterza  albo  w  jakikolwiek 
bądź  wchodzić  z  wydziercami  stosunek.  Być  może  że  zjazd  łęczycki 
położył  także  fundament  instytucyi  senatu,  o  którym  w  pięć  lat  pó- 
źniej pierwszą  wzmiankę  znajdujemy.  Ustawy  zjazdu  łęczyckiego  po- 
słano do  Rzymu,  z  prośbą  aby  papież  usunięciem  prawa  starszeńatwa 
przez  Krzywoustego  postanowionego,  zniszczył  pretensye  Mieczysława 
Starego.  Uczynił  to  papież  (Alexander  III)  ujęty  powolnością  Kazi- 
mierza dla  duchownych.  Fakt  ten  nader  ważny  świadczy,  że  Kazi- 
mierz szanując  wysoce  duchowieństwo,  uznawał  oraz  władzę  papieża 
nad  koronami  xiążąt  chrześc^ańskicb. 
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Zabiegi  Mieczjsfawa  Starego  od  r.  1181  —  1101: 

Przesiadujący  w  Raciborzu  Mieczysław  rozmyślał ,  jakby  zabrane 
sobio  kraje  odzyskać.  Udawszy  się  do  wspaniałomyślności  Kazimierza 
tyle  w^skórał,  że  tenże  zgromadzonemu  rycerstwu  i  duchowieństwu  słu- 
szność przywrócenia  wygnańca  przedstawił.  Oburzyli  się  na  podobny  wnio- 
sek Małopolanie  a  nawet  przebąkiwać  zaczęli,  „źe  kruk  krukowi  oka  nie 
wykolę,  że  oset  z  korzeniem  wyrwać  należy."  Nie  przyszło  także 
do  zbrojnej  interwencyi  cesarza  Fryderyka,  o  którą  się  Mieczysław 
starał,  i  za  którą  dwanaście  tysięcy  grzywien  srebra  zapłacić  obiecał. 
Fryderyk  miał  odpowiedzieć,  że  Polacy  obrali  sobie  pana  którego 
chcieli,  a  trudno  im  tego  brać  za  złe.  Wtedy  Mieczysław  jął  się 
wichrzeń  i  intryg  w  samym  kraju.  Wydawszy  córkę  swoją  za  Bogu- 
sława pomorskiego,  za  pomocą  jego  podejściem  nocnem  Gniezno  odzy- 
skał, a  pogodziwszy  się  z  synem,  w  Wielkopolsce  powtórnie  zapanował 
(II82J.  Nie  sprzeciwiał  się  Kazimierz,  lecz  owszem  skrycie  nawet 
sprzyjał  temu  odzyskaniu.  Ale  Mieczysławowi  niedosyć  było  na  dziel- 
nicy wielkopolskiej.  Umiał  on  zręcznemi  sztuczkami  politycznemi 
powaśnić  Bolesława  Wysokiego  z  Kazimierzem ,  a  połączywszy 
się  z  nim,  zawiązać  nowe  z  Niemcami  stosunki.  Fryderyk  sam 
innenii  sprawami  zajęty,  powierzył  wyprawę  polską  synowi  Hen- 
rykowi. Ale  Kazimierz  poselstwem  do  Niemiec  posłanem  wyjednał 
(1184)  nie  tylko  zaprzestanie  kroków  wojennych  ale  i  uznanie  swej 
godności. 

Nie  szczęściło  się  Henrykowi  w  przygotowaniach  wyprawy  polskiej. 
W  Erfurde  gdy  nad  wyprawa  radzono,  zapadła  się  powała  zupełnie  nowa 
i  wieln  panów  niemieckicli  zabiła.  W  Hali  porwały  się  sznury  od  dzwo- 
nów, któremi  nadciągającego  witano.  Ka^nbek  widzi  w  tych  znakach,  o 
których  i  niemieckie  wspominają  kroniki,  widoczny  dopust  boży. 

Równocześnie  knuł  Mieczysław  intrygi,  aby  Kazimierza  pozba- 
wić spadku  po  słabowitym  i  niedługowiecznym  Leszku  z  Mazowsza. 
Ułudziwszy  mniemanem  pozwoleniem  ze  strony  Kazimierza  opiekuna 
Leszkowego  Żyrosława,  zwabił  on  do  siebie  niedołężnego  xiążęcia, 
wymógł  na  nim  zapis  z  pominięciem  stryja  Kazimierza  i  po  swojemu 
na  Mazowszu  gospodarzyć  począł.  Żyrosław  udał  się  z  Leszkiem  do 
Krakowa,  a  przeprosiwszy  dawnego  opiekuna,  otrzymał  przebaczenie. 
Leszek  ponowił  zapis  na  rzecz  Kazimierza  a  Mieczysław  utracił  uzur- 
powane opiekuństwo  i  expektatywę  na  tłustą  spuściznę,  która  1186 
po  śmierci  Leszka  Kazimierzowi  się  dostała. 
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Wojny  ruskie,  które  od  r.  1 185  ciągle  Kazimierza  zajmowały  i  czę- 
stej jego  nieobecności  w  Polsce  stawały  się  przyczyną,  podały  Mieczysła- 
wowi nowe  okazye  wichrzenia.  Możni  panowie  żywili  niechęć  ku  tym 
wyprawom  jako  wzmagającym  moc  królewską  a  przedsiębranym  bez 
przyzwolenia  senatu.  Kłuła  ich  w  oczy  sława  wojewody  krakowskiego  Mi- 
kołaja herbu  Bogorya,  brata  następcy  Gedeona,  Fulkona  czyli  Pełki, 
biskupa  krakowskiego.  Gdy  Kazimierz  w  r.  1191  na  Rusi  bawił,  roz- 
głoszono wieść  o  jego  otruciu  i  puszczono  Mieczysława  Starego  do 
Krakowa.  Trzymał  się  tylko  w  zamku  wojewoda  Mikołaj  z  biskupem, 
tak  że  Mieczysław  na  prędce  drugi  drewniany  zamek  w  obliczu  wa- 
welskiego wystawił.     Na   tę  wieść  pospieszył   Kazimierz   z   posiłkami 

0 

Romana  halickiego  i  Wszewołoda  bełzkiego.  Mieczysław  uszedł  z  mia- 
sta zostawiając  syna  Bolesława.  Henryk  Kietlicz,  ów  stary  jego  do- 
radzca,  podpalił  miasto,  ale  pożar  ugaszono  a  rycerstwo  z  zapałem 
przyjęło  wracającego  Kazimierza.  Za  radą  Piotra  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego puścił  Kazimierz  syna  Mieczysławowego  wraz  z  rycerstwem, 
powodując  się  wrodzoną  sobie  szlachetnością.  Tą  rażą  ujęła  ona 
serce  brata,  bo  odtąd  nie  mącif  spokoju. 

Henryk  Kietlicz,  którego  sztiJuuio,  schował  się  w  kościele.  Rusini 
chciwi  rabunku  znaleźli  go  tam  i  przed  Kazimierza  przywlekU.  Uniósłszy 
się ,  wyciął  mu  Kazimierz  policzek  i  Romanowi  halickiemu  w  niewolę  oddał. 
Kietlicz  dokonał  życia  na  Rusi. 

s:  67. 

Sprawy  rosUe  za  Kazimierza  Sprawiedliwego. 

w  r.  1172  umar^  był  Mścisław  Izasławowlez  xi§źc  włodzimiersko- 
wołyński.  Synowie  jego  podzielili  kraj  między  siebie:  Roman  wzięł  'Wło- 
dzimierz ,  Wszewołod  Bełz ,  trzeci  bezimienny  Brześd  litewski  (ruski).  Tego 
trzeciego  wyparła  się  matka,  powiadając  że  był  podrzutkiem. 

Wygnanie  jednego  z  synów  Mścisława  Izasławowicza  przez  braci 
Romana  i  Wszewołoda  spowodowało  Kazimierza  do  wystąpienia  w  jego 
sprawie.  Na  czele  hufców,  mając  u  boku  Mikołaja  wojewodę,  ruszył 
Kazimierz  i  po  przydłuższym  oporze  pomimo  niechęci  własnego  wojska, 
które  za  sprawę  mniemanego  bękarta  walczyć  się  wzbraniało,  zdobył 
Brześć  (1181).  Gdy  atoli  niezadługo  sami  mieszkańcy  Brzeicia  znie- 
nawidzonego powszechnie  x]ążęcia,  podzielając  podejrzenie  braci  i  matki 
otruli,  oddał  Kazimierz  Brześć  Romanowi  włodzimierskiemu. 

Xicstwo  halickie  przeszło  po  śmierci  Wszewołodymira  z  rodu  Rości* 
■ławiczów  w  recc   syna   jego    Jarosława  (1153).     Kilkunastoletni   spokój  i 
rz^d  dobry  sprawił  powszechny   rozwój  krajowego  bogactwa  i  handhi.   Ja- 
rosław  zwań    Ostromysłem   umarł    1187   zostawiając   syna  Włodzimierza, 
okmtnika  i  waryata,  którego  był  nawet  wydńcdzicsył,  nanaacsai^c  poryw- 
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csego  syna  Olegit  następcą.  Włcdzimiers  opanował  atoli  Halioz  a  rt|- 
dz§c  po  swojemu ,  napadł  także  i  łiemic  przeiuyskn ,  pod  władsa  Kazimie- 
rza zoBtaj§c§  1188. 

Napad  Włodzimierza  Jarosławowicza  xięcia  halickiego  na  Prze- 
myśl ściągpął  aową  i»7prawę  polską  na  Ruś.  Wojewoda  Mikołaj 
zdobył  Halicz,  który  wspomniany  już  Roman  włodzimiersko -brzeski 
otrzymał.  Włodzimierz  uciekł  do  Beli  III  wg^gierskiego.  Bela  udając 
gorliwość  w  popieraniu  sprawy  wygnańca  wysłał  własnego  syna  An- 
drzeja na  opanawanie  Halicza ,  którego  Andrzej  połączywszy  się 
z  stronnikami  Włodzimierza  łacno  dokonał.  Okrucieństwo  Andrzeja 
i  Węgrów  oraz  wiarołomstwo  na  AModzimicrzu  dokonane,  skłoniły 
Kazimierza  do  wysłania  Mikołaja  po  raz  drugi.  Mikołaj  zdobył  1189 
r.  Halicz  i  oddał  go  Włodzimierzowi,  który  potajemnie  z  Węgier 
umknął.  Zatargi  ztąd  między  Węgrami  i  Polską  powstałe,  załago- 
dzone zostały  traktatem  pokoju,  w  Starej  wsi  na  Spiżu  r.  1190  za- 
wartym  przez  Pełkę  biskupa  krakowskiego  i  wojewodę  Mikołaja.  Wło- 
dzimierz uznał  się  bołdownikiem  Polski. 

Wojna  z  Węgrami  podług  Naruszewicza  zawieBZoii§  została  w  r. 
1190  dla  krucjaty  a  dopiero  1193  ^jipkó]  zawarto.  Posłowie  polscy  odwo- 
łali się  do  układów  ś.  Wojciecha  z  ś.  Stefanem ,  mocf  których  Tatry  misiy 
być  granica  obu  na  wieki  sprzymierzonych  krajów.  Powaga  układu  ówictych 
skłoniła  węgierskiego  Belę. 

Roepell  w^tpi  w  hołdowniczy  stosunek  Halicza  do  Polski.  Dla  czego? 
trudno  dociec.  Bo  juźciź  nikt  w  średnich  wiekach  bez  pretensyi  hołdu  nie 
wsadzał  wygnańców  na  tron. 

Któżby  się  nie  zadziwił,  że  wyprawa  wiarołomna  Aadrzeja  na  Ha- 
licz uważan§  jest  przez  przemądrych  tendencyjnych  historyków  za  punkt 
wyjścia  dla  prawa  rewindykacyi  Galicyi!  Prawo  rzeczywiście  ta- 
tarskie, bo  i  Tatarzy  mogliby  w  ten  sposób  cał§  wschodnia  czpść  Polski 
rewindykować  dla  siebie. 

W  r.  1191  był  Kazimierz  na  Rusi  dla  ułożenia  sporów  między  zi^- 
żęty  wołyńskimi.  Ten  moment  uchwyciła  buntownicza  partya  siedmdzie- 
sięciu  „  satrapów '^  do  wyzucia  go  z  tronu. 

W  Naruszewiczu  znajdujemy  mocne  pomieszanie  faktów  i  dat  w  opo- 
wieści wojen  ruskich.  Pierwsze  wzięcie  Halicza  przypada  u  niego  na  r. 
1181.  &iiał  \vtedy  Kazimierz  oddać  rzfdy  Mścisławowi.  Widać  że  ów 
Mścisław  pomieszany  został  z  bezimiennym  zi^żęciem  Bneścia,  bratem 
Romana. 

S.  68. 

Koniee  panowania  Kazimierza  Sprawiedliwego. 

W  latach  1191  i  1192  przedsięwziął  Kazimierz  dwie  wielkie 
wyprawy  na  Prusów  i  Jaćwingów,  W  pierwszej  uczestniczyli  wszyscy 
xiążęta  polscy,  aby  zmyć  hańbę  nieszczęśliwej  Bolesława  Kędzierza- 
wego wyprawy,  w  której  Henryk  sędomierski  poległ.    Wojsko  z  pod 
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Torunia  ruszyło  przez   rzekę    Ossę   i    stanowcze    odniosło  zwycięztwo. 
Pnwsowie  oddali  jeńców  polskich  i  skłonili  się  do  hołdu  i  haraczu. 

Zapewnie   udział   Jaćwingów   w  tej  wojnie  zwróci!  w  następnym 
roku   oręż   xięcia^na    tych   mieszkańców    Polesia.     Pomimo    wielkich  ^^(^^le^^-^*^^ 
przeszkód  w  bagnistym    i   leśnym   kraju,   pomimo   zdrady    ze   strony 
naczelnika  Indu,  zdobył  Kazimierz   ich  miasto  Drohiczyn  (chełmski)  i 
upokorzył  najezdnicze  i  dzikie  hordy. 

Z  pierwszej  doby  naszych  dziejów  wiemy  o  pocz§tku  Jazygów  (Jacf- 
wingów),  szczepu  sarmackiego,  znanego  w  staroźytnoici  pod  naswiakiem 
Jazy  ges  Sarmaiae.  Lud  ten  odprowadziliśmy  w  naszem  opowiadaniu  do 
siedzib  polskich.  Naruszewicz  uważa  ich  bez  dalszej  przyczyny,  pr6oz 
etymologicznego  podobieiistwa ,  za  ojców  cyganów  (Ja  cygan  —  Jazyga).  Na 
wyprawie  jadwingskiej  był  obecnym  Wit,  biskup  płocki,  który  sie  mężnie 
z  wrogiem  potykał. 

W  roku  1194  umarł  nagle  Kazimierz,  otruty  przez  jakąś  miło- 
śnicę w  kubku  wody.  Siedział  właśnie  przy  stole  i  rozmawiał  o  nie- 
>uiiertelności  duszy.  Za  młodu  w  Niemczech  wychowany,  był  to  prze- 
cież pan  czysto  polski,  łagodny  i  szlachetny,  chociaż  unoszący  się, 
waleczny  i  energiczny  a  pobożny.  Kwitło  pod  nim  szczególniej  du- 
chowieństwo. W  r.  1189  przybył  do  Polski  od  Klemensa  III  kar- 
dynał legat  Jan  Malebranka,  który  wziął  dziesięcinę  na  wyprawę 
krzyżową  (tak  zwaną  dziesięcinę  saladyńską)  i  duchowieństwo  polskie 
na  synodzie  krakowskim  pod  względem  celibatu  reformował.  1185  r. 
przysłał  Lucyusz  Ul  przez  mutyńskiego  biskupa  Idziego  ciało  hw. 
Floryana  do  Krakowa,  któremu  Kazimierz  kościół  na  Kleparzu  po- 
stawił. Dzielnych  miała  wtedy  Polska  biskupów.  Gedeona  herbu  Gryf 
i  Pełkę  herbu  Bogorya  krakowskich,  Zbisława  arcybiskupa  gnieźnień- 
skiego. Powaga  duchowieństwa  obudziła  współzawodnictwo  możnych, 
a  senat  znakomitych  z  rycerstwa  obrażał  się,  jeżeli  go  do  spraw  kra- 
jowych nie  wzywano. 

Liczne  klasztory  powstały  sa  Kazimierza.  Górował  zakon  Cystersów, 
któremu  Oedeon  postawił  klasztor  w  Wąchocku ,  Jaxa  łierba  Gryf  w  Ję- 
drzejowie, Kazimierz  w  Sulejowie  i  Koprzywnicy,  Zbylat  z  Panigrodn 
w  Wągrowcu,  Mieczysław  Staiy  w  Łęcka,  Sambor  pomorski  w  Oliwie  itd. 
(Herby  rycerstwa  B.  Paprockiego.) 

Gedeon  biskup  krakowski  był  koleg§  szkolaym  papieża  Łucyusza 
we  Włoszech.  Gdy  Lucyusz  został  papieżem,  zaż§dał  od  niego  Gedeon 
relikwii  świętego.  Papież  poszedł  do  katakumb  i  pytał  świętych,  któryby 
sobie  do  Polski  Lśd  życaył.  Odmówiło  kilku,  8W.  Floryan  przystał.  Nie 
dziwota,  bo  hw.  Floryan  był  rycerzem. 

Kazimierz  miał  żonę  Helenę  córko  Wszewołoda  bełzkiego,  która 
go  przeżyła.  Syn  starszy  Bolesław  umarł  ukoszony  od  żmii  r.  1184, 
drapie  się  jako  chłopię  na  drzewo.  Młodszy  Leszek  Biały  miał  przy  śmierci 
ojca  iM  sześd.    Najmłodszy  Konrad  był  potem  xięciem  mszowieckim. 
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Wincenty  Kadłubek  z  Korwowa  pod  Opatowem,  wyksEtiUconj  w  Pa- 
ryżu ,  podówczas  proboszcz  Hędomirski ,  wielce  od  Pełki  biskupa  i  Kazi- 
mierza lubiony,  pisał  z  polecenia  ostatniego  swoj§  kronikę ,  główno  czasów 
tych  źródło.  Kazimierz  jest  bohaterom  tego  dzieła  ^  chociaż  [)odziwienie 
i  cześć  I  jak^  go  Kadłubek  otacza ,  daleka  jest  od  nikczemnego  pochlebstwa. 
Śmierć  Kazimierza  nświoUiia  Kadłubek  dyalogiem  y  w  któiym  JucundUaSy 
Moetor,  Libertasy  Prudentia  i  JuatUia,  zmarłego  opłakuje. 

.   8.  69.. 

Małoletni  Leszek  Biały  pod  opleltą  niatlLi  Heleny.    Bitwa  pod 

Mozgaw)  1190. 

Po  śmierci  Kazimierza  zebrało  się  duchowieństwo  i  panowie  dla 
rozstrzygnięcia  kwestyi  następstwa.  Dzieliły  się  zdania  co  się  tyczy 
samego  wyboru.  Pełka  biskup  widział  w  następstwie  Leszka  Białego 
proste  prawo  dziedzictwa,  świeccy  senatorowie,  przychylając  tsię  do 
zdania  aby  dziecka  królem  nie  czyni<S,  przyznawali  sobie  oczywiście 
prawo  elekcyi  wolnej.  Zwyciężyło  zdanie  Pełki;  Mikołaj  wojewoda 
krakowski  przyjął  przysięgę  małoletniemu  Leszkowi  złożoną. 

Było  to  jedno  wykroczenie  więcej  przeciw  testamentowi  Krzy- 
woustego, zdziałane  w  konsekwencyi  owego  prawa  zjazdu  łęczyckiego^ 
które  papież  Alexander  III  potwierdził  —  było  to  zarazem  jedno  zwy- 
cięztwo  więcej  duchowieństwa,  forytującego  linię  Kazimierzową.  Mie- 
czysław Stary,  obruszony  do  żywego,  począł  burzyć  bratanków  Bole- 
sława i  Mieczysława  szlązkich  a  nawet  Pomorzan.  Gdy  oświadczenie 
jegOf  żeby  mu  Kraków  jako  najstarszemu  oddano,  nie  przyjęto,  roz- 
począł otwartą  wojnę.  Stronnictwo  Leszka  z  Mikołajem  na  czele  za- 
wezwało Romana  włodzimierskiego  na  pomoc,  który  skarbiąc  sobie 
względy  Polski  dla  swoich  na  Rusi  przedsięwzięć ,  z  posiłkami  pospie- 
szył. Przyszło  do  bitwy  pod  Mozgawą,  niedaleko  od  Jędrzejowa.  Mi- 
kołaj, Goworek  wojewoda  sędomierski  i  Roman  dowodzili  po  stronie 
polskiej,  Mieczysław  z  synem  Bolesławem  wiódł  swoich. 

W  Dzierzążnie  wsi  poblizkiej  oczekiwał  przywiązany  do  krwi 
Kazimierza  Pełka  skutku  bitwy.  Była  ona  krwawą  i  uporczywą.  Mie- 
czysław kilkakroć  raniony  zaledwie  uszedł  śmierci,  syn  jego  Bolesław 
poległ  aJe  i  Roman  ranny  uciekł  z  pola  bitwy.  Na  pobojowisko  do- 
piero przybyli  Mieczysław  opolski  i  Jarosław  syn  Bolesława  Wysokiego, 
z  którymi  walcząc  wojewoda  Goworek  do  niewoli  wpadł,  zkąd  zale- 
dwie się  wydostać  potrafił.  Dowiedzieli  się  atoli  Szlązacy  o  przegranej 
Mieczysława  i  z  niczem  do  dom  wrócili.  Pełka  zniepokojony  Romana 
ucieczką  pognał  za  nim  aby  go  zwrócić,  a  gdy  się  ten  nie  dał  skło- 
nić, zebrał  rozproszone  w  pogoni  hufce,  aby  Kraków  zabezpieczyć. 
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$.   70. 

Zabiegi  i  dwiikroln;  powrót  Mieczysława  Starego  aż  do  jego  śmierci 

w  r.  I20£ 

Historya  małoletnośd  Leszka  jak  wszystkie  podobne  obraca 
się  w  błędnem  kole  intryg  i  nienawiści  dworskich ,  na  które  zewnątrz 
czychał  przebiegły  Mieczysław  Stary.  Helena  ruska  nic  cierpiała  wi-^ 
dać  przemożnego  wpływu  wojewody  Mikołaja ,  zaszczycając  faworem 
(foworka  wojewodę  sędomierskiego.  Wydalenie  Goworka  do  Czech 
rozjątrzyło  obopólne  niechęci,  z  których  Mieczysław  korzystać  przed- 
sięwziął. Gdy  mu  się  pozyskanie  Mikołaja  nie  powiodło ,  udał  się  do 
Heleny,  przedstawiając  niebezpieczeństwo  domowych  fakcyj  jaka  natu- 
ralny skutek  wywróconej  w  jego  usunięciu  zasady  dziedzictwa  i  star- 
szeństwa. Obiecawszy  Leszka  i  Konrada  przyjąć  za  synów  i  następ- 
ców, oraz  na  rycerzy  ich  pasować ,  skłonił  słabą  matkę  do  oddania  Kra- 
kowa wbrew  wyraźnej  Mikołaja  przestrodze.  Helena  oddaliła  się  z  sy- 
nami do  Sędomierza,  domagając  się  napróżno  spełnienia  przyrzeczeń. 
Mieczysław  zwlekał,  aż  nareszcie  wprost  oświadczył,  że  dla  bratan- 
ków wydziedziczać  synów  nie  myśli.  Ucisk  pojawił  się  znowu;  Wiel- 
kopolanie zajęli  miejsce  Małopolan  w  urzędach.  Mikołaj  wojewoda 
stanął  znowu  na  czele  malkontentów,  a  korzystając  z  niebytności  Mie- 
czysława wypędził  jego  załogę  i  Leszka  przywołał.  Niebawem  poka- 
zało się,  że  niechęć  ku  wojewodzie  przewyższa  może  wstręt  do  Mie- 
czysława. Helena  i  młody  Leszek  odpłacili  niewdzięcznością  wojewo- 
dzie krakowskiemu,  na  co  zapewnie  nie  mało  wpływał  Goworek,  który 
dopiero  za  rządów  Mieczysława  do  Polski  powrócił.  Aby  Mikołaja 
usunąć,  wdano  się  w  tajemne  z  Mieczysławem  zmowy,  przy  których 
przebiegły  xiążę  umiał  się  zgrabnie  wytłomaczyć  z  niedotrzymania 
obietnic,  ponawiając  je  najuroczyściej.  Mikołaj  widząc  się  zdradzo- 
nym, przeszedł  do  Mieczysława  i  oddał  mu  Kraków.  Ten  z  większą 
niż  kiedykolwiek  słusznością  wzbraniał  się  po  dawnemu  dotrzymać 
obietnic,  skoro  z  rąk  wojewody  Kraków  otrzymał.    Ale  tego  już  roku 

(1204^  zaskoczyła  Mieczysława  Starego  śmierć. 

Mieczysław  Stary  prsez  ^ugoletnie  swoje  życie  przedstawia  nam  sit* 
jako  czynny  wyznawca  Krzywoustego  zasady,  dziedzicznego  starszeństwa. 
Kronikarze  którzy  jego  dzieje  kreślili ,  sprzyjają  wszyscy  przeciwnemu  stron- 
nictwa, tak  że  trudno  dzisiaj  stanowczo  orceo,  co  było  w  jego  działaniu 
polilyk^  a  co  nadnśyciem.  W  każdym  razie  była  jego  polityka  przeciwna 
tej  możnowładzczej  potędze ,  która  w  Małopolsce  w  gwałtowny  rx>ewijała 
się  sposób,  a  pomimo  zapewnień  biskupa  Pełki  że  stoi  przy  dziedziczności 
linii  Kazimierzowej ,  jawnie  pokazywała  źe  jej  przedwszystkiem  o  zna- 
czenie chodzi.    Następny  paragraf  da  na  to  dowody. 

Mii^  Mieczy^aw  licznycb  w  całej  £uropie  krewnych  azt^dniemałe 
znaczenie.    Pierwsza  żona  Elżbieta  była  córk§  Beli  Ślepego,  króla  Węgier, 
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druga  Eudoxya  Wgzewołodymira  xiecia  halickiego,  trzecia  Adelajda  xif- 
źniczka  brabancka.  Z  pierwszej  urodził  sie  Otton,  ów  syn  który  paiSstwo 
zagrabi}  a  umierając  przed  ojcem  zostawił  syna  Władysława,  Odoniczem  po 
ojcu  a  od  zwyczaju  Plwaczem  zwanego;  z  Eudoxyi  ów  Boleiław,  co  by* 
na  wyprawie  prusldej  a  zgin^  pod  Mozgawa  i  Władysław  od  cienkich  nóg^ 
zwany  Laskonogiy  urodzony  1168.  O  Stefanie  i  Mieczysławie,  dwu  innych 
synach ,  nie  wiemy  wiele.  Kadłubek  mówi  o  parentelach  domu  Mieczysła* 
wowego  i  o  mężach  jego  o*miu  (?)  córek  w  ten  sposób :  Xi§ie  czeski  Bo- 
lesław (Sobiesław);  licic  lotaryngski,  cesarza  Fryderyka  siostrzan;  mar- 
grabia dedoński;  xi§Ż9  pomorski  Bogusław  i  sjn  jego  byli  jego  zięciami; 
sifię  halicki  zaś ,  xi§że  Pomorza  i  ziaźc  Rugii  t«ściami  jego  synów.  Bliż- 
szych oznaczeń  da<$  trudno. 

$.  71. 

Władysław  Łaskonogi  1  jego  spór  z  kościołem. 

Znając  usposobienie  jedynowładzcze  linii  Mieczysławowej ,  postano- 
wili Mikołaj  i  Pełka  wezwać  Leszka  podówczas  w  Sędomierzu  ba- 
wiącego, pod  warunkiem  jeżeli  Goworka  od  swego  boku  oddali.  Wi- 
dać ztąd  te  Goworek  był  głównym  Mikołaja  przeciwnikiem.  Wahano 
się ,  sam  Goworek  cłiciał  dla  dobra  kraju  iść  na  wygnanie,  ale  młody 
Leszek  podówczas  czternastoletni,  dał  dowód  stałości  charakteru 
przekładając  utratę  Krakowa  nad  wypełnienie  warunków  podanych  mu 
przez  wojewodę.  Wtedy  udając  jak  gdyby  wcale  z  Leszkiem  się  nie 
układano,  oświadczono  się  z  posłuszeństwem  Władysławowi  Laskono- 
giemu,  podówczas  w  Gnieźnie  bawiącemu.  Oczywiste  frymarczenie 
koroną,  rodzaj  elekcyi  przez  możnych.  Laskonogi  pochwalił  wierność, 
ale  Leszka  zapytać  postanowił.  Leszek  ustąpił.  Przyjechał  więc  do 
Krakowa  Laskonogi,  rządząc  łaskawie  zrazu  i  łagodnie.  Tutaj  koń- 
czy się  kronika  Kadłubka. 

Stan  duchowieństwa  ówczesnego  uległ  jak  mówi  Łętowski  (Katalog 
bisk.  krak.)  chwilowemu  wybrzeżeniu.  Słyszeliśmy  już  o  poselstwie 
biskupa  Malabranka  w  celu  osiągnienia  dziesięcin  i  reformy  kościel- 
nych obyczajów.  Otóż  w  roku  1197  wysłał  był  Celestyn  111  papież 
kardynała  Piotra  z  Kapui  w  tym  drugim  celu  do  Czech  i  Polski. 
W  Pradze  zbili  go  xięża  kijmi,  gdy  im  żon  i  kucharek  zakazywał; 
w  Polsce  z  chorągwiami  i  processyą  wyszedł  przeciw  niemu  biskup 
Pełka.  Odprawił  Piotr  dwa  synody  w  Lubuszn  i  Krakowie,  objechał 
całą  Polskę,  a  obok  zastrzeżeń  celibatu  zalecił  także  świeckim  jawne 
śluby  kościelne,  które  widać  zaniedbywano.  Nie  pomogło  to  wiele. 
Xięża  nieprzyzwoite  prowadzili  życie,  hańbili  kościoły  widowiskami 
teatralnemi ,  właść  kościelną  nepotyzmowi  hołdując ,  administrowali. 
Taki  stan  pociąga  za  sobą  zwykle  nadużycia  władzy  świeckiej ;  xią- 
łfta  frymarczą  dobrami  i  zaszczytami,  bo  xięża   nie  bucbsą  uszano- 
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wania  i  w  frymarki  się  wdają.  Czynił  to  i  Władysław  Laskonogi  ale 
znalazł  opór  w  Henryku  Kictliczu  arcybiskupie  gnieźnieńskim,  który 
wykląwszy  go  uciekł  do  Wrocławia  a  następnie  do  Rzymu  (1207) 
do  Innocentego  III.  Pomimo  klątwy  biskup  poznański  odprawiał  na- 
bożeństwo przed  xięciem.  Ale  Pełka  wprzód  jeszcze  ukarał  Włady- 
sława. Umarł  1206  Mikołaj  wojewoda,  stronnik  gorliwy  Władysława, 
jak  był  wprzódy  gorliwym  Leszka  stronnikiem.  Pełka  z  łatwością  prze- 
prowadził wezwanie  Leszka.  Władysław,  pan  widać  lekkomyślny  i 
obojętny  dla  władzy,  ustąpił  dobrowolnie  miejsca  wsławionemu  już 
podówczas  zwycięzcy  Rusi  1206.  My  się  zaś  na  sprawy  ruskie  obej- 
rzeć musimy. 

S.  72. 

Sprawy  ruskie    (1198—1225). 

Opuściliśmy  Romana  włodzimiersko  -  brzeskiego  V  chwili,  gdy 
z  bitwy  nad  Mozgawą  ranny  i  porażony  uciekł.  Był  ten  Roman  po- 
dług wyrażenia  kroniki  wołyńskiej  f,mędrzec  prawdziwy,  waleczny  jak 
lew,  przebiegły  jak  lis,  szybki  jak  orzeł,  a  energiczny  jak  jego  pra- 
dziad Włodzimierz  Monomach."*  Nie  myślał  też  o  niczem  mniejszem, 
jak  o  utworzeniu  jednego  wielkiego  państwa  ruskiego.  Gdy  w  roku 
1198  Włodzimierz  halicki  umarł,  udał  się  Roman  do  Polaków  a  obiecu- 
jąc hołd,  otrzymał  pomoc  pod  Mikołaja  wojewody  dowództwem.  Był  i 
ośmioletni  Leszek  na  tej  wyprawie.  Haliczanie  wyszli  z  miasta  pod- 
dając się  Leszkowi,  byle  tylko  tyrana  jak  Roman  nie  dostać.  Ale 
Polacy  dotrzymali  słowa  i  osadzili  Romana.  Zaledwie  odeszli,  jął 
on  gaździe  po  swojemu,  miał  t)owiem  piękną  zasadę,  że  „chcąc  miodu 
dostać,  trzeba  pszczoły  wydusić."^  Mordował  więc  Haliczan  jako  pra- 
wdziwy car.  Idąc  za  swemi  ambitnemi  dążeniami  obrócił  się  ku  Rusi 
kijowskiej.  Siedział  w  Kijowie  Ruryk  Rościsławowicz ;  tego  wygnał 
r.  1202,  Kijów  zabrał  i  w  przymierzu  z  Konstantynopolem  bił  się 
z  Połowcami.  Ghly  Ruryk  do  Kijowa  powrócił,  wygnał  go  Roman 
po  raz  drugi  i  do  klasztoru  wsadził,  a  z  Wszewołodem  włodzimier- 
sko-klazmeńskim  uczynił  pokój  jaki  sam  chciji^.  Nie  dziwota  że  będąc 
faktycznym  panem  całej  Rusi,  nie  tylko  hołdu  Leszkowi  odmówił,  ale 
widząc  go  w  ciągłych  z  Mieczysławem  Starym  zatargach,  nawet  po 
trzykroć  jego  dzielnicę  napadał.  Żądał  Leszek  pokoju,  ale  Roman 
chciał  zań  Lublina  i  drugiego  jakiegoś  miasta.  Zebrano  więc  rodzaj 
poą)olitego  ruszenia,  na  którego  czele  stał  Leszek ,  Konrad  i  Krystyn 
wojewoda  płocki  herbu  Gozdawa.  Z  nierównie  liczniejszemi  zastępy 
Romana  przyszło  na  dniu  śś.  Gerwazego  i  Protazego  do  bitwy  pod 
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Zawichostem ,  dwie  mile  od  Sędomierza ,  w  której  Roman  poległ  a  Ra- 
sini  aż  pod  Włodzimierzem  się  oparli. 

Bitwa  pod  Zawichostem  jest  jednym  s  faktów  tej  wielkiej  walki  , 
któr§  Polska  ze  wschodem  dla  dobra  chnescijaiistwa  toczyła.  Roman  był 
ruskim  carem  czystej  krwi.  Innocenty  m  ofiarował  mu  koronę  i  miecz, 
aby  go  do  Bzymu  przyci§gn^ł,  ale  on  wskazał  na  swój  własny,  mówiąc: 
^Ten  mi  wystarczy''.  Okrucieństwa  jego  szeroko  rozpowiadają  kroniki.  Xieży 
łacińskich  przeszywał  strzi^ami,  kobiety  hańbił,  kościoły  łupił.  Własny 
jego  władyka  groził  mu  kari}  niebios  za  wojnę  z  Polskie.  Przed  bitw^ 
śniło  mu  sie ,  2e  garstka  szczygłów  rozproszyła  mnóstwo  wróbli.  Popi  Ho- 
maczyC  mu,  że  to  zła  wróżba  dla  jednej  ze  stron  walcz^ych. 

$.  T3. 

Początek  ogólnego  rozprzężenia  Polski. 

Zwycięztwo    pod   Zawicłiostem  było    ostatnim   blaskiem   chwały 

f 

Polski,  która  na  długi  czas  miała  się  w  ciemnońciach  ponurzyć.  Ow 
powszechny  „zamęt"^  jak  go  Szajnocha  nazywa,  zbliża  się  olbrzymiemi 
krokami.  W  miarę  jak  pojęcie  ogólnego  dobra ,  entuzyazm  i  poczncic 
chwały  narodowej  w  sercach  xiążąt  i  możnych  niknie,  zaczynają  się 
drobne  ambicye,  nienawiści,  zazdrości,  prowadzące  do  wojen  i  woje- 
nek, do  zdzierstw  i  gwałtów,  podnosi  się  siła  i  zuchwałość  nieprzyja- 
ciół i  dwuznacznych  hołdowników.  Mącą  się  wyobrażenia  polityczne, 
krzyżują  dążenia,  pragnące  się  urzeczywistnić  na  niekorzyść  ogółu. 
Duchowieństwo  walczy  dla  odrębnego  stanowiska.  Xiążęta  zadzierają 
z  niem  lub  ślepo  mu  się  poddają.  Obok  niemoralności ,  zaczynającej 
rozpościerać  swoje  panowanie,  widzimy  ascetyczną  świątobliwość,  po- 
gardzającą ziemskiemi-  sprawy  i  niedostępną  ziemskim  ambicyom, 
świątobliwość  wywołaną  po  części  widokiem  strasznej  powodzi  złego, 
która  się  na  około  rozpościera.  Wśród  tego  odmętu  nareszcie,  w  któ- 
rym utonęła  idea  narodowa,  germanizacya  zapuszcza  swój  więcierz, 
moralnie  i  materyalnie  Polskę  wojuje. 

Pojawiają  się  te  znaki  rozkładu  zaraz  na  początku  samodziel- 
nych Leszka  rządów.  Wstępując  r.  1206  na  dzielnicę  krakowską 
musiid  Leszek  na  usilne  żądania  młodego  a  wielce  lekkomyślnego 
brata  Konrada  odstąpić  mu  Mazowsze  i  Kujawy,  przeznaczając  na  opie- 
kuna wsponmianego  już  Krystyna  Gozdawitę  wojewodę  płockiego.  Przy 
Leszku  został  Kraków,  Sędomierz,  Sieradz,  Lublin,  Łęczyca  i  wąt- 
pliwe Pomorze,  których  dziedziczność  zapewnioną  była  jego  potomkom 
listem  Innocentego  IIL  Było  to,  jak  uważa  Roepell,  ostateczne  oba- 
lenie prawa  starszeństwa  i  opieki  monarchicznej  nad  innemi  dzielnicami. 

Historya  Polski  rozpada  się  też  na  dzieje  pojedynczych  dzielnic- 
W   skrzętnem   dobraniu  się  o  dzielnicę   krakowską  widać  wprawdzie 
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cień  jakiś  mały  moralnego  jej  przodownictwa,  ale  na   tera  się  kończy. 
My  wszakże  musimy  ją  uważad  za  nić  dziejową. 

Naruszewicz,  który  mimo  całej  krytyczności  z  historyi  swej  robił 
tendencyjne  dzi^o  propagandy  monarchii ,  uważa  dzielnicę  krakowska  za- 
wsze za  monarcłiic  przewodnicząca.  Niestety!  aż  za  nadto  sprzeciwiają  się 
tema  fakta. 

$.  74. 

Zatarg  Władysława  Łaskonogiei^o  z  dnchowleństwem  (1207  —  1212). 

Władysław  Laskonogi,  jakeśmy  słyszeli ,  wszedł  w  Łatargi  z  Hen  - 
rykiem  Kietliczcm  o  grabienie  spuścizny  po  duchownych  i  szafowanie 
dostojeństwami  kościelnemi.  Arcybiskup  prześladowany  za  klątwę 
uszedł  w  r.  1207  do  Wrocławia  a  następnie  do  Rzymu.  Papież  In- 
nocenty lU,  jeden  z  największych  naczelników  kościoła,  słał  liczne 
listy  do  Polski  z  groźbami  na  xiąźęcia.  W  dwa  lata  potem  powrócił 
(1209)  arcybiskup  jako  „legatus  natus**  stolicy  apostolskiej  do  Gnie- 
zna, który  tytuł  odtąd  arcybiskupstwu  przysłużał  i  stawiał  go  nad 
legatów  „a  latere"  W7słanych.  Jakiś  czas  trwała  zgoda,  ale  już  r. 
1212  Henryk  w  nowe  zatargi  z  xięciem  popadłszy,  zażądał  pomocy 
Rzymu ,  który  tą  rażą  biskupa  halbersztadzkiego  i  opata  cysterskiego 
de  Sichem  na  komisarzy  wysłał.  Gdy  uporczywego  Laskouogifego  wy- 
klęto, upokorzył  się  widać,  nie  wdając  się  w  przypadający  właśnie 
wybór  biskupa  poznańskiego.  Arcybiskup  wzi«^  się  czynnie  do  reformy 
kościoła ,  strzegł  pilnie  czystości  xięży  i  wyzyskiwał  liczne  dla  kościoła 
przywileje.  Przystali  na  nie  Leszek  Biały,  Konrad  mazowiecki  i  Wła- 
dysław Odonicz,  który  w  przeciwieństwie  z  stryjem  Laskonogim  a 
zapewne  nie  bez  politycznego  celu  był  najpokorniejszym  służką  ko- 
ścioła i  duchowieństwa.  Władysław  Laskonogi,  ile  się  zdaje,  nigdy 
się  szczerze  z  kościołem  nie  pogodził. 

Chc^c  d&6  poznad  styl,  jakiego  papieże  do  xi§ż§t  i  ludów  ożywali 
przytaczamy  dwa  wyjątki  z  listów  Innocentego  ID.  Pierwszy  w  ten  spo- 
sób do  Władysława  Laskonogiego  przemawia :  ,,Coż  cl§  opęt^o,  że  nie- 
sprawiedliwość po  niesprawiedliwości  pełni§c ,  nie  boisz  się  powstawać  prze- 
ciw Bogn ,  niby  glina  przeciw  garncarzowi  ?  Coż  cie  opętało ,  że  ty,  coś 
powinien  być  innym  przewodnikiem ,  na  błędne  sprowadzasz  ich  drogi  ?  Na 
toż  cię  Pan  ucasynił  xi§cie]#,  abyś  kościół  nczynił  niewolnikiem?....  Zbierz 
zmysły  i  wnijdi  w  samego  siebie!...''  A  do  mieszkańców  Polski,  którzy 
w  fałszywej  monecie  uiszczali  świętopietrze :  „Jeżeli  ponmicie  na  straszliwa 
karę  Ananjasza  i  Zafiry,  którzy  ukarani  za  zatrzymanie  zapłaty  swoich  pól 
sprzedanych,  nagł§  śmiercią  rażeni  do  stóp  apostolskich  upadli,  nie  ł>ę- 
dziecie  zapewnie  podstępu  używali  w  wypłacaniu  świętopietrza... **  itd.  Nie 
podpada  wątpliwości ,  że  w  czasach  powszechnej  obyczajów  dzikości ,  ta  po- 
tężna władza  nad  sumieniami ,  sięgająca  aż  do  spraw  tronu ,  była  jedynem 
zbawieniem  społeczeństwa;  że  biskupi  polscy  XIII  wieku  tacy  jak  Gedeon, 
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P^ka ,  Kietlicz,  Iwo  Odrow^ ,  Prandota,  byli  potężnemi  tamami  zop%hxego  > 
rozprzężenia  społecznego;  chociaż  niepodobna  także  zaprzeczyć,   że  napeł- 
nione dachem  zwierzchnictwa  nad  władza  świecka  duchowieństwo   opuściło 
swoje  obywatelsko  •  narodowe  stanowisko. 

$.  T5. 

Sprawj  rnskie.    Utrata  przewagi  na  Rosi  (1205  -  1227). 

Po  śmierci  Romana  nie  umiał  Leszek  korzystać  z  położenia 
rzeczy.  Wdowa  po  Romanie  przywołała  węgierską  pomoc  przeciw 
wyszłemu  z  klasztoru  Rurykowi,  który  połączywszy  się  z  Olegowi- 
czami,  Halicz  także  zająć  usiłował.  Zbito  jednakże  Haliczan  nad  Se- 
retem (1206)  a  wdowa  po  Romanie  do  Włodzimierza  uciekła.  Leszek 
zwrócił  się  na  \^odzimierz,  cłicąc  się  z  Olegowiczami  połączyć,  ale 
Andrzej  węgierski  przeciął  mu  drogę  i  pogodził  z  wdową  i  dziećmi 
Romana.  Na  mocy  tej  zgody  została  wdowa  po  Romanie  z  synami 
Wasylkiem  i  Danielem  przy  Włodzimierzu.  Haliczanie  tymczasem, 
nie  przyjąwszy  wyznaczonego  im  przez  Andrzeja  Jarosława  Wszcwo- 
łodorowicza,  syna  jednego  z  Olegowiczów,  wezwali  za  radą  najznaczniej- 
szego  bojara  (Władysława  Kormiliczyca)  kniazia  siewierskiego  Wło- 
dzimierza Igorewicza. 

Włodzimierz  wygnał  wdowę  po  Ron^anie  z  Włodzimierza.  Przez 
wyłom  w  murze  uciekła  nieszczęśliwa  z  synami  wprost  do  xięcia 
Leszka.  Leszek  przyjąć  wygnankę  gościnnie  a  przez  syna  jej  Daniela 
zawezwał  Andrzeja  króla  węgierskiego  do  wspólnej  na  Halicz  wyprawy. 
Niebawem  nadarzyła  się  stosowna  pora. 

Włodzimierz  halicki  poosadzał  braci  na  dzielnicach :  Swiętosława 
na  Włodzimierzu,  Romana  na  Swinogrodzie.  Wnet  atoli  pokłócił  się 
z  nim  Roman  i  z  Węgrami  wszedł  w  konszachty.  Za  pomocą  An- 
drzeja odebrał  bratu  Halicz  (1209),  gdy  w  tymże  czasie  brata  jego 
Swiętosława  wygnał  z  Włodzimierza  Leszek,  osadzając  o  a  nim  Ale- 
xajadra  kniazia  bełzkiego,  który  Wasylkowi  Romanowiczowi  Brześć 
t  ustąpił.  W  następnym  roku  1210  odstąpił  Alexander  Włodzimierza 
Wasylkowi. 

Roman  I^rewicz,  osadzony  przez  Węgrów,  niebawem  przez  nich 
na  ź§danie  samych  Haliczan  wyrzucony^  i  w  niewolę  do  Węgier  zabra- 
nym zostid.  Obj^ł  rz^y  węgierski  pan  Benedykt  w  imieniu  Daniela  czy 
Andrzeja?  nie  wiadomo,  ale  sprawował  je  z  takiem  okrucieństwem,  śe  go 
kronikarze  ruscy  Antychrystem  nazwali.  Bomau,  uciekłszy  z  niewoli  ą  do- 
wiedziawszy się  o  nienkontentowanin  Haliczan,  zniósł  się  z  braćmi  Świę- 
tosławem  i  Włodzimierzem  i  wygnał  Benedykta  (1211).  Tegoźsamego 
roku  Haliczanie  prosili  Andrzeja  o  wygnanie  Romana  (Igorewicza).  Leszek 
z  Andrzejem  przywrócili  wdowę  po  Romanie  (włodzimiersko-brzeskim)  ■  sy-  ^ 
nem  Danielemt  Następnego  roku  wsadzono  j§  na  kod  i  wywieńono  z  Ha- 
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licsa.  Andnej  srogo  nkariU  bimtowiiicrf  eh  i  niestałych  W|Łll^*tftp ,  a]e  skoro 
819  oddalii,  weswała  partya  Władysława  Kormilicajca ,  llśeisława  NtomegOy 
kniasia  peresopnickiego  na  tron  halicki.  Andrzej  gotował  wyprawę,  ale  wstrsy- 
mał  go  bont  domowy  a  Władysław  Kormiiiczyc,  który  zapewne  był  jedyna 
przyczyna  tak  częstych  zmian  rz^u,  uprzedzajcie  Mscisława  przyswoił  sobie 
panowanie  nad  Haliczem.  Przeciw  temu  Kormiliczycowi  mii^  Leszek  przed- 
sięwzi^  wyprawę,  bezskuteczna  jednakże,  w  interesie  Romanowiczów. 

Ważył  się  wpływ  węgierski  z  polskim  na  Rusi,  ale  węgierski 
stanowczo  przeważać  począł.  Leszek  dobroduszny  a,  nie  polityczny 
pozwolił  polskiemu  stanowczo  upaść.  W  r.  1214  przyszło  do  ugody  między 
nim  a  krćlem  Węgier  Andrzejem.  Trzechletnia  podówczas ,  na  zakon- 
nicę poślubiona  córka  Leszka  miała  pójść  za  miJoletniego  Kolomaua,  syna 
Andrzeja  i  w  posagu  Halicz  zdobyć  się  mający  otrzymać.  Andrzej  wy- 
robił u  Honoryusza  papieża  dla  syna  tytuł  króla  Galicyi,  obiecując  Ha- 
liczan  na  łono  kościoła  katolickiego  przywieść.  Wojska  polsko-węgierskie 
wypędziły  Kormiliczyca  a  Haliczanie  powitali  nowych  niedorosłych 
panów,  otoczonych  licznem  duchowieństwem,  między  którem  i  nasz 
kronikarz  Wincenty  Kadłubek,  podówczas  biskup  krakowski  się  znaj- 
dował. Przemyśl  mocą  tej  ugody  dostał  się  Polsce  a  Uomanowicze, 
których  AIexander  z  Włodzimierza  wygnał,  odzyskali  go  napowrót. 

Niedługo  trwała  ta  przyjaźń.  Andrzej  odebrał  Polakom  Prze- 
myśl i  Lubaczów.  Rozdrażniony  Leszek  chwycił  się  niezręcznego  środ- 
ka. Posłał  do  Mscisława  Mścisławowicza  w.  xięcia  nowogrodzkiego  je- 
dnego z  najdzielniejszych  i  najmożniejszych  kniaziów  ruskich,  „aby 
odebrał  Halicz,  dziedzictwo  swoich  przodków**.  Mścisław  dzieląc  awan- 
turniczego ducha  Rurykowiczów,  opuścił  własne  xięstwo  i  w  r.  1218 
opanował  Halicz ,  tem  łatwiej  źe  niechęć  mieszkańców  do  propagandy 
katolickiej  doszła  szczytu.  Połączył  się  z  Danielem  przez  wydanie  zań 
córki  swej  Anny  i  stanął  wbrew  Polsce  i  Węgrom  jako  ruska  i  po- 
pularna potęga. 

Przestraszony  tem  Leszek  a  zgniewany  postępkiem  Daniela^ 
który  mu  kilka  grodów  granicznych  ubiegł ,  połączył  się  znowu  z  Wę- 
grami. Jakoż  r.  1219  Mścisław  z  Danielem  po  kilku  przegranych 
za  Dniestr  ustąpić  musieli  a  Koloman  do  Halicza  powrócił.  W  dwa 
lata  potem  nadciągnął  Mścisław  z  Danielem ,  mając  przy  sobie  posiłki 
Połowców  i  Litwinów,  aby  odebrać  Halicz.  Węgierski  wódz  Fila, 
przygotowany  na  to,  wyszedł  z  węgiersko -polskiem  wojskiem  na  spo- 
tkanie nieprzyjaciół.  Niedaleko  Halicza  przyszło  do  walnej  bitwy, 
która  zrazu  niepomyślna  dla  Mscisława,  w  końcu  zupełne  zapewniła 
mu  zwycięztwo.  Młody  Koloman  bronił  się  jeszcze  w  obwarowanym 
kościele  Najśw.  Panny  w  Haliczu,  ale  głód  przymusił  go  do  kapitu- 
lacyi.     Posłano  go  razem  z  żoną  na  więsi^e  do  Torcaeska.    Nieza- 
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dłago  przyszło  do  pokoju;  król  Andrzej  ożeoił  syna  swego  Andrzeja 
z  córką  Mścisława,  Przemyśl  przeznaczono  im  jako  kniaźstwo.  W  r> 
1226  raz  jeszcze  przyszło  do  boju  między  Węgrami  i  Mścisławem. 
Odstąpił  nareszcie  Mścisław  Halicza  młodenju  Andrzejowi  a  sam  udał 
się  na  Podole. 

Polski  wpływ  na  długi  csas  stracony  był  na  Ruai|  stracony  jak  słu- 
sznie uważa  H.  Schmitt,  nieudolnością  i  zł§  Leszka  Białego  polityka.  Da> 
niel  przyszedłszy  1239  roku  dopiero  do  stałej  władzy  w  Rusi  halickiej,  stał 
sie  niebezpiecznym  sąsiadem  Polski  ,  tembardziej  że  Rui  w  czasie  naj- 
większych jej  zamieszek  rozkwitła.  ' 

Naruszewicz  i  nasi  dawniejsi  pisarze  maj^  nadzwyczaj  zmącony  d^ 
wypadków*  Tak  np.  zwycieztwo  Mścisława  Mścisławowicza  i  ziyęcie  Halicza 
w  r.  1219  kładzie  Naruszewicz  pod  r.  1215  ,  nie  wiedząc  nawet  że  był  xie* 
ciem  nowogrodzkim. 

S.  76. 

Konrad  mazowiecki.  SprawjirttsUe.  Kawalerowie  Dobrzjisey. 

Krzyżacy. 

Konradowi  mazowieckiemu,  znanemu  z  płochości  i  nikczemności 
umysłu,  dostało  się  w  udziale  trudne  zadanie  trzymania  na  wodzy  Pru- 
sów i  szerzenia  wiary  chrześcijańskiej  w  ich  kraju.  Ale  podział  Polski 
nieszczęśliwy  wiódł  za  sobą  jako  naturalną  konsekwencyę ,  utratę 
wszystkich  prac  epoki  Bolesławów.  Leszek  Biały  stracił  Ruś  i  Po- 
morze, Konrad  nie  mogąc  podołać  zadaniu  w  Prusiech,  sprowadził 
w  samo  serce  Polski  niebezpieczniejszego  od  samych  Prusów  nieprzy- 
jaciela—  Krzyżaków. 

Prusy  od  porażki  Kędzierzawego  w  bardzo  wątpliwym  do  Polski  zo- 
stawały stosunku.  Kazimierz  przedsięwzi^  wprawdzie  szczęśliwa  na  nich 
wyprawę  a  podcsas  małoletności  Konrada  utrzymywał  icłi  w  lyzie  Krystyn 
herbu  Gozdawa  wojewoda  płocki,  którego  „słowiańskim  bożkiem'' nazywali 
poganie.  W  r.  1206  wybrał  się  mnich  z  Lukny  Filip  w  celu  nawracania 
do  Prus ,  ale  niebawem  męczeńska  tam  zginijł  śmiercią  Z  lepszym  skut- 
kiem opowiadał  ewanieli^  Chrystyan  ,  mnicb  oliwski,  później  pierwszy  bi- 
skup pruski.  Innocenty  IH  do  którego  Chrystyan  wielokrotnie  jeździł,  po- 
magał z  właściwa  sobie  gorliwością  dzi^  nawracania.  Piaal  on  częste 
listy  do  xi§ż^t  polskich  i  arcybiskupa  gnieinieiiBkiego ,  aby  z  nowonawró- 
conymi  łaskawie  postępowad  i  do  nowej  wiary  przynęcać.  W  r.  1215  uczy- 
nił Chrystyana  biskupem  pruskim.  Atoli  gwałtowne  postępowanie  Konrada 
z  Prusakami,  chciwośd  jego  i  zdzierstwo,  oraz  śmierd  Krystyna  wojewody, 
jedynego  postrachu  na  Prusów,  którego  Konrad  w  skutek  zdradzieckiej  r&dy 
Scholastyka  płockiego  Jana  CzapU  zamordować  kazf^ ,  stały  się  przycsyn^ ,  że 
w  r.  1217  Prusowie  napadli  ziemię  chełmska  i  daleko  w  Mazowsze  się  za- 
gnali. Kościoły  poszły  w  ruinę ,  wsie  palono  i  wyrzynano  a  niedołężny 
Konrad  okupyw«d  ustęp  nieprzyjaciół  pieniędzmi.  Gdy  pieniędzy  zabrakło, 
spraszał  bogatsze  rycerstwo  na  biesiadę,  zabierjj  im  cichaczem  konie  i 
szaty  wierzchnie,  sprzedawał  i  i^^ił  Prusom. 
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Na  wieść  o  napadade  Prusów  w  r.  1217  wydał  papiei  Honoryusz 
in  odezwę  do  wszystkich  wiernych  w  Polsoe,  aby  wyprawili  si^^  na 
wspólnego  wiary  św.  nieprzyjaciela.  Gdy  xiążęta  polscy  ociągali  się 
z  wojną,  powtórzył  toż  wezwanie  w  Niemczech  północnych,  w  kate- 
drach Moguncyi,  Trewiru,  Kolonii,  Magdeburga  i  Bremy.  Uwolnił 
także  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  i  xiążęta  polskie  od  obowiązku  wy- 
prawy do  Palestyny.  W  r.  1219  prowadził  Chrystyan  biskup  pruski 
pierwszy  zastęp  Krzyżowców,  w  którym  atoli,  ile  się  zdaje,  nie  było 
xiążąt  polskich.  Dopiero  w  r.  1222  zebrali  się  Leszek  Biały,  llenryk 
Brodaty  i  Konrad  mazowiecki  z  licznemi  hufcami  na  wspólną  wyprawę. 
Byli  na  niej  Wincenty  arcybiskup  gnieźnieński  herbu  Nałęcz,  Wa- 
wrzyniec biskup  wrocławski,  Iwo  Odrowąż  krakowski,  Paweł  poznań- 
ski i  Wawrzyniec  lubuski,  a  pomiędzy  świeckimi  Marek  herbu  Gryf 
wojewoda  krakowski  i  Jan  Gryf  brat  jego,  wojewoda  sędomierski 
Jakób ,  wrocławski  Dersław  (Dersko),  kasztelanowie  Pakosław  kra- 
kowski, Mestwin  sędomierski,  Ostazy  Odrowąż  wiślicki,  Klemens 
płocki,  Subisław  wrocławski,  Stefan  bolesławski  i  Pietrek  łęczycki. 
Stawili  się  także  xiążęta  Pomorza,  Świętopełk  i  Warcisław.  Nie 
wiadomo  o  przebiegu  tej  wojny  nic  pewnego ,  chyba  to,  że  xiążę  Kon-  • 
rad  po  jej  ukończeniu  uposażył  hojnie  biskupstwo  pruskie  stoma  wio- 
skami a  Gretkę  biskupa  płockiego  skłonił,  że  ziemię  chełmińską  jn- 
rysdykcyi  biskupa  pruskiego  odstąpił.  Pod  zasłoną  wojsk  sprzymie- 
rzonych wystawiono  także  kilka  zamków  przeciw  Prusom  w  ziemi 
chełmińskiej. 

Żle  8t§  spisał  w  wyprawie  r.  1222  JanOryf,  nciekaj§c  z  pola  pnsed 
meprayjacielem.  Pochwycili  to  nieprzyjaźni  Gryfom  Odrow^owie,  skłaniając 
Leszka  do  wydania  wyroku  infamii  na  Gryfów. 

Nie  podpada  wątpliwości,  że  wyprawa  r.  1222  nie  zdołała  za- 
bezpieczyć Mazowsza,  Kujaw  i  ziemi  chełmskiej  od  dalszych  najazdów 
a  tern  mniej  wpłynąć  skutecznie  na  rozszerzenie  chrześcijaństwa  \x 
Pntóów.  Kok  po  roku  ponawiała  się  sroga  plaga  najazdu,  pustosząc 
coraz  bardziej  nieszczęśliwą  krainę.  Za  radą  Chrystyana  ustanawił 
Konrad  zakon  «braci  rycerskiej  przeciw  Prusom^  pod  naczelnictwem 
mistrza  Brunona,  który  od  nadanego  mu  zamku  Dobrzynia  „braćmi 
dobrzyńskimi^  się  nazwał,  ale  nieliczny  ten  zakon,  acz  przez  kawa- 
lerów mieczowych  inflanckich  wspierany,  w  bohaterskiej  walce  wnet  do 
szczętu  prawie  wyginął.  Wtedy  za  radą  tegoż  Chrystyana  postano- 
wił Konrad  powołać  do  obrony  kraju  przeciw  Prusom  i  nawrócenia 
Prus  „braci  rycerzy  domu  teutońskiego  N.  P.  Maryi"  czyli  takzwany 
zakon  teutoński. 


—  136  — 

PocEftek  zakonu  tentońakiego  sięga  r.  1190.  Podczas  oblężenia  St  Jean 
d  'Acre  przez  krzyżowników,  kilku  obywateli  miast  Bremy  i  Lubeki  założyło 
szpital  dla  Niemców  w  wojsku  krzyźowem.  Fryderyk  xi§ż§  szwabski,  dowódzca 
Niemców  pod  Ptolomaid^  (St.  Jean  d'Acre)  powzi^  myśl  utworzenia  zakonu, 
któryby  posługi  szpitalne  łączył  z  służba  rycerska.  Ponieważ  w  Jerozo- 
limie istnie  już  szpital  niemiecki  (od  1129)  z  kaplica  N.  Maryi  Panny,  na- 
zwano nowofundowany  zakon  ,,bra<^mi  rycerzami  domu  teutońskiego  N.  P. 
Maryi. ^  Napisano  ins^rtucye  z  zakonów  ś.  Jana  w  Jerozolimie  i  Templa- 
ryuszów  wzięte ,  potwierdził  je  cesarz  i  papież ,  a  pierwszym  mistrzem  za- 
konu został  Henryk  Walpot  z  Bassenheimu.  Regina  zakonu  była  z  razu 
bardzo  ostr^.  Nie  mieli  bracia  własności  żadnej ,  obowi^ani  byli  do  śle- 
pego posłnszeiistwa  i  czystości.  Na  czele  zakonu  stał  elekcyjny  wielki 
mistrz ,  pod  nim  wielki  komendator ,  marszałek  dowódzca  wojska ,  wielki 
szpitalnik  nadzorca  szpitalu,  szatny  (Trappierer)  i  podskarbi  (Treszler). 
Kapituła  rycerzy    stanowiła  radę  przyboczna  wielkiego  mistrza. 

Zakon  teutodski  walecznie  sio  potykał  z  poganami  i  nie  miłego 
w  chrześcijaństwie  a  szczególniej  w  Niemczech  nabył  znaczenia.  Protego- 
wali go  Henryk  VI ,  Otto  IV  i  Fryderyk  II ;  dobra  zakonu  w  Sycylii  i 
Niemczech  rosły  zapisami  i  donacyami.  Pomim^  tego  karjera  zakonu 
w  Palestynie  była  trudna  i  już  w  r.  1217  weszli  w  układy  z  Andrzejem 
II  królem  węgierskim,  który  im  nadał  w  Siedmiogrodzie  krainę  Burza 
z  obowiązkiem  walczenia  z  dzikiemi  hordami  Kumauów.  Pozbył  się  ich 
»  jeduak   Andrzej    pomimo  gróźb  papieża ,  poznawszy  się  na  niebezpiecznych 

sąsiadach.    W  kilka  lat  otworzyły  się  im  widoki  w  Prusioch. 

W  drugiej  połowie  r.  1225  wysłał  Konrad  do  Hermana  Salza, 
ówczesnego  wielkiego  mistrza ,  człowieka  wielkiego  znaczenia  w  cłirze- 
ścijańskim  świecie,  z  obietnicami  darowania  ziemi  chełmińskiej  i  lo- 
bawskiej,  pod  warunkiem  aby  zakon  podjął  się  wojowania  przeciw 
Prusom.  Herman  Salza  przyjął  propozycyę,  układając  sobie  naprzód 
w  myśli  jak  najsamodzielniejsze,  xiążcco  stanowisko  w  ofiarowanych 
mu  posiadłościach.  Wystarał  się  zatem  u  Fryderyka  H  o  przywilej 
datowany  w  marcu  r.  1226,  który  darowiznę  Konrada  i  wszelkie 
przyszłe  zdobycze  w  Prusach  zakonowi  jako  lenno  cesarskie  przyznał. 
Poczem  posłano  Konrada  de  Lapdsberg  i  Ottona  de  Saleiden  do  Ma- 
zowsza w  celu  bliższego  porozumienia  się  z  Konradem.  Zbudowano 
dla  rycerzy  drewniany  zamek,  nazwany  Yogelsang.  Krzyżacy  niewy- 
czerpani byli  w  żądaniach  dokumentów  i  exempcyj;  w  r.  1226,  1228 
i  1230  wystawiał  im  Konrad  dokumenta  donacyjne  ziemi  chełmińskiej 
„cum  pertecto  et  pleno  dominio^  a  biskup  pruski  i  płocki  pozrzekali 
się  praw  swoich  do  pojedynczych  posiadłości  w  tej  ziemi,  wyłączając 
małe  dziesięciny.  Przybyły  w  r.  1228  mistrz  prowincyonalny  Herman 
Balk  założył  drugi  zamek  Nieszawę.  Papież  Grzegorz  IX  potwierdził 
nadania  Konrada  z  dodatkiem,  że  zdobyte  już  i  zdobyć  się  mające 
Prusy  za  własność  św.  Piotra  uważa  i  w  lenno  zakonowi  je  daje. 
Tak    obwarowani   dokumentami,   osiedli   Krzyżacy  chełmińską  ziemię 


—  137  — 

W  chrześcijańskim  celu  podbicia  i  nawrócenia  Prus  ale  zarazem  w  świe- 
ckim ,  czysto  niemieckim  celu  zdobycia  państwa  dla  siebie  i  cesarstwa 
niemieckiego. 

Roepell  wywiódł  ucaenie,  :se  mimo  owego  „perfectum  et  plenum  do- 
minium'* z  dokumentów  wystawionych  prsez  Konmda  a  podpisanyclt  przez 
jego  ionc  i  synów,  nie  da  się  dowiesd,  jakoby  si^żę  mazowiecki  zrzekł 
sie  zwierzchnictwa  nad  chełmiiisk^  i  zdobyd  sic  maj§c^  pruska  ziemia.  Ka- 
tegoryczne zbicie  tydi  uroszczen  krzyżackich  znajd^je  się  w  II  toime 
Lites  ac  rćs  gestae  Crttciferomm. 

S.  77. 

Wojny  Władysława  Odonicza  z  Władysławem  Laskonogini  (1210  — 1231). 

Słyszeliśmy  już  o  zatargach  Władysława  Laskonogiego  z  ducho- 
wieństwem. W  stosunkach  z  niemi  zostawała  zapewne  sprawa  Włady- 
sławą Odonicza,  bratanka  Laskonogiego.  Odonicz,  niechętny  opiece 
stryjowskiej  opanował  dziedziczny  swój  Kalisz,  który  pod  administra- 
cyą  stryja  zostawał.  W^ygnał  go  z  tamtąd  Łaskonogi.  Odonicz  udał 
się  na  dwór  Henryka  Brodatego.  Henryk  Brodaty  wystąpił  w  jego 
sprawie.  W  r.  1216  otrzymał  Odonicz  swój  kraj  dziedziczny;  w  r.  1217 
pogodzili  się  Henryk  Brodaty  z  Władysławem  Laskonogim.  Henryk 
odstąpił  Łaskonogiemu  zajęty  Lubusz  na  dożywocie.  Oba  traktaty 
przez  duchowieństwo  zapośredniczone,  otrzymały  sankcyę  papieża  Ho- 
nory usza  HI,  któremu  Władysław  Odonicz  z^  całem  swojem  dziedzic- 
twem się  poddał. 

Henryk  Brodaty  był  podówczas  jednym  z  najpotężniejszych  xis^^t 
polskich.  Nastąpiwszy  w  r.  1201  po  ojcu  Bolesławie  Wysokim,  podzielił 
rz§dy  kraju  między  synów  Henryka  (Pobożnego)  i  Konrada,  których  miał 
z  Jadwigi,  córki  Bertolda  hr.  Merauu,  później  kanonizowanej.  Synowie 
pokłócili  się  o  Wrocław  i  zwiedli  walna  bitwę  pod  Studnic§  niedaleka 
Łignicy,  w  której  Konrad  pobity  został.  Wnet  (1213)  złomał  Konrad  szyję 
na  łowach.  j,To  wszystko  św.  Jadwiga  duchem  wieszczym  przepowiedziała.^ 
Dwór  Heniyka  Brodatego  jak  z  jednej  strony  był  wzorem  religijności,  tak 
z  drugiej  stekiem  niemiecczyzny.  W  Łubuszu ,  Trzebnicy,  Henrykowie  zało- 
żono klasztory  dla  niemieckich  mnichów,  a  niemieckie  prawo  (magdebur- 
skie) rozgaszcz£^b  się  po  miastach.  Tożsamo  było  w  zięstwie  raciborsko- 
opolskiem.  Zbliżenie  się  wyraźne  Szlaka  do  niemieckiej  cywilizacyi  i 
cesarstwa  zrodziło  w  linii  wrocławskiej  chę<5  przodownictwa  w  Polsce, 
które  w  sprawach  Wielkopolski  a  po  śmierci  Leszka  Białego  w  sprawach 
Krakowa  występuje. 

Około  roku  1223  wygnał  Władysław  Łaskonogi  Odonicza  z  jeg<T 
dzielnicy.     Tą  rażą  udał  się  Odonicz    do  Świętopełka  pomorskiego, 
ożenił  się  z  jego  córką   lielingą  i  z  posiłkami  szwagra  opanował  za- 
mek Ujście  nad  Notecią.    Łaskonogi  dobywał  Ujścia^  ale  mniej    prze 
zoroy   dozwolił  zrobić  wycieczkę   Odoniczowi,  który  nie  tylko  wojsko 
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jego  wysiekł,  ale  Poznań  ^  Kalisz  i  inne  grody  opanował.    Laskonogi 
pozostał  przy  samem  Gnieźnie. 

W  r.  1208  przed8icw2i§ł  Leszek  Biały  podróż  na  Pomorze,  które- 
rz^dy  oddał  Świctop^kowi  herba  Gryf,  synowi  owego  Mestwina  (Hszcznga), 
który  spokrewnionemu  z  sob^  Mieczysławowi  Staremu  dopomagał,  jak  utrzy- 
muje nasi  kronikarze.  Z  źródeł  postronnych  dowiadujemy  się  zai,  że  sto- 
sunek Pomorza  do  skołatanej  krakowskiej  dzielnicy  był  nadzwyczaj  ^by. 
Za  Mest?rina  zapędzali  sif  Duńczycy  zwyciczko  na  Pomorze ,  nie  znajdując 
oporu  ze  strony  Polski;  Świętopełk  zaś,  wielkim  nazwany,  poczuwszy  sła- 
bość zwierzchników  przedsięwsi^  w  mętnej  wodzie  ułowid  sobie  niepodległońd. 
Ż§diU  on  od  Leszka  Białego  zwolnienia  z  daniny  tysiąca  grzywien  i  tjrtuht 
xi§żęcego,  a  gdy  go  nie  otrzymał ,  postanowił  intryga  i  podstępem  do  zamie- 
rzonego dojid  celu,  co  mu  się  rzeczywiście  r.  1227  udało. 

Powstała  tymczasem  w  samej  dzielnicy  Leszkowej  wielka  burza 
domowa,  nie  bez  wpływu  może  samego  Świętopełka  i  Odonicza.  Gry- 
fowie,  ów  ród  wysokiego  znaczenia,  shańbiwszy  się  ucieczką  w  wojnie 
z  Prusami ,  popadli  w  infamią  z  namowy  familii  Odro>¥ążów,  z  którycli 
Iwo  biskup  krakowski  i  Ostazy  kasztelan  wi&licki  wielki  u  Leszka 
Białego  mir  posiadali.  Gryfowie  Marek  wojewoda  i  Andrzej  kanonik 
krakowscy  namówili  Uenryka  Brodatego,  aby  wygnawszy  Leszka  z  Kra- 
kowa prawo  starszeństwa  odzyskał.  Pomimo  napomina  ń  świątobliwej 
żony,  wybrał  się  na  wyprawę  Henryk ,  ale  stanąwszy  nad  rzel^ą  Dłu- 
bnią  uląkł  się  przemocy  wojsk  Leszka ,  zmocnionych  przez  Konrada  ma- 
zowieckiego. Iwo  biskup  krakowski  zapośredniczył  pokój,  poczem  xiążęta 
kilka  dni  bawili  się  w  Krakowie.     Gryfowie  wróceni  zostali  do  łaski. 

Władysław  Laskonogi  ciągle  przez  Odonicza  i  Pomorzan  niepo- 
kojony, zawezwał  pomocy  Henryka  Brodatego  i  Leszka.  Chcąc  ułatwić 
całą  tę  sprawę  ułożono  zjazd  w  Gąsawie  1227.  Zjechali  tam  Leszek, 
Henryk ,  Konrad  mazowiecki ,  Władysław  Laskonogi  i  Władysław  Odo- 
nicz;  Świętopełk  przyjazd  odkładał.  Właioie  gdy  xiążęta  łaźni  uźy- 
wali,  napadł  ich  Świętopełk  zbrojnym  pocztem.  Leszek  ratując  się 
ucieczką  zabitym  został  we  wsi  Marcinkowie;  Henryka  własną  piersią 
zasłonił  nieqiiecki  rycerz  Pelegrin  de  Wizenburg ,  inni  xiążęta  umknęli. 
Świętopełk  pozbawiwszy  się  morderstwem  zwierzchnika,  przyjął  tytuł 
xiążęcia  Pomorza. 

Władysław  Laskonogi  wypędził  wprawdzie  1228  r.  Odonicza 
z  całej  Wielkopolski,  ale  już  w  r.  1229  doznał  zupełnego  odwetu  i 
do  Raciborza  na  Szlązk  uciekać  musiał.  W  r.  1231  starał  się  po 
raz  ostatni  dobyć  Gniezna,  ale  zmartwiony  niepowodzeniem,  odstąpił 
i  umarł  w  Środzie  tegoż  roku.  Ponieważ  dzieci  nie  miał,  dziedzictwo 
prawnie  spadło  na  Odonicza,  aczkolwiek  Henryk  Brodaty  na  mocy 
*  jakiegoś  zapisu  nieboszczyka  roicił  do  niego  pretensye. 
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Śmierd  Iieaska  Białego ,  który  e  tony  Gnymisłąwy  zięinieski  ni- 
skiej zostawił  ośmioletniego  syna  Bolesława,  stała  się  większego  jeszcze  za- 
mieszania hasłem.  Gromadziły  się  zewsząd  groźne  nad  Polska  chmary. 
Soś  i  Pomorze  odpadły,  Prusy  i  Litwa  groziły  coraz  nowemi  klęski.  Tata- 
rowie  się  zbliżali.  W  roku  1224  przegrali  rascy  xi§źęta  walnę  bitwę  nad 
Eałk§,  która  Tatarom  wstęp  do  Europy  otworzyła.  Brzemienniejszy  w  sku- 
tki przeciwne  narodowości  mt  same  klęski  ze  strony  dziczy,  wierał  się 
w  Polskę  wpływ  niemiecki  od  Szlazka  i  Mazowsza.  Margrabiowie  bran- 
denburscy takie  bez  najmniejszego  ze  strony  Polski  oporu  zajęli  dawne  jej 
zdobycie  nadodrzańskie  i  niebezpiecznymi  stali  się  Wielkopolski  sąsiadami. 

Im  gorsze  były  czasy,  tem  bardziej  rozkwitli  mistyczna,  ascetyczna, 
nciekajfca  od  ziemi  pobożność.  Klasztory  powstaję  po  klasztorach.  Fran- 
ciszkanie, Dominikanie,  Cystersi  kwitnę.  Iwo  Odrowęż,  założyciel  ko- 
ścioła Panny  Maryi  i  S.  Trójcy  w  Krakowie ,  słynie  z  pobożności ;  Sw.  Ja- 
cek i  Św.  Bronisława  z  tegoż  rodu  wchodzę  w  poczet  świętych.  S.  Ja- 
dwiga szlęzka  wstępuje  za  życia  męża  do  klasztoru  w  Trzebnicy,  gdzie 
30  lat  żyda  spędza.  Leszka  Białego  córka  św.  Salomeą  żyje  z  mężetai  Ko- 
lomanem  w  ciętości. 

S.  78. 

MaloIelAOŚe  Bolesława  Wstydliwego.  Walki  Henryka  Brodatego  z  Kon- 
radem mazowieckim  i  Władysławem  Odoniczem  (1227—1238). 

Dzieje  jedenastu  lat  po  śmierci  Leszka  Białego  najstosowniej 
grupować  się  dadzą  koło  postaci  Henryka  Brodatego.  Xiążę  ten, 
dzielna  ze  wszech  miar  osobistość,  przytem  najznaczniejszy  i  najpo- 
tężniejszy z  xiążąt  polskich,  pracuje  widocznie  w  celu  odbudowania 
tej  władzy,  którą  dziad  jego  Władysław  U  utracił.  Usiłowania  jego 
atoli  nie  są  trwałe,  może  dla  tego,  że  był  zniemczonym  na  wskroś. 
Po  śmierci  Henryka  zaczyna  się  perjod  zupełnego  rozprzężenia  Polski. 

Biskupi  odprawili  po  zgonie  Leszka  zjazd  w  Gąsawie.  Iwo 
Odrowąż  biskup  krakowski  stanął  przy  ośmioletnim  synu  Leszkowym 
Bolesławie )  którego  też  za  xięcia  uznano.  Opieki  nad  nim  dobijali 
się  Henryk  Brodaty  i  Konrad  mazowiecki.  Gryfowie,  Odrowąże  i 
wdowa  Grzymisława  byli  za  Henrykiem.  Utrzymał  się  xiążę  szlązki 
przy  Krakowie,  zwyciężywszy  Konrada  pod  Skałą,  zameczkiem  na 
prędce  z  drzewa  dla  oporu  Mazowszanom  wystawionym,  i  pod  Wro- 
ciryszem  (1228).  Ale  tegoż  roku,  gdy  Henryk  wojsko  na  Szlązk 
oddalił,  napadł  go  Konrad  w  Spytkowicach  mszy  słuchającego  i  jako 
jeńca  do  Czerska  uprowadził.  Kraków  i  małoletni  Bolesław  dostał 
się  pod  jego  opiekę.  Henryk  Pobożny,  syn  jeńca  zbroił  się,  aby  ojca 
uwolnić.  Sw.  Jadwiga  atoli,  porzuciwszy  na  chwilę  klasztorną  ciszę, 
postanowiła  rzecz  pokojowo  załatwić.  Pojechała  do  Konrada  i  urokiem 
swej  świętości,  chrześcijańską  wymową  tyle  wymogła  na  umyśle  dzi- 
kiego Konrada,  że  Henryka  wypościł,  a  nawet  żeniąc  synów  Kazi- 
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mierzą  i  Bolesława  z  córkami  jego  Konstancy ą  i  Gertrudą,  spokrewnił 
się  bliżej  z  jego  domom.  Henryk  obowiązał  się  przysięgą,  nie  mie- 
szać się  w  rządy  opiekuńcze  Konrada  nad  Bolesławem  (1230). 

Zle  sprawował  opiekę  Konrad.  Ucisk  i  zdzierstwo  dochodziło 
do  tego  stopnia,  źe  liczne  rodziny  na  szyzmatycką  Ruś  się  wynosiły. 
Grzegorz  IX  skarżył  się  o  to  w  listach  swoich  do  biskupów  polskich. 
Zdaje  się,  że  Odrow^żowie  z  Grzymisławą  zamyślali  usunąć  rządy 
jego  ogłoszeniem  pełnoletności  Bolesława,  bo  Konrad  zwietrzywszy 
zamiary  zaprosił  matkę  z  synem  do  Radomia  a  na  drodze  schwycić 
oboje  i  w  czerskim  a  potem  sieciechowskim  zamku  uwięzić  kazał. 
Mówiono  nawet,  że  Bolesława  głodem  zAmorzyć  zamyśla.  Wtedy  Iwo 
Odrowąż  ruszył  z  skargą  do  Rzymu,  chcąc  zarazem  dla  Henryka 
zwolnienie  wspomnianej  przez  nas  przysięgi  uzyskać.  Mikołaj  opat 
z  Klemensem  z  Ruszczy  herbu  Gryf  ułatwili  tymczasem  ucieczkę  Bo- 
lesławowi, którego  natychmiast  w  Zawichoście  i  Sędomierzu  uznano. 
Nie  ufając  własnym  siłom,  przywołał  Bolesław  Henryka  Brodatego. 
Ten  wypędził  w  r.  1232  Mazowszan  z  Krakowa,  a  w  nagrodę  za 
zbrojną  pomoc  otrzymał  xięstwo  krakowskie  w  posiadanie,  bo  się  od- 
tąd do  śmierci  xiążęcicm  Szlązka  i  Krakowa  tytułował.  Bolesław 
Wstydliwy  osiadł  z  matką  w  zamku  Skale.  W  październiku  r.  1232 
przyszło  do  zgody  między  Konradem  i  Henrykiem  w  Skaryszowie, 
zapewne  pod  pressyą  listu  Grzegorza  IX  (z  lutego  r.  1232),  wołają- 
cego do  wyprawy  na  Prusów. 

Duchowieństwo  w  tymże  celu  uspokoiło  także  wojnę  między  Odo 
niczem  i  Henrykiem.  Władysław  Odonicz  zagarnąwszy  po  ucieczce  i 
śmierci  Władysława  Laskonogicgo  (1231)  całą  Wielkopolskę,  wylał 
się  cały  na  hojność  dla  duchowieństwa.  Prócz  założenia  klasztorów, 
jak  np.  w  Stołoboku,  nadał  on  ogromne  exemcyjne  przywileje  arcy- 
biskupstwu  gnieźnieńskiemu  i  biskupstwu  poznańskiemu.  Uwolnił  du- 
chowną własność  od  świeckiego  sądownictwa,  dał  archikatedrze  prawo 
bicia  monety.  Oburzone  tem  rycerstwo,  pamiętne  także  haniebnego 
Odonicza  w  Gąsawie  postępku,  chciało  zabić  go,  co  gdy  się  nie 
powiodło,  weszło  w  porozumienie  z  Henrykiem  Brodatym,  który  na  mocy 
cessyi  przez  Władysława  Laskonogicgo  sobie  uczynionej ,  Wielkopol- 
skę zdobyć  zamierzył.  Wtedy  biskupi  wrocławski ,  lubuski  i  poznański, 
za  pośredniczyli  pokój  i  skłonili  Henryka  do  zrzeczenia  się  praw  do 
Wielkopolski  (1233  na  wiosnę). 

Zaledwie  atoli  skończyła  się  wspólna  wyprawa  xiążąt  polskich 
do  Prus ,  gdy  pretensyc  Konrada  do  Krakowa  a  Henryka  do  Wiel- 
kopolski na  nowo  zbrojno  wystąpiły.  Konrad  zgromadziwszy  Jaćwin- 
£Ów,  Prusów,  Litwinów  i  Żnmdzinów   napadł  z   nimi  krakowską  zie* 
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mię  i  spustoszył  *).  Czyn  ten  haniebny  nie  miał  atoli  żadnego  stanow- 
czego skutku,  bo  wnet  musiał  Konrad  ustąpić  i  pokój  zawrzeć,  który 
następnego  roku  papież  Gfzegorz  IX  potwierdził.  Lepiej  udało  się 
Henrykowi  Brodatemu,  w  Wielkopolsce  podówczas  wojującemu.  Wziął 
on  Kalisz,  Pyzdry,  Środę,  Szrem;  Kazimierz  xiążę  opolski,  jego 
bratanek.  Rudę  zawojował.  Borzywojowi,  synowi  Dypolda  margrabiego 
morawskiego,  oddał  Henryk  zamek  szremski.  Duchowieństwo  w  Wiel- 
kopolsce wszechmocne,  wdało  się  w  tę  sprawę  i  pokój  między  stronami 
ustanowiło.  Warta  miała  być  granicą  posiadłości  Henryka  i  Odonicza; 
Santok  i  Szrem  Henrykowi  się  dostały.  Najciekawszą  atoli  jest  klau- 
zula traktatu.  Gdyby  Henryk  Brodaty  traktat  miał  złamać,  obowią-. 
zanym  był  oddać  biskupowi  poznańskiemu  Starygród,  a  Odonicz  w  tymże 
przypadku  miał  archikatedrze  gnieźnieńskiej  Ostrów  odstąpić.  Papież 
18  czerwca  1235  roku  potwierdził  tę  ugodę. 

Jak  z  jednej  strony  widać  dobroczynny  wpływ  dnohowieństwa  w  kłó- 
tniach xi^ż§t,  ich  interwency^  pokojow§  gdy  szło  o  cele  ogólne,  jak  np. 
wyprawy  praskie,  tak  z  drugiej  niepodobna  zaprzeczyć,  że  taka  wszechmoc 
dacliwieństwa  musiała  koniecznie  znikczemniać  władze  świecka.  Nie  pod- 
pada wątpliwości,  że  papieże  i  biskupi  ratowali  Polskę  od  zupełnego  mo- 
ralnego rozstroju  i  od  materyalnego  podbicia  przez  Pogan,  ale  działalność 
ich  nierównoważona  przez  li^ź^t ,  stalą  się  zarodem  tych  możnowładzczych 
d^żeń,  które  potem  podkopały  powagę  tronu  i  sprowadziły  nareszcie  prze- 
ciwwai§cy  pierwiastek  gminowładztwa  szlacheckiego. 

S.  79. 

Zatargi  Henryka  Brodatego  z  duchowieństwem  (1235  —  1238). 

Arcybiskup  gnieźnieński  (Pełka)  i  biskup  poznański  byli  wyko- 
nawcami zawartego  traktatu  co  do  granic  między  państwami.  Henryk 
Brodaty  obawiał  się  słusznie  stronniczości  duchowieństwa  Wielkopolski, 
tyle  od  Władysława  Odonicza  protegowanego.  Udał  się  zatem  do 
papieża,  który  wyznaczył  komisyę  pod  przewodnictwem  arcybiskupa 
merzeburskiego  do  załatwienia  sprawy.  Komisya  wyznaczyła  dzień 
stawienia  się  Odoniczowi  a  zarazem  miejsce,  do  którego  przez  dzier- 
żawy Henryka  musiał  jechać.  Nie  stawił  się  Odonicz  obawiając  się 
podstępu,  poczem  go  wyklęto  a  ugodę  r.'  1235  Wilhelm  biskup  Mu- 
tyny  i  legat  papiezki  zatwierdził. 

Nie  zaspała  i  przeciwna  strona  sprawy.  Arcybiskup  gnieźnień- 
ski wytoczył  w  Rzymie  skargę  na  Henryka  o  najazd  i  zgwałcenie  przy- 
wilejów archikatedry  swojej  podczas  wojny  1234  r.  Papież  rozka- 
zał  W^lhelmowi    legatowi    (17    czerwca    1236)    aby    Henryka    upo- 

*)  Już  w  roku  1288  w  lUde  z  dnia  27  lutego  skarży  sięGrsegorE  IX  na^i^. 
i^l,  ie  pogany  na  siebie  nawodi%  {Mommenta  Polaniae  Theikeri  Bomae  1861). 
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mniał  a  w  razie  niewynagrodzenia  szkód  wyklął.  Henryk  nie  stawił 
się  i  wyklętym  został.  Obaj  wyklęci  apellowali  naturalnie  do  Rzymu, 
na  czem  atoli  mocniejszy  t.  j.  Henryk  lepiej  wyszedł.  Papież  przy- 
*  słał  pełnomocnika  z  warunkami  absolucyi;  ten  absolwował  go  bez 
wszelkich  warunków.  I  w  sprawie  Odonicza  ustanowiono  komisyę, 
ale  nie  wiadomo ,  czy  ta  coś  stanowczego  orzekła.  Dopiero  po  śmierci 
Henryka  Brodatego  (1238)  napisał  Grzegoż  IX  groźny  list  do  jego 
syna,  aby  załagodził  arcybiskupa,  inaczej  kości  ojca  z  poświęconego 
grobu  wyrzucić  każe. 

Henryk  Brodaty  acz  zniemczony  był  dzielnym  chrześcijańskim  xicciem. 
D§żył  on  do  przywrócenia  przewagi  starszej  linii  i  rzeczy  wiście  j%  posiadło. 
Jako  opieknn  Bolesława  i  młodszej  linii  szl^zki^  (po  śmierci  Kazimierss 
zmarłego  w  r.  1233,  który  zostawił  dwu  ^ynów  Biieczysława  i  Władysława), 
jako  zdobywca  Wielkopolski  po  Wartę,  posiadni  Henryk  Brodaty  większa 
cześd  ówczesnej  Polski.  W  krakowskiej  dzielnicy  dobr§  po  sobie  zostawił 
pamied,  ustanawiają  zdolnych  urzędników  i  znosząc  podatki  wydziercze 
jakoto  „pomocne,  wdowie,  panieiiskie'',  które  zapewne  od  niedawnego 
czasu,  może  od  Biieczyriawa  Starego  powstały.  Z  duchowieństwem  często 
zadzierał,  nawet  z  biskupem  własnym  wrocławskim.  Pomimo  tego  był 
pobożnym  i  na  ślub  wstrzemięźliwości  z  żon^  przystał.  Ubierał  się  pokn- 
tniczo-skromnie  i  długę  nosił  brodę.  Umarł  w  Krośnie  19  marca  1238. 
.  Zachorowawszy  prosił  żony,  aby  klasztor  trzebnicki  opuściła  i  odwiedziła 
go.  Nie  uczyniła  tego  św.  Jadwiga  2  obawy,  aby  nie  powstała  iskierka 
jaka  miłości  ziemskiej  w  jej  sercu.  Gdy  umarł,  wyrzucała  płaczącym,  te 
się  sprzeciwiają  woli  bożej. 

S.  80. 

Sprawy  Pras  i  zakonn  krzyżackiego. 

Krzyżacy  rozsiadłszy  się  w  ziemi  chełmińskiej,  rozwinęli  ener- 
giczną działalność  tak  w  wewnętrznem  urządzeniu  kraju  jak  też  w  pod- 
boju ziem  pruskich.  Już  w  r.  1234  przyłączyli  się  do  zakonu  braci 
dobrzyńskich,  którzy  jeszcze  pozostali,  aby  znaczne  ich  posiadłości 
zagarnąć.  Protestował  przeciwko  temu  Konrad,  ale  wreszcie  prócz 
zamku  Dobrzyna   posiadłości  tych  odstąpił. 

Herman  Balk,  prowincyonalny  mistrz  pruski,  rozpoczął  w  r. 
1231  systematyczną  wojnę  przeciw  Prusom.  Założono  fundamenta 
Torunia,  zdobyto  "pruską  twierdzę  Rogów  i  zamek  Pipina,  głównego 
Krzyżaków  nieprzyjaciela.  W  następnym  roku  poczęto  budować  Chełnmo 
i  Marienwerder ,  chcąc  grodami  pbronnemi  zabezpieczyć  każdą  stopę 
ziemi  podbitej.  Głoszona  z  rozkazu  Grzegorza  IX  krucyata  na  Pru- 
sów zgromadziła  w  następnym  roku  (1233)  Konrada  mazowieckiego, 
Henryka  szlązkiego,  Władysława  Odonicza  i  Swiętoprika  moraw- 
skiego pod  jeden-  sztandar.     Ci  odnieśli  walne  zwycięztwo  nad  rzeką 
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Sirganą ,  wpadającą  w  jezioro  Druzno.  Korzystając  z  niego  Krzyżacy 
postawili  zaimki  Kukensee  i  RedoD. 

W  r.  1234  odwiedził  wielki  mistrz  zakonu  Herman  Salza  po 
raz  pierwszy  nową  właśó  zakonną.  Krótki  jego  pobyt  wystarczył  dla 
nadania  praw  ziemi  chełmińskiej,  które  ją  wkrótce  stekiem  licznej  lu- 
dności, handlu  i  przemysłu  zrobiły.  Toruń  i  Chełmno  rozległe  do- 
stały przywileje,  magdeburskie  prawo  miejskie,  które  od  tego  osta- 
tniego miasta  -  w  Polsce  chełmskiem  prawem  nazwano. 

W  następnych  latach  1235  —  37  posunięto  dalej  z  wojo- 
waniem Prus.  Podbito  Pogezanią  i  założono  gród  Elbing  (Elbląg), 
który  wnet  w  miasto  urósł.  Ruszono  na  Warmię,  Natangię  i  Bar- 
tonie ,  zdobyto  twierdzę  Balgę  a  odniósłszy  za  pomocą  posiłków  Ottona 
xięcia  brunswickiego  walne  pod  tą  twierdzą  zwycięztwo,  zmuszono 
mieszkańców  wspomnianych  trzech  prowincyj  do  przyjęcia  wiary  sw. 
W  Natangii  postawiono  gród  Kreutzberg,  w  Warmii  Braunsberg  i 
Heilsberg,  w  Bartonii  Bartenstein,  Resel  i  Wisenberg.  Równocześnie 
wzrósł  zakon  przybytkiem  kawalerów  mieczowych  inflanckich,  którzy 
przyjęli  regułę  rycerzy  teutońskich  w  obliczu  Grzegorza  IX  przez 
deputowanych  swoich  w  Yiterbo  dnia  14  maja  1237.  Herman  Salza 
umierając  1239  r.  w  Apulii  zostawił  zakon  materyalnie  i  moralnie 
w  stanie  kwitnącym. 

Jeszcze  w  r.  1168  żeglarze  bremeńscy,  odkrywszy  njscie  Dźwiny, 
weszli  w  handlowe  stosnnid  z  Łotwami.  Meinhard  kajdan  bremeński  za- 
cz§ł  1186  r.  nawracad  Łotwaków  i  w  1191  r.  pierwszym  ich  został  biska- 
pem.  Trzeci  biskup  Albert,  założyciel  Rygi,  ustanowił  około  r.  1200  zakon 
kawalerów  mieczowych,  zwanych  ^FrcUres  militiae  Christi'^,  R.  1206  zostił 
biskup  członkiem  cesarstwa  rzymskiego.  Kawalerowie ,  jego  lennicy  z  po- 
czątku, staU  8i§  z  czasem  biczem  arcybiskupstwa  rygskiego.  Wiedli  oni 
U8tawn§  wojnę  z  Łotwakami  i  z  współplemienn^  Litw§,  która  w  r.  1236 
skończyła  się  wielk§  przegrana  pod  Tyltagoł^  gdzie  mistrz  ich  Volquin  de 
WinterstSdt  poległ.  Ta  klęska  skłoniła  kawalerów  do  połączenia  się  z  za- 
konem krzyżackim.  Wahali  się  długo  Krzyżacy,  widząc  zepsucie  i  znik- 
czemnienie  kawalerów;  przyjęli  ich  atoli  nakoniec,  gdy  przysięgli  na  ich 
regułę.  Dzielny  Herman  Balk  zosti^  pierwszym  landmejstrem  kawalerów 
inflanckich. 

S.  81. 

Małżeństwo  Bolesława  Wstydliwego  z  Knnegimdf.  Napad  Tatarów. 

Dla  łatwiejszego  zorientowania  się  musimy  przedstawić  stan  ro- 
dziny i  dzielnic  piastowskich  w  chwili  gdy  Henryk  Brodaty  umarł. 
W  szlązkiej  dzielnicy  Henryka  nastąpił  jedyny  syn  jego  Henryk  Po- 
bożny, w  dzielnicy  górnego  Szlązku  panowali  Mieczysław  i  Władysław 
synowie  Kazimierza  zmarłego  r.  1233.   W  rok  po  Henryku  Brodatym 
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umarł  Władysław  Odonicz  czyli  Plwacz ,  zostawiając  dwu  synów,  Prze- 
mysława i  Bolesława  l^obożnego,  którzy  się  u  Świętopełka  pomor- 
skiego cliowali.  Konrad  mazowiecki  dawno  podzielił  swoje  państwo 
między  synów  Bolesława  i  Kazimierza,  dając  pierwszemu  Mazowsze 
a  drugiemu  Kujawy,  sam  jednak  rządził  do  śmierci*).  Bolesław  na- 
reszcie Wstydliwy,  wolny  od  opieki  szlązkicj,  zaczął  sam  rządzić 
w  Krakowie  r.   1238. 

Obawa  przed  zabiegami  Konrada  i  namowy  siostry  Salomei  skło- 
niły Bolesława  Wstydliwego  do  zbliżenia  się  ku  Beli  IV  królowi  wę- 
gierskiemu i  żądania  jego  córki  Kunegundy  w  małżeństwo.  Jakoż  r. 
1239  przyszło  to  małżeństwo  do  skutku  a  świątobliwa  królewna  przy- 
była do  Polski,  niosąc  z  sobą  40  tysięcy  grzywien  posagu  a  podług 
podania  sól  węgierską,  która  się  w  Bochni  i  w  Wieliczce  pod  ten 
czas  znalazła. 

Narassewicz  wykazał  w  obszernej  rozprawie,  że  sól  bocheńska  i 
wielick^^dawniej  jnż  nierówuie  w  Pobce  znano.  W  każdym  razie  podanie 
uzasadnia  domysł ,  'ie  kopalnie  wielickie  od  czasów  Kunegundy  na  szersi.^ 
^  rozwinęły  si(^  skalę,  może  za  pomoce  sprowadzenia  węgierskich  górników. 
Świadczę  o  tern  nazwiska  w  kopalniacłi  wielickich  i  bocheńskich,  świad- 
czy powszechna  wieś<5  ludu,  wi^żęca  historye  kopalń  s  czasami  św.  Konegtindy. 

Królewna  Kunegnnda  weszła  w  ślady  św.  Salomei  i  sw.  Jad¥ngi  — 
ślubując  czystość ,  zobowi^ała  do  niej  małżonka.  Nigdy  Polska  nie  miała 
tak  licznych  świętych ,  jak  w  tej  epoce  powszechnych  klęsk  i  niedoli- 
I  nie  podpada  wątpliwości,  że  bez  moralnej  ich  pomocy,  bez  tej  świętobli* 
wości  ascetycznej ,  równoważącej  dzikośd  obyczajów  wówczas  napotykana 
i  podającej  pociechę  w  strasznych  utrapieniach,  nigdy  społeczność  pobka 
•    nie  zdołałaby  była  przetrwać  tych  czasów  okropnych. 

Zbliżała  się  tymczasem  olbrzymiemi  krokami  biurza  mongolska.  Tc- 
mudszin ,  han  wielu  hord  mongolskicli  na  wschód  od  jeziora  bajkalskiego 
w  środkowej  Azyi  koczujących ,  podbiwszy  s^iednie  hordy  Keraitów,  Kir- 
gizów, Uiratów  i  Uigfurów,  wystąpiwszy  jako  wódz  ,  prorok  i  prawodawca 
zarazem,  nadał  kierunek  fanatycznego  podboju  niezliczonym  swoim  podda- 
nym. Przyj^wszy  w  r.  1206  na  sejmie  (Kiirultaj)  nazwisko  Dżengishana, 
podbił  Temudszin,  Chowarezmia ,  Irak ,  Aderbeidshan  i  oparł  granice  swego 
państwa  o  morze  kaspijskie  i  Indtis.  Wnet  zetknęły  się  hordy  tatarskie 
z  Połowcami  i  Rusi%,  która  zgromadzona  pod  dowództwem  Mscisława 
xięci4  halickiego  do  stawienia  oporu ,  poniosła  walnę  klęskę  nad  rzek(i 
Kałkę  31  maja  1224  r. 

Zwrócenie  się  Dżengishana  ku  Chinom  i  śmierć  jego  (1227),  prowa- 
dząca za  8ob§  podzifU  między  synów,  zawiesiła  na  chwilę  straszna  burzę 
mongolska.  W  dziesięć  lat  dopiero  (1287)  ruszyli  Bata -han,  Peta,  Kajdan 
Mengu  i  Kinjnk , '  wnukowie  Dżengishana   na    waln§   zachodnia  wyprawę , 


*)  Przemysław  najstarszy  syn  Konrada  zgin^  1228  pod  Skał§«  Mieczysława, 
wielkiego  zdziercę  ludu ,  miały  podług  Długosza  Bzgeury  żywcem  pożreć.  Bolei^w 
nmaił  1249  a  w  prawa  jego  wstąpił  Ziemowit    Ziemowit  umarł  prsed  ojcem. 
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której  szczególnym  celem  mimły  hj6  słynne  z  bogactwa  Węgiy.  Podfiett 
Rnsi  poszło  z  wielka  łatwocicii} ,  ile  że  niezgodni  z  sob§  xi^fta  pojedynczo 
tylko  opór  stawiali.  Zdobyto  Prońsk  i  Białogród ,  Bezań  poddał  się  po  bo- 
haterskiej  obronie,  w  Włodzimierzu  klazmeńskim  zgin^  Wszewołod  syn 
Joria  w.  sięda.  Moskwa,  Suzdal ,  Pereasław,  Jnriew,  Twer  i  Torczesk 
wpadły  w  ręce  Tatarów.  W  Kozielsku  uton§ł  mały  zi^c  Wasylko 
w  topieli  krwi  przelanej.  Michał  Wszewołodowicz  zii^c  kijowski  opoidł 
Kijów;  Daniel  halicki,  który  go  chci^  bronid,  uszedł  do  własnej  dzielnicy  — 
a  starożytne  miasto  uległo  drapieżcom.  Tatarzy  w  r.  1241  stanfU  u  granic 
Polski  i  Węgier. 

Nawii  tatarski  był  plag§,  jakiej  od  czasów  najazdu  Hnnów  świat 
nie  pamiętał.  Wojenny  geniusz  Dżeng^ana  umiał  zorganizować  niezliczone 
tłnmy  dzikiego  ludu ,  natchn^cS  je  fanatyzmem  zaborczym  i  stworzyd  dla 
nich  taktykę  wojenn§,  zastosowana  do  ich  natury  i  ol^ccaju«  PAekonani 
o  swojej  nieskończonej  wyższości  Mongołowie  uważali  świat  cały  za  przed- 
miot światowładzczej  myśli  hanów,  a  żyj^  z  sob^  po  bratersku,  przestrze- 
gając cnót  familijnych  i  patryarchalnego  posłusse  listwa ,  obrani  byli  z  wszel- 
kiego ludzkiego  uczucia  litości  w  obec  nieprzyjadoł.  Rzezie,  pożogi, 
gwałty,  znaczyły  drogę  ich  strasznego  pochodu,  wykonywanego  w  wzoro- 
wym porządku  i  z  niesłychanym  pospiechem.  Ludy  podbite  w  przednie) 
walczyły  straży  i  pierzcłiaj^  naprowadzały  goniących  chrześcijan  w  koło 
mongolskiego  wojska,  które  nakształt  ogromnego  węża  ściskało  wojowni- 
ków i  okropn§  sprawiło  jatkę.  Opatrzni  dowódzcy  zostawiali  umyślnie 
pasy  kraju  nietknięte,  aby  sobie  utrzymanie  przy  odwrode  zapewnić.  Tak, 
zburzywszy  Włodziemierz  wołyński  i  grody  halickie,  zachowali  Tatarzy 
pas  kraju  wzdłuż  Karpat ,  aby  powracaj§c  spustoszyć  go. 

Niestety,  świat  chrześdjański ,  zm§cony  Uótni^  Fryderyka  II  z  pa- 
pieżem ,  acz  przejęty  nie  mał^  a  przez  ówczesna  wyobraźnię  wyezakowan^ 
trwoga,  nie  przedsięwziął  żadnych  środków  zaradczych.  Obrona  jego  pa- 
dła na  Polskę,  Węgry  i  Czechy.  Jakoż  rozbiła  się  o  nie  owa  straszna 
burza  pogaństwa ,  ale  odwrócenie  powszechnego  nieszczęścia  okupid  musiało 
męczeństwo  i  ruina  długoletnia  wschodnich  kończyn  chrześcijaństwa. 

Trzema  szlakami  ruszyli  Tatarzy  na  wyprawę  węgierską.  Pier- 
wszy dążył  od  wschodnio  -  południowej  strony,  przez  Siedmiogród , 
dragi  pod  wodzą  samego  Batuhana  przez  Małopolskę  na  duklański 
albo  sandecki  goiciniec,  trzeci  przez  Wielkopolskę  i  Szlązk  miał  Wę- 
gry najechać  od  zachodu.  Z  początkiem  r.  1241  pojawił  się  Batu- 
han  pod  Lublinem,    który  najpierwszy  padł  ofiarą  pogańskiej   dziczy. 

Bolesław  Wstydliwy  z  posiłkami  syna  Konradowego  Bolesława  i 
Władysława  opolskiego  spotkał  się  z  hordami  pod  Opolem,  miastem  po- 
między Lublinem  i  Sędomierzem  położonem.  Rozgromiona  garstka 
rycerzy  zginęła  lub  uciekła,  sam  Bolesław  schronił  się  do  Krakowa. 
Wkrótce  po  tej  bitwie,  w  sam  popielec  wpadł  w  ręce  najeźdźców 
handlowny  i  zamożny  Sędomierz,  dokąd  się  schronili  okoliczni  mie- 
szkańcy a  między  nimi  mnisi  koprzywniccy.  Wszyscy  padli  ofiarą 
imierci;  Sędomierz  zniszczono.  Rycerstwo  polskie  pod  wodzą  Wło- 
8BuJ5;a  Dz.  PoL  Tom  I.  10 
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dzimierza  wojewody  krakowskiego  spróbowało  jeszcze  opora  pod 
Wielkim  Torskiem,  wsią  między  Połańcem  i  Osiekiem.  Stoczono 
bitwę  z  razu  pomyślną ,  bo  Tatarzy  znaczne  ponieśli  straty,  ale  zwy- 
kły fortel  ucieczki  zwabił  rycerstwo  w  środek  hordy,  zkąd  się  zale- 
dwie uratować  potrafiło.  Nowe  tłumy  nieprzyjaciół  napływały  tym- 
ezasem  od  wschodu.  Wyprawiwszy  część  wojska  pod  wodzą  OrdiDJa 
na  Łęczycę  i  Kujawy,  ruszył  Batuhan  na  Iłżę  ku  Krakowu.  Wyszło 
rycerstwo  krakowskie  i  sędomierskie  raz  jeszcze  popróbować  szczęścia. 
Pod  Chmielnikiem  koło  Szydłowa  złamali  Polacy  pierwsze  szyki,  ale 
oskrzydleni  jak  zwykle  dali  wszyscy  gardło  w  obronie  wiary  i  ojczy- 
zny. Włodzimierz  krakowski,  Pakosław  sędomierski  wojewodowie, 
kasztelani  Klimunt  i  Jakób ,  W^ojciech  Starapoczyc ,  Mikołaj  Wito- 
wie, Ziemięta,  Grabina  i  Sulisław  rycerze  padli  śmiercią  bohaterów. 
W  starych  kalendarzach  zapisano  nieszczęsny  dzień  bitwy  chmielnickiej 
r  imiona  męczenników  z   dodatkiem:  Orelur  pro  eii! 

Bolesław  Wstydliwy  ogołocony  z  wojska  uszedł  z  żoną  do  Wę- 
gier. Krakowianie  zamknęli  się  w  obronnym  klasztorze  św  Andrzeja, 
a  miasto  samo  złupionem  i  spalonem  zostało.  Cały  wielki  tydzień  go- 
ścili w  niem  Tatarzy,  nareszcie  Batuhan  ruszył  do  Węgier  a  drugi 
większy  oddział  na  Szlązk.  Podstąpiono  pod  Wrocław,  spalono  opu- 
stoszone miasto,  ale  podobnie  jak  w  Krakowie  klasztoru  św.  Andrzeja 
nie  potrafili  Tatarzy  zdobyć  wrocławskiego  zamku.  Udali  się  więc 
pod  Lignicę,  gdzie  na  nich  czekał  Henryk  Pobożny  z  zebranem  na 
prędce  rycerstwem.  Byli  tam  Wielkopolanie  i  niedobitki  małopolskie 
pod  wodzą  Sulisława syna  Włodzimierza  wojewody  krakowskiego,  po- 
ległego pod  Chmielnikiem,  byli  Krzyżacy  pod  wodzą landmejstra Pop- 
pona  z  Osterny,  był  Mieczysław,  opolski  i  Bolesław  Szepiotka  syn 
Dypolda  morawskiego.  Bolesław  Szepiotka  przełamał  już  szyki  nie- 
przyjaciół, ale  zapędziwszy  się  za  uciekającymi  zginął;  inne  hufce 
wprawił  w  popłoch  głos  umyślnie  przez  Tatarów  puszczony :  biegajcie ! 
biegajcie !  —  nareszcie  sam  hufiec  Henryka  uległ  sztuce  czarnoxięzkiej 
Tatarzyna ,  który  smrodem  zapalonego  a  odurzającego  zielska  przeraził 
wojsko  i  na  rzeź  go  wydał.  Henryk  poległ  w  ucieczce.  Głowę  jego 
w  tryumfie  obnosili  Tatarzy. 

Po  przegranej  lignickiej  spofitOBzyli  Tatarzy  Szl^k  i  Morawę.  Od 
Ołomuńca  odpędził  ich  Jarosław  Stemberg,  od  arcyzięetwa  austriackiego 
zifięta  anstryaccy  z  Wacławem  czeskim.  W  Węgrzech  wygrali  Tatarzy 
krwaw§  bitwę  nad  Saj^,  gościli  rok  w  bogatym  krigu,  ai  ich  nareszcie 
wieśd  o  śmierci  Oktajhana  na  wschód  odwołała.  Polska  i  Węgry  uwol- 
nione zostały  od  strasznego  jarzma  pohaiiców,  ale  Ruś  wschodnia  wpadła 
w  ich  okowy  na  kilka  wieków. 

Polska,  szczególniej  zaś  pas  jej  południowy,  po  odejściu  Tatarów  jedn^ 
została  pQ0lyni9.    Miasta  i  wsie  leźiUy  w  perzynie/ lu^osd  ezęś6i§  wydęta 
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escścif  w  lasach  się  tułająca,  nieład  i  ubóstwo  powszechne  cajniły 
kraj  okropnej  niedoli  obrazem.  Bolesław  Wstydliwy  tułał  się  z  miej- 
sca na  miejsce ,  z  Węgier  do  Moraw,  z  Moraw  do  czerwonego  klasztoru 
na  pograniczu  Węgier  i  Polski.  Smierd  Henryka  Poboinego  pod  Lignicę 
podi^  Szl^zk  w  podział  między  swarliwych  jego  synów,  z  których  najstar- 
szy Bolesław  Łysy  (Bogatka)  był  prawdziw§  wieku  swego  plag§.  Powsze- 
chne klęski,  w.strz^saJ9c  gruntem  społeczności  polskiej,  zamiast  upamiętad 
umysły,  podzielQy  je  tylko  na  dwie  ostateczności :  bezczynnego  ascetyzmu 
i  wyuzdanej  swawoli.  Zniszczenie  kraju  sprowadziło  nareszcie  nowe  za- 
stępy germanizacyjne ,  które  miały  kraj  podniesd  materyalnie  a  narodowo 
go  zabijały. 

W  opowiadaniu  naszem  o  mongolskim  napadzie  szliśmy  za  Szajno- 
cha, który  przywrócił  powieści  Długosza  pierwszeństwo.  (Szkice  liistory- 
czne:   Św.  Kinga  i  Szlak  Batu- Chana.) 

$.   82. 

Zajsda  w  Małopolsce  do  śmierci  Konrada  mazowieckiego  (1241—1247). 

Po  imierci  Henryka  Pobożnego  syn  jego  najstarszy  Bolesław 
Bogatka  przyszedł  do  władzy  nad  Wielko  i  Małopolską.  Chciwy, 
okmtny,  zniemczony  ten  xiążę  jest  najlepszym  wyrazem  złej  strony 
swego  wieka.  Łakomstwo  wiodło  go  do  ustawnych  wojen,  zdzierstwa 
nie  dozwoliły  ma  nigdzie  dłngo  popasać.  Jaż  w  r.  1242  wygnid  go 
z  Krakowa  Konrad  mazowiecki,  ze  wszech  miar  do  niego  podobny. 
Klemens  z  Buszczy  i  biskap  krakowski  Prandota  z  Białaczowa,  nie- 
okontentowani  z  rządów  Konrada  przywołali  Bolesława  Wstydliwego, 
kryjącego  się  w  pienińskim  klasztorze,  i  przyjęli  go  w  mory  Krakowa. 
Konrad  niemogąc  zdobyć  zamku  krakowskiego,  gdzie  się  Bolesław 
zamknął ,  trafiony  klątwą  rzuconą  przez  Prandotę  a  przez  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego  potwierdzoną,  zebrał  r.  1243  wojsko  na  Mazowszu, 
przybrawszy  sobie  do  pomocy  Mieczysława  opolskiego  i  Przemysława 
wielkopolskiego,  i  wyruszył  na  odzyskanie  krakowskiej  ziemi.  Pod 
Suchodołem  przyszło  do  bitwy,  a  Konrad  ustąpił  z  placu.  W  trzy 
lata  potem  (1246)  wpadł  Konrad  z  pogańską  dziczą  Prusaków ,  Litwi- 
nów i  Jaćwingów  w  dzierżawy  Bolesława,  spustoszył  lubelską  i  sę- 
domierską  ziemię  i  zwyciężył  hufce  Wstydliwego  pod  Jarosz3mem. 
Kilkanaicie  grodów  i  klasztorów  osadził  Konrad  swojemi  załogami, 
które  jednak  niezadługo  wypartemi  zostały.  Śmierć  jego  w'r.  1247 
i  spory  między  synami  powstałe  uwolniły  na  czas  niejaki  małopolską 
dzielnicę  od  najazdów  nieprzyjacielskich. 


Konrada  pneśyło  traech  synów  z  Agasyi  nudnej  srodsonyoh:  Bole- 
sław, któiy  niezadługo  po  śmierci  ojoowskiej  umarł,  Kazimierz  kujawski 
i  Ziemomt  cieski.  Kazimierz  odziedziczył  niespokojny  i  chdwj  umjsł  ro- 
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cUica  i  bjł  godnym  Bolesława  Rogatki  współzawodnikiem.  Sam  Konrad 
należał  do  najnikczemniejszych  i  najszkodliw^zjch  lodzi  swego  czaiu.  Spla- 
miwszy się  w  pierwocinach  swego  panowania  zamordowaniem  Krystyna 
herbu  Gozdawa  wojewody  płockiego,  na  które  Jan  Czapla  scholastyk  płocki 
wpływał,  pop^nił  w  r.  1239  zabójstwo  na  tymże  Janie  Czapli,  jakoby  knu- 
jącemu zdradę  z  szl^kimi  xi§żcty.  Gdy  Dominikanie  ciało  zabitego  po- 
grześd  chcieli,  żona  Konrada  Agazya  kazała  je  porwad  i  na  szubienicy  przed 
klasztorem  powiesić.  Arcybiskup  gnieźnieński  wykluł  Konrada  za  tę  zbro- 
dnie ,  któr§  kl§twę  wtedy  dopiero  zdjęto ,  gdy  zi^żę  Łowicz  z  przyległo- 
ściami  arcybiskupstwu  zapisał. 

W  ciągłych  niebezpieczeństwach  ze  strony  I?nu  przywołał  Konrad 
Krzyżaków,  krok  w  wysokim  stopniu  niepolityczny.  Dot^d  wyobraźnia  Indu 
pruskiego  przedstawia  sobie  djabła  w  polskim  stroju,  w  postaci  Konrada  Ma- 
zura, który  na  zagładę  Prus  Niemców  sprowadził.  Z  drugiej  strony  nie 
wahał  się  Konrad  z  poganami  Prus,  Litwy  i  Jai^wieży  najeżdżać  Malopol- 
skę  pomimo  kilkokrotnych  upomnień  papiezkich.  Dwudziestoletnie  rzędy 
Konrada  (1227—1247)  były  prawdziwa  klęskę  dla  Polski. 

S.   83. 

Synowie  Odonicza  odzyskajii  Wielkopolskę.  RozdroknIeBle  dzielnic. 

Wielkopolska  po  śmierci  Henryka  Pobożnego  dostała  się  Bole- 
sławowi Łysemu.  Wierutny  zdzierca  sprzykrzył  się  szlachcie  wielko- 
polskiej, która  potajemnie  wezwała  bawiących  na  Pomorzu  Władysława 
Odonicza  synów  Przemysława  i  Bolesława  Pobożnego.  Zdobyto  za- 
mek Przemęt  i  wnet  całą  Wielkopolskę  okrom  Kalisza  dla  nich  od- 
zyskano. Bolesław  Łysy  niezdolny  do  oporu,  idąc  za  radami  babki 
Św.  Jadwigi ,  która  mu  bratniej  krwi  przelewać  nie  dała ,  zawarł  pokój 
z  synami  Odonicza  a  dla  Przemysława  wykradł  własną  siostrę  Elż- 
bietę z  trzebnickiego  klasztoru.  Wkrótce  i  Kalisz  wrócił  się  Wiel- 
kopolsce a  Pomorzanie  zajęty  Santok  oddali  (1243—1244).  Przemy- 
sław, opiekując  się  małoletnim  bratem ,  rządził  w  duchu  ojca,  potwier- 
dzając przywileje  dane  duchowieństwu.  To  zapewne  było  przyczpą, 
że  szlachta  zniechęcona  pod  naczelnictwem  Tomasza  wojewody  po- 
znańskiego i  Tomisława  herbu  Nałęcz  w  r.  1248  chciała  przywrócić 
Bolesława  Łysego.  Naczelnicy  powstania  uwięzieni  zostali  w  Grnieźnie 
a  Bolesław  Łysy  poprzestał  na  odstąpionym  scbie  Międzyrzeczu  i  Santoku. 
W  tymże  samym  roku  Santok  wrócił  znowu  do  Przemysława,  gdy 
napadnięty  od  Barnima  xięcia  Pomorza,  przez  Przemysława  na  odsiecz 
idącego  uwolnionym   i  zajętym  zostaŁ 

W  roku  1247  nowe  podziały  szarpią  na  sztuki  i  tak  już  osła- 
bioną Polskę.  Za  wpływem  Boguchwała  biskupa  poznańskiego  dzielą 
się  synowie  Odonicza.  Starszy  Przemysław  dostaje  Gniezno  i  Poznań, 
młodszy  Bolesław  Kalisz   z  krajem  między  Prosną,    Obrą  i  Wartą. 
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Groiba  klątwy  koiolelnej  miała  ich  powstrjsymywa<5  od  waini.  Atoli 
w  dwa  lata  potem  przymusza  Przemysław  brata  do  zamiany  dziel- 
nic, bierze  Kalisz  i  Poznań  a  zostawia  mu  Gniezno,  Biechów,  Ostrów, 
Nakło,  Uście,  Czarnków  i  Szrem. 

Tażsama  niestato&ć  i  niespokojność  cechuje  umysł  dzikiego  Bo- 
lesława Łysego,  zwanego  Rogatką.  Po  śmierci  ojcowskiej  dostał  on 
Wrocław,  Henryk  brat  jego  Łignicę.  Dwaj  młodsi  bracia  Konrad  i 
Władysław  przeznaczeni  byli  do  stanu  duchownego,  mieli  jednak  za- 
strzeżone dziedzictwa  w  razie  zn)iany  postanowienia  —  Konrad  na  Wro- 
cławia, Władysław  na  Lignicy.  Rogatka  przeczuwając  że  Konrad 
duchowną  sukienkę  zrzuci,  zamienił  w  r.  1249  Wrocław  na  Lignicę 
Henrykową. 

Nielepiej  było  na  Mazowszu.  Tutaj  po  śmierci  osławionego 
Konrada,  Bolesław  najstarszy  objął  Mazowsze,  Kazimierz  Kujawy, 
Ziemowit  Czersk.  Bolesław  zaraz  po  śmierci  ojca  umarł  bezpotomny, 
zostawiając  dziedzictwo  Ziemowitowi.  Urażony  Kazimierz  kujawski 
wydarł  Ziemowitowi  Sieradz,  Łęczycę,  Rozprzę  i  Spicymierz. 

Takim .  sposobem  wiatach  1247—12^0  widzimy  następujące 
daielnice : 

1.  Midopolską  z  Krakowem  i  Sędomierzem  w  ręku  Bolesława 
Wstydliwego. 

2.  Wielkopolską  podzieloną  r:  1249  na  dwie:  kalisko -poznań- 
ską w  ręku  Przemysława  i  gnieźnieńską  w  ręku  Bolesława  Pobożnego. 

3.  Mazowiecką  podzieloną  r.  1247  między  Kazimierza  kujaw« 
skiego,  dzierżącego  prócz  Kujaw  Sieradz,  Łęczycę,  Spicymierz'  i 
Rozprzę,  i  Ziemowita,  dzierżącego  Czersk,  Płock  i  resztę  Mazowsza. 

4*  Szlązką  podzieloną  w  r.  1249  między  Bolesława  Rogatkę 
xięcia  lignicko  -  głogowskiego  i  Henryka  III  xięcia  wrocławskiego.  Mie- 
czysław xią2ę  opolski  umarł  bezpotonmy  w  r.  1246,  nastiyiił  po  nim 
bratanek  Władysław,  syn  Kazimierza  raciborsko •  opolskiego,  zmar* 
łego  r.  1236. 

Długi  szereg  awanturniczych,  rozbójniczych  wojen  nastąpił  po 
tym  podziale.  Bohaterami  ich  byli  przedwszystkiem  Kazimierz  ku- 
jawski i  Bolesław  Rogatka.  Zupełna  bezwładność  rozszarpanej  Pol- 
ski dozwoliła  się  ościennym  rozwinąć  potęgom,  jako  to  Niemcom 
w  postaci  margrabiów  brandenburskich  i  Krzyżaków,  Pomorzanom  pod 
Świętopełkiem  w  zaciętej  z  Krzyżakami  trwającym  walce,  Litwie  pod 
Mendogiem,  Rusi  nakoniec  halickiej  pod  Danielem.  Obok  matery- 
alnego  ze  wszech  stron  ucisku  wdzierał  się  Szlązkiem  i  Mazowszem 
moralny  wpływ  niemiecki  a  społeczności  polskiej  groził  powszechny  i 
zupełny  rozkład. 
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Od.r.  11S49— 1279  ciągnie  się  ssereg  tnsydneBtoletnich  wojen  mlcdi^ 
duelnioami  i  napadów  uiepn^jacioł  postronnych.  Jeśeli  pierws^r  lat 
dciefli^tek  nie  przedstawia  nam  nic,  prócz  smntnego  stanu  zamieszania, 
to  w  drugim  następuje  kulminacyjny  punkt  zamętu  a  zarazem  jego 
przesilenie,  trzeci  zai  jest  dalszym  ciągiem  tego  przesilania  się  ku  lep- 
szym czasom. 

Dla  łatwiejszego  przeglądu  dzielimy  więc  tę  trzydziestoletnif  epokę 
tj.  do  wstąpienia  na  dzielnicę  krakowska  Leszka  Czarnego  na  trzy  działy: 

1.  od  r.  1249  do  śmierci  Przemysława  wielkopolskiego  (1267)4 

2.  od  r.  1257  do  śmierci  Kazimierza  kujawskiego  (1268). 

3.  ód  r.  1268  do  śmierci  Bolesława  Rogatki  (1278)  i  Bolesławów 
Wstydliwego  i  Pobożnego  (1279)— poświęcając  osobne  paragrafy  dziejom 
Litwy,  Pomorza^  Krzyżaków  i  Rusi. 

$.  84. 

Dziale  dzfeloic  polskich  od  r.  1249  do  śmierci  Przemjslawa  wiellio- 

polskiego  (1257). 

'Dzielnice  szlązkie  były  sceną  nieustannych  wojen  między  ' 
braćmi.  Zamienił  był ,  jak  wiadomo,  Bolesław  Rogatka  Wrocław  dzie- 
dziczny na  Lignicę  i  Głogów,  gdy  Konrad  brat  jego  nominat  na 
biAkupstwo  passawskie,  oręż  nad  pastorał  przeniósłszy,  częić  swoją  od 
brata  wyjednać  postanowił.  Pomagał  mu  w  tern  Henryk  wrocławski 
a  obaj  bracia  postarali  się  o  pomoc  w  Niemczech.  Bolesław  Łysy 
zastawił  arcybiskupowi  magdeburskiemu  Willibrandowi ,  za  obietnicę 
pomocy  włości  w  ziemi  lubuskiej,  Henryk  zai  obiecał  Henrykowi  mar- 
grabiemu Miśnii  Krosno  z  okolicą  na  bracie  zdobyć  się  mające,  pod 
warunkiem  aby  przynajmniej  raz  w  rok  wpadł  w  dzierżawy  Rogatki. 
Rogatka  chciał  ubiedz  Wrocław,  ale  mu  się  nie  udało ,  co  więcej  schwy- 
tał go  Henryk  wspólnie  z  Przemysławem  wielkopolskim  i  w  Łowiczu 
osadził.  Umknąwszy  z  więzienia  zastawił  Rogatka  Willibrandowi 
Lubusz,  Szydłów  i  Gorlice,  aby  tylko  zamierzonej  zemsty  za  pomocą 
posiłków  niemieckich,  dokonać.  Konrad  udał  się  także  do  Przemy- 
sława, który  świeżo  Władysławowi  opolskiemu  oderwaną  od  Wielko- 
polski ziemię  rudzką  odebrał.  Ożeniwszy  Konrada  z  córką  swoją  Sa- 
lomeą, zbudował  Przemysław  zamek  Bytom  naprzeciw  Głogowa  i  po 
raz  wtóry  schwytał  Rogatkę.  I  tą  rażą  umknął  Rogatka.  Wtedy 
wzięto  się  na  sposób ;  złapawszy  bowiem  Henryka  wrocławskiego  przy- 
muszono go  do  przyrzeczenia,  że  albo  u  Bolesława  Rogatki  udział 
dla  Konrada  wyjedna,  albo  sam  go  wyznaczy  (1250).  Gdy  szlachta 
poddana  Bolesławowi ,  oburzona  uwięzieniem  bogatego  Hinkona  kaszte- 
lana krośnieńskiego,  Krosno  Konradowi  oddała,  skłonił  się  wreszcie 
Bolesław  do  ugody  i  w  r.  1252   odstąpił   Głogów  temuż   Konradowi. 
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Tymczasem  Willibrand  zajął  Łubnsz ,  a  załoga  niemiecka  czyniła  zeń 
rozlnSjnicze  wycieczki  po  Wielkopolsce. 

W  dwa  lata  potem  odnowiła  się  wojna  między  Bolesławem  i 
Konradem.  Wielkopolanie  pomagali  znowu  Konradowi  i  pustoszyli 
posiadło&ci  Rogatki,  tak  że  Opat  de  Messano  legat  papiezki  ich  wy- 
kluł; ale  Rogatce  nie  udał  się  fortel  zdradzieckiego  schwytania  Konrada, 
przeciwnie  on  sam  dostał  się  w  niewolę  i  znacznemi  pieniądzmi  oku* 
pić  się.  musiał. 

Z  kościołem  tak  Rogatka,  jak  Konrad  w  cscslych  bywali  sporach.  Za- 
ras  na  początku  panowania  pokłócił  się  Rogatka  z  Tomaszem  biskupem  wro- 
cławskim, człowiekiem  wielkiej  energii  i  powagi  dnchownej.  Popadłszy  w  klą- 
twę musiał  ngod^  z  dnia  28  stycznia  1248  obiecad:  1)  że  nie  będzie  dnoho- 
wnycłi  wi§zi<S  i  z  krają  wyganiad,  2)  że  beneficyów  zagrabiad  nie  będzie,  3)  że 
prawa  patronata,  gdzie  go  posiada,  nie  nadnżyje,  4)  że  wyj§w8zy  potrzebę  wo- 
jenn4  dóbr  kościelnych  palić  ani  6)  na  nie  bez  pozwolenia  władzy  dncho- 
wnej podatków  wkładać  nie  będzie,  nareszcie  że  zrządzone  szkody  do  przy- 
szłego Św.  Jana  wynagrodzi.  Podobna  ugodę  zawarł  Konrad  głogowski 
r.  1268.  Atoli  już  w  1256  popadł  Bolesław  Rogatka  klftwie  arcybiskupa 
gnieżnieiiskiego.  Niemaj§c  pieniędzy,  napadł  on  podróżującego  biskupa 
Tomasza  na  noclegu,  wsadził  go  porwanego  z  łóżka  na  koń  i  zamknfł, 
aby  okup  wymęczyć.  Papież  Alexander  lY  ogłosił  nań  krucyatę  a  Roga- 
tka unikając  ostateczności',  odprawił  boso  z  lOOma  towarzyszami  łotrostw 
pielgrzymkę  do  Wrocławia,  poczem  dopiero  w  r.  1261  za  porękf  Henryka 
wrocławskiego  arcybiskup  Janusz  uwolnił  go  od  kl§twy.  Rozrzutność,  dra- 
pieztwo,  okrucieństwo  i  rozpusta  cechowiUy  życie  Rogatki,  któiy  często 
w  takiej  bywi^  nędzy,  że  sam  jeden  pieszo  lub  konno  tuł^  się  po  kraju, 
„ścinają  dla  zabawy  ludzi  po  drodze <*. 

Henryk  wrocławski  (HI)  w  dobrych  trwi^  z  kościołem  stosunkach. 
On  to  najsilniej  się  przyłożył  do  zniemczenia  kraju.  Ws^stkie  snacmiej- 
sze  miasta  dostały  prawo  niemieckie,  tłumy  niemieeldch  kolonistów  zalu- 
dniały kraj.  Zakwitał  przemysł  i  handel,  ale  ginęła  polskość  na  zawsze. 

W  dzielnicach  wielkopolskich  panowali  tymczasem  bra- 
cia Przemysław  i  Bolesław  Pobożny,  ten  na  Gnieźnie,  ów  na  Kalisza 
i  Poznaniu.  Przemysław,  jakieimy  słyszeli  ^  czynnie  i  z  skutkiem  mie- 
szał się  w  sprawy  szlązkie,  obstając  za  zięciem  Konradem.  Udało 
mu  się  uzyskać  Rudę  na  Władysławie  opolsko -raciborskim,  zajmując 
ją  właśnie  w  chwili ,  gdy  ją  Władysław  Kazimierzowi  kujawskiemu 
przefrymarczał.  Gdy  margrabiowie  brandenburscy  zająwszy  Łubusz 
napadli  sąsiedni  Zbąszyń,  wypędził  ich  z  tamtąd  Przemysław  i  odzy- 
skał swoją  posiadłość.  Chciwość  zdobyczy  powiodła  go  atoli,  że  w  r. 
1251  wtrącił  do  więzienia  brata  Bolesława,  zabierając  mu  jego  po- 
siadłości. Dopiero  1253  r.  za  wdaniem  się  panów  duchownych  i 
świeckich  uwolnił  Przemysław  brata  i  na  zjeździe  w  (Heczu  odstąpił 
mu  Kalisza,  Gniezna,  Budy,  Pyzder,  Środy,  Bnina,  Biechowa,  Gie- 
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0£a,  Pobiedzisk  i  Kłecka,  resztę  Wielkopolski  zachowując  dfa  siebie. 
Na  północy  miał  Przemysław  nieprzyjaciela  groźnego  w  Świętopełku 
xiątęciu  pomorskim  i  jego  braciach.  Złączony  z  zakonem,  Kazimie- 
rzem kujawskim  i  Ziemowitem  mazowieckim,  trwał  on  w  ciągłej  pra- 
wie z  Świętopełkiem  wojnie.  Odzyskawszy  w  r.  1243  ważny  zamek 
Nakło  na  Pomorzanach,  utracił  go  1255  r.  zdradą  jakiegoi  łucznika, 
który  Mestwina  czyli  Mszczuga,  syna  Świętopełka  w  nocy  do  twier- 
dzy wpuścił.  Przemysław  zgromadził  liczne  wojsko  z  posiłkami  Ka- 
zimierza i  Ziemowita  mazowieckich,  Bolesława  Wstydliwego  i  Pobo< 
'  żnego,  ale  nie  zdobyto  Nakła.  Następnego  roku  dobył  Przemysław 
Raciąża,  gdy  Poppon  z  Osterny  mistrz  krzyżacki  zapo&redniczył 
pokój  z  Świętopełkiem.  Świętopełk  oddał  Nakło  a  przeciwnicy  zeszli 
się  pod  twierdzą  i  ucałowali  na  znak  zgody.  W  rok  potem  (1257) 
umarł  Przemysław. 

Przemysław  należał  do  dzielniejszych  i  uczci  wszy  cli  xi^żat  swe^o 
csasii.  Był  on  mniszej  prawie  poboinoscif  wstawał  po  nocach  i  iipiewał 
E  xicżmi  psałterz.  Duchowienstwn  potwierdził  wszystkie  nadania  ojcow- 
skie. Umiał  pow«ci«|gn9<S  nieprzyjaciół  tak  wewnętrznych  jak  postronnych. 
Z  żony  Elżbiety  szli^zkiej,  córki  Henryka  Pobożnej,  zostawił  jednego  syna 
Przemysława,  który  się  po  jego  śmierci  urodził  (Pogrobowiec,  Posthumus). 
Brat  Bolesław  Pobożny  objęł  rzędy  całej  Wielkopolski  i  opiekę  nad  pozo- 
stała wdowę  i  synem. 

Dzielnice  mazowieckie  najsrożej  cierpiały  tak  od  ze- 
wnętrznego nieprzyjaciela  jak  od  nikczemności  własnych  xiążąt.  Wie- 
my już,  że  Kazimierz  kujawski  wydarł  bratu  Ziemowitowi  mazo- 
wieckiemu Sieradz,  Łęczycę,  Spicymierz  i  Rozprzę.  W  kilka  lat 
potem  (1254)  pojmał  Kazimierz  Ziemowita  wraz  z  żoną  Gertrudą 
i  osadził  w  sieradzkim  zamku.  Po  całorocznem  więzieniu  wypuścił 
go  niewiadomo  pod  jakienii  warunkami.  Nieszczęśliwa  ziemia  mazo- 
wiecka jęczała  pod  ciągłemi  napadami  Pomorzanów,  Litwinów,  Jaćwin- 
gów,  którym  xiążęta  stanowczo  przeszkodzić  nie  umieli.  Z  Krzyżaka- 
mi postępowali  xiążęta  niepolitycznie.  Łącząc  się  z  nimi  przeciw 
Świętopełkowi  a  niewspierając  ich  usiłowań  przeciwko  poganom,  spro- 
wadzali na  siebie  mściwy  oręż  Pomorzanina,  Litwinów  i  Prusów. 
O  ziemię  lobawską  trwał  spór  między  zakonem  i  Kazimierzem,  roz- 
strzygnięty r.  1255  odstąpieniem  połowy  tejże  ziemi  zakonowi  na 
zjeidzie  w  Inowrocławiu.  Jaćwingowie  parci  ze  wszech  stron,  chcąc 
uniknąć  podboju  krzyżackiego  poddali  się  Bolesławowi  Wstydliwemu  i 
Kazimierzowi  kujawskiemu,  obiecując  przyjąć  chrześcijaństwo.  Po- 
waga stolicy  apostolskiej  skłoniła  zakon,  że  się  zrzekł  praw  do  zie- 
;Di   Jaćwiogów.     Ale  już    w  r.  1257    mosieli    xi.ążęta  na  cjeździe 
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V  Starym  Władysławie  obiecać  zakonowi,  że  wszelkie  zdobycze  jego 
za  prawne  uznają  a  nawet  dopom.igać  mu  będą.  Takim  sposobem 
ziemia  mazowiecka  stała  się  przedmiotem  zemsty  pogan  za  najazdy 
krzyżackie,  sceną  bezustannej  grabieży  i  mordu,  na  które  zakon  mimo 
wielokrotnych  upominań  stolicy  apostolskiej  obojętnem  patrzył  okiem. 
Dzielnica  krakowsko-sędomierska  cieszyła  się  lat  kilka 
po  śmierci  Konrada  mazowieckiego  tak  potrzebnym  dla  siebie  po  spu- 
stoszeniu tatarskiem  spokojem.  Byt  to  czas  błogosławionej  działalno- 
ści ludzi  świątobliwych,  przeznaczonych  aby  wygoić  ciężkie  rany  kraju.  Św. 
Kinga,  błogosławiony  biskup  Prandota  z  Białaczowa,  św.  Jacek  Odrowąż, 
podnoszą  ducha  ludu,  upadłego  pod  ciężkiem  brzemieniem  niedoli.  Z  Kra- 
kowa jako  ogniska  religijnego  entazyazmu  wychodzą  missye  na  Ruś 
i  na  Litwę,  którym  św^  Jacek  przewodniczy.  Koroną  tego  religijnego 
ruchu  była  dokonana  w  r.  1254  kanonizacya  św.  Stanisława.  Pobożna 
wiara  owych  czasów  przypisywała  upadek  Polski  zbrodni  Bojesława 
Śmiałego  na  św.  biskupie  dokonanej ,  która  zrzuciła  z  głowy  xiążąt 
polskich  kcironę  królewską  i  na  srogą  kraj  naraziła  rozsypkę.  Z  naj- 
zupelniejszą  słasznością  podnoszą  K.  Stadnicki  i  K.  Szajnocha  kanoni- 
zaeyę  św.  Stanisława  do  ważności  wielkiego  historycznego  faktu,  gru- 
pującego około  siebie  cały  świat  polski. 

B.  1252  wjsłafi  Bole^w  Wstydliwy  i  biskup  Prandota  dxiek«na 
krakowskiego  Jakóba  ze  Skarszewa  herbu  Łeszczyc,  kanonika  Gerarda  i 
Bojtasława  podprzeorzego  00.  Franciszkiinów  do  papieża  Innocentego  IV 
w  sprawie  kanonizaoyi.  Posłowie  znftle^.li  wiele  przeciwności.  Miedzy 
innemi  przeszkadzał  wielce  Rajnold  kardynał,  biskup  ostyeńskif  ź^daj^c  z  iro' 
ni%,  aby  biskup  zmarły  nowy  cud  zdziałał.  Modlili  się  o  to  gorąco  posło- 
wie. .Takoż  Rajnold  rozchorzał,  a  spii^cemu  pojawił  sie  biskup  Stanisław. 
Uzdrowiony  cudem  Bajnold  wyjednał  kanonizacyę,  któr§  papież  1258 
w  Assyżn  Ogłosił.  Wtedy  święty  nowym  objawił  się  cudem,  wslorzeszajac 
zmarłego  młodzieńca.  Następnego  roku  przybyli  posłowie  do  Krakowa, 
witani  od  Prandoty  biskupa.  Na  uroczystość  podniesienia  kości  świętego 
zjechała  się  prawie  cała  Polska.  Był  Opizo  legat  p&piezki  z  Messana, 
Fulko  arcybiskup  gnieźnieński,  TonuMz  wrocławski,  Wolimir  włocławski, 
Andrzej  płocki,  Wit  pier^rszy  litewski  i  Gierard  pierwszy  ruski  biskupi; 
był  Przemysław  poznaiiski,  Kazimierz  kujawski,  Ziemowit  mazowiecki  i 
Władysław  opolski  xi^ęta  a  ludu  tyle,  że  się  szerokiem  do  okoła  Krakowa 
rozścielono  obozem.  Relikwiami  obdzielono  obecne  znakomitości,  sam 
korpus  złożono  w  zamkowym  kościele.  Skutki  moralne  tej  uroczystości 
były  ogromne.  W  następnych  latach  (1255)  słyszymy  o  spólnej  wyprawie 
na  Świętopełka,  a  co  ważniejsza  przez  ci^g  długoletniego  a  słabego  pano- 
wania Bolesława  Wstydliwego  żaden  z  Piastów  wyjąwszy  zniemczonego 
Władysława  opolskiego  nie  porywa  się  na  jego  dzierżawy. 

Jakoż  Bolesław  Wstydliwy  przez  lat  kilkanaście  używał  niemałej 
ił»  ftwej   dzielnicy  powagi    Jaćwingowie   poddali   się  r.  1254  Jego  i 
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Kazimierza  kajawskiego  opiece.  Stosunki  przyjazne  z  teściem  Belą  IV 
chroniły  go  od  najazdów  Rusi,  chociaż  niepotrzebnie  uwikłały  go 
w  wojnę  z  Przemysławem  Ottokarem  czeskim  *).  Zaprowadzenie  pra- 
wa niemieckiego  w  Krakowie  podniosło  podupadłe  miasto  a  kopalnie 
bocheńskie  i  wielickie,  które  podówczas  zakwitły,  wpływały  na  zamożność 
kraju.  Niestety  była  to  chwilowa  tylko  pómyślnośó.  W  następnych 
dziesiątkach  lat  ponawiają  się  napady  Tatarów  i  Rusi  a  Jaćwież 
zapuszcza  swoje  zagony. 

.  '  Nadanie  prawa  niemieckiego  miasta  Krakowowi  (1267)  stało  sie  pod- 

stawa jego  późniejszego  dziejowego  znaczenia.  Kraków  zniemczał  i  sta- 
nowczo lgnął  do  zniemczałego  Szlązlca  i  jegfo  xi§źąt.  Tegoż  roku  (1267) 
darował  Bolesław  Wstydliwy  tytułem  wiana  żonie  swej  KnnegnndBie.Kłemic 
sandecką.  Po  śmierci  m§ża  założyła  Kunegonda  w  Starym  S^czn  klasztor 
PP.  Klarysek,  uposażywszy  go  przywilejem  1280  roka,  w  którym  klasztorze 
zamieszkała  do  śmierci. 

J.  85. 

Pogląd  na  wzrost  potęg  ościennych.  Krzyżacy  i  Świętopełk  pomorski. 

Zdobycze  krzyżackie  w  Prusiech  szły  szybko ,  podpomagane  to 
wyprawami  krzyżowenii  z  zachodn,  to  pomocą  xiążąt  polskich 
i  pomorskiego  Świętopełka.  Zamożno&ć  wzrastająca  zakonu  szła  ręka 
w  rękę  z  rozpasaniem  iwieckiem  i  uciskiem  nawracać  się  mających 
Prusów.  Odzierano  nieszczęśliwych  z  własności,  zagrabiano  majątki 
po  śmierci  właścicieli,  zakazano  nosić  broń  a  do  stanu  duchownego 
nie  przypuszczano  krajowca.  Żądali  Prusacy  prawa  polskiego,  ale  im 
go  odmówiono.  Jeżeli  xiążęta  polscy  obojętnem  na  Jbo  okiem  patrzyli 
i  przez  to  nienawiść  Prusów  na  siebie  ściągali ,  to  Świętopełk ,  dotych> 
czas  sprzymierzeniec  zakonu,  przećlsięwziął  skorzystać  z  położenia, 
aby  się  przeciw  jego  potędze  zabezpieczyć  i  grożące  z  tej  strony  nie- 
bezpieczeństwo oddalić.  Jakoż  przyjął  roIę>  orędownika  krzywd  pru- 
skich u  mistrzów  zakonu,  a  gdy  to  nie  skutkowało,  u  papieża.  Umieli 
Krzyżacy  odwrócić  gromy  Rzymu,  który  wyraźnie  za  najłaskawszem 
traktowaniem  nowonawróconych  obstawał.  Wtedy  w  r.  1242  dał 
Świętopełk  Prusom  hasło  powszechnego  przeciw  zakonowi  powstania. 
Przez  lat  jedenaście,  z  przerwami  kilku  ugod,  trwała   zacięta  walka 


*)  śmierć  Fryderyka  auBtiyackiego,  ostatniego  s  Babenbergów  stiUa  się 
pnEyczyn^  wojny  między  Beli}  lY  węgierskim  i  Przemysławem  Ottokarem  czeskim. 
Obaj  rościli  pretensye  do  dziedzictwa.  Bela  sprzymierzył  się  z  Danielem  ruskim, 
Bolesławem  Wstydliwym  i  Władysławem  opolskim,  od  którego  dzielnicy  Czesi  1246 
roku  Opawę  oderwali.  Trzy  wyprawy  (1262,  53,  54)  żadnego  stanowczego  nie 
przyniosły  skutku. 
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między  zakonem  i  Świętopełkiem,  z  której  zakon  wyszedł  cało  i  zwy- 
cięzko.  Xiążęta  polscy,  żywiąc  familijną  przeciw  mordercy  Leszka 
Białego  nienawiść,  stali  niewzruszenie  po  stronie  Krzyżaków. 

Powstanie  Prus  w  r.  1242  zagroziło  zakonowi  zup^n§  zajadą. 
Z  wjj§tkiem  Balgi  i'£lbl§ga  wszystkie  krzyżackie  grody  padły,  tysiące 
mieszkańców  niemieckich  zabito.  Przeszedłszy  Wisłę  zabrfU  Świ^pełk 
Marienwerder  i  Qnidzi§dz  i  spustoszył  ziemię  chełmińska  Zakon  myśUł 
joś  o  wyniesieniu  się  z  Prus.  Wilhelm  legat  papiezki  ogłosił  przeciw  Po- 
morzaninowi krucyatę,  na  któr§  pospieszyli  Konrad  i  Kazimierz  mazowieccy 
a  wnet  i  bracia  Wielkopolscy.  Teodoryk  z  Bemhajmn  marsz^ek  zakonu 
ubiegł  warowny  Swiętop^ków  zamek  Zartowice  a  Świętopełk  zbity  pod 
jego  murami  przez  sprzymierzone  wojska,  utracił  zabrane  Wielkopolsce 
Nakło  i  Mazowszanom  zabrany  Wyszogród,  nie  mógł  zaś  nawet  przeszkodzid 
wtargnieniu  nieprzyjaciół  w  Kaszuby,  aż  pod  Oliwę  i  Gdańsk.  Gdy  ńę  do 
tego  właśni  jego  bracia  Warcisław,  Batybor  i  Sambor  z  zakonem  sprzy- 
^mierzyli,  nie  pozostiUo  mu  nic  innego  jak  poddad  się  ugodzie,  zaposredni- 
czonej  przez  legata,  mocę  której  zobowiązał  się  pomagad  zakonowi  i  wła- 
snego syna  Hestwina  (Mszcznga)  dad  na  zakładnika.  Zartowice  oddano 
braciom  ŚwiętopAa   (1248). 

Już  następnego  roku  przyszło  do  nowej  wojny.  Podszczuwani  przez 
Swiętop^a  Prusacy  wpadli  w  Mazowsze  i  Kujawy  a  wnet  on  sam  z  rotami  ich 
naszedł  ziemię  chełmińska,  w  której  tylko  Toruń,  Radzyń  i  Chełmno  oca- 
limy. Nad  jeziorem  rezeńskiem  pobił  on  wycieczkę  Krzyżaków  z  Torunia 
i  Ch^mna  i  podst§pił  pod  ostatnie  miasto,  ale  go  kobiety  obroniły.  Nie 
ndała  się  zdrada  Bomki  wójta  chełmińskiego,  który  chciał  Świętopełkowi 
wydad  syna  Mszcznga ;  komtur  na  czas  wywiózł  go  do  Żartowic  a  potem 
do  Austryi.  Zawiedziony  w  nadziejach  Świętopełk  zrobił  układ  z  landmej- 
strem,  aby  tym  swobodniej  wpasd  i  zniszczyd  Kujawy  i  nad  Wiri§  obronny 
zamek  Zantyr  wystawid.  Prócz  tego  zabrał  Pomorzanin  biskupowi  ]4o- 
ckiemu  zamek  Świecę  i  ufortyfikował.  Innocenty  TV  groził  Świętopełkowi 
kl§tw§,  rzucił  j§  i  krucyatę  nań  ogłosił.  Fryderyk  austryacki  przysłał 
swego  stolnika  Druzygiera ,  Henryk  Lichteustein  przybył  osobiście,  stanęli 
i  xi§źęta  mazowieccy  do  boju.  Wreszcie  1246  przybył  sam  W.  Mistrz 
Henryk  Hohenlohe  z  posiłkami.  Po  dzieln3rm  oporze  i^amałasię  siła  Świę- 
topika.  Opizo  legat  messański  zdj^  z  niego  klątwę  i  zapośredni- 
czył  ugodę  na  dawnych  warunkach.  Bifszczug  i  Zartowice  zostały  w  rę- 
kach zakonu. 

Nie  uspokoił  się  jednak  Świętopełk.  Wyrok  s^du  polubownego  (1247), 
złożonego  z  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  i  biskupa  chełmskiego,  który  Wi- 
słę za  granicę  obopólnych  dzierżaw  przeznaczał  a  Mszcznga  ojcu  powrócid 
zalecał,  nie  został  przez  Krzyżaków  dopełnionym.  Mszcznga  nie  oddano  a 
Chrystburg  zamek  naprzeciw  Elbląga  przez  Świętopełka  wystawiony,  noc) 
zajęto.  Świętopełk  Chrystburg  odzyskał,  Kazimierza  kujawskiego  pod  Go- 
łnbiem  zbił  i  głęboko  w  Kujawy  się  zapędzi.  Tymczasem  landmejster 
Henryk  z  Widy  zbudował  inny  Chrystburg,  Prusaków  sprzymierzonych 
z  Pomorzem  pognomił  a  wracaji^cego  Świętopełka  nad  Wi^§  stanowczo 
poraził.  Stanął  za  pośrednictwem  Jakóba  archidiakona  laodyjskiego,  legata 
papiezkiego  pokój  między  stronami  (1248).  Świętopełk  odzyskał  i^yna  i  doftU 
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wyspę  Nenmg^  na  Wiśle,  odstąpił  zaś  Knsyźakom  Wjazogrodn,  Pnekra- 
czaj§ca  ugodę  strona  miała  drugiej  2000  grzywien  zapłacid.  Względem 
sporów  Świętopełka  z  Polska  obowi^zał  się  zakon  do  neutralności.  W  r. 
1252  raz  jeszcze  przyszło  do  wojny.  Sambor  brat  Świętopełka  sprzedał 
Krzyżakom  zamek  Zantyr,  za  co  go  Świętopełk  z  kraju  wypędziŁ  B^rzy- 
źacy  spustoszyli  Pomorze,  Kazimierza  kujawskiego,  który  zdawał  się  chylić 
ku  Świętopełkowi  i  w  zatarga  z  zakonem  zostawał,  prz^^ednał  mistrz  Te- 
odoryk  z  Griiningen  na  zjeździe  w  Inowrocławiu,  tak  ie  Świętopełk  za- 
warł ostateczna  ugodę  z  zakonem  z  obostrzeniem,  iż  w  razie  wij^ania  się 
z  Prusami,  Gdańska  odstąpi  (1253).  Odt^  nic  posi^gał  się  więcej  Święto- 
pełk na  potęgę  zakonu.  Tem  silniej  zwrócił  się  za  to  ku  Wielkopolsce, 
biorąc  przez  syna  Mszczuga  Nakło.  O  końcu  wojny  z  Przemysławem 
wielkopolskim  donieśliśmy*  już  w  przeszłym  paragrafie. 

Krzyżacy,  jak  widać  z  poprzedniego  rysu ,  wyszli  z  walki  z  Świę- 
topełkiem i  zbantowanymi  przez  niego  Prusakami  zwycięzko.  Polscy 
xiąźęta  patrzyli  obojętnie  na  wzrost  ich  potęgi ,  wiodąc  drobne  z  nimi 
spory,  ale  w  ogólno&ci  dobre  zachowując  stosunki.  Pomimo  pod- 
upadłej ich  moralności,  mieli  oni  za  nadto  wiele  religii  i  uszano- 
wania dla  stolicy  apostolskiej ,  aby  Swiętopełkowej  chwytać  się  poli- 
tyki. Pozwolili  żmii  róść  na  własnem  łonie.  Zakon  zasobniał  i  potę- 
żniał, a  oto  nowe,  trudne  ale  i  ponętne  otwierało  mu  się  polo  podbi- 
cia i  nawrócenia  Litwy.     W  tę  stronę  musimy  zwrócić  naszą  uwagę. 

S.  86. 

Dziejowe  wystąpienie  Ulwy.   MeBdog. 

Historyę  pierwotnej  Litwy,  za  ^;mba  okrywa  niepamię<$  i  ciemność, 
abyśmy  się  w  ślad  badaczy  daleko  w  ni^  zapuszczać  mogli,  tem  bardziej 
źe  dot§d  te  badania  do  żadnych  pewnych  nie  przyprowadziły  rezultatów. 
Pracowita  ale  w  prowincyonalno-patryotycznej  wierzliwości  za  daleko  id^ca 
hifltorya  T.  Narbutta  co  do  dawniejszych  szczególniej  czasów  żadn§  nie 
może  hj6  rękojmi§.  To  pewna,  że  Prusów,  Litwinów  i  Łotyszów  w  dru- 
gim wieku  po  Chrystusie  w  dzisiejszych  zastajemy  siedzibacfi,  a  to  pod 
nazwiskiem  Estiów  (Tacyt),  Fmgundionów,  Galindów  i  Sudenów,  że  w  wie- 
ku ly  podbici  byli  przez  Gotów  a  w  następnych  wystawieni  na  .  napady  i 
wpływ  Skandynawców,  że  pomimo  pewnego  pokrewieństwa  języka  ich 
z  słowiańskim  niepodobna  im  jednoplemiennośd  z  Słowianami  przypisa<$. 
Trzy  te  ludy  powiązane  były  z  sobę  zupełnem  podobieństwem  języka, 
nrz^zeń,  obyczajów  a  nadewszystko  religii.  Znajdujemy  u  nich  wyraźna 
hierarchię  kapłańska,  stan  rycerski  z  królem  na  czele,  wolnych  rolników, 
nareszcie  niewolników.  Feudalnoś<i  skandynawska  jest  podstawa  stosunków, 
społecznych,  obok  niej  hierarchia  stanu  kapłańskiego.  O  dzielności  narodu 
tego  świadczy  długa  uiepożytośd  Prus,  świadczy  tęgi  jego  opór  kawalerom 
mleczowym  na  północy  a  Rusinom  na  wschodzie  i  południu.  W  każdym 
razie  życie  prawdziwe,  dzielniejsze  obudzą  się  dopiero  z  początkiem  wie- 
ka XIII,  gdy  iiiebezpiMseństwo  aestroigr  Niemiec  a  osłabianie  roadrobnio* 


—  157  — 

B«j  Rati  wi§że  rozdrobnione  xi§ztwa  w  większy  organizm  i  groźne  wystą- 
pienie Litwy  powodnje.  To  połączenie  dzieje  się  za  sprawa  Kyng^lda, 
który  około  r.  1235  zdobywa  po  bitwie  pod  Mogilna  na  Rnsinacb  Połock 
a  w  r.  1236  zwycicia  kawalerów  mieczowych  z  mistrzem  ich  Yolkwinem 
pod  Tyłtagoł^  (Kamieniem).  Po  śmierci  Ryngolda  (1240)  poszło  państwo 
na  podział  między  synów  jego  Erdźwiłła  i  Mendoga  (Mindowe).  Erdźwiłł 
kormy8taj§c  s  napadu  Tatarów  na  ziemie  ruskie,  rozprzestrzenił  granice 
państwa  po  Bug  i  Pryped,  sam  atoli  zgin^  w  bitwie  z  Szejbakehanem 
(1241).  Mendog  wydzielił  jego  synom:  Towciwiłłowi  Połock,  Dowmuntowi 
Smoleńsk  i  Czernichów,  Trojnatowi  granice  Podlasia,  Mazowsza  i  Prus. 
Takim  sposobem  paiistwo  Mendogowe  wyst§piło  na  widownia  liistoryczn^, 
w  śledztwie  8łał>ej  Polski,  chciwych  Krzyżaków  i  zazdrosnej  Rusi,  na  któ- 
rej władid  przeważnie  Daniel  i  Wasylko. 

Słyszeliśmy  już  b  napadach  sprzymierzonych  z  Konradem  ma- 
zowieckim Litwinów  na  dzielnicę  lurakowsk^  w  r.  1244  i  1246.  Napady  te 
pokazały  Litwinom  drogę  do  Polski,  której  też  w  następnych  czasach  łu- 
pieżcę  odwiedzad  nie  zapomnieli. 

W  trudnych  okoliczDO&ciach  objął  Mendog  rządy  Litwy.  Krzy- 
iacy  połączeni  z  kawalerami  mieczowymi,  Daniel  halicki  i  Tatarzy 
zewsząd  grozili  najazdem.  Zwycięztwo  nad  tymi  ostatnimi  w  r.  1249 
odniesione  zabezpieczyło  go  wprawdzie  od  strony  Tatarów,  ale  wnet 
właini  synowcowie,  pożenieni  z  Rusinkami,  zaczęli  się  łączyć  z  nie- 
przyjaciółmi Litwy.  Towciwiłł  i  Dowmnnt  udali  się  na  dwór  Daniela 
a  zwabiwszy  trzeciego  brata  Trojnata,  ułożyli  z  Rusinami  spoiny  plan 
napadu.  Co  więcej  Towciwiłł,  przechrzciwszy  się  na  grecką  wiarę, 
udał  się  do  Krzyżaków,  którzy  go  zrobili  katolikiem  i  dali  imię  Got- 
liba,  w  Rydze  1251.  Poczem  Krzyżacy  pod  dowództwem  StUklanda 
odebrali  Mendogowi  Połock  i  osadzili  w  nim  Towciwiiła.  W  r.  1251 
napadnięto  dzierżawy  Litwy  z  dwóch  stron,  od  strony  Inflant  i  Rusi. 
Krzyżacy  zagnali  się  po  Kiernów,  Wasylko  zajął  Wołkowysk,  Lew 
syn  Daniela  Słonim,  Daniel  zapędził  się  pod  sam  Nowogródek.  Ści- 
śnięty zewsząd  Mendog  odstąpił  Rasinom  Słonima  i  Wołkowyska,  a 
w  zakład  dał  syna  Wojsiełka;  gdy  zaś  Krzyżacy  Dowmunta  świeżo 
ochrzczonego  xiążęciem  Litwy  zamianowali,  począł  rokoM^ać  z  prowin- 
cyonalnym  mistrzem  Stuklandem. 

Z  biskupem  chełmskim  Henrykiem  udał  się  mistrz  Stiikland  do 
Krewa,  gdzie  przyjęcie  wiary  katolickiej  jako  nieodbity  warunek  po- 
koju postawił.  Przystał  przynaglony  Mendog,  a  gdy  poselstwo  krzy- 
źacko-litewskie  u  papieża  Innocentego  IV  tytuł  królewski  wyjednało, 
i  stolica  apostolska  kraje  Litwy  jako  lenno  Mendogowi  oddała  ^  odbył 
się  8  września  1252  roku  uroczysty  obrzęd  koronacyjny  w  Nowo- 
gródku, na  którym  był  arcybiskup  rygski;  biskup  chełmiński  i  wielkie 
mnóstwo  Krzyżaków.     Dla  szerzenia  wiary  powstały  dwa  biskupstwa, 
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z  których  jedno,  lubczańskie  zasiadł  błogosławiony  Wit,  Polak  uczeń 
apostoła  Litwy  iw.  Jacka.  Mendoga  otoczyli  mnodzy  krzyżaccy  ryce- 
rze, forytnjąc  swoje  interesa  w  Pnisiech  i  na  Żmudzi.  Roku  1260 
potrafili  nawet  skłonić  xięcia,  że  im  na  przypadek  bezpotomnego  zej- 
ścia Litwę  zapisał. 

Takie  odstąpienie  sprawy  narodowej  pny  gwattownem  szerzeniu 
chneścijaiiBtwa  na  Żmudai  musiało  -wcBegniej  lub  poiniej  obndiid  siln^ 
reakcję.  Mendog  zrasu  obojętnem  patrzył  okiem  na  udsk  plemienników, 
zwróciwszy  csiią  uwagę  na  Ruś.  Wojsiełk  zdobył  kraj  ruski  mifdąy  Bugiem 
i  Niemnem  (1266),  i  siedząc  w  Nowogródku  ruskim,  królem  Buzi  tytułowad 
się  pocz§ł.  Daniel  sprzymierzony  z  Towciwittem,  który  przywróc<my  mu 
1253  Połock  na  nowo  utracił,  rozpoczął  wojnę  z  Mendogiem,  która  się 
zakończyła  przymierzem  r.  1258.  Wojsiełk  zrzekł  się  tytułu  króla  mskiego, 
poprzestając  na  kniaziostwie  nowogrodzkiem  z  Brześciem,  Ifielnikfem,  Sło- 
nimem,  Wołkowyskiem  i  Grodnem,  a  ąyn  Daniela  Swamo  poślubił  cÓrkę 
Mendoga.  To  przymierze  stało  się  grofnem  dla  Polski  tern  bardziej,  że 
przy  coraz  zimuiejszych  stosunkach  Mendoga  z  zakonem,  Polacy  wciągnięci 
w  sojusz  z  Krzyżakami  stali  się  ofiara  najazdów  litewsko  ruskich. 

S.  87. 

Obąjrzenie  się  na  stosiinki  mskie.  Daniel  balicU. 

Po  długich  walkach  i  rozmaitych  zmianach,  których  szczegółowo 
opisywać  nie  możemy,  synowie  Romaną  Daniel  i  Wasylko  zasiedli  na 
Rosi  sąsiedniej  Polsce,  pierwszy  w  Haliczu,  drugi  w  Włodzimierzu 
wołyńskim  (1239).  Grdy  tatarska  nawała  na  Ruś  się  zwaliła,  Daniel 
podchwycił  Kijów  i  Dymitrowi  wodzowi  kazał  się  w  nim  bronić; 
wkrótce  atoli  sam  z  Halicza  uciec  musiał  i  lat  kilka  po  Węgrzech 
i  Polsce  się  tułał.  Wróciwszy  1242  do  Halicza,  walczył  szczęśliwie 
z  buntami  bojarów  i  Rościsławem  Michała  dawnego  w.  2.  kijowskiego 
synem,  który  za  pomocą  teścia  Beli  IV  węgierskiego  Halicz  odebrać 
usiłował.  Niemogąc  się  oprzeć  Tatarom,  szedł  śladem  Jarosława 
X.  kijowskiego  i  innych  ruskich  kniaziów,  jeździł  za  Wołgę  do  złotej 
hordy,  oddawał  czołobitność  i  płacił  haracz.  W  przyjaznych  zostając 
stosunkach  z  dworem  mazowieckim,  zawiązał  atoli  Wasylko  stosunki 
z  stolicą  apostolską  w  interesie  brata  (1245),  mając  wyj^e&iać  dla  niego 
koronę  a  zarazem  opiekę  xiążąt  katolickich  przeciw  Tatarom.  Spo- 
tkawszy  na  dworze  mazowieckim  Franciszkana  Jana  du  Plan  de  Car- 
pin,  który  jako  legat  papiezki  do  wielkiego  hana  jeździł,  gdzie  natu- 
ralnie nic  nie  wskórał,  wziął  go  z  sobą  do  Włodzimierza,  przyjął  wspa- 
niale i  o  pośrednictwo  w  Rzymie  prosił.  Duchowieństwo  greckie  skła- 
niało się  do  woli  xięcia  i  jakiegoś  opata  do  Rzymu  wysłało.  Innocen- 
ty IV  gorliwie  uchwycił  nadarzoną  sposobność  rozszerzenia  wiary  praw- 
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dziwej ,  uczynił  Alberta  biskupa  praskiego  legatem  do  Daniela,  pozwolił 
mu  poczynić  pewne  zmiany  w  ceremoniale,  aby  przejście  z  jednego 
obrządku  na  drugi  złagodzić,  a  zarazem  rozkazał  biskupowi  krakow- 
skiemu Prandocie  głosić  wyprawę  krzyżową  przeciw  Tatarom.  Dwór 
Daniela  napełnił  się  Franciszkanami  i  Dominikanami,  a  w  r.  1252 
słyszymy  o  Gerardzie  pierwszym  biskupie  ruskim.  Atoli,  czy  to 
z  przyczyny  niedojicia  do  skutk^i  krucyaty,  czy  z  przyczyny  niechęci 
greckiego  duchowieństwa,  Daniel  zobojętniał  dla  całej  sprawy  a  w  r. 
1249  nie  przyjął  nawet  legata.  Dopiero  zawiązanie  bliższych  stosun- 
ków i  przymierza  z  Belą  IV  królem  węgierskim,  który  córkę  swoją 
wydał  za  Lwa  syna  Danielowego,  skłoniło  Daniela  do  dalszego  stara- 
nia się  o  opiekę  Rzymu.  Tak  przyszło  wreszcie  do  koronacyi ,  którą 
Opizo  legat  papiezki  odbył  w  Drohiczynie  (1253,1254  czy  1255  r.?). 

"Długosz  a  sn  nim  Naruszewicz  przyjmują  rok  1246,  dodiyąc  że  się 
Prandota  najmocniej  sprzeciwiał  temu  szafowaniu  prowincy%  polską.  Boepell 
kładzie  datę  1263  r.  Schmitt  w  sprawacli  ruskich  bieglej szj  i  dokładniejszy 
od  innycłi  waha  si§  między  1254  i  1255.  tV  każdym  razie  pewną  jest 
rzeczą,  że  koronacya  Daniela  odbyła  się  po  koronacyi  Mendogowej. 

Niedługo  atoli  pozostał  Daniel  wiernym  kościołowi.  Gdy  głoszona 
listem  Innocentego  IV  (z  dnia  7  maja  1253)  w  Polsce,  Czechach  i 
na  Pomorzu  krucyata  nie  przyszła  do  skutku,  a  usiłowania  Daniela  i 
jego  synów  Lwa,  Romana  i  Swama  przeciw  Tatarom  żadnej  nie  miały 
pomocy,  zerwał  Daniel  stosunki  z  Rzymem  a  na  upominający  i  gro- 
żący klątwą  list  Alexandra  (13  lutego  ,1257)  nie  zwracał  więcej 
uwagi.  Uciśniony  równocześnie  wojną  z  Mendogiem  a  zagrożony  przez 
Tatarów,  wolał  zawrzeć  przymierze  z  królem  Litwy  (patrz  $  poprzedni) 
w  którym  zdobycze  1251  roku  jako  to  Słonim  i  Wołkowysk  utracił, 
łącząc  się  odtąd  z  Litwinami  a  nawet  Tatarami  w  najeżdżaniu  granic 
polskich  (1258). 

Podług  Boeppla  zdobył  Daniel  1255  Lublin  na  Bolesławie  Wstydli- 
wym. I^gosz  i  Naruszewicz  ł§ci^  ten  wypadek  z  napadem  Konrada  ma- 
zowieckiego na  Polskę,  którego  Daniel  posiłkował.  Zdaje  sie  jednakże, 
że  Naruszewicz  ta  raz^  na  większa  wiarę  zasługuje. 

S.  88. 

Dalsze  ddeje  dzielnie  polsidch.  Czasy  nalwlęltszego  zamieszania. 
Od  śmierci  Przemysława  wiell^opolsl^iego  do  śmierci  Kazimierza 

liDJawsIiiego  (1257-1208). 

Jeżeli  poprzedni  lat  dziesiątek  opłakany  przedstawiał  nam  widok, 
to  obecny  można  nazwać  kulminacyjnym  punktem  powszechnego  Pol- 
ski zamętu,  niemniej  jak  punktem,   w  którym   się   ten  zamęt  łamać 
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zaczyna.  Najazdy  Tatarów,  Litwy,  Rusi  i  Jaćwieży;  drobnostkowe 
wojny  xiążąt  między  sobą;  obojętność  na  powszechne  potrzeby;  zdra- 
dzieckość  zakonu  zachowującego  się  biernie  wśród  największych  nie- 
szczęść Polski,  przyprowadzają  wreszcie  pierwsze  ślady  opamiętania 
się,  widoczne  w  działaniu  Bolesława  Wstydliwego  przeciw  Jaćwieży  i 
Rusi  a  Bolesława  Pobożnego  względem  margrabiów  brandenburskich. 
Jeżeli  Kazimierz  kujawski  jest  prototypem  niespokojnego  i  chciwego 
Piasta  z  epoki  podziałów,  to  już  między  synami  jego  rośnie  lepsza 
myśl  w  Leszku  Czarnym  i  Władysławie  Łokietku ,  to  brat  jego  Zie- 
mowit ginie  w  wojnie  z  Litwą ,  to  Bolesław  Pobożny  broni  pozostałej 
po  nim  wdowy  i  dzielnicy  przeciw  Litwinom,  a  u  jego  boku  rośnie 
synowiec  Przemysław  Pogrobowy,  który  podejmie  myśl  zjednoczenia 
Polski  i  wdzieje  koronę  Bolesława  Chrobrego  na  głowę.  W  ciągu 
tego  jedenastolecia  umierają  kolejno  trzej  groźni  sąsiedzi  Polski  —  Men- 
dog,  Świętopełk  pomorski  i  Daniel. 

Skoro  Bolesław  Pobożny  po  śmierci  brata  jako  opiekun  Prze- 
mysława Pogrobowea  objął  rządy  Wielkopolski,  zabrał  Kazimierz  ku- 
jawski kasztelanią  i  zamek  łędzki,  o  który  z  nieboszczykiem  Prze- 
mysławem spór  toczył.  Bolesław  sprzymierzył  się  z  Warcisławem 
szczecińskim,  Kazimierz  z  Świętopełkiem  pomorskim.  Oblężenie  Ino- 
wrocławia przez  Bolesława  skłoniło  Kazimierza  do  chwilowej  zgody, 
ale  gdy  następnego  r.  (1258)  Warcisław  z  Świętopełkiem  wojnę  pro- 
wadził a  Bolesław  mu  pomagał,  wpadł  Kazimierz  do  ziemi  kaliskiej, 
którą  spustoszył.  Zbity  przez  nadbiegającego  Bolesława  pod  Opatowem, 
wdał  się  w  rokowania  i  zwabiwszy  Herkenbalda  wojewodę  i  Szymona 
kasztelana  gnieźnieńskiego  do  siebie  dla  czynienia  układu ,  uwięził  ich, 
najechał  z  pomocą  Świętopełka  po  raz  drugi  dzierżawy  Bolesławowe, 
na  którego  gruncie  wystawił  zamek  Pakość.  Bolesław  Wstydliwy  i 
Ziemowit  brat  Kazimierza,  wezwani  przez  Bolesława  Pobożnego,  złą- 
czywszy się  z  posiłkami  Rusinów,  wyprawili  się  na  wiarołomcę,  spu- 
stoszyli Kujawy  i  postawiwszy  gród  łęczycki  oddali  go  pod  straż  Zie- 
mowitowi. Kazimierz  udał  się  w  pokorę  i  obiecał  wydać  Łędę  i  Pa- 
kość, ale  dowiedziawszy  się  o  najeździe  Tatarów  na  ziemię  sędo- 
mierską ,  (a  podług  Długosza  przyzwawszy  ich  nawet)  żadnego  warunku 
nie  dopełnił  a  biskupowi  kujawskienm ,  który  przeciwników  stronę  trzy- 
mał, zabrał  Raciąż,  w^ygnał  go  i  w  odpowiedź  na  rzuconą  klątwę 
zajechał  dobra  w  Kujawach    (1259). 

Tymczasem  padła  na  Polskę  sroga  klęska  tatarska.  Burondaj, 
namiestnik  hana  Kapczaku  Telebogi,  stanął  (1258)  nad  granicą  ru- 
ską, żądając  hołdu  od  Daniela  i  Wasylka.  Daniel  zwątpiwszy  wkru- 
cyatę ,  ukorzył  się ,  Wasylka  na  Litwę  z  Tatarami  wysłał ,  a  gdy  na- 
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stępoego  roka  Bnrondaj  na  Polskę  ciągnął  i  pomocy  żądał,  uciekł 
sam  do  Węgier  a  Wasylkowi  i  synom  Lwu  i  Swarnowi  towarzyszyć 
mu  kazał.  Burondaj  nie  ufając  Businom  kazał  im  samym  popalić 
Lwów,  Daniłów,  Stożek,  Łuck,  Krzemieniec  i  Włodzimierz,  co  Wa- 
sylko  w  pokorze  uczynił.  Pędziła  tatarska  szarańcza  na  Polskę  z  po- 
siłkami l^rusaków,  Kumanów  i  Rusinów  a  nie  było  nikogo,  coby  opór 
stawił.  Pomimo  ciągłych  upominań  papiezkich  (1256,  1258),  wzy- 
wających chrześcijan  Polski,  Niemiec,  Czech  i  Węgier,  oraz  Krzy- 
żaków do  krucyaty  przeciw  Mongołom,  nie  było  z  nikąd  pomocy,  a 
zakon  krzyżacki,  regułą  i  obowiązkami  wdzięczności  najbardziej  po- 
winny, głuchym  był  na  wszelkie  przymówki  i  wyrzuty  papieża.  Ta- 
tarzy w  maju  1259  r.  wpadli  w  Sędomierskie;  dowódzca  załogi 
sędomierskiej  Krempa  wydał  miasto  Tatarom  na  zaręczenie  Wasylka, 
że  mieszkańcy  życia  nie  stracą,  ale  Tatarzy  wymordowali  mieszkań- 
ców a  miasto  spalili.  Tenże  los  spotkał  krakowską  ziemię  i  sam 
Kraków,  z  którego  Bolesław  po  raz  drugi  na  Węgry  pierzchnął.  Od 
Bytomia  w  ziemi  opolskiej  wrócili  się  dopiero  Tatarzy  po  trzechmie- 
sięcznem  grasowaniu. 

Alexander  lY  kazał  corocznym  obchodem  żałobnym  czcic  męczen- 
ników 1259  r.  w  Sędomierzu.  Kościół,  w  którym  ich  pochowano,  nosił 
tytoł  N.  P.  Maryi  męczeńskioj.  Na  wieść  strasznego  tatarskiego  napadu 
wysłał  AIexander  IV  nowy  list  do  zakonu,  wzywający  do  podjęcia  wyprawy , 
„bo  prz<'cież  i  ich  obchodzić  powinno,  gdy  się  śdany  domu  sąsiada  palę.* 
Ale  zakon  wymówił  sif  i  radził  margrabiów  brandenburskich  na  przywodz- 
ców  krucyaty,  która  naturalnie  do  skutku  nie  przyszła.  Jeieli  gorliwość 
papieiów,  gorliwość  chreścijaiiska,  zasługuje  oa  czidę  pamięć,  to  oboję- 
tność Krzyżaków,  których  Polsku  na  obroiiców  swoich  wychodowała,  aby 
z  czasem  stali  się  jej  zbójcami,  żaden  liistoryk  niemiecki  ani  nawet  za- 
służony Roepell  wytłumaczyć  i  usprawiedliwić  nie  Edoła|,  temlNirdziej 
że  ciż  Krzyżacy  umieli  xi^§t  polskich  wcinać  w  bój  z  swymi  nieprzy- 
jaciółmi, nie  turbuj§c  się  bj^najmniej,  że  następstwa  podobnych  aliansów 
zawsze  na  nich  jako  na  słabszych  spadały. 

Zaledwie  się  przewaliła  tatarska  nawałd,  wielki  ruch  litewsko- 
pruski  zagroził  zakonowi  i  Mazowszu.  Zakon  trąbiąc  na  krucyatę 
ile  razy  o  jego  własną  szło  skórę ,  zawarł  w  r.  1260  przymierze 
z  Ziemowitem  mazowieckim.  To  naraziło  Ziemowita  na  napad  Litwy 
w  r.  1261  a  w  następnym  na  nagłą  śmierć.  Mendog  rozpocząwszy 
w  r.  1261  jawnie  wojnę  z  zakonem  zwycięztwem  swojem  nad  Durbą 
(zobacz  niżej),  wpadł  w  r.  1262  z  zięciem,  Swamem  na  Mazowsze, 
napadł  Ziemowita  z  synem  Konradem  przy  biesiadzie  i  wziął  obu 
w  niewolę.  Swarno  ściął  po  pijanemu  Ziemowita.  Okropne  spustoszenie 
Mazowsza  nastąpiło  po  śmierci  xięcia.  Szlachta  mazowiecka  chcąc  mu 

Szujski   Dz.  Pol.  Tom  Ł  .11 
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położyć  tamę,  stanęła  do  bitwy  pod  Długosiedlem,  ale  ją  przegrała. 
Bolesław  Pobożny,  zmiłowawszy  się  nad  biednym  ludem  i  pozostałą 
wdową, odbudował  Płock,  posiał  zasiłek  w  broni  i  żywności,  nieżąda- 
jąo.' żadnego  dla  siebie  wynagrodzenia, 

Kazimierz  kujawski  nie  oddawał  tymczasem  Łędy.  K.  1261  napadł 
Kąjawy  Bolesław  Pobożny,  a  nie  dając  Kazimierzowi  wiary,  gdy  o  ugodę 
prosił ,  nie  pierwej  ustąpił ,  aż  kasztelanią  łędzką  powrócił  i  Wolimira 
biskupa  zaspokoił.  Z  tym  napadem  w  styczności  był  zapewne  bunt 
Kazimierza  synów  Leszka  Czarnego  i  Ziemomysła  na  ojca  podniesiony, 
z  przyczyny  że  macocha  Pomorzanka  obu  podobno  otruć  chciała. 
Odebrali  synowie  ojcu  Łęczycę  i  Sieradz,  tak  że  przy  samych  Kuja> 
wach  pozostał.  W  r.  1263  pogodził  się  Kazimierz  kujawski  ostate- 
cmie  z  Krzyżakami  w  Inowrocławiu.  Odtąd  nie  słychać  już  o  Kazi- 
mierzu kujawskim,  który  w  r.  1268  umarł  zostawiwszy  Leszkowi 
Czarnemu  Sieradz ,  Ziemomysłowi  zaś  i  małoletnim  synom  z  drugiego 
mdźeństwa,  Władysławowi  Łokietkowi,  Kazimierzowi  i  Ziemowitowi, 
Kujawy  i  Łęczycę.  Ziemoniysł  wziął  zrazu  Łęczycę,  potem  Inowro- 
cław; Władysław  Łokietek  z  początku  miał  tylko  Brześć  kujawski , 
Ziemowit  Dobrzyń  a  Kazimierz  Łęczycę. 

Słusznie  zwraca  Szajnocha  uwagę  na -dziwne  losy  potomków  Kon- 
rada mazowieckiego.  Zdaje  sie  jakby  jedni  z  nich  byli  expiatorami  tego, 
co  drodzy  nagrzeszyli.  Konrad  i  Kazimierz  byli  w  ci^em  znaczeniu  tego 
słowa  nikczemnymi  xi§żctami,  brat  Kazimierza  Ziemowit  ofiara ,  toż  syno- 
wie jego  Leszek  Czarny  i  Kazimierz.'  Niemiccczyzaa  walczyła  z  polsko- 
ścią na  tym  dworze ;  Leszek  i  Ziemomysł  upadli  pod  jej  wpływem ,  Wła- 
dysław Łokietek  wyszedł  na  najczystszego  polskości  wyobraziciela. 

Śmierć  Kazimierza  i  Ziemowita  rozdrabiua  jeszcze  bardziej  dzielnice 
polskie.  Kazimierz  jak  wiadomo  zostawił  pięciu,  Ziemowit  dwóch  synów, 
Bolesława  na  Płocku  i  Konrada  na  Czersku. 

Na  dzielnicy  krakowsko-sędomierskiej  władający  Bolesław  Wsty- 
dliwy odznaczył  się  w  r.  1264  i  1266  dwoma  walnemi  zwycięztwami, 
które  znamionowały  pewne  otrząśnienie  się  z  dotychczasowej  bierności. 
Jaćwingowie  którzy  z  strachu  przed  Krzyżakami  poddali  się  Bole- 
sławowi Wstydliwemu  i  Kazimierzowi  kujawskiemu ,  odpadli  od  posłu- 
szeństwa wśród  powszechnego  ruchu  narodów  pogańskich  i  grabieżąc 
w  ziemię  sędomierską  wpadli.  Pod  Zawichostem  przyszło  do  zacię- 
tej bitwy  z  ludem  tym  walecznym  i  dzikim ,  któremu  przewodził  wódz 
Komat.  Kroniki  nasze  twierdzą,  że  tam  cały  prawie  lud  Jaćwingów 
zaginął;  to  pewna,  że  się  ich  siła  na  zawsze  złamała.  Gdy  w  nastę- 
pnych latach  Rusińi  z  Litwinami,  chcąc  odebrać  ziemię  Jaćwingów, 
pod  dowództwem  Swarna  syna  Danielowego  częste  na  sędomierską 
iKiemię  czynili  napady,   wysłał  Bolesław  Piotra  krakowskiego    i  Jana 
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s^domierskięgo  wojewodów,  którzy  spoikawszy  się  z  Swarnem  na 
miejscu  zwanem  Piątka  (18  czerwca  1266)  stanowczą  mu  zadali  klę- 
skę. Te  dwa  zwycięztwa  ubezpieczyły  na  czas  niejaki  ziemię  kra- 
kowską, zwłaszcza  ie  po  zgonie  Mendoga  (1264)  na  Litwie  a  Da- 
niela (1266)  na  Rusi  w  obu  krajach  srogi  panował  niepokój.  Pomny 
na  bezpotomne  swoje  zejicie  wyznaczył  Bolesław  następcą  Leszka  Czar- 
nego, xiążęcia  na  Sieradzu,  ożeniwszy  go  z  Gryfina,  córką  xięcia 
kijowskiego  i  Anny,  córki  Beli  lY  węgierskiego,  siostry  św.  Ku- 
negundy. 

Mniej  chlubnym  a  nawet  niedorzecznym  był  udsiiJ  w  wojnie  Beli  IV 
wigierskiego  k  Przemysławem  Otfeokarem,  wzięły  r.  1260  po  najeździe 
tatarskim,  przed  którym  Bolesław  uciekł  do  Węgier.  Po  stronie  Węgier 
walczyH  Bolesław  Wstydliwy,  Leszek  Czarny  i  Daniel  łkalicki;  po  stronie 
Czech  Henryk  wrocławski.  Nad  Moraw|  przyszło  do  łutwy;  Czesi  zwy- 
cię^li.  Pokój  w  r.  1261  w  Wiedniu  między  stronami  zawarty,  obejmuje 
i  naszych  xi§ż^t 

Jeżeli  wschodnie  częici  Polski  nieustannych  klęsk  od  dzikich 
ludów  sąsiednich  doznawały,  to  zachodnie  musiały  walczyć  z  grabież- 
czym i  wynaradawiającym  wpływem  Niemiec.  Szlązk  w  tej  walce 
upadł ,  Wielkopolska  zwyciężyła.  Bolesław  Pobożny  miał  ciągłe  zatargi 
z  margrabiami  brandenburskimi.  W  r.  1260  wydiJ  on  synowicę  swoją 
Konstancyę  za  Konrada^  syna  Jana  margrabiego,  dając  jej  ziemię 
santocką  z  wyjątkiem  grodu.  W  r.  1265  chałastra  jakaś  niemiecka 
opanowała  gród  i  oddala  go  margrabiemu.  Zgodzono  się  tą  rażą, 
ale  już  w  r.  1268  przyszło  do  zwady  z  margrabią  Ottonem  IV,  który  ' 
między  Łubuszem  i  Międzyrzeczem  postawił  twierdzę  Sulenz  (Zielenzig, 
Cielęż)  z  której  wypadając  spalił  Międzyrzecz.  Kilkoletnia  wojna  ztąd 
powstida,  w  której  młody  Przemysław  Pogrobowiec  rycersko  się  odzna- 
czył, pociągn^a  się  do  roku  1272,  w  którym  Bolesław  stracony  Santok 
i  Drdzeń  odzyskał. 

Co  do  Pomorza,  które  od  r.  1257  nie  naruszało  spokoju  Wielkopol- 
ski, wyjąwszy  że  stawało  po  stronie  Kazimierza  ktgawskiego,  to  po  śmierci 
Świctop^ka  1266  r.  zasiej  poszło  w  podział  mi§dzy  dwu  jego  synów : 
Mszczuga,  który  obj§ł  ziemię  pomorska  i  Warcisława,  który  obj^  ziemię 
gdańska.  Mszczug,  który  podczas  długoletniej  swej  niewoli  nauczył  si§ 
nienawidzić  Krzyżaków,  wyst^pS  przeciw  nim,  jak  o  tem  w  następnym 
paragrafie. 

$.  89. 

Litwa  i  Ruś.    Śmierć  Hendoga  i  Daniela  i  następstwa.   Zakon 

krzyżaeld. 

Nawrócony  i  ukoronowany  Mendog  znalazł  się  w  fałszywem  sta- 
nowisku w  obec  własnego  kraju.    Zakon  w  imieniu  wiary  podbijał  i 

W 
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uciskał  Żmudź  i  Kuronję  a  nawet  1260  r.  zapis  królestwa  na  Men- 
dogu  wymusił.  Litwini  z  Trojnatem  na  czele  przedsiębrali  na  własną 
rękę  stawiać  opór  Krzyżakom,  burzyli  Prusów  o  co  znowu  zakon  wi- 
nił samego  Mendoga,  jako  apostatę  i  zdrajcę.  Mendog,  party  przez 
Trojnata,  zrzucił  wreszcie  maskę ,  i  dnia  13  lipca  1261  poraził  Krzy- 
żaków na  głowię  nad  rzeką  Durbą  (czy  Durem?).  Mistrz  inflancki 
Bernhard  Hornhusen,  marszałek  Bohel  i  wielu  rycerzy  padło  na  placu. 
Wypędzono  xicży  katolickich  i  Krzyżaków  bawiących  na  dworze  króla. 
Żmudzini  ośmiu  Krzyżaków  spalili  na  ofiarę  bogom.  Trojnat  poraził 
Krzyżaków  pod  Dynamindą,  zdobył  Dorpat  i  Pernawę.  W  obec  tej 
reakcyi  Mendog  pozostał  w  tyle,  a  nawet  z  wielkim  mistrzem  Wer- 
nerem rokowania  rozpoczął.  To  go  podało  w  nienawiść  u  starolitew- 
skiego  stronnictwa,  której  ofiarą  padł  zabity  przez  synowców  Trojnata 
i  Dowmunta  dnia  12  wTześnia  1263  r.  Mówiono,  że  Dowmunt 
zabii  go  z  prywatnej  zemsty,  o  porwanie  żony  swojej,  którą  Mendog 
po  śmierci  Marty  chrześcijanki,  małżonki  swej,  chciał  poślubić.  Troj- 
nat, który  po  śmierci  Mcndoga  Kiernów  opanował  i  wielkim  xięciem 
się  ogłosił,  zabił  własnego  brata  Towciwiłła,  wojował  przeciw  Krzy- 
żakom posiłkując  Prusów,  plądrował  kilkakroć  Mazowsze,  aż  w  r.  1265 
w  łaini  z  namowy  syna  Mendogowego  Wojsiełka  zabitym  został.  Woj- 
siełk  atoli,  zakonne  prowadzący  życie,  ustąpił  dobrowolnie  rządów 
szwagrowi  Swarnowi  Daniłłowiczowi  xięciu  podlaskiemu,  który  jeszcze 
za  życia  starego  Mendoga  przedsiębrał  najazdy  zRusinamii  Litwą  na 
Mazowsze  (jak  1262,  gdy  zabił  w  Jazdo  wie  xięcia  Ziemowita).  Swamo 
walczył  z  Krzyżakami  w  Prusiech,  napadł  1266  sędomierską  ziemię, 
gdzie  pamiętną  odniósł  porażkę,  ale  wkrótce  w  tym  czasie  życia 
dokonał.  Wojsiełk ,  mnich  w  Ławrze  św.  Elizeusza  pod  Nowogródkiem, 
musiał  objąć  rządy,  których  mu  wkrótce  pozazdrościł  Lew,  po  śmierci 
Paniola  (w  r.  1264)  xiążę  halicki,  dopominający  się  spadku  po  bra- 
cie. Rozpocząwszy  z  nim  wojnę,  zwabił  go  na  zgodę  do  Włodzimie- 
rza wołyńskiego,  opoił  i  napadłszy  w  nocy  zabił  (1267). 

Pomimo  tak  niespokojnych  i  burzliwych  katastrof  był  zakon 
krzyżacki  przecież  bardziej  niż  kiedykolwiek  zagrożony  ze  strony  Litwy. 
Prusy  odnawiały  co  chwila  straszne  bunty,  zaufani  w  zbrojną  pomoc 
siążąt  litewskich;  Litwa,  Ruś  i  Jaćwież  plądrowała  prawie  corocznie 
przyległe  ziemie  mazowieckie  (1263,  1264,  1266,  1269),  a  iMszczug 
syn  Świętopełka  zaczął  wstępować  w  ślady  ojca ,  podburzając  i  poma- 
gając Prusom.  Te  okoliczności  skłoniły  Urbana  IV  że  już  w  r.  1264 
zawezwał  najdzielniejszego  xiccia  swego  czasu,  Przemysława  Ottokara 
czeskiego  do  krucyaty  na  pogan  i  odszczepieńców  a  nawet  darował 
mu  królestwo  litewskie.  Przestraszeni  Krzyżacy  kołatali   w  Rzymie  i 
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w  Pradze,  aby  nowa  darowizna  ich  przywilejom  nie  szkodziła,  a  ogra- 
niczywszy ją  do  pastyń  Galindyi  i  Jatwezyi,  towarzyszyli  Ottokarowi 
w  wyprawie  r.  1267,  która  się  najzupełniej  nie  udała.  To  jednak  zyskali 
Krzyżacy,  że  przelękniony  Mestwin  (Mszczug)  zawarł  z  nimi  pokój  w  Clieł- 
mnie,  że  Lew  x.  halicki  cofnął  się  z  Litwy  do  swoich  dzierżaw,  że 
wreszcie  na  tronie  litewskim  siadł  z  ich  ramienia  dziewiędziesięcioletni 
starzec  Swintoróg ,  xiążątkozawilejskie,  który  umarł  w  dwa  lata  potem 
1270.  Tak  przetrwali  Krzyżacy  srogą  burzę,  która  ich  istnieniu 
zagroziła. 

Zmarły  r.  1264  Daniel  był  panem  og^romnego  paiiatwa,  sięgającego 
od  Kijowa  do  Przemyśla,  od  Karpat  po  Lublin- i  zmienn§,  jakeśmy  widzieli, 
od  strony  Litwy  .granicę.  Pomimo  tego  rządzili  w  Włodzimierza  wołyńskim , 
Bełzie,  Kijowie,  Łucku  i  /winogrodzie  xi§źeta  lenni,  a  synowie  jeszcze  za 
życia  ojca  mieli  osobne  dzielnice.  Stosunek  z  Tatarami  był  poddaiiczy, 
inny  wszakże  jak  li^ź^t  w  głębokiej  Rosyi.  Miasta  były  liczne,  bogate 
i  handlem  kwitnące;  Daniel  sam  założył  Chełm  i  Lwów.  Po  śmierci 
Daniela  poszło  państwo  w  podział  między  synów,  atoli  najstarszy  Lew 
xi§źę  halicki  po  śmierci  braci  znowu  je  poł§czył.  Dzikość  obok  zabobon- 
nf»j  religijności,  okrucieństwo  obok  podstępności,  cechowały  obyczaje  Da- 
niela i  jego  synów.  Obyczaje  te  wciskały  się  na  Litwę,  w  ciągłych  z  Ru- 
sią zo8taj§c§  stosunkach.  Odstępstwo  Mendoga  i  Daniela  świadczyło  wła- 
śnie o  tern  zdziczeniu  i  spotwornienia  umysłów,  jako  zupełnie  różne  od 
innych  podobnycłi  apostazyj.  Mendog  i  Daniel  szukali  w  zmianie  wiary 
korzyści,  a  gdy  ich  nie  znaleźli,  porzucili  katolicyzm. 

$.   90. 

Ostatni  dziesiątek  lat  rządów  trzecli  Bolesławów,  Wstydliwego, 
Pobożnego  i  RogatU  (1268-1278  i  1279). 

Widzieliśmy  w  ubiegłym  dziesiątku  lat  najwyższy  zenit  zamie- 
ssania  a  zarazem  jego  przesilenie.  Obecny  jest  dalszym  ciągiem  tego, 
przesilania  się.  Bolesław  Pobożny  walczy  skutecznie  z  margrabiami 
brandenburskimi,  miesza  się  czynnie  i  korzystnie  w  sprawy  pomorskie; 
Bolesław  Wstydliwy  zwalcza  wewnętrznego  nieprzyjaciela,  duchowień- 
stwo z  możnowładztwem  bunt  podnoszące.  Pojawiają  się  wreszcie 
ruchy  szlachty  w  duchu  narodowym,  jak  np.  owo  wypędzenie  zniem- 
czonego Ziemomysła.  Wszystko  to  rokuje  lepszą  przyszłość,  która 
po  śmierci  trzech  Bolesławów,  wichrzyciela  i  warchoła  Rogatki,  sła- 
bega  Bolesława  Wstydliwego  i  dzielnego  ale  sędziwego  już  Bolesława 
Pobożnego,  w  nowej  generacyi  xiążąt,  jak  Leszku  Czarnym  i  Przemy- 
sławie Pogrobowcu  a  potem  w  Władysławie  Łokietku,  występuje 
do  walki  z  znieroczałym  Szlązkiem,  z  wewnętrznymi  i  ościennymi  nie* 
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przyjaciółmi.     Były  to  wszystko  przed&wity  wielkiego  odrodzenia  się 
narodu. 

W  tym  budzącym  się  ruchu  odrodzenia  przodkuje  Wielkopolska. 
Bolesław  Pobożny  prowadzi  zaciętą  walkę  z  margrabiami  brandenbur- 
skimi, która  się  w  roku  1272  odzyskaniem  utraconego  Drdzenia  i 
Santoka  chlubnie  skończyła.  Wielkopolska  staje  się  centralnym  punk- 
tem narodowym,  do  którego  ciężą  wszystkie  usiłowania  przeciw  Nie- 
miecczyźnie.  W  r.  1269  oddaje  Teodoryk  Prusak  Bolesławowi  za- 
mek bydgoski  do  dzierżaw  Ziemomysła  należący,  a  wnet  potem  cała 
szlachta  kujawska  wypowiada  Ziemomysłowi  zniemczałemu  i  do  Krzy- 
żaków lgnącemu  posłuszeństwo  i  Bolesławowi  się  poddaje.  Bolesław 
występuje  w  roli  pośrednika,  która  mu  w  zysku  zamek  kruszwicki 
przynosi.  Podobną  ugodę  czyni  Bolesław  między  Ziemomysłem  i 
Leszkiem  r.  1273.  Leszek  zrzeka  się  swoich  pretensyj  do  Kujaw,  a 
Ziemomysł  obiecuje  oddalić  Krzyżaków  z  swego  dworu  i  zapisy  im 
uczynione  unieważnić.  W  tym  duchu  nieprzyjaznym  Niemiecczyźnie 
działa  Bolesław  na  Pomorzu.  Podobnie  jak  na  dwór  Ziemomysła 
umieli  się  Krzyżacy  wciskać  na  dwory  xiążąt  pomorskich ,  mianowicie. 
Warcisława  brata  Mszczugowego  i  stryjów  jego  Sambora  iRatybora, 
ponmiejsze  mających  dzielnice.  Obaj  stryjowie  zapisali  zakonowi  swoje 
dzierżawy  (Ratybor  i  Gniew)  i  przyjęli  jego  regułę.  Wnet  i  Warcisław 
pokłócił  się  z  Muszczugiem  a  napadłszy  z  nienacka  uwięził  go.  Uwol- 
niony za  zamianą  dzielnic  Mszczug  sprzymierzył  się  z  Konradem 
brandenburskini  oddając  mu  Gdańsk.  Wkrótce  atoli  Warcisław  umarł 
a  Mszczug  niemogąc  odzyskać  Gdańska,  zażądał  pomocy  Bolesława 
Pobożnego.  Bolesław  nienawidzący  margrabiów  odebrał  Gdańsk  Kon- 
radowi i  Mszczugowi  go  powrócił.  Chciał  Mestwin  także  i  Sambora 
dzierżawy  zagarnąć,  o  co  potem  wojna  z  zakonem  się  wywiązała.  Te 
okoliczności  były  przyczyną,  że  Mszczug  stale  się  przymierza  wiel- 
kopolskiego trzymał,  aż  jako  bezdzietny  ziemię  swoją  Przemysła- 
wowi JI  zapisał. 

Bolesław  Pobożny  umarł  roka  1279  nie  sostawii^fc  męskiego  po- 
tomka, z  t§d  Wielkopolska  przeszła  w  ręce  Przemysława  Pogrobowca. 
Z  żony  Jolanty,  siostry  św.  Kunegimdy,  która  po  śmierci  męża  osiadła 
,  w  starosądeckim  klasztorze,  miał  trzy  córki,  miedzy  niemi  dwie  zamężne: 
Jadwiga  za  Władysławem  Łokietkiem,  Elżbieta  za  Henrykiem  Thutym 
synem  Rogatki.  Xł4Żę  ten,  wielkiej  pobożności  i  prawości,  położył  nie 
małe  względem  Polski  zasługi  *).  Nie  lubił  go  jednak  synowiec  i  wycłiowa- 
nieć  Przemysław.   Pragnąc  copredzej  rz^ów  a  znudzony  zbyt  ostr^  opieka, 
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uciekł  z^^SnieEiia  w  nocy,  zapewne  na  Pomorze  do  MuzcKiiga.  Tam  poznał 
się  z  Ladgard^,  córk§  Mikołaja  xięcia  Kaszubów  cz;)rli  innego  jakiegoś  zię- 
cia Słowian  zaodrzaiiskich  (Sjrbów??)  i  ożenił  się  z  ni§  r.  1273.  Pogo- 
dziwszy sie  z  stryjem,  walczył  z  Bolesławem  Rogatką  za  sprawę  Henryka 
Probusa  i  w  bitwie  pod  Procznem  dost^  się  w  niewolę  syna  Rogatki 
Henryka  Tłustego,  z  Ictórej  atoli  prędko  uw^)lnionym  został. 

Ducłiowieństwo  wielkopolskie  za  Czasów  'Bolesława  Pobożnego 
w  zgodzie  z  tronem  zostające,  odznaczało  się  narodowym  duchem  i  wy- 
kształceniem. Dwaj  Boguchwałowie  biskupi  poznańscy,  Marcin  Bodnki  arcy- 
biskup gnieźnieński,  historyk  kościelny  znany  pod  imieniem  Marcina  Po- 
laka, kustosz  poznański  Baszko,  dziej  opis  polski  i  wielki  chwalca  Bole- 
sława Pobożnego,  byli  przedsłannikami  męża,  jakim  był  Jakub  Świnka 
arcybiskup  gnieźnieński,  męża  który  do  dzieła  odrodzenia  czynnie  się 
przykładał. 

Dzielnice  mazowieckie ,  rozkawałkowane  na  siedm  części,  cierpiały 
nieustanne  najazdy  ze  strony  Litwy.  R.  1269  złupiono  Kujawy,  1277 
Dobrzyń,  Kujawy  i  Łęczycę  (40  tysięcy  ludzi  miano  uprowadzić),  1278 
wpadli  Prusy  do  Kujaw,  Litwini  do  Łęczycy.  Wśród  tego  ucisku 
sprzedał  się  Ziemomysł  z  duszą  i  ciałem  zakonowi,  Leszek  Czarny 
sieradzki  zwrócił  całą  uwagę  na  oczekującą  go  po  śmierci  Bolesława 
Wstydliwego  dzielnicę  krakowsko  -  sędomierską ,  Bolesław  mazowiecki 
spokrewnił  się  z  Litwą ,  biorąc  w  małżeństwo  córkę  Trojdena  Zofię,  a 
Konrad  w  bezprzestannych  z  Bolesławem  zostający  swarach  rzucił  się 
cały  w  objęcia  łupieżczych  kniaziów  ruskich.  Młodsi  synowie  Kazi- 
mierza kujawskiego,  Władysław  Łokietek ,  Ziemowit  i  Kazimierz,  ża- 
dnych jeszcze  o  sobie  nie  dają  wieści. 

Leszek,  ożeniony  z  Qryfin§,  miesza  się  czynnie  w  zatargi  Bolesława 
Wstydliyisego  z  biskupem  krakowskim  Pawłem  z  Przemankową,  niemniej  w 
wojny  Stefana  węgierskiego  z  Przemysławem  Ottokarem  czeskim.  Sławn§  była 
jego  niesnaska  z  żon§  Oryfina,  która  go  publicznie  oskarżyła   o    niedopeł- 
nianie obowiązków  małżeńskich.  Złagodził  tę  sprawę  Bolesław  Wstydliwy. 

U  schyłku  rządów  Bolesława  Wstydliwego  zajmuje  szczególną 
naszą  uwagę  biskup  Paweł  z  Przemankową  i  rokosz  przezeń  wznie- 
cony. R.  1266  umarł  był  biskup  Prandota,  człowiek  wielkiej  cnoty  i 
pobożności,  a  na  jego  miejsce  wybrano  przez  kompromis  wspomni onego 
Pawła  herbu  Półkozic,  kanclerza  Bolesławowego.  Człowiek  ten  najwsze- 
t€czniejsze  prowadzący  życie,  splamił  się  prócz  tego  czarną  niewdzię- 
cznością względem  swego  xięcia,  buntując  przeciw  niemu  rycerstwo 
z  przyczyny  że  Leszka  Czarnego  następcą  wyznaczył.  Jeżeli  Bolesław 
był  na  to  powolny,  to  Leszek  Czarny  dwom  braciom  Toporczykom 
Ottonowi  i  Żegocie,  na  honorze  domu  przez  biskupa  pokrzywdzonym, 
kazał  porwać  Pawła  z  dworca  jego  w  Kunowie ,  poczem  go  jako  wię- 
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ioia  w  zamka  sieradzkim  zatrzymał  (1271).  Janusz  arcybiskup  gnie- 
źnieński rzacił  kiątw.ę  ńa  Bolesława.  Pobożny  xiążę  co  prędzej  wy- 
jednał biskupowi  wolność,  200  grzywien  srebra  mu  zapłacił,  wie.^ 
Dzierząznę  i  liczne  przywileje  nadał.  Ale  nie  cofnęło  to  wszystko 
buntowniczych  biskupa  zamiarów.  Pod  niebytność  Bolesława  postano- 
wił on  oddać  Kraków  Władysławowi  opolskiemu.  Władysław  wezwał 
rokoszan  do  siebie  ^  atoli  w  drodze  spotkał  ich  (10  czerwca  1273) 
Bolesław  koło  Bogucina  i  po  krwawej  walce  rozproszył.  Biskup  Pa- 
weł uszedł  kary  a  głos  powszechny  posądzał  go ,  że  sprowadził  Litwi- 
nów przez  zemstę,  którzy  srodze  ziemię  sędomierską  spustoszyli. 
Tenże  los  spotkał  1274  xięztwo  opolskie,  które  prawem  odwetu  za 
«pólnictwo  z  buntownikami  Bolesław  z  Leszkiem  Czarnym  spustoszyli. 

Bolesław  po  5dletniein  panowania  umHrł  1279  r.  w  Krakowie,  bez- 
potomny. Jeżeli  Kazimierz  kujawski  i  Rogatka  byli  typami  znikczemnia- 
łego  Piasta  wichrzyciela,  to  Wstydliwy  jest  typem  ospałości,  która  w  in- 
nych Piastach  sie  objawia.  Nabożny  przez  wpływ  żony  i  biskupów  jak 
Prandota,  niewojenny  i  flegmatyczny,  zna  on  jedne  tylko  namletnośd 
myśliwstwo.  Przed  Tatarami  ucieka  po  dwakrod  a  bezpotrzebnia  miesca 
sie  w  wojny  Beli  IV  i  Stefana  z  Czechami.  Odzywa  sie  w  nim  czasami 
żyłka,  rycerska,  jakoż  gromi  Jaćwingów,  rokoszan  i  Władysława  opol- 
skiego. Przy  8§dach  można  go  było  zjednad  sfor^  psów  dobrych.  Gdy 
nie  miał  pieniędzy,  dawał  hojnie  przywileje,  bez  względu  na  własn§  wła- 
dzę. Wewnętrzne  dzieje  jego  panowania  nie  mało  charakteiystycznych 
maja  szczegółów.  Kwitła  w  kraju  świ^jtobUwońd  i  ascetyczna  religijność, 
przesuwały  się  święte  postacie  św.  Jackfl,  Czesława,  św.  Bronisławy,  św. 
Kingi,  Salomei  i  Jolanty  —  a  religijny  ten  kierunek  jak  z  jednej  strony 
dochodził  aź  do  fanatyzmu  zjawionej  1261  r.  sekty  biczowników,  która  biskup 
Prandota  rozsf^dnie  potępiał,  a  która  procesyonalnie  po  całym  kmju  z  obua- 
źonemi  i  pokrwawionemi  plecyraa  chodziła,  tnk  z  drugiej  znajdywał  ostre 
przeciwieństwo  w  wszetecznosci  na^stępcy  Prandoty  i  lekkomyślności  Gry- 
finy  Leszkowej.  Ten  biskup  Paweł  kiedy  msze  miewał,  to  psy  koło  niego 
chodziły  a  myśliwcy  przy  ołtarzu  z  sokołami  stali,  a  gdy  mu  kto  u  sieci 
zwierza  zepsował,  tedy  go  z  gniewu  rohatyna  przebił.  Mniszkę  z  domu 
Toporów  z  klasztoru  porwał  i  znia  ż^^ł  sromotnie,  o  co  się  Toporczykowie 
na  nim  mścili.  Przestrzegało  go  duchowieństwo  i  dominikan  jakiś  doniósł 
mu,  że  głos  z  kościoła  wieścił  biskupowi  potępienie  wieczne,  ale  Paweł 
przelękniony  zrazu,  usłyszał  inny  głos,  djabła  znać  który  mu  jeszcze  siedm 
lat  życia  obiecywał,  więc  pokutę  ua  dalszy  csas  odłożył. 

Dzielnice  szlązkie  a  na  czele  ich  najznakomitsza  wrocławska, 
postępowały  w  cywilizacyi  na  stopę  niemiecką ,  która  je  nareszcie  za- 
pełnię obcemi  Polsce  zrobiła.  Po  śmierci  Henryka  III,  głównego  kolo- 
nizatora, otrutego  w  r.  1266,  objął  nad  małoletnim  następcą  opiekę 
Władysław  arcybiskup  salcburski  brat  zmarłego,  który  wierny  ducbo- 
Wnemu  zawodowi,  żadnej  nie  miał  dzielnicy.    Władysław  adroinistiO' 
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wał  prócz  xięztwa  także  i  dochody  biskupstwa  wrodawskiego,  które 
po  śmierci  Tomasza  zawakowało.  Pretensye  o  tą  adfiinistracyę  stały 
się  przyczyną  sporu  między  duchowną  i  świecką  władzą,  gdy  w  roku 
1270  Władysław  umarł  a  młody  Henryk  IV  Probusem  nazwany  pra- 
wa do  dochodów  z  biskupstwa'  rościć  sobie  począł.  Biskup  Tomasz  II 
wyklął  Hc^nryka,  a  ten  niezważając  na  to,  bomu  Franciszkanie  nabo- 
żeństwo odprawiali,  wypędził  biskupa.  Daremnie  udawał  się  Tomasz 
na  sobór  w  Lugdunie;  Henryk  miał  przyjaciół  i  obrońców,  tak  że 
biskup  musiał  się  wreszcie  udać  do  wspaniałomyślności  xiążęcia  i 
w  teu  sposób  dopiero  biskupstwo  odzyskał.  Obłowiwszy  się  kościel- 
nym  groszem  wykupił  Henryk  Probus  zastawione  w  r.  1271  przez 
Konrada  głogowskiego  margrabiemu  łużyckiemu  Krosno  (1276),  do 
którego  nie  on  ale  synowie  zmarłego  1273  r.  Konrada,  Henryk, 
Przemysław  i  Konrad  prawo  mieli.  Obudziło  to  zazdrość  żyjącego 
jeszcze  Bolesława  Rogatki,  który  trzymając  się  starych  zwyczajów, 
napadł  Henryka  w  Jelczu  i  do  zamku  Lehnhaus  uprowadził.  W  spra- 
wie uwięzionego  Probusa  wystąpił  Bolesław  wielkopolski  z  bratankiem 
Przemysławem  i  siążę  głogowski  Henryk.  Dnia  24  kwietnia  1277  r.  przy- 
szło między  Stolczem  i  Procznem  do  bitwy.  Bolesław  Rogatka  uciekł 
ale  syn  jego  Henryk  Tłusty  zwyciężył  i  Przemysława  Pogrobowca  wziął 
w  niewolę.  Wtedy  Przemysław  Ottokar  czeski,  zdawna  przyjaciel 
Probusa,  wdał  się  w  sprawę.  Rogatka  zyskał  Strzegoń,  Nowy  targ, 
Stróżę,  Grajfenberg,  Pry  u  i  Uoswinsjiorf;  Ottokar  zabrał  dla  siebie 
Kładzko  (Glac).  W  następnym  roku  ruszył  uwolniony  Henryk  Probus 
na  wielką  wojnę  Przemysława  Ottokara  z  Rudolfem  habsburskim. 
Zdaje  się  że  i  inni  xiążęta  szlązcy  w  niej  uczestniczyli.  Dnia  26  sierpnia 
1278  r.  poległ  Ottokar  na  polu  marchwianem  pod  Wiedniem  a  Henryk 
Probus  umiał  się  zgrabnie  wśliznąć  w  łaskę  zwycięzcy,  od  którego 
Kładzko  stracone  otrzymał.  Niebawem  wszedł  on  w  zupełną  od  im- 
periom rzymsko  -  niemieckiego  zawisłość   (1290). 

Bolesław  Rogatka  timarł  1 278,  zoBtawiaj§c  dwu  synów :  Henryka 
Unickiego  i  Bolka  świdnickiego.  Z  rozpusty  i  swawoli  ogłupiał  na  sta- 
rość. Ody  ra7«  spotkał  skazanego  przez  siebie  na  śmierć,  któremu  rycerze 
jego  życie  uratowali,  pozwolił  wmówid  w  siebie,  źe  zmartwy^chwstał.  Druga 
jego  żona  Adelajda  piechota  odeu  uciekła.     Pu  polsku  nie  umiał. 

łlenryk  Probus  od  niie-szczau  virocław.skich  zwań  ^dermilde  hurste^, 
zniemczony  zupełnie,  był  minncsingerem  i  czułe  .składał  rymy.  Pozyskany 
przez  Ottokara  dla  sprawy  Sio wiailszczyzny,  z  największa  zgrabności^  umiał 
się  akkomoHować  z  wy  ciężkiemu  przeciwnikowi.  Jako  najzamożniejszy  mie- 
dzy szl^zkimi  xi^2łety  zwrócił  on  niebawem  wzrok  na  krakowsko-sedo- 
mierBk)  dzielnicę. 
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5  $•  91. 

Leszek  Czarny,  \ąxę  sieradzki,  krakowski  i  sędomierskl  1279—1288, 
Władysław  Łokietek  i  Przemysław  wielkopolski  1279-1295, 

jako  xi9źę, 

Jeżeli  ostatnie  dziesiątki  lat  były  słabym  przedświtem  przyszłego 
odrodzenia  się  Polski ,  obawiającym  się  w  usiłowaniach  Bolesława 
Pobożnego  i  zwycięztwacłi  Wstydliwego  nad  wev/nętrznymi  i  zewnę- 
trznymi nieprzyjaciółmi,  to  znowu  w  dopustach  bożych  usuwających  po- 
tężnych nieprzyjaciół  i  niepoprawionych  wichrzycieli  z  sceny  dziejowej, 
albo  wreszcie  w  budzeniu  się  nowego  ducha  niepodległości  narodowej 
w  szlachcie  i  duchowieństwie  — występuje  w  niniejszych  szesnastu  latach 
przed  świt  ten  coraz  widoczniej,  a  chociaż  żywioły  nieprzyjazne 
z  większą  niż  wprzódy  koncentracyą  sił  występują,  to  przecież  poka« 
żują  się  objawy,  które  w  przyszłość  narodu  stanowczo  wątpić  nie  da- 
dzą. Sama  Opatrzność  podaje  pomocną  rękę  do  dzieła  odrodzenia 
narodu ,  który  miał  zostać  wielkim  chrześcijaństwa  obrońcą.  Opatrzność 
mówię,  łącZy  porozrywane  dzielnice  przez  bezpotomne  zejścia  xiążąt, 
a  to  owe  dzielnice  właśnie,  w  których  najsilniej  życie  narodowe  bić 
zaczęło.  Z  drugiej  strony  wzrasta  rozumna  przedsiębiorczość  xiążąt, 
tak  różna  od  awanturnictwa  ich  przodków.  Jeżeli  duchowieństwo  kra- 
kowskie przeszkadza  idei  narodowej ,  to  wielkopolskie  pomaga  jej 
skutecznie.  Jeżeli  niemieckie  mieszczaństwo  po  stronie  germanizmu 
staje,  to  rycerska  szlachta  uczy  się  nienawidzić  śmiertelnego  wroga 
polszczyzny.  Jeżeli  w  śmiertelnych ''zapasach  zniemczały  Szlązk  i  Cze- 
chy chwilowo  zwyciężają,  ba  nawet  w  przyszłą  epokę  przez  nas 
oznaczoną  wdziera  się  Wacław  czeski,  jeżeli  Przemysław  pada  pod 
zbrodniczemi  razami  podłych  margrabiów  brandenburskich — tokoronacya 
Przemysława,  pozwolona  przez  stolicę  apostolską,  rozgranicza  jako 
wielki  manifest  narodowy  epokę  zamętu  od  epoki  nowego  życia  i  staje 
się  podstawą  przyszłego  bytu  polskiego  królestwa. 

Bohaterami  narodowymi  tej  tak  ważnej  a  dramatycznej'  epoki 
są  Leszek  Czarny,  Przemysław  wielkopolski  i  Władysław  Łokietek; 
w  roli  wichrzyciela  występuje  Konrad  mazowiecki;  giermański,  nie- 
przyjazny pierwiastek  przedstawiają  Henryk  Probus  i  Wacław.  Leszek 
Czarny  kończy  upadkiem  przez  sprzeniewierzenie  się  missyi  swojej; 
Władysław  Łokietek  doznaje  ciężkich  zmian  losu,  które  go  czynią  mę- 
żem ostatecznego  odrodzenia;  Przemysław,  acz  ginie  trc^icznie,  doko- 
nywa wielkiego  aktu  przywrócenia  Polsce  królewskiej  godności.  Dzie- 
limy więc  te  16  lat  na  trzy  grupy  wypadków,  zakończone  faktem 
koronacyjnym. 
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1.  Zwycięztwa  i  upadek  Leszka  Czarnego. 

2.  Henryk  Probas  i  pierwsza  walka  Władysława  Łokietka  z  Wa- 
cławem czeskim. 

3.  Rządy  Przemysława  Pogrobowca. 

4.  Roronacya  Przemysława  na  króla  polskiego. 

Nie  możemy  ta  pomin§<5  milczeniem  pełnego  prawdy,  życia  i  precyzyi 
obrazu  historycznego,  skreślonego  piórem  Karola  Szajnochy  :  Pierwsze  od- 
rodzenie się  Polski.  —  Obraz  ten  niezaprzeczenie  najwięcej  pomiędzy  pra- 
cami naszego  historyka  zakrawa  na  poemat,  na  legendę  historyczna,  uni- 
kająca wszelkiej  pretensyi  douczoności.  Pomimo  tego  „Pierwsze  odrodze- 
nie się  Polski**  nazwad  można  xi§żk§  narodowa  w  ścislem  riowa  tego 
znaczeniu.  W  wielkich,  śmiałych  rysach  kreśli  ona  wielki  dramat  poczy- 
nającej się  a  raczej  powstającej  na  nowo  wielkości  narodu. 

S.  92. 

Zwycięztwa  i  npadek  Leszka  Czarnego. 

Wyznaczony  przez  Bolesława  Wstydliwego  następcą  Leszek 
Czarny  xiąi;ę  sieradzki  objął  krakowską  i  sędomierską  ziemię, 
przyjecliawszy  z  „trzaskiem^  do  Krakowa.  Wiemy  już ,  że  Paweł  z  Prze- 
mankowa  stał  na  czele  nieprzyjaznej  mu  partyi  możnowładzczej,  ale 
blizkoić  zewnętrznych  nieprzyjaciół  nie  dozwoliła  jeszcze  tej  nienawi&ci 
wybuchnąć.  Zaledwie  albowiem  I/eszek  Kraków  posiadł,  zagroziła  kra- 
jowi burza  wschodnia,  prowadzona  przez  syna  Danielowego,  Lwa. 

Lew  roicił  jakiei  pretensye  do  spadku  po  Bolesławie  Wstydliwym. 
„Zapragnął  bodaj  jednego  grodu  w  ziemi  lackiej**.  Nieufaj§c  własnym 
siłom,  udał  się  o  pomoc  do  Tatarów,  których  han  Nogaj  dał  mu  posiłki 
pod  wodz§  Kończaka,  Kozleja  i  Kubatana,  a  bratu  Lwa  Mscisławowi 
i  stryjecznemu  Włodzimierzowi  Wasylkowiczowi  wymszyd  „po  niewoli ** 
rozkazał. 

Z  tatarskiemi  i  pobratymców  ruskich  posiłkami  wyruszył  Lew 
w  Sędomierskie ,  przeszedł  Wisłę  po  lodzie  i  chciał  ubiedz  Sędo- 
mierz,  co  się  mu  nie  udało (1280).  Postanowił  więc  ubiedz  Kraków, 
ale  ledwie  dwie  mile  za  Sędomierz  ruszył,  zaszedł  mu  mały  oddział 
rycerstwa  drogę  i  zwyciężył  go  na  głowę  pod  Goślicami  (23  lutego). 
Odznaczyli  się  tam  Warsz  kasztelan  krakowski.  Piotr  i  Janusz  kra- 
kowski i  sędomierski  wojewodowie.  Leszek  sam  zgromadziwszy  na 
prędce  znaczne  wojsko  (15  czy  30  tysięcy  konnicy,  2000  piechoty) 
wpadł  na  Ruś,  wziął  Brześć  (litewski),  Przeworsk  i  pod  sam  Lwów 
się  zapędził.  Hardy  Lew  nie  śmiał  ponawiać  wojny.  Tembardziej 
odtąd  burzył  Litwę  i  Jaćwingów. 
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Pod  wiosnę  1282  wpadli  Jaćwingowie  w  ziemię  lubelską,  którym 
pomagali  Litwiui  posiani  przez  xięcia  Witenesa.  Krwawe  zniszcze- 
nie dotknęło  kraj  nieszczcMiwy.  Leszek  Czarny,  odprawiający  właśnie 
sądy  w  Krakowie,  dowiaduje  się  o  tera  i  spieszy  z  rycerstwem  pod 
Lublin.  Cudowne  zjawisko  św.  Michała  we  śnie  radzi  xięciu  stoczyć 
bitwę  i  napełnia  rycerstwo  nadzieją  wygranej.  Jakoż  była  ona  zupełną. 
Liczni  jeńcy  pomogli  do  odniesienia  zwycięztwa,  uwalniając  się  z  wię- 
zów i  gromiąc  z  tyłu  nieprzyjaciół.  Była  to  ostateczna  porażka  Jać- 
wingów.  Wkrótce,  bo  w  jesieni  tegoż  roku  rzuciła  się  Litwa  Da 
ziemię  sędomierską.  Były  podejrzenia,  że  się  to  działo  zpoduszcze- 
nia  biskupa  Pawła  z  Przemankowa  i  Konrada  xięcia  czerskiego.  Le- 
szek dognat  rabującą  Litwę  pod  Równem  w  ziemi  łukowskiej;  tysiąc 
sześćset  wrogów  legło  na  placu,  sześć  tysięcy  jeńców  odebrano.  Tak 
świetnemi  zwycięztwami  rozpoczął  Leszek  swój  zawód  xiążęcy. 

Podnieść  należy  w  tych  bojach  stronę  ich  reUgijn§.  Mówiliśmy  jui 
u  cudownem  zjawienia  się  św.  Michała  we  śnie  zięcia  Łeazkowii  EJawieniu 
które  opowiedziane  przez  xiecia,  całe  rycerstwo  zentuzyazmowało.  Kro- 
nika świadczy,  że  z  naszych  żaden  tam  nie  poległ  (?).  Wracający  z  tryam- 
fem  Leszek  postawił  św.  Michałowi  kościół  w  Lablinie.  Przed  bitw§  pod 
Równem  całe  rycerstwo  spowiadało  sie  i  komanikowrło  po  dawnym 
zwyczaju. 

Tymczasem  zanosiło  się  w  dzielnicy  Leszka  Czarnego  na  srogą 
burzę  domową.  Już  po  wyprawie  Jaćwingów  słychać  o  buncie  Ja- 
nusza wojewody  sędomierskiego ,  który  Sędomierz  i  Radom  wydał 
Konradowi  czerskiemu,  owemu  burzliwemu  xięciu,  ^ bratu  a  przyjacie- 
lowi"^ Rusinów.  Odebrał  atoli  Leszek  oba  zamki  a  wojewodzie  winę 
darował.  Ten  krok  Janusza  i  napad  Litwy  przypisywał  Leszek  Pa- 
włowi z  Przemankowa,  naczelnikowi  malkontentów.  Mszcząc  się, 
zwabił  xiążę  biskupa  na  wiec  rycerstwa  sędomierskiego,  kazał  go 
wiernym  swoim  sieradzkim  rycerzom  porwać  i  okutego  zawieić  do 
Sieradza.  Majętności  biskupa  zagrabiono  na  rzecz  xięcia(1282).  Pa- 
pież Marcin  IV  kazał  wykląć  Leszka  a  w  razie  oporu  rzucić  na  cały 
kraj  interdykt.  Gdy  atoli  niektórzy  xięża  pomimo  tego  nabożeństwo 
odprawiali,  nie  dał  się  zachwiać  Leszek  i  w  r.  1284  dopiero  wypuicił 
biskupa,  obiecawszy  mu  6000  grzywien  w  sześciu  latach  wypłacić  a 
tymczasem  Korczyn  i  wieś  Konary  dać  w  zastaw. 

Ale  mściwy  biskup  nie  myślał  darować  doznanego  gwałtu.  Leszek 
pomimo  dzielności  osobistej  nie  posiadał  miłości  rycerstwa  i  możno- 
władztwa ,  dla  pierwszego  bowiem  był  zanadto  Niemcem  w  obyczajach 
swoich,  dla  drugiego  zanadto  może  niezawisłość  lubiącym  xiążęciem. 
Bliższych  przyczya  rokoszu  nie  wiemy.    Wiemy  tylko  przebieg.    Kra- 
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kolska  i  sędomierska  szlachta,  na  czele  której  stał  Warsz  kasztelan, 
Źegota  wojewoda  krakowski,  Janusz  wojewoda  i  Krystyn  kasztelan 
sędomierscy,  przywołali  Konrada  xięcia  czerskiego ,  który  się  już 
raz  o  sędomierska  kusił  ziemię.  Tą  rażą  lepiej  udała  się  sprawa. 
Opuszczony  Leszek  polecił  straż  grodu  i  żonę  Gryfinę  niemieckiemu 
mieszczaństwu  Krakowa  a  sam  do  Węgier  po  pomoc  pospieszył,  gdzie 
Władysław  IV  nazwany  Hunem  panował.  Konrad  spalił  Kraków  ale 
nie  zdołał  zdobyć  grodu.  Mieszczanie  dzielnie  bronili  praw  przychyl- 
nego ^obie  pana.  Tymczasem  Leszek  przywiódł  kilkuset  zbrojnych 
pod  wodzą  Jerzego  Soos  z  Sowaru  i  spotkawszy  Konrada  pod  Bogu- 
cicami nad  Rabą  (4  sierpnia  1285),  zwyciężył  go  stanowczo.  Tą  rażą 
ostro  ukarał  Leszek  rokoszan,  odebrawszy  im  urzędy  i  dobra.  Kra- 
ków opasał  nowym  murem  i  wałem  i  wiele  mieszczanom  nadał  przy- 
wilejów. Z  Pawłem  z  Przemankowa,  ostatnią  przyczyną  rokoszu,  mu- 
siał się  atoli  Leszek  godzić  a  to  przez  świeżo  mianowanych  Sułka 
kasztelana  i  Piotra  wojewodę  krakowskiego  (30  listopada  1286). 

Utluraiwszy  rokosz  zwichnął  niezadługo,  Leszek  Czarny  swoje 
dziejowe  posłannictwo.  Jeżeli  wprzódy  już  niemieckim  obyczajom  hoł- 
dował, to  teraz  zapuścił  długie  trefione  włosy  aby  się  przypodobać 
Niemcom,  stanął  na  nich,  jako  na  podstawie  swego  bytu.  Porywczy 
i  rbściwy  z  natury  obrócił  całą  zaciekłość  na  Konrada  czerskiego.  Dla 
zemsty  tej  popełnił  nawet  świętokradztwo,  wyjednawszy  albowiem  wy- 
prawę krzyżową  na  Litwę  i  Tatarów  u  papieża,  obrócił  ją  na  stry- 
jecznego i  okrutnie  jego  ziemie  złupił  (1287).  Odtąd  wszystko  źle  mu  się 
wieść  poczęło.  W  zimie  tegoż  roku  ruszyli  banowie  Nogaj  i  Tele- 
bttga  na  Polskę,  biorąc  z  sobą  ruskich  kniaziów.  Telebuga  znalazł 
w  Sędomierzu  dzielny  opór  i  sam  na  Ruś  cofnąć  się  musiał,  ale 
Nogaj  nie  mogąc  zdobyć  Krakowa,  zagony  daleko  po  okolicznej 
rozpuścił  ziemi.  Leszek  uszedł'  do  Węgier  i  nie  powrócił  aż  Tatarzy 
odeszli.  Wróciwszy  jeszcze  sroższą  przeciw  Konradowi  zagorzał  zem- 
stą—  być  może,  że  jemu  najazd  tatarski  przypisując.  Gdy  Małopo- 
lanie, wycieńczeni  uciskiem  Tatarów,  wręcz  odmówili  udziału  w  wy- 
prawie, udał  się  do  wiernych  Sieradzan,  którzy  pod  wodzą  wojewody 
Macieja  herbu  Zaręba  dzielnicę  Konrada  srogo  złupili.  Powracających 
napadł  Konrad  i  na  głowę  poraził.  Tego  upokorzenia  nie  mógł  prze- 
żyć Leszek  Czarny,  jakoż  umarł  30  września    1288. 

Napad  Tatarów  na  Polskę  za  czasów  Leszka  byr jednym  z  nnjgroż- 
ezych.  Gdy  8i§  Nogaj  z  Telebuga  jeńcami  dzielili,  pokazało  się  samych 
polakich  dsiewcz§t  21.000.  Jednego  Polaka  sprzedawano  po  grzywnie.  Ta- 
tarzy podczas  napadu  zapędzali  się  aź  pod  Stary  S^dcz  ,  zk§d  stara  xiężna 
Kinga  Św.  uciekła  na  pieniński  zamek.  Soos  z  Sowaru ,  ów  rycerz  wę* 
gierski  wypędził  z  1000  ludźmi  Tatarów  z  S^ecczyzny. 
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Konrad  czerski  należał  do  dawB<j  generacji  spodlonych  Piastów. 
Trwał  on  w  nstawnych  niesnaskach  z  własnym  bratem  Bolesławem  płockim, 
któiy  przeciwnie  do  najgodniejszych  i  nąjrz^dniejszych  należał  Piastów. 
Bolesław  płocki  zagrabił  był  za  pomoce  Władysława  Łokietka  zamek  Uja- 
zdów Konradowi  (1281),  Konrad  mszcząc  się  zabrał  (1286)  Łokietkowi  Go- 
stynin i  sprowadził  Litwinów  i  Buś  na  Mazowsze.  Napad  Litwy  i  Rnai 
w  r.  1282  złnpił  Bolesławowi  Wyszogród  a  Konrad  był,  ile  się  zdaje, 
w  porozumieniu  z  wrogami.  Jakoż  Włodzimierz  Wasylkowicz  wołyński 
natywi^  go  swoim  kocłianym  bratem. 

Henryk  Probns  i  pierwsza  walka  Władysława  Łokietka  z  nim  i 

z  Waelawem  czeskim. 

Bezpotomne  zejście  Leszka  Czarnego  otworzyło  pole  ambicyj 
xiążąt  okolicznych.  W  samej  krakowskiej  i  sędomierskiej  dzielnicy  — 
sieradzką  objął  Władysław  Łokietek  prawem  spadku  po  bracie  — 
utworzyły  się  dwa  stronnictwa.  Duchowieństwo  i  rycerstwo  na  zje- 
ździe w  Sędomierzu  wezwało  Bolesława  xięcia  płockiego  na  pana, 
który  niebawem  całą  dzielnicę  ogarnął  —  mieszczaństwo  zaś  krakow- 
skie życząc  sobie  Henryka  Probusa,  niebawem  z  nim  rozpoczęło  kon- 
szachty. 

Wspominany  już  przez  nas  Probns  xi^§  wropławsld  był  jednym 
z  najpotciniejszych  zi^t  szl^zkich.  Jeszcze  w  r.  1281  uwięził  byłProbus 
wezwanych  przez  siebie  na  zjaid  do  Baiyczy  zi^t  Przemysława  wielko- 
polskiego, Henryka  Tłustego  lignickiego  i  Henryka  głogowskiego,  w  któ- 
rych sprawie  (podług  Długosza)  wystąpił  Leszek  Czarny  i  ziemię  jego  spu- 
stoszył. Nie  wypuicił  atoli  Probus  Przemysława  aż  za  odstąpieniem  Wie- 
lunia. W  r.  1284  zaj^ł  Probus  przez  zdradę  kasztelana  tamecznego  Kaliss, 
który  na  Ołobok  wymienid  musiał,  ale  niezadługo  (1287)  utraci.  O  ape- 
tycie jego  na  dobra  duchowne  wspomnieliśmy  już,  mówi^  o  biskupie  To- 
maszu n. 

Henryk  Probus  wezwany  przez  mieszczan  bez  trudności  opano- 
wał Kraków.  Cech  rzeżnicki  otworzył  mu  bramy  a  Sulko  kasztelan 
poddał  się  z  rycerstwem.  Bolesław  płocki  nie  chciał  Sędomierza  bro- 
nić i  odjechał  do  siebie  mówiąc,  że  go  zamiast  do  spokojnego  berła 
do  walki  przyzwano. 

Wtedy  na  scenę  dziejową  wystąpiło  po  raz  pierwszy  ^pchrobre 
łokciowe  xiążątko''  —  Łokietek.  Udało  mu  się  utworzyć  powszechną 
ligę  przeciw  zniemczałym  Szlązakom.  Zebrały  się  posiłki  Wielkopolan, 
wyruszył  Konrad  czerski  i  Lew  halicki.  Nie  było  zaufania  między 
sprzymierzeńcami,  bo  każdy  sam  się  obłowić  pragnął,  ale  była  to 
zawsze  spoina  przeciw  Niemczyźnie  wojna.  Podstąpiono  pod  Kraków, 
w  którym  mieszczanie  dzielny  opór  stawili,  spodziewając  się  odsieczy 
od  bawiącego  w  Wrocławiu  Probusa.  Jakoż  wysłał  Probus  Henryka 
lignickiego,  Bolesława  opolskiego  i  Przemysława  sprotawskiego   (syna 
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Konrada  rięcia  Grłogowa).  Łokietek  pod  Siewierzem  wydał  im  bitwę 
opuściwszy  zapewne  oblężenie,  i  na  dniu  24  marca  1289  najzupełniej- 
sze  odniósł  zwycięztwo.  Bolesława  pojmano,  Przemysława  zabito.  Kra- 
ków poddał  się  zwycięzcy.  Atoli  mieszczanie  nową  uknowali  zdradę. 
Rzeźnicy  krakowscy  otworzyli  bramy  hufcowi  świeżemu  Henryka  ligni- 
ckiego ,  którego  wysłał  Probus.  Zaskoczony  z  nienacka  Łokietek  mu- 
siał się  ukryć  w  klasztorze  Franciszkanów,  w  kapturze  mniszym  spu- 
ścić się  po  za  mury  i  uciec.  Wymordowano  rycerzy  polskich  a  Pawła 
z  Przemankowa,  tą  rażą  po  strome  Łokietka  stojącego,  uwięziono. 
Dopiero  „łagodny**  Probus  wypuścił  biskupa  i  wstrzymał  zemstę  za- 
jadłych Niemców.  Nadęty  dumą  postanowił  xiążę  Henryk  wyrobić 
sobie  u  stolicy  apostolskiej  tytuł  króla  polskiego.  Atoli  sama  Opa- 
trzność temu  przeszkodziła.  Już  23  czerwca  1290  roku  umarł  Probus 
otruty  w  ulubionym  swoim  Wrocławiu,  nie  zostawiwszy  potomstwa. 
Testamentem  swoim  zapisał  on  xicztwo  krakowskie  Przemysławowi 
wielkopolskiemu,  wrocławskie  zaś  podług  jednych  Henrykowi  głogow- 
skiemu, podług  drugich  Wacławowi  królowi  czeskiemu. 

Nagła   śmierd    Henryka   \vi^że   się   z    charakterystyczna   powieście. 
Henryk  wysłał   był  jakiegoś  legiste  do  Rzymu ,  aby  mu  wyjednał   koronę. 
Legista,  mąj^c  sobie   powierzone  12  tysięcy  grzywien   dla   forytowania  in- 
teresu ,    podsunął  400  grzywien  fałszywych.     Podstęp  się   odkrył   i   układy 
,  zerwano.     Legista  uciekł  z  Rzymu  a  bratu  swemu,  lekarzowi  Probusa  po- 

lecił ,  aby  zięcia  otruł.    Jakoż  uczynił  to  lekarz ,  zapuściwszy  nóż  do  kra- 
jania chleba  włoska  jak§ś  trucizna. 

Wystąpienie  mieszczan  krakowskich  rzuca  niemałe  światło  na  sto- 
sunki wewnętrzne.  Byd  może ,  że  fawory  im  przez  Leszka  Czarnego  udzie- 
lane, były  główna  rokoszów  przyczyna.  To  pewna,  że  współzawodnictwo 
i  nienawiśd  między  niemieckiem  mieszczaństwem  a  szlachta  i  duchowień- 
stwem przyczyniły  się  do  obudzenia  gwałtownego  ruchu  przeciw  cudzo- 
ziemczyznie.  Jeżeli  Leszek  i  Probus  opierali  się  na  mieszczanach,  to 
Łokietek  stan^  szlachta. 

O  Lwie  zięciu  halickim  opowiadają  kroniki  wołyńskie,  ze  mu  tak 
nie  dowierzano  jako  sprzymierzeńcowi,  iź  gdy  się  pierwszy  na  muiy 
Krakowa  wdrapał,  odwołano  go  postrachem  nacierającego  z  tyłu  nieprzyjaciela. 
Jakoż  pogniewał  się  Lew  i  odszedł. 

Przemysław  wielkopolski  objął  co  prędzej  Kraków,  Łokietek 
atrzymał  się  przy  Sędomierzu,  Henjryk  liguicki  ubiegł  dzielnicę  wro- 
cławską Henrykowi  głogowskiemu.  Tymczasem  zjawił  się  nowy  a  silny 
pretendent ,  WadaV  król  czeski.  Gryfina ,  wdowa  po  Leszku ,  wystą- 
piła z  zapisem  mniemanym,  którym  jej  mąż  miał  krakowsko  -  sędo- 
mierską  zostawić  dzielnicę ,  przelewając  go  na  swego  siostrzeńca  Wa- 
cława. Mieszczanie  i  część  rycerstwa  skłonną  była  ku  czeskiemu  panu. 
Przemysław  wielkopolski  widząc  usuwający  się  z  pod  npgi  grunta  nie 
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chciał  opuszczać  sprawę  własnej  dzielnicy  i  powrócił  tamte  (w  listopa- 
dzie  1290J.  Wacław  wyruszywszy  z  Pragi  odebrał  na  dniu  17  sty- 
cznia 1291  w  Ołomuńcu  hołd  od  Kazimierza  opolskiego,  Bolesława 
i  Mieczysława,  braci  Kazimierza.  Wysłany  biskup  pragski  Tobiasz 
odebrał  na  dniu  7  lutego  hołd  od  kasztelana  ze  Skały  a  nieba- 
wem zajął  sam  Kraków  i  okolicę.  Jeden  Łokietek  nie  my&lał  się 
poddać  Czechowi.  W  r.  1291  odebrał  mu  Wiślicę  i  Oblekoń  i  zgro- 
mił pod  Sędomierzem.  Tobiasz  wezwał  pomocy  Wacława  przeciw 
ustawnej  podjazdowej  wojnie  Łokietka.  W  sierpniu  (1292)  przybył 
Wacław  do  Opola,  gdzie  go  margrabia  brandenburski ,  Otton  IV  Długł , 
przyzwany  do  spółki,  na  rycerza  pasował.  Ruszono  do  zniemczonego 
Krakowa,  który  z  radością  bramy  otworzył.  Władysław  zamknął  się 
z  bratem  Kazimierzem  w  Sieradzu,  ale  jut  28  września  zdobyto  za- 
mek. Trzeba  się  było  poddać  żelaznej  konieczności.  Władysław  Ło- 
kietek z  bratem  Kazimierzem  wykonali  hołd  Wacławowi  —  jako  xią- 
żęciu  krakowskiemu.  Poczem  wrócił  król  Wacław  do  rezydencyonal- 
nej  swojej  Pragi. 

Nie  ugięło  to  żelaznego  umysłu  chrobrego  łokciowego  xiążątka.  Już 
r.  1293,  14  stycznia,  zjechał  on  się  z  Przemysławem  wielkopolskim 
w  Kaliszu ,  gdzie  zawarł  zapewne  przymierze  przeciw  Czechowi,  a  w  r. 
1294  słyszymy  o  napadach  Łokietkowych  w  Krakowskie.  Upadać  mu- 
siał w  opinii  nowych  poddanych  Wacław,  gdy  w  r.  1294  napadowi 
Litwinów  w  Sędomierskie  i  Krakowskie  żadnego  nic  uczynił  oponi. 

NapAd  Litwy  r.  1294  dosi^ł  także  Łęczycy.  Napadnięto  bezbronne 
miasto  podczas  Zielonych  światek  i  o^omn^  moc  jeńców  uprowadzono. 
Każdy  Litwin  pędził  przed  sob§  dwudziestu  nieszczęśliwych.  \i^A^  Kazi- 
mierz pognał  za  nimi  a  dognawszy  ich  w  dzierżawach  Bolesława  płockiego, 
chcii^  wydad  bitwę,  gdy  ten  ostatni  rozejm  zapośredniczył.  Wiarołomna 
Litwa  napadła  atoli  Kazimierza,  zabiła  go  i  wielka  rzeź  sprawiła.  Xicztwo 
łęczyckie  dostido  się,  po  śmierci  bezpotomnej  brata,  Łokietkowi.  Wkrótce 
także  odziedziczył  Bolesław  płocld  xięztwo  czerskie  po  zejściu  brata  Konrada. 

S.  94. 

Rzfdy  Przemysława  Pogrobowea  1279  —  1295. 

Gdy  tak  w  stolicy  Małopolski  zwyciężyła  cudzoziemczyzna ,  gdy 
Łokietek  do  nowych  gotował  się  zapasów,  budziło  się  w  starożytnem 
gnieździe  Piastów,  kraju  Polan,  Wielkopolsce,  nowe  życie  narodowe. 
Wyobrazicie^em  jego  był  Przemysław  Pogrobowiec ,  syn  Przemy dawa  1 
a  bratanek  i  wychowaniec  Bolesława  Pobożnego,  najgodniejszych 
xiążąt  minionej  epoki.  Nastąpiwszy  po  bezpotomnym  stryju  dostał 
się  Przemysław  już  w  r.  1281  zdradą  Henryka  Probusa  w  niewolę 
szlązką,  z  której  się  dopiero  ustąpieniem  ziemi  wieluńskiej  okupił. 
W  r.    1284  utracił  Przemysław  przez  zdradę  kasztelana  Sędziwoja 
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Kalisz  do  Probusa,  który  atoli  za  odstąpiony  Ołobok  odzyskał.  W  r. 
1287  udało  ma  się  odebrać  i  to  miasto  Probusowi.  Musiało  atoli  po 
r.  1287  dobre  między  Probusem  i  Przemysławem  powstać  porozumie- 
nie, skoro  ten  pierwszy  testamentem  swoim  Przemysława  na  lwięcia 
ziemi  krakowskiej  przeznaczył  (1290). 

Znamy  już  dzieje  krótkich  rządów  Przemysława  w  Krakowie. 
W  ciągu  kilkomiesięcznego  swego  tam  pobytu  przekonać  się  musiał, 
że  Wacławowi  czeskiemu  kroku  nie  dostoi ,  że  przeciwnie  szkodzi  wa- 
żnym sprawom  we  własnej  dzielnicy.  Usunął  się  więc,  czy  to  w  sku- 
tek dobrowolnego  zrzeczenia  się  praw,  które  podług  niektórycli  źródeł 
za  osobistą  bytnością  w  Pradze  był  uczynił ,  czy  w  skutek  nadciągania 
siły  zbrojnej  pod  wodzą  biskupa  Tobiasza  pragskiego.  W  kraju  cze- 
kały go  sprawy  nadzwyczaj  ważne,  sprawy  Pomorza. 

Stary  Mszczag  zostawał  od  r.  1272  ,  w  którym  Bolesław  Pobożoy 
na  margrabi  Konradzie  Gdańsk  odzyskał,  w  nader  przyjazny  cli  z  Wielko- 
polska stosunkacli.  Kłoniła  go  do  tego  nieprzyja^ć  Krzyżaków  f  Branden- 
burezyków,  względy  pokrewieństwa  (siostra  jego  Helena  (Helinga)  była 
matk^  Bolesława  Poboinego),  wreszcie  sumieme,  które  mu  winę  ojea,  aa- 
bójstwo  Leszka  Białego,  polskim  zi^ętom  wynagrodzić^  kazało.  Zatkawsay 
głodne  Brandenburczyków  gardło  darowizna  ziemi  stołpeńskiej  (słupskiej) 
i  sławskiej  (1278),  cofti^ł  zapis  ziemi  pomorskiej  Barnimowi  zięciu  wscho- 
dniopomorskiemu  a  potem  Brandenburczykom  uczyniony,  i  w  r.  1284 
Przemysława  Wielkopolskiego  uczynił  następca.  Odtfd  odwidsali  się  wza- 
jemnie obaj  xi§ięta. 

Przekazanie  Przemysławowi  Pomorza  przez  xięcia  Mszczuga 
(1284)  wymagało  obecnaści  xiążęcej,  tembardziej  że  trzeba  sobie 
było  skarbić  umysły  Pomorzan.  Na  wiecu  r.  1287  uznano  rzeczywiście 
Przemysława  jedynym  prawym  Mszezuga  następcą,  a  w  r.  1288  odstą- 
pił mu  jot  naprzód  stary  xiążę  zamek  Wyszogród.  Z  r.  1201  mamy 
przywileje  Przemysława  dla  Pomorzan  wydane,  a  to  w  uftyoin  praw  na- 
stępcy; w  r.  1294  słyszymy  o  przybyciu  Przemysława  do  Mszczuga 
i  o  braniu  udziału  w  rządach.  Gdy  nareszcie  Mszczug  1295  r.  w  lipcu 
umarł,  pospieszył  Przemysław  do  Gdańska,  odebrał  hołd  i  wydał 
kilka  aktów  w  tern  mieście.  Margrabiowie  brandenburscy,  omyleni 
w  najmilszych  nadziejach,  nie  omieszkali  w  1289  jeszcse  roku  zawrzeó 
zaczepno^odpornego  traktatu  z  Wisławem  zięciem  Bngii  i  Jaromirem 
tńskupem  kamińskim ,  aby  przeszkodzić  tema  zajęciu. 

Uzyskanie  Pomorza  było  rzecz-  ogromnej  wagi,  nie  tylko  dla  po- 
większenia kraju  ale  dla  bespiecsedstwa  od  nieprzyjaciół.  Nie  trzeba  Pne- 
mysławowi  brad  za  iłe,  źe  Kraków  niepewny  dla  wewnętrznych  i  zewnę- 
trznych stosunków  dla  niego  opnśeiŁ 

W  r.  1273  ożenił  się  Przemysław  z  xiciniczk§  słowiańsk4.Ladgard§. 
W:adomy  całemn  ńwiatn  olffopoy  los  tej  śęźniczki.   Zbrzydsiwszy  j§  8OU0 

dsąjski  Dl.  PoL  T.  Ł  12 
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dU  niei^odnoici,  miał  PnMmjflław  nadd  niebacsne  słowo,  które  skwi^Ewe 
iłaśebnice  wsicly  sa  rozkas  i  młodociana  zięinicakę  zadoB^j  (128S).  Do 
osasów  Dhigosaa  śpiewano  jeszcze  pieśni  o  Ludgardzie  i  przedstawiano 
tragioanf  tę  bistoryę  na  teatrach.  Ożenił  się  powtórnie  Przemysław 
I  córk§  króla  szwedzkiego  Waldemara  Riz§,  ale  i  ta  prócz  dwn  córek 
imiego  mu  nie  dałaf  potomstwa. 

$.  95. 

Koronacja  Przemysława  (28  lipca  1295). 

Myil  Przemysława  sięgała  atoli  dalej,  wytej!  Odzyskanie  Po- 
loprza  miało  wzmocnić  jego  siły,  przymierze  z  Władysławem  Łokiet- 
kiem (1204)  połączyć  usiłowania  narodowe  do  walki  z  wspólnym  nie- 
{NrzyjacilBlem ,  ot>czyzną.  Działanie  zaś  to  miał  uprzedzić  akt,  świad- 
czący o  tem  poczuciu  jedni  narodowej ,  o  poczuciu  Polski ,  jako  jednej 
z  chrześcijańskich  potęg.  Aktem  tym  było  wyjednanie  przywrócenia 
tytułu  królestwa  Polsce,  koronacya  Przemy  stawowa.  Starał  się  o  nią 
Przemysław  przez  jakiegoś  mistrza  Alexego,  powiernika  samegoż  cze- 
skiego króla  Wacława,  który  w  interesach  skojarzenia  małżeństwa 
między  córką  króla  czeskiego  a  domem  Orsinich  do  Rzymu  jadąc, 
wzii^  na  siebie,  za  sutą  zapewne  nagrodą,  popieranie  projektu  tak 
z  interesami  jego  pana  niezgodnego.  Stolica  apostolska  pozwoliła, 
zapewne  na  przedstawienia  duchowieństwa  polskiego,  które  Przemy- 
sławowi jako  potomkowi  pobożnych  xią£ąt  a  w  dobrych  z  kościołem 
zostającemu  stosunkach  sprzyjało.  Na  dniu  26  lipca  (1295)  arcybiskup 
Jakób  herbu  Świnka  w  assystencyi  Muskaty  biskupa  krakowskiego 
(więc  z  pod  panowania  Czechów),  Jana  Grerbicza  biskupa  poznańskiego 
i  Wisława  kujawskiego  ukoronował  Przemysława  wraz  z  żoną  Ryxą 
na  króla  Polski  i  xiążęcia  Pomorza. 

Aktem  tym  zamykamy  niniejszy  okres.  Chociaż  albowiem  Prze- 
mydaw  I  już  w  następnym  roku  padł  ofiarą  bezecnej  xiążąt  branden- 
burskich zdrady,  chociaż  uznany  przez  Wielkopolan  następca  jego 
Władysław  Łokietek  przez  całe  dziesięć  lat  jeszcze  z  Czechami  ucie- 
rać się  musiał,  chociaż  nareszcie  Wacław  czeski  w  r.  1300  koronę 
polską  osiągnij,  to  przecież  akt  koronacyi  Piasta  Przemysława  od- 
gnułieza  wyraźnie  epokę  zamętu  od  epoki  stanowczego  zwycięztwa 
Polaki  nad  nieprzyjaciółmi  —  jako  czyn  podnoszący  ideę  jedności 
narodowej  na  świecznik  historyczny. 

S.  96. 

WewBttrzne  skNSonU  w  okresie  podziałów.    Pogląd. 

Podziały  przyprowadziły  z  sobą  ogromną  zmianę  w  wewnętrz- 
nem   życiu    społecznem   i  politycznem,  zmianę  któraby  wybitniejszą 
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jeszcze  była,  gdybyśmy  mogli  zbadaó  wewnętrzne  dzieje  przedpodzia- 
łowe  tak  dobrze,  jak  znamy  z  rozlicznych  acz  nie  wyczerpujących 
rzecz  dokumentów  dzieje  podziałów.  Cały  okres  od  1139  — 1295  r. 
jest  ciągłem  prawie  słabieniem  i  wycieńczaniem  władzy  xiążęcej,  pracą 
nieszczęśliwą  nstawnego,  dobrowolnego  zaprzeczania  sobie  j[)wych  wiel- 
kich praw  królewskich,  które  Bolesław  Chrobry  wraz  z  myślą  jedy- 
nowładztwa  następcom  swoim  zostawił.  Owo  zaś  dobrowolne  zdzie- 
raoie  klejnotów  z  władzy  po  Bolesławach  pozostałej,  mające  pierwszą 
przyczynę  w  podziale,  mnoży  się  podczas  walk  o  wywrócenie  zasady 
starszeństwa,  przez  Władysława  II  i  jego  następców,  niemniej  przez 
Mieczysława  Starego  i  syna  jego  bronioi^j,  wychodząc  szczególniej 
na  korzyść  duchowieństwa;  mnoży  się  następnie  podczas  ucisku  poga- 
nów  na  korzyść  Krzyżaków;  podczas  wojen  i  zamieszek  między  ga- 
zetami na  korzyść  możnowładzców  i  ościennych  sojuszników,  na  ko- 
rzyść wreszcie  niemieckiego  mieszczaństwa,  przez  dozwolenie  mu  obcego, 
noiagdeburskiego  prawa.  W  ten  sposób  dzielą  się  bogatemi  strzępami 
królewskiego  płaszcza,  dobrowolnie  złożonego:  duchowieństwo  oparte 
na  stolicy  apostolskiej  i  prawie  kanonicznem,  obdarowane  niesłycha- 
nemi  przywilejami  exemcyjnemi;  możnowładztwo  z  rycerstwa  się  pod- 
noszące, na  mocy  takichże  ogromnych  przywilejów;  mieszczaństwo 
niemieckie  przez  prawo  teutońskie  z  pod  ogólnego  prawa  polskiego 
wyjęte. 

Oczewistą  jest  rzeczą,  że  to  przełamanie,  jak  je  słusznie  Roe- 
pell  nazywa,  całego  ustroju  społeczno-politycznego  dawnej  Polski  Bo- 
ledawowej  rozprzęgało  cały  organizm  państwa  do  walki  sprzecznych, 
egoistycznych,  obcych  narodowi  interesów.  Aż  do  czasów  Przemy- 
sława króla  i  Łokietka  nie  podnosi  się  żaden  xiążę  do  myśli  zjedno- 
czenia Polski ,  starania  ich  ograniczają  się  na  chęci  zagrabienia  cudzej 
dzielnicy,  zajęcia  bodaj  miasta  lub  grodu.  Duchowieństwo  wystąpi- 
wszy przeciwko  Władysławowi  II,  Mieczysławowi  Staremu  i  Wła- 
dysławowi Łaskonogiemu  jako  najwyższy  moralno  -  polityczny  trybunał, 
staje  się  jakiś  czas  podporą  panujących  z  swego  ramienia  jako  to 
Władysława  Odonicza  i  jego  synów,  Kazimierza  Sprawiedliwego,  Leszka 
Białego  i  Bolesława  Wstydliwego,  ale  przenosząc  interes  władzy  swojej 
i  władzy  stolicy  apostolskiej  nad  interes  narodu,  czego  mu  wówczas 
za  złe  brać  nie  można,  przykłada  najczynniejszą  rękę  do  zbudowania 
własnej  potęgi  a  uszczerbku  xiążęcej.  Z  duchowieństwem  współzawo- 
dniczy możnowładztwo,  stając  najczęściej  po  jego  stronie,  obudzając 
znowu  zazdrość  rycerstwa  czyli  szlachty.  Przeciw  możnowładztwu  i 
szlachcie  używają  zniemczeni  xiążęta  niemieckiego,  zamożnego  mie- 
szczaństwa.   Wśród  tych  zapasów  musiał  naturalnie  nie  najlepiej  wy- 

12* 
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chodzić  starożytny  polski  kmieć ,  aie  mający  w  ręku  nic ,  prócz  jakiej 
takiej  wolności  osobistej  i  dziedzicznego  kawałka  gruntu. 

Dodajmy  do  tego  wielostronny  ucisk  zewnętrzny,  ucisk  ze  strony 
Niemiec,  zbuntowanego  Pomorza,  Prus,  Litwy  i  Jaćwieży;  dodajmy 
ciążenie  i  rozgospodarowywanie  się  Krzyżactwa;  dodajmy  ciągłe  Rusi 
i  sti*asznych  Tatarów  napady  —  a  wyobrazimy  sobie  łatwo ,  jak  trudną 
a  bez  szczególnej  pomocy  Opatrzności  wprost  niepodobną  rzeczą  było 
podźwignięcie  się  Polski.  Dokonanie  tego  dzieła  było  wielkim  do* 
pustem  Bożym,  wielką  sprawą  gospodarstwa  Bożego  w  dziejach.  Po- 
wstaje duch  nowy,  duch  prawdziwie  narodowy  w  rycerskiej  szlachcie, 
pojawiają  się  ludzie  natchnieni  tym  duchem  jak  Przemysław  i  Ło- 
kietek, kupią  się  rozdrobnione  dzielnice  przez  śmierć  bezpotomną 
xiążąt ,  ducłiowieństwo  samo  uczuwa  potrzebę  wejścia  na  tor  narodowy. 
Ale  niezatartemi  nigdy  wynikłościami  uwiecznia  się  okres  podziałów 
w  następnej  historyi.  Niemiecki  pierwiastek  ustępuje  wprawdzie  przed 
zwycięzkim  polskim ,  ale  możnowładztwo  duchowne  i  świeckie  pozostaje 
niezwyciężone  pbok  szlacheckiego  narodu,  rozrojonego  gwarnie  i  ró- 
żnobarwnie w  czasie  podziału,  a  stosunek  tych  dwóch  czynników  do 
króla  stanowi  o  dalszych,  wewnętrznych  dziejach  Polski. 

Najbardiiej  mojłe  drażliwa  kwesty^  międsy  historykami  jest  kwestya 
duohomeiistwa.  Podsielili  się  ooi  na  dwa  skrajne  prawie  obozy,  nie  do- 
paascżaj§ce  żadnych  koncessyj.  Jedni  jak  Lelewel,  Moraczewski,  Szajnocha 
niechętni  8§  duchowieństwu,  a  patrząc  si§  z  czysto  -  narodowego  stanowiska 
przypisuje  mu  wiele  bardzo  złego  na  cała  przyszłość  wpływu  a  mniej  na 
dobr^  jego  stronę  zwracają  uwagi;  drudzy  jak  Łętowsld,  K.  Stadnicki, 
M.  Dziednszycki  nie  widz§  nic  prócz  duchowieństwa,  tak  dalece  źe  czy- 
tąj§c  n.  p.  K,  Stadnickiego  „Piasty^,  możnaby  epokę  Bolesława  Wstydli- 
wego za  najświetniejsza  wau§ć  epokę  a  kanonizacyę  św.  Stanisława  za 
tryumf  pierwszorzędnej  wagi.  Te  punkta  widzenia  prowadzę  do  cajsprze- 
czniejszycfa  rezultatów.  Kiędz  Łętowski  i'  pan  Dziednszycki  widza  od  chwili 
zachwiania  powagi  duchowieństwa  w  Polsce  wszystko  złe,  przypisując  je 
temu  zaehwianiu  i  twierdząc  że  tron  stał  tylko  duchowieństwem.  Zasta- 
nowiwBsy  się  głębiej  nad  rzeozę,  usunąć  się  wypada  stanowczo  od  tych 
ostatnich  przypuszczeń ,  jako  zapamiętałych ,  a  zmodyfikować  zdanie  Lele- 
wela i  następców.  Lelewel  zgrzeszył,  że  kościół  w  piastowskich  wiekach 
nadto  mało  uwzględniał.  Zgrzeszyli  inni,  nie  podnosząc  dostatecznie  nie- 
•końcaenie  ważnej  moralnej  działalności  kościoła  w  interwencyi  xi§źccych 
■porów,  napominanie  do  spólnych  wypraw  przeciw  nieprzyjacic^om  wiary, 
działalności  która  nie  była  wprawdzie  narodowa,  ale  katolicka,  działal- 
ności która  chroniła  społeczność  od  zup^neg^o  rozprzęibenia.  W  obec 
postaci  takich  jak  Władysław  II,  Mieczysław  Stary,  Leszek  Biały,  Bole- 
sław Wstydliwy,  musz§  postacie  Pełki,  Gedeona,  Iwona,  Odrowąża,  Prań- 
doty,  zawsze  wyglądać  jako  prawdziwe  olbrzymy,  jako  ludzie  celów  wyż- 
szych i  ogólniejnych.  Fostad-  Pawła  z  Przemankowa  stoi  sama  jedna,  a 
o    pogardzie    dnohowieństwa    samego    względem    niej    świadrzę  .kroniki 
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pisane  pnes  s^ychże  duchownych.'  Wystąpienie  dachowiedstwa  przeohr 
Władysławowi  II  poparte  przez  ciJy  naród ,  whrew  nawet  samej  stolicy 
apostolskiej,  aczkolwiek  jest  dowodem  potęgi  możnowładztwa ,  ma  jednakże 
widoczna  ccchf  niechęci  przeciw  zcudzoziemczałemu  xieciu.  Powaga  du- 
chowieństwa była  niezawodnie  ogromna  i  władzy  xi§żecej  niebezpieczna, 
ale  wina  była  xi§ż§t,  że  jej  ani  ograniczyć  ani  dla  siebie  użyd  nie  umieli. 
Cożby  się  było  zresztą  stało  z  krajem  rzężonym  przez  Konradów  mazowie- 
ckich, Kazimierzów  kujawskich  i  Bolesławów  Łysych,  gdyby  pastorał  nie 
miał  powagi  w  czasie  znikczemnienia  berła  zi§żccego? 

SMtg^fżę,  daehowieństwo^  panowie  iszlacbta,  mieszczanie,  cUopL 

I.  Xiążę  —  władza  xiążęca.  Spui&cizna  władzy  po  Bole- 
sławach była  wielką ,  jak  wielką  była  marnotrawność  tej  władzy.  Xiążę, 
pan  dziedziczny  swego  kraju,  ujrzał  się  wkrótce  w  potrzebie  zatwier- 
dzenia swego  prawa  przez  możnowładzców,  jeżeli  nie  miał  dostatecznej 
siły  i  powagi.  Wieca  możnowładzców  rozstrzygają  sporne  kwestye 
następstwa,  kładą  warunki  jak  to  widać  w  sprawie  Leszka  Białego, 
ołMilają  zasadę  starszeństwa,  postawioną  testamentem  Krzywoustego, 
wzywają  tego  lub  owego  xiążęcia  do  tronu,  lub  jawny  podnoszą  rokosz 
jak  za  Leszka  Czarnego.  Są  to  początki  wszystkich  następnych  po- 
jawów  —  konfederacyj ,  recesów,  rokoszów.  Xiążę ,  najwyższa  władza 
prawodawcza  dzieli  ją  odtąd  coraz  bardziej  z  senatem,  z  duchowień- 
stwa i  możnowładztwa  złożonym,  którego  początek  datują  zwykle  od 
Kazimierza  Sprawiedliwego.  Uległość  dla  Policy  apostolskiej  idzie 
tak  daleko,  że  się  xiążęta  (jak  Leszek  Biały  i  Odonicz)  zupełnie  jej 
poddają;  dla  duchowieństwa,  że  mu  odstępują  kardynalnych  praw 
koronnych,  jak  bicia  monety  itd.  (w  Wielkopolsce).  Mnożą  się  wo- 
jewodowie, kasztelani  i  inni  urzędnicy  przez  rozczłonkowanie  dzielnic. 
Władza  sądownicza  cierpi  przez  exemcye  na  korzyść  dachowieństwa, 
możnowładztwa  i  mieszczaństwa.  Rozliczne  nadania,  to  dobrowolne, 
to  koniecznością  wymuszone,  znmiejszają  znaczne  dobra  i  dochody  xią- 
łęce,  uwalniają  od  podatków  i  należytości,  skarbowi  królewskiemu 
uiszczanych.  To  też  jeżeli  królowie  i  xiążęta  epoki  Bolesławów  ce- 
lowali bogactwem,  to  xiążęta  epoki  podziałów  często  utrzymać  się 
z  czego  nie  mają.  Z  tych  wszystkich  przyczyn  dałoby  się  już  i  do 
tej  epoki  zastosować  owo  sławne  określenie  władzy  monarchicznej 
w  Polsce:  Król  tyle  ma  władzy,  ile  sobie  znaczenia  ¥ryrobi  osobistą 
dzielnością  i  prawością. 

II.  Duchowieństwo.  1)  Świeckie.  Przyszło  do  ogromnego 
znaczenia^  którego  kulminacyjnym  punktem  są:  synod  łęczycki  za  cza- 
sów jjlt^imierza  Sprawiedliwego    1180,  rządy  biskupa  gnieźnieńskiego 
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Henryka  Rietlicza  (1199  — 1219)  wiodącego  zaciętą  walkę  z  Włady- 
sławem LaskoDOgim,  ustępstwa  Władysława  Odonicza  na  rzecz  biskup- 
stwa poznańskiego  (1232)  i  gnieźnieńskiego  (1234),  oraz  walka  z  Hen- 
rykiem Brodatym.  Arcybiskupstwo  gnieźnieńskie  przyszło  do  ogro- 
mnego majątku  i  xiąięcej  prawie  niezawisłości.  Niemniej  świetną  byia 
potęga  biskupstwa  krakowskiego,  poznańskiego,  płockiego  i  wrocław- 
skiego. Walki  xiąiąt  z  duchownymi ,  często  bardzo  bezrozumnie  gwał- 
towne i  rozbójnicze,  podawały  jeszcze  większą  sposobność  zwycięztwa, 
a  dotego  zwycięztwa  moralnego.  Klątwa  na  osoby  i  interdykt  na 
kraj  tak  często  były  używane,  że  mała  tylko  liczba  xiążąt  im  uszła, 
popadli  w  nie  nawet  Odonicz  i  Bolesław  Wstydliwy.  Walki  te  zawsze 
kończyły  się  powiększeniem  władzy  duchowieństwa ,  niemniej  jak  spory 
świeckie,  w  których  biskupi  pośredniczyli.  Na  początku  tego  okresu 
znajdujemy  duchowieństwo  mocno  w  moralności  zachwiane  i  zeświec- 
czone, co  podało  powód  stolicy  apostolskiej  do  wysłania  r.  1 189  kardynała 
legata  Malebranki  a  w  r.  1197  kardynała  Piotra  dla  przedsięwzięcia 
reformy.  Jakoż  Henryk  Kietlicz  arcybiskup  dokładał  wszelkiego  sta- 
rania, aby  moralność  kleru  podnieść  a  szczególniej  celibat  przeprowa- 
dzić. Od  czasów  Innocentego  III  był  kościół  polski  szczególnym  przed- 
miotem opieki  stolicy  apostolskiej,  a  w  ciągłych  z  nią  zostając  sto- 
sunkach, przejmował  jej  zasady  reformatorskie  i  hierarchiczne.  Xięży 
cudzoziemców  było  bardzo  wiele,  biskupi  większą  częścią  byli  krajow- 
cami. Od  połowy  trzynastego  wieku  zaczyna  się,  szczególniej  między 
duchowieństwem  Wielkopolski ,  ruch  narodowy,  który  ma  swego  repre« 
zentanta  w  arcybiskupie  Jakóbie  herbu  Świnka  (1283 — 1295).  Z  wy- 
jątkiem Pawła  z  JPrzemankowa  i  scholastyka  Czapli  kapłański  urząd 
miał  w  tej  epoce  godnych  i  gorliwych  ludzi.  Solidarność  duchowień- 
stwa, grupującego  się  około  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  objawiająca 
'  się  w  częstych  synodach,  była  jak  słusznie  H.  Schmitt  uważa,  jedy- 
nym z  środków  utrzymania  jakiej  takiej  jedności  w  rozszarpanej  na 
dzielnice  Polsce.  2)  Zakonne.  Do  najcelniejszych  dzieł  pobożności  i 
zadośćuczynienia  chrześcijańskiego  rachowano  zakładanie  klasztorów, 
sprowadzanie  zakonników  i  hojne  ich  wyposażanie.  W  żadnym  też 
okresie  tyle  nie  powstało  klasztorów.  Cystersi,  Dominikanie,  Fran- 
ciszkanie, Augustyani,  Bożogrobce  i  Templaryusze  napełniają  kraj 
pobożnością  i  ascetyzmem  ale  zarazem  i  cudzoziemczyzną,  bo  ich  naj- 
więcej z  zagranicy  sprowadzano.  Cystersi  od  r.  1140,  Dominikanie 
od  1223,  Augustyanie  już  w  r.  1153  się  pojawiają.  Jeżeli  z  świe- 
ckiem duchowieństwem  częste  bywają  zatargi,  to  nawet  najtmrdziej 
gniewni  nań  xiążęta  zakładają  i  protegują  klasztory.  Są  też  to 
instytuta  ogromnej  a  większą  częścią   dobroczynnej   wagi.     Klasztor 
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Z  jednej  strony  ognisko  propagandy  religijnej,  oiwiaty  i  nankowo&ci, 
jest  z  drogiej  strony  punktem  obronnym  i  neutralnym  w6ród  powsze- 
chnego zaburzenia,  garnie  pod  swoje  skrzydła  prze&ladowanych,  stawia 
nawet  opór  nieprzyjacielowi  postronnemu.  Dominikanie  i  Franciszka- 
nie zapalają  do  krncyat,  Benedyktyni  i  Cystersi  przewodniczą  w  po- 
prawnem  rolnem  gospodarstwie.  Każdy  zakon  ma  jakąś  szczęśliwą 
specyalność  dobroczynnego  wpływu.  Mnożą  się  także  zakony  panień- 
skie, góruje  zaś  między  niemi  zakon  Klarysek.  Z  trzebnickiego  kla- 
sztora  uspakaja  św.  Jadwiga  spory  między  Piastami.  Św.  Kinga  gar- 
nie z  Sandeckiego  uciśniony  lud  pod  swoją  pieczę.  Osobnym  rodzajem 
zakonów  są  zakony  rycerskie  jako  to  Templaryuszów,  braci  dobrzyń- 
skich. Krzyżaków.  Fundacya  tych  ostatnich  w  ziemi  chełmskiej,  tak 
zgubna  dla  Polski,  rozminęła  się  atoli  z  celen^;  zakon  oddał  się  prze- 
ważnie zbudowaniu  sobie  władzy  świeckiej.  Duchowieństwo  świeckie 
i  zakonne  było  w  wyłączenem  posiadaniu  nauki ;  przy  kościołach  para- 
fialnych, biskupich  i  klasztorach  istnieją  szkoły,  przeznaczone  do  wy- 
kształcania xięży  i  znakomitszych  świeckich.  Posady  kanclerzy  i  pi- 
sarzy xiążęcych  są  wyłącznie  przez  duchownych  zajęte.  W  ciszy  kla- 
sztornej piszą  się  annały  i  kroniki,  jedyne,  ubogie  źródła  historyczne 
czasu.  Duchowieństwo  kształci  się  za  granicą  albo  już  ukształcone 
a  zarazem  cudzoziemskie  do  Polski  przychodzi.  Biskupi  krakowscy 
Mateusz  Cholewa  i  Wincenty  Kadłubek,  Boguchwał  biskup  poznański, 
Godzisław  Baszko  kustosz  poznański  i  Marcin  Polak  arcybiskup  gnie- 
źnieński, %ą  jedynemi  prawie  literackiemi  postaciami  czasu. 

ni.  Możnowładztwo  i  szlachta.  Oba  te  stany  stoją  do 
siebie  w  stosunku,  którego  wyjaśnić  trodno.  W  kronikach  nazywają 
się  znaczniejsi  panowie  {barones^  proeerei)^  szlachta  (noMei,  mt/t(ei). 
Znaczniejsze  posiadłości,  zaszczyty  udzielone  przez  zięcia,  prowadziły 
szlachcica  w  koło  panów.  Panowie  z  duchowieństwem  wchodzili  w  radę 
xiążęcą  czyli  senat,  prym  trzymali  na  wiecach  czyli  ogólnych  zgro- 
madzeniach szlachty.  Wyjednywali  sobie  od  xiążąt  liczne  przywileje, 
uwalniające  ich  od  danin,  podatków,  nadające  im  jurysdykcyą  w  ich 
posiadłościach,  mniej  lub  więcej  apelacyi  do  xięcia  podlegającą,  na- 
reszcie dostawali  od  nich  znaczne  dobra  na  dziedzictwo  lub  doży- 
wocie. Szlachta  przeciwnie  podlegała  wszystkim  wymaganiom  prawa 
polskiego  czyli  ziemskiego,  o  tyle  w  mniejszym  stopniu  od  chłopów, 
o  ile  służba  wojenna,  rycerska,  stawiała  ją  na  wyższem  stanowisku. 
Działalność  jej  narodowa  objawia  się  w  ciągłjrm  oporze  nieprzyjacio- 
łom postronnym,  w  krwawych  walkach  z  poganami,  w  stałej  niena- 
wiści przeciw  niemieckiemu  pierwiastkowi,  czpiąc  ją  przez  to  świę- 
tem ogniskiem  narodowego  ducha,  które  użyte  zdolną  ręką  Łokietka 
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w  następnej  epoce  stanowcze  sprawie  Polski  zapewnia  zwycięztwo. 
Względem  przemożnego  duchowieństwa  zachowuje  się  możnowładztwo 
przyjaźnie,  trzyma  z  niem  razem  w  celu  uszczuplenia  xiążęcej  władzy ; 
szlachta  oburza  się  czasem  przeciw  jego  prawom,  jak  np.  w  Wielko- 
polsce. Stosunek  szlachty  do  możnowładztwa  ma  prócz  tego  prowin- 
cyonalne  odcienia.  Na  Mazowszu  i  Wielkopolsce  przeważa  szlachta, 
Małopolska  jest  przedwszystkiem  siedzibą  możnowładztwa. 

lY.  Mieszczaństwo  polskie  żadnego  prawie  nie  miało  znaczenia, 
podlegając  wszystkim  wymogom  prawa  polskiego,  dla  wolnych  ustano- 
wionego. Miasta  były  drewniane  i  mało  obronne;  napady  nieprzyja- 
ciół poniszczyły  je  niemiłosiernie.  To  zniszczenie  obok  potrzeby  pod- 
niesienia handlu  i  przemysłu  krajowego  wywołuje  mieszczaństwo  cudzo- 
ziemskie na  prawie  niemieckiem,  podług  rozmaitych  odcieni  zwanem  pra- 
wem magdeburskiem,  średzkiem,  chełmińskiem.  Przykład  podał  Szlązk, 
który  od  miast  niemieckich  powoli  zniemczał.  Już  w  r.  1244  posiadał 
Kraków  i  Sędomierz  niemieckie  prawo,  1252  Nowy  targ  przez  szczy- 
rzeckich  Cystersów  założony,  1267  odbudował  Bolesław  Wstydliwy 
Kraków  na  prawie  niemieckiem,  1264  dostał  je  Korczyn  (Nowe  miasto), 
1279  Mstów,  1297  Sieradz.  W  latach  1253,  l2o8,  1278,  1290,  1299 
dostały  Poznań,  Pobiedziska,  Gostyń,  Słupca  i  Nakło  prawo  nie- 
mieckie. Przed  r.  1298  dostały  je  Inowrocław  i  Brześć  kujawski. 
Udzielenie  prawa  niemieckiego  nie  znosiło  jednak  wszelkich  ciężarów 
i  obowiązków,  xiążę  przeciwnie  warował  je  sobie  w  nadaniu  w  nmiej- 
szej  lub  większej  rozciągłości.  Sprowadzeniem  kolonistów  ot)cych  i 
osadzeniom  ich  na  niemieckiem  prawie  trudnił  się  zwykle  takzwany 
„locator"*^  Oi^oba  przez  xięcia  upełnomocniona,  która  następnie  zosta- 
wała wójtem  (Stadlvogł]  miasta,  pobierała  znaczną  za  to  nagrodę  i 
trzy  razy  do  roku  sądziła  za  zwołaniem  tak  zwanych  ^scabini'*  {Schof- 
fen}.  Administracyą  miasta  trudnił  się  burmistrz  {procomul)  z  raj- 
cami {contules  jurati),  sądownictwem  wspomniani  już  ^scabini"*^  (ła- 
wnicy). Uchwały  administracyjne ,  zapadłe  na  ogólnych  zgromadzeniach 
cechów  zwały  się  „wilkierzami**,  wyroki  sądowe  „oilelami''  (Urtheil), 
W  wątpliwych  wypadkach  odnoszono  się  do  Magdeburga  i  Hali.  Mia- 
sta niemieckie  zakwitły  wkrótce  wolnością  administracyi,  handlem  i 
przemysłem.  Bywały  obronne  i  miały  zbrojną  straż  miejską.  Za  Le- 
szka Czarnego  wystąpił  Kraków  jako  czynnik  polityczny.  Wrocław 
był  podstawą  potęgi  linii  wrocławskiej.  Ale  jako  n<to/«<  tri  siatw* 
stały  miasta  o  prawie  niemieckiem  wielce  na  zawadzie  narodowości. 

V.  Lud  wiejski  ulegał  całemu  ciężarowi  prawa  polskiego.  Nazy- 
wa on  się  ogólnie ,  w  przeciwieństwie  do  szlachty :  hgmines  iheolae^  ru- 
i/id,  ignobilet^  pM$f  dzieląc   się  atoli  na  dwa    wybitne  duały  wol* 
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nych  {libmi)  i  niewolnych  (obnozii,  aifierip/t,  aiimpti  iem,  ier^ 
tnipret).  Pierwsi,  w  XI Y  wieku  pod  nazwą  kmieci  (kmethanes)  wy- 
stępający,  byli  osobiście  wolnymi  i  mogli  się  z  miejsca  na  miejsce 
przenosić  9  mieli  prócz  tego  prawo  dziedzictwa  swej  roli ,  byli  jednakże 
do  licznych  obowiązani  danin,  podatków  i  robocizn,  w  mniejszym 
atoli  stopniu  niż  owi  osobiście  niewolni ,  przykuci  do  gleby,  na  której 
ich  pan  osadził,  a  z  brańców  wojennych  powstali.  Własności  zu- 
pełnej kmiecie  nie  mieli ,  niewolni  żadnej.  Stan  wolnych  schodził  co- 
raz niżej  przez  wyłączanie  od  służby  wojennej,  przez  małżeństwa 
w  kaście  szlachty  zamknięte,  przez  nadania  przywilejów  możnowładz- 
com,  wyjmujące  lud  wiejski  z  pod  jurysdykcyi  xiążęcej.  Co  do  nale- 
iytości,  podatków  i  danin,  te  były  nadzwyczaj  rozliczne.  Poradlne, 
był  podatek  gruntowy  (12  szerokich  groszy  pragskich  od  łanu),  płacony 
xięciu  zarówno  przez  szlachtę  jak  i  chłopów;  przewód,  wywóz,  wymet, 
mostne,  ślad,  opól,  stróże,  rozmaite  czynności  pomocnicze  w  celu 
przewożenia  wojska  i  urzędników,  wybierania  fos  przy  grodach,  wy- 
cinania lasów,  stawiania  mostów,  łapania  złoczyńców,  pilnowania  po- 
rządku po  wsiach  i  opolach;  ósep,  czasza,  krowa,  narzaz,  owca, 
stan,  były  daniny  w  zbożu,  miodzie ,  zwierzętach  domowych  i  innych  natu- 
raiiach  uiszczane  panu  włości  albo  xiążęciu  przejeżdżającemu.  Dodajmy 
do  tego  robociznę  jako  najgłówniejszy  obowiązek,  nienmiej  owe  liczne 
prace  szczegółowe  od  których  całe  wsie  często  brały  nazwiska  jak  np. 
Rybaki  od  rybołóstwa,  Piekary  od  piekarstwa,  Kachary,  Skotniki, 
Bartnik! ,  Wożniki,  Cieśle  it.  d.  Najlepiej  mieli  się  kmiecie  i  niewolni 
pod  rządem  duchowieństwa ,  które  już  na  synodzie  łęczyckim  zaradzało 
i  li  uciskowi. 

Prócz  Niemców,  któraj  na  prawie  nieinieckiem  osiadali,  innoż§  się 
w  Polsce  Żydzi,  protegowani  przee  Mieczysława  Starego  a  uprzywilejowani 
przez  Bolesława  Pobożnego.  Przywilej  ten,  szczegółowo  rozebrany  przez 
Czackiego,  odznacza  się' głębokim  rozumem  i  szlachetna  tolerancya.  „Ra- 
niący Żyda  ma  hy6  karan  jak  rani§cy  szlachcica....  W  zarzucie  o  mor- 
derstwo dzieci  chrześcijaiiskich  ma  byd  trzech  świadków  Żydów  a  trzech 
chrześcijan,  nie  dowodzący  równej  karze  podlega  jak  przekonany  o  wy- 
stępek. —  Kto  Żydom  dzieci  kradnie,  ma  byd  jako  ałodaiej  karany.  -* 
Gdy  Żyd  woła  o  pomoc  w  nocy  przeciw  łotrom ,  a  chrześcijanie  blisko 
mieszkający  nie  daj§  pomocy,  karanymi  byd.maj^.**  Przywilej  ten  atoli, 
zakazujmy  Żydom  poźyczad  na  dobra  nieruchome ,  zwrócił  ich  zupełnie  ku 
zastawom  i  lichwie ,  która  im  pozwolona  była. 

S.  98. 

Prawa  —  Administracya  —  Sfdownictwo. 

2i4>rowadzenie  i  wzmaganie  się  praw  kanonicznego  i  niemieckiego 
•Uye  się  przyczyną  wystąpienia  w  wyrainiejazych  zarysach  takzwa- 
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nego  prawa  polskiego  czyli  ziemskiego  {jui  pohnieum).  Pod  prawem 
polakiem  rocomieć  zatem  należy  wszystkie  tradycyjne  lab  poźniejszemi 
uchwałami  xiążąt  w  życie  wprowadzone  ustawy  narodowe,  które  sto- 
sunek poddanych  do  xięcia,  stosunek  poddanych  do  siebie,  wreszcie 
postępowanie  w  sprawach  cywilnych  i  karnych  oznaczały,  obowiązując 
wszystkich,  którzy  osobnemi  przywilejami,  nadaniami  prawa  niemie- 
ckiego lub  rządeiń  prawa  kanonicznego  zupełnie  lub  częściowo  z  pod 
nich  wyjętymi  nie  byli.  Ponieważ  zaś  do  „statutu  wiślickiego^  o 
żadnem  prawie  pisanem  mowy  nie  ma,  przeto  przywileje  owe 
exemcyjne  i  wspominki  kronik  jedynem  są  prawa  polskiego  źródłem. 
Od  prawa  polskiego  uwalniają  przywileje  exemcyjne,  nadania  Jurę 
haereditario'*'  vel  ^re  dtica/t**,  które  poddawały  mieszkańców  tych 
nadań  rządowi  dowolnemu  możoowładzców  lub  kanonicznemu  prawu 
duchowieństwa,  nareszcie  prawo  niemieckie.  Exemcye  te  były  większe 
lab  mniejsze,  w  miarę  uwolnienia  od  ciężarów  prawa  pokkiego,  roz- 
szerzonego lub  cieśniejszego  prawa  jurysdykcyi.  Najobszerniejszą  exem- 
cyą  jest  niezawodnie  ów  przywilej  Odonicza  dany  biskupstwu  poznańskie- 
mu w  r.  1232,  przyznający  mu  obszerną  jnrysdykcyę  z  wyjątkiem  trzech 
wypadków:  1)  gdyby  podKany  kościoła  ściągnął  na  kraj  nieprzyjaciół, 
2)  jeżeliby  na  życie  xiążęcia  nastawał,  3)  gdyby  z  tej  przyczyny 
wielkie  rozlanie  krwi  powstało. 

NadanU  a/tire  hcierediiario*  nie  znacz-  npr^iwa  daiedsictwa'',  ozna- 
esaj§  one  prawo  właściciela,  ^który  rządzi,  s^zi,  powinności  naznacza, 
jest  prawodawca,  posiada  Jut ducoŁe**,  włada,  jeet  niepodległy  zamowładsoa'' 
w  miarę,  jak  mu  na  to  przywilej  przyzwala.  Prawo  dziedzictwa  aitJt  ka- 
żdy Bzlachdc  czy  kmied  bez  przywileju. 

Działalność  prawodawczą  dzielił  xiążę  z  panami  możnymi  i  du- 
chowieństwem. Niestety  polegała  ona  w  tym  okresie  na  samem  zrze- 
kaniu się  praw.  Mieczysław  Stary  okrzyczanym  został  przez  kroni- 
karzy za  srogośó  swych  ustanowień,  które  Kazimierz  natychmiast 
usunął.  Na  zjeździe  łęczyckim  ograniczono  wymagania  i  nadużycia 
praw  „podwodów**  i  innych  uciążliwości  ludu  wiejskiego.  Henryk 
Brodaty  miał  podług  Długosza  na  wiecu  uporządkować  i  spisać  prawa , 
uchylając  niemoralne  lub  wydziercze  podatki  jako  to  panieńskie, 
wdowie,  pomocne.  Ale  z  tych  praw  i  śladu  nie  zostało.  Po  jego 
śmierci  mąciły  się  prawa,  niejednostajność  i  wyjątkowość  przeszka- 
dzała wszelkiej  ich  exekncyi;  bezprawie  było  powszechnem.  Dla  tego 
to  odbudowcy  Polski  Łokietek  i  Kazimierz  W.  położyli  sobie  upo- 
rządkowanie prawnych  stosunków  na  pierwszym  planie  działania  swego, 
a  dokonanie  tego  trudnego  dzieła  w  „Statucie  wiślickim*  słusznie  Kazi- 
mierza do  tytułu  Wielkiego,  uprawnia. 
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Pnywodaiioy  kilka  wyjątków  i  przywilejów  nadanjoh  dnehowied- 
stwa,  moźnowładBcom  oras  lokacji  sa  prawie  niemieokiem ,  a  to  dla  le. 
pszego  roKpatTKenia  si§  w  rzeczy.  1)  Z  dyplomu  fondacyi  klasztoru  Cyster- 
sów w  Ładzie  (1146  w  Gnieźnie,  30  kwietnia):  ,,Quia  Tero  donum  deo 
collatum,  Uffibiu  principum  subjacere  non  debet:  absoMmus  onmes  hcmi- 
nes  in  premissia  yillis  (t.  j.  w  wsiach  poprzednio  w  dyplomacie  wylicso- 
nych)  commoraates ,  ab  omni  prewod  (podwody),  strośa ,  a  dan ,  naras , 
podworowe,  targowe,  mostne,  a  castrorum  aedificatioiie  seu  pontimn  qao- 
rumlibet ,  a  custodia  et  solucione  erodiorum  quod  sokol  didtur  (od  strzeże- 
nia i  dostawiania  sokc^ów  do  polowania),  a  yicinią,  quod  opole  Tulgariter 
nuncupatur,  ab  omni  coUectione ,  a  yecturis  et  expeditionibus  et  ab  omnibut 
Juris  in  Polania  eonttiiuiis,  ąmbnscomąue  censeantor  nominibus.  Ntdli 
ergo  castellanomm  ant  judicum  citandi,  sen  judicandi,  in  praeftktis  homi- 
nibus  et  villis ,  eorum  jus  aliąuod  reservantes.  Sed  cum  gratis  causa  emer- 
serit ,  quae  coram  abbate  yel  ejus  judice  conyenienter  definiń  non  poterit, 
ad  praesentiam  nostram,  cum  anulo  n ostro,  citari  debent (pierścień zi%ż§cy 
z  herbem  był  oznak§  p^omocnictwa  od  xi§żccia  dsnego)  remittentes 
abbati ,  quidquid  jurę  judicii  cesserit  (a  więc  wykonanie  wyroku  n.  p.  kary 
pieniężne)  et  nusquam  incarcerari ,  nisi  in  stabulo  abbatis.  -^  %)  Z  dyplomu 
danego  Klemensowi  z  Ruszczy  herbu  Gryf  przez  Bolesława  Wstydliwego 
w  nagrodę  za  uwolnienie  z  Sieciechowa  i  zwycięztwo  pod  Suchodołem 
(1262):  ^fCujus  nos  fidelitatem  de  morę  repraesentates  damus  et  perpetno 
ei  tradimns  et  omnibus  posteris  ejus  utriusque  sezus,  omnea  liberłatea  ąuaB 
nos  in  dominie  nostro  habemus.  Ita  quod  omnes  haereditates  siq>radicti 
comitis  Clementis  patrimoniales,  desendtae  et  pecunia  comparatae,  sint 
liberae  prorsus  ab  omnibus  exactionibu8 ,  solutionibus  et  angariis,  quocum- 
qu6  Yocabulo  censeantur.  Habeat  insuper  idem  comes  Clemens  et  omnes 
posteri  ejusdem ,  potestatem  judicandi  ad  omnes  sententiat ,  juzta  formam 
curiae  nostrae  videlieet  ad  aquam  et  ferrum  candens  (ordalhi),  ad  duellum 
baculorum  et  gladiorum,  ad  suspendium  et  mutilationem  membromm  homi- 
nes  suos.  Yaleant  praeterea  aedificare  in  suis  haereditatibus  inunitiones, 
castra,  ciyitates,  pro  libitu  suae  yoluntatis.  Liceat  superdicto  Clementi 
cum  omni  sua  posteritate  (seryire  liberę  principibus)  quibuscunque  yicinis 
et  remotis ,  nullius  obstante  autoritate ,  obsque  omni  impedimento  suamm 
possessionum  (!1).  3)  Z  dyplomu  danego  opactwu  łędzkiemu  na  założenie 
miasta  przez  Kazimierza  kujawskiego  (1260) :  ^^Contnlimus  libertatem  ilń- 
dem  ciyitatem  secundum  jus  theutonicum  populandi,  eandem  ciyitatem  ab  omni 
jurę,  quod  nobie  compeUt  in  eandem,  simplidter  absolyentes;  excepto  hoo 
solo,  quod  si  aliquis  contra  nostrum  dominium  fecerit  insultum,  quod  jam 
dictae  ciyitatis  homines  una  nobiscum  nostrum  dominium  defeńsarent... 

Najpierwszym  po  zięciu ,  naczelnym  wodzem  w  jego  nieobecno&ci 
a  zarazem  dragą  instancyą  sądową  po  kasztelanie  był  wojewoda  (pa* 
UUinui).  W  miarę  xię3tw '  namnożyło  się  wojewodów,  którzy  potem 
wszyscy  przeszli  w  poczet  pierwszych  świeckich  dygnitarzy  rzeczypo- 
spolitej.  W  kronikach  różne  wojewoda  nosi  tytuły,  widocznie  z  zagrani-* 
cznej  terminologii  czerpane :  princeps  militiae ,  pńmui  inter  comites  i  t.  d. 
Obszemość  jego  władzy  trudno  szczegółowo  oznaczyć,  jak  równie 
historycznie   pewną  podać  przyczynę  dla  czego  kasztelan   krakowski 
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priodknje  pned  wojewodą.  Obok  oiego  widnmy  u  dwora  kan- 
clerza, s^ziego  i  podsędka  dworu  {jtidex  tl  tubjudex  curiae),  mar- 
szałka (martchakiii ,  agazo),  podkomorzego  {luccamerarius) ,  krajczego 
{iapifer),  podczaszego  [piacema],  łowczego  {venator]  i  t.  d.  Są  to 
wszystko  zoszcz^^ty  dworskie  osób  należących  do  możnowładztwa  {ba- 
rona, comitei,  proeera).  Ale  najważniejszą  rolę  w  administracyi 
krajowej  odgrywa  kasztelan  {cattellamu),  dowódzca  grodu  [caUeltum], 
rządzca  xiąięcy  otaczaj ącycłi  go  opól.  Jest  on  dowódzca  załogi 
i  wojska  z  kasztelańskiego  okręgu  wziętego,  sędzią  w  sprawach 
cywilnycli  i  kryminalnych,  poborcą  nTeszcie  i  zarządzcą  liążęcych 
dochodów.  W  dowództwie  zastępował  go  chorąży  {vexiUiler),  w  są- 
downictwie sędzia  grodzki  {judei  caitri),  w  poborze  podatków  podko- 
morzy, w  poborze  ceł  i  innych  opłat  takzwany  teloneańat  i  moneta- 
riuf.  Był  jeszcze  wojski  (trilimiu],  dowódzca  kasztelanii  podczas  od- 
dalenia się  kasztelana  na  wyprawę  wojenną,  był  bailUlariut ,  rządzca 
maszyn  oblężniczycli.  Jeżeli  województw  podczas  podziałów  przybyło, 
to  powiększyła  się  bardziej  jeszcze  liczba  kasztelanij  przy  ciągłych 
wojnach  wewnętrznych  i  zewnętrznych.  O  innych  urzędach  nie  wiemy, 
z  tych  jednakże  wyprowadzić  już  należy  późniejsze,  mianowicie  po- 
dział na  koronne,  dworskie  i  ziemskie.  S^.atbwanie  urzędami  jako  to 
wojewódzkim ,  kasztelańskim  i  innemt  wyższemi  było  zawsze  w  rękach 
niążęcyeh ;  mniejszych ,  pomocniczych ,  wojewoda  zapewne  i  kasztelan 
mianowali.    Wszystkie  nrzęda  były  przeto  dożywotne. 

Gdzie  więc  osobne  eKemcyjne  przywileje  mieszkańców  pod  inną 
nie  poddały  władzę ,  tam  rządził  i  sądził  ki 
On  to  zwoływał  szlachtę  i  sołtysów  na  koń 
przez  opola  czuwał  nad  policyjnym  porządłi 
hierał  podatki  od  szlachty  i  kmieci,  jako 
podymne,  oraz  rozliczne  daniny  z  dóbr  xią 
stawa,  narzaz,  czasza,  krowa,  owca  i  t.  p 
wiązkńw  w  celach  publicznycłi ,  jako  podwód 
i  prac  przy  fortyfikacyach.  On  wybierał  cli 
mniej  jak  opłaty  sądownicze.  , 

Sądownictwo  nie  moie  naturalnie 
przedstawienia,  chyba  o  tyle,  o   ile  się  z  i 

aocyalnemi  styka.     Przez  wpływ   prawa    ge  i 

i  rzymskiego  uległo  ono  wielkiemu  zamąceń 

statotu  nie  miało  innej  podstawy  prócz  tradycyi  i  widzimisia  sędziów. 
Od  kasztelana  (grodu)  szła  apeiacya  do  wojewody,  od  wojewody  do 
króla.  Większą  częścią  atoli  ułatwiano  sprawy  przez  ugody  polubo- 
wne lvb  gwałty.     Od  ugody  płacono   taxę   do  grodu,   zwaaą   ajedna- 
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nem.''  Zapozwany  masi  stanąć  osobiście,  gdy  nie  staje  płaci  „nie- 
stanne.**  Środkami  dowodzenia  są  świadkowie,  przysięga,  ordalia. 
Wyrok  wydaje  sam  sędzia,  ławników  ani  sądu  przysięgłych  nie  masz. 
Kary  najdawniejsze  są  zwykle :  ucięcie  głowy,  powieszenie  •  ucięcie 
winnego  członka,  atoli  słychać  przeważnie  o  pieniężnych  jako  to 
„sednmadziesta ,  pietnadziesta ,  szesnadziesta,  sześćgrzywieu  {iexgń' 
pen)*^,  trzysta.  Wartość  właściwą  tych  opłat  nie  podobna  dziś  ozna- 
czyć, zwłaszcza  że  n.  p.  „trzysta"  mniejszą  o  wiele  karą  jest  od 
poprzednich.  Opłata  za  głowę  zabitego  zwała  się  „główszczyzną""  i 
płaconą  była  krewnym,  za  zranienie  „nawiązką'',  za  wybicie  „bitem*. 
Sąd  dostawał  także  swoje  pod  nazwą  „krwawe**.  Za  głowę  szlachcica 
płacono  o  wiele  więcej  niż  za  i^iowę  chłopa.  Chłosta  była  takżo 
używaną.  Na  xiążąt  możnych,  naruszających  własność  i  osoby  ko- 
ścielne, były  sądy  duchowne,  które  prócz  tego  rozstrzygały  we  wszy- 
stkich sporach  małżeńskich.  Z  mieszaniny  praw  powstawały  sądy  mie- 
szane {jttdicia  mixta)y  gdy  n.  p.  ktoś  poddany  prawu  niemieckiemu 
miał  zatarg  z  poddanym  prawu  polskiemu. 

$.  99. 

Obyczaje  —  Oświata  -  Piśmiemiietwo. 

Jak  w  każdej  epoce  zmącenia  społecznych  stosunków  tak  i  w  tej 
noszą  obyczaje  cechę  wygórowanych  przeciwieństw,  wystąpienia  z  spo- 
kojnego koryta  życia. dla  ostateczności.  Czas  Bolesławów  cechuje  ru 
baszna  swotK)da,  prostoduszna  pobożność  obok  namiętności  gwałtownych, 
tnidno  się  kiełznającycb ;  w  czasie  podziałów  spotykamy  ascetyczną 
pobożność  obok  wyuzdanego  zbestwienia,  awanturniczą  gwałtowność 
obok  braku  wszelkiej  energii ,  nieroztropną  rozrzutność  obok  nikczemnej 
chciwości,  lekkomyślność  wreszcie  w  obec  okrucieństwa.  Przeniewier- 
stwa,  krzywoprzysięstwa,. brak  poczucia  własnej  godności  spotyka  się 
u  większej  połowy  xiążąt  tej  epoki.  Jak  na  publicznem  tak  na  fami- 
lijnem  życiu  wielkie  plamy.  Krewni  więżą  się  i  prześladują,  kłócą 
o  spadki  po  rodzicach,  rzadko  który  syn  lub  pupil  doczeka  śmierci 
ojca  lub  opiekuna,  aby  się  nie  zrywać  na  przyszłą  część  swoją.  Lud- 
garda, żona  Przemysława  zabita,  Adelajda  ucieka  w  koszuli  od  Bo- 
gatki* Gwałty,  rozboje  i  zabójstwa  są  rzeczą  zwyczajną,  otrucia 
grasują  gwałtownie  w  wieku  trzynastym.  Duch  dobrego  gospodarstwa 
zmienia  się  w  ducha  zdzierstwa  i  marnotrawstwa.  Namiętności  nizkie 
jak  pyaństwo,  kosterstwo,  rozpusta  szerzą  się,  zabawa  łowiecka  prze* 
chodzi  w  takąż  namiętność.  Skołatane  burzami  świata  dusze  mają 
jedyną  pomoc  moralną  w  religii,  w  wierze  owych  czasów  gorącej  i 
głębokiej.     Grrzesznicy   czynią  publiczną  pokutę,  stawiają  klasztory  i 


—  190  — 

obdarowują  dnchownycfa,  inni,  świętszego  gniazda,  zamykają  się  w  ciszę 
klasztorów  na  modlitwę,  pocieszając  biednych  i  prześladowanych  i 
czynną  dając  im  pomoc.  Cały  szereg  świętych  modlił  się  za  Polskę 
w  tej  epoce.  Wpływ  ich  dobroczynny  przeciwważyl  złe  czasu,  pod- 
nosił i  krzepił  lud,  poił  go  ufnością  w  Bogu,  napełniał  rezygnacyąna 
nieszczęścia.  Czas  to  zbrodni  i  cnót  chrześcijańskich,  czas  klęsk  i 
cudów,  bluźnierstw  i  natchnienia.  Jednego  grzechu  w  nim  nie  było; 
były  zbrodnie,  świętokradztwa,  kazirodztwa,  ale  niedowiarstwa  nie 
znajdziesz.  Wiara  była  w  głębi  duszy  szalonego  Rogatki  tak  dobrze 
jak  w  duszy  świątobliwej  Kunegundy. 

Dociekając  przyczyn  tak  potwornego  stanu,  odkrywamy:  l)usta- 
wny  popłoch  i  gorączkowe  życie  z  dnia  na  dzień,  w  obec  grożących 
niebezpieczeństw,  prowadzące  do  awanturnictwa  rozpacznego,  opiesza- 
łości bezmyślnej  lub  ascetycznego  zamknięcia  się  z  sobą  i  z  Bogiem; 
2)  rozłam  narodowego  obyczaju  przez  wpływ  rozgorączkowanych  Nie- 
miec a  na  wschodzie  dzikiej  i  skrzywionej  moralnie  Rusi;  3)  swobodę 
indywidualną  rozkiełznaną  przez  nierząd  krajowy  i  krzyżowanie  się 
interesów;  4)  brak  wszelkiej  ogólniejszej  myśli ,  miernota  ludzi;  5)  brak 
oświaty. 

Z  kolei  przychodzi  nam  kilka  słów  o  oświacie  powiedzieć.  Była 
ona  wyłącznie  w  rękach  duchownych,  polegała  więc  na  „okruchach"* 
wiedzy  zachodniej ,  podawanej  przez  cudzoziemców  więcej  jak  krajów*' 
ców.  Ogniskami  jej  były  szkoły  przy  farze ,.  parafii  lub  klasztorze.  Takich 
szkół  było  licznie  po  kraju.  W  ogólności  oświata  wyżej  stoi  na  po- 
czątku jak  na  schyłku  epoki.  W  Mateuszu  herbu  Cholewa  widzimy 
liczne  ślady  znajomości  klasyków  i  prawa  rzymskiego,  język  jego 
kroniki  lubi  się  stroić  w  frazesa  żywcem  z  autorów  rzymskich  wyjęte ; 
Kazimierz  Sprawiedliwy  wykształcony  w  Niemczech  daje  impuls  historyi 
Kadłubka,  najcelniejszemu  płodowi  wieku,  wdaje  się  w  dysputy  teo- 
logiczne, czyta  Ojców  świętych  i  sławnych  mężów  życiorysy,  gra  na 
lutni  i  śpiewa,  po  jego  śmierci  „stroskani  panowie""  wyprawiają  dyalog 
wierszami  (naturalnie  po  polska).  Od  śmierci  jego  głuchną  wieści 
podobne.  Nauki  i  oświata  wśród  zamętu  upadają,  po  klasztorach  się 
chronią,  duchownych  się  stają  własnością.  Cudzoziemski  zakonników 
i  xięży  początek ,  często  wyraźnie  w  dyplomach  erekcyjnych  warowany, 
udaremnia  rozszerzenie  oświaty.  Fulko  arcybiskup  gnieźnieński  oso- 
bnym statutem  z  r.  1237  kładzie  znajomość  języka  polskiego  profe- 
sorom parafialnym  za  warunek;  Jakób  Świnka  obostrzą  (1285 — 1313), 
aby  obcym  nie  dawać  beneficyów  a  od  magistrów  znajomości  języka 
polskiego  wymagać.  Poświęcający  się  duchownemu  zawodowi  jeżdżą 
za  granicę  na  nauki,  do  Paryża,  Bononii  i  Padwy.     Wymaga  się  od 
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xici7  znajomości  prawa  i  wyższych  nauk.  Na  Szlązkn  za  niemczyzną 
przekrada  się  minnesengerstwo  (Henryk  Probus). 

Nauka  po  szkołach  pozostaje  w  granicach  trimum  i  quadrivium. 
Uczą  gramatyki  Alesandra  de  Yilladei,  wykładają  Donata  i  Gatona, 
Boetiosa,  prócz  tego  uczą  śpiewa  kościelnego,  rachnnków  ^  wykła- 
dano także  historyę  podłóg  Kadłubka.  Nie  masz  atoli  nigdzie  śladu ,  aby 
pieśni  lub  inne  objawy  narodowe  przeszły  w  pismo,  chociaż  ich  zape- 
wne nie  brakło.  .  Śpiewano  przecież  ^patrio  $ermone'^  po  kościołach, 
a  o  Ludgardzie  lud  pieśni  składał  i  dyalogi  z  jej  życia  okładał. 

Znajdujemy  ślad  „misterjów'^,  djalogów  kościelnych  w  wieku  XII, 
za  które  Innocenty  III  (1207)  karcił. 

Piśmiennictwo  ogranicza  się  na  kilku  zabytkach  i  imionach.  Nie- 
liczne polskie  pomniki  mają  tylko  językową  wartość  —  reszta  łacińska. 
Przodkuje  dziejopisarstwo : 

Mateusz  Cholewa  biskup  krakowski  (f  1166)pisał  w  formie 
korespondencyi  między  dwoma  biskupami  kronikę,  którą  Kadłubek 
wcielił  do  swej  własnej  (3  pierwsze  xięgi).  Była  ona  prawdziwem 
utrapieniem  badaczy  dla  swej  napuszoności ,  strzępiatej  uczoności » po- 
mąconeg;o  toku  opowiadania  i  podań.  Przy  Gallusie  jest  ona  prawdzi- 
wym potworem  historyograficznym.  Chełpliwość  nauką,  popisywanie 
się  cytatami  słoży  atoli  wybornie  do  poznania  obszaru  wiedzy  spół- 
czesnej.  Otóż  znał  Mateusz  dobrze  pismo  święte,  dekretalia,  prawa 
rzymskiego  chlipnął,  czytał  Troga  Pompeja  i  listy  Alexandra  W. 
do  Arystotelesa,  których  już  dziś  nie  mamy,  znał  historyę  tego  Ale- 
xandra  W.  przez  Sethusa,  z  klassyków  zaś  prócz  Troga  znał  Pliniusza , 
Sallustiusza,  Cicerona,  Horaciusza,  Owida  i  Wirgila.  Lubi  Mateusz 
dysputy,  dyalektyczne  sztuki ,  cytaty  —  nie  lubi  jasności  i  zwięzłości. 

Wyżej  nierównie  stoi  Wincenty  Kadłubek,  szlacheckich 
rodziców  syn,  wykształcony  podobno  w  Paryżu,  biskup  krakowski, 
ulubieniec  i  wielbiciel  Kazimierza  Sprawiedliwego.  Umarł  1223  r. 
na  dewocyi  w  jędrzejowskim  klasztorze,  błogosławiony.  Dopełnił  3cią 
xięgę  Mateusza,  w  czwartej  na  roku  1205  zakończył.  I  u  niego  nie 
mało  erodycyi,  ale  treść  historyczna  o  wiele  cenniejsza  od  innych 
pisarzy.  Widać  wzgląd  religijny,  moralny,  którego  pod  sztuczkami  i 
dowcipami  Mateusza  nie  dopatrzy.  Widać  myśl  chrześcijańską  kary 
i  zasługi,  ocenienie  charakterów.  Przywiązanie  do  Kazimierza  Spra- 
wiedliwego dalekie  od  pochlebstwa.  Główne  źródło  od  1166  do  1205. 
Kadłubka  kommentował  problematyczny  Dzierzwa  (1280  —  1206),  a 
w  XIV  wieku  Jan  Dombrówka.     Oba  oszpecili  i  popsuli  kronikę. 

Upada  dziejopisarstwo  w  Boguchwale  biskupie  poznańskim 
(ł  1253),  który  zaczął  ab  ovo  skracając  Mateusza  i  Kadłubka  i  dodając 
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swoje  (n.  p.  o  Lechu).  Kronikę  jego  ciągnął  dalej  Godysław  Baszko 
(Pasek)  kustosz  poznański.  Boguchwał  dociągnął  do  r.  1350,  Baszko 
do  1273.  Trudno  Boguchwałę  ocenić,  bo  pełno  późniejszych  dodat- 
ków, którym  liczne  błędy  przypisać  można. 

Oprócz  tych  czterech  nazwisk  wymienić  jeszcze  należy: 

Marcina  Polaka,  Opawczyka,  zwanego  Strepą.  Był  spowie- 
dnikiem papieża  Mikołaja  III,  arcybiskupem  Cosenzy,  nominatem  na 
gnieźnieńskie  arcybiskupstwo,  umarł  (1279).  Pisał  wzięte  swego  czasu 
^Ckronicm  potUificum  ae  imperdtorum  romcnorum'^  w  którem  mialH 
się  (?)  najpierw  znaleźć  bajka  o  Joannie  papieżycy; 

Erazma  Ciołka  (Yilellio  Po/ottiM),  żyjącego  około  r.  1270, 
który  się  sam  Polakiem  nazywa  i  w  Krakowie  zapewne  się  urodził. 
Pisał  o  optyce  xiąg  dziesięć,  uzupełniając  teoryę  Araba  Alhasena. 
Nazywają  go  cudzoziemcy  twórcą  optyki.  Uczył  się  w  Rzymie  i  Pa- 
dwie.   M.  Wiszniewski  w  Hist.  lit.  pol.  rozbiera  jego  dzieło; 

Benedykta  Franciszkana  tłomacza  i  towarzysza  legata 
papiezkiego  do  hordy  Jana  Plan  Garpino  (1245),  który  do  opisu  Ta- 
tarszczyzny  przez  Carpina  dołączył  swój  krótszy,  obja&niający  opis. 


1 


Doby  drugiej  okres  trzeci 

1206-1870. 

Wiek  Kulmlena  Wielkiego. 


§.  100. 

Źródła  i  opracowania.  *) 

Kroniki  i  annały: 

1)  polskie:  Anonim  archidiakon  gnieźnieński  (Janko),  spółcsesny,  cennj 
bo  prawdę  kochający  tfwiadek,  flięga  od  Leszka  Czarnego  do  roku  1386; 
Jan  kronikarz  szl§zki  do  r.  1359;  Anonim  szl^zki  do  r.  1385;  Annaliści 
gnieźnieński  i  krakowski  2)  krzyżackie:  Piotr  Dnisbnrg  od  r.  1190  do 
1326,  dod^gnfł  t§  kronikę  bezimienny  do  r.  1433 ;  Wigand  z  Marburga 
rymujący  kronikarz  od  r.  1293  do  1893  (wyd.  Raczyński  1842);  Jan  Pu- 
silie  Lindenblatt  od  1360  —  1419.  3)  litewsko  ruskie:  Kronika  Bychowca 
czyli  latopisiec  zi^ź^t  zasławskich;  latopisiec  Dancewicza;  latopisiec 
zięcia  oboleńskiego.  4)  czeskie:  Chronioon  aulae  regiae  do  czasów  Wa- 
dawa;  Vita  Caroli  lY.  5)  węgierskie:  Tnrocs;  Bonfini  6)  Annały  ko- 
ścielne ,  przedws^stkiem  Bignalda.  7)  Wielu  niemieckioh  jako  to :  Alber- 
tus  Argentinus,  Ayentinus  hist.  bawarski,  Yitoduranus,  a  nawet  włoski 
Yillani  (o  wyprawie  Ludwika  na  Litwę)  s^  pomocnymi. 

Zbiory  praw  i  dyplomatów,  tak  polskie  jak  obee: 

M(mumenta PolomaeThemettk  Tom  I;  Codex  diphmaUcua  DogielJ^  Cod€X 
diplamcUicus  Rzyszcaewskiego  i  Muczkowskiego ;  Codex  Wielkopolski  K. 
Raczyńskiego ;  Codex  LUuanide  £•  Raczyńskiego ;  Skarbiec  dyplomatów 
litewskich  J.  DanifioYricza ;  Litea  ac  res  gestae  Oruciferorum  Działyńskiego; 
Starożytne  prawa  polskiego  pomniki  Z.  A.  Helcia  i  Zbiory  ustaw  polskidi 
i  mazowieckich  Lelewela,  do  statutu  wiślickiego ;  Codex  diphmatkm Prut* 
ńae  Yoigta;  Yolumina  legum  Konarskiego  Tom  I.  i  t  d. 

Opracowania. 

Ta ,  tak  ważna  partya  historyi  naszej  dosyd  mało  dotcd  inalauła  upniwia- 
czy.  Pomijając  dzieła  I^gosza  i  historye  jego  następców,  które  właści- 
wie do  źródeł  jako  bliższe  czasów  owych  należ§ ,  podnosimy  Naruszewicza, 
który  acz  słabn§cem  już  piórem,  kilka  xi§g  panowaniem  Kazimierza  W. 
zapisał,  wskazując  do  uzupełnienia  miem§  pracę  marszałka  koronnego 
Mniszcba  (Życie  Kazimierza  W.).  Lelewel  w  rozprawie  „Ocalenie  Polaki 
za  Łokietka'^    głębiej  w  rzecz  wgl^dnft.    Statutowi   wiśtickiemn  poświęcał 


*)  Tak  §.  ,Żródła  i  opracownia^,  jak  i  następny:  „Pogl§d  powsaechnodnejowy*, 
odnoszą  się  do  obu  ostatnich  okresów  doby  drugiej »  t  j.  od  r.  1295  ->  1386 , 
gdyż  nie  podobna  było  szesnaście  lat  czwartego  okresu  (1870  •»  1386)  osobna 
pnedmow§  powsaeehnodaiąjow§  rospociynad. 

Siiijtki  J>8.  PoL  Tom  Ł  13 


—  194  — 

osobna,  ohssem^  rozprawę.  Z  iDnej  strony  widna!  go  i  głęboko  badał 
Z.  A.  Helcel  w  przytoczonem  dziele.  PibmU  o  niem  Maciejowski,  Pietra- 
Bzewsló,  z  dHwniej  szych  Czacki.  Obrazem  rządów  Łokietka  zakończył 
Szajnocha  swoje  „Pierwsze  odrodzenie  sie  Polski".  Pierwszy  tom  jego  dzi^a : 
Jadwiga  i  Jagiełło  sięga  w  przeszłość  Litwy  i  Polski  za  Kazimierza  W.  i 
Olgierda.  J.  Danilłowicz  w  wspomnionym  „Skarbcu^  dał  wiele  cennego  i 
z  graba  obrobionego  materyała ;  w  przedmowie  do  wydania  Stryjkowskiego 
ocenił  dziejopisów  litewsko  -  ruskich ,  źródłowych  i  kompilatorów  (Stryjków- 
skiego  i  Kojałowicza).  Lelewel  bez  dostatecznych  materyałów,  ale  z  nowym 
krytycznym  pogl§dem,  skreślił  swoje  „Dzieje  Litwy  i  Rusi**.  W  sprawach 
Polski  z  Rusi§  i  Litw§  najcenniejszym  jest  Kazimierz  -Stadnicki  (autor  hi- 
storycznego pisma:  Piasty)  w  swojem  dziele:  Synowie  Gedymina.  Do  dzie- 
jów krzyżackich  dziś  jeszcze  ważny  Kaspar  Schiitz  {Historia  pruŁhenica) 
nieodzowny  zaś  Yoigt  (Geschichte  Preuweru).  Do  historyj  węgiersko-pol~ 
skioh  stosunków  Majlath  Geschichte  Ungams,  Do  dziejów  piśmiennictwa 
Tom  II  Wiszniewskiego,  Maciejowski,  Wójcicki,  Kondratowicz  i  inni;  do 
dzifijów  kościoła,  w  Polsce  szczególniej:'  Katalog  biskupów  krakowskich 
Łętowakiego.  Ważne  s^  monografie  i  archeologiczne  opisy  miast:  Historya 
Wilna  (Balińskiego ,  Kraszewskiego),  Lwowa  (Zubrzyckiego),  Krakowa  (pi- 
sma AnUnr.  Orabowskiego).  O  akademii  krakowskiej  pisali  Sołt^ykowicz , 
Podezaszyńaki ,  Muczkowski. 


s.  101. 

Pogląd  powszeclinodzi^Jowy  na  wiek  czternasty. 

Widzieliśmy  w  przeszłym  okresie  jak  hierarchia  społeczna  śre- 
dnich wieków,  hierarchia  papiezko-cesarska  złamała  się  o  wypadki 
zesłane  na  ludzkość;  jak  kościół  Chrystusów,  zwyciężywszy  system 
Hohenstaufów,  postawił  się  raz  jeszcze  w  całem  poczuciu  swojej  jedy- 
nej władzy  w  Bonifacym  VIII.  Jakoż  widzimy  tę  zajmującą  osobi- 
stość na  rozdrożu  średnich  wieków  w  przełomie  trzynastego  a  czter- 
nastego, szamocącą  się  bohatersko  a  namiętnie  w  imię  idei  dawnej, 
wypowiadającą  śmiało  zasadę  rządu  nad  narodami  w  obec  króla  no- 
wej ery,  Filipa  Pięknego  francuzkiego;  widzimy  ją  upadającą  nareszcie 
w  tem  namiętnem  szamotaniu  i  słyszymy  głos  wielkiego  geniusza 
wieku,  Dantego  Alighieri,  który  ją  potępia.  Dokonał  się  akt  piąty 
wielkiego  dramatu  średnich  wieków,  rozpoczęty  ową  sceną  koronacyi 
Kaf ola  Wielkiego  w  Rzymie ,  dramatu  którego  osią  środkową ,  zawią- 
zaniem patetycznem,  była  walka  Grzegorza  VII  z  Henrykiem  IV,  prze- 
chyleniem w  tryumf  kościelnej  hierarchii  upadek  Hohenstaufów  i  kru- 
cyaty,  z  których  znowu,  niby  mściciel  podnoszący  miecz  swój  na  hie' 
rarchią,  wyszedł  ów  sukcesor  myśli  Filipa  Augusta,  Filip  Piękny.  Po 
śmierci  Bonifacego  zaczyna  się  drugi  dramat,  dramat  przejścia  w  erę 
nową,  noszący  wszystkie    cechy  epok    przejścia,  walki  zasad  nowych 
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ze  staremi,  podziemnego  nurtowania  idej  mglisto  pojętych  i  ziem- 
skiego skażenia  a  rozdarcia,  dramat  zaczynający  się  szyzmą  kościoła, 
iigrapowany  około  postaci  kacerzy,  antypapów  i  koncyliów,  zakończony 
zai  wybuchem  radykalnym,  reformacyą  i  idącem  za  nią  odrodzeniem 
1  sformułowaniem  kościoła. 

W  r.  1308  rozpoczyna  się  babilońska  niewola  papieży  w  Awi* 
nionie  a  dom  luxembarski  w  osobie  Henryka  VU  wstępuje  na  tron 
niemiecki.  Nieobecność  papieża  w  sercu  chrześcijaństwa,  we  Wło- 
szech, pozwala  się  rozwijać  polityce  samolubstwa  i  partykularnych 
interesów,  która  rozprzęga  Itałią  w  prawdziwy  chaos,  dążeń  i  awan- 
turniczych przedsięwzięć  a  zarazem  staje  się  przyczyną  tej  różnobar- 
wności  i  extrawagancyi  życia,  jaką  w  czternastym  i  piętnastym  wieku 
we  Włoszech  napotykamy.  Zawisłość  od  polityki  francuzkiej,  upadek 
moralności  kurii  a  za  nią  całego  kleru;  nie  przebieranie  w  środkach 
świeckiej  polityki,  widoczne  w  postępowaniu  papieży  XIV  wiekn,  obok 
nowego  ducha  oświaty  i  nowego  obyczaju,  który  się  po  krzyżowych 
wojnach  przez  zetknięcie  ze  wschodem  w  Europie  rozgospodarował ; 
słowem  sprofanowanie  i  zeświecczenie  Wszystkich  wielkich  zasad  i 
wielkich  natchnień  chrześcijaństwa  krucyatowego —  obudzą  pierwsze  prą- 
dy reformatorskie,  objawiające  się  to  w  mistycznej  religijności  i  dok- 
trynach przeciw  świeckiej  władzy  papieża  obróconych,  to  w  kacer- 
stwach  jakiemi  były  n.  p.  kacerstwa  Wikliflfa  i  Hussa.  Xiążki  Willi- 
ama Occam,  Grersona,  Berengara  Tolone,  dudi  cały  zakonów  minory- 
ckich,  przygotowuje  powoli  wiek  piętnasty,  wiek  koncyliów  i  zamierzo- 
nej reformy  kościoła  in  eapite  et  membm. 

Spojrzyjmy  się  teraz  na  cesarstwo  niemieckie,  które  z  walki 
z  papieztwem  wyszło  złamane  i  sponiewierane,  z  rozbitym  systemem 
feodalnym  i  zniszczoną  na  zewnątrz  a  szczególniej  we  Włoszech  po* 
wagą.  Henryk  VU,  ulubieniec  Danta,  ostatni  Donkiszot  cesarstwa, 
błyska  jak  meteor  z  wielkiemi  dawnemi  myślami  i  ginie  jak  meteor. 
Pod  Ludwikiem  bawarskim,  Karolem  IV  i  Wadawem,  nikczemnieje 
władza  cesarska  coraz  bardziej,  a  „£tirverm*  w  Renzie  (1338)  i 
bulla  złota  (1356)  rozcinają  jurydycznie  ostatnie  ogniwa  z  papieztwem, 
przekształcając  tron  Niemiec  na  elekcyjną  targowicę  kurfirsztów.  Myśl 
władzców  niemieckich  zwraca  się  cała  ku  praktykowanej  już  przez 
Habsburgów  polityce  powiększenia  domowej  potęgi,  a  jeżeli  ten  lub 
ów  cesarz  o  wystąpieniu  w  dawnym  duchu  pomyśli,  zabraknie  mu  sił 
i  ustąpić  musi  ze  wstydem.  Wśród  powszechnego  zdziczenia  i  swa- 
woli rycerskiej  rozwija  się  w  Niemczech,  jak  w  całej  podówczas  Euro- 
pie, mieszczaństwo  pilnujące  własnych  interesów,  trzymające  się  tronu 
i  nawzajem  od  t)'onu  protegowane. 

13* 
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Na  zadiodnim  krańca  Europy  tymcsasem  walczyła  Francya  z  An* 
glią,  rozwijiyąc  obnstroiuiie  narodowych  sił  zasoby.  Wiród  tej  walki, 
kt&a  się  w  następne  przeciągnęła  stolecie,  rozwija  się  wewnątrz  An- 
gUi  konstytucyonalizm  i  parlamentarj^m,  ograniczający  coraz  bardziej 
władzę  królewską ;  we  Francyi ,  szczególniej  za  Filipa  Pięknego  I  Ka- 
rola Mądrego  monarchizm,  oparty  na  wypierania  ^EUUi  głnłrauz^ 
przez  parlamenta  a  znaczenia  szlachty  przez  miasta,  kiernnek  który 
w  następnym  wieka  pod  Karolem  VII  i  Ludwikiem  XI  przybrał  roz- 
miary  ogromne  i  uprzedził  Ryszeliego  prace.  Tak  we  Francyi  jak 
w  Anglii  pojawiają  się  demokratyczne  ruchy,  we  Francyi  społeczne 
raczej,  w  Anglii  religijne  (Bali,  Wikliffe,  Wat  Tyler).  Z  drugiej  strony 
polityka  francuzkich  Andegawenów,  wyzyskujących  przyjaźń  papieży  i 
sytoacyę  europejską,  trzyma  ich  na  tronie  neapolitańskim  i  prowadzi 
na  węgierski  i  polski,  aż  w  osobie  Ludwika  W.  tworzy  ogromne  pań* 
stwo  wsdMMlnio-europejskie,  zastępujące  poniekąd  i  wypierające  moral- 
nie nieudolne  niemieckie  cesarstwo.  Śmierć  Ludwika  bez  męzkich 
potomków  jest  w&ród  dziejów  czternastego  wieku  jednym  z  najbrze- 
mienniejszych  w  skutki  wypadków.  Łuxemburczyk  Zygmunt  dziedzi- 
czy Węgry,  zostaje  niebawem  cesarzem  Niemiec. 

Tymczasem  interesa  chrzeicijańsko-katoliokiej  Europy,  z  jednej 
strony  iwietne,  z  drugiej  wielkie  miały  przed  sobą  niebezpieczeństwo. 
Walka  ze  wschodem  moralna  i  materyalna  odniosła  wprawdzie  liczne 
zwydęztwa;  Kastylia,  Aragonia  i  Portugalia  wypierały  coraz  potężniej 
Maurów  z  Hiszpanii,  Polska  ochrzciła  Litwę  i  nawracała  Ruś,  Węgry 
tożsamo  czyniły  w  krajach  naddunajskich,  niebezpieczeństwu  Tatarów 
Polska  i  Litwa  waleczne  stawiły  czoło.  Ależ  nawała  Osmanów  zagra- 
biała coraz  większe  przestrzenie  bizantyńskiego  państwa,  około  1324 
Osman  dzierżył  całą  prawie  Małą  Azyę  a  1362  Amurat  zdobył  Adry- 
anopol,  gdzie  założył  stolicę.  R.  1364  padła  Bułgarszczyzna  a  1388 
wylała  się  hojnie  krew  słowiańska  w  bitwie  na  Kosowem  polu.  R.  1396 
nareszcie  ponosi  Zygmunt  węgierski  stanowczą  porażkę  w  bitwie  pod 
Nikopolis.  Drżała  Europa  przeczuciem  strasznych  wypadków;  cesarze 
bizantyńscy  zbliżali  się  do  papieża  i  cesarza  zachodniego  prosząc  o 
pomoc  Urban  V  wróciwszy  do  Rzymu,  układa  z  Karolem  IV  kru- 
cyatę  powszechną  —  kongres  krakowski  o  niej  radzi;  ale  nie  był  to 
już  czas  krucyat  pod  sztandarem  cesarza  i  papieża,  bo  nadchodził 
czas  indywidualnych  posłannictw  narodów. 

I  tu  oczy  nasze  zwracają  się  ku  Polsce.  W  czasie  pierwszych 
zaborów  tureckich  odradza  się  Polska,  z\i^cięża  fałszywych  sług  Chry- 
stusa, Krzyżaków ;  gospodaruje  w  Polsce  opatrzna  Kazimierza  W.  ręka, 
a  dwa  lata  przed  bitwą  na  Kosowem  polu  łączy  się  Władysław   Ja- 
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gieiło  z  Jadwigą.  Jak  w  pi^zeszłym  okresie  tak  i  w  tym  dzieje  Pol- 
ski są  przedwszystkiem  domowemi,  ale  wchodzi  ona  już  jako  ez3fnoik 
polityczny  na  wschodzie,  jak  czynnikiem  katolickim  od  pierwszego 
powstania  w  dzieje  chrześcijaństwa  wchodziła.  A  jak  w  XIV  wieku 
spostrzegamy  w  Anglii  zarody  konstytucyonalizmn  coraz  silniej  się 
rozwijące,  w  Francyi  pracę  około  monarchii,  w  Niemczech  zaś  tylko 
pojawy  siły  rozkładu  po  nieszczęśliwym  upadku  XIII  wieku,  tak 
w  Polsce  dziwną  rzeczy  koleją  spotykamy  się  w  XIY  wieku  z  zaro- 
dem desorganizacyi,  paktem  koszyckim,  który  pomógłszy  do  rowinięcia 
niesłychanej  siły  indywidualnej  w  wolnym  narodzie,  poprowadził  go 
do  dzielnych  rycerskich  zapasów  na  zewnątrz  a  do  upadku  wewnątrz. 
Polska,  najmłodsze  państwo  katolickie,  wystąpiła  na  rycerski  bój  ze 
Wschodem  wtenczas,  kiedy  Zachód,  starszy  o  kilka  wieków,  inną  już 
najzupełniej  poszedł  drogą,  a  zajęta  tym  bojem,  wewnętrznem  roz- 
sprzęieniem  toczona,  nie  potrafiła  dotrzymać  kroku  postępowi  europej- 
skiemu, i  w  chwili  jego  destrukcyjnej  i  niemoralnej  upadła. 

W  końcu  wypada  nam  się  rozpatrzeć  w  wewnętrznej  historyi 
ludzkości,  historyi  ducha,  oświaty.  Tomiści  i  Skotyści  usuwają  się 
w  zacisze  szkolną,  aby  przetrwawszy  do  wieku  XVI  stać  się  pośmie- 
wiskiem mędrków  reformatorskich.  Mistycy  za  to  pod  wszelkiemi 
pojawiają  się  formami,  czy  to  jako  teologowie  (Bonawentura),  czy  jako 
kanoniści  (Grerson,  Occam,  Marsilius  Menandrin,  Ubertino  de  Casales), 
czy  jako  politycy-poeci  (Dante),  czy  wreszcie  jako  wyraźni  kacerze 
(Wikliff,  Huss  na  końcu  t.  w.).  Wpływ  bizantyńskich  uczonych,  przy- 
wożących skarby  nauk  klasycznych  do  Włoch,  rozwija  takzwanych 
humanistów,  których  najlepszym  reprezentantem  jest  np.  Francesco 
Petrarca,  poeta,  uczony,  dyplomata,  klassyk.  Boccaccio  najlepiej  nam 
przedstawia  ślizkość  i  swawolę  czasu.  Prawo  rzymskie  należy  do 
I  najważniejszych  studyów.  Uniwersytety  nabierają  ogromnej,  politycznej 
nawet  ważności,  i  mnożą  się.  Krakowski  (1364)  pierwszy  popragskim 
w  wschodniej  części  Europy  powstaje. 

S.  102. 

Śmierć  króla  Przemysława  (1290). 

Koronacya  .Przemysławowa  odgrodziła  na  zawsze  okres  podzia- 
łów od  okresu  odrodzenia  i  połączenia  Polski.  Była  ona  wielkiem 
zwycięztwem  idei  jedności,  która  odtąd  nie  opuściła  ziemi  polskiej. 
Dla  tego  to  pomimo  śmierci  Przemysława  i  kilkoletnich  rządów  cze- 
skich postawiliśmy  ją  jako  słup  rozgraniczający. 
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Bezpośrednio  po  korooacyi  udał  się  Przemysław  na  Pomorze, 
kraj  świeżo  spadkiem  po  Mszczngu  odziedziczony  a  ze  wszech  miar 
nieskończenie  ważny.  Pobyt  na  Pomorzu  utrwalił  w  wierności  umy- 
sły mieszkańców,  oddawna  przez  nienawiść  ku  Niemcom  lgnących  do 
Polski.  Gdańsk  obwarowano,  Elblągowi  i  klasztorowi  w  Oliwie  przy- 
wileje potwierdzono.  Korona  polska  odzyskała  kraj,  który  przez  są- 
siedztwo z  morzem,  przez  dzielność  rycerskiej  szlachty  tamecznej,  był 
punktem  wielkiej  wagi. 

Tem  srożej  rozgorzała  nienawiść  margrabiów  brandenburskich. 
Wzrost  potfgi  polskiego  króla  nietylko  ich  przyszłe  hamował  zabory, 
ale  zagrażał  dawniejszym.  Otton  Wysoki,  stryjeczny  jego  Otton  ze 
strzałą  i  Konrad  siostrzeniec  Przemysława,  uknuli  haniebny  zamach 
na  życie  pomazańca  Bożego.  Podali  im  rękę  Zarębowie  i  Nałęcze,  dwa 
domy  wielkopolskie,  które  Przemysław  w  zbytkach  i  zuchwalstwie  ukra- 
cał.  Upatrzono  chwilę,  gdy  król,  niczego  złego  się  nie  spodziewając, 
i  z  rycerską  swą  drużyną  Wielkopolskę  lustrując,  zajechał  do  Rogoźna, 
miasteczka  blizkiego  marchii,  i  tam  z  towarzyszami  przy  biesiadzie 
sobie  podochocił.  Zbrodniarze  podsunęli  się  w  małych  oddziałach, 
poobsaczali  domy  napełnione  opojonem  rycerstwem,  a  napadłszy  samego 
Przemysława  zamordowali.  Stało  się  to  w  ranek  popielcowy  10  lu- 
tego 1296  r. 

Przfmysław  z  źońy  Ryzy  szwedzkiej  zostawU  tylko  córkę,  Reiczke, 
kt($ra  potem  wyszła  za  m§ź  za  Wacława  czeskiego.  Margrabiowie  branden- 
burscy przymnsiU  królowę,  że  sie  w  ich  opiekę  odda<S  musiida. 

Bezpośrednio  po  zamordowaniu  króla  zagamcU  margrabiowie  włości 
probostwa  poznańskiego  i  przyłączyli  do  kapituły  soldyiiskiej.  —  Zarębów 
'  i  Nałęczów  odsądziła  szlachta  wielkopolska  od  prerogatyw  rycerskiego  fitaau, 
nie  dozwoliła  im  stawad  w  szykach  szlacheckich  i  używać^  szkarłatów.  Do- 
piero następne  pokolenie  tych  domów,  za  Kazimierza  W.  w  wojnach  ruskich 
sie  odznaczywszy,  zmyło  infamię  królobójstwa.  Dom  margrabiów,  mówl^ 
Naruszewicz,  acz  liczny,  wymarł  w  20  latach. 

S.  103. 

Ogólna  zamieszka  aż  do  koronacyi  Wacława  czeskiego.    Władysław 

Łokietek. 

Śmierć  nagła  Przemysława  zdawała  się  przecinać  rozpoczęte 
dzieło  odrodzenia  Polski.  Poruszyła  ona  chciwość  obcych  i  krajowych 
xiążąt,  wznieciła  nowe  zatargi  i  współzawodnictwa.  Henryk  na  Gło- 
gowie sukcessor  potęgi  Probusa,  Leszek  kujawski  syn  znieraczałego 
Ziemomysła,  Wacław  czeski  posiadacz  Krakowa  i  Sędomierza,  bran- 
denburscy margrabiowie  wreszcie  i  Krzyżacy  rościli  pretensye  to  do 
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Gzęici  to  do  całego  kraju,  zarówno  w  wrogich  dla  idei  Prsemysławo- 
wej  zamiarach.  Oczy  budzącego  się  ze  snu  narodu  obróciły  się  na 
młodego  Władysława  Łokietka,  który  już  po  kiikakroć  wystąpił  w  roli 
narodowego  bohatera,  walcząc  przeciw  obczyźnie,  który  nadto  w  bliz- 
kich  z  zmarłym  królem  bywszy  stosunkach,  jako  aliant  przeciw  Wa 
cławowi  mógł  uchodzić  za  spadkobiercę  jego  myśli.  Jakoż  był  nim 
rzeczywiście.  Nieugięty  w  raz  powziętych  zamiarach,  niezłamany  prze- 
ciwnościami, znający  zasoby  moralne  narodu,  Władysław  Łokietek 
wielka  dusza  w  maleńkiem  ciele,  zaświecił  w  dziejach  Polski  jako  nie- 
śmiertelny typ  bohaterskiego  odnowiciela  a  raczej  wskrzesiciela 
Ojczyzny. 

Pierwsza  epoka  jego  działalności ,  od  śmierci  Przemysławowej 
do  śmierci  obu  Wacławów,  przedstawia  nam  niejako  czas  ciężkich  do- 
świadczeń, które  krokom  jego  nadały  pewność  i  skuteczność.  Silnie 
przejęty  swoją  missyą,  energiczny  i  gwałtowny.  Łokietek  rzuca  się 
zrazu  i  szarpie  w  obec  ogromu  swego  zadania,  w  szarpaniach  upada, 
aby  powstać  wyczyszczonym  przez  cierpienie,  oświeconym  przez  do- 
świadczenia swoje.  Naród  tymczasem  dochodzi  przez  nowe  uciski  i 
boleści  do  owej  dojrzidości,  która  czyn  stwarza,  a  Bóg,  opatrzny  rządź- 
ca  narodów  w  stanowczej  chwili  przechyla  wagę  wielkiemi  wypadkami. 
Z  epoki  zamętu  wychodzi  odrodzona  Polska,  wiedziona  ręką  dzielnego 
Władysława  Łokietka. 

Co  pnEedwszystkiem  w  Łokietku  uderza,  to  charakter  ludowy  jego 
postacL  Daieje  jego  b§  prawdziwa  ludowa  legenda.  Oraeszy  araau,  poku- 
tuje, idzie  na  pielgnymkę,  ukrywa  się  międay  ludem,  aż  nareszcie  awy* 
ciężą  salacbt^  i  ludem.  Ten  charakter  ludowy  zbliża  go  do  Kościuszki, 
naczelnika  nowej  ery  hiztoiyi  naszej.  Podobieństwa  takie  b§  wiesaczemi 
znakami  przyszłości,  które  szperacz  historyczny  obejdzie,  które  atoli  Polaka 
z  dusz^  i  sercem  uderzyć  mnsz§.  IHemniej  zastanawia,  że  odrodzenie  ńę 
Polski  stało  się  nie  przez  najmocniejszego,  najzamożniejszego  ale  przez  nąj- 
biidniąjssego  Piasta,  któiy  swój  zawód  zi^żęcy  rozpoczął  na  małem  zięa- 
twle  braesko-kiąjawskiem  a  tę  jedne  miał  aąletę,  że  był  najcsystsiym  repre- 
aeotantem  polskości. 

S.  104. 

Początek  rządów  Władysława  Łokietka. 

« 

Wielkopolanie  dali  po  śmierci  Przemysławowej  dow6d  narodo- 
wego poczncia,  wybierając  z  po&ród  licznych  pretendentów  na  zjeździe 
w  Poznania  Władysława  Łokietka.  Xiążę  ten  zaszczytnie  z  t)0jów 
przeciw  obcemu  pierwiastkowi  znany,  połączył  tym  sposobem  z  Brzę- 
kiem, Łęczycą,  Sieradzem  i  częicią  Kajaw  Wielkopolskę  i  Pomorze. 
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Tnidne  atoli  było  jego  położenie  wśród  czychających  licznych  współ- 
zawodników. Leszek  na  Inowrocławia,  syn  Ziemomysła,  roszczący 
sobie  na  rachunek  pokrewieństwa  ojca  z  Świętopełkiem  prawo  do  Po- 
morza, zajął  był  zaraz  po  śmierci  Przemysława  €rdaiisk  i  Pomorze 
zagarnął.  Henryk  głogowski  dążył  do  opanowania  Wielkopolski,  na 
którą  Czesi  niemniej  chciwe  zwracali  oczy.  Władysław  Łokietek  wśród 
tych  trudności  rozwinął  energiczną  działalność,  chociaż  niedojrzałość 
kraju  do  ogólnego  oporu  a  może  i  gwałtowność  młodzieńcza  jego 
samego  udaremniła  skutek.  Widzimy  go  w  tych  ciężkich  czasach 
w  ciągłym  ruchu,  przejeżdżającego  się  z  miejsca  na  miejsce  na  czele 
swego  dzikiego,  większą  częścią  zaciężnego  rycerstwa,  prowadzącego 
partyzancką  wojnę  z  nieprzyjaciółmi,  niemogącą  się  naturalnie  obejść 
bez  ucisku  i  spustoszeń. 

Sprawa  Pomorza  szczęśliwie  ułatwioną  została.  Leszek  kujawski 
niewierząc  w  skuteczność  oporu,  otworzył  mu  bramy  Gdańska,  ustąpił 
Pomorza  i  przeszedł  na  dwór  jego.  Nad  starostami  Pomorza,  kan- 
clerzem Piotrem  Szweneą,  Wawrzyńcem  i  Jaśkiem,  podobno  przez  sejm 
poznański  stanowionymi,  postawił  Łokietek  Wojsława  wielkorządzcę, 
nie  ufając  widać  pomorskich  panów  wierności  (1296).  Ale  już  w  dwa 
lata  potem  miał  Łokietek  nowe  trudności  na  Pomorzu.  Bogusław 
ziążę  szczeciński  napadł  kraj  Kaszubów  a  margrabiowie  brandenburscy 
chciwem  okiem  na  Pomorze  zakłócone  spoglądali.  Między  Butowem 
(Bukowem)  a  Rugenwaldem  poniósł  Łokietek  od  Bogusława  dotkliwą 
porażkę,  a  chcąc  się  zabezpieczyć  od  niebezpieczniejszych  Brandenbur- 
czyków,  zawarł  z  nim  pokój  i  Kaszuby  odstąpił. 

Nieszęśliwsze  jeszcze  były  sprawy  z  Henrykiem  głogowskim  i 
Czechami.  Głogowczyk  trzymał  się  z  tymi  ostatnimi,  a  wymusiwszy 
na  Łokietku  odstąpienie  zachodniej  Wielkopolski,  torował  sobie  drogę 
do  tronu  przez  duchowieństwo.  Na  zjeździe  w  Kościanie  1298  dał 
on  Jakuł>owi  arcybiskupowi  gnieźnieńskiemu,  Władysławowi  kujawskie- 
mu i  Andrzejowi  poznańskiemu  biskupom,  obszerne  potwierdzenia  i 
rozszerzenia  przywilejów,  któremi  kupił  szczególniej  Andrzeja  poznań- 
skiego, obiecując  mu  w  razie  osiągnięcia  korony,  że  z  biskupstwem  na 
zawsze  pieczęć  kanclerską  połączy.  Odtąd  Andrzej  występuje  wyra- 
źnie jako  sprężyna  Henrykowych  zamysłów.  Łokietek,  śmiertelny 
Głogowczyka  nieprzyjaciel,  nawiedzający  często  Szlązk  z  drapieżnem 
Bwojem  ryc^stwem,  nie  omieszkał  wywrzeć  srogiej  zemsty  na  biskupie 
a  ten  znowu  nie  omieszkał  rzucić  nań  exkommunikę  a  na  kraj  inter- 
dykt  (1299).  Był  to  zwykły  sposób  detronizowania  xiążąt  w  w^iekach 
średnich.  Przejednał  wprawdzie  Łokietek  Andrzeja  darowizną  wsi 
Idącznik,  poczynił  stosowne  kroki  dla  powściągnięcia  jsakonsenionego 
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W  kraju  łupieztwa,  ale  było  to  już  za  poino.  Zdaje  się,  że  cała 
Wielkopolska  weszła  jv  plany  biskupa,  że  dzieliła  niechęć  przeciw 
xiążęciu,  który  .według  słów  duchownych  dziejopisów  ^podał  się  na 
wszeteczeiistwo  i  swawolę"",  bo  już  w  r.  1300  zjeżdża  się  rycerstwo  i 
duchowieństwo  wielkopolskie  do  Poznania,  korzystając  z  niebytnoici 
Łokietka,  odsądza  go  od  rządów  i  wzywa  —  nie  słabego  a  podłego 
Głogowczyka*  ule  potężnego  jego  sprzymierzeńca  młodego  i  bogatego 
Wacława  czeskiego,  który  w  posiadaniu  Krakowa  i  Sędomierza  zosta- 
jąc, rościł  sobie  prawo  do  całej  Polski. 

Był  to,  jak  sshuznie  uważa  K.  Szajnocha,  ostatni  symptom  zwąt- 
pienia narodowego.  Trzeba  było.  raz  jeszcze  zaznad  rz^du  obcego,  raz 
jeszcze  przypłaci(S  hołd  materyalnej  sUe.  Trudno  dziś  oznac^d,  o  ile  Wła- 
dysław Łokietek  był  winnym.  Zapewne  srogi  i  wzburzony  czas  srogie  a 
następnie  rozpaczno-hulaszcze  obudził  w  nim  usposobienie.  Potrzebował 
próby  wybawca  przyszły  i  naród  wybawid  sic  maj§cy.  T^  prób§  były 
rządy  Wacława.  Bogaty,  bigot,  hojny,  odpowiadał  on  na  pozór  wszystkim 
wymaganiom  stronnictw,  tchórz,  rozpustnik,  nikczemny  i  oluntnik  musiał 
obudzid  antypaty^  powsseclmę  narodu.  Takim  sposobem  opatrzna  ręka 
wiodła  do  odrodzenia. 


S.  105. 

Rządy  Waclaira  czeskiego  (1300—1305). 

Uroczyste  poselstwo  Wielkopolan  wezwało  Wacława  na  tron  po 
Przemysławie  osierociały.  Żądano  od  niego  aby  Łokietka  wygnał, 
fn  rządek  w  kraju  przywrócił,  z  córką  Przemysława  Reiczką  się  oże- 
nił. Niedołężny  Wacław  chciał  jednakże  legalnej  jakiejś  podstawy, 
któraby  go  przed  licznemi  nieprzyjacioły  Polski  ubezpieczała.  Wyje- 
dnał więc  u  cesarza  Albrechta  dokument  (dnia  3  lipca  1300  w  Mo- 
guncyi  wystawiony),  mocą  którego  brał  Wielkopolskę  prawem  lennem 
od  monarchy,  który  jej  nigdy  nie  posiadał.  Z  tym  cyrografem,  na 
czele  licznego  wojska,  bogatym  otoczon  dworem,  ruszył  Wacław  na 
koronacyą  do  Gniezna,  odbierając  hołdy  odszlązkich  xiążąt  i  niszcząc 
okolice  i  miejsca  które  mu  opór  stawiały. 

Zakochany  w  ceremoniale  i  przepychach  Wacław  odprawił  obrzęd 
koronacyjny  z  całym  ])laskiem,  chociaż  nie  obyło  się  bez  znaków,  że 
ta  świetność  była  tylko  próżną  świetnością.  Łokietek  prowadził  w  oko- 
licy samego  Gniezpa  partyzantkę  a  chodziły  nawet  wieści,  że  podczas 
samego  obrzędu  miasta  dobywać  zamierza.  Nie  przyszło  jednak  do 
tego;  owszem,  Wacław  ubezpieczywszy  sobie  Pomorze,  pociągnął  na 
Kujawy  i  Mazowsze,  a  nawet  z  Łęczycy  i  Sieradza  wyparował  Ło- 
kietka. Jeden  Gostyń  i  Płock  oparły  się  natarczywości  Czechów,  któ- 
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rzy  opierające  8ię  załogi  wszędzie  z  największem  wyrzynali  okrucień- 
stwem. Podbiwszy  tak  kraj  cały  z  wyjątkiem  dzielnic  mazowieckich, 
powrócił  Wacław  do  ulubionej  Pragi,  postanowiwszy  wielkorządzcą 
Polski  sławnego  zdziercę  Hinka  z  Duby.  W  Pradze  odbyły  się  za.41a- 
biny  Wacława  z  Reiczką,  którą  jednakże  jako  nieletnią  do  xięinej 
Gryfiny,  wdowy  po  Leszku,  na  wychowanie  odesłał. 

Jaś  podczas  koronacyi  pokazywi^o  się,  że  Wacław  zawiódł  oczeki- 
wania Polaków.  Raził  duchowieństwo  polskie  brat  Herman,  Krzyżak,  spo- 
wiednik i  pierwszy  doradzca  królewski,  o  którym  wyraził  się  Jakób  arcy- 
biskup :  Dobry  by  był  kaznodzieja,  gdyby  „psia  morda''  niebył  Krzyżakiem. 
Ze  stracha  przed  Łokietkiem  kazał  Wacław  wszystkiemu  rycerstwu  w  peł- 
nej zbroi  odprawiać  turnieje  koronacji ne.  —  Okrucieństwa  Wacława  ofiar§ 
padli  przyrodni  bracia  Łokietka.  Wycieńczony  rozpustę  Wacław  nie  spie- 
szył się  do  małżeństwa  i  po  trzech  zaledwo  latach  dał  się  nakłonid  gro- 
źbami religijnemi,  że  żonę  do  siebie  sprowadził. 

Gospodarstwo  czeskie,  jak  każde  obce,  nie  mogło  zadowolnić 
kraju.  Wymożono  na  Wacławie  wprawdzie,  że  oddalił  Hinka  z  Du- 
by a  na  jego  miejsce  Mikołaja  xięcia  opawskiego  dla  Małopolski, 
Frycza  Szlązaka  dla  Wielkopolski,  a  Taszę  zWiszemburga  (Wiesen- 
burga)  dla  Kujaw  przeznaczył.  Ale  i  ci  nie  byli  lepsi,  ostatni  miano- 
wicie przyniósł  już  z  Czech  reputacyę  ciemiężyciela.  Mieli  oni  wpraw- 
dzie rozboje  powściągnąć,  Kraków  podnieść  a  Nowy  Sądcz  założyć, 
ale  nie  mieli  nawet  tyle  zasługi,  żeby  napady  wrogów  powściągnęli. 
Wisław  xiąże  Rugii  napadał  Pomorze,  Lew  halicki  i  Litwa  ziemię 
sędomierską.  Tego  ostatniego  powściągnęła  sama  szlachta  nifdopol- 
ska,  odebrawszy  wr.  1304  Lublin,  od  pół  wieka  Polsce  zabrany.  Ten 
fakt  ważny  pokazywał  budzącego  się  ducha  narodowego,  który  czekał 
tylko  na  chwilę  oswobodzenia  się.  Jakoż  przyprowadziła  ją  dzielność 
naszego  Łokietka  i  sprzyjające  okoliczności. 

Łokietek  wygnany  z  kraju,  tułał  się  po  Węgrzech,  przesiadując 
najczęściej  u  wojewody  Amadeja  (Homodeja)  stronnika  Karola  Ro- 
berta. Tam  obeznał  on  się  z  ówczesnemi  stosunkami  polityki  euro- 
pejskiej,  którą  nie  omieszkał  wyzyiskać  na  korzyść  Polski.  Po  śmierci 
Andrzeja  Wenety,  ostatniego  z  Arpadów,  podzielili  się  Węgrzy  na  dwa 
stronnictwa.  Duchowieństwo  i  magnatów  część  oświadczyła  się  za  Ka- 
rolem Robertem  z  domu  Anjov^  protegowanym  przez  papieża,  druga 
część  magnatów  z  masą  szlachty  wezwała  Wacława  czeskiego,  uro- 
dzonego z  Arpadówny,  który  syna  swego,  także  Wacława  na  króla  im 
przysłał.  Oburzyło  to  Bonifacego  VIII  papieża,  który  władzę  swoją 
w  duchu  Grzegorza  YII  pojmował.  Do  niego  to  udał  się  r.  1301 
wygnany  Łokietek,  odprawiając  pobożną  pielgrzymkę  na  wielki  sto- 
le tui  jubileosz.    Jakoż  nie  odszedł  bez  pociechy.     Bonifacy  w  liścio 
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daiowanym  z  Anagni  (10  czerwca  1302)  wyrzuca  Wacławowi  uzar- 
pacyą  korony  polskiej,  „o  której  wiadomo,  ie  jest  własnością  koicioła 
świętego"*,  i  zakazuje,  aby  się  nadal  „królem  polskim  nazywad  nie 
waiył^.  Równocześnie  zawiesił  papież  sprawę  węgierską  do  sześciu 
miesięcy,  zjednał  sobie  przymierze  Albrechta  cesarza  przeciw  sprzy- 
mierzonemu z  Filipem  Pięknym  królem  Francyi  Wacławowi,  a  gdy 
Wacław  na  zawieszenie  nie  przystał,  odsądził  go  (1303)  od  korony  wę- 
gierskiej, którą  Karolowi  Robertowi  przyznał  a  zarazem  poruczył  ce- 
sarzowi Albrechtowi  wykonanie  wyroku.  Karol  Robert  wypędził  nie- 
zadługo młodego  Wacława  i  przeniósł  z  cesarzem  wojnę  do  Czech, 
którą  tylko  śmierć  Wacława  (1305,  21  czerwca)  przerwała.  W  tej 
mętnej  wodzie  łowił  ryby  nasz  Władysław  Łokietek. 

Wkroczywszy  r.  1304  do  Polski  z  garstką  Węgrów,  zajął  on 
w  miarę  przybywających  posiłków  polskiego  rycerstwa  Pełczyska, 
Wiślicę  i  Lelów.  Dłuższy  czas  pozostały  te  miejsca  jedyną  jego  dzie- 
dziną, ale  oraz  punktem,  gdzie  się  gromadzili  malkontenci,  z  kąd  szła 
wojna  na  przestraszonych  niepowodzeniami  Czechów.  Śmierć  Wacława 
przechyliła  stanowczo  szalę  na  jego  korzyść. 

Wacław  od  jednych  zbytnie  chwalony,  od  dragich  ganiony,  był  nie- 
dc^ęźnym  zi§źęciem.  Rozpustnik  zgłupiał  na  późniejsze  lata.  Tchórz 
z  natniy,  łe  mdlał  na  widok  kota  a  na  odgłos  piorunów  do  skrzyni 
wyłożonej  reUkwiami  si§  chował,  z  drugiej  strony  był  okrutnym  i  srogim. 
Poboźnośd  jego  polegała  na  zewnętrznych  praktykach  i  nierozsądnej  hoj- 
ności, dla  duchowieństwa.  Szczęście  samo  lazło  do  niego,  ale  nie  umiał 
z  niego  korzystać^. 

S.  106. 

Smiere  syna  Wacława-    Upadek  rządów  czeskich  (1308). 

• 

Śmierć  Wacława  zjednała  Łokietkowi  tem  liczniejszych  stronników, 
że  syn  jego  i  następca  Wacław  III,  sławny  pijanica  i  rozpustnik  » 
ztąd  niedołężny,  ze  wszech  stron  w  najkrytyczniejszem  znalazł  się 
położenia.  Albrecht  cesarz,  margrabiowie  brandenburscy,  Węgrzy  ko- 
rzystali z  jego  niedołęztwa  i  liczne  spowodowali  straty.  Rządzcy  cze- 
scy w  Polsce  jako  to  Hinek  z  Lipy,  Paweł  z  Paulsztajnu  i  Frycz 
Szlązak  molestowali  króla  o  spieszną  pomoc,  która  atoli  na  czas  nie 
zdążyła.  Szlachta  sędomierska  zrzuciła  jarzmo  Czechów  i  oświad- 
czyła się  za  Łokietkiem.  Wierzbięta  kasztelan,  Andrzej  ze  Zmigroda 
wojewoda  krakowski;  Żegota  wojewoda,  Prandota  kasztelan,  Smil  sędzia 
sędomierscy,  przeszli  na  jego  stronę.  Łokietek  podsuwał  się  pod 
Kraków,  trzymany  w  uległości  Czechom  przez  Jana  Muskatę  biskupa 
i  Alberta  wójta  miastowego. 
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Wtedy  dopiero  pornszył  się  Wacław  na  usilne  przedstawienia  i 
groźby.  Ożeniwszy  się  z  Wiolą,  córką  Mieczysława  cieszyńskiego,  ru- 
szył przez  Morawę  ka  Krakowu,  aby  Łokietka  wygnać  i  odzyskaniem 
Polski  powetować  poniesione  straty.  Wiózł  z  sobą  bogate  przybory 
koronacyjne,  dzieląc  zapewne  z  ojcem  zamiłowanie  przepycha  i  wysta- 
wności.  Atoli  w  Ołomuńcu  dosięgła  go  niespodziewanie  śmierć  z  ręki 
złoczyńcy.  Rycerz  jakiś  napadł  go  w  mieszkaniu  gdzie  popasii,  a 
zadawszy  mu  trzy  śmiertelne  rany,  sam  poległ  z  ręki  dworaków. 
Tajenmiczą  tę  zbrodnię  przypisują  cesarzowi  Albrechtowi,  który  Cze- 
chy dla  swego  chciał  pozyskać  domu.  Śmierć  ta  oswobodziła  Polskę 
od  dalszych  zapasów.  Albert  wójt  i  Muskata  biskup,  ten  ostatni 
zwrotem  Biecza  zajętego  przez  posiłkujących  Łokietkii  Węgrów  prze- 
jednany, otworzyli  narodowemu  xią&ęciu  bramy.  Pomorze  wygnało 
Czechów  i  przywołało  jednogłośnie  Łokietka.  Przybywszy  do  Gdańska 
odebrał  on  przysięgę  wierności  od  trzech  Szwenców  (Swięców),  Piotra 
kasztelana  gdańskiego,  Jaśka  i  Wawrzyńca  ich  ojca  wojewody  pomor- 
skiego, oraz  od  innych  dygnitarzy,  puścił  dochody  Pomorza  w  dzie- 
rżawę synowcom  Przemysławowi  i  Kazimierzowi,  a  nie  ufając  znać 
dumnym  i  przemożnym  Szwencom,  oddał  zamek  gdański  pieczy  Bogu- 
sza, sędziego  pomorskiego. 

Nie  poszła  za  przykładem  Pomorza  niechętna  Łokietkowi  Wiel- 
kopolska. Czy  to  nie  ufając  jego  poprawie,  czy  bojąc  się  zemsty  za 
przeniewierstwo,  czy  nareszcie  idąc  za  radą  Andrzeja  biskupa  poznań- 
skiego, poddała  ona  się  w  całości  Henrykowi  głogowskiemu,  co  zara- 
zem koronacyą  Łokietka  odwlokło.  Dopiero  po  śmierci  Henryka  (1309) 
dostała  się  ona  pod  berło  odnowiciela  ojczyzny. 

S.  107. 

Pogląd  na  pracę  dziąjow)  Władysława  Łokietka. 

Wypędzenie  Czechów  było  atoli  dopiero  rozpoczęciem  wielkiej 
Władysława  Łokietka  pracy.  Wieki  rozstroju. i  rozerwania namnotyły 
Polsce  licznych  wewnętrznych  nieprzyjaciół,  którzy  w  chwili  jej  zmar- 
twychwstania tem  większej  nabrali  zaciętości,  im  więcej  ich  bytowi 
zagrażała.  Z  drugiej  strony,  odrodzona  Polska,  ząjąwszy  w  wschodniej 
Europie  znowu  przeważne  stanowisko,  podniósłszy  chorągiew  narodową 
wbrew  Niemiecczyżnie,  musiała  przejść  straszne  walki,  których  szczę- 
śliwym prologiem  jest  panowanie  Łokietka. 

A  najprzód  co  do  wewnętrznych  nieprzyjaciół.  Należeli  do  nich 
liążęta  szlązcy,  Niemczyznie  i  Czechom  hołdy  bijący  a  zazdrośnem  na 
Polskę  patrzący  okiem ;  należała  większa  etęió  Piastów  na  wachodnidi 
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daebiicach  osiadłych,  wiążących  się  z  Litwą ,  Rusią  i  Krzyżactwem ; 
należało  mieszczaństwo  niemieckie  rozbundziuczone  w&ród  powszechnego 
nieładu  a  obcej  swej  narodowości  zupełnie  oddane  ,  należeli  możno- 
władzcy  duchowni  i  świeccy,  niechętnie  znoszący  energią  piastow- 
skiego jedynowładztwa.  Tych  wewnętrznych  wrogów  dzielnie  przycie- 
rsl  Władysław  Łokietek.  Żaden  z  pomniejszych  xiążąt  Piastów  nie 
posiągnął  się  do  stanowczego  nań  przedsięwzięcia.  Iffieszczanie  kra- 
kowscy, gdańscy  i  poznańscy  ponieśli  karę  za  swoje  bunty.  Ducho- 
wieństwo niechętne  tronowi  zosti^o  poskromionem,  ruchy  możnowładz- 
twa  jak  Swięców  i  Wincentego  z  Szamotuł  skończyły  się  upadkiem. 

Nienmiej  licznemi  byli  zewnętrzni  nieprzyjaciele.  Pierwsze  miej- 
sce między  nimi  zajęli  Krzyżacy,  którzy  zniepokojeni  odrodzeniem  się 
Polski,  widząc  się  zagrożonymi  w  bycie  swoim,  obrócili  wszystkie  siły 
broni  i  matactw  dyplomatycznych  na  gościnną  sąsiadc.  Walka  z  ni- 
mi jest  główną  treścią  panowania  Łokietka,  jest  to  odnowienie  wiel- 
kiej walki  z  zachodem  przez  Bolesława  Chrobrego  i  następców  toczo- 
nej. Po  stronie  Krzyżaków  staje  zniemczała  zachodnia  Słowiańszczy- 
zna, Czechy  i  Szlązk,  po  stronie  Polski  Węgry.  Utrata  Pomorza  do 
Krsyżaków  jest  początkiem  krwawego  dramatu.  Atoli  już  za  Łokie- 
tka zarysowuje  się  na  tle  przyszłości  jego  rozwiązanie ;  wojna  z  Krzy- 
żakami zbliża  i  spokrewnią  Litwę  z  Polską.  Ten  krok  stanowczy,  do- 
wód nie  małej  politycznej  mądrości  Łokietka,  przygotowuje  -przyszłą 
katastrofę.  W  Litwie  i  Kusi  otwierają  się  nowe  dla  Polski  drogi, 
nowe  kopalnie  sił  moralnych,  które  ją  szańcem  przeciw  Niemczyznie 
z  jednej,  przeciw  dziczy  pogańskiej  z  drugiej  strony  uczyniły. 

Usiłowania  wojenne  Łokietka  acz  świetne  nie  doprowadziły  do 
stanowczych  rezultatów.  Następca  jego  Kazimierz  Wielki  wolał  nie- 
korzystnemi  traktatami  pokój  okupić  niż  marnować  siły  narodowe  na 
utrzymanie  zniemczonych  prowincyj.  To  pewna,  że  wojny  Łokietka 
rozwinęły  dzielność  i  przedsiębiorczość  rycerskiego  narodu  i  utrwaliły 
chwałę  Polski.     Rozpoczynają  one  szereg  świetnych  walk*  szlacheckich. 

Obok  dzielnego  króla  wojownika  musimy  uwzględnić  naród.  Ło- 
kietek stanął  przez  masy  rycerskiej  szlachty  i  lud  wiejski.  Ta  rycer- 
ska szlachta  zaczyna  coraz  bardziej  publicznie  za  jego  panowania 
występować,  wchodzi  na  wieca  czyli  sejmy,  jest  podporą  jego  tronu. 
Regeneracya  Polski  przez  jej  dzielność  czyni  ją  stanem  nierównie 
ważniejszym  niż  w  czasach  podziałów,  czyni  rdzeniem  narodowym. 
Następne  panowanie,  działając  przedwszytkiem  prawodawczo,  działa 
dla  zlania  jej  odmian  i  odcieni,  powstałych  przez  rozdrobnienie  i 
rozpadniecie  kraju,  w  jedne,  jednolitą  całość. 
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Bat  Szwenców  na  Pomorza.   Utrata  Pomorza  do  Krzyiaków. 

Ursądzenie  Pomorza  przez  Łokietka  wzbudziło  niechęć  Szwen* 
ców,  ns^samożniejszego  domu  pomorskiego,'  który  nietylko  wiele  posia- 
dał dyg^itarstw  i  włości,  ide  nawet  w  samej  Polsce  rozległe  dobra. 
Wzrosła  Wa,  gdy  król  spór  tej  familii  z  biskupem  kujawskim  Ger- 
wardem  na  korzyść  tegoJ^  biskupa  rozstrzygnął,  a  pretens;^  pieniężnych 
Szwenców,  tytułem  wydatków  wojennych  roszczonych,  zaspokoić  nie 
chciał.  Piotr  kasztelan  gdański  wdał  się  w  konszacht  z  Waldemarem, 
margrabią  brandenburskim,  zamyślając  poddać  mu  Pomorze.  Na  zjeździe 
nad  jezioren)  słupeckiem  (1307)  poddali  się  Swięcowie  Waldema- 
rowi, otrzymawszy  od  niego  lennem  starostwo  d:upeckie,  oraz  liczne 
grody  i  włości. 

Łokietek  wyruszył  spiesznie  do  Gdańska  i  Piotra  kasztelana 
uwięził.  Jaśko  i  Wawrzyniec  bracia  jego  wyjednali  atoli  uwolnienie 
brata,  oddawszy  się  sami  w  niewolę.  Król  wrócił  do  Krakowa,  uwo- 
żąc  zakładników,  którzy  przekupiwszy  straż,  na  Pomorze  uciekli. 
Wtedy  zawołano  czychającego  Waldemara.  Waldemar  wkroczył  na 
Pomorze,  spustoszył  je  ogniem  i  mieczem  i  podstąpił  pod  Gdańsk, 
słabą  tylko  załogą  pod  wodzą  Bogusza  broniony.  Trzymał  się  Bogusz 
jakiś  czas  niimo  porozumienia  Niemców  w  mieście  z  Brandenburczy- 
kami,  aż  przyciśniony  przekradł  się  do  Łokietka  w  Sędomierskie 
wzywając  pomocy.  Tam  niefortunną  podał  królowi  radę,  radę  przy- 
wołania na  pomoc  Krzyżaków.  Łokietek,  czy  to  zajęty  jaką  wojną 
z  Henrykiem  głogowskim,  czyli  to  niemając  wcale  wojska  pod  ręką, 
wysłał  go  do  mistrza  prowincyonalnego  Henryka  de  Plotzeke,  gdzie 
się  zagwarantowano  jasnemi  jak  słońce  warunkami  przeciw  chytrości 
Krzyżaków.  Krzyżacy  mieli  zająć  połowę  zamku,  bronić  go  przez 
rok  cały,  a  po  roku  otrzymać  wynagrodzenie  kosztów  wojennych. 
Mistrz  posłał  Guntera  z  Schwarcburga  do  Gdańska.  Jakoż  Waldemar 
nie  mogąc  podołać  sile  Bogusza  i  Guntera  odstąpił  od  oblężenia  mia- 
sta, w  którem  podług  układu  obie  załogi  rok  cuły  miały  pozostać. 
Szwenców  ukarano  konfiskatą.  Pozbyto  się  Brandenburczyków  —  ale 
straszniejszego  za  to  puszczono  nieprzyjaciela. 

Załoga  krzyżacka  rozpoczęła  z  polską  swary  i  kłótnie.  Skoń- 
czyły się  one  na  tern,  że  polską  załogę  wyparowano  a  Bogusza  wtrą- 
cono do  więzienia.  Chcąc  okupić  wolność  podpisał  Bogusz  układ  od- 
dający Krzyżakom  zamek  gdański  aż  do  wypłacenia  kosztów  wojen- 
nych. Łokietek,  niemający  dostatecznych  sił,  próbował  układów,  zje- 
chał się    z  Henrykiem  Plotzeke   w  Krajowicach    pod    Radziejowem, 
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gotów  zapłacić  koszta  wojenne.  .  Mistrz,  jakby  na  urągowisko  saiądał 
100,000  grzywien,  sumę  podówczas  niesłychaną.  Układy  rozeszły  się 
na  niczem  a  mistrz  przystąpił  sam  do  zdobycia  całej  ziemi  pomorskiej. 
Trzymało  się  jeszcze  miasto  Gdańsk,  trzymał  w  Tczewie  Kazimierz 
a  w  Świeciu  Przemysław,  synowie  Łokietka.  Krzyżacy  wzięli  Gdańsk  i 
wymordowali  w  nim  dziesięć  tysięcy  ludzi  bez  różnicy  płci  i  wieku! 
Kazimierz  udał  się  z  przedstawieniami  do  obozu  mistrza,  na  kolanacłi 
przypominał  mu  swoje  prawa,  ale  hardy  mnich  zatrzymał  go  u  siebie 
i  kazał  patrzeć  na  zdobycie  Tczewa.  Lepiej  bronił  się  w  Świeciu  Prze- 
mysław, ale  zdrada  Pomorzanina  Cedrowicza,  opieszałość  wysłanego 
na  pomoc  kasztelana  rozpierskiego  Andrzeja  zumsiły  go  do  k&pitula- 
cyi.     W  krótkim  czasie  byli  Kfzyżacy  panami  Pomorza  (1809). 

Pozyskawszy  Pomorze  taktycznie,  starali  się  Krzyżacy  o  pozory 
prawne.  Pokupowali  więc  od  znacznych  Pomorzan  i  od  Przemysława 
dobra  obszerne  nad  Wisłą  i  Nogatem,  i  udali  się  zarazem  do  mar- 
grabi Waldemara,  aby  od  niego  mniemane  prawa  do  Pomorza  za  pie- 
niądze wydostać.  Zajęci  tak  ważną  zdobyczą  a  uznając  potrzebę 
przeniesienia  stolicy  zakonu  do  Polski,  sprowadzili  wielkiego  mistrza 
Zygfryda  de  Fajchtwangen  do  prowadzenia  układów  i  stałego  zamie- 
szkania na  Pomorze.  Waldemar  za  10.000  grzywien  zrzekł  się  na  rzecz 
zakonu  wszelkich  swoich  praw  do  Pomorza,  co  za  jego  staraniem  także  sy- 
nowie Henryka  głogowskiego  (zmarłego  w  r.  1309)  i  Wuław  xiążę  Rugii 
uczynili.  Stanęła  ta  sprzedaż  w  Stołpie  (Słupsku)  1311  a  w  lipcu  t.  r.  po- 
twierdził ją  Henryk  VU,  cesarz  niemiecki,  dokumentem  wydanym  w  Bri- 
xen,  upoważniającym  zarazem  zakon  do  innych,  prawnych  zdobyczy. 
Układy  zŁokietkiem  na  początku  1311  w  Brześciu  kujawskim  prowadzo- 
ne, spełzły  na  szyderczych  propozycyach  Krzyżaków,  a  Warcisław  xiąże 
szczeciński  korzystając  z  wydarzonej  pory  pozabierał  graniczne  zamki 
Rugenwaldę,  Stołpę,  Szławę,  Polnów  i  Tuchol,  których  mu  Krzy- 
żacy, niechcąc  mieć  w  nim  nieprzyjaciela,  zabrać  nie  przeszkadzali. 

Zajęcie  Pomorza  uależy  do  najbaniebniej szych  czynów  kierunku  ger- 
manizacyjnego,  który  Niemcy  Drang  nach  Ostem  nazywają.  Było  ono 
rzuceniem  rękawicy  Polsce,  któr§  też  Łokietek  pierwszy  podniósł,  umo- 
cniwszy się  w  domu.  Od  zajęcia  Pomorza  ciągnie  się  stoletnia  walka 
z  zakonem,  której  katastrofę  był  Grunwald  (1410),  ostatecznem  rozstrzy- 
gnięciem bołd  Albrechta  Polsce  złożony.  W  tej  walce  krwawej  spotężniał 
duch  narodowy,  wśród  tej  walki  połączyła  się  Litwa  z  PoUkę.  Toczyła  się 
ona  na  polu  bitew  i  na  polu  dyplomatycznem,  wchodziły  w  nię  interesa 
Rzymu,  cesarstwa,  Węgier,  Czech  i  Litwy.  Polska  wyszła  z  niej  zwydęzko, 
mocarstwem  pierwszego  rzędu  —  zakon  upadł,  jak  zasłużył. 

Straszne  były  rzędy  Krzyżaków  na  bogatem  Pomorzu.  Prócz  wiel- 
kiego opodatkowania  nakładali  Krzyżacy  liczne  kontrybucye  a  w  razie  nie- 
łożenia  summy  wypędzali  ci^ę  ludnosd  na  osiedlenie  w  puste  i  odludne 
Pnuy.    Tak  się  stało  z  mieszkańcami  Tczewa.    Natomiast  zaludniano  kraj 
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nidmieckimi ,  stawiano  obronne  grody  i  klasEtoiy,  ndędey 
któremi  nąjcelniejszem  było  miasto  Horie&burg  czyli  Bialborg,  postft- 
wionę  na  gruzach  Zantyra,  a  przeznaczone  na  stoUcę  dla  wieUdego  mi- 
strza ,  teraz  stale  osiadającego  na  Pomorzu.  Odtfd  to  rodnie  potęga  zakonu 
do  ogromu,  który  wywołuje  wojny  na  śmier<5  lub  życie  z  Polska. 

$.  109. 

Śmierć  Heni7ka  głogowskiego.  Zliczenie  Wielkopolski  (1300  - 1310). 

Utrata  Pomorza  wynagrodziła  się  poniekąd  przyłączeniem  Wiel- 
kopolski^. Jeszcze  za  życia  Henryka,  srogo  powściągającego  swawolę 
krajowców  a  Niemcom  zupełnie  oddanego,  pokazywały  się  objawy  nie- 
chęci przeciw  niemu.  Na  rok  przed  śmiercią  musiał  Henryk  wyśyład 
swego  wodza  Janusza  Bibersztajna  w  cela  uśmierzenia  buntowniczego 
Wielkopolan  ruchu.  Obiegł  Bibersztajn  zamek  Kleczko,  ale  odniósł 
walną  porażkę  od  Dobrogosta  z  Szamotuł ,  syna  Pakosława ,  wojewody 
poznańskiego.  Śmierć  Henryka  w  następnym  roku  uwolniła  Wielko- 
polan od  Szlązaka.  Z  pominięciem  jego  potomstwa  obrano  r.  1310 
Władysława  Łokietka  na  walnym  zjeździe  w  Gnieźnie  odprawionym. 
Temu  postanowieniu  szlachty  sprzeciwiło  się  mieszczaństwo  poznańskie, 
na  czele  z  niejakim  Przemkiem,  zapewne  wójtem.  Wpuściwszy  po- 
tomków Henryka  bronił  się  Przemko  w  kościele  farnyra  poznańskim 
wojsku  Łokietka ,  pastwiąc  się  szczególniej  nad  duchowieństwem.  Wy- 
gnano atoli  z  łatwością  Szlązaków  i  ukarano  mieszczan  poznańskich 
postanowieniem  prawa,  które  im  wzbraniało  przystępu  do  dygnitarstw 
kościelnych. 

Musimy  tu  rzucid  okiem  na  dzieje  Szl^zka,  który  zbliżał  się  coraz 
do  chwili  zupełnego  od  Polski  oderwania.  Trwały  tam  bezprzostaone  swary 
pomiędzy  liniami  panujących  a  nawet  miedzy  bradmi  jednej  linii.  Znikcze- 
mnienie  xi^ź§t  prowadziło  do  wzywania  pomocy  obcej,  mianowicie  Czech 
i  Niemiec.  Po  wygaśnięciu  linii  wrocławskiej  z  Henrykiem  Probusem  wy- 
dzierali sobie  Konrad  II  głogowski  i  Henryk  llusty,  syn  Rogatki  puściznę 
która  prawnie  należała  do  Henryka.  Uwięziony  podstępem  Henryki  przez 
sześd  miesięcy  w  ciasnej  beczce  trzymany,  musiał  kilkanaście  powiatów 
okrutnemu  Konradowi  odstąpić.  Umierając  w  skutek  tak  srogiego  trakto- 
wania (1296)  zostawił  synów  Henryka,  Władysława  i  Bolka  pod  opieką 
brata  Bolesława  świdnickiego.  Po  śmierci  opiekuna  i  Konrada  głogowskiego 
(1298)  rozpoczął  syn  Henryka  Tłustego  Bolesław  z  Wacławem  czeskim 
sprzymierzony  wojnę  z  synem  Konrada,  znanym  nam  Henrykiem  głogow- 
skim, a  po  śmierci  Wacława  sti^  przeciw  Henrykowi  przy  Łokietku*  Zbity 
GłogOwczyk  musiał  niekorzystny  za¥rrzed  z  Bolesławem  pokój.  Teraz  w  r. 
1309  pomnożyła  się  jeszcze  liczba  xi§ż§t  przez  śmierć  Henryka  głogow- 
skiego, który  pięciu  synów  Henryka,  Jana,  Przemka,  Bolka  i  Konrada 
zostawił.  Wśród  tych  kilkunastu  xi^t  szl^kich  były  same  prawie  wy- 
jodki  nAtory,   niedołężni  albo   okrutnicy   i   zdziercę.    Podzielali   oni  jedn§ 
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tjlko  namictao8<$ ,  nienawiść  ku  Polsce  i  zamiłowanie  obczyzny,  z  wy{at> 
kiem  Przemka  syna  Henryka  ^głogowskiego  i  Bolka  świdnickiego,  syna  Ber- 
narda a  wnuka  Bolesława  na  Świdniey. 

S.  110. 
BuHt  krakowskiego  mieszczaństwa  pod  wąjtem  Albertem  i  biskupem 

Huskatf  (1311). 

Jak  w  Poznania  tak  w  sroższy  nierównie  sposób  odezwał  się 
buntowniczy  duch  niemiecki  w  Krakowie.  Wiemy  już  że  to  miasto 
od  Bolesława  Wstydliwego  czasów  rozwijało  się  na  podstawie  praw  i 
obyczajów  niemieckich  i  przeważnie  niemiecką  miało  ludność.  Leszek 
Czarny  używał  go  przeciw  możnowładztwa,  Probus  przeciw  Łokietkowi, 
Wacław  czeski  zobowiązał  sobie  niemiecką  ludność  przywilejami  i  roz- 
szerzeniem miasta.  Gdy  zwyciężył  Łokietek,  na  narodowej  przed- 
wszystkicm  szlachcie  oparty  a  mieszczan  niemieckich  zdawna  nie  lu- 
biący, musieli  Krakowianie  głęboką  ku  niemu  poczuć  niechęć,  zwła- 
szcza że  potrzeby  wojenne  nie  małe  na  nich  władowały  ciężary.  Na 
czele  malkontentów  stanął  wójt  Albert,  człowiek  bogaty  i  znakomity 
pokrewieństwami  a  nawet  wielkiem  w  Niemczech  znaczeniem.  Między 
stronnikami  jego  znajdujemy  krewnych  Jaśka  i  Waltera,  Zurdmara 
z  Pisar,  Kaszowa  z  Śmierdzącej,  Jana  z  Radziszowa,  sołtysów  Jana 
i  Pakolda  z  Kojanowa  i  Prądnika,  Uinkę  z  Narzetu  i  Henryka  z  Wil- 
kowa, ludzi  którzy  uilbo  własne  dobra  posiadali,  albo  je  od  tynie- 
ckiego lub  miechowskiego  klasztoru  trzymali.  Co  ważniejsza,  brał 
udział  w  buncie  Szlązak,  biskup  krakowski  Muskata  i  opat  Bożo- 
grobców miechowskich  Henryk.  Sprzysiężeni  wpuścili  do  miasta  owego 
Bolesława  xiążęcia  opolskiego,  którego  Łokietek  raz  już  pod  Siewierzem 
pokonał.  Ale  Opulczyk  nie  ufał  siłom  swoim  i  na  samo  napomnienie 
Władysława,  aby  z  miasta  ustąpił,  wyniósł  się  z  Krakowa  uwożąc 
z  sobą  wójta  Alberta,  którego  przez  lat  pięć  w  więzieniu  u  siebie 
zatrzymał.  Nie  pozostawało  Łokietkowi  nic  innego  jak  ukarać  bunto- 
wników. Pokarawszy  śmiercią  hersztów,  innym  skonfiskował  dobra  a 
dzierżawy  tynieckiemu  oddał  opactwu.  Bożogrobce  z  Miechowa  wy- 
gnani, dopiero  po  śmierci  opata  Henryka  odzyskali  klasztor  i  posia- 
dłości swoje.  Muskata  stracił  Biecz ;  mylnem  jest  atoli ,  aby  go  Wła- 
dysław Łokietek  wsadził  do  więzienia.  Miasto  Kraków  straciło  prawo 
wolnego  wyboru  rajców,  których  odtąd  wojewoda  krakowski  w  liczbie 
ośmiu   z  krajowców  mianował. 

S.  111. 
Wypadki  w  Polsce  aż  do  koronacji  Władysława  Łokietka  (1310). 

Z  odrodzeniem  Polski  za  Łokietka  zaczyna  się  zarazem  jej   hi- 
storya  dyplomatyczna,   która  w  epoce  podziidów  żadnego  prawie  nie 
bsujski  Ds.  PoL  Tom  L  14 
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mllda  znaczenia.  Polska  wychodząc  z  biernoici,  wstępuje  nanowo 
w  szereg  potęg ,  których  inne  potęgi  europejskie  albo  się  obawiają,  albo 
na  nie  rachują.  Rozumiał  to  dobrze  Władysław  Łokietek,  starając 
się  u  stolicy  apostolskiej  o  koronę  i  wyrok  na  Krzyżaków,  zawiązując 
stosunki  z  Litwą  a  trzymając  się  z  Karolem  Robertem,  królem  Wę> 
gier.  Chcąc  zrozumieć  jego  stanowisko  polityczne,  musimy  spojrzeć 
po  ówczesnym  chrześcijańskim  świecie. 

Od  r.  1308  datuje  się  babilońska  niewola  papieży  w  Awiniouie. 
Klemens  V  dawniej  biskup  Bordeaux ,  osiada  wp  Francji  i  staje  sio  narzę- 
dziem polityki  francuckiej.  Cesarstwo  niemieckie,  od  r.  1296  w  reku  Al- 
brecbta,  przechodzi  po  jego  zamordowaniu  1308  w  ręce  Henryka  VII  Lu- 
lemburcsyka.  Oba  domy,  Habsburg  i  Luxemburgi  maj§  przed  wszystkiem 
.  powiększenie  potęgi  domowej  na  oku.  Albrecht  oddiU  r.  1306  Czechy 
synowi  Rudolfowi.  Już  1307  umiera  Rudolf  a  Czechy  przechodzą  w  ręce 
Henryka  xięcia  Karyntyi.  Henryk  VII  Luxemburczyk  zostawszy  królem  Nie- 
miec wypędza  Henryka  karynckiego  z  Czech  ,  żeni  syna  Jana  z  Elżbieta  córka 
Wacława  i  Reiczki  i  daje  mu  koronę  czeska.  Z  razu  z  Klemensem  V  w  zgodzie, 
popada  Henryk  VII  w  kłótnia  z  papieżem  o  Roberta  Modrego  z  domu  Anjou, 
króla  Neapolu,  na  którego  wyprawę  gotując,  umiera  1313.  Wybór  nowego 
króla  podwójny  (Fryderyka  austryackiego  i  Ludwika  bawarskiego)  dzieli 
Niemcy  na  wrogie  obozy.  Obrany  w  r.  1316  nowy  papież  Jan  XXII  hołduje 
francuzkiemu  wpływowi  jak  jego  poprzednik  i  rozpada  z  Ludwikiem  ba- 
warskim. Wśród  tego  położenia  rzeczy  grupują  się  cesarz,  król  Czech  i 
Krsyżacy  jako  nieprzyjaciele  Polski ;  stolica  apostolska ,  Węgry  pod  Aude- 
gaweaczykiem  jako  jej  przyjaciele.  Jan  Luxemburski  rości  prawa  do 
Polski  jako  m^ż  Wacławówny,  Krsyżacy  używają  go  jako  przeciwnika 
Łokietka.     Szl^zcy  xi^ęta  knpi§  się  koło  Jana  Liixomburskiego. 

Łokietek  nie  mogąc  jeszcze  podołać  potędze  zakonu,  rzucił  się 
na  drogę  dyplomatyczną.  Już  w  r.  1312  wydał  na  skargi  Łokietka 
KJemens  V  bullę,  gromiącą  zakon  za  jego  zdzierstwa  i  gwałty.  Poparli 
oprawę  Łokietka  arcybiskup  gnieźnieński  i  biskup  kujawski,  rzucając 
na  zakon  klątwę  (1314)  za  bezprawne  grabienie  dziesięcin  w  Pomorzu 
im  przynależących.  Ale  Krzyżacy  odwołali  się  do  papieża  i  umieli 
stanowcze  zatrzymać  wyroki ,  chociaż  sam  arcybiskup  rygski ,  srodze 
przez  nich  uciśniony,  popierał  ciężkie  zarzuty.  Roku  1317  posunęli 
oni  swoją  bezczelność  tak  daleko,  że  od  Leszka  kujawskiego,  syna 
Ziemomysła,  wydrwili  za  kilkaset  grzywien  ziemię  michałowską,  którą  im 
1303  był  zastawił  a  potem  kilkakrotnie  chciał  wykupić.  Zniecierpliwiony 
Łokietek  zwołał  więc  tego  roku  (1317)  wielki  cjazd  biskupów  i  panów 
do  Poznania,  gdzie  uchwalono  aby  wysłać  do  Jana  XXII .  do  Awi- 
nionn  biskupa  kujawskiego  Gerwarda  w  celu  podwójnym :  1)  wyjedna- 
nia korony  dla  Łokietka,  2)  kondemnaty  na  Krzyżaków  o  bezprawny 
zabór  Pomorza.  Gerward  wymową  swoją  skłonił  papieża  do  uroczy- 
stego napomnienia  zakonu.  Ale  i  Krzyżacy  nic  zaspali.  Rozpisawszy 
ogromny  podatek  na  Pomorzan,  przekupili  najbliższych  papieża   kar- 
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dynałów,  aby  popierali  icH  sprawę.  Równocześnie  skłonili  awanturni- 
czego i  ambitnego  Jana  Lnxemburczyka,  źe  osobnem  poselstwem  prze- 
ciw koronacyi  Łokietka  zaprotestował  jako  noszący  tytuł  ^RegU 
Polomae'*'  po  teściu  swoim  odziedziczony.  Ożeniwszy  prócz  tego  syna 
Karola  z  siostrą  stryjeczną  króla  Francyi  Filipa  Długiego,  Blanką, 
zteroryzował  Jan  Łuxemburczyk  papieża  wpływem  francuzkim  o  tyle, 
że  ten  nie  pozwalając  wprost  na  koronacyą  obiecał  tylko ,  że  na  nią 
przez  szpary  patrzeć  będzie.  W  rok  potem  wyjednał  Gerward  u 
papieża  komisyę,  złożoną  z  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Janisława, 
biskupa  poznańskiego  Domarata  i  opata  mogilskiego  Mikołaja,  dla 
rozstrzygnięcia  bez  dalszej  apelacyi  w  sprawie  krzyżackiej. 

Zaledwie  Gerward  o  postanowieniu  papiezkiem  doniósł,  Łokietek 
postanowił  przystąpić  do  koronacyi.  Odbyła  się  ona  20  stycznia  r. 
1319  w  katedrze  krakowskiej,  w  przytomności  Janisława  gnieźnień- 
skiego, Domarata  poznfińskiego  i  Muskaty  krakowskiego,  biskupów. 
Odtąd  Kraków  został  stolicą,  miejscem  koronacyi  i  pogrzebu  królów. 

Po  koronacyi  wydał  król  surowe  rozporządzenia  na  rozbójników, 
którzj  się  w  latach  nieporządku  i  podziału  srodze  po  kraju  zagęścili. 
Uznanie  stolicy  apostolskiej  przyszło  dopiero  w  r.  1324;  zi^cta  szl^zcy, 
Jan  czeski  i  Krzyżacy  nazywali  Łokietka  „królem  Krakowa''  (rex  Cracovi(ie), 

Zmiana  stolic  waźn^  w  dziejach  Polski  gra  rolę.  Bolesławowej  Polski 
stolica  jest  Gniezno.  Grdy  podczas  podzii^ów  przewaga  duchowieństwa 
bierze  górę  nad  królewska  Piastów  władza,  Gniezno  zostaje  stolica  Pry- 
masa a  królewska  stolicę  przenosi  Łokietek  do  Krakowa.  Ejraków  pozostaje 
do  końca  stolica  koronacyjna  i  nekropola  królów,  ale  ruchawośd  życia  za 
królów  wolnej  elekcyi,  chęd  zaspokojenia  wszystkich  potrzeb  rozległych 
krajów  Polski,  skłania  królów  do  przeniesienia  mieszkania  swego  na  Ma- 
zowsze do  Warszawy. 

S.   112. 

Dyplomatyczne  z  zakonem  układy.    Matactwa  Krzyżaków. 

Zdolny  jak  widać  dyplomata  Gerward  biskup  poznański,  pil- 
nując statecznie  sprawy  swojej  w~  Awinionie,  wyjednał  bullę  papiezką 
z  ustanowieniem  komisyi,  która  raz  na  zawsze  spór  z  Krzyżakami 
rozstrzygnąć  miała.  Skład  komisyi,  słowa  bulli,  zastrzeżenia,  które 
udaremnieniu  jej  wyroku  przeszkadzały,  świadczą  że  Gerward  umiał 
wpłynąć  na  papieża  i  napełnić  go  świętem  oburzeniem  przeciw  prze- 
wrotności zakonu,  który  tak  dalece  sprzeniewierzył  się  swemu  szczy- 
tnemu powołaniu.  W  samej  bulli  przesądza  papież  sprawę  całą,  za- 
rzuca najazd  i  wydzierstwo  Pomorza,  usuwa  wszelką  apelacyę,  składa 
wreszcie  komisyę  z  samych  polskich  żywiołów,  •  Nigdy  może  Krzyżacy 
nie  byli  w  tak  srogich  dyplomatycznych  obrotach,  nigdy  też  nie  roz- 
winęli tyle  bezczelnej  zdatności  aby  się  z  nich  wydobyć. 
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Komisarze  papiezcy  nwiadomili  obie  w  sporze  zostające  strony, 
aby  w  kwietniu  r.  1320  do  Brześcia  kujawskiego  wysłały  swoich 
pełnomocników.  Łokietek  wysłał  Filipa  kanclerza  i  Zbigniewa  pod> 
kanclerzego  koronnego,  oraz  Jana  kanonika  rudzkiego  a  swojego  kape- 
lana; krzyżacki  wicemistrz  Fryderyk  de  Waldenberg  wyprawił  ka- 
płana zakonu  Sygfryda  z  Papowa,  zarzucając  już  w  samem  pełnomo- 
cnictwie samozwaństwo  komisyi  papiezkiej.  Sygfryd  zaprotestował  i 
założywszy  bezprawną,  bo  wprost  bulli  papiezkiej  przeciwną  apelacyc, 
wyjechał.  Komisya  nie  wzruszona  tym  postępkiem,  uznała  się  za 
kompetentną  i  prowadziła  proces.  Wołano  licznych  świadków,  jako  to : 
synów  Ziemomysła  i  Bolesława  mazowieckiego ,  mieszkańców  Pomorza 
i  innych  srodze  przez  zakon  uciśnionych.  Dnia  10  lutego  1321  r. 
odczytano  wyrok  w  przytomności  Sygfryda  z  Papowa  w  inowrocław- 
skim kościele  św.  Mikołaja.  Krzyżacy  mieli  zostać  pod  klątwą  do- 
póki nie  wrócą  nieprawnie  zagrabionego  Pomorza,  nie  zapłacą  trzy- 
dziestu tysięcy  grzywien  polskich  tytułem  szkód  i  stopięddziesiąt  grzy- 
wien groszy  pragskich  tytułem  kosztów  procesowych.  Sygfryd  odczytał 
uroczystą  protestacyę,  a  biskupi  pod  władzą  Krzyżaków  zostający 
klątwy  po  kościołach  ogłaszać  nie  chcieli.  Tak  dyplomacya  zawiodła 
a  sprawa  cała  wymagała  widocznie  rozstrzygnięcia  na  polu  bitwy. 

Przeczuwały  to  obie  sporne  strony,  rozbijając  się  za  sprzymie- 
rzeńcami po  szerokim  świecie.  Karol  z  Trewiru,  wielki  mistrz  zakonu, 
intrygował  u  papieża'  od  r.  1320,  chcąc  wyjednać  zniesienie  klątwy  i 
przyjęcie  apelacyi,  co  mu  się  częściowo  udało.  Wicemistrz  pruski 
Fryderyk  de  Waldenberg  odwiódł  Warcisława,  xięcia  zachodniego  Po- 
morza, od  przymierza  z  Łokietkiem  i  zawarł  z  nim  zaczepne  przeciw 
Polsce  przymierze  na  lat  trzy.  Wańko  czyli  Wacław  na  Płocku, 
syn  Bolesława  mazowieckiego,  z  Czeszki  urodzony,  zbliżył  się  do 
Krzyżaków  i  odgrywał  haniebną  rolę  przyjaciela  Niemców  a  wroga 
Polski.  Łokietek  tymczasem  ożenił  (1320)  córkę  swoją  Elżbietę  z  Ka- 
rolem Robertem  węgierskim,  a  wzrost  ogromnej  potęgi  Litwy  otworzył 
mu  oczy  na  przymierze  z  tym  krajem,  które  w  r.  1326  po  raz  pierw- 
szy uświęcone  zostało  małżeństwem  Kazimierza  syna  z  Aldoną  (Anną) 
Gedyminówną.  Takim  to  sposobem  walka  z  żywiołem  germańskim, 
przewaga  tegoż  żywiołu  w  zachodnio  -  północnej  i  południowo  -  zachodniej 
stronie  Polski  prowadziła  l^okiotkowe  państwo  na  tor  tej  wielkiej  po- 
lityki, która  połączyła  Ruś  i  Litwę,  przejmując  zarazem  od  Niemców, 
sprzeniewierzających  się  wielkim  celom  clirześcijańskim  dla  ziemskich 
narodowych  korzyści,  wspaniałe  posłannictwo  ewangelizacyi  i  obrony 
wschodniej  Europy. 


—  218  — 

Co  Łokietka  między  innemi  na  nową  tę  drogę  pchać  musiało, 
to  wgląd  w  szkaradne  i  rozpaczne  stosunki  zniemczałego  Szlązka. 
Rozterki  między  xiążętami,  znikczemniałość  ich  zupełna  i  wynarodo- 
wienie przyprowadziło  idh  zupełne  oderwanie  się  od  Polski  a  przyjęcie 
zwierzchnictwa  czeskiego.  Polska  straciła  kraj  będący  szańcem  prze- 
ciw zachodowi,  kraj  zlany  krwią  tylu  rycerzy  z Colesławowych  czasów, 
straciła  go  w  najsmutniejszy  sposób,  bo  przez  apostazyą.  Kazimierz 
Wielki  uważając  go  za  straconą  czatę,  zrzekł  się  nawet  wszelkich 
praw  do  niego. 

$.  113. 

Rzut  oka  na  stosunki  Rusi  i  Litwy,  Jako  epizod. 

Opuściliśmy  dzieje  Litwy  w  chwili,  gdy  po  śmierci  Wojsiełka 
nastąpił  80letni  xiążę  litewsko  -  zawilejski  Swintorog  na  wielkie  xięstwo. 
Historya  jego  następców  Germunda,  Giligina^  Romunda  i  Trabusa, 
Narymunda  i  Trojdena,  który  zamordowany  przez  brata  Dowmunda 
skończył  dynastyą  idącą  od  Swintoroga,  oraz  wypadki  zaszłe  za  nowej 
dynastyi,  poczynającej  się  od  wielkiego  xięcia  Lutawora  (1283),  za 
panowań  tegoż  Lutawora  i  syna  jego  Wiienesa  aż  do  wstąpienia  na 
tron  Gedymina,  syna  Witenesowego ,  obracają  się  statecznie  około 
walki  wytrwałej  a  krwawej  z  zakonem,  napadów  tatarskich  podu- 
szczanych  przez  buntującą  się  Ruś,  i  wypraw  w  celu  łupieztwa  na  Pol- 
skę przedsięwziętych.  Gedymin  dopiero,  ten  Bolesław  Chrobry  Litwy 
a  więc  i  nasz ,  ująwszy  silną  ręką  berło  i  dążenia  Mendoga,  prowadzi 
Litwę  ku  temu  wielkiemu  stanowisku,  któremu  potrzeba  było  tylko 
ostatecznego  połączenia  się  z  Polską,  aby  od  razu  zająó  poczestne 
miejsce  w  dziejach  chrześcijaństwa.  Podbiwszy  Ruś  zadnieprską  kła- 
dzie on  tamę  Tatarszczyznie ,  stając  zaś  wraz  z  Polską  do  boju  z  za- 
konem hamuje  uroszczenia  niemieckie. 

Swintorog  umarł  r.  1270  po  dwuletniem  panowaniu.  Syn  jego  G  i  e  r- 
mund(Germund)  sprzymierzył  się  w  r.  1274  z  Krzyżakami  przeciw  Tatarom 
pod  Jaruiiem,  sprowadzonym  przez  Lwa  halickiego.  Przymierze  to  rozer- 
wało sie  bezpośrednio  po  przejściu  nawały  tatarskiej ,  z  przyczyny  ucisku , 
Semigalii  przez  Krzyżaków.  Po  śmierci  Germunda  rozpadła  się  Litwa; 
Dowmund  syn  jego  najstarszy  wzi^ł  Psków,  Giligin  Litwę ,  Trabus  ŻmudbL 
Rozpadniecie  stało  się  większem  gdy  po  śmierci  Giliginn  i  syna  jego 
Romunda,  pięciu  synów  tego  ostatniego  (Narymimd,  Dowmund,  Holsza, 
Gedrus  i  Trój  den)  każdy  dostał  po  lennem  xięstwie.  Wielkie  xicstwo  szło 
atoU  po  starszeństwie,  posiadł  je  Trabus  xi§żę  żmudski.  Trabus  zwy- 
ciężył inflanckiego  mistrza  Ernesta  de  Raceburg  pod  litewska  twierdza 
Aszerada  i  zmusił  go  do  zawarcia  zawieszenia  broni  (w  Terweiten)  na  lat 
cztery.  Po  śmierci  Trabusa  nastąpił  1280  najstarszy  z  synów  Romunda 
Karymand,  w  sporaołi  z  bratem  Dowmondem  uriadslriia ,  a  1282  Trój- 
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den  xi§ż§  podlaski  i  dajnowski ,  słynny  wojownik ,  ożeniony  z  córka  Zie- 
mowita mazowieckiego,  nieprzyjaciel  brata  Dowmnnda.  On  to  przedsię- 
wziął wyprawę  na  Polskę ,  w  której  go  Leszek  Czarny  na  głowę  poraził. 
Pominięcie  atoli  starszego  Dowmnnda  poruszyło  nienawiść,  i  Trojden  z  na- 
mowy Dowmnnda  skrytobójczo  zabity  został  (1283).  Nie  potrafił  się  jednak 
utrzymać  na  tronie  Dowmund.  Wezwano  Rymunda,  syna  Trojdenowego 
z  Mazowszanki ,  mnicha  nowogrodzkiego ,  który  wyszedłszy  z  klasztoni 
w  walnej  bitwie  Dowmunda  poraził  i  własnoręcznie  zabił,  a  uchodz§c  w  ustroił 
klasztorna  wskazał  na  następcę  Łutawora,  ojca  marszidka Trojdenowego 
Witena.  Peluza,  syn  Dowmnnda,  broniąc  praw  swoicb,  uciekł  po  pomoc 
do  Krzyżaków  *). 

Lutawor  (1283  —  1292)  i  następca  jego  Witenes  (1293—1315) 
całe  swoje  panowanie  spędzili  prawie  wyłącznie  nu  ustawnych  z  zakonem 
bojach.  Popierając  Peluzę  szturmowali  Krzyżacy  (1283)  Bisseny,  ale  na- 
daremnie ;  w  dwa  lata  potem  pustoszyli  okolice  Grodna  i  dok^d  niedobitki 
Prusów  się  schroniły.  Peluza  zniszczył  podstępem  zamek  Wiesiej  i  wyciął 
załogę,  za  co  mszcz§c  się  Witenes  wpadł  w  kraje  posiłkujących  go  Krzy- 
żaków i  mistrza  Wilhelma  Schierborcha  na  g^owę  poraził.  Toczyła  się 
nieustanna  prawie  wojna  o  napadan§  przez  zakon  Semigalli^,  a  gdy  ta 
spustoszona  i  wyludniona  została  o  Zmudi.  Zakon  zdobył  warowne  Koli- 
niany  i  Mederabę,  ale  nie  mógł  dostać  Bissen  i  Junigejdy.  Roku  1294 
zdobył  mistrz  Meinhard  zamek  Wiznę  a  komandor  Liebenzeli  zburzył  Ro- 
mnowe  (świ§tyni^)  między  Dubiss^  i  Niemnem.  Tymczasem  spór  międz}' 
arcybiskupem  rygskim  a  zakonem  skłonił  pierwszego  do  szukania  pomocy 
u  Witenesa.  Witenes  kilka  razy  wyprawił  się  do  Inflant,  zdobył  zamek 
Karthus,  zwyciężył  mistrza  inflanckiego  Brunona  (1298)  i  dopiero  za  na- 
dejściem wielkiego  mistrza  Gotfiyda  Hohenlohe  porażony  ustąpił.  Wyprawy 
zakonu  na  Zmudż  co  rok  ponawiane  i  pustoszące  najazdy  Witenesa  nie 
prowadziły  do  żadnego  rezultatu ,  prócz  szkód  i  spustoszeń  wzajemnych. 
Rycerstwo  całego  świata  płynęło  na  wojnę  z  pogaństwem,  ale  władnie  ta 
dowolność  przedsięwzięć  nie  dozwoliła  się  cieszyć  skutkiem. 

Polska  bywała  często  tych  litewskich  najazdów  ofiara*  Niektóre  na- 
jazdy jak  np.  w  r.  1305  sięgały  aż  pod  Kalisz. 

Wstępujący  r.  1315  na  tron  ojcowski  fodymin  **)  zastał  ojczystą 
Litwę  w  niemałem  niebezpieczeństwie.  Zakon  postanowił  Peluza 
osadzić  na  tronie,  a  Rusini  w  przymierzu  z  zakonem  zamyślali 
z  Tatarami  wpaść  w  stronę  południową  Litwy.  Wielki  mistrz  Karol 
Beffart  wyruszył  trzema  szlakami  na  Żmudź,  zdobył  Jurbork  i  przy- 
musił Kowno  do  kapitulacyi.  Rusini  pod  wodzą  Leona  łuckiego, 
Andrzeja    halickiego    i  Włodzimierza    wołyńskiego  kniaziów  mieli  się 

*)  Cały  ten  ustęp  skreślony  podług  niekrytycznego  Narbutta,  w  obee  badań 
.1.  Daniłłowicza  inu^  zupełnie  przybiera  postać.  Od  r.  1272  wielkim  zięciem  Li- 
twy miał  hyd  Trojden;  Oermont,  Giligin,  Romund,  Trąb  i  Herden  drobnymi 
udzielnymi  xi§żcty.  Powieść  o '  Bymuncie  zb>i.  przypomina  owa  o  Wojsiełku  i 
zdaje  sio  prostem  jej  powt<^rzeniem.  Zkad  atoli  Daniłłowicz  Witena  (Bujwida) 
czyni  synem  Trojdenowym ,  nie  wiemy. 

**)  Podług  innych  źródeł   był  Oedymin  nie  synem  ale   koninszym  Witenesa 
(Danifiowicz). 
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połączyć  z  Krzyżakami,  ale  icli  kasztelan  grodzieński  Dawid  odparł 
a±  pod  Brześć  litewski.  Następne  wyprawy  krzyżackie  (1317—1318) 
zagarnęły  całą  Żmudź  aż  po  rzekę  Niewiażę,  której  brzegów  bronił 
Gredymin  z  Litwinami,  rozmyślając  nad  stanowczym  odwetem.  Jakoż 
przyszło  do  niego  w  listopadzie  r.  1320.  Marszałek  zakonu  Henryk 
do  Plotzeke,  ów  okrutny  zaborca  Pomorza,  przeszedłszy  Niewiażę 
stoczył  nieszczęśliwą  bitwę  nad  Żejmelą,  w  której  rozstrzygnęło  4000 
Żmudzinów  zaciężnych,  zwracających  broń  swoją  na  nieprzyjaciół,  a 
w  odwrocie  zginął  z  39  rycerzami  zakonu  w  walce  z  Gedyminem  nad 
jeziorem  Berżulą.  Peluza  schwytano  i  ścięto,  rycerza  Grerharda Rudę 
spalono  żywcem  na  ofiarę  Bogom.  Zwycięztwo  nad  Żejmelą,  obcho- 
dzone długo  jako  narodowe  święto,  oswobodziło  Żmudź  od  zakonu. 
Bezpośrednio  po  tych  świetnych  zwycięztwach  wpadła  Litwa  na  Ma- 
zowsze,'gdzie  Wacław  czyli  Wańko  zakonowi  sprzyjał.  Dopiero  za 
pośrednictwem  Floryana  biskupa  płockiego  stanęło  dwuletnie  zawie- 
szenie broni. 

Odparłszy  najezdniczy  zakon,  Gedymin  zwrócił  swoją  uwagę  ku  Rusi. 

Lew  Daniłłowicz ,  ów  nieprzyjaciel  Polaki  umarł  roku  1301.  Władał 
on  Rusie  halicka  i  włodzimierska  a  kijowska  była  mu  lenna.  Po  jego 
śmierci  nastąpił  Jerzy,  rządzący  do  r.  1316,  w  którjrm  synowie  jego  Ję- 
drzej i  Lew  U  nastąpili.  Na  Włodzimierzu  wołyńskim  władał  Włodzimierz, 
syn  Lwa  I ,  ua  Łucku  Lew  II ,  na  Haliczu  Jędrzej.  Na  lennjrm  Kijowie 
fliedział  wielki  zi§źę  Stanisław  Bfści^awowicz  pochodz§cy  z  linii  Bomana 
Mśd^wowicza,  na  Pereasławiu  Oleg,  na  Brańsku  Roman  (?).  Różnogłowa 
Ruś  podlegiUa  rozmaitym  wpływom,  to  Litwie,  to  hordom  tatarskim,  któ- 
rym haracz  płaciła.  Ale  jeżeli  Tatarzy  myśleli  tylko  o  łupach,  to  Litwa  i 
Polska  pragnęła  stałego  przyłączenia  Rusi.  Litwa  przyjmowała  przez  usta- 
wne  z  Rusi^  stosimki  jej  prawodawstwo ,  obyczaj ,  częściowo  nawet  ohn^ 
dek  religijny,  małżeństwa  między  xi§żętami  obojga  narodów  były  częste  i 
p^ne  wi^hjrwu.  Pomimo  tych  ustawnych  relacyj  trwały  nienawiści  i  ze- 
tknięcia nieprzyjazne;  Rusini  intrygowali  z  zakonem  przeciw  Polsce  i  Li- 
twie. W  takim  stanie  rzeczy  rozpocz^  Gedymin  swój  zawód  zalx>rczy. 
Praca  jego  stoi  na  równi  z  pracami  Łokietka  i  Kazimierza  Wielkiego,  bo 
pracował  on ,  acz  bezwiednie,  dla  przyszłej  wielkości  Polski. 

Zwycięzca  zakonu  Gedymin  w  tyniżesamym  roku  (1320)  wy- 
prawił się  na  zdobycie  Rusi.  Udał  się  najprzód  na  Włodzimierz  wo- 
łyński ,  którego  pan ,  Włodzimierz  Lwowicz,  stoczył  bitwę  pod  murami 
własnej  stolicy  i  tam  życie  postradał.  Poddał  się  Włodzimierz,  pod- 
dał i  Łuck,  gdzie  kniaziował  Lew  Juriewic^.  Tak  zagarnięto  cały 
Wołyń.  Następnego  roku  (1321)  ruszono  na  Kijów;  wzięto  po  drodze 
Owrucz  i  Żytomierz,  zwyciężono  xiążąt  Stanisława  kijowskiego,  Lwa 
łuckiego,  Olega  pereasławskiego  i  Romana  brąńskiego  pod  Białogrodem 
nad  Irpeniem  a  złota  brama  kijowska ,  o  którą  niegdyś  Clurobry  miecz 
swój    wyszczerbił,  otwarła  się  na  przyjęcie  Gedymiiia. 
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w  Kijowie  Algimunta  syna  Mendoga  zastępcą,  powrócił  Gedymin  na 
Litwę  i  osiadł  w  wybudowanej  świeżo  stolicy,  Wilnie  (1322).  Poli- 
tyka Gedymina  względem  Rusi  nie  była  podbójczą,  przeciwnie  była 
ona  tylko  użyciem  wielorakich  dawnych  z  nią  stosunków.  Litwa, 
jako  organizm  młody,  przejmowała  od  Rusi  a  nawet  od  samych  Krzy- 
żaków wiele,  mianowicie  pojęcia  dynastyczne  i  feodalne,  nie  sprzeci- 
wiała się  propagandzie  religijnej  wschodu  i  zachodu,  szanowała  prawa 
cerkwi  i  instytucye  ruskie,  łączyła  się  rada  z  xiążęty  przez  małżeń- 
stwo i  sojusz.  Rusini  skłonni  do  zmiany  panujących,  patrzyli  oboję- 
tnie na  upadek  własnych  xiążąt  a  Gedyminowi  i  jego  synom  oddawali 
czołobitność.  Takiemi  sposoby  uznały  Gedymina  Witebsk,  przypadły 
przez  zgon  ostatniego  xięcia  zięciowi  jego  Olgerdowi,  synowi  Gedy- 
mina; Łuck,  którego  dziedziczką  była  Buczą,  żona  drugiego  Gedy- 
minowicza  Lubarta;  Mińsk,  Połock,  Kijów,  a  nawet  sam  Nowogród 
wielki ,  rządzący  się  gminowładnie,  przyjął  Narymunda  G^dyminowicza 
jako  obrońcę  swego  przeciw  Niemcom.  , 

Co  do  clironologicznego  porządku  wypraw  Gedymina  na  Ruś,  bada- 
nia nic  pewnego  postawień  nie  mogły.  Największa  w§tpliwo8(^  panuje  co 
do  zdobycia  Kijowa,  który  albo  po  roku  1321  napowrót  utraconym,  albo 
dopiero  r.  1333  zdobytym  byd  musiał.  Co  ważniejsza,  to  żo  w  wykazie 
podziału  ziem  zabranych  między  Gedyminowiczów ,  nie  mn  o  Kijowie 
wzmianki. 

Zwycięztwa  Gedymina  na  Kusi  i  ostatni  pogrom  Krzyżaków 
poruszyły  tych  ostatnich  do  energicznego  wystąpienia.  Głoszono  wy- 
prawę krzyżową  po  całym  świecie  chrześcijańskim.  W  zimie  r.  1322 
wyprawili  się  Bernard  xiążę  świdnicki,  hrabiowie  Heroldsek,  Julich, 
Wildenberg,  baron  Plichta  z  Czech  i  landmistrz  Fryderyk  z  Walden- 
bergu  na  Żmudź.  Zniszczono  las  święty  w  Wajken,  zdobyto  twierdzę 
Bistenę,  atoli  zwycięzkic  wtargnienie  Gedymina  w  biskupstwo  dorpa- 
ckie  powetowało  straty.  Równie  niekorzystnie  wypadła  wyprawa  krzy- 
żacka pod  wodzą  samego  wielkiego  mistrza  (1323),  którą  mrozy  zmu- 
siły do  odwrotu,  a  którą  bitny  starosta  grodzieński  Dawid  pomścił 
napadem  Rewia  i  zdobyciem  Kłajpedy  (MemlaJ.  W  tymże  roku  napad 
litewski  spustoszył  ziemię  dobrzyńską  i  chełmińską. 

Równocześnie  poruszył  wielki  xiążę  sprężynę  polityki  zewnętrznej. 
Czując  że  jako  poganin  nie  zdoła  dojść  do  znaczenia  i  spokojnego 
rozrostu  ogromnego  państwa,  ciągłym  z  Rusią  stosunkiem  z  chrześci- 
jaństwem oswojony,  polityki  Mendogowej  pomny,  postanowił  on  wyto- 
czyć sprawę  Litwy  przed  stolicę  apostolską ,  używając  do  tego  ducho- 
wieństwa inflanckiego,  grodzę  uciśnionego  przez  zakon.  Naczelnik 
jego,  arcybiskup  rygski  Fryderyk  Lobenstat,  rozpoczął  był  około  r.  1306 
proces    z    zakonem   o  liczne  jegp  bezprawia,  mianowicie  zaś  o  prze- 
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szkadzanie  Litwie  w  przyjęciu  chrześcijaństwa.  Wtedy  jnż  srodze 
prześladowany  przez  zakon  arcybiskup  wszedł  w  przyjazne  z  Litwą 
stosunki.  Proces  toczył  się  z  rozmaitym  skutkiem,  wśród,  intryg  obu- 
stronnych. Roku  1323  wydał  nareszcie  Jan  XXII  srogą  bullę  na 
zakon ,  zarzucającą  mu  ciężkie  zbrodnie,  jako  to  przeszkadzanie  nawró- 
ceniu Litwy,  ucisk  nowochrzczeńców,  mordy  duchownych,  burzenie 
kościołów,  prześladowanie  apelujących  do  Rzymu,  zagrabiania  dóbr 
duchownych.  Wydobył  się  z  tej  matni  mistrz  Karol  Beffard,  doAwi- 
nionu  zjechawszy,  gdy  Gedymin  na  popai*cie  zarzutów  czynionych  za- 
konowi wysłał  list  do  papieża ,  z  oświadczeniem  swej  gotowości  do 
przyjęcia  chrześcijaństwa  i  skargą  na  przeszkadzający  temu  zakon. 
Równocześnie  wysłał  Gedymin  listy  do  zakonów  franciszkańskich  i 
dominikańskich  z  prośbą  o  przysłanie  nauczycieli  i  z  zaręczeniem 
wszelkiego  bezpieczeństwa  i  wygód »  oraz  do  miast  Lubeki,  Rostoku, 
Sundu,  Gripswaldy,  Sztetinu  i  do  Gotlandyi  z  prośbą  o  przysłanie  rę- 
kodzielników i  przemysłowców  wszelkiego  rodzaju  na  Litwę.  Akta 
te  wielkiej  ważności  świadczą  o  szczerych  zamiarach  króla,  jak  ró- 
wnież o  przeważnym  arcybiskupa  wpływie.  Po  ich  wydaniu  zapewne 
zawarły  kraje  i  miasta  Estonii,  Inflant  i  Kurlandyi  traktat  pokoju 
z  Gedyminem  w  niedzielę  po  św.  Michale  r.  1323.  Papież  Jan  XXII 
nie  zatwierdził  od  razu  pokoju,  ale  gdy  Gedymin  osobnem  poselstwem 
do  Awinionu  wysłanem  stwierdził*swoje  dobre  chęci,  wyznaczył  papież 
uroczyste  poselstwo  do  Litwy  w  osobach  Bartłomieja  biskupa  Elektu  i 
Bernarda  opata  Benedyktynów  św.  Teofryda  de  Puy,  aby  się  z  Ge- 
dyminem porozumieć  i  pokój  z  zakonem  zawrzeć. 

Nie  zaspali  i  Krzyżacy  sprawy.  Wyi^obili  oni  u  biskupów  war- 
mińskiego, samlandzkiego  i  pomerańskiego  potępienie  uroczyste  pokoju 
Inflant  z  Gedyminem,  wyrbbili  deklaracyę  Franciszkanów  pruskich  i 
Pawła  opata  Cystersów  oliwskich,  jako  oskarżenia  arcybiskupa  ryg- 
skiego  są  potwarzą  a  Litwini  w  nawróceniu  się  żadnych  ze  strony 
zakonu  nie  doznają  przeszkód.  Skarży  się  na  ich  intrygi  Gedymin 
w  liście  do  Papieża,  prosząc  o  najrychlejsze  przysłanie  legatów.  Ale 
intrygi  te  odniosły  nareszcie  zwycięztwo.  Jadący  (1324)  przez  Ma* 
rienburg  do  Rygi  a  ztamtąd  na  Litwę  legaci  nabrali  stronniczego 
dla  Krzyżaków  usposobienia,  a  chociaż  ratyfikowali  pokój  Inflant  z  Ge- 
dyminem i  zakonowi  klątwą  zagrozili ,  to  przecież  zabójstwo  na  poste 
litewskim  do  Rygi  wysłanym,  dokonane  przez  Krzyżaków,  i  inne  za- 
pewne zakryte  przez  nieprzyjaznych  dziejopisów  przyczyny,  tak  dalece 
oziębiły  Gedymina,  że  przybyłego  do  Wilna  Bernarda  wspaniale 
wprawdzie  przyjął,  ale  zarazem  oświadczył  zupełną  uczuć  swych 
zmianę.    Trudno  dociec  prawdy,  co  włajściwie  Gedymin  posłom  odpo- 
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wiedział,  to  atoli  pewna,  że  nie  widząc  dostatecznej  gwarancyi  swej 
niepodległości ,  chrztu  stanowczo  przyjąć  się  wzbraniał.  Arcybiskup 
rygski  następnego  zaraz  roku  wytoczył  zakonowi  proces  o  zl)rodnicze 
przeszkodzenie  nawróceniu  króla  przez  okrutno  zamordowanie  posłów 
jego ,  a  mianowicie  brata  Franciszkanina  Gerharda.  Krzyżacy  w  obec 
opinii  chrześcijaństwa  zastawili  się  za  to  .skargą  Ziemowita  i  Trojdena 
xiążąt  mazowieckich,  wytoczoną  o  napad  Mazowsza  przez  Dawida 
starostę   grodzieńskiego.  . 

Bądź  co  bądź  Gedymin  odstąpił  od  traktowania  z  stolicą  apo- 
stolską ,  przekonawszy  się  że  oddalenie  jej ,  mata<;twa  polityczne , 
których  się  stawała  ofiarą,  nie  dozwalały  oprzeć  się  na  niej  i  zag^'a* 
rautować  sobie  spokój  z  zakonem.  To  odczarowanie  spotkało  go 
w  chwili,  gdy  i  sąsiad  jego  Łokietek  zawiódł  się  na  interwencyi  pa- 
piezkiej.  I  oto  skutkiem  przeświadczenia  że  tylko  na  własne  siły 
rachować  można,  było  zbliżenie  się  obu  władzców,  symbolizowane  małżeń- 
stwem Aldony  z  młodym  Kazimierzem. 

S.   114. 

Małżeństwo  Aldony  z  Kazimierzem;  przygotowania  do  wojny  z  zako- 
nem (1325  —  1328).  Wojna  brandenburska  (132(l|. 

Łokietek    wysłał  dziewosłębów  do  Wilna.     Ocliotnie  przyjął   ich 
Gedymin    i    niebawem   posłał   córkę    do   Krakowa.     Po   raz   pierwszy 
obaczyły  mury    stolicy   srogich   najeźdźców  północy,    w   niedźwiedzich 
kożuchach  i    wilczych  szłykach,  przybywających  w   przyjąźnem    uspo- 
sobieniu.    Nankier   biskup    krakowski    katechizował  i  ochrzcił  pogań- 
ską narzeczone,  pustą  a   swawolną    dziewicę    Litwy,  a    na    dniu    28 
czerwca  odbył  się  ślub  z   młodym    Kazimierzem.     Nie  wiemy  o   pun- 
ktach przymierza,  bo    zapewne  ich  nie  było,    ale  nastała   przyjaźń  i 
sojusz,  którego   skutkiem    błogim   było  pozbycie   się   drapieżnego   są- 
I   siada   a    nabycie    współinteresowanego   sprzymierzeńca.    Jakoż   młoda 
!  narzeczona  przywiodła    z   sobą    najmilszy   królowi    polskiemu  j)osag| 
'    przywiodła    dwadzieścia    cztery    tysiące    jeńców    polskich,    zabranych 
;    z  Kujaw,    Mazowsza  i  Dobrzynia  w  głąb  Litwy.     Przybycie  stęsknio- 
I    nych  za    ojczyzną    miało    błogosławione  skutki   na   materyaluą    kraju 
pomyślność ;  osadzeni  albowiem  w  wyludnionej  i  spustoszałej  długiemi 
bojami  Polsce,  podnieśli  rolnictwo  serdeczną  pracą,  powiększyli  liczbę 
przerzedzoną  mieszkańców.     ,,Nie    tylko  stare,    puste    role    osiedli  i 
uprawili'' —  mówi  Stryjkowski  —  „ale  i  sioła  i  wsi  na  surowym  korzenia 
wyrobili,  lasy  rozkopali  i  ku  oraniu  i  mieszkaniu  godne  i  pożyteczne 
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za  krótki  czas  uczynili;  nauczyli  się  niebożęta  w  litewskiej  niewoli; 
żarnami  mieląc,   lasy  rąbając  i  lasy  rozkopy wając ,  gospodarstwa. "^ 

Zjednawszy  sobie  Litwę,  starał  się  Łokietek  o  pomoc  z  innej 
strony.  Dnia  18  czerwca  1326  stanął  układ  z  Warcisławem  IV,  Odonem 
i  Barnimem ,  xiążęty  zachodnio  -  pomorskimi ,  obowiązujący  ich  do  współ- 
działania w  wojnach  obopólnych  i  do  podziału  zdobyczy  ze  strony  Bran- 
denburgii ,  tak  że  rzeka  Drawa  jednej  i  drugiej  stronie  granicą  być  miała. 
Zamieniając  spustoszoną  okropnie  przez  Litwinów  ziemię  dobrzyńską, 
własność  synów  Ziemowitowych  Władysława  i  Bolesława  za  dożywocie 
Łęczycy,  Łokietek  zbroił  ją  i  fortyfikował ,  aby  ją  przedmurzem  prze- 
ciw zakonowi  uczynić.  Sprzymierzonego  z  Krzyżakami  Wańka  pło- 
ckiego ukarał  (1326)  srogiem  spustoszeniem  jego  dzierżaw,  aby  go  albo 
do  upamiętania  się  skłonić,  albo  energicznem  wystąpieniem  zniszczyć. 
W  stosunkach  dyplomatycznych  korzystna  zaszła  dlań  zmiana.  Jan 
xxii,  Klemensa  V  następca,  znajdował  się  w  zaciętym  sporze  z  Lu- 
dwikiem bawarskim ,  królem  niemieckim ,  który  zwyciężywszy  swego 
współzawodnika  Fryderyka  austryackiego  pod  Miildorfem  (1322)  opa- 
nował sam  jeden,  tron  Niemiec.  Z  Ludwikiem  trzymali  Krzyżacy, 
ztąd  papież  gorętszą  ku  nim  zapałał  niechęcią  i  energiczniej  wystę- 
pował. Polska  była  w  tym  sporze  naturalną  jego  aliantką.  Jakoż 
użył  jej  niebawem  w  sprawie  sukcesyi  brandenburskiej. 

Krzyżacy  widząc  ze  wszech  stron  zbierającą  się  burzę,  zaże- 
gnywali  ją  wszelkierai  środkami.  Na  granicy  litewskiej  stanęły  nowe 
twierdze  Girdawa,  Wartenberg,  Guttstadt,  Bischofswerder  i  Neumark, 
stawiane  przez  pruskich  biskupów;  przeciw  Polsce,  Luneburg ,  Gilden- 
burg  i  Morungen;  z  xiążęty  mazowieckimi  Ziemowitem,  Trojdenem 
i  Wacławem  zawarto  (1326)  zaczepno-odporny  traktat,  sprzymierzono 
się  z  Jerzym  xięciem  Rusi  halickiej  i  Henrykiem  wrocławskim  tegoż 
roku  a  przymierze  Łokietka  z.xiążęty  zachodniego  Pomorza  o  tyle 
uczyniono  nieszkodliwem  sobie,  że  osobny  sojusz  z  nimi  zawarty 
zawierał  warunek,  iż  się  z  nikim  na  wojnę  z  zakonem  wiązać  nie 
będą.  Tak  zabezpieczeni  zachowali  Krzyżacy  zupełną  neutralność 
podczas  wojny  Łokietka  z  Brandenburczykami ,  pozwalając  nawet  na 
przechód  posiłkujących  Polsce  Litwinów  przez  swoje  dzierżawy.  Ludwik 
bawarski ,  żądny  przedwszystkiem  powiększenia  swojej  domowej  potęgi, 
oddał  synowi  swemu  Ludwikowi  Brandenburgią  jako  lenno  po  wyga- 
śnięciu zbrodniczej  linii  Alberta  Niedźwiedzia,  zaszłem  w  dwadzieścia 
lat  po  zamordowaniu  króla  Przemysława.  Jan  XXII  wezwał  na  tę 
wieki  króla. Łokietka  do  zbrojnego  wdania  się  w  sprawę,  obchodzącą 
króla  polskiego  jak  najbliżej,  jako  prawowitego  pana  tyła  kraju 
zagamionego  przez  wygasłych  margrabiów.    Łokietek   nie   omieszkał 
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nadarzającej  się  sposobności  a  otrzymawszy  pomoc  od  Karola  Roberta 
i  Gedyroina,  wyruszył  na  wojnę ,  przedarł  się  pustosząc  i  niszcząc  aż 
do  Frankfurtu  nad  Odrą,  gdzie  założywszy  obóz,  uczynił  go  punktem 
środkowym  działań  wojennycłi.  Aczkolwiek  nie  wiele  mamy  bliższych 
wiadomości  o  tej  wyprawie,  przypuszczać  można  że  ona  wróciła 
Polsce  Drdzeń  i  Santok  z  posiadłościami  z  tej  strony  Drawy,  bo  za 
Kazimierza  Wielkiego  słyszymy  o  Dobrogoście,  który  je  lennem  od 
króla  trzyma  prawem.  Litwini  pod  Dawidem  starostą  grodzieńskim 
odznaczyli  się  na  niej  srogością  i  okrucieństwami,  któi7ch  okropności 
trąbili  na  świat  cały  Krzyżacy,  chcąc  Łokietkowi  a  i  papieżowi 
przynieść  uszczerbek.  Dawid  sam,  rabując  na  Mazowszu  zginął 
z  miciwej  ręki  szlachcica  Andrzeja,  który  zabił  go  publicznie,  pojącego 
konia  w  obozie. 

Z  owjch  to  czasów  datuje  sic  powieści  o  zakonnicy,  przez  tegoż 
Dawida  na  pół  przeciętej ,  gdy  się  dwaj  Litwini  o  nia  kłócili ;  o  innej , 
która  uratowała  wstyd  swój  dziewiczy  fortelem,  ofiarując  balsam  przeciw 
cieciom  miecza  i  prosząc,  aby  go  na  niej  spróbowano.  Ze  oświata  dworn 
litewskiego  mało  przechodziła  w  naród  litewski,  pokazuje  Lelewel  i  Szaj- 
nocha w  swych  pismach  (Dzieje  Litwy  i  Rusi  —  Jadwiga  i  Jagiełło  Tom  I.), 
źe  Litwini  mogli  być  okrutnikami  przez  sama  zemsto ,  usprawiedliwia ,  że 
Krzyżacy  byli  nimi  przez  sama  chciwość.  Jan  XXII  wyprawił  pomimo 
krzyków  krzyżackich  r.  1327  list  pochwalny  do  Łokietka,  wskazujący  mn 
drogę  propagandy  katolickiej  na  Rusi  przez  wpływ  na  Bolesława,  syna 
Trojdena  mazowieckiego,  który  ożeniwszy  sie  z  Mary<^ córk<;}  i  spiulkobier- 
czynia  Jerzego  halickiego ,  przeszedł  zapewne  na  szyzme. 

Zachowanie  się  bierne  Krzyżaków  świadczyło  o  ich  słusznem 
przeczuciu  że  siły  na  własną  należy  gotować  obronę,  że  intrygami 
należy  osłabiać  przeciwnika.  Tym  to  intrygom  udało  się  ostatecznie 
oderwać  szlązkich  xiążąt  od  Polski  a .  oddać  pod  hołd  Janowi  cze- 
skiemu, osobistości  której  pozyskanie  najpożądaiiszą  było  dla  zakonu 
rzeczą.  Dopiero  gdy  Łokietek  odpłacając  się  wet  za  wet,  poruszył 
sprawę  świętopietrza,  którego  Krzyżacy  z  zabranych  Polsce  krain  pła- 
cić nie  chcieli,  gdy  papież  przez  nuncyuszów  Andrzeja  de  Krulis  i  Pio- 
tra di  Alverna  wyklął  zakonników  dyecezyi  kujawskiej  za  niepłacenie, 
zrzucili  maskę  i  z  rozkazu  wielkiego  mistrza  Wernera  de  Orselen, 
który  do  końca  r.  1326  trwał  w  zawieszeniu  broni  z  Polską,  wypadł 
komandor  chełmiński  Otton  z  Łutterburgu  do  dóbr  biskupa  kujawskiego, 
spalił  Włocławek,  a  pustosząc  z  Wańkiem  płockim  Kujawy,  zburzył 
zamek  Kowale  i  wkroczył  następnie  w  Brandenburgią  w  celu  utwier- 
dzenia tam  syna  Ludwikowogo  (1327  w  lecie).  Były  to  kroki  uprze- 
dzające stanowczy  rozbrat  Ludwika  bawarskiego  z  Janem  XXII  i 
obranie  przez  niego  antypapy  JVlikołaja  Y.     Papież   Jan  XXn  rzucił 
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Wtedy  na  Krzyżaków  klątwę  datowaną  z  Awinionu  w  kwietniu  1328. 
Ladwik  bawarski  zatwierdził  im  natomiast  przywileje  a  synowi  Ludwi- 
kowi darował,  w  ducliu  nawyczek  cesarskich,  ziemię  polską  (!). 

„Wydarliście  bezprawnie  i  zagarnęliście  Pomeranjg,  bezwstydnie  za- 
trzymnjecie  dziesięcinę  każdego  biskupa  i  świętopietrze  należące  stolicy 
rzymskiej,  kujawska  dycezyę  spustoszyliście  do  gruntu,  zbezcześciliście 
władyi^wski  cmentarz  zabójstwem  ludzi  a  sam  kościół  tameczny  i  święte 
jego  relikwie  strawiliśeie  pożoga,  odarliście  ze  wszystkiego  zamek  saci§ż- 
ski  a  nawet  codziennego  pokarmu  zapasy  odęliście  biskupowi... **  Oto  słowa 
bulli  r.  1328. 

Zapisawszy  fakt  apostazyi  Szl^zka,  musimy  się  zaj§ć  bliżej  faktami 
główuemi  lat  ostatnich.  Bolesław  lignicko-brzeski,  syn  Henryka  Tłustego, 
występuje  jako  spadkobierca  duclia  swego  dziada  Bolesława  Rogatki.  Od 
brata  Władysława  wyłudza  Lignicę,  synowi  Henryka  głogowskiego  Konra- 
dowi wydziera  część  xięstwa  oleśnickiego,  sprzymierza  się  wreszcie  prze- 
ciw własnemu  bratu  niedołędze  Henrykowi  wrocławskiemu  z  Janem,  kró- 
lem czeskinst,  aby  mu  odebrać  Wrocław.  Henryk  wrocławski  poddaje  się 
Łokietkowi,  który  Bolesława  ukróca  i  jakiś  czas  Wrocław  trzyma.  Skoro 
atoli  Henryk  odebrał  Wrocław  z  ręk  rzetelnego  Łokietka,  intrygi  czeskie 
skłaniają  go  do  oddania  Wrocławia  Czechom.  Bolesław  lignicko-brzeski 
przypłacił  pomoc  czeska  także  złożeniem  hołdu,  któremu  się  jedne  po  dru- 
gich xięstwa  poddały.  Tylko  Bernard  świdnicki,  syn  jego  Bolko  i  Prze- 
mysław syn  Henryka  głogowskiego  trwali  jakiś  czas  przy  Polsce,  dopóki 
Blazimierz  Wielki  zupełnie  sprawy  odzyskania  Szl(izka  nie  zaniechał. 

Zastanawiając  się  nad  przyczynami  apostazyi  Szli^zka,  spostrzegamy 
1)  sąsiedztwo  z  Czechis^  zniemca&on§  i  Niemcami,  2)  spuściznę^  nienawiści, 
wygnaniem  Władysława  H  posianej.  Jakoż  nienawiść  ta  poszła  tak  daleko, 
że  xi^ęta  białe  herbowo  orły  na  czarne  pozmieniali  i  statecznie  stawali 
zawsze  po  stronie  nieprzyjaciół  Polski.  Apostazya  srodze  ukaranj}  została — 
w  GermańsKCzyznie  zniknęli  bez  śladu.  \ 

S.  115.    ' 

Widny  z  zakonem  r.  1328,  1329  I  1330  aź  do  zawieszenia  broni 
z  dnia  18  Pażdziernil^a  1330.    Kracyata  na  Litwę  r.  1328—1329. 

Wśród  takich  konsteliacyi  wyprawił  się  Łokietek  do  ziemi  cheł- 
mińskiej z  iicznem  wojskiem  własnem,  posiłkami  Węgier  i  Litwy. 
Zapędzono  się  aż  po  Ossę  a  następnie  rozpuszczono  zagony  po  dzier- 
żawach Wańka.  Komandor  chełmiński  przeczekał  burzę  i  po  odejściu 
najazdu  wpadł  z  Wańkiem  do  ziemi  kujawskiej,  gdzie  atoli  przybyły 
na  czas  Łokietek  taką  zadał  im  klęskę,  iż  zaledwie  uszli  z  pogromu. 

Przelękli  się  Krzyżacy  sił  tak  groźnych  i  udali  się  do  uczni 
chrześcijańskich  zachodu.  Myśląc  o  Polsce  zażądali  krucyaty  na  Li- 
twę, przebłagali  papieża  świętopietrzem,  że  wydał  bullę  wołającą  do 
przyjęcia  krzyża,  zjednali  Jana   króla  czeskiego    pokornym    listem  o 
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pomoc  dla  tych,  dla  których  zawsze  tyle  łaski  okazywał.  Człowiek  ten 
awanturniczy,  umysł  szerokiemi  myślami  cały  ówczesny  świat  obej- 
mujący, mieszający  się  czynnie  w  sprawy  Włoch,  cesarza,  papieża, 
Francyi  i  Polski,  rycerski  przytem  w  całem  tego  słowa  znaczeniu, 
łatwo  Aal  się  zwabić  pochlebnym  słowom  a  zapewne  i  tajemnym  pod- 
szeptom o  widokach  na  Polskę,  której  królewski  tytuł  nosił.  Odgłos 
jego  imienia  zgromadził  do  20,000  rycerzy  z  Niemiec,  Czech  a  nawet 
Anglii.  Z  końcem  r.  1328  wyprawiono  się  na  Żmudź,  zdobyto  zamek 
Medewageln  (Mederage?  Miedniki)  w  którego  obronie  padł  między 
innymi  Litwin  -  Goliat  dwanaście  stóp  długi,  chrzczono  naprędce  jeń- 
ców  ale  pomimo  korzystnej  pory  roku  rzecz  szła  oporem,  bo  trafiono 
na  silną  obronę.  Przeciągnęła  się  wojna  do  r.  1329,  pod  Miednika- 
mi  oślepł  Jan  na  jedno  oko,  gdy  nagle  wieść  o  wtargnięciu  Polaków 
do  ziemi  chełmińskiej ,  wieść  tyle  pożądana  dla  Krzyżaków  ile  dy wer- 
sya  ze  strony  Polski  była  obowiązkiem  uczciwego  sprzymierzeństwa 
z  Litwą,  zwróciła  krucyatę  na  Polskę.  Siły  przeważne  Krzyżowców 
zwyciężyły.  Poddał  się  Dobrzyń  po  walecznej  obronie  i  śmierci  do- 
wódzcy  Pawła  Spicymira,  przezwanego  Ogonem,  wzięto  Inowrocław  i 
spustoszono  Kujawy.  Co  dziwna,  napadnięto  i  Wańka  w  Płocku, 
który  ile  się  zdaje,  chwiać  się  począł  w  przymierzu  z  zakonem  a  na- 
wet zDamilą  córką  Gedymina  ożenił  się.  Zazdrosne  i  „złe""  xiążę  mu- 
siało hołd  złożyć  Janowi  czeskiemu,  on  który  całe  życie  pracował 
aby  się  od  przewagi  pokrewnego  króla  uchronić.  Pieczony  i  warzony 
w  Toruniu  Jan  podarował  Krzyżakom  Pomorze  i  połowę  ziemi  do- 
brzyńskiej, drugą  dla  siebie  zachowując  a  oddając  dla  uporządkowania 
Krzyżakom,  którym  koszta  administracyi  miał  powrócić.  Nie  mając  pie- 
niędzy sprzedał  niebawem  i  drugą  połowę  za  liche  pieniądze.  Tak 
przysporzywszy  Krzyżakom  przywilejów  donacyjnych  bezprawnych,  od- 
jechał na  Szlązk.  Krzyżacy  zaś  pod  wodzą  komandora  Lutterburga 
wzięli  Mszy  gród  i  Wyszogród,  Brześć  kujawski  zaś,  Raciąż,  Nakło  i 
Inowrocław  spalili.  Nieznękany  tak  nieszczęśliwemi  wypadkami  goto- 
wał Łokietek  nowe  siły  na  jesień  r.  1330.  Gedymin  miał  dostawić 
osobiście  posiłki,  Karol  Robert  przysłać  8000  rycerstwa.  Gedymin 
wziął  Osterode,  a  zaniechawszy  zdobycia  Libawy,  spieszył  nad  Drwęcę, 
aby  się  z  sprzymierzeńcami  połączyć.  Nie  zastawszy  tam  Polaków,  zgnie- 
wany  zawodem  odszedł,  wysławszy  do  króla  o  zwrot  kosztów.  Dla 
miłej  zgody  zwrócił  mu  je  Łokietek,  a  sam  starawszy  się  nadaremnie 
przejść  Drwęcę  pod  Brodnicą,  z  przyczyny  oporu  Krzyżaków  przeszedł 
ją  szczęśliwie  pod  Lubicza.  Zakon  nie  odważył  się  na  stanowczą 
bitwę,  bronił  zamków  mianowicie  Dobrzynia,  wzniecał  niesnaski  mię- 
dzy Węgrami  i  Polakami,  użył  pierwszych  na  pośredników,  i  wdawszy 
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się  w  traktowanie,  zawarł  rozejm  z  królem  do  św.  Trójcy  roku  nastę- 
pnego przez  rycerza  Sywarda  z  Szwarcburga.  Oddano  Bydgoszcz  i 
Wyszogród,  a  w  sprawie  o  Pomorze  poddano  się  sądowi  polubownemu 
królów  węgierskiego  i  czeskiego. 

Przygotowanie  sit  narodowych.    Wiec  czyli  sejm  wClięcinacli  r.  133L 

Należało  się  przysposobić  na  nową  wojnę.  Krzyżacki  mistrz 
Werner  d'  Orselen  zamordowanym  został  przez  jednego  z  zakonnych 
braci  Jana  Endera,  następca  jego  Lotaryusz  (Luder)  xiążę  brunswicki, 
zaniechawszy  wszelkich  starań  aby  sąd  polubowny  przywieść  do  skutku, 
opanował  wiarołomnie  Bydgoszcz  przed  końcem,  rozejmu.  Łokietek 
chylił  się  do  grobu  a  chociaż  nie  wątpił  że  syn  jego  Kazimierz  jedno- 
myślnie po  jego  śmierci  następcą  uznanym  zostanie,  to  przecież  mógł 
się  słusznie  obawiać  zabiegów  przez  nieprzyjaciół  w  kraju  czynionych, 
w  kraju  który  niedawno  jeszcze  był  widownią  buntów  i  zamieszek. 
Te  a  nie  inne  powody  skłaniały  zapewne  Łokietka,  że  w  sam  dzień 
skończenia  rozejmu,  na  świętą  Trójcę,  powołał  swoich  „prałatów  i 
baronów  z  całego  kraju"  na  wiec  do  Chęcin  w  ziemi  sędomierskiej, 
gdzie  ^pewne  rozporządzenia  i  edykta  powydawał"^,  mianowicie  zaś  zło- 
żył z  urzędu  generała  wielkopolskiego  Wincentego  z  Szamotuł  herbu 
Nałęcz  a  zarząd  tej  prowincyi  oddał  synowi  Kazimierzowi. 

Podajemy  fakt  zjazdu  chęciiiskiego  w  jego  kronikarskiej  nagości. 
Około  kilku  wierszy  doniesienia  o  nim  grupuje  sie  szeroka  polemika.  Na- 
ruszewicz wprost  wypisuje  I^gosza,  Moraczewski   najzupełniej    o    cłieciii- 

m 

sinm  zjeździe  milczy,  Lelewel  podnosi  go  wysoko,  widzi  jego  zupełna  od- 
mienność od  przeszłych,  mianowicie  w  słowacłi  y,<i&ne,ralem  omnium  teiTa- 
rum  feeit  conventum.*^  Nadto . przypisuje  Łokietkowi  większa  cze^ć  pracy 
prawodawczej  Kazimierza  Wielkiego.  Przeciw  twierdzeniu  Lelewela  wystą- 
pił stanowczo  Z.  A.  Helccl  w  „Starożytnych  prawa  polskiego  pomnikach", 
nie  upatrując  w  zjeździe  chęcińskim  różnicy  od  innych,  dawniejszych  prała- 
^  tów  i  baronów  zgromadzeń  a  honor  całkowity  ustawodawstwa  Kazimierzowi 
Wielkiemu  przysądzając.  Z  naszego  stanowiska,  stanowiska  pisarza  kom- 
pendium, nie  możemy  rozsadzać  sprawy ;  tyle  nam  sie  atoli  wyznać  godzi, 
że  jak  odrębności  chtjcińskiego  zjazdu  od  innych  podobnych  zaprzeczyć 
trudno,  zwłaszcza  że  się  spotykamy  po  raz  pierwszy  z  „zwołaniem  ziem 
wszystkich **,  tak  trudno  przypuścić  aby  Łokietek,  zajęty  całe  życie  wojn^, 
zewnętrznemi  raczej  niż  wewnętrznemi  sprawy,  przy  expiruj^cym  rozejmie 
miał  czas  i  wolę  zajmować  się  ustawodawstwem.  Mogły  owe  „edicta  et 
iionstUtUionea"^  tyczyć  się  Wincentego  z  Szamotuł,  spraw  wojennych  lub 
politycznych,  nigdy  systemu  prawodawstwa.  Pozostawiamy  tę  kwesty§ 
badaniu  czytelników  dziejów  ojczystych. 
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Całe  życie  Łokietka  znamionuje  bacznośd  prsed  możnowładztwem. 
Niechcd  ku  możnowładztwu  porywa  go  tak  dalece,  że  Mankierowi  biskn- 
powi  krakowskiemu  wycina  policzek,  gdy  tenże  zbyt  energicznie  przy  swo- 
jej władzy  obstaje;  że  przeciw  Szwencom  woła  nawet  pomocy  Krzyżaków. 
Prawdopodobna  jest  rzecz-,  że  Wincenty  z  Szamotuł  nie  bez  przyczyny 
stracił  starostwo  czyli  generalstwo  (capitaneatus  generalia)  Wielkopolski,  że 
Łokietek  uprzedzał  czyn  zdrajczy  z  jego  strony,  do  którego  cbcii^  P>^y~ 
Bt§pi<$  z  siłami  krajowemi  a  który  spełnił  przechodząc  do  Krzyżaków. 
Wielkopolska,  długo  Łokietkowi  niechętna,  budziła  obawy  w  królu;  aby 
je  usuu^d  zwołał  j^caiwenłum  omniam  terrarum'^  a  więc  „conuerUum^  ry- 
cerstwa, bo  w  czasach  Długosza  nie  inne  ytłerra"^  miała  znaczenie.  Ten 
„canuenius"  poparł  sprawę  usunięcia  Szamotulskiego  a  powierzenia  nie- 
pewnego a  ważnego  stanowiska  królewicowi.  Było  to  odwołanie  sie  do 
narodu  tem  ważniejsze,  że  w  przyszłej  wojnie  nie  mógł  król  rachować  ani 
na  pomoc  Karola  I^oberta  zagrożonego  wojn§  wołoska  i  turecka,  ani  Ge- 
dyraina  obrażonego  ostatnim  zawodem,  że  ta  stanowcza  wojna  wypadła 
pod  berłem  wyslizgaj^cem  się  już  z  steranej  króla  dłoni.  W  tym  duchu 
zjazd    chęciński  pojęty,  tłumaczy  nam  heroiczne  wypadki  ostatniej  wojny. 

Żadnej  styczności  z  zjazdem  chęcińskim  niema  rozporządzenie  Jani- 
sława  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  tyczące  się  sporu  króla  i  szlachty 
z  biskupem  krakowskim  o  dziesięciny.  Rozporządzenie  to  nosi  datę 
16  czerwca  1330    (Z.  A.  HelcelJ. 

$.   117. 

Ostatnia  i¥o|na  Władysława.    Bitwa  pod  Ptowcami.  Śmierć. 

(1331—1333). 

Wszystkie  cechy  narodowej  wojny  łączą  sit*  w  ostatniej  Łokietka 
na  zakon  wyprawie.  Ograniczony  na  własne  siły  naród  dokazywał  cu- 
dów męztwa  i  wytrwałości,  król  energię  młodzieńczą  z  wytrawnością 
starca  połączył.  Na  tle  kronikarskich  ogólników  występują  charakte- 
rystyczne szczegóły  pamiętnikowe,  świadczące  że  wojna  1331  —  1333 
roku  była  tradycyą  narodową.  Do  spólnych  usiłowań  wiążą  się  wszy- 
scy, panowie,  szlachta,  mieszczanie  i  lud  wiejski,  a  nawet  zdrajca 
Wincenty  z  Szamotuł  wstrząsa  się  entuzyazmem  ogólnego  ruchu  i^ro- 
du,  ulega  napomnieniom  Łokietka,  w  chwili  stanowczej  przyczpia  się 
do  zwycięztwa. 

W  lipcu  1331  wpadli  Krzyżacy  pod  wodzą  marszałka  Tydryka 
z  Altcnburga,  komandora  Ottona  zLutterberga  i  Owarda  (Howarda?) 
Anglika  pod  Brześć  kujawski.  Przewodnikiem  i  doradzcą  był  Win- 
centy z  Bzamotuł,  który  rozjątrzony  oddaleniem  z  urzędu,  w  Malbor- 
gu  z  wielkim  mistrzem  wojnę  przeciw  Polsce  ułożył.  Brześć  i  Ino- 
wrocław zawdzięczał  ocalenie  swoje  tylko  baczności  załogi,  Słupca  za 
to  i  Pyzdry,  gdzie  Kazimierz  królewic   siedział,   uległy   zniszczeniu  a 
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krńlewic    zaledwie   ucieczką  wyratować  się  zdołał.    Obarczeni    ogro- 
mnemi  łupami  wrócili  Krzyżacy  za  Wisłę. 

Był  to  podjazd  tylko.  Tegoż  lata  główna  wybrała  się  siła.  Cha- 
rakterystyczną jest  rzeczą,  że  jej  Łokietek  nie  uprzedził,  że  na  wła- 
sDycłi  wolał  walczyć  smieciacłi.  Widać  że  chciał  zespolić  wszystkie 
usiłowania  mieszkańców,  poruszyć  wszystkie  interesa.  Krzyżacy  wpadli 
na  Łęczycę  do  Wielkopolski ;  Łęczycy  nie  zdobyli  ale  spustoszyli  Gnie- 
zno, Żnin,  Nakło,  Środę,  Pobiedziska  i  Kiecko,  obrócili  się  w  Sie- 
radzkie, zburzyli  Uniejów,  Szadek,  Wartę  i  Sieradz,  nakoniec  wra-« 
cając  do  Wielkopolski  obiegli  Kalisz,  czekając  na  Jana  czeskiego, 
który  proszony  na  wyprawę  miał  od  strony  zachodniej  zdobywanie* 
swego  królestwa  (!)  rozpocząć.  Gdy  nie  dobywszy  Kalisza  zwrócono 
się  ku  Koninowi,  odkomenderowano  kilkkset  jazdy  pruskiej  dla  zdo- 
bycia siedmiomilowego  zasieku  między  jeziorem  zaniemyślskiem  a  Głu- 
szynom, za  którym  czekała  zbrojna  szlachta  okoliczna  i  chłopi.  Ata- 
kowani otrzymali  posiłek  od  nadciągającego  do  Kujaw  Łokietka,  a  wy- 
ruszywszy z  zasieku  wytłukli  co  do  nogi  jazdę  pruską.  Długosz 
donosi,  że  za  jego  jeszcze  czasów  bielały  tam  koici  poległych  na- 
jezdników. 

Łokietek  podjazdową  prowadząc  wojnę  unikał  stanowczej  bitwy 
z  przeważnym  nieprzyjacielem.  Widząc  zgromadzone  siły  krzyżackie 
pod  Koninem,  cofnął  się  ku  Radziejowu.  W  tej  chwili  niemała  mu- 
siała go  ogarnąć  niepewność,  że  się  spuścił  do  traktowania  z  zdrajcą 
Wincentym,  słał  doń  gońca  i  o  upamiętanie  w  imię  miłości  ojczyzny 
prosił.  Jakoż  Wincenty  przybył  sam  potajemnie  do  obozu  króla,  do- 
dał mu  ducha,  przedstawił  wojsko  krzyżackie  jako  tłum  łupem  obar- 
czonych drapieżców  bez  prawdziwej  waleczności,  radził  stoczyć  walną 
bitwę  a  sam  w  stanowczej  chwili  pomódz  obiecał.  Upewniony  król 
stoczył  na  dniu  27  września  (1331)  walną  bitwę  między  Radziejowem 
i  Płowcami,  w  której  stanowcze  odniósł  zwycięztwo.  Wincenty  zdra- 
dą Krzyżaków  pomógł  w  chwili  stanowczej.  Padło  dwadzieścia  tysięcy 
nieprzyjaciela.  Hrabia  Kucz  do  Plauen  i  hrabia  Honstein  dostali  się 
w  niewolę,  hrabia  Altenburg  srodze  ranionym  został,  a  Komandorowie 
Gdańska  i  Elbląga  polegli. 

Szczegóły  bitwy,  podane  przez  DłngOBsa  a  czerpane  z  „pamiętników* 
spółceesnych,  pełne  s^  charakterystycznych  rysów,  późniejsze  bitwy  szla- 
checkie przypominaj^ych.  Łokietek napa^  obóz krzyśacki  obwicie,  wmgti- 
Bty  jesienny  ranek,  gdy  czoki  wojska  pod  Ottonem  z  Luterburgu  i  Planenem 
odeszła  na  zdobycie  Brzeńcia,  a  pozostała  w  głębokim  Ńnie  po  hulaszczej 
spoczywała  nocy.  Przed  sztormem  poraczył  król  syna  rycerzowi  Nekan- 
dzie  herbu  Topor,  aby  następcę  tronu  na  szwank  nie  narazić^  poczem  krótka 
przemowa  pokrzepił  dacha  rycerstwa.  Pnemowata,  cudowna  prostota  swoj^ 

S/ujski   Dz.  Pol.  Tom  Ł  15 
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i  iiftm«»C86iuem,  aoz  zapewne  wygładzona  przez  DługosM,  noń  prseeiaś 
tak  widoczna  cechę  czasu  i  O0objr,  ie  nie  mylimy  zię  podobno,  jeieli  j§  tA 
wyjęta  z  pamiętnika  naocznego  jakiegoś  świadka  uznamy.  Wyhuzczywszy 
krzywdy-  krzyżackie  mówi  Łokietek :  „Bo  wiecie  to  sami,  jako  z  dawna 
naród  niemiecki  naszej  krwi  polskiej  jest  nieprzyjacielem  srogim.  Ale  owa 
wszystko  to  może  im  sie  dzisiaj  odda<f  i  samych  to  potka<S,  co  oni  Ji«m 
myśl%;  tylko  ¥ry  też  miejcie  się  do  tego,  a  wspomniawszy  dziś  każdy  na 
swe  gniazdo,  wktórem  yrychowan  z  ojców,  z  dziadów  i  pradziadów  swych, 
chciej  się  krzywdy  tej  znacznie  zemścid  nad  nieprzyjacielem....  Mamy  siła 
naprzód  przed  nieprzyjacioły,  bo  oni,  co  czynie,  czyni§  z  łakomstwa,  po- 
siadając cudze  krainy,  a  my  czynimy  o  sw^  krzywdę,  nie  z  chnci  albo 
z  pychy  jakiej,  jedno  poniewoli,  widząc  przed  sob§  ojczymę  spalona  i  te 
ognie,  które  się  jeszcze  wszędzie  kurz^,  żony,  dzieci  w  łańcuchach 
płacze  narzekając.  A  jeżliby  was  trwożyło,  że  nieprzyjaciel  ma  lud  wielki, 
tedy  nic  to  nie  jest,  zwłaszcza  kto  wie,  że  w  tej  mierze  więcej  trzeba 
sprawy  dobrej  a  śmiałości,  która  za  łask§  Boż§  w  was  jest,  a  niż  wielko- 
ści wojska...**  (Kronika  Bielskiego).  Krzyżacy  aby  nie  dad  się  przełamać, 
powiązali  się  łańcuchami  w  szeregi.  W  stanowczej  chwili  Wincenty  z  Sza- 
motuł uderzył  z  tyłu.  Za  powrotem  hufców  krzyżackich  od  Brześcia  od- 
nowiła się  bitwa,  ale  około  wieczora  zwycięztwo  było  zupełne.  Z  naszych 
miało  poledz  tylko  trzydsiestu,  co  za  nadto  na  bajkę  zakrawa. 

O  Floryanie  Szarym,  który  leż§c  na  pobojowisku  z  wyprutemi  wnę- 
trznościami odpowiedział  dowcipnie  królowi,  iż  go  bardziej  boli  zły  sfsiad 
w  tej  samej  wiosce,  wiadomo  całemu  światu.  Był  on  protoplastę  Zamoj- 
skich i  GK)molińBkich.  Król  nazwę  jego  herbu  Kożlerogi  zmienił  na  Jelita, 
dodawszy  w  tarczę  trzy  włócznie  (Paprocki  H.  r.).  * 

Wincenty  z  Szamotuł  wrócił  do  godności  i  urzędów,  niebawem  atoli 
skończył  tragicznie.  Szlachta  wielkopolska,  kłóc§c  się  z  nim,.  zar§bałą  go 
na  jakiemś  zebraniu. 

f^ie  udała  się  i  spóźniona  Jana  czeskiego  na  Wielkopolskę  wy- 
prawa. Mieszczanie  poznańscy  bronili  się  mężnie  i  odpędzili  ze  stratą 
nieprzyjaciela.  Pogromieni  Krzyżacy  zbroili  się  na  śmierć  lub  życie, 
odpychając  wszelką  myśl  układów,  proponowanych  bullą  papiezką. 
R.  1332  wtargnął  Gunter  Szwarcburski  do  Kujaw  w  samą  Wielka- 
noc, zdobył  Inowrocław,  Brześć  i  Gniewków;  tylko  Albert  z  Kościelca 
wojewoda  brzeski  oparł  się  w  murach  Pakości.  Łokietek  z  posiłkami 
węgierskiemi  wyraszył  z  Odwetem  do  ziemi  chełmińskiej  i  stanął  nad 
Drwęcą,  gdy  proźby  papieża,  poczucie  słabiejących  sił  własnych, 
oświadczenia  się  za  układami  wielkiego  mistrza  Lotaryusza  skłoniły  go 
do  zawarcia  zawieszenia  broni.  Ale  zawarłszy  je  nie  spoczi^  jeszcze 
lew  stary;  obrócił  on  mściwy  oręż  na  Szlązk  wiarcrfomny,  którego 
narodowa  apostazya'  głęboką  raną  w  duszy  Łokietka  utkwiła.  Spalono 
kilkadziesiąt  miejsc  obronnych  a  królewic  Kazimierz  zdobył  'na  po- 
wrót Kościan,  przy  ezem  talentu  wojennego  dał  dowody.  Stary  Ło- 
kietek wróciwszy  z  tej  wyprawy  rozchorzał  niebawem,  a  umierając  po 


dirześcijańsku  dnia  2  marca  1333  polecił  w  obecno&ci  arcybiskupa 
Janiftława,  kasztelana  krakowskiego  Spicymira  i  innych  panów  syna 
swego  ich  opiece,  napomniał  go,  aby  kraj  porządkował,  sprawiedliwość 
pełnił  i  wszelką  staranność  na  odzyskanie  odpadłych  ziem  obrócił. 

Tak  skonosył  oswobodziciel  i  odrodsiciel  Polski.  Dziwiono  się  że 
na  zwłokach  czerstwego  i  zawiędłego  staruszka  długo  się  żaden  ślad  zgni- 
lizny nie  pokazi^.  Pochowano  go  w  Krakowie  w  katedralnym  kościele., 
na  zamku.  Wytrwały,  energiczny,  osobiście  waleczny,  roztropny  chociaż 
goręcska  trochę,  słowny  przytem  i  uczdwy  w  każdym  kroku,  posiadał  Ło- 
kietek wszystkie  przymioty  ihęża,  co  mógł  godnie  podj§d  się  wielkiego 
dzieła  odrodzenia.  Trzy  tylko  plamy  cięż^  na  czystem  jego  żydu:  rozpa- 
czna  hulaszczość  lat  młodych,  popędliwe  postąpienie  z  Nankierem  Szl^a- 
kiem  biskupem  krakowskim  i  śdęde  jeńców  zakonników  krzyżackich  po 
bitwie  pod  Płowcami.  Ale  ten  ostatni  rys  okrndedstwa  mo^e  znaleźć  nie- 
jakie usprawiedliwienie  w  tysiącznych  zbrodniach  przedwników.  Co  do 
działalnosd  Łokietka  na  wewnątrz,  ta  polegUa  raczej  na  energicznem  stłu- 
miania żywiołów  niesfornych  niż  na  ustawodawczem  działaniu^  któreby  prze- 
dwieiistwa  w  czasie  podziałów  powstałe  w  jedn§  zlewiUo  harmonię.  Łokie- 
tek był,  bo^  musiał  być  przeważnie  wojownikiem;  potrzeby  wojenne  łączyły 
naród  pod  jego  siln§  dłonie  trzymany  sztandar,  i  naród  rzecsywiśde  wiel* 
kich  dokoni^  czynów. 

W  ocenieniu  Łokietka  s§  dwa  widoczne  oddenia.  Ldewel  pod- 
nosi go  nad  Kazimierza  W.,  Helcel  przeciwnego  jest  zdania.  To  pewna, 
że  Łokietek  utorowiU  drogę  wewnętrznej  pracy  Kazimierza  postawieniem 
Polski  zewnętrznem  i  odzyskaniem  jej  przewagi.  Ze  Kazimierz  wzi^  się 
do  wewnętrznej  raczej  niż  zewnętrznej  pracy,  że  chętnie  dla  spokoju  ofiary 
ponosił,  nie  czyni  mu  uszczerbku;  nie  wierzył  on  widać  w  zbawienność 
drogi  ojca  i  gospodarstwu  domowemu  poświęcił  laury  wojenne.  Dopełnił 
on  tym  sposobem  pracy  wielkiego  swego  poprzednika. 

Łokietek  wmX  z  żony  Jadwigi  syna  Kazimierza  i  córkę  Elżbietę,  za- 
ślubiona Karolowi  Robertowi,  królowi  Węgier. 

$.  118. 

Poglfd  na  pracę  dziejów;  Kazimierza  Wielkiego  (1333—1370). 

Dążenie  do  pokoju,  do  wewnętrznycli  ulepszeń  i  organizacyi,  sta- 
ranią  o  nadanie  Polsce  dyplomatycznego  stanowiska  wśród  państw 
europejskich,  ostroinoió  w  użyciu  broni,  oględność  na  przyszłe  losy 
narodu  z  przyczyny  wymarcia  linii  swojej  —  oto  są  główne  cechy  pano- 
wania Kazimierza  Wielkiego,  cechy  które  najrozmaitszego  doznaw^ 
ocenienia.  Wyrzucano  królowi  sprzeniewierzenie  się  myśli  ojca,  sła- 
bość dla  podstępnych  sprzymierzeńców,  łatwość  w  ważnych  ustępstwach 
krajów  koronnych,  zamiłowanie  w  politycznych  matactwach,  z  których 
korzyści  nie  odnosił.  Na  zarzuty  te  odpowiada  wymownie  rezultat  pa- 
nowania Kazimierza  Wielkiego.    Kazimierz  Wielki  odstąpił  dobrowol- 
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nie  tego,  co  faktycznie  przepadło,  pozostawił  w  rękach  wn^ów  to, 
czego  odzyskać  nie  był  w  stanie  w  obec  przeważnej  nieprzyjaciół  siły, 
zyskał  natomiast  Ruś  Czerwoną  przeważne  w  Europie  stanowisko,  a 
co  ważniejsza,  poświęcając  niepewne  sukcesa  broni  pewnym  sukcesom 
wewnętrznej  pracy,  zostawił  kraj  urządzony  ustawami,  zagospodarowa- 
ny i  bogaty.  Gdyby  nie  opatrzna  praca  Kazimierza  Wielkiego,  nie 
byłby  kraj  przeniósł  lat  nierządu  po  jego  śmierci,  nie  byłby  wyszedł 
zwycięzko  z  walki  z  zakonem,  którą  Jagiellonowie  podjęli. 

Chcąc  ocenić  pracę  Kazimierza  Wielkiego,  trzeba  się  rozpatrzyć 
w  wewnętrznych  i  zewnętrznych  kraju  stosunkach.  Młody  bo  231etni 
król  miał  do  wyboru  albo  bohaterską  wojnę  ze  wszystkimi,  albo  dy- 
plomatyczną pracę  porozumienia  się  i  wyzyskanik  sytuacyi.  Przemo- 
żny zakon,  ambitny  i  awanturniczy  Jan  czeski,  nienawistny  Ludwik 
bawarski,  niepewni  w  usposobieniach  swoich  ku  Polsce  Litwini,  cze- 
kali zapewne  tylko  na  pierwszy  krok  młodego  króla,  aby  z  nim  po- 
dług własnych  swych  widoków  postąpić.  Pozostawała  więc  droga  ali- 
ansów, tem  pewniejsza  że  kraj  był  ogołocony  z  zasobów  wojennych  i 
zubożały.  Raz  wszedłszy  na  nią,  musiał  Kazimierz  czynić  ustępstwa 
i  ponosić  ofiary;  trzeba  mu  atoli  oddać  sprawiedliwość,  że  prócz  wę- 
gierskiego, tradycyjnie  przejętego  po  ojcu,  uświęconego  węzłami  łarai- 
lijnemi  i  dającego  jedyną  gwarancyę  przyszłego  spokoju  kraju  po  bez- 
potonmem  zejściu,  żaden  alians  nie  wiązał  tyle  Kazimierza,  aby  go 
dla  korzystnych  widoków  nie  chciał  porzucić.  Polityka  jego  nosząca 
zrazu  młodzieńczego  niedoświadczenia  cechę  ,  wplątywana  jako  na- 
rzędzie w  widoki  obce,  zwycięża  w  ciągu  jego  królewskiego  zawodu  nad 
intrygami  obcych  i  przynosi  narodowi  gwarancyę  lepszego  bytu  w  spo- 
koju z  zakonem,  z  Czechami  i  z  Litwą. 

Spokojność  zewnętrzna  otwierała  Wolne  pole  wewnętrznym  pra- 
com. Tutaj  przedwszystkiem  należy  ułożenie  statutu  wiślickiego, 
tego  węgielnego  kamienia  pisanego  polskiego  prawu,  statutu  który 
miał  za  cel  zlanie  i  zrównanie  Małopolski  i  Wielkopolski,  różniących 
się  od  siebie  tak  żywiołami  społecznemi  jak  tradycyami  przeszłości. 
Tutaj  należy  podniesienie  materyalnego  bytu  kraju  przez  wzrost  rol- 
nictwa, handlu,  przemysłu,  opiekę  daną  stanowi  kmiecemu  i  żydom,  na- 
leży gospodarstwo  na  Rusi  w  celu  jej  podniesienia  i  zjednoczenia. 

Nie  obeszło  się  atoli  bez  cienia  w  rządach  melkiego  króla.  Tym 
cieniem  jest  brak  potomka  płci  męzkiej,  sprowadzony  rozpustnem  króla 
życiem.  Jak  później  Zygmunt  August  tak  obecnie  Kazimierz  Wielki  spro- 
wadza na  kraj  upadek  tradycyjnej  dynastyi.  W  obec  tej  grożącej  bez- 
potomności  traktuje  król  o  przyjęcie  następcy' Ludwika  węgierskiego 
a  idea  wolnej  elekcyi,    idea   samowładztwa  narodu  występuje   po  raz 
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pierwszy  w  całej  nagości,  jako  prawo  przyznane  i  przyrodzone.  ^Baro- 
nes  i  praelati^  grupują  się  około  następcy,  prowadzą  na  targ  koronę 
piastowską;  możnowładztwo  tym  sposobem  rozwija  coraz  bardziej 
ideę  samowładztwa  narodowego,  która  w  następnych  czasacłi  stanie 
się  jabłkiem  niezgody  między  szlachtą  i  panami,  aż  całego  szlache- 
ckiego narodu  stanie  się  udziałem. 

Nie  mamy  dot^d  żadnej  pracy,  któraby  dostatecznie  ważne  Kasimie- 
rza  Wielkiego  panowanie  wyczerpywała.  Naruszewicz  słabiej^oem  obrobił 
je  piórem,  Mniszech  wzi<^ł  sic  do  niego  bez  powołania  i  talentu.  Roepell 
podobno  dla  niedostateczności  swoich  badań  o  epoce  Kazimierza  wstrzy- 
muje dalszy  <ńąg  cennej  swej  faistoryi.  Przewaźnem  badaniem  jest  Joacłiima 
Lelewela  Rozbiór  prawodawstwa  wiśUckiego,  Z.  A.  Helcia  pierwszy  tom  Sta- 
rożytnych prawa  polskiego  pomników,  do  dziejów  zaś  Litwy  i  Rusi  cenna 
dzieło  K.  Stadnickiego :  Synowie  Gedymina.  Wiele  nowych  a  rozświeca- 
jacych  rzeczy  podaje  Szajnocha  w  „Jadwidze  i  Jagielle".  Badania  dziejów 
Kazimierza  Wielkiego  nigdy  do8y<5  polecieć  nie  można. 

8.  119. 
Pierwsze  siedm  lat  panowania  Kazimierza  Wielkiego  (1333—1340). 

Na  zjeździe  w  Krakowie  odbytym  ogłosili  panowie  i  prałaci  Ka- 
zimierza królem  Polski.  Koronacya  odbyła  się  25  kwietnia.  Na  do- 
radzcę  młodemu  królowi  przeznaczono  Jaśka  z  Melsztyna  Leliwitę, 
syna  Spicymira  kasztelana  krakowskiego.  Dopomogło  do  prędkiego 
załatwienia  sprawy  poselstwo  Karola  Roberta,  obstające  za  Kazi- 
mierzem, chociaż  pewną  jest,  że  uznanie  go  królem  żadnej  nie  podle- 
gało wątpliwości. 

Królowa  wdowa  Jadwiga  sprzeciwii^a  się  koronacyi  synowej , 
mówi§c  że  dwóch  królowych  w  Polace  być  nie  może.  Ustfgtiła  jednak 
i  oddaliwszy  się  z  Krakowa  w  S§dcza  u  Klarysek  bogobojnie  żywota 
dokonują. 

Bezpośrednio  po  koronacyi  przedłużono  rozejm  z  Krzyżakami  do 
Zielonych  świąt  następnego  roku,  poddawszy  sprawę  pod  sąd  węgier- 
sko-czeski.  Następnego  roku  na  dniu  31  kwietnia  (czy  15  maja) 
przedłużono  tenże  rozejm  do  św.  Jana  1335.  Mistrz  ma  Brześć  ku- 
jawski puścić  do  rąk  Ziemowita  xięcia  mazowieckiego  lub  Macieja 
biskupa  kujawskiego.  Na  oba  rozejmy  wpływał  król  węgierski,  nie- 
mniej jak  miłośnik  pokoju,  następca  Jana  XXII,  Benedykt  XII. 

Zabezpieczony  na  jakiś  czas  ze  strony  zakonu,  poświęcał  się 
Kazimierz  wewnętrzemu  ulepszeniu  kraju  przez  surowe  wykonywanie 
władzy  sądowniczej,  gdy  zmiana  sytuacyi  europejskiej  wprowadziła  go 
w  alians  z  nieprzyjaznym  dotąd  królem  czeskim.  Jan  czeski  pokłócił 
się  z  cesarzem  Ludwikiem  o  następstwo  w  Karyntyi,  Tyrolu  i  Kra- 
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inie,  których  dziedziczką  była  Małgorzata  Manitasz,  jego  synowa. 
Ludwik  podzielił  się  temi  krajami  z  xiążęty  aostryackimi ,  Jan  szu- 
kał stronników  i  znalazł  gotowego  Karola  Roberta,  nieprzyjaciela  ce- 
sarza. Chodziło  teraz  o  króla  polskiego.  Zawieszenie  broni  w  Sc- 
doniierzu  (w  maju  1335)  z  Karolem  margrabią  morawskim  synem 
Jana  a  Kazimierzem,  kończące  podjazdową  wojnę  o  Bolka  munster- 
berskiego,  który  wierny  Polsce  hołdu  Czechom  złożyć  nie  chciał,  zbli- 
żyło obie  strony  do  siebie,  a  wysłanie  biskupa  Agryi  przez  Karola 
Roberta  do  Kazimierza  rozpoczęło  dyplomatyczne  układy.  Chcąc  raz 
pozbyć  się  tytularnego  korony  polskiej  współzawodnika,  który  mata- 
ctwami swemi  podjudzał  Krzyżaków  na  Polskę  a  w  chrześcijańskim 
Awiecie  jako  człowiek  przedsiębiorczy  i  przebiegły  niemałe  miał  zna- 
czenie, wysłał  Kazimierz  pełnomocników  swoich  na  zjazd  w  Trenczy- 
nie  na  dzień  św.  Bartłomieja  1335  naznaczony,  a  to  z  bardzo  szero- 
kiemi  i  elastycznemi  instrukcyami,  niemniej  z  upomnieniem,  aby  zupeł- 
ną w  królu  węgierskim  ufność  pokładali.  Posłowie  Spytek  kasztelan 
krakowski,  Zbigniew  kanclerz,  Piotr  kasztelan  sędomierski,  Tomasz 
z  Zajączkowa  i  Nieroira  zawarli  z  przeciwną  stroną  układ,  w  moc 
którego  Jan  czeski  z  potomstwem  zrzekał  się  wszelkich  praw  do  ko- 
rony polskiej,  za  co  otrzymać  ma  20,000  kóp  gross^y  pragskich  wraz 
z  zrzeczeniem  się  praw  Kazimierza  do  Szlązka  i  xięztwa  płockiego. 
W  wilią  Narodzenia  N.  Maryi  Panny  podpisano  po  dokonaniu  tych 
układów  przymierze  między  królami  węgierskim,  polskim,  czeskim  i 
sycylijskim.  W  listopadzie  nareszcie  zjechał  sam  Kazimierz  do  Wy- 
szehradu,  aby  ostatecznie  sprawę  przymierza  załatwić.  Wśród  hucznych 
festynów  i  hojnego  ze  strony  Karola  Roberta  podejmowania  przyszło 
ze  strony  Kazimierza  do  ratyfikacyi  układów  i  przymierza,  co  więcej, 
zapadł  wyrok  królów  węgierskiego  i  czeskiego  w  sprawie  Polski  z  za- 
konem, który  także  pełnomocników  swoich  był  wysłał.  Kazimierz  od- 
stąpił Pomorza  jako  wieczną  jałmużnę  zakonowi,  dostawszy  za  to  za- 
pewnienie spokojnego  Kujaw  i  Dobrzynia  posiadania,  ale  zobowiązawszy 
się  zarazem,  że  stany  polskie  i  papież  układ  potwierdzą  a  król  węgier- 
ski się  na  nim  podpisze.  Władysław  wówczas  xiążę  łęczycki  odzy- 
skał Dobrzyń  jako  dożywocie.  W  końcu  przyjęto  do  przymierza  Hen- 
ryka xięcia  bawarskiego  przeciw  xiążętom  austryackim  i  Ludwikowi 
cesarzowi^  i  ułożono  zarazom  małżeństwo  między  Elżbietą  córką  Kazi- 
mierza i  Anny  a  synem  jego  Janem. 

W  skntek  przymierza  wyszehradzkiego  wyprawił  się  Kaiimit-rz  ro- 
ku 1336  na  wojnę  przeciw  anstrjackim  xi^ż^tom  i  Ludwikowi  bawarskie- 
mu. Powrócił  jednak  niebawem,  nie  chc^c  towarzy»zyd  wyprawie  na  Bawa- 
Tj^  wyŻ8z§.     W  jesieni  8tan§ł  pokój  między  stronami. 
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Ugoda  wyszehracbka,  owoc  pierwszego  politycznego  wystąpie- 
nia Kazimierza,  niemało  zewsząd  znalazła  przeszkód.  Krzyżacy  ocią- 
gali się  z  oddaniem  Kujaw  i  Dobrzynia,  żądając  potwierdzenia  papie- 
ża i  stanów  polskich;  Kazimierz  zwlekał  wydanie  dokumentu  odstę- 
pującego Pomorze*  Stolica  apostolska,  wyszehradzkiemu  przymierzu 
niechętna,  o  ile  że  zwracało  się  przeciw  Ludwikowi  bawarskiemu 
w  chwili,  gdy  się  z  papieżem  chciał  pogodzić ;  stolica  apostolska  zga- 
niła także  owoc  przymierza  —  układ  z  Krzyżakami.  Naród  oburzył 
się  na  dobrowolne  ustąpienie  Pomorza.  Pod  naciskiem  tych  okoli- 
czności, w  chwili  gdy  zakon  Litwę  wojował,  przyszło  nawet  do  rozer- 
wania rozejmn.  Kazimierz  wpadł  pustosząc  do  ziemi  chełmińskiej.  Ale 
już  w  dzień  św.  Trójcy  1336  ponawia  król  rozejm  do  św.  Jana  Chrzci- 
ciela n.  ^  i  za  ratyfikacyą  i  dokonaniem  układów  wyszehradzkich 
się  oiwiadcza. 

Przyszło  do  tej  ratyfikacyi  następnego  roku  w  Starym  Włady- 
sławin,  gdzie  się  'Jan  czeski,  z  wyprawy  na  Litwę  powracając, 
z  Kazimierzem  zjechał.  Dobrzyń  i  ziemia  brzeska  miała  przejić 
w  porękę  króla  czeskiego,  dopóki  Kazimierz  dyplomu  odstąpienia  Po- 
morza nie  wystawi,  poczem  starosta  tymczasowy  miał  ją  królowi  pol- 
skiemu oddać  w  posiadanie.  Gzy  to  w  skutek  nalegania  zakonu,  czy 
w  cela  złamania  niechęci  narodu,  zwołał  Kazimierz  powszechny  zjazd 
krajowy.  Wszystkim  zdawało  się  rzeczą  niegodną  przyjmować  taki 
sąd  i  taki  układ.  Wyznaczono  zatem  nienawistnego  Kazimierzowi 
Jana  Grota  ze  Słupcy  biskupa  krakowskiego,  aby  pojechawszy  do  Awi- 
nionn  wyi^obił  sąd  na  Krzyżaków.  Od  uchwalenia  wojny  wstrzymano 
się  na  teraz.  Tak  sprawa  spokoju  z  zakonem  rozbiła  się  o  opór> 
naroda   (1337). 

Poselstwo  biskupa  Grota  pomyślny  odniosło  skutek.  Benedykt 
XII  kazał  Janowi  biskupowi  portuańskiemu  rozpatrzeć  się  w  sprawie, 
a  gdy  ten  najzupełniej  do  słusznońci  sprawy  polskiej  się  przychylił, 
wyznaczył  papież  Gotharda  de  Carceribns  (Chartres)  i  Piotra  Gerwa- 
zego kanonika  z  Annecy  jako  legatów  do  Polski,  dając  im  obszerne 
pełnomocnictwo  rozstrzygnienia  sporu  i  rzucenia  klątwy  na  zakon. 
Nie  zapomnieli  Krzyżacy  użyć  wszelkich  sprężyn,  mogących  im  po- 
módz  w  tem  zawikłaniu,  zwalali  przyczynę  sporu  na  wiarołomstwo 
Kazimierza,  a  gdy  papież  wstrząsnąć  się  nie  dał,  udali  się  w  opiekę 
cesarza  Ludwika,  który  hojny  w  nadawaniu  szumnych  przywilejów, 
wydał  im  iwieży  dyplom  donacyjny  Litwy,  Żmudzi  i  Rusi,,  a  w  pińmie 
z  22  lipca  1338  najsTurowiej  zakazał,  aby  się  nie  ważyli  na  sąd  sta- 
wać albo  cokolwiek  z  posiadłości  swoich  jako  lenn  cesarskich  ustę- 
pować.   Gdy  jednaH  interwencya  Lndwika  nie  obiecywała  im  skutkui 


—  282- 

tern  mniej  ie  tenże  Ludwik  sojuszem  Jana,  Karola  Roberta  i  Kazi- 
mierza Wielkiego  zastraszony^  przez  syna  Ludwika  brandenburskiego 
z  Kazimierzem  o  przymierze  i  pokrewieństwo  traktować  poczuj ;  posta- 
nowili Krzyżacy  użyć  raz  już  wypróbowanego  środka  —  protestacyi  i 
apelacyi.  Gdy  4  lutego  1330  roku  rozpoczęli  legaci  papiezcy  sądo- 
wniczą swoją  czynność,  obrawszy  ku  temu  celowi  Warszawę,  miasto 
podówczas  już  znaczne  i  ludne ;  gdy  tamże  ze  strony  królewskiej  sta^ 
nęli  Jarosław  Bogorya  archidiakon  warszawski,  Bertold  z  Raciborza 
mistrz  prawa  i  Albert  proboszcz  bocheński,  wysłał  i  mistrz  wielki 
Teodorych  z  Altenburga,  Jakóba  proboszcza  z  Amoldisdorf  i  mistrza 
Bando,  aby  zaprotestowali  przeciw  bulli  jako  wyłudzonej  i  sądowi 
jako  nieprawnemu  i  niewczesnemu,  skoro  pokój  w  Wyszehradzic  spra- 
wę załatwił.  Zaprotestowawszy  oddalili  się  posłowie  mistrza.  Sąd  pa- 
piezki  nie  uznawszy  protestacyi,  wysłuchał  zaskarżenia  przez  mistrza 
Bertolda  z  Raciborza  ułożonego  a  licznemi  (123)  świadkami  popar- 
tego, poczem  dzień  16  września  oznaczył  na  ogłoszenie  wyroku. 
W  warszawskim  kościele  św.  Jana  skazano  zakon  na  bezzwłoczne  odda- 
nie ziemi  kujawskiej,  dobrzyńskiej,  chełmińskiej,  pomorskiej  i  micha- 
łowskiej,  na  zwrot  zaprs^ysiężonej  przez  króla  Kazimierza  sumy  194,000 
grzywien  polskich  (15  milionów  złp.)  oraz  kosztów  procesu,  a  to  pod 
rygorem  klątwy  na  cały  zakon  rzaconej.  Przytomny  mistrz  Baudo 
zaprotestował  ponownie  i  założył  apelacyę  do  stolicy  apostolskiej.  Tak 
rzecz  poszła  znowu  w  odwłokę;  biskupi  pruscy  poparli  zakon  swojem 
orędownictwem  a  papież  zniweczył  całe  swoje  dzieło  wyznaczeniem  no- 
wej komisyi  kardynalskiej  do  rozstrząśnienia  wyroku. 

Wyroki  stolicy  apostolskiej  s§  atoli  pięknem  świadectwem  słuszno- 
ści sprawy  polskiej.  „Za  porad§  djabelsk^,  mówi  wyrok,  pustoszyli  Krzyżacy 
królestwo  polskie,  kościoły  w  Nakle,  Warcie,  Szadku,  Bałdrzyczowie,  Ko- 
ninie, Słupie,  Pobiedziskach,  klasztor  w  Pyzdrach  spalili  i  spustoszyli^... 
Nie  mieli  na  to  Krzyżacy  odpowiedzi,  dla  tej^o  unikali  s§du.  Między  świad- 
kami znajdujemy  samych  poważnych  ludzi,  urzędników  duchownych  i 
świeckich,  sędziów,  podsędków,  podczaszych,  podskarbicli,  mieczników,  kraj- 
czyeh,  podkomorzych  ziemskich  i  tp.  Między  xiężmi  uderza  nazwisko  brata 
Mikołaja  „incumŁora  Iiaeriticae  pravitaŁi€  in  Magna  Polonia'^  zapewne 
postanowionego  z  przyczyny  sekt  wówczas  g^asujtjcych  Fratrycellów  i 
Be^inów. 

Podczas  gdy  się  sprawa  z  zakonem  toczyła,  Karol  Robert  w  no- 
we wchodził  polityczne  kombinacye.  Spodziewając  się  że  Kazimierz 
Wielki  nie  zostawi  męzkiego  potomka,  co  przy  jego  wolnem  życiu  było 
łatwem  do  przypuszczenia,  chciał  Karol  Robert  ujrzeć  na  tronie  Pol- 
ski syna  swego,  przyszłego  króla  Węgier,  Ludwika.  Myśl  ta  zapewne 
już  dawno   przez  samego   Kazimierza   Wielkiego  była  przyjętą,  tern- 
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bardziej  że  taki  następca  musiał  się  wydać  pożądańszyin  od*  wynaro- 
dowionych lab  słabych  Piastów  albo  kogokolwiek  z  xiążąt  sąsiednich. 
Był  to  zresztą  wiek  układów  naprzód  stawianych  i  kombinacyj  przy- 
mierzowych,  dyktowanych  wzajemną  obawą  i  nieufnością.  Dosyć  na 
tern  źe  Karol  Rgbert,  uprzedzając  wszelki  stanowczy  krok  ze  strony 
Kazimierza,  porozumiał  się  1338  roku  na  zjeździe  w  Wyszehradzie 
z  Karolem  margrabią  morawskim,  synem  sędziwego  Jana  czeskiego, 
co  do  ewentualności  bezpotomnej  Kazimierza  Wielkiego,  śmierci.  Zbli- 
żała Karola  morawskiego  do  króla  węgierskiego  ta  okoliczność,  te  Ka- 
zimierz, acz  do  wyszehradzkiego  przystąpił  przymierza,  dotąd  dyplo- 
mu ustąpienia  Szlązka  nie  wydał,  a  postępowanie  jego  z  Krzyżakami 
naciskiem  narodu  wymuszone,  wzniecało  obawę,  że  i  w  tej  sprawie 
odstąpi  od  swoich  zobowiązań  osobistych.  Ułożono  zatem  najprzód 
małżeństwo  między  niedorosłą  jeszcze  córką  Karola  Małgorzatą  a 
synem  Karola  Roberta  Ludwikiem  jako  symbol  wzajemnej  przyjaźni, 
a  następnie  zgodzono  się,  że  Karol  Robert  usiłowaniom  Kazimierza 
w  celu  odzyskania  Szlązka  pomaga(?,  Karol  morawski  zaś  wstąpieniu 
na  tron  Ludwika  po  bezpotomnem  zejściu  Kazimierza  przeszkadzać 
nie  będzie,  że  tenże  Ludwik  jako  przyszły  król  Polski  zrzeka  się 
wszelkich  do  Szlązka  pretensyj.  W  skutek  tego  układu  odpowiedział 
Karol  Robert  Kazimierzowi  odmownie,  gdy  ten  w  niepewności  skutku 
legacyi  papiezkiej  posiłków  od  niego  w  wojnie  przeciw  zakonowi  za- 
żądał, napominając  Kazimierza,  aby  ugodzie  wyszehradzkiej  zadość 
uczynił.  Ulegając  trudnym  okolicznościom  wydał  Kazimierz  w  oktawę 
oczyszczenia  Najświętszej  Maryi  Panny  dyplom  zrzeczenia  się  praw 
zwierzchniczych  co  do  xięstw  lignicko-brzeskiego ,  sagańskiego  i  kro- 
śnieńskiego, opolskiego,  falkenberskiego ,  oleśnickiego,  strzelickiego , 
cieszyńskiego,  koźlińskiego  i  bytomskiego,  raciborskiego,  oświęcim- 
skiego oraz  Wrocławia,  Głogowa  i  mazowieckiego  Płocka,  który  Wań- 
ko  był  poddał  Janowi  czeskiemu.  Wkrótce  potem  na  dniu  8  maja 
1 339  r.  zwołał  król  wiec  do  Krakowa,  na  którym  miano  rozstrząsnąć 
sprawę  następstwa  po  bezpotomnem  zejściu  Kazimierza,  pilnie  przez 
Karola  Roberta  popieraną.  Miał  Karol  Robert  silną  partyę  przy- 
chylnych sobie  między  małopolskimi  panami,  mianowicie  Jana  i  Spytka 
Melsztyńskich,  oraz  Zbigniewa  kanclerza  koronnego.  Ta  partya  zwycię* 
żyła  na  zjeździe  zdania  przeciwne,  które  za  pozostałymi  Pfastami  lub  z^ 
litewskim  xiążęciem  Konstantynem  Koryatowiczem  przemawiały.  Król 
węgierski  obiecał,  że  syn  jego  Ludwik  wszelkie  odpadłe  od  Polski 
kraje,  mianowicie  zaś  Pomorze,  własnym  odzyszcze  kosztem,  źe  przy- 
wileje dawne  potwierdzi  i  nowe  nada.  Te  oczewiste  ^ypaUa  cofMWila*^ 
zaprzysięiono  i  spisano   w  Wyszeliradzie,   dokąd   się   król  Kaaimierz 
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po  odprawionym  wiecu  z  licznymi  ndal  dygnitarzami.  Między  warun- 
kami wspomina  Anonim  gnieźnieński  wykluczenie  urzędników  węgier- 
skich od  urzędów  starościńskich,  wykluczenie  potomków  Ludwika  płci 
żeńskiej  od  następstwa,  zaręczenie  że  przyszły  król  żadnych  nowych 
na  stan  szlachecki  nie  nałoży  podatków.  Po  dopełnieniu  przysięgi  Ka- 
limierz  ogłosił  następcą  Ludwika  a  obecni  Polacy  uznali  go  za  przy- 
szłego pana  i  hołd  złożyli. 

Nigdj  do^d  idea  wolnej  elekcyi  nie  błjsn^a  tak  jasno  txned  Pol- 
ska. Zachwiana  w  csasach  podziałów  monarchicsnośd  Bolesławowakiaj 
epoki,  owa  monarchicanoid  polegająca  na  tradycyonalnem  ^wiaibkiem 
prawie  starszeństwa,  do  którego  się  prsymieszały  atrybncye  aachodu  -  ana- 
laała  się  w  obec  bezpotomnośd  Kazimierza  Wielkiego  w  sytuacyi,  która  jf 
koniecsnie  do  dalszego  upadku  prowadzić  musiała.  Król  nie  mając  następ- 
ey  płot  męskiej  nie  miał  prawa  go  wyznaczyd,  bo  ojciec  jego  i  on  sam 
pnysaedł  przez  rodzaj  wyboru  do  tronu,  bo  podług  instytuoyi  Bolesława 
Krzywoustego,  instytncyi  starszeństwa,  zostUaby  Polska  dziedzictwem  zniem- 
czałych  szl^kich  Piastów;  musiał  więc  zwoład  wiec,  gdzie  examinowano 
pretendentów,  gdzie  pretendentom  stawiano  warunki.  Myśl  swoj^  zaś,  myśl 
postawienia-  na  tronie  Ludwika  musiał  powierzyć  partyi  możnowładztwa 
małopolskiego,  paiityi  dworskiej,  która  już  wtedy,  jak  z«ęeza  Anonim,  brała 
jurgielty  i  podarki  od  króla  węgierskiego.  Wielkopolska,  drobnig  szlachty 
dziedzina,  gniazdo  pierwotne  Bolesławowskiej  tradyąyi,  musiała  hię  wten- 
czas sprzeciv|[ia<5  jak  się  sprzeciwiała  potem,  musiała  stad  za  Piastami. 
Możnowładztwo  więc  małopolskie  pisze  pierwsze  pakta  konwenta,  przepro- 
wadza pierwszego  króla,  wyszłego  z  ścisłej  i  właściwej  elekcyi. 

Jak  gdyby  na  potwierdzenie  obaw  bezpotomnośr  i  Kazimierzowęj 
umarła  tuż  przed  podróże  wyszehradzk^  r.  1389  Anna  Aldona  pierwsza 
żona  króla,  matka  Elżbiety,  narzeczonej  Jana  bawarskiego  i  Jadwigi,  później 
małżonki  Romana  (Romera?)  syna  cesarza  Ludwika.  Była  to  niewiasta 
uczciwa  i  dobra,  ale  barbarayiiska  i  dzika.  Nigdzie  nie  ruszyła  się  bez  or- 
szaku muzykantów.    Umarła  śmiercią  srog^,  ale  jakę  —  nie  wiadomo. 

Rbś  haUeka  od^rskana  (1340).  Epizod  o  Litwie  i  Rusi. 

Kniaź  halicki  Jerzy,  syn  Andrzeja,  panował  ile  wiadomo  do  r* 
1335.  Po  bezpotomnem  jego  zejiciu  nasłał  han  tatarski  dwóch  ca- 
rzyków  Haliczanom,  którzy  w  krótkim  przeciiign  czasu  z  ńwiata  zgła- 
dzeni zostali.  Opanował  wtedy  tron  halicki  Bolesław  mazowiecki,  tyn 
Trojdena  z  Maryi,  siostry  Jerzego  nrodzony,  prawnuk  Władysława 
Łokietka  z  linii  drugiej;  być  może  że  za  pomocą  tego  króla.  Rządy 
Bolesława  były  energiczne  ale  budziły  wstręt,  bo  sam  katolik  rozsze- 
rza] i  krzewił  katolicyzm,  sprowadzał  cudzoziemców  i  ciężkich  nad 
Rusinami  pozwalał  sobie  zbytków.  Skutkiem  tego  było,  że  go  1340 
r.  otmlo,  a  to  tak  srogim  jadem,  iż  ciało  od  niego  popękało. 
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Csjll  tego  BolMławft  (RoicWUwa)  Igro^r^J  s>9  ^^  paletki*  tfo 
Władysława  Łokietka  słane,  napominąj^e  aby  go  od  silimy,  w  kt6rf 
popadł,  odwródd,  w^tpi  K.  Stadnicki  w  „Synach  Gedymina"  niemniej  jak 
w§tpi  w  desygnowanie  go  aa  następcę  pries  ostatniego  kniasia  Jenego. 

Dowiedziawszy  się  o  imierci  Bolesława  wyruszył  Kazimierz  W. 
jako  prawny  następca  zmarłego  z  silnem  wojskiem  i  bezzwłocznie 
Lwów  zajął.  Kilku  niechętnych  panów  ruskich,  mianowicie  jakiś  Da- 
Bzko  przywołał  na  pomoc  Tatarów,  podczas  gdy  inny  Lochtka  z  królem 
węgierskim  o  Ruś  frymarczył.  Nie  obeszło  się  zapewne  takie  bez 
trudności  ze  strony  Gredyminowiczów,  przedwssystkiem  Lubarta  xią- 
łęcia  na  Wołyniu.  Mimo  tego  zajął  Kazimierz  w  powtórnej  wyprawie 
w  lipcu  1340  r.  podjętej  Halicz,  Trembowlę,  Sanok,  Lubaczów  i 
Przemyśl,  a  gdy  1341  han  tatarski  Uzbek  z  wielkimi  hufcami  aż  pod 
Lublin  się  zapędził,  zwyciężył  go  Kazimierz  w  walnej  pod  Lublinem 
bitwie  i  posiadanie  Rusi  sobie  zabezpieczył. 

[Rai  była  podówcsas  iiemi§  nader  bogat§  i  kaadlown^  ale  aaraselki 
stekiem  wszelkiej  narodowości,  wyznad  i  obyczajów.  Ztfd  powszechna 
panowała  w  niej  deprawacya.  Pierwszy  Kazimiera  Wielki  dołożył  wszel- 
kich starali,  aby  Ruś  podnieśd,  nrs§dzi<S  a  zarazem  przygam^d  do  wiel- 
kiego organizmu  Polski.  Kromer  donosi,  źe  Kazimiera  w  tym  oeln zwołał 
obywateli  ziem  ruskich  na  zjazd  powszechny,  gdzie  porozdzieli^  nnfdy  i 
godności  na  wzór  polskich.  To  pewna,  ie  wolnośd  zupełna  wyznania  za- 
ręd^rł,  że  w  kilka/lat  potem  dał  t^  wolność  Ormianom ,  ie  miastu  Lwowa 
magdeburskie  nadał  ustawy,  ie  nareszcie  donacyami  w  ziemiach  ruskich 
miejscami  opustoszafyeh,  szlachcie  polskiej  czynionemi,  zaludnił  kraj  ży- 
wiołem, który  Ruś  uobŁ  wyrwać  z  stanu  półdzikiego  a  wprowadzić 
w  szereg  krajów  koronnych. 

-Przez  owładnięcie  Rusi  halickiej  stanął  Kazimierz  w  bezpoire- 
dniem  z  Litwą  sąsiedztwie.  Ta  w  r.  1340  (1339?  czy  nawet  1337 
jak  chce  Daniłłowicz)  utraciła  swego  bohatera  Gedymina.  Za  życia 
jeszcze  jego  poosiadali  synowie  dzielnice:  Olgierd  na  Rrewach  i  Wi- 
tepsku;  Kiejstut  na  Żmudzi ,  Trokach,  Grodnie  i  Kownie;  Montwid 
na  Kiomowie  i  Słonimie;  Narymund  (Hleb)  na  Pińsku  i  Mozyrze; 
Koryat  na  Wołkowysku  i  Nowogródku;  Lubart  na  Włodzimierzu  wo- 
łyńskim. Najmłodszy  Jawnuta,  pan  na  Wilnie,  Oszmianie,  Wilko- 
mierzu  i  Brasławiu,  został  wielkim  ziążęciem  po  śmierci  ojca.  Lubart 
musiał  zapewne  sprzeciwić  się  zajęciu  Halicza ,  gdy  Kazimierz  czuł 
się  spowodowanym  uwięzić  go  podstępnie.  Czy  Kazimierz  najechał 
Łuck  lub  Włodzimierz] —  nie  wiadomo,  to  tylko  pewna,  te  między  ro- 
kiem 1340  a  1349  zawarty  został  ścisły  pokój  między  xięciem  Jawnutąi 
Kiejstutem  i  Lubartem  t  jednej  a  Kazimierzem  z  drugiej  strony,  pokój 
który  Olgierda,  wielkiego  już  podówczas  zięcia,  miał  obowiązywać.  Pokój 
ten  zapewniał   Kazimierzowi  ziemię  lwowską;,  siążętom  litewakim  ut 
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włodzimierską,  łącką,  bełzką,  cliełmską  i  brzeską,  rozstrzygdi  spór 
o  uwięzienie  Lubarta  i  obowiązywał  do  pomocy  w  razie  wojny  z  Wę- 
grami lub  napadu  Tatarów.     Pokój  ten  trwać  miał  lat  dwa. 

Zupełna  cicDinośc  okrywa  czas  i  okolic/noMci  wystawienia  tego  cie- 
kawego dokumentu.  Wnosić  z  niego  można,  źe  król  węgierski  rościł  sobie 
pretensje  do  ziem  rnskich ,  których  się  obie  strony  zarówno  obawiały. 
Stoi  albowiem  w  dokumencie ,  źe  tak  król  jak  kniaziowie  będą  obowiązani 
sobie  do  pomocy,  jeieli  król  węgierski  Litwę  lub  Polskę  napadnie ,  źe  prse* 
ciwnie  zachowają  się  neutralnie ,  jeżeli  tenże  król  wyprawi  się  na  Ruś 
litewski}  lub  polsk%.  Co  do  Tatarów,  tym  podług  układu  nie  miała 
pomagać  Rm  litewska ,  jeżeli  na  Polsko  wyrusza.  Ponieważ  w  dokumencie 
Olgierd  nos!  tytuł  wielkiego  kniazia  n  Jawnuta  tylko  kniazia ,  wnosić 
można  że  pisanym  był  po  r.  1346 ,  w  którym  Jawnutę  z  wielkiego  xicz- 
twa  stracono. 

Co  do  obszeruości  zajętydi  przez  Kazimierza  Wielkiego  krajów  ru- 
skich ,  K.  Stadnicki  w  wspomnionych  kilkakroć  „Synach  Oedymina"  do- 
wodzi f  że  zajmowały  one  całe  stoki  północne  Karpat  z  krajem  aż  po  ozna- 
.czoDe  w  traktacie  mieJBoa  jako  to  Bełz ,  iOhełm  ,  Włodzimierz  wołyński 
i  Krzemieniec. 

Litwa,  której  łiistory^  z  rokiem  1325  opuściliAmy,  tnvała  po  zerwaniu 
układów  ze  stolica  apostolska  w  uporczywej  a  heroicznej  wojnie  z  zakonem, 
ii^szeliśmy  o  krzyżowej  wyprawie  na  Miodniki  (Medewageln),  któr^  Ło- 
kietek od  Litwy  odwrócił.  Nie  udała  się  podobnież  wyprawa  1330  roku  u 
kmcyata  1336  podjęta  skończyła  się  na  zdobyciu  grodu  Pullen,  w  którym 
bohaterski  Margier  z  kaj^ank^  litewska  i  wszystkimi  towarzyszami  zginał 
śmiercii^  bohatera.  Koku  1337  wyprawił  sio  Jan  czeski  z  Henrykiem  bawarskim, 
który  to  ostatni  założył  nad  Niemnem  fortece  Bajerbnrg.  Kusił  się  o  ni^ 
Gedymin  ale  nadaremnie,  aż  r.  1339  czy  1340  idąc  na  odsiecz  Wielonie 
od  wielkiego  mistrza  oblężonej  zginał  od  broni  palnej.  Z  synów  jego 
Montwid  umarł  przed  ojcem,  Jawnuta,  najmłodszy  z  Businki  Ewy  uro- 
dzony, otrzymał  po  woli  ojca  wielkie  xięztwo,  podczas  gdy  starsi  Olgierd 
i  Kiejstut .  dalej  wiedli  bohaterski  bój  z  Krzyżactwom.  Wj-prawa  krzyżowa 
1S44  pod  wodz^  Jana  czeskiego  i  wielkiego  mistrza  Lndolfa  z  Waitzau 
eapędaiwBsy  sie  w  gł§b  Litwy  musiała  się  cofać  z  niekorzyścią  dla  nastą- 
pionej rozcieczy,  podczas  gdy  napad  Olgierda  po  Rygę  i  Neuermiilen  się- 
'  gajfcy  o  srogie  zakon  przywodzi  straty.  Koku  1344  napada  Olgierd  fer- 
tecę  Rastenburg  i  pustoszy  Prusy.  Tak  wsławieni  Kiejstut  i  Olgierd  zrzu- 
cają Jawnutę  z  wielkiego  xieztwa  a  Kiejstut  odstępuje  jo  Olgierdowi.  Ja- 
wnuta taktA  się  między  xiażotaini  Moskwy,  niekontent  z  wydzielonego)  sobie 
kniaistwa  zaaławskiego.  Los  jego  dzielił  Narymunt ,  który  podbursywszy 
Nowogrodzan  sprowadził  wojnę  na  Olgierda.  Kiejstut  tymczasem  dzielnie 
wojował  z  zakonem,  póki  walna  bitwa  nad  Strawa  (Strebe)  nie  złamała 
jego  1  brata  Olgierda  potęgi. 

$.   121 

Zgoda  z  zakonem  w  Kaliszu  r.  1S43. 

Proces  2  zakonem   r.   1339   na  korzyść   Kazimierza  ukończony, 
rozbił  się  o  ich    apelacyę  do  stolicy  apostolskiej.     Benedykt  XII  wy- 
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znaczył  nową  komisy ę,  złożoną  z  biskupów  krakowskiego  i  dbełmiń- 
skiego  jako  przedstawicieli  stron  spornych  i  biskupa  miśnieńskiego 
jako  neutralnego  superarbitra. 

To  zawieszenie  sprawy  zbliżyło  znowu  Kazimierza  W.  do  intry- 
ganckiego Jana  czeskiego  i  syna  jego  Karola.  Owdowiały  świeżo  za- 
myślał wejść  w  małżeńskie  związki  z  Małgorzatą^  wdową  po  Henryku 
bawarskim  a  córką  Jana,  które  to  małżeństwo  Jan  tembardziej 
skleić  sobie  życzył ,  że  Ludwik  cesarz  po  śmierci  Henryka  bawarskiego 
i  syna  jego  Jana ,  owego  narzeczonego  Kazimierzówny  £lżbiety,  właść 
ich  Bawaryę  niższą  zagarnąć  usiłował.  Umarła  Małgorzata  niechę- 
tna msdżeństwu  z  znanym  z  rozwiązłości  królem ,  ale  pomimo  tego 
w  obec  obopólnych  interesów  stanęło  przymierze  między  Janem,  Ka- 
rolem i  Kazimierzem ,  obowiązujące  ich  do  wzajemnej  pomocy  (w  Pra- 
dze roku  1341).  Z  namowy  Karola  morawskiego  ożenił  się  król 
Kazimierz  z  córką  landgrafa  heskiego  Adelajdą,  którą  niebawem  sobie 
zbrzydziwszy,  przez  lat  piętnaście  zamknioną  w  Żarnowcu  trzymał. 

Karol  morawski  wkrótce  po  zawarciu  przymierza  pojechał  do 
Torunia,  częścią  w  celu  wyjednania  zgody,  częścią  podburzenia  Krzy- 
żaków na  cesarza  i  syna  jego  Ludwika,  xiccia  Brandenburgii.  Śmierć 
wielkiego  mistrza  Teodoryka  z  Altenburga,  po  którym  Ludolfa  Konig 
z  Wajcau  wybrano  i  śmierć  papieża  Benedykta  XII ,  przeszkodziły 
układom  o  pokój.  Ułatwiła  je  w  roku  (1342)  bulla  Klemensa  VI, 
napominająca  do  zgody,  wstąpienie  na  tron  Ludwika  węgierskiego  po 
śmierci  Karola  Roberta  (t  14  lipca  1342),  trudności  wreszcie  Krzy- 
żaków tak  od  strony  Litwy  jak  od  Pomorza  zachodniego,  z  którego 
ziążęty  Bogusławem,  Barnimem  i  Warcisławem  król  Kazimierz 
zaczepno  odporne  zawarł  przymierze  (28  lutego  1343  r.)  a  nawet 
córkę  Elżbietę  za  Bogusława  wydał.  Karol  morawski,  przyjechawszy 
w  kwietniu  1343  do  Krakowa  w  celu  zaciągnienia  długu  u  Kazimierza 
i  mieszczan  krakowskich  (Wierzynka  i  Kępnicza),  nakłonił  zapewne  osta- 
tecznie i  tak  już  skłonnego  króla  do  zgody.  Jakoż  dzieło  pokoju 
w  krótkim  czasie  przyszło  do  skutku.  Pierwszych  dni  lipca  zjechał 
Kazimierz  Wielki  otoczony  panami  i  duchowieństwem  do  Kalisza, 
wielki  mistrz  zaś  do  Murzynowa  (Morin)  w  ziemi  kujawskiej.  Przyje- 
chał do  Kalisza  także  Bogusław  xiążę  szczecińskie  Kazimierza  sprzy- 
mierzeniec. Wielki  mistrz  przysłał  swoje  warunki,  Kazimierz  je  na 
dniu  8  lipca  przyjął.  Odstąpił  on  zakonowi  ziemię  chełmińską  i  mi- 
chałowską,  zostawił  go  w  posiadaniu  Nieszawy,  Orłowa  i  Murzynowa 
w  ziemi  kujawskiej,  zrzekł  się  praw  a  nawet  tytułu  xięcia  pomor- 
skiego a  natomiast  otrzymał  zapewnienie  własności  Kujaw,  Dobrzynia 
i  ziemi   bydgoskiej.    Prócz  tego  obiecał  król,  że  będzie   się  starał  o 
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potwierdzenie  aUadu  pr^ez  swego  następcę  Ludwika,  że  nadto  toż 
potwierdzenie  od  stanów  wyjedna.  Jakot  potwierdzili  go  xiążęta  ma- 
zowieccy, Ziemowit  pan  na  Wiznie ,  Ziemowit  czerski  i  Bolesław  płocki, 
niemniej  Kazimierz  gniewkowski  i  Władysław  na  Łęczycy  i  Dobrzy- 
niu, potwierdzili  zgromadzeni  panowie  iwieccy  i  miasta  Poznań,  Kalisz, 
Władysław,  Brze&d,  Kraków,  Sędomierz  i  Sądcz,  jedno  tylko  dacho- 
wieństwo  ograniczyło  się  na  prostem  poświadczeniu  swej  przytomności 
przy  akcie,  który  jako  haniebny  potępiało.  We  wsi  Wierzbnie 
(Wirbitzino?  Yoigt)  między  Władysławiem  i  Morzy nowem  spotkał  się 
król  z  wielkim  mistrzem  i  tam  w  obec  okazałych  orszaków  polskiego 
i  niemieckiego  zaprzysiężone  pokój,  król  na  swoją  koronę,  wielki 
mistrz  na  swój  krzyż  zakonny.  Podano  akt  do  papieża  dla  zatwier- 
dzenia, po  którem  miał  zakon  wypładó  Kazimierzowi  lO.ÓOO  grzywien 
tytidem  korzy&ci  z  dzierżawy  Ki^yaw  i  Dobrzynia,  uiszczając  się  z  osta- 
tniego warunku  traktatu.  Ani  o  zatwierdzeniu  ani  o  wypłacie  sumy 
żadnych  nie  mamy  wieki. 

Już  NaruBiewicB  dowodii ,  że  posostaly  akt  sgody  kalitkiej  jeat  nie- 
dokładny, a  Pomone  podług  lesnaii  po&ii^siyeh  świadków  w  proeesadi 
■  Bakonem  wołanych,  było  Krsyżakom  jako  lenno  oddane ,  ■  którego  ukon 
hołd  składał  królowi  polskiemu.  Potwierdzają  to  ^LdUi  ac  res  gettaeCrU" 
dferarum  Tom  II." 

Tak  kosztownie  okupił  Kazimierz  Wielki  zgodę  z  najzaciętszym 
nieprzyjacielem  Polski,  z  zakonem.  Nim  go, potępimy,  jak  podówczas 
potępiło  duchowieństwo  a  dzisiaj  niejeden  historyk,  zwróćmy  uwagę  na  to, 
że  niezagospodarowany  kraj  nie  był  w  stanie  energicznej  znieść  wojny; 
że  tlały  w  nim  żywioły  przeciwne  tak  dalece ,  iż  zakon  potwierdzenia 
swoich  paktów  żądał,  nie  wierząc  samemu  monarsze;  że  w  końcu 
pozbycie  się  jednego  przeciwnika  było  jedynym  środkiem  rozerwania 
sojuszu,  w  który  każdej  chwili  nienawistne  Polsce  potęgi  powiązać 
się  mogły.  Czyliż  zresztą  możemy  dostatecznie  sądzić  ó  sytuacyi 
Kazimierza  nie  wiedząc  nic  pewnego  o  jego  stosunkach  na  Rosi,  z  Ta- 
tarami i  Litwą?  Na  odzyskanie  Pomorza  nie  miał  Kazimierz  sił 
dostatecznych ,  prowadzenia  wojny  podjazdowej  nie  dozwalał  mu  wzgląd 
na  pomyślność  kraju,  zdobycze  ruskie  zajmowały  go  jako  spadkobiercę 
chrześc^ańskiej  polskich  Piastów  polityki.  Że  zaś  pokoju  nie  zawarł 
z  ślepej  czeskiemu  Janowi  lub  Karolowi  uległości,  zaświadczy  para- 
graf następny,  dowodzący  jak  Kazimierz  umiał  się  przerzucać  w  alian- 
sach, skoro  tego  cele  jego  wymagały. 

S.  122. 

Polityka  zewnętrzna  aż  do  r.  1348. 

Zabezpieczywszy  się  ze  strony  Krzyżaków  pokojem ,  który  aż  do 
jkońca  jego  panowania  trwał   nieprzerwanie ,  zwrócił  Kazimierz  uwagę 
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swoją  na  matactwa  króla  czeskiego  i  syna  jego  Karola,  którzy  nie 
przestając  na  ustąpieniu  wspomnianych  szlązkich  dzielnic,  niepokoili 
Bolka  iwidnickiego ,  jedynego  xiąięcia który  Polsce  wiernym  pozostał, 
a  wszelkiemi  starali  się  sposoby,  aby  władzę  swoją  na  Mazowszu 
trwalszą  uczynić.  Musiały  stosunki  obopólne  do  nie  małego  dojió 
naprężenia.  Kazimierz,  dając  podobno  posłuch  Bolkowi  świdnickiemu* 
na  powracających  z  krucyaty  przeciw  Litwie  Jana  i  Karola  zastawił 
sidła,  aby  ich  uwięzić  i  tern  uwięzieniem  zapewne  do  jakichi  ustępstw 
przymusić.  Jan  pojechawszy  inną  drogą  wydostał  się  z  pułapki, 
Karol  przytrzymany  w  Kaliszu  udał  że  go  zabawiają  interesa,  a 
posławszy  do  Wrocławia  po  oddział  jezdnych,  umknM  cichaczem 
dopadłszy  konia  przed  miejską  Wamą.  Wnet  potem  napadł  Kazimierz 
Wschowę  i  Cieniawę,  dzierżawy  xiążąt  głogowskich,  przez  Henryka 
głogowskiego  od  Wielkopolski  oderwane, i  przyłączył  je  do  Korony. 
Skrupiła  się  tą  rażą  zemsta  Jana  czeskiego  na  Bolku  świdnickim, 
spustoszono  jego  zięztwo  i  zdobyto  po  dziesięciotygodniowem  oblężeniu 
Świdnicę.  Bolko  zawarł  rozejm,  podczas  którego  fortelem  (ukrywszy 
łudzi  zbrojnych  pod  słomą  i  wjechawszy  z  nimi  po  miasta)  Świdnicę 
odzyskał. 


Powód  do  uwięiieniA  Karola  podawał  dług  u  Kaauniersa  i  miesaciaD 
krakowskich  saci^gnioay,  którego  sawste  potrsebDy  Karol  morawski  nie 
uitscsiU. 

Zbierała  się  na  starego  Jana  czeskiego  sroga  burza.  Cesarz 
Ludwik,  z  którym  w  srogim  sporze  o  dziedzictwo  Tyrolu,  odebrane 
wraz  z  Małgorzatą  Maultasz  synowi  jego  młodazemu,  niemniej  jak  o 
marchią  brandenburską  zostawał,  połączył  się  przeciw  niemu  z  Lu- 
dwikiem węgierskim  a  25  lipca  1345  z  K^imierzem  Wielkim.  Roman 
(Romulus,  Romerus)  syn  cesarski  'pojął  za  żonę  córkę  Kazimierza 
Jadwigę.  Przystąpili  do  tej  ligi  arcyiiążę  Austryi,  siążęto  Miśnii 
i  Świdnicy.  Litwini  pomagali  Polakom.  Kazimiera  obiegł  miasto 
Saar  w  dzierżawach  xięcia  opawskiego  Mikołaja,  gdy  Jan  czeski, 
acz  zupełnie  ślepy,  z  Kutnohory  na  czele  pięciuset  ludzi  tylko  w  odsiecz 
pociągnął.  Wojsko  Jana  urosło  przez  drogę  tak,  że  Kazimierz 
ku  Krakowa  cotaó  się  zaczął.  Jan,  który  niczego  tak  nie  pragnął 
jak  „dotknąć  ślę  bodaj  murów  Krakowa**,  pospieszył  za  nim  wysławszy 
w  pogoń  Zdenka  z  Lipy.  Zdenko  w  zapale  wpadł  do  bramy 
nie  oglądając  się  na  swoich,  tak  że  ją  za  nim  zamknięto  a  on  sam 
w  niewolę  się  dostał.  Janowi  nie  szczęściło  się  pod  Krakowem,  Czesi 
w  kilku  miejscach  mianowicie  pod  Lelowem  doznali  porażek.  Opuicił 
więc  wyprawę  aby  się  udać  d6  Francyi ,  gdzie  następnego  r.  ( 1 346) 
walcząc  oilep  w  bitwie  pod  Crecy  zginął. 
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Gdy  Jan  szturmowi  Kraków,  miał  ma  Kasimi^ra  Wielki  zapropo- 
nować pojedynek  dla  załatwienia  sprawy.  Jan  odpowiedział,  że  przyjmie 
skoro  warunki  bcd§  jednakie   t.  j.  jeżeli  król  oczy  sobie  wyhipi<S  każe. 

Tymczasem  papież  Klemens  VI  dokładał  wszelkich  starań,  aby 
ligę  przeciw  Luxemburczykom  rozerwać ,  ile  że  wtenczas  już  zapewne 
przeznaczał  koronę  niemiecką  Karolowi  morawskiemu,  odsądziwszy  od 
niej  cesarza,  Ludwika.  Upomniał  on  Kazimierza,  aby  od  przymierza 
z  odszczepieńcjem  odstąpił  a  z  Janem  czeskim  się  pogodził.  Stanęło 
zawieszenie  broni  w  Pyzdrach  (7  września  1345),  które  na  trzy 
miesiące  wrzawę  wojenną  uciszyło.  Cesarz  Ludwik  zbliżył  się  dla 
ratowania  swej  korony  do  Karola  i  Jana,  synów  Jana  czeskiego; 
Kazimierz,  obawiając  się  aby  nie  zostaó  sam,  zawarł  przymierze 
z  Władysławem  xięciem  bytomskim.  Nareszcie  papież  wyjednawszy 
u  Jana  czeskiego,  Ludwika  węgierskiego  i  Kazimierza,  że  się  na  sąd 
jego  zdali,  zapośredniczył  zgodę  tymczasową.  Kazimierz  Wielki 
pokwitował  Karola  morawskiego  z  pożyczonych  mu  10.000  grzywien, 
Jan  i  Karol  uznali  go  w  posiadaniu  ziemi  wschodniej.  W  lipcu  został 
Karol  cesarzem  niemieckim,  przeciwstawiony  wyklętemu  Ludwikowi, 
w  sierpniu  odziedziczył  po  śmierci  ojca  pod  Crecy  koronę  czeską. 

Trudności  które  Karol  IV  jako  cesarz  napotykał ,  mając  ' 
prócz  żyjącego  jeszcze  do  listopada  1347  roku  Ludwika  mnóstwo 
znakomitych  nieprzyjaciół,  skłoniły  go  do  szukania  stałej  zgody 
z  Kazimierzem.  Jakoż  22  listopada  1348  przyszło  w  Namysłowie 
do  przymierza  między  królem  i  cesarzem ,  które  zabezpieczało  wieczną  * 
przyjaźń,  spokój  Bolkowi  świdnickiemu  a  wszelkie  powstać  mogące 
spory  poddawało  pod  sąd  Alberta  xięcia  austryackiego.  Karol 
obiecywał  pomoc  Kazimierzowi  w  celu  odjsyskanja  utraconych  do 
Krzyżaków  i  Brandenburczyków  granic  polskich.  Przyszłe  zdobycze 
w  krajach  do  Polski  nienależących  miały  pójść  na  spoiny  podział. 

Przyjazny  stosunek  Karola  IV  do  Kazimierza  nw  był  bez  skutków. 
Od  niego  to  przejął  Kazimierz  wiele  kierunków  działania  wewnątrz  kraju. 
Karol  IV  nędzny  cesarz ,  opłakana  rolę  we  Włoszech  i  Niemczech  grajmy, 
był  dobrym  królem  czeskim.  Cały  oddany  wewnętrznej  ozdobie  swego 
królestwa,  założył  1348  słynny  uniwersytet  w  Pradze,  podniósł  matery- 
alnie  i  intelektualnie  Czechy.  Zakochany  w  przepychu  i  ceremoniale  kró- 
lewskim, udzielił  tego  zamiłowania  zażyłemu  z  sob^  Kazimierzowi. 

$.  i2a. 
SiJDi  wiślieki.    Ustawodawcza  Kazimierza  Wielldego  praca  (1347). 

Widoczną  jest  rzeczą ,  że  Kazimierz  wciąż  miał  na  oka  rozpoceęcie 
wielkiej  wewnętrznej  pracy  organizacyjnej.  Dla  tej  pracy  spieszyło 
mu  się  do  pokoju,  do   zakończenia  sporów   ościennych,   bodaj   z  naj- 
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więkstemi  ofiarami.  Dla  tej  pracy  zawarł  przymierze  z  zakonem 
w  Kaliszu ,  zakończył  spór  z  Czechami  za  interwencyą  papieża,  przyjął 
następcę  tronu  Ludwika  a  z  Litwinami  na  lat  dwa  rozejm  ustanowił. 
Rok  1347  jest  spokojną  zupełnie  chwilą  w  jego  panowaniu;  Krzyżacy 
wojują  z  Litwą,  Karol  IV  uciera  się  z  antycesarzem  Ludwikiem,  ale 
w  Polsce  głęboka  panuje  cisza.  Na  Rusi  czeka  ją  wielkie  posłannictwo, 
czeka  ją  bój  z  współzawodniczką  Litwą.  Tę  chwilę  obrał  Kazimierz 
Wielki  do  swej  wewnętrznej  pracy. 

Władysław  Łokietek  połączył  entuzyastycznem  hasłem  walki  o 
narodowość  i  fizyczną  siłą  dzielnego  swego  miecza  większą  częić 
rozpierzchnionych  dzielnic  Polski  pod  swoje  energiczne  berło.  Popro- 
wadził on  naród  do  wielkich  i  bohaterskich  wysileń ,  jakiem  było  n.  p. 
zwycięztwo  pod  Płowcami.  Zajęty  ustawnemi  wojnami  nie  miał  on 
atoli  czasu  zająć  się  przeważnie  wewnętrzną  organizacyą ,  energicznemi 
i  doraźnemi  irodkami  hamując  wybuchy  malkontentów,  jako  to  mie- 
szczan krakowskich,  duchowieństwa  lub  możnowładztwa,  a  jeżeli  wydawał 
rozporządzenia,  to  „z  konia""  jak  to  mówią,  w  przedchwilę  wojny, 
jak  się  to  działo  z  edyktami  chęcióskiemi.  Dla  tego  to  różnorodność 
żywiołów  połączonych  w  chwili  oporu  przeciw  cudzoziemczyznie 
musiała  się  odzywać  coraz  głośniej ,  wybojała  swawola  czasów  podzia- 
łowych wymagać  pewniejszych,  bo  głębszych  środków  zaradzczych.  Za 
czasów  Bolesława  Chrobrego ,  mówi  słusznie  Helcel,  nie  potrzeba  było 
prawodawstwa ,  bo  król  był  żywym  statutem ;  po  czasach  podziałowego 
rozprzężenia,  w  epoce  odrodzenia  i  rekonstytuowania  się,  król  musiał 
odżyć  w  pisanym  statucie. 

Rdzeniem  Polski  była  ICiUo  i  Wielkopolska.  Wielkopolska  była, 
ie  się  tak  wyrażę,  star^  Polskę,  gniazdem  Polan,  gniazdem  zaborczycłi 
Boledawów,  ogniskiem  słowiańsko-polskiąi  tradyoji.  Z  Wielkopolski  po- 
szły zabory  na  zachód ,  poładnie ,  wschód  i  północ.  W  Wielkopolsce  mie- 
szkała rozrodzona  drobna  szlachta,  gwarna,  niespokojna  ale  króla  po  Bo- 
lesławowsku  pojmująca.  ByU  między  ni§  możnowładzcy,  jak  n.  p.  prze- 
możny i  po  kilkakroć  zdrajczy  dom  Nałęczów,  ale  przeważał  gwarny  pier- 
wiastek ubogiego  rycerstwa.  Nadto  przechowała  Wielkopolrica  u  siebie 
najczystsza  polskość,  najmniej  się  zaraaiła  germanizmem.  Duchowieństwo 
w  Wielkopolsce  od  czasów  Odonicza  przemożne,  najpierwęj  uderzyło  w  ton 
narodowy.  Z  Wielkopolski  wyszło  pierwsze  słowo  odrodzenia  ^  pierwszy 
król    —    Przemysław  Pogrobowiec. 

'Tfmczasem  Małopolska,  Chrobatów  dziedzina,  rządzona  przez  po- 
tomków Leszka  Białego,  który  zerwał  zasadę  Bolesławojrę  starszeństwa,  wy- 
stawiona na  w|^ywy  obce  jako  to  szL^zki,  czeski  i  węgierski,  na  ustawiome 
pu8toat§ce  najazdy  wschodu ,  wyrobiła  z  czasem  zupełna  od  swej  s^siady 
bratniej  odrębność.  Wielkopolanie  mieli  sie  za  Polaków  w  przeciwieństwie 
do  Krakowian.  Białopolska  była  przedwszystkiem  siedzibę  możnowładztwa, 
możnowładztwa   większą  częścią  obcego,  które  obszerne  dostawszy  dsier- 
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iawy,  w  niej  dna^o.  Łokietek  stanąwszy  na  czele  swych  wiernych  Siera- 
dcan ,  Łęczycan  i  Sędomierzao ,  opanownł  najprzód  Małopolskę ,  podczas 
gdy  Wielkopolska  Głogowczykowi  się  poddała,  nabrawszy  kn  Łokietkowi  za 
dawniej<<zych  jego  rządów  niechęci ;  w  Małopolsce  założył  ognisko  siły 
swojej  i  w  Krakowie ,  odstępując  od  tradycyi  Bolesławów  i  Przemysława, 
koronował  się.  Tak  Małopolska  została  ostatecznie  Kow^  Polska,  nieufa< 
j^c^  Wielkiej  czyli  starej  tak  dalece,  źe  Łokietek  r.  1381  Kazimierza  kró- 
lewica  jej  starosta  uczynił.  Za  przeniesieniem  ogniska  rz^ów  do  Kra- 
kowa w  epoce  odrodzenia  poszło  wiele  następstw,  dotychczas  mało  rozwa- 
żanych. Możnowładztwo  otoczyło  króla ,  możnowładztwo  towarzyszy  mu 
przy  każdym  krokn,  możnowładztwo  pierwsze  pakta  konwenta  z  Ludwi- 
kiem układa.  Możno>vładztwo  potępia  jego  przymierza,  Jan  Grot  biskup 
krakowski  występuje  przeciw  niemu  na  wiecu  i  jedzie  do  Rzymu  w  celu 
obalenia  układów  i  podniesienia  swego  biskupstwa  do  godności  metropoli- 
talnej. Wielkopolska  zachowuje  się  biernie  a  zarazem  niechętnie.  Jedna 
i  druga  prowincya  rządzi  sic  swojemi  ósobnemi  prawami,  inaczej  karze 
swoich  przestępców.  Trzeba  było  temu  zaradzi<5,  trzeba  było  zaprowadze- 
niem jednolitego  słownictwa  postawid  władzę  królewska  jako  najwyższego 
sędziego ,  kiedy  już  nie  można  było  przywrócić  j^  do  aamowładzy  Bolesła- 
wowej.  Ale  świeża  tradycya  nie  pozwoliła  się  wypchnąć  dawnej  -  w  sta- 
tutach jak  we  wszystkiem  Małopolska  Wielkopolskę  zwyciężyła. 

Już  W  początkacli  panowania  swego  imał  się  Kazimierz  gorąco 
sądowniczej  władzy.  Ucztując  z  możnymi,  karał  równocześnie  ich 
najbliższych  krewnych  szubienicą  i  mieczem  za  popełnione  gwałty  i 
bezprawia,  wytępiał  rozbójników  i  potwarców,  których  się  nie  mało 
w  Polsce  namnożyło.  Przekonał  się  wtedy  zapewne,  że  wykonywanie 
sądowniczej  władzy  dopóty  będzie  dowolnością,  dopóki  nie  będzie 
pewnych  ustaw;  że  możni  i  ł>ogaci  dopóty  będą  się  uchylać  władzy  ka- 
rzącej i  powściągającej,  dopóki  wszyscy  wobec  jednego  ustawodawstwa 
zrównanymi  nie  zostaną.  Przekonał  się  że  różnice  prawa  polskiego,  nie- 
mieckiego i  kanonicznego,  obok  różnic  małopolskich  i  wielkopolskich  zwy- 
Czajów  prawnych,  ułatwiają  złoczyńcom  bezkarność  i  podżegają  ich  do  wy- 
trwania na  złej  drodze.  Nie  mogąc  zrywać  z  przeszłością  postanowił 
krpl  najprcód  do  prawniczej  pracy  zaprządz  obie  niesforne  prowincye, 
rozkazał  im  uporządkować  i  spisać  swoje  statuta.  W  miesiącu  lutym 
1347  odbył  król  prawodawczy  a  raczej  redagujący  prawa  wiec  w  Piotr- 
kowie, w  marcu  tegoż  roku  w  tymże  celu  wiec  w  Wiślicy  dla  Małopolan 
złożył.  Statut ,  który  z  tych  dwóch  zwodów  za  radą  biegłych  w  prawie 
mężów  złożonym  został,  a  w  którym  małopolski  zwód  jak  najwidoczniej 
przeważa,  miał  być  odtąd  powszechnym  dla  całego  państwa  statutem. 
W  ułożeniu  statutów  pomagali  królowi  przedwszystkiem  Jarosław  Bo- 
gorya  Skotnicki  arcybiskup  gnieźnieński  i  Jan  Suchywilk  kanonik 
wrocławski,  doktor  praw,  późniejszy  arcybiskup  tejże  katedry. 
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Badaniem  Statutów  wiślickich  Irndnili  sie  Lelewel ,  Maciejowski , 
autor  „Przyczynku  do  dziejów  prawodawstwa  wiślickiego"  i  Z.  A.  Helcel 
w  pierwszym  tomie  „Starożytnych  praw«  pol<<kiego  pomników.^  Lelewel,  jak 
jnź  powiedzieliśmy,  większa  cześ<?  statutów  do  czasów  Władysława  Łokietka 
i  je<^o  poprzedników  odnosi ,  Helcel  podnosi  prace  nstawodawcza  Kazimie- 
rza jako  jedyna 'i  nie  mająca  przygotowań  poprzednich.  Obaj  zgadzają  się 
na  to ,  że  powszechny  statut  Kazimierza  Wielkiego  nie  wszedł  od  razu 
w  życie ,  że  Wielkopolanie  i  Małopolanie  używali  swoich  własnych  statutów 
piotrkowskiego  i  wiślickiego,*  a  Helcel  dowodzi,  że  dopiero  w  r.  1368 
Kazimierz  powszechny  statut  ogłosi}.!  W  olbrzymiej  swej  pracy  podaje 
nam  Helcel  statut  wielkopolski ,  piotrkowski ,  statut  małopolski ,  wiilicki 
z  r.  1347  i  późniejszy,  nareszcie  powszechny  statut  Kazimiena  Wielkiego 
z  r.  1368,  niemniej  zwód  zupełny  statutów  z  tłomaezeniem  Świctoaława 
z  Woj  Cieszyna.  Nie  nasz^  rzecz-  odzywacf.  sie  tutaj  z  jakiemkol  wiek  słowem 
aiedorosłej  krytyki  w  obec  olbrzymich  prac  Lelewela  lub  Z.  A.  Helcia. 
Poprzestali  musimy  na  ogl^zie  statutów  wielkopolskiego  i  małopobikiego, 
niemniej  jak  powszechnego  Slazimierzowego  statutu ,  podnosząc  rzeczy  cha- 
rakterystyczne do  naszej  historyi. 

Co  przedwszystkiem  tak  w  powszechnym  statucie  jak  w  składo- 
wych jego  częściach  uderza^  to  niesystematycznośd  i  przypadkowość ,  w  ja- 
kiej sie  pojedyncze  paragrafy  obok  siebie  znalazły.  Prawo  polityczne ,  b§- 
downictwo  cywihie  i  karne,  procedury  w  obu,  przepisy  policyjne  i  admi- 
nistracyjne —  wszystko  to  stoi  obok  siebie  nie  powijane  systemem  ani  od- 
graniczone. Nadto,  ogólne  przepisy  stoj^  obok  kazuistycznych  wyroków, 
powstałych  capewne  w  skutek  zapyt}'waii  w  praktyce  sf^dowej  królowi  czy- 
nionych a  podawanych  w  kształcie  podobnych  kazuistycznych  rozstrsEygnień 
rzymskich ,  Digestów.  Wj^yw  rzymskiego  prawa  widoczny,  tak  w  termino- 
logii jak  w  samych  myślach  ustaw  nowych. 

Każdy  paragraf  statutu  ma  w  swej  redakcyi :  1)  nadpis ,  2)  podane 
moŁivum  wydania,  3)  podany  sposób  ogłoezenia,  4)  treśd.  Motywa  które 
Lelewel  na  osobnych  wypisał  tablicach  obok  treści  całego  statutu  s^  cen- 
nym materyi^em  bo  historyi  sadownictwa  i  obyczajów  przed  wydaniem 
statutów,  S[^sób  ogłoszenia  otwiera  nam  oczy  na  rozciągłość  władzy  króla 
i  wpływ  stanów.  Z  motywów  dowiadujemy  sie  n.  p.  jak  mnóstwo  niepo- 
w<^anych  sędziów  mieszało  sadownictwo ,  jak  sędziowie  w  nieoznaczonych 
godzinach  zaeiadali  pijani  na  ławach  s§downiczych ,  jak  najeżdżano  s^y 
zbrojne  i  hidaśliwie  aby  poprzeć  sprawę  przyjaciół  oskarżonych ,  jak  do- 
bywano miecza  w  obecności  króla  *lub  arcybiskupa ,  jak  sędziowie  uciskali 
strony  kontrybucyami  i  zastawami ,  jak  mordercę  i  gwałciciele  uciekali  pod 
opiekę  tentońskiego  prawa ,  jak  potwarce  rzucali  się  na  cześć  szlachecka 
i  zarzucali  zbrodnie  z  upłynionych  dawno  czasów,  jak  szlachta  dopusseaała 
się  gwałtów  na  chłopach,  rabowała  i  niszczyła  ich  dobytek  ci^gn^c  na 
wojnę,  jak  majątki  ojców  niszcz^  przez  namiętność  kosterskę  synów, 
lichwę  żydowska  i  t.  p.  Co  do  sposobu  ogłoszenia,  najczęściej  natrafiamy 
na  królewskie:  ałatuimriSy  volumtiSy  decernimuSy  prohibemuSt  w  kilku  sa- 
ledwie  wypadkach  znajdujemy  dodatek:  atatuit  nostrOy  baronumcut  etfUh 
biUtatis  auctoritas. 

Właściwości  statutu  wielkopolskiego  (Helcel  184):  §.  3.  Nie  wbhio 
Nam   (królowi)  ani  Naazym  starostom  s§dzić  w  nieobecności   oskarżyciela, 
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ftid  omwiełum  judido  et  tonfeaium.  §.  5.  Kto  w  obtc  Nas  na  sadzie 
mieoza  dob^dsie  a  nie  zrani  ^  darowanem  mu  będzie ,  kto  zrani ,  bez  względu 
karan  by<f  ma.  Kto  w  obec  arcybiskupa  gnieinieńBkiego  mlecza  dobedzie, 
chodby  nie  zranił,  zapłaci  siedmdziesi^t  (najwyŻ8z§  karę  pieniężna); 
kto  brzydkie  słowo  powie  pietnadzieścia  (dowód  wysokiego  znaczenia  arcy- 
biskupa, ścióle  lokalnego).  §.  10.  W  Naszej  lub  Naszych  starostów  i  woje. 
wodów  obecności  nie  wolno  wyrzucać  sędzi,  ie  niesłusznie  s^dzi,  bo  My 
tam  jesteśmy.  §.  15.  Donacye  zasłużonym  w  boju,  chociaż  bez  przywileju 
mąj§  byd  wieczne.  §.  16.  Każdy  szlachcic  obowiązany  służyd  wojskowo, 
ale  w  granicach  kraju  tylko.  §.  19.  Zabójca  szlachcica  {miles) ,  zapłaci 
rodzinie  30  grzywien,  ucinający  mu  rękę,  nogę,  nos,  15  grzywien,  palec 
ttctnaj^cy  3  grzywny.  Za  ranienie  za.ś ,  pietnadziestę.  Zabójca  kmiecia 
zapłaci  rodzinie  3  gczywny,  panu  3  ,  raniący  '/,  grzywny  ranionemu ,  1  panu. 
§.  20.  Gwałciciel  panny  zostaje  na  jej  i  jej  rodziny  łasce.  §.  21.  Trzy 
razy  przekonany  o  złodziejstwo  szlachcic  jest  infamisem.  §.  28.  Kto  na- 
pada dom  szlachelca  i  zabija  go,  płaci  siedmdziesi^t ;  też  karę  płaci ,  kto 
trzy  kopce  rozkopie ,  kto  trzy  ule  zniszczy,  kto  miód  z  pszczołami  zabie- 
rze, kto  zrani  czyje  bydło,  kto  podpali,  kto  napadnie  gwałtem  miasto  dla 
rabtmka  lub  na  gościńcu  zabija,  kto  kobietę  lub  dziewicę  na  drodze  zbez- 
cześci. §.  134.  Komu  kmied  uciecze ,  ten  zabiera  jego  dobytek  a  od  no- 
wego jego  pana  ma  prawo  ż§dad  kary  pietnadzieścia.  Kmieciom  nciekac 
wolno  1)  gdy  pan  jest  rok  cały  pod  kl^tw^  a  kmied  nie  ma  przez  to  chrze- 
ścijańskiego pogrzebu ,  2)  jeili  pan  zgwałci  wieśniaczkę ,  3)  jeili  zabrano 
im  dobytek  za  winę  pana.  Prócz  tego  wolno  mu  opuści<f  pana  w  dzień 
Narodzenia  Pańskiego ,  jak  dawna  trądy cya  każe,  byl^  dom  i  dobytek 
w  dobrjrm  stanie  zostawił. 

Właściwości  statntn  małopolskiego:  §.  4.  Człowiek  każdego  stanu 
może  mie^  swego  rzecznika  (procuratoremj  prolocutoremy  advocatum)  w  sc- 
dsie.  §.11.  Komu  zarzQcaj§,  że  nie  szlachcic,  ten  ma  stawid  6 świadków 
staricych.  §.  16.  Za  obligacy§  pana  kmied  nie  odpowiada.  §.  16.  S<^- 
tgrai  tak  świeckich  jak  duchownych  dóbr  obowiązani  s§  do  służby  wojennej. 
§.  17.  Każdy  szlachcic  obowiązany  do  służby  wojennej  podług  obszemości 
swej  właści,  byle  mu  wolności  prawa  rycerskJLego  w  cidości 
zachowane  były.  §.  18.  Duchowni ,  maj§cy  dobra  ś:v?ieclde  po  ojcach,  obo- 
wi§zani  8§  do  służby  wojennej.  §.  32 ,  33 ,  34  i  t  d.  osnaczi^§  kary  od 
szkód  polnych  mniejsze  niż  w  Wielkopolsce.  §.  43.  Żołnierzowi  bitemn 
od  kmiecia  15  grzywien ,  sadowi  15.  Szlachcicowi  {militi  famoso)  sześć- 
dziesiąt grzywien,  ścircalce  (świeżemu  szlacHcicowi ,  «carto6eiZato) trzydzie- 
ści, żołnierzowi  z  kmieci  lub  sołtysów  15  grzywien  za  głowę.  Szla- 
chcicowi za  ranę  10  grzywien,  ścifrcałce  5,  kmieciowi  lub  sołtysowi  8 
grzywny.    Kmied  zabijający  kmiecia  4  grzywny  płaci  kasztelanii. 

Porównawszy  przytoczone  przez  nas  artykuły,  tyczące  się  wyłganie 
stosunków  publicznych  (gdyż  o  prawie  cywilnem  mówid  nie  możemy)  po- 
kazuje się:  1)  że  w  Wielkopolsce  idea  tradycyonalna  królewskiej  władzy 
wyżej  stała  niż  w  Małopolsce,  która  sobie  nawet  w  statucie  koniecznie 
wolności  swoje  gwarantuje,  żCjW  skutek  przeszłości  arcybiskup  używ^ 
tam  części  nadzwyczajnej  ;  2)  że  w  Wielkopolsce  nie  było,  w  Małopolsce 
zaś  były  różnice  między  szlachta  (miUtea  famoń,  scarłabellaH ,  miliUs  e 
emeUme  aiut  BcuUełó) ;    3)   że   w  BCałopolsoe   kmied  »tak  politycznie  wyżej 
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JAk  W  Wialkppolsee ;  4)  ie  wielkopcrfsld  Btoftoi  mo«  widount  mattiaj» 
tradjcyonalnyoh  instjtaejrj  Błowiajiskicb ,  wanąj^cyoh  bezpiecseiSBtwo  d" 
cbego  gospodarstwa  wiejskiego,  ubogiego  dobytku  szlacheckiej  lagrody; 
mUopolski  przedwnie  zgrabniejszy  w  redakcji  I  cudzoziemskich  terminach 
kraju  zamieszkałego  przez  możnowładztwo  bogate  i  Bzczel)luj§cyeh  się  w  po* 
łitycsnem  znaczeniu  mieszkańców. 

Statut  Kazimierza  Wielkiego  czyli  to  w  roku  1347  czy  1368 
spisany,  wychodzi  jak  w  samej  przedmowie  się  wyraża,  z  potrzeby 
ujednostajnienia  prawodawstwa  ^tak  w  Polsce  jak  w  Krakowie!  in- 
nych ziemiach  do  państwa  należących.^ 

Nie  podpada  żadnej  wątpliwości,  iż  go  nie  posiadamy  w  tym 
kształcie ,  w  jakim  go  prawodawca  podał ,  że  późniejsze  jego  układy, 
jak  układ  Łaskiego  w  Yolumina  legum  Konarskiego  przyjęty,  niemniej 
tłomaczenie  Swiętosława  z  Wojcieszyna,  są  niedokładne  i  rozmaite, 
że  częste  przeciwieństwa  w  pojedynczych  kodexach  i  wydaniach  napo- 
tykane są  skutkiem  pomieszania  statutów  prowincyonalnych  z  powsze- 
clmemi  Kazimierzowskiemi.  Pomimo  tego  musimy  tutaj  podać  główne 
jego  zarysy,  o  ile  tego  do  wyświecenia  wewnętrznych  stosunków  prt* 
wnych  potrzeba  będzie.  ^ 

1.  Go  do  osoby  króla.  Władza  prawodawcza  ograniczona 
^comilio  praelatorum^  baronum  et  nobilium  nostrorum.**  Król  sędzia  naj- 
wyższy, w  obec  którego  nawet  sędziego  urzędującego  ganić  nie  wolno. 
Wszyscy  obywatele  zo¥rią  się  jego  r^ubditi'*  bez  odmian.  Kto  w  obli- 
czu króla  lub  arcybiskupa  miecz  wyciągnie,  podlega  srogiej  karze 
pieniężnej. 

2.  Co  do  stanów  królestwa.  Szlachcic  (mt/es,  milei  fa- 
motui)  odszczególniony  wyższą  głowszczyzną  t.  j.  zapłatą  za  głowę. 
Obowiązany  do  służby  wojennej  pod  pewną  chorągwią.  Nie  wolno 
mu  zagrabiać  sołtystw.  Gdy  mu  kto  zarzuci  nieszlachetne  pochodzę** 
nie  a  nie  dowiedzie,  płaci  jakby  za  zabicie.  Szlachcicem  może  zo- 
stać, odznaczywszy  się  w  wojnie,  kmieć  lab  sołtys.  Są  jednak  od- 
cienia godno&ci  szlacheckiej;  tniltt  famosus^  seartabelktuij  e  cmetone  aut 
icuUeto  creatus.  Kmieć  lub  sołtys  powinien  także  służyć  wojenno. 
Nie  odpowiada  majątkiem  za  pana.  Głowa  jego  mniej  warta.  Wobo 
mu  opuścić  pana,  jeźli  pan  pod  klątwą,  jeili  zhańbił  wieśniaczkę, 
jeżli  mienie  jego  uciąża  swemi  obligacyami.  Na  równość  w  obec  prawa 
statuta  kładą  kilkakrotnie  nacisk.  Nie  wolno  uciekać  pod  prawo  teu- 
tońskie,  nie  wolno  raz  polskiego,  drugi  raz  niemieckiego  używać; 
kto  w  niemieckiem  a  polskiego  używa,  niemieckie  traci.  Nie  wolno, 
pod  karą  zasłaniać  się  parentelą.  Biedni  w  obec  urzędników  sądo- 
wych wielorakiej  doznają  obrony  od  ucisku  i  zdzierstwa.  Względem 
Żydówt  wl^t^rzy  chcą  niszczyć  chrześcijan"^,  kilka  paragrafów,  id^jt 
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fiię  prsez  baronów  przeprowadzonych ,  ostre  stawia  przepisy,  ogranicza 
stopę  lichwy  i  t.  p. 

3.  Co  do  sądownictwa.  Ustanowiony  porządek  i  czas  urzę- 
dowania ^  określone  dochody  w  celu  zapobieżenia  często  wypominanym 
nadużyciom.  Obżałowany  może  mieć  rzecznika,  kobiety  i  duchowni 
tylko  przez  rzeczników  odpowiadają.  Probacya  dzieje  się  przez  świad- 
ków, u  ludzi  znakomitych  zasługami  przez  przysięgę.  Charakterysty- 
czną rzeczą  jest  zupełne  prawie  uchylenie  kar  cielesnych  i  wyroków 
śmierci.     Nawet  kmieć   może  się  wykupić  —  bo  kary  pieniężne  główną 

.grają  rolę.  Nazwiska  tych  kar:  ^siedrndziesiąt,  pietnadziesta,  sześć- 
grzywien**  obok  wyraźnych  jak  n.  p.  za  głowę  szlachcica  40  grzy- 
wien, za  ucięcie  członka  30,  za  ranę  25  i  t.  d.  Za  bratobójstwo 
w  celu  dziedziczenia  utrata  dziedzictwa  dla  siebie  i  potomków.  Na 
podpalaczy,  gwałcicieli,  rozbójników,  kara  ^.siedmdziesiąt.'' 

4.  Co  do  administracy i  i  policyi.  Każdy  szlachcic  obo- 
wiązany do  służby  wojennej  podług  mienia  swrgo,  toż  sołtys  i  kmieć. 
Nie  wolno  pod  karą  „pietnadziesta**  w  przechodach  wojennych  dopu- 
szczać się  gwałtów  i  wydzierstw^na  kmieciach.  Każda  wieś  powinna 
pilnować  majątku  swych  mieszkańców,  gdy  nie  dopilnuje,  płaci  szkodę. 

Btatat  Kazimierzowy  rozmaJŁj^m  podległ  zmianom.  W  pralityce  s^owcj 
trzymano  się  prowincyonalnycU  statutów,  w  Wielkopolsce  piotrkowskiego , 
w  Małopolsce  tv'iślickicgo  z  r.  13-47.  Zpotworuiouy  już  mieszanina  wieU 
kopolskicłi  ł  małopolskicli  ustaw,  często  ze  soLjj  sprzecznych  i  innobrzraia- 
cycłi,  potwierdzonym  został  r.  1422  na  zjj.ździe  w  Czeiwiii^kn,  a  odtid  i!w;i- 
źanym  był  za  fundament  prawodawstwa  polskiego. 

Traktując  ustawodawczą  Kazimierza  Wielkiego  pracę,  nie  od 
rzeczy  będzie  skreślić  od  razu  jego  stosunki  z  duchowieństwem,  nie- 
mniej jak  jego  zachowanie  się  względem  niemieckiego  mieszczaństwa 
i  prawa  toutońskiego ,  pomimo  że  rzeczy  te  po  za  *c7.as  ogłoszenia 
statutu  wiślickiego  wychodzą. 

Stosunek  Kazimierza  Wielkiego  do  duchowieństwa  różnił  się 
o  wiele  od  owej  bezwarunkowej  uległości  dawnych  czasów.  Aczkolwiek 
duchowieństwo  ceniło  i  szanowało  mądrego  króla,  widoczna  przecie  źe  się 
miało  względem  niego  na  baczności,  a  król  dobroczyńca  i  fundator 
kościołów,  strzegł  z  swojej  strony  pilnie,  aby  toż  duchowieństwo  nic 
występowało  jako  państwo  w  państwie.  Ten  kierunek  rządów  królew- 
skich znajdywał  namiętne  poparcie  W  możnowładztwie  małopolskiem , 
które  z  niechęcią  patrzyło  na  wolności  i  dochody  dziesięcinne  ducho- 
wieństwa. Pierwszych  lat  panowania  Kazimierzowego  były  niesnaski 
między  nim  i  Janem  Grotem  biskupem  krakowskim,  który  acz  nada- 
remnie starał  się  o  wyniesienie  swej  biskupiej  katedry  do  godności 
metropolitalnej.     Rok    1347  dał   statut   wiślicki,   kładnący  *  widoczny 
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nacisk  na  powszechności  obowiązków  obywatelskich,  a.  usuwanie  się 
kleru  od  nich  widocznie  gromiący.  W  dwa  lata  po  jego  ustanowieniu 
(1349)  słyszymy  o  gwałtownej  scyssyi  między  Bodzantą  biskupem 
krakowskim  a  królem.  Król  dał  Ottonowi  z  Pilcy,  wojewodzie  i 
staroście  sędomierskiemu,  rozkaz  dopominania  się  powinności  krajowych 
z  dóbr  biskupa  Złote  nazwanych.  Biskup  wyklął  Ottona  i  króla,  a 
wikarego  Baryczkę  z  dekretem  do  króla  posłał.  Baryczka  zbyt  ostrych 
użył  wyrazów,  czem  rozgniewany  król,  na  podszept  dworzanina,  xiędza 
w  Wiśle  utopić  rozkazał.  Chcąc  uspokoić  powstałe  ztąd  rozjątrzenie, 
załagodził  król  (r.  1352)  sprawę  poselstwem  do  Awinionu,  potwier- 
dzeniami wolności  duchownych  i  fundacyami,  przyczem  także  dekret 
papiezki,  podległość  biskupstwa  wrocławskiego  gnieźnieńskiej  archika- 
tedrze ubezpieczający,  uzyskał. 

Nie  ustawały  wszelako  zatargi  między  rycerstwem  a  duchowień- 
stwem. Szło  o  dziesięciny,  o  powinności  krajowe,  o  najazdy  dóbr 
duchownych  i  gwałty  tamże  na  duchownych  osobach  popełniane. 
W  tych  okolicznościach  zwołał  Jarosław  Bogorya  Skotnicki  arcybi- 
skup synod  biskupów  Bodzanty  krakowskiego,  Macieja  władysław- 
skiego  Klemensa  płockiego,  Jana  poznańskiego  i  Mikołaja  przemyśl- 
skiego  w  styczniu  1357  r.  do  Kalisza,  na  którym  stanęły  kon- 
stytucyCy  broniące  kościół  od  nadużyć  świeckich.  Zastrzeżono  aby 
się  duchowieństwo  w  żadne  komplanacye,  zmniejszające  dziesięciny 
z  świeckimi  nie  wdawało,  sekretu  umów  między  duchowieństwem 
pilnie  strzegło,  wszelkich  zaś  świeckich,  jakiejkolwiek  kondycyi,  gdyby 
szkodę  majątkowi  kościelnemu  albo  obelgę  osobom  duchownym  wyrzą- 
dzali, klątwami  rzuconemi  na  ich  dobra  karało,  która  to  władza 
sięga  nawet  w  inną  dyecezyę;  gdyby  winny  w  niej  przytułku  szukał. 
W  dwa  lata  potem  1359  r.  załatwionym  został  długi  spór  Bodzanty 
2  Kazimierzem  na  zjeździe  w  Krakowie,  pod  prezydencyą  Jarosława. 
Biskup  uwolnił  ziemie  lubelską ,  sieciechowską  i  łukowską,  przez  napad 
Litwinów  i  Tatarów  (pod  Lubartem)  zniszczone,  na  lat  trzydzieści  od 
dziesięcin ,  uporządkował  wybieranie  dziesięcin  i  przystał  na  obowiązki 
w^ojenne  kleru,  mającego  majątek  ojcowski,  uwolnił  laików  od  sądo- 
wnictwa duchownego ,  nadużywanego  jak  widać  w  sprawach  cywilnych, 
zmodyfikował  nadużycia  klątw,  pobożności  ludu  szkodzące  *).  Pomimo 
tego  spór  się  całkowicie  ułożył  dopiero  r.  13 BI  na  zjeździe  w  Wie- 
liczce, przez  arcybiskupa. 


*)  Skasowano  interdykt  trójdzieuny,  zapadający  na  miejsce  w  którym  się  wy- 
klęty pojawił,  wyjąwszy  wypadek,  gdyby  kl§twa  była  papieska  {Vol  fe^um, 
wyd.  Obryaki  Tom  Ł  46.) 
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Mieftzcsaństwo,  za  czasów  Łokietka  tak  niebeipieczne  i  nieprzy- 
chylni, zmieniło  uczucia  swoje  i  nabierało  ^patryotyzmn.  Chciał  Ka- 
zimierz przeciąć  ostatnią  nić  społeczną ,  wiążącą  je  z  Niemcami ;  i  w  tym 
<56lu  zniósł  (1365)  apelacyę  sądów  na  prawie  teutońskiem  do  Magde- 
burga i  Hali ,  ustanowiwszy  najwyższy  sąd  apelacyjny,  złoiooy  z  siedmiu 
skoltetów,  Krakowa,  Sądcza,  Kazimierza,  Wieliczki,  Bochni  i  liku- 
sza.  Chcąc  podnieść  Lwów,  nadał  mu  prawo  teutońskie  z  zastrze- 
żeniem, że  Rusini,  Żydzi  i  Ormianie  mogą  się  takżo  swojemi  trady- 
cyonalnemi  rządzić  prawami. 

Znany  jest  Kazimierz  Wielki  jako  przyjaciel  Żydów.  Przychyl- 
ności tej  nie  można  przypisać  jego  miłostkom  z  żydówką,  boć  po- 
twierdzenie i  rozszerzenie  przywileju  Bolesława  Pobożnego  na  całą 
Polskę  nosi  datę  1334  r.  Były  wyższe  i  szlachetniejsze  tej  przy- 
chylności motywa.  Z  drugiej  strony  nie  omieszka!  król  zadość  uczy- 
nić powszechnemu  głosowi,  który  potępiał  lichwiarst\ro  żydowskie; 
ograniczył  je  bowiem  w  statutach  wiślickich.  Chcąc  małoletnich  młodzień- 
ców ochronić  od  utracyuszostwa,  wyzyskiwanego  przez  Żydów,  zakazał 
gry  w  kostki  na  kredyt,  a  ojców  od  odpowiedzialności  za  długi  ma- 
łoletnich synów  uwolnił. 

S.  124. 

Siady  rnehów  malkontentów  z  przyczyny  polityki  wewnętrznej 

Kazimierza  Wielkiego. 

Słyszeliśmy  już,  jakie  obronne  i  podejrzliwe  stanowisko  zsjęio 
duchowieństwo  względem  Kazimierza  Wielkiego.  Co  do  panów  w  Ma- 
łopolsce, nie  słyszymy  aby  byli  królowi  niechętni,  bo  przecież  oni 
byli  przedwszystkiem  uczestnikami  jego  żywota  politycznego,  które 
uczestnictwo  na  liczne  zdobycze  praw  i  przywilejów  wyzyskiwać  umieli. 
Inaczej  rzecz  się  miała  z  Wielkopolską,  od  czasów  Łokietka  trakto- 
waną mniej  oględnie  a  biernie  się  zachowującą  w  obec  prac  króla. 
Już  samo  omijanie  wiślickiego  statutu  a  przekładanie  nadeń  piotr- 
kowskiej xięgi  ustaw  świadczy  o  niechęci  Wielkopolan.  Nie  słychać 
jednak  o  żadnym  czynnym  objawie  tej  niechęci,  chyba  że  wspomnimy 
tajemniczą  dotąd  konfederacyę  wielkopolską  w  r.  1352  i  również  ta- 
jemniczą sprawę  wojewody  poznańskiego  Maćka  Borkowicza. 

Szlachta  wielkopolska  związała  się  w  wrześniu  1352  w  konfe- 
deracyą  pod  przewodnictwem  Macieja  Borkowicza  wojewody  poznań- 
skiego. Zjazd  i  spisanie  aktu  stało  się  w  Poznaniu.  Akt,  podobny 
osnową  do  późniejszych  tego  rodzaju  aktów  konfederacyjnych,  łączył 
szlachtę  w  braterski  związek  przeciw  każdemu  występującemu  przeciw 
niej  nieprzyjaźnie ,  z  wyjątkiem  jednego  króla.  Dalszych  szczegółów 
wyśledzić  niepodobna. 
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Pomimo  wyi^ezoni*  króla,  jnogła  konfederMy«  nńtd  na  c«la  gwa- 
rancję jakich  wielkopolBkieh  tradycjonalnych  praw  lub  właściwości.  Wy- 
stąpiła ona,  jak  z  akts  wypada,  przeciw  wiślickiemu  artykułowi  o  ręko- 
jemstwid.  Zreszt§  mamy  we  wszystkich  konfederaoyach  polskich  dostateczne 
przykłady ;  te  one  występty^c  przeciw  polityce  królewskiej ,  zawsze  ną  czele 
kład^  lojalność  względem  monarchy. 

NieprzyjaŹDOŚć  konfederacyi  wielkopolskiej  ku  widokom  i  zamy- 
słom królewskim  jawniej  się  jeszcze  wykaziye  w  sprawie  naczelnika 
tej  konfederacyi,  wojewody  Maćka  Borkowicza.  Z  dwoma  rycerzami 
Sędziwojem  i  Skórą  miał  ten  wojewoda  zabić  (1354  r.)  Benjamina 
wojewodę  polskiego  (?),  potem  zai  bawić  się  rozbójnictwem.  Król 
zażądał  od  niego  potwierdzenia  przysięgi  wierno&ci ,  które  Maciek  dał 
w  Sieradzu  1358.  Pomimo  tegd,  gdy  Borkowicz  nie  przestawał  trwać 
w  swoich  postępkach,  król  kazał  go  porwać,  zaprowadzić  do  Kalisza 
i  skazał  ńa  imierć  głodową.  Oczewista  rzecz,  że  postępek  który 
pociągał  za  sobą  karę  ~  ^.siedmdziesiąt"  (rozbójnictwo),  nie  mógł  spo- 
wodować srogiego  dekretu  na  Borkowicza,  oczewista  także,  że  prosty 
rozbójnik ,  porywający  się  na  własność  lub  życie  cudze ,  nie  jest  czło- 
wiekiem od  któregoby  król  potrzebował  przysięgi  wierno&ci.  Prócz  tego 
wykazał  Helcel,  że  nie  było  podówczas  żadnego  wojewody  Benjamina, 
że  ten  Benjamin  był  tylko  szlachcicem  wielkopolskim,  którego  zabił 
Sędziwoj  a  nie  Maciek.  Musiał  więc  Borkowicz  być  głową  opozycyi 
w  Wielkopolsce ,  którą  wypadało  zgnieść  a  której  historya  społczesna, 
(Anonim)  niedokładnie  poinformowana,  jak  widać  z  podania  Benja- 
mina wojewodą  polskim,    zarzuciła  zbrodnie,  jakie   po    kraju   sobie 

$.  125. 

Sprawy  z  Litwę  o  Ruś  1348  —  1366. 

Olgierd    i  Kiejstut  w  r.  1348  stanowcza  w  boju  z  zakonem  ponieśli 
klęakę  nad  rzek^  Strawa.     Siedmdziesi^t  tysięcy  wojska  litewskiego  posiło 
po  krwawym  boju  w  rozsypkę.     Srogie  spustoszenie  kraju,  zdobycie  i  zni- 
szczenie Wielony  było  dalszym   skutkiem  zwycięztwa.     Litwa  zatrzęsła  się 
od  gwałtownego  ciosu. 

W  rok  po  porażce  Litwy  nad  Strawą,  korzystając  z  jejwstrzą- 
śnienia,  rzucił  się  Kazimierz  Wielki  na  sąsiednią  Ruś,  w  posiadaniu 
litewskich  xiążąt  będącą.  Zajął  on  Łuck  i  Włodzimierz,  zdobył  Brze&ć 
i  Chełm,  postanowił  tam  starostów  polskich,  Łuck  tylko  jako  lenno 
Łubartowi  Gedyminowiczowi  powierzył  (1349).  Kiejstut  z  Brze&cia 
wyparowany  udał  się  do  Kazimierza  z  chęcią  przyjęcia  chrześcijań- 
stwa, który  o  tern  papieża  zawiadomił,  a  ujęty  pro&bą  prozelity 
może  i  Brześć  w  lenno  mu  puścił.  Atoli  nie  długo  trwało  to  zwierz- 
chnictwo nad  litewską  Rusią.    Wylizawszy  się  z  ran  litewscy  ziążęta, 


opowiadano.  ^         ^ 
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zrzucili  jarzmo  lennodawcy.  Kiejstut  nie  chciał  więcej  o  chrzcie  my- 
śleć a  Lubart  opanowawszy  Włodzimierz,  Chełm  i  Bełz,  rzucił  się 
na  sędomierską  ziemię  a  potem  aż  pod  Lwów  zagony  zapuścił  (1350). 
Tatarzy  pomagali  Litwinom  w  tych  \*7prawach. 

Kazimierz  Wielki  użył  wszelkich  sprężyn  oporu.  Na  prośbę 
jego  ogłosił  Klemens  VI  (w  maju  1351)  krucyatę  przeciw  Tatarom. 
Gdy  krucyata  nie  przyszła  do  skutku,  udał  się  król  o  pomoc  do  Lu- 
dwika węgierskiego,  właśnie  z  Włoch  wracającego.  Był  to  jednakże 
interesowny  sprzymierzeniec.  Z  czasów  Andrzeja  i  Kolomana  (XIII 
wieku)  rościła  sobie  korona  węgierska  prawo  do  Rusi  Czerwonej  i 
Włodzimierza,  a  Ludwik  nosił  tytuł  ^rex  Haliciae  et  Laodomiriae*^,  To 
prawo  chciał  Ludwik  węgierski  wyz/skać  przy  zawarciu  przymierza, 
jakoż  pod  pewnemi  warunkami  sprzedał  je  Kazimierzowi  za  100.000 
grzywien.  Kazimierz  kupnjąc  ustępował  potrzebie  sprzymierzeńca  a 
obawie  współzawodnika  (1352).  W  r.  1364  odebrały  węgiersko-pol- 
skie wojska  Włodzimierz  i  wzięły  Kiejstuta  w  niewolę.  Korzyści  te  zni- 
szczały  niebawem.  Kiejstut  umknął;  Lubart  w  następnych  latach  za- 
pędzał się  po  Zawichost  i  Halicz,  a  więc  niezawodnie  i  zabrany  Wło- 
dzimierz odzyskał. 

Wieści  o  zdradzie  Piotra  Pszonki  z  Babina  i  Ottona  z  Szczekarzowic, 
którzy  Litwinów  w  bród  przeprowadzili  przez  Wirie,  nicinniei  jak  wzmianki 
węgierskich  pisarzy  o  wyłącznej  samych  Węgrów  na  Ruś  wyprawie ,  po- 
zwalają się  domyślać  źo  naród,  który  sobie  w  statut  ich  warował  aby 
nie  walczyć  za  granicami  kraju ,  i)araliżował  zaborczo  K^izimierza  plany. 
Niestety    aż    nadto  czosto  widzimy  podobne  praktyki  w  historyi  polskiej. 

Transakcya  między  Ludwikiem  i  Kazimierzem  o  Ruś  zawarta,  histo- 
rykom urzędowym  za  tytuł  rewindykacyi  Galicyi  służąca,  sprzedaje  za 
100.000  florenów  państwo  ruskie  z  warunkiem  odkupienia  go  za  tęż  sumę 
od  męzkich  jego  potomków.  Jeźli  umrze  bez  potomka,  Ruś  razem  z  Pol- 
ska w  ręce  Ludwika  przechodzi.  W  r.  1355  na  zjeździe  w  Dudzic  uwolnił 
Ludwik  Kazimierza  od  wypłacenia  sumy,  „póki  tenże  nie  będzie  w  spokoj- 
nem  posiadaniu  kraju  ruskiego".  W  r.  1364  zrzekł  się  Ludwik  prawa  wy- 
kupna  oświadczając ,  że  w  razie ,  gdyby  król  ożeniwszy  się  miał  potomka 
płci  męzkiej ,  on  (Ludwik)  uważać  go  bodzie  za  prawego  dziedzica  „^ua- 
vi8  obligatume  non  óbstafite^.  Skoro  Ludwik  węgierski  objjjł  rzyly  Polski 
wraz  z  Ku9i§,  prawo  wykupna  oczewiście  ustało,  a  donacya,  która  z  re- 
szta mogła  mieć  ważność  w  okolicznościach  1352  •r.,  przybrała  moc  nieo* 
graniczona. 

Przez  dziesięć  lat  (1356 — 1366)  nie  słychać  o  żadnych  z  Litwą 
zatargach.  Dopiero  1366  korzystając  znowu  z  srogiego  ucisku  Litwy 
przez  Krzyżaków,  wkracza  Kazimierz  w  dzierżawy  litewsko  ruskie, 
zdobywa  Bełz,  Chełm  i  Włodzimierz,  z  którego  Lubart  uciekł,  i  za- 
wiera nareszcie  traktat  z  Olgierdem.  Lubart  został  przy  ziemi  łu- 
ckiej   z  miastami  Stożek ,  Daniłow,  Zakamień,  Szumsk,  Ostroga  Po- 
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]onne  i  Miedzyboże,  przy  części  Wołynia  z  miastami  Wetły,  Łubiaż, 
Czarny  hrodek,  Kamień  i  Mielnica.  Kiejstut  zostaje  przy  Brześciu, 
Kamienicy,  Drohiczynie  i  Bielsku;  Kobryń  przy  wielkim  xięciu;  Kazi- 
mierz bierze  Włodzimierz  z  okręgami  horodelskim,  lubomlskim,  tu- 
rzyńskim,  ratneńskira,  koszerskim,  włuczymskim.  oraz  miasta  Krze- 
mieniec, Peremyśl,  Olesko,  Bełz,  Grabowiec,  Chełm,  Szczebrzeszyn 
i  Łopatyn.     Tak  się  skończył  długoletni  spór  z  Litwą. 

Tutaj  wypada  nam  skreślić  choćby  pobieżnie  tylko  dzieje  Litwy  za 
wielkiego  xicctH  Olgierda.  ^y\y  one  jednym  ci§giem  bohaterskich  ale 
nieskutecznych  zapasów  z  zakonem ,  przerywanych  zwyciczkiemi  bojami 
przeciw  Rusi,  Moskwie  i  Tatarom.  Z  jednej  strony  widzimyjednego  z  naj- 
dzielniejszych mistrzów  zakonu,  Winrycha  Kniprode  (1351  ~  1382),  z  dru- 
giej genialnego  i  dzielnego  Olgierda  obok  rycerskiego  i  przebiegłego 
Kiejstuta.  Po  kilkoletnim  spokoju,  którego  pnEyczyn§  była  pomiędzy  in- 
nemi  grasująca  (1350)  zaraza  morowa,  czarna  śmiercią  nazwana,  rozpo- 
częła sic  1352  r.  wojna.  Wiurych  wpadł  aź  po  £iragołc,  Litwini  odwdzię- 
czyli się  spiustoszcniami  w  Samlandii.  Zły  skutek  tej  wyprawy  skłonił 
wielkiego  mistrza  do  kilkoletiiiego  zaniechania  wojny;  dopiero  gdy  na 
przedstawienia  Kazimierza  Wielkiego  papież  Innocenty  YI  zgromił  zakon 
o  opieszałośi5 ,  wyruszono  w  r.  1357  pod  łiagnitę  i  Wielonę,  ale  z  małym 
skutkiem.  Był  to  czas  największej  Olgierda  potęgi,  gdy  on  zadawszy  Ta- 
tarom stanowczo}  klęsko  w  bitwie  pod  Sinemi  wodami  (1351)  wraz  z  Ko- 
ryatowic^ami  zdobył  Podole ,  gdy  mało  przedtem  Lubart  odebrał  Kazimie- 
rzowi Wielkiemu  zajęte  przez  niego  litewsko-ruskio  dzierżawy,  gdy  Smo- 
leńsk, Brańsk,  liiew,  Twer  i  Moiajsk  poddawały  się  wielkiemu  xięciu  i 
z  jego  ramienia  brtUy  władzców.  Wraz  'z.  bogatemi  łapami  cisnął  się  na  dwór 
xiHŻecy  obcy  obyczaj  ,  oświata ,  przyświecała  potrzeba  przyjęcia  chrześci- 
jaństwa. Olgierd  w}słał  łCiejstuta  do  cesarza  Karola  IV  z  oświadczeniem 
gotowo&ci  prozelityzmu,  ale  zjazd  wrocławski ,  na  którym  miano  dopełnić 
aktu ,  spełzł  ile^  się  zdaje  z  przyczyny  intryg  krzyżackich.  Jakoż  1360  r. 
rozpoczęli  Krzyżacy  na  nowo  systematyczna  wojnę.  Zakonny  marszałek  Hen- 
ryk Sohindekopf,  okrutnik  i  fanatyk,  stał  w  niej  naprzeciw  rycerskiego  i  szla- 
chetnego Kiejstuta.'^  Cudów  dokazywali  Litwini  w  wojnie  podjazdowej  i 
ułudnych  od  wrotach ,  cudów  dokazywał  odważny  Kipj.stut.  Pod  Wobel 
dosti^  się  Kiejstut  w  niewolo ,  ale  AMiet  umkih^ł  za  pomoCc^  Litwina  Alfa , 
zostajj^cego  w  służbie  Krzyżaków,  a  napadłszy  fortecę  Jofaannisberg  zdobył 
jp.  Niezadługo  powtórzył  się  teusam  wypadek  ,  a  ślizki  Kiejstut  umknął 
po  raz  drugi.  Wtedy  (1362)  podst^pili  Krzyżacy  pod  warownio  Kowno  i 
mimo  odsieczy  Kiejstuta  i  Olgierda  zdobyli  j§  z  wytężeniem  wszelkich  sił 
swoich.  Rozgłos  zdobycia  Kowna  zwabił  licznycli  Krzyżowników,  którzy 
w  r.  1363  zapędzili*  się  aż  pod  Grodno  i  Nowogródek  nad  Narwią.  Nieu- 
gięty Kiejstut  postawił  Nowe  Kowno  na  miejsce  zburzonej  fortecy,  które 
atoli  tegoż  roku  1364  przez  Henryka  Schoeningcu  zburzone  zostało.  Zakon 
zdobył  prócz  tego  Wielono  po  walecznej  obronie  starosty  Gasztowda,  przy- 
czem  splamił  się  zamordowaniem  dowódzcy  i  załogi  kapitulującej.  Siły 
Litwinów  osłabiła  tymczasem  (1365)  zdrada  dwu  Olgierdowych  synów  But- 
tawa  (Borysa)  i  Korygiełły  (Konstantyna),  którzy  uciekłszy  do  Knyżaków 
przechrscUi   sif  i   podawali   wrogom  spoooby    afidobjcia    Wilniu    Ki^atat 


—  252  — 

uprzedni  ffamachy  zdobjciem  Jphannlsburga ,  pnj  którym  starego  koinaD- 
dora  Ottoaa  szlachetnie  udarował  żjciem  i  wolno6ci§.  Krejiacy  zburzy- 
wszy 1369  po  raz  drugi  odbudowane  przez  Kiejstuta  Nowe  Kowno  ^  zbu- 
dowali na  jego  minach  fortecę  Ootteswerder.  Kiejstut  zdobf ł  j| ,  ale  nie- 
bawem utracił.  W  r.  1370  przyszło  do  stanowczej  rozprawy.  Kiejstut 
z  Olgiardem  zgromadzili  ogromne  wojsko  Litwinów,  Rusinów  i  Tatarów,  i 
stoczyli  z  Winrychem  i  marszałkiem  Henrykiem  Schindekopf  walnę  bitw§ 
pod  Rudawa.  Po  krwawej  walce  Litwini  ustąpili  z  pola.  Krzyżacy  utra- 
cili międsy  innymi  rycerzami  swego  Schindekopfa.  Stanowczych  skutków 
wyprawa  nie  miała. 

Podczas  gdy  Kiejstut  przeważnie'  z  zakonem  się  uganiał,  Olgierd  grun- 
towi^ 8W0J9  potęgę  na  Rusi.  Dał  on  kilkakrotnie  ucznd  przewagę  swoj§ 
wielkiemu  xięcia  Moskwy  Dymitrowi,  a  na  znak  zwycięztwa  skruszył  o 
mury  Kremla  włócznię  swoj§.  Szerokie  stosunki  wiązały  go  z  cesarstwem, 
Polska  a  nawet  z  Angli§ ,  z  któr§  handlowe  zawierał  traktaty.  Ożeniony 
z  ziężniczk^  witepsk^  Mary^,  dozwolił  jej  żyd  a  nawet  wychowywać  liczne 
swoje  potomstwo  po  chrześcijańsku.  Tolerancyi  a  nawet  przychylności  dla 
missyj  chrześcijańskich  liczne  dawał  dowody,  pomimo  że  stał  przy  starej 
wierze.  Kiejstut  był  wzorem  ry cersldej  honorowości  i  awanturniczości,  na- 
wet przez  Niemców  szanowanym.  Widoczna,  że  propaganda  oświaty  i 
wiary,  znajd^j^ca  tak  silny,  tak  ciągły  opór,  gdy  j§  Krzyżak  nió^  na  końcu 
miecza,  dostawała  się  niewidomie  na  dwór  wileński  i  trocki  i  podkopywała 
tam  pogaństwo. 

$.  126. 

Sprawy  o  Mazowsze.    Iklady  z  Ludwikiem.    Wołoszczyzny  pierwsze 

w  dziejaeli  polsklcb  wspomnienie. 

Polityka  Kazimierza  Wielkiego  pokojowa,  wyczekująca  a  nieu- 
stannie do  jednego  zmierzająca  celu,  odniosła  piękny  tryumf  w  uwol- 
nieniu Mazowsza  od  czeskiego  hołdu.  Bolesław  syn  Wańka,  owego 
wyrodnego  xiążęcia  na  Płocku ,  przyjazny  Kazimierzowi  a  nawet  jego 
sojusznik  w  wojnach  z  Litwą,  umarł  1351.  Do  sięztwa  płockiego 
mieli  najbliższe  prawo  Ziemowit  i  Kazimierz  na  Wiznie  Trojdeno- 
wicze,  xiążęta  mazowieccy,  o  ile  że  Anna  siostra  Bolesława,  żona 
Henryka  sagańskiego,  jako  kobieta  podług  polskiego  prawa  rządu 
dziedziczyć  nie  mogła.  Ponieważ  atoli  Karol  cesarz  tej  Annie  Płock 
przysądził,  zawarł  Kazimierz  Wielki  transakcyą  z  Trojdenowiczami, 
mocą  której  dał  im  w  lenno  ziemię  60cha<;zewską  w  zamian  za  spadek 
po  Bolesławie,  obowiązując  się  zarazem  uwolnić  Mazowsze  od  hołdo- 
wnictwa  czeskiego.  W  razie  gdyby  król  uwolnienia  nie  wyjednał, 
ma  wrócić  Płock  a  odebrać  Sochaczew,  gdyby  wyjednał  ale  bezpoto- 
mnie umarł,  ma  xięztwo  płockie  stać  się  udzielną  xiążąt  własnością. 
Wyjednanie  uwolnienia  od  hołdu  powierzył  król  Ludwikowi  węgier- 
skiemu. Na  zjeździe  w  Wiedniu  (w  r.  1353)  z  Karolem  cesarzem 
miano   rozstrzygnąć  tę  kwestyę.    Wmieszała  się  w  sprawę  inna  nie- 
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mniej  ważna.  Cesarz  ożenił  się  powtórnie  z  córką  Henryka  siążęcia 
na  Jaworze,  bratanka  Bolka  świdnickiego,  w  myśli  zapewne,  aby  te 
dwa  ostatnie  Polsce  hołdownicze  xięztwa  sztązkie  po  bezpotomnem 
zejściu  Bolka  i  Henryka  odziedziczyć.  Ludwik  acz  nieupełnomocniony 
zrzekł  się  jako  następca  Kazimierza  Świdnicy  i  Jaworza  na  rzecz 
Karola,  okupując  tym  sposobem  wolność  Mazowsza  od  hołdu  czeskiego. 
Kazimierz  nie  potwierdził  zrazu  tego  układu,  gdy  jednakże  przeciw 
hołdowi  przez  Ziemowita  (bo  Kazimierz  czerski  zmarł  bezpotomnie) 
w  roku  1355  uroczyście  w  Kaliszu  złożonemu,  Karol  cesarz  zaprote- 
stował i  ztąd  na  wojnę  zanosić  się  zaczęło,  potwierdził  król  na  zje- 
ździe w  Pradze  przez  wojewodę  sędomierskiego  Jana  ugodę  wiedeńską, 
odnawiając  zarazem  punkta  przymierza  namysłowskiego,  cesarza  do 
pomocy  przeciw  Brandenburgom  i  Krzyżakom  obowiązujące  (1356). 
Takim  sposobem  zrzekł  się  Kazimierz  ostatniej  piędzi  ziemi  w  Szlązku, 
kraju  i  tak  już  straconym,  a  pozyskał  ważny  Płock  i  uwolnił  Mazo- 
wsze od  ciążącego  na  nim  hołdu  czeskiego. 

Ujemną  stroną  polityki  Kazimierzowej  był  niezawodnie  jego  sto- 
sunek do  Ludwika  węgierskiego,  nie  dla  tego  że  Kazimierz,  kłopotliwy  o 
przyszłość,  chciał  Polsce  potężnego  a  przyjaznego  króla  zostawić 
następcą,  ale  dla  tego  że  zbyt  wiele  ustępował  Ludwikowi,  że  Lu- 
dwik nie  mając  innych  względem  Polski  zamiarów,  jak  połączenia  jej 
z  Węgrami  na  korzyść  Węgier,  okupywał  następstwo  wszelkiemi 
ustępstwami ,  jakich  małopolskie  zażądało  możnowładztwo.  Słyszeliśmy 
już  o  interwencyach  Ludwika  w  sprawie  ruskiej  i  szlązko-mazowieckiej, 
niezbyt  dla  Polski  korzystnych ;  tutaj  opisać  nam  wypada  dalszy  ciąg 
sprawy  o  następstwo,  rozpoczętej  za  życia  Karola  Roberta.  W  sty- 
czniu 1355  przyjechał  sam  Kazimierz  do  Budy,  wymógł  na  Ludwiku 
zawieszenie  wypłaty  100.000  florenów  za  ziemię  ruską,  dopóki  w  spo- 
kojne jej  nie  wejdzie  posiadanie,  a  zarazem  rozciągnął  następstwo  na 
syna  brata  Ludwikowego  Stefana,  imieniem  Jana,  w  razie  gdyby 
Ludwik  męzkiego  nie  zostawił  potomstwa. 

Wtenczas  zapewne  (w  styczniu)  przyjechało  poselstwo  polskie 
złożone  z  Jana  herbu  Leliwa  kasztelana  wojnickiego,  Floryana  probo- 
szcza i  kanclerza  łęczyckiego,  Piotra  wojskiego  i  Pełki  podkomorzego 
krakowskich.  Na  dniu  24  stycznia  (1355)  wydal  Ludwik  przywilej ,  przy- 
rzekający że  przyszły  król  żadnych  nadzwyczajnych  podatków,  przez 
Kazimierza  i  Łokietka  wybieranych  nakładać,  że  przez  dobra  świe- 
ckie i  rycerskie  przejeżdżając  kontrybucji  na  podróż  wybierać ,  rycer- 
stwo do  służby  wojennej  za  granicami  państwa  przymuszać,  ani  ża- 
dnych przywilejów  i  woboici  stanów  królestwa  gwałcić  me  będzie ,  te 
nafeszcie  tylko  jego  i  syna  Stefanowego  potonutwo  inpUe  do  suk- 
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cessyi  ma  prawo.  Poczem  na  dniu  23  latego  upełnomocnił  Ludwik 
Elżbietę  Łokietkównę  do  odebrania  hołdą  od  stanów  w  Sandeczn 
(Santochu??). 

W  oznaczenia  czasu  szliśmy  za  przypiskiem  Nanissewicza,  krjtykn- 
j^cym  daty  Dhigosza.  Długosz  wyprawia  poselstwo  polskie  w  czerwcu 
1355,  a  w  Intym  tegoż  roku  kładzie  liołd  złożony  Elżbiecie  w  S^csu 
(Santochu?;.  Ztad  NariiszewicTs  wnosi,  iż  zaszła  pomyłka  w  dacie  przy- 
wileju ,  przez  Długosza  podanej  (Junii  zamiast  Januarii).  Oczewista  rzecz, 
że  wydanie  przywileju  i  zgoda  na  nai||tep8two  Jana  musiały  uprzedzid  hołd 
Polaków  Ludwikowi  złożony. 

Zdaje  się  że  Kazimierz  począł  się  obawiać,  czyli  siostrzeniec, 
jak  dotąd  mało  przychylności  Polsce  pokazujący,  odpowie  wysokiemu 
zadaniu  następcy,  króla  dwóch  narodów.  Temu  to  przypisać  należy, 
że  w  pięćdziesiątym  czwartym  roku  życia  a  trzydziestym  pierwszym 
panowania  zamarzył  jeszcze  o  męzkim  potomku,  i  pomimo  żyjącej 
jeszcze  Adelajdy  śluby  małżeńskie  odnowić  postanowił.  Zażądał  on 
wtedy  od  Ludwika  zrzeczenia  się  praw  następstwa  w  razie  uzyskania 
potomka,  i  otrzymał  je  (1364)  od  niego.  Ale  małżeństwo  z  Jadwigą 
głogowską  nie  wydało  pożądanego  owocu,  i  król  na  rok  przed  śmiercią 
(1369)  odnowił  z  Ludwikiem  dawne  przymierza. 

Za  panowania  Kazimierza  Wielkiego  znajdujemy  pierwny  ślad  sto- 
Bonków  województwa  wołoskiego  z  Polska.  Województwo  to,  rsędzoue  przM 
udzielnych  hospodarów,  utrzymawszy  przez  dzielność  Bożorada  hospodara 
niepodległość  w  boju  z  Karolem  Robertem,  stało  się  po  śmierci  (1358) 
tegoż  Bożorada  łupem  wewnętrznych  niesnasek  miedzy  jego  S3mami.  Wy- 
gnany Szczepan,  najstarszy  z  synów,  szukał  pomocy  Kazimierza  Wielkiego 
obowi^uj^  się  do  złożenia  hołdu.  Przynęciła  Kazimierza  obietnica  8h(^- 
dowania  przylej^ej  Rusi  Czerwonej  ziemi.  Wyprawa  w  celu  tym  przedsię- 
wzięta nie  udała  się  jednakże ,  mimo  czynnego  najznakomitszych  rodzin 
współudziału.  Wołoski  hospodar  Jan ,  brat  Szczepana ,  napędził  Polaków 
w  lasy,  które  podcięte  przywaliły  i  wyiłukły  ich  hufce  (1369). 

$.  127. 

Zatargi  Ludwika  z  ces.  Karolem.   Kongres  krakowski  (I3ft2  — 1303). 

W  miarę  wzrostu  bogactwa  krajowego,  w  miarę  jak  praca 
Kazimierza  Wielkiego,  praca  prawdziwego  gospodarza  podnosiła  Pol- 
skę jako  groźną  a  pewną  siebie  potęgę  —  rosła  zarazem  powaga  króla 
w  zewnętrznej  polityce.  Kazimierz  dokazał,  że  słowo  jego  ważyło 
tyle  a  może  i  więcej,  jak  broń  jego  ojca  Łokietka,  bo  słowo  to 
miało  za  sobą  rękojmię  w  stanie  kwitnącym  kraju,  w  jego  zasobach 
materyalnych  i  moralnych,  na  jakich  zbywało  podówczas  całemu  za- 
chodowi.   W  zawichrzonej  i  łamiącej  się  Europie  czternafitego  wieku, 
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będącej  smutną  sceną  władzców  bez  powagi  i  pieniędzy,  postać  gospo- 
darnego Kazimierza  Wielkiego  znajduje  towarzysza  w  jednym  chyba 
Karolu  Mądrym  frahcuzkim.  Ztąd  wysokie  znaczenie ,  jakiego  między 
ftąsiadami  używał,  jakiego  dowodem  był  słynny  ów  zjazd  krakowski, 
zjazd  noszący  zarówno  cechę  familijnej  uroczystości  monarszej  jak 
kongresu  politycznego. 

W  r.  1362  pokłócił  Biq  Ludwik  węgierski  z  cesarzem  Karolem  o 
słowa  nieprzyzwoite ,  które  cesarz  na  matkę  jego ,  Elżbietę  Łokietkównę 
miał  rzucić.  Kazimierz  i  Albert  austryacki  odprawili  z  Ludwikiem  KJazd 
w  Presburg^i,  wi^ź^c  się  na  cesarza  i  porozumiewając  co  do  przyszłej 
wojny.  Karol  IV  obawiając  się,  traktował  przez  Bolka  świdnickiego  w  Tren> 
czynie ;  Kazimierz  przysięgły  wojny  nieprzyjaciel  skłaniał  niemniej  do  zg^y. 
Wdał  się  nareszcie  w  sprawę  Urban  V  papież ,  właśnie  z  Piotrem  królem 
cypryjskim  wielka  na  Turków  krucyate  gotujący.  Osmanie  (Turcy)  zdoby- 
wszy całą  iuż  Małą  Azyę ,  zdobyli  niedawno  (1359)  Gallipoli,  £pil>atos  i 
Tiry  los  i  posunęli  się  na  10  mil  od  Konstantynopola,  Zbliżały  się  ow^ 
czasy,  gdy  Węgry  i  Polska  miały  stać  się  przedmurzem  chrześcijaństwa. 
W  obec  tego  niebezpieczeilstwa  Urban  V  przez  kardynała  Piotra,  biskupa 
wellctryjskiego,  napominał  do  zgody  powannionych  królów,  a  charaktery- 
styczną jest  rzeczą,  że  jedna  z  pierwszych  narad  o  odpór  Turkom  toczyła 
się  w  przyszłym  szańcu  „Chrigtianitatis^,  w  Polsce. 

Spór  Ludwika  węgierskiego  z  Karolem  lY  załatwionym  został 
na  zjeździe  w  Krakowie,  odprawionym  z  przyczyny  zaślubin  Elżbiety 
córki  Bogusława  szczecińskiego  a  wnuczki  Kazimierzowej  z  cesarzem. 
Zjechał  Waldemar  duński,  Piotr  cypryjski,  Ludwik  węgierski  królo- 
wie, Bolko  świdnicki,  Władysław  opolski ,  Ziemowit  mazowiecki,  Otto 
bawarski  xiąźęta,  nareszcie  oblubienica  z  ojcem  i  oblubieniec.  Od 
papieża  był  legat,  biskup  welletryjski.  Po  odprawionem  weselu 
wspaniale  podejmowani  goście  radzili  nad  przyszłą  wyprawą  krzyżową 
przeciw  Turkom,  a  Ludwik  węgierski  pogodził  si^  z  cesarzem  za  po- 
średnictwem Kazimierza  Wielkiego  i  Bolka  ze  Świdnicy. 

Bogata  miasto  Kraków  pomieściło  z  łatwością  licznycłi  gości  i  iob. 
orszaki.  Król  dał  wuuczco  100.000  czerw,  złotycli  posagu ,  gościom  ogro- 
mnej wartości  podarunki.  Uroczystości  i  festyny  trwi^  dni  dwadzieścia. 
Wierzynek  (Wirsing)  mieszczanin  lirakowski  przybyły  z  nad  Renu,  pod- 
skarbi łurólewski  który  niegdyn  Karolowi  ,  jeszcze  margrabiemu,  4000  gr^- 
wien  pożyczył ,  uprosił  sobie  wysokicli  gości  aby  raczyli  dom  jego  zaszczy- 
cić. Przy  uczcie  usadził  na  pierwszem  miejscu  swego  dobrodzieja  Kazi- 
mierza, cesarza  tuż  obok,  trzecie  mi^sce  Ludwikowi,  czwarte  królowi 
Cypru  a  pi^te  królowi  Danii  przeznaczaj§c.  W  piecach  palił  drzewem  ce- 
drowem  i  cynamonem  podobno,  a  po  uczcie  obdzielił  gości  podarunkami, 
równaj^emi  się  w  wartości  posagowi  wnuczki  królewskiej.  Pi§kny  zaiste 
epizod  łiifitoryi  rzf^ów  Kazimierzowycli. 
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8.  128. 

ZalożeDie  akademii  krakowskie)  (1364). 

Wiek  czternasty  jest  zorz^  nowego  ałońca  oawiatj,  które  w  XTI 
na  zachodzie  pojawid  ^ic  miało,  przynosząc  zarazem  rozłam  wiary  i  enta- 
zyazmu  Arednicłi  wieków.  Mistyczny  kierunek  teologiczny  osuwa  w  gł^b 
dawne  scliolastyczne  spory,  podkopuje  powagę  świeckiej  władzy  papiezkiej 
i  przygotowuje  wiek  koncyliów,  wiek  piętnasty.  Spory  kanoniczne  zajmnj§ 
wszechnice  europejskie,  WtÓre  oświadczają  sie  za  nowym  kierunkiem.  We 
Włoszech  obok  kwitnącej  literatury  narodowej  Dantów,  Petrarków,  Boka- 
cych,  yillanich  —  wyrasta  studyum  konstantynopolitańskich  skarbów  kla- 
sycznej starożytności.  Od  Włoch  gamie  sie  oświata  do  Niemiec,  Czech  i 
Polaki.  Karol  IV,  przyjaciel  Petrarki  zakłada  uniwersytet  w  Pradze  (1348) 
z  którego  wyszedł  potem  Hus  i,  Hieronim  pragski.  W  Polsce  przodkowi^o 
w  oświacie  duchowieństwo  ;  arcybiskupi  Jakób  Świnka ,  Janisław  i  Jarosław 
starali  się  o  język  polski  po  szkołach  katedralnych  i  klasztornych.  Kształ- 
cono się  za  g^auic^  ,  szczególniej  w  Bononii,  a  statut  wiślicki  jest  dowodem, 
że  prawo  rzymskie  dobrze  znanem  było.  Niemniej  uderza  dobry  smak 
w  stylu  statutów,  obok  nienaturalnej  i  naciągniętej  dykcyi  złotej  bulli  Ka- 
rola IV.  Żyje  za  czasów  Kazimierza  jeden  z  najlepszych  kronikarzy  pia- 
stowskich, Anonim  (Janko)  archidyakon  gnieźnieński,  pisarz  kochający 
prawdę  i  mający  s^d  swój  własny. 

Chciał  Kazimierz  Wielki  odpowiedzieć  potrzebom  i  domaga- 
niom oświaty  wieku,  zakładając  dragi  z  kolei  północny  uniwersytet, 
uniwersytet  krakowski.  Prócz  pragskiej  albowiem  nie  było  jeszcze 
w  całych  Niemczech  żadnej  akademii.  Akt  tej  fundacyi  (1364),  pię- 
knym i  pełnym  namaszczenia  wstępem  poprzedzony,  woła  w  życie 
akademią  ze  wszystkiemi  fakultetami,  daje  studentom  i  nauczycielom 
wolno&ó  od  ceł  i  opłat,  podporządkowuje  ich  pod  sądowniczą  władzę 
rektora,  wyznacza  utrzymanie  rektorowi,  doktorom  i  magistrom  na 
żupach  wielickich.  Czytamy  tam  o  siedmiu  profesorach  do  kanoni- 
cznego i  rzymskiego  prawą  {Deoreta  {Gratiani),  DecreUUe$j  CŁemtnHnae^ 
Codex  legwn,  InforckUum,  Yolumen^  Digestum  vetu$  et  novum)  ^  dwóch 
do  fizyki  (w  którą  wchodziła  medycyna  i  astrologia),  jednym  do  nauk 
wyzwolonych  (klasycznej  literatury).  Biskup  krakowski  miał  nadzór 
przez  oficyała  swego.  Niestety  niedbalstwo  Ludwika  dało  upaić 
fundacyi  Ęazimierzowej ,  którą  dopiero  zbożna  ręka  jego  wnuczki 
Jadwigi  podniosła. 

$.  129. 

Ostatnie  lata  Kazimierza  Wielkiego  i  śmiere  (13S4  — 1370. 

Opisaliimy  już  w  poprzednich  paragrafach  przebieg  pojedynczych 
spraw  Kazimierza,  które  aż  do  ostatnich  lat  panowania  jego  sięgają* 
Taką  jest  wyprawa  ruska  w  r.  1366  przedsięwzięta  a  pokojem  z  Ol- 
gierdem zawartym  skończona,  negocyacye  z  Ludwikiem  roku  1364  i 
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1365,  reforma  H^ów  niemieckich  w  Krakowie  (1365)  i  nadanie  prawa 
niemieckiego  miastu  Lwowu,  a  jeżeli  pójdziemy  za  motywowanem  silnie 
zdaniem  Helcia,  dokonanie  ustawodawczej  pracy  wiślickiej  w  r.  1368. 
Dodać  nam  tu  należy  nabycie  Gniewkowa  oraz  odzyskanie  powiatów 
drezdeńskiego  i  santockiego  w  r.  1364  i  1365. 

Panem  zięztwa  gniewkowskiego  był  Władysław  Biały,  syn  Kazi- 
mierza a  wnuk  Ziemomysła.  Człowiek  ten  niespokojny  i  zmienny 
odziedziczył  był  po  zmarłym  bezpotomnie  stryju  Przemysławie  Byd- 
goszcze a  Inowrocław  od  króla  dostał.  Zabiwszy  w  sporze  granicznym 
sędziego  kujawskiego  Kiwałę  i  pociągany  za  to  do  odpowiedzialno&ci  «• 
oddał  zgniewany  Bydgoszcze  królowi,  a  gdy  mu  i  żona,  którą  bardzo 
kochał,  umarła,  sprzedał  mu  Gniewków  za  1000  czerwonych  złotych 
i  puścił  się  na  tułaczkę.  Był  w  Jerozolimie,  na  dworze  Karola  lY, 
u  Krzyżaków  —  aż  sprzykrzywszy  sobie  życie,  wstąpił  do  Benedyktynów 
w  Dijon.  Ztamtąd  dopiero  wrócił  do  kraju  za  panowania  Ludwika, 
w  zamysłach  zapewne,  aby  jako  Piast  tron  Piastów  opanować. 

Tegoż  (1365)  r.  poddał  się  Santok  i  Drezdenko,  zagrabione  niegdyś 
przez  margrabiów  brandenburskich.  Starosta  ich  Dobrogost  złożył  hołd 
królowi  w  Krakowie,  woląc  służyć  „swojemu  niż  obcemu  panu.** 

Zaokrąglając  swoje  kiaje  nie  stracił  Kazimierz  z  oka  Krzyża- 
ków. Widać  to  z  przymierzów  zawartych  z  Karolem  IV  i  Ludwikiem, 
widać  z  fortyfikowania  granic  na  północy.  Nie  chciał  on  atoli  roz- 
poczynać wojny  na  starość  a  może  nie  widział  sposobności. 

W  r.  1860  podczas  najtrndnieJBzego  położenia  cakona  w  walce 
E  Łitw^  zam^Alał  Kazimiers,  jak  widać,  skorzystać  z  ich  kłopotu.  Kazi^ 
on  na  gninde  knyżackim  k<4o  Bajgroda  postawid  na  prędee  zamek,  Kny- 
iacy  dowiedziawszy  się  o  tern,  zburzyli  go. 

Taka  jest  historya  Kazimierza  Wielkiego  ta,  która  upłynęła 
razem  z  rwiącym  potokiem  dziejów.  Trudniej  opisać  dzieje  mate- 
ryalnego  ulepszenia,  bogacenia  się  kraju  pod  Kaziuiierzem.  Prócz 
świadectw  o  zaprowadzeniu  nowej  i  dobrej  monety,  nadawaniu  przy- 
wilejów miastom,  stawianiu  spichrzów  na  głodne  lata,  podanych 
w  kronikach  i  aktach,  nieustanna  jak  każdego  dobrego  gospodarza 
praca  Kazimierza  pozostawiła  inne  świadectwa ,  które  przetrwały  wieki, 
które  dzisiaj  przemawiają  do  nas  o  wielkim  człowieku,  co  pokoju 
błogim  skutkom  poświęcił  niepewne  wawrzyny  wojenne.  Temi  świa- 
dectwami są  wsie  lokowane  przez  Kazimierza,  króla  chłopków,  jego 
murowane  miasta ,  kościoły  i  klasztory,  jego  zakłady  dla  handlu  i 
przemysłu.  Gospodarny  Piast  ostatni  niby  w  spuściznę  przyszłym 
królom  zostawił  Polskę  „murowaną*,  zastawszy  ją  rozkołataną  burzami 
i  pocliyloną  od  czasu  ubogą  lepianką.  Budowy  Kazimierza  Wielkiego 
zalecają  się  dobrym  gustem  i  wspaniałością. 

BniM  Dih  PoL  Tom  L  17 
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Naniszewics  wylicza  fundacje  Kazimierza  Wielkiego.    W^  Krakowie 
odnowił  zamek  y   postawił  kościoły  sw.  Jerzego,     św.  Micliała  i  Sakiennice 

^w  rynku ,  jako  bausar  dla  liandln.  Kazimierz ,  dzisiejsze  żydowskie  przed- 
mieście, fundował  i  murem  opasał.  Opasał  murami  Wieliczka ,  Slcawinc  , 
OlkusB,  Będsyn,  Lelów,  Sędomierz,  WiśUoc,  Szybów,  Radom,  Opocsno  , 
W§welnicc,  Stawiszyn,  Wielu^,  Konin,  Piotrków,  Łęczycę,  Płock, Lublin, 
Kalisz ,  Pyzdry,  Inowłodz ,  Lwów,  Sanok ,  Krosno  i  Czczew.  Postawił  nowe 
samlci  w  Kaliszu,  Poznaniu,  Sędomierzu,  Lublinie,  Lwowie,  Pyzdrach, 
Sieradzu,  Wieluniu,  Łęczycy,  Kole,  Płocku,  Niepołomicach,  Szydłowie, 
Piotrkowie ,  Przedborzu,  Brzeźnicy,  Bolesławcu ,  Ostrzeszowie,  Czorsztynie, 
Osielni,  Krzepicach,  Sieciechowie,  Solcu,  Zawichoście,  Korczynie,  Koninie, 
Nakle,  Wielinie,  Międzjrrzeczu,  Kmazwicy,  Złotoryi,  Bydgoszczy,  Sanoku, 
Lubaczowie,  Trembowli,  Haliczu,  Tustauie,  Opocznie,  Przedeczu,  Rawie, 
i  Wyszogrodzie.  Kolegiaty  postawił,  dwie  wspomniane  już  w  Krakowie, 
w  Sędomierzu  i  Wiślicy,  kościoły  w  Stobnicy,  Łapszycach ,  Szydłowie,  Nie- 
jpołomicach,  Solcu,  Korczynie  i  t  d. ,  klasztory  w  Łęczycy,  Piotrkowie  i 
Nowym  Korczynie.  • 

t  Co  do  wsi,  te  przedws^stkiem  zakładał  w  opustoszałej   liałopolsce 

i  na  Rusi.  Od  Kazimierza  czasów  datuje  się  pr§d  kolonizacyjny  na  Ruś 
Czerwon§.  Sprowadził  także  niemieckich  osadników  do  Małopolski,  których 
potomków  napotykamy  dziś  w  Sandeekiem  i  Jasielsklem. 

Wyobraziwszy  sobie  żywo  bogata  Polskę  Kazimierza  Wielkiego,  mo- 
żemy zapyta<^  śmiało,  czy  cywilizącya,  o  której  nam  tyle  mówi^  cywiliBa< 
torowie ,  którzy  do  nas  przyszli,  i  czy  oni  sami  nie  powinni  spuśdd  pokor- 
'7.  nie  g^owy  przed  naszf  star^  cywilizacy^  Xiy  wieku    a   przynajmniej  przed 
.   naszym  materyalnym  bytem  żywych  czasów. 

Kazimierz  Wielki  umarł  M  listopada  1370  r.  w  Krakowie  wskutek 
odniesionego  na  łowach  szwanku.  Testamentem  zapisał  Annie  i  Jadwidze, 
córkom  z  ostatniego  małżeństwa ,  połowę  swych  ruchomości  a  połowę  ich 
matce.  Kazimierzowi  synowi  Bogusława  szczecińskiego  a  swemu  wnu- 
kowi Sieradz,  Łęczycę  i  Dobrzyń;  Niemirze  i  Pełce,  synom  Estery 
Żydówki  znaczne  dobra.  Prócz  tego  otrzymali  Zbigniew  z  Brzezia, 
Jan  Zaklika,  Janek  Żorawski  i  Paweł  z  Łodzi,  zapewne  dworzanie, 
każdy  po  wsi  z  dóbr  królewskich.  £xekntorem  testamentu  był  Jan 
Suchy  wilk  ze  Strzelce,  dziekan  krakowski  i  kanclerz  koronny. 

Kaaimierz  Wiefki  trzy  miał  żony:  Annę  Gedyminównę  po^Iubion^ 
1326,  zmarła  1389  r. ,  z  niej  córłd  Elżbieta  i  Kunegundę ;  Adelajdę  heilc^ 
poilubionc  r.  1341,  osadzona  potem  w  Żarnowcu  a  zmarł§  r.  1367.  Za  ^•- 
cia  Adelajdy  jeszcze  ożenił  się  król  z  Jadwiga  xi§żniczk§  głogowska  w  r. 
1366,  z  której  miał  także  dwie  córki.  Były  o  ten  ^^lub  nieprawny  zatargi 
z  papieżem  Urbanem  V. 

Znane  s^  całemu  światu  wybryki  króla  miłosne,  bardziej  niestety 
jak  jego  zasługi.  Wyuczył  on  sie  rozpusty  na  ólizkim  dworze  Karola  Ro- 
t>erta,  gdzie  się  przydarzyła  historya  z  Felioyanem,  rycersem  węgierskim. 
W  Pradze  poznał  Małgorzatę  wdowę  po  Henryku  bawarskim,  w  której  się 
zakochfU ,  ale  ta  go  dla  rozwiązłego  życia  nie  choiiJa,  a  przymuszana  przez 
brtta  umarła.    Z  Pragi  przywiózł  Czeszkę  Rokiczanę ,  a  zbrzydziwszy  sobie 
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j§  po  kflka  Utach^  utnymywał  Esterę ,  Żydówkę.  Był  to  wiek  pown«- 
chnego  skażenia  obycsajów,  wiek  Joanny  neapolitańskiej ,  wiek  w  którym 
Bokacy  utworzył  swego  Dekamerona. 

Z  Kazimierzem  Wielkim  skończył  się  szereg  Piastów  -;-  królów  pol- 
skich, zaczęty  na  Bolesławie  Chrobrym.  Wojownik  i  zdobywca  otworzył 
ich  poczet,  zamknął  prawodawca  i  gospodarz.  Polska  miała  się  dostad 
w  ręce  obce,  w  ręce  familii  Jagiellonów.  Pierw  atoli  przeszła  ojczymowe 
rz^y  Ludwika.  Te  rz^dy  niemniej  jak  bezkrólewie  po  śmierci  Lndwiko- 
wej  zbyt  odmienna  noszą  cechę,  aby  nie  miały  tworzyd,  acz  krótkie, 
osobnego ,  przejściowego  okresu  z  doby  drugiej  w  dobę  trzecia. 


n* 


Doby  drugiej  okres  czwarty 

1S70  - 1886. 

Ctasy  Łodwłka  węgierskiego  I  bezkrólewie  po  Jego  śnlerei. 


S.   130. 

Pogląd  Ogólny  na  szesnastoletni  przebieg  okresa. 

Nie  bez  przyczyny  objęliśmy  osobnemi  ramkami  krótki  numery- 
cznie, lecz  obfity  w  wypadki  przedwszystkiem  wewnętrzne,  przeciąg 
czasu  między  śmiercią  Kazimierza  Wielkiego  a  wstąpieniem  Włady- 
sława Jagiełły  na  tron  polski.  W  krótkim  tym  przeciągu  czasu  wy- 
stępuje na  jaw  to  wszystko,  co  w  czasacłi  Jagiellońskich  stanowi 
wątek  historyi  w^ewnętrznej  —  walka  szlachty  z  możnowładztwem  i  du- 
chowieństwem,  łączenie  się  całego  narodu  w  celach  wyzyskania  jak 
najszerszej  udzielności  w  obec  króla.  Wysoko  pouczającym  zaś  jest 
w  tym  okresie  widok,  jaki  wówczas  jak  i  zawsze  później  przedsta- 
wiała Polska  w  chwilach,  gdy  władza  królewska  słabła,  jak  również 
i  to,  że  przyczyną  główną  takiego  słabnięcia  była  obcość  polityki 
dworu  a  ztąd  wynikająca  jej  niepopularność.  Zaledwie  zamknął  oczy^ 
wielki  król,  który  teżsaroe  żywioły  umiał  wiązaó  w  silny  i  zdrowy 
organizm  społeczny,  powstaje  jak  w  ulu  bez  matki  anarchia,  tern 
gorsza  że  szerszeń,  obcy  obyczajem  i  dążeniami,  zastąpił  ową  matkę 
pszczelną.  Skoro  król  ufności,  czci  i  przywiązania  nie  budził,  skoro 
węgierskiej  korony  korzyść  nad  dobro  Polski  przekładał,  skoro  się 
z  kraju ,  zaniedbując  go  oddalał  —  Polacy,  acz  całą  duszą  monarchiści, 
zaczęli  go  uważać  jako  potęgę,  z  którą  traktować,  którą  dla  gwa- 
rancyi  własnej  ograniczać  i  wyzyskiwać  należy,  a  kwestya  następstwa 
córek,  kwestya  przeznaczenia  męża  Jadwidze,  podały  obszerne  pole 
dla  zasady  wyborczości  królów,  która  spała  na  dnie  duszy  narodowej 
podczas  rządów  uświęconych  tradycyą  Piastów.  Wszystko  co  w  na- 
stępnych wiekach  Polską  poruszało ,  grupuje  się  w  miniaturze  w  ciągu 
szesnastu  lat  naszego  okresu;  sprawy  o  sukcessyą  za  życia  króla, 
przywileje  i  wolności  na  królu  wyzyskane,  wybór  między  pretenden- 
tami, fakcye  dworskie  i  narodowe,  spory  duchowieństwa  i  możno- 
władztwa ze  szlachtą,  działanie  na  własną  rękę  możnych  rodzin,  wojny 
domowe  awanturniczych  xiążąt  i  nienawidzących  się  rodzin,  konfede- 
racye ,  zjazdy,  recesy  —  tak ,  że  nam  się  zdaje ,  jakoby  to  panowanie* 


Ładwika  i  bezkrólewie  po  jego  imierci  należało  do  doby  późniejszej, 
da  doby  królów  z  wolnego  wybora.  Z  tego  zamętu,  przypłaconego 
stratami  zewnętrznemi ,  wydobywa  nareszcie  Polskę  partya  takzwana 
litewska,  która  ująwszy  tradycyonalną  my&l  Łokietkową  zbliżenia  się 
do  Litwy,  układa  małżeństwo  Jadwigi  z  Jagiełłą  i  wprowadza  na  tron 
dynastyę  Jagiellonów.  Raz  osiadłszy  tron  Piastów,  Jagiellonowie 
wstrzymają  na  dwa  wieki  powrót  owej  anarchii ,  którą  rządy  Ludwika 
węgierskiego  sprawiły,  a  przyłączając  Litwę  do  Korony  stawiają  Polskę 
na  szczycie  potęgi,  z  którego  tak  prędko  spaić  mogła,  skoro  wolny 
wybór  na  nowe  i  sroższe  naród  wystawił  pokusy. 

S    131. 

Ludwik  wfigierskł  krMem. 

Srogie  klęski  dotknęły  Polskę  bezpośrednio  po  śmierci  Kazi- 
mierzowej.  Zamek  santocki,  który  się  był  poddał  Kazimierzowi, 
wpadł  napowrót  w  ręce  brandenburskie,  pomimo  dzielnej  Sędziwoja 
z  Wiru  obrony.  Kiejstut  z  Lubartem,  korzystając  z  zamieszania, 
obiegli  Włodzimierz  a  niedbalstwo  starosty  grodowego  Pietrasza  Tur- 
skiego poddało  zamek  Litwie.  Zdobywszy  Włodzimierz  zapędzili  się 
Litwini  aż  do  klasztoru  Benedyktynów  na  Łysej  górze  w  Sędomier- 
skiem,  który  zrabowano  podczas  odpustu,  uprowadzając  wielkie  mnó- 
stwo jeńców,  skarbów  kościelnych  a  między  innemi  relikwiję  krzyża 
świętego.  Podług  podania  zaciężyła  ta  relikwia  na  wozie  tak,  że  nie 
mogąc  z  nią  ujechać,  odesłali  Litwini  krzyż  lacki  do  Polski.  Zie-  | 
mowit  też  mazowiecki  tytułem  dawnej  transakcyi  z  nieboszczykiem 
królem  zagarnął  PłodL,  Rawę,  Sochaczew,  Wyszogród  i  Gostyń. 
Wezwany  przez  poselstwo  polskie ,  Floryana  Mokrskiego  biskupa  kra- 
kowskiego i  Janusza  ze  Strzelec  kanclerza  koronnego  Ludwik  przy- 
był spiesznie  do  nowego  Sądcza,  gdzie  go  czekali  z  hołdem  panowie 
duchowni  i  świeccy.  Przyszła  na  stół  ważna  sprawa  testamentu  Ka- 
zimierza Wielkiego.  Legata,  które  w  nim  król  zmarły  ze  szkodą  ko- 
rony poczynił,  mianowicie  zaś  legat  na  rzecz  Kazimierza  szczeciń- 
skiego, oburzały  powszechnie  panów,  którzy  mieli  do  testamentu  pry- 
watne także  urazy,  o  ile  że  kilku  tylko  najbliższych  królowi  dworzan 
i  synowie  Jego  naturalni  dostali  coś  z  obszernych  dóbr  królewskich. 
Ludwik  posłyszawszy  o  zakwestyonowaniu  testamentu,  któremu  nawet 
sfałszowanie  zarzucano,  odesłał  sprawę  do  rady  biskupów  i  panów. 
Rada  odrzuciła  legata  synów  naturalnych  Kazimierza  Wielkiego,  a  co 
do  xięcia  szczecińskiego,  odpowiedziała  wysłanemu  od  króla  Iliady- 
sławowi  xięciu  opolskiemu,  że  jego  sprawę  sądowi  biegłych  w  prawie 
poddaje.    Pełka  Ząb  sędzia  ziemski  sędomierski  i  Wilczek  z  Nabo- 
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rawa  podsędek  krakowski  o&wiadczylł  się  w  ducha  starożytnego  prawa 
polskiego  i  słowiańskiego  przeciw  wszelkiemu  prawu  alienacji  własności 
narodowej.  Wyimiał  ich  foedahiy  Ludwik  i  zażądał  potwierdzenia 
panów.  Zawahali  się  oni  potwierdzić  tak  prostoduszne  wyznanie,  a 
Ludwik  widząc  ich  chwiejno&ć,  ułożył  się  niebawem  z  Kazimierzem 
szczecińskim,  ofiarując  mu  Dobrzyń,  Bydgoszcz,  Wałcz  i  powiat 
welatowski  za  odstąpienie  Sieradza  i  Łęczycy,  a  wyzyskiwując  prawo 
fcodalnyoh  nadań,  wprost  przez  stany  niezaprzeczone,  oddał  wnąt 
krewnemu  swemu  Władysławowi  opolskiemu  ziemię  rudzką  z  Olszty- 
nem, Krzepicami,  Bobolicami  i  Brzeźnicą,  w  dwa  lata  zai  potem 
(1372)  państwo  ruskie  „na  wiecznoić^  w  zarząd  i  posiadanie. 

Nastąpiła  koronacya  w  Krakowie,  mimo  oporu  Wielkopolan, 
którzy  dla  Gniezna  honor  miejsca  koronacyjnego  rewindykowali.  ,Dnia  17 
listopada  r.  1370  koronował  króla  arcybiskup  Jarosław  w  asystencyi  Flo- 
ryana  krakowskiego  i  Piotra  lubuskiego  biskupów,  w  przytomnoici  Elżbiety 
królowej  matki,  Jadwigi  wdowy  Kazimierza  Wielkiego  i  jej  córek. 
Po  koronacyi  nastąpił  pogrzeb  zmarłego  króla,  którego  opis  podaje 
nam  Anonim,  wielki  miłoinik  zmarłego  króla  a  malkontent  z  rządów 
Ludwika.  Dla  ukojenia  obrażonych  koronacya  w  Krakowie  Wielko- 
polan udał  się  Ludwik  do  Grniezna,  gdzie  w  katedralnym  kościele 
miał  się  w  majestacie  ludowi  pokazać.  Ale  panowie  małopolscy,  dą- 
żący statecznie  do  upokorzenia  staropolszczyzny  wielkopolskiej,  odra- 
dzili królowi  tej  ceremonii,  jakoby  podającej  w  śmieszno&ó  i  zniewagę 
jego  krakowską  koronacyę.  Nieukontentowanie  wzrosło,  gdy  król  sądy 
odkładał,  nadużycia  świty  swej  węgierskiej  poskramiać  ociągał  się, 
a  do  matki  swojej,  która  wielkorządczynią  w  Polsce  pozostać  miała, 
suplikantów  odsyłał.  Doszło  zai  szczytu,  gdy  na  miejsce  Przeidawa 
z  Go)uchowa  generała  Wielkopolskiego  wyznaczono  na  ten  urząd 
Ottona  z  Pilcy  herbu  Topor,  Małopolanina,  obcego  Wielkopolanom. 
Oburzało  także  przywiązanych  do  krwi  zmarłego  króla  niegodne  po- 
stąpienie z  córkami  królewskiemi  ostatniego  małżeństwa,  które  uszczu- 
plono w  spadku  po  ojcu  a  niebawem  wywieziono  do  Węgier,  aby  je 
wydać  niżej  ich  stanu.  Co  haniebniejsza  jeszcze,  to  że  Ludwik  i  Elż- 
bieta, obawiając  się  aby  nie  były  kiedy  przez  niechętny  naród  na 
tron  powołane,  złożyli  sąd  duchowny  w  Węgrzech,  który  je  jako 
urodzone  z  małżeństwa ,  za  życia  Adelajdy  heskiej  doszłego ,  za  dzieci 
nieprawego  łoża  ogłosił. 

Wdowa  po  KaEimierzti  poszła  sa  m§£  za  Raprochta,  xięcia  ligni- 
ckiego.  Annę  wydano  sa  WUhelma  hr.  cyllejskiego ,  w  dom  haniebnych 
obyczajów  i  podłego  wę^enkiemu  dworowi  słuialttwa.  Draga  miała  pójiiS 
sa  jakiegoi  Bomen  (?). 


"*  . 
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Nie  od  rzeczy  będzie  opisad  pogrzeb  Kazimierza  króla.  Szły  naprzód 
cztery  wozy  poczwórne ,  kirem  ukryte.  Za  niemi  czterdziesta  rycerzy  konno, 
z  chorągwiami  ziem  i  sztandarem  Polaki.  Za  nimi  rycerz  w  pnipurze  *na 
koniu  królewskim  wyobrażał  jego  osobę.  Za  nim  szesdset  ludzi  ze  świe- 
cami, waź^cemi  każda  półkamienia  wosku.  Potem  duchowieństwo  zakonne 
i  świeckie  śpiewając  psalmy,  poprzedziło  mary  obwieszone  materyami  bo* 
gatemi,  które  po  drodze  wstępując  do  kościołów  Maryackiego,  Domini- 
kańskiego i  Franciszkańskiego,  oddawano  tym  kościołom.  Za  mar&mi 
trzysta  dworzan  zanosiło  się  od  płaczu,  za  dworzanami  szedł  król  otoczony 
d^^orem  i  dygnitarstwem.  Rozsypywał  podakarbi  hojnie  srebro  między  lud 
ubogi  i  duchowieństwo.  Po  mszy  żałobnej,  celebrowanej  w  katedrze  przez 
biskupa  krakowskiego ,  podkoniuszy  prezentujący  króla  wjechał  do  kościoła, 
skruszono  chorągwie  i  pieczęcie.  Wielki  płacz  i  lament  powstał  przy  gro- 
bie królewskim. 

S.  132. 

Wtelkorządztwo  królowej  Elżbiety. 

Niezadługo  (1371)  odjechał  Ludwik,  uwoi^ąc  korony  polskie  i 
zostawiając  matkę  Elżbietę  na  wielkorządztwie.  Odjechał,  ^bo  mu 
powietrze  polskie  nie  służyło",  bo  Polskę  traktował  tylko  jako  jedno 
królestwo  więcej,  które  miało  stać  się  posagiem  jednej  z  trzecli  jego 
córek.  Jeden  z  najpotężniejszych  królów  swego  czasu,  wyznawca  zasad 
nowożytnego  monarchizmu,  który  się  wśród  chaosu  upadającej  źrednio- 
wiecczyzny  wyradzał,  przyjaciel  miast  na  niekorzyść  szlachty  i  du- 
chowieństwa, dobry  administrator  i  podstępny  polityk,  nie  smakował 
on  w  rycerskiej,  butnej  i  prostaczej  Polsce,  a  pogrążony  cały  w  ma- 
rzeniach o  olbrzymiej  potędze  swego  domu,  o  połączenie  Neapolu,  Wę- 
gier i  Polski  pod  andegaweńskie  lilie  herbowe,  oddawał  się  kombina- 
cyom  politycznym,  projektom  małżeństw  swych  córek,  odpowiadającym 
jego  wysokim  rojeniom.  Urzeczywistnieniu  myśli  jego  w  Polsce  sprze- 
ciwiały się  transakcye  dawne,  przeznaczające  tylko  męzkiemu  jego  i 
bratauka  jego  potomstwu  następstwo  tronu,  transakcye  które  •  upa- 
dały przy  braku  następców  męzkich  i  śmierci  zaszłej  bratanka.  Trze- 
ba się  było  udać  znowu  do  owego  łatwo  ustępującego  i  kupić  się  da- 
jącego możnowładztwa  małopolskiego,  które  już  tyle  wyświadczyło  mu 
przysług,  a  zadanie  to  poruczone  zostało  dyplomatycznie  biegłej,  świa- 
towej i  roztropnej  matce  Elżbiecie,  pani  znanej  w  świecie  chrześci- 
j  ańskim  z  niepospolitej  mądrości  politycznej  a  Polsce  drogiej  jako 
córka  Władysława  Łokietka. 

Chodziło  o  utworzenie  silnej  i  wszystkie  zamiary  królewskie  po- 
pierającej partyi  dworskiej.  Znalazł  się  do  tego  wojewoda  krakowski 
Dobiesław  z  Kurożwęk  herbu  Poraj,  a  wśród  duchowieństwa  Zawisza 
syn  jego  prałat  i  Mikołaj  z  Kurnika  herbu  Łodzią  proboszcz  przy  ko 
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ściele  Panny  Maryi  w  Krakome  i  kanonik  poznański..  Zawisza,  mło- 
dy, ambitny,  przebiegły,  wykształcony*  gładkicli  a  nawet  ślizkicli  oby- 
czajów, przyszedł  prędko  do  ogromnego  amaczenia  na  łiuiaszczym  dwo- 
rze Elżbiety,  wyparował  z  podkanclerstwa  Jana  z  Czarnkowa  archi- 
diakona gnieźnieńskiego,  ulubieńca  zmarłego  króla,  a  gdy  Jan  Snchy- 
wilk  ze  Strzelec  na  arcybiskupstwo  postąpił,  objął  po  nim  wielką 
pieczęć  kanclerską.  Królowa  otoczona  kamaryllą,  służąc  przedwszystkiem 
dynastycznej  myśli  Ludwika  i  wyzyskując  władzę  wykonawczą  w  jej 
widokach,  nie  mogła  wzbudzać  ani  poszanowania,  ani  miłości.  Zanie- 
dbanie sądownictwa  mnożyło  gwałty  i  nieporządki,  a  teatrem  tych 
nieporządków  była  przedwszystkiem  po  macoszemu  traktowana  Wiel- 
kopolska. 

Niechętna  oddawna  Ludwikowi,  obrażona  jego  ostatnią  podró- 
żą a  bardziej  Jeszcze  mianowaniem  Małopolanina  Ottona  z  Pilcy  na 
'  generalstwo,  była  Wielkopolska  zbiorowiskiem  wszystkich  żywiołów, 
które  się  widokom  Ludwika  sprzeciwiały.  Otton  z  Pilcy  pomimo  inter- 
)  wencyi  Jana  biskupa  poznańskiego,  który  go  pierwszy  wielkorządzcą 
uznał,  nie  potrafił  utrzymać  się  na  urzędzie  i  ustąpił  go  Sędziwojo- 
wi  z  Szubina  herbu  Topor,  wojewodzie  kaliskiemu,  tubylcowi  wpra- 
wdzie wielkopolskiemu,  ale  zawsze  stronnikowi  królowej.  Na  nieszczę- 
ście oślepł  (1372)  nagle  arcybiskup  Jarosław,  człowiek  szanowany 
powszechnie  jako  głowa  senatu  i  najwyższa  w  Wielkopolsce  powaga, 
a  po  kilkomiesięcznym  sporze  między  Mikołajem  z  Koszutowa  pro- 
boszczem i  Januszem  Baazkiem  kantorem  gnieźnieńskim,  wstąpił  na 
arcybiskupią  katedrę  forytowany  przez  Jarosława  i  króla  Ludwika 
Janusz  ze  Strzelec  Suchywilk,  ów  doradzca  Kazimierza  Wielkiego, 
exekutor  jego  testamentu  i  kanclerz  koronnj^,  człowiek  biegły  w  pra- 
wie, ale  chwiejny  i  zapewne  oświadczeniu  się  na  stronę  dworu  nową 
swoją  godność  zawdzięczający.  Takim  sposobem  nieukont^ntowanie 
w  Wielkopolsce  rosło  i  czekało  tylko  sposobnej  do  wybuchu  chwili. 

Chciał  z  niego  najpierw  korzystać  Władysław  Biały,  ów  niespo- 
kojny mnich  w  dijońskim  klasztorze.  Namówiony  listami  kilku  możniej* 
szych  Wielkopolan  malkontentów,  mianowicie  Przedpełka  ze  Staszewa, 
Stefana  z  Trlągi  i  Wyszoty  z  Kurnika,  uciekł  on  1371  roku  z  kla- 
sztoru za  ich  pomocą,  a  nie  mogąc  sobie  wAwinionie  uwolnienia  od  ślu 
bów  zakonnych  wyjednać,  udał  się  do  Budy  po  pomoc  i  orędownictwo 
Ludwika.  Ludwik  z  namowy  żony,  siostrzenicy  Władysława  Białego, 
wysłał  Władysława  do  Awinionu,  wstawiając  się  za  nim,  ale  gdy  i  tą 
rażą  prośby  nie  skutkowały  i  papież  może  nie  na  przekorę  tajemnej 
chęci  Ludwika  odmówił  —  uszedł  Władysław  samoczwart  z  Budy  do 
Gniezna,  zajął  nazajutrz  bez  oporu  Stary  Władysław,  potem  Gniewków, 


Złoioryę  i  Skarlej.  Sędsiwoj  z  Szubina  zaiiągaąwszy  rady  Ludwika, 
zwołał  pospolite  raszenie  szlachty  i  z  łatwoicią  Władysława  do  pod- 
oania  przywiódł.  Zawiedziony  w  nadziejach  łaski,  ogłoszony  banitą, 
uciekł  Władysław  do  Ulryka  starosty  Drdzenia,  aby  tam  innej,  spo- 
sobniejszej  oczekiwać  chwili. 

S.  133. 

ZJasd  i  pakt  koszyeU  1374. 

Tymczasem  krzątał  się  Ludwik  około  układów  małżeństw  i  przy- 
mierzy z  postronnemi  mocarstwami.  Karol  IV  cesarz,  głowa  potę- 
żnej familii  Luxemburskiej,  zagrażać  mógł  na  przypadek  imierci  Lu- 
dwika pretensyami,  roszczonemi  do  Polski  lub  Węgier.  Wypadało  go 
zbliżyć  ku  sobie,  zwłaszcza  że  pakt  z  Kazimierzem  1360  r.  uczyniony 
jego  podejrzliwoić  obudził.  Za  pośrednictwem  legatów  papiezkich  i 
xiążąt  szlązkich  (Przemysława  cieszyńskiego  i  Władysława  opolskiego) 
stanęła  zgoda  obopólna  w  Pradze  1372  roku.  Ludwik  zrzekł  się  jako 
król  polski  wszelkich  praw  do  Szlązka,  cesarz  wszelkich  pretensyj  do 
Węgier.  Umówiono  wreszcie  zaręczyny  między  młodszym  synem  cesarza 
Zygmuntem  i  jedną  z  córek  Ludwika.  W  r.  1374  wysłał  Ludwik  uro- 
czyste poselstwo  do  Karola  V  króla  Francyi,  ofiarując  jego  synowi 
Ludwikowi  córkę  średnią  Maryę.  Marya  więc  miała  z  Ludwikiem  osiąść 
na  tronie  neapolitańskim,  urodzona  w  r.  137|  Jadwiga  miała  odzie- 
dziczyć tron  węgierski,    najstarsza  Katarzyna  polską  zostać  królową. 

Chodziło  o  pozwolenie  stanów,  o  zniszczenie  starosłowiańskiego 
obyczaju  nie  przypuszczania  córek  do  tronu.  Przebiegły  Zawisza  z 
Kureżwęk  kanclerz  koronny  miał  podszepnąć  wtedy  myśl,  doskonale 
na  umysły  polskie  wyrachowaną.  Z  końcem  1373  r.  ogłosił  król 
Ludwik  pobór  tak  zwanego  „poradlnego*'  czyli  królewszczyzny,  po 
sześć  groszy  pragskich  z  łanu  z  dodatkiem  korca  żyta  i  korca  owsa 
płacić  się  mającego.  Pobór  ten  przeraził  zarówno  duchowień^wo  jak 
i  stan  rycerski ;  wysłano  co  rychlej  poselstwo  do  Ludwika  z  pro- 
testacyą. 

Wtedy  Ludwik  oświadczył,  że  większej  połowy  poradlnego  się 
zrzecze,  jeżeli  córkom  jego  następstwo  zapewnionem  zostanie.  Posło' 
yfie  wrócili  z  odpowiedzią  i  zaproszeniem  na  zjazd  koszycki,  na  który 
nie  zadługo  pojechali  znaczniejsi  panowie  małopolscy  i  wielkopolscy. 
Głową  stronnictwa  małopolskiego  byli  Dobiesław  z  Kurożwęk  i  kanclerz 
Zawisza,  a  jednomyślne  z  nimi  były  potężne  domy  Toporów  i  Leli- 
witów.  Na  czele  Wielkopolan  stał  Jannsz  arcybiskup,  chwiejny  na 
obie  strony;  królowi  wyraźnie  sprzyjały  rody.  Łodzią,  do  którego  ną- 
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leżał  ów  Mikołaj,  podówczas  już  biskup  poznański,  i  Grzymała,  który 
prócz  arcybiskupa  liczył  Domarata  kasztelana  poznańskiego  i  je§|p 
brata  Dersława  ze  Świdwy.  Cała  Wielkopolska,  rojna,  tłumna,  stała 
jak  jeden  mąż  przeciw  następstwu  niewieściemu. 

W  wrześniu  (1374)  stanęli  Małopolanie  i  Wielkopolanie  w  Ko- 
szycach. Król  obiecywał  dla  uzyskania  następstwa  córkom,  poradlne 
do  dwóch  groszy  od  łanu  sprowadzić,  rozciągając  je  na  kraj  cały  i 
nie  wyjmując  dóbr  duchownych.  Nie  omieszkali  Małopolanie  licznych 
prócz  tego  wymódz  na  nim  przyrzeczeń,  któro  spisane  i  potwierdzone 
przez  króla  tworzą  sławny  przywilej  koszycki,  fundament  „wolności 
polskiej*'.  Ale  Wielkopolanie,  z  Januszem  arcybiskupem  na  czele, 
sprzeciwili  się  stanowczo  całej  ugodzie,  czy  to  że  następstwo  córek, 
czyli  że  wolności  przez  Małopolan  wyjednane  a  do  ich  potrzeb  szcze- 
gólniej zastosowane,  wstrętnemi  im  były. 

Nie  znamy  dokładnie  szczegółów  tej  tak  ważnej  w  dziejach  na- 
szych chwili.  Nie  wiemy  kto  kierował  czynnie  opozycyą,  bo  arcy- 
biskup, acz  się  do  niej  przychylił,  zanadto  był .  wdzięcznym  dworowi, 
aby  mu  od  razu  stanąć  oporem.  Szajnocha  słusznie  się  domyśla,  że, 
to  był  antagonizm  między  Małopolską  i  Wielkopolską,  że  pierwsza, 
z  bogatych  panów  złożona,  chętnie  przyjmowała  dwugroszowy  podatek 
na  swoje  dobra,  ile  że  go  jej  kmiecie  płacić  mieli ;  podczas  gdy  uboga 
zagonowa  szlachta  wielkopolska,  sama  ten  podatek  płacić  mająca,  czuła 
się  uciemiężoną  materyalnie  a  moralnie  shańbioną  tem  do  kmieci 
małopolskich  zbliżeniem.  Duchowieństwo,  dotychczas  od  wszelkiej  da- 
niny wolne,  oburzało  się  na  samą  myśl  podatku  a  ztąd  łączyło  z  Wiel- 
k  opolanami  f  Już  mieli  się  ci  ostatni  wziąć  do  ostatecznego  środka 
tajemnej  z  Koszyc  ucieczki,  gdy  Ludwik,  idąc  za  radą  Dobiesława  i 
Zawiszy  z  Kurożwęk,  rozkazał  miasto  zamknąć  i  niepowolną  szlachtę 
tak  długo  trzymać  w  jego  murach,  dopóki  na  ugodę  koszycką  nie 
przystanie.  Chcąc  nie  chcąc  musiała  ustąpić  wielkopolska  szlachta,  i 
przyznawszy  prawo  następstwa  tej  córce  Ludwikowej,  którą  on  im 
sam  naznaczy,  poddała  się  przywilejowi,  który  dla  panów  małopolskich 
obejmował  wielkie  korzyści,  dla  nich  zaś  wydawał  się  tylko  klęską. 

Gdy  ugodę  koszycka  podpisano,  nie  żyła  juz  Katanyna.  Anonim 
rozróżnia  dwa  układy;  jeden  za  powrotem  posłów  od  Ludwika  z  jego  pro- 
pozycyami,  gdzie  „przejednani  złotem  i  obietnicami^  panowie  świeccy  na 
pobór  2  groszy  przyzwolili  i  Katarzynę  następczynią  uznali  a  sam  kler 
przeciw  wszelkiemu  podatkowi  z  dóbr  kościelnych  zaprotestował;  drugi  zaś 
w  Koszycach,  wywołany  śmiercią  Katarzyny  i  potrzeb-  przeniesienia  jej 
prawa  na  Maiyc.  Zadziwia  wszelako,  że  podczas  gdy  ten  pierwszy,  po- 
dany pieez  Anonima  układ  nie  wzniecił  protestacyi  Wielkopolan,  drugi  do* 
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piero  tfle  narobił  halami.  Byd  może,  że  w  pierwszym  pominięto  Wielko- 
polan, któr^  dopiero  dowiedziawszy  się  o  wezwania  króla  na  zjazd  do 
Koszyc,  pojechali  tfumnie  zaprotestować  przeciw  następstwu  Maryi. 

Przywilej  koszycki  17  września  1374  r.  wydany,  nosi  na  sobie 
cechę  kontraktu  między  królem  i  narodem.  Punkta  jego  są  na- 
stępujące :  ' 

1.  W  razie,  gdyby  król  miał  męzkiego  potomka,  ten  potomek; 
jeźli  nie,  jedna  z  córek  żyjących  lub  urodzić  się  mających,  przez 
króla  lub  matkę  jego  na  następstwo  w  królestwie  polskiem  wyzna- 
czoną i  przyjętą  będzie. 

2.  Aby  przez  sukcesye  korona  polska  uszczerbku  nie  poniosła, 
obiecuje  król  strzedz  pilnie  jej  całości,  nie  odrywać  od  niej  żadnego 
kraju,  owszem  powiększyć  ją  nabytkami. 

3.  W  nagrodę  za  wierność  i  przychylność  uwalnia  król  szlachtę, 
niiasta,  grody,  posiadłości,  wsie  i  kmieci,  od  wszelkich  danin,  tak 
ryczałtowych  jak  szczególnych,  jak  się  kolwiek  nazywają,  od  wszelkich 
posług,  prac,  nagabywań,  utrudnień  jakichkolwiek,  z  wyjątkiem  dwóch 
groszy  monety  krajowej  z  łanu,  którą  co  rok  na  św.  Marcin  w  znak 
uznania  zwierzchnictwa  królowi  i  następcom  płacić  są  obowiązani. 

4.  Szlachta  obowiązana  jest  do  wojennej  służby  w  razie  niebez- 
pieczeństwa ze  strony  nieprzyjaciół.  Gdyby  za  granicami  przyszło  wal- 
czyć królowi  a  szachcic  jakiś  tam  złapanym  został  lub  szkodę  poniósł, 
król  go  wykupi  i  szkodę  mu  wynagrodzi. 

5.  Podczas  wojny  zamki  królewskie  graniczne  winni  opatrywać 
okoliczni  mieszkańcy.  Jeżeli  król  za  radą  szlachty  i  panów  {Nobihum  et 
Proeerum)  zamek  stawia,  winni  mu  ci  dopomagać,  jeżeli  bez  ich  rady, 
własnym  kosztem  powinien  go  wystawić. 

6.  Król  żadnemu  obcemu  nie  da  urzędu  wojewody,  kasztelana, 
sędziego  lub  podkomorzego,  a  urzędy  te  przy  dawnej  ich  władzy  utrzy- 
ma. Żaden  też  rycerz  lub  pan  obcy  nie  zostanie  starostą,  ale  taki, 
który  siew  Polsce  urodził,  byle  z  xiążęcego  nie  pochodził  rodu.  Ża- 
dnemu też  xięciu  nic  da  w  zarząd  grodów,  ani  teraz  ani  na  potem. 

7.  Miast  koronnych  nie  odda  król  nikomu  w  zarząd,  tylko  kra- 
jowcom, w  kraju  zamieszkałym.  Miasta  te  są:  Kraków,  Biecz,  Sędo- 
mierz,  Wiślica,  Wojnicz,  Sandecz,  Zawichost,  Lublin,  Sieciechów,  Łu- 
ków, Radom,  Łęczyca,  Piotrków,  Brześć,  Kruszwica,  Władysław,  Po- 
znań, Międzyrzecz,  Zbąszyń,  Kalisz, .  Konin  i  Pyzdry.  Inne  miasta 
może  król  oddawać  obcym«  byleby  burgrabiowie  i  ich  ludzie  podlegali 
jurysdykcyi  starostów  i  sędziów  krajowych,  wyjąwszy  w  sprawach, 
gdzie  o  głowę  chodzi.  W  tych  sprawach  sam  król  rozstrzyga. 
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8.  Król  podróiując  przez  kraj  obiecuje   nie  uciąiać  przejazdem 
nikogo,  ale  o  własnym  koszcie  siebie  i  świtę  utrzymywać. 

Nie  bez  przyczyny  utyskiąje  K.  Stadnicki  na  krótkowidztwo,  na  sa- 
molubne wyjioie  z  najbliższych  potrzeb  i  zachceń  szlacheckich,  które  jeet 
dilss%  tego  akta.  89  to  pakta  konwenta  i^n§ce  z  ostatnich  doświadeaeń. 
Naloi&ył  król  podatek,  niechże  nas  uwolni  od  niego;  mógłby  nas  jako 
obcy  przymuszać  do  wojny  zagranicznej,  niechże  j^  na  własny  koszt  prowa- 
dzi; nadał  Opolczykowi  liczne  zamki  i  Ruś  w  zarząd,  niechże  nam  przy- 
sięże,  że  tego  czynid  nie  będzie,  że  nswet  Polakowi  nie  da  starostwa,  jeżli- 
by  zi^żcoego  był  rodu ;  uciskała  nas  jego  świta  podczas  ostatniej  podróży 
wielkopolskiej,  niechże  te  podróże  własnym  kosztem  opędza.  Nieszesęili- 
we  okoliczności  spiknęły  się  na  ten  akt:  obojętność  króla  na  uszczerbek 
władzy  królewskiej,  przekonanego  że  przywilej,  skoro  jest  siła  po  temu, 
zniszczyć  można  każdej  chwili ;  duma  małopolskiego  możnowładztwa,  która 
w  nim  ostateczne  upokorzenie  Wielkopolski  widziała;  ucisk  rządów  na- 
miestniczych  Elżbiety  i  pomagającego  jej  a  szlachcie  nieprzychylnego  Opól- 
czyka,  który  do  aktu  koszyckiego  wyrachowane  na  chwilę  prezerwatywy 
podyktował. 

Doniosłość  aktu  koszyckiego  jest  ogromna.  Pierwssy  raz  występuje 
król  jako  indywiduum  po  za  narodem  położone,  z  nim  traktujące  a  więc 
nie  jako  patryarchalny  naczelnik  narodu,  ale  jako  zależny  od  jego  woli, 
układający  się  z  jego  najwyższa  udzielności^,  obcy  człowiek.  Naród  ofia- 
ruje wprawdzie  następstwo  jednej  z  córek  i  jej  potomkom,  ale  czas  poka- 
zał, że  to  tylko  ozczy  frazez,  bo  na  czele  aktu  stoi  milczące  przyznanie 
prawa  wolnej  elekcyi.  Punkt  drugi  rozstrzyga  nie  dawno  jeszcze  bo  1370  r. 
sporn§  kwestyę  o  własność  krajów  koronnych  i  przysądza  j^  narodowi,  od- 
bierając królowi  wszelkie  prawo  feodalnej  alienacyi,  co  więcej  kładzie  na 
króla  obowiązek  konserwacyi  i  odzyskania  utraconych  krain,  obowiązek  tak 
często  i  szkodliwie  w  pożoiejszych  paktach  konwentach  powtarzany.  Punkt 
trzeci  rozstrzyga  ów  węzeł  gordyjski  stosunków  społecznych,  zaplatany  na- 
dawaniem licznych  przywilejów  w  czasach  podzifUów,  rozcina  go  przeciw 
wszelkiej  tradycyi  wewnętrznej  Kazimierza  W.  'polityki,  uwalniając  ci^ 
stan  rycerski  od  wszelkich  wymagań  prawa  polskiego,  prócz  dwóch  groszy 
z  łanu  i  służby  wojennej,. rozcifgąj^c  więc  instytut  ffimmumtałis*  na  cały 
naród,  na  osoby  i  własność.  Odtfd  każdy  szlachcic,  co  mógł  byd  rycerzem, 
zostawał  małem,  dziedzicznem  zi^żętkiem  na  swoich  śmieciach.  Pnekt 
czwarty  ogranicza  obowiązek  służenia  wojskowo  na  sam§  szlachtę,  zamy* 
kąj^  przez  to  ściślej  jej  koło  i  wtrc^^caj^c  przez  to  uboższych  w  stan 
kmieci,  ogranicza  go  na  wojnę  odpom§  w  granicach  państwa,  przteco 
etaje  się  przyczyn§  wiecznego  paraliżowania  najświetniejszych  wypraw  wo- 
jeiinych,  najlepszych  zamysłów  lurólów  wojennych.  Inne  punkta  waruję 
zaszczyty  samym  krajowcom,  byle  z  zi§żęcego  nie  pochodzili  rodu,  wkła- 
daję  na  króla  utrzymywanie  fortec  itp.  Cała  późniejsza  historya  prieko^ 
nywa  nas,  jak  dalece  przywilej  koszycki  wsięknęł  w  życie  i  wyobrażenia 
narodu,  jak  paraliżował  zewnętrzne  i  wewnętrzne  politykę  tronu,  jak  uwie- 
czniał się  i  rozszerziU  w  powtarzaniu  i  rozszerzaniu  swoich  artykułów. 
Chociaż  główny  punkt  przywileju  wypadł  głównie  po  woli  Małopolan,  a 
Wielkopolska  wstydna  i  smutna  z  Koszyc  wyjechida,    to  przecież  pewne 


Jtst  n«ei9,  U  i  oną  włoś;^  tam  swoje  trsy  groiss.  Warmiak  o  shiźbie 
wojennej,  tylko  w  granicach  kraju  pełouS  się  mającej,  znajduje  tic  w  sta- 
tncie  piotrkowskim  z  r.  1347,  chociaż  rozAzerzony  został,  jak  widad,  na 
całą  Polskę,  niemniej  jak  owe  mianowanie  krajowców  orzędnikami.  Stra- 
ciła wico  Wielkopolska  do  rsszty  8woj§  „polska  par  excdlence^  odrębności 
i  smuciła  się  tern  nie  pomiiu.  Ona  za  to  musiała  podyktować^  punkt  ósmy, 
aby  król  j§  prz^'azdami  nie  nagabywał. 

$.  134. 

Rządy  Władysława  opolskiego  na  Rasi. 

Władysław  opolski,  objąwszy  zarząd  Rusi  na  wieczne  czasy, 
tytnłował  się  dziedzicem  ziemi  ruskiej.  Działanie  jego  w  tym  kraju, 
dia  miast  i  ludu  wielce  dobroczynne,  miało  na  oku  przedwszystkiem 
propagandę  katolicyzmu.  Przygotował  mu  drogę  Kazimierz  Wielki. 
Jeszcze  w  r.  1363  starał  on  się  o  założenie  kościoła  katedralnego 
z  biskupem  we  Lwowie,  a  chociaż  do  założenia  nie  przyszło,  to  prze- 
cież zapewnia  przyszłość  kościołowi  katolickiemu  na  Rusi,  który  miał 
swoje  punkta  centralne  w  Przemyślu,  Haliczu,  Włodzimierzu  i  Cheł- 
mie, wyznaczeniem  dziesięciny.  Mieli  być  nawet  biskupi  w  tych  miej- 
scach, należący  do  kongregacyi  peregrynujących  kapłanów  in  parHbui 
tnfideUufn,  Zakon  00.  Franciszkanów  największe  w  tern  pdożył  za- 
sługi. Sprzeciwiało  się  erekcyi  biskupstw  stałych  najmocniej  biskupstwo 
lubuskie,  które  od  czasów  Henryka  Brodatego  miało  zarazem  władzę 
nad  świeżo  nawróconymi  na  Rusi.  Władysław  opolski  starał  się  u 
stolicy  apostolskiej  o  zakończenie  sporu,  wyrobił  komisyę  w  tej  spra- 
wie, aż  w  r.  1375  bulla  papiezka  Grzegorza  XI  ustanowiła  arcybi- 
skupstwo  w  Haliczu  (pierwszy  arcybiskup  Antoni)  i  biskupstwa 
w  Przemyślu,  Włodzimierzu  i  Chełmie.  Władysław  opolski  hojnie 
udotował  te  kościoły.  W  następnych  latach  przeniosła  się  metropolia 
z  Halicza  do  Lwowa.  Takim  sposobem  katolicyzm  przez  Kazimierza 
Wielkiego  ostrożnie  wprowadzany,  rozgościł  się  potężnie  na  ziemi  ruskiej, 
jako  jeden  z  najlepszych  środków  jej  polszczenia. 

Pogańska  Litwa  musiała  bojaźliwem  okiem  patrzeć  na  te  propa- 
gandy katolickiej  postępy.  W  r.  1376  wpadli  Kiejstut  trocki,  Łubart 
łucki,  Jerzy  Narymuntowicz  bełzki  siążęta,  spustoszyli  cały  kraj  mię- 
dzy Bugiem  i  Sanem  i  aż  pod  Tarnów  się  zapędzili.  Pobrano  wielką 
liczbę  jeńców,  burzono  kościoły  i  mordowano  xięży.  Królowa  Elżbieta, 
którą  o  napadzie  przestrzegano,  twierdziła  że  Litwini  nie  będą  śmieli 
kraju  jej  syna  napadać.  Xiążę  Władysław,  ile  wiadomo,  żadnego  nie 
stawił  oporu. 
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Łndwik  był  przymuszonym  przedsięwziąć  odwetową  wyprawę. 
Ogłosił  pospolite  ruszenie  a  sam  przez  góry  sanockie  na  Ruś  pospie- 
szył (1377).  Pod  wodzą  Sędziwoja  z  Szubina,  natenczas  już  małopol- 
skiego generała,  ruszyli  się  Krakowianie^  Sędomierzanie  i  Sieradzanie. 
Liczbą  pocztów  i  dzielnością  odznaczył  się  przemożny  ród  Toporczy- 
ków,  do  którego  sam  generał  należał  obok  Mikołaja  z  Ossolina  kaszte- 
lana wiślickiego,  Jaśka  z  Tenczyna  kasztelana  wojnickiego,  Ottona 
z  Pilcy  wojewody  sędomierskiego,  Drogosza  z  Chrobrza  starosty  sie- 
radzkiego, Zakliki  z  Międzygórza  i  Jana  Wołczka  z  Łowienicy.  Zdo- 
byto Chełm,  Horodło,  Grabowiec  i  Szewołosz,  których  dotychczasowy 
lenny  posiadacz  Jorzy  Narymuntowicz  zbuntował  się,  zdobyto  Bełz, 
w  którym  tenże  Jerzy  jako  lennik  rezydowid,  a  odebrawszy  hołd  od 
niego,  zatrzymano  Chełm  przy  koronie.  Poswarki  i  burdy  między 
Węgrami  i  Polakami  przeszkadzały  wielce  energicznemu  prowadze- 
niu wojny. 

W  rok  potem  (1378)  spotykamy  się  z  ważnym  i  rozmaicie  ocenia- 
nym faktem.  „Władysław  opolski,  miłośnik  pokoju,  zważywszy  iż  ru- 
chawe  pań^wo  Rusi  dla  napaści  Litwinów  nie  może  być  w  spokoju 
utrzymane,  zrzekł  się  onego  w  ręce  Ludwika  króla  Węgier  i  Polski 
i  to  w  zamian  ziem  i]  zamków  Dobrzyń,  Gniewków  i  Bydgoszcz*",  które 
po  śmierci  bezpotomnej  Kazimierza  gniewkowskiego  zawakowały.  Lu- 
dwik przyjąwszy  Ruś  na  siebie,  główne  zamki  jako  to  Halicz,  Krze- 
mieniec, Olesko,  Łopatyn,  Horodło,  Przemyśl  i  Sniatyn  obsadził  zało 
gami  węgierskiemi. 

I^gosz  a  za  nim  Naruuewics  i  inni  robif  i  tego  obsadaenia  Wę- 
gier zbrodnię  Ludwikowi,  jako  zamierzaj^emu  oderwad  Bua  od  Korony. 
K.  Stadnicki  pierwszy  usiłował  bronić  Ludwika  wykazując,  że  on  prze- 
znaczywszy Polskę  dla  jednej  z  trzech  córek,  nie  mó^  mied  zamiaru 
uszczuplać  jąj  dziedzictwa,  że  nadto  świadectwo'  Anonima  spółozesnego, 
który  w  zajęciu  Rusi  przez  Ludwika,  acz  był  malkontentem,  nio  przecież 
zbrodniczego  nie  widzi,  wyraźnie  się  temu  sprzeciwia.  Dowody  Kazimie- 
rza Stadnickiego  nic  nie  dowodzą.  Wiedział  Ludwik,  że  rdzeniem  jego 
potęgi  s§  Węgry,  wiedziiU  że  nosi  tytuł  króla  halickiego  jako  król  Wę- 
gier, wiedział  że  zatrzymanie  Rusi  dla  Węgier  było  zatrzymaniem  mocne- 
go stanowiska  względem  zakarpackiej  Polski.  Że  Anonim  tego  nie  widział, 
nic  to  nie  znaczy,  w  obec  niebezpieozeiiztwa  ze  strony  Litwy  za  życia 
Ludwika  mogło  mu  się  zajęcie  zamków  przez  Węgrów  zdawać  rze- 
cz- naturalna.  I^gosz  i  następcy  widzieli  skutki,  więc  poznali  ten- 
dencye.  Na  rachunek  katolickich  d^żeń  Ludwika  i  Władysława,  któ- 
rzy acz  wychwalani  przez  papieża  umieli  doskonale  uciemiężać  pol- 
skie duchowieństwo,  niepodobna  darować  Ludwikowi  samolubnej  waględem 
Polflki  polityki. 
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S.  135 

Dalsiy  ciff  regenejl  Elżbiety.    Zamieszki  w  Wielliopolsce. 

Zaledwie  ukończył  się  zjazd  koszycki,  królowa  P^żbieta,  doko- 
nawszy swego  dzieła,  odjechała  na  gubernatorstwo  Dalmacyi  (1375). 
W  rok  potem  wróciła  ona  do  Polski  i  przyjętą  była  w  Sądczu  przez 
zjazd  obywateli  małopolskich*  Ona  to  ufnością  w  powagę  Ludwika 
nadęta,  stała  się  poniekąd  przyczyną  opisanego  już  najazdu  Litwi- 
nów,  którzy  podług  jej  zdania  nie  mogli  mieć  tyle  śmiałości,  aby 
wkraczać  w  dzierżawy  jej  syna.  Otoczona  wesołym  dworem  w  Krako- 
wie, broniona  przez  załogę  węgierską,  rozhukaną  brakiem  energicznej 
władzy,  stała  się  wkrótce  świadkiem  burdy,  która  oburzyła  na  nią 
kraj  cały  i  przymusiła  ją  do  opuszczenia  Polski. 

Przyprowadzono  dla  szlachcica  mieszkaj§cego  w  Krakowie,  Przed- 
bora  z  Brzezia,  wóz  ładowny  siana.  Swawolni  Węgrzy  napadli  wóz  i 
chcieli  zagrabid  siano.  Wszcz^a  się  bójka,  którj^  gdy  Jaśko  Kmita  staro- 
sta krakowski  chfńtik  uimierzyć,  trafiony  strzid§,  poległ.  Polacy  rozjuszeni 
śmierdf  starosty,  sprawili  Węgrom  nieszpory  sycylijskie.  Przestraszona 
Blibieta  zamknęła  sie  w  zamku  krakowskim,  a  gdy  się  rozruch  uśmie- 
rzył, wyjechała. 

Po  wyjeździe  Elżbiety  poczyniono  z  rozkazu  króla  zmiany  w  urzę- 
dach. Sędziwej  z  Szubina  poszedł  na  generalstwo  małopolskie,  a  na 
wielkopolskiem  osiadł  Domarat  z  Pierzchną  Grzymalczyk,  Sędomie- 
rzanin,  który  się  przy  burdzie  krakowskiej  jako  obrońca  Węgrów  od- 
znaczył. Drugi  Grzynfalczyk  Pietrasz  z  Małochowa  wziął  za  ofiaro- 
waną wyższą  tenutę  zarząd  w  Kujawach  z  zamkami  w  Kruszwicy, 
Brzeicin,  Radziejowie,  Przedeczu  i  Przypuścić,  dotychczas  w  władzy 
Bartosza  z  Więcborga  (Wissemburga)  starosty  odolanowskiego  herbu 
Nałęcz  zostające.  Tak  wrzucono  nowe  zarzewie  w  Wielkopolskę  i  tak 
jot  nieukontentowaną,  w  której  Grzymalici  stali  po  stronie  dworu, 
Nałęcze  zaś  po  stronie  staropolskiej  tradycyi. 

Wielkopolska  za  generalstwa  Sędziwoja  z  Szubina  Toporczyka 
(1371 — 1376)  niepokojoną  była  powtórnie  (1375)  przez  Władysława 
Białego.  Władysław  odzyskał  podstępem  Złotoryę  na  staroście  Kry- 
stynie z  Skrzypowa,  pijanicy,  którego  antałkiem  wina  przez  rybaków 
nasadzonych  przysłanym  opoił  i  zamek  opanował.  Z  pomocą  UIryka 
starosty  drdzeńskiego  opanował  Władysław  Gniewków,  po  mężnej  Ger- 
warda  ze  Słoniewa  obronie,  obrzuciwszy  zamek  słomą  i  grożąc,  że 
Gerwarda  upraży.  Jaśko  Kmita  z  rozkazu  Sędziwoja  spotkał  się 
atoli  z  Władysławem,  ciągnącym   na  Inowrocław  .  i   walną  zadał  mu 
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klęskę  (1375).  Następnego  roku  wyprawił  się  Sędsiwoj  na  Złotoryę. 
Hanko  z  Brześcia,  młynarz  i  stronnik  Władysława,  obiecał  zamek  zdra- 
dzić, ale  spostrzegł  się  Władysław,  wyciągnął  plan  zdrady  od  wzię- 
tego na  tortury,  a  wysławszy  zięcia  Hanki  do  Sędziwoja,  zwabił  go 
na  wycieczkę  nocną,  w  której  wpadłszy  tente  do  bramy  niby  otwartej  zdra- 
dą a  dobrze  obsadzonej,  haniebne  poniósł  straty.  Zginął  pod  Złoto- 
ryą  Kazimierz  szczeciński,  pomagający  Sędziwojowi,  ugodzony  w  głowę 
kamieniem,  zostawiając  jako  bezpotomny  sięztwo  dobrzyńskie,  Byd- 
goszcz i  Wałcz  Polsce.  Nie  mogąc  wytrzymać  ponawianych  sztur- 
mów, poddał  się  nareszcie  Władysław,  spaliwszy  Hanka  żywcem  a 
w  turnieju  z  Bartoszem  z  Odolanowa  ranę  odniósłszy.  Ludwik  kupił 
od  niego  Gniewków  za  '10.000  czerw,  złotych  i  puścił  mu  bogate 
opactwo  w  Węgrzech. 

Wystąpienie  Władysława  Biidego  nosi  wszystkie  cecby  nredniowie- 
cznego  awantumictwa.  Władysław  grromadai  ludzi  luinych,  rosbójników, 
hałastra,  w  csasach  zamętu  powstaj^c^,  ł^csy  się  więc  prsedw  niemu 
sslachta,  ł§czy  Bartosz  z  Sędziwojom  i  Kmit(^  a  o  dawnych  je^  stronni- 
kach Wyszocie  z  Kurnika  i  innych  nie  słychać  więcej.  Nie  umiał  Włady- 
sław aj§d  znamion  czasu,  nie  nmiał  wy8t§pi(5  jako  przywódzca  partyi  naro- 
dowej, wystąpił  jako  wichrzyciel  i  wyzyskiwacz  nieporządku,  dla  tego  nie 
mó^  przyjflcS  do  znaczenia  i  skutku  osi§gn^ć. 

S.  136. 

Nierząd.    Zatarg  z  dachowieństwem.    liaii  w  Badzie  (1378—1381). 

Zaj&cia  które  zmusiły  Elżbietę  do  opuszczenia  regencyi,  przeko- 
n^y  Ludwika  o  groźnej  niechęci  ku  jego  rządom.  Nie  skierowało  to 
jego  polityki  na  inną  drogę,  jak  widać  z  nominacyi  nowych  urzędni- 
ków. Roku  1377  odebrał  król  Rui  Władysławowi  opolskiemu,  obsadził 
jej  grody  Węgrami  a  1378  zapragnął  mieć  tegoż  Władysława,  jako 
doskonale  wtajemniczonego  w  arkana  swej  polityki  i  Elżbiecie  dora- 
dzającego w  czasach  jej  rządów,  wicekrólem  w  Polsce.  Ucieszył  ten 
wybór  ubogich  mieszkańców  miast  i  wiosek,  bo  Władysław  jak  i  Lu- 
dwik był  wyznawcą  nowoczesnego  monarchizma,  który  się  na  miastach 
i  uboższym  ludzie  opierał;  oburzył  zaś  tak  Małopolan  jak  Wielkopo- 
lan, którzy  złożywszy  zjazdy,  pierwsi  w  Wiślicy,  drudzy  w  Gnieźnie^ 
tak  się  stanowczo  temu  oparli,  że  Ludwik  myśl  swoją  zaniechać  mu- 
siał. Zdaje  się  jednak  po  fakcie,  który  zaraz  przytoczymy,  że  Wła- 
dysław bawiąc  w  Polsce  jako  pan  Wielunia,  Dobrzynia,  Bydgoszczy 
itd.,  kierowi^  polityką  wewnętrzną  i  urzędników  królewskich  miał  so- 
bie  poddanych. 

Kazał  Ludwik  (1378)  wybierać  poradlne  po  dwa  grosze  z  łanu 
z  dóbr  duchownych.    Duchowieństwo,   acz  na  stronnictwo   dworskie  i 
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przeciwne  dworowi  przetonume,  dawnych  swoich  przywilejów  pomne, 
jni  w  r.  1376  odbyło  synod  prowincyonalny  w  Uniejowie,  gwaranta* 
jąc  właść  kościebą  od  zaboru,  a  z  wyjątkiem  subwencyi  na  wojnę 
litewską  (1377)  danej,  nie  chciało  wcale  płacić  poradlnego.  Grdy  Lu- 
dwik  podatek  exekwowa6  kazał,  udał  się  Jan  Suchy  wilk  arcybiskup  do 
Władysława  opolskiego  z  pro&bą,  aby  exekucyę  wstrzymał,  a  złożywszy 
na  dniu  7  czerwca  1378  synod  w  Kaliszu,  wysłał  biskupa  krakow- 
skiego Floryana  liTokrskiego  do  króla,  który  zawieszenie  sprawy 
czasowe  wyjednał.  Równocześnie  miało  duchowieństwo  polskie  zatarg 
z  Rzymem  o  subwencye,  na  interesa  papieża  żądane.  Mikołaj  z  Kur- 
nika biskup  poznański,  stronnik  dworu,  występował  przeciw  współbi- 
skupom  w  tej  sprawie  a  stolica  apostolska  jawną  okazywała  niechęć 
duchowieństwu,  przeciwnemu  królowi  Ludwikowi,  swemu  ulubieńcowi  a 
8k2^>emu  dla  siebie.  Po  imierci  Floryana  Mokrskiego  (1380)  zyiocniła 
się  królewska  partya  duchowieństwa  wstąpieniem  na  katedrę  krakowską 
Zawiszy  z  Kurożwęk,  wspomnionego  kanclerza  królowej.  Król  (1380) 
obojętnie  odprawił  poselstwo  duchowieństwa,  skarżące  się  na  najazdy 
ze  strony  szlachty,  aż  Jan  Suchywilk,  chwiejny  zawsze  a  prócz  tego 
z  mazowieckimi  xiążęty  i  ich  partyą  w  Wielkopolsce  w  zatargach 
będący,  przyzwolił  na  poradlne  (1381)  za  sprawą  Zawiszy  z  Kurożwęk. 
W  Wielkopolsce  panował  prawdziwy  chaos.  Bartosz  z  Odolanowa 
wiódł  wojnę  z  Władysławem  opolskim,  pustosząc  jego  dzierżawy  koło 
OleAny;  Borkowicze,  szlachta  pomorska,  wojowali  z  generałem  Doma- 
ratem  koło  Wałcza;  Jan  Czarnkowski  sędzia  poznański  wiódł  na 
własną  rękę  podjezdny  bój  z  Swatyborem,  xiążęciem  na  starym  Szcze- 
cinie. Hołdowni  panowie  Drdzenia  niszczyli  i  łupili  dobra  arcybisku- 
pie. W  tym  stanie  rzeczy  wypadido  jaki  taki  porządek  przywrócić, 
zwłaszcza  że  i  królowa  Elżbieta,  która  wiatach  1379—1380  bywała 
w  Krakowie  i  rządziła,  umarła  roku  1380  w  Budzie,  ośmdziesięcio  czte- 
roletnia. Zwoławszy  przeto  roku  1381  zjazd  do  Budy,  ustanowił  Ludwik 
„za  radą  niektórych  a  bez  zezwolenia  obecnych''  trzech  rządzców,  Za- 
wiszę z  Kurożwęk  i  ojca  jego  Dobiesława,  oraz  Sędziwoja  z  Szubina 
wojewodę  kaliskiego  i  starostę  krakowskiego.  Władza  ich  miała  tylko 
jedno  ograniczenie,  fj.  że  im  nie  wolno  było  mianować  wojewody  i 
Aasztelana  krakowskich. 

S.  137. 

Rzfdy  trynmwirów.   Zygmimt    Śmierć  Ladwika  (1381—1382). 

Ustanowienie    tryumwirów   obudziło    w    kraju   ogólną    niechęć. 
Pierwszy  z  nich  biskup  krakowski  Zawisza,  człowiek  najgorszych  oby- 
ftrajski  Ds.  PoL  Tom  Ł  18 
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czajów,  zbytkownik  niesłychany,  dumiiie  vicerexem  się  nazywając7,  kie- 
rował wszystkiem  w  widokach  dworn.  Wysławszy  obu  kolegów  na 
podróż  w  celn  odprawiania  sądów  tyle  potrzebnych,  zwlekał  sam  swój 
przyjazd  aby  nłatwió  konfiskaty  dóbr  dla  króla,  który  w  Polsce  wi- 
dział skarbnicę  nie  wyzyskaną  jeszcze  dla  swoich  kosztownych  zamy- 
słów. Są4y  więc  nie  przyszły  do  skutku,'  ale  przyszła  do  skutku  wy- 
prawa na  Bartosza  z  Odolanowa,  który  tegoj^  Odolanowa,  wziętego 
w  dzierżawę  od  króla  puścić  nie  chciał  a  z  mazowieckimi  xiążęty  prze- 
ciw Ludwikowi  wiązać  się  począł.  Domarat  z  Pierzchną  ruszył  ze 
szlachtą  na  Bartosza,  gdy  ta  atoli  bić  się  z  nim  nie  miała  ochoty, 
woląc  raczej  dobra  chwiejnego  arcybiskupa  pustoszyć,  zawarł  w  Skar- 
bimierzycach  ugodę  z  Bartoszem,  mocą  której  za  oimna&cie  tysięcy 
czerwonych  złotych  zamek  Odolanów  dla  króla  odebrał.  Ludwik  nie  po- 
twierdził ugody,  jako  obrażającej  majestat.  Spór  z  duchowieństwem 
zakończony  został  za  staraniem  Zawiszy  i  Mikołaja  z  Kurnika  ustępstwem 
arcybiskupa,  który  na  poradlne  przystał  a  dobra  klasztorne  podwójnym 
podatkiem  i  obowiązkiem  robocizny  w  dobrach  królewskich  obciążyć 
pozwoKł  (1381). 

Pnywilej  dany  biflkupstwn  poznańskiemu  w  Krakowie  1381  r.  priez 
Ludwika  obowiązuje  kmiecia  z  dóbr  kościelnych  do  zapłaty  2  groszy  z  łanu 
eo  rok  na  sw.  Marcina,  kmiecia  z  dóbr  Masztomyeh  do  4  groszy  i  2  dni 
roboeisny  co  rok  w  dobrach  królewskich.  Prócz  tego  daje  duchowieństwo 
gubgidium  chariUUwumy  w  razie  gdyby  król  szedł  na  wojnę,  lub  córkę  za 
m§ż  wydawał   (Htst.  praw.  słów.  W.  A.  Maciejowskiego  T.  VI.  396). 

Rządy  Tryumwirów  zmocniły  naturalnie  nieukontentowanie 
w  Wielkopolsce.  Ziemowit  xiążę  mazowiecki  na  Płocku,  syn  zmarłego 
w  r.  1379  Ziemowita,  zyskiwał  stronników  coraz  liczniejszych,  a  ufny 
w  nich  dotąd  hołdu  Ludwikowi  nie  złożył.  Zatargi  jego  i  szlachty 
z  arcybiskupem  pochodziły  zapewne  z  oporu,  który  tenże  partyi  ma- 
zowieckiej stawiał.  Jakoż  gdy  w  krótkim  czajsie  po  sobie  pomarli  Za- 
wisza z  Kurożwęk  krakowski,  Mikołaj  z  Kurnika  poznański  biskupi 
i  arcybiskup  Jan,  zarówno  nienawidzeni  i  obrzuceni  zarzutami,  skupia 
się  walka  Wielkopolan  z  królem  około  wyboru  pasterzy  na  katedrę 
gnieźnieńską  i  poznańską. 

Zaledwie  arcybiskup  gnieźnieński  oczy  zawarł,  obiegł  Ziemowit 
płocki  Łowicz,  będący  w  rękach  Dersława  kasztelana  gnieźnieńskiego  a 
synowca  zeszłego  prymasa.  Kapituła  wybrała  Dobrogosta  herbu  Nałęcz 
dziekana  krakowskiego  i  kantora  gnieźnieńskiego,  który  wybór  widać 
wypadł  po  myśli  Ziemowita,  skoro  ten  natychmiast  od  Łowicza  od- 
stąpił. Dersławowi  odebrała  sama  kapituła  Łowicz  a  dwom  innym 
synowcom  arcybiskupa  Uniejów.    Bównoezeńme  wybrała  kapituła   po- 
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znańska  Mikołaja  scholastyka.  Ludwik  odmówił  wprost  swego  potwier- 
dzenia, mając  gotowycli  innycli  kandydatów,  na  poznańskie  młodego 
syna  Opolczyka,  Jana  proboszcza  spiskiego  zwanego  Kropidłem,  na 
gnieźnieńskie  Bodzantę,  rządzcę  dóbr  królewskich  w  Małopolsce.  Grdy 
zai  oba,  Dobrogost  i  Mikołaj,  dla  otrzymania  nominacyi  papiezkiej  do 
Rzymn  pojechali,  zatrzymano  Dobrogosta  w  Wenecyi,  a  Mikołaj  do- 
stawszy się  do  Rzymn  dowiedział  się  tylko,  że  papież  oboma  biskup- 
stwami  podług  woli  króla  rozporządził. 

Po  trzech  biskupach  krakowiflum,  posniuiskim  i  giueinieiiiikim, 
zmarłych  wr.  1382,  szkaradne  zostiUj  wspomnienia.  Zawisza,  ów  doradzca 
Elżbiety,  kanclerz  koronny  na  ageidzie  kosayddm,  hulaka,  roapustnik, 
ubierający  się  kuso  w  drogie  szkarłaty  i  w  oimdziest^t  jeidź^cy  koni, 
umarł  w  skutek  stłuczenia,  poniesionego  na  rozpustnej  jakiejś  wyprawie. 
Na  jego  pogrzebie,  wyprawionym  z  niesłychanym  przepychem,  zleciały  si§ 
złe  duchy  w  postaci  koni,  krzycz§c:  pojedziemy  na  ops  (tj.  na  zabawy 
wszetecsne).  llfikołaj  z  Kurnika,  który  miał  pokraśd  zbierane  dla  papieża 
pieniądze,  zgnił  za  żyda  w  skutek  iMichanaiij.  Suchywilk  arcybiskup,  acz 
znakomity  rozumem  i  nauk§,  w  obyczajach  san  surowy,  grzeszył  n^oty- 
zmem  a  zraził  sobie  samo  duchowieństwo  ^żebnosci^  królowi.  Widzieliśmy 
jak  niepewnością  swego  stanowiska  naraził  sobie  tak  Wielkopolan  jak  i 
króla,  który  obojętnie  patrzył  na  szkody  przez  szlachtę  mu  czynione,  póki 
przyzwoleniem  poradlnego  na  powrót  łaski  króla  nie  okupił.  Mnożyły  sie 
gwałty  za  jego  rz^ów,  jak  np.  zabicie  Pełki  proboszoaa  kunelowsldego 
przez  Pietrasza  liałochf  i^.* 

Odniósłszy  nominacyą  biskupów  jedno  jeszcze  zwycięztwo,  po- 
stanowił Ludwik  zniszczyć  w  zarodzie  fakcyę,  która  mu  utratą  korony 
pokkiej  dla  następców  groziła.  Zwc^ał  on  na  dzień  23  lipca  do  Zwo- 
lina  panów  małopolskich,  swoich  stronników  i  arcybiskupa  Bodzantę, 
tam  kazał  im  hołd  złożyć  Zygmuntowi  margrabiemu  brandenburskiemu, 
mężowi  Maryi,  po  którego  dopełnieniu  wyprawił  Zygmunta  do 
Polski  w  celu  upokorzenia  Mazowsza  i  uspokojenia  Wielkopolan. 
Wkrótce  potem  wyjechawszy  do  Tyrnawy,  umarł  14  września  1382 
w  56  roku  życia,  40tym  węgierskich  a  12tym  polskich  rządów.  Całe 
życie  wielkością  ci^ego  swego  państwa  i  przyszłością  jego  zajęty,  Wę- 
grom przychylny  i  dla  nich  Wielki,  uważał  Polskę  tylko  jako  przedmiot 
sw^j  polityki.  Nigdy  nie  miał  dla  niej  ojcowskiego  przywiązania.  Ma* 
rżenia  jego  rozwiały  się  a  nasienie  złego,  które  miało  w  Polsce  słu^ 
żyć  ich  wprowadzeniu  w  życie,  rozrósłszy  się  później,  pozostało  na  dłu- 
gie lata  jako  smutna  pamięć  po  obcym  królu. 

Ludwik  miał  dwie  żony :  Małgorzatę  córkę  Karola  lY  cesarza, 
zmarła  1349  i  Elżbietę  córkę  Stefana  króla  Bosnii  i  Elżbiety  xięźniczki 
gniewkowskiej.  Z  tej  06t|i|iej  były  córki:  Katarzyna  zmarła  1374^  Marya 
za  Sl^gmuiiteni  margrabia  brandeabnrskiiKi,  synem  Karola  IV   i  Jadwign 

18* 
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nrodsonA  r.  1371  a  pnynecioiia  r.  1*376  w  małżeństwo  Wilhelmowi  tau/^y- 
•ełdema,  synowi  Leopolda  i  Wirydy  Wiskonti.  Zaślubiny  odbyły  się  w  Haim- 
bargli,  oboje  byli  dziećmi.  Wiizelakoż  śluby  owe  tyle  potem  narobiły  tru- 
dności. Młody  xi^c  Wilhelm  wychowywał  się  ud  tych  zaślubin  na  dwo- 
rne węgierskim.  Umierając  przeznaczał  Ludwik  Jadwidze  i  Wilhelmowi 
^W7>  M^ryi  i  Zygmuntowi  Polskę.  Pomimo  tego  Marya  w  trzy  dni  po 
imierci  ojea  wyniesiona  została  na  tron  węgierski. 

S-  138. 

Margrabia  Zypumt.    Zjazdy  w  Radomsko  1  Wiśliey. 

Margrabia  Zygmunt,  dziedziczący  po  ojca  i  dziadzie  nienawii<^ 
do  Polaków,  wybrał  się  z  Bodzantą,  Domaratem  z  Pierzchną  i  Sę- 
dziwojem  z  Szubina  do  Polski,  jako  do  zapewnionego  sobie  królestwa. 
Odebrawszy  hołd  po  miastacli  małopolskich,  udał  się  przez  Mazowsze 
do  Wielkopolski,  gdzie  Bartosz  z  Odolanowa  czekał  zbrojno  na  jego 
przybycie.  Zdobyto  z  łatwością  Koźmin,  Kożmińce,  Naliszyce  ipod- 
stąpiono  pod  Odolanów,  gdy  nadeszła  wieść  o  śmierci  Ludwika  skło- 
niła Zygmunta  do  zgody  z  Bartoszem.  Pospieszył  margrabia  do  Po- 
znania, gdzie  mieszczanie  hołd  mu  złożyli  a  szlachta  przysłała  depu- 
tacyą,  ofiarującli  hołd*  pod  warunkiem,  jeżeli  Domarat  z  Pierzchną, 
znienawidzony  generał  wielkopolski,  oddalonym  zostanie.  Odmówił 
absolutny  młokos,  a  szlachta  wyjechała  z  miasta.  Tożsamo  powtó- 
rsyło  się  w  Gnieźnie,  gdzie  Bodzanta  przyjmował  Zygmunta  z  całą 
wystawnością,  należną  królom,  a  nareszcie  w  Brześciu  kujawskim,  dokąd 
się  Zygmunt  udał.  Zniecierpliwiony  pogroził  on  surową  karą  przy- 
wódzcom  tej  opozycyi  a  zjechawszy  się  z  wielkim  mistrzem  zakonu 
Zolnerem  z  Rotenstein,  porozumiewał  się  z  nim  zapewne  o  pomoc 
przeciw  burzycielom,  którzy  tymczasem  energicznych  .chwycili  się 
środków. 

Znienawidziwszy  Zygmunta,  który  tak  dalece  Polakami  gardził, 
że  ich  podczas  obiadu  od  swego  boku  wyganiiU,  słusznie  podejrzliwi 
w  obec  jego  z  Krzyżakami  konszachtów,  zebrali  się  Wielkopolanie  w  Mi- 
łosławiu i  ułożyli  tam  generalny  zjazd  w  Radomsku  (25  listopada 
1382).  Przytomni  tam  byli  stronnicy  Zygmunta,  Bodzanta,  Sędzi- 
woj  z  Szubina  i  Domarat  z  Pierzchną.  Stanął  akt  konfederacyi, 
obowiązujący  wszystkich  do  wierności  królewnom,  byle  przeznaczona 
do  rządów  z  mężem  w  kraju  rezydowała.'  Sprzeciwili  się  stronnicy 
Zygmunta,  widząc  że  ten  punkt  jawnie  przeciw  niemu  jako  mężowi 
królowej  węgierskiej  był  wymierzony,  a  Domarat  z  Pierzchną  zarę- 
czał, że  wszystkie  zamki  będące  w  jea^  mocy  podda  Zygmuntowi. 
Atoli  sprawa  zuchwałego  Łusembnrczyka^hyliła  się  do  upadku.     Na 
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zjeździe  Małopolan  z  Wielkopolanami  w  Wiślicy  (w  grudnia  t.  r.) 
dobiła  ją  sama  królowa  wdowa,  uielnbiąca  Zygmunta,  oiwiadczając 
przez  swoich  posłów,  że  rada  lojalności  Polaków  dla  królewien  ża- 
dnego im  pana,  nawet  Zygmunta,  słuchać  nie  każe,  dopóki  sama  je- 
dnej z  córek  na  tron  polski  nie  przeznaczy.  Pochlebiła  przytem  Po- 
lakom karząc  surowo  węgierskich  dowódzców,  którzy  zamki  ruskie 
zaraz  po  śmierci  Ludwika  Lubartowi  zaprzedali.  Zygmunt  przytomny 
zjazdowi  na  żądanie  Polaków  musiał  się  oddalić,  a  tentowawszy  da- 
remnie Dobiesława  z  Kurożwęk  aby  mu  Kraków  poddiU,  ujechał 
z  kwitkiem  do  Węgier. 

S.  139. 

Wąjna  Nat^w  z  (JrzymalitamL   Zjazd  w  Sieradza  138S. 

Nie  podlega  wątpliwości,  że  Wielkopolanie  przez  cały  ciąg  pa- 
nowania Ludwika  niekontenci,  następstwu  jego  córek  z  staropolskiej 
zasady  przeciwni,  postępowaniem  Zygmunta  zrażeni,  Grzymalitów  i 
wszystkich  stronników  dworu  nienawidzący,  zamyślali  już  oddawna  o 
królu  Piaście,  mianowicie  o  Ziemowicie  płockim.  Głową  tej  staropol- 
skiej partyi  był  Bartosz  z  Odolanowa,  który  mimo  ugody  z  Zygmun- 
tem trzymał  dotąd  ten  gród  obronny.  Porozumiawszy  się  z  Ziemowi- 
tem, postanowił  on  po  zjeździe  wiślickim  działać  wyraźnie  z  jego  ra- 
mienia. Niepotrafiwszy  zdobyć  Kalisza  zdobył  Bartosz  Koźminiec, 
Chodziec  a  Tomasza  z  Ostrowęczna  do  przejścia  na  stronę  swoją 
przymusił  (1382).  Domarat  znienawidzony  powszechnie,  jął  gromadzić 
wojsko  z  Sasów  i  Kaszubów  i  za  szlązkiemi  obzierać  się  posiłkami. 
Szlachta  dawszy  sobie  słowo,  że  go  za  generała  więcej  uznawać  nie 
będzie,  garnęła  się  tłumnie  do  Nałęczów  a  Wincenty  z  Kępy  wojewo- 
da  poznański  i  Sędziwoj  z  Swidwy  kasztelan  nakielski  pomnożyli  ich 
hufce.  Wincenty  zdobył  Pyzdry  a  Sędziwoj  Poznań  miasto,  poczem 
szturm  zamku  poznańskiego  rozpoczęto.  Nie  udało  się  zdobycie  Po- 
znania, ale  natomiast  zniszczono  dobra  biskupa,  stronnika  dworu^  co 
Domarat  na  innych  sowicie  wetował.  Zebrawszy  wojsko  z  Sasów, 
Kaszubów  i  Pomorczyków,  poni&sł  on  od  Sędziwoja  z  Swidwy  dotkli- 
wą porażkę  pod  Poznaniem,  pomścił  ją  jednakże  Wierzbięta  ze  Smo- 
golca,  stronnik  Domarata,  pobiwszy  goniącego  za  Grzymalitami  Swidwę. 
Trwała  podjazdowa  a  okrutna  wojna  dłuższy  czas,  co  zaś  było  w  niej 
eharakterystycznem,  toże  jedna  i  druga  strona  używała  za  hasło  imienia 
Maryi  królowej,  chociaż  Nałęcze  zapewne  nieszczerze.  ^^lo  coż  bili  się?'^ 
pyta  obruszony  archidiakon  gnieźnieński.    Jakoż   wojna    Grzymalitów 
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z  Nałęczami  wyrodziia  się  z  czasem  w  wojnę  dwóch  nieprzyjaznych 
sohie  rodzin. 

Tymczasem  z  końcem  lutego  1383  r.  zgromadzili  się  Małopola- 
nie na  zjazd  w  Sieradzu,  aby  bezkrólewie  zakończyć  i  wojny  wielko- 
polskie uspokoić.  Poseł  królowej  Elżbiety  biskup  wesprymski  oświad- 
czył tam,  że  królowa  uwalnia  Polaków  od  wszelkiego  obowiązku  wzglę- 
dem Maryi  i  Zygmunta  a  Jadwigę  narzeczoną  Wilhelma  rakuzkiego 
na  panią  przeznacza.  Jadwiga  miała  przyjechać  na  koronacyą  do  Pol- 
ski, a  potem  trzy  lata  jeszcze  bawić  na  dworze  matki.  Odroczono 
rzecz  do  powszechnego  zjazdu  na  miesiąc,  a  tymczasem  wysłano  Spy- 
tka  z  Melsztyna  wojewodę  krakowskiego,  Sędziwoja  z  Szubina,  Miko- 
łaja Bogoryę  i  Krzesława  Skrzekockiego  na  rozjemców  wielkopolskiej 
zwady.  Dnia  8  marca  stanął  w  Starczynowie  rozejm  między  stronami  do 
Św.  Jana,  Kalisz  zajął  neutralny  Ja&ko   kasztelan  kaliski. 

Na  zjazd  sieradzki  powszechny  zjechali  się  Wielkopolanie  w  wiel- 
kiej liczbie,  aby  w  obec  Małopolan  przesadzić  swego  Ziemowita.  Sam 
arcybiskup  Bodzanta,  wprzód  stronnik  i  kreatura  dworu,  zastraszony 
przez  Nałęczów,  stał  na  czele  mazowieckiego  stronnictwa.  Władysław 
opolski  przybył  umyślnie,  aby  Ziemowitowi  przeszkadzać.  Wielkopola- 
nie usłyszawszy  propozycyą  królowej,  wystąpili  z  projektem  ożenienia 
Ziemowita  z  Jadwigą,  a  gdy  Opolczyk  się  sprzeciwił,  poczęli  wołać  na 
arcybiskupa:  Chcemy,  aby  przez  was  arcybiskupie  Ziemowit  ukorono- 
wanym został.  Uratował  sprawę  królewien  Jaśko  z  Tęczyna  kaszte- 
lan wojnicki  przemówiwszy  do  „panów  i  braci'',  aby  nie  kalali  się 
wiarołomstwem,  ale  w)'znaczywszy  dzień  Jadwidze  do  przyjazdu,  gdy 
się  nie  stawi,  do  nowego  przystąpili  wyboru.  Przyzwolono  na  ten  krok 
zgodny  z  honorem  narodu,  stawiając  oraz  warunki,  aby  oddane  Opol- 
czykowi  dzierżawy  do  korony  wróciły,  niemniej  jak  ziemie  ruskie,  Wę- 
grom w  posiadanie  oddane.  Termin  przyjazdu  Jadwigi  oznaczony  był 
na  Zielone  świątki. 

Poinuno  protestacyi  Polaków,  Bfarya  węgierska  objęła  1383  nfdy 
aieini  ruskiej.  Świadczy  o  tom  dokumenta,  przytoczono  przez  Kazimierza 
Stadnickiego  w  przy  piskach  do  2go  tomu  „Synów  Gedymina.'' 

$.  140. 

Odroczenie  terminii.    Zjazd  w  Hoszycaeli.  138S  Nowe  wąfny. 

Ziemowit,  gdy  zjazd  sieradzki  korony  mu  nie  zapewnił,  postano- 
wił porwaniom  i  zaślubieniem  królewny  rozstrzygnąć  sprawę  na  swoją 
korzyść.  Posłużył  do  tego  romantycznego  przedsięwzięcia  arcybiskup 
Bodzanta  jadąc  na  spotkanie  królewny  w  pięćset  kopijoików,  między  któ- 
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rymi  okrywał  się  siążę.  Miasto  Kraków  nie  przyjęło  tak  zbrojnej  i 
Diekapłańskiej  świty,  poczem  całe  przedsięwzięcie  z  przyczyny  nieprzy- 
bycia Jadwigi  na  niczem  spełzło. 

W  Sądczu  czekali  na  królewnę  Spytek  z  Gharzewa  krakowski* 
Wincenty  z  Kępy  poznański  wojewodowie,  kasztelani  Dobiesław  z  Kn- 
rożwęk  krakowski,  Jaśko  z  Tarnowa  sędomierski,  Domarat  poznańskie 
Wojtek  z  Kościelca  brzeski.  W  tern  powracający  z  Węgier  Sędziwoj 
z  Szubina  doniósł  o  zwłoce  podróży  królewny,  nastąpionej  w  skutek 
wód  wylewu,  zapraszając  zarazem  w  imieniu  królowej  wdowy  na  zjazd 
do  Koszyc.  Pojechali  tam  zebrani  panowie  i  bez  wiedzy  i  rady  krąja 
zawarli  ugodę,  następujące  obejmującą  punkta:  1)  Jadwiga  przyjedzie 
na  Św.  Marcina  do  Polski,  2)  męża  nie  weźmie  bez  zezwolenia  sta- 
nów, 3)  po  bezpotomnie  zeszłej  dziedziczy  Marya  i  odwrotnie,  4)  jeżeli 
-jedna  tylko  syna  mieć  będzie,  ten  syn  będzie  obu  królestw  panem. 
Dla  ułagodzenia  Wielkopolan  odebrano  na  tymże  zjeździe  generalstwo 
Domaratowi  a  oddano  Peregrynowi  z  Wągleszyna,  Wielkopolanowi, 
rząd  zaś  sięztwa  kujawskiego  Sciborowi  Mszczugowiczowi. 

Ziemowit  postanowił  spróbować  szczęścia  wojennego.  Spustoszył 
on  Xiąż«  dobra  Spytka  z  Melsztyna,  stronnika  dwom.  Wojewoda 
płocki  Abraham  Socha  zabrał  nowemu  staroście  kugawskiemu  Brześć, 
Kruszwicę  a  wnet  całe  xięztwo  kujawskie.  Dumny  zwycięztwem  roz- 
pisał zjazd  do  Sieradza  na  16  czerwca,  grożąc  każdemu,  coby  nań  nie 
przybył.  Stawił  się  arcybiskup  Bodzanta  z  Sciborem  biskupem  płockim 
i  już  miał  Ziemowita  koronować,  ale  mu  przecież  odradzono.  Obnie- 
siono  Ziemowita  w  trymufie  na  barkach  jako  króla,  poczem  udat  się 
on  z  Bartoszem  z  Odolanowa  i  Konradem  xięciem  oleśnickim 
na  zdobycie  Kalisza,  czego  jednak  nie  dokonał.  Najgorzej  wychodził 
nieszczęśliwy  Bodzanta.  Grzymała .  z  Oleśnicy  i  Wierzbięta  ze  Smoguł- 
ca  niszczyli  jego  dobra  jako  stronnika  Ziemowita,  a  zaledwie  z  6rzy« 
malitami  rozejm  okupił,  rzucili  się  nań  mazowieccy  partyzanci  jako 
na  przeniewieroę,  który  Ziemowita  koronować  nie  chciał,  łupiąc  Kwie- 
dszów,  Grzęszów  i  Złotków.  Nareszcie  Domarat  poznański  kasztelan 
nastraszywszy  go,  że  królowa  Elżbieta  do  papieża  o  strącenie  go 
z  arcybi^kupstwa  podaje,  wyłudził  od  niego  Ix>gaty  Żnin,  który  Bo- 
dzanta jako  słynny  gospodarz  doskonale  był  urządził. 

W  lipcu  stanęło  zawieszenie  broni  z  Ziemowitem  za  Bodzanty 
staraniem.  Nie  przyji^  go  atoli  Bartosz,  a  Zygmunt  węgierski  w  12 
tysięcy  wojska  wkroczył  od  granicy  i  stanął  w  Sądczu.  Wszczęło  się 
powszechne  zamieszanie.  Nawet  ów  generał  wielkopolski  Peregryn 
z  Wągleszyna,  pijanica  i  hulaka,  zamiast  bronić  Wielkopolski  sam 
rozbijał  i  pustoszył  dobra  biskiq>ie.  Zygmunt,  forytując  własną  ftpnmf. 
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w  czem  mu  pomagał  dawny  jego  przyjaciel  Doiuarat,  spustoszył  dtro- 
pnie  Mazowsze  i  Kujawy.  Domarat  z  Sasami  i  Pomorczykami  dzia- 
łał tymczasem  ze  Żoina  przeciw  Nałęczom,  którzy  całą  siłą  na  miasto 
i  dobra  przyległe  uderzyli.  Bodzanta  myiląc  tylko  o  uieszczęiliwem 
dóbr  swoich  spustoszeniu,  udał  się  do  Brześcia,  gdzie  się  Zygmuntowi 
z  dotychczasowego  postępowania  usprawiedliwiał,  a  dowiedziawszy  się 
te  owe  zamysły  Elżbiety,  by  go  u  papieża  oskarżyć,  są  tylko  czystem 
Domarata  kłamstwem,  skorzystaj  z  oddalenia  się  Domarata  ze  Żnina 
do  Brzeicia  i  cichaczem  Żnin  opanował.  Stanął  tymczasem  rozejm 
między  Zygmuntem  i  Ziemowitem  w  Brześciu.  Wyszedł  na  nim  naj- 
lepiej sam  pośrednik  Władysław  opolski,  odzyskując  Kujawy.  Węgrzy 
z  ogromnemt  plonami  z  Polski  ustąpili. 

S.  141. 

Nowe  zwłoki.    Kuszenia  się  ZygmimUi.    Pr^jazd  Jadwigi. 

Za  zbliżeniem  się  św.  Marcina,  terminu  przyjazdu  Jadwigi,  wy- 
jechał Sędziwoj  z  Szubina  z  paniętami  najznakomitszych  rodzin  do 
Węgier,  zapewne  w  celu  konwojowania  królewny.  Jakże  się  zdziwił, 
gdy  zastawszy  królowę  w  Jądrze,  w  Dalmacyi,  dokąd  się  dla  uspoko- 
jenia rozruchów  przez  Stefana  Łaszkowicza  gubernatora  tamecznego 
wszczętych  z  obiema  córkami  udała,  znalazł  ją  przeciwną  podróży  Ja- 
dwigi, a  to  jak  mówiła  dla  rozruchów  w  Polsce.  Dumny  pan,  obu- 
rzony do  żywego,  zagroził  usunięciem  Jadwigi  i  całego  rodu  Andega- 
wenów  od  tronu,  jeżeli  królewna  na  św.  Marcin  do  Krakowa  nie  zje- 
dzie. Wtedy  Elżbieta,  pozyskawszy  wielkiemi  darami  Jaśka  Tarnow- 
skiego kasztelana  sędomierskiego,  wysłała  go  cichaczem  do  Krako- 
wa, aby  miasto  na  rzecz  jej  córki  opanował  i  aż  do  nadejścia  posił- 
ków węgierskich  zatrzymał,  względem  Sędziwoja  zaś  i  młodzi  mało- 
polskiej użyła  fortelu,  przed  kilkoma  latami  za  radą  Małopolan  na 
Wielkopolanach  praktykowanego,  postanowiła  go  zatrzymać  w  mieście 
z  towarzyszami.  Sędziwoj  na  czas  ów  zamiar  zmiarkowawszy,  wysłid 
gońca  do  Krakowa,  aby  uprzedzić  o  zamysłach  Jaśka,  sam  zaś  uciekł 
z  Jadry  i  w  jednej  dobie  ubiegł  rozstawionemi  końmi  mil  sześćdzie- 
siąt, tak  że  przegnał  własnego  posłańca  i  spieszącego  na  zajęcie  Kra- 
kowa kasztelana  Jaśka.  Młódź  polska  pozostała  atoli  w  rękach  Elż- 
biety, która  ją  dla  większej  pewności  uwięzić  kazała. 

Rozjątrzony  Sędziwoj  wróciwszy  do  Małopolski  odroczył  swoim 
wpływem  zapowiedziany  już  zjazd  lelowski  do  2  marca  13^4,  z  prze- 
niesieniem go  do  Radomska  i  ogłoszeniem  w  Wielkopolsce.  Chciano 
oczewiicie  pokazać  Elżbiecie,  że  się  porozumiewano   z  partyą  Ziemo« 
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wita  mazowieckiego.  Elżbieta  nie  zapomniała  o  środkach  zaradczych. 
Zniechęciwszy  sobie  innych  stronników  miała  ona  za  sobą  potężny 
dom  Łeliwitów  Melsztyńskioh  i  Tarnowskich,  przyciągnęła  darami  i 
przywilejami  własnego  brata  Ziemowitowego  Janusza  na  Czerska  i 
Warszawie  do  siebie,  a  co  najważniejsza  gotowała  wyprawę  wojenną 
pod  wodzą  Zygmunta  na  poparcie  sprawy  córki. 

Przyjechał  do  Radomska  arcybiskup  Bodzanta,  nieszczęśliwa 
ofiara  chwiejnej  swojej  polityki.  Zgromadzeni  Małopolanie  uchwalili 
raz  jeszcze  wysłać  gońca  do  Elżbiety  z  naleganiem,  aby  dopełniając 
obietnicy  córkę  swoją  najdalej  8  maja  1384  r.  do  Krakowa  przysłała, 
w  razie  bowiem  przeciwnym  innego  sobie  króla  obiorą.  Aby  zaś  po- 
kazać swoją  niechęć,  wysłali  w  tem  poselstwie  człowieka  mało  znaczą- 
cego, szlachcica  Wawelskiego  Przecława. 

Elżbieta  miała  wszelką  przyczynę,  aby  tą  rażą  nie  posłać  Ja- 
dwigi na  niepewne  losy  wśród  zniechęconych  Polaków.  Wysłała  na 
tomiast  z  wojskiem  Zygmunta,  który  przyszedłszy  do  granic  Polski, 
dowiedział  się  o  obozie  Małopolan  pod  Sądczem,  mającym  na  celu 
czynne  odparcie  znienawidzonego  xiążęcia.  Zażądał  więc  zjazdu  w  celu 
porozumienia  się.  W  Łubowli  na  Spiżu  zjechali  się  z  nim  Sędziwej 
z  Szubina,  Spytek  z  Melsztyna  i  Jaśko  z  Tarnowa,  a  że  obaj  ostatni 
byli  szczerzy  stronnicy  tronu  a  pierwszy  w  kłopocie  o  trzymanych 
w  Jądrze  krewnych  i  przyjaciół,  zgodzono  się  z  łatwością  na  ostatnie 
przedłożenie  terminu  do  Zielonych  Świątek.  Potrzeba  było  atoli 
potwierdzenia  i  zgody  zebranego  w  Sądczu  rycerstwa.  Staraniom 
wspomnianych  panów  udało  się  uzyskać  potwierdzenie,  zaręczono  sobie, 
że  w  razie  nieprzybycia  Jadwigi  na  Zielone  Świątki  żaden  „nie  położy 
głowy  pod  dachem**,  póki  nowy  król  wybranym  nie  będzie,  wybrano 
oraz  SpytkaMelsztyńskiego  i  Piotra  Kmitę  ze  Szczekocin  na  posłów  do 
Elżbiety.  Postanowienie  to  zburzone  zostało  pierwszem  ,,niepozwa- 
lam*,  jakie  w  dziejach  polskich  napotykamy.  Ów  małoznaczny  [lepti 
homo  jak  mówi  Długosz)  Przecław  Wawelski  zaprotestował  przypomi- 
nając, że  raz  już  dano  sobie  słowo  nie  posyłać  nikogo  do  Węgier,  sko- 
roby  jego  legacya  skutku  nie  odniosła.  „Robicie  mnie  i  siebie  kłam- 
cami*^ rzekł  i  tyle  sprawił,  że  całe  rozporządzenie  i  poselstwo  odwo- 
łano, a  co  więcej  zakazano  komukolwiek  na  dwór  Elżbiety  się  udawać. 
Mimo  tego  wyrwał  się  przychylny  mu  Spytek  Melsztyński  a  pospie- 
szywszy potajemnie  do  królowej,  przedstawił  że  dalej  zwlekać  nie 
można,  jeżeli  Jadwiga  niema  utracić  korony. 

Pomimo  tego  przyjazd  Jadwigi  odwlókł  się  do  jesieni  (paździer- 
nika), i  tylko  niezgodzie  Wielkopolanów,  którzy  zakłóceni  wojną  Grzy- 
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malitów    z  Nałęczami    nie  chcieli   wysiać    depatatów    na  zjazd    po- 

• 

wszechny  do  Sieradza  przez  Małopolan  zapowiedziany,  zawdzięczyć  na-, 
leży  że  do  nowej  nie  przystąpiono  elekcyi.  Przyjazd  ten  pogodził 
Małopolan  z  Jadwigą.  Hojnie  i  świetnie  wyruszyli  oni  naprzeciw  pię- 
knej, zaledwie  czternasty  rok  życia  liczącej  królewnie,  otoczonej 
licznym  dworem  pod  przewodnictwem  Dymitra  kardynała  arcybiskupa 
strygońskiego  i  Jana  biskupa  czanadzkiego.  W  obec  tych  dwóch  oraz 
Jana  z  Radlić  krakowskiego,  Jana  kujawskiego  i  Dobrogpsta  poznań- 
skiego biskupów  ukoronował  Bodzanta  królewnę  dnia  15  października 
w  sam  dzień  jej  patronki. 

Jakoż  bjrł  to  największy  czas,  by  powaga  władsy  królewskiej  pner- 
wała  pasmo  srogich  w  Polsce  zaburzeń,  wznieconych  domowemi  namiętno- 
ściami i  ambicyami.  Potrzebowała  jej  wykształcona  wyżej,  możnowładzcza 
Małopolska  ale  bardziej  jeszcze  Wielkopolska,  gwarna  rzesza  niezgodnej 
szlachty,  obrana  z  wszelkiej  głębszej  myśli  państwowej.  Generał  nowy, 
<  Peregryn  z  W^gleszyna,  'zamiast  uspokajać  kraj,  stał  się  jednym  burzycie- 
lem  więcej,  niszczył  dobra  arcybiskupie  a  na  spółkę  z  Swidwę  kasztelanem 
nakielskim  wojował  z  Mikołajem  Łodzii}  i  Domaratem  z  Pierzchną. 

S.  142. 

Rzut  oka  na  dziąje  Litwy  od  śmierci  Olgierda  1377— i  S84. 

Zbliżając  się  do  faktu  połączenia  Litwy  z  Polską  przez  małżeń 
stwo  Jagiełły  z  Jadwigą  dokonanego,  musimy  cofnąć  się  do  dziejów 
litewskiego  kraju  i  wyłuszczyć  okoliczności,  które  owo  wiekopomne 
połączenie  spowodowały. 

Jakoż,  pomimo  dzielności  xiążąt,  pomimo  obszerności  i  potęgi 
państwa  nadchodziła  ostatnia  chwila  dla  pogańskiej  Litwy.  Żywioł 
cywilizacyi  chrześcijańskiej  od  Krzyżaków,  Rusi. i  Polski  wciskający 
się  na  dwory  xiążęce,  rozbijał  i  tak  już  zachwianą  siłę  starowierstwa 
a  przez  to  samo  prowadził  do  jednego  lub  drugiego  sąsiada,  podda- 
jąc mu  rozbitą  moralnie  pogańską  Litwę.  Widzimy  jak  południowi 
i  wschodni  xiążęta  litewsko«ruscy  przechodzą  na  wiarę  i  obyczaj  gre- 
cki, w  sercu  zaś  kraju,  w  Trokach  i  Wilnie  walczy  starowierstwo  z  prze- 
chylaniem się  do  zakonu.  Powstałe  waśnie  wiążą  się  i  rozwiąziąją 
przez  Krzyżaków,  wyczekujących  szczęśliwej  chwili  ostatecznego  zamę- 
tu. Fałsz  tylko  i  zdradzieckość  zakonu  zaszkodziła  mu  w  zużytkowa- 
niu dzieła  intryg  i  poduszczeń,  otworzyła  Litwie  oczy  i  rzuciła  ją 
w  ramiona  Polski. 

Olgierd  umarł  r.  1377  zostawiając  podług  jednych  dwunastu, 
podług  drugich  dziewięciu    tylko  synów.    Umierając  przeznaczył  nąj- 
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starszego  syna  z  drugiego  małżeństwa  (z  Julianną  xięftniczką  twerską) 
Jagiełłę  (Jagalj  na  wielkiego  xięcia,  polecając  go  opiece  brata  Kiejstuta. 

Inni  synowie  Olgierda  byU,  z  pierwssej  żony:  Andrzej  Wingolt, 
Konstantyn  Korygiełł  i  Borys.  Z  drogiej :  Łangwen,  Skirgi^o,  Świdiy- 
giełło,  Dymitr  Korybut,  Wasyl  Alexander  Wigunt  i  Dymitr  xi§źc  na  Kor- 
cu. Córek  mii^  pi^d :  Agrypinę,  Marye,  Aleiandrę,  Helenę  i  Teodorę, 
(K.  Szajnocha). 

Niedługo  trwała  zgoda  między  braćmi,  między  Jagiełłą  i  stry- 
jem. Jagiełło  przez  matkę  chrześcijankę  wychowany,  zapewne  nawet 
wiary  greckiej  uczony,  wpływom  Krzyżaków  bawiących  na  dworze  i 
2ausznika  swego,  spanoszonego  chłopa  Wojdyłły  ulegający,  z  natury 
podejrzliwy  a  nieograniczonej  władzy  pragnący,  rozpadł  obyczajami, 
dąieniami  i  całem  życiem  ze  stryjem  Kiejstutem,  który  był  repre- 
zentantem starowierstwa  litewskiego,  okraszonego  rycerskością  zacho- 
dnią. Podczas  gdy  Krzyżacy  pod  wielkim  mistrzem  Winrykiem  nie- 
ustannie Litwę  najeżdżali  a  Kiejstut  rozpaczny  im  stawiał  opór,  Ja- 
giełło zachowywał  się  biernie  albo  zwracał  broń  swoją  na  burzącego 
się  brata  Jędrzeja  Wingolta,  którego  z  Połocka  wypędził,  i  na  wiel- 
kiego xięcia  moskiewskiego  Dymitra.  Zrozpaczony  Kiejstut  zawarł 
z  wielkim  mistrzem  na  dniu  29  września  (1379)  dziesięcioletnie  za- 
wieszenie broni,  na  które  się  pisał  Jagiełło,  akt  który  zabezpieczał 
tylko  same  kraje  Kiejstuta,  dowodzący  więc  że  Krzyżacy,  porozu- 
miawszy się  z  Jagiełłą,  jego  krajów   nie  napadali. 

Następnego  roku  (1380)  przyszło  do  bliższych  między  Jagiełłą 
i  zakonem  porozumień.  W  Dawidziszkach,  gdzie  się  na  łowy  zjechali 
pełnomocnicy  zakonu  i  Jagiełło,  stanął  w  oktawę  Bożego  Ciała  1380 
traktat  sekretny,  obowiązujący  Jagiełłę  do  neutralności  w  razie  napa- 
da zakonu  na  kraje  Kiejstuta,  traktat  w  którym  Jagiełło  pisze  się 
już  najwyższym  królem  Litwy  (Obir$ter  Kómg  in  UUawen).  Traktat 
ten  zdradził  Kiejstutowi  komandor  Osterody  Kuno  von  Łiebstein  (czy 
Hattenstein),  oczewista  że  w  celach  zakonu,  który  nie  myślał  o  szcze- 
rem  przymierzu  ale  o  pokłóceniu  xiążąt. 

Kiejstut  którego  podejrzenia  rozchwiewał  przyjazny  Jagielle  Wi- 
told, przekonał  się  niebawem,  że  one  mają  swoją  zasadę.  Krzyżacy 
uderzyli  całą  siłą  na  jego  dzierżawy,  a  Jagiełło  albo  niedopomagał, 
alłK)  słabe  tylko  wysyłał  pod  dowództwem  braci  swoich  posiłki.  Co 
ważniejsza.  Krzyżacy  wiedzieli  zawsze  dokładnie  o  jego  planach  i  za- 
miarach. Grdy  nareszcie  Kuno  Łiebstein  doniósł  mu  wyraźnie  o  zdra- 
dzie, postanowił  Kiejstut  skorzystać  z  nieobecności  wojsk  Jagiełły, 
które  pod  Swidrygiełłera,  obstającym  za  wygnanym  Wingoltem,  Poiock 
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szturmowały,     napadł   Wilno    i    Jagiełłę     z   całym    dworem    osadził 
w  więzienia. 

Powracający  Swidrygiełło  pobiegł  wprost  do  Krzyżaków  po  po- 
moc. Przyjęto  go  świetnie  i  obiecano  wszelką  pomoc,  byleby  Jagiełło 
wiernym  zakonowi  pozostał.  Tymczasem  Kiejstut,  wiedziony  przyro- 
dzoną szlachetnością  a  może  i  wstawieniami  się  Witolda,  puścił  już 
Jagiełłę  z  więzienia  a  odebrawszy  mu  wielkie  xięztwo,  osadził  na 
dzielnicy  ojca,  Witebsku.  Zakon  ujrzawszy  głównego  wroga  swego 
na  wielkiem  xięztwie,  obrócił  na  niego  wszystkie  siły.  Bohatersko 
walczył  Kiejstut  w  tej  ostatniej  w^alce  pogańskiej.  Ale  wnet  odwołał 
broń  jego  brat  Jagiełłów  Dymitr  Korybut,  kniaź  na  Nowogrodzie  sie- 
wierskim.  Witołd  został  w  Trokach,  Kiejstut  wyruszył  pod  Nowo- 
gród, wzywając  Jagiełłę  do  udziału.  Po  drodze  powiesił  wielki  xiążę 
Wojdyłłę  w  jego  dobrach  od  Jagiełły  darowanych,  Dąbrównie.  Jagiełło 
czuł,  że  nadchodzi  chwila  odwetu.  Jakoż  zamiast  wyprawić  się  na 
brata,  ubiegł  on  Wilno,  porozumiawszy  się  z  liorodniczym  Ryżaninem, 
Hannlonem,  połączył  się  z  posiłkami  Krzyżaków,  które  po  drodze  zdo- 
były Eiragołę,  zajął  nareszcie  zamek  trocki,  z  którego  Witołd  do  Gro- 
dna był  uciekł.  „Usuwała  sie  ziemia"*  pod  powracającym  teraz  z  pod 
Nowogrodu  Kiejstutem.  Rzucił  on  się  na  Żmudź,  ognisko  starowier- 
stwa  i  tam  zwerbował  ostatnie  zastępy  bohaterskie,  podczas  gdy  Wi- 
tołd prosił  o  pomoc  Janusza  mazowieckiego,  który  zamiast  odpowie- 
dzieć zaufaniu  napadł  Podlasie,  zajął  drohicką  i  mielnicką  ziemię  i 
z  Jagiełłą  się  połączył.  Pod  murami  Trok  odegrał  się  nareszcie  osta- 
tni akt  dramatu  Kiejstutowej  walki  pogańskiej.  Stał  z  jednej  strony 
Jagiełło,  Skirgiełł  i  posiłki  krzyżackie,  z  drugiej  Witołd,  Kiejstut  i 
ostatni  hufiec  Żmudzinów.  Jagiełło  zażądał  rozmowy,  traktował  z  Wi- 
toldem o  pokój,  aż  zwabił  samego  Kiejstuta  do  obozu.  Wtedy  skło* 
niono  starca,  aby  się  udał  do  Wilna,  a  gdy  wojska  jego  częścią  się 
rozeszły,  częścią  Jagielle  poddały,  wtrącono  go  do  ciemnej  i  brudnej 
wieży,  gdzie  po  kilku  dniach  znaleziono  ciało  jego  z  sznurkiem  od 
ferezyi  na  szyi  (1382).  Czyli  Kiejstut  sam  sobie  życie  odebrał,  czy 
Jagiełło  udusić  go  kazał,  czyli  nareszcie  uczynili  to  służalcy  Jagiełły 
dla  przypodobania  się  panu,  pozostanie  na  wieki  tajemnicą. 

Wie8<^  o  zabicia  Kiejstuta  z  rozkazu  Jagiełły  poszła  wył§cznie  z  kro- 
nik ruskich.  Krzyżackie  nie  oakarzaj^  go  wprost,  rzucają  tylko  podejrza- 
nie. I^gosz  wprost  Jagiełłę  oskarża.  Po  śmierci  Kiejstuta  nastąpiła  śmierć 
jego  żony  Biruty,  któr§  utopiono  i  kilku  domowników,  których  jako  spół- 
winnych  hmierci  Wojdyłły   pomordowano. 

Kiejstuta  przeżyło  synów  czterech :  Patirg,  Witołd  (Witowd),  Zygmunt 
i  Towciwiłł.  Jedna  z  córek  Danuta  była  za  Januszem  mazowieckim,  druga 
jia  Janem  zięciem  twenddniy  traecia  s»  Kaiimiwriein  wtcsnśuUkauL 
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Z  śmiercią  Kiejstuta  zmieniły  się  role.  Krzyżacy  przemawiać 
poczęli  za  uwięzionym  AMtołdem.  a  Witołd  uciekłszy  przez  fortel  żony 
z  więzienia,  począł  się  łączyć  z  Krzyżakami.  Jagiełło  cticąc  zakląć 
powstającą  na  siebie  burzę,  zawarł  1  listopada  1382  ui^nowę  z  żako 
nem,  w  której  im  żmudzkie  ziemie  między  granicą  posiadłości  zakonu 
aDabissą  darował,  niemniej  czteroletnie  z  wielkim  mistrzem  Konradem 
Zollner  z  Rotensteinu  (Winrych  umarł  1382)  przymierze  zachować 
obiecał.  Ale  już  na^ępnego  roku  poczęły  się  rozchwiewać  przyjazne 
stosunki  z  Jagiełłą.  Wielki  mistrz  pożyczył  Januszowi  mazowieckiemu 
7000  złotych  węgierskich  na  wojnę  z  Litwą,  wziąwszy  od  niego  w  za- 
staw Wiznę:  Witołd  przebywający  dotąd  u  Janusza  począł  się  ukła- 
dać z  zakonem  i  buntować  Żmudzinów,  nareszcie  wielki  mistrz  otwar- 
cie wystąpił  z  prośbą  do  Jagiełły,  aby  Witołda  i  Towciwiłła  do  Litwy 
przyjął  i  wyposażył.  Z  odmową  wyraźną  na  tę  prośbę  i  wyrzutami 
licznemi  wiarołomstwa  Krzyżaków  odpisał  Jagiełło  wielkiemu  mistrzowi 
dnia  6  stycznia  1383roku,«Wielkimistrz,  przekładając  wytargować  pod- 
danie się  i  chrzest  od  Jagiełły  nad  zbrojne  intronizowanie  wygnanego 
Witołda,  prosił  tego  pierwszego  o  wyznaczenie  dnia  i  miejsca  do  zja- 
zdu. Jagiełło  wyznacza  ostatnie  dni  maja  a  wyspę  na  Dubissie  na 
miejsce.  Stawił  się  Jagiełło,  ale  gdy  Konrad  Zollner  wymawiając  się 
płytkością  rzeki  nie  chciał  dojechać  do  oznaczonej  wyspy  i  Jagiełłę  do 
Chrystomemla  zapraszał,  gdzie  już  czekali  biskupi  mający  chrzcić  Ja- 
giełłę, odmówił  t<mże  za  radą  swych  braci  i  możnych,  zapewne  nie- 
chcąc  przyjąć  chrztu  od  Krzyżaków,  za  którym  w  krok  hołd  poste 
pował. 

Wtedy  poczyniwszy  jeszcze  pewne  przygotowania,  wypowiedział 
wielki  mistrz  na  dniu  25  lipca  przymierze,  wysyłając  zuchwały  list  a 
wkrótce  potem  wydając  manifest  usprawiedliwiający  się  z  tego  po- 
stępku (15  sierpnia).  Był  on  potrzebny,  bo  szczerej  chęci  nawraca- 
nia Litwy  nikt  już  Krzyżakom  nie  przypisywał. 

Jakoż  wielki  mistrz  niebawem  wystąpił  zbrojno.  W  sierpniu 
1383  r.  wyruszono,  zdobyto  Troki,  stolicę  Skirgiełły  i  spalono  Wilno. 
Troki  posiadł  Witołd.  Ale  zaledwie  Krzyżacy  do  Prus  powrócili,  Ja- 
giełło ze  >Skirgiełłą  Troki  odzyskał.  Witołd  uszedł  do  Królewca  a 
przyciśniony  potrzebą  przyjął  chrzest  z  imieniem  Wiganda,  i  aktem 
z  dnia  30  stycznia  1384  uznał  się  lennikiem  zakonu  w  odzyskać  się 
mających  krajach,  oraz  zabezpieczył  temuż  zakonowi  spadek  po  wyga- 
śnięciu jego  i  brata  jego  Zygmunta  męzkiej  linii.  Prócz  tego  darował 
zakonowi  kilka  placów  około  Kowna.  Zaraz  też  (w  maju  1384)  posta- 
wił mistrz   wielki    pod  zasłoną  znacznego   wojska  zamek  Marienwer- 
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der  pod  Kownem,  na  miejscu  dawnej  zburzonej  fortecy,  a  chociai  Skir- 
gietto  z  Jagiełłą  oddziałowi  tego  wojska  pod  Wielkiszkami  znaczną 
zadali  klęskę,  zyskali  przecież  Krzyżacy  ważny  punkt  strategiczny  do 
dalszego  zaboru. 

Jagiełło  zagrożony  chwycił  się  najbliższego  środka,  pozyskania 
Witołda.  Oddał  mu  Brześć,  Drohiczyn,  Mielnik,  Bielsk,  Suraż,  Ka- 
mieniec, Wołkowysk  i  Grodno.  Uradowany  Witołd,  nienawidząc  Krzy- 
żaków jako  śmiertelnych  narodu  swego  wrogów,  -  wyciągnął  z  sojuszn 
z  nimi  korzyść  dia  Litwy ,  zdobywając  zdradą  Georgenbnrg,  który  go 
jako  przyjaciela  zakonu  był  wpuścił,  a  następnie  Marienburg.  Połą- 
czywszy się  zaś  z  Jagiełłą,  podstąpił  Witołd  pod  Marienwerder  świeżo 
zbudowany,  który  mimo  walecznej  obrony  komtnra  Henryka  Klee  i 
odsieczy  marszałka  Konrada  Wallenroda  poddać  się  musiał  przeważnej 
sile  i  doskondej  psszkarskiej  sztuce  Rusinów  w  wojsku  Jagiełły. 

Tymczasem  przyjazd  Jadwigi  do  Polski  zwrócił  na  siebie  uwagę 
Litwy  i  zakonu.  Jagiełło  zaczął  'się  starać  o  jej  rękę,  zakon  w  śmier- 
telnym strachu  gotować  środki  zaradcze  przeciw  tak  niebezpiecznemu 
sobie  małżeństwu.  Jakoż  owo  midżeństwo  było  pogrzebem  jego  posłan- 
nictwa a  kolebką  wielkości  Polski. 


S.  143. 

Poselstwo  litewskie  do  Polski  i  Węgier. 

Trudno  dzisiaj  dociec,  czy  i  kiedy  panowie  małopolscy  poddali 
Jagielle  myśl  ubiegania  się  o  rękę  królowej  Jadwigi,  niemniej  czy 
sojusz  Ziemowita  z  Krzyżakami  wywołany  był  rozgłoszeniem  tej  chęci, 
czyli  inną  miał  przyczynę.  To  pewna,  że  Jagiełło  wiedział  o  wszy- 
stkiem  co  się  w  Polsce  działo,  a  oceniwszy  całą  ważność  połączenia 
z  Polską  wysłał  z  początkiem  r.  1 385  świetne  do  Krakowa  poselstwo, 
złożone  z  brata  Skirgiełły,  przyrodniego  Borysa  (Buttawa)  i  Hannlona 
starosty  Wihia.  Jadwiga,  od  której  słowa  najwięcej  tu  zależido,  rato- 
wała się  od  wstrętnego  poganina,  popieranego  z  caiym  zapałem  przez 
panów  małopolskich,  odwołaniem  się  do  woli  matki  Elżbiety*  która 
na  gruncie  swych  zobowiązań  względem  domu  austryackiego  odmówić 
była  powinna.  Udali  się  więc  Borys  i  Hanulon  w  towarzystwie  przy- 
danych sobie  Polaków  Włodka  z  Ogrodzieńca,  Mikołaja  z  Ossolina  i 
Krystyna  z  Ostrowa  do  Węgier,  gdzie  od  Elżbiety  i  powiernika  jej 
wszechwładnego  palatyna  Gary  mile  przyjęci,  przeczekawszy  czas  prey- 
dłuższy  odebrali  odpowiedź,  że  królowa  matka  przystaje  na  wszystko 
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<!0  panowie  i  jej  córka  za  pożyteczne  dla  wiary  i  państwa  polskiego 
uznają.  Wyprawieni  litewscy  posłowie  w  towarzystwie  proboszcza  cza- 
nadzkiego  Szczepana  i  kasztelana  połockiego  Władysława  wrócili  do 
Krakowa,  gdzie  walny  zjazd  Małopolan,  gdyż  Wielkopolanie  niechętni 
albo  nie  przybyli  albo  nie  byli  zaproszeni,  przychylił  się  mimo  kilku 
zdań  Wilhelmowi  lab  Ziemowitowi  przychylnych  stanowczo  na  stronę 
Jagiełły.  Zadecydowało  duchowieństwo,  ustąpiła  Jadwiga,  dziewica 
rzadkiej  pobożności.  Ciżsami  posłowie  polscy,  którzy  litewskim  do 
Węgier  -towarzyszyli,  odnieśli  wraz  z  Węgrami  i  Litwinami  przychylną 
odpowiedź  Jagielle  do  Krewa,  gdzie  tenże  14  sierpnia  1385  r.  wysta- 
wił dokument,  stwierdzający  jego  obietnice  przez  posłów  czynione.  Po 
ratyfikacyi  dokumentu  przez  Jadwigę  i  Elżbietę  miało  nastąpić  zapro- 
szenie Jagiełły  do  Polski. 

Pnnkta  obietnic  s^  następujące:  1)  Wielki  xiQŻc  z  braćmi,  kfewny- 
mi,  aslacht^  ziemianami  większymi  i  mniejszymi  przyjmie  wiarę  rzymsko- 
katolicka}, 2)  przywiezie  ze  sob^  skarby  swoje  na  odzyskanie  utraconych 
krain  polskich,  3)  zapłaci  sum§  zaręczona  między  królowę  Elżbieta  a  sieciom 
Anstryi,  w  ilości  200.000  florenów,  4)  przywróci  własnym  kosztem  oderwa- 
Be  od  Korony  ziemie,  5)  więźniów  chrześcijańskich  wypoici,  6)  Litwę  s  Pol- 
skę na  zawsae  rięczy.  Podpisani:  Jagiełło,  Skirgiełło,  Korybat,  Witołd, 
Lingwea*  ' 

S.  144. 

t 

Napad  Zakona  na  Litwę.   Przybycie  Wiliielma  do  Krakowa. 

2iakoo  nie  posiadał  się  z  wściekłości.  Wyślizgała  mu  się  z  rąk 
Litwa,  mocniała  Polska.  Sproszono  zewsząd  gości  na  wyprawę  prze- 
ciw Jagielle.  W  sierpnia  ruszono  do  boju,  zbito  Skirgiełłę  nad  Wilią, 
a  podzieliwszy  się  na  sześć  oddziałów,  pustoszono  srodze  aż  po  Mie- 
dnłki  i  Oszmianę.  Trzy  tygodnie  trwała  okrutna  grabież.  Dopiero  na 
wieść,  że  im  Jagiełło  odwrót  odcina,  zwrócili  się  Krzyżacy  i  przedarli 
szczę&liwie  do  domu.  Wróciwszy  zastał  wielki  mistrz  posłów  od  An- 
drzeja połockiego  oddającego  swoje  xięztwo  w  lenno  zakonowi,  byleby 
tenże  przeciw  Jagielle  pomoc  przyrzekł.  Ochotnie  dopełnił  tego  mistrz 
wielki.  On  to,  ile  się  zdaje,  przestrzegł  Leopolda  austryackiego  przed 
zamysłami  Jagiełły  względem  narzeczonej  Wilhelma,  on  sprzymierzył 
się  z  Ziemowitem  przeciw  Jagielle,  on  wreszcie  groził  Władysławowi 
Opolczykowi  przymierzem  z  xiążęty  pomorskimi,  mającymi  jakieś  pre- 
tensye  do  Dobrzynia,  skoro  tenże  Jagiełłę  łbrytowaó  zaczął.  Są  na- 
wet ślady,  że  i  Witolda  do  powtórnego  chciano  nakłonić  odstępstwa, 
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Jak  dileko  sięga  pangiermańska  Niemców  aacieUoBiS,  świadciy  Voigt, 
który  w  historyi  swego  ukochauego  zakonu  mie  może  się  wstraymad  od 
złego  humoru  „śe  Jagiełło  swoj^  pogańska  religię  za  Polskę  zaprzedał!" 
W  kaidym  razie  lepiej  było  otrzyma<f  clirzest  a  l>erłem  wolnego  narodu, 
niż  z  iMtiem  na  skórę  z  r§k  dumnego  niemieckiego  mniolia-lennodawcy! 
Ale  p.  Yoigt  zauważał  zapewne,  że  i  dirzest  był  monopolem  Niemców. 

Leopold  austryacki,  zniepokojony  swadźbą  Jagiełły,  przypomniał 
Elżbiecie  dawne  przyrzeczenia.  I  oto  Elżbieta,  żyjąca  widać  polityką 
z  dnia  na  dzień,  wydała  w  kilka  miesięcy  po  owej  odpowiedzi  posłom 
litewskim  dokument  (27  lipca  1385)  potwierdzający  dawne  ugody  i 
poruczający  Władysławowi  opolskiemu,  aby  w  dwóch  lub  trzech  tygo- 
dniach oddał  Wilhelmowi  Jadwigę  w  pożycie  małżeńskie.  Ucieszona 
tem  Jadwiga  wysłała  powiernika  swego  Gniewosza  z  Dalewic  herbu 
Strzegomia  do  Wiednia  z  zaprosinami  od  narodu  i  nagleniem  Wil- 
helma o  przyjazd,  a  podczas  gdy  Jagiełło  ucierał  się  z  Krzyżakami 
na  Litwie,  piętnastoletni  W^ilhelm  ^wytwornym^  lub  „ambitnym^^  zwa- 
ny, panie  gładkie,  trefione,  butne,  przybyło  do  Krakowa. 

Zausznicy  królowej  i  stronnicy  Jagiełły  intrygowali  teraz  na  do- 
bre, pierwsi  aby  przywie&ć  małżeństwo  do  skutku,  drudzy  aby  mu 
przeszkodzić.  Kasztelan  krakowski  Dobiesław  z  Kurożwęk  nie  puicił 
Wilhelma  na  zamek,  ale  nie  mógł  przeszkodzić  że  się  Jadwiga  z  nim 
w  franciszkańskim  klasztorze  widywała,  że  tam  wiród  biesiad  i  tań- 
ców wzmagała  się  młoda  dwojga  oblubieńców  namiętność.  Wśród 
tych  biesiad  nie  zapomniano  i  o  środkach  politycznych.  Jadwiga  za- 
warła ugodę  z  Ziemowitem  mazowieckim,  wykupującą  od  niego  Kuja- 
wy za  40.000  kóp  groszy  pragskich,  przez  co  pozyskała  xięcia,  który 
straciwszy  nadzieję  uzyskania  jej  ręki,  chciał  przynajmniej  przeszko- 
dzić Jagielle  i  Małopolanom.  Nie  brakło  zapewne  porozumień  z  za- 
konem. Stracono  za  to  innego  sojusznika.  Niebezpieczeństwo,  które 
Opolczykowi  w  dzierżawach  jego  polskich  groziło,  gdyby  Jagiełło  zo- 
stał królem,  skłoniło  bacznego  xięcia  do  widoków  panów  małopolskich 
i  do  zdrady  względem  Jadwigi.  Opolczyk  zamiast  pomagać,  przeszka- 
dzał dokonaniu  małżeństwa. 

Małopolanie  otrzymawszy  dokument  krewski  wysłali  z  końcem 
grudnia  posłów  do  Jagiełły  z  zaprosinami  na  tron.  Wtedy  Ziemowit, 
podówczas  w  Krakowie  obecny  i  Gniewosz  z  Dalewic  z  stronnictwem 
austryackiem  przemycili  Wilhelma  na  zamek,  aby  dokonał  małżeństwa 
z  Jadwigą.  Szczęściem  spostrzegł  się  Dobiesław  z  Kurożwęk,  wszczęto 
rozruch  na  zamku  i  Wilhelm  musiał  się  spuścić  w  koszu  za  mury  — 
aby  nie  ujrzeć  więcej  Jadwigi.    Jakiś  czas   ukrywał    on    się  jeszcze 


w  Krakowie,  atoli  przeńladowany  i  ślecbsony  uszedł  nareszcie,  wyexpen- 
sowawszy  się  z  licznych  skarbów,  za  które  obrotny  a  podły  Gniewosz 
wioski  pokapował. 

Rzadko  w  historyi  znajduje  się  taki  prawdziwie  historyczny  romans, 
jak  ów  Jadwigi  i  Wilhelma.  Najwybredniejsza  fantazya,  nwa&a  shusnie 
Szajnocha  w  swojem  przecudnem  dziele,  nie  zdoła  się  wysUić  na  zawikła- 
nie,  jakie  tn  daje  rzeczywistości.  Od  losu  miłosnej  schadzki  zaleię  losy 
Polski  i  Litwy.  Gdyby  Wilhelm  był  dopełnił  małżeństwa,  wszelka  nadzieja 
byłaby  zniknęła.  Nieprzyjaźni  Polsce  Krzyżacy  oraz  austryaccy  kronikarze  i 
poeci  twierdza  wprawdzie,  że  małżeństwo  miało  miejsce,  Długosz  nawet  o 
tern  wspomina,  ale  bezstronniejsi,  cytowani  przez  Szajnocha  kwladetą^ 
że  do  niego  nie  przyszło.  Poszli  za  Długoszem  z.  bisinip  Ł^towski 
i  Moraczewski,  rzucaj  §c  brzydki  cień  na  cndown4  Jadwigi  po8tad»  któ- 
rąj  rehabilitacyi  po^j^  się  i  zwycięsko  z  niej  wyszedł  autor  9 Jadwigi 
i  Jagiełły.^ 

Los  Jadwigi,  rozdrażnionę|  odnowieniem  stosunków  dzieoinnyofa 
z  młodym  i  pięknym  zi§żęciem,  obaw^  przed  Jagidłf,  którego  Jej  dworza- 
nie w  dzikich  malowali  kolorach,  był  rzeczywiście  tragicznym.  Mali\{e  o 
ńę  najlepiej  w  owej  znanej  scenie  wyrąbywania  forty  frandwkaAtkicJ. 
Zrozpaczona  roadmałem  gwałtownym,  idzie  Jadwiga  t^emnie  do  UwsteMra, 
w  którym  się  znigdował  Wilhelm  —  straż  panów  opatrznie  u  t6rty  usta- 
wiona broni  jej  wstępu.  Wtedy  Jadwiga  porywa  topor  i  usiłcge  wyr§baÓ 
bramę.  Dymitr  z  Goraja  podczaszy  krakowski,  sędziwy  starzec,  rzuca  się 
przed  ni^  na  kolana  i  prosi  o  upamiętanie;  Jadwiga  ustępiye.  Ostatni  to 
wybuch  jej  gorącej  miłości.  Bozpacz  przeradza  się  w  rezygnacyf  ^  Jadwi- 
ga saina  skłania  Wilhelma  do  odjazdu. 


$.  145. 

Ugoda  w  Wolkowyfiku.    Pnybyełe  Ja^etiy  do  Krakowa.    Ghnest, 

slab  i  koronaeya  1S86. 

Jadwiga  znalazła  się  w  formalnem  a  panów  midopolskich  wię- 
zienia. Nie  omieszkali  oni  zapewne  przez  usta  duchowieństwa  przed- 
stawiać jej  ważność  małżeństwa  z  Jagiełłą,  obowiązek  służenia  wierze 
i  kościdowi,  niemniej  jak  kruszyć  skrupuły  sumienia  względem  ule- 
doszłych  związków  z  Wilhelmem.  Podług  tradycyi  sam  czarny  ów 
krucyfix  w  ko&ciele  wawelskim  miał  przemówić  do  modlącej  się  a 
stóp  jego  Jadwigi.  Jakoż  topniała  jej  boleić  przed  wielką  myilą 
szczę&cia  narodu  i  zbawienia  kościoła,  bo  umysł  jej  miał  polot  wyższy 
a  serce  zdolne  było  do  wielkich  i  szlachetnych  uniesień.  Jadwidze  nie 
siBia,  już  na  zawadzie  miłość  Wilhelma  ale  tylko  wstręt  ku  pogań- 
skiemu a  oczernionemu  przed  nią  Jagielle. 

Sumaki  Ds.  FoL  Tom  I  19 
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Tymcsasem  posłowie  polscy  Włodko  z  Ogrodzieńca,  Piotl*  Sza-' 
franiec,  Mikołaj  z  Ossolina  i  Krystyn  z  Ostrowa  wręczyli  na  dnia 
12  stycznia  1386  r.,  zjechawszy  się  z  Jagiełłą  w  Wołkowyskn,  xięcia 
Litwy  uroczysty  akt,  uwierzytelniony  przez  Władysława  Opolczyka, 
wzywający  go  na  królestwo  polskie  i  na  męża  Jadwigi.  Akt  ten  był 
zarazem  glejtem  bezpieczeństwa  dla  xięcia  na  zjazd  w  Lublinie,  dnia 
2  lutego  odbyć  się  mający,  na  który  miała  się  zjechać  szlachta  całej 
ziemi  polskiej. 

Wnet  potem  ruszył  Jagiełło  z  licznym  i  świetnym  orszakiem 
pokrewnych  xiążąt,  dworzan  i  rycerzy  do  Polski.  W  Lublinie  spotkał 
go  poseł  królowej  Zawisza  z  Oleśnicy,  który  miał  się  naocznie  prze- 
konać, czy  xiążę  nie  jest  dzikiem  zwierzęciem.  Jagiełło  wziął  Zawi- 
szę do  łaźni,  gdzie  się  tenże  dowiedział,  iż  oczerniony  xiążę  jest  rze- 
czywiście dorodnym  i  przystojnym  mężczyzną,  W  Sędomierzu  spo- 
tkała xięcia  liczna  szlachta  polska.  Tam  dał  Jagiełło  zakładników 
dla  upewnienia  swoich  krewskich  przyrzeczeń:  Skirgiełłę,  Witołda, 
łuckiego  kniazia  Fiedora,  zasławsUego  Michała,  bełzkiego  Jana;  Ja- 
nuM  lai  i  Ziemowit  mazowieccy,  przeszedłszy  świeżo  do  zwycięzkiej 
jego  sprawy,  sami  się  na  poręczycieli  deklarowali.  Odwidził  JagieSo 
klasztor  Benedyktynów  na  Łysej  górze,  słynny  relikwią  krzyża  świę- 
tego. Wysłano  do  wielkiego  mistrza  zakonu  posła  Dymitra  z  Groraja 
z  zaprosinami  na  obrzęd  chrzestny,  dając  znać  że  z  przejściem  Ja- 
giełły na  wiarę  katolicką  powinna  ustać  długoletnia  między  Litwą  i 
zakonem  nienawiść. 

Dnia  12  lutego  nareszcie  wjechał  ogromny  orszak  Jagiełły 
w  bramy  starege  stołecznego  Krakowa. 

Jest  to  jedna  z  najuroczystszych  diwil  historyi  polskiej.  Polska 
zebrała  owoc  t)łogosławień8twa  Bożego  za  politykę  wrodzoną  sobie, 
politykę  chrześcijańską,  daleką  od  żądz,  zaboru  i  gwałtu;  Polska  ze- 
brała owoc  swej  odrębności  od  ducha  Niemiec,  ducha  gwałcącego  naj- 
świętsze prawa  przyrodzone  narodów,  owoc  wreszcie  swej  apostolskiej 
propagandy  katolicyzmu  w  czynie  i  w  słowie.  Wśród  wielkiego  we- 
seli, które  Polskę  napełnia,  krzyżem  ozdobiony  zakon  niemiecki  wygląda 
z  g^ębi  obrazu  jak  opętaniec  piekielny.  Konrad  ZoUner  zimnemi  sło- 
wy odrzuca  zaprosiny  Polaków,  „bo  droga  do  Krakowa  dla  niego  za 
daleka^,  a  wyszczerzając  piekielną  zazdrością  płonącą  twarz  z  mni< 
azego  kaptura,  napada  wkrótce  po  koronaeyi  litewskie  kraje  ochrzczo- 
nego już  Władysława. 

Dnia  15  lutego  odbył  się  chrzest  Jagiełły  z  braćmi  Wigundem,  Kory- 
giełłem,  Swidrygiełłem  i  raz  już  przez  Krzyżaków  chrzczonym  Wit<3^- 
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dem.  Jagiełło  otrzjmal  imię  Władysława,  Wigond  i  Witołd  Alexan- 
dra,  Korygiełł  Kazimierza,  Swidrygiełło  Bolesława.  Inni,  jako  wy- 
znawcy wiary  greckiej,  chrzta  rzymskiego  przyjąd  nie  chcieli. 

Przed  ilubem  18  latego  odbytym  unieważniono  śluby  Wilhelma 
z  Jadwigą  jako  niedoszłe,  a  Witołd  wyznał  że  brat  jego  stryjeczny 
nie  jest  winnym  śmierci  Kiejstuta.  Dnia  4  marca  nareszcie  nastąpiła 
uroczysta  koronacya  Jagiełły. 

Jagiefio  miał  podhig  niektórych  irod^  hyd  chneśeijaninem  greckie- 
go obrs^kiL  Fałsz  tego  prsypiuacBeiiia  wykazał  Szajnocha  w  ,,Jadwidze 
i  Jagielle''  m  tom. 
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Pnywilel  Jagiełłów  szlachcie  dany. 

Jedna  tylko  chmura,  chmura  niedostrzeżona  podówczas,  owszem 
wydająca  się  złotym  szczęścia  blaskiem,  rzuciła  złowrogi  cień  na  no- 
wo otwierającą  się  epokę  świetności  i  wielkości  narodu  pod  Jagiello- 
nami. Tą  chmurą  był  przywilej  Jagiełły  dany  szlachcie  przed  koro- 
nacya, przywilej  otwierający  szereg  owych  licznych  dokumentów,  wy- 
danych przez  dobrotliwych  Jagiellonów  a  wydzierających  klejnot  po 
klejnocie  z  korony,  symbotu  monarchicznej^  władzy.  W  obec  zasług 
litewskiego  stronnictwa  Malopolanów,  w  obec  neofityzmu  religijnego 
i  politycznego  Jagiełły,  w  obec  owego  dążenia  spoliacyjnego,  któreśmy 
u  Małopolan  od  najdawniejszych  spostrzegali  czasów,  był  ten  doku- 
ment łiistoryczną  koniecznością,  koniecznością  która  pomnożyła  jeszcze 
małopolski  głód  wolności.  Szedł  on  dalej  nierównie  niż  koszycki,  po- 
zostawiał albowiem  królowi  tylko  dowództwo  w  boju,  zawieranie  przy- 
mierzy i  głoszenie  wojen,  sądownictwo  najwyższe  i  szafunek  urzędów 
oraz  własność  królewszczyzn.  Z  tego  oskubanego  już  wieńca  królew- 
skiego skubało  dalej  duchowieństwo,  możnowładztwo  i  szlachta,  przy 
grzesznej  cierpliwości  Jagiellonów. 

Przywilej  Jagiełły  waruje  1)  wszystkie  zaszczyty  i  godności  sa- 
mej tylko  krajowej  szlachcie,  wyłączając  więc  nieszlacheckich  kra- 
jowców, 2)  wszystkie  zamki  wielkie  i  małe  tejże  szlachcie  krajowej 
do  r(^dania  w  posiadanie,  3)  wynagrodzenie  za  służbę  wojenną  zagra- 
niczną oraz  za  znaczne  szkody  w  służbie  międzygranicznej,  4)  opłatę 
tylko  2  groszy  łanowego  od  każdego  kmiecia  duchownego  i  szlache- 
ckiego, 5)  uchylenie  królewskich  sędziów  dla  spraw  kryminalnych,  zwa- 
nych oprawcami.  Porównanie  z  przywilejem  koszyckim  wykaże  każde- 
mu ile  szlachta  przez  ten  przywilej  zyskała.  Pokaże  także  ile  Polska 
jako  państwo  straciła.  Jeżeli  obiór  Jagiełły  i  poprzedzające  go  prze- 
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bieranie  między  pretendentami  korony  i  ręki  Jadwigi  utrwaliło  naród 
w  dumie  elekcyjnej  zasady,  to  punkt  drugi  przywileju  odebrał  królowi 
wszelką  moc  reakcyi  na  korzyić  nieograniczonej  monarchii,  punkt  trzeci 
wdrożył  narodowi  niepatryotyczną  opieszało^  w  wyprawach  wojennych, 
pomimo  ogromnej  waleczności  narodowej  zgubną  i  największe  zwy- 
cięztwa  paraliżującą,  punkt  pierwszy  usunął  nieszlachtę  od  urzędów  a 
piąty  poddał  chłopa  jurysdykcyi  szlacheckiej. 

Dodatek.    Ogólny  pogląd  na  dzie)e  Piastowskie. 

W  r.  .1386  liczyła  chrześcijaósko-katolicka,  apostolska  Polonia 
piąty  wi#»k  swego  istnienia  w  społeczności  chrześcijaństwa.  Popatrzmy 
się  na  rezultat  jej  pięcio- wiekowego  pobytu,  abyśmy  mogli  ocenić  jej 
zasługi  w  obec  dzit^jów  i  Boga. 

Polska  miała  dwojaką  misyę,  widocznie  od  Boga  zakreśloną. 
Mi  «ła  bronić  chrześcijaństwa  od  nawały  wschodu  i  apostołować  wscho- 
dowi, miała  rozwijać  słowiańskie  ludy,  których  była  matką  *),  na  sługi 
cywilizacyi  chrześcijańskiej,  strzegąc  ich  narodowej  właściwości  przeciw 
zaborczej  id^i  pangiermanizmu.  Jak  podług  wszelkich  praw  Bożych  i 
ludzkich  Niemcy  nie  mają  prawa  wynaradawiać  Słowian,  tak  Polska 
jako  chrześcijańsko -katolicka  potęga  wschodu,  jako  misyonarka  cywi- 
lizacyi europejskir^j  na  wschodzie,  miała  i  ma  święte  prawo  cywiliza- 
cyjnego i  moralnego  przodownictwa  między  rzeszą  słowiańską. 

Tej  dwojakiej  misyi  odpowiedziała  Polska  Piastowska  w  ciągu 
pięciu  wieków.  Wywalczywszy  sobie  wielkość  w  czasach  Bolesławów, 
wytknąwszy  w  tradycyi  narodu  kierunki  działania  swego,  odparłszy 
Niemców,  przyłączywszy  bratnią  Ruś  a  Pomorze  i  część  Prus  shoł- 
dowawszy,  Polska  zdobyła  sobie  stanowisko  wielkie  w  chrześci- 
jaństwie. 

Atoli  tę  zdobycz  wielką,  ten  rozrost  olbrzymi,  tę  tradycyę  wy- 
walczoną młodemi  siłami  prostaczego  a  wiarą  i  chwałą  natchnionego 
ludu,  idącego  z  zapałem  za  królami  zdobywcami  i  apostołami  —  przypła- 
ciła Polska  dwuwiekowym  upadkiem  (1139— 1296 J,  który  nie  był  czem 
innem  jak  wewnętrzną  walką  z  żywiołami  pokonanemi  fizycznie  ale 
nie  moralnie.  Walka  ta  odbywa  się  w  okresie  podziałów.  Rozbudzone 
i  zrozmaicone  w  ciągu  Bolesławo wych  czasów* żywioły  narodowe   roz- 


*)  Zwracamy  uwagę  na  świeżo  wyszłe    pismo  Duchi^skiego:    ^Rodowody 
Błowiw,  Polska  i  Buś«  (1861). 
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prysknją  się  do  samodziolnego  życia  jednostek  większych  i  mniejszych ; 
wpływy  postronne,  mianowicie  zaś  wpływ  giermafiskiego  zachodn,  toczą 
w  głębi  dnszę  narodu  i  dezorganizują  paifistwo  Bolesławów.  Królestwo 
rozpryskuje  się  na  xięztwa,  w  xięztwach  rozwija  się  coraz  samodziel- 
niejsza  duchownych  i  panów  potęga,  wszyscy  dążą  do  uchylenia  się 
od  węzła  spólnej  organizacyi.  Wtedy  Polska  pada  co  chwila  ofiarą 
Tatarów,  Rusinów,  Litwy,  Prusów  i  gorszych  od  nich  Krzyżaków  i 
Brandenburczyków.  Niemiecki  wpływ  szeroko  po  niej  gospodarzy.  Pol- 
ska służy  chrześcijaństwu  jako  ofiara,  jako  męczennica,  rzucająca  się 
pod  stopy  nawałowi  wschodu,  aby  w  krwi  jej  nasycił  swoje  dzikie 
pragnienie. 

I  oto  Bóg  obudzą  sznrzej  patrzących  ludzi,  uproszczą  rozrost 
dynastyczny  bezpotomną  śmiercią  xiążąt,  obudzą  nowego  ducha  naro- 
dowego w  duchowieństwie  i  szlachcie  rycerskioj.  Przemysław  wznosi  za- 
pomnianą ideę  jedności  państwa,  koronuje  się ;  ideę  tę  podnosi  obcy 
nawet  Wacław  czeski;  "^^^adysław  Łokietek  podejmuje  ją  jako  naro- 
dowy restaurator.  Rozpoczyna  się  bój  narodowy  z  Niemczyzną,  roz- 
poczyna się  apostolstwo  na  wschodzie.  Kazimierz  Wielki  opatrzną 
ręką  gospodaruje  w  domu,  berłu  polskiemu  na  wewnątrz  i  zewnątrz 
powagę  przywraca.  Ruś  wraca  do  Polski  —  Szlązk  od  niej  odpada, 
jako  ofiara  srogiej  burzy  podziału.  Nareszcie  Polska  odnosi  wspa- 
niały tryumf  swojej  chrześcijańskiej  polityki,  chrzci  i  przyłącza 
Litwę. 

Oto  rezultat  prac  Polski  Piastowskiej  w  dziejach  chrześcijaństwa. 
Gdy  cesarstwo  niemieckie  rozminęło  się  z  swoją  misyą  i  -  upadło  mo^ 
ralnie,  Polska  wzniosła  się  jako  przyszłe  y,anłemurale  Ckńtłianitatis.'^ 

Mniej  świetnym   jest  rezultat  jej   dziejów    pod  względenr    we^^^ 
wnętrznym,  jako   państwa,  jako    społeczności    narodowej.      Głęboko 
w  oddalone  i  zamierzchłe  wieki  sięgają  ogniwa  faktów,  których  osta- 
tnim był  upadek  Polski  jako  państwa.     Od  Bolesława   Chrobrego   do 
Władysława  Jagiełły  co  za  przestrzeń  ogromnej  różnicy! 

Najbliższe  czasy  po  śmierci  Krzywoustego  ujrzały  obalenie  testa- 
mentowej zasady  starszeństwa.  W  Krakowie  osiadła  linia  Kazimierza 
Sprawiedliwego,  skłonna  do  ustępstw  ze  swojej  xiążęcej  władzy, 
W  Wielkopolsce  rozwijała  się  groźna  monarchii  potęga  duchowieństwa. 
Wszędzie  usamodzielniały  się  duchowieństwo,  panowie  i  szlachta. 
W  odradzającej  się  Polsce  uchwyciła  się  Małopolska  tronu,  aby  go 
zahotjó  i  z  praw  ogołocić;  Wielkopolska  wystąpiła  przeciw  niemu, 
aby  mu  okazywać  swoją  stateczną  niechęć.  Śmierć  bezpotomna  Ka- 
zimierza Wielkiego  otworzyła  wrota  tym  zatronowym   namiętnościom. 


Praca  Kazimierza  Wielkiego  chcąca  zatrzymać  nawalność,  została  zni- 
weczoną; naród  zaprawiony  na  przywilejach  osobistych,  zapragnij  po- 
wszechnych. Jakoż  czasy  Ładwika  i  Jagiellonów  bogate  otworzyły  ma 
źródło.  Niestety!  źródło  to  przystępnem  się  stało  tylko  dla  szlache- 
ckiego narodu! 

Ale  o  ile  na  tern  traciła  przyszłość  państwa,  o  tyle.  zyskiwała 
przyszło&ć  narodu.  Zakreilonem  widać  było  od  Opatrzno&ci,  aby  się 
a  nas  naród  rozwijał  na  niekorzyść  państwa,  praktykował  idee  wol- 
ności o  wiele  wiek  uprzedzające,  a  pod  wpływem  ich  życiodajnego  fer- 
mentu rozwijdi  w  sobie  siły  indywidualne  w  nieskończoność.  Taki 
widok  bezprzykładny  cnót  i  sił  dają  nam  wieki  Jagiellonów  i  później- 
sze w  obec  zupełnie  osłabłej  władzy  królewskiej.  Skutkiem  tego  życia 
w  jedną  stronę,  życia  odśrodkowego  i  dezorganizacyjnego,  musiała  upaść 
Polska  jako  państwo,  aby  naród  przyprowadzić  do  poczucia,  iż  tylko 
w  sile  dośrodkowej,  organizacyjnej,  spoczywa  pewność  dziebego  i  sta- 
łego bytu. 


Koniec  toma  pierwszego. 
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DZIEJÓW  POLSKI 

doba  trzecia  1386  —  1572. 

Polftka  połączona  z  Litwą  pod  panowaniem 

Jagiellonów. 


Okres  pierwszy.  Pierwszych  pięciu  Jagiellonów. 

1836  —  1506. 

Od  wstąpienia  na  tron  Władysława  Jagiełły  ai  do  śmierei  Aleiandra. 


S.   1. 

Źródła  i  opracowania. 

źródła   krajowe: 

PrzedwBsystkiem  Długosz,  ałnuznie  ojcem  historyi  polskiej  na- 
zwany, rz§dów  Władysława  Warneńczyka  i  Kazimierza  naoczny  świadek, 
w  Jagiełłowych  zaś  z  opowiadań  i  pism  Zbig^ewa  Oleśnickiego  czerpiący. 
Bernat  z  Bacbtamowic  Wapowski,  wcielony  do  kroaiki  Bielskiego, 
osobno  z  rękopismn  przez  M.  Malinowskiego  wydany.  Filipa  Kall  i  ma- 
cka De  rebus  gesHs  a  Yladislao  Poloniae  (Ugue  Hungariae  rege.  Mar- 
tini Cromeri  Historiarum  liJbriXXX^  tłom. przez Błaiowskiego. J. D e< 
cins  de  JageUonum  familia,  Stryjko wskiegoKronika  polaka,  ru- 
ska, litewska,  źmndzka;  jej  prserobienie  przez  Gw  agnina  (Opis  Sar* 
macycj  europejskiej).  Sarnickiego  Stan.  Atmalea  Polomae.  Macieja 
Miechowity  Chronica Poloniae.  Kojałowlcza  Historia Lithuaniae, 
Z  latopisów  litewsko-ruskich  zariuguje  na  szczególne  wspomnienie  latopi- 
siec  Daniłłowicza  (do  1446)  i  latopis  x.  Oboleńskiego  (do  1616). 
Pomiędzy  zbiorami  aktów  dyplomatycznych  i  prawodawczych :  Y  o  1  u  m  i- 
na  legumT.  1.  Jus  Polofdcum  J.  W.  Bandtkiego.  Codex  diplamaticus 
Dogiela  T.  lYiY.  Kodex  Bzyszczewskiego  i Muczkowskiego. Monumenia 
Poloniae  Theinera  T.II. Lites  ac res gestae  Cruciferorum ed,  D zi a ł y ii- 
8  k  i  tomów  3.  Zbiór  praw  litewskich  wyd.  T.  D  z  i  a  1  y  ń  s  k  i.  J.  Danił- 
łowicza   Skarbiec.  Raczyńskiego  Codex  dipl.  Litkuamae. 

Ssi^aki  1)%.  PoL  Tom  EL  i 
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Źródła  obce: 

Łindenblatta  JahrhUcher;  Wigand;  G.  Schiitz;  Historia  re- 
rum prtusicarum;  Lucas  Dairid  do  dziejów  krzyżackich.  Thurocz,  Bon- 
fini,  Katona,  Praj,  do  dziejów  węgierskich.  Collectanea  zdziejopi- 
sów  tureckich  Sęk  o  w  ski  ego.  Pamiętniki  Janczara,  Kantemir 
do  dziejów  Turcji.^  Eberharda  Windek  kronika  do  histoiyi  cesarza 
Zygmunta*  Dzieła  histoiyczne  Eneasza  Sylyiusza.  Piccolomini.  Saj- 
nalda  i  Baroniusza  Anfudes  ecckeiasHci. 

Opracowania: 

Opuszcza  nas  pracowity  i  krytyczny  Naruszewicz,  pozostaje  J.  Mo- 
raczewski  (Tom  II  i  III).  Pracę  Naruszewicza  chciał  dalej  prowadzić  Alber- 
traody  w  dziełach :  Dwadzieścia  sześć  lat  panowania  Władysława  Jagiefiy — 
Panowanie  Kazimierza  Jagiellończyka,  Olbrachta  i  Alexandra  (wyd.  Z.  Onace- 
wicz)  1  Ł.  6k>łębiowski :  Dzieje  Wład.  Jagiełły,  Władysława  m,  Kazimie- 
rza Jagiellończyka,  Olbrachta  i  Alezandra;  nńsA  bogate  zbiory  pod  ręka, 
ale  z  nich  dostatecznie  nie  korzystał.  Panowanie  JagidSy  od  1886  —  1410 
przedstawił  po  mistrzowska  K.  Szajnocha  w  dziele  Jadwiga  i  Jagiełło 
(2  wyd.  4k  tomy).  Część  panowania  Jagiełły,  rz§dy  Warneńczyka  i  początek 
Kazimierza  Jagiellończyka  kreśli  Dzieduszyeki  M.  w  monografii:  Zbigniew 
Okśnicki.  Kraszewski  wydid  Historyk  miasta  Wilna  i  Idtwę  za  Wi- 
tolda. Obfity  materyał  podaje  Czacki  w  „Łotewskich i  polskich  prawach*', 
Wiszniewski  M.  w  Historyi  literatury,  biskup  Łętowski  w  Ka- 
talogu biskupów  krakowskich.  Pomocnemi  s§:  Kozłowskiego  Dzieje 
Mazowsza,  B og al  s  kiego  Dzieje  Krzyżaków,  W.  Krasińskiego 
Riataire  rdigieuse  des  peuples  slaoea, 

Z  obcych  na  szczególne  zasł^iguje  wspomnienie :  Aschbach'a 
Geachichte  Kcdaer  Siegmunds,  V  o  i  g  t  a  Geschichte  Preuasens^  Marienburgt^ 
tdber  den  Eidechsenbwnd,  Karamzyna  Historya  państwa  rossyjskiego. 
Majlatha  Geschichie  Ungams.  Hammera  Geachichte  der  goldenen 
Hordę  i  dea  Osmanischen  Beiches.  Schuberta  Geechiehte  de$  Hutai- 
tenhieges. 

S.  2. 

Pogląd  powszeehnodziąlowy  na  wiek  piętnasty. 

Nie  masz  podobno  wieka  tak  bogatego  w  stanowcze  i  epokę 
w  dziejacłi  czyi^iące  objawy  jak  wiek  piętnasty.  Co  w  czternastym 
przygotowywało  się,  co  było  przeczuciem,  myślą  mętną  jeszcze— to  w  pięt- 
nastym nabiera  kształtu  i  życia.  Objawy  te  stanowcze,  zmieniające  cały 
porządek  średniowieczny  i  tak  już  w  czternastym  wieku  zachwiany,  są : 
wstrząśnienie  papieztwa  przez  spór  koncyliów  z  papieżami  i  głos  po- 
wszechny domagający  się  reformy  w  głowie  i  członkach;  wielki  naro- 
dowo religijny  ruch  Hussytyzmu;  upadek  Konstantynopola  i  idące  za 
nim  odrodzenie  nauk  klassycznych  na  zachodzie;  wynalazek  druku 
jako  środek  popularyzowania  zamkniętej  dotąd  w  ciasnych  ścianach 
nauki;  odkrycie  drogi  indyjskiej  i  Nowego  świata,   zmieniające  i  roz- 
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przestrzeniające  pogląd  na  świat;  wreszcie  wchodzący  coraz  bardziej 
w  ożycie  wynalazek  prochu,  zadający  cios  śmiertelny  średniowiecznemu 
sposobowi  wojowania. 

Wielka  szyzma  zachodnia,  w  skutek  babilońskiej  niewoli  pa- 
pieży powstała^  obudziła  już  w  XIV  wieku  silny  ruch '  umysłów,  pod- 
kopała powagę  następcy  św.  Piotra  i  powszechnego  zgorszenia  stała 
się. przyczyną.  Sama  władza  świecka  wdała  się  w  sprawę  i  pod  jej 
anspicyami  otworzonem  zostało  koncylium  konstancyeńskie  (1414), 
które  ułożyło  szyzmę  i  potępiło  kacerski  owoc  nowych  dążeń — htfssy- 
tyzm.  Ale  ułożenie  szyzmy  nie  usunęło  sporu  zasad,  który  jawnie 
wystąpił  na  soborze  bazylejskim  (1431).  Sobór  utrzymywał  swoją 
wyższość  nad  papieżem,  papież  obstawał  przy  swej  supremacyi  nad 
każdym  soborem.  Wśród  tego  sporu  odwlekała  się  i  odwlokła  żądana 
reforma  kościoła.  Francya  ogłosiła  galHkański  kościół  przez  pragma- 
tyczną sankcyą  (1438),  inne  państwa,  widząc  powtórną  szyzmę  (Fe- 
lis V,  Eugeniusz  IV),  stanęły  neutralnie.  Wyszła  nareszcie  stolica  apo- 
stolska zwycięzko  z  ciężkiej  walki,  zaspokoiwszy  konkordatami  i  umo- 
wami dwory  raczej  niż  narody,  nie  dokonawszy  potrzebnych  odmian, 
które  gwałtowny  wybuch  reformacyi  powstrzymać  mogły.  I  oto  prze- 
szedłszy ciężką  burzę  soborową,  zwracają  się  papieże  znowu  ku  spra- 
wom włoskim  (Kalist  III,  Syxtu8  rV,  Innocenty  Vin,  Alexander  VI), 
pracują  nad  powiększeniem  swojego  terrytoryum,  podupadają  moralnie, 
który  to  upadek  dobiega  swego  zenitu  w  zbrodniczym  Alexandrze  VI, 
Wśród  okropności  jego  rządów,  przy  schyłku  XV  wieku  odzywa  się 
ostatni  głos  napomnienia,  pojawia  się  postać  natchniona  boleścią  cier- 
piącego nad  swoim  upadkiom  kościoła,  postać  Hieronima  Sawaoaroli — 
ale  przestroga  jego  ginie  na  stosie  wraz   z  szlachetnym  kaznodzieją. 

Wśród  tego  ciężkiego  upadku  moralnego  stolicy  apostolskiej, 
tiomaczącego  nam  straszny  objaw  reformacyi  w  XVI  wieku,  świat 
chrześcijański  widzi  zbliżającą  się  od  wschodu  burzę  Osmaństwa  i  Ta- 
tarszczyzny.  Zażegnywa  on  ją  unią  florencką  (1439)  która  miała  zwa- 
lić mur  między  srodze  uciśnionem  cesarstwem  wschodu  a  katolicką 
Europą,  ale  jedna  Polska  tylko  przechowała  ją  i  nie  dała  jej  upaść. 
Po  dniach  Kosowego  pola  (1389),  Nikopolidy  (1396)  i  Warny  (1444) 
następuje  straszny  dzień  wzięcia  Konstantynopola  (1454).  Papieże 
pracują  i  wołają  o  krucyatę,  ale  nadaremno.  Posłannictwo  obrony  Eu- 
ropy przeszło  w  ręce  Węgier  i  Polski. 

Z  drugiej  strony  odnosi  krzyż  stanowcze  nad  Maurami  zwycięs- 
two. Ferdynand  arragoński  i  Izabella  kastylijska  wjeżdżają  w  bramy 
Grenady.  Portugalia  i  Hiszpania  odkrywają  nowe  światy,  gdzie  niosą 
krzyż  Zbawiciela,  przywożąc  w  zamian  bogactwa  i  rozszerzoną  wiedzę. 

V 
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Wielkie  wypadki  upadku  Konstantynopola  i  odkryć  zamorakich  pro- 
wadzą w  katolicki  świat  innego  ducha,  inne  pojęcia;  duch  świata  sta- 
rożytnego brata  się  z  duchem  nowożytnej  przedsiębiorczości,  aby  oba- 
lić średnie  wi^i  i  na  nowe  ludzkość  poprowadzić  drogi. 

Nowy  porządek  gotuje  się  wśród  państw  europejskich.  Cesarstwo 
niemieckie  podupadłe  i  rozstrojone  przechodzi  z  familii  wygasłych  Łu- 
xemburczyków  ponownie  w  dom  Habsburgów  (Albrechta  II,  Fryderyka  lY, 
Maxyroiliana) ,    którzy  z  razu  utratą  Węgier  i  Czech  na  rzecz  naro- 
dowych władzców  (Macieja  Korwina  i  Jerzego  Podiebrada)  zbezsilnieni, 
w  Niemczech  bez  znaczenia,  przetrwawszy  szczęśliwie  wszystkich  swo- 
ich przeciwników  i  rywalów,  urośli  przez  korzystne  małżeństwa  w  po- 
tęgę, która  w  XVI  wieku,  w  osobie  Karola  Y,  niesłychane  przybrała 
rozmiary   i  wystąpiła   do  walki  z  współzawodniczką  swoją,    Francyą. 
Francya,  wybiwszy  się   dzielnością  swoją  narodową,   która  się  w  na- 
tchnionej postaci  Joanny  Orleańskiej  uosobiła,  z  pod  przewagi  Anglii, 
zmocniwszy    staraniem    Karola    Vn    i    Ludwika  XI    swoją  monar- 
chiczną    posadę    przez    ukrócenie    wassali    potężnych,     zwraca    się 
za   Karola   VIII    i  Ludwika   KU    ku  Włochom  •   występując  jako 
współzawodnicząca  potęga  przeciw  Habsburgom,    Hiszpanii  i   Anglii. 
Hiszpania,    połączeniem    Kastylii    z    Arragonią    (1479)    i   zwycięz- 
twem    stanowczem    nad    Maurami    potężna,    pod    rządami    Ferdy- 
nanda Katolickiego  na  drogę  nowożytnego  monarchizmu  wstępi\jąca,  i 
Anglia   po  długoletniej   wojnie  białej    i  czerwonej  róży   z  Henrykiem 
VII  w  próg  nowych  wieków  wstępująca,    przygotowują  z  Francyą  i 
niemieckimi  Habsburgami  ową  wielką  walkę  o  równowagę  polityczną, 
która  w  wieku  XVI  odegrana,    staje  się  podstawą  nowożytnego   po- 
rządku rzeczy  w  Europie.   Wielogłowe  i  ruchliwe  Włochy,  od  czasów 
upadku  cesarskiej  władzy  w  liczne  państwa  i  dążenia  rozbite,  TÓżno- 
wzorowością  kombinacyj  politycznych  i  postępem  w  doświadczeniach  tak 
wewnętrznej  jak  zewnętrznej  polityki    wyszczególnione,  stają  się  ko- 
lebką owej  nowożytnej  polityki  równowagi,  a  potem  i  sceną  uporczy- 
wej walki  o  jej  utrzymanie. 

Przypatrzmy  się  teraz  wcale  odmiennemu  sUmowisku,  które  Pol- 
ska w  XV  wieku  przybrała ,  przypatrzmy  się  jej  południowemu  i  wscho^ 
dniemu  sąsiedztwu.  Widoczna  na  niej  dłoń  Boża,  która  jej  wielkie 
wskazywida  w  historyi  posłannictwo.  Połączona  w  r.  1386  z  Litwą, 
katolizująca  odległy  wschód,  daremnie  przez  lat  tyle  krwawym  Krzy- 
żaków mieczem  nawracany,  Polska  podejniuje  srogi  bóg  z  Niemiec- 
czyzną,  odartą  z  maski  apostolskiej,  zwycięża  zakon  w  bitwie  pod 
Grunwaldem,  wysyła  swego  króla  na  opuszczony  przez  Łusembuigów 
tron  węgierski,  przyjmiye  w  sam  rok  zdobycia  Konstantynopola   hołd 
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anem  praskich,  który  ostatni  cios  zadał  przeniewierczeiria  i  zbiegłema 
ze  swego  stanowiska  zakonowi,  sadza  wreszcie  Jagiellonów  na  tronach 
.  Czech  i  Węgier.  Wojownicy  jej  ucierają  się  z  Tatarszczyzną ;  na  sze- 
rokich przestworach  Wschodu  osiadając,  sypią  wał  przeciw  najazdom 
mahometanizmu.  W  chwili  gdy  Europa  złożyła  miecz  krzyżowy  dla 
walki  o  interesa  państwowe,  Polska  garnąca  do  siebie  okoliczne  szczepy 
podejmuje  go  dla  spokoju  chrześcijaństwa. 

I  w  tymże  czasie,  gdy  poiród  ludów  wschodniej  Europy  pierw- 
szą została  potęgą,  powstaje  t  grnzów  szyzmatycki  carat  moskiewski, 
ubrawszy  się  w  zblakłe  purpury  upadłego  cesarstwa  bizantyńskiego, 
aby  w  najbliższym  czasie  stanąć  wrogą  Polsce  i  chrześcijaństwu 
katolickiemu  potęgą,  a  obaliwszy  kiedyś  Polskę  w  sojuszu  z  ową  po- 
lityką nowożytną  Zachodu,  staó  się  Europie  postrachem  oryentalnego 
najeźdźcy,  kiedy  już  ttirecka  dogorywać  będzie  potęga. 

Temu  odmiennemu  Polski  na  zewnątrz  stanowisku,  które  ją  od 
reszty  Europy  różni ,  odpowiada  niemniej  różny  od  państw  innych 
rozwój  wewnętrzny.  Dosyć  wspomnieć,  że  w  czasach  kiedy  Ludwik  XI 
we  Francyi,  Henryk  YII  w  Anglii,  Ferdynand  Katolicki  w  Hiszpanii, 
kładli  fundamenta  nowożytnego  monurchizmu,  podporisqilkKiwującego 
wszystko  idei  pań^wa,  u  nas  był  czas  najwalniejszych  stanu  szla- 
checkiega  zdobyczy,  czas  rojnego'  garnięcia  się  do  samorządu  narodo- 
wego przez  sejmy  delegacyjne,  że  z  piętnastego  wieku,  z  którego  jako 
rezultat  wyszli  w  XVItym  tak  absolutni  monarchowie  jak  Karol  V, 
Franciszek  I  i  Henryk  YHI,  że  z  tego  piętnastego  wieku  wyszła 
Polska  ze  wszystkiemi  przywilejami  i  swobodami,  jakie  potem  przez 
cały  ciąg  historyi  na  niekorzyść  i  zgubę  państwa  do  ostateczności 
w  praktyce  rozwinęła.  A  chociaż  rozwój  ten  reprezentacyjnego  życia 
do  ostateczności  posunięty  uniemożebnił  stanowczo  zorganizowanie  się 
Polski  w  tęgie  państwo,  chociaż  ograniczył  się  na  szlacheckim  tylko 
narodzie  z  usunięciem  a  nawet  pognębieniem  innych  warstw  społecz- 
nych—posłużył on  niezawodnie  do  postawienia  polskiego  narodu  wyżej 
nad  sąsiednie,  co  się  szczególniej  w  XVI  pokazało  wieku,  pokazał 
światu  przykład  wolnych  instytucyj,  podówczas  niepraktykowanych  i 
wydał  świetny  owoc  liberalizmu  i  cywilizacyi,  tolerancyą  religijną, 
niemniej  jak  ów  drugi:  szanowanie  każdej  tradycyi  i  właściwości  na- 
rodowej. Polityka  Jagiellonów  sumienna,  chrześcijańsko-moralna,  od- 
bijająca tak  świetnie  przy  przewrotności  polityki  sąsiadów,  błyszczy  ' 
jak  światło  przyszłości,  okiem  niedoścignionej,  wśród  łamiącego  się 
w  nieprawościach  czasu,  stanowiąc  jeden  rys  więcej  z  owych  mnogich, 
które  postać  Polski  tak  dobitnie  od  ducha  ówczesnego  świata  odró- 
żniły^ 
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Wiek  piętnasty  jest  przedwszystkiem  wiekiem  uczonych,  znaw- 
ców literatury  klasycznej ,  humanistów.  Uczeni  Grecy  garną  się  do 
Włoch  z  Konstantynopola,  wioząc  ze  sobą  skarby  wiedzy  starożytnej 
(Teodor  Gaza,  Chalkondyias,  Plctho,  kardynał  Bessarion).  Wpływ  ich 
nauki  obudzą  żywy  ruch  umysłowy  na  dworze  papieżów,  florenckich 
Medyceuszów,  Estów  i  Gonzagów.  Florencka  akademia  goki  u  siebie 
sławnego  wykładacza  filozofii  Platona,  Marsiliusza  Ficina,  młodziu- 
chnego  a  niesłychanie  uczonego  Pika  z  Mirandoli.  Poggio,  Leonard 
Aretinus,  Aeneas  SyWius  Piccolomini  (jako  papież  Pius  IIj  błyszczą 
wytwornym  stylem  łacińskim.  Światło  wiedzy  włoskiej  rozprowadza 
po  Niemczech  Rudolf  Agricola  i  Jan  Reuchlin.  W  Polsce  znajdujemy 
liczne  oddźwięki  tego  kierunku :  Długosz  i  Oleśnicki  rozkoszują  w  przy- 
wiezionych z  zagranicy  skarbach  starożytności,  Grzegorz  z  Sanoka 
najlepszy  ducha  i  życia  humanistów  wyobrazicie),  wykłada  Wirgiliusza 
w  Akademii  krakowskiej,  która  w  wieku  XV  przedstawiała  dobrze  cały 
ruch  umysłowy  europejski. 

|.  3. 

ChiNktor  n^dów  Władysława  Jagiełły  (1W6  —  14M). 

Chcąc  dostatecznie  charakter  rządów  Władysława  Jagiełły  przed- 
stawić, trzeba  sobie  żywo  wyobrazić  czasy  i  okoliczności,  w  których 
też  rządy  przypadły.  Znamy  już  z  przeszłego  tomu  ową  epokę  za- 
mętu, którą  przyniosły  z  sobą  rządy  obcego  króla  i  bezkrólewie  po 
jego  śmierci.  Widzieliśmy  jak  różnorodny  obraz  przedstawia  nam 
Wielkopolska  a  Małopolska,  jak  w-  tej  Małopolsce  rozwinęły  się  i  u- 
mocniły  wielogłowe  duchownych  i  świeckich  możnowładców  wpływy, 
niosąc  z  sobą  myśl  młodej  Polski,  pełną  piersią  oddcchającej  swobo- 
dami i  wolnością,  opłacanemi  bohaterskiemi  wysługami  dla  dobra  po- 
wszechnego. Widzieliśmy  Polskę  okoloną  chciwemi  sąsiady  a  w  łonie 
swojem  przez  pretensyonalnych  a  słabych  Piastów  burzofią.  Zygmunt 
margrabia  brandenburski,  mąż  Maryi,  czuł  się  sukcessonem  praw  Lu- 
dwika, Krzyżacy  gotowi  byli  pomagać  do  korony  polskiej  chciwemu 
nabytku  domowi  austryackiemu,  a  owi  pretensyonalni  Piastowie,  szcze- 
gólniej zaś  Ziemowit  mazowiecki,  żywili  w  sercu  nadzieję,  azali  w  mę- 
tnej wodzie  korony  dziadów  swoich  nie  ułowią. 

Z  tej  prawdziwej  matni  wewnętrznego  i  zewnętrznego  zagma- 
twania wydobyli  Polskę  panowie  małopolscy,  łącząc  Litwę  z  Polską. 
Ale  jak  każdy  fakt  pierwszorzędny,  tak  i  ten  fakt  pociągnął  za  sobą 
długie  następstwa,  długie  walki  wewnętrzne  i  zewnętrzne,  nim  wszedł 
w  życie,  nim  z  programatu  przeszedł  do  wykonania.    Od  r.  1386  do 
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1 569,  do  unii  lubelskiej,  uoii  cidkowitej,  przetrwała  Polska  liczne  bu- 
rze połączeniu  gwoli,  a  dynastya  Jagiellonów  wygasając  dopiero  uj- 
rzała dokonane  małżeństwo  obu  krajów,  poślubionych  pierścieniem 
Jadwigi. 

Proces  ten  połączenia,  pełen  burz  i  wstrząśnieó,  przechodzi 
w  ciągu  długoletniego  panowania  Władysława  Jagiełły  pierwszy  swój 
okres.  Czynnikami  w  nim  jest  zaróv/no  Litewszczyzna,  Ruszczyzna  i 
.  Polszczyzna  jak  i  umysł  samego  króla.  W  królu  samym  walczy  po< 
gański  obyczaj  z  chrześcijańskim,  samowładczość  litewska  z  ograni- 
czoną władzą  królewską  w  Pokce,  sympatye  wrodzone  do  Litwy  z  sza- 
cunkiem do  wyżej  moralnie  położonej  Polski.  Przy  nim  to  walczą 
nieustannie  wpływy  koronne  i  litewskie,  xięcia  Witolda  i  biskupa 
Zbigniewa  Oleśnickiego,  panów  koronnych  i  litewskich.  Książęta  li- 
tewscy i  litewsko-ruscy  stanowią  siłę  odśrodkową  w  tym  procesie — 
panowie  polscy  równoważą  ją  swoją  ideą  wielkiego  państwa  Polaki 
z  Litwą  pcdączonej.  Jedna  i  druga  strona  nie  chcąc  się  dla  myśli  unii 
hazardować,  pragnie  prowincye  wątpliwe,  Wołyń  i  Podole  dla  siebie 
zatrzymać.  Kitem  zaś,  który  coraz  mocniej,  coraz  dokładniej  spaja 
oba  kraje,  jest  religia  i  obyc2;aj  chrześcijańsko-katolicki ,  wyganiający 
pogaństwo  i  osłabiający  ruską  szyzmę ,  jest  wolność  i  swoboda  panów 
i  szlachty,  rozwijająca  się  coraz  bardziej  na  niekorzyść  króla  i  ludu. 

Wśiród  tego  procesu  trwa  śmiertelna  z  Niemiecczyzną  walka.  A 
owa  wroga  Polsce  Niemiecczyzną  występuje  pod  dwoma  postaciami: 
pod  postacią  krzyżackiego  Zakonu,  który  przez  przyłączenie  Litwy  do 
Polski  stracił  obecnie  rolę  rycerskiego  apostoła  i  wystąpił  jako  pan- 
germański  podbójca  i  pod  postacią  polityki  luxembur8kiej ,  osiadłej 
na  tronie  niemieckim,  czeskim  i  węgierskim.  Nie  masz  środka,  które- 
goby  te  dwie  wrogie  Polsce  potęgi  nie  użyły,  nie  masz  okoliczności, 
którejby  nie  zużytkowały.  W  obec  takiej  niesumiennej  polityki  Wła- 
dysław Jagiełło  jest  często  ofiarą  łatwowierności  i  poczciwości  prosta- 
czej,  która  atoli,  jak  wszystko  dobre  i  moralne  na  świecie  odnosi  zwy- 
cięztwo  nad  przewrotnymi,  wychodzi  szanowana  i  przyciągająca  z  walki. 
Stanowcza  bitwa  pod  Grunwaldem,  acz  po  niej  niekorzystny  nastąpił 
pokój,  złamała  potęgę  zakonu  a  imię  Polski  postawiła  na  świeczniku. 
W  walce  z  Luxemburczykiem  rozstrzyga  sama  Opatrzność.  Katolicki 
duch  Polski  nie  pozwolił  jej  korzystać  z  hussyckich  wstrząśnień  Czech, 
nie  pozwolił  niekorzyścią  wiary  korzyści  świeckich  okupić,  a  jakkol- 
wiek było  to  błędem  politycznym,  błąd  ten  dochował  Polskę  na  jej  " 
stanowisku  apostolstwa  prawdy,  dalekiem  od  wyzyskiwania  feiszn.  Za- 
borczej polityce  sprzeciwiał  się  nadto  duch  narodu,  niechętny  wszelkim 
bojom  za  granicą,   w  którym  bohaterska  waleczność  graniczyła  z  na- 


—   8   — 

miętneni  przywiązaniem  do  ciszy  domowej.  Nie  podlega  wątpliwości, 
że  nietradną  a  politycznie  mądrą  rzeczą  byłoby  poparcie  Hussytów 
czeskich  lab  malkontentów  węgierskich,  ale  pomnimy,  że  sumienna  a 
chrześcijańska  polityka  przyniosła  bez  rozlewu  krwi  jagiellońskiej  ro- 
dzinie obie  wzmiankowane  korony,  że  ta  polityka  przynęciła  Mnitany, 
załatwiła  spokojnie  sprawę  Prus  a  później   Inflanty  zyskała. 

Walka  materyalna  i  moralna  ze  wschodem  jest  drugą  stroną 
dziejów  Władysława  Jagiełły.  Głównym  materyalnej  walki  bohatyrem 
jest  Witołd,  ów  wielki  geniusz  litewski,  który  pracując  dla  siebie  i 
separatystycznej  swej  myśli,  bezwiednie  dla  Polski  pracował.  Bohaty- 
rami  innymi  są  owi  panowie  małopolscy,  rozsiedleni  w  szerokich  Rusi 
i  Wołynia  przestworach,  kędy  się  wielka  szkoła  rycerska  dla  obojga 
narodów  otwarła.  Walczą  oni  z  Tatarami,  a  cywilizują  kraj  i  mie- 
szkańców. Moralną  walkę  odbywa  kościół  katolicki  pod  zasłoną  kró- 
lewskiego majestatu.  No woo chrzczony  Jagiełło  burzy  i  niszczy  pogań- 
stwo litewskie.  Unia  przygotowuje  się  na  Rusi. 

Dziejowe  życie  przybiera  wielkie  rozmiary.  Granice  państwa 
szeroko  rozprzestrzeniają  się  na  wschodzie.  Współzawodnictwo  Litwi- 
nów z  Polakami  budzi  dzielność  i  l)ohaterstwo  dotąd  niesłychane.  Na- 
bytkiem nowych  krajów  mnoży  się  bogactwo,  szczególniej  małopolskich 
panów,  osiedlających  się  licznie  na  wschodzie.  Szerazy  widokrąg  dzia- 
łania i  zamożność  pobudza  do  szukania  światła  i  rozpatrywania  się 
w  świecie.  Powstaje  i  zakwita  Akademia  krakowska.  Burza  hussyty- 
zmu,  apostolstwo  na  Litwie  podnosi  dzielność  i  skuteczność  bisku- 
piego pastorału,  który  w  ręku  Zbigniewa  królewskiemu  berłu  niebez- 
piecznym się  staje.  Litewski  Jagiełły  początek  stawia  go  w  pewnej 
niższości  w  obec  Polaków,  która  monarchizmowi  srodze  szkodzi.  Tak 
przygotowuje  się  owa  wielogłowa  Respublica,  w  której  król  znaczył 
tylko  osobistą  dzielnością  a  „w  której  gospodarował  każdy,  co  miał 
powagę  i  zdolność  —  Respublika  stojąca  cnotą'*,  bo  los  jej  nie  miał 
gwarancyi  w  instytucyach  ale  w  patryotyzmie  ludzi  rej  wiodących, 
nie  w  zakazie  kategorycznym  praw  ale  tradycyjnie  przejętych  i  wy- 
konywanych czynach  wielkich  i  moralnych  —  fenomen  sprzeczny 
z  spółczesnemi  w  Europie  objawy,  dążącemi  do  ustalenia  niezawisłości 
monarchicznej  i  polityki  machiawelistycznej. 

S.  4. 

Pierwsze  kroki  Władysława  Jagiełły.  Uspokojenie  WidlKopolski  (1S8I)* 

Chęć  pojednania  i  zbratania  nieprzyjaznych  dotąd  żywiołów  ce- 
chuje pierwsze  kroki  Władysława  Jagiełły.  Liczne  małżeństwa  idą 
w  krok  po  dokonanym   Jagiełły  z  Jadwigą  ślubie.    Córkę  Opolczyka 
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Jadwigę    zaręczono     bratu    Jagiełły    Alexandrowi     Wigandowi,    Zie* 
mowit  mazowiecki  żeni  się  z  siostrą  Jagiełły,  Alejuudrą,  Janusz  xiąię 
raciborski  z  córką  Korybnta  Heleną.     Hojne  dary  przywiązywały  ma- 
łopolskich panów  —   wzbudzając  zarazem    nieznaną   dotąd   Polakom    > 
chciwość. 

Uspokojenie  Wielkopolski,  było  pierwszem  zadaniem  tronu.  Obca 
zbawiennemu  politycznemu  ruchowi  Małopolski  wrzała  Wielkopolska 
kłótnią  GrzymsJów  z  Nałęczami ,  rozbojami  i  nieporządkiem  wszelkiego 
rodzaju.  Domarat  z  Pierzchną  i  Bartosz  z  Odolanowa  trwali  w  cią- 
głej rozterce.  Dobra  duchowne  wystawione  były  na  pastwę  grabież- 
com. Grzeszna  prowincya  niechętnie  przyjdą  króla  i  sędziego.  Jadąc 
do  Gniezna  trafił  Jagiełło  na  opór  w  dostarczaniu  potrzeb  podróżnych 
w  dobrach  arcy|)iskupstwa.  Zgniewany  rozkazał  zagrabić  dobytek  wie- 
śniakom. Proboszcz  gnieźnieński,  Mikołaj  Strosberg  rzucił  interdykt 
na  Gniezno,  który  króla  do  puszczenia  grabieży  przymusił.  W  Po- 
znaniu spędzili  oboje  królestwo  święta  wielkanocne.  Bartosz  z  Odo- 
lanowa, gdy  zawezwany  przed  sąd  królewski  się  nie  stawił  >  utracił 
Odolanów  i  na  wygnanie  skazanym  został.  Wkrótce  atoli  ukorzy- 
wszy się  przed  królem  otrzymał  województwo  poznańskie,  podczas 
gdy  jego  przeciwnik  Grzymalczyk  Domarat  kasztelanią  poznańską 
z  łaski  królewskiej  otrzymał.  Dobra  duchowne  wróciły  do  prawnych 
swoich  właścicieli.  Tak  uspokoiła  się  Wielkopolska  a  co  charaktery- 
styczna, odznaczała  się  odtąd  wzorową  dla  familii  jagiellońskiej  wier- 
nością, której  dowód  dała  w  obstawaniu  przy  synu  Jagiełły  Włady-, 
sławie  lU,  wbrew  małopolskiemu  możnowładztwu. 

Gdy  wlcóniftkom  z  dóbr  biskupich  oddawano  zagrabiony  dobytek, 
odezwała  się  szlachetna  Jadwiga:  ^Któż  im  }zy  powróci ?**•  Grabież  owa 
nie  była  prawna ,  bo  sprzeciwiała  sif  przywilejowi  Ludwikowema ,  był  to 
krok  pierwszy  niewtajemniczonego  w  polskie  wolności  króla.  Dalsze,  łago- 
dne postępowanie  Jagieł^  w  Wielkopolsce  dowiodło  dostatecsnie ,  źe  pier- 
wsze doświadczenie  skutkowało.  Było  ono  rosjemcsem  i  łagodz^cem  raoz<j 
niż  karz^cem,  król  „zapalid  jedn§  świeczkę  Boga,  a  dmg§  4)ahłn^  podług 
pogańskiej'  filozofii  swojej  ,  któr^  podczas  odprawianego  w  kościele  poznań- 
skim widowiska  Wniebowzięcia  Chrystusa  a  upadku  szatana  wypowiedział. 
Ta  zasada  przyjęła  się  w  jagiellońskiej  polityce,  może  i  z  niemał§  szkodi| 
dU  Polski. 

Powróciwszy  z  Wielkopolski  odprawił  Jagiełło  sejm  w  Nowym 
Korczynie,  gdzie  przywilej  przedślubny  potwierdzonym  i  ponowionym 
został. 
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Zajścia  na  Litwie.    Apostolska  Jagieliy  wyprawa.  (1S86— 1387). 

Zakon  krzyżacki  nie  posiadał  się  z  wściekłości.  Jakoż  poruszył 
on  wszystkie  sprężyny  swej  niesprawiedliwej ,  szatańskiej  zemsty.  Wil- 
Iielm  arcyxiążę  rakuzki  poroszał  skargą  o  kosz  otrzymany  wszystkie 
dwory  europejskie  a  sojusznicy  jego,  chrześcijańscy  rycerze  Krzyżacy 
przedsiębrali  z  Andrzejem  Wingoltem  bratem  Jagiełły,  xięciem  poło- 
ckim  i  Swiatosławem  xięciem  na  Smoleńsku,  szyzmatykami»  wyprawę 
walną  na  czekającą  chrztu  Litwę.  Kawalerowie  inflanccy  zdobyli  Łu- 
komlę  i  Połock  i  wydali  je  wydziedziczonemu  Andrzejowi ,  Światosław 
zaś,  nie  mogąc  dostać  Orszy,  obiegł  Mścisław.  Na  czas  atoli  pospie- 
szyli z  odsieczą  Skirgiełło  i  Witold.  Światosław  poległ  pod  Mścisła- 
wiem  (29  kwietnia  1386),  synowie  jego  dostali  się  w  niewolę ,  Andrzej 
utracił  Łukomlę  i  Połock  a  złapany  trzy  lata  w  chęcińskiej  spędził 
wieży. 

Do  tak  uprzątnionej  z  nieprzyjaciel  Litwy  wybrał  się  Włady- 
sław Jagiełło  z  licznym  dworem  i  xiężmi  na  apostolską  wyprawę.  To- 
warzyszył mu  arcybiskup  Bodzanta,  xiążęta  mazowieccy,  Konrad  xiążę 
oleśnicki  i  ogromny  tłum  panów  polskich.  Jadwiga  odprowadziła  męża 
tylko  do  granic. 

Litwa  pod  wiględem  religijnym  była  w  prawdziwym  lamęcie.  Sto- 
licę pogaiLstwa  była  Żmadi,  do  której  i  t§  raaę  apostolska  nie  dotarła 
nauka.  Lnd  wyłęcniie  hołdował  bf^ochwalcsej  wierze.  Znacmiejsi  byli 
caeścię  poganami,  csęscię  ujyimatykamL  W  Wilnie  i  po  innydi  miartach 
było  wiela  katolików  Niemców.  Z  licznych  sekt  msldch  miała  manichej- 
ska  najwięcej  hołdowników. 

Jagiełło  zwołał  xiążąt  i  znakomitych  Litwinów  na  zjazd  do  Wilna. 
Zjechał  tam  Skirgiełło,  Witolda  Włodzimierz  kijowski  i  Korybut  no- 
wogrodzki ,  xiążęta.  Postanowiono  Rusinów  przy  ich  wierze  zostawić, 
Litwinów  zaś  nawracać  prośbą  lub  groźbą,  bez  względu  jałuego  są 
wyznania.  Zniszczono  ołtarze  pogańskie,  zalano  Znicz  święty,  poza- 
bijano święte  jaszczurki  i  węże  a  przynęcanych  podarunkami  Litwi- 
nów chrzczono  całemi  tłumami  w  Wilii  i  Niemnie.  Podczas  a^postol- 
skiej  po  kraju  pielgrzymki ,  sam  Jagi^o  był  słów  kaznodziejakich  tłu- 
maczem. Ale  najbardziej  pono  przynęcił  Jagiełło  tMiłwochwalczych 
Litwinów  nadaniem  przywileju  z  dnia  20  marca  1387,  który  ochrzczo- 
nych bojarów  porównał  z  szlachtą  polską,  uwolnił  ich  od  obowiązków 
z  wyjątkiem  pomocy  przy  budowie  zamków  królewskich,  i  majątki 
wolnej  ich  dyspozycyi  zostawił.  Odstępcy  od  wiary  katolickiej  tracili  owe 
przywileje.  Nie  brakło  i  na  gwałtownych  .środkach,  które  przeciw 
uporczywym  używano. 
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w  końcu  założył  i  dotował  król  biskupstwo  w  Wilnie ,  sadzając 
na  nim  Wasila  herbu  Jastrzębiec  Polaka.  W  Wilkomierzu,  Mysza- 
gole,  Miednikach,  Kiemenczynie ,  Krewię,  Hajnowie  i  Obolczycach 
ustanowiono  kościoły,  pozostawiając  rozsądkowi  i  chęci  biskupiej  fun- 
dowanie innych  parafij. 

Wielkoxiążęcą  godność  otrzymał  Skirgiełło ,  brat  Jagiełłów,  czło- 
wiek gwałtowny  i  pijanica.  Obraziło  to  szczególniej  Witolda,  który 
na  swojem  grodzieńskiem  idęztwie  poprzestać  musiał  i  sam  jeden 
hojności  stryjecznego  brata  nie  doświadczył.  Było  to  zapewne  skut- 
kiem podejrzliwości,  którą  Jagiełło  ku  Witołdowi  żywił.  Zła  ta  po- 
lityka rzuciła  Witolda  na  drogę  odstępstwa,  jak  to  zaraz  niżej  zo- 
baczymy. 

W  r.  1888  zatwierdcU  papież  Urban  YI  biskupstwo  wileńskie  i  oso- 
bnem  pismem  podzickowi^  najukochańszemn  synowi  Jagielle  za  jego  apo- 
stolska gorliwoid.  Zasługa,  kt<Sr^  Jagiełło  około  rozszerzenia  wiary  kyf, 
p<^ośył,  aataiła  do  reszty  sprawę  wytoczona  przez  Willielma  przed  trybu- 
nał papiMkL  Wyroku  żadnego  nie|snamy,  zdaje  się  więo,  że  papieŚ 
wcale  jej  nie  rozstrzygał.  Jagiełło  atoli  słał  do  Rzymu  dwa  poselstwa. 
Pierwszy  wysłaniec ,  Mikołaj  Tr§ba ,  przyaresztowany  w  Wiedniu  nie  dostał 
się  do  Rzymu,  drugi  Dobrogost  przywiózł  wieści  o  apostołce  litewskiej 
jsko  pocieszna  i  dobrze  o  panu  swoim  uprzedzająca  nowinę.  W  odpowiedz! 
przyszedł  wzmiankowany  list  papieski  przez  umyślnego  legata,  kardynała 
Bonawenturę  Peragę. 

$.  6. 

Wyprawa  Jadwigi  na  Roś.    Sprawy  Podola  I  Wołynia,  (1387). 

Wiadomo  z  poprzedniego  tomu ,  że  Ludwik  węgierski  Rui  starostami 
węgienkimi  obsadatt.  Wspominaliśmy  takie  o  śladadi  rz^du  królowej 
Maryi  na  Rusi.  Obecnie  wielkorz§dzc§  Rusi  z  ramienia  węgierskiego  był 
Emeryk  Bubek,  wielki  stronnik  i  przyjaciel  Andegawenów.  l^mczasem 
działy  się  w  Węgrzech  dziwne  rzeczy,  następowały  wypadki  po  wypadkach. 
Zygmimt ,  m^ź  Karyi  wygnany  przez  Karola  neapolitaiiskiego  ^  zwanego 
„lfałym*S  ustępuje  z  tronu.  Elżbieta,  niewiasta  ambitna  i  samowładna, 
wygnawszy  Zygmunta  Karolem ,  każe  Karola  faworytom  Oane  i  Forgaeaowi 
zamordować ,  za  co  srog^  nieaadługo  ponosi  karę.  Janusz,  ban  Chorwatów 
i  stronnik  Karola,  napada  j§  jadąca  do  zamku  Gazy ,  uwiężą  wraz  z  córk§ 
i  karze  śmiercią.    Wtedy  wraca  Zygmunt  i  opanowuje  północne  Węgry. 

Korzystając  z  ówczesnej  zamieszki  węgierskiej,  postanowili  pa- 
nowie polscy  odzyskać  nieprawnie  wydartą  Ruś.  Chcieli  ją  zaś,  jak 
słusznie  uważa  K.  Stadnicki  odzyskać  bez  wdania  się  Władysława, 
z  obawy,  aby  okupacya  miasto  na  rzecz  Polski  na  rzecz  Litwy  się  nie  stała. 
Nadarzała  się  wyborna  okoliczność,  nieobecność  króla,  zajętego  apo- 
stołką na  Litwie.  W  marcu  1387  wybrali  się  więc^naJRuś,  biorąc 
ze   sobą    nieszczęśliwą,   śmiercią    fatalną   matki   strapioną   Jadwigę. 
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W  OrMkn  (9  marca)  przyjęła  królową  depntacyę  miluta  Lwowa, 
któremu  przjrwiiejem  z  9  marca  wszystkie  nadania  i  swobody  Kazi- 
mierzowskie potwierdzone  zostały.  Emeryk  Bobek  diętnie  złożył  wiel- 
kprządztwo ,  jeden  tyHio  Benedykt  starosta  H^cza  stawił  opór  i  do- 
piero wojska  litewskiemu  pod  wodzą  Witolda  i  Fiedora  Łnbartowica 
się  poddał.  Władysław  opolski  przesłał  bezskuteczną  przestrogę  Ru- 
sinom ,  aby  się  nikomu  nie  poddawali ,  pomni  obowiązków  dla  korony 
węgierskiej.  Nikt  jednak ,  prócz  wspomnianego  Benedykta  nie  nważid 
na  przestrogę  Opolczyka. 

Wkrótce  po  wyprawie  xiąiąt  litewskich  na  Halicz  przyciągnął 
z  Krakowa  powracający  z  Litwy  Władysław  Jagiełło.  Trzechmie- 
sięczny  jego  pobyt  w  krainach  niskich  obfituje  w  wypadki  ważne, 
niedoid  atoli  historycznem  rozjaśnione  światłem.  Wrzały  tam  zape- 
wne około  tronu  przeciwne  sobie  chęci  Litwinów  a  Polaków,  krzyżo- 
WMtf,  sią  ijKt^refft,.  które  król  natępstwami  aaapakajró  masiul  Pajio- 
wi*  matopoiscy  destafi  ohaseme  nadama  w  aiami  rasUsii:  Jaśko 
z  Tamowa  włelkorządztwo  Rusi  z  ogromnemi  dobrami ,  Spytek  z  Mel- 
sztyna  obwód  samborski ,  Piotr  Szczekocki  Kmita  Dubiecko ,  Tarło  ze 
Szezekarzewic  Stryj  i  t  d.  Xiążę  mazowiecki  dostał  ziemię,  betzką, 
Dymitr  z  GAsąja  chełmską.  W  ten  aposóh  poJsacsała.  Rui  a  zasazem 
zaludniała  się  i  dostawała  gwarancyę  spokoju  od  najazdów  tatarskich. 

Co  do  Podola  i  Wołynia,  krajów  tyle  razy  w  walce  Polski 
z  Litwą  kwestyonowanych ,  Podole  pozostało  do  r.  1393  w  rękach 
Fiedora  Koryatowica,  Wołyń  zaś  już  w  r.  1380  miał*  dwu  panów, 
Witołda  na  Łucka  i  Fiedora  Łnbartowica.  na  Włodzimierzu.  Oder- 
wtaBie<  ziemi  bełżhiej  dla  Ziemowita  stało  się  jedn%  przyczyną  więcej 
gniewu  Witotda  na  Jagiełłię. 

Ate  nierównie  srożej  dotknęło  pimów  litewskich  ustanowienie 
Krzesława  z  Kurożwęk,  syna  Dobiesławowego  gubernatorem  Łucka. 
RówDOwaJbyło  ten  fawor  dia  Eoroniasza  nadanie  Litwinowi  Fiedorowi 
Daaiłłowiczowi:  zamku  Ostrogskiego,  od  którego  poszło  imię  i  fortuna 
kniaziów  Ostrogskich.  Nie  brakło  atoli,  widać,  mnogich  szturmów 
d(^  Jagiełły  o  forytowanie  Litwy  na  niekorzyść  Polski ,  kiedy  mieszcza- 
nie lwowscy  roku  następnego  (1388)  wyprawili  do  króla  depntacyę 
z  prośbą,  aby  Rusi  od  Polski  nie  odrywał.  Jagiełło  przyrzekł  w  ten- 
czas,  że  Ruś  dla  siebie  i  potomków  razem  z  koroną  polską  zachowa. 

Odzyskanie  Rusi  zbliżyło  Multany  czyli  wschodnią  Wołoszczyznę*) 
do  Polski,  a  to  tem  bardziej,  że  im  Polska  obiecywała  obronę  prze- 


*)  MiiIUdj  w  wieka  XIII  pnei  nogajskich.  Tatarów  sagarnięte »  ich 
»piist08sałei  saludniły  się  w  XIVli7m  Wdoohami ,  Knmaaami  i  Bnmnaami 
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eim  zatATouj  polityce  Węgiier.  W  wrzeiSnia  1383  ałoiył  Piotr  iroje** 
woda  multański  iM^d  Władysławowi  we  Lwowie.  W  dwa  lata  pośniej 
znosił  się  i  wojewoda  siedmiogrodzki  Miroio  z  sojlUlem  i  oiwiadose* 
niem  przyjaini  do  Władysława  Jagiełły. 

I  z  innej  strony  szukano  sojuszu  ż  potęftną  Polską.  Dymitr 
wielki  ziątę  moskiewski  zawarł  we  Lwowie  przymierze  z  Jagiełłą  za  po- 
średnictwem syna  Wńsyla ,  który  z  Multan ,  dokąd  się  przed  Tatarami 
aekronił,  przybył  na  Bni  halicką. 

Tak  wielkie  i  iwieine  powodzenie  musiało  nie  mało  rozsraiać 
nieprzyjaciół  PoiskL  Do  nich  naleiał  przedwszystkiem  Zygmunt, 
kmeto  na  tronie  węgierskim  z  Maryą  osiadły,  oderwaniem  Rnsi  hali- 
ckiej poturbowany,  a  wzrostem  potęgi  i  wpływu  polskiego  na  nieko- 
rzyść osłabioirych  Węgier  przestraszony.  Do  nich  nałetał  zakon,  wi- 
dząca w  osłabieniu  i  zniszczeniu  Polski  jedyną  nadzieję  swego  bytu. 
Do  nich  wreszcie  należała  sama  Litwa,  o  ile  zazdrosnem  okiem  spo- 
ghidała  na  potęgę  siostry  starszej ,  o  ile  żywiła  myśl  samodzielności 
w  swem  łonie,  myśl  której  wyobrazicielem  był  genialny  i  ambitny 
Witołd.  Z  tych  pierwiastków  gromadzą  się  srtowrótobne  chmury,  któ- 
rych gromy  szczęśliwie  Polska  przetrwała. 

Zwiastunem  prsyssłej  hwnsy  była  owa  smtrtna  a  powsaechiiie  snaaa 
samiewika  fiamilijna,  wsoiecona  pnea  haniebnego  Oniewosaa  s  Dalewte 
(1887).  Chcęc  się  saalnżyd  obojej  stronie  donosS  Oniewosa  Jagielle  o  se- 
kretnjch  jakicbs  scfaadakach  Wilhelma  a  królow§  —  królowej  o  pokętnyoh 
króla  miłoBikach.  Gwałtowny  i  podejrzliwy  Jagiefio  wyrsacił  sonie  zdradę 
i  aprzeniewiersenie  się  midieńskie,  Jadwiga  oburzona  do  żywego  odson^ 
mę  od  niego  i  ży<$  *  Dhn  dalej  nie  oheiahL  G^  *#powiedtiłk  do  poahisaeA- 
ttwa  i  powolności  mężowi  j§  nakłaniał ,  obrusayła  się  nad  i  odesafta  od 
konfeąyonała.  Uspokoił  sprawę  Jaśko  z  Tęc^ma  kasstolan  wojnicki,  wie- 
\ókro6  jnż  w  obec  familii  królewskiej  zasłoiony.  Prayj§wszy  od  Jadwigi 
przysięgę,  jako  jest  niewinne,  oświadczył  z  kilkoma  rycerzami,  śe  gotów 
pojedyilkiem  udowodnić  czystość  królowej.  Ody  się  Gniewosz  nie  stawił, 
•kąsane  go  na  s^daie  wiśUckim  na  odssczskanie  osacserstwa  s  pod  lawy. 

Sprawy  z  MłBonen  i  xi|iieii  WitoMem    (1S8»~1M2). 

Krzyżacy  wyczekiwali  widocznie  sposobnej  chwili,  aby  oparci  na 
silnym   sprzymierzeńca  rozpoczęli  bój  z  Polską.     Zygmunt  węgierski, 


liarmaroBzy  węgierskiej,  którzy  pod  zwierzchnictwem  Węgier  aoalawali.  Granioę 
tego  kraju,  a  naszych  histoiyków  naprzemian  Mnltanami  lub  Wołoszezymę  swi^ 
nego  były :  na  wschód  Dniestr ,  na  pc^dnie  Buną} ,  na  zachód  siedmiogrodakie 
góry,  na  północ  lasy  bnkowiiiskie.  Soczawa,  Seret,  Kilia,  Białogród,  Ohodm 
wiMsde  nad  Dtoiesimi  były  główaeni  miaitant  Miytaii. 


—  li- 
na ktńrego  rachować  musieli,  zawiódł  ich  ocKekiwanie,  bo  osłabiony 
i  niesilnie  na  własnym  siedzący  tronie  zawarł  1388  roczny  rozejm 
z  Jagiriłą  za  pośrednictwem  kardynała  Peraga.  Sprzymierzyli  się 
z  xiążęty,  pomorskimi  pożyczając  im  wielką  sammę  pieniędzy  za  obie- 
tnicę posiłków  wojennych,  ale  i  te  posiłki  z  czasem  zawiodły.  Tern 
więcej  nadziei  bndziło  w  nich  za  to  usposobienie  Witołda,  xiąfcęcia 
na  Grodnie  i  Brześciu. 

Podczas^  gdy  rokowania  o  pokój  z  Polską  na  zjazdach  w  To- 
runiu, Solcu,  Raciążu  i  Ridborzu  (1388—1389)  rozbijały  się  o  pełną 
matactw  politykę  krzyżacką,  my&l  Witołda  wyrwania  się  z  pod  cię- 
żącej władzy  wielkiego  xięcia  Skirgiełły  dojrzewała,  żywiona  przykro- 
ściami i  ograniczonością  jego  położenia.  Dumny  syn  Kiejstuta  nie 
doświadczył  hojności  Jagiełły,  przeciwnie  widział  on  Polaków  rozga- 
szczających  się  w  Łucku,  czuł  się  przedmiotem  podejrzliwości  króla 
i  wielkiego  xięoia.  Podejrzliwość  ta  wzrosła,  gdy  córkę  swoją  wydał 
za  Wasyla ,  syna  Dymitra  wielkiego  xięcia  Moskwy.  Wśród  takich  okoli- 
czności zrzucił  Witold  maskę  i  podstępem  opanować  chciał  Wilno. 
W  wozach  ze  zwierzyną  ukryci  rycerze,  mieli  jechać  na  zamek  i 
opanować  go  z  pomocą  sprzysiężonych  w  mieście.  Gdy  podstęp  od- 
kryto, a  Skirgiełło  mściwy  na  życie  Witołda  czychać  począł,  rzucił 
się  tenże  w  ramiona  Krzyżaków,  których  ugruntowaną,  bo  na  osta- 
tniej zdradzie  swojej  opartą  nieufność,  licznemi  zakładnikami  uspokoić 
musiał.  Żonę,  dwu  synów,  siostrę,  braci  Zygmunta  i  Konrada,  kilku 
xiążąt  ruskich  i  .stu  bojarów  oddał  on  Krzyżakom ,  którzy  zakładni-. 
ków  poumieszczali  po  różnych  warownych  grodach  w  Prusiech  i  na 
Pomorzu. 

Na  wieść  o  tem  odstępstwie  wyruszył  Jagiełło  z  wojskiem  z  Po- 
laków złożonem  w  dzierżawy  Witołda  (1390),  dostatecznie  na  taki 
napad  przygotowane.  Zdobyto  Brześć  litewski,  którego  komendantem 
zrobiono  Polaka,  Hinczę  z  Rogowa.  Grdy  dla  mrozów  i  braku  ży- 
wności większa  część  wojska  się  rozeszła,  ruszył  król  z  małą  garstką 
na  Kamieniec  litewski,  a  zdobywszy  go  Zyndrama  z  Maszkowic  w  nim 
zostawił.  Gdy  posiłki  Skirgiełły  i  Korybuta,  xięoia  Nowogrodu  na- 
deszły, zdobyto  po  50dniowem  oblężeniu  Grodno ,  a  to  pomimo  odsie- 
czy przez  Witołda  i  Krzyżaków  przyprowadzonej.  Poddał  się  Suraż 
a  Jagiełło ,  zagarnąwszy  dzierżawy  Witołda  a  Mikołaja  z  Moskorzewa 
z  oddziałem  Polaków  załogą  w  jednym  z  wileńskich  zamków  zosta- 
wiając, wrócił  do  Polski. 

Krzyżacy  z  Witoldem  srogą  gotowali  zemstę.  Z  marszałkiem 
zakonu  Engelhartem  Rabę  na  czele  ruszyła  wyprawa  zebranych  z  całej 
£uropy,  niemieckich,  francuzkidi  i  angielskich  rycerzy,  którym  zakon 
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wytłomaozyć  timiał,  że  się  za  wiarę  śv.  biją.  Przygotowania  w  ma- 
chinach oblężDiczych ,  puszkach,  działach,  były  ogromne.  Spalono 
Troki  i  pobito  wielkiego  xięcia  Skirgiełłę  ,  który  bronił  przeprawy 
wilejskiej.  Oblężono  Wilno  a  raczej  trzy  jego  zamki,  któremi  dowo- 
dzili  wielki  xiążę  Skirgiełło ,  xiążę  Kazimierz  Korygiełł  brat  Jagiełłów  i 
Mikołaj  Moskorzewski.  Od  pierwszego  września  do  siódmego  października 
trwało  oblężenie.  Zdobyto  najpierw  po  walecznej  obronie  Krzywogród, 
którego  dowódzca  Korygiełło  poległ.  Zwrócono  się  następnie  kn  zamkowi 
bronionemu  przez  Polaków,  którzy  z  niesłychaną  odwagą  odpieraH 
szturmy  nieprzyjaciół,  podczas  gdy  ich  Skirgiełło  częstemi  nękał  wy- 
cieczkami. Wytrwały  opór  Polaków,  liczne  szkody  poniesione  w  ciągu 
oblężenia,  spóźniona  pora  jesienna  zmusiła  nareszcie  Krzyżaków  do 
odwrotu. 

Oblężenie  WUna  obfitaje  w  rysy  godne  pióra  Ariosta  Inb  TaMa.  Kie 
brak  tam  wielkich  i  słynnych  rycersy,  jak  angieUcy  Łankastrowie  i  fran* 
cnzki  Bancicaut,  syn  sławnego  marszi^a,  nie  brak  pojedynków  i  rycer- 
skich z  obu  stron  wysywań ,  nie  brak  wyrzutów  wzajemnie  na  siebie  mio- 
tanych. Francuzi  krzyczeli  na  Polaków,  źe  z  poganami  trzymają.  Polacy 
na  Francuzów,  źe  nowochrzczeiiców  morduje  i  t.  d. 

W  jesieni  przybył  Jagiełło.  Gdy  Mikołaj  z  Moskorzewa  dłużej 
na  Litwie  pozostać  nie  chciał,  uczynił  Jagiełło  starostą  wileńskim 
innego  Polaka,  Jaśka  z  Oleśnicy.  Skirgiełło  znienawidzony  dla  gwał- 
towności i  pijaństwa  przeniesionym  został  na  xięztwo  kijowskie,  a  Wi- 
gund  Alexander,  najucywilizowańszy  z  braci  Jagiełły  został  wielkim 
xięciem  na  jego  miejscu. 

Na  miejscu  zmarłego  Zollnera  obrano  obłudnego,  gwałtownego  i 
rozrzutnego  Konrada  Wallenroda  wielkim  mistrzem  zakonu.  Rozpoczyna- 
jąc rokowania  o  pokój,  głosił  on  równocześnie  wyprawę  na  Litwę  i  gotował 
ją  wszelkiemi  siłami.  Nie  złudzony  rokowaniami  Jagiełło  zjechał  się 
3  listopada  (1390)  z  Bogusławem  pomorskim  w  Pyzdrach ,  otrzymał 
od  niego  hołd ,  zobowiązał  się  wydać  mu  Nakło  za  Bydgoszcz  i  odcią- 
gnął tym  sposobem  sprzymierzeńca  zakonowi.  W  marcu  1391  roku 
zawarli  pełnomocnicy  polscy  trzechmiesięczne  zawieszenie  broni  z  zakonem, 
a  w  jesieni  tegoż  roku  ruszył  Konrad  Wallenrod  z  ogromnem  bo  siedm- 
dziesięciotysięcznem  wojskiem,  złożonem  z  rycerstwa  całego  świata  na 
Litwę.  Pod  Kownem  odprawiono  z  niesłychanym  przepychem  tak 
zwaną  biesiadę  rycerską,  która  skarbowi  zakonu  stanowcze  zadała 
cięgi.  Wysiłek  zakonu  był  daremny.  Jaśko  z  Oleśnicy  spustoszył 
kraj  cały,  aby  Niemcom  nie  zostawić  żywności;  głód,  zawierzuchy, 
zasadzki  polskie  niszczyły  ogromną  armię  zakonu.  Wilna  nie  oblę- 
żono nawet  —  poprzestano  tylko  na  wybudowaniu  trzech  drewnianych 
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Mmeozkiw,  ktdrycłi  strat  Witoldowi  oddano.  WaHenrod  wróciwszy 
£  wyprawy,  niebawem  wpadł  w  szaleństwo  i  umarł.  Nie  podlega  wąt- 
pliwości, że  wyprawa  Wallenrodowa  „ścięła  nie  jedną  głowę  hydry 
krzytackiej.*' 

Witold  własnym  pozostawiony  siłom  nie  upadł  na  duchiL  Oparł- 
szy się  na  trwających  w  pogaństwie  a  ojcu  Kiejstutowi  do  ostatka 
wiernych  Żmudzinach,  ufny  w  pomoc  xięcia  Wasyla,  który  po  Dymi- 
trze moskiewską  odziedziczył  stolicę,  przedsiębrał  Witold  wojnę  na 
własną  rękę.  Zdobył  Merecz  a  6  grudnia  po  zapalczywym  sztormie 
igrzał  się  panem  Grodna.  W  tymże  czasie  umarł  Alexander  Wigund, 
wielki  xiążę,  podobno  otruty  przez  Witolda  (t). 

Władysław  Jagiełło  ujrzał  swoją  sprawę  zachwianą.  Przestra- 
szyły go  równocześnie  matactwa  Krzyżaków  z  Dymuntem  i  Władysła- 
wem Opolczykiem  o  Dobrzyń.  Trzeba  było  szukać  porozumienia  z  Wi- 
toldem. Posłużył  do  pośrednictwa  Henryk  brat  riążąt  Ziemowita  i 
Janusza ,  nominat  biskup  płocki.  W  Ritterswerder  porozumiał  on  się 
z  Witołdem,  który  znudzony  nienawistnym  sobie  sojuszem  krzyżackim 
ubiegł  Kowno ,  Nowe  Grodno  i  Mithenburg  a  zjechawszy  sie  z  Jagiełłą 
i  Jadwigą  w  Ostrowiu  otrzymał  godność  wielkoxiążęoą,  złożywszy  dnia 
4  sierpnia  hołd  królestwu.  Na  dniu  6  grudnia  pogodził  się  Witołd 
z  Skirgiełłą.  Henryk  mazowiecki  ożenił  się  z  jego  siostrą  Ryngałłą. 
Ofiarą  nowej  zdrady,  jeśli  zdradą  odstąpienie  nieprzyjaciela  nazwać 
można ,  padli  synowie  Witołda ,  trzymani  w  zakładzie ,  których  Krzy- 
żak Sonnenberg  zamordować  kazał. 

Z  olyędem  wieUsoii^źccej  godności  roEpocBjma  się  świetny  sawód 
saborczy  Witołda ,  tego  Napoleona  Litwinów.  W  ci§gu  swego  długoletniego 
na  litwie  panowania,  wzrasta  jego  potęga,  olbnymiij^  dsierźawy, 
uuioi§  aic  skarby.  Występnje  on  wszędzie  jako  samoistna  prawie  władza, 
traktnje  i  prowadzi  wojny  na  włssne  ramię,  cięży  na  nmyśle  i  polityce 
Jagi^ły  doświadczeniem  i  pomysłami  swemi ,  aż  pod  koniec  życia  ziywa 
się  na  swego  zwierzchnika.  Opatrzność  atoli  nie  dała  mn  zwyci^tyć  —  a 
zabory  jego  wychodzę  na  konyść  połfozonąj  z  ŁiŁw§  Polski. 

$.  8. 

Mataetwa  Zygmimta  i  Władysława  opolskiego  z  Irzyzakami  przeciw 

Polsce.  (1SS2-1305). 

z  czasów  Ludwika  i  bezkfólewia  po  Ludwiku  pozostał  jeden  je- 
szcze człowiek ,  któiy  się  do  nowej  Polski  nieaklimatyzował.  Był  to  Wła- 
dysław Opolski ,  ów  dawny  wielkorzędzca  Rusi ,  osiadły  w  samem  zana* 
drzu  Polski  w  ziemiach  darowanych  mu  przez  Ludwika,  wieluiiskiej ,  do- 
brzyńskiej i  ostrzeszowskiej ,  posiadaji^cy  nadto  Kujawy  jako  wiano  żony 
swej  Anny  mazowieckiej.    Hołdując  fortunie  Władysława  Jagiełły  spnenie* 
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wienył  on  aic  missyi  sw<^qj ,  oddania  Wilhelmowi  Jadwigi ,  wydał  potem 
ciSrkę  swoji}  za  Alezandra  Wigunda  brata  Jagiełły,  zapisaj^c  jej  ziemię 
inowłodzk^,  tucznow8k§  i  bydgowsk^.  Wkrótce  atoli  namowy  Zygmunta 
węgierskiego ,  który  Jagielle  wszelkiemi  sposobami  szkodzid  usiłował ,  a 
może  i  osobista  uraza,  której  Opolczyk  w  osobie  syna  swego  bisknpa  włady- 
sławskiego  Jana  ,  przezwanego  Kropiłem,  staraniem  Jagiełły  od  arcybiskup- 
stwa  odsądzonego ,  doznał ,  skłoniły  Opolczyka  że  wzi§ł  na  siebie  rolę 
intryganta  na  zgubę  Jagiełły  i  Polski.  Gdy  Alexander  Wigund  l)ezpoto- 
muie  umfirł,  zagam§ł  on  dane  mu  w  posagu  ziemie  a  niebawem  z  Krzy- 
żakami wi§za(^  się  pocz§ł. 

W  r.  1391  zastawił  Władysław  opolski  Krzyżakom  Złotoryę 
w  6632  dukatach  (5  czerwca).  Następnego  roka  (4  czerwca)  zastawił 
ci^ą  ziemię  dobrzyńską  za  50.000  złotycłi  Konradowi  Wallenrodowi, 
a  to  bez  żadnego  ze  strony  Jagiełły  pozwolenia.  Stało  się  to  za  podu- 
szczeniem  i  porozumieniem  z  królem  węgierskim  Zygmuntem,  który 
przez  Opolczyka  wciągał  zakon  w  szerokie  plany  rozbioru  Polski, 
mającego  się  za  pomocą  zięcia  Austryi  Wilhelma,  margrabiego  Bran- 
denburgii Jodoka  w  połączeniu  z  zakonem  i  jego  siłami  węgierskiemi 
dokonać.  Prócz  tego  ofiarował  Zygmunt  zakonowi  sprzedaż  Nowej 
Marchii  jako  kraju,  do  którego  prawne  rości  pretensye,  a  do  sprze- 
daży Dobrzynia  i  Kujaw  upełnomocnił  Opolczyka  pismem  z  dnia  11 
wrze&nia  1393  jako  ich  lennodawca.  Krzyżacy  lubiąc  tylko  to,  co 
pewne  dawało  korzyści,  wzięli  w  zastaw  ziemię  dobrzyńską  i  natych- 
miast ją  zagarnęli,  nie  znajdując  żadnego  ze  strony   Polaków  oporu. 

Jagiełło  w  odpowiedź  na  matactwa  Opolczyka  zażąddi  odeń 
hołdu  z  ziem,  nicgdy  przez  Ludwika  mu  darowanych  a  pod  polską 
zwierzchność  należących.  Ufny  w  pomoc  węgierską  i  krzyżacką  xiążc 
odmówił;  Jagiełło  więc  skrycie  zbroić  się  zaczął.  Niefortunne  zajścia 
w  Węgrzech  i  Czechach  kazały  tymczasem  odstąpić  zazdrosnym  są- 
siadom od  czynnego  przeciw  Polsce  wystąpienia,  ba  szukać  z  nią 
przymierza  i  sojuszu.  Zygmunt  po  śmierci  Maryi  (17  maja  1395) 
zachwiał  się  na  tronie  węgierskim ,  a  Bośniacy,  Wołosi ,  Kroaci  i  Buł- 
garowie  wiele  mu  pracy  i  kłopotu  zadawali.  Wołosi  mianowicie  wi- 
docznie ku  Polsce  się  przychylali,  a  Mircio  wojewoda  siedmiogrodzki 
zawarł  sojusz  zaczepno  odporny  z  Jagiełłą.  Królowa  Jadwiga  przybrała 
tytuł  dziedziczki  Węgier  a  Władysław  miał  nawet  wyprawę  w  celu 
ich  zajęcia  przedsięwziąć,  od  której  atoli  za  przedstawieniem  biskupa 
strygońskiego  się  wstrzymał.  To  pewna,  że  Zygmunt  przestraszony 
pretensyami  Jadwigi  udał  się  r.  1395  na  zjazd  do  Sądcza,  gdzie 
z  Polską  przyjazne  przywrócił  stosunki.  Wacław  król  czeski  i  rzym- 
ski zawarł  z  królem  Władysławem  (w. czerwcu  1395  r.)  przymierze 
w   Pradze,     obowiązujące    go    do    dostawienia  w    razie   wojny  600 

Szujski  :Dz.  PoL  Tom  IŁ  2 
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łuczników  i  600  jeźdźców.  Umarł  takie,  dumny  i  chciwy  Konrad 
Wallenrod  a  następca  jego  Konrad  Jangingon  (1395)  dalekim  był  od 
nierozważnych  wojen  z  potężną  Polską.  Opolczyk  ujrzał  się  opuszczo- 
nym —  i  padł  własnych  matactw  i  niegodziwości  ofiarą. 

Czas  śmierci  królowej  Maiyi  i  zjazdu  sudeckiego  rozmaicie  podaje 
historycy.  Podług  Anonima  umarła  Marya  17  maja  1395,  podług  Thuro- 
cza  1S92.  Podług  Długosza  zjazd  sudecki  odbył  sio  za  życia  Maryi,  po- 
dług Kromera  |>o  jej  śmierci.  Stadnicki  przychyla  się  do  zdania  Kromera, 
Szajnocha  idzie  za  Długoszem. 

S.  0. 

I 

Klęska  Władysława  Opolezyka.   Z|azd  w  Inowroclawio.  (1306—1307.) 

Jagiełło  wyprawił  Krystyna  z  Ostrowa  kasztelana  sędomierskiego 
na  zdobycie  Bobrownik.  Gdy  się  Krystyn  przed  odsieczą  krzyżacką 
cofnął,  nadszedł  sam  król  z  wojewodą  krakowskim  Spytkiem  z  Mel- 
aztyna,  Januszem  i  Ziemowitem  xiążętami  mazowieckimi,  prowadzą- 
cymi znaczne  posiłki,  i  w  krótkim  przeciągu  czasu  zajął  Olsztyn,  Wie- 
luń, Krzepice,  Ostrzeszów,  Brzeźnicę,  Grabów  i  Bobolice.  Jeden 
Bolesławiec ,  gród  obronny  z  natury  trzymał  się  jeszcze  w  następnych 
latach,  zapewne  w  skutek  niedbałego  oblegania.  Zrozpaczony  Opol- 
czyk chciał  sprzedać^  ziemię  dobrzyńską  Konradowi  Jungingen,  a  gdy 
jej  w  tak  wątpliwych  okolicznościach  kupić  nie  chciano,  dopożyczył 
jeszcze  22.000  zł.  Nie  dostawszy  z  niskąd  zbrojnej  pomocy  puścił 
się  na  rozbójnicze  najazdy  z  zbieraną  zewsząd  łotrowską  chałastrą. 
Wtedy  uderzył  król  pa  jego  dziedzictwo  szlązkie  i  w  krótkim  czasie 
wziął  Opól,  Lubliniec,  Strzelczę,  Mosznę  i  Domanice.  Mosznę  i 
Lubliniec  otrzymał  Spytko  z  Melsztyna.  Przyciśnieni  potrzebą,  za- 
warli synowcowie  Opolczyka  Bernat  i  Bolko ,  oraz  syn  jego  Jan  Kro- 
pidło pokój  z  Jagiełłą,  ustępując  Moszny  i  Lublińca  dla  Spytka. 
Stary  matacz,  xiążę  Opola,  straciwszy  wszystko  prócz  Bolesławca, 
umarł  w  kilka  lat  po  tym  pokoju.  Po  jego  śmierci  poddał  się  i  Bo- 
lesławiec. 

Nie  chcąc  na  niebezpieczną  narażać  się  wojnę,  rada  koronna 
poczęła  rokować  z  zakonem  o  pokój.  Miała  zaś  jechać  na  owe  roko- 
wania królowa  Jadwiga ,  .aby  Władysław  rozdrażniony  na  Krzyżaków, 
nie  zerwał  z  nimi  i  nie  sprowadził  wojny.  Jakoż  odbył  się  r.  1397 
około  Zielonych  Świątek  zjazd  w  Inowrocławiu,  który  atoli  pomimo 
starań  Jadwigi  spełzł  na  niczem.  Krzyżacy  zastawiali  się,  że  tylko 
Opolczykowi  Dobrzyń  za  wypłatą  zastawnej  sumy  wydać  mogą.  Wtedy 
Jadwiga  oburzona  przewrotnością  mnichów,  wieszczym  duchem  przepo- 
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wiedziała  im  ciężkie   klęski  i  upadek  po  swojej   śmiercią,  _Zieniia  do- 
^  brzyńska  dopiero  1404  wróciła  polubownym  układem  do  Polski. 

%.  10. 

Zabory  Witolda  aż  do  odstąpienia  Żmodzi  Zakonowi.  (1302—1308.) 

Zostawszy  wielkim  xięciem  przystąpił  Witołd  do  wykonania 
daleko  sięgających  zamysłów  swoich.  Odziedziczywszy  zaborczego  du- 
cha Olgierda  i  Gedymina,  zamyślał  Witold  o  utworzeniu  ogronmego 
a  niezawisłego  państwa  ruskolitewskiego ,  ba  nawet  o  zwalczeniu  ol- 
brzymiej potęgi  ordy  tatarskiej.  Chcąc  ten  cel  osiągnąć,  postanowił 
najprzód  uprzątnąć  się  z  rozdrobnionymi  xiążęty  litewskimi,  którzy 
w  ustawnych  z  sobą  zostając  swarach,  dążąc  do  jaknajwiększej  nie- 
podległości, paraliżować  musieli  powszechne  działanie. 

Tych  zi§ż§t  było  nie  mało.  Z  braci  Jagiełłowych  siedział  na  xi§8- 
twie  kijowskiem  z  tytułem  wielkiego  zięcia  niskiego  Skirgi^o,  na  Wi- 
tebsku Świdrygiett,  na  Nowogródka  Eorybnt,  na  części  Wcdiynia  Włodzi- 
mierz,  jeden  z  wnuków  Gedymina,  na  Włodzimierza  wołyńskim  Fiedor 
Lubartowie*,  na  Podolu  Fiedor  syn  Koryata,  osobni  nareszcie  zi§i9ta 
na  Pińsku  i  Kobrjmiu,  na  Zasławiu,  Stepaniu  i  Słucku.  Częste  zmiany 
i  brak  dostatecznych  źródeł  nie  pozwalają  dokładnie  oznacsyd  granic  ich 
dzierżaw. 

W  ciągu  lat  od  1392  -1398  widzimy  energiczną  Witołda  |)ra- 
wicę  gospodarzącą  potężnie  i  samowolnie  między  xiążęty.  W  r.  1392 
traci  Korybut  Nowogródek ,  ukarany  za  opór  w  złożeniu  należnego 
hołduj  w  1393  wyparował  go  Witółd  z  Nowogrodu  siewierskiego,  na- 
danego mu  z  łaski  Jagiełły.  W  tymże  roku  wypędza  wielki  xiążę 
z  Witebska  zuchwałego  Świdrygiełłę ,  który  do  Krzyżaków  uchodzi. 
W  r.  1394  Włodzimierz  Olgierdowie  traci  Żytomierz  i  Owrucz,  i 
musi  przestać  na  Kopylu.  Skirgiełło,  otruty  w  r.  1394  (5?)  przez 
czerńca  ruskiego,  zostawia  Witoldowi  tytuł  wielkiego  xięcia  ruskiego 
i  Kijów.  W  r.  1395  Fiedor  Koryatowic  traci  ziemię  podolską ,  którą 
się  Witołd  za  wypłatą  20.000  kóp  groszy  polskich  z  Jagiełłą  podźielilf. 
Jagiełło  wziął  Kamieniec,  Smotryez,  Skałę  i  Czerwonogród •  Witołd 
Winnicę  i  Bracław,  Niemniej  sżczęźliwym  był  Witołd  w  stosunkach 
z  Rurykowicamii.  Hleb  i  Jerzy  Swiatosławowice  utrącają  w  roku 
1396  Smoleńsk,  Oleg  xiążę  rezański  spustoszeniem  swych  krajów 
przypłaca  opór  Witoldowi,  zięć  Witoldów  Wasyl  w.  xiążę  mazowiecki 
trwa  z  teściem  w  stosunkach  przyjaźni  i  uległości.  Ogromne  państwo 
Witołda  sięga  po  za  Wiatkę,  Koraczew,  Mańsk,  Wołchów,  Rżew, 
Wielkie  Łuki  po  Możajsk,  Borowsk,  Kaługę,  Oleicyn  i  Nowogród 
wielki,  nad  którym  ciężył  potężny   wpływ  wielkiego  zięcia*  To  ogró- 
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inne  rozprzestrzenienie  granic  zetknęło  Witolda  z  Złotą  hordą  tatarską , 
której  kniaziowie  moskiewscy  bezpośrednio  podlegali.  Walka  z  Ta- 
tarszczyzną  była  wi^^c  nieuchronną  koniecznością.  Jakoż  wnet  korzy- 
stna nadarzyła  się  ku  temu  sposobność. 

Znamy  juz  z  tomn  Igo  ow^  ogromna  Potęgę  tatarska,  która  pod 
Dźengishancm  w  wieku  trzynastym  opanowała  Azy  a ,  zniszczyła  państwo 
Ghasnawidów,  zatrzęsła  Europa  i  ujarzmiła  Moskwę.  Qbecnie,  po  długiej 
zamieszce ,  wznowił  świetność?  tatarskiego  państwa  Timur  Leng  (Tamerl&n) 
podbiwszy  wszystkie  prawie  paiistwa  azyatyclde.  Podwładny  jego,  łian 
ordy  kapczackicj  Tochtamysz  podniósł  trzykrotny  bunt  przeciwko  pann,  póki 
go  Tymur  Ku^k ,  wyznaczony  na  jego    miejsce   han ,  nie  zwyciężył. 

Tochtamysz ,  han  ordy  kapczackiej ,  zwyciężony  przez  Tyraur 
Kutłuka,  uciekł  do  Kijowa  i  oddał  się  w  opiekę  Witolda  (1395). 
Witold  ułożył  się  z  nim,  że  za  przywrócenie  go  na  tron  otrzyma 
zwierzchnictwo  nad  wielkieni  xięztwem  moskiewskieni.  Wielki  xiążc 
Wasyl  atoli ,  zawezwany  do  wspólnictwa  w  wyprawie  ,  odmówił  oba- 
wiając się  zemsty  tatarskiej.  W  latach  1396  i  1397  ruszano  na 
Tatarów,  w  1396  r.  zwyciężył  wysłany  wódz  litewski  Olgierd  carzy- 
ków  krymskich,  w  1397  r.  sam  Witołd  odniósł  zwycięztwo  na  ^dzi- 
kich  polach"  za  Donem. 

Stanowczego  kroku  przedsięwziąć  broniły  napięte  z  Krzyżakami 
stosunki.  W  r.  1392  napadli  oni  z  nienacka  i  zdobyli  Grodno,  w  r. 
1393  przyjęli  uciekającego  z  Witebska  »Swidrygiełłę  w  chęci  wspo- 
magania go,  w  r.  1394  zapędzili  się  acz  nadaremnie  pod  Wilno, 
w  1396  zagarnęli  chwilowo  Witebsk  dla  Świdry giełły.  Rokowania  o 
pokój  spełzały  na  niczem,  a  upomnienia  papiezkie,  aby  uowochrzcz^o- 
nym  dali  pokój,  nie  skutkowały.  Krzyżacy  zastawiali  się  zawsze 
Żmudzią,  która  dotąd  chrztu  nie  przyjęła.  Witołd  mając  w  głowie 
wyprawę  na  Tatarów,  chcąc  być  spokojnym  ze  strony  zakonu  a  czu- 
jąc że  obrona  pogańskiej  Żmudzi  jest  dla  jego  prawo  wierności  kom- 
promitującą, zawarł  dnia  12  października  1398  na  wyspie  Solin  u 
"  ujAcia  Niewiaży  pokój  z  zakonem,  w  którym  mu  Żmudź  na  północ 
,  od  Niewiaży  odstąpił. 

§.   11. 

Klęska  Witolda  nad  Worskl«  (12  sierpnia  1300). 

Wyprawę  Witolda  na  Tatarów,  głoszono  z  ambon  w  Polsce  i 
w  ziemiach  zakonu,  a  Bonifacy  IX  osobną  bullą  zalecił  krucyatę .  ma- 
jącą świeże  chrześcijaństwa  na  Kosowem  polu  (1389)  i  pod  Nikopo- 
lis  (1396)  powetować  klęski.  Polacy,  którzy  już  Zygmuntowi  węgier- 
skiemu w  ostatniej  bitwie  towarzyszyli ,  ciągnęli  licznemi  pocztami  do 
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Kijowa,  miejsca  zebrania  dla  Witołdowej  wyprawy.  Spytek  z  Mel- 
sztyna  wojewoda  krakowski,  pan  Podola,  Rafał  hrabia  z  Tarnowa, 
Abraham  Socha  wojewoda  płocki,  Jan  Głowacz  wojewoda  mazowiecki, 
Jan  z  Dąbrowy,  Warszycki,  Dobrogost  z  Szamotuł,  Sędziwoj  Ostro- 
róg, Tomasz  Wierzynek,  Piotr  Szczukowski  herbu  Gryf,-  Markward 
Sulzbach  na  czele  1 00  kopij  krzyżackich ,  a  obok  nich  wszyscy  prawie 
xiążęta  ruskolitewscy  ruszyli  na  wyprawę.  Po  kosztownej  biesiadzie 
rycerskiej  ruszył  Witołd  w  najlepszej  otusze  przeciw  Tymur-Kutłukowi, 
który  rokując  pozornie  o  pokój ,  oczekiwał  tylko  nadejścia  posiłków 
pod  hana  Edygieja  wodzą. 

Nadszedł  nareszcie  Edygiej  i  przyszło  12  sierpnia  1399  do  krwa- 
wej nad  rzeką  Worsklą  rozprawy.  Z  razu  zwycięzcy,  ulegli  chrze- 
ścijańscy xiążeta  ogromowi  sił  nieprzyjacielskich.  Zginął  kwiat  pol- 
skiego i  litewskiego  rycerstwa  a  między  niem  sław^ny  Spytek  z  Mel- 
sztyna,  Jan  z  Łaszenie  i  Abraham  Socha,  Dąbrowa  z  Wadwicz, 
Tomasz  Wierzynek  i  wielu  innych.  Samych  xiąźąt  ruskich  i  litew- 
skich padło  siedmdziesiąt,  między  nimi  Andrzej  Wigunt  dawniejszy 
xiążę  połocki ,  Hleb  Swńatosławowic  smoleński ,  dwaj  bracia  Korya- 
towice.  Rafał  z  Tarnowa  dostał  się  do  niewoli.  Witołd  zaledwie 
umknął  z  pola  bitwy  a  Tatarzy  zapędzili  się  aż  pod  Kijów,  który 
się  kontrybucyą  okupić  musiał. 

^Krwaw^  kl§sk§  nad  Worskl?}  przewidziała  świątobliwa  królowa  Ja- 
dwiga, jak  przewidziała  upadek  zakonu.  Klęskę  te  przypisać  należy  głó« 
wnie  zadufaniu  Witołda  i  gwałtowności  i^cerstwa  polskiego.  Gdy  Tymor 
Kntłak  zapytywał  Witołda  przez  posłów,  dla  czego  nie  napadnięty  jego 
ziemie  nąjęźdźa,  odpowiedział  Witołd:  Dane  mi  jest  panowanie  nad  świa- 
tem ,  ukorz  si§  i  {^ad  haracz.  Ody  Edygiej  z  ogromnemi  tłumami  nadszedł, 
radził  Spytek  z  Melsztyna  układy.  Zarzucił  mu  na  to  Piotr  Szczekocki, 
że  się  do  żony  spieszy  i  dla  tego  od  bitwy  odwodzi.  Spytek  odpowiedział: 
„Ufam  w  Bogu,  że  ty  lianiebnie  uciekniesz  a  ja  ze  sław^ polegnę."  Jakoż 
zginał  ze  sław^  pan  Spyt^-k  nie  chc^c  uciekać  ani  nawet  danego  ma  przes 
Edygieja  turbana  bezpieczeństwa  wdziać  na  głowę,  gdy  tymczasem  Piotr 
Szczekocki  uciekł  z  hańb^. 

Witołd ,  acz  srog^  dotknion  klęska  nie  upa^.  W  krótkim  czasie 
po  bitwie  nad  Worsklą  widzimy  go  prowadzącego  szczęśliwe  wojny  z  zi§- 
ż^ty  moskiewskimi  i  z  samemiż  Tatarami. 

S.  12. 

Zgon  królowe)  Jadwigi.    Odnowienie  Akademii  krakowskiej. 

(1300-1400). 

Umarła  tymczasem  dnia  17  lipca  królowa  Jadwiga,  w  trzy  dni 
po  urodzeniu  pierwszego  dziecięcia,  córki  Elżbiety  Bonifacyi,  która 
wnet  poszła  za  matką.    Wielka  ta  sercem  i  umysłem  niewiasta,  wy- 
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dojrzalona  wśród  nieszczęść  i  zawodów  na  wzór  chrześcijanki  i  Polki , 
w  życiu  prywatnem  ascetyczna  święta,  sprowadziła  życiem  swojeni  i 
cierpieniami  jego  ogromne  na  Polskę  błogosławieństwa.  Obrończyni 
biednych  i  uciśnionych,  rozjemczyni  swarów  i  wojen,  hojna  opiekunka 
kościołów,  umierając  wielką  i  dobroczynną  jeszcze  tchnęła  myślą,  godną 
dziada  swego  Kazimierza  wielkiego.  Testamentem  swoim  albowiem 
którego  wykonawcami  zrobiła  biskupa  krakowskiego  Piotra  Wysza  i 
Jaśka  z  Tęczyna,  przeznaczyła  wszystkie  swoje  klejnoty  na  odnowie- 
nie zaniedbanej  od  czasów  kazimierzowskich  akademii  krakowskiej. 

Jadwiga  umarła  „in  odore  sanctitatU.^  Były  starania  aby  j§  kano- 
nisowad  Ka  grobie  jej  miały  się  dziad  cuda.  Postów  pilnie  przestrzegała 
i  włosieBnic^  ciało  martwiła.  Przepowiedziała  Krzyżakom  upadek ,  Witol- 
dowi klęskę  nad  Worskl§,  sobie  smierd.  Gdy  mcź  radził,  aby  położnice 
przepychem  otoczyć^ ,  rzekła  ie  skromnouci§  chce  przejedna<S  łaskę  Boża 
w  chwili ,  która  często  bywa  chwU^  śmierci.  Za  życia  swego  zi^ożyła 
Jadwiga  kollegium  Litwinów  przy  uniwersytecie  pragskim  a  w  roku 
1397  wyjednida  bullę  papieża  Bonifacego  IX ,  pozwalająca  na  wykład  teo- 
logii przy  szkole  krakowskiej.  Sama  Jadwiga  była  piśmienna  i  czytywała 
pobożne  i  świeckie  xięgi.  Spowiednikiem  jej  i  kaznodzieja  dworskim  był 
Stanisław  ze  Skarbimierza ,  którego  prosta  a.  piękna  wymowa  uczciła  po- 
grzebowa świ§tobliwej  pani  uroczystoś^f.  Był  ten  Stanisław  akademii  re- 
ktorem. 

Jak  pamięć  królowej  Jadwigi  pozostanie  na  zawsze  drogą  dla 
i^ąrodu  tradycyą,  tak  odnowienie  akademii  krakowskiej  pomnikiem 
yriekuistym  tej  pamięci.  Nie  zdaje  się  podlegać  wątpliwości,  że  fan- 
dacya  Kazimierza  W.  chociaż  zaniedbana,  tm^ała  przecież,  chociaż 
mizernie  aż  do  czasów  odnowienia  akademii,  to  atoli  pewna,  że  re- 
generacyą  swoją  Jadwidze  zawdzięcza,  że  potrzebowała  silnej  pomocy 
do  podźwignięcia  swego ,  skoro  Jadwiga  osobne  kollegimn  na  uniwersy- 
tecie pragskim  zakładać  musiała.  Jakoż  zapis  jej  dobroczynny  dopiero 
i  wyjednana  u  papieża  bulla  na  nauki  teologiczne  przywraca  akademii  pra- 
wdziwe życie.  Wykonywając  z  skrupulatnością  wolę  zmarłej,  Włady- 
sław Jagiełło  i  exekutorowie  testamentu  zakupują  dom  na  ulicy  żydow- 
sl^iej  (dziś  św.  Anny)  dla  kollegium  teologicznego  i  drugi  na  ulicy 
grodzkiej  dla  kollegium  prawników,  i  do  tych  nowych  przybytków 
w  rocznicę  śmierci  Jadwigi  (1400  w  lipcu)  w  uroczystym  pochodzie 
akademią  ze  wsi  Bawół  przenoszą.  „Chcemy  mieć  studium  we  wszy- 
stkich naukach,  mówi  Władysław  w  fundacyjnym  akci-e,  w  teologii, 
in  jurę  canonico,  w  fizyce,  w  prawach  i  innych  naukach  wszystkich 
wyziK^olonych ,  dla  tego  więc  kollegium  postanawiamy  na  wieczne,  czasy. 
I  niechaj  już  tam  będzie  jako  jaka  perła  nauk  wszystkich,  aby  wy- 
puszczała z  siebie  ludzie   poradne   i  w  rozmaitych   professyach  ćwi- 
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czone."*  Najznakomitsi  świeccy  i  duchowni  dygnitarze  z  królem  na 
czele  zapisali  się  na  odczyty  wraz  z  dwustu  uczniami.  Pierwszą  pre- 
lekcyą  o  prawie  kanonicznem  miał  Piofcr  Wysz ,  w  przytomności  króla. 

W  krótkim  czasie  przy  dobroczynności  krAlów  i  wielkich  w  Polsce 
Ittdzl  zakwitła  Akadenua ,  tak  co  się  tyczy  Hczby  uczniów,  jak  co  do  pro- 
fesorów. W  r.  1427  dyszymy  już  o  znacznej  bibliotece  a  w  ciagn  wieku 
Xy  przesuwa  sie  cały  szereg  filozofów,  teologów  i  humanistów  znakomi- 
tych. W  ci.ngu  spraw  husyckich  wstrzasajjjcych  clirzeHeijańskim  światem. 
Akademia  krakowska  występuje  jako  powaga  dziejowa.  Na  łonie  jej  ,  po- 
dług owego  królewskiego  programu  kształcą  się  przyszli  dygnitarze  du- 
chowni i  świeccy,  wychodzą  przyszłe  kraju  ozdoby.  Postronni  nawet  przy- 
znaje Polakom  piętnastego  wieku ,  że  Niemców  przewyższali  w  oświacie. 

S.   13. 

Slosonki  polityczne  aż  do  nkladn  raciężskiego.  (1308  —  1404.) 

w  ościennych  Węgrzech ,  Czechach  i  Niemezech  m§cify  8%  tymcsa- 
sem  stosunki.  Luxemburcz3'cy  Wacław,  Prokop,  Zygmunt  i  Jodok  st&U 
sobie  wzajemnie  na  zdradzie.  Zygmunt,  którego  Dzieduszycki  w  Zbignie- 
wie Oleśnickim  Ludwikiem  XI  Niemiec  nazywa ,  poduszczal  brata  Jodoka 
na  Wacława,  że  go  tenże  uwięził.  Uwolniony  wpafi  Wacław  w  cięgłe 
pijane  szaleństwo ,  tak  źe  Zygmunt  administratorem  w  Niemczech  miano- 
wanym byd  musiał.  W  r.  1396  wyprawił  się  Zygmunt  na  krzyżowa  prae- 
ciw  Turkom  wyprawę.  Po  bitwie  na  Kosowem  polu  grozili  oni  ostatnia 
wschodowi  Europy  chrześcijańskiej  ruiną.  Obiegli  Konstantynopol  od  strony 
l^u  i  zagrozili  bezpośrednio  granicom  węgierskim.  Z  zebranym  zewsz^ 
wojskiem,  wśród  którego  nie  mało  także  było  Polaków,  100  tysięcy  ludzi 
Ucz%eem ,  stoczył  Zygmunt  nieszczęśliwa  bitwę  pod  Nikopolis ,  z  której  za- 
ledwie na  słabej  łódce  uciekł  za  Dunaj  ,  przekradając  się  do  Konstanlgmo- 
pola.     Po  roku  dopiero  przytułał  się  Zygmunt  do  Węgfier. 

Wzniecone  podczas  nicbytnoici  Zygmunta  rozruchy  w  południo- 
wych Węgrzech  na  rzecz  domu  andegaweńskiego ,  przymusiły  powra- 
cającego 'króla  węgierskiego  do  zawarcia  przyjaznych  z  Władysławem 
Jagiełłą  stosunków.  W  r.  1398  odwidził  Zygmunt  Jagiełłę  w  Krako*' 
wie  i  szesnastoletnie  zawarł  zawieszenie  broni.  Pomimo  tego  ^ stron- 
'  nictwo  andegaweńskie  wezwało  w  r.  1400  Władysława  syna  zamor- 
dowanego Karola  Małego  na  tron,  zamknąwszy  Zygmunta  w  Blinden* 
bu^gu,  podczas  gdy  północne  Węgry  na  zjeździe  w  Topoliczanach  oso- 
bną deputacyą  Jagiełłę  na  tron  wezwały  (1402).  Jagiełło,  chociaż  może 
jak  tego  chce  Długosz  >  nie  odprawił  deputacyi  morałami  i  nie  przy- 
czyniał się  do  uwolnienia  Zygmunta,  coby  było  niewczesną  i  szkodliwą 
Polsce  szlachetnością,  nie  poczynił  przecież  żadnych  kroków  aby  tron 
węgierski  opanować.  Do  uwolnieniai  Zygmunta  przyczynili  się  szcze- 
gólniej bawiący  przy  jego  boku  Polacy,  mianowicie  zaś  Ścibor  ze  Sci- 
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borzyc,  szlachcic  kujawski ,  wojewoda  siedmiogrodzki ,  którego  niefor- 
tunna rola  przyjaciela  Zygmunta  czyniła  wielokrotnie  nieprzyjacielem 
Polski.  W  r.  1402  wyprawia  Zygmunt  Ścibora  ze  Ściborzyc  do  Ja- 
giełły, ofiarując  mu  zastaw  Nowej  Marchii,  za  który  otrzymawszy  10 
tysięcy  grzywien  zadatku  mógł  się  wydobyć  z  niewoli.  Ale  zaledwie 
się  z  niej  wydostał,  zajął  nieprzyjazne  względem  Polski  stanowisko, 
kupczył  o  Marchią  z  Krzyżakami  i  intrygował  z  nimi  na  niekorzyść 
Jagiełły  tak,  że  stany  węgierskie,  szczerze  zawsze  Polsce  przychylne 
4  kwietnia  1403  zawarły  z  Polską  na  własną  rękę  przymierze  przy- 
jaźni, poręczające  obopólny  spokój. 

W  tymże  roku  co  węgierskie  ofiarowały  stany  czeskie  (1402) 
berło  Jagielle  na  miejsce  gnuśnego  pijanicy  Wacława,  "I  tej  ofiary 
nie  przyjął  Jagiełło,  nie  chcąc  się  mieszać  w  zawikłane  czesko-nie- 
mieckie sprawy.  Wacław  r.  1404  zażądał  osobistego  widzenia  się  z  Ja- 
giełłą w  celu  pozyskania  jego  pomocy,  ofiarował  mu  nawet  za  dostar- 
czenie 400  (?)  jeźdźców  wydarty  Polsce  Szlązk  (?),  ale  tej  ofiary 
nie  przyjął  Jagiełło,  czy  to  uważając  ją  za  niegodną  siebie,  czy  to 
że  ją  potem  sam  król  Wacław,  zmiarkowawszy  się,  cofnął. 

Wśród  tego  politycznego  zamętu  garnęła  się  do  Polski  Wołosza 
i  Multany,  Bessarabia  a  nawet  Siedmiogród.  W  r.  1400  hołduje 
Iwaszko  dziedzic  ziemi  wołoskiej,  Alexander  Romanowicz  wojewoda 
mołdawski,  w  r.  1403  Jan  Mircio  wojewoda  Bessarabii  a  po  nikopol- 
skiej  klęsce  Wład,  wojewoda  siedmiogrodzki. 

Ten  rozrost  potęgi  polskiej  słuszne  ^  wzniecał  obawy  w  zakonie 
i  wdrażał  zasady  umiarkowania  prześladowanemu  za  niewojenność  Kon- 
radowi Jungłngen.  Jakoż  nie  zaczepiając  Polski,  w.  Mistrz  zwrócił 
swoje  siły  ku  gwałtownemu  nawracaniu  pogańskiej  jeszcze  Żmudzi. 
Witold  nie  obojętny  na  los  Żmudzinów  przyjmował  tłumnie  zbiegają- 
cych do  siebie,  podbudzał  i  poddawał  broni  do  powstania  a  prześlą 
dowania  krwawe  chrześcijańskiemu  światu  donosił.  Żmudzini  sami 
w  uroczystym  manifeście  przedkładali  Ojcu  św.  i  chrześcijaństwu  hanie- 
bne gwałty  zakonu,  prosząc  o  chrzest,  ale  chrzest  z  rąk  polskich  bi- 
skupów. Z  zakonem  trzymał  wygnany  Swidrygiełł,  który  niezaspokojony 
ofiarowaną  mu,  od  wdowy  Spytka  przez  Jagiełłę  odkupioną  częścią 
Podola,  zapragnął  wielkoxiążęcej  godności  i  w  1403  odbył  z  Krzy- 
żakami rabowniczy  na  Litwę  napad.  Układy  w  tymże  1403  r.  spełzły 
na  niczem,  dopiero  w  r.  1404  na  zjeździe  w  Raciążu  zawarli  Ja* 
giełło,  Witold  i  Konrad  Jungingen  ugodę,  odnawiającą  co  do  Litwy 
układ  soliński  z  r.  1398,  a  przywracającą  Polsce  Dobrzyń  i  Złotoryę 
za  wypłatą  52400  grzywien.  Po  dokonanej  ugodzie  podejmował  Mistrz 
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wielki    Władysława  Jagiełłę   w  Torunia  z    wielką   czcią   i   wspania- 
łością. 

$.   14. 

Stosonki  z  Litw/j.    Sejm  w  Nowym  Korczynie  (1400  —  1404). 

Jak  dalece  Jagiełło  czuł  się  w  Polsce  Litwinem,  świadczy  że 
po  śmierci  Jadwigi  chciał  opuścić  tron  polski ,  nie  czując  żadnego  doń 
prawa.  Wyperswadowali  mu  to  panowie  polscy,  nakłaniając  go  do 
małżeństwa  z  Anną  hrabianką  Cilli ,  wnuczką  Kazimierza  wielkiego.  Oni 
także  nakłonili  go  zapewne  do  kroku,  który  miał  określić  stosunek 
Polski  do  Litwy  przez  niebezpiecznego  unii  Witolda  rządzonej.  W  r. 
1401  zjechał  Jagiełło  na  sojra  do  Wilna,  gdzie  po  długich  zapewne 
z  Witoldem  korowodach  zgodzono  się  na  wystawiony  przez  prałatów, 
baronów,  szlachtę  i  mieszkańców  w.  xięztwa  przywilej,  zapewniający 
Władysławowi  następstwo  w  Litwie  po  śmierci  Witolda,  jak  również 
na  to,  aby  w  razie  bezpotomnej  śmierci  Jagiełły  bez  zasięgnięcia  rady 
Witołdowej  Polsce  i  Litwie  nowego  nie  obierać  króla.  Wymówił  sobie 
atoli  Witold  dla  brata  Zygmunta  Nowogródek  litewski,  jako  puściznę 
po  sobie.  W  r.  1402,  dnia  11  marca  przystąpili  do  tego  układu  pa- 
nowie polscy,  przywilejem  wydanym  w  Radomiu. 

W  r.  1404  spowodowała  ugoda  raciążska  pierwszy  zjazd  po- 
wszechny, który  zjazdy  prowincyonalne  poprzedziły.  Odbył  on 
się  w  Nowym  Korczynie.  Zgromadzeni  panowie  i  szlachta  j  za  wydaniem 
przywileju ,  że  król  tylko  dwa  grosze  od  łanu  pobierać  będzie ,  zgo- 
dziła się  na  wyjątkowy  podatek  12  skotów,  który  100.000  grzywien 
wyniósł,  a  więc  dostatecznie  pokrył  samnię  za  Dobrzyń.  Sejmiki  pro- 
wincyonalne, których  pierwszy  ślad  tutaj  znajdujemy,  weszły  w  życie 
dopiero  za  panowania  Kazimierza  Jagiellończyka,  w  r.  1468. 

S.  15. 

Rzędy  Witolda  na  Litwie  i  wyprawy  Jego  (1400  —  1408). 

Klęska  nad  Worsklą  ośmieliła  wygnanego  xięcia  Smoleńska, 
Jerzego  Światosławowica  do  wyprawy  w  celu  odzyskania  swego  stra- 
conego dziedzictwa.  Z  pomocą  xięcia  Rezanu  Olega  odzyskał  on  na- 
głym  napadem  Smoleńsk.  Witold  ukarał  naprzód  sprzymierzeńca. 
Wódz  jego  Luhwen  pobił  pod  Lubuckiem  syna  xiccia  Rezanu  i  poj- 
mał go  w  niewolę.  W  r.  1402  zajął  Luhwen  Wiazmę  a  1403  sam 
Witold  pociągnął  na  oblężenie  Smoleńska.  Nie  udało  się  oblężenie, 
ale  niebawem,   skoro  się  okrutny  Jerzy    z  miasta  wydalił,  zawezwali 
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prześladowani  odeń  srodze  mieszkańcy  xięcia  Witołda,  który  odtąd 
stale  Smoleńsk  posiadał. 

Odzyskawszy  Smoleńsk  Witold,  rozpoczął  wojnę  z  Rzecząpo^po- 
litą  pskowską.  Psków  udał  się  po  pomoc  do  w.  xięcia  Moskwy  Wa- 
syla, któremu  groźna  postać  Witołda  oddawna  niebezpieczną  być  się 
zdała.  Połączony  z  xięciem  twerskim  i  przyzwawszy  pomocy  Tatarów 
wdał  się  Wasyl  w  wojnę,  którą  dwa  rozejmy  (1406  —  1407)  prze- 
rwały.  Wmieszał  si^  w  sprawę  Swidryji;ielło ,  hetmaniąc  Wasylowi 
zabrał  Brańsk,  Starodub  i  Nowogród  siewierski,  a  od  uradowanego 
Wasyla  otrzymał  Perejasław,  Jurjew,  Rżew  i  Włodzimierz  nad  Kla- 
zmą.  Witold  przedsięwziął  (1407)  walną  na  Moskali  wyprawę,  zgro- 
madził litewskie  i  żmudzkie  zastępy  pod  wodzą  marszałka  Rombowda, 
Siewierzan  i  Smoleńszczan  pod  Chodkiewiczem,  kopijników  polskich 
tysiąc  pod  walecznym  Zygmuntem  z  Brzezia,  nareszcie  posiłki  od  w. 
Mistrza  i  z  znacznenii  siłami  nad  Oką  stanął.  Swidrygiełł  unikając 
walnej  bitwy  podjazdami  trapił  wojsko  Witolda,  gdy  zai  w.  xiążc 
zawarł  z  Witoldem  traktat  stanowiący  rzekę  Uhrę  granicą  obu  państw, 
a  Witold  „zatęskniwszy  za  żoną'^  opuścił  wojsko  i  naprzód  do  Litwy 
pospieszył  —  rozpoczął  za  powracającymi  hufcami  uporczywą  pogoń 
z  przyzwanymi  Tatarami  tak,  że  świetne  owo  rycerstwo,  wśród  je- 
siennych deszczów  i  ślizgawic,  wśród  ustawnych  napadów;  zupełnie 
prawie  zniszczało. 

Wewnętrzne  rządy  Witołda  przynoszą  zaszczyt  jego  talentom  ad- 
ministracyjnym,  cywilizacyi  i  gorliwości  katolickiej.  Handel  i  bogactwo 
kraju  podnosiły  się  świetnie.  Sądownictwo  było  sprężyście  wykonywa- 
nem.  Żydom  nadał  Witołd  (1408)  przywilej  osłaniający  ich  przed 
fanatyzmem  i  nienawiścią.  Podnosiły  się  i  zabudowywały  miastai.  Re- 
ligia katolicka  doznawała  dobroczynnej  opieki,  alo  szyzmy  nie  prze- 
śladowano. 

$.  16. 

Napięte  z  zakonem  stosimki.    Wojna  wypowiedziana.  (1404  —  1410.) 

Ugodą  raciążską  zdawał  się  spór  z  zakonem  ukończony.  Pozo- 
stało atoli  zarzewie  pod  popiołami.  Witołd  z  boleścią  patrzył  na  Żmudź 
gnębioną  i  pragnął  ją  odzyskać,  Krzyżacy  straszyli  się  przyjętym  przez 
Jagiełłę  tytułem  xięcia  Pomorza,  a  król  Zygmunt,  czychający  na 
zgubę  Polski  frymarczeniem  Nową  Marchią  dolewał  oliwy  do  ognia. 
Dopóki  żył  spokojny  Konrad  Jungingen  stosunki  chwiały  się  wpraw- 
dzie ale  nie  rozprzęgły,  skoro  umarł  1407  musiało  do  otwartego  przyjść 
boju. 
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W  r.  1405  Zmudzini  przyprowadzeni  do  ostateczności  gwałtami 
Krzyżaków  zabili  komandora  Ilelfenbacha,  a  podniósłszy  sztandar  po- 
wstania, opanowałi  kilka  zamków.  Podejrzywając  Witołda,  wtargnęli 
Krzyżacy  na  Litwę,  zkąd  ich  niebawem  polskie  wypłoszyło  wojsko. 
Na  zjeździe  w  Gniewkowie  zażądał  zakon  od, króla,  aby  się  zrzekł 
tytułu  xięcia  Pomorza;  król  odmówił.  Co  do  Żmudzi  obiecał  Witold 
na  zjeździe  pod  Kownem,  że  się  do  jej  poskromienia  przyłoży.  Po- 
godził się  więc  Konrad  z  Witoldem  i  do  końca  życia  w  najlepszych 
z  nim  trwał  stosunkach,  może  w  chęci  pokłócenia  go  z  Jagiełłą.  Tym- 
czasem w  r.  1407  zajęli,  zapewne  z  poduszczenia  Krzyżaków,  kawa- 
lerowie Św.  Jana  (późniejsi  maltańscy)  Drahim,  który  im  po  cztero- 
dniowym szturmie  Tomasz  z  Wągleszyna  kasztelan  sędomierski  ode- 
brał. Równocześnie  wszc/fjly  się  spory  dyplomatyczne  o  Drezdenko, 
posiadłość  polską  do  której  Krzyżacy,  jako  posiadacze  Nowej  Marchii 
od  Zygmunta  w  zastaw  wziętej ,  prawo  sobie  rościli.  Domagania  te 
w  nieprzystojnych  wyrazach  czynione  jątrzyły  umysł  Jagiełły,  który 
acz  flegmatyczny  wrzał  coraz  bardziej  chęcią  wojny  z  Krzyżactwem. 

Śmierć  Konrada  Jungingen  zmieniła  pokojową  politykę  zakonu, 
który  od  dawna  nie  cierpiał  Mistrza  za  jego  usposobienie.  Obrano 
(14Q7)  Ulryka  Jungingen,  młodego  jego  siostrzeńca,  tchnącego  niepo- 
liainowaną  chęcią  boju  i  srogą  dumą.  Zjazd  w  Kownie  w.  Mistrza, 
króla  i  Witołda  spełzł  na  niczem.  Pożegnano  się  przyjaźnie,  obesłano 
podarunkami,  ale  była  to  tylko  obłuda.  Jakoż  wnet  dopuścili  się  sro- 
giego gwałtu  Krzyżacy.  Ogłodzonej  nieurodzajem  Litwie  posłał  lito- 
ściwy król  20  statków  pełnych  zboża  z  kujawskich  swoich  spichrzów. 
Krzyżacy,  którzy  spodziewali  się  własne  zboże  za  ogromną  cenę  Litwie 
sprzedawać,  zabrali  statki.  Domagające  się  wynagrodzenia  poselstwo 
polskie,  złożone  z  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Mikołaja  Kurowskiego, 
kasztelanów  sędomierskiego,  nakielskiego  i  kaliskiego,  odprawiono  szy- 
derstwem, że  ua  statkach  nie  zboże  ale  broń  znaleziono.  Do  tej  obelgi 
dodali  Krzyżacy  drugą  —  mordując  pod  Ragnetą  kupców  litewskich. 

Gwałtowny  Witołd  nie  wahał  się  długo.  Wysławszy  marszałka 
Rumbowta,  wypędził  Michała  Kochmejstra  ze  Żmudzi  i  z  wielką  ucie- 
chą mieszkańców  przyłączył  ją  do  Litwy.  Zakon,  chcąc  z  samym  tyl- 
ko Witoldem  mieć  sprawę,  zapytał  Jagiełłę  bawiącego  w  Obornikach 
osobnem  poselstwem,  czy  myśli  w.  xięcia  popierać  (1409).  Król  od- 
wołał się  do  zdania  stanów,  które  na  17  lipca  w  Łęczycy  zebrać  się 
miały.  Sejm  wysłał  arcybiskupa  z  kasztelanami  kaliskim  i  sędomier- 
skim  do  w.  Mistrza.  Ci  zaproponowali  układy,  a  gdy  w.  Mistrz  cze- 
kać nie  chciał  i  wojną  groził  rzekł  prymas:  Nie  groź!  bo  ty  do  Li- 
twy —  •  jny  do  Prus  wtargniemy  I   Wtedy  w.   Mistrz    odpowiedział : 
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Dobrze,  że  mnie  uprzedzasz,  nie  wtargnę  więc  do  pustej  Litwy  ale 
do  osiadłej  i  uprawnej  Polski. 

Jakoż  przysłał  w.  Mistrz  bawiącemu  w  Nowym  Korczynie  kró- 
lowi piśmienne  wypowiedzenie  wojny.  Rozjątrzony  do  żywego  Jagiełło 
porwał  się  do  kordą  i  zawołał:  ty  do  mnie  z  hramotą,  ja  do  ciebie 
z  szablą.  W  Opatowie  dnia  10  sierpnia  wydal  król  manifest  wyrzu- 
cający zakonowi  jego  obłudę  w  nawracaniu  i  służeniu  wierze,  jogo 
nieprawne  zagarnięcie  Santoka  i  Drezdenka  (które  jak  widać  musiało 
samo  wypowiedzenie  w^ojny  uprzedzić). 

Zaczęła  się  więc  wielka,  stanowcza  walka  z  zakonem,  z  nie- 
mieckim prądem  na  wschód.  Po  jednej  stronie  stanął  szalbierczy  Zyg- 
munt i  Bogusław  pomorski  na  Słupcu,  po  drugiej  Władysław  i  Wi- 
told. »Swiętybor  szczeciński  zawarł  roczny 'rozejm  z  Jagiełłą. 

Zakon  rozpoczął  wojnę  od  zagarnięcia  ziemi  dobrzyńskiej.  Za- 
jęto Dobrzyń,  Lipno,  Rypin,  Bobrowniki,  których  dowódzca  Warcisław 
Wilk  z  Gotardowic  haniebnie  zamek  poddał,  nareszcie  Bydgoszcz  przez 
zdradę  tamecznego  burgrabiogo.  Jagiełło  zgromadziwszy  Wielkopolan, 
Małopolan  i  Wołynian  do  Wolborza,  obiegł  z  nimi  Bydgoszcz,  który 
dnia  ósmego  po  mocnym  szturmie  poddać  się  musiał.  Zbierających 
się  w  Swieczu  Krzyżaków  W7pędził  oddział  wojska  polskiego.  Dalszą 
wojnę  atoli  przerwali  komisarze  cesarza  Wacława,  którzy  wyjednali 
zawieszenie  broni  do  św.  Jana  r.  1410  i  sprawę  obojga  stron  pod 
rozjemczy  sąd  w  Pradze  poddali.  Zgodził  się  na  to  zawieszenie  broni 
Jagiełło  uwiadomiony  od  Witolda,  że  jeszcze  z  litewskimi  hufcami 
przybyć  nie  może,  żądni  atoli  boju  Polacy  pomawiali  rozjemców  o 
przekupstwo.  Witold  już  po  zaszłym  rozejmie  wpadł  do  Pnis,  co  Krzy- 
żacy najazdem  aż  po  Wołkowysk  odemścili. 

Król  i  Witold  rozwinęli  całą  energię  w  przygotowaniach  przy- 
szłej wojny.  Na  sejmie  w  Niepołomicach  osądzono  Warcisława  Wilka 
dowódzcę  Bobrownik  i  wyznaczono  posłów  do  Pragi:  Wojciecha  Ja- 
strzębca biskupa  poznańskiego,  Wincentego  Granowskiego  generała 
Wielkopolski,  Andrzeja  Brochockiego  i  Dunina  hrabię  ze  Skrzynna  od 
Jagiełły,  do  których  przyłączył  się  rycerz  Butrym  i  Mikołaj  Cybulka 
pisarz  od  Witolda  i  marszałek  xiążąt  mazowieckich  Plichta.  Z  Witol- 
dem widział  się  król  w  Brześciu  litewskim  w  przytomności  jednego  tylko 
Mikołaja  Trąby  kanclerza,  aby  się  co  do  środków  'obrony  porozumieć. 
Witold  przyzwał  hana  Tatarów,  który  posiłki  obiecał.  W  Je- 
dlnie  (roku  1410)  post  wielki  spędzając,  przyjmował  Jagiełło  Her- 
mana Cilli,  brata  stryjecznego  królowej,  który  go  na  zjazd  z  Zygmun- 
tem do  Kezmarku  zapraszał. 
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Sąd  rozjemczy  Wacława  spełzł  na  niczem.  Wacław  prawie  za- 
wsze pijany  nie  rozjpatrzył  sprawy  i  poszedł  za  zdaniem  Jodoka,  który 
>¥idocznie  Krzyżakom  sprzyjał.  Wyrok  sądu  był  raczej  szyderstwem 
jak  rozstrzygnięciem  sporu.  Dobrzyń  miał  przejść  na  rok  w  posiada- 
nie Wacława;  po  roku  namysłu  (!)  miał  go  Wacław  jednej  lub  dru- 
giej wydać  stronie.  Polska  dostała  przestrogę  i  zakaz  (!),  aby  po 
śmierci  Jagiełły  nie  wybierała  żadnego  wschodniego  xiążęcia  króleni. 
Posłowie  oddalili  się  z  pogardą  podczas  czytania  wyroku;  Wacław  i 
Zygmunt  oświadczyli  się  groźnie,  że  go  nie  przyjęto. 

Wracając  z  Rusi,  którą  Jagiełło  wyjechawszy  z  Jedlna  odwi- 
dził,  zjechał  się  Jagiełło  z  Witoldem  i  panami  radnymi  w  Nowym 
Sądczu,  zkąd  do  Kezmarku  na  zjazd  z  Zygmuntem  udać  się  miano. 
Z  obawy  atoli  aby  znany  z  przewrotności  Zygmunt  Władysława  nie 
uwięził)  udał  się  tylko  Witołd  do  Kezmarku  z  żądaniem,  aby  Zygmunt 
wierny  szesnastoletniemu  zawieszeniu  broni,  nie  mieszał  się  w  obcą 
dla  siebie  sprawę.  Zygmunt  oświadczył,  że  jako  świeżoobrany  *)  ce- 
sarz niemiecki  (1410)  musi  bronić  zakonu  niemieckiego,  że  jednakże 
dołoży  starania,  aby  pokój  zapośredniczyć.  Przywdziawszy  zaś  na  sie- 
bie skórę  lisią,  jął  przedkładać  Witołdowi  jak  niestosowną  jest  rzeczą, 
aby  tak  potężny  xiążę  podlegał  królowi  polskiemu  a  nie  starał  się 
raczej  sam  o  niepodległość.  Witołd  nie  czekając  pożegnania  uciekł 
z  Kezmarku,  zapewne  obawiając  się  zasadzek  ze  strony  Zygmunta. 
Nie  chcąc  omijać  żadnego  sposobu  .spokojnego  załatwienia  sprawy,  wy- 
słał Jagiełło  po  faz  drugi  swoich  pełnomocników  do  Zygmunta,  Era- 
zma Ciołka  i  Zawiszę  z  Oleśnicy,  a  gdy  ci  donieśli  o  Zygmunta  chęci  uda- 
nia się  do  Prus  w  celu  rozjemstwa,  wystawił  list  bezpieczeństwa  na 
tę  podróż.  Zygmunt  atoli,  który  nie  myśląc  o  pokoju  chciał  tylko 
drogo  sprzedać  pomoc  swoją  Krzyżakom,  nie  pojechał  sam,  wyprawił 
tylko  Scibora  ze  Ściborzyc  i  Mikołaja  Garę.  Widząc  fałsz  i  zdra- 
dziectwo  Zygmunta  poruczył  Jagiełło  straż  węgierskiej  granicy  Janowi 
ze  Szczekocin  Odrowążowi.  Polacy  bawiący  na  dworze  Zygmunta, 
z  wyjątkiem  wynarodowionego  Scibora,  opuścili  wszyscy  nieprzyjaznego 
króla  i  stawili  się  na  rozkaz  ojczyzny.  Pomiędzy  nimi  zajaśnieli  męz- 
twem  Zawisza  Czarny  i  Farurej  Garbowscy  bracia,  Albert  Kalski 
Rożyc,  Dobiesław  Puchała  z  Wągrowa  Wieniawita ,  Janusz  z  Brzozo- 
głów  Grzymała  i  Skarbek  z  Góry  herbu  Habdank. 

W  Krakowie  odbyła  się  walna  rada  wojenna.  Zwyciężyła  rada 
Zygmunta  z  Brzezia,  aby  obok  ojczystych   cudzoziemskie,    mianowicie 

♦)  Było  wtenczas  trzech  cesarzy  —  Wacław  pijanica  od  dawna  nic  nie 
znaczył,  po  śmierci  Buprechta  z  Palatynata  (1410)  wybrali  arcybiskupi  mog^ncki 
i  koloiukjl  Jodoka,  inni  elektorowie  Zygmunta. 
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czeskie  i  morawskie  zaciągnąć  chorągwie.  Najęto  więc  kilka  hufców 
pod  wodzą  Sokoła,  Zolawy,  Zbyszka,  Kostki  i  innych.  Z  Krakowa  na 
Korczyn  i  Słupią  odbył  król  boso  pielgrzymkę  pobożną  na  Łysą  górę, 
gdzie  krzyżem  leżąc  prosił  Boga  o  zwycięztwo.  Z  tamtąd  ruszył  do 
Wolborza,  zkąd  się  wojenne  miały  rozpocząć  działania. 

$.  17. 

Bitwa  pod  Granwaldem  1  Taimenbergfem  (1410.) 

Czując  całą  ważność  owej  chwili  kronikarze  nasi  i  historycy 
opisali  szczegółowo  wojnę  i  bitwę  Grunwaldzką.  W  samą  wigilią  św. 
Jana  rozpoczęto  działania  wojenne,  załoga  albowiem  Inowrocławia  i 
Brześcia  kujawskiego  zapaliła  krzyżacką  Nieszawę  i  Murzynów.  Wielki 
Mistrz,  niegotów  jeszcze,  wyjednał  za  radą  węgierskich  posłów  dzie- 
sięciodniowe zawieszenie  broni,  które  i  Polakom  do  zgromadzenia  sił 
było  potrzebne. 

Pod  Czerwińskiem  przeszedł  król  Wisłę  po  moście  łyżwowym, 
stawianym  po  raz  pierwszy  w  Polsce  przez  jakiegoś  Jarosława  pod 
dozorem  Dobrogosta  z  Odrzywola.  Tam  złączyli  się  Wielkopolanie, 
xiążęta  mazowieccy  Janusz  i  Ziemowit,  Witold  z  Litwinami  i  Tata- 
rami. Kazał  Jakób  z  Kurdwanowa  biskup  płocki  do  wojska  zagrzewa- 
jąc go  do  waleczności  za  sprawę  słuszną  i  dobrą.  Dobiesław  z  Skora- 
szewa,  towarzysz  posłów  węgierskich  przybywa  prosząc  dla  nich  o  po- 
słuchanie. Król  wyznacza  niedzielę  następną.  Skoraszewski  wróciwszy 
sławi  wielkość  wojsk  polskich,  z  czego  UIryk  Jungingcn  szydzi.  Janusz 
z  Brzozogłów,  komendant  Bydgoszczy,  wycina  część  załogi  krzyżackiej 
z  Swiecza,  wywabiwszy  ją  na  wycieczkę. 

Dnia  5  lipca  Gara  i  Scibor  z  Kerzdorfem,  posłowie  węgierscy  stają 
przed  królem  w  Jeżowie.  Król  stawiać  warunki  pokoju  tj.  zrzeczenie  się 
Żmudzi  i  wydanie  Dobrzynia,  z  wyniosłego  pagórka  hufce  swoje  poka- 
zuje. Dnia  7  lipca  król  w  Bądzyniu  nad  rzeką  Wkrą  staje,  gdzie  rabują- 
cych Litwinów  karze,  a  9go  staje  w  obliczu  nieprzyjacielskiej  ziemi. 
Rozwinięto  chorągwie  hufców,  których  było  82,  król  ująwszy  sztandar 
z  orłem  białym,  odmówił  z  własnego  natchnienia,  klęcząc,  krótką  ale 
rzewną  modlitwę,  a  stotysięczne  wojsko  zanuciło  pieśń  św.  Wojciecha : 
Bogarodzica ! 

„Ty  co  najskrytsze  myśli,  wpriódy  nim  je  śmiertelny  cełowiek  po- 
Yrńą6  zdoła  przenikasz,  o  wszechmocny  Beze  !**—  modlił  się  króljagielło  — 
„ty  widzisz,  że  niniejsza  wojnę  niechętnie  zaczynam,  w  Twej  jedynie  zaufany 
pomocy,  źem  spokój  ze  wszystkiemi  raocarstwy,  szczegóhiiej  z  Krzyżakami, 
lubo  srodze  od  nich  licznemi  krzywdy  i  zaborem  krajów  obrażony  chcieć 
lachować.  Oni  w  swej  dumie  dpraWiedliwe  odrzucili  wurdnkf,  ofężenl  tiri^ 
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tjlko  pokój  zdobyci  możemy.    Ty  Boże  sprawiedliwy  b§dź  obrońca  i  mści- 
ciolem  dobrej  sprawy  a  krew  przelana  aiech  spada  na  nieprzyjaciół  naszycb ! " 

Nad  jeziorem  Rubkowo  odbyła  się  tajna  rada  wojenna,  do  któ- 
rej wchodził  Witołd,  mianowany  hetmanem  wojsk  polskich  Zyndram 
z  Maszkowic,  Krystyn  z  Ostrowa  kasztelani  Jan  z  Tarnowa  wojewoda 
krakowscy,  Sędziwoj  Ostroróg  poznański  i  Mikołaj  z  Michałowa  sędo- 
micrski  wojewodowie ,  Mikołaj  Trąba  proboszcz  św.  Floryana  i  pod- 
kanclerzy,  Zbigniew  z  Brzezia  marszałek  i  Piotr  Szafraniec  podko- 
morzy królewski.  Obrano  przewodników,  wyznaczono  porządek  wojenny. 
Do  Krzyżaków  wyprawiono  Piotra  Korzborga  w  celu  ostatecznego 
traktowania  o  pokój.  W  radzie  krzyżackiej  odzywały  się  zdania  po- 
kojowe, pomiędzy  niemi  Scibora  ze  Ściborzyc,  ale  przygłuszyły  je  po- 
gróżki i  przechwałki  w.  Mistrza  i  innych,  pragnących  wojny. 

Nie  chcąc  się  narażać  na  trudną,  bo  ostrokołami  i  wojskiem 
nieprzyjacielskiem  bronioną  przeprawę  rzeki  Drwęcy,  zwróciło  się  woj- 
sko królewskie  w  tył,  szukając  przejścia  gSzieindziej ,  co  chełpliwy 
Jungingen  za  Ucieczkę  poczytał,  a  chcąc  gotowym  być  do  pogoni, 
dwanaście  mostów  przez  Drwęcę  rzucić  kazał.  Król  poszedł  na  Dział- 
dów  do  wsi  Wysokie,  Krzyżacy  z  pod  zamku  Bratjan  udali  się  pod 
Grunwald  i  Tannenberg,  W  Wysokiem  odprawił  król  Fryderyka  z  Rep- 
czyc^  który  w  imieniu  Zygmunta  wypowiedział  mu  wojnę.  „Nie  sądzi- 
łem że  król  Zygmunt  złoto  wyżej  ceni  od  Boga,  sprawiedliwości  i 
związków  rodzinnych'*  —  odpowiedział  Jagiełło. 

f  od  Wysokiem  odbyło  całe  wojsko  spowiedź  i  komunią.  Ruszono 
pod  Dąbrówno  i  w  krótkim  czasie  zdobyto  fortecę  i  spalono.  Mateusz 
z  Wąsosza,  wojewoda  kaliski  poniósł  natomiast  klęskę  od  Michała 
Kocłunejstra  nad  rzeką  Wełną. 

Dnia  15  lipca   stanęły  oba  wojska  naprzeciw  sobie    pod  Grun- 
waldem. W  Grunwaldzie  stał  wielki  Mistrz ;    na  wzgórzu   przy  jezio-  ] 
rze  Lubeń    rozbito    namiot,  w  którym  Jagiełło  słuchał  mszy  świętej. 
Pomimo  kilkakrotnych  napomnień  Witołda  nie  mógł  się  oderwać  król 
od  modlitwy. 

Trudno  dzisiaj  oasnaczyd,  jakie  były  siły  obustronne.  Zdaje  się ,  że 
Polacy  byli  UcBniejsi,  Krzyżacy  zaś  celowali  doborem,  uzbrojeniem  i  kun- 
sztowna artyleryi^f.  Z  sprzecmych  podań  można  lyle  wydobyd,  źe  jedna  i  druga 
strona  przeszło  sto  tysięcy  liczyła.  Natomiast  zachowała  nam  histoiya  szcze- 
gółowe opisanie  sztandarów  i  herbów  pojedynczych  hufców,  oraz  ¥ryszcze- 
gólnienie  dowódzców.  Polacy  zajmowali  skrzydło  lei^e,  Litwini  prawe,  środ- 
kiem szła  piechota  i  zaci§gi  cudzoziemskie.  Nad  pojiedyńczeroi  hufcami  po- 
wiewała chorągiew  województwa,  z  którego  pochodziły,  albo  herbowy  sztim- 
dar  domu,  który  go  postawił.  W  pierwszy  szereg  cisnęli  się  najznakomitsi 
i  najwaleczniejsi  rycerze.  Tak  w  krakowskiej  chor^g^i,  pod  dowództwem 
naczelnego  hetmana  Zyndrama  %  Maszkowic  zostąjfcej,  był  Ztfwisźa  Czarny, 
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Domarat  z  Kobylan,  Skarbek  z  O^ry,  Stanisław  z  Charbinowic,  Jaza 
z  Targowiska.  Krystyn  z  Ostrowa  kasztelan  i  Jan  z  Tamowa  wojewoda 
krakowski  osobne  wiedli  uddziały,  tożsamo  Sedziwoj  Ostroróg  poznański  , 
Mikołaj  z  Michałowa  sedomierski  i  Jan  Ligenza  teczyński,  wojewodowie. 
I  inni  panowie  przywiedli  osobne  oddziały  jako  to:  Andrzej  z  Tęczyna, 
Zbigniew  z  Brzezia,  Klemens  z  Moskorzowa,  Wincenty  z  Granowa,  Dobie- 
sław z  Oleśnicy,  Spjrtko  z  Jarosławia,  Dobrogost  z  Szamotał,  Krystyn  z  Ko- 
zicbgłów,  Jan  Mężyk  z  Dąbrowy,  Mikołaj  Kmita  z  Wiśnicza,  Gniewosz 
z  Dalewic  i  t.  d.  Nawet  duchowni  przysłali  swoje  oddziały,  pod  świecldmi 
wszakże  wodzami.  Litwa  wysłała  chorągwie  ze  wszystkich,  najdalszych  na- 
wet ziem,  jak  n.  p.  kijowskiej,  starodnbowsldej  i  smoleńskiej,  prócz  tego 
ZBB  przyprowadziła  Tatarów. 

Krzyżacy  wywiedli  pi^ddziesięt  jeden  chorągwi ,  które  I^ugosz  do- 
kładnie opisuje,  bo  je  zabrane  widział.  Prócz  samych  rycerzy  zakonu,  któ- 
rzy wielkiej  chorągwi  strzegli,  szlachty  i  mieszczan  Pomorza  i  Prus,  Ka- 
zimierza xi^Żccia  pomorskiego  i  Konrada  oleśnickiego  byli  tam  Frankoń- 
czycy,  Brandenborczyoy,  Westfalcsycy,  Szwaj cary  i  inny  zaciszny  lud  nie- 
miecki. 

i  Przed  samem  rospooi^dem  boju  przyślij  Mistn   wielki  dwa  miecze 

Władysławowi  Jagielle  z  ssyderczem  do  boju  wyzwaniem.  Jagietto,  prze- 
jęty cał^  ważnością  chwili,  zamiast  ofukn^d  posłów  wyrzekł  te  pełne  zna- 
czenia słowa:  „Mieczów  mi  nie  brak,  ale  przyjmuje  i  to  na  znak  dobrej 
wróżby,  bo  zwyciężony  tylko  miecze  daje*'.  Stosownie  do  rady  i  życzenia 
wojska  całego,  trzymał  się  JagieUo  opodal  na  wzgórzu,   otoczony  dworska 

'  .    chor§gwi§,  w  której  byli  xi§żęta  mazowieccy,  podkanclerzy  Mikołaj  Tr^ł>a 
i  sławny  później  w  dzieJMch,  ndody  Zbigniew  Oleśnicki. 

Krzyżacy  uderzyli  na  prawe  skrzydło ,  gdzie  stali  Litwini,  mniej 
doborowi  i  na  gorszych  koniach.  Pomimo  napominań  dzielnego  Witolda 
nie  wytrzymali  Litwini  ataku  z  wyjątkiem  Smoleńszczan  i  pierzchnęli. 
Na  czele  Smoleńszczan  przebił  się  Witołd  do  Polaków.  Pierzchnął  i 
Sarnowski  z  Czechami  a  chorągiew  wielka  pod  natłokiem  uciekających 
upadła  na  ziemię.  Podnieśli  ją  Sieradzanie  i  wnet  polskie  pułki  z  ca- 
łym zapałem  rzuciły  się  na  nieprzyjaciela.  Tymczasem  siedmnaście 
świeżych  chorągwi  krzyżackich  przechyliło  znowu  szczęście  na  stronę 
zakonu,  a  jedna  z  nich  zapędziła  się  aż  ku  stanowisku  królewskiemu. 
Skoczył  Zbigniew  Oleśnicki  do  najbliższej  chorągwi  polskiej  po  pomoc, 
ale  Mikołaj  Kiełbasa  z  domu  Nałęczów  nie  chciał  opuścić  placu  boju. 
Król  zniecierpliwiony  już  ruszał  do  boju  a  wstrzymującego  go  Czecha 
w  rękę  oszczepem  skaleczył.  Przypada  Dippold  Kiekeritz  von  Dieber 
i  godzi  wprost  w  króla,  wtedy  młody  Zbigniew  ułamanym  drzewcem 
zwala  go  z  konia  i  Jagiełłę  ratuje. 

Odtąd  los  bitwy  przechylił  się  na  stronę  Polaków.  Owe  siedm- 
naście chorągwi  wysiekli  polscy  rycerze  prawie  zupełnie.  Padł  wielki 
Mistrz ,  chorąży  Kerzdorf  wyzionął  ducha  przy  chorągwi  zakonu,  uści- 
skawszy ją  przed   śmiercią.     Konrad  oleśnicki  i   Kazimierz  pomorski 
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dostali  się  do  niewoli.  Wzięto  bogaty  obóz,  w  pogoni  zabito  nmó- 
fitwo  nieprzyjaciół ,  tak  że  na  kilka  mil  w  około  trapy  leżały.  '  Miało 
pa&<f  50.000  lodzi;  40.000  (?)  i  300  komandorów,  tudzież  51  znaków 
wojennych  pojmano.  Jagiełło  jak  przed  bitwą  tak  i  po  niej  chrze- 
ścijańskiego okazał  ducha,  uroczystemi  modły  podziękował  Bogu,  a 
jeden  tylko  Witołd  pomścił  zniewagę  swej  matki  na  Markwardzie 
Snlzbachu ,  swoim  jeńcu ,  który  niegdyś  obelżywe  na  nią  miotał  słowa. 
UwA  trupem  walecznego  a  zuchwałego  Ulryka  Jungingen  płakał  Ja- 
giełło i  szczerzej  zapewne,  niż  Alexander  nad  Dariuszem. 

Rzadko  tak  chlubnej  w  dziejach  karty  jak  ta,  którA  zwyoi^etwo 
Polaków  pod  Granwaldem  mieści.  I  nie  dla  tego  tylko ,  ie  Polaka  odnio- 
są jedno  z  największych  zwycięstw  w  wieku  XV,  ale  dla  tego,  ie  do  niego 
szła  po  chrześcijaiisku  i  po  chneścijańsku  obeszła  się  ze  zwyciężonymi. 
Zwycięztwo  to  acz  niekorzystnym  zakończone  pokojem,  złamało  stanowczo 
potęgę  zakonu  i  stanowczo  wzniosło  potęg§  Pobki.  Zaborczy  germanizm 
odniósł  cięgi ,  jakich  od  czasów  Chrobrego  i  Krzywoustego  nie  zapamiętał. 
Można  powtórzyd  z  owę  starożytne  pieinię:  ^Tak  d  pan  Bóg  hasedM 
traci ,  a  pokorę  zawżdy  płaci ,  sprawiedliwość  w  bitwie  wzmoże ,  daj  tak 
aawżdy  wygrad  Boże!*' 

Podczas  bitwy  miał  ąię  nad  szyitami  polskiemi  ukasad  św.  Stani^w, 
patron  Polski. 

S.  18. 

Oblężenie  Malborga.  Bitwa  pod  Koronowem.  Dywerzja  Zjgmmita.  (1410.) 

Ale  jeżeli  bitwa  pod  Granwaldem  świetnym  na  zawsze  dzielno- 
ści i  cnoty  narodowej  pozostanie  przykładem ,  to  dzieje  po  niej  nastę- 
pujące aż  do  pokojn  toruńskiego  mieszczą  w  sobie  wszystkie  ujemne 
strony  naszej  historycznej  działalności,  jakie  kiedykolwiek  przeszkadzały 
nam  do  utrwalenia  naszej  potęgi.  Brak  sprężystości  w  działaniu, 
łatwe  ochłonięcie  z  zapału,  prywata,  zbytnia  powolność  dla  ludzi 
osobiste  mających  cele,  lekkomyślna  wreszcie  podufałość  —  wszystko 
się  łączy,  aby  najpiękniejszego  zwycięztwa  skutki  wypuścić  z  ręki  i 
pozwolić  na  podniesienie  się  nieprzyjaciela. 

Zakon  był  zniszczony  porażką  i  przestrachem.  Mieszkańcy  Po- 
morza i  Prus,  oddawna  nienawidzący  rządów  mnicho-rycerzy, radośnie 
przyjęli  wieść  o  polskiej  wygranej.  Poddał  się  nadciągającemu  kró- 
lowi Hohenstein,  Morąg,  Preussmarkt,  Bolstadt  i  Dzierzgoń,  pod- 
czas oblężenia  Malborga  Tor  ań,  Chełmno,  Królewiec,  Swiecz,  Tczewo, 
Nowa  Brodnica ,  Elbląg ,  Sztum ,  Tuchola ,  Rogoźno,  Działdow,  Szcsy- 
tno,  Grudziądz,  Golub,  Engelsburg  i  Gdańsk,  które  król  swoimi 
starostami  poobsadzał.  Krzyżacy  mieli  jeszcze  Malborg,  Radzyń, 
Płpcfaów,  Balgę,  Ragnetę  i  Kłajpedę,  oraz  zamki  w  Świeciu  i  Gdańsku. 

Dl.  PoL  Tom  O.  3 
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Dosyć  było  aderzyć  na  dragi  dzień  por  bitwie  na  Malborg  ibj 
go  wziąć.  Ale  król  wlókł  się  cały  tydzień  do  Malborga  (15  mil  odle- 
głego), kazał  spisywać  jeńców,  ucztował  i  hołdy  odbierał.  Gdy  nare- 
szcie 26  lipca  obiegł  warownię,  stała  ona  już  gotowa  do  obrony 
z  zebraną  na  prędce  załogą  5.000  ludzi ,  dowodzonych  przez  człowieka 
pełnego  energii  i  poświęcenia  Henryka  Plauen,  byłego  komandora  Świe- 
cia.   Heroiczna  rola  przechodzi  w  ręce  tego  zacnego  człowieka. 

W  początku  sierpnia  przybył  Henryk  Plauen  do  obozu  polskiego, 
prosząc  w  pokornych  wyrazach  o  pokój,  oddając  Pomorze,  ziemię 
chełmińską  i  micbałowską  a  przestając  na  samych  Prusach.  Uznawał  winę 
poprzedniego  wielkiego  Mistrza  i  błagał  aby  zakonu  zupełnie  nie  wytę- 
piano. Miękki  król  skłaniał  się  do  układów  ale  rada  przyboczna,  pewna 
wzięcia  Malborga  nie  chciała  o  nich  słyszeć.  Plauen  odszedł  z  przekona- 
niem, „że  pokorą  zmazał  przed  Bogiem  grzech  dumnego  Ulryka^',  z  po- 
stanowieniem, że  do  ostatka  bronić  się  będzie.  Jakoż  co  tylko  mogła 
waleczność  i  podstęp,  użyli  Krzyżacy,  co  zań  mogło  szkodzić  sprawie 
oblegających,  to  się  wszystko  w  polskim  stało  obozie.  Herman  Teting- 
tof,  Mistrz  inflancki  wyruszył  z  pomocą  w  500  koni  a.  spotkawszy 
wielkiego  xięcia  Witołda  przeciw  sobie  wysłanego,  rozpoczął  z  nim 
dyplomatyczne  układy  i  matactwa.  Zaręczył ,  że  zakon  chętnie  Witol- 
dowi Żmudź  na  wieczne  czasy  odstąpi,  przestrzegał,  że  zmocniony 
zaborem  ziem  krzyżackich  król  polski  może  Witołda  z  jego  xięztwa 
wygonić.     Przyjęły  się  obawy  w  umyśle  Witołda. 

Widołd  postarał  się  o  wpuszcsenie  Hermana  do  zamka  Malborikiego 
jako  orędownika  pokoju,  który  zawiadomiwssy  o  wssystkiem  Planena,  po- 
wrócił smutnj  niby  z  uporczywości  załogi.  Jagietko  pozwolił  staremu  xi9- 
dzu  krzyżackiemu  wyjśd  z  grodu  jako  schorzałemu  i  kalece,  a  kaleka  ów 
przekradł  się  za  granicę  z  pieniędzmi,  i  zaci§gn^  ^za  nie  nowe  wojska.  Ody 
Czesi  załogowi  zawi§zali  konszachty  z  bawiącymi  przy  królu  Czechami,  chcąc 
zamek  wyda<f,  niechciano  im  sumy  40.000  groszy  pragskich  przyobiecać, 
bo  ufano  że  to  niepotrzebne.  Nieudała  się  sztuczka  puszkarza,  który  salę  ob- 
rad na  jednym  filarze  stoj§ca,  obaleniem  filara^  podczas  posiedzenia  star- 
szyzny chciał  zburzyd. 

Sromotnie  rozwiązało  się  nareszcie  oblężenie.  Witold  pierwszy, 
narzekając  na  choroby  w  swojem  wojsku  panujące ,  oddalił  się  na  Li- 
twę. Gruchnęła  wieść,  że  Zygmunt  wpadł  do  Polski  i  rycerstwo  pol- 
skie jęło  się  powrotu  do  domów  domagać.  Andrej  z  Tęczyna,  zatę- 
skniony  za  Anną  z  Kraśnika,  córką  Dymitra  z  Goraja,  burzył.  Jeden 
podkanclerzy  Mikołaj  Trąba  błagał  o  nieopuszczanie  Malborga,  bła- 
gały miasta  pruskie,  ofiarując  nawet  podatek.  Zaślepienie  i  prywata 
zwyciężyły  w  najkrytyczniejszej   chwili  oblężenia,  gdy  Henryk  Plauen 
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każdego  momenta  obawiał  się  bunta,  zwinięto  obóz  i  poprzestano  dal- 
szego sztarmu  (20  września). 

l?o  haniebnem  odstąpieniu  Malborga  daremnemi  były  owo  cuda 
^raleezności,  daremnemi  odniesione  przez  pozostałych  na  linii  bojowej 
zwycięztwa.  Przebywszy  Drwęcę,  rozpuścił  król  wojsko,  pozostały  tylko 
chorągwie  nadworne  i  ci,  co  uczuwali  dalszego  boju  potrzebę.  Utwier- 
dzono i  powiększono  załogi  w  Brodnicy,  Brześciu  kujawskim,  Nakle  i 
Rypinie,  atoli  niebawem  poddała  się  Osteroda,  Najdenburg  i  Działdów, 
a  Michał  Kochmejster  pod  Koronów  podstąpił.  Stoczyli  tam  Polacy 
bohaterską  i  świetną  bitwę,  gdzie  padło  8  tysięcy  nieprzyjaciół,  a  Koch- 
mejstra,  Konrada  Niemczę,  Szlązaka  który  w  pojedynku  z  Szczyckim 
z  siodła  wypadł,  wzięto  w  niewolę.  Ale  coż  znaczyły  pojedyncze  dzieła 
bohaterskie  w  obec  upadającej  sprawy!  Krzyżacy  podstępem  wzięli 
bronioną  przez  Janusza  z  Brzozogłów  Tucholę,  Piotr  Szafraniec  zwiódł 
pod  jej  murami  szczęśliwą  ale  bezskuteczną  walkę,  a  rycerze  jego  po- 
wyzywali  załogowych  Krzyżaków  na  turniej.  Andrzej  Brochocki  nie- 
mogąc  się  utrzymać,  poddał  za  pozwoleniem  króla  Sztum  i  Morąg. 
Toruń  i  Gdańsk  poddały  się  Krzyżakom.  Sędziwoj  z  Ostroroga  wpadł 
z  nowemi  siłami  na  Pomorze  i  wziął  zamek  Nowe,  ale  król  przez  Pio- 
tra Szafrańca  parlamentował  już  o  zjazd  w  Raciążu.  Nim  przyszło  do 
zjazdu  uradowało  króla  jeszcze  zwycięztwo  Polaków  nad  oddziałem 
Krzyżaków  inflanckich  ciągnących  ku  Malborgowi,  odniesione  pod  Go- 
łubiem.  W  grudniu  zawarto  zawieszenie  broni  na  miesiąc.  Na  zjeździe 
zapewniał  króla  Henryk  Plauen,  podówczas  już  wielki  Mistrz,  że  dwa 
razy  opuścił  sposobność  niechybną  wzięcia  Malborga,  raz  po  bitwie 
grunwaldzkiej,  drugi  raz  ^odstępując  od  oblężenia. 

Zygmunt  zwlekał  długo  dywerzyą  na  korzyść  Krzyżaków,  bo  jako 
roztropnie  podły,  nie  chciał  palców  kłaść  pomiędzy  drzwi.  Dopiero 
gdy  o  odwróceniu  się  szczęścia  posłyszał,  postąpił  sobie  jak  osioł 
z  lwem  w  bajce  i  Scibora  z  Ściborzyc  wysłał  na  Szramowice  do  Pol- 
ska. Spalono  Stary  Sądcz,  przedmieścia  Nowego  i  cofano  się  na  Mu- 
szynę, gdy  Polacy  pod  wodzą  Spytka  Jarosławskiego,  Jana  Szczeko- 
ckiego  i  Scibora  biskupa  agryjskiego,  wygnańca ,  poszli  w  pogoń  i  pod 
Bardyowem  dognawszy  Scibora,  bitwę  z  nim  zwiedli.  Z  razu  cofać 
się  poczęto  przed  przewagą,  gdy  rycerze  Dalibor  i  Bochenek  dodali 
ducha  i  zapewnili  zwycięztwo.  Węgrów  nie  było  w  wojsku  Scibora 
ze  Ściborzyc ,  tylko  Morawcy  i  Austryacy  najemni ,  bo  Węgrzy  pomni 
przymierza  z  Polakami  nie  chcieli  maczać  ręki  w  brudnej  sprawie. 
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S.  19. 
Zmarnienie  owoeów  Granwaldo.    Pokój  toruński  (1411). 

W  styczniu  1411  ruszył  król  na  czele  znacznego  wojska  do 
Brze&cia  kujawskiego,  gdzie  się  z  wielkim  xięciem  Witołdem  połączył. 
Witołd  nakłaniał  do  układów,  wojsko  niebardzo  wojny  pragnęło.  Sta- 
nął więc  pokój  toruński ,  mocą  którego  król  oddawał  Pomorze,  ziemię 
chełmińską  i  michałówską,  wszystkich  jeńców  i  wszystkie  grody  za- 
brane za  100.000  kóp  groszy  pragskich  w  trzech  ratach  wypłacić  się 
mających;  Dobrzyń  zostawał  przy  Polsce  a  Żmudź  przy  Litwie.  Spór 
o  Santok  i  Drezdenko  poddano  komisy!  starców,  wybrać  się  mających 
z  superarbitrem  papieżem.  Ziemowit  mazowiecki  ziemię  zawkrzańską 
odzyskał.  Polacy  oburzeni  całą  winę  niekorzystnego  traktatu  zwalili  na 
Witolda.  Żmudź  po  śmierci  Władysława  i  Witolda  miała  wrócić  w  po- 
siadanie zakonu. 

Ostatnia  przyczyna  niekorzystnego  traktatu  było  niekorzystanie  z  grun- 
waldzkiego zwycicztwa.  Krzyżacy  nie  dotrzymali  warunków  traktatu  i 
przyszło  za  panowania  Jagiełły  do  Idlkakrotnej  jeszcze  z  nimi  wojny.  Po- 
mimo tego  zwycicztwo  grunwaldzkie  miało  ogromne  skutki  moralne.  Wzro- 
sła powaga  Polski,  wzrosła  świadomo&d  narodowa,  rozwielmoźniał  duch 
bohaterski.  Rycerze  polscy  zasłynęli  w  świecie  chrześcijańskim  jako  lu- 
dzie nieporówn|mej  waleczności  i  niepokalanego  honoru.  Spólne  Litwinów 
i  Polaków  sprawy  bojowe  przybliżyły  do  siebie  oba  narody. 

$.  20. 

I^wj  Z  cesarzem  Zygmuatem.  Traktat  w  Lubomli  (15  marca  1412). 

Cesarz  Zygmunt  po  śmierci  Jodoka  (1411)  otrzymawszy  wszystkidi 
elektorów  wota,  pomimo  tego  jednak  w  dosyć  krytycznych  zostający 
stosunkach,  bo  w  wojnie  o  Dalmacyę  z  rzecząpospolitą  wenecką  i 
w  jawnej  nieprzyjażni  z  arcy.\ią2;§tami  Austryi,  musiał  starać  się  o 
pokój  z  Polską,  tembardziej  że  Ernest  i  Fryderyk  austryaccy  za 
warli  dnia  23  lutego  1412  przymierze  z  Jagiełłą  a  doża  wenecki  Mi- 
chał Steno  osobnem  poselstwem  napominał  króla  do  spólnej  przeciw 
Zygmuntowi  wojny,  obiecując  żołd  na  500  jeźdźców.  Jako  król  wę- 
gierski nie  chciał  Zygmunt  mieć  wroga  w  sąsiedzie  a  potrzebował  go 
do  wojny  z  Turkami,  jako  cesarz  niemiecki  chciał  uchwycić  w  ręce 
sąd  rozjemczy  między  zakonem  a  Jagiełłą,  aby  go  na  korzyść  zakonu 
pokierować.  Przyobiecał  to  Zygmunt  zakonowi  pismem  wydanem 
w  Budzie  w  sam  dzień  Trzech  Króli  1412. 

Gdy  Jagiełło  w  towarzystwie  żony  Anny  cyllejskiej,  siostry  swej 
Alezandry  i  męża  jej  Ziempwita,  brata  Korybuta  i  wielu  panów  bawił 
w  Sądczu  przez  zapusty,  zjechał    cesarz   Zygmunt  do  Kez  marku  i  o 
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osobiste  z  nim  widzeiiie  się  przez  kardynała  Branda  i  wojewodę  Sci- 
bora  ze  Ściborzyc  starać  się  począł.  Wahał  się  jakiś  czas  Jagiełło, 
słusznie  do  Zygmunta  znieclięcony,  pozwolił  atoli  żonie  odwiedzić  sio- 
strę stryjeczną  Barbarę,  żonę  Zygmunta,  którą  jak  najiwietniej  przy- 
jęto i  ugoszczono.  Wstawiania  się  żony  zapewne  i  pośrednictwo  Za- 
wiszy Czarnego  skłoniło  nareszcie  Jagiełłę  pomimo  przeciwnych  przed- 
stawień Jana  z  Tarnowa  do  zjechania  się  w  Łubomli.  Tam,  jak 
opowiada  Długosz,  gdy  traktowapie  o  przymierze  szło  oporem,  wzii^ 
Zygmunt  Władysława  na  osobność  i  obiecując  mu  czynną  pomoc  w  za- 
gładzie zakonu  i  podziale  ziem  jego,  proponował  mu  podział  ziem  ru- 
skich i  Wołoszczyzny.  Ułudzony  nadzieją  pokonania  zakonu  Włady- 
sław, wszedł  w  najprzyjaźniejsze  stosunki  z  Zygmuntem,  dał  się  na- 
mówić do  dalszej  po  Węgrzech  podróży,  zwiedził  Koszyce,  Waradyn 
i  zabawił  dłuższy  czas  w  Budzie,  gdzie  uprzedzając  we  wszystkiem 
chęci  Zygmunta,  starał  się  o  pokój  między  nim  a  rzecząpospolitą 
wenecką,  zapośredniczył  go  między  austryackimi  xiążęty  i  Zygmun- 
tem, skłonił  posłów  hana  tatarskiego  Saladyna,  że  Zygmuntowi 
w  obecności  posłów  weneckich  uczynili  obietnicę  posiłków.  Udało  się 
tam  zdradzieckiemu  Zygmuntowi  wyrzucić  z  przymierza  obowiązek  wal- 
czenia przeciw  Krzyżakom,  zatrzymawszy  wszystkie  inne  korzystne 
dla  siebie  warunki.  Narzucił  się  on  prócz  tego  na  sędzię  polubownego 
sporów  między  Jagiełłą  i  zakonem.  Wracającemu  do  Polski  Jagielle 
odesłał  Zygmunt  w  podziękę  za  tyle  uprzejmości  koronę  i  klejnoty 
koronne,  uwiezione  niegdyś  przez  królową  Elżbietę   do  Węgier. 

Opis  ten,  aczkolwiek  bardzo  z  charakterem  Zygmunta  zgodny, 
nie  wytrzymuje  o  tyle  krytyki  historycznej  (K.  Stadnicki:  Synowie 
Gedymina  tom  II),  o  ile  że  traktat  już  dnia  15  marca  1412  w  Łut)0- 
mli  zawartym  został,  za  wiedzą  licznych  panów  radnych  którzy  pod- 
pisy swoje  pokładli.  Traktat  ten  uręcza  wzajemną  przyjaźń  między 
oboma  państwami,  spory  graniczne  poddaje  polubownemu  sądowi,  Ruś 
i  Podole  pozostawia  w  spokojnem  posiadaniu  Jagiełły,  póki  żyje  i  na 
pięć  lat  po  jego  śmierci,  po  upływie  których  rada  biskupów  i  t>aroDÓw 
obu  królestw  rozstrzygnie,  do  kogo  właściwie  należą.  Multany  mają 
w  królu  polskim  zwierzchnika,  z  obowiązkiem  wszakże  niesienia  po- 
nu>cy  Zygmuntowi  w  wojnie  tureckiej ,  co  jeźli  nie  uczynią ,  między 
oba  królestwa  na  równy  dział  iść  mają,  tak  że  Białogród  przypada- 
jący królowi  polskiemu  a  Kilia  węgierskiemu  przypadająca,  mają  być 
granicą.  Witołd  potwierdził  traktat 

W  liście,  któiy  mamy  pod  r^k^,  s  dnia  6  kwietnia  1418  do  bur- 
mistrza i  rajców  miasta  Frankfurtu  nad  Menem  pisanym,  chwali  się  Zyg- 
mund, że  posyskał  od  Jagiefly  pisemne  sarccsenie.  iż  na  jego  wyrok 
w  sprawia   krzyżackiej  nąjsupefau^  mq  spokd;  ie  wysnaosył  termin  s^dn 
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na  dwa  tygodnie  po  Zielonych  Światkach  w  Badzie;  że  ma  król  obiecał 
cala  potęgę  8WOJ4  pomagać  przeciw  Turkom  i  wszelkie  spory  z  nim  ukoń- 
czył. List  pisany  był  w  Koszycach. 

Na  sęd  rozjemczy,  tyczmy  się  dopełnienia  torońskiego  traktatu,  przy- 
był Michał  Kochmejster,  arcybiskap  rygski  i  wielu  z  szlachty  praskiej. 
Skanyli  się  Krzyżacy  o  niewydanie  dokumentu  na  zwrot  Żmudzi,  napady 
"^tołda  i  niewypuszczanie  jeńców ;  Polacy  na  opieszałoid  w  wypłacie  dru- 
giej raty  gwarantowanej  traktatem  sumy,  odarcie  z  dóbr  biskupa  kujaw- 
skiego i  inne  rozboje.  Zygmunt  wyznaczył  Jana  arcybiskupa  strygousldego 
i  wojewodę  Mikołaja  Garę  do* wydania  wyroku.  S§d  ten  obowiczujęc  Po- 
laków do  wydania  dokumentu  i  jeńców,  Krzyżakom  za  zwłokę  w  wypłacie 
40.000  kóp  gr.  pragskich  zapłacić  a  w  razie  niemożności  uiszczenia  się 
z  sum  Now§  Marchię  oddać  każe.  Wykonawcę  tego  wyroku  ze  strony 
Zygmimta  był  Benedykt  Makra,  o  którego    poselstwie   niżej   mowa  będzie. 

Zygmunt,  zawsze  w  kłopotach  pieniężnych  zostający,  zastawił 
przez  pośrednictwo  wracającego  Kochmejstra  i  arcybiskupa  strygońskiego 
Władysławowi  Jagielle  ziemię  spizką  za  40.000  kóp  groszy  pragskich, 
które  Krzyżacy  wypłacić  mieli.  Spiż  aź  do  roku  1772  został  w  posiada- 
niu korony. 

S.  21. 

Sejm  i  akt  unii  w  Horodle  (1413).  Cbrzest  Żmudzi. 

Gągłe  zatargi  i  wojny  z  zakonem  miały  jedną  stronę  dobrą: 
zbliżały  i  łączyły  Litwę  z  Polską.  Tak  Władysław  jak  Witołd  mu- 
sieli uznawać,  że  ciągłe  niebezpieczeństwa  ze  strony  zakonu  wymaga- 
ją zgody  i  współdziałania  obu  narodów,  uznawać,  że  tylko  ści&le  ka- 
tolickie postępowanie  w  tej  sprawie  zdoła  przerwać  i  zniszczyć  owe 
szkalowania  o  nieszczerość  w  nawracaniu,  jakiego  się  Krzyżacy  w  obec 
Europy  dopuszczali.  Z  drugiej  strony  sami  koronni  panowie,  tak  du- 
chowni jak  świeccy  parli  wszelką  siłą  na  katolizowanio  Litwy,  parli 
na  rozszerzenie  własnych  swobód  na  Litwinów,  przeczuwając  słusznie, 
że  zasmakowanie  w  wolności  potrafi  jedynie  obalić  ścianę,  którą  prze- 
szłość zupełnie  od  polskiej  różna,  między  Litwinami  i  Polakami  po- 
stawiła. Wśród  takich  usposobień  przyszło  na  zjeździe  w  Horodle  dnia 
2  października  r.  1413  do  wydania  aktu,  który  nosi  w  historyi  na- 
zwisko unii  horodelskiej.  Akt  ten  przez  koroniaszów  napisany,  wy- 
dany w  pełnem  zgromadzeniu  panów  koronnych  i  litewskich,  nosi 
widoczną  cechę  moralnej  przewagi  polityki  polskiej,  mianowicie  du- 
chowieństwa polskiego. 

Charaktery stycznjm  jest  porządek  i  konsekwencya  myśli  w  tym  ak- 
cie. „Ponieważ  nietylko  o  ziemskie  ale  i  niebieskie  dobra  dla  naszych  pod- 
danych starać  sie  nam  należy . . .  mocno  się  staraidy  pokrzepiać  ich  da- 
chowemi  łaskami;  żeby  się  z«ś  w  zasadach  wiary  łatwiej  ćwiczyli  i  coraz 
więcej  wzrastali  w  cnoty,   zdejmuj§(;  s  ksrków  ich  jarzmo  niewoli. 
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dot§d  diwigali,  z  wrodzonej  niun  łaskawości ,  onjrmźe  wolności ,  swobody, 
łaski,  zwolnienia  i  przywileje  nadawane  zwykle  k&tolikom,  według  brzmie- 
nia poniższych  artykułów,  nadajemy  i  udzielamy.''  Te  artykuły  8§:  1)  ł§- 
ci^my  na  zawsze  Litwę  z  Polska,  2)  kościoły  litewskie  katolickie  zachowu- 
jemy przy  wolnościach  kościołów  polskich,  3)  baronowie,  szlachta,  l>ojaro- 
wie  katolickiego  wyznania,  przypuszczeni  do  herbów  szlachty  polskiej, 
dziel§  z  ni^  jej  przywileje  i  wolności,  4  i  5)  w  dobrach  ojczystych  swoich 
maj§  też  same  praVa  dziedziczenia  i  własności,  co  szlachta  polska,  6)  córki 
swoje  atoli  powinni  zaślubiad  tylko  katolikom,  7)  obowiązani  s§do  stawia- 
nia zamków,  robienia  dróg  i  mostów  i  do  niewzruszonej  niciem  wierności 
dla  nas  i  wielkiego  xiccia,  8)  ustanawia  się  wojewoda  w  Trokadi  i  Wilnie, 
•takie  kasztelanowie  tam  i  w  innych  miejscach,  stosownie  do  woli  królew- 
skiej—  wszelki  atoli  dygnitarz  i  jakikolwiek  urzędnik  ziemski  musi  hyó  ka- 
tolikiem, 9)  dla  wspólnych  narad  obu  narodów  będ§  odprawiane  sejmy 
w  Lublinie  lub  Parczowie,  10)  po  śmierci  Witołda  nie  obiory  Litwini  wiel- 
kiego zięcia  bez  wspólnej  narady  z  Polakami  i  bez  pozwolenia  naszego, 
toż  samo  Polacy  bez  wiedzy  Witołda  i  Litwinów  króla  sobie  po  śmierci 
naszej  nie  obiory. 

Następuje  wyszczególnienie  szlachty  litewskiej  do  polskich  herbów 
przyjętej ,  spis  przytomnych  Polaków  — pieczęci  Jagiełły  i  Witołda  wisz§  n 
aktu.  W  drugim  akcie,  tęż  sam§  datę  noszącym,  zeznaje  świeżo  do  herbów 
polskich  przypuszczona  szlachta  litewska  swoja  wdzięczność  i  obowi^ek 
wiecznego  z  Polakami  połączenia  i  braterstwa,  przyrzekają  że  bez  Pola- 
ków i  Jagiełły  nie  obierze  wielkiego  xięcia,  byle  Polacy  bez  niej  i  rady 
Witołda  króla  nie  obierali. 

Akt  horodelski  ogronmcj  ważności  jest  świetnym  dowodem  liberal- 
nej i  oświeconej  polityki  polskiej.  Despotyczna  dawnych  xi§ż^  władza,  to 
przeszkoda  do  cywilizacyi  i  katolicyzmu,  mó^  akt.  Despotyzm  to  ciemnota. 
Postawienie  katolicyzmu  jako  warunku  „nne  qua  non",  zwrócone  raczej 
przeciw  szyzmie  jak  przeciw  pogaństwu.  Szyzma  i  oderwanie  Litwy  od 
Polski  były  to  dwie  rzeczy  najściślej  powiązane  z  sob§,  za  szyzma  szedł 
despotyzm.  Należało  ^ięc  w  imię  wolności  i  katolicyzmu  działad  przeciw 
szyzmie,  despotyzmowi  i  oderwaniu. 

Akt  horodelski  ma  prsedwszystkiem  moralne  skutki  na  celu.  Szlachta 
litewska  otrzymuje  herby  polskie,  współherbowość  i  współwolnośd  ma  za- 
stąpić wspólrodowośd  I  nie  podlega  wątpliwości,  że  gdyby  nie  owa  moralna 
propaganda  wiaiy  i  wolności,  Litwa  wśród  burz  następnych  nie  byłaby  wy- 
trzymała przy  Polsce. 

Katolicki  duch  unii  horodelskiej  nie  dozwolił  ni^  obj^d  krajów  li- 
tewsko-ruskich  —  Podola  i  Wołynia.  Zt^  w  następnych  latach,  szczególniej 
zaś  po  śmierci  Witołda  widzimy  szyzmę  podnosz^ci^  głowę  i  rzucąj^c^  się 
zapamiętale  na  Polskę. 

Po  unii  horodelskiej  nastąpiło  nawrócenie  Żmudzi,  tego  głównego 
ogniska  pogaństwa.  Nawrócić  Żmndź,  było  to  wydrzeć  ją  moralnie 
z  paszczy  zakonu.  Sam  Jagietto  opowiadał  wiarę  Św.,  zalał  ognisko 
Znicza,  hojnością  darów  do  chrztu  przynęcał.  Ustanowiono  biskupstwo 
łmudzkie  z  stolicą  w  Miednikach.  Kieżgajło,  znakomity  Litwin,  został 
starostą  Żmudzi. 
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S.  22. 

Nowe  zatargi  z  zakonem.   Wofna  w  roku  1414. 

Krzyżacy  nie  mogąc  się  aiścifi  z  należytości,  dali  w  zastaw  No- 
wą Marchię  z  miastami  Drezdenko  i  Santok.  Wysłany  przez  Zygmunta 
Benedykt  Makra«  rozpoznawszy  skargi  obustronne  oi^wiadczył  pismem 
z  dnia  28  lutego  1413,  że  Polacy  dopełnili  warunków  toruńskiego 
traktatu.  Krzyżacy,  posądzając  Makrę  o  przekupstwo,  nie  przyjęli  jego 
oświadczenia,  postarali  się  o  świadectwa  skarżące  Polaków  od  podda- 
nych sobie  miast  pruskich,  a  zjazd  z  Mikołajem   Trąbą  arcybiskupem 

gnieźnieńskim  w  celu  załagodzenia  sprawy  spełzł  na  niczem. 

Tymcsasem  w  samem  łonie  zakonu  sroga  powstała  bona*  Dopóki 
Krzyżacy  żyU  wśród  ciągłych  na  pogańska  Litwę  wypraw,  dopóki  wojna 
była  ich  jedynem  rzemiosłem,  ntrzymywałasiejako  tako  pierwotna  zakonna 
kamosd.  Im  więcej  zakon  krzyżowniczemu  swemu  sprzeniewierzał  się  celo- 
wl,  tern  więcej  łamała  się  jego  forma  rz§du  i  dawi^a  się  czuć  potrzeba 
organizacyi  nie  towarzystwa'  ale  państwa.  Czuł  to  Henryk  Plauen,  narzu- 
ciwszy się  w  krytycznej  chwili  na  wielkiego  Mistrza  zakonu,  postępiy^cj 
wszędzie  samowładnie,  jak  monarcha.  Dwuznaczności  miast  pruskich,  nie- 
bezpieczeństwa wojenne,  wydatki  gwałtowne,  które  nadzwyczajnemi  podat- 
kami pokry(^  należało,  usprawiedliwiały  samowładnosc  Plauena.  Wnet  atoli 
zawifi<l  braci  zakonnych,  zbliżająca  ich  do  oburzonych  samowładz§  miast, 
zgotowała  wielkiemu  Mistrzowi  upadek.  Brat  jego  UIryk,  komandor  Gdad- 
SKa  tyranizował  jego  mieszkańców,  burmistrza  i  ławników  pozabija<^  kazał. 
Pierwsze  sprzysięźenie  chybiło ;  gdy  atoli  Michał  Kochmejster  z  70  rycerza- 
mi zakonu  stanął  na  czele  malkontentów,  zrzucono  Henryka  a  miejsce  jego 
zaj^  naczelnik  jego  przeciwników*  ITlryk  Plauen  uciekł  do  Jagiełły  i  starał 
się  o  pomoc  dla  uwięzionego  brata  Henryka.  Jagiełło  zwierzył  się  bisku- 
powi kujawskiemu,  Janowi  Kropidło,  który  ctlą  rzecz  zdradził  Krzyżakom* 

•  Kochmejster  przybrał  do  boku  radę  z  rycerzy,  szlachty  i  miast  pruslrieh  dożon). 

Kochmejster,  wielkim  Mistrzem  po  zrzuceniu  Henryka  Plauena 
obrany,  doprowadził  sprawę  z  Polską  do  ostateczności.  Zjazd  z  Jagiełłą 
w  Słońsku  spełzł  na  niczem,  a  tymczasem  zabijano  kupców  polskich 
i  zaciężnym  ludem  najeżdżano  i  pustoszono  ziemię  dobrzyńską.  Raz 
jeszcze  poddał  król  sprawę  swoją  wyrokowi  Zygmunta,  szląc  Laskarego 
z  Gosławic  proboszcza  kujawskiego,  Pawła  Włodzimierskiego  kusto- 
sza i  rektora  krakowskiego  i  Zawiszę  Czarnego  z  Garbowa.  Arcybiskup 
strygoński  z  rozkazu  Zygmunta  zawyrokował,  aby  król  dochował  to- 
ruńskiego przymierza  a  na  owych  40.000  kopach  groszy  pragskich  jako 
summie  za  zwłokę  poprzestał.  Na  taki  wyrok  przystać  nie  mogąc, 
zgromadził  król  r.  1414  d.  25  marca  rycerstwo  do  Wolborza,  a  ścią- 
gnąwszy Litwinów  i  Tatarów  z  Witołdem,  niemniej  oddziały  xiążąt 
głogowskiego,  cieszyńskiego,  oświęcimskiego,  lignickiego,  opawskiego  i 
Janusza  mazowieckiego,  wysłał  w  dzień  śś.  apostołów  Piotra  i  Pawła 
wypowiedzenie  wojny  zakonowi. 
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Wojna  w  r.  1414  prowadzona,  nowemi  Polaków  okryła  tryum- 
fami. Król  ząjął  Osterodę,  Neidenburg,  AUenstein,  Hohenstein,  Gutt- 
gtadt  i  Krystborg.  Jan  Wallenrod  arcybiskup  rygski  przybył  traktować 
o  pokój,  ale  nadaremnie.  Witołd  chciał  się  wybierać  do  domu,  ale  Po- 
lacy zaklęli  go,  że  pozostał.  Zwróciwszy  się  potem  ku  rzece  Passar- 
dze,  oblężone  Holland.  Grdy  się  twierdza  poddać  nie  chciała,  zwrócono 
się  ku  Elblągowi,  wzięto  Dzierzgoń  i  Biszofswerder,  Korybnt  Prabutę 
zabrał.  Zamysł  szturmu  na  Toruń  i  Chełmno  w  radzie  królewskiej 
powzięty  odkrył  się,  a  Krzyżacy  fortelem  zwrócili  króla  ku  Brodnicy 
dobrze  ufortyfikowanej.  Oblężenie  Brodnicy  przeciągnęło  się,  Witołd 
znudzony  odszedł,  o  co  się  król  długo  nań  gniewał.  Zdobyto  ją  na- 
reszcie, gdy  w  tem  Jan  biskup  lozański,  nuncyusz  apostolski  stawił 
się  przed  królem,  i  na  kolanach  błagać  go  począł,  aby  na  dwuletni 
rozejm  pozwolił  i  sądowi  soboru  konstancyeńskiego  się  poddał.  Król 
zezwolił  na  jedno  i  drugie,  poprzestając  na  oddaniu  Jasieńca,  Neu- 
dorfu  i  Murzynowa. 

Fortel  Krzyżaków  w  celu  odwrócenia  szturmn  od  Chdmna  i  Toru- 
nia był  następujący.  Wysiali  oni  sspiega  s  listami  s  Brodnicy  niby  pisa- 
nemi,  w  których  komendant  roswodaił  się  nad  oi^akanym  stanem  ai^ogi 
i  prosił  o  posiłki.  Ten  szpieg  naumyślnie  natracił  się  w  ręce  Polaków,  a 
król  znęcony  mniemana  bezsilnością  Brodnicy,    zwrócił  ku  niej  siły  swoje. 

$.  23. 

Sobór  konstaćyeńsU  i  Jego  wdanie  się  w  sprawę  Polski  z  Zakonem 

(1414  -  1418). 

w  r.  1378  zaczęła  się  wielka  zachodnia  szyzma  przez  wybór  ró- 
wnoczesny dwóch 'papieży,  Urbana  VI  w  Rzymie  a  Klemensa  YII  w  Awi- 
nionie.  Po  imierci  Klemensa  obrano  1394  Benedykta  XIII,  który  jako  an* 
typapa^  maj§c  za  so.b§  Fraacy§  i  Hiszpania  obstawał  przy  swoich  prawach 
aż  do  śmierci  (1424).  Koncylium  pizańskie  (1409)  na  które  z  Polski  przy- 
był Piotr  Wysz  biskup  krakowski  z  delegatami  innych  biskupów  i  Aka- 
demii krakowskiej,  odsądziło  obu  współistniejących  papieży  Grzegorza  '^TT 
i  Benedykta  XIII,  obierając  Alezandra  Y,  którego  i  Polska  uznała.  Po 
śmierci  Alexandra  wybrało  16  kardynałów  w  Bononii  Jana  XXIII,  eało- 
wieka  niemoralnego,  który   wprzódy  trudnił  się  nawet  rozbojami. 

Równocześnie  z  szyzm§,  jako  owoc  tego  zgorszenia,  powstała  w  An- 
glii herezya  Wiklefa,  która  dostała  się  niebawem  na  kwita^y  naukami 
uaiwersyfet  pragski  i  w  osobie  JanaHussa  zwolennika  znalazła.  Do  zapału 
opposycyjnego  prseeiw  wyższemu  duchowieństwu  przybył  w  Czechach  fer- 
ment narodowej  praeciW  Niemcom  nienawiści.  Hubb  stał  się  narodowym, 
popularnym  kaznodzicg§ ,  prześladowania  jego  ze  strony  duchowieństwa  i 
papieża  przybri^  polityczny  charakter.  Król  Wadaw  zrażony  do  Zygmunta 
za  to,  że  go  jako  waryata  był  uwięził,  sprzyjał  skrycie  Hussowi,  a  niena- 
wiść przeciw  Zygmuntowi  i  Niemoom  zlała  się  w  jedno  z  entuayazmem  dla 
aowej  rellgłjiuij  doktiyny* 
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Z  drugiej  strony  wywołi^  sa^znui  kościelna  powizecfane  wołanie 
o  zreformowanie  kościoła  w  głowie  i  członkach.  Uczeni,  sami  nawet  dygni- 
tarze kościelni  wołali  o  reformę.  Pisali  o  niej  Gerson,  Clemangis,  Piotr  d* 
Ailly,  napierały  akademie.  Wszyscy  powszeclme  koncyliom  jako  jedyny 
podawali  środek.  Jakoż  powiodło  się  staraniom  Zygmunta,  który  więdnął, 
iU  prac^  około  reformy  podwyższyif  8i§  może,  a  którego  niepomało  Hussy* 
tyzm  kłopotał,  przywieźć  sobór  do  skutku. 

Na  sobór  konstancyeński  dnia  8  listopada  1414  otwarty,  wysłał 
Jagiełło  na  wezwanie  biskupa  Lozanny,'  Mikołaja  Trąbę  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego,  Jana  Kropidłę  biskupa  kujawskiego,  Jakóba  Kurdwa- 
nowskiego  płockiego,  Jędrzeja  Łaskarcgo  Gosławickiego  nominata  po- 
znańskiego, którym  Janusz  Juliszkowski  kasztelan  kaliski  i  Zawisza 
Czarny  z  świetnym  orszakiem  towarzyszyli.  Sobór  zatrudniony  usunię- 
ciem szyzmy  i  rozpatrzeniem  się  w  nauce  Hussa,  nie  miał  dosyć  cza- 
su, aby  głębiej  w  rzecz  wglądnąć,  której  Paweł  Włodzimirski  rektor 
akademii  krakowskiej  i  biskup  poznański  Gosławicki  bronił  prze- 
ciw arcybiskupowi  rygskiemu  Wallenrodowi.  Jan  z  Tuliszkowa  wró- 
ciwszy do  króla  z  soboru  przywiózł  tylko  listy  od  Zygmunta,  obiecu- 
jące spór  z  zakonem  załatwić,  potwierdzenie  przymierza  z  roku 
1398,  które  Zygmunt  przed  soborem  zaprzysiągł  i  proibę  od  koncy- 
lium,  aby  król  Zygmuntowi  przeciw  Turkom  pomagał  i  w  opiece  miał 
królestwo  węgierskie.  Jagiełło ,  szanując  powagę  powszechnego  soboru, 
wyjednywa  sześcioletni  rozejm  między  Turkami  i  Węgrami. 

Świetne  było  powodzenie  polskich  biskupów  wśród  licznego  sobom 
w  Konstancy!,  na  którym  zasiadało  dwóch  papieży  (Ghrzegorz  Xn  i  Jan  XXni) 
30  kardynałów,  4  patryHrchów,  33  arcybiskupów,  150  biskupów,  500  pra- 
łatów, 4  kurfirsztów,  24  xi^ż§t,  78  hrabiów,  676  baronów  i  cesarz  Zyg- 
munt. Grzegorz  XII  zrzekł  si§  tiary,  Jana  XXIII,  który  przed  ostatecznością 
się  chroniąc,  uciekł  za  pomoce  Fryderyka  „z  goł§  kieszeni^''  xi§cia  Tyrolu, 
odsądzono  od  niej  29  maja  1415,  niemniej  jak  Benedykta  Xin.  Mik(^aj 
Tr§ba ,  który  miał  wiele  głosów  za  sob^ ,  odst§pił  je  Ottonowi  Kolonnie, 
który  zosti^  papieżem  jako  Marcin  Y.  Hussa  spalono  żywcem  dnia  6  lipca 
1415.  Jeden  z  .świty  polskiej,  Wacław  Leszczyński  był  zapalonym  jego  stron- 
nikiem. W  podróży  przedsięwziętej  do  Hiszpanii  przez  Zygmunta,  w  eeln 
skłonienia  Benedykta  Xni  do  dobrowolnej  abdykacyi,  towarzyszył  cesarzo- 
wi Mik(^aj  Tr§ba  i  Zawisza  Czamyi  rozsławiając  jeden  uczonośd ,  drugi 
rycerska  dzielność  Polaków. 

Chodziło  cesarzowi  Zygmuntowi  o  odwleczenie  sprawy  Polski 
z  Krzyżakami.  Odwiedzając;  Karola  VI  króla  Francy  i,  skłonił  go  do 
interwencyi  i  spoinie  z  nim  napierał  na  Jagiełłę  o  nowe  dwuletnie  za- 
wieszenie broni.  Jagiełło  zgodził  się  na  to  (1416),  chociaż  coraz  bar- 
dziej poznawał,  że  oddalony  i  obojętny  sobór  sprawiedliwym  sędzią 
być  nie  może.  Dla  tego  starał  się  król  na  własną  rękę  o  załatwienie 
sporu  na  zjeździe  w  Wielenie.  Dumny  Kochmejster  nie  przybył  nawet 
osobiście   na  zjazd  i  rzecz   rozeszła  się  na  niczem,   bo  Kocłimejster 
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dostał  właśnie  wiadomość,  że  Tatarzy  przyjęli  jegg  sojuaz  i  na  Polskę 
nderzyć  zamyślają.  Wyprawiono  znowu  do  soboru  konstancyeńskiego 
Litwinów :  Jerzego  Groligolda,  Jerzego  Bolimina  Nadobowicza  i  Polaka 
Mikołaja  Sępińskiego.  Sobór  oświadczył  się  groźnie  przeciw  zakonowi, 
pokarał  więzieniem  Jana  Falkenberga  dziekana  kamińskiego,  który 
paszkwil  na  Jagiełłę  napisał,  ale  nie  rozstrzygając  sprawy  przedłużył 
tylko  rozejm  do  roku  1417.  Marcin  V  po  zamknięciu  koncylium,  na- 
kłaniając ciągle  do  zgody,  wyjednał  w  r.  1418  dalsze  zawieszenie 
broni  na  dziewięć  miesięcy,  stanowiąc  Zygmunta  pośrednikiem.  Na 
tego  pośrednika  nie  chciał  się  zgodzić  Jagiełło,  nie  chciał  i  zakon, 
uważając  pewną  w  nim  ostatniemi  czasy  dla  siebie  niełaskawość.  Od 
zakonu  to  zapewne  wyszła  propozycya  sądu  polubownego  w  Wieluniu 
(1418),  w  którym  posłowie  palatyna  Renu,  arcybiskupa  mogunckiego 
i  kilku  innych  biskupów  mieli  wspólnie  z  Mikołajem  Trąbą,  Janem 
Kropidłem  i  wojewodą  Ostrorogiem  spór  załatwić.  Gdy  do  zgody  nie 
przyszło,  chciał  komandor  Rastcnburga  złapać  króla  polującego  w  Win- 
grach,  ale  mu  się  to  nie  udało.  Tak  przewlekała  się  sprawa  z  roku 
na  rok,  gdy  machiawelska  polityka  Zygmunta  czynnie  się  do  niej 
wmieszała. 

S.    24. 

Zjazd  z  Zygmuntem  1  jego  s^d  w  sprawie  Polski  zZakonem  (1410—1420). 

Grdy  wezwany  na  zjazd  Jagiełło  przybył  do  Lubomli,  stawili  się 
przed  nim  nuncyusze  papieża  Marcina  V,  zaklinając  o  pokój  %  zako- 
nem. Jagiełło  przystał  na  sąd  w  Gniewkowie,  który  jednakże  tak  je- 
dnostronnie na  korzyść  zakonu  wypadł,  że  papież  na  żądanie  króla 
zawiesić  go  był  przymuszony  (w  sierpniu  1410).  Tymczasem  Zygmunt 
który  Jagielle  na  siebie  tydzień  cały  czekać  na  Spiżu  kazał,  zawezwał 
go  do  Koszyc  i  począł  łudzić  obietnicami  silnej  przeciw  Krzyżakom 
pomocy,  układając  naprzód  podział  ziem  zakonu.  Prostoduszny  Jagiełło 
tak  był  temi  obietnicami  oczarowany,  że  chciał  już  Spiż  bezpłatnie 
Zygmuntowi  wrócić,  od  czego  go  zaledwie  Wojciech  Jastrzębiec  biskup 
krakowski  i  sekretarz  Zbigniew  Oleśnicki  powstrzymali.  Nie  spodział 
się  Jagiełło,  że  owo  wojenne  usposobienie  Zygmunta  było  tylko  środ- 
kiem, i  aby  osiągnąć  rolę  sędziego  w  sprawie  krzyżacko-polskiej.  Jakoż 
przystawszy  na  termin  10  czerwca,  w  którym  ostatecznie  miał  się 
zakon  sądowi  Zygmunta  poddać,  Jagiełło  o  wojnie  tylko  z  nienawi- 
stnym zakonem  marząc,  przygotował  zapasy  dla  nadciągnąć  mających 
wojsk  węgierskich,  wezwał  Witolda  i  rycerstwo  polskie  na  wyprawę, 
a  złączywszy  się  z  Witoldem  w  Czerwieńsku  przeszedł  Wisłę,  gotów 
do  nieprzyjacielskiej*  wkroczyć  ziemi,  nie  zważając  ani  na  sąd  papież- 
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kich  legatów,  widocznie  stronniczy,  ani  na  pro&by  Zygmunta,  który 
przez  posłów  swycli  bawiącego  na  Łysej  górze  o  odłożenie  wojny  na 
dalszy  czas  upraszał. 

Krzyżacy  z  swojej  strony  nie  ufali  Zygmuntowi,  gromadzili  woj- 
ska, wzywali  pomocy  niemieckich  xiążąt.  Dopiero  gdy  im  Zygmunt 
zaręczył,  iż  życzliwym  dla  nich  będzie  sędzią,  przystali  na  jego  sąd 
rozjemczy,  a  Bartłomiej  Kapra,  arcybiskup  Medyolanu,  legat  papiezki 
doniósł  o  tern  Jagielle.  Jagiełło  był  dosyć  słabym  że  na  dwuletni  ro- 
zejm  przystał  (w  wrześniu  1419)  i  poddał  się  sądowi  Zygmunta.  Miał 
to  na  nim  wymódz  Witold,  który  się  spieszył  do  domu.  W  dzień  Trzech 
Króli  r.  1420  miał  Zygmunt  w  Wrocławiu  stanowcze  wypowiedzieć 
słowo. 

Ważne  tymczasem  wypadki  zaszły  w  Czechach.  Umarł  król  Wa- 
cław (1410)  a  następca  jego  Zygmunt  miał  do  czynienia  z  wzburzo- 
nemi  żywioły  hussytyzmu  i  narodowo&ci  czeskiej.  Jeszcze  za  życia 
Wacława  wyrzucono  urzędników  kfitolickich  oknem  z  ratusza  prag- 
skiego,  wypędzono  Wacława  a  Praga  była  w  ręku  Mikołaja  z  Hussi- 
necz  i  sławnego  Żyszki  z  Trocznowa.  Żyszka  obudził  wielką  rewolu- 
cyą  czeskiego  ludu  przeciw  papistom  i  Niemcom.  W  takich  okolicz- 
nościach pospieszył  Zygmunt  do  Sądcza,  aby  się  z  Jagiełłą  widzieć  i 
z  jego  strony  ubezpieczyć.  Zostający  pod  wpływem  gorliwego  w  wierze 
duchowieństwa  polskiego  Jagiełło,  przyjął  Zygmunta  jak  najsecdeczniej, 
radził  mu  z  wszelką  surowością  przeciw  Hussytom  wystąpić  a  nawet 
obiecał  posiłki  wojenne.  Zygmunt  nie  ufając  atoli  zupełnie  Jagielle  a 
w  ujęciu  sobie  Rzeszy  i  Krzyżaków  jedyny  widzący  ratunek,  odwdzię- 
czył się  za  dobre  chęci  najhaniebniej ,  wydaniem  najprzewrotniejszego 
wyroku  w  sprawie  krzyżacko-polskiej. 

Wysłał  Jagiełło  do  Wrocławia  Mikołaja  Trąbę  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego,  Wojciecha  Jastrzębca  krakowskiego,  Grosławickiego 
poznańskiego,  Jakuba  z  Kurdwanowa  płockiego.  Kropidle  kujawskiego 
biskupów,  Jana  z  Tarnowa  krakowskiego,  Mikołaja  z  Michałowa  sę- 
domierskiego,  Ostroroga  poznańskiego  wojewodów,  Jana  z  Tuliszkowa, 
Zbigniewa  z  Brzezia  i  Zawiszę  z  Garbowa.  Paweł  Wlodzimirski  z  Bru^ 
dzewa  kanonik  i  rektor  akademii  krakowskiej  żądał  rozpatrzenia  się 
w  obustronnych  aktach,  cytując  dawne  dyplomata,  świadczące  o  pra- 
wach Polski  do  Pomorza,  michałowskiej  i  chełmińskiej  ziemi.  Nie 
zważając  na  to  Zygmunt,  wyciągnął  gotowy  już  wyrok,  a  oparłszy 
się  na  przywileju  Kazimierza  Wielkiego,  nadającym  ziemię  pomorską 
Krzyżakom  jako  jałmużnę,  oraz  na  sądach  rozjemczych  Karola  Roberta 
zawyrokował:  aby  stosownie  do  traktatu  toruńskiego  Krzyżacy  pozo- 
stali   w  posiadaniu  Pomorza,  chełmińskiej  i  michałowskiej  ziemi,  oraz 
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zamka  Nieszawy,  a  Złotoryą  za  wypłatą  25.000  zł.  we  dwóch  ratach 
w  posiadanie  objęli.  Co  do  granic  Prus  a  Mazowsza,  te  mają  być 
oznaczone  podług  pisma  wielkiego  Mistrza  Łudolfa  KOniga,  Żmudź  po 
Rodawę  ma  należeć  do  zakonu.  Jasieniec  odda  Jagiełło  zakonowi.  Kto 
nie  dotrzyma  warunków,  zapłaci  10.000  grzywien  kary.  Inne  wypłaty 
zawarowaue  traktatem  toruńskim  zniesione.  Bliższe  wytłomaczenie  wąt- 
pliwych punktów  da  Zygmunt,  gdy  się  okaże  potrzeba.  Posłowie  pol- 
scy zaprotestowali  przeciw  tak  bezczelnemu  wyrokowi  i  ostre  wyrzuty 
czynili  cesarzowi  za  niecny  postępek.  Tłomaczył  się,  prosił  pełnomo- 
cników krzyżackich,  aby  wyrok  poprawić  pozwolili,  na  co  oczywiście 
nie  przystali. 

Postępowanie  Zygmunta  nie  potrafi§  nawet  polityczne  wytłumaczyć  sto- 
sunki. Mógł  hjd  pewnym,  że  Polska  nie  przyjmie  wyroku,  a  przynajmniej  o 
jego  zniszczenie  i  unieważnienie  stara<^  się  będzie.  SIkahy  zakon  nie  mógł  mu 
tyle  dad  pomocy  ile  mu  Polska  wśród  burzy  hussyckiej  szkodzić  mogła. 
Wyrok  ten  był  to  zatem  krok  zarówno  przewrotny  i  bezczelny,  jak  ^upi. 
Ale  Zygmunt  należał  do  rzędu  tych  dyplomatycznych,  grubych  mataczy, 
którzy  nie  widz§  daleko  ale  pracują  dla  chwili,  dla  dogodzenia  wrodzonej 
lisiej  żyłce.  Całe  życie  pracowi^  Zygmunt  nad  upokorzeniem  Polski  i  cała 
owa  praca  była  daremna,  chód  Polska  szła  prostemi  on  krzywa  drog^. 
Bo  uczciwośó  w  polityce  zawsze  zwyciężyć  musi  ostatecznie,  przewrotność 
sama  się  łamie. 

S.  25. 

Dalsze  sprai¥y  względem  wyroku.  Poselstwa  utrakwistów  do  JagieUy 

I  Witolda  (1420  -  1421). 

Gdy  umyślny  goniec  przyniósł  bawiącemu  na  Litwie  Jagielle  i 
Witoldowi  wiadomo&ć  o  tak  bezczelnym  wyroku,  nie  posiadali  się  obaj 
synowie  Litwy  z  wiciekłoici.  Wysłano  natychmiast  Zbigniewa  Oleś- 
nickiego, podówczas  sekretarza  królewskiego  niemałego  wpływu,  wraz 
z  pisarzem  Witołdowym  Cebulką  do  Wrocławia.  Słusznie  oburzony 
Oleśnicki,  gwałtowny  przytem  z  natury,  wypowiedział  w  piorunującej 
mowie  wszystko,  co  król  i  Polska  ku  Zygmuntowi  na  sercu  miała, 
wyrzucił  mu  wszystkie  dobrodziejstwa  Jagiełły  i  czarną  jego  niewdzię- 
czność, grożąc  karą  Bożą  i  prędką  państw  utratą. 

lyZaprawdę  —  mówił  Zbigniew  —  ten  co  własnej  sławie,  własnemu 
dobremu  imieniowi,  duszj,  sumieniu  i  stanowisku  takie  zadał  ciosy,  co  się 
wydał  z  ten,  ie  go  więcej  krzyżackie  złoto  jak^złe  rady  nwiodi^,  ogłosił 
wyrok  w  sposób  tak  oburzający,  nie  zastanowiwszy  sie  nawet  poprzednio 
nad  jego  shisznościa ...  o  ten  zaprawdę  nie  ujdzie  Boskiej  pomsty  i  tu  i 
w  wiecznottci.*' 
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Ifikołaj  Cebulka  dodawszy  kilka  niemniej  ostrych  słów  rzekł 
od  Witolda:  „Widząc  tak  niestateczny  i  zmienny  twój  umysł,  woli 
mieć  cię  jawnym  wrogiem,  niż  zmyślonym  i  wątpliwym  przyjacie- 
lem... ódseła  ci  więc  twoje  przymierza  i  wraca  twoją  przyjaźń.^  Nie- 
posiadający  się  z  gniewu  i  wstydu  Zygmunt  kazał  posłów  do  Odry 
wrzucić,  dopiero  gdy  go  licznie  przytomni  xiążęta  czescy  upamiętali, 
odstąpił  od  zamiaru  i  skłonił  się  do  dania  obietnicy,  że  osobnych  po- 
słów dla  załatwienia  rzeczy  wyprawi.  Wysłanie  ich  było  atoli  dal- 
szem  tylko  matactwem.  Przyrzekli  oni  w  imieniu  Zygmunta,  że  co 
popsuł,  naprawić  będzie  się  starał,  ale  skoro  poselstwo  polskie  o  do- 
trzymanie tego  przyrzeczenia  na  cesarza  naparło,  wykłamał  się  ze 
wszystkiego  i  rzekł,  że  wyroku  zmienić  nie  może,  boby  to  godności 
jego  uwłaczało. 

Tymczasem  Jagiełło,  nie  chcąo  sądowi  przez  samego  siebie  uzna- 
nemu otwarcie  być  nieposłusznym ,  gdy  zabiegi  około  jego  zmiany  na 
niczem  spełzły,  postanowił  pozornie  się  doń  zastosować,  pewny  że 
Krzyżacy  znani  z  nierzetelności  nadarzą  wkrótce  sposobność  zerwania 
nie  dopełniając  lekkich  nawet  jego  warunków.  Jakoż  zaraz  przy  wy- 
płacie pierwszej  raty  oznaczonej  przez  Zygmunta  summy  nie  chcieli 
Krzyżacy  wszystkiego  płacić  złotem.  Zahaczono  o  tę  formalność  i 
uważano  odtąd  wyrok  za  nieobowiązujący.  Witołd  oświadczał ,  że 
mu  się  nie  poddaje,  bo  się  na  sąd  nie  pissJ.  Sam  wreszcie  papież 
Marcin  V  skasował  go  jako  niesprawiedliwy.  Pomimo  tego,  na  na- 
legania papieża  przedłużono  rozejm  na  rok  cały. 

Interesa  Zygmunta  w  Czechach  opłakana  przybr^y  postad  Nieprzy- 
j^wszy  warunków,  pod  jakiemi  iimiarkowauBza  partya  Hnssytów,  takzwani 
Kaliztyni  królem  go  mieć  chcieli,  zbliżył  on  ich  do  ostatecznego  stron- 
nictwa Taborytów  i  obudził  w  nich  myśl  szukania  sobie  innego  króla.  Wy- 
słany przez  kalixtyńskich  naczelników  Czenkę  z  Wartenberga  i  Ulryka 
z  Rosenberga ,  Werner  z  Rankowy  ofiarował  królowi  Władysławowi  koronę 
czesk§.  Władysław  nic  stanowczego  nie  odrzekłszy,  odniósł  si§  do  przy- 
szłego sejmu  w  Łęczycy.  Łęczycki  sejm  stanowczo  oświadczył  się  prze- 
ciw przyjmowaniu  koronSr  z  rijk  heretyków.  Tymczasem  Zygmunt,  zebra- 
wszy wojsko  ,  obiegł  Pragę,  a  odprawiwszy  na  prędce  koronacyę  w  Wysze- 
hradzie  i  zagrabiwszy  klejnoty  koronne,  uciekł  przed  nawała  Żysski  do 
Węgier. 

Stronnictwo  mniarkowanc  czeskich  Hus^ytów,  do  którego  szcze- 
gólniej Prażanie  należeli,  wysłało  do  Polski  (1421)  ze  stanu  rycer- 
skiego Hinka  z  Waldsteinu  i  Halszka  z  Wrzeszczowa,  Szymona  Mi- 
kosza  i  Taniczka  rajców  miejskich  i  Piotra  Payne ,  Anglika.  W  Wol- 
borzu stanąwszy  przed  królem,  skarżą  się  posłowie  na  niegodne  i 
okrutne  postępowanie    Zygmunta,  przedstawiają   ważność  połączenia 
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pokrewnych  narodów  przeciw  górającej  i  zaborczej  Niemczyźnie ,  wy- 
powiadając zarazem  cztery  artykuły  swej  wiary,  które  na  sejmie  cza- 
sławskim  umyślnie  były  zredagowane/)  Król  cłiwiejący  się  podówczas 
między  wpływem  duchowieństwa  i  Witołda,  odesłał  posłów  do  Witołda 
aby  sprawę  nierozstrzygnioną  zawiesić.  Nie  inaczej  uczynił  także  i 
Witołd,  który  posłów  ofiarujących  mu  koronę  rok  cały  przetrzymał. 
Widocznie  chciano  Zygmunta  trzymać  w  szachu  czeskimi  posłami, 
przynajmniej  Witołd  uznawał  całą  ważno&ć  tego  politycznego  środka. 
Ale  duchowieństwo ,  zasadami  Hnssytów  oburzone ,  nie  chciało  tak  nie- 
bezpiecznego wierze  środka  używać  i  wymogło  na  sejmie  lubelskim 
(15  sierpnia),  że  posłom  czeskim  odmowną  dano  odpowiedź ,  zostawia- 
jąc im  nadzieję,  że  w  razie  pogodzenia  się  z  Rzymem  króla  polskiego 
panem  mieć  mogą. 

Nawet  Moraczewstd ,  które-  religfijne  zasady  nie  sawsze  cbetne  ka- 
tolicyzmowi y  nie  bierze  za  złe  tej  odprawy  posłów  czeskicli.  Stronnictwo 
ofiarujące  Jagielle  koronę  było  słabe :  Taboryci  i  Zyszka  ivyexaltowani  ma- 
rzeniami o  ewangelicznej  demokracyi ,  która  sie  na  gruncie  riowiańskim 
bujnie  krzewiła,  nie  myśleli  wcale  o  krÓlu.  Było  to  więc  przedsięwzięcie 
nietiezpieczne.  Jedn^  rzecz  wszakże  zauważyć  musimy  a  t§  jest  przedwcze- 
sne poriów  wyprawienie.  Gdyby  nie  odprawiwszy  ich  jeszcze  JagieUo 
kładł  swoje  warunki  Zygmuntowi ,  może  Zygmunt  byłby  miększym  i  po- 
wolniejszym. Ale  widoczna  tu  walka  dwóch  polityk:  xięża  chcieli  sojuszu 
z  Zygmuntem  i  wojny  na  wytępienie  hussytyzmu ,  który  się  już  i  po  Polsce 
szerzy<S  zaczcł ;  Witołd  chciii^  posłów  czeskich  używać  na  postrach  a  może 
i  przys^  na  ich  zdanie. 

$.  26. 

Nowe  mataetwa  Zygmonta.    Korybat  do  Czedi  wystany.    Noneyasz 

Zeno.    (1421-1422). 

Z  lubelskiego  sejmn  wysłano  Jana  z  Tarnowa  i  Zbigniewa  Ole- 
śnickiego do  bawiącego  w  Węgrzech  Zygmnnta,  W  Tyrnawie  staną- 
wszy przed  cesarzem ,  oświadczyli  mu  posłowie ,  że  król  nie  pomny 
jego  przeniewierstwa  gotów  mu  nawet  czynnie  pomagać  do  potłumie- 
nia  HussytóW)  byle  on  toż  samo  uczynił  w  przyszłej  wojnie  Polski 
z  zakonem  y  że  jednakże  żąda  jako  gwarancyi  odstąpienia  Szlązka. 
Cesarz  nie  wyczerpany  w  matactwie  odrzekł,  że  wdzięczny  za  tyle 
względów  gotów  córkę  jedynaczkę,  Elżbietę  wydaó  za  Jagiełłę,  który 
świeżo  po  Pileckiej   owdowiał,  a  że   król  zapewne   nie   będzie   chciał 


*)  Owe  artykuły  były:  1)  Wolno.śd  kazania  xicźom  chrzcścijaiiskim.  2)  Naj- 
Mwietizy  Sskrament  pod  dwoma  postaciami.  3)  Xicża  nie  raaj^  posiadać  żadnych 
dóbr  doczesnych.  4)  Gnechy  śmiertelne  maję  byd  karane  publicznie  przez  urzędy. 
(Y .  Krasiiiflki :  Hiitoire  religieuse  dee  peupUs  slaves,) 
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czekać,  nim  jedenastoletnia  Elżbieta  doroinie,  wyswata  mn  swoją 
bratowę  Offkę  (Eufemią)  dając  w  posagu  Szląssk  i  100.000  dukatów. 
Król  na  tak  piękne  obietnice  zawachał  się ,  i  podczas  gdy  Zawisza 
towarzyszył  Zygmuntowi  do  Czech,  aby  się  bi(f  z  Hussytami  i  zobaczyć 
ową  obiecaną  Eufemię ,  Zbigniew  Oleśnicki  wysłany  przez  króla  miał  się 
przypatrzeć  rajonej  przez  Witolda  Żonce  córce  Andrzeja  xięcia  olszań- 
skiego.  Tą  rażą  [zwyciężyło  swatanie  Witolda,  zwyciężyła  jego  poli- 
tyka. Zygmunt  zbity  pod  niemieckim  Brodem  uciekł  z  Czech  po  raz 
wtóry  a  Zawisza  dostał  się  w  niewolę  Żyszki  z  Trocznowa.  Włady- 
sław pomimo  oporu  panów  polskich  a  szczególniej  Zbigniewa  Oleśni- 
ckiego, którego  odtąd  Witold  znienawidził,  ożenił  się  w  Nowogródku 
z  przechrzczoną  na  łaciński  obrządek  Żonką,  którą  odtąd  Zofią  na- 
zwano (1422).  Wtenczas  także  zapewne,  ulegając  wpływowi « Wi- 
tolda, przyzwolił  Jagiełło  na  wysłanie  Korybuta  do  Czech,  któremu 
Witold  pięć  tysięcy  dzielnego  dał  rycerstwa. 

Wysłani  do  Rzymu  posłowie  polscy  zwalili  tymczasem  wyrok 
Zygmunta  i  wyjednali  osobnego  w  tej  sprawie  nuncyusza  Antoniego 
Zeno.  Obawiając  się  innego  wyroku  nie  chcieli  go  zrazu  uznać  Krzy- 
żacy, wysłali  wreszcie  pełnomocników  do  Solca,  gdzie  i  polscy  stanęli. 
Zygmunt  sekretnem  pismem  uwiadomił  wielkiego  Mistrza  o  wtargnie- 
niu  Korybuta  do  Pragi ,  zalecając  aby  zawarli  pozorny  rozejm  a  po- 
tem za  pierwszem  jego  skinieniem  na  niespodziewających  się  napadu 
Polaków  uderzyli.  To  pismo  przejęte,  odkryło  Zenonowi  haniebne 
szalbierstwa  zakonu  i  Zygmunta.  Rozpatrzywszy  się  pilnie  w  aktach 
wydał  wyrok,  ale  Krzyżacy  o  nim  słyszeć  nie  chcieli.  Niebawem  i 
papież,  któremu  Zygmunt  i  Mistrz  wielki  zapewne  o  wdanie  się  Ko- 
rybuta w  bussycką  sprawę  naskarzyli,  odwołał  i  złajał  Zenona,  że 
wyrok  cesarski  kasować  się  odważył,  nie  porozumiawszy  się  z  nim 
poprzednio.  Tak  więc  wojna  była  nieuchronną,  bo  dyplomacya  na 
nowo  zawiodła.  Prowadził  ją  ze  strony  zakonu  Paweł  Rusdorf  obrany 
wielkim  Mistrzem  na  miejsce  złożonego  z  urzędu  Kochmejstra. 

S  27. 

Wąjna  z  zakonem  w  r.  1422.  Pokój  pod  Melnem.  Pokiy  z  Zygmuten. 

(1422-142S). 

Król  zgromadziwszy  wojsko  z  krakowskiego,  Podola  i  Rusi 
w  Wolborzu ,  złączył  się  z  Wielkopolanami  w  Czerwieńsku ,  gdzie  dla 
pozyskania  przychylnoAci  szlachty  wydał  w  wiliją  św.  Magdaleny  j^zy- 
wilej,  potwierdzający  dawne  swobody  z  dodaniem  kilku  nowych  arty- 
kułów. 
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W  akcie  powiada  król ,  że  na  iądmoB  panów,  mmĘffihatj  lai  m 
wstawieniem  się  WiUrfda  wydaje  pomieniony  przywilej.  Ma  on  siedm  punk- 
tów:  1)  Król  zrzeka  się  prawa  bicia  monety  bes  rady  i  prayiwolenia  pra- 
łatów i  baronów,  2)  zrzeka  sie  konlinkowania  dóbr,  jeżeli  obśalowany  nie 
jest  jeszcze  prawem  przekonany,  3)  spory  graniczne  między  właścicielami 
obowiązuje  się  król  bezzwłocznie  załatwiać,  4)  sędzia  ziemski  nie  moAe 
byd  starostę  tej  ziemi,  w  której  był  sędzię,  mianowany,  6) kar pienięinjeb 
nie  będsie  król  nikoma  przekazywał ,  ale  odbierał  je  przez  swokH  uraędni- 
ków,  6)  we  wszystkich  ziemiach  państwa  jedno  ma  hyć  prawo  i  jedna  pro- 
cednra,  ł)  podatek  zwany  królestwem  (poradlne)  ma  hjd  bieźęcę  w  kraju 
płacony  monetę. 

Wojna  podjęta  w  r.  1422  miała  szczęśliwy  przebieg  i  korsyat- 
nyiD  skoibzyła  się  pokojem.  Krzyżacy  podupadli  od  r.  1410  nie 
mogli  już  tak  znacznych  sił  postawić  do  boja,  a  marszałek  Zanger, 
ujrzawszy  100.000  wojska  polskiego  cofnt^  się  z  swojemi  trzydziesto- 
ma i  obronnie  się  trzymając  fortece  niemi  napełnił.  Polacy  zdobywają. 
Riesenburg,  oblegają  Gołnb.  Wtedy  do  ot)ozu  polskiego  przybył 
poseł  Zygmunta  domagając  się  odwołania  Korybnta  i  wyrzucając 
wojnę  z  Krzyżakami  rozpoczętą.  Jagiełło  odpowiedział,  te  na  wyrok 
cesarza  więcej  zdawać!  się  nie  my&li ,  że  go  i  papiezki  zawiódł ,  skoio 
sprawiedliwego  Zenona  odwołano;  co  zaś  do  Korybuta,  wyparł  się 
Jagiełło  uczestnictwa  w  jego  wysłaniu.  Witołd  oburzony  postępo- 
waniem Zygmunta  i  bezczelno&cią  jego  wymagań,  krzyknął:  Ja  go 
tam  wyiłałem  i  popierać  go  będę,  aby  pomńcić  przeniewierstwo  tylo- 
krotne. 

Wojska  polskie  z  pod  Gołubia  zapuszczały  się  aż  po  Malborg. 
Przysłani  przez  hospodara  Wołochowie  odznaczyli  się  świetnie.  Jędrzej 
Brochoąki  herbu  Ossorya,  obskoczony  z  nienacka  przez  Krzyżaków 
na  stanowisku  między  Orłowem  i  Murzyaowem ,  zwyciężył  ich  i  wielu 
pobrał  w  niewolę.  Utracony  Drabim  zdobyli  Polacy  na  nowo,  toż 
samo  i  Kowale  zamek,  gdzie  atoli  zginęło  nie  mało  naszych.  Spalono 
przedmieścia  Torunia,  nic  chcąc  dobywać  samego  miasta  dla  graaąją- 
cej  w  niem  morowej  zarazy.    Zdobyto  nareszcie  Chełmno. 

Krzyżacy  aczkolwiek  świeżo  otrzymali  posiłki  z  Niemiec,  nie 
cznli  się  na  siłach  stawienia  dostatecznego  oporu.  Zaczęły  się  roko- 
wania o  pokój,  który  stanął  nad  jeziorem  Melnem  dnia  27  wrześniai, 
w  namiocie  króla  Jagiełły.  Krzyżacy  zrzekli  się  Żmudzi,  Sudawii, 
Nowej  wsi,  Orłowa,  Murzynowa,  odstąpili  Nieszawę  pod  warunkiem 
aby  twierdza  była  zburzoną.  Drabim  został  przy  Polsce.  Traktaty 
toruńskie  i  wyroki  Zygmunta  zostały  unieważtiione.  Bliższem  ozna- 
czeniem granic  miały  się  zająć  obustronne  konnnisye. 

Ssnjski  Da.  Pol.  T.  n.  4 
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Pok^  iBeŁiMi^ski  zaiepokoił  niemało  Zygnuinta.  Podbarzał  on 
Krasytaków,  aby  go  nie  dotrzymali,  obiecając  posiłki  a  sam  trnchlał 
aby  Polacy  hib  Łitwidi  nie  otjrócili  całej  siły  na  poparcie  Korybuta. 
Ale  nie  myślał  o  tern  Jagiełło  a  przynajmniej  radni  panowie.  Papież 
groził  klątwą  i  wojną  krzyżową  za  popieranie  sprawy  heretyków,  a 
diiidiowieństwo  polskie  lękało  się  coraz  bardziej  postępów,  które  hns- 
sytyzm  w  Polsce  mógł  czynić.  Wysłał  więc  Jagiełło  Mikołaja  Trąbę 
Jastrzębca  i  Jana  z  Tarnowa  do  Kezmarku  dla  porozumienia  się 
z  węgierskimi  panami  względem  zjazdu  z  Zygmuntem.  Zjazd  ten  odbył 
się  następnego  roku  (1423  w  marcu)  w  Szramowicach.  Zygmunt  po- 
godauł  się  z  J«fiełlą,  uznał  pokój  melneński  i  wyjednał  cofnięcie  Ko- 
ryteta  z  Czech.  Krzyżacy,  nie  mając  się  joź  spuszczać  A  kogo, 
pr^sysliJi  na  konńsyą  oznaczającą  granicę,  i  tak  pokój  wszedł  w  życie. 

S.  28. 

Po^^d  na  przeel|g  lat  od  1423  do  1429  i  szczegółowe  lek  dzląfe. 

Pokój  Bad  Melnem  i  w  krok  za  nim  idąca  zgoda  w  Szramowi- 
caok  X  Zygmuteni,  stanowią  w  dziejach  Władysława  Jagiełły  pewien 
naturahiy  pnnkt  spoczynku.  Od  1422  r.  trwa  kilkoletni  pokćj,  Pol- 
ska stoi  poważana  i  saanowana  od  sąsiadów  w  obec  burz  na  około  się 
szerzących ,  tylko  wielki  xiąię  Witołd  prowadzi  boje  na  wschodzie , 
o  których  później  mówić  będziemy.  Wśród  tego  spoczynku  i  chwały, 
manifestującej  się  w  kilku  świetnych  uroczystościach  monarszydi, 
dziaje  tego  przeciągu  lat  są  pełne  wewnętrznej  ważności,  przygoto- 
waną one  albewi^n  zjazd  w  Łucku  i  zajścia  na  nim,  z  drugiej  zaś 
strooy  sięgną  dalej,  w  całą  przyszłość  historyczną.  6łówne]jii  zaś 
ich  postaciami  są:  wielki  xiążę  litewski  Witołd  i  świeżo  nomino- 
wany biskup  krakowski  Zbigniew  Oleśnicki.  Władysław  Jagiełło,  z  na- 
tury skłonny  do  ustępstw,  gdy  go  kto  gwałtownie  napierał,  chwiał 
się  ouędzy  wpływem  Witolda  i  panów  polskich  a  nawet  Zygmunta, 
stając  się   narzędziem   to  jednej  to  drugiej  strony. 

Oba  te  wpływy,  napierające  na  starego  Jagiełłę^  były  w  dziwnem 
przeciwieństwie  ze  sobą.  Panowie  polscy  z  dnohowieństwem  na  czele 
szli  przebojem  kii  coraz  większemu  ograniczeniu  władzy  królewskiej; 
Witołd,  samowładny  z  wyobrażeń  politycznych,  o  potężnem  a  udziel- 
nem  państwie  litewskiem  myślący^  nie  chcący  więcej  pracować  dla  Ja- 
gietty,  gdy  ta  pi'aca  wychodziła  właściwie  na  korzyść  coraz  wyżej 
głowę  podnoszącego  duchowno-świeckiego  możnowładztwa,  zamyślał 
wydrzeć  Jagielle  Litwę  i  stać  się  udzielnym  jej  królem. 
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Tyeh  objawów  ograniczenia  króla  coraz  więcej.  W  roku  1433 
(28  października)  uchwalają  prałaci  i  panowie  w  nieobecności  króla 
zredagowany  już  w  r.  1420  statut  Wartski,  jako  dodatek  do  statata 
Kazimierza  W.  Stawił  się  tam  przed  zgromadzeniem  wracający  z  Czech 
Korybttt,  domagając  się  przyrzeczonej  mu  od  Jagiełły  ziemi  dobrzyń* 
skiej,  jako  wynagrodzenia  za  ustępstwo  z  Czech.  Zgromadzenie  odma- 
wia oświadczając,  że  król  takich  nadań  czynić  nie  może.  Gdy  się 
królowi  w  r.  1425  pierworodny  syn  Władysław  urodził,  chciał  mu 
król  zatwierdzenie  następstwa  od  prałatów  i  panów  wyjednać  i  w  tym 
celu  zjazd  do  Brześcia  kujawskiego  zwołał.  Wtedy  zaczął  się  targ; 
król  musiał  dobra  duchowne  od  stanowisk  dworskich  uwolnić,  szla- 
chcie kujawskiej  darować  osep  owsiany  i  inne  swobody  potwierdzić. 
Ponieważ  atoli  zaraz  aktu  nie  podpisał,  złożono  akt  uznania  syna  na- 
stępcą w  ręce  Zbigniewa  Oleśnickiego,  którego,  jak  ztąd  widać,  za 
głowę  oppozycyi  .uważano.  Grdy  zaś  następnego  rokn  (1426)  na  zjeź- 
dzie w  Łęczycy,  król  z  namowy,  jak  powiada  Długosz,  cesarza  Zyg- 
munta aktu  wydać  nie  chciał,  Zbigniew  wydobył  go  i  oddał  zgroma- 
dzonym, którzy  go  dobytemi  (w  obec  króla!)  szablami  z  gniewem  na 
sztuki  posiekali.  Zgorszenie  to  publiczne  nie  podobna  jak  między  smu- 
tne objawy  dziejowe  zapisać,  zwłaszcza  że  chodziło  o  wolność  dóbr 
duchownych  i  tak  bogatych  od  obowiązku  stacyi  i  o  osąp  owsiany! 

W  r.  1424  chciiU  król  Zbigniewowi  zmniejszyd  dyece9y§  odbiera- 
jąc mn  Lubelskie  i  przyłączają  je  do  biskupstwa  chełmskiego.  Nie  w§t- 
pimy  te  Zbigniew  miał  za  sob§  historyczne  prawo,  że  król  z  osobiltej 
niechęci  starał  się  o  to  u  papieża;  ale  nie  możemy  jak  pewii%  thumoM 
oddać  tej  niechęci  przeciw  biskupowi,  który  acz  wielki  i  znakomity  jako 
biskup  katolicki,  nie  umiał  się  hamowad  w  swojem  obejściu  się  z  królem 
Polski  jako  Polak  i  obywatel,  a  który  następnie  stanął  na  czele  ustawnej 
oppozycyi  przeciw  królowi,  jako  osobna,  królewska  prawie  potęga.  Co  w  XV 
wieku  czynił  biskup  w  imię  swego  stanowiska  pojętego  w  duchu  Grzego- 
rza  yn  lub  Innocentę^  Ul,  to  w  XVlIItym  robił  każdy  szlachcic  przes 
zakorzenionfi  namiętność  opponowania  królowi. 

Król  jak  wiadomo  opuścił  sprawę  Hussytów.  W  r.  1424  gdy  na 
koronacyę  królowej  Zofii  przybył  Zygmunt  cesarz  z  żoną,  król  duński 
Eryk  i  wielka  ilość  znakomitych  idążąt  niemieckich  i  szlązkich,  obie- 
cał król  posiłki  przeciw  Hussytom  w  liczbie  5.000  koni.  Tymczasem  uBiiar- 
kowana  partya  czeska,  wzniósłszy  się  silniej  po  zgonie  Źyszki  z  Tro- 
cznowa',  wysłflia  znowu  poselstwo  do  Jagiełły  bawiącego  w  Wiślicy  z  prośbą, 
aby  im  Korybuta  na  tron  przysłał.  Zbigniew  Oleśnicki,  gdy  posłowie 
czescy  publicznie  nawet  błędy  swoje  szerzyć  się  odważyli  >  rzucił  na 
Wiślicę,  jako  obecnością  kaoerzy  skażoną  interdykt  kościelny,  a  Ja- 
giełło odmownie  posłom  odpowiedział.   Korybut  sam  hussytyzmem  za- 
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nUfcony  i  nsokę  tę  szersąey,  zaprzeczeniem  ziemi  dobrzyńskiej  zrażony, 
zebrał  na  prędce  stronników,  między  którymi  byli  takie  posiadacze 
ziemscy,  i  na  własne  ramię  do  Czech  się  wjrprawił.  Król  w  odpowiedź 
na  ten  krok  wydał  w  Wielaniu  t.  r.  dekret  na  heretyków  i  ich  pro- 
tektorów, oddający  ich  w  moc  władzy  sądowniczej  wyznaczonych  przes 
papieża  „magistrów  haereticae  praifilaliff'^  (mistrzów  na  niegodziwoić 
heretycką),  wyznaczający  oraz  dzień  Wniebowstąpienia  Pańskiego  jako 
ostatni  termin  powrotu  z  Czech  tym,  którzy  się  tam  dla  popierania 
Hossytów  udali.  W  razie  niestawienia  się  w  oznaczonym  czasie  pod- 
pada winny  konfiskacie  majątku  i  infamii  wraz  z  potomkami  swymi. 
Wysłano  nadto  Paj^ła  Nicdźwiedzkiego  z  posiłkami  do  Czech  przeciw 
Httssytom,  ale  podejrzliwy  Zygmunt  nie  chciał  użyć  polskiego  hufca. 
Korybut  jakii  czas  rządzcą  Czech  bywszy,  został  potem  przez  samychże 
Kaliztynów  do  wieży  w  Pradze  wtrącony,  z  której  się  później  za  po- 
mocą Taborytów  wydobył.  Dobra  jego  zabrał  Jagiełło. 

Grorliwy  katolik  w  sprawie  hnssyckiej,  niemniej  gorliwym  okazał 
się  król  w  niebezpieczeństwach  chrześcgaństwa  ze  stropy  Turków.  Wy- 
słjrt  on  w  n  1428  Janusza  Kobylińskiego  starostę  sanockiego  z  5.000 
jazdy  do  Brahiłowa  nad  Dunaj,  który  atoli  gdy  Zygmunt  w  Czechach 
zatrudniony  na  wyprawę  nie  przybył,  z  niczem  wrócić  musiał.  Przybył 
potem  Zygmunt,  ar  nie  zastawszy  Polaków  wyrzucał  Jagielle  złamanie 
słowa.  Gdy  obiegł  Gołubiec  a  sam  sułtan  Amurat  w  odsieczy  nadcią- 
gnij, uciekł  niezbyt  waleczny  cesarz,  a  tylko  Zawisza  Czarny  towarzy- 
szący mu  z  dwoma  piechurami  rzucił  się  w  czerń  nieprzyjaciół,  gdzie 
bohaterską  zginął  śmiercią.  Rył  to  rycerz  waleczny,  jeden  z  najpierw- 
szych  swego  czasu;  imię  jego  zachowało  się  w  znanem  przysłowiu: 
Polegaj  jak  na  Zawiszy. 

S.  29. 

Dalszy  clfg.  Sprawy  z  w.  x.  Witoldem  aż  do  zjazdu  w  Łneka  1429. 

Witołd,  potężny  geniusz  administracyjny  i  wojenny,  gospodarował 

m 

W  Litwie  jak  w  udzielnem  państwie,  zachowując  atoli  wszelkie  żale-, 
żno&ci  pozory.  Działalność  jego  wielostronna  tyczyła  się  zarówno  we- 
wnętrznych stosunków  kraju  jak  zewnętrznej  polityki,  zarówno  ko- 
ścioła jak  administracyi  i  sądownictwa.  Chcąc  uwolnić  koicioł  ruski 
od  zależności  zagranicznej,  zwołał  wr.  1415  do  Nowogródka  biskupów 
ruskich  na  synod,  gdzie  obrano  Cemblaka  metropolitą  kijowskim  na 
całą  Rui  litewską,  z  uznaniem  jego  niezależności  od  Focyosza 
metropolity.     Około     nawrócenia    Żmudzi     położył    Witołd    wielkie 
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zasługi,  przytłumiając  energicznie  wszelkie  ruchy  ludowe  obrócone  na 
szlachtę  i  duchowieństwo  katolickie. 

Uwięziony  w  r.  1417  Swidrygiełło,  uciekł  wprawdzie  z  krzemie- 
nieckiego zamku  za  pomocą  Daszki  xięcia^Ostrogskiego  i  xięcia  Ale- 
xandra  Noszą  do  Węgier,  ale  gdy  za  wstawieniem  się  króla  odzyskał 
Nowogród  siewierski  i  Brańsk,  nigdy  ju^.,' pokąd  Witołd  żył,  nie  po- 
siągł  się  do  buntu. 

Z  Tatarami  umiał  Witołd  jakiś  czas  dobre  zachowad  stosunki ,  tak 
ze  mu  sułtan  Zeledin  (Zeda)  posiłki  przeciw  Krzyżakom  posyłał.  W  r.  1416 
Michał  Kocłmiejster  porozumiał  się  z  Edyg§,  hanem  czamomorskich  ułu- 
sów,  i  skłonił  go  do  napadu  na  Kijów,  który  srogiemu  uległ  zral>owaniu. 
W  tymże  atoli  roku  zawarł  Witołd  z  I*^yg^  dozgonne  przymierze.  Gdy 
w  r.  1418  po  śmierci  Tochtamysza,  hana  ordy  kapczackiej  pomiędzy  jego 
synami  Keremberdenem ,  Betsabv^§  i  Geremferdenem  przyszło  do  waśni, 
w  skutek  których  Betsabuła  do  Witołda  uciekł,  Witołd  z  pomoce  osiadłych 
w  Litwie  Tatarów  stracił  Keremberdena  a  Betsabułę  na  tron  wsadził.  €rdy 
Keremberden  Betsabułę  podsiadł  i  8ci§ć  kazał,  Geremferden  zaś  znowu  do 
Witołda  się  schronił,  intronizowiU  go  Witołd  wojskiem  pod  wodz§  Radzi- 
wiłła wysłanem,  Keremberden  zaś  złapany  śdę^m  został. 

Zdaje  się,  że  myśl  udzielności  Litwy  rosła  u  Witołda  w  miarę, 
jak  duch  Polski  do  coraz  większego  ograniczenia  władzy  królewskiej 
dążący  wstrętnym  mu  się  stawał,  jak  coraz  większa  potęga  Polski 
zazdrość  jego  budziła  a  możnowładztwo  polskie  od  przeważnego  na 
cały  kraj  wpływu  usunąć  go  się  starało.  Wydając  Żonkę  za  Jagiełłę, 
chciał  go  Witołd  przykuć  do  siebie  i  przez  kobietę  którą  podniósł 
wpływ  na  słabego  starca  wywierać.  Żonka  sprzeniewierzyła  się  tej 
podrzędnej  roli  zostawszy  królową,  dla  tego  Witołd  nie  przybył  na 
jej  koronacyą  i  coraz  bardziej  zbliżał  się  do  Krzyżaków,  starając  się 
złagodzić  ciężkiego  melneńskiego  pokoju  warunki.  W  następnym  roku 
(1425)  miał  Jagiełło  z  podmowy  Witołda  podnieść  sprawę  o  cudzo- 
łoztwo  przeciw  Zofii,  która  mu  trzeciego  już  synl^  urodzić  miała.  Krzy- 
żakom obiecał  Witołd,  że  wyjedna  dla  nich  posiadanie  ważnego  ze 
względów  strategicznych  młyna  Lubicz  nad  Wisłą  a  w  razie  przeci- 
wnym Połągę  im  odstąpi.  Było  to  najwidoczniej  udzielne  już  wy 
stąpienie,  bo  Witołd  obowiązywał  się  oddać  to,  co  było  z  Polską 
mocą  unii  horodelskiej  połączone.  Baczni  na  wszystko  panowie  od- 
stąpili co  prędzej  młyna  Lubickiego  i  wysłali  do  Witołda  Zbigniewa 
Oleśnickiego  z  Piotrem  Szafrańcem,  aby  mu  wyrzucić  jego  przekro- 
czenie granic  lennictwa.  Ugiął  się  jeszcze  Witołd,  przyznał  do  winy 
i  królowi  5.000  grzywien  pragskich  posłał.  Sprawę  Zofii  załatwiono 
przez  jej  zaprzysiężenie  się  z  pięcioma  damami  dworu. 
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fio^Hraestrseaiiił  tymcsMem  Witołd  swoj^  potęgę  na  wschodzio. 
W  r.  1424  zgromiły  jego  hufce  hana  Kojdadatc.  W  tymże  roku  umiera- 
jmy wielki  kniaź  moskiewski  Bazyli  polecił  syna  swego  opiece  Witołda. 
W  r.  1426  przedsif  wzi^  Witołd  przeciw  Pskowu  wyprawę ,  z  którym  po- 
graniczne miał  spory.  Ogromne  wojsko  jego  obiegło  dnia  1  sierpnia  miasto 
Opocikf ,  leca  gdy  Opocsania  dzielnie  się  bronili  i  fortelem  zwatńwtąy 
nieprzyjaciół  na  most  z  popoddnanemi  palami,  wielu  aguliili,  pod- 
stopił  pod  Woroneż.  Straszna  bursa,  jakiej  nie  pamif  tano,  a  której  sam  że- 
lazny Witołd  tak  się  ul§kł,  że:  Boże!  zlituj  się!  padając  na  ziemię  zawo- 
łał, skłonii^  miała  Witołda,  że  niebawi^c  dłużej  wzi^  tylko  1460  rubli 
okupu  i  powrócił.  Lepiej  powiodła  się  wyprawa  na  Rzeczpospolitę  Nowo- 
grodu wielkiego  w  r.  1428  przedsięwzięta,  w  której  prócz  zięcia  Kasimiersa 
mazowieckiego  wielu  mu  Polaków  towarzyszyło.  Przeszedłszy  przez  pu- 
szcze „czarnym  lasem **  zwane,  stanął  Witołd  pod  Porchowem,  który  sztur- 
mowany silnie  (miął  Witołd  armatę  tak  ogromnego  kalibru ,  że  j^  czterdzie^ 
8ci  koni  wiozło)  w  układy  wejść  musiał.  Nowogprodzanie  zaj^acili  15.000 
rubli  okupu,  z  którego  Witołd  sowicie  towarzyszów  wyprawy  wynagrodził. 

S.  30. 

Zjazd  w  Łucko  r.  1420. 

Cesarz  Zygmunt  i  Krzyżacy,  których  skryta  ku  Polsce  nienawiść 
od  pokoju  melneńskiego  tern  bardziej  się  rozżarzała,  im  bardziej  ukry- 
wać się  przymuszoną  była,  żywili  w  Witoldzie,  ośmdziesięcioletnim 
podówczas  już  starcu  myśl  udzielności,  myśl  osiągnienia  litewskiej  ko- 
rony, podżeganą  także  zapewne  niemało  oporem  i  niechęcią,  której 
ze  strony  polskich  panów  doznawał.  Dopóki  Witołd  się  spodziewał, 
że  Jagiełłę  przeżyje  i  po  bezpotomnym  w  linii  męzkiej  koronę  wei- 
mie ,  wstrzymywał  się  zapewne ;  teraz  gdy  Jagiełło  miał  kilku  synów, 
których  prawność  Witołd  nadaremnie  w  Wątpliwość  wprowadzić  się  sta- 
rał, musiał  iść  otwarcie  i  przyjął  szalbiercze  cesarza  i  Krzyżaków  rady. 

Pod  pozorami  spraw  tureckich,  hussyckich  i  wschodniego  kościoła 
spowodował  Zygmunt  na  Trzech  Króli  r.  1420  zjazd  do  Łucka,  ulubio- 
nej Witołda  siedziby  na  Kusi.  Zjechało  tam  ogromne  mnóstwo  xiążąt 
i  panów;  z  Jagiełłą  xiążęta  mazowieccy  synowie  Ziemowita,  xiążęta 
lignicki ,  brzeski ,  pomorscy,  Wojciech  Jastrzębiec  arcybiskup  gnieźnień- 
ski, Zbigniew  Oleśnicki,  Jan  z  Tarnowa,  Ostrorogowie ,  Szamotulscy, 
Michałowscy;  z  Witoldem  wszyscy  prawie  xiążęta  litewscy  i  moskiewscy ; 
z  Zygmuntem  xiążęta  Rzeszy  z  licznemi  dworami.  Był  Eryk  król 
duński,  posłowie  Jana  Paleologa  cesarza  wschodniego,  od  Krzyżaków 
komandor  fialgi  i  Rastemburga.  Na  utrzymanie  tylu  ludzi  szafował 
bogaty  Witołd  codziennie  700  wołów,  1400  baranów,  100  żubrów, 
700  beczek  trunku  i  to  przez  dni  50! 


Zręczny  matacz  Zygmunt  zaczął  od  Bpraw  innych,  na  koniec 
właiciwy  cel  swej  podróży  odłożywszy.  Wyrzucał  on  naprzód  Jagielle, 
że  nie  dostawiwszy  ma  posiłków  na  wojnę  turecką,  stał  się  jego  klęski 
pod  Gołutx:em  przyczyną.  Pogodziwszy  się  potem  zaproponował  kró- 
lowi podział  Wołoszczyzny,  która  opieszałą  w  boju  z  Turkami  się 
okazała,  ale  kroi  jako  pan  zwierzołmy  tego  kraju  nie  praystal  na 
to.  Tymczasem  frymarczył  o  przysałą  koronę  z  Wilołdem,  który  mo 
IM.OOO  ładzi  na  hossycką  wojnę  obiecywał;  podlizywał  się  liozaym 
ssyunatykom  Rusinom,  oświadczając  publicznie,  że  żadnej  różticy 
między  szyzmą  i  katolicyzmem  nie  widzi,  cłiyba  w  tem,  że  brodaci 
xięża  szyzmatyccy  mają  po  jednej  żonie,  a  katoliccy  ponimo  zakaaa 
po  dwanaście.  Nareszcie  z  żoną  Barbarą  opadł  w  łóżku  leżącego 
Jagiełłę  i  przedstawiając  m\^,  jak  nieprzyzwoitą  rzeczą,  aby  Witold 
nie  był  królem,  zaczął  go  z  tą  myślą  oswajać  tak,  że  Jagiełło  z  razu 
do  zdania  swej  rady  się  odwoławszy,  powoli  przychylać  się  począł* 
Ponieważ  atoli  bez  {Mrzyzwolenia  rady  potwierdzenie  królewskie  bez* 
silnem  się  zdawało ,  nasłał  Witołd  Mikołaja  Sępieńskiego ,  Polaka  zu- 
pełnie mu  oddanego,  aby  rzecz  zgromadzenia  panów  przedstawił.  Gdy 
Sępieński  mowę  zacząć,  przyszedł  i  Witold,  mierząc  oczyma  senatorów, 
między  którymi  musiał  mieć  zobowiązanych  sobie.  Jakoż  prymas  Woj- 
ciech Jastrzębiec  zawahał  się  w  stanowczem  potępienia  myśli  koronacyi^ 
tak  że  z  jego  mowy  nie  można  było  poznać,  czego  chciał  właściwiej 
Dopiero  Zbigniew  Oleśnicki  nieustraszony  obrońca  Polski,  wyaAąpił 
stanowczo  opornie,  wywiódł  prawa  połączenia  Litwy  z  Polską,  wyrzu- 
cił na  oczy  Witoldowi  łamanie  przysiąg  i  prosił  go  nareszcie,  aby  dla 
własnej  chwały  wstrzymał  się  na  starość  od  takich  ponęt  oiewieścidi* 
Za  tem  wielkiem  słowem,  stanowiącem  jedną  z  największych  histo- 
rycznych zasług  Zbigniewa,  poszedł  Jan  z  Tamowa  i  inni  senatorowie. 
Ż  krzykiem:  „I  bez  was  zrobię  cozedicę^  — wyleciał  zgniewany  starzec 
xiążęcy  ze  sali. 

Panowie  polscy  obrzucili  teraz  biednego  Jagie&ę  wyrzutami,  że 
na  zjazd  z  Zygmuntem,  że  na  koronacyą  Witolda  zezwolił.  Spłakał 
^ię  król  a  idąc  za  radą  senatorów,   nazajutrz  bez  pożegnania  gości  i  j 

gospodarza  Łuck  opuścił.  Zapewne  obawiano  się  gwałtownych  środków 
przymusu,  od  których  Zygmunt  nie  był  daleki. 

Zygmunt,  hojnie  udarowany  od  Witolda,  odjechał  zapewniając 
go,  że  on  jako  jedyny  szafarz  koron  przyszłe  mu  insygnia  i  dyplomy 
królewskie  —  co  na  jedno  wychodziło ,  że  go  chce  mieć  swoim  faołdo- 
wnikiem.  .Ale  nie  wiedział  snąć  o  tem  potężny  Witołd.  | 
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S.  31. 

Dalsze  zabiegi  Witolda  o  koroii{.  Śmlere  Jego.  (1420  —  1430). 

Posłowie  Witoldowi  Rumbold  i  Grosztołd  wojewoda  wileński  mieli 
na  sejmie  w  Nowym  Korczynie  przedstawić  żądania  swego  siążęcia. 
Wysłano  ztamtąd  Zbigniewa  Oleśnickiego  i  Mikołaja  z  Michałowa  do 
Witolda,  aby  mu  przedstawieniami  łagodnemi  wybić  z  głowy  myśli 
niewczesne.  Witołd  odpowiedzi^,  że  już  rzeczy  poszły  za  daleko,  aby 
je  bez  wstydu  cofnąć  można.  Wtedy  na  zjeździe  w  Wiślicy  (8  wrze- 
śnia 1429)  postanowiono  za  zezwoleniem  królewskiem  ofiarować  Wi* 
tołdowi  koronę  polską,  czy  to  że  zgromadzeni  panowie  w  ten  sposób 
chcieli  zaspokoić  żądania  niebezpieczne  Witołda,  czyli  że  mu  prostą 
łapkę  postawić  chcieli,  w  którą  wpadłszy  nie  miałby  już  za  sobą  Zyg- 
munta i  Krzyżaków.  Witołd  ofiarującym  mu  koronę  polską  posłom 
odpowiedział:  ^że  brata  z  korony  odzierać  nie  myśli**,  boć  oczewiście 
o  litewską  nie  o  polską  mu  koronę  chodziło.  Pisano  więc  do  Marcina 
V,  aby  powagą  swoją  skłonił  Witołda  do  zaniechania  zgubnej  myśli. 
Ale  pomimo  potępiających  buli  jego,  które  do  Zygmunta  i  Witołda 
wydał,  Zygmunt  i  Krzyżacy  nie  przestali  podbudzać  nadziei  xięcia. 
Zygmunt  przysłał  mu  order  ^smoka^,  który  kawalerów  do  obrony  i 
pomocy  dla  dawcy  obowiązywał.  Witołd  gromadził  siły  wojenne  i  no- 
wą przysięgę  wierności  poddanym  swoim  wykonać  rozkazał.  Przysła- 
nemu z  zapytaniem  Oleśnickiemu,  co  kroki  te  znaczą,  podał  błahe  i 
nieprawdopodobne  powody,  jakoby  to  nallussytów  albo  Krzyżaków,  a 
tymczasem  wszystko  na  uroczystą  przygotowywał  koronacyą.  Ale  za- 
pisane było  w  xiędze  przeznaczeń,  że  korony  Zygmunta  do  Litwy  nie 
dojdą.  Jan  Czarnkowski  podkomorzy  poznański  złapał  posłów  Zygmunta 
na  granicy,  a  szlachta  wielkopolska  tak  silnie  obsadziła  wszelkie  drogi 
do  Polski,  że  sama  eskorta  owych  upragnionych  koron  z  niczem  się 
od  granic  wrócić  musiała. 

Stroskany,  chory  Witołd  spróbował  raz  jeszcze  ugiąć  umysł  brata 
i  panów.  Naznaczywszy  dzień  27  października  na  uroczystość  korona- 
cyi,  zaprosił  on  Jagiełłę  do  Litwy  i  (4  października)  przyjął  go 
w  Wilnie.  Ale  wszystko  znowu  rozbiło  się  o  towarzysza  królewskiego, 
biskupa  Zbigniewa.  Witołd  prosił,  groził,  ofiarował  zaszczyty  —  na- 
próżno.  Rozchorzawszy  już  do  ostatniej  prawie  chwili  życia  domagał 
się  królewskiej  godności.  Przed  śmiercią  dopiero  przeprosił  króla  za 
tyle  przykrości,  prosząc  go  tylko,  aby  o  Litwie  pamiętał,  praw  i  da- 
nin jej  nie  odmieniał.  Umarł  w  sam  dzień  przeznaczony  na  koronacyą, 
dnia  27  października  1430  r.  , 
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Z  Witołdem  jak  shuznie  uważa  JCrassewski,  skonała  myśl  udsieluej 
a  potężnej  Litwy,  jako  zaborczego  państwa  na  wschodzie.  Świdrjrgiełło , 
jego  następca  na  w.  xieztwie  podnosił  takie  oręż  na  Polskę,  ale  był  to 
Rasin-szyzmatyk  raczej  niż  Litwin.  Niesłusznie  atoli  utrzymuje  Kraszewski, 
że  odt^d  Litwa  została  prowincy^  Polski ;  przeciwnie ,  przesiedłsiy  ciężkie 
burze  wzajemnych  z  Korona  sporów,  wesa^a  ona  w  Polskę  i  działała  w  wiel- 
kim organizmie  królestwa  polskiego   jako  jeden  duch  i  jedno  ciało. 

S.  32. 

SwidrygMto  w.  siedem.  Zatarg  o  Podole.  Wąjna  1430  —  1411. 

Jagiełło  zamianował  w.  xięciem  brata  Swidrygiełłę,  którego  nie- 
spokojny umysł  znał  oddawna.  Panowie  polscy  cłicąc  korzystać  ze 
śmierci  Witołda,  wyjednali  tymczasem  na  królu  pozwolenie  zajęcia 
Podola  i  przez  Pawła  biskupa  kamienieckiego  oraz  Michała  i  M irciłła 
Buczackich  wyrzucili  z  Kamieńca  wojewodę  wileńskiego  Dowgierda  i 
przyłączyli  do  Polski  Podole.  Rozsroźony  o  to  Swidrygiełło  zatrzymał 
Jagiełłę  w  Wilnie  i  codzień  ostremi  pogróżkami  domagał  się  zwrotu 
Podola.  Polacy  w  świcie  Jagiełły  chcieli  już  rzucić  się  na  Swidry- 
giełłę i  opanowawszy  Wilno  bronić  się  w  uiem  aż  do  nadejścia  od- 
sieczy, ale  Jagiełło  zwrot  Podola  nakazał  i  Tarłę  z  Szczekarzewic  do 
starosty  kamienieckiego  Buczackiego  z  tym  rozkazem  wysłał.  Nie  chcąc 
tym  kosztem  pozyskiwać  wolności  posłali  bawiący  przy  boku  króla 
Polacy  wręcz  przeciwne  upomnienie  Buczackiemu.  Buczacki  zastoso- 
wawszy się  do  upomnienia  miał  pomódz  królowi  do  ucieczki  (Wapow- 
ski);  podług  innych  świadectw  skłoniło  Swidrygiełłę  do  uwolnienia  króla 
pospolite  ruszenie  szlachty,  która  z  zjazdu  w  Warcie  Zbigniewa  Ole- 
śnickiego i  Jana  Szafrańca  do  niego  wysłała  a  sama  w  Kijanach  nad 
Wieprzem  zbierać  się  na  wyprawę  zaczęła. 

Swidrygiełło  tymczasem  odzyskuje  Smotrycz  i  kilka  innych  zam- 
ków  podolskich,  wyprawionemu  do  siebie  poselstwu  odpowiada ,  że 
z  krain  które  wziął  spadkiem,  ani  kęsa  nie  uroni  a  Lutkowi  z  Brze- 
zia, którego  jeszcze  raz  ostatni  do  niego  wyprawiono,  w  gniewie  daje 
policzek.  Ufny  w  porozumienie  z  zakonem  krzyżackim ,  z  Tatarami  i 
Wołochami,  których  wojewoda  acz  Polsce  hołdowniczy  jego  sprawy 
się  chwycił,  odrzucił  Swidrygiełło  wszelkie  układy  a  tak  haniebnie  po- 
słów traktował,  że  mu  nareszcie  przez  błazna  Oleszka  wojnę  wypo- 
wiedzieć musiano.  W  czerwcu  r.  1431  ruszyło  wojsko  polskie  z  kró- 
lem na  czele  nad  Bug,  pod  Horodło,  a  gdy  i  Wielkopolanie  nadeszli, 
przeprawiono  się  w  ziemię  nieprzyjacielską,  nie  zastawszy  nigdzie  dziel- 
nego oporami  małe  tylko  staczając  utarczki.  Wzięto  Włodzimierz  i 
Zbaraż.   Swidrygiełło  widząc  przednią  straż  polską  przeprawiającą  ńę 
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pod  Łuck,  spalił  miasto  a  sam  uciekł  w  6  tysięcy  ludzi,  niemało  swo- 
ich straciwszy.  Jurza,  starosta  Łucka  postanowił  w  zamku  bronić  się 
do  upadłego. 

Podczas  gdy  się  Łuck  uporczywie  bronił  a  Polacy  leniwie  go 
dobywali,  zawarł  Swidrygiełło  przymierze  z  zakonem  (w  czerwca 
1431  w  Christmemel)  a  zakon  zdradą  Mikołaja  Tumigr^y  zajął  i 
spalił  Nieszawę,  szerząc  pożogi  i  zniszczenie  w  Dobrzyniu  i  Kujawach . 
Wojewoda  wołoski  Alexander  wpadł  w  południową  stronę  Rusi  Czer- 
wone}. Buczaccy  wypędzili  i  zgromili  Wołoszyna,  ale  Krzyżaków  nie 
dopadły  już  biegnące  na  pomoc  z  pod  Łucka  Kujawian  i  Dobrzynian 
chorągwie.  Wśród  takich  okoliczności,  gdy  oblężenie  Łucka  się  prze- 
ciągało, gdy  konie  i  ludzie  padać  a  niezgoda  i  nawet  zdrada  w  oble- 
gających hufce  wciskać  się  zaczynały,  zawarto  wreszcie  dnia  1  wrze- 
śnia 1431  roz^m,  obejmujący  także  Krzyżaków  i  Wołochów.  Nastę- 
pnego roku  (1432)  w  Parczowie  miano  sejm  dla  Litwy  i  Polski  od- 
prawić, który  sprawę  Swidrygiełły  miał  załatwić. 

Zjazd  w  Parczowie  spełzł  na  niczem.  Krzyżacy  którym  na  swa- 
rze  Swidrygiełły '  z  Polską  niemało  zależeć  musiało,  podburzyli  go,  że 
pod  błahemi  pozorami  przyjechać  nie  chciał.  Sejm  zgromadzony  w  Sie- 
radzu uchwalił  wyprawę  na  tego  nieprzyjaciela,  który  się  najpierwej 
mszy.  W  maju  odnowił  Swidrygiełł  przymierze  z  zakonem;  przedłu- 
żono atoli  zawieszenie  broni  z  Polską,  aby  zebrać  siły  do  boju.  Za- 
nosiło się  zewsząd  na  srogą  wojnę  z  Polską,  której  cesarz  Zygmunt 
chociaż  nie  był  uczestnikiem  to  przynajmniej  tajemną  sprężyną. 

$.  33. 

Porozamienie  Z  ezeskiffli  Hussjfty.  Swidrygiełło  zrzucony.  (1431—1432). 

Zygmunt  Korybnt  od  Taborytów  z  więzienia  uwohiiony,  dostał  od 
tych  szeroko  władających  heretyków  zamek  Gliwiec  na  Szl§zkny  zk§d  pu- 
stoszące wyprawy  na  około  podejmowid ,  szczególniej  na  dobra  duchowne 
Rycerstwo  polskie  walczące  w  jeg^  szeregach,  przesiekało  zasadami  Hus- 
syto  w  i  szerzyło  je  po  kraju.  Jagiełło  pozwolił  nawet  na  dysputę  publicsn§ 
między  ich  teologasii  a  akademikami  krakowskimi,  która  się  w  ła^  pu- 
blicznej w  Krakowie  19  marca  1431  odbyła,  podczas  której  atoli  z  roz- 
kazu Zbigniewa  Oleśnickiego  miasto  pod  interdyktem  zostawiło.  Widad 
zt§d ,  źe  jak  z  jednej  strony  Hussyci  pragnęli  koniecznie  znaleźd  podporę 
w  Polsce,  tak  i  król  sam  przymuszonym  był  robi<5  dla  nich  pewne  ustęp- 
stwa już  to  pod  naciskiem  im  przyjaznych ,  już  to  z  nieprzyfaini  ku  Zyg- 
muntowi  cesarzowi. 

Widząc  Polskę   tylostronnie  zagrożoną   zbliżyli  się  Uuseyci  na 
nowo,  ofiarując  sojusz  przeciw  Krzyżakom.  W  Pabiaoicaeb  (w  Hpcu  1438) 


-  69  — 

oświadcByli,  że  będąc  włańnio  na  punkcie  pogodzenia  się  z  kościołem 
przez  sobór  bazylejski,  proszą  króla  aby  ich  wziął  w  opiekę  i  z  Ko- 
rybutem  się  przeprosił,  a  oni  pomoc  przeciw  zakonowi  dostawić  się 
obowtązają.  Król  przychylnie  ich  odprawił,  o  posiłki  się  umówił  i 
dwom  zapamiętałym  hnssytyzmu  zwolennikom  Janowi  Mężykowi  z  Dą* 
browy  i  Korzbogowi  do  granic  odprowadzić  kazał. 

Wra<»^c,  posłoiwie  pomimo  przestrogi  Jag^idfiy  umy61iii6  stanęli 
w 'Krakowie,  zbrcjni  rospors^daeiiiein  orcybiskapa  Wojciecha  Jastnębca^ 
który  miejsca  gdzie  przebywali  iuterdyktem  okładad  zakazał.  W  nieobe- 
cności Zbigniewa  rzuciła  interdykt  kapitała  a  akademia  zgodziła  sie  nań. 
Król  zgniewał  się  o  to  nu  Zbigniewa  tak  dalece,  że  mu  groził  losem  Pio- 
tra Wysza,  niegdyś  przez  siebie  z  biskupstwa  krakowskiego  straconego. 
Zbigniew  stawił  si§  z  godności§.  Dyspntowali  o  tym  wypadku  z  rozkazu 
króla  doktorowie  jego  dworu  i  akademicy  krakowscy.  Zwyciężyli  ostatni 
i  oświadczyli  się  za  Zbigniewem.  • 

Tymczasem  doszła  do  Polski  wiadomość  o  niechęci,  którą  Swi- 
drygiełło  przez  swoją  gwałtowność  na  Litwie  wzbudzał.  Wysłano  więc 
Wawrzyńca  Zarębę  kasztelana  sieradzkiego,  na  pozór  niby  traktnjąc 
z  Swidrygiełłem  o  pokój,  w  rzeczy  samej  zaś,  aby  wyrozumiawszy 
znaczniejszych  Litwinów  pomyśleć  o  zmianie  wielkiego  xięcia.  Najsto^ 
sowniejszym  do  tego  był  ów  brat  Witołda  Zygmunt  xiążę  starodn- 
bowski,  który  miał  wziętość  u  katolickiej  szlachty  litewskiej.  Ukarto- 
waDO  spisek  i  napadnięto  Swidrygiełłę  hulającego  w  Oszmanie ;  on  uciekł 
jednakże  do  Połocka.  Wilno,  Grodno,  Kowno,  poddały  się  Zygmunto- 
wi, tak  że  Swidrygiełło  tylko  przy  Połocku,  Witebsku  i  Smoleńsku 
pozostał.  Na  tę  radosną  wiadomość  wysłał  król  uroczyste  poselstwo 
z  Zbigniewem  Oleśnickim  na  czele  do  Zygmunta,  mianując  go  w.  xią- 
żęciem.  Zygmunt  dokumentem  wystawionym  15  października  1432 
uznał  się  hołdownikiem  Jagiełły,  zapewnił  po  śmierci  swej  zwrot  Litwy 
królowi  lab  jego  następcom  z  wyjątkiem  Trok,  jako  lenna  syna  Mi* 
chała,  zrzekł  się  oraz  praw  do  Podola,  Łucka,  Włodzimierza »  Horo- 
dła^ Ratna,  Oleska  i  Łopatyna ,  jako  do  Polski  należących.  Poczem 
uwoloił  Zbigniew  Oleśnicki  mieszkańców  Litwy  od  obowiązków  przy- 
sięgi Swidrygiełło wi  czynionej. 

Ale  właśnie  caJa  Kuś  szyzmatycka  stała  za  Swidrygiełłą.  Fedko 
xiążę  Ostrogski  wzniósł  jego  sztandar  na  Podolu,  pomagał  sobie  Wo- 
łofizą  i  Tatarami.  Wysłani  przeciw  niemu  Wincenty  ze  Szamotuł  ka« 
sztelan  międzyrzecki  i  Jan  Mężyk  z  Dąbrowy  wojewoda  ruski,  zdo- 
byli jnż  wszystkie  zamki  podolskie  krom  Bracłltwia,  gdy  ich  Fedho 
pod  Kopersztynem  (Kopestrzynem)  nad  rzeką  Morachwą  u  przeprawy 
najadł.  Bój  zrazu  niekorzystny  przychylił  na  stronę  Polaków  rycerz 
polski  KemHd  wfNidłasy  na  czas  i  podpomógłszy.  Dwanaście  €ho«ągwi 
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zdobyto,  Fedko  uciekł.  Tak  upadłą  sprawa  szyzmatyckich  RnriDÓw  na 
Podola  (30  lifitopada  1432). 

Tożsamo  spotkało  samego  Świdrygiełłę.  Gdy  rachując  na  po- 
moc Moskwy,  Tweru  i  mistrza  inflanckiego  wpadł  do  Litwy  w  40.000 
Rusinów,  spotkał  go  z  nielicznym  hufcem  Litwinów,  Żmudzinów  i  Po- 
laków wielki  xiążę  Zygmunt  pod  Oszmianą  i  rozgromił  zupełnie.  Mistrz 
inflancki  przybywszy  już  po  bitwie  wrócił-  się.  Nieprzyjaciel  był  po- 
konany —  pozostawał  tylko  aliant  katolicki  szyzmy,  zakon  krzyżacki. 

Upadek  SwidrygidUj  był  zwycięstwem  polskości  i  katolicyzmu  na 
Litwie  i  Rusi.  Witołd  dopóki  śy),  umiał  sręcznie  nentralisowatS  niebes- 
pieozeństwo  polityczne  szyzmy,  stanowiąc  oddzielnego  patryarche  w  Kijo- 
wie. Nie  poszli  za  tę  polityka  królowie  polscy  i  zt^  gwałtowny  w  szyz- 
matykach  wywołali  opór. 

$.  34. 

OstAtnia  wq)iia  Jagiełły  z  zakonem.  Rozejm  na  lat  dwanaśeie.  (1433). 

Związki  Krzyżaków  z  Swidrygiełłą  nie  ustawały,  rokowania  do 
pokoju  nie  prowadziły;  gotowano  się  więc  do  wojny.  Upadek  sprawy 
Świdrygiełły  obrócił  ją  na  samych  Krzyżaków.  Wtedy  zakłopotany 
o  nich  Zygmunt  poruszył  sobór  bazylejski  do  wysłania  Dalfina  biskupa 
parmeńskiego ,  aby  jeżli  nie  pokój  to  zawieszenie  broni  zapoźredni- 
czył.  Na  jego  żądanie  wysłano  pełnomocników  na  zjazd  do  Słońska, 
ale  Krzyżacy  wszelkiemi  pozorami  się  od  niego  uchylali.  Pomimo 
tego  oświadczył  legat  dostawszy  się  do  Malborga  pisemnie ,  że  Polacy 
niedojścia  układów  są  przyczyną.  Drugi  sumienniejszy,  kameduła 
Hieronim,  rozpoznawszy  fałsz  zakonu,  karą  mu  pogroził  (1433). 

Nie  można  więc  było  uchronić  się  od  wojny.  Rozporządzono  na 
radzie  w  Sędomierzu,  że  Czesi-Hussyci  pod  dowództwem  Czapka  z  Sanu 
i  w  assystencyi  Piotra  Szafrańca  przez  Głogów  na  Nową  Marchią  po- 
ciągną i  tam  złączą  się  z  Wielkopolany ,  Małopolanie  zać  wtargną  do 
Pomorza. 

Czesi  z  Wielkopolanami  pod  Ostrorogiem  zajęli  wkrótce  Strzelce, 
Dobrogniew,  Arenswald  i  Wedel  w  Nowej  Marchii,  Santok  się  poddał, 
Królewiec  i  Landsberg  się  obronił.  Małopolanie  pod  Mikołajem  z  Mi- 
chidowa  złączywszy  się  z  nimi  zmarnowali  dłuższy  czas  nadaremnem 
dobywaniu  warownej  Chojnicy,  odstąpiwszy  wreszcie  zdobyli  ważny 
Tczew  i  wzięli  kilkćt  tysięcy  jeńców.  Spalono  oliwski  klasztor  i  oblę- 
żono  Gfdańsk,  wnet  atoli,  gdy  się  miasto  dobrze  broniło,  zwrócono 
się  na  odwrót  i  zdobyto  po  dzielnym  szturmie,  w  którym  Dobiesław 
Puchała  dowodził.  Jasieniec.  Pod  Jasieńcem  przyszło  nareszcie  13 
wrzenia  do  zawieszenia  broni  trzechmiesięcEnego  z  oznaczeniem  daia 
30  listopada  na  zjazd  komisarzy  w  Brześcia  kajawskioL 
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PSerwBsa  to  wojna  w  której  słychać  o  srogich  okmcieiistwach  i  hi- 
piestwacb,  pop^nianych  przez  wojsko  polskie.  Były  one  sprawka  sojuszni- 
ków Czechów,  którzy  u  siebie  do  nicłi  nawykli.  Długosz  powiada,  że  wi- 
dok tych  łotrostw  hussyckich  upewnił  w  wierze  rycerstwo  polskie  i  od  za- 
razy go  ubezpieczył. 

Swidrygiełło  i  Fedko  xiążę  Ostrogski  podnieśli  podczas  wojny 
krzyżackiej  na  nowo  szyzmatyeką  chorągiew.  Swidrygiełło  napadł 
znacznemi  siły  Litwę,  spalił  Wilno,  Troki,  Łidę,  Grodno,  Krewo  i 
Merecz  a  niedość  silny  Zygmunt  w  lasach  zaczajony  szarpał  go  z  boku, 
nie  śmiejąc  stawić  mu  czoła.  Ale  gdy  Tatarzy  zamówieni  przez  Swi- 
drygiełłę  nic  przybyli,  cofnął  się  tenże  do  Witebska  i  tam,  bawiąc 
się  w  Witolda,  nad  xiążętami  z  krwi  Rnryka  przewodzić  zaczął.  Fedko 
z  Ostroga  pojmał  Teodora  Buczackiego ,  głównego  obrońcę  Podola  pod 
Kamieńcem,  spalił  i  złupił  Brześć  litewski;  zamek  jednak  obroniła 
odsiecz  xiążąt  mazowieckich.  Niebawem  atoli  stracił  Swidrygiełło 
potężnego  swego  poplecznika.  Obawiając  się ,  aby  wzbity  w  dumę  po- 
wodzeniem nie  pomyślał  o  samodzielności,  kazał  go  uwięzić.  Michał 
Buczacki  uwolniwszy  go,  pozyskał  go  na  zawsze  dla  Pofski,  od  któ- 
rej Krzemieniec  i  Bracław  dostał  doJ;ywociem. 

Pokój  w  Brześciu  kujawskim  nie  doszedł  do  skutkpi:  gotowano 
się  ze  strony  Polski  do  nowej  wyprawy,  podczas  gdy  Krzyżacy  przed 
soborem  bazylejskim  zanosili  skargi  o  zrabowanie  oliwskiego  klasztoru 
i  sojusz  z  Hussytami.  Nie  mogąc  atoli  na  nową  hazardować  się  wojnę, 
zawarł  zakon  121etme  zawieszenie  broni  21  grudnia  1433.  Arenswald 
i  Wedel  zostały  przy  królu,  Nieszawa  przy  zakonie,  który  od  związ- 
ku  z    Swidrygiełłą  odstąpić  się  zobowiązał. 

$.  35. 

Ostatnie  dzieła.  Jagiełły.    Przywilej  w  Jedlnie.    Poselstwo  do  soboru. 

Śmierć  Itróla.  (1433-1434|. 

W  r.  1325  jeszcze  starał  się  król  (p.  §.  28)  o  potwierdzenie 
następstwa  dla  syna  Władysława,  gdy  atoli  przywileju  w  zamian  żą- 
danego nie  wydał ,  rozsiekała  szlachta  akt  szablami.  Wtedy  król  pry-' 
watnie  starał  się  o  podpisy  i  od  wielkiej  części  panów  je  otrzymał. 
Ale  dopiero,  gdy  w  Jedlnie  (1430  r.)  wydał  przywilej  potwierdzający 
i  rozszerzający  ugodę  koszycką,  szlachta  na  sejmie  w  Sieradzu  roku 
1432  zapewniła  uroczyście  następstwo  jednemu  z  synów,  który  zdatniej- 
szym się  okaże.  Akt  przywileju  jedlnieńskiego  wydany  w  Krakowie 
r.  1433,  zawiera  kilka  nowych  punktów. 


§.  4.  Kie  bedBiemj  (król)  dawad  eipektatjw  na  wakanse ,  ani  nie 
będriemy  kasowad  zaszczytów,  ani  dochodów  z  niemi  połączonych  nmniej- 
szad  §.11.  Szlachta  walcząca  po  za  granicami  z  rozkazn  króla  dostanie 
6  grzywien  od  jednego  oszczepu.  §.  18.  Exekntor  poradbiego  nie  może 
ź^dad  takzwanego  ,,napi^nego*'  od  exekucyi ,  ale  ma  za  darmo  kwitować, 
g.  23.  Żaden  szlachcie  possesyonat  nie  może  byd  wiezionym,  póki  nie  bę- 
dzie prawnie  przekonanym,  wyjąwszy  gwintownik,  podpalacz,  zabójca  lub 
złodziej.  §.  30.  Po  upływie  lat  10  Kujawianie  i  Dobrzynianie  wolni  b^ 
od  osepu.  Zresztę  powtarza  i  umacnia  akt  jedlnieiiski  wszystkie  dawniej* 
sze  przywileje.  Po  wydaniu  z  kancellaryi  królewskiej  tego  przywileju  po- 
twierdzono raz  jeszcze  25  stycznia  1434  elekcyc  jednego  z  królewiców. 
Wyraz  ^jednego^*  był  formalnością  która  uchylida  wszelki  cień  następstwa 
po  starszeństwie. 

Unię  z  Litwą  utwierdził  król  przymierzem  z  wielkim  xicciem 
Zygmuntem  w  Trokach  (20  stycznia  1433).  Zygmunt  uznał ,  że  Wo- 
łyń i  Podole  należą  do  Polski,  zrzekł  się  przyjęcia  bez  wiedzy  króla 
korony  litewskiej.  Tożsamo  potwierdzono  w  Grodnie  18  marca  1434 
rokiL  Stefan  wojewoda  wołoski,  następca  buntowniczego  Alexandra. 
oddał  królowi  zdobyty  na  Rusinach  Bracław  i  hołd  wykonał. 

W  r.  1431  zwołał  papież  ICaroin  Y  po  długim  oporze  sobór  powsze- 
chny, którego  otwarcia  jednak  nie  doczekał.  Następca  j^^  Eugeniusz  IV 
nie  kontent  z  samowolnego  postępowania  soboru,  przenieść  go  kaz^  do 
Bononii.  Sobór  nie  usłuchał ,  na  sesyi  16  lutego  1432  ogłosił  się  niezale- 
żnym od  papieża,  zawezwał  go  z  terminem  3ch  miesięcy  do  swego  grona, 
a  gdy  ten  nawzajem  soboru  się  wyrzekł,  zagroził  mu  sobór  procesem.  Dał 
się  wreszcie  zmiękczyd  papież  staraniem  Zygmunta ,  któremu  nąjmocmiej  na 
dojiciu  aoboru  zależed  musiało  ,  ile  że  tenże  hussyckiemi  trudnił  się  sprawy. 
Dnia  30  listopad«i  1433  podpisano  takzwane  „Pragskie  pakta^  i  Kalistyni, 
partya  umiarkowana,  zgodziła  się  z  kościołem. 

Umiał  Zygmunt  soboru  i  w  polskich  używad  interesach.  Baz  już 
wstrzym^  przez  jego  posłów  na  jakiś  czas  przynajmniej  grożąca  Krzyża- 
kom wojnę.  Teraz  pomagał  tym  ostatnim  w  czernieniu  Polski  jako  soju- 
sanify  Taborytów.  Trzeba  było  w  c^lu  uspcawiedliwienia  się  wyslad  po- 
słów do  soboru.  Wybrano  Zbigniewa  Oleśnloklego ,  Staniriawa  Cienka  bi- 
skupa.  poznańskiego ,  Jana  Koniecpolskiego  i  Mikołaja  Lasockiego  dziekana 
Icrakowskiego.  Odjeżdżajcie  wyci^  biskup  Zbigniew  osmdaiesięcioletniemu 
Jagielle  sowita  reprymendę ,  że  sprawiedliwości  nie  strzeże ,  dług^  sypia , 
hula  i  mszę  sw,  opuszcza.  Uniósł  się  Jagiełło,  lecz  gdy  i  inni  tożsamo 
potwierdzili,  rozpłakał  się.  Byd  może,  że  w  obec  starego  już  króla  działy  się 
nie  małe  bezprawia ;  zawsze  jednak  napomnienia  podobne  prywataie  robione 
byłyby  skuteczniejsze  i  mniej  dwuznaoaae. 

Wkrótce  potem,  zaziębiwszy  się  słuchając  słowików  w  gajach 
medyckich,  umarł  król  Jagiełło  w  Gródku  31  maja  1434, panowawszy 
lat  48,  lat  ośmdziesiąt  z  okładem  mając.  Umierając  polecił  synów 
opiece  Zbigniewa  Oleśnickiego,  któremu  pierścień  ślubny  Jadwigi  w  upo- 
minku posłał.  . 
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Jagiełło  miał  cztery  żouy:  Jadwigę,  Annę  Cyllejsk^  (t  1416),  Elż- 
bietę  z    Pileckich  Granowgk^   (zaśl.  1417  t  1^20)  i  Zofijj    córkę  Jędrzeja 
Siemionowicza  xięcia   oUzaiiskiego  (t  1461).     Z  pierwszej  zrodzona   córka 
umarła  .niemowlęciem ,  córka    Anny  Jadwiga  (ur.  1408)  miała  iść  za  Fry- 
deryka margrabiego  brandenburskiego  i  wraz  z  nim  posiąść  tron  ojcowski. 
Eryk  król    duiiski  radził  wydad  j%  raczej  za   xiccia  słupeckiego ,  Wit<^d  i 
papież   przechylił   szalę    na    Brandenburczyka.     Nim    do    tego    małżeństwa 
pnyssdo  umarła  1431.    Podeji«ywano  królowę  Zofię,  że  j^  otrałi,  z  czega 
się  nawet  publiczna  musiała    oczyszczać  przysięga.     Posądzano  j^   także  o 
zbytnia  płodność  przy  tak  podeszłym  już  mężu.    Z  niej  urodził  się  Włady- 
sław 1434,  Kaaimien  Andrzej  1496  f  1426,  Kazimiera  (Jagiello^eiTk)  który 
po  Władysławie  panował* 

Brzydkie  oskarżenia  Jadwigi,  Anny,  Zofii,  którym  król  tak  łatwo 
posłuch  dawał,  świadczy  o  słabym  i  podejrzliwym  jego  umyśle.  Niewy- 
tłomaczonego  uporu  i  dziwactwa  świadectwem  jest  owo  małżeństwo  z  Elż- 
bieta Pileck§ ,  wdow§  po  trzech  mężach ,  matk^  licznych  dzieci ,  brzydka 
8tar§  i  suchotnicy,  z  któr^  król  mimo  wszelkich  próśb  potajemnie  się  oże- 
nił. Stara  królowa  okazi^a  się  prócz  tego  złośnic§  i  intryganik§,  gdy  bo- 
wiem Wojciech  Jastrzębiec  podówczas  kanclerz  nie  chciid  pieczętować  przy- 
wileju na  hrabię  dla  jej  syna ,  podnszczyła  króla ,  że  mu  proces  o  nadu- 
życie pieczęci  w  sprawie  krzyżackiej  wytoczył. 

Charakter  Jagiełły  bardzo  rozmaitego  doświadczył  ocenienia.  Długosz 
w  najniekorzystniejszem  wystawia  go  świetle,  zarzucając  mu  zarówno  nie- 
zdolność i  słabość  jak  i  pogańskie  namiętności.  Niekorzystny  obraz  kreśli 
Maurycy  Dzieduszycki  id§cy  za  Długoszem  i  Horaczewski ,  lubiący  każ4i| 
postać  obedrzeć  z  wdzięku,  w  myśli  że  przez  to  służy  prawdzie  history- 
cznej. Z  zamiłowaniem  i  traiiiości§  artystyczna,  choć  może  pochlebiając 
trochę  odmalował  go  Karol  Szajnocha.  Nie  miał  Jagiełło  wielkich  zdolno- 
ści a  żadnego  nie  posiadł  wykształcenia,  ale  pod  flegmatyczna  powierzcho- 
wnością kryła  się  energia  w  boju,  zapi^  i  waleoeność  osobista  i  serce  nie- 
przebranej l.i^^li.T^rości  i  dobroci.  Ulegał  łatwo  podsaeptom  i  intrygom, 
skłonny  zarówno  do  podeji^liwości  jak  do  łatwowierności.  Zabobonność  ł§cz;yłH 
się  w  nim  z  religijnością,  często  atoli  ma  chwile  w  życiu,  gdzie  ma  po- 
czucie głębokie  chrześcijańskiego  stanowiska  pomazańca  bożego.  Hojny 
dla  wszystkich  a  więc  i  dla  kościoła,  dopuścił  się  kilka  razy  wdzierstw 
w  prawa  duchowieństwa,  których  mu  I^igosz  przebaczyć  nie  mógł.  Tak 
n.  p.  przeniósł  swojem  staraniem  u  papieża,  Wysza  z  krakowskiego aą  po- 
znańskie biskupstwo,  aby  na  krakowskiem  Jastrzębca  posadzić;  wstri^ymał 
installacyę  Jana  Kropidły  na  arcybiskupstwo,  a  w  r.  1431  gdy  wygnana 
przez  Krzyżaków  kujawska  i  dobrzyńska  szlachta  o  pomoc  go  prosiła,  po- 
roadawi^  jej  niektóre  dobra  kościelne  ,  o  co  Zbigniew,  acz  sam  nie  poszko- 
dowany, najsurowiej  go  kareił.  Papież  Marcin  Y  przypominał  mu  także 
kilkakrotnie  jego  wdzierania  się  w  sprawy  kościoła.  Jeżdżąc  ustawicznie 
po  krajn  uciskał  stacyami  dobra  duchownych.  Te  winy  musz§  niknąć 
w  obec  wielkich  i  świetnych  jego  dla  kościoła  usiłowań ,  w  obec  apostoło- 
wania na  Litwie  i  Żmudzi ,  w  obec  gorliwości ,  czasem  aż  za  daleko  posu- 
niętą), na  Busi.    W  żydn   prywatnem  odznaczt^  się  Jagietto  skromnością 
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pny  stole  bieaiAdnym  i  w  ubiorEe^  wspomniana  jnź  podejrsHwościf  wiglę- 
dem  śon  i  nAmiętnościę  myśliwstwa.  Król  często  takie  łowj  urs^dsał,  ie 
s  nich  sabitę  zwierzynę  statknmi  dla  potrzeb  idącego  wojska  spławiano. 


Zbipiew  OlesnieU  zapewnia  koronę  synowi  Jagiełły  1414. 

Władysław,  najstarszy  syn  Jagiełły  liczył  lat  siedm,  kiedy  go 
ojciec  odamarł.  Pomimo  uroczystycłi  zapewnień  następstwa  znaleźli 
się  tacy,  którzy  nie  jemu  ale  Ziemowitowi  mazowieckiemu  korony 
życzyli.  Na  czele  ich  stanęli  przesiąknięci  hussytyzmem  Spytek  z  Mel- 
BZtyna  syn  padłego  nad  Worsklą  bohatyra,  Dersław  z  Rytwian  Ja- 
strzębiec synowiec  prymasa  •  Abraham  Zbąski  Nałęcz  sędzia  poznań- 
ski, Jan  Strasz  Odrowąż  i  wielu  z  rycerstwa,  którzy  albo  w  zamęcie 
powszechnym  dobra  duchowne  zagrabić,  albo  u  innego  króla  więcej 
znaczyć!  spodziewali  się  niż  pod  rejencyą,  w  której  biskup  Zbigniew 
już  z  samego  testamentu  Jagiełłowego  wpływem  swoim  musiał  prze- 
ważaó.  Przeciw  tej,  widocznie  przeciw  duchownemu  możnowładztwu 
wymierzonej  oppozycyi,  wystąpił  energicznie  biskup  krakowski;  na 
wieić  o  śmierci  królewskiej  zrzekł  się  podróży  do  Bazylei,  a  ł>ędąc 
wła&nie  wtenczas  w  Poznaniu,  wezwał  szlachtę  wielkopolską  i  prze- 
mówiwszy do  niej  skłonił  ją  mimo  oporu  Zbąskiego  i  Odrowąża  do 
ogłoszenia  Władysława  królem  i  oznaczenia  koronacyi  na  dzień  29 
czerwca.  Wysłano  zarazem  z  zawiadomieniem  do  Zygmunta  wielkiego 
xięcia  litewskiego.  Pospieszywszy  z  tamtąd  do  Krakowa  skłonił  do 
tegoż  samego  Małopolanów,  tylko  czas  koronacyi* na  dzień  25  lipca 
posunięto.  Stronnictwo  panów  hussyckich  zwołało  tymczasem  na  20 
lipca  zjazd  do  Opatowa,  aby  poznańskie  i  krakowskie  postanowienia 
zniweczyć.  Śmiały  Oleśnicki  nie  wahał  się  osobiście  tam  zjechać,  a 
gdy  starzec  Goworek  z  Chrobrza,  jako  powaga  przez  oppozycyą  na- 
sadzony o  niebezpieczeństwach  rządu  dziecięcego  rozprawiać  zaczął, 
powstał  Oleśnicki  zwróciwszy  uwagę  na  to ,  że  największem  niebezpie- 
czeństwem są  burzliwe  zjazdy  i  spiski,  że  na  zgodzie  i  dotrzymaniu 
raz  danego  słowa  wszystko  zależy.  Ustąpili  z  gniewem  rokoszanie, 
aby  w  sam  dzień  koronacyjny  raz  jeszcze  z  oporem  wystąpić.  Tą  rażą 
powiedzieli,  co  im  właściwie  na  sercu  ciężyło:  że  niebezpieczną  jest 
rzeczą  mieć  króla  młodego,  którym  wszechwładni  opiekunowie  podług 
woli  kierować  będą  i  który  w  dzieciństwie  przysięgę  wykonawszy,  nie 
będzie  się  czuł  obowiązanym  dochować  jej  w  latach  dojrzalszych.  Zbił 
te  argumenta  Zbigniew,  a  widząc  nieliczność  oppozycyi  skłonił  Jana 
Głowacza  z  Oleśnicy   marszałka  koronnego  do  wniosku ,  aby  przyzwa- 
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•łający  na  jedną,  oporni  na  dragą  ustąpili  stronę.  Chcieli  jeszcze  coi 
krzyczeć,  ale  ich  ciżba  z  ław  zepchnęła.  Ukoronowano  zatem  mło- 
dzinchnego  Władysława,  a  nie  chcąc  ustanawiać  rejenta,  chociaż  nie- 
którzy Ziemowita  nań  podawali,  wyznaczono  prowizorów  płatnych  dla 
pojedynczych  ziem.  Jan  Tęczyński  kasztelan  biecki  i  Klemens  Wą- 
tróbka ze  Strzelca  zostali  prowizorami  ziemi  krakowskiej. 

Zjazd  opatowski  i  wystąpienie  8pytka  Melsztyiiskiego  z  stronnikami 
jest  jednym  z  pierwszy  eh  objawów  oppozycyi  przeeiw  dnchowieństwn  i  jego 
przewadze.  W  następnydi  latach  ujneymy  więcej  takich  objawów.  Toi 
w  tymże  roku  (1434)  wszczęli  ciżsami  opponenci  sprawę  o  dziedceiny,  ż§- 
daj^  aby  uchwała  arcybiskupa  Jarosława  Skotnickiego ,  nwalniajfca  wsie 
na  nowiznach  powstcUe  od  dziesięciu  ,  rozciągnięta  została  na  biskupstwo 
krakowskie,  oraz  aby  szlachtsi  na  gruntach  opuszczonych  przez  kmiecia 
osiadła ,  nie  biskupowi  ale  plebanowi  własnemu  dziesięcinę  płaciła.  Były 
o  to  zjazdy  kilkakrotne  a  nawet  synod  w  Łęczycy  się  odprawił.  Dacłio- 
wiedstwo  z  małemi  koncessyami  utrzymało  się  przy  swojem.  Tej  to 
oppozycyi  przeciw  Zbigniewowi  przypisad  należy,  ie  opiekunem  Władysława 
podług  woli  Jagiełły  nie  został 

Trudno  nam  dzisiaj  bliżej  oznaczyć  o  ile  się  hussytyzm  w  Pobce 
rozkrzewił.  S§  jednak  liczne  jego  ślady.  Jeszcze  na  zborze  konstancyeń- 
skim  uważał  cesarz  Zygmunt,  że  wielu  Polaków  godnych  jest  kary  Hieronima 
i  HnssH.  Nie  obeszło  się  bez  tego  aby  Hieronim,  bawiący  na  akaden^ii 
krakowskiej,  nie  rozkrzewiał  błędów  hussyckich.  Jędrzej  Gałka  z  Dobozyna, 
jedyny  poeta  polski  XV  wieku,  napisał  wiersz  uh  cześć  Wiklefa.  Akademicy 
krakowscy  Stanisław  ze  Skarbimierza ,  Andrzej  z  Kokorzyna  i  inni  pisali 
wiele  i  dysputowali  przeciw  Hussytom.  Rycerstwo  Korybuta  dopusiczalo 
się  rabunków  świątyń  katolickich  i  dóbr  kościelnych,  między  innem!  takie 
Częstochowy.  Duch  oppozycyi  przeciw  przewadze  duchowieństwa  był  oczy- 
wistym hussytyzmu  owocem,  chociaż  w  Polsce  czysto  polityczna  z  czasem 
przybrał  cechę. 

W  r.  1430  zaprowadzono  przeciw  mnożącemu  się  w  Polsce  hnssy- 
tyzmowi  inkwizycy^  św.,'  która  jak  wszędzie  dosti^a  się  w  ręce  00.  Do- 
minikanów. Mik(^aj  z  Łęcsycy  i  Ifikołąj  z  liłonia  byli  pierwszymi  inkwi- 
zytorami w  Polsc6.  O  czynnościach  ich  nic  nie  wiemy.  O  dalszych  ruchach 
Hnssytów  Spytka  z  Melsztyna ,  Dersława  z  Rytwian  i  Abrahama  Zb^skiego 
pomówimy  niżej. 

$.  37. 

Świdrygletto  pod  Wilkomieraem  nad  Świętą  zwyeiężony.  (143S| 

Chociaż  w  chwili  śmierci  Jagiełły  wszystko  zdawało  się  ubez- 
pieczonem ,  Krzyżacy  związani  rozejmem,  Swidrygiełło  pobity  a  cesarz 
Zygmunt  w  pozornej  zgodzie  —  był  to  jednak  sztuczny  i  chwilowy  po- 
kój. Wiedziano  o  tern  i  dla  tego  wysłano  zaraz  (1434)  Jana  Koniec- 
pol <;k(  ego  kanclerza  i  Jana  Grłowacza  Oleśnickiego  do  cesarza  Zygmunta 
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&  ifnifokiem  przyimerza  i  z  prośbą  o  rękę  córek  zięcia  j^go  arcyzią* 
l^ia  Albrechta  d)a  obu  królowiców.  Pozbył  ich  niechętnie  Zygmunt 
gĄg  propo^ycye  jego,  aby  go  opiekunem  (!)  Władysława  postanowić, 
PQ^Qwie  odrzu(;ili  prostą  uwagą ,  że  do  tego  nie  inają  pełnomocnictwa. 
Swiflrygiełło  tymczasem,  znosząc  się  u^tawnie  z  zakooem  i  Zygmim* 
tern,  gotował,  się  na  nowy  bój  z  wielkim  xięciem,  PodQza3  gdy  pra- 
scy kawalerowie  wdawali  się  z  Polakami  w  ułudne  rokowania  i  na 
pozór  »Swi4rygieł}ę  opuścili,  ipflanccy  wyłamując  si^  także  na  pozór 
z  pod  ich  rozkazów,  Żmudź  napadali.  Dopiero  gdy  na  jednej  z  wy- 
praw trzy  ich  oddziały  pobito,  zawarli  Krzyżacy  rozejm  do  17  wrze- 
śnia 1435  z  Polską,  od  którego  potwierdzenia  znowu  uchylili  się  in- 
flanccy. Wyczekując  jak  się  uJa  walna  Swidrygiełły  wyprawa,  powstrzy- 
iqałt  s>^  zaki)n  z  zawar^ciem  stanowczego  pokoju ,  werbował  dla  niego 
Czficbów.-Bussytów  i  Szlązaków,  podczas  gdy  Zygmunt  ofiarując  się 
na  pośrednika  waśni  Swidrygiełły  z  wielkim  xięciem,  no\se  Polsce  za- 
stawić  chciał  sidła. 

Wielki  xią^ę  trzymał  się  naturalnie  i  sojuszył  z  Polską  jak  naj- 
iciAlej.  Ną  Kusi  poddał  się  królowi  Fedko  syn  xięcia  Korybuta, 
luążę  nieświezki  W  wrześniu  przyszło  do  stanowczej  rozprawy.  Swi- 
drygiełło  z  ogromnem  wojskiem  Rusinów  i  Tatarów,  z  zaciężnemi  puł- 
kami Czechów  pod  wodzą  detronizowanego  Korybuta  i  inflanckich  ry- 
cerzy pod  dowództwem  ich  mistrza  Krt*sdorffa,  zajął  Bracław  i  ku 
Wilkpniierzowi  się  posunął.  Zygmunt  wysiał  syna  Michała  z  litew- 
eJticjni  pułki  i  posiłkowemi  hufcami  Polaków  pod  Jakóbem  Kobyliń- 
skim herbu  Grzymała.  Litwini  i  Polacy  odnieśli  najznpelniejsze  zwy- 
cięztwo,  cale  wojsko  nieprzyjacielskie  poszło  w  rozsypkę  a  Kersdorf 
i, wszyscy  kawalerowie  inflanccy  polegli  na  placu,  poległ  Korybut  a 
Świdrygiejiip  2  małą  tylko  umknął  garstką.  Bitwa  ta  zadała  cios 
śmiertelDy  tak  Krzyżakom  inflanckim  jak  szyzmatycko-ruskiej  partyi 
Swidrygiełły.  Odzyskał  on  jeszcze  na  jakiś  czas  Łuck,  Kijów  i  Krze- 
mieniec, ale  gdy  lat  następnych  wschodnie  jego  dziedziny  Smoleńsk, 
Witebsk  i  Połock  dostały  się  w  moc  Zygmunta,  gdy  go  Krzyżacy  i 
cesarz  marnemi  tylko  obietnicami  łudzili ,  zawarł  ( 1 436)  rozejm  z  Pol- 
ską a.  1^1  r.  udał  się  na  dwór.  Władycławłti  lU,  aby.  u  ni^  wyjci 
dnaó  łaskę  dla  siebie. 

Zapewne  w  skutek  upadku  sprawy  Swidrygiełły  ukorzyli  sit;  w  roku 
1445  Wołoszanie.     Wojewoda  Kliasss    złożył    hołd  we  Lwowie  i  zołiowiasał 
.Bie  do  daniny. 


-  ŚY  - 

Pokąl  z  zaiMmem  w  Brześeia  koJawsUm  (143fi). 

Krzyżacy  straciwszy  nadzieję  rozerwania  Polski  przez  napad 
Swidrygiełły,  podupadli  wewnątrz ,  pomyilelt  na  dobre  ó  pokoju  z  Pol- 
al&ą.  Dnia  6  grudnia  zjechali  się  w  Brześciu  kujawskim  obOpdlni 
pełnomocnicy,  między  którymi  ze  strony  Polski  był  prymas  Jastrzę- 
biec, Zbigniew  Oleśnicki  i  siedmiu  innych  biskupów,  wielu  dygnitarzy 
i  urzędników  ziemskich.  Układy  poszły  gładko ,  bo  była  obopólna  obę<^ 
do  zgody.  Już  5  stycznia  podpisano  traktat  wieczystego  pokoju  lAif- 
dzy  zakonem  i  Polską.  Krzyżacy  wzięli  Nową  Marchią,  Arenswald 
i  Wedel,  pozostali  w  posiadaniu  pomorskiej,  chełmińskiej  i  michałow- 
skiej  ziemi,  zrzekają<;  się  całej  Żnmdzi,  oddając  Nieszawę,  Orłów, 
Murzynów,  Nowąwieś ,  myto  wiślane  i  połowę  łożyska  Wisły  przy  To- 
runiu. Drwęca  i  Wisła  miały  stanowić  granicę.  Zobowiązali  się  prócz 
tego  odstąpić  sprawy  Swidrygiełiy  i  utrzymać  pokój,  choćby  nawet 
papież  lub  cesarz  co  innego  nakazywał. 

Pokój  brzeski  jest  jednym  z  najobszerniejszych  dokumentów  z  oU^go 
czasu,  ciekawych  nie  tylko  d)a  stylu  i  uwag  punkta  popraedsaj^ycfa ,  afe 
i  dla  mnóstwa  podpisów  nrzędHików  ziemskich,  z  których  można  powsi^ 
wyobrażenie  o  ówczesnym  układzie  godności  szlacheckich.  Po  wstępie  pet* 
uym  namaszczenia,  gdzie  duchowne  zapewne  z  chrześcijaiiskiem  poczuciem 
pióro  sławi  błogo^awieństwa  pokoju  i  wskazi^*e,  że  ludzi  przeznaczeniem 
jest  aby  się  w  zgodzie  kształcUi  i  podnosili,  następuje  w  pierwszym ' para- 
grafie zawarowanie  praw,  swobód ,  należytości  kościołów  polskicł^ ,  miy§- 
cyoh  dobra  w  ziemiach  krzyżackich.  Jeżeli  ten  punkt  świadcay  o  Mcae* 
gólnej  około  duchowieństwa  pieczołowitości  to  paragrafy  dalsze,  zawierar 
j^ce  dokładne  opisy  względem  handlu,  sa  świadkami  wielkiego  o  ł>ogactwa 
krajowe  starania,  aby  kupcom  zapewnić  wszelkie  bezpieczeństwo  i  ułatwić 
przewóz  towarów.  Oprócz  /dziesięciu  biskupów,  czternastu  wojewodów, 
trzydziesta  czterech  kaisztelanów,  kilku  litewskich  xi§ż%t,  wielkich  ufz^dni- 
ków  koronnych,  podpisali  się  liczni  podkomorzowie ,  łowczy,  podatolowie, 
miecznicy,  podczaszowie  ziemscy,  po  których  dopiero  podpisy  dworskich 
nastąpiły  urzędników. 

Traktat  brzeski  był  korzystnym  dla  Polski,  bo  przyszedł  w  porę, 
gdzieby  wojna  niebezpieczną  być  mogła.  Wywalczyło  go  niezawodnie 
wilkomierskie  Polaków  i  Litwinów  zwycięztwo.  Cesarz  Zygmunt  nie 
mógł  dosyć  nawyrzucać  Krzyżakom',  że  go  zawarli,  podbudził  Swi- 
drypełłę  i  obiecywał  zakonowi  złote  góry,  ale  pierwszego  zawiódł  a 
drogi  mu  już  nie  uwierzył.  Konała  zło&ć  i  machiawelizm  cesarza 
Zygmunta  przed  podnoszącą  się  coraz  wyżej  nieskalaną  żadnym  bru- 
dem Polską. 
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i  30. 

tini  w  Kezmarkn  (14M.)  Ostatnie  chwile  1  śmierć  eesana 

Zygmimta  (I4S7).  AlbreehŁ 

W  r.  1436  posłano  z  PoUki  Zbigniewa  Oleśnickiego  i  Mikołaja 
z  Michałowa  kasztelana  krakowskiego  na  zjazd  do  Kezmarkn,  gdzie 
z  pełnomocnikaani  węgierskimi  miano  rokować  o  zawiązanie  przyjąć- 
nycli  z  Zygmuntem  stosunków  a  zapewne  i  o  owe  arcyriężniczki  ra- 
kuzkie.  Nie  przyszło  atoli  nic  do  skutku,  skoro  Zygmunt  zwrotu  bez- 
płatnego ziemi  spizkiej  domagać  się  zaczął.  Spełzło  także  drugie  po- 
selstwo, wręcz  o  rękę  xięiniczek  proszące;  Zygmunt  odkładał  rzecz 
na  czas  nieoznaczony.  Pogodził  on  się  już  z  umiarkowanem  w  Cze- 
chacli  stronnictwem,  potłumił  Taborytów,  miał  zbierać  owoce  swego 
czynnego  a  krętego  życia,  gdy  przed  samą  śmiercią  żona  jego  Bar- 
bara Cyllejska,  w  Czecliach  popularna,  rzuciła  myśl  między  panów 
czeskich,  aby  po  śmierci  męża  wydali  ją  za  młodego  króla  polskiego 
i  tym  sposobem  uniknęli  nienawistnych  rządów  arcyxięcia  Albrechta, 
męża  jedynaczki  Zygmuntowej  —  Elżbiety.  Spostrzegł  się  wcześnie  Zyg- 
munt i  niespokojną  a  rozpustną  Barbarę  w  Znajmie  uwięzić  a  Al- 
brechta następcą  ogłosić  kazał,  ale  umierając  0  grudnia  1437  drżał 
zapewne  w  chwili  śmierci  przed  myślą ,  że  stronnictwo  polskie  w  Cze- 
chach i  sympatye  dla  Polaków  w  Węgrzech  mogą  wprowadzić  na  oba 
trony  dynastyę,  nad  której  szkodą  całe  życie  z  zaciętością  prawdzi- 
wego Niemca  pracował. 

Albrecht  objął  dnia  1  stycznia  1438  tron  węgierski  a  18  marca 
koronę  cesarską.  Luxemburczycy  ustępują  z  widowni  dziejów,  Habs- 
burgi  odtąd  stale  na  niemieckim  osiadają  tronie.  Z  nimi  weszła  na 
tron  cesarski  osobna  polityka ,  rozpoczęło  się  współzawodnictwo  z  Ja- 
giellonami w  Czechach  i  Węgrzech,  ciągnące  się  aż  po  dzień  bitwy 
pod  Mohaczem  (1526),  w  której  poległ  bezdzietny 'Ludwik  JagieUoń- 
czyk,  zostawiając  oba  trony  Habsburgom. 

Katolicy  czescy  zgodzili  się  na  wybór  Albrechta.  Utrakwiści 
i  Taboryci  wezwali  na  zjeździe  w  Melniku  Kazimierza  Jagiellończyka 
brata  Władysławowego  na  tron.  Sejm  w  Nowym  Korczynie  pomimo 
oporu  Zbigniewa  Oleśnickiego  i  xiążąt  mazowieckich  oświadczył  się 
za  popieraniem  Kazimierza.  Hufiec  sześciotysięczny  pod  wodzą  Sędzi- 
woja Ostroroga  ruszył  do  Czech.  Albrecht  ukoronowawszy  się  w  Pra- 
dze (29  lipca  1438)  wyruszył  przeciw  Polakom  i  Czechom  (których 
było  15  tysięcy),  a  przeważny  liczbą  (miał  30  000)  spędził  ich  z  sta- 
nowiska pod  Konopiszt  i  na  Taborze  oszańcować  się  przymusił.  Wła- 
dysław w  pomoc   bratu  czyni  dywerzyą  zbrojną  na  Szlązku,  ale   gdy 
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obóz  pod  Taborem  opuszczono  i  Polacy  powoli  z  Czech  wyszli,  przy- 
szło za  poirednictwem  soboru  bazylejskiego  do  zawieszenia  broni 
w  Namysłowie  i  ułożenia  zjazdu  obu  monarchów.  Albrecht  jednakże, 
wybierając  się  na  wojnę  turecką,  umarł  w  Neszmel  (27  października 
1439),  pozostawiając  żonę  brzemienną  i  dwie  korony  bez  następcy. 
Wtedy  pod  naciskiem  groiącego  od  Turków  niebezpieczeństwa  wezwali 
Węgrzy  na  swój  tron  Władysława;  my  wszakże  pierwej  się  gdziein- 
dziej oglądnąć  musimy.  / 

i  40. 

Śwldrygiello  w  Polsce.  Wielki  xl^i  ZygmoDt  zabity  (14S7— 1440.) 

Kazimierz  wielkim  iJ^clem. 

Swidrygiełło  przybył  w  sierpniu  1437  do  Krakowa,  oświadczając 
swoją  gotowość  złożenia  hołdu  z  ziemi  wołyńskiej.  Zaprotestowali 
przeciw  temu  pełnomocnicy  wielkiego  xięcia  Zygmunta,  ale  zjazd 
w  Sieradzu  przyjął  jego  propozycye  i  tylko  Wincentego  Szamotulskiego 
kasztelana  międzyrzeckiego  i  Jana  z  Sienna  wojnickiego  przeznaczył, 
aby  przy  Swidrygielle  w  Łucku  rezydowali.  Zygmunt  uprzedzając, 
zajął  Kijów,  Łucka  zająć  nie  mógł,  wyrobił  wreszcie  u  dworu  pol- 
skiego zupełne  opuszczenie  sprawy  Swidrygiełły.  Pomimo  tego  utrzy- 
mał się  tenże  na  Wołyniu  czas  jakiś,  póki  niepewny  życia  od  zasa- 
dzek Zygmunta  do  Przemyśla  czy  na  Wołoszczyznę  się  nie  schronił. 
Zygmunt  tymczasem,  popieraniem  sprawy  Swidrygiełły  przez  Koronę 
dotknięty,  chociaż  zachowywał  wszelkie  pozory  przyjaźni  z  Polską  i 
unię  kilkoma  aktami  potwierdził,  począł  się  zbliżać  do  Krzyżaków  i 
zapewne  byłby  poszedł  drogą  Witołda,  gdyby  znienawidzony  dla  swo- 
ich nieubłaganych  rządów,  nie  był  padł  pod  ciosem  ruskiego  stron- 
nictwa z  ręki  kniazia  Jana  Czartoryskiego  (1440).  Rozbiła  się  Li- 
twa na  kilka  stronnictw;  zabójcy  Zygmunta  chcieli  Swidrygiełły,  stronnicy 
syna  jego  chcieli  Michała,  a  nie  brakło  głosów  jak  Mouiwida,  Gastołda, 
Ostyka,  którzy  Władysława  samego  przywołać  i  pod  jego  berłem 
Polskę  z  Litwą  połączyć  chcieli.  Jakoż  Swidrygiełło  odzyskał  Łuck, 
ale  nie  narażając  się  na  nowe  zawody  złożył  hołd  królowi  polskiemu. 
Stany  koronne  życzyły  sobie  tego,  a  były  nawet  rady,  aby  król 
Węgry  opuścił  a  Litwą  się  zajął.  Litwini  złożyli  wreszcie  sejm 
w  Brześciu  i  wezwali  lurólewica  Kazimierza.  Rada  koronna  nie  chciała 
przyzwolić,  ale  Kazimierz  wyprawił  się  w  2.000  koni  z  Bolesławem 
mazowieckim  na  Litwę  i  pomimo  oporu  senatorów  polskich  w  Wilnie 
wielkim  rięciem  okrzykniętym  został.  Źle  to  widział  Władysław  i 
br  ata  w  jego  urzędzie  potwierdzić  nie  chciał.  Otoczony  samymi  Litwinami, 
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pojony  przez  nich  niechęcią  do  Polaków,  sprawami  litewskiemi  i  ru- 
skienii  zupełnie  zajęty,  zobczał  Kazimierz  dla  Polski,  co  nie  małe 
za  sobą  pociągło  następstwa ,  gdy  po  śmierci  Władysława  polską  miał 
objąć  koronę. 

$.  41. 

Unia  ^oreneka  (O  Hpea  Hi9)  zaw^. 

w  miarę  niebezpieczeństwa  ze  strony  Turków,  którzy  zdobytemi 
krajami  w  koło  bizantyńskie  państwo  obsiedli,  uezuwali  cesarze  wschodni 
potrzebę  zbliżenia  sie  i  wzywania  pomocy  zachodu,  a  ponieważ  szyzma  jak 
gryby  mur  ich  od  świata  dzieliła,  unii  z  Rzymem.  Jeszcze  w  r.  1369  jeź- 
dził Jan  Paleolog  o  pomoc  prosząc  po  Europie  i  w  Rzymie  złożył  prawo- 
wierne wyznanie  wiary.  Starał  się  o  unię  i  o  pomoc  Emanuel  Paleolog  a 
od  r.  1426  Jan  VI,  syn  jego.  Z  drugiej  strony  pracowali  dla  unii  Polacy 
na  Rusi  i  wielki  xi§żę  Witołd  przez  metropolitę  kijowskiego,  starał  się  o  nią 
.chwilowo  nawet  Świdry giełło,  przychylały  sie  do  niej  Mnłtany  i  Wołoszcsy- 
zna.  Spór  między  soborem  bazylejskim  i  papieżem  Engeniuseem  utrudniał 
i  przedłużał  sprawę.  Wreszcie  papież  oznaczył  Ferrarę  na  miejsce  a  8  sty- 
cznia 1438  na  czas  zebrania  powszechnego  soboru,  a  zgromadzenie  bazy- 
lejskie  zerwało  z  papieżem: 

Na  powszechny  sobór  w  Ferrarze,  który  następnie  do  Florencyi 
przeniesiony  został,  przybył  cesarz  Jan  II  Paleolog,  patryarcha  caro- 
grodzki Józef,  metropolita  nicejski  Bessarion  i  kilkunastu  innych  me- 
tropolitów i  wielu  biskupów,  nareszcie  (dnia  15  sierpnia  1438)  po 
je(|ęnąstomiesięcznej  podróży  na  Rygę  i  Lubekę  z  100  osobami  wyż- 
szego duchowieństwa  Izydor  metropolita  Kusi,  wyświęcony  przez  pa- 
triarchę carogrodzkiego  Józefa ,  a  w  Moskwie  i  Kijowie  przyjęty.  Dnia 
6  lipca  1439  stanął  we  Florencyi  akt  unii,  akt  wiekoponmy,  podpisa- 
ny ze  strony  unitów  przez  cesarza  Jana  Paleologa,  trzech  patryar- 
chów  i  siedmnastu  metropolitów.  Metropolita  później  kardynał  Bessa- 
rion i  Izydor  najwięcej  przyczynili  się  do  unii.  Ale  przeznaczonem 
było,  aby  tylko  Polska  przechowała  w  całości  owo.e  tyle  ważnej  unii 
florenckiej.  W  Konstantynopolu  wnet  przyszło  do  odstępstwa,  w  Mo- 
skwie uwięziono  powracającego  w  godności  legata  papiezkiego  Izydora, 
w  polsce  jednej  następca  uwięzionego  Izydora,  njetropolita  kijowski 
Grzegorz  Bułharyn  utrzymał  się  z  licznemi  podwładnemi  eparchiami 
w  wierności  dla  Rzymu.  Dnia  19  kwietnia  1443  potwierdził  Włady- 
sław III  wszystkie  prawa  grecko- unickiego  kościoła  i  zrównał  go  z  ka- 
tolickim. Równocześnie  przystąpili  i  Ormianie  do  powszechności  ko- 
icioła. 

S^obór  baK>'l('J8ki  odsądził  Kugcuiusza  IV   od  tiary  i  obrał  papieżfm 
Amadauiza,  x,  sabaudzkiego,  jako  Felisa  V.    Tiikiin  sposoli^in  snowu  roi- 


dwoił  się  kD.śeioł  sachodni  na  dwn  obozy :  Eogeniasfea  broniącego  prli#ft 
wyższości  papieża  uad  sohor  i  Fe1ixa  bęcL^cego  narzędziem  Moboui.  Cały 
Mviat  katolicki  /Mm^nl  sio  o.l  tego  leligijncgo  sponi.  Fraiicya  ogłosiła 
^pragmatyczna  sankcyo"  jako  zanado  gullikauskicgn  ko^cioła,  Niemcy  i 
Polska  zachowały  sie  neutralnie.  'J'ak  Eugeniusz  IV  jak  Felix  V  uasołali 
duchów ieiistwo  polskie  swenii  bullami,  obaj  mianowali  Zbigniewa  Oleśni- 
ckiego kardynałem  a  dnigi  i  Wincentemu  Kotowi,  arcybiskupowi  gniehoeń- 
skiemu  przysłał  kardynalski  kapelusz.  Akademicy  krakowscy  (Jan  'EAgot, 
Tomasz  Strzfpiuski,  Jakób  z  Paradyża  i  i.)  odznaczyli  sie  w  wymownych 
i  w  całej  Europie  podziwianych  rozprawach  ,  bronii^eych  soboru  i  Felixk, 
ale  rzecz  pozostawała  w  zawieszeniu  (do  r.  1447). 

$.  42. 

Ostatnie  ruchy  hnssyckich  paoów  i  ich  iipadelc  (1437  --  143(0). 

Hnssytyzm  obja^^iał  się  w  Pol«ce,  jak  się  później  objawiała  r^- 
formaeya.  Powstawano  na  przewagę  wyższego  ducbowieńdtwa,  na  j*go 
ogromne  bogactwa,  goszczono  u  siebie  heretyckich  xięży,  występowano 
burzliwie  przeciw  istniejącemu  porządko\vi,  czyniąc  wyprawy  na  swoją 
rękę  i  zamachy.  Był  to  duch  rycerskiej  swawoli,  który  się  przez  he- 
rezyę  z  tradycyjnej  grozy  morahiej  emancypował.  W  r.  1437  najechał 
Spytek  z  Melsztyna  klucz  uszwicki  do  dóbr  Zbigniev\  a  należący  i  zrabo- 
wał go,  ale  zawezwany  przed  sąd ,  królewski ,  wynagrodził  szkodę  bi- 
skupowi. Dersław  z  Rytwian  napadł  na  własną  rękf  naleikący  do  Wa- 
cława X  oświęcimskiego  Zator,  co  narażało  Polskę  na  zatarg  z  ce- 
sarstwem, zwierzchniozą  xiążąt  szlązkich  władzą.  Równocześnie  popadł 
Abraham  ze  Zbąszyna  w  interdykt  biskupa  poznańskiego  o  przecho- 
wywanie heretyków  i  zbrojne  stawanie  przed  sądem  biskupim.  Objawy 
te,  których  zapewne  daleko  więcej  byc  musiało,  niż  owe  w  kronice 
wspomniane,  musiały  groźną  zapewne  przybraó  postać,  gdy  zgroma- 
dzeni panowie  duchowni  i  świeccy  zawiązali  się  na  dniu  25  kwietnia 
(1438)  w  konfederacyą  w  Nowym  Korczynie  przeciw  każdemu,  jakie- 
gokolwiek byłby  stanu,  któryby  przeciw  prawu  ziemskiemu  wykroczył, 
jego  sądom  się  sprzeciwiał,  wyprawy  wojenne  bez  woli  króla  i  stanów 
przedsiębrał,  albo  wreszcie  heretyckim  błędom  hołdował  i  heretyków 
osłaniał.  Nic  zaspał  sprawy  Spytek  z  Melsztyna,  bezpośrednio  ową 
konfederacyą  ugodzony,  a  prócz  tego  od  Zbigniewa  Oleśnickiego  wy- 
klęty. Chciał  on  najprzód  pochwycić  na  zjazd  w  Nowym  Korczynie 
(1430)  Zbigniewa,  gdy  mu  się  zaś  to  nie  udało,  za«arł  dnia  3  maja 
w  Nowem  Mieście  konfederacyą  z  stronnikami  swymi,  z  których  tylko 
jedno  nazwisko  Jakóba  Przekory,  kasztelana  Czechowskiego  się  prze- 
chowało. W  akcie  konfederacyi  oświadczają,  że  poruszeni  wiernością 
ku  małoletniemu  królowi,  łąc^ą  się  w  celti  usunięcia  złego,   które  $if 
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podczas  rejencyi  zakradło,   w   celu   przyprowadzenia  Rzeczypospolitej 

do  lepszego  stanu;  każdego  zaś,  któryby  im  lub  państwu  był  podej- 
rzany, prześladować  prawnie  się  obowiązują ,  wprowadzając  do  sądu 
równą  liczbie  senatorów  liczbę  własnych  jstronników.  Kto  konfeder.a- 
cyą,  występując  z  niej,  zdradzi,  ten  ma  być  na  gardle  i  na  dobrach 
swoich  karanym.  Konfederacya  wystąpiła  zapewne  zbrojno,  bo  Spytek 
z  Melsztyna  napadł  w  Nowym  Korczynie  dom  biskupa  kujawskiego 
Oporowskiego ,  aby  tam  dopaść  Jana  Głowacza  Oleśnickiego  i  Jana 
Koniecpolskiego.  Zebrano  więc  wojsko  pod  wodzą  Henryka  z  .Rogowa 
i  Dobiesława  Szczekocińskiego ,  którzy  napadłszy  Spytka  pod  wsią 
Grotniki  nad  Nidą  wydali  mu  bitwę  i  po  krwawym  boju  zwyciężyli^ 
Spytek  legł  na  polu  bitwy,  zamki  jego  Rabsztyn  i  Melsztyn  wpadły 
w  moc  zwycięzców,  potomstwo  jego  ukarano  infamią.  Złagodzono  na- 
stępnie wyrok :  wdowa  po  nim  została  przy  Melsztynie  a  dzieci  do 
czci  przywrócono.  Tak  zginął  ostatni  szermierz  hussytyzmu  a  raczej 
pierwszy  rokoszanin  polski.  Podobnemu  losowi  uległ  i  Abraham  Zbąski, 
którego  Andrzej  Bniuski  biskup  poznański  obiegł  w  900  ludzi  w  Zbą- 
szynie i  do  wydania  pięciu  xięży  hussyckich  przymusił.  Xięży  spalono 
na  stosie;  Zbąski  zgryziony  życia  dokonał. 

S.  43. 

Władysław  obnmy  królem  węgierskim  (1440). 

Śmierć  nagła  cesarza  Albrechta  w  najkrytyczniejszem  Węgry 
zastała  położeniu.  Zagrożeni  od  Turków,  którzy  coraz  bardziej  do  granic 
docierali,  ujrzeli  się  beż  króla,  z  królową  brzemienną,  która  mogła -za- 
wieść oczekiwania  wydając  płód  żeński.  Zebrawszy  więc  sejm  (1  sty- 
cznia 1 440)  •  postanowili  za  radą  Jana  Hunjadego  bana  Serwii  a  za 
pozwoleniem  samej  królowej  Elżbiety  wezwać  na  tron  Władysława, 
z  ofiarowaniem  jej  fęki.  Poselstwo  złożone  z  biskupa  Szegedynu  i 
kilku  świeckich  panów,  przybywszy  do  Krakowa  w  lutym  z  łatwością 
pozyskało  przychylność  młodego  króla,  a  rady  Ośtroroga,  Jana  z  Czy- 
żowa  i  uczonego  Grzegorza  z  Sanoka  skłoniły  go  i  panów  koronnych 
do  podjęcia  berła  sąsiedniego  narodu.  Nie  podlega  wątpliwości,  że  po- 
wodem nie  było  co  innego  jak  chrześcijański  zapał  do  wojennych  z  Tar- 
kami zapasów,  owo  natchnienie  szlachetne  do  walki  za  wiarę,  które 
Polskę  uczyniło  przedmurzem  chrześcijaństwa. 

Tymczasem  Elżbieta,  niemieckimi  pany  otoczona,  pomiędzy  któ- 
rymi hrabiowie  Cylli  rej  wiedli,  mając  prócz  tego  kilku  w  Węgrzech 
stronników  (prymas  Secsy,  Władysław  Gara,  Łassonczy,  Csaky),  skoro 
syna  urodziła,  wyparła  się  swoich  przyrzeczeń ,  wtrąciła  dwóch  z  Pol- 
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ski  wracających  posłów  do  więzienia  i  dnia  15  maja  ukoronowała 
w  Stulweissenbnrgu  niemowlę,  zwane  Władysławem  Pogrobowcem. 
Stronnictwo  które  króla  polskiego  na  tron  wezwało,  nie  chciało  i 
nie  mogło  się  cofnąć;  biskup  agryjski  Uozgony  zajął  dla  Władysława 
polskiego  Preszow,  4  maja  wkroczył  tenże  do  Węgier  a  wojsko  pol- 
skie pod  Roniecpolskim  i  Szamotulskim  zajęło  Budę  dla  króla,  po- 
czem  (dnia  21  lipca)  odbyła  się  uroczysta  koronacya  Władysława 
w  Stulweissenburgu,  wśród  coraz  zwiększającego  się  jego  stronnictwa. 
Elżbieta  szczuptem  otoczona  gronem,  cofnęła  się  w  zachodnie  strony 
królestwa,  zastawiła  klejnoty  koronne  cesarzowi  Fryderykowi  IV  i  od- 
dała mu  w  opiekę  swego  jedynaka.  Jan  Iskra  z  Brandeisu  utrzymy- 
wał z  najemnem  wojskiem  sprawę  jej  w  północno-zachodnich  Węgrzech, 
podczas  gdy  Władysław  Gara  w  Kroacyi  i  Sławonii  za  nią  walczył. 

Nie  będziemy  szczegółowo  opi8ywa(^  wojny  domowej  w  Węgrzech, 
która  do  polskiej  historyi  o  tyle  tylko  należy,  o  ile  król  polski  był  jedna 
ze  stron  a  Polacy  w  niej  udział  brali.  Honjady  wyparł  wnet  Władysława 
Garę  z  Sławonii  po  bitwie  pod  Batt^;  lepiej  się  wiodło  Iskrze,  który  zdo- 
był Kezmark,  Koszyce  i  Rychnawę  i  supełnem  od  Polski  groził  odcięciem. 
Nie  lenili  się  wszakże  z  pomoce  Polacy;  Jan  Tęczyński  wojewoda  kra- 
kowski, Odrowąż  wojewoda  ruski  liczne  i  doborowe  doprowadzali  królowi 
hnfoe.  Przeważała  ooraz  bardziej  potęga  Władysławowa ;  dnia  19  kwietnia  1441 
zawarli  z  nim  pokój  hrabiowie  Fryderyk  i  UlrykCylli;  preszborgski  samek 
broniony  przez  Stefana  Rogozińskiego  odparł  za  nadejściem  króla  wojska 
królowej  £lżbiety,  która  się  do  Wiednia  schronić  musiała.  Podnosił  króla 
w  oczach  Węgrów  szczęśliwy  opór  dany  sułtanowi  Amuratowi  przez  Jana 
Hunjada  pod  Bi^ogrodem,  gdzie  się  także  polskie  odznaczyły  posiłki. 
Zalety  jego  osobiste,  waleczność,  młody  zapał,  zwracały  nań  oczy  nie  tylko 
Węgrów  ale  całej  Europy. 

Fryderyk  cesarz  częstemi  listy  skarżył  przed  papieżem  Eugenia- 
szem  na  nieprawne  zagarnięcie  Węgier  przez  Władysława.  Z  począt- 
kiem r.  1442  zesłał  papież  kardynała  Juliusza  Cezaryniego  w  ważnej 
missyi  pogodzenia  stron,  ułożenia  wojny  na  Turków  i  zniesienia  owej 
neutralności ,  którą  Polska ,  Węgry  i  Niemcy  w  obec  sporu  bazylej- 
skiego  soboru  i  jego  papieża  Felixa  z  Eugeniuszem  IV  w  Rzymie  re* 
zydującym  zacłiowały.  Stanęło  zawieszenie  broni  a  królowa  przysłała 
na  sejm  w  Strygoniu  (Granie)  warunki  zgody  z  Władysławem.  Miał 
on  zrzec  się  tytułu  króla  Węgier,  zachować  opiekę  nad  małoletnim 
Pogrobowcem  do  lat  15,  dziedziczyć  po  nim  jeźli  umrze,  ożenić  się 
z  starszą  córką  królowej,  która  w  zastaw  za  100  tysięcy  dukatów 
wiana  Szlązk  mu  wniesie.  Węgry  miały  się  zrzec  wszelkich  do  Rusi 
i  Wołoszczyzny  pretensyj.  Jan  Hunjady  sprzeciwił  się  przyjęciu  wa- 
runków, za  nim  sejm  poszedł.  Cezaryni  zawiedziony  w  nadziei,  za- 
pośredniczył    osobisty    zjazd   Elżbiety    z    Władysławem    w   Badzie, 
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gdzie  poznawszy  &viCgo  prze«iT\nika  i  szlachetnością je^o  ujęta,  porozu- 
miała się  z  nim  Elżbieta  i  przymierze,  acz  bliżej  nieznane  zawarła.  Ale 
już  następnego  miesiąca  (24  (^rudnia  1442)  umarła  Elżbieta  w  Strygoniu, 
zostawiając  dziecię  swoje  w  rękach  obojętnego  Fryderyka,  Z  nią  ra- 
zem upadło  całe  przeciwne  Władysławowi  stronnictwo. 

$.  44. 

Wi^na  z  Tnrkami  w  r.  1443.  Przymierze.  Bltw<i  pad  Warną  144fl. 

W  r.*  1442  poraził  dzielny  Jan  Hunjad,  świeżo  wojewodą  Sied- 
miogrodu mianowany,  Mezid-Beja  koniuszego  Amurata ,  napadającego 
Siedmiogród  i  Drakułę,  hospodara  Wołoszczyzny  do  hołdu  królowi  przy- 
musił. Wyprawiony  w  celu  pomszczenia  tej  porażki  Szachin  Basza 
z  bejem  Germianu  Osmanem  Czelebi  niclepiej  rzecz  poprowadził.  Sza- 
hin  pdległ,  Czelebi  zginął  na  placu  bitwy. 

Legat  Cezaryni  z  całą  energią  wziął  się  do  ułożenia  walnej  na 
Turków  wyprawy,  tembardziej  że  Jerzy  Brakowicz,  despota  serbski, 
Wygnany  przez  Turków  wszelkie  obiecywał  powodzenie,  a  rządzca  tu- 
recki w  Karamanii  Ibrahim  (Karaman  Oglu)  przeciw  sułtanowi  pod- 
niósł sztandar  powstania.  Zawarto  więc  z  utrzymującym  stronę  Po- 
grobowca  cesarzem  Fryderykiem  zawieszenie  broni  na  lat  dwa,  gło- 
szono krucyatę  w  Czechach  i  Niemczech  a  odprawiwszy  dnia  9  czerw- 
ca 1443  walny  sejm  w  Budzie,  ruszono  22  lipca  w  40.000  'wojska 
na  walną  wyprawę.  Kardjnal  Julian  osobiście  towarzyszył  królowi. 

Wojska  przeprawiwszy  się  przez  Dunaj,  zdobyły  zamki  Aladżę, 
Szehirkioj  i  Nisz  w  ziemi  Rasców,  Jan  Hunjady  zwyciężył  w  10,000 
wojsłca  ogromne  wojsko  nieprzyjaciół  nad  rzeką  Morawą  (3  listopada 
1443),  król  zajął  Sofią,  miasto  w  Bułgarii  i  wprost  ku  Macedonii 
pospieszał.  Wzięto  Slaticę  i  Filippopolis  (Izlady-Filibe)  i  zwrócono  się 
ku  Adryanopolowi.  Powracający  z  Karamanii  sułtan  chciał,  jak  się 
zdaje,  odciąć  wojsko  królewskie  i  zgnieść^  ale  zwycięztwo  Hunjadego 
pod  Bałkanem  (23  grudnia)  w  którem  30.000  Turków  padło  a 
szwagier  padiszacha  Mahmud  Czelebi  i  basza  rumilski  Kazim-bej 
w  niewolę  się  dostali,  zniszczyło  te  usiłowania.  Pozna  pora  roku 
skłoniła  króla  mimo  napomnień  Hunjadego  i  kardynała  do  odwrotu. 
Na  wyprawie  tej,  której  sława  całą  napełniła  Europę,  odznaczyli  się 
i  Polacy,  a  Władysław  wróciwszy  do  Budy  kazał  12  tarcz  herbowych 
najznakomitszych  bohatyrów  polskich  obok  tyluż  węgierskich  umieścić 
w  ko&ciele  katedralnym. 

Tnidno  deisiaj  z  sprzecznych   podaii  wyrozumieć  dokładny  prsebieg 
wyprawy.  Długoss  i  Kallimiich  często  grube  popełniają  hlt^dy.  Tnroes^abyt 
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l^onicsny  podoosi  samego  Huojadego,  Bonfini  i  Saadeddin-effendi  naj- 
bardziej sie  zgad2aj§  z  sob^.  Trudno  atoli  z  Sękowskim  (Collectanea 
z  dziejopisów  tureckich)  uwierzyć  ślepo  w  prawdomownoś(^  tureckiego  dzie- 
jopisarza, który  najwidoczniej  zbywa  zwycjęztwa  a  podnosi  porażki  chrze- 
ścijan. Tk-udno  takie  z  Moraczewskim  przystać  na  odsądzenie  wszelkiej  za- 
sługi Władysławowi  na  rzecz  Hunjadego*  Hnnjady  był  wielkim  bohatyrem  ; 
Władysław  był  więcej  jak  bohatyrem,  był  dobrowolnym  męczannikiem  za 
wiarę. 

Rozgłos  zwycięzktej  wyprawy  obudził  wielki  ruch  w  Europie. 
Pa|)ie&  przysłał  królowi  sj&yAzak  i  miecz  po&więcaoy,  królowie  chrzeici- 
jańsoy  zobowiązali  się  wystawić  galery  na  archipelagu,  cesarz  bizantyński 
obiecywał  współcześnie  na  Twrków  uderzyć,  despota  Bo&nii  i  bohatyr 
Albanii,  wielki  Jerzy  Kastryota  Skanderbeg  obiecywali  posiłki.  Jedni 
Krzyżacy,  moralnie  i  materyalnie  podupadli,  wymówili  się  od  wszel- 
kiego udziału.  Na  sejmie  w  Budzie  (24  kwietnia  1444)  zawarto  rozejm 
z  prowadzącym  jeszcze  partyzantkę  Iskrą  i  postanowiono,  aby  najprzód 
Serbię  Brankowiczowi  wydartą  odzyskać.  Król  uniesiony  szlachetnym 
do  boju  za  wiarę  św.  zapałem  odprawił  poselstwa  kilkakrotne  Pola- 
ków, domagające  się  jego  powrotu  do  kraju,  wśród  trudnych,  jak  o 
tern  nii^j  powiemy,  pozostawionego  okoliczności. 

Tymczasem  Amurat,  obawiając  się  potężnego  na  siebie  sojuszu^ 
a  jak  Saadeddin  mówi  prośbą  żony  Mahmuda  Czelebi  skłoniony  (!), 
pozyskał  obietnicami  zwrotu  państw  i  w  zakładzie  zostających  synów 
Jerzego  Braukowicza  i  Drakułę  a  niebawem  i  samego  Hunjada.  Hu* 
njad  wiedząc  dobrze ,  na  czem  się  zwykle  obietnice  krucyaty  na  Tur- 
ków kończyły,  widząc  w  ofiarowanych  warunkach  oczewistą  korzyść 
dla  Węgier,  skłonił  młodego  króla  do  zawarcia  w  Szegedy  nie  dziesię- 
cioletniego przymierza,  które  król  na  ewangelią,  Turcy  na  alkoran 
poprzysięgli.  Turcy  zobowiązali  się  oddać  Semendryą,  Gołubiec  i  13 
grodów  serbskich,  Hunjademu  za  Kazimbeja  40.000  dukatów  wypła*- 
cili.  Julian  kardynał  nie  mając  żadnej  wiadomości  o  posiłkach  obie- 
canych, zawarciu  pokoju  sprzeciwić  się  nie  mógł,  którego  warunków 
Turcy,  acz  nie  w  terminie,  dokładnie  dopełnili. 

Tymczasem  nadeszły  wiadomości ,  wielkie  obudzające  nadzieje. 
Kardynał  Condolmieri,  admirał  floty  chrześcijańskiej  doniósł  o  swojem 
wyruszeniu  na  Archipelag  z  125  galerami,  które  zamknąwszy  Helle- 
spont  miały  wojującemu  w  Karamanii  sułtanowi  odciąć  powrót  do 
Europy.  Jan  Paleolog  cesarz  ponowił  swoje  obietnice,  wołając  że  przy- 
szła jedyna  chwila  pokonania  ottomańskiej  potęgi.  Wtedy  kardynał 
Julian  powstał  publicznie  przeciw  przymierzu,  przedstawił  interes 
chrześcijaństwa  jako  pogwałcony  przymierzem  i  skłonił  młodzieńczego 
króla  do  podjęcia  nowej  wojny.   Za  nim  poszli  Hunjad,    Rederwary 
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palatyn  i  reszta  panów  węgierskich,  Polacy  tylko,  domowemi  zakłopo- 
tani tradnościami,  wysłali  z  sejmu  piotrkowskiego  posłów  z  prośbą, 
aby  kroi  wojny  nie  rozpoczynał,  ale  posłowie  joż  króla  nie  zastali,  a 
goniec  od  króla  kanonik  Gruszczyński  przywiózł  do  Polski  ostatnie 
słowo  jego,  że  od  podjętej  wyprawy  żadną  miarą  odstąpić  nie  może. 

Słuflzii§  niezawodnie  jest  uwaga  antora  ^ Zbigniewa  Oleśnickiego'', 
że  dekl&macye  wiela  naszych  dsiejopisów  o  wiarołomstwie  Warneńczyka 
s§  czczemi  deklamacyami.  Natomiast  znowu  nie  podlega  wątpliwości,  źe 
wyprawę  wameńskf  przedsięwzięto  nieopatisnie,  zbyt  wiele  na  zawodzące 
^lakrod  rachując  okoliosnośd.  Zapał  Cezaiynitgo,  który  nietylko  pngrgo- 
towywał  ale  i  szedł  osobiście  na  wojnę,  zapał  młodego  Warneńczyka,  któiy 
walczył  i  naraiał  się  jak  prosty  żołnierz,  zapał  zwrócony  przeciw  najwięk- 
szemu wrogowi  chrześcijaństwa  —  Turkom,  był  tylko  wytworem  owego 
krzyżowniczego  ducha,  któiy  skonawszy  na  zachodzie,  przenosił  się  teraz 
do  Polski.  Warneńczyk,  jak  słusznie  uważa  M.  Dzieduszycki ,  pa^  jego 
ofiara ;  zwycięscy  wyszedł  inny  król  polski  —  Jan  Sobieski. 

W  wrześniu  1444  r.  wyruszył  król  na  czele  czternastotysięcznego 
wojska  z  Szegedinu  (Saadeddin  podaje  80.000).  Miano  zamiar  prze- 
drzeć się  aż  do  Hellespontu,  gdzie  krzyżowa  czekała  flota.  Amurat 
wstrzymany  w  przeprawie  pod  Gallipoli,  przeprawił  się  za  pomocą 
genueńskich  łodzi  pod  Neokastrou  (Segri  Iskiendere),  a  zostawiwszy 
w  Adryanopolu  załogę  pod  Muhammed  hanem,  pospieszył  na  spotkanie 
nieprzyjaciół.  Złączywszy  się  z  wojewodą  mułtańskim  Dragnłą,  który 
4.000  wojska  przyprowadził,  zdobył  tymczasem  Władysław  Sumenę  i 
wprost  ku  Czarnemu  dążył  morzu.  Pod  Warną,  przez  wojsko  chrze- 
ścijańskie zdobytą,  przyszło  do  walnej  bitwy.  Już  zwycięztwo  przechy- 
lało się  pomimo  ogromnej  nieprzyjaciół  przemocy  na  stronę  cłurześcijan, 
spahowie  (jazda  turecka)  poszli  w  rozsypkę;  jedni  janczarowie  7.ostali 
na  placu  i  rozpoczęli  wściekły  atak.  Daremnie  Hunjad  namawiał  króla 
do  ucieczki ;  on  rzucił  się  w  środek ,  stracił  konia  i  poległ  rozsiekany. 
Hunjad  bronił  się  jeszcze  po  śmierci  królewskiej,  nareszcie  uciekł 
z  Wołochami.  W  ucieczce  poległ  kardynał  Cezaryni.  Turcy  wzięli  bo- 
gaty obóz,  którego  łupy  Amurat  między  janczarów  rozdzielił.  Wieko- 
pomną tę  bitwę,  która  rozstrzygnęła  los  Carogrodu  (w  r.  1454  zaję- 
tego przez  Turków),  stoczono  dnia  10  listopada  1444. 

Głowę  Warneńczyka,  któr§  janczar  Kodża  Chazer  odniósł  Padysza- 
chowi, obnoszono  po  szeregach  dla  postrachu.  Z  Polaków  zginęli  dwftj 
Tarnowscy,  dwaj  synowcowie  Zawiszy,  Jan  Wątróbka  i  inni;  uszedł  tylko 
Grzegorz  z  Sanoka,  późniejszy  arcybiskup  lwowski,  Jan  Bzeazowski  później 
krakowski  i  Grabowski  później  chefanski  biskupi. 
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Sprawy  w  Polsee  podesas  niebytnośef  króla  (1440  —  1444). 

Gdy  król  1440  r.  do  Węgier  odjeżdżał,  poustaDawiano  rządzoów 
1  starostów  dla  bezpieczeństwa  kraju.  Jan  Czyżowski  kasztelan  kra- 
kowski został  rządzcą  Małopolski,  Wojciech  Malski  wojewoda  łęczycki 
Wielkopolski;  Teodorykowi  Buczackiemu  powierzono  straż  Podola. 
Nie  zdołali  oni  zadosyć  uczynić  trudnemu  zadaniu.  Tatarzy  grasso- 
wali  na  Podolu,  szlązcy  xiążęta  z  poduszczenia  cesarza  Fryderyka 
rabowali  zachodnie  granice  państwa  a  panowie  polscy,  uniesieni  am- 
bicyą  popisania  się  przed  sąsiadami,  dążyli  strojno  i  zbrojno  na  Wę- 
gry pocztami,  których  przepychu  historyk  Filip  Kallimach  dosyć  na- 
chwalić  się  nie  może. 

Ale  ważniejsze  sprawy  gotowały  się  na  Litwie.  Słyszeliśmy  już 
że  Kazimierz  na  rządzcę  tam  posłany,  pomimo  oporu  stanów  polskich 
i  króla  wielkim  xiążęciem  okrzykniętym  został,  poczem  oddaliwszy  Pola 
ków  od  swego  boku,  polegając  na  radach  Jana  Gastołda  wojewody 
wileńskiego,  wstąpił  w  ślady  swych  poprzedników,  którzy  Litwę  na 
niekorzyść  Polski  powiększać   i  ile  możności  niezawisłą  mieć  chcieli. 

Polacy  i  sam  król  Władysław  obawiając  się  tych  dążeń,  sprzy- 
jali xięciu  Bolesławowi  mazowieckiemu,  który  na  mocy  chwilowego 
dawniej  posiadania  Podlasia  zagarnął  je  po  śmierci  Zygmunta  i  zdo- 
był Mielnik,  Bielsk  i  Drohiczyn,  życzyli  sobie  także  aby  syn  wielkiego 
xięcia  Zygmunta  Michał  xięztwo  jakie  dostał  w  udzielę.  Kazimierz 
radą  panów  litewskich  otoczony,  stanowczo  się  temu  sprzeciwił,  odebrał 
r.  1441  Bolesławowi  Podlasie,  Michałowi  dziedziczne  zagrabił  włości. 
Skarżyli  się  o  to  Bolesław  i  Michał  na  sejmie  w  Parczewie,  przez 
króla  dla  Litwy  i  Polski  zwołanym,  ale  pełnomocnicy  Kazimierza  od- 
powiedzieli, że  nie  mają  mocy  od  swego  xiążęcia,  aby  cośkolwiek  w  tej 
sprawie  stanowić.  Szczęśliwe  boje  z  Moskwą,  przewaga  w  rzeczypo- 
spolitych  Pskowa  i  Nowogrodu,  wygnanie  Michała  który  Kijów  i  No- 
wogród siewierski  na  jakiś  czas  opanował,  hołd  Swidrygiełły  Kazi- 
mierzowi z  posiadanego  przezeń  Łucka  złożony,  przymierze  z  Eliaszem 
wojewodą  mołdawskim  —  wszystko  to  podnosiło  Kazimierza  do  groźnej 
Polsce  potęgi  i  skłaniało  do  popierania  sprawy  Bolesława  mazowie- 
ckiego. Wysłano  więc  r.  1443  poselstwo  do  Kazimierza,  złożone  z  bi- 
skupa Wincentego  Oporowskiego  i  Jana  z  Oleśnicy  wojewody  sędo- 
mierskiego,  aby  pogodzić  gotowe  już  do  walki  strony.  Niechęć  ku  Li- 
twie była  tak  wielka,  że  rycerstwo  łęczyckie,  kujawskie  i  dobrzyńskie 
gotowe  było  do  popierania  sprawy  Bolesławowej.  Zgodzono  się  przecież. 
Bolesław  odstąpił  swoich  pretensyj  z  wyjątkif^m  Węgrowa,  Kazimierz 
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miBł  mu  12  tysięcy  dukatów  zapłacić.  Niebawem  atoli  namową  bi- 
skupa wileńskiego  Matyasza  skłoniony  wpadł  Kazintii^rz,  Węgrom  za- 
garnął  i  pieniędzy  zapłacić  nie  chciał.  Król  oddalony  nie  mógł  się 
wdać  w  sprawę. 

Panowanie  Władysława  Warneńczyka,  jego  małoletność  fdo  r.' 
1438),  jego  nieobecność  w  Polsce  utwierdziły  w  Polakacłi  przyzwycza- 
jenie do  samorządu,  który  w  ostatnich  latach  rządów  Jagiełły,  znie- 
dołęiniałego  wiekiem,  dostał  się  w  ręce  panów  polskich.  Ztąd  owe 
przedsięwzięcia  na  własną  rękę,  owo  gospodarstwo  z  licznymi  gospo- 
darzami. Dersław  z  Rytwian  zdobył  Zator,  król  oddał  go  xiążęciu 
oświęcimskiemu  pod  warunkiem,  te  z  obu  xięztw  Oświęcimia  i  Zatora 
hołd  wykonywać  będzie.  Kardynał-biskup  krakowski  Zbigniew  nabył 
od  xiążęcia  Cieszyna  Wacława  i  żony  jego  Eufemii  xięztwo  siewier- 
skie  za  6.000  grzywien  i  przyłączył  je  do  posiadłości  krakowskiego 
biskupstwa.  Potężny  ruch  polskiego  narodu  szlacheckiego  zaludniał  i 
uprawiał  spustoszała  Ruś  Czerwoną,  sadowił  się  na  Podolu  1  Ukrainie: 

To  przyzwyczajenie  do  samorządu,  to  zajęcie  saraodzielricgo  a 
obronnego  nawet  stanowiska  względem  króla,  występuje  w  całej  pełni 
po  śmierci  Władysława,  w  sprawach  o  koronę  z  Kazimiei^zem  Jagiel- 
lończykiem ,  podczas  całego  wreszcie  panowania  tego  króla.  Król 
przywiązany  do  Litwinów,  niechętny  wielogłowej  rzeczypospolitej 
w  Polsce,  trzecią  część  swego  panowania  na  Litwie  spędzający  a  przez 
połączenie  wielkoxiążccej  władzy  z  królewską  widocznie  dążący  do 
ustalenia  punktu  grawitacyjnego  swojej  powagi  w  więcej  monarchicznej 
Litwie,  walczył  całe  życie  z  dążącym  do  coraz  większego  samorządu 
narodem  polskim,  zwlekający  atoli  raczej  niż  stanowczy  w  obec  nad- 
zwyczajnego szczęścia  które  Polsce  służyło,  w  obec  niewzruszonej  ni- 
czem  energii  Polaków,  zamiast  zatamować  rozwój  coraz  udzielniejszyeh 
instytucyj ,  pomógł  mu  ciągłcmi  acz  z  trudem  wymuszonemi  ustęp- 
stwami. 

$.  46. 

Czterdziestopięeloleliiie  panowanie  Kazimierza  Jagielloiieayrka 

1447  -  1492. 

Przystępujemy  do  Jednego  z  najważniejszych  a  najmniej  zbada- 
nych panowań,  do  panowania  Kazimierza  Jagiellończyka.  Co  przed- 
wszystkiem  w  niera  uderza,  to  owa  nadzwyczajnie  fortunna  gwiazda, 
która  Polsce  przyświecała ,  która  ją  powiodła  do  odzyskania  i  wcie- 
lenia ziem  pruskich,  shołdowania  osłabionego  krzyżackiego  zakonu , 
utrzymania  przewagi  na  Wołoszczyznie,  zyskania  kłlku  ważnych  miejsc 
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na  Mazowsza,  chwilowego  zwierzchnictwa  nad  Nowogrodem  Wielkim^ 
obsadzenia  wreszcie  czeskiego  i  węgierskiego  tronu  przez  członka  familii 
królewskiej.  Podczas  gdy  cesarstwo  niemieckie  pod  rządami  niedołę- 
żnego Fryderyka  IV  w  zupełnem  zostaje  osłabieniu,  cesarstwo  wscho- 
dnie pod  nawałą  Osmanów  upada  —  Polska  staje  się  pierwszorzędną 
potęgą  na  wschodzie  Europy,  przyciągającą  ni^tylko  słowiańskie  ale  i 
obce  narodowością  kraje. 

Zastanowienia  atoli  godna ,  że  właśnie  to  panowanie  tak  świetne 
na  zewnątrz,  mieści  wewnątrz  tyle  burz,  tyle  zatargów  i  niesnasek. 
Polska  w  iistawnym  sporze  zostaje  z  Litwą,  król  z  Polakami  w  zwa- 
dzie widzi  się  nieraz  przedmiotem  sprzysiężeń  i  zmów  Litwinów,  któ- 
rych tak  szczerze  kochał.  Związany  przysięgą,  którą  jako  wielki 
xiążę  wbrew  woli  brata  i  Polaków  wykonał,  wzbrania  sio  przyjąó 
berła  i  grozi ,  że  kogo  innego  na  tronie  polskim  nie  ścierpi  :  przyją- 
wszy  wreszcie  wymykającą  mu  się  już  koronę,  wid^.i  jedyny  sposób 
załagodzenia  sporu  w  połączeniu  w  osobie  swojej  królewskiej  i  wiel- 
koxłąięcej  godności,  cią^.y  sympatyami  ku  Litwie  jako  ognisku  abso- 
lutnej swojej  i  dziedzicznej  władzy.  To  połączenie  atoli  nie  potłumia 
niesnasek;  Polska  i  Litwa  kłócą  się  o  Podole  i  Wołyń,  przychodzi 
do  zbrojnych  starć  i  najazdów,  w  których  król  neutralny  na  pozór 
skrycie  stronę  Litwy  utrzynmje.  Zajadłość  i  niechęć  ztąd  powstała 
korzysta  z  najważniejszych  chwil  wojny  pruskiej ,  gdzie  na  rozwinię- 
ciu sił  narodowych  najwięcej  zależało ,  aby  się  targować  o  przywileje  - 
i  swobody,  jako  nagrodę  za  pomoc  pieniężną  i  wojenną.  W  ten  spo- 
sób powstaje  za  czasów  Kazimierza  Jagiellończyka  (1468)  owa  reprc- 
zentacya  sejmowa  przez  posłów-delegatów,  posłów  z  instrukcyami  ziem, 
wyprawianych  z  sejmików  przedsejmowych  a  odpowiedzialnych  na  tak- 
zwanych  sejmikach  relacyjnych  (pierwszy  sejmik  relacyjny  1472  Dług.), 
reprezentacya  rozbijająca  dyskussyę  o  powszechnych  potrzebach  pań- 
stwa partykularnem  widzimisiem  ziem  pojedynczych,  reprezentacya 
która  się  jednak  zi  'życia  Kazimierza  Jagiellończyka  dostatecznie  nie 
ustalMa.  . 

W  ocenieniu  króla  Kazimierza  największa  część  pisarzy  uwodziła 
się  doktrynami,  którym  w  historycznym  swoim  zawodzie  łiołdować  się 
nauczyła.  Wyrzut  absolutystycznych  zachceń  który  go  trafia,  usuwa 
się  sam  w  obec  niepatryotyoznej  gwałtowności,  z  jaką  polska  szlachta 
w  najkrytyczniejfizych  cliwilach  (jak  u.  p.  ))od  Cert»kwicą)  wymuszała 
przywileje  i  swobody  dla  .siebie;  wyrzut  sympatyi  dla  Litwy  na  nie- 
korzyść Polski  obalają  stanowcze  usiłowania  Jagiellończyka,  aby  na 
Litwie  osobnego  wielkiego  xięcia  nie  przypuścić:  wytrwałość  w  pro- 
wadzeniu spraw  praskich,   daleka  od   łatwowierności  Władysława  Ja- 
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w  spuszczania  się  na  stronnych  rozjemców,  świadczy  o  energii 
politycznej;  domowe  cnoty  i  staranność  o  wewnętrzne  kraju  dobro 
muszą  nareszcie  szalę  sądu  na  korzyść  Jagiellończyka  przechylić,  który 
zresztą  posiadał  wszystkie  cenne  przymioty  swej  rodziny:  łaskawość, 
cierpliwość  i  rzadkie  umiarkowanie.  Nie  podołał  Jagiellończyk  po- 
wstrzymaniu gwałtownego  swobód  i  życia  reprezentacyjnego  Polaków 
rozwoju,  bo  owo  życio  było  wytworem  potęgi  indywidualnej  i  warun- 
kiem wielkości  narodu,  bo  przeznaczeniom  fatalnem  narodu  było  roz- 
winąć je  i  skruszyć  nieni  organizm  państwa;  ale  za  złe  nie  można 
brać  królowi,  że  będąc  naocznym  świadkiem  tylu  zdrożności  tego  ży- 
cia, stawał  mu  oporem,  zwlekał,  czuł  ku  niemu  monarchiczną  nie- 
chęć i  litewskiego,  posłuszniejszego  pierwiastku  ciężarem  równoważyć 
i  osłabiać  się  starał.  Z  tej  to  przyczyny  chociaż  król  dzii^ał  przeciw 
przewadze  politycznej  duchowieństwa  a  wdzieraniem  się  w  prawa  wy- 
boru kapituł  w  zawisłość  od  tronu  je  wprowadzał,  nie  podobna  go 
bezwzględnie  z  autorem  „Zbigniewa  Oleśnickiego''  potępić,  bo  ducho- 
wieństwo w  Polsce  było  za  wielką  polityczną  potęgą,  aby  król  odrę- 
bnego jego  i  oppozycyjnego  stanowiska  obawiać  się  nie  mi&ł,  aby 
przeciwnie  wszelkich  nie  musiał  dokładać  starań,  by  je  przywiązać  i 
pozyskać  dla  tronu ;  bo  niemieszanie  się  do  tych  wyborów  byłoby 
tylko  pozostawieniem  ich  na  przedmiot  zabiegów  innych,  krajowych 
lub  obcych  potęg,  na  niekorzyść  królewskiego  tronu. 

Długie  panowanie  Kazimierza  Jagiellończyka  rozpada  się  podług 
spraw  ważnych  po  sobie  następujących  na  kilka  naturalnych  podod- 
działów. Od  r.  1447  do  1453  tj.  od  koronacyi  do  przysięgi  króla 
na  sejmie  piotrkowskim  toczy  się  spór  między  Litwą  i  królem  z  je 
dnej,  Polską  z  drugiej  strony,  przez  lat  sześć;  od  r.  1454  do  1466. 
tj.  od  hołdu  ziem  pruskich  do  pokoju  toruńskiego  widzimy  wielką 
dwunastoletnią  walkę  o  odzyskanie  ziem  pruskich  i  shołdowanic  krzy- 
żackiego zakonu ;  od  r  1466  do  śmierci  królewskiej  w  r.  1492  zwraca 
naszą  uwagę  rozwielmożnienie  się  Jagiellonów  przez  objęcie  czeskiego 
(1471)  i  węgierskiego  (1490)  tronu,  wzrost  swobód  szlacheckich  i  wznie- 
sienie się  sąsiedniej  Moskwy  przez  oderwanie  Nowogrodu  Wielkiego 
i  części  Białorusi  od  Polski  (1480),  otwierające  nam  widok  w  blizką 
przyszłość  walki  z  północnym  caratem  moskiewskim. 

S.  47. 

Trzy  lata  bezkrólewia  po  śmierci  Warneńezjka  (1444-1447). 

Nie  chciano  wierzyć  wieści  o  śmierci  Władysława;  w  Turcyi, 
Bulgaryi  i  Grecyi  czyniono  za  nim  poszukiwania.  Dopiero  gdy  Wła- 
dysława   Pogrobowca    w  Węgrzech  królem  okrzykniono,  zebrał   się 
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dnia  23  kwietnia  r.  1445  zjazd  w  Sieradza,  gdzie  za  radą  Zbigniewa  Ole- 
śnickiego wezw^ano  na  tron  bawiącego  na  Litwie  Kazimierza.  Kazi- 
mierz wśród  niemałych  zewsząd  go  otaczających  niebezpieczeństw, 
które  nawet  jego  życia  groziły,  obawiając  się,,  aby  w  razie  oddalenia 
się  jego  party  a  Michała  Zygmontowica  góry  nie  wzięła,  przeczuwa- 
jąc także  zapewne,  że  Polacy  o  Podole  i  Wołyń,  które  jako  wielki 
xiążę  przy  Litwie  zachować  zaprzysią^,  domagać  się  będą,  odpowie- 
dział że  wieści  o  zgonie  brata  nie  wierzy,  z  Litwy  się  nie  oddali, 
radzi  tylko  aby  Polacy  postanowionych  przez  brata  zatrzymali  na- 
miestników. Równie  bezskntecznem  było  poselstwo  ośmia  najznako* 
mitszych  senatorów  z  prymasem  Wincentym  Kotem  i  Zbigniewem 
Oleśnickim  na  czele. 

Z  namowy  matki  Zofii  złożył  Kazimierz  sejm  w  Wilnie  dla  Li- 
twinów. Mnsieli  oni  niepomała  sprzeciwiać  się  jego  odjazdowi,  gdy 
wysłańcy  ich  na  sejm  piotrkowski  (6  lutego  1446)  oświadczyli  Pola- 
kom, że  wielki  xiążę  dalszej  żąda  przewłoki,  że  atoli  gotów  nawet 
do  przedsięwzięcia  kroków  nieprzyjacielskich,  gdyby  Polacy  pominą- 
wszy jego  prawo  następstwa,  kogo  innego  obrać  odważyli  się.  Pomimo 
tak  ubliżających  słów  wysłano  raz  jeszcze  do  Kazimierza,  który  po- 
wtórzył swoją  pogróżkę.  Wtedy  zebrani  27  marca  w  Piotrkowie  pa- 
nowie świeccy  i  duchowni  przystąpili  do  innego  wyboru.  Zbigniew 
był  za  Fryderykiem  margrabią  brandenburskim ,  którego  już  Jagiełło 
na  następcę  w  razie  bezpotomnego  zejścia  przeznaczył,  w  mowie  po- 
lecającej wyrażał  się  ostro  przeciw  Jagiellonom,  jako  uciskającym 
kościół  i  popełniającym  nadużycia.  Przeważyło  atoli  zdanie  biskupa 
płockiego  Giżyckiego  i  Jana  Czyżowskiego  kasztelana  krakowskiego, 
którzy  Bolesława  xięcia  Mazowsza  jako  zabytek  drogiej  krwi  Pia- 
stów królem  mieć  chcieli.  Pomimo  tego  naznaczono  jeszcze  Kazimie- 
rzowi termin  do  upamiętania  się,  po  którego  upływie  dopiero  elekcya 
Bolesława  prawomocną  zostać  miała. 

Uląkł  się  Kazimierz  tak  stanowczego  kroku.  Chciał  on  zape- 
wne oporem  swoim  wytargować  dla  Litwy  zrzeczenie  się  praw  Polski 
do  Podola  i  Wołynia,  chciał  zwlec  przyjazd,  który  mu  się  niebezpie- 
cznym być  wydawał ,  ale  nie  myślid  nigdy  o  tem »  aby  na  samej  Li- 
twie poprzestać.  Udał  się  więc  do  matki  Zofii,  aby  ona  wpływem, 
swoim  obaliła  postanowienia  piotrkowskie.  Jakoż  udało  się  jej  skłonić 
Małopolanów  na  zjeździe  w  Bełżycach  do  wysłania  kasztelana  sąde- 
ckiego Piotra  Kurowskiego  na  Litwę,  który  od  wielkiego  xięcia  do- 
brze przyjęty,  z  najlepszą  otuchą  wyprawionym  został.  Do  zdania 
Małopolanów  przychylili  się  Wielkopolanie  na  zjeździe  w  Kole,  gdzie 
wyznaczono  zjazd  w  Parczewie  dla  Polski  i  Litwy. 

Isąiild  Dl.  PoL  Tom  OL  6 
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Masiała  być  niemała  między  oboma  narodami  nieufność,  kiedy 
Litwini  do  Parczowa  a  Polacy  na  wezwanie  Litwinów  do  Brześcia 
zjechać  nie  chcieli,  kiedy  Kazimierz  z  sześcioma  tylko  senatorami 
w  Brzo^cia  nkładać  się  musiał.  Wykrył  się  tam  z  swojemi  chęciami, 
zażądał  albowiem  otwarcie,  aby  Polacy  zrzekli  się  swoich  pretensyj 
do  Podola,  Łucka,  Ratna,  Oleska,  Weteł,  Łopatyna  i  Horodła.  Senatoro- 
wie  wymówili  się  brakióm  upełnomocnienia,  szepnęli  nareszcie  Kazi- 
mierzowi, aby  się  uspokoił,  bo  jak  ojciec  dowolnie  to  Litwinom  to 
Polakom  ziemię  podolską  i  wołyńską  nadawał,  tak  i  on  to  czynić 
mote.  Skłoniła  ta  expektatywa  Kazimierza,  ale  dopiero  24  czerwca 
1447  zjechał  na  koronacyę  do  Krakowa. 

KorzjBtąjfc  z  beikrólewia  a  obawiaj§c  się  sapewne  wdzierania  sie 
w  prawa  kościelne  przez  Kazimierza,  załatwił  gorliwy  Zbigniew  na  dncho- 
wnjoh  i  świeckich  panów  sje£dzie  Wartakim  z  początku  1447  kwesty^  tto- 
fonków  obopólnych  dochowieiittwa  i  szlachty,  mianowicie  zaś  kwesty^  dsie- 
sicoinnf.  Ważny  ten  dokument  podany  pod  mylnym  tytułem  ^Lauda  ora- 
e€viama*  przez  Bandtkiego  w  ^Ju8  polonicum^  ubrano  powag§  rozporzą- 
dzenia zmarłego  króla  Wamedczyka.  Mieści  on  w  sobie  bliższe  przepisy 
WB^ędem  juiysdykcyi  duchownej  nad  świeckimi ,  praw  patronatu ,  dzie- 
sięcin, obowiązków  krajowych,  ci^żfcych  na  dobrach  przez  katedral- 
ne  kościoły  zakupionych,  wyi>adków  interdyktu  i  exkomnuiniki  i  t.  d. 
Odsyłaj§c  bliższe  wyłuszczenie  „Laudów"  do  przeglądu  wewnętrznych  dzie> 
jów  naszej  epoki  powiemy  tylko ,  że  były  one  zakończeniem  zaciętego  sporu 
od  r.  1435  prowadzonego.  I  tak  §.  21  stanowi  „na  usilne  zdanie  szlachty 
d^eoeiyi  krakowskiej <*,  że  w  razie  nagłej  potrzeby  wojennej  także  i  du- 
chowni posiadacze  kmiedów  swoich  na  wojnę  wyprawia ,  nie  uwłaczając 
przezto  przywilejom,  które  ich  od  wszelkich  wojennych  wypraw  uwalniają. 
§•  22  stanowi  komisyc  mieszana  dla  rozpoznania  praw  dziesiccinnyeh  w  lu- 
belskiej ziemi,  gdzie  od  lat  40  trwają  zatargi  o  dziesięciny. 
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Spór  Polaków  z  królem  i  Litw)  (1447—1453). 

Opuszczając  Kazimierz  ulubioną  swą  Litwę,  zaspokoił  ją  wyda- 
niem (2  maja  1447)  przywileju,  równającego  ją  z ''Koroną  i  gwaran* 
tującego  nietykalno&ć  ziem  za  czasów  Witolda  do  niej  należących. 
Koronacya  odbyła  się  nie  bez  sporów;  siążęta  mazowieccy  chcieli  prym 
przed  biskupami  otrzymać.  Za  staraniem  Zbigniewa  Oleśnickiego 
zniesiono  dhigoletnią  neutralno&ó  wyprawiając  poselstwo  do  następcy 
Eugeniusza,  papieża  Mikołaja  V,  przeciw  czemu  sama  tylko  akademia 
krakowska,  uporczywa  soboru  stronniczka  protestowała. 

Polityczny  Kazimierz  nieomieszki^  korzystad  z  owego  zniesiema  nea- 
trahośoL    Zażądał  on  i  otrzymał:    1)  prawo  nomlnaeyi  na  90  beneficyów 
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W  areybiskapstwie  gnieiiiieńaki«m ,  2)  dsieti§t%  cscwS  dńesięciii  na  wydatki 
obrony  pneciw  Tatarom. 

Sejm  piotrkowski  (24  czerwca  1447)  rozpoczął  azereg  zgroma- 
dzeń, domagających  się  potwierdzenia  swobód  u  króla.  Żądano  aby 
król  przebaczył  Tcodorykowi  Buczackiemu,  który  Międzytrarz  i  Climiel- 
nik  na  Podolu  zabrał,  aby  Podole  do  korony  przyłączył  a  odjeżdżając 
ńa  Litwę,  czterech  senatorów  polskich  wziął  ze  sobą.  Król  odmó- 
wiwszy wszystkiego  i  obojętną  dawszy  odpowiedź,  że  nikomu  z  Po- 
laków na  Litwę  jechać  nie  broni,  udał  się  tam  zostawiając  Polskę 
zniechęconą  i  burzliwą. 

Sojm  piotrkowski  aapewne  aa  naleganiem  króla  ogłosił  woln^  że- 
glugę na  WUle,  Dnieprse,  Spyrce,  Nanń,  Warcie,  Donąjon,  Wisłoce,  Bngn, 
Wieprsn,  Tyśmienicy,  Sanie,  Nidaie  i  Prośnie,  zabronił  wybieranie  c^  oso- 
bom prywatnym,  oznaczył  roki  sadowe,  obostrzył  kary  za  samowolne  pro- 
wadzenie wojny  i  t  p. 

Sejm  spoiny  litewsko-polski  w  Lublinie  (25  m^ja  1448)  zamiast 
zc^agodzić  powiększył  jeszcze  obopólne  niesnaski.  Panowie  litewscy 
stanęli  obozem  nad  Bystrzycą.  Przyszło  do  zaciętych  dyskussyj  mię- 
dzy stronami,  do  wywodów  historycznych  praw  do  Podola.  Litwini 
żądali  Podola,  Oleska,  Łopatyna,  Weteł  i  Horodła,  o  wieczystej  unii 
wiedzieć  nic  nie  chcieli ;  Polacy  przywodzili  na  pamięć ,  że  tylko  dla 
tej  unii  Władysława  Jagiełłę  królem  obrali.  Król  narzekał  na  upór 
Polaków  i  widocznie  za  Litwinami  obstawał;  obie  więc  strony  rozje- 
chały się  w  rozjątrzeniu.  Nieufność  była  tak  wielka,  że  Litwinów  o 
spółkę  z  Tatarami,  najeżdżającymi  Podole  posądzano.  Długosz  ręczy, 
że  się  Litwa  z  Ej'zyżakami  skrycie  wiązać  zaczęła. 

Sejm  piotrkowski  w  Grudniu  1440  r.  odprawiony,  nie  wyjednał 
również  u  króla  potwierdzenia  przywilejów.  Kłócili  się  na  nim  Wiel- 
kopolanie z  prymasem  Oporowskim  na  czele,  z  Małopolanami  i  Zbi- 
gniewem Oleśnickim,  który  po  raz  pierwszy  w  kardynalskiej  występu- 
jąc purpurze,  domagał  się  pierwszeństwa  przed  prymasem.  Spór  ten 
przeciągnął  się  na  sejm  piotrkowski  1451,  gdzie  ustanowiono,  aby 
odtąd  nikt  bez  wiedzy  króla  i  stanów  o  kardynalską  nie  starał  się 
godność. 

Ogniskiem  oppozycyi  przeciw  królowi  była  Małopolska.  Na  zjeź- 
dzie Mfłopolanów  w  r.  1450  starał  się  król  o  wyjednanie  rugu  czyli 
doraźnego  sądu  na  rozbójników,  rozwijających  na  wielką  skalę  swoje 
rzemiosło  pod  wodzą  znakomitego  rodem  Piotra  Szafrańca,  ale  Jan 
Tęczyński  wojewoda  krakowski  sprzeciwił  się  temu,  oświadczając  że 
król,  nie  spełniwszy  swych  przysiąg,  nic  obowiązującego  prawnie  po- 
stanowić nie  może.  W  rok  potem,  na  zjeździe  Małopolan  w  Nowym- 
Korczynie,  przemówił  Zbigniew  Oleśnicki  do  króla,  wstawiając  się  za 
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Michałem  Zygmuntowicein,  który  zbiegłszy  do  Tatarów,  coraz  nowych 
napadów  na  ziemie  ruskie  stawić  się  przyczyną.  Pogorszyły  się  nie- 
snaski po  zjeździe  Litwinów  i  Polaków,  w  Parczewie  88  wrze&nia 
1451  odprawionym.  Miano  tam  obustronnie  posłać  po  12  komisarzy 
dla  załatwienia  sporu.  Jeden  z  komisarzy  Gasztołd,  ów  naczelnik  se- 
paratystów litewskich,  wcale  przyjechać  nie  chciał,  reszta,  mianowicie 
Maciej  biskup  wileński,  spierała  się  bezowocnie  z  Zbigniewem  Oleśni- 
ckim i  innymi  senatory,  i  rozjechała  się  wreszcie  przestraszona,  bo 
jak  mówi  kronika  litewska,  Polacy  ich  połapać  i  gwidtem  do  zgody 
przymusić  chcieli,  przed  czem  ich  Polak  jakiś,  Rohatyński  przestrzegł. 

Stary  Swidrygiełło  dogorywał  tymczasem  w  Łucku.  Panowie 
małopolscy  przestrzegali  o  jego  blizkiem  zejściu  króla,  domagając  się 
aby  na  rzecz  Polski  Wołyń  zagarnął.  Zjazd  Małopolan  w  Opatowie 
(6  stycznia  1452)  upominał  go  pisemnie,  że  jest  polskim  królem  a 
Mikołaj  z  Panchowa  podsędek  sędomierski  pojechał  do  Łucka,  aby 
objęciu  jego  na  rzecz  Polski  być  przytomnym.  Ale  gdy  Swidrygiełło 
(10  lutego  1452)  umarł  a  jako  zacięty  wróg  Polski  testamentem  roz- 
porządził, aby  tylko  Litwinom  zamki  jego  poddano ,  zajęli  delegowani 
z  Litwy  Jerzy  ziążę  piński ,  kniaź  Radziwiłł  Ostykowicz  i  starosta  Jursza 
Łuck  i  Włodzimierz,  a  to  z  wyraźnego  nakazu  królewskiego. 

Można  sobie  wyobrazić,  jak  srogą  krok  taki  w  Małopolsce  burzę 
wzniecił.  Odbywano  tłumne  zjazdy,  zbrojono  się  w  celu  odzyskania 
Wołynia.  Jan  Czyżowski  kasztelan  krakowski  wstrzymał  poselstwo 
jadące  od  Małopolan  do  króla,  przedstawiając  że  łagodne  kroki  są 
daremne,  że  Wołyń  bronią  odzyskać  wypada.  Wyznaczono  więc  24 
maja  na  zjazd  walny  do  Piotrkowa.  Oleśnicki  biskup  skłonił  nadto 
do  wzbronienia  wszelkiego  dowozu  broni  i  żywności  na  Wołyń.  Król, 
zręczny  polityk,  posłał  Tomasza  Secygniowskiego  do  Wielkopolan,  ska- 
rżąc się  na  zuchwałych  Małopolan  i  pysznego  a  sobie  nieprzyjaznego 
kardynała,  zapraszając  oraz  ich  i  kilku  panów  małopolskich  na  zjazd 
do  Sędomierza  (28  maja).  Ale  gdy  król  ze  zjazdu  w  Sędomierzu, 
na  który  wielkopolscy  panowie  i  małopolscy  jego  stronnicy  się  sta- 
wili, do  Krakowa  przyjechał,  stawiła  się  oppozycya  z  Zbigniewem  na 
czele  w  radzie  królewskiej,  a  Zbigniew  w  gwałtownej  i  śmiałej  mowie 
wyrzuciwszy  królowi  upośledzanie  Polski,  ucisk  kościoła,  nieporządek 
w  kraju,  wyszedł  z  kasztelanem  i  wojewodą  krakowskimi  oświadcza- 
jąc, że  się  więcej  na  obelgi  i  zarzuty  wystawiać  nie  myśli  i  w  radzie 
króla  nie  postoi. 

Jakoż  nie  przybył  Zbigniew  na  sejm  w  Sieradzu.  Posłowie  li- 
tewscy Andrzej  Dowojna  i  Michał  Montowtowic  powtórzyli  tężsamą 
piosenkę,  Polacy  i  sama  królowa  Zofia   domagali  się  potwierdzenia 
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przywilejów  i  własno&ci  Podola  i  Wołynia.  Król  na  klęczkach  prosił 
o  zwłokę,  obiecywał  że  w  ciągu  roku  Łuck  swojemi  obsadzi  wojskami, 
przystał  nareszcie  na  tajnej  z  ośmioma  senatorami  radzie  na  wyda- 
nie przywileju,  który  przez  rok  miał  w  schowaniu  u  prymasa  zo- 
stawać. 

Nie  podlega  wątpliwości,  że  opór  królewski  miał  słuszne  i  roz- 
sądne przyczyny.  Nie  chciał  on  na  Litwie  osobnego  wielkiego  xięcia 
a  wiedział,  że  do  obioru  jego  przyjść  może,  jeżeli  tylko  stanowczo  na 
stronę  Polaków  przejdzie^  Widoczna  także,  że  Polacy  dla  Podola  i 
Wołynia  ryzykowali  unią  litewską,  ryzykowali  się  na  wojnę  z  Litwą. 
Spróbował  więc  raz  jeszcze  polubownych  kroków  i  na  3  czerwca  1453 
zwołał  sejm  dla  Litwy  i  Polski  do  Parczewa.  Ale  i  tam  do  żadnej 
zgody  nie  przyszło.  Zbigniew  Oleśnicki  stoczył  walną  dysputę  z  po- 
słami litewskimi ,  przedstawiał  królowi  że  Polacy  kochający  króla 
pewniejsi  niż  Litwini,  co  się  boją  niby  a  na  życie  jego  nastawają,  a 
król  smutny  i  stroskany  słachał  w  milczeniu  mowy.  Proponował  Zbi- 
gniew na  superarbitra  sporu  papieża,  Litwini  przekładali  hana  tatar- 
skiego. Gdy  xiążęta  mazowieccy,  ufni  w  pomoc  Polaków,  skarżyli  przed 
królem  że  im  Goniądz  i  Tykocin  Litwini  zabrali,  a  król  opryskliwie 
odpowiedział  że  słusznie  zrobili,  zgromił  go  Zbigniew,  że  tak  znako- 
mitych hołdowników  czció  nie  umie.  Zbity  z  toru  król  pojechidt  na 
sejm  do  Piotrkowa  (24  czerwca  1453),  gdzie  licznie  zebrani  senatoro- 
wie i  szlachta  postanowili  zakończyć  stanowczo  długoletnią  sprawę. 
Opierał  się  i  tutaj  król  wykonaniu  przysięgi  i  podpisaniu  dokumentu 
u  senatorów  złożonego.  Wtedy  ozwały  się  głosy  o  wyborze  nowego 
króla.  Za  radą  Zbigniewa  postanowiono,  aby  senat  duchowny  i  świecki 
osobno,  szlachta  osobno  się  naradztia.  W  skutek  tych  obrad  dziewię- 
ciodniowych stanęło:  1)  że  w  razie  nieprzychylenia  się  króla  do  zło- 
żenia przysięgi,  senatorowie  i  szlachta  wiążą  się  razem  w  celu  zacho- 
wania swobód  i  ziem  Rzeczypospolitej,  2)  że  król  ma  przy  sobie  czte- 
rech mieć  senatorów,  bez  których  wiedzy  i  zgody  nic  stanowić  nie 
może,  3)  że  Litwini  z  kraju  jako  burzyciele  wydaleni  będą,  4)  że 
dawniejsze  prawa  broniące  stacyi  w  dobrach  duchownych  i  świeckich 
mają  powrócić  do  mocy.  Ztem  ultimatum  stanął  Zbigniew  przed  kró- 
lem, radząc  mu  przytem,  aby  osobnego  namiestnika  Litwie  wyznaczył 
a  sam  rządom  Polski  się  poświęcił.  Nie  widząc  innej  drogi ,  ustąpił 
król,  podpisz  i  poprzysiągł  dokument,  potwierdzający  przywileje  Po- 
laków. 

Co  doknyów  kwes^onowanych  OBwiadciadokamentwogóle:  ^pny- 
nekamy,  że  siemię,  grody,  miaata  i  inne  posia^OBci  a  mianowicie  aiemie 
wielkiego  zifstwa  Utewtldego,  Busii  Podola,  Mnltaniinneitem  państwem 
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p<^§csone...  nigdy,  s  żadnej  prgjcajny  od  tego  państwa  nie  oderwiemj  i 
nie  odł^csjmj,  ale  te  siemię  i  grody  trzymad  będziemy  dla  korony  pań- 
stwa naszego  polskiego  i  zachowamy  na  wieczność."  Nie  było  więc  wyra- 
faego  przyznania  Podola  i  Wołynia  ale  tylko  połączenie  w  dncba  unii. 

Sejm  piotrkowski  stanowi  wain^  chwilę  w  dziejach  Polski,  już  to 
dla  gwałtowności  napierających  na  króla  senatorów  i  szlachty,  już  to  dla 
widocznego  postępu  w  życiu  reprezentacyjnem.  Trudno  atoli  przystać  na 
zdanie  tych,  którzy  w  Kazimierzu  widz§  tylko  upór  i  niechę<^  ku  Polakom. 
(Iwałtownośd  i  burzliwośd  Polaków  nie  mogła  jak  utwierdzać  króla  w  jego 
aasadach. 

S.  49. 

Inne  sprawy  sześcloleda  od  1447  —  1453. 

Wołoszczyzna  wschodnia  czyli  Maltany,  na  ostatnim  krańcu  po- 
siadłości polskich  położona,  ostatnim  szańcem  przeciw  Torecczyźnie 
będąca,  staje  się  za  Kazimierza  Jagiellończyka  przedmiotem  większej 
niż  przody  pieczołowitości  króla  i  rady  królewskiej.  Trwały  w  tem 
krąja  ciągłe  zatargi  i  wojny  wewnętrzne,  świadczące  onizkim  stopnia 
moralności  powszechnej.  W  r.  1445  oślepił  Stefan  brata  i  wsfii- 
rządzcę  Eliasza  i  zagarnął  rządy  po  jego  śmierci;  wnet  atoli  1447 
Roman  syn  Eliasza  pomścił  ojca  i  zabił  Stefana.  Piotr  syn  Stefana 
wyrngowc^  Romana  za  pomocą  gubernatora  Węgier  Hunjady,  Roman 
prosił  o  pomoc  Kazimierza  Jagiellończyka,  ale  właśnie  gdy  ten  wkra- 
czał z  wojskiem  na  Wołoszczyznę,  umarł  Roman  otruty  przez  Piotra. 
Piotr  obawiając  się  zemsty  królewskiej  złożył  hołd  w  Chocimie  przed 
Odrowążem  wojewodą  ruskim  i  obiecał,  że  z  Hunjadym  związków 
utrzymywać  nie  będzie  (1448).  W  dwa  lata  potem  nastąpił  Eliaszów 
syn  Alexander,  który  miał  do  walczenia  z  jakimś  Bohdanem  bratem 
nieprawego  łoża.  Wygnanego  Alexandra  przywrócił  Jan  Sieniński  herbu 
Dębno,  wyprawiwszy  się  z  wojskiem  i  zdobywszy  Suczawę  i  Chocim. 
Zaledwie  się  atoli  oddalił,  wypędził  Bohdan  Alexandra  po  raz  drugi. 

Wtedy  wyprawili  się  Piotr  Odrowąż  wojewoda  ruski,  Przedbor 
Koniecpolski  i  Michał  Buczacki  z  liczną  szlachtą  ruską  i  podolską  na 
Bohdana.  Zdradziecki  Wołoszyn  ułudził  ich  obietnicą  hołdu  i  znacznego 
haraczu  a  powracających  napadł  w  lasach  pod  Krasnem,  gdzie  Polacy 
wielką  ponieśli  klęskę;  Odrowąż,  Buczacki  i  starosta  halicki  Porawa 
polegli.  W  odwecie  za  tę  podłą  zdradę  wyprawiono  r.  1451  Jana 
Czyżowskiego  i  Przedbora  Koniecpolskiego,  który  z  kraśnieńskiob  opa- 
łów cało  wyszedł.  Ci  wypędzili  Bohdana  i  oddali  Wołoszczyznę  w  za- 
rząd Piotrowi  drugiemu  synowi  naturalnemu  Eliasza,  póki  r.  1455 
pełnoletni  Alexander  go  nie  obj^. 
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Ody  tak  Polacy  walczyli  o  atrzymame  zwierzchnictwa  nad  kra- 
jem, który  ich  bezpoirednim  Turecczyzny  czynił  sąsiadem,  gdy  Teo- 
doryk  Buczacki  odpierał  szczęśliwie  najazdy  Tatarów,  gdy  się  tym 
sposobem  wyrabiał  ów  duch  wojenny  i  przedsiębiorczy  mający  być 
osłoną  Europy — dogorywało  tymczasem  cesarstwo  konstantynopolitań- 
skie, aż  w  roku  1454  po  dzielnej  a  rozpacznej  obronie  ostatniego 
cesarza  Konstantyna  upadło.  W  Węgrzech  i  Czechach  stanęli  podczas 
małoletnoźci  bawiącego  na  dworze  Fryderyka  lY,  Władysława  Pogro- 
bowca,  u  steru  rządów  gubernatorowie  narodowi  Jan  Hunjady  i  Je- 
rzy Podiebrad,  póki  zmuszony  bantem  własnych  poddanych  Fryderyk 
nie  wydał  pupilla  w  ręce  Ulryka  Cylli.  Węgry  stały  się  teatrem  cią- 
głych zatargów  między  Ulrykiem  Cylli  i  Huąjadym,  który  razem 
z  iw.  Janem  Kapist  ranem,  mnichem  Bernardynem  walczył  zwycięzko 
z  szturmująoem  Węgry  Osmaństwem. 

Pragnąc  dobrą  z  sąsiadem  Władysławem  Pogrobowoem  utrzy- 
mać przyjaźń,  wyprawił  Kazimierz  Jagiellończyk  w  r.  1453  poselstwo 
z  prośbą  o  rękę  jego  siostry  Elżbiety.  Dnia  10  lutego  1454  r.  odbył 
się  ślub  w  Krakowie.  Dla  powstałego  między  kardynałem  Oleśnickim 
i  prymasem  sporu,  oddano  zaszczyt  zaślubin  Janowi  Kapistranowi, 
podówczas  missyę  w  Krakowie  odprawiającemu;  gdy  ten  wszakże  nie 
posiadał  języka  krajowego,  zdał  swój  urząd  na  kardynała,  jako  miej- 
scowego biskupa. 

Charakterystyczną  jest  rzeczą,  że  w  sam  rok  upadku  Konstan- 
tynopola poddały  się  miasta  pruskie  (jak  o  tern  w  najbliższym  usły- 
szymy paragrafie)  Polsce,  stająo  się  tym  sposobem  główną  zupełnego 
upadku  zakonu  krzyżackiego  przyczyną.  Było  to  Nemezą  historyczną 
za  sprzeniewierzenie  się  wielkiemu  posłannictwu,  które  zakon  teutoń- 
ski  z  krzyżem  na  piersiach  zawieszonym  przyjął  na  siebie,  a  które 
teraz  na  czystą,  niesplamioną  niczem  Polskę  spadało. 

$.  50. 

Zwl^k  Jaszcznrczy  w  Prusieeh.    Hołd  zieiii  praskich  Polsce  (14S4). 

Od  czasów  pokoju  brzeskiego  mało  już  słyszeliśmy  o  Krzyżakach. 
Dojrzewają  oni  od  początku  wieku  XV  ostatecznej  zgubie.  Pc^ączenie 
Pokki  z  Litwą  wyrwało  im  z  pod  nóg  moralną  posadę  bytu ;  walcząc 
z  Polską  walczyli  już  nie  jako  chrześcijanie  ale  jako  Niemcy.  Z  dru- 
giej strony  Polska,  poczuciem  sprawiedliwej  sprawy  swojej  natclmiona, 
zadała  im  grunwaldzką  i  poźniejszemi  wyprawy  tak  stanowcze  ciosy, 
że  acz  niechętnie  musieli  się  skłonić  do  stałego,  bojaźliwie  strzeżonego 
pokoju.  Raz  straciwszy  przyczynę  mchu  i  żyda,  na  własne  terrytorium 
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Ograniczeni,  musieli  Krzyiacy  doczekać  się  burz  wewnętrznych ,  które 
sprowadził  moralny  zakonu  upadek  i  rozwijający  się  w  zienuach  pru- 
skich dach  samoistnoici  i  wolnoici. 

Jednym  z  objawów  tego  ducha  samodzielnoici ,  istniejąc^o  po 
za  obrębem  zakonu,  był  założony  wr.  1397  rycerski  związek  od  sym- 
bolu swego  zwany  jaszcznrczym  a  podobny  do  owych  licznych  związ- 
ków rycerskich,  które  w  XIV  i  XV  wieku  przewaga  miast  w  Niem- 
czech wywołała.  Związek  ten  w  innych  okolicznościach  zostający,  stał 
się  w  ciągu  czasu  organem  oppozycyi  przeciw  zakonowi,  obrońcą  re- 
prezentacyjnego systemu  przeciw  absolutnym  rządom  mnichów-rycerzy. 
Rycerze  jaszczurczy  wchodzili  w  znajome  nam  sprzysiężenie  przeciw 
samowładczemu  Henrykowi  Plauen  (1413),  mącili  rządy  Michała  Koch. 
mejstra  (do  1422),  nareszcie  złączeni  z  miastami  stali  się  isa  Pawła 
Russdorfa  przyczyną  obszerniejszego  związku,  który  ostatni,  stanowczy 
cios  zadał  potędze  Krzyżaków. 

Trzeba  było,  aby  sam  zakon  w  sporze  ze  8oI)ą  zostawał.  Mistrz 
niemiecki  (Deutschmeister),  zawiadowca  tak  zwanych  balii  (obwodów) 
w  Niemczech  i  Czechach,  gdzie  zakon  niemało  ziem  posiadał,  pokłócił 
się  z  wielkim  Mistrzem  o  pierwszeństwo,  denuncyował  go  że  traktat 
z  Polską  zawarty,  w  którym  na  cesarski  i  papiezki  sąd  nieuważać 
przyrzeczone,  jest  ubliżeniem  głowie  kościoła  i  cesarstwa.  Tę  chwilę 
obrało  rycerstwo  i  mieszczaństwo  pruskio  do  szturmu  o  swobody  i 
skarg  na  niesłychany  ucisk  zakonu,  i  ukonstytuowało  się  w  ścisły  zwią- 
zek dla  obrony  własnej  przeciw  dalszym  władzy  zakonnej  nadużyciom. 
W  związku  tym  rej  wiedli  rycerze  jaszczurki  Hans  i  Gabriel  Bajze- 
nowie,  Hans  Ezegenbergier,  Augustyn  Szwewe  i  ThielemanTomWege. 

Wśród  takich  trudności  złożył  Paweł  Russdorf  urząd  wielkiego 
Mistrza.  Następca  jego  Konrad  Erlichhausen  (1441  —  1449)  obiecał 
wprawdzie  swobodniejsze  instytucye,  ale  nie  chciał  przystać  na  znie- 
sienie pfundcoUu,  jednego  z  najuciążliwszych  ceł,  które  miastom  w  sze- 
rokie stosunki  handlowe  za  pomocą  Haasy  weszłym,  jak  Elblągowi, 
Toruniowi,  Chełmnu,  Gdańskowi  i  Królewcowi,  niepomału  zawadzało. 
Ale  ruch  związku  rozwinął  się  w  całej  pełni,  gdy  następca  Konrada, 
Ludwik  Erlichhausen  wyraźnie  przeciw  związkowi  postępować  zaczął. 
Związek  odmówił  hołdu  dopóki  nadużycia  poskromione  nie  będą;  na 
zjeździe  w  Elblągu  nacierano  ostro  na  wielkiego  Mistrza,  wreszcie 
Hans  Bajzen  zapóśredniczył  zgodę  chwilową.  Zakon  wszakże  widząc,  że 
potęga  związku  grozi  bytowi  zakonu,  postanowił  użyć  powagi  papiezkiej 
i  cesarskiej,  aby  go  potępić  i  znieść.  Legat  papiezki  Ludwik  Silve8, 
biskup  AJgarbii,  zjechawszy  do  Prus  oświadczył  się,  że  przyjechał 
z  zamiarem  śledztwa  przeciw  buntowniczemu  związkowi,  a  niebawem 
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wyraźnie  go  potępił;  toż  uczynił  za  naleganiem  Krzyżaków  i  Fryderyk 
cesarz f  rozkazując  aby  go  natychmiast  rozwiązano.  Domagano  się 
więc  ogólnego  sejmu  czyli  Richttagu,  posłano  do  cesarza  Fryderyka 
z  pro&bą  o  odwołanie  wyroku,  nie  chciano  jednak  opuścić  związku, 
tMnbardziej  że  werbunki  zakonu  wzniecały  obawę  gwałtownych  kro- 
ków. '  W  miarę  jak  te  półśrodki  zawodziły,  jak  zakon  coraz  groźniej- 
szą przybierał  postać,  dojrzewała  w  umysłach  myśl  połączenia  się 
z  Polską,  od  której  odpychała  wprawdzie  niemiecczyzna ,  do  której 
atoli  wolność  i  swoboda  przynęcały.  Gabryel  Bajzen  konferował  z  pry- 
masem w  Gnieźnie,  Mikołaj  Szarlej  wojewoda  brzesko-kujawski  był 
w  ścisłych  związkach  z  rycerzami  jaszczurki.  Kanclerz  Koniecpolski 
bawił  czas  niejaki  w  Toruniu.  Związek  gromadził  pieniądze,  broń, 
werbował  zaciężnych;  po  miastach  rozpoczęły  się  ruchy  ludu.  Naresz- 
cie gdy  poselstwo  związkowych  do  cesarza,  złapane  z  namowy  Krzy- 
żaków w  drodze,  nie  osiągło  skutku,  a  cesarz  rozkaz  natychmiasto- 
wego rozwiązania  powtórzył,  gdy  ajenci  związku  naradziwszy  się  z  królem 
Kazimierzem  dobrą  do  domu  przynieśli  otuchę — wysłano  4  lutego  1454 
r.  do  wielkiego  Mistrza  wypowiedzenie  posłuszeństwa,  adnia,J81utego 
t  r.  stanęło  w  Krakowie  poselstwo  pruskie  złożone  z  czterech  szlachty, 
trzech  burmistrzów  i  czterech  radzców  miejskich  z  Hansem  Bajzenem 
na  czele,  który  długo  zerwaniu  z  zakonem  przeciwny,  nawet  za  kon- 
serwatystę uważany,  oburzony  wreszcie  przewrotnością  zakonu,  z  ciJą 
energią  poświęcił  się  sprawie  Prus  uciśnionych. 

Jedna  to  %  mypickniejujch  chwil  w  dsiejach  polskich,  gdzie  naród 
obcy,  Polakom  mech^tny,  cywilisacya  obca  chroni  się  pod  opidcc  gośdnnąj 
i  łaskawej  Polski,  i^da  jej  praw  i  swobody.  Mówca  Jaa  Bajseo  wspomina 
•wicte  Polski  do  dzierżonych  przez  zakon  krajów  prawa,  wyUcza  ich  wia- 
rołonustwa  i  okrucieństwa,  wzywa  pomocy  prawych  panów  przeciw  nie- 
wdzięcznym wdziercom,  obieci^e  wiemoić  i  wytrwi^ośd  w  współdziałania. 
Był  to  tiynnif  sprawiedliwości  i  cnoty,  odzyskanie  najpiękniejsze  l>o  poko- 
jowe i  popularne. Prasy,  otwierają  Polsce  morze  bałtyckie.  Prasy  bogate, 
zasobne ,  kwitnące  sti^y  się  skarbnica  prawdziwa  Polski  a  wschodnia  ich 
częśd,  takzwane  Prasy  królewskie,  acz  zniemczone,  dostarczy^  Polsce  za- 
cnych i  patry etycznych  obywateli  —  od  czasów  Bajzenów  (Bażeńskich) 
aż  do  czasów  Wybickich  i  Lelewelów. 

Rada  koronna  dzieliła  się  w  zdaniach.  Zbigniew  Oleśnicki  był 
przeciwny  przyjęciu  hołdu ,  o  ile  ża  papież  przemawiał  za  Krzyżaka- 
mi, zdanie  jego  dzielił  biskup  Władysławia,  Gruszczyński.  Inni  radzili 
wstrzymać  rzecz  do  sejmu.  Obecny  tressler  zakonu  nie  żałował  pie- 
niędzy, aby  Polaków  odwieść  od  przyjęcia.  Już  zrozpaczeni  Pru- 
sacy grozili  odjazdem,  gdy  przewaga  politycznego  Jagiellończyka 
i  niecne  knowania  Krzyżaków  skłoniły  radę  do  przyzwolenia.  W  marcu 
1454  wystawiono  wiekopomny  dokument  wcielenia  Prus,   poczem  pa- 
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nowie  pruscy  (Hans  Bajzen,  Mikołaj  z  Wołkowa,  Wawrzyniec  Czcić, 
Rudger  Birken,  Wawrzyniec  Pilgrini,  Jan  Kai,  Jerzy  Szwach,  Mikołaj 
Rodman  de  Kniphof,  Wilhelm  Jordan  i  Jan  Nejdenborg)  podpisali 
wzajemne  hołdą  zaręczenie. 

Akt  wcielenia  jest  pickaym  mamfestem  przedw  zakonowi  a  oraz 
przywilejem^  dla  ziem  pruekich.  Wyliczywszy  zbrodnie  i  wiarołoinstwa  za- 
konu, wyrzuciwszy  mu  jego  obojętność  podczas  bojów  z  Turcy^  i  Tatara- 
mi, podawszy  oraz, kilka  przyczyn  zerwania  traktatu  brzeskiego,  przyjmuje 
król  za  rad§  prałatów  i  baronów  ziemię  prusk§  w  poddaństwo  dając 
jej:  1)  Wolność  od  pfnndcollu,  S)  od  narzazu  (starożytnego  podatkn  ak- 
cyzowego z  czasów  polskich  prsea  zakon  utn^ymanego),  3)  od  wszelkich 
ceł,  zrieka  się  4)  prawa  do  wyrzuconych  na  brzeg  morski  rzeczy  (strand- 
recbt),  6)  urzędy  wszelkie  przyrzeka  krajowcom,  6)  zostawia  wszelkie  dot§d 
używane  prawa  i  pozwala  przechodzić  z  jednego  pod  drugie,  7)  daje  wol- 
ność handlu  w  całej  Polsce  i  t.  d. 

Posłowie  pruscy  w  wsajemnem  oświadczenia  waruje  sobie  swobody 
polskie  a  mianowicie  prawo  należenia  do.  elekcyi  króla.  Po  zapewnienia 
hołdu  zaprowadzono  podział  na  województwa.  Jan  Bnjzen  został  gdańskim, 
Gabriel  chełmińskim,'  Scibor  Baj  zen  elbl^gskim,  Augustyn 'Szwewe  króle- 
wieckim wojewoda. 

$.  51. 

X 

Rozpoczęcie  wojny.  Przywilej  Cerekwicki  i  klęska  pod  Chq|iilcami  (1454). 

.'Dwunastoletnia  wojna,  która  się  o  ziemie  pruskie  toczyła,  jest 
jedną  z  najbardziej  pouczających  kart  dziejów  polskich.  Niebrak  w  niej 
ani  na  energii  panującego  ani  na  duchu  poświęcenia  panów  i  szlachty, 
widaó  rozum  polityczny  w  wytrwałem  ku  jednemu  celowi  dążeniu; 
ale  niebrak  także  i  licznych  stron  cienistych,  objawów  burzliwości  i 
partykularnych  interesów  w  najważniejszych  chwilach,  które  niestety 
aż  za  nadto  często  powtarzają  się  w  następnej  historyi. 

Krzyżacy  stali  bardzo  słabo.  Mieli  oni  tylko  Malborg,  Chojnice, 
Łaszyn,  Brodnicę  i  Sztum;  związek  trzymał  wszystkie  inne  miasta  a 
twierdze  w  nich  poburzył.  Nowa  Marchia  poddała  się  Fryderykowi 
brandenborskiemu  przyjaznemu  Polsce.  Wysłano  najprzód  Mikołaja 
Szarleja  w  celu  zajęcia  Tucholi.  Na  zjeździe  Litwy  w  Brześciu  po- 
stanowiono nie  przepuszczać  kawalerów  inflanckich  z  pomocą.  Xiążęta 
Mazowsza  obiecali  wszelką  pomoc  orężną.  Do  króla  czesko^węgierskie- 
go  i  cesarza  wysłano  z  Polski  z  zawiadomieniem'  o  zajęciu  ziem 
pruskich. 

Dnia  23  maja  stanął  król  z  żoną  w  Toruniu.  Złożono  mu  uro- 
czyście hołd,  toż  stało  się  w  Elblągu  i  Gdańsku.  W  Królewcu  skła- 
dano hołd  na  ręce  Jana  Koniecpolskiego.  Poddali  się  biskupi  cheł- 
miński, pomerański  i  sambijski;  warmiński  trzymał  z  zakonem.  Wszy- 
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stkie  miasta  znaczne  otrzymały  dobrodziejstwa  w  darowiznach  ziemi 
i  zmniejszenia  ciężarów.  Zjazd  w  Grudziądza  z  stanami  pruskiemi 
ustanowił  znaozny  pobór  podatków  (46.630  grzywien)  i  radę  przyboczną 
16  rycerzy  przy  królu;  król  przywileje  potwierdził.  Papież,  cesarz  i 
.kilku  kurfirsztów  wysłali  z  przedstawieniami,  aby  król  Krzyżaków 
w  spokoju  zostawił  a  na  Turków  się  wybrał,  ale  król  nie  dał  się  ba- 
łamucić jak  nieboszczyk  Jagiełło  i  udarowapycb  hojnie  posłów  odpra- 
wił oświadczając,  że  cofać  się  nie  myśli. 

Krzyżacy  po  mężnej  obronie  opuścili  Sztum.  Malborg  oblegał 
Jan  Szczekocki  starosta  lubelski,  cierpiąc  niemało  na  wycieczkach 
oblężeńców.  Henryk  Plauen  bronił  Chojnic  a  tressler  ich  prosto  z  Kra- 
kowa pojechał  na  werbowanie  wojska  w  Niemczech.  Bjról  wezwał  wi- 
ciami pospolite  ruszenie  Wielkopolan  i  zjechał  się  z  niem  we  wsi  Ce- 
rekwicy,  dwie  mile  od  Chojnic  {we  wrześniu  1454). 

W  Cerekwicy  wszczął  się  między  szlachtą  jeden  z  najsmutniej- 
szych ruchów,  przypominający  wojnę  kokoszą  za  Zygmunta.  Szlachta 
wielkopolska,  rojna,  burzliwa,  jęła  krzyczeć  na  króla,  że  przywilej 
przeszłoroczny  zbyt  ogólnikowy,  że  nie  ruszy  na  wyprawę  póki  dokła- 
dniejszego w  ręku  mieć  nic  będzie.  Król  płonąc  chęcią  wojny,  musiał 
potrzebie  ugiąć  karku  i  wydał  przywilej  ów  cerekwicki,  który  jako 
w  niewłaściwem  miejscu  wymuszony,  później,  niewiadomo  kiedy,  po- 
ciętym został  i  nie  przeszedł  w  Yolumina  legum. 

Przywilej  cerekwicki  z  dnia  16  września  nosi  wyrain^  cechę  party- 
knlamych  ź^dań  drobnej  szlachty  wielkopolskiej,  mianowicie  kaliskiego  i 
poznańskiego  województwa.  Szlachta  owa,  od  lat  dawnych  upośledzona, 
przez  małopobkich  panów  usunięta,  garnąca  się  do  króla  ilekroć  król  tego 
zażądał,  czuła  się  zawiedziona  przywil^e^  przeszłorocznym,  nieuwzgl^dnia- 
jacym  jej  drobnych  potrzeb  i  pretonsyi  naieienia  czynnie  do  rz^du.  Uchwy- 
ciwszy więc  sposobność  wymusiła  na  królu  akt,  gdzie  obok  ważnych 
domagań  chodzi  jej  o  sól,  drzewo,  miód,  drobne  wydatki  sadownicze.  Przy- 
taczamy ważniejsze  z  licznych  (36)  paragrafów  podług  kopii  w  Jus  PoUh 
mctun  Bandtkiego  zawartej.  1)  Żaden  wojewoda,  dygnitarz,  kasztelan  nie 
będzie  starosta ;  2}  ruszajmy  rycerz  za  granicę  na  wyprawę  dostanie  6  grzy- 
wien od  oszczepu;  3)  starostowie  maj§  prawo  woład  przed  sęd  tylko:  a)  o 
gwałt  na  kupcu  spełniony,  b)  o  pędpalenie,  c)  o  napad  domu,  d)  o  usil- 
stwo  Jiiewiasty ;  4)  w  sporach  świeckich  z  duchownymi  ma  się  rzecz  pro- 
wadzić podług  statutów  arcybiskupa  Jarosława;  6)  aby  rzeczpospolita  na- 
dal lepiej  rz^dzonf  była,  stanowi  się:  aby  żadne  nowe  ustawy  nie  powsta- 
wały na  prywatnych  naradach,  aby  żadnej  nowąj  wyprawy  wojennej  tam 
nie  uchwalano,  ale  aby  te  sprawy  rozważane  przody  na  zjazdach  ziemskich 
po  nich  dopiero  uchwalone  były ;  6)  aby  jednakich  łask  doznawała  Wiel- 
kopolska jakich  Małopolska  doznaje,  stanowi  się ;  że  wielkie  urzędy,  jak 
kanclerstwo,  wicekanclerstwo,  marszałkowstwo,  kuchmistrzowstwo  wielkie 
nadawa<5  się  będzie  tak  Wielkopolanom  jąk  i  KiUopolanom;  7)  urzędy 
wielkopolskie  dawane  będ§  tylko  posseąjonatom  wielkopolskim. 
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Cerekwieki  pnjwflej  bjł  więe  pociskiem  w  pieri  Małopolan  mieno- 
njm  I  bjł  obodseniem  si^  drobnąj  ulachetcsysny  pnectw  bogatym  mi^o- 
pobkim  moinowładaoom  rej  wiodącym.  Upadł  on  ale  nie  upadł  ów  duch 
wpłjrwania  nkn^dy  pnez  sjaadj  prowincjonalne  csyli  lejmiki.  Wr.  1468 
widzimy  je  w  całej  formalności. 

Gdy  wojsko  stanęło  pod  Chojnicami,  radzono  aby  stojące  w  Schi- 
Yelbein  wojska  zaciężne  krzyżackie  pod  Rudolfem  xięciem  sagańskim, 
hrabiami  Gleiohen,  Montfort  i  Bernardem  Szumbergiem  wpościć  do 
fortecy  i  ogłodzić,  sprowadziwszy  zewsząd  wojska  polskie.  Gdy  atoli 
pięciotysięczny  hufiec  Litwinów  przybył  a  Jan  Koniecpolski  i  Wielko- 
polanie boju  się  naparli,  przechwalając  się  że  batami  swych  woźniców 
nieprzyjaciół  rozpędzą,  wydano  bitwę  pod  Chojnicami  nadciągającym 
Krzyżakom,  która  z  razu  szczęśliwa,  wnet  gdy  załoga  chojnicka 
z  tyłu  uderzyła,  zupełną  naszych  skończyła  się  porażką  (18  września). 
Poległ  Piotr  ze  Szczekocin  podkanclerzy,  Jan  Zawisza  syn  Gzamego, 
Jan  Rydzyński  Łeliwa  i  Jan  Dąbrowski,  wielka  liczba  dostała  się  do 
niewoli ;  wzięto  cały  bogaty  obóz.  Król  do  ostatka  do  boju  napomi- 
nający»  uratował  się  tylko  za  pomocą  wiernych  Litwinów  i  Dominika 
Kazanowskiego.  Nie  upadł  jednak  na  duchu,  mówiąc:  Postaram  się, 
aby  nieprzyjaciel  długo  szczęściem  się  nie  cieszył.  Pocieszali  go  Pru- 
sacy; poddał  się  atoli  Krzyżakom  Gniew,  Sztum,  Preussmarkt  i 
Tczew  a  oblegający  Malborg  Polacy  sami  na  wieśó  o  porażce  go  opuścili. 

i  52. 

Dateq  dfg  wojny  pruskie)  (1455— 149(t).  Śmiere  Zbgniewa  Oleśni- 
ckiego (1455). 

Wojna  pruska  w  następnym  roku  słabo  prowadzona,  podała 
zakonowi  sposobność  korzystania  z  chojnickiego  zwycięztwa.  Król 
obsadziwszy  chełmińską  i  pomorską  ziemię  wojskami  pod  wodzą  An- 
drzeja z  Tęczyna*  Piotra  z  Szamotuł  i  Jana  Kołdy  Czecha,  wypła- 
ciwszy żołd  w  Łęczycy  pospieszył  na  Litwę,  burzoną  ciągle  przez 
Jana  Gasztołda  i  Podola  się  domagającą,  aby  ją  uspokoić  i  do  udziału 
w  wojnie  pruskiej  nakłonić.  Tymczasem  Elrzyżacy  zajęli  Działdów, 
kusili  się  acz  bezskutecznie  o  Toruń  i  ścisnęli  oblężeniem  Knipawę, 
jedne  część  Królewca,  która  się  dotąd  wiernie  przy  królu  trzymała, 
podczas  gdy  inne  się  poddały. 

Zgryziony  klęska  chojnick§  Jan  Koniecpobki  kanolen  wielki  ko- 
ronny umarł  w  marcu  1455.  Po  nim  dnia  1  kwietnia  nmarł  Zbigniew 
Olehiicki ,  kardyniJ  św.  Pryski ,  biskup  krakowski  i  xi%Ż9  ńewienki,  koń- 
cs§c  czterdsiestopiccioletni  zawód  pnblicsny.  Nie  podobna  zaprseczyd,  ie 
Zbigniew  był  wielkim,  największym  swego  czasu  człowiekiem.    lękliwy 
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pasterz  swojej  owcssmi  podniósł  jej  hji  materyalny;  energieniy  i  głęboko 
widzący  polityk  strzegł  pilnie  interesu  Polski  przeciw  pretensyom  cesarza 
Zygtnnntąi  Witołda  i  ŚwidrygieBy ;  wykształcony  jak  nikt  w  Polsce  ówcze- 
sną) ,  podnióri  nanki  i  rozsławił  wykszt^cenie  polskie  za  granicf.  Miał 
wszakże  Zbigniew  Oleśnicki  ujemne  strony  wielkich  lodzi ,  którym  los  odmó- 
wił pierwszorzędnego  stanowiska.  Wyobrażenia  jego  były  wyobrażeniami 
Grzegorza  YII  i  Innocentego  III,  wśród  innych  wszakże  stosimków  poło- 
żony, inne  i  nieobrachowane  przez  niego  samego  wywołał  reznlta^,  osła- 
bi i  upokorzył  koronę  i  utorował  drogę  innym  do  dalszego  jej  upokarza- 
nia. Stanowiąc  z  krewnymi  swymi  i  współwyznawcami  politycznymi  osobne . 
i  przeważne  w  Polsce  stronnictwo,  był  on  jednym  a  pierwszych  w  historyi 
nasząj  licznie  napoti}'kanych  królów-obywateli ,  któn^  stali  obok  tronu  jako 
potęga  przyjazna  i  pomocna,  jeżeli  panujący  się  z  ni§  zgadzał,  oporna  i 
niebezpieczna,  jeżeli  inn§  szedł  drog^.  Był  nadto  Zbigniew  z  samem  du- 
chowieiistwem  polskiem  w  pewnej  sprzeczności,  d§ż§c  do  wyniesienia  siebie 
nad  prymasa  przez  kardynalstwo  dotęd  w  Polsce  nie  znane,  urz^  który 
go  oi^ynił  wyobrazidelem  papiezkiego  -przedwizystkiem  interesu,  a  zamy- 
kał mu  oczy  nawet  na  takie  korzyśd,  jak  hołd  ziem  pruskich,  jeżeli  się 
stolicy  apostolski^}  nie  podobały.  WieUdemi  indywidualnościami  stałai 
kwitła  Polska;  tak§  indywiduałn6ści§  był  niezaprzeezenie  Zbigniew  w  XV 
wieku  jak  ni§  był  Zamojski  w  koiieu  Xyi.  Ale  eharakterystycmf  w  na- 
szych dziejach  jest  rseozf ,  że  owe  wielkie  indywidualność ,  ducha'  i  d%- 
żnośd  wieku  w  sobie  zestrzeląj^ce ,  umierając  zo8tawiąj§  niebespiecany  po- 
siew w  narodzie ,  posiew  owego  dgiałania  na  własna  rękę ,  owej  samowoli 
indywidualnej  ,  która  skoro  straciła  swoje  ognisko,  swego  genialnego  przed- 
stawiciela, udziela  się  jako  burz§cy  pierwiastek  odemu  społeczeilstwu.  Tak 
Zbigniew  utorował  drogę  burzom  sejmowym  za  Jagiellończyka,  Zamojski 
rokoszowi  Zebrzydowskiego.  Obaj  pod  koniec  żywota  podobne  przyjęli 
role :  Zbigniew  przeciw  Kazimierzowi ,  Zamojski  przeciw  Zygmuntowi  lEL 

Dwa  sejmy  w  Piotrkowie  odprawione  prócz  uchwalenia  pobom 
podatku,  z  trudnością  szczególniej  w  Małopolsce  składanego,  żadnego  nie 
przyniosły  rezultatu.  Na  pierwszym  (16  czerwca)  postanowiono  wstrzy- 
mać się  z  pospolitem  ruszeniem  a  poprzestać  na  zaciężnych  wojskach, 
na  drugim  (w  lipcu)  próbować  układów  z  zacięinemi  hufcami  Kr^yia- 
ków,  które  nie  płacone  nie  chciały  się  ruszyć  do  boju,  trzymając  for- 
tece w  zakładzie.  Umieli  atoli  Krzyżacy  przeszkodzić  tą  rażą  zgu- 
bnym sobie  układom,  a  gdy  Polacy  z  odsieczą  nie  nadeszli,  zajęli 
zrozpaczoną  Knipawę  i  znowu  Gdańskowi  i  Toruniowi  grozić  poczęli. 
Frydland  oblężony  przez  Krzyżaków,  obronił  Czech  Skubeła,  uczyni- 
wszy szczęśliwą  wycieczkę. 

Król  zastraszony  niebezpieczeństwem  zwołał  pospolite  ruszenie 
pod  jesień,  które  atoli  tak  powoli  się  ściągało,  że  sześć  tygodni  na 
niektóre  województwa  czekać  trzeba  było.  W  Brześciu  radzono  nad 
prowadzeniem  wojny,  a  ponieważ  brak  pieniędzy  srodze  dokuczał,  wy- 
jednano u  biskupów  gnieźnieńskiego,  poznańskiego  i  władysławskiego 
klejnoty  kościelne  na  koszta  wojny.    Minąwszy  Gniew  i  Tczew^  przez 
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Krzyżaków  silnie  bronione,  podstąpił  król  pod  małe  miasteczko  Ła* 
szyn,  które  przy  silnej  i  roztropnej  obronie,  w  obec  niekarności  woj- 
ska polskiego  uciekającego  do  domów,  samo  potrafiło  zatrzymać  dal- 
szy pochód  tak ,  te  król  ze  wstydem  od  oblężenia  odstąpić  musiał. 
Sposobną  do  wojny  porę  zwlokły  także  starania  o  zapośredniczenie 
pokoju  Fryderyka  margrabiego  brandenburskiego ,  który  widocznie  dla 
zakonu  stronniczym  się  okazał,  a  któremu  Jagiellończyk,  zapewne 
w  dawne  rodziny  swej  stosunki  z  nim  ufny,  zbyt  wiele  dowierzał. 
W  Grudziądzu  wracając  z  niefortunnej  pod  Łaszyn  wyprawy,  odpra- 
wił  król  radę,  na  której  „młodsi  z  szlacheckiego  stanu'Mudzie  wbrew 
dygnitarzom  starszym  skłonili  go,  aby  na  wsie  dńchowne  i  królew- 
skie podwójny  nałożyć  podatek  a  duchowne  osoby  obciążyć  oddawa- 
niem połowy  dochodów  na  sprawę  pruską.  Postanowienie  to  o  któ- 
rem  Długosz  z  oburzeniem  wspomina,  jest  jednym  z  rysów  tego  oporu 
przeciw  duchowieństwu,  który  się  w  szlachcie  za  panowania  Jagiel- 
lończyka potężnie  wzmagał  a  któremu  sam  król  chętnie  przewodniczył. 
Nauczony  doświadczeniem  przeszłego  roku  nie  kwapił  się  Kazimierz 
w  r.  1466  do  podjęcia  wyprawy,  pokładając  cc^ą  nadzieję  w  ujęciu 
wojsk  zaciężnych  Krzyżaków.  Sejm  piotrkowski  (6  stycznia)  zgromił 
postanowienia  rady  grudziądzkiej ,  pomimo  tego  jednak  przymuszonem 
było  duchowieństwo  do  poniesienia  ofiary  dochodów  swoich  dobrowol- 
nie, co  wszakże  i  na  dobra  królewskie  i  rycerskie  rozszerzono.  Ale 
ustawa  ta  nie  weszła  zaraz  w  życie.  Król  przesiedział  całe  lato 
w  Wielkopolsce,  obawiając  się  napadu  wojsk  posiłkowych,  które  jak 
wieść  niosła,  Fryderyk  margrabia  Krzyżakom  prowadził.  W  Toru- 
niu zrobiono  ostateczną  ugodę  z  Ulrykiem  Czerwonką  wodzem  zacię- 
żnych wojsk  zakonu  i  obowiązano  się  wypłacić  mu  ratami  437.000 
złotych,  których  połowę  złożyły  miasta  pruskie,  podczas  gdy  drugą 
z  dochodów  kraju  pokryć  należało.  Mała  widać  była  gotowości  do 
ofiar  nadzieja,  bo  król  starał  się  o  pożyczkę  u  Bolesława  zięcia  Opol- 
skiego, a  gdy  go  ta  zawiodła,  starał  się  o  pieniądze  na  sejmie  piotr- 
kowskim (7  września).  Zaczęto  od  wyrzekań  na  wojnę  i  niewczesne  ukła- 
dy— zgodzono  się  wreszcie,  aby  z  dóbr  królewskich,  rycerskich  i  ducho- 
wnych połowę  dochodu,  z  miast  po  2  grosze  od  grzywny,  po  wsiach  zaś 
główszczyznę  po  1  groszu  od  głowy  płacono.  Po  sejmie  nastąpiły 
zjazdy  i  narady;  tak  Małopolanie  w  Korczynie  zgodzili  się  na  pobór 
byle  nie  królowi  ale  komisarzom  osobnym  pieniądze  do  rąk  oddawać 
i  obostrzono  zarazem  exekucyę  podatkową.  Opierało  się  duchowień- 
stwo, ale  przystało  nareszcie.  Wielkopolanie  zjazd  swój  w  Kole  spo- 
kojnie  odprawili. 
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Miasta  pruskie,  niedość  od  Polaków  wspierane,  stały  się  tym- 
czasem sceną  wewnętrznych  zamieszek.  Toranianie  chcieli  się  na  nowo 
poddać  zakonowi ,  ale  Gdańsk ,  używszy  siły  zbrojnej  i  siedmdziesięciu 
buntowników  śmiercią  ukarawszy,  uspokoił  miasta.  Wnet  atoli  w  sa- 
mymże  Gdańsku  zaczęła  się  burza.  Malkontenci  pod  wodzą  Marcina 
Kogi  dobili  się  do  urzędów  miasta  i  gdyby  nie  energiczne  wdanie  się 
UIryka  Czerwonki,  który  z  Malborga  z  wojskiem  nadbiegł  i  Wielko- 
polan uwiadomił,  byłł)y  Gdańsk  w  rękach  zakonu.  Jan  Czarnkowski 
kasztelan  gnieźnieński  wysłany  do  tego  miasta,  pokaraniem  Kogi  na 
gardle  przywrócił  spokojność. 

»  Z  iimej  strony    groziły  Polsce   niebezpieczeństwa.    Ka  Litwie   wal- 

czyła królewsko  polska  partya  pod  wodz§  Moniwida  z.  zgubnym  wpływem 
Jana  Gasxt<^da  i  zięcia  Jerzego  Ostrogskiego ,  który  Szymona  Olelkowicza 
zięcia  kijowskiego  na  wielkozi^żęc^  godnoió  foryiował.  Długosz  aapewnia, 
że  się  nawet  z  zakonem  zmawiano.  Do  króla  luiwi^cego  w  Łęczycy  przy- 
było (30  sierpnia)  poselstwo,  domagając  się  jego  powrotu  na  Litwę  i  od- 
dania Podola.  Król  dla  uśmierzenia  umysłów  pod  koniec  roku  na  Litwę 
przybył.  Od  starostów  podolskich  wymogło  osobne  poselstwo  polskie  po- 
wtórzenia przysięgi  wieraoid. 

i    53. 

Dalszy  ciąg  wąjny  praskiej  (1457—1458). 

Król  wróciwszy  z  Litwy  i  uspokoiwszy  ją  cliwilowo,  odbył  20 
marca  sejm  w  Piotrkowie  a  wkrótce  potem  zjazd  w  Kole  dla  Wiel- 
kopolan, gdzie  ci  wzięli  na  siebie  obronę  Człachowa,  Swiecza  i  Tu- 
chola.  Komissarze  królewscy  Andrzej  z  Tęczyna,  Jan  z  Rytwian, 
Jan  Dłagosz  i  Jakób  z  Sz£ldka  wypłacili  tymczasem  Ulrykowi  Czer- 
wonce 16.000  złotych  w  Malborgu,  gdy  atoli  30.000  niedostaw^do , 
a  Malborg  przeto  objętym  być  nie  mógł,  postanowiono  zaciągnąć  po- 
życzkę u  bogatych  Gdańszczan.  Gdańszczanie,  czy  dla  większej  rę- 
kojmi czy  dla  uspokojenia  chwiejnych  w  mieście  umysłów,  domagali 
się  osobistej  króla  bytności.  Wjechał  król  dnia  1  maja  do  Gdańska 
z  bawiącym  tamże  Karolem  Kanutsonem ,  wygnanym  królem  szwedz- 
kim ,  wspaniale  przyjęty  z  łatwością  uzyskał  pożyczkę ,  ująwszy  mie- 
szczan licznemi  przywilejami.  Otrzymawszy  resztę  pieniędzy,  oddali 
zaciężni  pod  wodzą  Czerwonki  Malborg ,  Głławę  i  Tczew,  a  król  d.  8 
czerwca  wjechał  uroczyście  do  Malborga ,  z  którego  ustąpił  dzień  przed 
tern  Mistrz  wielki  płacząc  i  zanosząc  się  od  bezsilnego  gniewu.  Czer- 
wonka w  nagrodę  za  wierność  królowi  otrzymał  Swiecz ,  Gołub,  Preis- 
mark,  Kowalew  i  Gniew,  z- których  atoli  tylko  Swiecz  i  Gt)łub  w  pol- 
skich rękach  zostawały. 
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To  iwietde  powodzenie  zaćmiło  się  Diebawem  przez  niekarnoić 
polskiego  rycerstwa,  rozerwanie  sił  polskich  i  wytrwało&ć  Krzyżaków. 
Małopolanie  musieli  powściągać  łupieztwa  widęsającego  się  po  krają 
zaciężnego  żołnierstwa,  Podole  uległo  srogiemu  zniszczeniu  od  Tata- 
rów. Oblężenie  Gniewu  przez  Polaków  nie  przyniosło  skutku  dla 
zdrady  Jana  Kotwiczą,  przekupionego  przez  Krzyżaków;  Bernard 
Szumborski  naczelnik  pozostałych  przy  zakonie  hufców  zaciężnych  opa- 
nował 20  wrze&nia  miasto  Malborg  i  szturm  do  zamku  malborskiego 
rozpoczął;  wpadły  także  w  ręce  zakonu  miasto  Chełnmo  i  Giława. 
Wiród  takiej  zmiany  szczęścia  nie  wypadało  jak  umocnić  się  w  zamka 
malborskim,  jakoż  ciągnąc  ku  niemu  pobił  Prandota  Łubieszowski, 
Szumborskiego  na  Żuławach  a  Ścibor  Chełmski ,  starosta  wielkopolski 
przywiódł  na  obronę  zamku  sześć  tysięcy  dzielnej  jazdy  wielkopolskiej. 

Sejm  piotrkowski  (dnia  25  listc^ada)  uchwalił  pobór  i  przeszedł 
spokojnie;  nie  tak  prowincyonalny  zjazd  w  Korczynie  (18  grudnia) 
gdzie  tak  dalece  króla  obarczano  wyrzutami  o  złe  rządy,  iż  śmiano 
mu  nawet  doradzać,  aby  obok  siebie  osobnego  administratora  spraw 
korony  postawił.  Zmienił  się  tymczasem  polityczny  widokrąg  przez 
śmierć  Władysława  Pogrobowca,  króla  Czech  i  Węgier,  który  opłakane, 
wnętrznemi  burzami  rozerwane  panowanie  skończył  nagłą  śmiercią 
w  Pradze  (23  listopada).  Gdy  wiadomość  o  tern  do  Polski  przyszła, 
upomniał  się  osobnem  poselstwem  o  swoje  prawa  następstwa  w  Cze- 
chach i  Węgrzech  Kazimierz,  bez  skutku  jednakże,  bo  Węgrzy  wy- 
nieśli (24  stycznia  1458)  Macieja  Korwina,  syna  Jana  Hnnjady,  a 
Czesi  (2  marca  t.  r.)  Jerzego  Podiebrada,  głowę  partyi  hussyckiej. 
Obawiając  się  tak  niebezpiecznych  sąsiadów  Fryderyk  cesarz,  foryto- 
wał  na  tron  węgierski  Kazimierza ,  a  dawny  sojusznik  cesarski  w  Wę- 
grzech Iskra  zjechał  w  maju  1458  do  Piotrkowa  na  sejm,  ofiarując 
swoje  pośrednictwo  w  sporze  z  zakonem  i  zagrzewając  do  podjęcia 
praw  następstwa  w  Węgrzech.  Gdy  atoli  rokowania  na  niczem  speł- 
zły, ruszył  król  z  pospolitem  ruszeniem  na  sejmie  uchwalonem  pod 
zamek  Papów,  zdobył  go  i  omijając  Chełmno  a  Szumborskiego  ku 
Sztumowi  zmierzającego  rozproszywszy  obiegł  miasto  Malborg,  przez 
Augustyna  Trotzlera  wodza  zaciężnych  krzyżackich  broniony.  Na 
opieszidtem  obleganiu  miasta  spełzła  całoroczna  wyprawa,  której  nie- 
fortunny skutek  Długosz  Kazimierzowi  przypisaje,  chociaż  odwrót 
wojska  z  pod  miasta,  bez  woli  królewskiej  przedsięwzięty  i  słowa 
„że  raz  drugi  z  taką  ruchawką  do  boju  iść  nie  chce'*,  każą  się  do- 
myślać ,  iż  niekarność  i  sejmikowość  obozu  była  główną  niełortun  przy- 
czyną.   Wyprawę   zakończył  rozejm  zawarty  przez  Iskrę,  stanowiący 
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zawieszenie  broni  do  12  lipca  1459.   Opieszało^^ść  w  prowadzeniu  wojny 
skłoniła  Nowe  miasto  do  poddania  się  Krzyżakom. 

Znuana  polityczna  w  Węgrzech  i  Czechach  nabawiła  Polskę  niebez- 
piecznych sąsiadów,  których  uzna(S  przeszkadzało  prawo  następstwa.  Nie- 
przychylni Jerzemu  Po^jebrackiemn  Wrocławianie  i  Namysłowianie  dicieli 
się  (1459)  poddad  królowi ;  Iskra  z  pocztem  Polaków  pod  Mikołajem  Ko- 
morowskim walczył  Z'  Maciejem  Korwinem.  Król  Jerzy  zapewniiii  w  pra- 
wdzie nmyślnem  poselstwem  (1458)  po  swojej  śmierci  następstwo  tronn  Ka- 
zimierzowi, ale  przymierze  z  nim  przyszło  dopiero  1460  (29  listopada 
w  Bytomiu)  do  skutku.  Z  Maciejem  Korwinem  stosunki  z  razu  obojętne, 
od  r.  1471  meprzyjaine  przyszły  do  przyjaznego  zakończenia  przymierzem 
z  r.  1479.  Podczas  tych  napiętych  z  scsiadami  stosunków,  zadaniem  poli- 
tyki austryackiej  było  przyłożyć  ^ się  do  zakończenia  pokojem  wojny  pru- 
skiej, aby  króla  zwrócić  na  Czechy  i  Węgry.  Kie  dał  się  jednak  Kazi- 
mierz do  tego  nakłonid. 

$•  54. 

Wojna  leniwie  prowadzona.  Rokowania  o  pokój.  Burzliwy  sejm 

piotrkowski  (145»). 

Sejm  piotrkowski  (14  stycznia)  zaczęty  ujrzał  poi^ów  ziem  pru^ 
skich,  dopominających  się  energiczniejszej  pomocy  i  błagających,  aby 
bez  względu  na  nich  przymierza  z  zakonem  nie  zawiera<i.  Zdanie 
mniejszości,  za  dalszą  wojną  obstającej,  zwyciężyło  na  sejmie;  wy- 
słano wprawdzie  do  Nieszawy  komisarzy  polskich  w  celu  traktowa- 
nia, ale  rozbiła  się  ta  sprawa  o  formalności  glejtu  bezpieczeństwa 
na  podróż  do  Chełmna,  którym  Krzyżacy  zadosyć  uczynić  nie  chcieli. 
Tomasz  Strzępiński  biskup  krakowski,  jeden  z  komisarzy  wywiódł 
wtenczas  publicznie  prawa  Korony  do  Prus  przed  Toninianami,  czem 
nie  mało  do  umocnienia  sprawy  królewskiej  się  przyczynił. 

Skoro  droga  pokojowa  się  rozbiła,  wypadło  chwycić  się  kroków 
wojennych.  Sejmik  wielkopolski  w  Kole  uznał  tę  konieczność;  nie 
tak  stało  się  na  małopolskim,  gdzie  zażądano  nowego  sejmu  na  29  czerwca 
i  zagrożono,  iż  bez  uspokojenia  kraju  i  zaspokojenia  jego  żądań  o 
pruskiej  wojnie  nikt  nie  pomyśli.  Przyczyną  tego  oporu,  który  już 
na  przeszłorocznych  przebłyskiwał  sejmach,  był  niepokój  Małopolan  o 
Podole,  w  skutek  ostatniej  klęski  tatarskiej  (w  której  Buczaccy  po- 
legli) od  obrońców  ogołocone  a  przez  Litwę  grabione.  Niechęć  ku 
królowi  była  tak  wielka,  że  długo  sejmowi  się  opierając,  gdy  nare* 
szcie  nań  zezwolić  musiał,  król  zjechał  do  Piotrkowa  w  poczcie  zbroj- 
nych dworzan  z  obawy,  aby  na  nim  nie  popełniono  gwałtu.  Widząc 
to  głowy  opozycyi  Jan  Tarnowski,  Jan  Melsztyński  i  Jan  z  Rytwian 
starosta  sędomierski,  wahali  się  z  razu  zjechać  na  sejm;  przybyli 
wreszcie,  w  zbrojnym  tłumie  szlachty  małopolskiej.    Na  tem  smutnem 
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Zgromadzeniu  zabrał  głos  Rytwiański  wyrzucając  królowi  opór  w  zwo- 
łaniu sejmu,  zamiłowanie  w  Litwinach,  zabranie  Łucka  i  części  ziemi 
brzeskiej,  Węgrowa  i  Goniądza  przez  Litwę,  niebranie  udziału 
w  tejże  wojnie  pruskiej,  niedbalstwo  w  oporze  nieprzyjaciołom,  trwo- 
nienie dóbr  królewskich,  złe  sądownictwo  i  złą  monetę.;  przywodził 
mu  na  oczy  dobrodziejstwa,  którerai  naród  Polski  obsypał  Jagiellonów; 
postawił  wreszcie  żądanie  zwrotu  Łucka,  kawałka  ziemi  brzeskiej  i 
powściągnienia  nadużyć,  czego  jeżeli  król  nic  uczyni,  ani  pieniężnej 
ani  wojennej  pomocy  na  wojnę  pruską  nie  otrzyma.  Usprawiedliwiał 
się  król  przed  zuchwałym  starostą  i  uradowaną  z  jego  mowy  szlachtą, 
że  zajęcie  Łucka  stało  się  mimo  jego  wiedzy,  że  Polskę  kocłia  równie 
jak  i  Litwę ;  co  zaś  do  obrony  kroju  i  opatrzenia  potrzeb  jego,  czyni 
co  może ,  uczyniłby  zaś  więcej ,  gdyby  się  zajęto  odebraniem  na  skarb 
dóbr  królewskich ,  w  prywatnych  rękach  zostających.  To  żądanie  kró- 
lewskie, które  w  sto  lat  później  pod  nazwą  exekucyi  w  życie  weszło 
a  zagrażało  małopolskim,  hojnie  'dzierżawami  na  Rusi  i  Podolu  upo- 
sażonym pankom  nie  małą  ruiną,  zamknęło,  ile  się  zdaje,  ustakrzy- 
kactwu,  gdyż  Długosz  nic  o  dalszej  nie  donosi  rozprawie  ale  prze- 
chodzi wprost  do  traktowania  interesów  pruskich  na  sejmie,  które  nad 
wszelki  podziw  gładko  poszły.  Uchwalono  po  sześć  groszy  z  łanu  na 
zapłacenie  zaciężnego  żołnierza;  wyprawiono  Jakóba  z  Sienna  kra- 
kowskiego proboszcza  do  nowego  papieża  Piusa  II  (Eneasza  Sylwiu- 
sza  Piccolomini ,  sławnego  nieprzyjaciela  Polaków)  z  obedyencyą  i 
prośbą,  aby  rzucony  przez  Kalixta  III  na  ziemie  pruskie,  jako  bu- 
rzące się  przeciw  zakonowi,  interdykt  zdjętym   został. 

Opór  przeciw  królowi  wystąpił  niemniej  groźnie  na  trzecim  sejmie 
tego  roku  (6  grudnia)  w  Piotrkowie.  Wyliczano  królowi  dwanaście  pun- 
któw, w  których  przeciw  prawu  wykracza;  król  usprawiedliwiać  się 
i  dwudziestu  mężów  dla  pomocy  w  rządach  kraju  do  boku  przyjąć 
musiał.  Ustanowiono  przecież  podatki  i  pobory  od  kupców,  któremi 
zaciężnych  zapłacono.  Na  teatrze  wojennym  kilka  hufców  wielkopol- 
skich i  zaciężni  bronili  posiadanego  przez  króla  terrytorium.  Wielki 
Mistrz  Ludwik  doznał  dotkliwej  porażki  od  wojsk  królewskich,  z  któ- 
rej zaledwie  uciekł;  miasto  Passenheim  udając  poddanie,  zwabiło  od- 
^  dział  Krzyżaków  w  swe  mury  i  wybiło  ich ;  Lobawa  za  to  poddała 
się  zakonowi,  który  tylko  dla  kłopotów  z  niezapłaconymi  swymi  za- 
ciężnymi  wstrzymywał  się  od  czynniejszego  wystąpienia. 

ZuchwiUego  Jana  z  Bytwian  wsi§ł  król  ^0  swego  boka  i  noąynfl 
wkrótce  marssałkiem  koronnym.  Od^d  staje  on  po  stronie  króla,  jak 
Bielski  donosi. 
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Zmienne  szczęście  wojenne  ał  do  zwyeięzłwa  PoIalLÓw  pod  Fueliieoi. 

(1400  -  1402). 

Jeżeli  opieszałe  prowadzenie  wojny  przez  Kaziniicrza  słusznej 
poniekąd  krytyce  spółczesnycli  uległo,  zasługuje  on  przecież  na  po- 
chwałę, że  wyższy  doświadczeniem  polityczncm  od  ojca,  nie  dał  się 
uwodzić  rokowaniami  pokoju,  do  którycłi  xiążęta  rzeszy  niemieckiej 
i  papież  gotowymi  się  oświadczali.  Albert  arcyxiążę  austryacki  i 
papież  Pius  II  ofiarowali  swoje  starania  na  początku  roku  1460,  wy- 
mówił się  atoli  Kazimierz  cytując  doświadczenia  swoich  poprzedników, 
a  prowadząc  dalej  kroki  wojenne  ujrzał  się  niebawem  w  posiadaniu 
miasta  Malborga,  które  po  długiem  oblężenia  poddało  się  wojskom 
królewskim.  Na  wieść  o  tym  wypadku  rozpierzchło  się  nowozacię- 
żne  wojsko  krzyżackie,  prowadzone  z  Niemiec  przez  Szamborskiego. 
Wkrótce  potem  zdobyto  Kwidzyn  na  zakonie. 

Na  tych  powodzeniach  poprzestano  niestety  ze  strony  polskiej. 
Przeważyły  je  liczne  straty  i  daremna  w  roku  1461  wyprawa.  Szum- 
borski  opanował  (1460)  miasto  Gołub,  Eryk  xiążę  szczeciński  wydał 
zakonowi  Lembarg  i  Bytów,  a  Puck,  Bartenstein  i  Bielawa  dostały 
się  w.  ręce  krzyżackie.  Nieprzyjaciel  obiegł  (r.  1461)  Sempepel, 
Rastenburg  i  Morąg ,  a  chociaż  tych  miejsc  nie  zdobył  a  nawet  Fryd- 
land  utracił,  nie  sprawił  król  nic  ważnego  na  oworocznej  wyprawie, 
gdy  wojsko  obozem  pod  Chojnicami  leżące,  z  razu  boju  niecierpliwe 
i  króla  doń  naglące,  wszczęło  rozruchy  i  skłoniło  króla  do  nagłego 
rozpuszczenia.  ^Poprzestał  zatem  król  na  wyznaczeniu .  wodzem  zacis- 
znych Piotra  Danina,  który  zdobył  zamek  świecki  i  ratował  jak  mógł 
upadającą  sprawę  królewską  w  Prusiech.  Zakon  zdobył  teraz  Sem- 
pepel,  Morąg  i  Rastenburg,  odebrał  Frydland  a  zdradą  Stargardu  i 
miasta  Brodnicy  dobył.  Zamek  brodnicki,  wspomagany  przez  Dunina 
trzymał  się  do  następnego  roku.  Sprawa  polska  w  Prusiech  zdawała 
się  chylić  do  upadku.  Posłowie  pruscy  przez  Gabryela  Bajzena  bła- 
gali króla  gorąco ,  aby  energiczniej  wziął  się  do  wojny  a  dla  lepszego 
dojrzenia  jej  w  Malborgu  zamieszkał. 

Poddanie  się  zamku  brodnickiego  (1462)  było  jednego  z  najwa- 
żniejszych punktów  wojennych  utratą.  Stroskany  niem  król  przystał  na 
ofiarowane  przez  sprzymierzonego  z  sobą  (1460)  Jerzego  Podjebrada 
pośrednictwo,  warował  jednak  aby  pomorska,  michałowska  i  chełmiń- 
ska ziemie  Polsce  się  dostały.  Gdy  atoli  zajęciem  Brodnicy  uzu- 
chwaleni  Kri^żacy  o  żadnym  pokoju  wiedzieć  nie  chcieli,  zamieszkał 
król  na  całe  lato  w  Toruniu,  wysławszy  Piotra  Dunina  przeciw  nie- 
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przyjacielowi.  Temnż  Duninowi  należy  się  chwała  podniesienia  upa- 
dłej sprawy  polskiej  w  Prosiech.  Odpędził  on  oblegających  Franen- 
berg  nieprzyjaciół,  uczynił  szczęśliwą  w  pomorską  ziemię  wycieczkę, 
a  wracając  pogromił  świeżo  pod  wodzą  Frydryka  z  Rauenek  i  Kaspra 
Nostiza  przybywające  zaciężne  wojsko  (17  września  1462)  pod  Puckiem , 
tak  że  mała  tylko  liczba  uszła  śmierci  lub  niewoli.  W  tymże  dniu 
zgromiono  pomniejsze  oddziały  ki^zyżackie  pod  Swieczem,  Jasieńcem  i 
nad  Pysza.    Ulryk  Czerwonka  tegoż  roku  fortelem  Gołub  odzyskat 

W  bitwie  pod  Pnckiem  dali  Polacy  świetne  bohaterstwa  dowodj. 
Piotr  Jasieński  Oozdawita  rzucił  się  pierwszy  na  włócznie  nieprzyjaciel, 
aby  towarzyszom  broni  utorowad  drog^c,  w  tern  od  Winkelrieda  szczęśli- 
wszy, że  cało  wyszedł  z  niebezpieczedstwa.  Król  hojnie  wynagrodził  wa- 
lecznych. Po  stronie  przeciwnej  padł  w  walecznym  boju  Fiydeiyk  Bane- 
nek ,  Nostiz  zai ,  który  groził  karami  aa  ucieoikę ,  sam  pierwszy  z  placu 
drapn^.  Szczęśliwa  bitwa  pod  Puckiem  podniosła  króla  i  zw§tpxone  urny- 
dy  polskie.  Jan  ze  Sprowy  arcybiskup  gnieźnieiiaki  uchwalił  na  syno- 
dzie w  Kaliszu  (6  września)  subaidium  charitatiioum  na  wojn§  prusk§.  Szkoda 
że  zaprz§tnione  iunemi  sprawami  umy^,  jako  to  kwesty^  krakowskiego 
biskupstwa,  puśaizny  po  xi§żętaoh  b^ikun  i  |ritockim,  i  sporem  o  Podole, 
nie  zwróciły  się  z  całym  zapałem  ku  wojnie ,  któr§  przybyciem  awojem 
paraliżował  nuncyuaz  papieża  Piusa. 

i  56. 

Spór  o  biskupstwo  krakowside.  Sprawa  pnśeiasny  mazowieckiej. 
Sprawa  z  Litw)  o  Podole  (1400—1403.) 

Jednem  z  głównych  zadań,  które  sobie  Kazimierz  Jagiellończyk 
postawił,  była  cmancypacya  wyboru  biskupów  od  starożytnego  prawa 
elekcyjnego  kapituł,  niemniej  jak  od  przeważnego  na  wybór  wpływu 
papieży.  Świeży  przykład  niezawisłego  a  groźnego  tronowi  stanowi- 
ska kardynała  Zbigniewa  Oleśnickiego,  duch  oppozycyi  przeciw  du- 
chowieństwu objawiający  się  w  najbliższem  otoczenia  królewskiem, 
w  owych  „młodych  radzcach**  jak  ich  z  zgrozą  nazywa  Długosz,  któ- 
rych reprezentantem  jest  ów  doktor  praw,  Jan  baron  Ostroróg,  do- 
świadczenia wreszcie  widocznej  stronniczości  polityki  świeckiej  papieży, 
która  stawała  się  coraz  bardziej  stateczną  dworu  austryackiego  słu- 
żebnicą; wszystko  to  tłomaczy  nam  dostatecznie  owo  namiętne  wy- 
rzeczenie Kazimierza  „wolę  stracić  królestwo,  niż  mieó  biskupa  po- 
mimo mej  woli** ,  owe  dążenie  ścisłego  połączenia  interesów  duchowień- 
stwa z  interesem  państwa.  Dążenie  to  królewskie  uwidoczniło  się 
najlepiej  w  sporze  o  biskupstwo  krakowskie ,  który  korzystnie  dla  po- 
lityki królewskiej  zakończony,  złamał  na  zawsze  starożytną  elekoyę 
kapituł. 
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Gdy  po  imierci  Tomasza  Strzempińskiego  zawakowało  biskup- 
stwo krakowskie,  król  przeznaczył  doń  Jana  Gruszczyńskiego  biskupa 
władysławskiego,  człowieka  we  wszystkiem  powolnego  sobie,  a  podczas 
wojny  praskiej  nie  małą  okazującego  gorliwość.  Kapituła  obrała  Lutka 
z  Brzezia  arcliidiakona  gnieźnieńskiego,  który  także  łaskę  królewską 
posiadał;  Pius  atoli  U,  nie  uwzględniając  bynajmniej  woli  króla,  no- 
minował Jakóba  Sienińskiego,  który  w  wspomnianem  przez  nas  wyżej 
poselstwie  bawił  u  dworu  rzymskiego.  Oparty  na  tem  Sieniński, 
mimo  oporu  króla  w  Pińczowie  (1460)  wyświęcić  się  kazał.  Łutko 
z  Brzezia  ustąpił  swego  prawa  Gruszczyńskiemu  na  sejmie  (r.  1460); 
nie  był  tyle  powolnym  Sieniński,.  czem  król  rozjątrzony  wywołał  go 
z  kraju  jego  krewnych  i  kilku  kanoników  krakowskich,  gwałtem 
Gruszczyńskiego  na  stolicy  biskupiej  posadziwszy.  Wysłane  do  Rzymu 
poselstwo  wyjednało  zawieszenie  sprawy  do  przybycia  legata  papiez- 
kiego.  Legat  Hieronim  arcybiskup  kreteński  obstawcd  zapalczywie 
przy  prawach  stolicy  apostolskiej,  wyrażając  się  w  odpowiedzi  na 
zaklęcie  króla:  ,że  woli  królestwo  stracić  niż  biskupa  Jakóba  puścić^, 
w  charakterystyczny  sposób:  Lepiej  niech  trzy  królestwa  zginą,  niżby 
papież  z  praw  swoich  imal  cokolwiek  utracić.  Nie  ustąpił  wszakże 
król  ani  dal  się  ubłagać  prośbom  Sienińskiego ,  który  zjechał  na  sejm 
piotrkowski  (1463).  Gruszczyński  utrzymał  się  przy  krakowskiem  bi- 
skupstwie, Lutek  dost^  władysławskie  a  Sieniński  ^ożył  swoją  no- 
nunacyę  w  ręce  papieża. 

Wyaagrodsił  król  tę  ^ałtowność  Słenii^Bklema ,  iTynoss^  go  roku 
1464  lui  biflkapBtwo  kiyawskie  a  1474  na  metropolia  piieinieiisk^.  Tak  aq 
skończył  spór  o  elekcję  biskupów.  Odt^d  król  przeważny  w  niej  miii 
udział  —  kapitały  i  papież  przychylały  si§  do  jego  woli.  Podobna  walkę 
stoczył  król  w  sprawie  ełekcyi  Tnngena  biskapa  warmińskiego  (1468). 

Drugą  kwestyą  sporną  była  pu&cizna  po  bezpotomnie  zmarłych 
(1462)  synach  Władysława  I  xięcia  mazowieckiego  na  Płocku,  Rawie 
i  Bełzie,  Ziemowicie  VI  i  Władysławie  II.  Ziemia  bełzka,  darowi- 
zna króla  Jagiełły,  chętnie  wróciła  pod  panowanie  polskie ,  ale  o  Płock, 
Rawę  i  Wiznę  zgłaszało  się  nie  mało  konkurentów,  mianowicie  jako 
najbliżsi:  Katarzyna  wdowa  po  xięciu  litewskim  Michale,  ciotka  nie- 
boszczyków; synowie  drugiej  ciotki  Ofki  xiężnej  cieszyńskiej,  Wa- 
cław i  Przemysław;  Małgorzata  siostra  stryjeczna  zmarłych ,  żona  Kon- 
rada oleśnickiego ;  nareszcie  z  drugiej  linii  mazowieckiej  xiążęta  Kon- 
rad, Kazimierz,  Bolesław  i  Janusz,  dalsi  ale  męzkiej  linii  krewni. 
Pfoczanie  za  przewodem  Pawła  Giżyckiego  biskupa  swego  oddali  za- 
mek i  miasto  Konradowi  czerskiemu,  o  co  osobnem  poselstwem  gro- 
#  mił  ich  król  Kazimierz,  wyłuszczając  swoje  prawa  następstwa,  jako 
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lenniczego  pana  Mazowsza.  Zjazd  w  Łęczycy  na  dzień  2  maja  "wy 
znaczony  spełzł  na  niczeni,  bo  Płoczanie  i  Rawiaoie  nie  przyjechali 
i  tylko  sama  Katarzyna  się  stawiła.  Drugi  zjazd  na  dnia  11  listo- 
pada 1462  roztrząsnął  obopólnie  sprawę  następstwa,  proknratorowie 
królewscy  Jakób  z  Szadka  i  Jan  Ostroróg  walczyli  dowodami  i  doka- 
mentami  z  Mikołajem  Mierzynkiem  i  Świętosławem  z  Wojcieszyna 
(tłomaczem  późniejszym  statutów  wiślickich)  obrońcami  Konrada,  a 
gdy  ten  razem  z  protestującymi  obrońcami  wyjechał,  wydano  wyrok 
zaoczny  (20  listopada)  i  przysądzono  królowi  puściznę.  Pomimo  tego 
długo  się  ciągła  po  sejmach  sprawa  mazowiecka  a  dopiero  Jan  Ol- 
bracht po  śmierci  Janusza  (1495)  zajął  Płock  dla  siebie.  Roku  1475 
kupił  Kazimierz  Jagiellończyk  od  Anny  xiężnej  mazowieckiej,  wdowy 
Władysława  płockiego  ziemię  sochaczewską ,  którą  natychmiast  zajął. 
Xiążęta  mazowieccy,  niechętni  Polsce,  szukali  pomocy  u  Fryderyka 
cesarza.  Krzyżaków  i  Macieja  Korwina. 

Najwięcej  trudności  przedstawiała  sprawa  Litwy  o  Podole.  Była 
ona  ciągiem  zarzewiem  sporu  między  królem  i  Małopolanami,  jak  nie- 
mniej między  Litwinami  i  królem.  Umarł  wprawdzie  1460  główny  na- 
czelnik oporu  Jan  Gasztołd,  ale  już  1461  r.  na  sejmie  w  Wilnie 
domagali  się  Litwini,  aby  król  albo  osobiście  w  Litwie  zamieszkał, 
albo  Szymona  Olelkowica  wielkim  xięciem  litewskim  uczynił.  Zale- 
dwie te  ruchy  król  uspokoił,  stawili  się  na  sejm  piotrkowski  w  roku 
1463  posłowie  Tatywił  i  Kuczuk,  dopominając  się  ziemi  podolskiej  i 
bełzkiej  wraz  z  Ratnem  i  Oleskiem,  .w  razie  przeciwnym  grożono 
wojną.  Król  wysłał  Stanisława  Ostroroga  i  Jana  z  Rytwian  na  sejm 
wileński,  zalecając  im  jak  największe  umiarkowanie.  Poselstwo  za- 
wiesiło sprawę  do  powszechnego  sejmu  w  Parczewie.  Król  sam  jeź- 
dził do  Litwy  w  celu  uspokojenia  umysłów.  Rozżarzyła  je  atoli 
mała  na  pozór  okoliczność.  Obywatele  Kaffy  za  pozwoleniem  króla 
zrobiwszy  zaciąg  na  Turków,  prowadzili  go  przez  Podole.  W  Bra- 
cławiu  zaciężni  wdali  się  w  bitkę  z  mieszczanami,  za  co  mszcząc  się 
Michał  Czartoryski  wyciął  ich  co  do  nogi.  Gruchnęła  wieść  po  Pol- 
sce ,  że  Litwa  Podole  napada.  •  Sejm  piotrkowski  zajął  się  obwaro- 
waniem Podola,  a  chociaż  ^ńówiono  że  to  przeciw  Turkom,  nie  po- 
dlega wątpliwości ,  że  to  i  o  Litwę  chodziło.  Kupiono  od  Buczackich 
i  odnowiono  twierdzę  Kamieniec ,  do  czego  się  szlachta  podatkiem  je- 
dnej krowy  z  łanu  przyczyniła. 
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Dalszy  e\ąg  i  zakońeMiie  wąfny  pruski^  (14C3  —  1466). 

Pod  koniec  roku  146^  zjechał  na  sejm   piotrkowski  legat  Hie- 
ronim arcybiskup  kreteński,  częścią  dla  rozstrzygnięcia  sprawy  o  bi- 
skupstwo krakowskie,  częścią  dla  sklejenia  pokoju  z  zakonem  i  skło- 
nienia króla  do  wojny  z  Turkiem.  Odprowadzony  z  honorami  do  Kró- 
lewca, gdzie  Mistrz  wielki  przebywał,  zdjął  maskę  stronny  poseł,  bła- 
gających o  pokój  Królewiczan  za  wierność  zakonowi  chwalił  i  do  dal- 
szej wytrwałości  zagrzewał,  poczen^  zjechawszy  na  komissyą  pokojową 
do  Brześcia,  gdzie  się  stawili  obustronni  komisarze  (z  strony  polskiej 
Jan    władysławski ,    Andrzej   poznański   biskupi,   Stanisław   Ostroróg 
kaliski,  Piotr  Oporo wski  łęczycki,  Mikołaj  Kościelecki  brzeski,  woje- 
wodowie) pokłócił  się  naprzód  z  Polakami  o  mieszczan  pruskich,  któ- 
rych   skoro  przybyli,  interdyktem  obłożył,  nie  chcąc    aby   do  komisyi 
pokojowej  wchodzili.  Nie  zważając  na  to  polscy  ]iomisarze,   gdy  wła- 
śnie Skalski  Heiligenbeil  był  zdobył,  odprawili  uroczyste  dziękczynne 
nabożeństwo   z   odśpiewaniem   „Te  Deum"*   w    obecności   wyklętych,  a 
Ostroróg  wyrzucił  legatowi  z  gniewem,  że  stronny,  że  przyjechał  wa- 
dzić raczej    niż  godzić   a   więc    niech   raczej  wróci,  zkąd  przyszedł. 
Rozsrożony  legat  chcicd  jechać  pędem  do  Krakowa,  a  gdy  go  tam  nie 
puszczono,  odjechał  do  Wrocławia,  gdzie  w  zapalczywości  swojej  Wro- 
cławian i  Wrocławianki    do  przejścia    na  stronę  krzyżacką  namawii^. 
Nie  chcąc  zapewne  obrazić  papieża,  wysełano  dwukrotne  do  legata  po- 
selstwo, aby  pokój  przyprowadził  do  skutku,  pokazując  mu  listy  jego 
do  wielkiego  Mistrza  pisane,  z  których  niemały  cień  na  jego  charakter 
padał.  Ale  legat  sprzeciwiając  się  statecznie  głównemu  punktowi,  t.  j. 
zniesieniu  interdyktu    z    Prusaków   królowi  poddanych ,    odjechał  do 
Rzymu.  Tak  się  skończyła  interwencya  Papieża  Piusa  II. 

Rokowania  o  pokój  nie  przerwały  kroków  wojennych  z  obojej 
strony.  Krzyżacy  wojując  przedwszystkiem  zdradą  kusili  się  o  Człu- 
chów', biskup  warmiński  o  Wormdit  (Ornetę),  ale  na  próżno.  Polacy 
przedsięwzięli  oblężenie  ważnego  Gniewu,  a  gdy  mu  Krzyżacy  dwu- 
dziestoma statkami  wojennemi  w  pomoc  iść  chcieli,  wyprawili  Gdań- 
szczanie dwanaście  swoich,  które  stanowcze  odniosły  zwycięztwo,  po- 
czem  i  odsiecz  lądem  przez  Szumborskiego  prowadzona  pierzchnęła. 
Odpadłe  do  Krzyżaków  miasto  Holland  odzyskał  Dunin,  któremu  26 
grudnia  1463  poddał  się  Gniew.  Załoga  krzyżacka  opuściła  Frydland; 
Szumborski  na  początku  roku  1464  wszedł  w  ugodę  z  królem,  mocą 
której  Chełmno  i  Brodnicę  do  skończenia  wojny  jako  punkta  neutralne 
zatrzymał.  Sprawa  polska  w  Prusiech  podnosiłti  się  coraz  bardziej. 
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Pomimo  tego  ustawał  wojemiy  zapał  i  myślano  o  pokoja.  Sej- 
mik korczyński  małopolski  a  za  nim  kolski  wielkopolski  cofnął  uchwa- 
lone na  ostatnim  piotrkowskim  sejmie  pospolite  ruszenie;  Pius  II  ogło- 
szeniem krycyaty  na  Turków  potrafił  niemałą  ilość  ludzi  pociągnąć, 
którzy  niestety  zawód  swój  od  zamordowania  kilkudziesięciu  żydów 
w  Krakowie  rozpoczęli;  a  miasta  i  rycerstwo  pruskie,  długoletnią  woj- 
ną zniszczone,  energii  w  Polakach  niewidzące ,  chętnie  przychylały  się 
do  rokowań  o  pokój,  które  podjąć  ofiarowali  się  przeszłego  roku  Lu- 
beczanie,  troskliwi  o  dobry  byt  i  bezpieczeństwo  handlowe  swoich 
siostrzyc  hanzeatyckich.  W  lipcu  1464  przyjechali  deputowani  Lube- 
czan  do  Torunia,  obustronni  komisarze  stanęli,  Jakób  z  Szadka  słynny 
prawnik  wywiódł  prawa  polskie  do  ziem  krzyżackich ,  ale  zakon  pod- 
bechtany  przez  siążęta  niemieckie  mianowicie  zaś  przez  Fryderyka 
brandenburskiego,  obrażonych  że  mieszczanie  pośredniczą,  zerwał  układy 
nie  chcąc  oddać  królowi  Malborga  i  domagając  się  ogromnej  summy 
na  zapłacenie  zaciężnych. 

Wzięto  się  więc  znowu  do  energiczniejszych  kroków  wojennych. 
Gdańszczanie  obiegli  Puck,  Konrad  czerski  Działdów,  Piotr  Dunin 
Nowe ;  dwa  pierwsze  poddają  się  jeszcze  1464,  Nowe  zaś  z  początkiem 
1465,  gdy  odsiecz  przez  Nostiza  z  Chojnic  prowadzona  rozpierzchła 
się  dla  braku  żołdu  i  ostrej  zimy. 

Sejm  w  Korczynie  (12  maja  1465)  uchwalił  pobór  na  dobra 
duchowne  i  szlacheckie,  zobowiązał  oraz  Wielkopolan  do  pospolitego 
na  Chojnice  ruszenia.  Krzyżacy  zachwiani  mocno,  starali  się  przez 
miasta  pruskie  o  pokój,  o  czem  Gabriel  Bajzen  króla  uwiadomił.  Po- 
zwolił król  na  zjazd  w  Neryndze  (na  31  sierpnia),  wysławszy  nań  Jana 
Długosza  i  Jakóba  z  Szadka  z  swojej  strony.  Kilka  atoli  mniejszych 
powodzeń  krzyżackich  (pod  Działdowem  nad  Mazowszanami,  Tczewem 
i  Gniewem  nad  załogami  tych  miejsc,  robiącemi  wycieczkę)  dodało  o 
tyle  zakonowi  ducha,  że  zrazu  próbowano  pruskie  miasta  Polsce 
poddane  różnemi  obietnicami  na  swoją  stronę  przeciągnąć;  gdy  się 
to  nie  udało  a  komisarze  polscy  koniecznie  Malborga  żądali,  układy 
rozchwiały  się  na  niczem. 

Paweł  Jasieński  tymczasem  oblegając  Stargard  dostał  się  w  nie- 
wolę Krzyżaków.  Gothard  Radliński  pomimo  tego  nie  odstąpił  oblę- 
żenia. Inflantczycy  na  odsiecz  Stargardowi  spieszący,  wpadli  po  drodze 
w  zasieki  Źmudzinów  i  wybici  od  nich  zostali.  Flota  ich  na  morzu  się 
rozbiła.  Ale  większą  klęską  dla  zakonu  było  poddanie  się  warmińskiego 
biskupa  Pawła  Łegendorfa  królowi  i  zajęcie  ważnego  jego  kraju  przez 
Polaków.  Mistrz  wielki  tak  upadł  na  duchu,  że  przez  samego  biskupa 
zgłaszał  się  o  zawarcie  pokoju.  Szczęśliwe  te  wydarzenia  były  zapewne 
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przyczyną ,  ie  sejm  piotrkowski  chętnie  do  nowego  przychylił  się  po- 
boru a  synod  łęczycki  na  samym  początku  r.  1466  uchwalił  stf(<t- 
dwm  ckańtativum.  Wszystko  napominało  króla  do  ukończenia  wojny* 
Gabryel  Bajzen  z  wysłańcami  miast  pruskich  napominał  go,  aby  za- 
mieszkał w  Malborgu  i  energiczniej  wojnę  prowadził;  xiążę  Stolpy 
ofiarował  się  z  dwuznaczną  swoją  pomocą  i  opanował  Człucliow.  Ale 
szczęście  dopisywało  tego  roku  orężowi  polskiemu.  Skalski  zdobył 
Meblsack,  Jasieński  Osiek,  Człuchów  odzyskano  a  26  lipca  rozpoczął 
król  sam  ze  znacznem  wojskiem  oblężenie  Chojnic,  miasta  pierwszej 
v^gi>  ja.ko  punktu  centralnego  zasobów  wojennych  krzyżackich.  Pod- 
czas oblężenia  przyszły  wieści  o  szczęśliwem  wzięciu  Stargardu,  Fryd- 
landu  i  Hammersteinu.  Zakon  przygnieciony  rozpoczął  dnia  1  sier- 
pnia przez  Bernarda  Szumborskiego  rokowania  o  pokój,  które  atoli 
nie  przerwały  prac  oblężniczych,  tak  że  Chojnice,  pożarem  przez  kule 
ogniste  wznieconym  znaglone,  doia  15  września  poddać  się  musiały. 
Nim  Chojnice  wzięto,  rozpoczęły  się  już  układy  o  pokój  (6  września) 
w  Toruniu,  na  które  wezwano  bawiącego  w  Wrocławiu  legata  Pa- 
wła II  Rudolfa,  biskupa  lewantyńskiego ,  wcale  odmiennego  od  swego 
stronniczego  poprzednika. 

S-  58. 

Wieczysty  pokćij  tonmsU  (19  paździemika  1406  zawarły). 

Dnia  19  października  1466  staną}  wreszcie  za  medyacyą  Ru- 
dolfa legata  pokój  wieczysty  między  wojującemi  stronami  w  Toruniu. 
Objęto  nim  także  xiążęta  mazowieckie ,  xiążęcia  Stolpy  i  wojewodę 
Mołdawii.  Król  odzyskał  ziemię  chełmińską,  pomorską  i  michałowską, 
prócz  tego  Malborg ,  Sztum ,  Elbląg,  Tolkemit  i  powiat  kryszborski, 
niemniej  posiadłości  warmińskiego  biskupstwa;  reszta  Prus  ze  stolicą 
Królewcem  pozostała  przy  wielkim  Mistrzu  z  obowiązkiem  składania 
hołdu  królowi  polskiemu  w  sześć  miesięcy  po  objęciu  urzędu  i  z  hono- 
rowem  miejscem  po  lewej  ręce  króla  w  senacie  polskim.  Takim  spo- 
sobem wróciły  do  korony  polskiej  dawne  jej  posiadłości,  za  czasów 
Konrada  mazowieckiego  i  Władysława  Łokietka  od  niej  odpadłe  i 
przybył  niebezpieczny  hołdownik,  Mistrz  wielki.  Zastrzeżono  aby  się 
do  żadnej  duchownej  lub  świeckiej  władzy  po  uwolnienie  od  warunków 
traktatu  nie  udawano.  Biskup  chełmiński  przeszedł  pod  metropolię 
gnieźnieńską.  Amnestyę  ogólną  ogłoszono  obopólnie. 

Tak  się  BkońcEyla   długoletnia   wojna,   która  ogpronme   w  Prasiech 
pocsyniła  zoisseienia.  Bliała  ona  obustronnie  kosztować  800.000  Indsi.    Z " 
21.000  wsi  ludnych  zaledwp   3.020  ocalało    od  anincsenia,    Odaiisk 
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700.000,  Torań  200.000,  Elbląg  100.000  grzywien  wydaiS  na  tę  wojnę.  Stratj 
te  powróciły  się  wkrótce  pod  łagodnym  i  swobodnym  n^dem  polskim. 

Przyczyna  dla  czego  legat  papiezki  tyle  o  pokój  si§  stsn^,  była 
chcd  pobudzenia  Kazimierza  Jagiellończyka  do  wojny  z  królem  cafaikim 
Jerzym.  Jerzy  st^  takzwan§  party§  utrakwistów,  która  kompaktatami  prags- 
kiemi  (1434)  miała  przyznane  użyeie  kielicba  przy  komunii.  Paweł  II  na- 
stępca Piusa  n,  człowiek  surowy  i  fanatyczny,  poświęci  ci^e  swoje  pano- 
wanie prześladowaniu  Jerzego  Po^jełtfada,  które  już  Pius  H,  dawniej  tak 
umiarkowany,  był  rozpocz^.  Zwrócił  on  krucyatę  na  Turków  przygotowana, 
do  której  si§  sam  Podjebrad  z  znacznem  wojskiem  ofiarował,  na  Czechy  i 
heretyckiego  ich  króla,  a  Budolf  biskup  lewantyńskt ,  skończywszy  dzieło 
pokoju,  otworzył  Kazimierzowi  mysi  papiezk§  i  wezwał  go,  aby  prawnie 
mu  się  należące  Czechy  zawojował.  Nieskłonny  do  nowej  wojny  Kazimierz 
odesłał  rzecz  do  sejmu,  zwykle  wszelkiej  zagranicznej  wojnie  przeciwnego, 
tymbardziej  ze  z  Jerzym  od  r.  1460  w  przymierzu  zostawano.  Okc^o 
kwestyi  czeskiej,  wktór§  jako  czynnik  polityczny  wszedł  niebawem  Maciej 
król  węgierski,  grupuje  się  historya  polityczna  lat  następnych. 

$.  59. 

Stosunki  zewnętrznej  politjki  od  r.  1407  —  I47I.  Sprawa  czeska. 

Pomimo  prawa,  które  Kazimierz  do  tronu  czeskiego  posiadał, 
niemało  było  przyczyn,  które  go  od  walki  za  to  prawo  odwodziły. 
Nie  podzielał  Kazimierz  nienawiści  Pawła  II  ku  Jerzema,  trwał  z  nim 
w  przymierzu,  pieniędzy  nie  miał  a  przyszłe  pobory  musiały  pój&ćna 
zapłacenie  znacznych  sum  zaciężnym  żołnierzom.  Nie  dał  zatem  ani 
poselstwu  Jerzego  nieprzyjaznej,  ani  katolickiemu  czeskiemu  przyzwa- 
lającej odpowiedzi,  a  gdy  wysłani  do  Rzymu  po  potwierdzenie  trak- 
tatu toruńskiego  posłowie  wrócili  z  odpowiedzią,  te  papiet  traktatu 
toruńskiego  potwierdzić  nie  chce,  pókiby  się  król  do  wojny  czeskiej 
nie  zdecydował,  a  przybyłe  drugie  poselstwo  katolickie  czeskie  i  le- 
gat Rudolf  (w  lipcu  1467)  o  elekcyi  króla  polskiego  w  Igławie  i  o 
wezwaniu  papieża  na  wojnę  z  Jerzym  doniosło;  obrał  król  za  radą 
panów  pokojową  drogę ,  wysełając  do  króla  Jerzego  Stanisława  Ostro- 
roga,  Jakóba  z  Dębna  i  Jaoa  Długosza  w  celu  pogodzenia  go  ze  sto* 
lica  apostolską,  a  do  papieża  z  prośbą,  aby  potwierdził  bezwarunko- 
wo pokój  pruski  i  z  miast  poddanych  królowi  zdjął  interdykt  Ale 
podczas  gdy  posłowie  do  Czech  wysłani,  króla  Jerzego  do  zdania  się 
na  sąd  króla  a  katolickich  Czechów  na  zjeździe  w  Wrocławiu  (13 
grudnia)  do  rozejmu  po  dzień  2  marca  skłonili,  poseł  do  Rzymu  nic 
od  papieża  wyjednać  nie  potrafił. 

Widząc  opieszałość  i  widoczną  niechęć  króla  polskiego,  udał  się 
papież  do  Macieja  Korwina  króla  węgierskiego  i  Fryderyka  cesarza, 
aby  oni  Jerzego  z  państwa  wyzuli.  Protazy  biskup  ołomuniecki  uwia- 
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doioił  o  tem  jako  poseł  oba  władzców  Kazimierza,  prosząc  do  spól- 
Dictwa  w  wyprawie  i  ofiarując  związki  familijne  z  oboma.  Wmiesza- 
nia si§  nieprzyjaznego  dotąd  Polsce  Korwina  do  spcawy,  skłoniło 
króla  do  ostrej  odpowiedzi,  że  praw  swych  do  korony  czeskiej  strzedz 
będzie  a  z  Korwinem  żadnych  familijnych  związków  nie  chce.  Poseł 
czeski  Kostka  zapewniał  następstwo  synowi  Kazimierza  Władysławowi 
i  prosił  o  interwencyą  w  grożącej  od  Macieja  wojnie.  Wysłał  król 
przeszlorocznych  posłów  do  Czech  ;  ci  bez  skijitku  starali  się  o  zapo-  . 
średniczenie  rozejma.  W  październiku  stawili  się  znów  na  sejmie  piotr- 
kowskim Rudolf  legat  i  posłowie  Jerzego,  prosząc  o  pomoc,  ale  król 
odmówił  obojej  stronic,  wysełając  Jakóba  Dębińskiego  i  Piotra  z  Głó 
wny  do  papieża. 

Kok  1469  ujrzał  wzmagającą  się  wojnę.  Maciej  zwołał  katoli- 
ckich Czechów  na  sejm  do  Ołoitiuńca,  gdzie  go  obwołano  królem. 
W  odpowiedź  na  to  ogłosił  Jerzy  na  sejmie  pragskim  królem  Włady- 
sława syna  Kazimierzowego,  z  wyłączeniem  własnych  dzieci,  pod  wa- 
runkiem jednakże,  aby  Jerzemu  dożywotnie  zostawił  rządy,  z  papie- 
żem go  pogodził  i  z  córką  jego  Ludmiłłą  się  ożenił.  O  oba  wypad- 
kach doniosły  królowi  obustronne  poselstwa.  Nie  chcąc  drażnić  potę- 
żnego Macieja;  odwlókł  król  odpowiedź  na  poselstwo  do  przyszłego 
sejmu  a  do  Czech  wysłał  Jana  Tarnowskiego  i  Stanisława  Wątróbkę, 
aby  ostatni  szczególniej  warunek,  małżeństwo  z  córką  króla  dorobko- 
wicza,  cofnąć  starali  się.  Poselstwu  czeskiemu,  które  powtórnie  w  tym 
roku  do  Polski  przyjechało,  odrzekł  król,  że  się  na  sąd  papiezki 
zdaje.  ' 

Wyczekująca  Kazimierza  polityka  była  konieczną.  Zaciężni  nie 
byli  jeszcze  zapłaceni ;  zręczny  Maciej  Korwin  intrygował  i  buntował 
w  Prusiech;  sejmy  nie  chciały  myśleć  o  żadnej  zagranicznej  wojnie; 
Papież  nie  potwierdził  jeszcze  toruńskiego  pokoju,  a  AIexander  biskup 
forliceński  dopominał  się  wojny  na  Jerzego.  Cesarz  Fryderyk  przez 
Rafała  Leszczyńskiego  domagał  się  przymierza  i  związków  pokrewień- 
stwa z  królem.  Wśród  takich  okoliczności  zażądał  król  przez  posłów 
Jakóba  Dębińskiego  i  Szydłowieckiego  natychmiastowej  koronacyi 
Władysława  i  oddania  mu  rządów  czeskich,  tembardziej  że  się  Jerzy 
skłaniać  zdawał  do  wyznaczenia  Korwina  następcą.  Na  sejmie  w  Pra- 
dze (14  lutego  1471)  rozważano,  czy  Władysława  czy  Macieja  królem 
uczynić,  i  tylko  przekonywująca  wymowa  Jakóba  Dębińskiego  przechy- 
liła szalę  na  stronę  Władysława.  Wkrótce  potem  (22  marca)  umarł 
Jerzy;  nowe  poselstwo  z  Pawła  Balickiego  i  Dobiesława  z  Kurożwęk 
złożone  pospieszyło  przypomnieć  prawa  syna  Kazimierza,  i  oto  dnia 
27  maja  wybrano  Władysława  w  Kutnie,  który  wyjechawszy  25  lipca 
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do  Czech  w  orszaku  trzech  biskupów  (Mikołaja  kamienieckiego,  Win- 
centego chełmińskiego  i  Pawła  laodycejskiego),  kilku  siążąt  szlązkich 
i  kilku  znakomitych  senatorów  (Stanisława  Ostroroga  kaliskiego  i  Mi- 
kołaja z  Kutna  łęczyckiego  wojewodów)  19  sierpnia  stanął  w  Pradze, 
gdzie  21  koronowanym  został.  To  zawikłało  Polskę  w  nieprzyjazne 
stosunki  z  Maciejem  węgierskim.  My  jednakże  wprzódy  na  inne  strony 
uwagę  naszą  zwrócić  musimy. 

$.  60. 

Stosunki  wewnętrzną)  polityki.  Na)azdy  Talarów.  Sprawy  z  Wołasz). 

Długoletnia  i  kosztowna  wojna  pruska,  u  Małopolan  i  Litwy 
mało  udziału  wzbudzająca,  wymagająca  coraz  nowych  poborów,  podała 
szlacheckiemu  narodowi  sposobność  korzystania  z  potrzeb  królewskich 
do  wyzyskiwania  to  ogólnych,  to  prowincyonalnych  przywilejów.  Sły- 
szeliśmy już  o  owem,  burdą  szlachty  wielkopolskiej  pod  Cerekwicą 
wymuszonem  nadaniu.  W  tenże  rok  (1454)  przypada  ów  przywilej 
pod  Nieszawą  i  Opokami  nadany,  który  w  r.  1496  potwierdzonym 
został  przez  Jana  Olbrachta,  przywilej  z  wielu  miar  wątpliwy,  o  któ- 
rym ani  Długosz  ani  żaden  kronikarz  późniejszy  nie  wspomina,  roz- 
maitością textów  świadczący  o  swojem  podrobieniu.  Ziemie  ruskie  i 
małopolskie  otrzymiJy  r.  1456  w  Nowem  mieście  potwierdzenie  swo- 
ich przywilejów.  Sejmy  brzmiały  samemi  wyrzutami  królowi  czynio- 
nemi,  a  głos  Jana  Rytwiańskiego  z  r.  1459  dochował  nam  Długosz 
jako  cenny  zabytek  do  charakterystyki  wieku.  (p.  str.  98.) 

Po  ukończeniu  wojny  kłopot  o  pieniądze  nie  ustał.  Trzeba  było 
wypłacić  żołd  zaległy  zaciężoym,  a  szlachta  taką  czuła  ku  nowemu 
poborowi  niechęć,  że  rzecz  z  sejmu  piotrkowskiego  (1467)  na  sejmiki 
w  Korczynie  i  Kole  odesłano.  W  następnym  roku  (1468)  król  prze- 
wodniczył osobiście  sejmikom  prowincyonalnym ,  midopolskiemu  w  Wi- 
ślicy i  wielkopolskiemu  w  Kole,  gdzie  uradzono  aby  z  każdej  ziemi 
po  dwóch  posłów  na  sejm  piotrkowski  wysłać.  Tak  wr.  1468  zebrał 
się  pierwszy  sejm  w  późniejszej,  wykształconej  już  formie,  chociaż 
jeszcze  nieprędko  w  coroczne  wszedł  używanie.  Sejmowi  posłowie  ry- 
cerstwa oświadczyli  na  nim,  że  nie  mają  instrakcyi  względem  pienię- 
dzy, i  tak  sprawę  odłożono  znowu  do  prowincyonalnych  sejmików  ma- 
łopolskiego i  wielkopolskiego.  Ochotniejszemi  pokazały  się  Prusy,  które 
król  t.  r.  zwiedzając  skłonił  do  ośmioletniej  daniny  „ciżą*  zwanej, 
na  rzecz  niezapłaconego  wojska. 

Traktatem  toruńskim  zapewnione  Pmsy  królewskie  były  krajem, 
który  wszelkiej  pieczdowitości  królewskiej  wymagał.  Sąsiedztwo  z  hoł- 
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downiczą  ziemią  zakoua,  który  czychał  na  pierwszą  sposobno&iS  odzy- 
skania niepodległości,  zwłoka  w  ratyfikacyi  traktatu  przez  papieża, 
wpływ  nieprzyjaznych  Polsce  potęg  —  wszystko  to  słuszne  wzniecało 
obawy.  W  r.  1467  ustanowiono  nowe  województwo  malborskie,  Elbląg 
z  województwa  na  kasztelanią  zmieniając;  wojewodą  został  Scibor 
Bajzen,  złożywszy  wielkorządztwo  pruskie.  Zakon  z  Prusami  królew- 
skiemi  w  ciągłych  zatargach,  oczerniał  Gdańszczan  przed  królem,  że 
się  siążęcin  burgundzkiemu  poddać  zamyślają,  a  sam  po  śmierci  Lu- 
dwika Erlichshausen  zwłóczył  wybór  nowego  mbtrza ,  aby  nie  składać 
powinnej  królowi  przysięgi,  znosił  się  ze  Sciborem  Bajzenem,  który 
przywłaszczając  sobie  wielkorządy  pruskie,  konfiskatą  dóbr  swoich  zu- 
chwałość  przypłacił.  Jeździły  kilkakroć  komisye  koronne  do  Prus, 
jeździł  sam  król  1468.  Gdańszczanie  przyjęli  go  świetnie.  Ale  chociaż 
następcy  Erlichshausena,  Henryk  Reuss  Plauen  i  Richtenberg  przyparci 
hołd  królowi  złożyli,  widoczną  było  rzeczą,  że  za  lada  wpływem  po- 
stronnym zakon  stanie  oporem,  aby  się  wybić  na  niepodległość. 

Najważniejszą  sprawą,  która  tak  zakon  jak  i  Prusy  królewskie 
dotykać  zdawała  się,  była  sprawa  o  biskupstwo  warmińskie,  wakujące 
r.  1467  przez  śmierć  Pawła  Łegendorfa.  Kapituła  warmińska,  oparta 
na  starożytnem  prawie  elekcyi,  obrała  biskupem  Mikolkja  Tungena  ro- 
dowitego Prusaka.  Król  obawiając  się  słusznie,  aby  Tungen  narzę- 
dziem Krzyżaków  nie  został,  przeznaczył  na  to  biskupstwo  Wincentego 
Eaełbasę  biskupa  chełmińskiego  i  administratora  pomerańskiego,  który 
świeżo  traktatem  toruńskim  arcybiskupstwu  gnieźnieńskiemu  podda- 
nym został.  Wyprawiony  w  celu  utrzymania  Wincentego  Sępiński  nic 
nie  wykołatał;  przeciwnie  bulla  z  czerwca  1468  potwierdziła  wybór 
Tungena  a  biskupowi  chełmińskiemu  klątwą  zagroziła.  Ten  wyrok 
wstrzymiU  króla  i  Kiełbasę;  sprawa  atoli  warmińska  wywiązała  się 
w  lat  kilka  potem,  w  tak  zwaną  wojnę  ziężą  (Pfaffenkrieg). 

Południowo-wschodnia  granica  stała  otworem  niemałym  niel)ez- 
pieczeństwom.  Trwały  wprawdzie  przyjazne  stosunki  z  Eczygierejem  i 
synem  jego  Nordwladem,  banami  ordy  kapczackiej,  odziedziczone  po 
Witoldzie,  ale  Mamak  (Maniak)  han  Tatarów  zawolskich,  Kozakami 
zwanych,  wpadł  r.  1469  i  spustoszył  okolice  Krzemieńca,  Żytomierza 
i  Włodzimierza,  i  oparł  się  dopiero  o  Trębowlę,  którą  bronili  Rafał 
Jarosławski  i  Paweł  Jasieński  Od  Turków  zasłanii^o  jeszcze  przed- 
murze Mołdawii  czyli  Wołoszczyzny  wschodniej,  której  wojewoda  Ste- 
fan r.  1467  napadł  i  zwyciężył  w  mieście  Banyi  ciągnącego  na  siebie 
Macieja  króla  węgierskiego.  Z  Polską  zachowywał  Stefan  przyjazne 
stosunki,  chociaż  uchylał  się  ile  mógł  od  osobistego  hołdu.    Skłoniło 
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go  wreszcie  doń  niebezpiecseństwo  tureckie ,  sprowadzone   przez  jego 
przeciwnika   Dragułę,  o  czem  niżej  mowa  będzie. 

Podczas  gdy  graniczne  wschodnie  kraje  ulegały  napadom  tatarskim, 
szlachta  niska,  rozsiedlona  na  bujnych  obszarach  Bnsi  Czerwonej,  st^cida 
na  srogi  ucisk  moźnowładzczj.  Ciekawym  tego  ucisku  dokumentem  jest 
konfederacya  szlachty  ziemi  lwowskiej  i  źydaczowskiej  z  mieszczanami 
lwowskimi  (1464),  obowi^uj^ca  członków  do  wiemuści  królowi  i  spólnego 
oporu  niewymienionym  ciemięźycielom.  Tym  ciemieżycielem  nie  był  kto 
inny,  tylko  Andrzej  Odrowąż  wojewoda  ruski  i  starosta  lwowski,  a  po  jego 
śmierci  jego  syn  Jan.  Król  objeżdżając  w  r.  1465  Ruś,  odebrał  zamki 
lwowski,  żydaczowski  i  Samborski  Janowi,  wynagradzając  mu  pieniędzmi, 
które  okoliczna  ezlachta  chętnie  na  ten  cel  złożyła. 

$.  61. 

Sprawy  litewskie.  Zajęcie  Nowogrodu  wielisiego  przez  Moskwę  (1471). 

Wzajemna  niechęć  Litwy  i  Polski  wrzała  nieprzerwanie.  Sejm 
obopólny  na  rok  1464wcelQ  dokonania  unii  zapowiedziany,  nie  przy- 
szedł do  skutku.  Pokój  toruński  ile  był  widziany  przez  Litwinów, 
jako  kończący  długą  wojnę,  podającą  im  sposobność  zagartywania  Po- 
dola.  W  r.  1470  Małopolanie  wyrzucali  królowi  na  zjeździe  w  Kor- 
czynie zbytną  ku  Litwie  przychylność,  pozostawianie  wielu  grodów 
podolskich  w  rękach  Litwinów,  opór  w  potwierdzeniu  przywilejów  ko- 
ronnych. Uczynił  król  to  ostatnie,  aby  podatek  uzyskać. 

Tymczasem  zagroziła  i  szarpnęła  potęgę  litewską  podnosząca 
się  z  tatarskiej  niewoli  Moskwa.  Wiadomo,  że  Witold  utrzymywał 
rodzaj  zwierzchnictwa  nad  rzeczypospolitemi  Pskowa  i  Nowogrodu 
wielkiego,  wysełając  swoich  namiestników  na  ich  grody.  Wpływ  polski 
utrzymywał  się  i  później  i  ważył  z  wpływem  moskiewskiego  wielkiego 
xięcia^  którym  od  r.  1462  był  Iwan  Bazylewicz.  Psków  zerwał  swoje 
stosunki  z  Litwą  1460  r.,  w  Nowogrodzie  przeciwnie  większość  mie- 
szkańców przechylała  się  stanowczo  do  opieki  króla  polskiego  a  na- 
wet do  unii  florenckiej,  czując  nieprzełamany  wstręt  republikański  do 
moskiewskiego  despotyzmu.  Naczelniczką  partyi  polskiej  była  Marfa 
Borecka,  znakomita  pokrewieństwami  i  majątkiem  posadniczka  nowo- 
grodzka. Postawiła  ona  przeciw  Teofilowi  biskupowi  nowogrodzkiemu, 
który  od  moskiewskiego,  szyzmatyckiego  patryarchy  brał  święcenia, 
mnicha  Pimena,  który  się  o  tę  godność  u  grecko-unickiego  metrq)o- 
lity  Kijowa,  ucznia  kardynała  Izydora,  starał;  sprowadziła  Symeona, 
brata  Michała  Olelkowicza  xięcia  kijowskiego  na  obronę  Nowogrojin, 
a  gdy  ten  się  długo  utrzymać  nie  mógł,  skłoniła  Nowogrodzian  do 
uroczystego  zaproszenia  Kazimierza,  aby  zarządzał  Nowogrodem  i  na 
horodyszczu  (zamku)   swego  namiestnika  osadził.    To  skłoniło  Iwana 
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Bazylewicza  do  podjęcia  wyprawy  wojennej  oa  Nowegrodzian ,  którzy 
pozostawieni  własnym  siłom,  bo  Kazimierz  z  pomocą  nie  pospieszył, 
ponieśli  klęskę  srogą  nad  rzeką  Szeloną  i  znaczną  sumą,  oraz  przyję- 
ciem namiestnika  moskiewskiego  oknpili  swoją  wolność.  Niedługo  ona 
wszakże  trwała,  bo  gdy  w  r.  1477  poseł  nowogrodzki  do  Iwana  po- 
słany agospodinem**  zamiast  ^gosudarem'*  go  nazwał,  a  Nowogro- 
dzanie  posła  za  powrotem  ubili  i  oświadczyli,  że  żadnego  gospodiua 
nie  znają  -  nadciągnął  Iwan  po  raz  drugi  i  tą  rażą  ujarzmił  i  zabił 
wolność  i  wielkość  Nowogrodu  na  zawsze. 

To  ubieżenie  Nowogrodu  przez  Moskwę  było  początkiem  podbojowego 
d^eiiia,  które  carowie  moskiewscy  wydobywszy  się  z  tatarskiej  niewoli, 
przyjęli.  Sam  Rzym  przez  kardynida  Bessariona  ofiarował  Iwanowi  Bazyle- 
wiczowi  (1469)  rekf  Zofii,  \7nuczki  ostatniego  cesarza  wscliodniego ,  Kon- 
stanca Paleologa,  któr^  w  grecko-nniekiej  wierze  w  Rzymie  wychowy- 
wano. Jak  ijle  razy  potem,  tak  i  teras  dał  Bi§  Rtym  uwieid  prayrzecze- 
niom  północnego  wielkiego  xi§oia,  że  do  jedności  z  koicic^em  katolickim 
przez  nni^  florencka  przystąpi;  zalecał  królowi  polskiemn,  aby  łaskawie 
posłów  moskiewskich  przepuścił;  wy^f^  Zofię  z  legatem  apostolskim  do 
Moskwy,  który  po  kilkumiesięcznym  pobycie  z  kwitkiem  do  domu  wrócił. 
Zofia  przeszła  na  szyzmę  a  wielki  xi§źę  moskiewski  nadęfy  parentel^  z  ce- 
sarzami przyj-  ich  orła  za  herb  i  j§ł  się  „hospodarem  wszech  Rusi*  tytu- 
łować. Niebawem  podbójcza  myśl  moskiewska  zwraca  się  ku  zachodowi, 
ku  Litwie. 

S    62. 

Dziewięeioletaie  spory  i  wo|dj  z  Maeiejem  królem  węgierskim. 

Sprawy  praskie  (1471  -  1480). 

Równocześnie  z  koronacyą  syna  Kazimierzowego  w  Pradze  po- 
wstał w  Węgrzech  silny  ruch  przeciw  Maciejowi,  na  którego  czde 
stanął  sam  arcybiskup  Granu,  Jan  Yitez.  Z  siedmdziesięciu  pięciu  ko- 
mitatów dziewięć  tylko  zostało  przy  królu,  z  licznych  magnatów  sam 
tylko  arcyciskup  Kaleczy  i  palatyn  dochowali  wierność.  Nienkontento- 
wani  z  absolutnych  rządów  Macieja  i  z  wojny  czeskiej,  wezwali  ma- 
gnaci węgierscy  syna  Kazimierzowego,  także  Kazimierza  (później  ka- 
nonizowanego) na  tron  węgierski.  W  październiku  1471  opuścił  Ma- 
ciej co  prędzej  obóz  pod  Bernem,  pogodził  się  na  sejmie  w  Budzie 
z  większą  częścią  malkontentów,  poczem  ruszył  przeciw  młodemu  Ka- 
zimierzowi, który  przyszedłszy  do  Hatran,  zwrócił  się  nagle  ku  Nitrze, 
skoro  go  owe  szumne  nadzieje  stronników  węgierskich  omyliły.  Gdy 
i  część  12tysięcznego  wojska,  złożona  z  zaciężnych  niemieckich,  nie- 
zapłaconą będąc,  odeszła,  oddalił  się  Kazimierz*  niewojennej  natury 
młodzieniec   tak  szybko,  że  60  wozów  ładownych  w  ręku  Węgrów  zo- 
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stawił.  W  Nitrze  został  z  4.000  Paweł  Jasieński ;  po  czterech  miesią- 
cacli  atoli  kapitulował.  Wracając  do  Polski  napadnięty,  stoczył  zwy- 
cięzką  walkę  na  granicy. 

Wysłany  z  Polski  Stanisław  Wątróbka  wyjednał  zawieszenie 
broni.  Niebawem  wmieszał  się  w  sprawę  Syxtus  IV  przez  swojego 
legata  Marka  Barbo,  patryarchę  akwilejskiego,  a  to  jako  namiętny 
stronnik  Macieja,  któremu  chciał  Czechy  zapewnić.  Niedosyć  że  kró- 
lowi klątwą  zagroził,  oświadczył  jeszcze  że  papież  traktatu  toruń> 
skiego  nie  potwierdzi  i  Prusy  od  posłuszeństwa  uwolni.  Za  staraniem 
legata  przyszło  dnia  24  lutego  1473  do  zjazdu  w  Nissie,  który  gdy 
do  niczego  nie  doprowadził,  wyznaczono  inny  zjazd  w  Opawie  na  15 
sierpnia  t.  r.,  gdzie  po  ośmiu  komisarzy  trzech  narodów  (polskiego, 
węgierskiego  i  czeskiego)  pod  przewodnictwem  legata  sprawę  rozstrzy- 
gnąć miało.  Królowie  mieli  w  poblizkich  miastach,  Kazimierz  w  Oświę- 
cimie, Władysław  w  Glacu,  Maciej  w  Ołomuńcu  oczekiwać  końca  roz- 
prawy. Ale  gdy  Maciej  domagał  się  upornie,  aby  król  czeski  przyjął 
go  za  ojca,  i  póki  on  żyje  namiestniczą  tylko  władzę  w  Czechach 
wykonywał,  oraz  aby  wszelkie  koszta  wojenne  powrócił,  rozchwiały 
się  znowu  układy, 

Tymczasem  cesarz  Fryderyk,  który  nie  dawno  co  uznał  Macieja 
królem  Czech,  zmieniwszy  zdanie  za  naprawą  polskiego  poselstwa, 
ogłosił  w  marcu  1474  Władysława  królem  i  elektorem  rzeszy  w  No- 
rymberdze a  z  królem  Kazimierzem  wszedł  w  przymierze  przeciw 
Maciejowi.  Przedtem  jeszcze,  bo  dnia  21  lutego  przyszło  w  Szramo- 
wicach  do  pokoju  między  węgierskimi  i  polskimi  panami,  z  których 
pierwsi  niechętni  wojnie  z  pobratymcami,  najechany  przez  zaciężnych 
żołnierzy  Macieja  Żmigród  Polsce  zwrócili  i  wszelkie  dalsze  spory  do 
sejmu  obojga  narodów  na  granicach  odprawić  się  mającego  odkażali. 

Pokój  szramowicki  nie  miał  żadnych  skutków,  prócz  tego  że  gra- 
nice Polski  od  Węgier  sympatyą  sąsiadów  ubezpieczył.  Teatr  wojny 
przeniósł  się  na  Szlązk.  Posłowie  króla  Władysława  na  sejm  piotr- 
kowski domagali  się  gwałtownie  pomocy  pieniężnej  i  wojennej,  jakoż 
udało  się  królowi  zebrać  na  ten  cel  24.000  złotych  dla  syna  i  po- 
spolite ruszenie  wyjednać.  Król  Maciej  stanął  z  małem  lecz  doboro- 
wem  wojskiem  pod  Wrocławiem  i  obwarował  się  tam  w  obozie.  Ka- 
zimierz zwalczywszy  z  biedą  upór  województw  małopolskich,  które  za 
granicą  wojować  nie  chciały,  ruszył  z  60.000,  Władysław  czeski 
20.000  przyprowadził;  pomimo  tego,  hańba  powiedzieć,  ogromne  to 
wojsko  ani  Macieja  napadło,  ani  nic  sławnego  nie  uczyniło.  Kłócono 
się  z  początku,  wkradł  się  potem  głód  i  choroby  tak,  że  król  polski 


pierwszy  2gfo«U  się  z  przedstawieniami  p<diojn,  którjr  oa  półtora  roku 
zawarto  (w  listopadzie  1474). 

Równie  zręczny  polityk  jak  dobry  wojownik  umiał  Maciej  i  gdzie- 
indziej Polsce  szkodzić.  Obfitą  do  tego  sposobność  podawały  mn  Prusy. 
Rycerstwo  wprawdzie  i  mieszczaństwo  pruskie  sprzyjało  szczerze  pol- 
skiemu królowi,  ale  niektórzy  możnowładzcy  znosili  się  z  zakoneffli 
aby  zwierzchnictwo  Polski  spólnemi  zwalić  siłami.  W  r.  1471  odno- 
wił się  spór  o  biskupstwo  warmińskie.  Przekazał  je  król  Wincentemu 
Oporowskiemu  a  bawiący  w  Inflantach  Tungen  miał  oiSarowane  sobie 
biskupstwo  kamienieckie.  Groził  więc  protestem  w  Rzymie  a  tymcza- 
sem wziął  się  do  energiczniejszych  bo  wojennych  kroków  i  opanował 
kilka  miejsc  obronnych  w  Warmii.  Równocześnie  słychać  było  o  poro- 
zumieniach Tungena  z  wielkim  Mistrzem  i  Sciborem  Bajzenem  woje- 
wodą malborskim,  rozgniewanym  że  z  wielkorządztwa  Prus  ustąpić 
musiał.  Pomimo  tego  i  teraz  jeszcze  nie  utrzymał  się  Tungen,  ale 
oddawszy  w  ręce  kilku  rycerzy  pruskich  Heilsberg  i  Seeburg,  usunął 
się  at  do  rozstrzygnienia  papiezkiego. 

Zjediał  Kazimierz  r.  1476  do  Prus  w  celu  ostatecznego  zakoń- 
czenia tej  sprawy.  Tungen  wyprawił  doń  poselstwo  w  celu  uzyskania 
biskupstwa,  gdy  go  do  sądu  papiezkiego  odesłano;  oświadczyli  aię  za 
nim  Gdańszczanie,  a  Heilsberg  i  Seeburg  niebawem  powróciły  w  jego 
ręce.  Wielki  Mistrz  takie  majaczył,  ^a  Taogena  w  pomoc  ciągnąć 
nie  chciał;  wiedziano  już  o  nim,  że  się  z  królem  węgierskim  znosi. 
Tungen  niebawem  zrzucił  maskę,  Warmią  całą  zajął  i  królowi  Ma- 
ciejowi się  poddał.  Król  zmocnił  załogę  malborską  posłaniem  Piotra 
Dunina  z  sześciąset  jeźdźcami,  wymógł  przez  Jakóba  Sienińskiego  ar- 
cybiskupa gnieźnieńskiego  nową  przysięgę  wierności  na  stanach  pru- 
skich, którą  z  ochotą  złożono,  wypędził  także  przez  Jakuba  Dębiń- 
skiego wojewodę  sędomierskiego  z  zamków  Barwaldu  i  Żywca  Miko- 
łaja z  Romorowa,  narzędzie  króla  Macieja,  który  Krzyżakom  i  Tun- 
genowi  ułatwiał  znoszenie  się  z  Węgrami  (1477). 

Pomimo  tak  jawnych  i  dostatecznych  przyczyn  pomszczenia  się 
na  MĄoiąju  jego  mata«tnf)  do  ctego  i  Fryderyk  cesara  (1477).  przez 
Rafała  Leszczyńskiego  zachęcała  nie  byt  naród  do  wojny  skłonnym. 
W  r.  1478  wyjaśniły  się  jeszcze  bardziej  krzyżackie  zamiary.  Król 
przyjechawszy  do  Brześcia  kujawskiego  ^zawezwał  świeżoobranego  wiel- 
kiego Mistrza  Marcina  Tmchsesa  do  złożenia  hołdu;  Mistrz  się  nie 
stawił.  Noncyusz  papiezki  bawiący  w  Wrocławiu,  Baltazar  Piscia,  roz- 
głaszał z  własnej  caiy  papieża  wolt,  że  król  Kazimierz  i  jego  poddani 
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w  klątwę  popadli  a  przysięga  iQU  nozymona  jest  marną.  Itutrz  pne* 
szedł  widocznie  na  stronę  Tungena,  a  nawet  Chełmno^  Biodoicę  i  Sttir 
rygród  opanował.  Musiał  król  na  wielkorządzcę  praskiego  wysłać  Zbi- 
gniewa Oleśnickiego,  podówczas  wrocławskiego  biskupa,  w  Rzymie  upo- 
minać się  o  potępienie  kroków  legata  a  przeciw  Tungenowi  i  posił- 
kującemu go  Truchsesowi  wysłać  Jana  Białego  i  Jana  Źeleżnikow- 
skiego,  którzy  z  łatwością  Warmią  zajęli  i  wojska  wielkiego  Mistrza 
rozproszyli.  Na  zjeździe  w  Elblągu,  gdzie  miano  idożyć  pokój,  rozbiło 
się  wszystko  o  wstręt  wielkiego  Mistrza  do  hołdu,  który  obiecywał 
skąpać  się  raczej  we  własnej  krwi,  jak  uklęknąć  do  tak  haniebnego 
obrzędu. 

Tymczasem  stanął  dnia  28  września  1478  pokój  między  Wła- 
dysławem czeskim  i  Maciejem.  Obaj  królowie  zachowali  tytuł  króla 
czeskiego,  Władysław  zachował  Czechy  a  odstąpił  Korwinowi  Moraw, 
Sztązka  i  Luzacyi,  dopóki  sumy  czterechkroć  złotych  nie  wypłaci. 
Maciej  Korwin  zagrożony  od  Turków,  nie  mógł  szczerze  wojny  pru- 
skiej pragnąć,  przystał  zatem  na  ofiarowany  przez  Kazimierza  zjazd 
w  Ołomuńcu  (na  2  lutego  1479). 

Zjazd  z  królem  Maciejem  odwlókł  się  do  lipca.  Tymczasem 
chciano  załatwić  sprawę  pruską  na  zjeździe  w  Sieradzu  (dnia  29  maja) 
i  w  Piotrkowie.  Ale  Mistrz  wielki  zaufany  w  posiłki  węgierskie  nie 
chciał  ustąpić  i  z  włóczył,  chociaż  sami  posłowie  węgierscy  jawną  nm 
okazywali  obojętność.  Mądrzejszy  Tungen  skłonił  kark  potrzebie  i  zło- 
żył hołd  królowi,  a  otrzymując  biskupstwo,  zapewnił  razem  z  kapi- 
tułą,-te  odtąd  tylko  zaleceni  przez  króla  na  biskupów  wybierani 
będą. 

Gdy  zjazd  ołomuniecki  (2  lipca)  do  skutku  przyszecB  I  trzej 
królowie,  polski,  czeski  i  węgierski  przyjazne  zawarli  przymierze, 
zmiękł  i  buńdziuczny  Marcin  Tmchses,  wykonał  9  pażdzfemika  1419 
hołd  na  zamku  korczyńskim  a  Ghełmto,  Brodnicę  i  Stargard  po- 
wrócił. 

i  63. 
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Wjrpadki  Ba  wsebodsie.  •statnie  lala  pamwaiia .  JagteUńogta. 

(1460-1492). 

Zbliżały  się  coraz  bardziej  niebezpieczeństwa  od  wschodu.  Tato- 
rzy  corocznie  prawie  powtarzali  swoje  iw^pady»  pustosząc  Podole  i 
Ruś  Czerwoną.  Draguła  z  ogromueoi  wojskami  tureckiemi  napadł 
(1474J  Stefana  wojewodę  multańskiegp.  St^tm  poraził  go  wprawdzie 
na  głowę,  do  czego  Buczacki  ze  szlachtą  podolską  dopomógł,  ale  spro- 


^adBfł  pnsei;  to  mściwą  dłoń  Turków  na  siebie,  przeciw  której  ucie- 
kli się  po  wsparcie  do  Kazimierza,  prosząc  o  posiłki  Wojenne  i  schro- 
nienie na  Podola,  w  razie  gdyby  go  z  kraju  wygnano.  Panowie  ko- 
ronni, mianowicie  pocbopni  do  gromienia  króla  Rytwiańscy  (Dzierzek 
wojewoda  krakowski  i  Ja»  marszałek  wielki  koronny)  nalegali,  aby 
Stefana  HMtłą  mocą  wesprzeó;  król  jednak,  znając  trudnośó  prowadze- 
nia wojny  z  pospolitera  ruszeniem  szlachty  a  obawiając  się  shasznie 
niebacznego  ściągnienia  na  siebie  całej  potęgi  tureckiej ,  niepewny 
także  czy  Stefan  jego  lub  Macieja  uznaje  się  hołdownłkiem ,  o  ile  że 
zawsee  od  złożenia  przysięgi  się  usuwał,  wolał  przez  Marcina  Wro- 
cimowskiego  napomnieó  snłtana,  aby  Stefanowi  żadnej  krzywdy  nie 
robił,  a  Stanisława  Wątróbkę  wysłał,  by  od  Stefana  przysięgę  wier- 
ności odebrał.  W  r.  1475  ruszyli  rzeczywiście  Tatarowie  i  Turcy 
na  Multany;  pierwszych  zwyciężył  Stefan,  drudzy  ustawną  dorywczą 
wojną  trapieni,  potraciwszy  wozy  z  amunicyą,  gdy  wieść  doszła,  żo 
Polacy  pod  Pawłem  Jasieńskim  na  pomoc  idą,  opuścili  kraj  Stefana. 
Sułtan  Bajazet  (od  r.  1481)  zabrał  Stefanowi'  ważne  twierdze, 
Kilią  i  Białogród,  co  przecięło  Polsce  stosunek  z  czarnem  morzem, 
zwłaszcza  że  i  Kaffa,  kolonia  genueńska  (r.  1475),  próżno  Kazimie- 
rza o  pomoc  I)łagając,  wpadła  w  ręce  tureckie.  Stefan  przerażony 
zajęciem  KiKi  i  Białogrodu,  błagał  znowu  Kazimierza  o  posiłki  wo- 
jenne. Król  (1485)  we  20  tysięcy  podolskiej  i  ruskiej  szlachty  stanął 
pod  Kołomyją,  gdzie  dnia  15  września  w  namiocie  królewskim,  któ- 
rego ściany  podczas  tego  obrzędu  podniesiono,  wojewoda  Stefan  zło- 
żył hołd  uroczysty.  Król  dał  mu  3000  rycerstwa  polskiego  pod  Ja- 
nem Karnkowskim  na-  wojnę,  które  tak  dzielnie  walczyło,  że  Stefan 
w  każdem  niebezpieczeństwie  krył  się  za  jego  plecyma.  Jakoż  wypło- 
szono niebawem  nieprzyjaciół;  Kilii  i  Białogrodu  jednakże  nie  odzy- 
skano. Z  Bajazetem  zawarł  Kazimierz  dwuletnie  przymierze  przez 
Mikołaja  Firleja  (22  marca  1489),  które  sułtan  i  dalej  zachować 
obiec^ ,  byleby  ze  strony  polskiej  zerwanem  nie  było,  W  tymże  roku, 
gdy  Tatarzy  zwyczajem  swoim  Ruś  i  Podole  napadli ,  zgromił  powra- 
cających królewic  Jan  Olbracht,  jeden  oddział  pod  Kopestrzynem , 
drugi  nad  Szawraną  rzeką,  tak  że  żaden  prawie  nie  uszedł.  Gdy 
zaś  w  zimie  napad  swój  powtórzyli,  napadła  ich  szlachta  kopiących 
się  do  dom  przez  śniegi  i  do  dziewięciu  tysięcy  wybiła. 

Wielka  była  sława  orf  źa  polskiego  mi§dzy  Tnrkami.  Oddział  Po- 
laków zacięŻDych  w  wojsku  Macieja  Korwina  służjł  za  wzór  rycerskiej 
dzielności.  Wolał  jednak  Kazimierz  a  za  nim  obaj  Zygmuntowie  z  tego 
nssainowania  dla  waleczności  polskiej  korzysta<$  i  pokój  z  Turkiem  ntrzy- 
my  wad,  mi  podawad  się  na  niepewna  walk§  s  moziduiańakini  olbrayntam 
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pS«rweJ,  nimby  powsnolmy  ka  toma  celowi  tojut  etowidjańriDoh  monsr- 
ohów  nastąpił. 

Dnia  6  kwietnia  1 490  r.  umarł  długoletni  nieprzyjaciel  Polski  Maciej 
Korwin  w  zdobytym  na  niedołężnym  Fryderyku  austryackim,  Wiednia. 
Nie  zostawił  on  żadnego  prawnego  następcy  a  jdania  Węgrów  rozpierzchły 
się  na  kilku  kandydatów.  Król  Kazimierz  Jagiellończyk  zalecił  sta* 
nom  w  Rakos,  na  polu  elekcyi  zgromadzonym,  syna  swego  Jana  Ol- 
brachta. Pomimo  tego  zwyciężyła  partya  Władysława  króla  czeskiego, 
do  które]  należała  wdowa  po  Macieju  Beatrycza,  w  nadziei  że  się 
Władysław  z  nią  ożeni.  Przeciw  temu  wyborowi  powstał  Mazymi- 
lian ,  syn  Fryderyka  austryackiego ,  Jan  Korwin  syn  poboczny  Macieja, 
obaj  pretendenci  do  korony,  nareszcie  sam  Jan  Olbracht  wsparty  ua 
swoich  stronnikach ,  z  namowy  ojca ,  który  w  jego ,  nie  zaś  Włady- 
sława rękach  chciał  widzieć  koronę  węgierską,  Jan  Korwin,  zwycię- 
żony pod  Yirez  przez  stronnictwo  Władysława,  pierwszy  ustąpił  z  placu 
i  wykonał  temuż  przysięgę  wierności.  Masymiłian  odzyskawszy  arcy- 
xięztwo  austryackie  dążył  pod  Budę ,  podczas  gdy  Jan  Olbracht  na  Bar- 
dyów  i  Koszyce  ciągnął  do  Pesztu.  Zamiast  jednak  brata  obiegnąć 
w  Peszcie,  zwrócił  się  znów  ku  Koszycom  i  szturmow^ać  je  zaczi^, 
poczem  zapewne  zawieszenie  broni  nastąpiło.  W  styczniu  1491  od- 
nowiła siv  wojna.  Jan  Olbracht  z  małą  garstką  pociągnął  pod  Ko- 
szyce, przyszło  do  bitw7,  która , niekorzystnie  dla  Polaków  się  skoń- 
czyła. Wkrótce  potem  nastąpił  (20  lutego)  pokój  między  stronami. 
Jan  Olbracht  dostał  obszerne  nadania  prawem  lennem  w  Szlązku 
(Głogów,  Opawę,  Stynawę,  Bytom,  Koźle,  Sprotawę,  Górę  i  t.  d.) 
w  Węgrzech  zaś  Preszów,  Cybin  i  Saros;  za  co  zrzekł  się  wszelkich 
do  węgierskiej  korony  pretensyj. 

Źródła  wegierakie  (za  niemi  Mailath)  bitwę  pod  Kossyomii  za  nie- 
rozstrzygoion^  podaj) ,  wupomiiiigęc  za  to  o  innej  wyprawie  Jana  01t>ra- 
chta ,  w  listopadzie  1491  do  Węgier  przedsięwziętej,  w  której  Olliracht 
pod  Koszycami  tak^  odniósł  porażkę ,  ze  z  20ma  tylko  jeźdźcami  do  Pre- 
nowa  uszedł,  a  wkrótce  Preszów,  Cybin  i  Saros  ntracił.  Polsoy  kronika- 
rze, którzy  od  roku  1480,  t.  j.  .śmierci  1  zakończenia  ogromnej  i  zacnej 
pracy  Dłogoszowej ,  bardzo  źle  wyręczają  swego  wielkiego  popraednika, 
opowiadaj)  szczegóły  bitwy  pod  Koszycami  (na  początku  r.  1491),  jak 
szlachcic  Krupski  podaniem  szabli  Olbrachta  ratował ,  jak  król  Władysław 
więcej  o  życie  brata,  niż  o  zwycieztwo  się  troszczył;  o  listopadowej  atoli 
wyprawie  nic  nie  wspominaj). 

Pod  koniec  życia  myślał  Kazimierz  o  wojnie  z  Iwanem  Bazyle- 
wiczeni,  wielkim  xięciem  moskiewskim,  któremu  świeżo  poddał  się 
xiążę  siewierski,  dotychczas  hołdownik  królewski.  Przyciśniouy  wie- 
kiem atoli  wolał  (1491)  zawrzeć  kilkuletnie  zawieszenie  broAi,  Nastę- 
pnego  roku   (1492  dnia  7  czerwca)   aisarł    Kazimierz   Jagiellończyk 
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w  Grodnie,  między  akochanymi  Litwinami.  Pod  ich  wpływem  wy- 
znaczył w  testamencie  Alexandra  na  wielkiego  xięcia  Litwy,  Olbraclita 
na  króla  polskiego,*  Władysława  odsądzając  zupełnie. 

Kazimien  s  żony  Elibiety  aoitryackiej  t»|lia«eioro  miał  ćbied. 
Nąjstansy  Władyrtaw  król  cseski  i  węgi«nki|  skońci^ł  niesławny  ^ywot 
r.  1516  lostawiwssy  syna  Ludwika.  Dragi  Jan  Olbracht  panował  do  r. 
1501 ;  trseci  Aleiander  w  Łitwia  od  1492,  w  Koronie  od  1501—1506;  ciwarty 
Zygmunt,  król  od  r»  1507 — 1548;  pi^ty  Kaaimiera  (święty)  umarł  młodo 
w  Wilnie  r.  1488;  szósty  Fryderyk,  biskup  krakowski,  kardynał  i  arcybi- 
skup gnieinieński  (f  1503).  Uczył  synów  Kasimiersowyeh  Jan  Długosz, 
kanonik  krakowski ,  histoiyk  i  Filip  Kallimach  Bnonaoorsi  Włoeh.  Z  «ie* 
dmiu  córek  dwie,  imieniem  Elibiefy,  umarły  pannami;  Jadwiga  poszła 
1457  za  Jerzego  zięcia  Bawaryi ,  Zofia  1479  za  Fryderyka  margrabiego 
brandenburskiego,  Anna  1476  za  Bogusława  xiccia  Stolpy,  Barbara  za  Je- 
rzego zięcia  Saxonii  a  Elżbieta  za  Fryderyka  zięcia  lagnicy.  O  Barbarę 
starał  się  Maci^  król  węgierski,  ale  i  panna  i  ojolec  mieli  sobie  to  aa 
ubliienie  honorowi  domu.  Zofia  wydana  aa  Brandenborozyka  została  ma^ 
Alberta  ostatniego  wielkiego  mistrza,  potem  zi^żeda  pruskiego,  któiytym 
sposobem  był  siostrzeńcem  króla  Zygmunta  L  ^ 

Mówiliśmy  już  we  wstępie  do  panowania  Kazimierza  Jagiellończyka 
o  charakterze  i  d^śności  jego  rz§dów.  Ciekawa  rzecz-  było ,  że  Kazimiarz 
nie  zadowolnił  nikogo ,  że  się  nań  gniewali  równie  Polacy  i  Latwim,  że 
mu  wyrzucano  ustawnie  upadek  państwa,  pomimo  ^skania  Praa  i  tego 
ogólnego  szacunku ,  jakiego  w  Europie  używał.  Za  jego  rajdów  dokonało 
się  wiele  stanowczych  przeobrażeń ,  wszedł  w  życie  pierwszy  sejm  z  repre- 
zentacyii  szlachecka  ziem 'wszystkich ;  duchowieństwo  przez  odebranie  nie- 
zawisłego prtfWa  elekcyi  kapititłom  traci  cechę  kosmopolityczna ,  a  bislrap- 
stwa  staję  się  urzędami  szafowanemi  przez  królów.  Bliższe  szcseg^  o 
wewnętrznych  stosunlLach  tego  ważnego  panowania  znajdę  aę  w  skreśla* 
niu  wewnętrznych  dziejów  całego  okresu. 

$.  64. 

Elekeya  Aleiaidra  na  wielkie  xiQEtwo  litewskie.    Jan  Olbraeht 

królem  polskim. 

Tyle  ważne  panowania  Jana  Olbracłita  i  AIexandfa,  podczas 
których  szlachta  wywalczyła  najkardynalniejsze  swoje  prawa,  okrywa 
niestety  mrok  z  przyczyny  niedostatecznych  kronikarskich  podań  i 
wiadomoici.  Nie  można  je  zatem  jak  tylko  w  historycznem  półświetle  po- 
stawić, z  tajemnicami,  które  przedstawiają. 

Litwini  korzystając  ze  sposobnej  chwili  i  ze  skazówki  Kazi- 
mierzowego  testamentu ,  zaraz  po  6mierci  króla  obrali  Alesandra  wiel- 
kim xięciem.  Postąpienie  to  było  rozerwaniem  unii,  Irt^ra  się  dopiero 
w  r.  1499  pod  naciskiem  grożącego  ze  stron;^  Moskwy  niebezpieczeń- 
stwa odnowiła.  Jakoż  Łitwa"^  pozostała  do  roku  1499  zostawioną 
samej  sobie ,  co  smutne  za  sobą  pociągnęło  następstwa.  Oddąjiy^  Ale* 
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sandrowi  oMipkę  siążęcą  i  mieoz,  nowił  doń  Łitawor  Chreptowics  mar- 
sulek  litewski:  ,,Stant^ć  to  xięztvo  za  wszelkie  państwa,  tylko  pro- 
simy cię,  byś  nie  włoskim  ani  czeskim,  ani  niemieckim  obyczajem, 
ale  prawdziwym  litewskim  i  Witołdowym  przykładem  nas  rządził; 
inaczej  i  własnej  i  naszej  zgoby  będziesz  przyczyną/'  Alesander  wy- 
dał zaraz  po  swoim  obiorze  przywilej  wielkiemu  *xicztwn,  w  którym 
Polskę  na  równi  z  innemi  postronncmi  krajami  kładzie,  swobody  i 
przywileje  ojca  i  poprzedników  potwierdza,  granie  Litwy  strzedz  i 
rozprzestrzeniaó  obiecuje,  niemniej  przyrzeka  iż  bez  przyzwolenia 
paoów  rad  nic  nie  przedsięweźmie.  Było  to  walnem  zwycięztwem  mo- 
żnowładztwa litewskiego,  które  dą2;ą'c  do  wolności  polskich,  przecież 
połączenia  z  Polską  nie  chciało. 

W  Polsce  rozpadły  się  zdania  co  do  wyboru  króla.  Jedni  chcieli 
Jana  Olbrachta ,  jako  najstarszego  i  znanego  z  m^twa,  inni  Aiezandra, 
aby  znowu  skojarzyć  się  z  Litwą,  inni  stali  za  Zygmuntem,  znanym 
z  rozumu  i  cnoty.  Do  ostatnich  należał  Rafał  Leszczyński,  podów- 
czas marszałek  koronny  i  dom  Toporów  Tęczyńskich. .  Podniosła  się 
atoli  znowu  piastowska  partya  mazowiecka ,  żądająca  Janusza  siążęcia 
płockiego »  do  której  należał  skrycie  sam  arcybiskup  gnieioieński,  Zbi- 
gniew Ołeinicki.  Na  sejm  piotrkowski  (15  sierpnia  1402)  zjechał 
Janusz  z  bratem  Konradem  w  licznym  poczcie  swoich  Mazurów,  któ- 
rzy nawet  przemocą  iśó  obiecywali.  Dowiedziawszy  się  o  tem  królew- 
ska wdowa  Elżbieta,  wysłała  za  synem  Fryderykiem  biskupem  kra- 
kowskim tysiąc  sześćset  zbrojnego  rycerstwa,  które  Mazurów  łago- 
dniejszymi uczyniło.  Wkrótce  potem,  gdy  i  głosy  szlacheckie  Olbrachta 
wzywały,  ogłosił  go  królem  w  nieobecności  arcybiskupa  biskup  Fryderyk. 
Dnia  29  września  nastąpiła  w  Krakowie  koronacya,  której  dopełnił 
ulegający  potrzebie  arcybiskup. 

Jan  Olbracht  fiotył  treydtieici  dm^a  lat  obejmnjęc  troa.  Chwale 
kronikarze  jego  otwarty  unąyat,  wyHiptutcenie  i  waleczność.  Nie  podobna 
przypuścić,  abj  w  swojem  panowaniu  wyższych  nTe  miał  zamiarów,  jakoż 
przypisnją  mu  pomysł  wielkiej  wyprawy  na  Turków,  niemniej  jak  zamiar 
nkrócenia  szlacheckiego  gminowładztwa.  Myśl§  ta  napoił  go  Filip  Kalli- 
mach  Baonacorsi,  od  r.  1464  baanita  w  Polsce,  wygnany  a  Włoch  za  to, 
i»  miał  godzić  na  życie  papieża  Pawła  II.  Człowiek  ten,  jeden  z  uczo- 
nych nowego  kroju ,  których  humanistami  zwano ,  klassyk ,  polityk ,  z  za- 
sadami swego  współcześnika  Mikołaja  Machiayella,  uźy  wi^  nie  małej  wzic- 
toścl  na  dworze  Kazimierza  Jagiellończyka,  jako  dyplomata  i  nauczyciel 
jego  synów.  Jan  Olbraoht,  Easzczyoaj§e  Kallimaeha  przyjażnif,  dał  mu 
starostwo  ^tyuskie.  Mamy  rękopism  rad  Kallimaeha  udzielonych  Olbrach- 
towi, a  chociaż  nie  mfena  ręczyć  za  jego  auten^ozuość^  cawssie  za  nadto 
wiele  rzuca  światła  na  d^enia  ówczesne  aby  go  pomin^.  Za  to  przyyrie- 
dzione  w  Bielskim  rady  Kallimachowe  za  nadto  s^  ezcentiyczne ,  aby  je 
■a  co  innego ,  jak  za  prosty  wymysł  w  celu  zoehydzenia  pamięci  KalKma- 
cłia  wsifć  można. 
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Olo  głłwniejne  s  rad  KalKmadiowTch :  BroA  sUtiitów  nowych,  co 
wUdię  laólfWBk)  tępi ,  w  niwoci  obf aeą} ,  ąjszdów  broii  ptvpter  conapiara" 
ticntunh  —  Strws  wojnie  i  poBpoUteffi  roaBeniem  aorocanie.  —  Ody  dad^if^ 
pobór,  p<^ow^  do  swej  skrsynki  schowaj.  —  Nie  dbaj  gdy  rada  groadt  bo 
to  a  Polaków  awyczaj ,  siła  mówi<5  a  nic  nie  caynid.  —  Dawaj  wątpliwe 
odpowiedsi ,  obiecuj  wiele  i  przy^i^gig  Indzi  obietnicami ,  wielkim  familiom 
Uanią)  się  i  dawaj  wpjewódatwa  i  kasztelanie,  ale  nie  dawaj  teg^,  csem 
by  819  abogack^  mogli.  —  lViyinAj  pocst  atarcjny  pr^  dwone.  ^  Na  sta- 
rostwach nikomu  nie  dawaj  dożywocia.  —  Znoś  się  z  kupcami  miast  wiel-< 
kich.  —  Kanoników  elekcye  w  niwec;i  obróó,  nie  daj  sobie  broidzid  pa- 
pieżowi, apelacyi  do  Rzymu  broń,  wynoś  i  prostych  ludzi  na  wyższych 
duchownych.  —  Posły  ziemskie  zatrad,  bo  chc^  mied  króla  tylko  pro  forma, 
^  Brata  Zygmunta  wsadź  aa  hospodantwo  wołoskie,  Fryderyka  arób  rz^dsef 
Prus.  --  Staraj  się  zi^aftwo  maaowieckie  połfozytf  i  t  d. 

Kiejedn)  z  tych  rad  <  powodował  się  jqi  Kazimierz  JagieUoi&czyk* 
01lH'achtowi  paml9taj§  kronikarze,  ie  utrzymywał  zawsze  liczny  poczt 
zbrojnych  a  sam  nigdy  miecza  od  boku  nie  odpasywal.  Ba  1  radzie  Kalli- 
maehowej  przypisywano  nawet  zgubę  salachty  na  wojnie  wc^oskiej ,  po- 
wlad^^c*  że  on  namówfi  króla  do  poroamniaaia  się  aa  Steftiaem,  w  oelii 
wytracania  nieł>eapiacanago  władzy  królewskiej  stKnn.  Ody  Fryderyk  kar- 
dynał niipominał  króla ,  aby  nie  szedł  na  tę  wyprawę ,  odrzelcł  tenże  opry- 
skliwie :  '-Niech  kardynał  mszy  pilnuje.  Odybym  wiedzii^ ,  że  koszula 
moja  wie  o  moich  zamiarach ,  spaliłbym  j§!"  Jakoż  w  wspomnianym  ręko- 
pismfe  rud  KalKmaohowych  stoi  na  kośon:  ffUezyń  ruszenie  pospolite  do 
Wołoch ,  amów  tię  tajemnie  a  wcjewod§  w<^oskim ,  że  je  porazi  i  zb^ , 
a  gdyd  w  tern  posłuży,  będziesz  mii^  honesłum  prasUoUum ,  ie  nm  we* 
żmiesz  województwo  i  brata  opatrzysz." 

S   65. 

Wypadki  ai  do  wyprawj  wotosU^  (1492— 1407|. 

Oicąo  aię  amocnió  na  -wojem  staoowiaka  zawarł  Jm  Olbracki 
(5  grodaia  149S)  zacsepno^oc^roe  pi^ymierze  z  bratrai  Władysła- 
wem, warujące  wzajemnie  pomoc  zbr^ą  na  {gBiddaayohy  klórzyby  aię 
jMrzeciw  wUdasy  burzyć  albo  prawom  krótapskim  uazczeikek  przynieść 
clicieli.  Śmierć  Bafała  Jaroaławskiego  jedna)fak6  i  Zbigniewa  Oleśni- 
ckiego uiyoloiła  króla  od  przewodioów  przeciwnej  partyi.  Z  4wietnya 
pocztem  zbrojnych  odwiedził  kfćl  Wielkopolskę  i  Prusy.  Gdy  Jannsz 
ziąźc  mazowiecki  rokn  1405  nmarł,  zajął  Olbflacht  sięstwo  płockie) 
ziemię  czerską  oddał  Konradowi  brata  z  obowiązkiem  pomocy  w  bojach, 
warezawską  zaś,  wyszogrodzką ,  zakroczymską ,  ciechanowską ,  łomżyńską 
i  nowodworską  dożywociem  temuż  Konradowi  zostawił  (w  raarcu  1496). 
Dwa  lata  przedtem  nabył  król  za  80.000  ń.'  i  roczną  pensyę  200 
grzywien  zięztwo  Zatorskie  od  Janusza  i  Barbary  ziąiąt,  które  jak 
wytąj  podano  y  od  roku  1438  Polsce  hołdowniczem  było. 


-130  — 

Wqjna  turecka  była  podówczas  pow«zecboem  w  Europie  hasłem. 
Corocznie  starano  się  o  wielkie  przeciw  półxiętycpwi  przymierza,  pa- 
pieże wołali  do  kmcyaty.  Tak  i*  w  r.  1498  przyjechał  od  rzeczypo- 
spolitej  weneckiej ,  która  jako  pani  znacznych  posiadłości  na  morzu 
egiejskiem  bezpośrednio  w  tern  interesowaną  była,  poseł  Marek  Dan- 
dolo,  wzywając  Olbrachta  do  wielkiej  przeciw  Tarkom  wyprawy.  Zje- 
chał się  on  z  posłem  Bajazeta,  który  się  dalszego  z  Polską  domagał 
przymierza.  Musiano  się  zapewne  starać  o  sojuszników  na  wojnę 
z  Turkami,  kiedy  odpowiedź  obu  posłom  do  roku  odłożono.  Gdy  się 
atoli  cesarz  Maxymilian  od  udziału  wymówił,  odprawiono  weneckiego 
posła  z  oiczem,  a  z  Bajazetem  na  lat  trzy  przedłużono  przymierze. 

Odroczono  tatem  turecką  wyprawę ,  aby  stosowniejsze  do  niej 
siły  zgromadzić.  Dnia  17  kwietnia  1494  zjechali  się  w  Lewoczy, 
w  ziemi  spiskiej,  Władysław,  Jan  Olbracht,  Zygmunt  i  Fryderyk 
kardynał  bracia,  gdzie  w  największej  tajemnicy  naradzano  się  razem. 
Podług  jednych  obrady  te  do  żadnego  nie  przywiodły  rezultatu,  po- 
dttug  innych  postanowiono,  aby  Stefana  z  Mołdawii  wygnać,  Zygmunta 
na  niej  osadzić  a  potem  wojnę  przeciw  Turkom  przedsięwziąć.  Po- 
stanowienie to  miało  za  sobą,  że  Stefan  był  rzeczywi&cie  dwuznacz- 
nym hołdownikiem.  Wła&ciwą  jednak  treść  obrad  lewockicb,  podo- 
bnie jak  i  całą  wojnę  wołoską,  zawsze  gruba  co  do  ostatecznych  sprę- 
żyn okrywa  tajemnica. 

S.  66. 

Potwierdzenie  przywileju  nieszawskiego  z  r^  1454  (r.  1496)  i  dodatki. 

Pomimo  monarchicznych  tendeacyj  Olbrachta  wydano  na  sejmie 
piotrkowskim  (we  wrzeinńi)  statut,  będący  jedną  z  najwalniejszych 
podwalin  szlaeheckiej  wolności.  Potwierdził  w  nim  naprzód  król  tak 
zwany  przywilej  nieszawsko-opoczyński ,  po  raz  pierwszy  z  ukrycia 
przez  panów  (proeerei)  wy^ągnięty  —  dodając  kilkadziesiąt  nowych 
postanowień.  Najważniejszy  artykuł,  zastrzegający  że  król  nic  l)ez  sej- 
mu stanowić  nie  może,  nie  znajduje  się  w  starych  przywileju  nie- 
szawskiego  rękopismach  a  Lelewel  dowodzi,  że  go  tam  dopiero  w  r. 
tS05,  na  sejm  prawodawczy  radomski  wtłoc^no. 

'  Tajemnicza  jest  bistorya  tego  stfttnta  oieSBawskiego.   Dłngofis,  któiy 

i:  {    I  spowiada  o  awaatnne  cerekwiokkj  i  prawaob  tamże  na  króla  wymnasonych, 

{ , ) '  I  luifi  fĄęyffi  p  prawodawGoej  Kaaimiarssa  pracy  w  Ni«8xawie  i  Opokach   nie 

,i    ^     wspppipa,   ^|)i8timo    ssczegółowo     co    się   tam   działo.    Z    tej   przyczyny 

r    Banc^tkte  wręcz  statutowi    fałszywo8<f  zarzuca.     Chociaż    na    to    z    zupełna 

'  *-     i^Wnośti^^  pi^ystiid  nie  podobna ,  niezawodna  jest  rzecz-  ,  że  6w  przy wUej 

nie8zaw8ko^)p0C2yli•kMeiat^'W' akryoia,  skoro  JanOlbraeht  w  praedmeWfe 
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do  j«go  potmerdsenia  powiada :  ii  chociaż  ju£  waaystkia  pn^wiliye  po- 
twierdsił,  panowie  dacbowni  i  świeccy  przedstawili  ten  jeszcze  którj, 
Jako  bardzo  nżytecznj",  przyjmuje  i  potwierdza. 

Znamy  przywilej  nieszawsko-opoczydski  z  potwierdzeniem  i  dodat- 
kami Jana  Olbrachta  ze  statutu  Łaskiego  i  Yblumtnów  leyum.  Rękopi- 
śmienne spisy  tychże ,  nosz^  cechę  prowincyonalo^  to  Wielko  to  Małopol- 
maJ9  dodatki  nia  objęte  Łaskim  i  wielkie  wary  anty. 


Przywilej  ten  w  kształcie,  jak  go  Olbracht  potwierdził  a  Łaski 
odpisał,  w  33  ustawach  ma  9  tyczących  sie  prawa  politycznego :  1)  Król 
potwierdca  wszystkie  prawa  i  nie  odbierze  nikomu  dóbr,  dopóki  prawem 
prsekonauy  nie  będzie ,  2)  w  wyprawie  za  granice  kraju  zapłaci  król  pięd 
grzywien  od  oszczepu ,  3)  dygnitarze  nie  mog§  byó  starostami ,  z  wyjątkiem 
krakowskiego  starostwa,  4)  dygnitarstwa  i  urzędy  dawane  będ§  tylko  pos- 
nesyonatom  tej  ziemi ,  w  której  zawakuj^ ,  5)  kanclerstwo ,  podkanclerstwo, 
raarszałkowstwo  i  inne  urzędy  dworskie  dawano  będę  bez  względu  na  zie* 
mię,  6)  król  nie  będzie  pnsecsał  w  dzierżawę  grodów,  gdzie  s§  starostwa 
7)  wątpliwe  granice  między  dobrami  królewskiemi  a  poddanych  rozstrzy- 
gnie sęd  polubowny  dygnitaney,  8)  podatków  innych,  prócz  dwóch  groszy 
od  łanu,  król  domagad  się  nie  będzie,  9)  nie  wyda  król  nowych  ustaw, 
ani  nie  wezwie  na  wojnę,  bez  zwołania  sejmu  ziem  wszystkich. 

Dodatki  Jana  Olbrachta,  więlcszę  cię8Ct§  sadownictwem  się  ząjmu- 
j^e ,  mleszcz§  przedwszystkiom  kilka  rozporządzeń ,  pokazujących  jak 
szlachta  w  miarę  wzmożenia  się  w  przywileje  inne  stany  W3rpierała.  Oho- 
atrzono  kary  i  przepisy  policyjne  przeciw  nciekajęcym  Icmieeiom ,  wyjęto 
ich  a  pod  sędów  ziemskich;  nie  pozwolono  jak  Jednemn  tylko  synowi 
kmiecemn  z  rodziny  oddalać  się  ao  wsi,  w  oela  nauki  lub  raemioida; 
ograniczono  liczbę  „plebejów'*,  którzy  do  stanu  duchownego  d§żyli,  wy- 
znaczając tylko  nieliczne  dla  nieh  miejsca;  zatamowano  im  wszelki  wstęp 
do  większych  beneficyów  krajowych,  jako  to  gnieźnieńskiego,  płockiego, 
wladysławskiego  i  krakowskiego ;  nadano  wreszcie  szlachcie  prawo  wolnej 
żeglugi  Wisl^  do  Gdańska .  swobodę  od  ceł  i  ]Hrawo  propinacyL  Zabro- 
niono również  iule«aeaanom  nabywad  własności  prawu  ziemskiemu  pod- 
ległych. 

W  dwa  miest^oe  po  wydsoiu  OUnraohtowego  statutu  umarł  Filip 
Kallimach  Buoaaacorsi,  w  Krakowie,  Król  wspaiuale  pogrzebać  go  kazał. 
Umarł ,  jak  powiada  Bielski ,  „na  sam  czas**;  tak  dalece  bowiem  szlachta 
była  przeciw  niemu  rozdrażniona ,  iż  król  kilkakrotnie  za  granicę  wypra- 
wiać go  musiał. 


S.  67. 


BlesEesB^wa 


Rok  1497  miał  spełnić  tajemnicze  króla  zamysły.  Rozkazawszy 
poapolitemii  roAseniu  na  1  maja  we  Lwowie  atanąó*  wysłał  Olbraclit 
^ttąimĘiem  fOB^kom  wojenaychi  do  xi^a  Alexandrai  Konrada  mazo- 
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wieckiego  i  Jana  Tieffen  wielkiego  mistrza  zakona,  niemniej  do  moł- 
dawskiego wojewody  Stefana ,  obiecując  Kilię  i  Białogród.na  Tarka 
odzyskać.  Wojewoda  odrzekł,  te  mając  Torków  i  Tatarów  na  karku, 
rad  wprawdzie  widzi  wyprawę ,  nie  może  jej  atoli  czynnej  dać  pomocy 
wprzódy  aż  Olbracht  nad  Dunajem  stanie.  Nie  wiadomo,  czyli  ta 
odpowiedź,  czy  owa  cbęć  zyskania  dla  Zygmunta  Mołdawy,  skłoniły 
króla,  że  zamiast  przez  Kamieniec  ku  Kilii,  wprost  przez  Pokucie 
w  dzierżawy  Stefana  wkroczył  i  Soczawę  obiegł.  Ogromne  wojsko 
Olbrachta ,  liczące  80.000  rycerstwa ,  40.000  ciurów  i  20.000  wozów, 
nie  mogło  zdobyć  Soczawy;  dawał  się  czuć  brak  żywno&ci  dla  ludzi 
i  koni;  posiłki  litewskie  i  mazowieckie  nie  przychodziły,  szlachta  na- 
pierała się  do  domu,  Stefan  też  wojewoda  zgromadził  znaczne  woj- 
sko Wołochów,  Rumunów,  Szeklerów,  Tatarów  a  nawet  z  poblizkiego 
Saadżakn  oddział  (5.000)  Turków  sprowadził.  Wtedy  za  pośrednic- 
twem posłów  króla  węgierskiego  zawarł  Olbracht  rozejm  ze  Stofanem, 
obowiązujący  go  do  wspólnego  przeciw  Turkom  działania. 

Rozpoczął  się  odwrót  drogą  na  ogronme  lasy  bukowińskie,  a  to 
pomimo  przestrogi  Stefana.  Król  był  chory,  wojsko  w  zupełnym  nie- 
ładzie. W  połowie  lasu  obskoczyli  przednią  straż  okoliczni  chłopi, 
szlachtę  mordować,  działa  zabierać  zaczęli,  przyczem^rąbiąc  olbrzymie 
drzewa  drogę  niemi  dalszą  zawalali.  Uchwycili  tę  chwilę  wiarołomni  żoł- 
nierze Stefana  do  wszczęcia  ogromnej  między  rozpierzdiłą  szlachtą  rzezi, 
dopóki  ich  jazda  królewska  nie  odparła.  Napady  i  utarczki  ponawiały 
się  codziennie;  zapalano  trawy,  aby  płomień  wojsko  polskie  ogarnął; 
wreszcie  zastąpiono  przeprawę  przez  Prut  pod  Czamowicami.  Po  za- 
cięi(^  walce  zdobyli  przeprawę  Polacy.  Niebawem  rozeszła  się  wieść, 
że  Stefan  s  ogromnem  wojakiem  goni  a  król  sam  uciekać  aamyila. 
Wielkopolanie  gotowali  się  do  haniebnej  ucieczki ,  zaledwie  król  chory 
i  królowie  Zygmunt,  szeregi  obchodząc  rozruch  uspokoić  potrafili. 
Dopiero  gdy  oddział  Litwinów  pod  wodzą  Kiszki  (gdyż  Alezandra 
panowie  litewscy  do  odwrotu  zmusili)  złączył  się  z  Polakami,  wrócono 
z  lepszą  już  otuchą  dó  domu.  Olbracht ,  wychorowawszy  się  we  Lwo- 
wie, wrócił  do  Krakowa,  gdzie  bawił  się  hulatyką  i  rozpustą,  jakby 
niepomny  strat  tak  wielkich. 

S-  68. 

Ni6beqiieoieJistwa  i  napady  tareeUe  1  tataraki^  aż  do  rMefma 

a  Balazetem  (1498— ISOO). 

Klęska  bukowińska  pozbawiła  Polskę  kwiatu  rycerstwa,  ogirfo- 
dła  jej  granioe  i  dała  cały  wschód  na  łap  poDOwiooym   mfarimn. 
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Król  tak  dalece    zwątpił  w  obronę  Rusi,  że  Kraków  przeciw  Tarkom 
obwarowywaó  zaczął^ 

Jakoż  w  maju  1498  wybrał  się  Stefan  z  posiłkami  tnreckiemi| 
spustoszył  cały  kraj  aż  po  Wisłokę,  złupił  Przemyśl,  Przeworsk,  Ja- 
rosław i  Radymno  i  do  stu  tysięcy  ludzi  w  niewolę  uprowadził.  W  listo- 
padzie ponowił  napad  rządzca  Sylistryi  Malkucz-Oglu-Bały-bej  w  700.000 
tureckiego  wojska,  który  podług  dziejopisów  tureckich  oparł  się  aż 
o  Sędomierz  i  Radom  (?).  W  odwrocie  wygubiła  wojsko  tureckie 
sroga  zima,  dopomógł  zaA  Stefan  złączony  z  polską  pogonią,  o  czem 
naturalnie  tureckie  znowu  źródła  nie  wspominają.  Przytem  corocznie 
prawie  (1499-  1500)  Tatarzy  pustoszyli  Polskę,  aż  po  Lublin  się 
zapędzając. 

Tymczasem  myUał  Jan  Olbracht  o  wielkiej  wHP^wjip^dzeDia 
Turków,  konfederacyl  Dnia  20  lipca  1498  stauęłoicisłe  przymierza 
między  Olbrachtem,  Wład;etowem  i  Alexandrem,  w  którem  obawia* 
zali  się  pomagać  sobie  zbrojno  w  wojnie  z  Turkami  i  ospbuydh  ni# 
zawierać  przymierzy.  W  roku  1490  przjjc^y  to  przymierze  siany 
węgierskie.  Wysłany  przez  Olbrachta  Mikołaj  Rosenberg  kawaiUr 
jerozolimski,  przedstawiał  oa  sejmie  rzeszy  w  Trajbnrgu  niebezpie* 
czeiistwo  grożące  chrzeicyaństwu,  prosząc  o  przymierze;  ale  do  na> 
stępnego  sejmu  odesłanym  został.  Sejm  piotrkowski  roku  1400  miał 
szczególnie  o  tureckiem  radzić  niebezpieczeństwie.  D.  24  lipca  tegoi  r. 
odnowiono  unię  z  wielkiem  xięztwem  litewskiem  i  w  tymże  miesiąca 
zapadła  zgoda  między  Stefanem  wojewodą  i  królami  polskim  i  wę^ 
gierskim.  Wojewoda  obowiązał  się  do  pomocy  obu  królom  w  katdej 
przeciw  Turkom  wyprawie,  zaręczono  mu  potnoc  wzajemną^ 

Pracując  tyle  dla  przyszłej  na  Turków  wyprawy,  zatrzymano 
znowu  Bajazetowego  posła,  który  roku  1500  z  ofiarowaniem  pokoju 
przyjechał ,  rok  cały.  WAród  wrzącej  jednakże  między  Francyą  i  Ma- 
synnliaiiem  wojfiy  nie  mogło  przyjąć  do  żadnego  skutecznego  przy- 
mierza, diyba  do  tak  błahych,  jak  owo  Ludwika  XII,  króla  Fmn- 
cył  z  Władysławem  i  Janem  Olbrachtem  zawarte ,  gdzie  Ludwikowi 
mniej  zapewne  chodziło  o  Turków,  jak  o  sprzymierzeńców  za  płeoyma 
Maxymiliana  (przymierze  to  zawarto  14  lipca  1500).  Również  zawie^ 
dli  Wenecyanie,  także  wojną  z  cesarzem  zajęci.  Papież  Alesandinr 
YI  wysłał  legata ,  biskupa  kaliieńskiego  do  Polski ,  ale  zdaje  się  nim 
ten  przybył',  zawarł  już  Jan  Olbracht  z  Bajazętem  pięcioletnią  prze- 
rwę wojenną  (w  grudniu  1500). 
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S.  69. 

« 

MnowieBie  akto  onU  pod  nadskiem  niobezpleczeństw  (24  lipea  14M). 

Niemniej  srogie  niebezpieczeństwa  groziły  Litwie  od  strony  Mo- 
skwy. Zagarnąwszy  Psków,  Nowogród,  xięztwo  siewierskie.  Iwan 
Bazyiewicz  nabrał  chęci  do  innych  ziem  Litwy,  opierając  się  na  pra- 
wach zaborów  Rnrykowiczowskich.  Miał  on  szerokie  stosunki  z  ha- 
nami  perekopskimi ,  Stefanem  wojewodą  mołdawskim  a  nawet  z  Ma- 
xymilianem  cesarzem ,  który  obrażony  wymknięciem  korony  węgierskiej 
na  rzecz  Jagiellona,  zawiązał  (1491 — 92)  pierwszy  konszacht  polity- 
czny z  Moskwą  na  szkodę  Polski.  Prócz  tego  szyzma  służyła  jako 
ponęta  dla  roskiego  pierwiastka  Litwy,  który  się  z  anią  florencką 
pogodzić  nie  mógł. 

Podbnrzyir&zy  MenK-Giereja  bana  Tatarów  perekopskich  do 
napada  na  Polskę,  kazał  Iwan  wpaść  w  litewskie  dzierżawy  xięcin  Teo- 
dorowi Oboleńskiema ,  który  spustoszył  Mceńsk,  Lubuck,  Chlepeń  i 
Rohaczow,  w  roku  1493  podbito  Wiazmę,  Sierpiejsk,  Miechowsk  i 
Opakow,  liczni  kniazie  (Worotyńscy,  Odojewscy,  Przemyslscy)  podda- 
wali się  Iwanowi.  Litwa  nie  mogła  zdobyć  się  na  silny  opór;  roku 
1494  wysłano  Piotra  Białego  wojewodę  trockiego  i  Stanisława  Ga- 
stołda  starostę  żmudzkiego  do  zawarcia  pokoju ,  który  stanął  na  tern, 
że  Wiazma,  Micisław,  Torusa,  Ot)oleńsk,  Kozielsk,  Odojew,  Woro- 
teńftk  i  po  rzekę  Uhrę  kraj  cały  odpadł  do  Moskwy.  Wyjednano 
oraz  córkę  wielkiego  xięcia  moskiewskiego  Helenę  w  małżeństwo  dla 
Alexandra,  pod  warunkiem  aby  nawet  „dobrowolnie^*  nie  śmiała  od- 
stąpić od  szyzmy,  miała  własną  cerkiew  w  Wilnie  i  osobnego  w  niej 
siędza  szyzmatyckiego. 

Nie  długo  jednak  trwało  porozumienie  ^  zapewne  nie  dla  tak  bła- 
hych powodów,  jak  je  praywodzi  Karamzin,  ale  dla  nienasyconej  żą- 
dzy zdobyczy,  którą  carowie  moskiewscy  wyszedłszy  z  niewoli  tatar- 
skiej w  sobie  poczulL  Iwan  częstemi  poselstwy  obrzucał  Aleiandra, 
skarżył  się  że  cerkiew  dla  córki  jeszcze  nie  postawiona,  groził  że 
go  Alexander  nie  tytułuje  panem  wszej  Rusi  a  potajemnie  znosił  się 
z  Menligerejem  aby  Kijów  zabrał  i  jemu  go  potem  odsti^ił,  a  gdy 
Alexander,  Zygmunta  brata  na  Kijowie  chciał  osadzić,  pisał  do  córki 
aby  to  odradzała  mężowi. 

Pod  naciskiem  grożącej  z  Moskwą  wojny,  która  rzeczywiście  r. 
1500  wybuchła,  wysłał  Alexander  w  lutym  r.  1409  biskupa  żmudz- 
kiego Marcina  i  wojewodę  trockiego  Jana  Zabrzezińskiego  do  brata 
Olbrachta,  przedstawiając  niebezpieczeństwo  Kijowa  i  prosząc,  aby 
król  z  wojskiem  we  Lwowie  stanął,  kiedy  on  Kijowa  bronić   t>ędai6i 
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W  kwietDin  odnowiono  pnymierzo  Włailjrsiaira,  Olbmchta  i  Alexaii- 
dra.  O  anią  jeździły  częste  poselstwa  z  liitwy  do  Polski,  dla  zała- 
twienia niesnasek  i  krzywd  pogranicznych ,  wreMtcie  przyszła  ona  do 
akutkn  na  sejmie  w  Wilnie  (24  lipca  1499).  Potwierdzono  akt  ho^ 
rodelski.  Takim  sposobem  szarpana  zewsząd  Polska  i  Litwa  podały 
mowa  potrzebę  zjednoczenia. 

$.  70. 

Wojna  z  Moskwa  niepomyślna.  Sprawy  praskie.  Śmierć  Olbrachta 

(ł500  -  1501). 

Pod  pozorem  opiekowania  się  nciśoioną  w  Litwie  szyzmą,  gdy 
xiążęta  Symon  Czemiechowski  i  Bazyli  Rylski  poddali  się  Moskwie, 
Iwan  zerwał  przymierze  z  zięciem.  Bojar  Jakób  Zacharyewicz  zdobył 
Brańsk,  Mceńsk,  Sierpiejsk  i  Putywl;  inny  oddział  zdobył  Drohobol 
Alexander  wysłał  przeciw  najezdnikom  wojsko  pod  wodzą  sławnego 
potem  w  tyln  bitwach  Konstantego  xięcia  Ostrogskiego,  Mikołaja  Ra- 
dziwiłła podczaszego  wielkiego  xięztwa  i  Hrehora  Ostyka,  którzy  po- 
łączywszy się  ze  stojącym  w  Smoleńsku  wojewodą  Stanisławem  Kiszką, 
wprost  kn  Moskwie  ciągnęli.  Moskale  cofnęli  się  i  stanęli  za  rzeką 
Wiedroszą.  Tam  przyszło  do  bitwy,  w  której  garstka  Litwinów  (4.000 
przeciw  40.000)  ciężkiej  doznała  klęski.  Ostrogski,  Ostyk,  Litawor 
Chroptowicz  marszałek  i  Ghlebowicz  dostali  się  w  niewolę  moskiew- 
ską. Wkrótce  potem  zdobyli  Moskale  Toropiec.  Smołeńisk  obroniło 
męztwo  załogi;  pozna  pora  roku  zmusiła  nieprzyjaciół  do  odwrotu. 

Równocześnie  z  namowy  Iwana  wpadł  han  perekopaki  Menlige- 
rej  do  Litwy  i  Polski,  spalił  Chmielnik,  Krzemieniec,  Brzeió,  Wło- 
dzimierz, Łuck  i  Bracław,  i  aż  na  Czerwoną  Raa  się  zapędził.  Prze^^ 
dw  tylu  nieszczęściom  gromadził  Alexander  zneięine  wojaka,-  sprzy- 
mierzał się~  z  Szach- Achmetem  hanem  Tatarów  zawołgańskich,  wie* 
cznych  nieprzyjaciół  Moskwy  i  Perekopców,  niemniej  z  Mistrzem  ka- 
walerów inflanckich  Walterem  Plettenbergiem ,  używał  wreszcie  po- 
średnictwa królów  węgierskiego  i  polskiego  do  zawarcia  z  Iwanem 
pokoju,  ale  nadaremnie.  Wojna  wprawdzie  przycichła,  ale  wielki  xiążę 
moski^ski  zbywał  obojętnie  poselstwa  o  pokój,  oświadczając  się  cią- 
gle, że  prześladowania  szyzmy  w  Litwie  znieść  nie  może. 

Zbliżała  się  tymczasem  ostatnia  Jana  Olbrachta  godzina.  Po 
śmierci  Jana  Tieffena  wielkiego  Mistrza  Krzyżaków  (we  Lwowie, 
kiedy  w  200  jazdy  szedł  na  pomoc  królowi  przeciw  Wołoszy),.  posta- 
nowili Krzyżacy,  chcąc  się  wydobyć  z  ciężkiego  upadku,  wybrać  ja* 
kiego  xięcia  rzeszy  na  wielkiego  Mis^rzfl^  aby  aię  jego  powagą  saab 
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nid.  Wybrano  aatem  Fryderyko,  6yn»  Jerzego  siąłęcia  saskiego.  Ten 
kilkakroć  wzywany  ociągał  się  z  wykonaniem  hołdą  lurólowi  polskieaiii, 
sapewne  sie  bez  namowy  i  obietnic  pomocy  ze  strony  Marymiliana 
cesarza,  który  od  tych  knowań  i  od  przymierza  z  Moskwą  rozpocz^ 
swąje  OĘiłowania  polityczne  na  niekorzyść  Polski.  Król  pojechał  do 
Toronia,  wzywając  znowu  Mistrza  do  hołdu  i  grożąc  wojną.  MisUz 
przysłał  biskupa  miśnieńskiego  na  pośrednika,  dopominając  się  zmiany 
traktatu  toruńskiego  co  do  hołdownictwa.  Wśród  tych  spraw  umarł 
nagle  Olbracht,  apoplexyą  tknięty  (17  czerwca  1501).  Umarł  bezien- 
ny«  w  40  roku  życia. 

Nie  ma  co  o  nim  bliższego  powiedzie<^  i  trudno  go  oeenid.  Żaden 
saoysł  mu  ń^  nie  udał  i  na  tronie  żadnego  awycicztwa  nie  odniósł.  Kro- 
nikarze  zarzucają  mu  lekko&ó  i  rozpustę,  której  nawet  i  jego  brat  kardy* 
nał  ulegał.  Pamięd  jego  nie  była  Polakom  miła ,  wida<!  że  nie  w  jednem 
podług  rad  KaUimacha  postąpił. 

$.  71. 

Elekcja  po  śmierci  Olbrachta.  Stroniiictwa.  Wybór  Alexandra  (1501). 

Rozdzieliły  się  zdania  na  Władysława,  Zygmunta  i  Alexandra. 
Panowie  małopolscy  pod  przewodem  Piotra  Kmity  marszałka  koroD- 
nsgo  przychylali  się  do  Władysława,  zapewne  pomni  błogidi  dla  sie- 
bie czasów  Łudwikowych,  i  wysłali  nawet  do  niego  Piotra  Myszkow- 
skiego wojewodę  łęczyckiego  i  Mikołaja  Wróblewskiego  kanonika  kra- 
kowskiego z  wezwaniem  na  tron.  Fryderyk  kardynał  i  matka  Elżbieta 
zdawali  aię  przydiylać  do  strony  Władysława.  Zygmunt,  na  zięztwie 
opawskiem  i  głogowskiem  nadanem  mu  przez  Władysława  siedzący, 
używający  dobrej  sławy  jako  dobry  rządzca  i  cnotliwy  a  roztropny 
ziążę,  miał  wielu  przyjaciół,  życzących  mu  tronu.  A)exander  zgłaszał 
się  także  do  Fryderyka  a  nawet  groził  wojskiem,  którem  obiór  swój 
poprze. 

We  wrześniu  zebrał  się  sejm  elekcyjny  w  Piotrkowie.  Przyjazd 
posłów  litewskich,  Wojciecha  Tabora  biskupa  żmudzkiego,  Mikołaja 
Radziwiłła  podczaszego  w.  x.  lit.,  Jana  Zabrzezińskiego  wojewody 
trockiego  i  Olechnowicza  w.  kuchmistrza,  zapewnił  zwycięztwo  stron^ 
nietwa  Alesandra.  Pierwszy  raz  przyjechali  Litwini  na  elekeyą,  pier- 
wsi  odezwali  się  z  żądaniami  jak  najściślejszej  unii,  przywieźli  przy- 
wilej  tejte  unii  przez  w.  xięcia  i  wszystkich  najznakomitszych  Litwi- 
nów podpisany  t  niepodobna  było'  tak  ważnej  i  uroczystej  odrzucaó 
chwili  Jakoż  wybrano  AIexandra  królem  i  zawezwano  go  uroczystem 
poselstwem  z  biskupów  lwowskiego  Andrzeja  herbu  Róża,  poznań- 
skiego  Jana   z  Lubraniec,  Jędrzeja  Szamotulskiego  i  Jana  Tarnów- 
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skiego.  Przyjechawszy,  przyjął  król  dnia  10  gradnia  korona  z  rąk 
brata  FryderykiL  Żona  jego  Helena,  która  z  początkiem  r.  1502  do 
Polski  przyjechała,  nie  została  koronowaną  jako  azyzmatyczka. 

Akt  unii  w  r.  1501  wydany,   stanowi  o  po^oa^nin  Litwy  s  PolBk§ 

9W  jedno  niepodzielne  ciało,   aby  był  Jeden  ród,  jeden  naród,  jedno  bra« 

terstwoy  spólne  narady."  Każdy  dygnitarz  duchowny  i  świecki  litewski  ma 

prswo  sąi^ć  miąjsce  i  gt«6  pny  wyborze  wspólnego  kr$kk  W  złej  i  dobrij 

doli  maj^  by<f  wspólne  narady,  wspólna  pomoe  Moaeta  jidna  na  «%a  krają. 

Wybrany  AleKander  był  jednym  a  nąjmiękfl^yeh ,  najsłabssyeh  umy- 
słem JagieUonów.  Hojny  do  niabaea^ccj  aa  nic  roannitnoM,  wpływom  fa- 
worytów jak.GUibki  nlegąj^i^,  niewojeoi]^,  podczas  krótkiego  swego  pa* 
nowania  pozwolił  dobiedz  szczytn  upnąywilejowaneg  wo^ioioi  salachecki^, 
wewn§trzn^  niei;god§  zamieszał  Litwę  1  ani  wawnftrs  ani  zewn^tm  powagi 
swej  utrzymad  nie  umiał. 

5    72. 

Wejia  i  pokój  z  w.  xiędem  Moskwy,  bma  wypadki  od  r.  1M2— ISOS. 

Wojna  z  wielkim  cięciem  Iwanem  zażądała  obecności  króla  na 
Litwie.  W  maju  wyjechał  z  Polski  wziąwszy  ze  sobą  Jana  Łaskiego, 
podówczas  kanonika  krakowskiego  i  sekretarza  koronnego.  W  Polsce 
zastępował  króla  Fryderyk  kardynał  jako  wielkorządzca. 

W  lipcu  wyprawił  się  Dymitr,  syn  wielkiego  zięcia  Iwana  pod 
Smoleńsk.  Zdobyli  Moskale  Orszę  i  spalili  Witebsk.  Dzielny  opór 
Stanisława  kiszki  jednakże  i  namiestnika  Solłohuba  zmusił  Dymitra 
do  odwrotu  z  pod  Smoleńska.  Sprzymierzeniec  Polski,  mistrz  inflancki 
Plettenberg  zdobył  na  Moskwie  Izborsk  i  odniósł  walne  zwycięztwo 
pod  Pskowem.  Nieszczęśliwy  za  to  los  spotkał  drugiego  sprzymierzeńca 
Polski  Szach-Achmeta,  który  wyciągnąwszy  za  Wołgę  dla  połączenia 
się  podłng  umowy  z  hufcami  polskiemi,  opuszczony  od  własnego  woj- 
ska i  żony,  zbiegłych  do  perekopskiego  bana,  szukał  przytułku  w  Kon- 
stantynopolu a  nie  znalazłszy  go,  przybył  do  Kijowa  gdzie  go  uwię- 
ziono i  do  Wilna  odesłano. 

W  r.  1403  rozpoczęto  rokowania  o  pokój  z  Moskwą.  Papież 
Alexander  VI  i  król  Władysław  węgiersko-czeskł  przedstawiali  Iwanowi 
interes  chrześcijaństwa  od  Turków  zagrożonego  przez  Zygmunta  Zan* 
taj,  urzędoika  króla  węgierskiego.  Poselstwo  polskie  z  Piotra  Myszkow- 
skiego wojewody  łęczyckiego.  Stanisława  Chlebowicza  namiestnika 
połockiego,  Wojciecha  Kłeczka,  Jana  Buczackiego  wojewodzica  podol- 
ąkiego  i  Jana  Sapiehy  złożone,  zawarło  jednak  sześcioletni  tylko  ro- 
zejm,  w  którym  Iwan  prócz  kilku  małoznaczących  miejsc  nic  ze  swo- 
ich zaborów  nie  ustąpił.  Konstaotego  Ostrogskiego,  jeńca  z  pod  Wie- 
droszy,  nie  chciał  wydad  IwaA,  chcąc  go  koniecznie  sobie  przyswoić. 


Starano  się  potem  o  stały  pokój,  ale  starania  te  rozbiły  się  o  żąda- 
nia Iwana,  który  Smoleńska  i  Kijowa  się  domagał.  Pomimo  rozejmu 
gotowrf  on  przyszłe  wojny,  z  Wołocliami  i  Tatarami  na  Palskę  się 
porozumiewał.  Śmierć  pierwszego  ,,samodzierzcy  wsiej  Rusi*  jak  się 
Iwan  nazywał,  nie  dozwoliła  mu  dokonać  zamiarów  (1505). 

Iwan  BazylewioB  bjł  fundatorem  wielkośoi  Bosaji  i  lakreślił  pnjsiła 
414  ni^  drogi.  Kanunayn  porównywa  go  s  Piotrem  wielkim  i  nie  bes  ahi- 
smowi,  bo  wiu^ratyekiąj  dtciwoici  zAboros^,  w  bnitdatwie  i  w  d§śenia 
do  powiersdiownąj  cywiUBacyi  nie  ustępował  wtelkiema  Romanowowi. 

Konstantego  Oatrogaldego,  srasn  w  ci§żkiem  tneymanego  wicsienia, 
dioiał  Iwan  tńied  swoim  wodzem.  Uczynił  go  wojewod§  i  nźywał  do  wy- 
praw na  Tatarów.  W  r.  1607  we  wrześniu  wyprawiwszy  się  na  podobna 
wojnę  i  zwyciężywszy  nieprzyjaciela,  przedarł  się  bohaterski  kniaf  przez 
dzikie  pola  tatarskie  i  wrócił  do  ojczyzny. 

Podczas  rejencyi  kardynała  Fryderyka  napadli  Ruś  Czerwoną 
Tataprzy  perekop8cy»  eapędzając  się  a&  po  Jarosław  i  Bzesisów,  a  na- 
wet Wisłę  przeszli  i  Opatów  spalili.  Wyszedł  na  icłi  spotkanie  Jan 
Wapowski  ze  służbą  dworską  kardynała  a  sam  kardynał  z  pospolitem 
gonió  ich  chciał  ruszeniem,  ale  Tatarzy  z  zwykłą  sobie  szybkością 
z  łupem  uciekli. 

Kardynał  umarł  14  marca  1503.  Podczas  ostatniej  jego  choroby 
odprawili  panowie  polscy  w  nieobecności  króla  i  rejenta  sejm  w  Piotr- 
kowie, którego  statuta  król  następnie  potwierdził.  Korzystając  zape- 
wne z  opuszczenia  korony,  zagarnął  Stefan  wojewoda  mołdawski  w  r. 
1503  Pokucie,  mieniąc  że  to  jego  ziemia.  Ten  zabór,  niemniej  jak 
śmieró  Janusza  xięcia  czerskiego,  który  jakeśmy  wyżej  powiedzieli, 
ziemię  warszawską  i  inne  dożywociem  od  korony  posiadał,  skłoniła 
AIexandra  do  zjechania  na  sejm  w  Lublinie  (w  październiku).  Nastę- 
pnego roku  odebrano  zaciężnym  żołnierzem  Stefanowi  Pokucie  a  sy- 
nów Janusza  małoletnich  (Janusza  i  Stanisława)  pod  opieką  matki 
Anny,  pozostawiono  w  posiadaniu  ziem  od  ojca  dożywociem  trzyma- 
nych. Na  sejm  piotrkowski  (w  styczniu  1504)  wezwał  król  w.  mistrza 
do  złożenia  hołdu;  gdy  ten  się  nie  stawił,  ruszył  do  Torunia,  gdzie  mu 
drugi  termin  wyznaczono,  ale  i  na  to  mistrz,  ufny  w  pomoc  Maxy- 
miliana,  nie  zważał.  Nie  odniosły  nawet  skutku  napomnienia  przychyl- 
nego Polsce  papieża  Juliusza  II,  do  którego  król  Erazma  Ciołka 
z  obedyencyą  do  Rzymu  wysłał.  Rzecz  poszła  w  odwlokę,  a  Polska 
nie  mogła  zbrojne  poprzeć  swego  prawa. 

Sejm  piotrkowski  prócz  innych  arlykidów  ucliwnUł  takie,  aby  król 
dalej  dóbr  królewskich  rozdarowywad  nie  mógł,  chyba  za  zgod§rady.  fiyl 
to  i&rodek  opatrzny  przeciw  hojności  Alezandra,  o  którym  Bielaki  powiada, 
ii  prawie  w  ezaa  umarł,  boby  b:^  niedhigo  Iit#9  i  Korona  rotdarował. 
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S.    73. 

Wen^nętrziie  zamieszki  w  Litwie.  Wihskl  Sąjm  radomslLi  (r.  1505). 

Alejumder,  jak  -wszyscy  słabi  Indzie,  podlegał  wpływom  zauszni- 
Ilów.  Takim  był  dla  niego  Michał  kniaź  Gliński,  marszałek  dwora  i 
starosta  bielski,  człowiek  bywały  w  świecie,  na  dworze  cesarza  Ma- 
xymiliana  otarty,  na  Rusi  wielkiego  znaczenia  jako  zagorzały  szy- 
zmatyk  i  nieprzyjaciel  Litwinów.  Człowiek  ten  ogromnej  ambicyi ,  o 
zbudowania  osobnego  ruskiego  państwa  marzący,  umiał  zręcznie  uprze- 
dzić króla  przeciw  senatowi  litewskiemu,  który  podług  obyczaju  pol- 
skiego nauczył  się  ograniczać  władzę  królewską,  W]gednał  on  u  króla 
usunięcie  Ki^zysztofa  Ilnicza  ze  starostwa  lidzkiego,  które  się  stronni- 
kowi jego  Rusinowi  Droździe  dostało.  Ilnioz  czując  się  bezprawnie 
pokrzywdzonym,  odwołał  się  do  senatu  litewskiego,  który  się  skwapli- 
wie jego  sprawy  uchwycił  i  orężem  nawet  do  starostwa  przywrócić  go 
groził.  Gliński  rozżarzając  gniew  króla  na.  tę  krnąbrność,  mówił  wy- 
raźnie, że  póki  trzy  bodaj  głowy  nie  padną »  nie  będzie  dobrze  na 
Litwie.  Jakoż  król  przyjechawszy  z  początkiem  r.  1505  na  aejm  do 
Brześcia  litewskiego,  kazał  Ilnicza  wtrącić  do  więzienia,  a  trzech  głó- 
wnych nieprzyjaciół  Glińskiego,  Jana  z  Zabrzezia  wojewodę  trockiego, 
Stanisława  z  Żarnowie  starostę  Żmudzi  i  Stanisława  Kiszkę  wojewodę 
smoleńskiego  chciał  podobno  zwabić  na  swój  zamek  i  zabić,  gdyby 
się  nie  był  sprzeciwił  temu  obecny  przy  królu  Jan  Łaski  kafaclerz  w.  k., 
który  królowi  zbrodniczość  tego  zamiaru  przedstawiał  a  senatorów  li- 
tewskich tajemnie  ostrzegał.  Skończyło  się  na  tern,  że  Zabrzeziński 
województwo  trockie  postradał. 

Panowie  litewscy  widząc  się  otoczeni  zdradą  i  nienawiścią  kró- 
lewską, przyjechali  z  skargami  na  sejm  do  Radomia.  Jan  Łaski  sam 
wniósł  ich  sprawę  i  polska  izba  sejmowa  prosiła  króla  o  przywrócenie 
łaski  prześladowanym*  Gdy  Wojciech  Tabor  biskup  wileński  w  pełnej 
zapału  mowie  w^ykładal  królowi  na  oczy  niesłuszność  jego  postępowa- 
nia, ruszył  króla  paraliż,  który  pół  ciała  dotknął.  Był  przytomny  i 
Gliński,    który  jak  widać  króla  odstępować  nie  lubił. 

Ten  to  sejm  radomski,  jak  się  wyraża  Czacki,  ruszywszy  króla, 
i  państwo  ruszył  paraliżem.  Prócz  innych  artykułów  uchwalono  na 
nim  następny,  będący  obok  wolnej  elekcyi  źrenicą  wolności  szlache- 
ckiej i  punktem  wyjścia  do  sławnego  liberum  veto: 

„Ponieważ  prawa  pospolite  i  konstytucye  nie  jednego  się  tyczą 
człowieka  ale  cały  naród,  stanowimy  więc  na  tym  radomskim  sejmie 
ze  wszystkiemi  duchownemi  i  świeckiemi   radami  oraz  posłami  ziem, 
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ftby  odtąd  na  lawsse  nic  nie  mogło  być  astanowione  bez  powssecbnej 
rad  i  posłów  ziemskich  zgody.** 

S.  74. 

Sprawy  z  Mołdawia.  Napady  Talarów.  Bttwa  pod  KleflUen  t  śmierć 

króla  (IfiM). 

Rolin  1504  umarł  Stefan,  dzielny  wojewoda  mołdawski,  który 
przez  lat  kilkadziesiąt  umiał  się  w  zupełnej  prawie  niezależności  od 
pogranicznej  Polski,  Węgier  a  nawet  Turcyi  utrzymać  i  wszystkim 
tym  państwom  dotkliwe  zadać  klęski.  Synowi  Bohdanowi  kazał  w  te> 
stameneie,  aby  się  poddał  Turcyi.  Bohdan  jednakże,  nie  mogąc  wyje- 
dnać u  dworu  tureckiego  Mołdawii  jako  lenna,  zgłosił  się  roku  1505 
z  prośbą  o  rękę  siostry  królewskiej  Elżbiety.  Gdy  mu  odmówiono, 
napadł  i  zajął  Pokucie,  które  wnet  napowrót  postradał. 

Większe  niebezpieczeństwo  groziło  od  Tatarów  perekopskich, 
odkąd  Szach  Achmet,  opuszczony  od  swoich,  w  Polsce  na  wygnaniu 
siedział.  Corocznie  ponawiały  się  icli  napady.  W  r.  1503  dotarli  do 
Słncka,  Nieświeża  i  Kiecka;  w  odwrocie  porazili  ich  nad  Prypecią 
xiążę  Siemion,  Stanisław  Kiszka ,  Olbracht  Gasztold  i  Jerzy  Niemie- 
rowiez.  Równocześnie  splądrowali  Tatarzy  Ruś  Czerwoną.  W  r.  1505 
pozwolono  Szach  Achmetowi,  aby  do  zawołgskich  Tatarów  po  pomoc 
wysłaŁ  Gdy  poselstwo  Tatarów  po  niego  do  Trok  przybyło,  zażądał  han 
perekopski  Menligerej  od  króla,  aby  Szach-Achmeta  zatrzymać,  obie- 
cując że  Polski  najeżdżać  nie  będzie.  Zatrzymano  go,  a  gdy  ucieczką 
do  braci  swych  zdążał,  zamknięto  w  ściślejszem  więzieniu.  To  brzyd- 
kie postępowanie  nie  przyniosło  jak  zło  owoce.  Menligerej  okolice 
Witebska,  Połocka  i  Mińska  spustoszył.  Nicnauczony  tern  doświadcze- 
niem chciał  król  i  w  następnym  roku  prześladowaniem  nieszczęśliwego 
sojusznika  okupić  pokój  od  Menligereja,  jakoż  osądzono  go  i  w  cięż- 
kiem   w  Kownie  osadzono  więzieniu. 

Pomimo^ tego  wybrali  się  Tatarzy  z  ogromnem  wojskiem  na  pu- 
stoszenie Rusi,  Litwy  i  Podola  (1506).  Król  schorzały  ruszył  ku  Li- 
dzie z  wojskiem.  Wysłano  gońca  po  xięcia  Zygmunta.  Dwa  niebezpie- 
czeństwa zgromadziły  się  razem;  obawiano  się  Tatarów  i  Glińskiego, 
który  czychał  na  śmierć  królewską,  aby  dopiąć  swoich  zamiarów.  Go- 
niec donoszący  że  Tatarzy  już  na  miasto  następują,  skłonił  króla  do  opu- 
szczenia Lidy ;  w  lektyce  odniesiono  go  do  Wilna.  Tymczasem  Gliński 
w  siedm  tylko  tysięcy  ludzi  spotkał  Tatarów  pod  Kłeckiem  i  zupełne 
nad  nimi  odniósł  zwycięztwo.  Gdy  wieść  o  tem  króla  doszła,  mając 
ju2  odjętą  mowę,  wznosił  tylko  ręce  i  oczy  do  nieba  i  radośnie  z  ota- 
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oaugąeynd  si^  tegtiał.  Umarł  19  sierpnia  1500,  iadnego  z  żony  swej 
nie  zostawiwszy  potomstwa. 

Obawa  była  powszechna,  aby  Gliński  iwieiem  ozdobny  zwycię- 
ztwem  nie  chciał  wielkoziążęcej  przywłaszczyć  sobie  godności.  Z  tej 
przyczyny  nie  chdano  ciała  królewskiego  wozić  do  Krakowa,  ale  je 
pochowano  w  Wilnie  a  przybyłego  Zygmanta  obrano  wbrew  unii  w. 
xięoiem  litewskim  (20  października).  Gliński  widząc  zapewne  że  za- 
mysły jego  przez  przeciwników  udaremnione  zostały,  pierwszy  przy- 
witał przyjeżdżającego  Zygmunta,  tłomacząc  się  z  zarzutów  sobie  czy- 
nionych. Wkrótce  potem  wybrano  Zygmunta  królem  polskim. 

S  75. 

Stan  wewnętrzny  tego  okresu.  Pogląd  ogólny  na  Polskę  i  Jej  ziemie. 

Znowu  przesunęło  się  przed  naszemi  oczyma  sto  dwadzie&cia  lat 
obfitych  w  różnorodne  wypadki,  od  chwili  chrztu  i  koronacyi  Jagiełły 
aż  do  obioru  na  króla  roztropnego  i  cnotliwego  Zygmunta.  Wzrost 
potęgi  polskiej  w  tym  okresie  był  ogromny.  Germanizm,  który  w  wie- 
kach podziałów  tyle  odniósł  nad  Polską  zwycięztw,  z  którym  nawet 
Kazimierz  Wielki  w  układy  wchodzić  musiri,  germanizm  ten  mówię, 
pokonany  w  dniach  Grunwaldu  i  Wilkomierza,  w  długoletniej  wojnie 
praskiej  w  postaci  Mistrzów  krzyżackich  hiusiał  się  ukorzyć,  oddać 
zagrabione  ziemie,  a  Prusy  (późniejsze  xiążęce)  tylko  pod  warunkiem 
hołdu  utrzymał.  Dom  luxemburski,  który  wszystkie  nieprzyjazne  Polsce 
żywicdy  na  niekorzy&ć  jej  poruszał,  dom  habsburski,  który  wstąpił 
w  ślady  jego  polityki,  oba  te  domy  germańskie  ustąpiły  w  Czechach 
i  Węgrzech  miejsca  panującej  w  Polsce  familii  Jagiellonów. 

Tej  przewadze  na  zachodzie  odpowiada  niemniejsza  na  wschodzie 
przewaga.  Witołdowe  państwo  ustala  swoją  władzę  nad  Nowogrodem 
wielkim  i  Pskowem,  walczy  i  poskramia  Tatarów.  Mołdawia  uciskana 
przez  Węgry  i  zagrożona  przez  Turków  ucieka  się  pod  hołdownictwo 
i  opiekę  Pokki. 

Przy  końcu  okresu  (w  ostatnich  latach  panowania  Kazimierza 
Jagiellończyka,  Jana  Olbrachta  i  Alexandra)  zachwiewa  się  ta  potęga; 
Moskwa  podnosi  miecz  swój  zaborczy  i  znaczne  części  Litwy  odrywa, 
Mołdawia  usuwa  się  od  hołdu,  dom  habsburski  .zaczyna  swoje  mata- 
ctwa w  Prusiech.  Walka  przeciw  tym  nieprzyjaznym  żywiołom  jest 
udziałem  świetnej  epoki  zygmuntowskiej.  ^ 

Drugim  przedmiotem,  który  nam  w  tej  epoce  pod  oczy  wpa- 
da, jest  wzajemny  stosunek  Polski  i  Litwy.  Między  temi  oboma 
krajami    połączonemi  ze  sobą,   była  ci^a  przepaść  zupełnie  odmien- 
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nej  przeszłości.  Litwa  wmowładzczo-feodalmu  PoUka  zadofeina  w  inrzjr- 
wilejach  ograniczających  króla;  Litwa  zaborcza,  Polska  holdająca  po- 
lityce spokojnej  anexyi;  Polska  katolicka  i  narodowo  jednolita,  Litwa 
różnością  ruskiego  i  litewskiego  pierwiastka,  katolicyzmu  i  szyzmy 
szarpana;  Litwa  mało  oświecona 9  Polska  poczuwająca  się  do  hierar- 
chicznego starszeństwa  na  podstawie  oświaty.  Połączona  zrazn  pod 
naciskiem  spólnego  ze  strony  zakonu  niebezpieczeństwa,  w  imię  kato- 
licyzmu i  szlacheckiej  wolności  unią  horodelską  (1413)  z  Polską  Li* 
twa,  grozi  zupełnem  odstrychnięciem  się  jako  osobne  królestwo  pod 
nabechtanym  przez  cesarza  Zygmunta  Witoldem  (1420),  a  gdy  ten 
umiera  występuje  Swidrygiełło,  wiążący  ruskie  pierwiastki  w  Litwie 
w  groźną  Polsce  potęgę.  Upada  i  Swidrygiełło,  ale  panowie  litewscy, 
którzy  mu  przeciwnymi  byli,  wynoszą  Kazimierza  Jagiellończyka  na 
wielkiego  xięcia  pomimo  oporu  Polski,  warując  sobie  u  niego  zacho- 
wanie Podola  i  Wołynia  przy  Litwie.  Zostawszy  królem  przestrzega 
Kazimierz  pilnie,  aby  osobnego  wielkiego  xięcia  nie  obierano,  odmawia 
tego  zaszczytu  nawet  własnemu  synowi  Janowi  Olbrachtowi.  Niechętny 
swobodnej  i  swawolnej  Polsce,  waży  się  całe  życie  między  jej  i  Litwy 
żądaniami,  nie  chcąc  pchnąć  Litwy  do  odstępstwa,  w  której  nie  bez 
słuszności  pokładał  zaufanie  jako  w  dziedzicznem  swego  domu  pań- 
stwie. Zaledwie  umarł  rozerwała  się  unia;  Litwini  Alexaadra  wielkim 
xięciem  obrali.  Ale  niebezpieczeństwa  ze  strony  Moskwy  i  Tatarów, 
nasienie  wolności,  które  coraz  bardziej  pomiędzy  panami  się  przyjmo- 
wało i  z  Polską  ich  łączyło,  skleiły  niebawem  unią  r.  1499  i  poprawki 
jej  w  r.  1502.  Podczas  usiłowań  Glińskiego,  aby  osobne  rusko-Utew-' 
skie  dla  siebie  stworzyć  państwo,  panowie  litewscy  stoją  przy  unii  i 
Polsce. 

Przywileje  i  swobody  dawane  Litwinom  kładły  za  konieczny 
warunek  religię  katolicką,  odsuwały  więc  niskich  szyzmatyków.  Unia 
1439  złączyła  cały  kościół  ruski  szyzmatycki  z  Rzymem  a  Władysław 
Warneńczyk  (19  kwietnia  1443)  porównał  unitów  z  katolikami  co  do 
praw  politycznych.  Unicka  katedra  metropolitalna  w  Kijowie  miała 
pod  sobą  ośm  eparchii.  Niebawem  atoli  wpływ  Moskwy  zatrząsł  unią 
w  ruskich  krajach  i  liczni  xiążęta  szyzmatyccy  poddawali  się  Iwanowi 
Że  szyzma  nie  odbierała  prawa  do  urzędów,  świadczy  n.  p.  że  Kon- 
stantyn xiążę  Ostrogski  był  hetmanem  za  czasów  Alexandra. 

Czerwona  Ruś'  czyli  takzwane  województwo  ruskie  koloni- 
zowało się  szlachtą  polską  a  przywilejami  stanęło  na  równi  z  innemi 
ziemiami.  Uczynił  to  Jagiełło  w  przywileju  jedlnieńskim  (1433),  Wła- 
dysław Warneńczyk  (1443),  Kazimierz  Jagiellończyk  w  statucie  nowo- 
korczyńskim  (1456).    Na  Czerwonej  Rusi  i   Podolu  były  największe 
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majątki  pańskie,  powstałe  z  nadań  królewskich,  majątki  Jarosławskich, 
Melutyńskich  i  Tarnowskich  Łeliwitów,  Tęczyńskich  Toporczyków,  Kmi- 
tów i  Stadnickich  herbu  Szreniawa ,  Buczackich  Abdanków  i  Odrową- 
żów. Koło  nich  osiadała  mniejsza,  rycerska  szlachta  na  szerokich 
Rusi  przestrzeniach. 

Prusy  królewskie,  które  się  dobrowolnie  1454  zawartą  ugodą 
Polsce  podddy,  otrzymały  obszerne  przywileje  i  szeroki  samorząd, 
pod  którego  dobroczynnym  wpływem  >^lizały  się  wkrótce  z  ciężkich 
ran  długoletniej  wojny  i  do  iwietniejszego  jeszcze,  pod  względem  bo* 
gactwa  krajowego  doszły  stanu.  Akt  wcielenia  przypuszczał  stany 
pruskie  do  praw  stanów  polskich,  warował  im  udział  w  elekcyi  króla , 
zapewniał  wybór  samych  krajowców  na  urzędy  w  Prusiech,  uwalniał 
od  ceł  wszelkich  i  podatków,  dawał  wreszcie  prawo  bicia  monety  z  stę- 
plem  królewskim  miastom  Gdańskowi,  Królewcowi,  Toruniowi  i  Elblą- 
gowi. Te  ogromne  nadania  ten  tylko  miały  skutek,  że  ziemie  pruskie, 
stojąc  przy-  swoich  przywilejach,  nie  choiidy  wcale  użytkować  z  praw 
i  zaszczytów  polskich  a  przestając  na  swoich  sejmacli  prowinoyonal- 
nych  w  Elblągu  (ustanowionych  1468  r.),  pomimo  wezwań  sejmów 
polskich  odwiedzać  nie  chciały.  W  r.  1476  ogłosił  Kazimierz  Jagieł- 
lończyk  prawo  chełmińskie,  jako  w  całych  Prusiech  obowiązujące,  usu- 
wając inne  prawa  niemieckiego  odcienia.  Wiród  tak  dobroczynnego  i 
łaskawego  postępowania  królów  z  Prusami,  nie  dziw  że  tak  miasta 
jak  rycerstwo  lgnęło  do  Polski,  pomimo  wpływu  separatystycznego, 
który  tak  od  Niemiec  jak  od  Prus  krzyżackich  bezprzestannie  działał  *). 
Małopolska  i  Wielkopolska  stanowią  zawsze  jeszcze  oś  rzeczypospolitej. 
Badzą  spoinie  w  Piotrkowie,  osobno  w  Korczynie  i  Kole.  Lubią  wy- 
zyskiwać osobne  dU  siebie  przywileje  (jak  Wielkopolska  1454  w  Oe- 
rekwicy,  Małopolska  w  Nowym  Korczynie  1456,  Sędomierz  1501). 
W  Małopolsce  przeważali  wielcy  panowie,  w  Wielkopolsce  drobna  i 
krzykliwa  .szlachta.  Podczas  wojny  pruskiej,  bezpośrednio  granic  Wiel- 
kopolski dotykającej,  rozruszała  się  wojenno  i  politycznie  tameczna 
szlachta,  dawała  dowody  waleczności  i  poświęcenia  i  niebawem  też 
widzimy  rojny  szlachecki  pierwiastek  wciskający  się  (1468)  w  postaci 
posłów  ziemskich  do  senatu.  Miasta  Mało-  i  Wielkopolski,  jako  Kra 
ków,  Sędomierz,  Lublin,  Poznań,  Kalisz,  na  niemieckiem  wyłącznie 
prawie  osadzone,  kwitły  handlem,  przemysłem  i  oświatą ;  acz  zupełnie 
obce  narodowi  misdy   prawo   należenia  do  elekcyi  króla.     Krakowscy 


*)  Ks  sejmikach  pruskich  w  Elblągu  sasiadało  prócs  biskupów,  dygnita- 
rsy,  burmistrzów  miast  i  podów  miast  mniejsEjch  i  rycerstwa,  12  posłów  od 
króla  I  IZ  od  wielkiego  Ifistna. 
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mieszczanie  dopnicili  się  za  Kazimierza  Jagiellończyka  zaUjatwa  An- 
drzeja Tęczyńskiego,  jednego  z  najznakomitszych  panów  polskich,  który 
płatnerzowi  miejskiemu  wyrządził  obelgę. 

Rozpatrzywszy  się  po  kraju,  musimy  objąć  jednem  spojrzeniem 
wewnętrzny  rozwój  politycznego  i  społecznego  życia.  Duchowieństwo  i 
moinowładzcy  świeccy,  wsadziwszy  Władysława  Jagiełłę  na  tron,  kiero- 
wali nieznającym  polskiego  obyczaju  Litwinem  podług  własnej  polityki, 
utrzymując  go  w  tak  małem  o  'jego  władzy  rozumieniu,  że  po  imierci 
Jadwigi  na  Litwę  chciał  powracać.  Wpływ  ten  na  chwilę  potrafił  za- 
chwiać Witołd ,  ale  troskliwość  o  następstwo  dla  synów  i  odstępstwo  Wi- 
t(rida,  zwróciły  Jagiełłę  na  drogę  nadań  i  przywilejów.  Małoletnioić  jego 
następcy  podniosła  potęgę  możnowładztwa  i  duchowieństwa  do  szczytu, 
00  dało  przyczynę  pierwszemu  ruchowi  panów  hussyckich  przeciw  prze- 
wadze duchownej  i  świeckiej  oligarchii.  Kazimierz  Jagiellończyk,  oparłszy 
się  na  posiadaniu  dziedzicznej  Litwy,  uchwycił  ten  ruch,  który  w  oto- 
czeniu jego,  jak  n.  p.  w  owym  Janie  Ostrorogu  kasztelanie  między- 
rzeckim i  obojga  praw  doktorze  się  przebijał,  a  zniesieniem  wyboru 
kapitał  uczynił  nominacye  biskupów  zależnemi  od  siebie.  Ale  nie  po- 
wetował tern  strat  innych  królewskiej  władzy  zadanych.  Sprawa  li- 
tewska wyzywała  naród  do  ciągłej  przeciw  tronowi  opozycyi  a  sami 
panowie  wysyłali  zapewne  takich  Janów  Rytwiańskich,  aby  ostre  kró- 
lowi czynili  wyrzuty.  Opór  przeciw  królowi,  przewadze  duchowieństwa 
i  możnowładztwa  poruszył  masy  szlachty,  a  potrzeby  wojenne,  podatki, 
otworzyły  posłom  ziemskim  (1468)  salę  sejmową.  Przywilej  nieszaw- 
sko-opoczyński  (1454)  za  Olbrachta  wydobyty  i  potwierdzony,  przywi- 
lej radomski  (1505)  przez  Alexandra  nadany  złamał  do  reszty  potęgę 
królewską  i  rząd  oddał  w  ręce  sejmu  powszechnego.  Nie  pomogły  na 
to  ani  mądre  rady  Kallimachowe,  ani  upór  Kazimierza  Jagiellończyka. 

Rośnie  więc  owo  życie  parlamentarne,  tern  różniące  się  od  wszel- 
kich podobnych,  że  zamiast  sądzić  o  interesach  całego  państwa,  lubiło 
radzić  o  partykularnych,  prowincyonalnych.  Dorasta  do  zasady,  że 
bez  jednomyślnej  wszystkich  stanów  sejmujących  zgody  nie  masz  kon- 
stytucyi.  Nikt  zapewne  wtenczas  nie  pomyślał  rzecz  z  przeciwnej  zau- 
ważyć strony  i  powiedzieć,  że  dla  oporu  jednego  nie  masz  konstytu- 
cyi.  Ale  znalazł  się  w  półtora  wieku  potem  zepsuty  czas,  który  na 
zasadzie  artykułu  Alexandra  to  absurdum  pod  nazwą  liberum  v^ 
w  życie  wprowadził. 

Niedziwota  wreszcie,  że  przy  takiej  szlachty  przewadze,  mie- 
szczanin i  kmieć  tracą  prawa  swoje.  Jakoż  statuta  Olbrachta  i  Ale- 
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sandra  otrudniają^micszczanoin  wstęp  na  beneficia  duchowne  a  statiit 
piotrkowski  (r.  1503)  przywiązuje  wieiniaka  do  gleby. 

Przejdźmy  teraz  poszczególnie  czę&ci  wielkiego  obraza. 

$.  76. 

sumy :  król ,  senat  daeliowny  1  świecki ,  szlachta.  Mlessczaniet  cklopL 

1)  Król.  Zasada  elekcyjności  stoi  w  całej  powadze.  Jagiełło 
za  przywileje  wytargował  wybór  jednego  z  synów  na  następcę.  Po- 
mimo tego  chciano  po  jego  iroicrci  wybrać  Ziemowita  mazowieckiego. 
Gdy  Władysław  zginął  pod  Warną,  oświadczał  się  Zbigniew  Oleinicki 
za  Fryderykim  brandenburskim,  inni  za  Bogusławem  mazowieckim, 
który  nawet  wybranym  został.  Kazimierz  Jagiellończyk  umierając 
przekazał  Polskę  testamentem  Janowi  Olbrachtowi;  nikt  na  to  nie 
tmśUk  i  znowu  sam  arcybiskup  gnieźnieński  był  za  Januszem  czerskim. 
Elekoya  po  imterci  Olbrachta  ważyła  się  między  trzema  Jagiellonami. 
Król  utracą  w  tym  okresie  wszelką  władzę  prawodawczą ,  którą  jeszcze 
Kazimierz  Wielki  tak  obszernie  posiadał.  Staje  się  więc  tylko  wyko- 
nawcą praw,  najwyższym  sędzią,  wodzem  naczelnym  pospolitego  ru- 
szenia, szafarzem  urzędów  i  zaszczytów.  O  pokoju  i  wojnie,  posel- 
stwach zagranicznych,  podatkach  nadzwyczajnych,  radzi  na  sejmie  ze 
stanami  Miano  za  złe  Władysławowi  Jagielle ,  że  się  bez  woK  i  wiedzy 
rad  ożenił  z  Elżbietą  Pilecką.  Sejm  roku  1453  przydaje  do  boku  króla 
kilku  senatorów;  sejm  1459  dwudziestu  senatorów  do  zawiadowania 
spraw  krajowych  stanowi.  Były  to  chwilowe  ale  charakterystyczne 
rozporządzenia.  Pomimo  elekcyjności  Jagiellonowie  używali  tytułu 
kaem  (dziedzic)  aż  do  wygaśnięcia  linii.  Dwór  królewski  fct/Wajmial 
osobnych  urzędników  (marszałka,  podskarbiego,  podkomorzego  i  t.  d.) 
których  funksye  rozróżniono  od  koronnych  na  sejmie  w  Piotrkowie 
(1504).  Kazimierz  Jagiellończyk,  Jan  Olbracht  i  Alexander  wystę- 
powali w  orszaku  zbrojnych  dworzan. 

2)  Senat  duchowny  i  świecki.  Składał  się  z  arcybisku- 
pów, biskupów,  wojewodów,  kasztelanów  i  urzędników  wielkich  koron- 
nych i  litewskich.  Za  Kazimierza  Jagiellończyka  powstały  nowe  wo- 
jewództwa lubelskie,  rawskie  i  bełzkie  (te  dwa  ostatnie  przypa:dłe  od 
Mazowsza),  w  Prusiech  polskich  i  na  Pomorzu  pomorskie,  chełmiń- 
skie i  malborskie  (na  miejscu  elblągskiego ,  które  zeszło  na  kasztela- 
nią). Za  Władysława  Jagiełły  powstały  nowe  biskupstwa  (1387)  wi- 
leńsUe,  (1417)  żmujdzkie  czyli miednickie,  (1400) kijowskie.—  Senat 
duchowny.  Duchowieństwo  za  Władysława  Jagiełły  i  syna  jego  wszech- 
mocne, nauką  i  rozumem  politycznym  znanuenite  w  osobach  Zbignie- 
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wa  Oleśnickiego ,  Mikołaja  Trąby,  Wincentego  Kota,  prym  viodło  w  na- 
rodzie a  często,  jak  n.  p.  Zbigniew  Oleśnicki,  nchwycało  ster  oppoy^y- 
cyi  przeciw  królowi.  Władysław  Jagiełło  wydaniem  (1424)  wyroku 
przeciw  Hussytom  oddał  kacerzy^pod  sąd  dachowny.  Przywilej  jego 
rokn  1433  duchowieństwa  dany  podaje  wyklętych  na  konfiskatę  majątkn. 
Co  do  drażliwej  zawsze  kwestyi  dziesięcin  potwierdził  Jagiełło  statuta 
arcybiskupów  Jarosława  (za  Kazimierza  Wielkiego)  i  Bodzanty  bi- 
skupa krakowskiego  (za  tegoż).  W  roku  1447  ułożono  pod  przewo- 
dnictwem Zbigniewa  Oleśnickiego  biskupa  krakowskiego  takzwane 
^yłauda  cracovim$ia*^  ugodę  między  duchownymi  i  świeckimi  co  do  dzie- 
sięcin, sądownictwa  duchownego,  obowiązków  duchownych  względem 
obrony  kraju  i  t.  d.  Podług  laudów  należą  pod  sąd  duchowny: 
1)  sprawy  o  herezyę»  2)  sprawy  małżeńskie,  3)  niespowiadanie  się 
bodaj  raz  w  rok  podług  przepisów  kościoła,  4)  sprawy  dobrewokue 
sądowi  duchownemu  poddane,  5J  zabójstwo  xiędza  przez  świediiogo  i 
na  odwrót,  8)  sprawy  [testamentowe.  Wolno  takie  przed  sąd  Utkii- 
pi  pozwać  wydziercę  dziesięcin.  W  razie  nagłej  potrzeby  kn^owej* 
duchowieństwo,  acz  przywilejami  od  tego  uwolnione,  wyszle  lodii 
zbi^jnyofa  z  dóbr  swoich.  „Łauda^^  miały  na  celu  dłngoletai  spór  o 
dziesięciny  i  pomoc  wojenną,  poruszony  między  innemi  także  wpły- 
wem hussyckim.  Niemniej  zatrząsł  duchowieństwem  długoletni  spór 
między  papieżem  i  soborem  bazylejskim,  podczas  którego  Polska  neu- 
tralność zachowywała.  Za  uznanie  Mikołaja  Y  żądał  Kazimierz  Ja- 
giellończyk i  otrzymał  prawo  nominacyi  kilkudziesiąt  beneficyów.  Żądał 
nawet  od  tegoż  papieża  konkordatu »  nakształt  zyskanego  przez  Niem- 
ców. Sprawa  pruska  poróżniła  stolicę  apostolską  z  królem,  dla  tego 
biskupi  starej  daty,  jak  Oleśnicki,  byli  wojnie  przeciwni.  Król  do- 
świadczywszy niebezpieczeństwa  takich  biskupów,  postanowił  złamać 
wybory  kapituł  i  w  tym  celu  zwiódł  ów  zapalczywy  spór  o  katedrę 
krakowską  z  Piusem  II,  jego  elektem  Jakóbeżn  Sienińskim  i  elektem 
kapituły  Łutkiem  z  Brzezia.  Kandydat  jego  Gruszczyński  utrzymał 
się,  i  odtąd  mimo  oppozycyi  papieży  król  przeprowadzał  swoich  ele- 
któw. Podobny  spór,  który  aż  do  wojny  przyprowadził,  toczył  się  o 
biskupstwo  warmińskie.  W  potrzebach  wojennych  szlachta  krzyczała 
głośno  na  duchowieństwo ,  że  się  nie  przyczynia  do  obrany  kriya  pie- 
niędzmi i  ludźmi;  jakoż  duchowieństwo  często  znaczne,  dobrowolne 
składało  dary  {iubiidium  ckańiatwum).  Nawet  srebra  kościelne  dawano^ 
czemu  się  tylko  Tomasz  Strzępiński  biskup  krakowski  oparł.  Za  to 
potwierdził  Kazimierz  Jagiellończyk  (r.  1457)  przywil^  Kazimierza 
Wielkiego  poddający  exkommunice  tych,  którzy  podczas  wojny  dobra  du- 
chowne niszczą,  niebawem  (r.  1458}  także  przywilej  Władysława  Jagiełły, 
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skażający  wyklętyoh napaBtników  dzieBięcin  na.  konfiskatę  dóbr,  a  po-; 
dobny  wydał  (1474)  w  Opatowcu.  Za  Alexandra  (n  1506)  powstał 
spór  międey  duchowieństwem  i  świeckimi  ua  sejmie  w  Lublinie. 
Senat  świecki  zażądał,  aby  duchowni  tylko  po  jednej  stronie  trona 
zasiadali  i  do  obrony  kraju  z  dóbr  duchownych  przyczyniać  się  nrasieli ; 
nie  przyszło  jednak  do  żadnego  postanowienia.  Duchowieństwo  częsta 
odprawiało  synody.  Mikołaj  Trąba  arcybiskup  gnieźnieński  odbył 
synod  prowincyonalny  w  Kaliszu  (1420).  Podobny  synod  odbył  się. 
pod  prymasem  Wincentym  Kotem  w  Łęczycy  (1441),  pod  Zbigniewem 
Oleśnickim  w  Piotrkowie  (1488).  W  krakowskiej  djieeezyi  odbył  się 
synod  dyecezyalny  za  Piotra  Wysza,  Wojciecha  Jastrzębca  (142S), 
Zbigniewa  Oleśnickiego  (1446),  Tomasza  z  Strzępia^  (1469),  Jana 
Lutka  z  Brzezia  i  t.  d.  —  b)  Senat  świecku  Wchodzili  doń  prócz 
wojewodów  i  kasztelanów  urzędnicy  koronni)  joaraaałok  wielkie  kan- 
clerz  wielki »  podkanclerzy  a  od  roku  1504  podskarbi  koronny.  Statui 
piotrkowski  (r.  1504)  postanowił,  aby  kanotorse  nie  piastowali  innych 
duchownych  i  świeckich  dygnitarstw,  jako  to  biskapitw,  województw 
lub  kasztelanii,  a  zarazem  aby  mieli  pierwszeństwo  do  irakanaówza- 
swoje  usługi.  Wykroczenia  przeciw  temu  statutowi,  częsIo  w  nastę- 
ppych  latach  napotykane,  wzniecały  spory  o  takfwane  rM^emnpMi- 
Ua,'^  Szlachta  warowała  sobie  kilkakrotnie,  aby  dygnitarze  nie  by- 
wali starostami.  W  senacie  litewskim  napotykamy  wszystkie  urzędy 
na  podobieństwo  polskich*.  -  Za  Władysława  Jagiełły  i  Wameńezyka 
senatorowie  świeccy  i  duchowni  stanowią  prawie  wyłącznie  w  sejmach, 
z  nich  składają  się  sejmy.  Dopiero  za  Kazimierza  Jagiellończyka  ła- 
mie się  przewaga. 

3)  Szlachta,  stan  rycerski  (mititet,  nMles)^  jest  w  po- 
siadaniu urzędów  ziemskich,  starostw  —  zasługi  prowadzą  ją  do 
senatu.  W  roku  1404  powołano  ją  po  raz  pierwszy  powszechnie  na 
sejm;  nie  weszło  to  jednak  w  zwyczaj,  dopiero  od  roku  1468.  Okido 
tego  czasu  zjawiają  się  sejmiki  relacyjne  i  qazdy  prowincyonalne  przed* 
sejmowe.  Król  sam  często  takim  sejmikom  przewodniczył  i  nieraz 
niepostanowione  na  sejmach,  na  sejmikach  pobory  stanowiono.  Szla- 
chta ciągnęła  do  boju  pospolitem  ruszeniem ,  które  król  uprzedzić  trzema 
wiciami.  Przywileje  kilkakrotne  (czyrwiński,  cerekwieki,  nieszawski, 
(radomski)  upewniały  szlachcie  5  grzywien  od  oszczepu  za  prowadzenie 
wojny  zagranicznej.  W  pospolitych  ruszeniach  często  powstawały  niepo- 
koje i  sejmowania.  Wywalczyła  sadachta  wofaiość  od  ceł,  ieglugę.do 
Gdańska ,  prawo  propinacyi  $  statut  radomski  nadid  jej  posłom  nieo- 
graniczoną moc  prawodawczą.  Delegacyjny  charakter  posłów  ziemfikicfa 
był  zgubą  rzeczypospolitej ;  partykulamemi   sprawy  tamowali  ogólne 
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intfresa  państwa  a  „sębatsi^  jak  ich  nazywa  Bielski,  krzyczeli   na 
króia,  dopóki  im  gardła  nie  zatkał 

4)  Mieszczanie  miast  większych  (bo  miasteczka  podlegały  pra- 
wu polskiemo)  rządzili  się  prawem  magdeburskiem  w  rozmaitych  jego 
odmianach  jako  prawa  chełmińskiego,  szredzkiego,  nowomiejskiego, 
w  którego  posiadania  przywilejami  utwierdzali  je  królowie.  Władysław 
Jagiełło  i  Władysław  Warneńczyk  ponowili  zakazy  udawania  się  z  ape- 
laeyą  do  Magdeburga;  ustanowiono  sąd  apelacyjny  z  sze&clu  ławników 
w  Krakowie  9  ale  to  nie  przeszkadzało ,  te  Magdeburg  ciągle  wzywany, 
prsysyłał  swoje  niemieckie  ortyle,  o  co  Ostroróg  w  swoim  ^^congestum 
jira  refarmaUmie  nipMieae^^  słusznie  w  ostrych  uskarża  się  wyrazach. 
Podatki  miast  były  niesłychanie  małe,  a  i  od  tych  zwykle  ogólną, 
układową  wykupywały  się  kontrybucyą.  Kraków  otrzymał  od  Włady- 
sława Jagiełły  (1421)  i  od  syna  jego  (w  maju  1444  na  wyspie  Czepel 
w  Węgrzech)  przywilej  łapania  złoczyńców  swoich  po  całym  kraju  i 
ściągania  idi  przed  sąd  swój.  Mieli  mieszczanie  prawo  zakopowania 
paiiadłoici  ziemskich  na  dwie  mile  w  około  miasta.  Naleią  oni  je- 
aieze  do  elekcyl  królów  i  figurują  na  ważniejszych  dyplomatach,  jak 
n.  p.  przymierzach  z  Krzyżakami.  Za  Kazimierza  Jagiellończyka 
obfite  źródło  łask  wylało  się  na  miasta  pruskie  Gdańsk,  Toruń,  El- 
bląg. Kraków  przypłacił  zamordowanie  Andrzeja  Tęczyńskiego  ka- 
raniem na  gardle  winowajców,  bez  uwzględnienia  prawa  magdebur- 
skiego, do  którego  się  odwoływano.  Przewaga  szlachty  od  roku  1448 
zaazkodziła  miastom,  które  rzeczywiście  obcem  i  obojętnem  były  dla 
knga  ciałem  a  w  stosunku  do  dobrodziejstw  jakie  odbierały,  żadnych 
nie  miały  prawie  obowiązków.  Szkoda  tylko,  że  zamiast  uczynió 
z  mieszczan  obywateli,  starano  się  zabić  wszelki  cień  obywatelstwa 
W  dodatkach  Jana  Olbrachta  do  przywileju  nieszawskiego  (1406)  za- 
kazano mieszozanom  kupować  dobra  ziemskie  a  kupione  co  prędzej 
sprzedać  zalecono,  statutem  radomskim  (1505)  ograniczono  liczbę  ple- 
bejoszów  do  katedralnych  godności  przypuścić  się  mających.  Równo- 
cześnie potwierdził  Alesander  prawo  magdeburskie  miastom  z  wykłu- 
czemem  kilku  przez  papieży  wyklętych  artykułów.  —  Osobną  częścią 
ludności  miejskiej  byli  Żydzi ,  trudniący  się  prawie  wyłącznie  wypoży- 
czaniem pieniędzy  na  łiohwę.  Statut  Władysława  Jagiełły  (1420)  po- 
zwała im  wypożyczać  tylko  na  zastaw.  Kilka  razy  rzucid  się  fana- 
tyzm religijny  na  Żydów,  mieszczanie  krakowscy  odnieśli  karę  pi^ię- 
żną,  że  temu  nie  przeszkodzili.  Alexander  kodyfikując  prawa  przez 
Łaskiego  przyji^  w  ich  poczet  stary  Bolesława  Pobożnego  dla  Żydów 
przywilej. 
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4)  Kmiecie,  wieiniacy,  poddani  (kmeik€niB,  rut/td,  tem). 
Pod  terai  trzema  nazwiskami  spotykamy  staja  wiejski  w  statutach. 
Podupada  on  v  ciągu  tej  epoki »  osobliwie  zai  na  jej  końcu.  Statut 
Władysława  Jagiełły  z  roku  1 42.0  każe  krnąbrnym  sołtysom  lub  kmie- 
ciom (reifUtius  ei  inutUibui)  sprzedać  swój  grunt,  gdyby  się  zai  kupiec 
nie  trafił,  ma  go  zakupić  pan  wsi.  Tenże  statut  ogłasza  karę  piet- 
nadziesta  na  tych,  którzy  poddanych  {9ervo$^  ilUbera)  zbiegłych  u 
siebie  przechowują.  Kazimierz  Jagiellończyk  żadnych  statutów  na 
igmę  stanu  wieśniaczego  nie  zostawił.  Musieli  się  nawet  nie  pom^ 
dobrze  mieć  kmiecie,  gdy  statut  Jana  Olbrachta  (1406)  zżyma  się 
na  ich  bogaty  strój  i  utrzymywanie  się  nad  stan.  Statut  ten  poddaje, 
zbiegów  kmiecych  w  nieobecności  sędziego  ziemskiego  sądowi  pisarza 
i  komorników,  pozwala  jednemu  tylko  z  synów  kmiecych  iść  do  miasta 
w  celu  nauk-  lub  rzemiosła*  aa  dłu|;i  zaś  w  mieście  zaciągaiona  aa* 
trzymywać  kmieda  nie  pozwala,  ale  każe  udawać  się  z  niemi,  do  jego 
pana.  Sejm  piotrkowski  roku  1503  rozporządził,  te  wieśniakA  i4v 
cego  za  granieę  na  zarobek  wolno  każdeom  chwytać,  miesiąo  go  u 
siebie  zatrzymać  dla^  pracy»  poczem  paou  wrócić  go  należy.  ^Badomski 
wreszcie  sejm  wzbronił  starostom  dawanie  glejtów  kmieciom  skarżącym 
się,  i  odedał  skargi  podobne  do  prawa  powszechnego  (ziemskiego).  Takim 
sposobem  oddalano  kmiecia  od  wszelkich  jego  praw  dawnych  i  zró* 
wnano  go  z  poddanym. 

$.  17. 

PniwodiV8twe  —  admiBlstraeya  —  s^downielwo  —  wifsko  *-  skark. 

1)  Prawodawstwo.  Epokę  pięciu  pierwszych  Jagiellonów 
słusznie  nazwać  można  prawodawczą;  w  niej  albowiem  powstały  fun- 
damentalne prawa  rzeczypospolitej.  Ustawy  nowe  występiyące  pod 
nazwami  ftaMa,  privUegia^  conitiMknei,  wydaje  król  za  radą  rad 
swoich  (pra«(fftonfffi ,  (arontim,  eomiliariorum)^  na  żądanie  (rota)  rad  i 
ezlachty  [mbUium^  univertorum  regniMlarum).  Nie  ma  w  ustawach  po- 
działu na  cywilne  i  polityczne,  następują  one  po  sobie  zapewne 
w  porządku,  jak  nad  niemi  w  sejmie  dyskutowano.  Częste  powtarza- 
nia i  potwierdzenia  tych  samych  artykułów  świadczą  o  wielkiej  pie- 
czołowitości narodu  dla  swobód  swoich. 

W  ciągu  opowiadania  naszego  podawaliśmy  treść  ważniejszych 
u^taw.  Teraz  wypada  nam  zdobycze  całej'  epoki  aż  do  roku  1506 
ustawić  w  jeden  system.  Na  czele  stoi  uchwała  roku  1505  stanowiąca,, 
to  król.  nic  stanowić  nie  mote  bez  powszechnej  rad  i  posłów  ziemskich 
zgody.  Prawo  oabiera  mocy  obowivnqącej  dopiero  od 
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(1505).  -  Szlachta  wotną  jest  od  podatków  (1374),  cełł(1441, 1454, 
1496)  t  wyjątkiem  dwu  groszy  od  łaDU.  —  Król  nie  może  uwięzić 
todnego  szlachcica  nieosądzonego  prawnie ,  z  wyjątkiem  czterech  wy- 
padków, w  których  podlega  starościńskiej  władzy  (zabójstwo,  rozbój, 
gwałt,  podpalenie,  1433).  —  Król  nie  może  konfiskować  dóbr  nie- 
osądzonego prawnie  szlachcica  (1422,  1433).  —  Szlachcic  obowiązany 
jest  do  pospolitego  roszenia  w  granicach  kraju;  gdy  idzie  zagranicę, 
król  wraca  mu  poniesione  szkody  (1374),  płaci  5  grzywien  od  oszczepu 
(1454),—  Dygnitarstwa  i  starostwa  otrzymywać  mogą  tylko  krajowcy 
i  to  possesyonaci  w  ziemi,  gdzie  dygnitarstwo  wakuje  (1374,  1433, 
1454).  —  Wszystkie  ziemie  polskie,  nie  wyjąwszy  Rusi,  jednemu 
podlegają  prawu  (1483). 

Co  do  praw  cywilnych  obowiązywał  zawsze  statut  wiilicki  Ijt- 
zimierza  Wielkiego.  Braki  jego  zmuszały  do  nowych  ustawodawczych 
orzeczeń,  ez^śto  t  statutamj^sprzecznyoh.  Ustawodawstwem  cywilnem 
n^n^ował  SI9  szczególniej  sejm  wartski  (1423),  piotrkowski  (1447)» 
nówdiorezyński  (1451),  nieszawsko-opoczyński  statut  (1464)  z  dodat- 
kami roku  1406,  radomski  (1505).  AIexander  kyól  potwierdził  zwy- 
czaje sądowe  ziemi  krakowskiej  i  procedurę  prawną  Łaskiego  umie- 
szczoną w  jego  statucie.  Litwa  nie  miała  jeszcze  w  tej  epoce  pisa- 
nego prawa,  wyjąwszy  wydany  1474  przez  Kazimierza  Jagiellończyka 
ruski  Sudebnik ,  trudniący  się  samemi  prawie  wypadkami  kradzieży. 

Odrębnoić  prawa  szlacheckiego  była  przyczyną,  że  z  obojętno- 
icią  patrzano  na  prawa  innych  stanów,  mianowicie  mieszczaństwa. 
Prawo  magdebmkie,  oparte  na  takzwanym  Spmdwn  muwimm  i  ko- 
dexie  magdeburskim  „Weichbild*  zwanym ,  pomimo  zakazów  królewskich 
i  postanowienia  osobnego  sądu  apellacyjnego  w  Krakowie  uznawało 
zawsze  Halle  i  Magdeburg  za  swoje  wyrocznie,  zkąd  w  wątpliwych 
przypadkach  sprowadzało  swoje  ortyle  (wyroki).  Prawo  magdebur- 
skie nwalnii^o  od  wszelkich  danin  i  obowiązków,  prócz  tych  które 
w  lokacyi  zastrzeżone  były.  Zupełna  jego  obcoić ,  samorząd  który  nada- 
wało, czyniło  mieszkańców  miast  większych  kastą  bezużyteczną ,  hołdem 
i  przysięgą  składaną  królowi  z  powszechnem  ciałem  związaną. 

2)  Administracya  i  sądownicrtwo.  Urzędników  były 
trzy  rodzaje:  urzędnicy  z  godno&cią  senatorską,  dworscy  i  riemscy. 
Do  pierwszych  należeli  wojewodowie  (paJotint)  naczelnicy  swego  woje- 
wództwa w  boju,  w  pokoju  zasiadający  na  sądach  wojewódzkich, 
oznaczający  ceny  targowe  po  miastach,  co  zwykle  przez  zastępóó^^ 
wykonywali.  Kasztelani  tracą  swoje  dawniejsze  znaczenie  naczelników 
grodów  pogranicznych  i  sędziów  w  wypa&ach  kryminailnyoh ,  jakie 
w  t^iMtoMkich  poidadali  wiekach,  występują  obok  wajowoMw  na  cnete 
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województw.  Wielki  kanclerz  i  podkanolerzy  w  jego  sasiypatwie  oiąią 
w  rękach  wielką  pieczęć  króleetwa  i  stoją  na  czele  kancellaryi  kró- 
lewskiej. Wielki  marszałek  ma  sądowniczą  władzę  na  dwoarze  króla. 
Wielki  podskarbi  zawiaduje  skarbem  królestwa.  —  Urzędy  Dadworne 
marszałka,  sekretarza,  podskarbiego,  podkomorzego  i  t.  d.  prócz  za- 
szczytu nie  dają  żadnego  znaczenia.  —  Pomiędzy urzędamiziemsUemi 
prócz  licznych  tytularnych  (chorą^ch,  podkomorzych,  stolników,  cze- 
iników,  krajczycb,  lowosych  i  t  d.)  najważniejszy  jest  sędzia  ziemski 
(judex)  z  podsędkiem  {it^udex)  i  pisarzem  (noUriui),  Stanowią  oni  sąd 
ziemski  (judicium  terrettre)  i  wyrokują  w  sprawach  cywilnych »  zapisu- 
jąc spory  do  aktów  ziemskich  {acta  ierrestriaj.  Sędziów  tych  wybie- 
rają zjazdy  ziemskie  a  król  jednego  z  podanych  •  kandydatów  potwier- 
dza. Apelacyą  stanowią  s.idy  wojewódzkie  i  sądy  powszechne  (judieia 
generaha)  raz  w  rok  przynajmniej  (1454)  odprawiać  się  mąjąee.  Od- 
mienne od  nich  są  sądy  grodzkie  (judida  ea$treH$ią)^  odbywane  pri^ez 
starostów  [capitaneui  castrensii)  urzędników  królewskich,  osadzonych 
w  zamkach  (castro)  i  wykonywujących  sprawiedliwość  w  wypadkach 
krymbalnych  gwałtu,  rozboju,  zabójstwa  i  podpalenia*  Xięgi  tych 
sądów  nazywały  się  aktami  grodzkiemi  {acta  eailrtfiuio).  Szlachta  ift- 
strzegła  sobie  przywilejami,  aby  ątarostowie  byli  krajowcami,  oma 
aby  żaden  wojewoda  lub  kasztelan  starostą  być  nie  mógł.  Najwyżązą 
władzę  sądowniczą  ma  król;  jakoż  obowiązany  jest  do  sądzenia,  ile 
kroć  do  jakieji  ziemi  przyjedzie,  oraz  do  odprawowania  takzwanych 
sądów  królewskich  na  sejmach. 

3J  Wojsko,  Główną  siłą  wojskową  było  pospolite  ruszenie.  Król 
mianował  hetmana  tylko  na  czas  wyprawy.  Takimi  byli  Zyndram 
z  Maszkowic  w  bitwie  grunwaldzkiej,  Dunin  w  wojnie  pruskiej.  Na 
Litwie  najpierw  o  dożywotnim  hetmanie  Piotrze  Białym  i^chać^  po 
którego  śmierci  nastąpił  Konstanty  xiążę  Ostrogski.  Niedostataozopńć 
i  niesfornoić  pospolitego  ruszenia  skłaniały  do  przyjmowania  wcjjsk 
zaciężnych,  na  litórych  utrzymanie  osobne  dawano  pobory.  SUa  pol- 
skiego wojska  była  w  konnicy,  artylerya  za  Jagiełły  za  rzadkoAć  uwsr 
żana,  za  Olbrachta  liczną  już  była.  W  oblężniczej  sztuce  nie  celowali 
Pola^.  Hu(ce  dzieliły  się  na  chorągwie,  chorągwie  na  setnie.  Nie 
wolno  było  luzem  pomiędzy  chorągwiami  się  błąkać.  Za  wykroczenia^ 
zdradę,  tchórzostwo,  wymierzano  często  sąd  doraźny. 

4)  Skarb,  Dochody  państwa  składały  się  normalnie  z  podatku 
łanowego  (dwóch  groszy  od  łanu).  Mie  mógł  on  naturalnie  wystarczyć j 
podnoszono  go  więc  podczas  wojen  i  innych  potrzeb,  od  6  do  12  gro- 
szy. Miasta  większe  płaciły  podatek  2  grosze  od  grzywny,  podnoszony 
do  czterech  i  więcej.    Miasta  pruskie,  zraza  od  wszelkich  podatków 
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woi&e,  d<»woHły  króloK^i  podcsas  wojny  podstok  ctssa  i  stos.  Ihicłio- 
wieńst^i^  przynaglane  przez  szlachtę  uchwalało  znaczne  z  swoich  dót>r 
pobory  albo  okr^głemi  samy  zaspakajało  krajowe  potrzeby.  Handlnjący 
składali  cło,  od  którego  Jan  Olbracht  szlachtę  nwolnił.  Od  tmnków 
płacono  czopowe.  Znaczny  dochód  czyniły  kopalnie  soli  wielickie,  które 
wypuszczano  zwykle  w  dzierżawę.  Obszerne  królewskie  dobra  (królew- 
szczyzny)  rozmarnili  królowie  wczeAnie  między  poddanych,  nadając  im 
liczne  starostwa  i  dzierżawy.  Alexander,  jak  mówi  Biekki,  na  czas 
amarł,  bo  wszystko  byłby  rozdarował.  —  R  1422  Władysław  obiecał, 
ie  bez  rady  i  zezwolenia  stanów  monety  bić  nie  będzie.  Cztery  pm- 
riite  miasta  Gdańsk,  Tomń,  Elbląg  i  Malbofg  miały  prawo  bicia  mo- 
nety pod  królewskim  stęplem. 

Handel.  Czas  Władysława  Jagiełły  i  Witolda  był  nąjszczę- 
Miwszym  dla  handlu  polskiego  momentem.  Kraków,  Lwów,  Nowogród 
Wielki  i  Kijów  były  punktami  centralnemi  handlu  ze  wschodem  a  Prasy 
krzyżackie  zostawały  w  ciągłych  handlowych  stosunkach  tak  z  Litwą 
jak  z  Polską.  Traktaty  zawierane  iwiadczą  o  wielkiej  dla  handlu 
troskliwoici.  Polska  sptawiała  zboże  swoje  Wisłą  do  Bałtyku,  zaopa- 
trywała niem  przez  Kaffę  Carogród.  Przyłączenie  Prus  powiększyło 
•r«ch  zachodniego  handlu;  Grdańsk,  Toruń  i  Elbląg  ogromnego  doszły 
bogactwa ;  niemniej  bogatym  był  Kraków,  Lwów,  Sędomierz  i  Lublin. 

S.  78. 

Obyczaje,  wychowanie,  oświata,  piśmiennictwo. 

Nim  życie  publiczne,  sejmowe,  ogarnęło  cały  szlachecki  naród, 
wojennoM,  dl>ozowoió  była  główną  tego  życia  cechą.  W  .ciągu  stu 
dwudziestu  lat  naszego  okresu  rzadko  roku  bez  wojny.  Jakoż  była 
ona  uhibionem  narodu  zajęciem.  Długoletiiia  wojna  z  zakonem,  ciągłe 
utarczki  z  Tatarami,  wymagały  nieustannego  życia  na  koniu,  z  bronią 
w  ręku.  Pospolite  ruszenie  było  dłuższy  czas  jedynym  rodzajem  wojny, 
jak  było  jedynym  szlacheckim  obowiązkiem.  Nie  przestając  na  domo- 
wej usłudze  wojennej,  wychodzili  polscy  rycerze  walczyć  pod  innemi 
sztandary,  pod  innymi  panami,  jak  sławny  ów  Zawisza  Czarny  i'Sci- 
bor  ze  Ściborzyc.  Sława  broni  polskiej  wcze&nie  Turkom  straszną  się 
stida.  Rycerski  duch  z  czasów  Jagiełły  utrzymywał  w  turnieju  i  w  boju 
prym  przed  rycerstwem  innych  narodów.  W  zdziczeniu  swojem,  przy 
wielkiej  onego  czasu  przedsiębiorczości,  rzucają  się  rycerze  do  wypraw 
na  własny  rachunek,  jak  n.  p.  ów  Dzierżek  Rytwiański  na  Zator, 
zostają  często  prostymi  rozbójnikami  na  wzór  niemieckich  raubritte- 
rów,  jak  za  czasów  Kazimieraa  Jagidłońcsyka  Piotr  Seafraniec  z  Pie* 
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skowej  skały  i  tylu  innych.  Dwie  nąvet  kc^ie(f ,  Wfedkoirb  i  fioiir 
Dowska,  rozbijają  po  rycersku  przebrane.  Ale  owa  tycie  rycetakiei 
ustawnie  do  boja  gotowe,  utrwala  się  i  rozwija  najpickniei)  na  Podołn 
i  granicach  Rosi  Czerwonej,  gdzie  domy  Łełiwów,  Kmitów,  Bucza- 
ckich, Tęczyńskich  z  rycerstwem  swpjem  stanowić  zaczynają  żywy  wirf 
przeciw  napaściom  wschodu.  Tam  to  wyrabiał  się  ów  polski  animusz 
rycerski,  któremu  Polska  tyle  świetnych  nad  półzięlyoem  zawdzięcza 
tryumfów.  Za  panowania  Alexandra  wspominają  kroniki  dwoeh  braci 
Strusiów,  którzy  w  pięćdziesiąt  tylko  koni  wybrali  się  „na  kozactwo^S 
to  jest  na  ochotnika  w  celu  odzyskania  zagarnionego  przez  Boihdaiia 
Pokucia.  Jeden  z  nich  zginął,  drogi  gdy  go  do  ucieczki  napominano 
rzekł:  „Niech  Bóg  broni,  bym  miał  przeżyć  miłego  brata  mego^S  &  rzu- 
cając się  między  wrogów,  takie  głowę  położył.  Z  takich  to  ochotni* 
ków,  animuszem  wojennym  wiedzionych,  powstał  potem  rdseń,  dusn 
kozaczyzny  zadnieprskiej ,  tacy  wiedli  prym  w  ustawnym  boju  ,yna 
kresach^S 

Rycerskość  polska  posiadiJa  wszystkie  zalety  prawdaiwej  derBe- 
ścijańskiej.  W  bojach  z  zakonem  świetnie  występują  przymioty  ludzko- 
ści względem  jeńców,  honorowości  w  dotrzymaniu  układów  tem  pię- 
kniej,  żo  na  przeciwników  gruby  często  cień  pada.  Słuclumie  mszy 
Św.,  spowiedź  i  pieśni  do  Bogarodzicy  uprzedzały  bitwy  —  a  praoed 
grunwaldzką  Jagiełło  z  własnego  natchnienia  powiedział  krótką  a  rze- 
wną modlitwę.  • 

Doju  szlachecki  z  piętnastego  wieku  jest  zawsze  obconnym.  W  o* 
bejściu  równoległobocznem  dwie  ściany  zajmuje  szczupłe,  zwykle 
piętrowe  mieszkanie  z  bramą,  dwie  dngie  ściany  okalają  wewnętrzny 
dziedziniec  ze  stajniami.  Nawet  drewniane  (modrzewiowe)  dwory  strzegą 
ostrokoły  i  most  zwodzony.  Dla  ścisłego  zamknięcia  zwania  takie  dwory 
zamkami. 

Życie  rycerstwa  zrazu  skromne  i  surpwe,  zmieniać  się  zaczyna 
od  wojny  pruskiej.  Długosz  zauważał,  że  aię  wkrada,  zoiewiesoiałość, 
próżność,  zbytki.  Na  dworach  bogatych  panów  nie  brakowało  złiytkńw 
nigdy.  Orszak  panów,  towarzysząc^  królowi  polskiemu  na  zjazdaeh 
z  innymi  monarchami,  zaćmiewał  bogactwem  inne  narody.  Duchowień* 
stwo  samo  grzeszyło  zbytnim  przepychem.  Historyk  zapisał  biskupowi 
Strzępińskiemu  jako  cnotę,  że  w  ciemnej   tylko  chodził  sukni. 

Przedsiębiorczość,  ruchawość,  która  wiodła  do  bojo,  wiodła  za 
granicę  do  poznania  świata  i  nauki  Wolność  udawania  się  na  inno 
dwory  była  gwarantowana  przywilejami.  Ziemiańskie  domatorstwo 
w  XVII  i  XVIII  wieku  tak  powszechne ,  w  XV  zaledwie  w  Wielkopolsce 
było  obyczajem.    To  rozbudzenie  jipcha  n^uodowego,  które  nie  czemu 
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isnemii  jak  iridokowi  wspaniałego  rozrostu  potęgi  pofskiej  przypisać 
<iialeiy,  to  rozbudzenie  mówię,  objawiało  się  aa  wewnątrz  gorącem 
swobód  i  wolnoici  pragnieitiem,  a  zdobywszy  sobie  plac  popisu  w  sej- 
mie, podzieliło  się  odtąd  na  dwa  kienioki  iycia,  wojenny  i  parlamen- 
tarny. Sejmy  przedłużają  się  do  kilku  tygodni  —  oratorstwo  przera- 
dza się  w  namiętność.  W  pełnym  kwiecie  staje  to  życie  w  zygmun- 
towskim  wieku.  Pisarze  za  Zygmuntów  z  tęsknotą  wspominają  dawny 
rycerski  czas  pełen  prostoty  i  hartu. 

Przyckodzi  nam  teraz  mówić  o  wychowaniu  i  o  rezultacie  jego, 
alK^Nun  oiwiaty  za  czasów  Jagiellońskich.  Założenie  akademii  krakow- 
skiej jest  tu  pierwszym  wiekopomnym  wypadkiem,  który  *uwagę  naszą 
na  siebie  zwraca.  Dzieje  wewnętrzne  akademii  odbijają  w  sobie  wielki 
ruch  umysłowy  piętnastego  wieku,  ostatnie  ślady  tego  ruchu  przecho- 
dzą po  powterzchoi  ówczesnego  ducha  narodowego.  Kościół  i  akademia 
zamykają  w  XV  wieku  jeszcze  umysłowe  życie,  stan  uczonych  jest 
osobnym,  powszechnie  szanowanym  stanem,  odzianym  najczęściej  w  szatę 
xiężą.  Bzesaasty  dopiero  wiek,  przy  szerszym  i  powszechniejszym  uży- 
waniu druku,  rodzi  powszechny  dla  x{ążki  interes,  rozrzuca  garście 
broszur  i  piam  polemicznych,  zapełnia  świat  autodydaktami  i  wałęsa- 
jącymi nę  a  prześladowanymi  synami  nowej  oświaty,  nowej  wiary. 
Uprzedza  tyobnowiniarzy  szereg  ludzi  zwanych  „humanistami'*,  wycho- 
wanych na  wzorach  przyniesionej  z  Konstantynopola  do  Włoch  litera- 
tury klasycznej ,  gardzących  staroświecki!^  scholastyką  i  wymysłami 
średoiowieoznej  teologii  Obok  nich  poszukiwano  niemało  prawników, 
Uegłych  .w  kanonach  i  rzymskiem  prawie,  przychylniejszych  zwykle 
temu  drogieBm  i  sutyących  wdowie  systemata  dawnego  imperializmu 
rs^ymskiego.  Poszukiwano  ich  na  dworach  królów,  jako  pożytecznych 
do  spraw  wątpliwych,  do  dysput  o  prawo  własności.  Od  tych  uprzy- 
wilejowanych uczonych  przechodziła  oświata  do  królewskiej  familii, 
panów  i  szhudity,  mnożyła  się  podróżami  za  granicę  i  odwiedzaniem 
akademii.  Nawet  mieszczanie  i  chłopi  garnęli  się  do  nauk,  w  celu 
otrzymania  duchownych  święoeń  i  godności,  gdy  inne  dla  nich  zam- 
knięto. Przy  parafiach  były  szkoły,  wyłącznie  pod  zarządem  du- 
chownych, gdzie  uczono  religii,  gramatyki,  śpiewu  kościelnego,  arytme- 
tyki podług  systemu  dawnego  łrivitm  i  qitadrivium. 

Akademię  krakowską,  niegdyś  przez  Kazimierza  Wielkiego  zało- 
żoną, podupadłą  za  Ludwika,  podniosła  ostatnia  wola  królowej  Ja- 
dwigi. W  r.  1400  odbył  się  uroczysty  akt  iostallacyi  akademii  na 
ulicy  Św.  Anny.  Piotr  Wysz  biskup  krakowski  miał  pierwszy  wykład, 
Stanisław  ze  Skarbimierza,  spowiednik  królowej  Jadwigi,  rektor  aka- 
demii mowę,   obyezajem  wieku,  wielce  mistyczną  i  przenośną,  gdzie 
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jako  ^ówDj  eel  akademii  wskazał  religii  katolickiej  obronę.  Przyto- 
muy  król  i  senatorowie  zapisali  się  w  metrykę  akademicką.  Wyposa- 
żenie akademii,  zrazu  szczi^łe,  wzrosło  dobroczynnoicią  Jagiełły,  bi- 
skupów, dygnitarzy,  profesorów  i  mieszczan.  W  ciągu  wieku  Xy 
były  już  wszystkie  cztery  fakultety,  teologia  i  filozofia  przeważały. 
Stopnie  w  naukach ,  otrzymywane  dysputami  i  examenami  były :  ba* 
kalaureat,  licenoyat,  stopień  wreszcie  majstra  i  najwyższy  doktora. 
Stopnie  to  uprawniały  do  nauczania.  Opiekunem  czyli  kanclerzem 
akademii  był  krakowski  biskup,  rektora  wybierało  dziewięciu  elekto- 
rów, wydelegowanych  przez  wydziały  i  młodzież  akademicką.  Bektor 
sądził  i  rządził  akademią  podług  statutów  osobnych  przez  kanclerza 
biskupa  potwierdzonych,  wjurysdykoyą  jego  nikt  się  wdawać  nie  mógł, 
dopóki  uczeń  lub  profesor  wydalonym  nie  został.  Obierano  rektora  co 
rok,  później  eo  półtora  roku.  Profesorowie  utrzymywali  się  spoinie, 
jadali  i  mieszkali  w  akademii^  Dla  ubogich  uczniów  dobroczynność 
zakładała  bursy,  jakiemi  były  bursa  Iznera,  jerozolimska  (przez  Zbi- 
gniewa Oleśnickiego  fundowana),  bursa  Długosza,  grochowa,  węgier- 
ska i  inne. 

Faknltet  teologicmy  miał  jedenasta  stałych  proleMorów.  WyUaidaao 
w  nim  pismo  św.  i  tak  awane  y^libri  sententiarum  Piotra  Łombarda".  Ucaei 
teologii  musiał  słucha<^  piecS  lat  nauk  wyzwolonych  na  fakultecie  filozofi- 
cznym, to  jest  gramatyki,  logiki  i  filozofii.  Na  wydziale  filozoficznym  znaj- 
digemy  w  Xy  wiekn  wykład  dzieł  Arystotelesa,  Euklidesa,  Alberta  Wiel- 
kiego {RhUoacphicte  naiuralia  isagoge)^  filozoficzne  wykłady  o  Wirgilim, 
Horacym  i  Owidym,  wreszcie  astrologia  i  astronomia.  Na  pra^todciym  oimia 
profesorów  wykładało:  decreła  ChoHani,  deoretaUat  olemmUina$  eodeofi 
inforcicUumy  volumenj  digeatwn  vełu8  ii  novum.  Medyczny  ^abo  obsadzony 
(2  profesorów)  ograniczał  się  na  wykładach  Hipokratesa  i  Awicenny;  wy- 
konywał zarazem  rodzaj  dozom  sanitarnego  nad  miastem,  wszyscy  albo- 
•        wiem  praktykujący  lekarze  musieli  mu  swoje  zaiwiadczema  przedstawfad. 

Akademia  krakowska  wysoko  ceniona  przez  współczesnych,  była 
nawet  ważnym  politycznym  owego  czasu  czynnikiem.  Używano  rekto- 
rów i  profesorów  jej  do  poselstw  i  układów  dyplomatycznych,  zasię- 
gano jej  rady  w  kwestyach  religijnych.  Wspominaliśmy  już ,  że  aka- 
demia była  zapalczywą  gromicielką  nauki  Hussa,  a  nawet  uroczyste 
wyprzysiężenie  się  tejże  uczyniła  warunkiem  dojścia  do  stopniów  aka- 
demickich. W  kwestyi  soborów  i  papieża  akademia  oświadczała  się 
wielokrotnie  za  wyższością  soboru  i  jogo  wybranym  Felixem  Y.  Bro- 
niła swoich  zasad  w  sławnych  naówczas  pismach,  wzbraniała  się  wyjść 
naprzeciw  legata  Eugeniusza  i  ostatnia  w  Polsce  uznała  Mikołaja  Y 
papieżem. 

Wszyscy  prawie  uczeni  ludzie  XY  wieku,  których  w  Polsce 
brak  nie  było,  wychowali  się  na  łonie  akademii  krakowskiej.  Przewa- 
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żyt  kienmek  teologiczny  i  wydał  lodzi  jak  iw.  Jao  Kanty,  Izajasz 
Boner  obadwaj  kanonizowani,  Andrzej  z  Kokorzyna,  Miclisdt  z  Wro- 
cławia, Mikołaj  z  Błonia,  Jan  zeStobnicy,  Benedykt  Hesse,  Jan  El- 
gpt)  Wojciech  z  Raciborza,  Tomasz  ze  Strzępina  (czterej  ostatni  byli 
najitorliwszymi  obrońcami  soboru),  Sędziwoj  Gzechel,  Mikołaj  z  Ko- 
złowa i  Jakób  z  Paradyia.  Pisarze  ci  łączyli  teologią  z  takzwaną 
filozofią  scholastyczną,  byli  także  większą  częścią  kaznodziejami. 
W  tym  ostatnim  zawodzie  wymienić  należy  Stanisława  «e  Skarbi- 
mierza  spowiednika  królowej  Jadwigi  i  pierwszego  rektora  akademii, 
którego  kazanie  na  pogrzebie  tej  królowej  jest  cennem  świadectwem 
jego  prawdziwego  talentu  kaznodziejskiego,  z  zarazem  poomikiem  talu, 
który  cnotliwa  królowa  w  narodzie  obudziła. 

Ale  i  sama  filozofia  scholąstyczna,  dogmatyczny  grunt  religii 
dyalektycznemi  sztukami  uprawiająca,  zatapiająca  się  w  drobiazgowe 
różnice  i  subtelności  logiczne,  miała  w  akademii  krakowskiej  niepo- 
spolitych przedstawicieli.  Jan  z  Głogowa  (ł  1507)  był  jednym  z  lu- 
minarzy filozoficznych  wieku,  znanych  i  podziwianych  za  granicą. 
Dzieła  jego  o  logice  kilkakrotnych  doczękały  się  wydań.  Był  takie 
kraniologiem  i  trudnił  się  astrologią  i  cheiromancyą.  Obok  niego  stoją 
profesorowie  akademii  Michał  z  Bystrzykowa,  Jan  ze  Stobnicy,  Mi- 
chał z  Wrodawia,  Jakób  z  Grostynina  i  t  d.  Kierunek  ten  naukowy 
ściśle  w  szkolnych  zamykał  się  murach ,  gardziła  szlachta  scholasty- 
cznemi  dysputami  a  humaniści  jak  Grzegorz  z  Sanoka  i  Kallimach 
nudi  się  oa  ieh  bezużyteczności.  Przewaga  scholastyki  była  ujemną 
akademii  stroną,  przyczyną  że  w  XVI  wieku  rozpadła  sie  z  umysło- 
wem  życiem  narodu.  « 

Scholastyczność  średniowieczna  tamowała  również  rozwój  wiado- 
mości fizycznych.  Alchemia  i  astrologia  plątała  się  z  chemią  i  astro- 
nomicznemi  wiadomościami.  Michał  z  Wrocławia  i  Jan  ze  Stobnicy 
wykładali  i  pisali  o  fizyce  podług  Arystotelesa  i  Alberta  wielkiego, 
Jan  z  Głogowa  tłomaczył  dzieło  Jana  Sacrobosoo  o  sferach.  Maciej 
z  Miechowa  lekarz  królewski  fundował  własnym  kosztem  osobną  ka« 
tedrę  astrologii.  Astrologowie  krakowscy  (od  r.  1494)  wydawali  dru- 
kowane kalendarze  z  prognostykami,  poszukiwane  za  granicą.  Na  grun- 
cie czystej  matematyki  stali  tylko:  sławny  Wojciech  z  Brudzewa 
(1445  —  1407)  nauczyciel  Kopernika,  Mateusz  z  Szamotuł  i  Jan 
z  Łańcuta. 

Więcej  stosunku  z  życiem,  więcej  powszechnego  współudziału, 
obndzała  literatura  klasyczna.  Na  początku  XV  wieku  ograniczano  się 
w  akademii  na  wykładzie  starych ,  średniowiecznych  gramatyk  (Doctri- 
ntde  Alezimdrij   gramatyka  Piotra  Eliasza  Hiszpana)  a  wzor^oi  ładny 


był  Kadłabek.  Wpływ  Włocti,  xiążki  klasyczne  ztamtąd  przywiezione 
obudziły  zamiłowanie  w  lepszyeli  wzoracli.  W  r.  1483  wykłada  Grze* 
gorz  z  Sanoka,  powróciwszy  z  zagranicy,  bukoliki  Wirgiliusza  w  ogro- 
innem  kole  zbiegających  się  zewsząd  słncbaczy.  Zbigniew^  Oleśnicki, 
JanDłagosz,  sprowadzają  z  Włoch  dzieła  starożytnych  i  poprawniejszą 
a  na  wzorach  starożytnych  kształconą  piszą  łaciną.  W  drugiej  poło- 
wie Xy  wieku  znajdujemy  w  akademii  wykłady  Cycerona,  Owida, 
Wirgila,  Plauta,  Terencyusza  i  Kwintyliana,  a  w  późniejszych  Bocoyu- 
sza  i  Stacyusza.  Jan  Ursyn,  Jan  z  Oświęcima,  Somerfelt  piszą  ^^mo- 
dui  epistokndi^^  wysługując  się  powszechnej  potrzebie  pisania  w  języku 
dyplomatów  i  uczonych.  Z  początkiem  Xyi  wieku  drukują  się  w  Kra- 
kowie wydania  Cycerona,  Sallustyusza  i  Pliniusza.  Polska  miała  taką 
sławę  z  zamiłowania  dzieł  klasycznych,  że  się  garnęli  do  niej  cudzo- 
ziemcy jak  Konrad  Celtes  i  Agricola  junior,  a  uczony  kardynał  Bes- 
sarion  i  Aldus  Manucius  posyłali  do  niej  po  stare  rękopisma  rzym- 
skie. Dwaj  mężowie,  którzy  najlepiej  kierunek  humanitarny  przedsta* 
wiają,  są  Grzegorz  z  Sanoka  i  Filip  Kallimach  Buonaoorsi.  Grzegorz 
z  Sanoka,  Rusin,  uciekłszy  z  domu  rodzicielskiego  Uąkał  się  długo 
za  granicą,  zapewne  po  Niemczech  i  Włoszech,  gdzie  nabywszy  ob- 
szernych wiadomo&d  filologicznych  i  wówiczywszy  si^  w  muzykę  do 
Polski  powrócił.  Wykład  bukolik  zjednał  mu  licznych  słuchaczy,  sto- 
pień bakałarza  a  potem  magistra  artium.  Jako  nauczyciel  synów  pana 
Tarnowskiego  poznał  się  z  królem  Władysławem,  który  go  wziął  do 
swego  boku  i  do  Węgier  z  sobą  zawiózł.'  Z  pobojowiska  pod  Warną 
wracając  błąkał  się  Grzegorz  po  Węgrzech,  żostid  nauczycielem  synów 
wojewody  Gary  —  wreszcie  wróciwszy  w  poselstwie  do  Polski  r.  1451 
arcybiskupstwo  lwowskie  otrzymał,  którem  mało  się  zajmując  i  nau- 
kom tylko  żyjąc,  umarł  w  późnej  starości  1479.  .  Od  biografa  jego 
Kallimacha  wiemy,  że  zamiłowany  w  poezyi  łacińskiej,  sam  poeta, 
uważał  scholastykę  spółczesną  za  czczą  i  bezowocną  naukę,  mało  zaj- 
mowd  się  teologią,  a  spółcześni  (Zbigniew  Oleśnicki)  zarzucali  mu 
brak  kapłańskiego  usposobienia  i  obyczajów.  Biograf  jego,  Włoch  Kal- 
limach, podobny  doń  usposobieniem  i  wyksztidceniem,  jest  drugim  zna- 
komitym humanistą  XV  wieku  w  Polsce.  Awanturniczego  żyda  jak 
Grzegorz  z  Sanoka,  otwiera  on  sobie  drogę  do  przyjaźni  królów,  za- 
szczytów i  majątku  bystrością  umysła  i  praktycznością  swoich  wiado- 
mości, pisze  gładką  i  dobrą  łaciną  dzieje  Władysława  Warneńczyka, 
Zbigniewa  Oleśnickiego  i  Grzegorza  z  Sanoka  życiorys,  jako  radzca 
wreszcie  Jana  Olbrachta  staje  się  historyczną  w  Polsce  osobą. 

Pomijając  .urywkowe  zabytki  poezyi  łacińskiej  (Stanisława  Ciołka, 
Adama  Świnki,  św.  Kazimierza)  zwracamy  nareszcie  uwagę  na  dwa 
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nąjważniejszo  rodzaje  rucha  umysłowego  w  wieku  XV  jakiem!  są  ki^ 
runek  polityczny  i  prawniczy  i  kierunek  dziejopisarski.  Dyplomaty- 
czne i  prawnieze  spory  z  Krzyć^akatni,  prowadzone  lat  tyle,  ciągła 
praca  prawodawcza  narodu,  niedostateczność  sądowniczych  statutu  wi- 
ślickiego orzeczeń ,  potrzeba  wreszcie  ułożenia  i  spisania  konstytucyj , 
wszystko  to  czyniło,  że  prawnicy  byli  poszukiwani.  Jako  prawnicy 
odznaczyli  się  podkanderzy  (później  arcyb.  gnieźn.)  Łutek  z  Brzezia, 
Jan  Długosz,  4$enedykt  Hesse,  Mikołaj  Gzepiel,  Stanisław  Zaborow- 
ski —  w  prawie  kanonicznem  Stanisław  ze  Skarbimierza,  Paweł 
Wladimiri,  Mikołaj  z  Błonia  i  Mikołaj  Kottwiez.  Jan  Łaski  kan- 
clerz wielki  koronny,  później  arcybiskup  gnieźnieński,  zebrał  z  rozkazu 
króla  Alexaadra  koustytucye  koronne  w  jedną  xiQgę  ustaw,  dodając 
niektóre  traktaty,  bulle  papiezkie ,  pieśń  Bogarodzica  po  połsku,  prawo 
magdeburskie  i  takzwaną  „sununę  Rajmunda  Partenopeja."  Pierwsza 
ta  drukowana  kodyfikacya  praw  polskich  wyszła  roku  1506  już  po 
śmierci  króla  Alexaodra.  Ale  najważniejszą  osobistością  między  pol- 
skimi prawnikami  jest  Jan  baron  Ostroróg  Wielkopolanin,  kasztelan 
międzyrzecki 9  spółczesny  Kazimierza  Jagiellończyka.  Człowiek  ten, 
żyjący  jak  uważa  Wiszniewski  w  najważniejszej  chwili  historyi  pol- 
skiej ,  jest  pierwszym  znanym  nam  publicystą  polskim ,  uprzedzającym 
szereg  owych  licznych  pisarzy  politycznych  wieku  Xyi,  jakimi  byli 
Orzechowski,  Frycz  Modrzewski,  Górnicki  i  tylu  innych.  Mały  tylko 
pozostał  po  nim  ponmik  piśmienniczy,  wystarcza  jednak  do  ocenienia 
trafności  jego  sądu  i  głębokości  jego  spostrzeżeń ,  ba  tłomaczy  nam 
nie  jedno  dążenie  rządu  i  narodu. 

Dsielo  to  p.  t  Monumenium  pro  ardmanda  republica  cangetiwn , 
podane  na  sejm  r.  1459,  zawiera  w  formie  prawniczych  paragrafów  kilka- 
dziesiąt rad  podanych  rzeczjpospolitej.  Przestrzega  Ostroróg  przed  wyra- 
zami zbytniej  uległości  w  pismach  do  papieża,  gdyż  korona  polska  wcale 
mu  nie  podlega;  wyłaszcza  że  Polska  broniąca  chrześcijaństwa  przeciw 
Totkom  1  Tatarom  woln^  hy6  powinna  od  wszelkich  dla  papieża  danin; 
wykasuje  że  wpływ  na  elekcyf  biskupów  Jest  koniecai^,  skoro  biakapi 
w  pierwotnej  chrzesoijaiiskiej  prostocie  nie  żyj§  ale  dobra  poaisdajf ;  na- 
piera aby  duchowieństwo  w  wojnie  udział  brało  i  wykazuje  że  w  razie 
nagłej  potrzeby  i  srebra  kościelne  zabierad  się  godzi;  nastaje  na  symoni^, 
nadużycia  odpustów,  kortezaństwo ,  na  przyjmowanie  mnichów  cudzoziem- 
ców do  klasztoru.  Z  obuneniem  mówi,  że  dot^  niesłychana  głupota 
prawo  magdeburskie  i  tyle  innych  partykulamyeh  praw  w  Polsce  sosta- 
wiła,  nastaje  na  spisanie  praw  i  t.  d. 

Ostroróg  jest  człowiekiem  nowym,  który  myślami  swemi  uprze* 
dził  wiek  XVI.  Obok  niego  stawiamy  dla  temlepszego  przeciwień- 
stwa człowieka  wyobrażeń  Zbigniewa  Oleśnicki^o,  historyka  Jana 
Długosza.    Urodzony  w  Brzeźnicy  1415  z  ojca  starosty  nowoV^rczyń* 
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skiego,  wziął  się  z  wielkim  zapałem  do  nauk.  W  siedmtiastym  roku 
życia  dostał  się  na  dwór  Zbigniewa  Oleśnickiego  biskupa  krakow- 
skiego, który  stał  się  jego  wzorem  i  dobrodziejem.  Jako  kanonik 
krakowski  używanym  był  dla  swej  sprawności  w  missyach  do  Rzymu, 
Węgier,  Czech.  Po  śmierci  Tomasza  Strzępińskiego  zaszła  wiadoma 
kłótnia  o  biskupstwo  krakowskie ,  Długosz  stał  przy  papiezkiej  elckcyi 
Jakóba  z  Sienny,  o  co  prześladowany  utracił  kamienicę  własną  przy 
ulicy  kanonncj  a  nawet  z  Sienińskim  w  Melsztynie  nkrywaó  się  musiał. 
Gdy -się  spór  ułożył,  przywołał  Kazimierz  Długosza  do  swego  bokii, 
używał  do  poselstw,  wreszcie  powierzył  mu  wycłiowanie  synów,  którym 
go  jako  drugiego  ojca  czció  i  szanowad  polecał.  Umarł  Długosz  jako 
arcybiskup  nominat  lwowski  w  Krakowie  w  maju  1480  r.  Pracę 
swoją  historyczną  rozpoczął  Długosz  w  roku  1445  z  namowy  Zbigniewa 
i  prowadził  ją  z  zamiłowaniem  aż  do  śmierci,  polecając  w  testamen- 
cie ,  aby  który  z  doktorów  akademii  dalszy  ciąg  jej  utrzymywał.  Praca 
ta  w  początkach  swych  bez  wartości,  jako  kompilacya  niekrytyczna 
kronikarzy,  od  roku  1380  do  1480  staje  się  jedynem,  obfltem  źró- 
dłem, częścią  na  powieści  kardynała,  częścią  na  własnych  wiadomo- 
ściach  opartem.  Przebija  w  niej  stateczna  ku  Jagiellonom  niechęć, 
nie  przeszkadzająca  wszakże  zamiłowaniu  w  prawdzie  i  bezstronnemu 
odsłanianiu  ujemnych  stron  samego  duchowieństwa.  Słowem,  historya 
Długosza  obszerna,  dosadna,  bezstronna,  pełna  grozy  moralnej  chrze-. 
ścijańskiej ,  stoi  jako  niezrównany  pomnik  wyższego  nad  swój  wiek 
kunsztu  dziejopisarskiego.  Prócz  historyi  (w  XII  xięgach)  zostawił 
Długosz  nad  swój  czas  umiejętnie  pojętą  chorografię  Polski,  poprze- 
dzającą jego  kronikę,  żywoty  św.  Stanisława  i  św.  Kunegundy,  życia 
biskupów  wrocławskich,  poznańskich  i  arcybiskupów  gnieźnieńskich, 
do  dziejów  zakonu  zbiór  LHes  ac  re$  gestae-  crudferorum  i  Banderia 
cruciferorum  (spis  chorągwi  z  bitwy  grunwaldzkiej),  ważny  nieskończe- 
nie spis  erekcyj  i  przywilejów  kościołów  dyecezyi  krakowskiej  p.  t 
liber  benefidorum  i  pierwsze  heraldyczne  dzieło  polskie  De  familiis 
nobiUtatis  polonieae.  Tak  wielostronne  i  ogromnej  wagi  prace  stawiają 
Długosza  na  świeczniku  literatury  w  wieku  piętnastym. 

O  polskiej  literaturze  w  wieku  pietasatym  mówid  nie  można.  S§ 
tylko  sabytki  języka:  biblia  królowej  Zofii  wysankaiia  w  Węgrcech,  dwa 
tłomaczenia  statutu  wiślickiego ,  pieiń  o  swycięztwie  gnmwaldzkiem  nie- 
znanego autora  i  pieśń  o  Wiklefie  Andrzeja  GhiUd  z  Dobo^yna,  Wspo- 
mnieć wypada,  że  poczuwano  w  piętnastym  wieku  potrzebę  kaznodziei 
w  krajowym  języku ,  do  zastąpienia  niemieckich  i  łacińskich  kazań  po  mia- 
stacL  Pierwszy  Oleśnicki  wprowadził  do  Krakowa  polskiego  kaznodzieję, 
zapewne  aby  równoważyć  w|^yw  Hussytów,  srozumiałego  dla  wszystkich 
czeskiego  języka  uiywąjfcych. 
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WflpomnleiS  wypad*  w  końca  o  drakamiMh ,  doąyć  poino  w  pfriiee 
znanjcb.  W  roka  1465  qawił  się  najpierw  w  Krakowie  Gunter  Ząjner 
ale  st^ej  nie  saloźył  drukami.  Świętopełk  Fioł  (1490  — 1492)  drukował 
w  Krakowie  zi^żki  ruskie  a  posadzony  o  kacerstwo  wyniósł  8i§  do  Węgier. 
Jan  Haller  (1600—1525)  drukował  za  granic§  polskie  zi^i  a  w  r.  1503 
sprowadził  Kaspra  Hoehfedera,  dmkana  z  Mecu,  po  którego  powrode  do 
ojczyzny  roku  1605  sam  obj^  drukami^.  W  ni^  to  drukowano  statut 
Jana  Łaskiego.  Dopiero  r.  1521  wydał  druksrz  Hieronim  Wietor  pierwszf 
polska  zi^żkę  w  Krakowie. 

Jako  jedyna ,  wielka  artystyczna  osobistosd ,  uświetnia  osas  Kazi- 
mierza Jagiellończyka  Krakowianin  Wit  Stros ,  rzeźbiarz ,  twÓrea  ołtarza 
w  kościele  N.  Maryi  Panny  w  Krako¥rie  i  pomnika  Jagielłońosyka,  w  No- 
rymberdze %aJk  sławnego  oymboiyum  w  kościele  św.  Sebalda. 
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Doby  trzeciej  okres  drugi. 


Czasy  dwofh  Zygmuntów  Jagiellonów. 
1607  —  U7ft. 


J.  79. 

Źródła  i  opracowania. 

źródła: 

Mnoź^  się  historyozDe  źródłu,  acs  żadne  niedorasta  wysdkich  salet 
Diugoflsa.  Najcelniejszem  jest  kronika  Bernata  Wapowskiego, 
której  atoli  fragment  tylko  do  r.  1536  posiadamy,  wypisana  jednakie  przez 
Marcina  Bielskiego  w  jego  kronice  świata.  Marcin  Bielski ,  ojciec 
polskiego  dziejopisarstwa,  wydi^  prócz  tego  kronikę  polska,  któr^  syn  jego 
Joachim  doprowadził  do  Zygmunta  Ul  czasów,  a  inny  kontynuator  do  1598. 
Jodok  Decius  pisał:  ^de  Jagellonum  familia'^  i  „de .Sigismundi  regis 
łemporibus,'*  Stanisław  Sarnicki:  AnnaUs  Polononun  (do  r.  1586). 
Łukasz  Oórnicki  zostawił  pamiętnik  swego  czasa  pod  tytułem :  Dzieje 
w  koronie  poFskiej  od  1532  —  1572.  Stanisław  Orzecliowski 
pisi^:  Anrtales  Poloniaeoó.  1548  do  1552.  Jego  Anncdis  8€xtus  mie^  dzieje 
Kokosze]  wojny  za  Zygmunta  I.  Maciej  Stryjkowski  pisze  kronikę 
ziem  ruskich ,  litewskich ,  żmudzkich ,  niekrytyczna  ale  bogata  w  materyał. 
Leonard  Górecki  i  Jan  Łasicki  pisz§  o  wojnie  mołdawskiej  1572  r. 
Mnoź)  się  geograficzne ,  statystyczne  i  etnograficzne  opisy  Polski ,  wśród 
których  celuje  Kromera  Polonia ^  Owagnina  Sarmałiae  europeae 
descriptio^  pisma  Miechowity  i  Sarnickiego. 

Do  dziejów  ziem  pruskich :  Kasper  Schiitz  w  dziele  swojem 
Historia  pruthenica  a  principia  ordinis  theuUmiei  doprowadza  opowiadanie 
do  r.  1525,  późniejszy  Lengnich  w  swej:  Oeachichte  der  preuBsis^en 
Lande  kdniglich  polnischen  AnJthęiU^  pierwszy  i  drugi  tom  poświęca  historyi 
Prus  królewskich  za  Zygmunta  I  i  Zygmunta  Augusta. 
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Biograficzne  prace:  Resski  VUa  StanUlai  Hosii;  nieznajomego 
autora  Vita  Petri  Kmitkae;  Orzechowskiego  Żywot  Jana  Tarnow- 
skiego ;  zbiory  biografii  biskupów  i  prymasów  Damalewicza  i  Bużeii-^ 
skiego  (arcyb.  gnieźń.),  Lubieńskiego  (b.  płoccy);  heraldyczne 
dzieła  Paprockiego  (Herby  rycerstwa  polskiego,  Gniazdo  cnoty),  Nie- 
sie c  k  i  e  g  o  (Korona  polska)  obfity  w  szczegółach  podaje  materyał. 

Mnoż^  się' także  zbiory  dyplomatów  i  aktów  koronnych:  Acta  To- 
miciana  T.  Działyńskiego  wydanie,  dot^d  tomów  8,  obejmujących  czas 
od  1506  — 1527,  zbiór  pierwszorzędnej  wartości ,  praca  S.  Górskiego; 
Ż  r  ó  dłopism  adodziejów  unii  przez  tegoż  T.  Dzi^łyńskiego  wy- 
dane. Codex  diphmcUicus  Dogiela  tom  I,  lY  i  V. ;  Th ei nera  Mo- 
numerUa  Póloniae  tom  II  do  r.  1572.  Epietolae  Sigismundi  Augugtif  wy- 
danie Menckena.  Liber  legcUionum  S.  Hozii  i  takiź  Krom  er  !L  (wyd. 
Batowskiego).  IrwerUanum  aktów  koronnych  krakowskich,  zrobione  r.  1688, 
wyd.  w  1862. 

Mamy  prócz 'tego  liczne  spółczesnie  i  później  wydane  zbiory  praw 
Przyluskiogo  (1548),  Herbur ta  (1562),  Januszewskiego  (1592) 
i  innych.  Statut  litewski  ogłoszony  najpierw  1522,  z  dodatkami  z  lat 
1566,  1568,  1569,  podany  i  rozebrany  w  dziele  Czackiego:  O  litew- 
skich i  polskich  prawach,  osobno  i  dokładnie  w  Zbiorze  praw  litewskich 
wyd.  Działyńskiego.  StatiUa  Sigismtmdi  przy  wydaniu  Zwierciadła 
saskiego  i  prawa  magdeburskiego  z r.  1602.  Także  Yolumina legumK on at- 
skiego  tom  112. 

Pierwszy  J.  U.  Niemcewicz  wydi^  bogaty  zbiór  pamiętników 
(listów,  aktów,  dyaryuszów  etc.)  o  dawnej  Polsce,  tomów  5.  Za  jego 
przykładem  poszli  Ambroży  Grabowski  (Starożytności  polskie  2  t. 
Ojczyste  spominki  2  t),  Maliilowski  (Źródła  do  dziejów  Polski  2  t), 
hr.  Włodzimierz  Broel  Plater  (Zbiór  pamiętników  4  t.),  A.  Mos- 
bach  (Wiadomości  do  dziejów  Polski  z  archiwum  prowincyi  sz1§e- 
kiąj  i  tegoż  :  Przyczynki),  S.  A.  Lachowicz  (Pamiętniki  do  dziejów  Zyg- 
munta Augusta),  Karol  Sienkiewicz  (Skarbiec  historyi  polskiej  mie- 
szczący także  opracowania),  K.  W.  Wójcicki  (Biblioteka  pisarzy  pol- 
skich 6  tomów),  A.  £.  Koźmian  (Wyciągi  piotrowickie).  Wielkie]  wa- 
żności jest  zbiór  listów  kardynała  legata  Kommendoniego  wydany 
w  ttomaczenin  przez  Ależ.  hr.  Pr zezdzieckiego. 

Dzieje  reformacyi  obfite  także  posiadaj§  źródła,  acz  większa  części) 
z  XVn  wieku.  Tunależ§:  Węgierskiego  Slcwonia  reformatach  uhle- 
nieckiego  Historia  Sejormationis  polonicae^  Bock  Historia  antitrini- 
łariorumy  S  a  n  d  i  u  s  Bihliotheca  anłitrimtariortm^  K  a  u  t  z  a  De  fatis  rerum 
evangelicarum  in  Polonia,  Łasickiego  Jana:  De  morUmafratrumbo- 
hemorwn,  Turnowskiego  Historya  synodu  sędomierskiego ,  Cicho- 
fikiego  AUoguia  osiecenaia,  Grazianiego  Viła* francisci  Commen- 
doni,  cardinalia  i  wspomniane  już  Kommendoniego  listy. 

Nareszcie  literatura  polska  w  wieku  Zygmuntów  wspaniale  rozkwitła, 
z  politycznem  i  religijnem  życiem  w  najściślejszym  zostająca  stosunlcu,  po- 
daje niezbędny,  żywy  materyał ,  dozwalający  nam  wgl^dn^d  w  usposobienie 
wieku.  Mikołaj  Rey  z  Nagłowic^  Stanisław  Orzechowski, 
Fryderyk  Modrzewski,  Łukasz  Górnicki ,  pisma  religijno  po- 
Umłcsne  i  polifycsne  innych  autorów,  odkrywaj)  nam  wnętrze  epoki,  jej 
n^jrili  i  d^ieniiu 
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Opracowania: 

Tak   ważna  i  stanowcza  epoka  nie   znalazła  dotąjd  nikogo,  ooby  sie 
ni^  szczerze  i  wszechstronnie  zaj§ł  i  w  całości  przedstawił.  Przyczynę  tego 
sę  zi4;>ewue  liczne   braki   w   materiałach,    za    któremi   należałoby   dopiero 
jeżdzid   po    szerokim    świecie.     Ossoliński   rozpoczął   opisanie   rzędów 
Zygmunta  I  którego    wstęp    umieściło     Czasopismo    zakłada   Ossolińskich. 
Wiele  cennych  szczegółów  podaję  jego  Wiadomości  historyczno  krytyczne, 
tomów  4f  mieszczące  większa  częścię  biografie  z  Xyi  wieku  (tom  3 ci  ol>ej- 
mnje  życie  8.  Orzechowskiego).    Tadeusz   C  z  a  c  k  i   wydał   do   tej   epoki : 
,^0  litewskich  i  polskich  prawach**    tomów  2,  ,| Obraz  panowania  Zygmunta 
Augusta^  i    „O  prawach     mazowieckich"     (w  Pomnikach     Wiszniewskiego 
tomie  3cim).  Joachim  Lelewel  w  „Dziejach  Litwy  i  Rosi^,  w  ^Dziejach 
Polski  aż  do  Stefana  Batorego "^j  w  „Spostrzeżeniach  nad   historyę  polskę* 
zajmuje  się  także   nasze  epokę.     Moraczcwski  kreśli  ję  w  Y  i  TI  to- 
mie swoich    Dziejów  Rzeczypospolitej;  opis    wewnętrznego  stanu    wyszedł 
osobno   p.  t.  Polska  w  złotym    wieku.     Waleryan    Krasiński   wydał 
po  angielsku   historyę  reformacyi    w    Polsce ,    dzieło   stronnicze,    powierz- 
chowne ale  z   taleutem     napisane ,  wiadomości   z   niego     powtarza  w  ^Hi- 
story!     religijnej    narodów     słowiańskich **.     Józef    Łukaszewicz    na 
podstawie  rękopiśmiennych  zbiorów  pisze  „Fiistoryę  Braci  czeskich  w  Wiel- 
kopolsce'*, „Dzieje  kościołów  wyznania  hehyockiego  w  Małopolsce**  i  „Dzieje 
kościoła  wyznania   helweckiego  na  Litwie^  2  tomy,  przychylny  reformacyi 
ale  wielce  pożyteczny  dla   sumienności  w    opracowaniu   rzeczy.     Z   katoli- 
ckiego stanowiska  kreśli  dzieje  reformacyi  M.  Dzieduszycki  w  wstępie 
do  dzieła :  Piotr    Skarga  i  jego    wiek.     Seweryn    Gołębiowski    syn 
Łukasza,  zawcześnie  dla  historyi  zgasły,  wydał  „Czasy  Zygmunta  Augusta'* 
tomów  dwa ,  szkic  zdradzający   talent  i   werwę    historyczne.     Dr.   Roma- 
nowski wydał:  OHa  cornicerutia^  studya  nad  iródłopismami   do   dziejów 
unii  i  Wojnę  inflancka}  w  r.  1667  w  Rocznikach  Tow.    oauk.    pozn.    J.  N. 
Czarnowski  wydał:    Dwaj  Zygmunri  Jagielloni,  kompilaeyę   dosłowne 
z  Moraczewskicgo  i  Kararazyna,  oraz :  Ukraina  i  Zaporoże,  historyę  Koza- 
ków, kompilaeyę  %  małorossyjskich historyków.  Do  dziejów  literatury 
i  oświaty :  Michał    Wiszniewski  w  6,  7,  8  i  9  tomie  swojej  lustoi7i 
literatury,   \V.  A.  M  a  c  i  e  j  o  w  s  k  i    w    historyi    piśmiennictwa    polskiego. 
Joachim  Lelewel  w  bibliograficznych  xięgach,  Jerzy  Samuel  B  an  d  t- 
k i e   w   historyi   drukarń  ,  Ignacy   Chodynicki  w  dykcyonarzu     uczo- 
nych ,  X.  Juszyński  w  dykcyonarzu  poetów,  Adam  J  o  c  h  e  r  w  obrazie 
bibliograficzno-historycznym  literatury  i  nauk.     Józef  Luk  a  szew  i  ca  na- 
pisał ważne  historyę  szkół  w  Koronie  i  Litwie  tomów  4;  Jaroszewicz 
Obraz  Litwy  pod  względem  oświaty  tomów  3;  Sołtykowicz,  Bandtkie, 
Muczkowski  pisali  o  akademii  krakowskiej ;  Mecherzyński  2gi  tom 
swojej  historyi  wymowy    poświęca  mówcom  Zygmuntowskim.     Wiele   inte- 
resi^ęcych  monografii   mieszczę  pisma  peryodyczne :     Biblioteka   war- 
szawska, Przeględ  poznański  i  inne. 

Z  stanowisksi  historyozoficznego  patrzył  na  epokę  Zygmuntów  Adam 
Mickiewicz  w  kursach  literatury  słowiańskiej ;  Adam  Kra  yi  a  newski 
w  „Dawnej  Polsce**  mieści  ogólne  a  pogmatwane  nad  nię  spostrzeżenia. 
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$.  80. 

Pogląd  powszeehiiodziąjow; . 

Mamy  przed  sobą  obraz,  obejmujący  przeszło  pół  wieku  (65  lat), 
obfity  w  pierwszorzędne  wypadki ,  ruchawy  i  różnobarwny.  Na  dwóch 
przeciwległych  krańcach  tego  obrazu  jakże  odmienne  przedstawiają  si^ 
nam  widoki?  Spółcześni  wstąpieniu  na  tron  Zygmunta  T.  Juliusz  II 
papież,  Maxymilian  cesarz,  Ferdynand  katolicki  król  hiszpański  i 
Ludwik  XII  król  francuzki,  nie  zamarzyli  zapewne,  jak  będzie  w  r. 
1572  W7glądać  Europa,  w  roku  rzezi  św.  Bartłomieja,  powstania  Ni- 
derlandów i  śmierci  ostatniego  Jagiellona. 

Ruch  koncyliów  >v  wieku  XV  nie  sprowadził  żądanej  powszechnie 
reformy  kościelnej.  Dwór  papiezki  stał  się  ogniskiem  polityki  świe- 
ckiej ,  opiekunem  sztuk  pięknych  i  umiejętności ,  zeświecczył  się  w  oby- 
czajach swoich.  Juliusz  II  wojował  osobiście  z  Francuzami,  Leon  X 
znawca  sztuki,  uczony,  obojętnym  był  dla  rzeczy  wiary.  Średniowie- 
czna wiara  konała  pod  ciosami  vStarożytnej  nauki,  ulatniała  się  w  pię- 
knych obrazach  włoskich  mistrzów,  niknęła  z  życia  królów  i  możnych 
oddanych  4)olityce  zaborczej ,  machiawelistycznej.  Wykarmiony  na  sta- 
rożytnej literaturze  duch  krytyczny  znajduje  obfity  żywioł  w  zdro- 
inościach  wieku.  Skandal  publicznego  sprzedawania  odpustów  podaje 
sposobność  wybuchnięcia  długo  gromadzonego  palnego  materyału  w  ja- 
sny płomień,  a  występując  przeciw  odpustom  wchodzi  Marcin  Luter 
na  drogę  reformacyi. 

Pomiędzy  rokiem  1517  i  1520  występują  na  widownię  dziejową 
szesnastego  wieku  wszystkie  czynniki,  które  stanowią  treść  jego  hi- 
storyi.  We  dwa  lata  po  pierwszem  wystąpieniu  Lutra  zasiada  Karol  V 
na  tronie  niemieckim,  łącząc  koronę  hiszpańską  z  niemiecką,  berła 
największego  w  chrześcijaństwie  państwa,  zasiada  z  myślą  Ottonów 
przewodzenia  całemu  światu.  O  niego  mają  się  odbić  wszystkie  burze, 
on  ma  rozstrzygnąć  wszystkie  kwestye  czasu.  Zimny  polityk,  flamandz- 
kiej flegmy  a  cezarskiej  dumy,  patrzy  na  wszystko  ze  stanowiska  swej 
absolutnej  władzy,  z  jednaką  zimną  krwią  utłumia  nieprzyjaznego  sobie 
papieża  Klemensa  VII,  oblegając  go  luterskiem  wojskiem  w  Rzymie, 
jak  kastylskich  buntowników  lub  niemieckich  protestantów.  Przeciwnik 
jego  w  polityce ,  wojowniczy  Franciszek  francuzki ,  nie  robi  sobie  skru- 
pułu z  podburzania  nań  Turków  i  protestantów,  odznaczając  się  w  kraju 
okrótną  dla  reformowanych  nietolerancyą.  Rozpoczyna  się  między 
nimi  owa  długoletnia  rywalizacya  francuzkiej  polityki  z  austryacką, 
tocząca  się- na  polach  bitew  przez  kilka  następnych  wieków.  Trzecią 
wreszcie  postacią,  która  nam  wżerającą  się  w  Europę  potęgę  ottomań- 
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ską  przedstawia,  jest  Soliman  II  (1520),  podnoszący  zwycięzki  sztan- 
dar proroka  do  boja  z  zakłóconem  chrześcijaństwem. 

Z  nieznaną  dotąd  w  chrześcijańskich  dziejach  szybkością  idą 
naprzód  stanowcze  wypadki.  Roku  1520  Marcin  Later  zrywa  z  Rzymem 
paląc  publicznie  rzuconą  na  siebie  bullę  exkomnmniki.  Apostołowie 
jego  rozbiegają  się  po  Niemczech,  zyskują  dla  swej  nauki  xiątąt  i 
lud.  Mnisi  rzucają  habity  i  żenią  się,  lud  wiejski  opanowany  kolo- 
wacizną  socyalną  rzuca  się  na  swoich  panów,  powszechny  zamęt  po- 
wstaje. Karol  V  zajęty  wojną  z  Franciszkiem  I,  upokorzeniem  pa- 
pieża Klemensa  VII,  nie  zwraca  uwagi  na  Niemcy.  Tymczasem  w  r. 
1526  ginie  Ludwik  Jagiellończyk  w  bitwie  pod  Mohaczem,  sam  jeden 
stawiając  czoło  przewadze  tureckiej.  Dom  austryacki  obejmuje  spu- 
ściznę Czech  i  Węgier  a  zarazem  bój  z  Turkami.  Soliman  ruszył 
1529  r.  pod  Wiedeń,  w  r.  1531  ponawia  wyprawę.  Karol  V,  który 
na  sejmie  w  Augsburgu  (1530),  gdzie  protestanci  swoją  konfessyę  zło- 
żyli, bannicyą  im  zagroził,  party  niebezpieczeństwem  dozwala  na  za- 
wieszenie sprawy  do  zebrania  soboru  i  postawiwszy  ogromne  wojsko, 
zmusza  Solimana  do  odwrotu.  Sprawa  reformacyi  wzrasta.  Dania, 
Szwecya  a  w  r.  1534  Henryk  VIII  król  angielski  zrywają  związek 
z  Rzymem ,  Kalwin  nowy  apostoł  szerzy  swoją  naukę  szeroko.  Xiążęta 
niemieccy  protestanccy  od  r.  1531  zostają  w  związku  szmalkaldzkim, 
stając  przy  wolności  wyznania.  Francya,  Anglia  i  Dania  obiecują  im 
pomoc.  W  r.  1547  nareszcie  puszcza  Karol  V,  zabezpieczony  ze 
wszech  stron  pokojem,  wodze  myśli  swojej  —  rzuca  się  na  protestan- 
tów niemieckich.  Nakłoniwszy  do  zdrady  Maurycego  zięcia  saskiego 
zwycięża  ich  pod  MUlbergiem  i  przywodiców  w  niewolę  bierze  (1547). 
Równocześnie  nastaje  Karol  V  na  papieża,  aby  zwołał  sobór  powsze- 
chny, grożąc  że  go  sam  zwoła.  Potężnego  wszech władzcę,  który 
przetrwał  wszystkich  swoich  nieprzyjaciół,  który  umiał  ukrócać  katoli- 
ckiego papieża  jak  i  protestanckich  xiążąt,  kiedy  jego  władzy  grozić 
się  zdawali,  potężnego  tego  wszechwładzcę  czeka  pod  koniec  życia 
dotkliwy  cios.  Ów  Maurycy  saski,  zdrajca  protestantyzmu  w  roku 
1547  staje  się  jego  mścicielem,  podnosi  sztandar  buntu  i  szczęśli- 
wym wojennym  fortelem  zmusza  Karola  V  do  traktatu  passawskiego, 
z  którego  wyniknął  pokój  religijny  w  Augsburgu  (1555).  W  dwa  lata 
potem  złamany  monarcha  składa  ciężar  korony  i  grzebie  się  w  klasz- 
torze hiszpańskim,  poświęcony  medytacyom,  czemu  nie  mógł  ludzi 
w  ślepem  dla  siebie  utrzymać  posłuszeństwie. 

Teatr  działania  przenosi  się  gdzieindziej.  Następcy  Karola 
w  Niemczech,  Ferdynand  a  od  r.  1564  Maxymilian,  cierpią  protestan- 
tyzm, drugi  wyraźnie  mu  nawet  sprzyja.  Katolicka  reakcya  wychodzi 
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Z  Hiszpanii,  kraju  św.  Ignacego  Lojoli  i  św.  Teresy,  wychodzi  zapa* 
miętała  i  fanatyczna.  Filip  II  syn  Karola  V  odziedziczył  jego  świa- 
towładzczą  dumę  a  przyjął  kastylską  ku  herezyi  nienawiść.  W  ponu- 
rym jego  umyśle  powstała  myśl  żelaznego  i  nieubłaganego  rządu  świa- 
tem, zaciekającego  się  aż  w  tajniki  sumienia.  Równocześnie  refor- 
muje się  kościół  rzymski  pod  rządami  Pawła  IV,  Piusa  IV  i  V,  for- 
mułuje dogmat  na  soborze  trydenckim  (1562),  pobudza  dwory  katoli- 
ckie do  silnego  przeciw  reformie  wystąpienia.  Zaprowadzenie  cenzury 
duchownej ,  inkwizycyi  św. ,  rozszerzenie  Jezuitów  ma  cofnąć  ludzkość 
w  dawne  tryby.  Bój  nowej  nauki  z  katolickiemi  rządami  toczy  się 
we  Francyi,  w  Niderlandach,  w  Szkocyi.  Filip  II  od  pokoju  w  Ghatean 
Cambresis  (1559)  opanował  moralnie  Francyę,  rządził  w  niej  za  po- 
mocą katolickich  Guizów,  trzymał  heretyckie  Niderlandy  żelazną  ręką 
fanatycznego  xięcia  Alby^  w  domu,  u  siebie,  wypędzał  Maurów  i 
palił  podejrzanych  o  odszczepieństwo  na  stosach  inkwizycyjnych.  Wpływ 
jego  przeciwważy  protestancka  królowa  Anglii,  Elżbieta  następczyni 
żony  jego  katolickiej  Maryi.  Ona  to  pomaga  Hugenotom  francuzkim, 
ona  wspiera  gucuxów  niderlandzkich ,  ona  podkopuje  tron  Maryi  Sztu- 
art ,  królowej  Szkocyi ,  owej  reprezentantki  płytkiej  pobożności  dworów 
ówczesnych,  złączonej  z  ślizkością  obyczajów.  Lecz  oto  w  ostatnich 
latach  rządów  Zygmunta  Augusta  reakcya  katolicka  zdaje  się  zwy- 
ciężać. Krwawe  głowy  naczelników  ruchu  niderlandzkiego  padają  na 
rusztowaniu,  wielka  liga  katolicka  przeciw  Turkom  wydaje  piękny 
owoc  zwycięztwa  pod  Łepanto,  a  Hugenoci  francuzcy  giną  setkami 
w  krwawej  nocy  św.  Bartłomieja.  Grzegorz  XIII  papież  ówczesny 
obchodzi  straszny  ten  tryumf  dziękczynnem  nabożeństwem,  cieszy  się 
z  niego  nasz  Stanisław  Hozyusz  —  ale  w  każdej  piersi  szlachetnej, 
nieobałamuconej,  odzywa  się  głos  oburzenia  kanclerza  Hopitala :  Ezei- 
dat  illa  die$  aevoi..,,  I  oto  w  sam  rok  rzezi  podnoszą  Niderlandy 
sztandar  powstania:  bohatyr  fanatycznej  reakcyi  Filip  w  kilka  lat 
ponosi  stratę  olbrzymiej  swej  floty  (Armady),  zniszczonej  przez  burzę 
i  Anglików,  a  jedna  z  ofiar  nocy  św.  Bartłomieja  uratowana,  Henryk 
rV,  zasiędzie  niebawem  na  tronie  Francyi  i  ogłosi  edykt  nanteński!,.. 
Smutne  dzieje,  smutne  ostateczności  obłędu!  Grdy  jedna  po- 
łowa chrześcijańskiej  owczarni  odpadła  od  wiary,  druga  opuściła 
chrystusową  drogę  miłości,  zapomniała  słów  Zbawiciela:  Non  etł  reU- 
gionii  cogere  religioneml  zajęła  stanowisko  obronne,  groźne  i  wniosła 
do  swej  fortecy  wszystkie  średniowieczne  pretensye  i  myśl  absoluty- 
zmu, wszystkie  namiętności  rozkołysanych  a  zagrożonych  ambicyj. 
Sztandar  postępu  w  wiekach  średnich,  sędzia  poważny  ludów  i  ich 
władzców,  niezawisły  mocarz  i  prowadziciel  chrześcgaństwa ,  papizm^ 
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utracą  miliony  wiernych  swoich  przez  swoją  skostniałość  i  odwlekanie 
reformy,  a  gdy  je  utracił,  chwyta  się  dworów  katolickich,  służy  ich 
idei  absolutystycznej ,  ich  polityce  świeckiej ;  przedstawia  naukę  kato- 
licką jako  jedyny  środek  utrzymania  w  ryzie  umysłów;  pochwala, 
uświęca  gwałtowne  środki,  podyktowane  często  namiętnością  partyi; 
wysyła  swoją  milicyę  Jezuitów  na  usłużne  narzędzia  dworów,  i  staje 
się  sam  na  końcu  ofiarą  tej  świeckiej ,  bezbożnej,  egoistycznej  polityki, 
która  go  usuwa  na  bok ,  odsądza  od  jego  starożytnych  praw  i  rządzi 
światem  nie  zważając  na  jego  wskazówki.  Z  prowadziciela  narodów 
papizm  schodzi  na  archiwarynsza  dogmatu.  Straszne  rozerwanie  obja- 
wia się  w  świecie ,  złączonym  niegdyś  pod  sztandarem  krzyża  krucya- 
towego:  rozerwanie  konieczne,  opatrzne,  aby  myśl  powszechnego  ko- 
ścioła^ *myśl  przechowana  w  katolicyzmie,  po  wielkich  przejściach  we- 
wnętrznych, po  zniszczeniu  średniowiecznej  swojej  formy,  formy  Grze- 
gorza YII,  ugruntować  się  i  w  życie  wejść  mogła.  Dzisiaj  po  trzech 
wiekach  wytężonej  pracy  dziejowej,  dzisiaj  gdy  znamy  dalszy  ciąg 
ducha  oppozycyi  reformatorskiej,  gdyśmy  przebyli  okropny  zwrot  z  XVTn 
wieku  na  XIX)  coraz  jaśniej  przebija  nam  ta  opatrzna  konieczność 
jako  warunek  postępu.  Dzisiaj ,  w  obec  własnych  naszych  doświadczeń, 
łatwią}  potrafimy  rozróżnić  to,  co  doczesne  i  przejściowe,  co  grzeszne 
i  namiętne,  a  co  wieczne  i  przyszłościowe  w  dążeniu  narodów  i  ludz- 
kości, dzisiaj  uznajemy  j aż  całą  pracowitość  dążeń  do  wolności,  na- 
rodowości ,  równości  słusznie  pojętej  ,  świetny  rezaltat  tyloletnich  bojów 
duchowych,  podobnie  jak  przyznać  musimy,  że  idea  powszechności 
katolickiej  i  jedna  tradycyjna  nauka  kościelna  przetrwają  wszystkie 
doczesne  oppozycye  i  sekciarstwa,  a  przetrwają  zarazem  wszystkie 
formy  średniowieczne,  które  między  niemi  i  światem  jako  mur  stanęły. 

S.  81. 

Polska  w  szesnastym  wieku. 

Uważaliśmy  już  niejednokrotnie  odmienny  tryb  dziejów  Polski 
wśród  uniwersalno  historycznego  potoku.  Uważaliśmy  (tom  II  $.  2) 
że  w  czasie  gdy  się  we  Francyi,  w  Hiszpanii  i  w  Anglii  absolutyzm 
gruntuje  (Ludwik  XII,  Ferdynand  katolicki,  Henryk  VII),  w  Polsce 
naród  wyzyskał  od  swoich  królów  wszystko  co  było  istotą  jego  swobód ; 
że  za  panowania  Alexandra  dokończoną  została  budowa  wspaniałego 
a  filigranowego  gmachu  wolności  polskiej.  Gdy  burza  reformacyi  Pol- 
skę ogarnęła,  panująca  w  niej  wolność  ułatwiała  jej  i  otwierała  drogę. 
Chwytano  się  jej  gorliwie  jako  opozycyi  przeciw  duchowieństwu,  jako 
sposobu  pozyskania  jednej  jeszcze  swobody,  swobody  sumienia.  Sądo- 
wnictwo dudiowne  o  herezyę,  z  łatwością  najprzód  zawieszone  (1552) 
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potem  zupełnie  uchylone  zostało  (1562);  pod  wpływem  krytycznego 
dncha ,  który  reformacya  z  sobą  przyniosła ,  upadła  tradycyjna  powaga 
duchownego  i  świeckiego  senatu  a  przy  niwellacyi  szlacheckiej  w  za- 
sadzie wypowiedzianej  powstawać  zaczęły  popularne  oligarchie  możnych. 
Król  pozostaje  wiernym  kościołowi,  ale  liberalne  instytucye,  oświata 
wyższa,  chrześcijaiSska,  wzbraniają  mu  gwałtownego  powstrzymywania 
herezyi.  Polityka  skłania  <3[0  do  przyjęcia  pod  swoje  berło  odszcze* 
pieńczycli  Prus  i  Inflant.  Zdobywszy  sobie  uprawnienie,  traci  re- 
formacya swoją  moc ,  zaczyna  się  dobrowolny  powrót  na  łono  kościoła, 
bo  reformacya  nie  znalazła  w  Polsce  ^untu  głębszego,  nie  puściła 
korzeni  w  duszy  narodowej.  Ale  jeżli  z  chlubą  powiedzieć  możemy, 
że  pozostaliśmy  wierni  roV\%\\  ojców,  to  niemniejszą  zaiste  jest  dla 
nas  chwałą,  że  oświecona  Polska  nie  posunęła  się  do  fanatyzmu  ka- 
tolickiego, aż  po  długich  latach  ustawnego  działania  Jezuitów,  że 
w  szesnastym  wieku  u  szczerych  i  gorliwych  katolickich  mężów  stanu 
spotykamy  wszędzie  wyższą  nad  wiek  ideę  tolerancyi  religijnej. 

Ruch  reforniacyi,  niby  ferment  chemiczny,  wprowadził  w  życie 
wszystkie  owe  prawa  i  wolności,  wywalczone  w  wieku  piętnastym  a 
monopolizowane  przez  możniejszycli.  On  rozbudził  masy  szlachty,  on 
wprowadził  na  stół  ową  exekucyę,  o  którą  od  1537  nstawnie  wołano. 
Przyszły  do  exekucyi  dobra  królewskie,  które  Jagiellończycy  w  zby- 
tniej hojności  rozdawali,  przyszło  sądownictwo  duchowne,  które  na 
mocy  satrycii  statutów  uwolniono,  przyszły  poniekąd  i  obowiązki  du- 
chownych względem  kraju,  przyszła  nareszcie  unia  Polski,  Litwy,  Rusi 
i  Prus  (1569)  na  podstawie  wspólnych  swobód  i  potrzeb.  Patryoty- 
czny  król  nie  chcąc  jej  przeszkadzać,  ustąpił  (1564)  prawa  następstwa 
w  Litwie.  W  chwili  śmierci  ostatniego  Jagiellona  naród  polski  zlany 
w  jedność  z  Litwinami ,  Rusinami  i  Prusami ,  stał  jako  zupełny  spad- 
kobierca wszelkich  praw  majestatycznych,  jako  szafarz  koroną  naj- 
większego w  Eiiropie  państwa. 

Wyjątkowość  tego  stanu  widoczniejsza  jeszcze,  jeśli  się  obej- 
rzymy po  sąsiedztwie.  Oto  sąsiedni  dom  Habsburgów,  uświetniony 
koroną  cesarską,  pan  dziedziczny  krajów  rakuzkich  a  od  roku  1526 
Czech  i  Węgier,  których  konstytucye  miały  niezadługo  pod  panowa- 
niem jego  stanowczym  uledz  zmianom.  Na  niekorzyść  Jagiellonów 
urósł  on  w  potęgę,  zabrał  ich  puściznę  czeską  i  węgierską;  Na  pół- 
nocno-wschodnim krańcu  Polski  rozsiadł  się  carat  moskiewski,  rosz- 
czący sobie  pretensye  do  cesarskiej  korony  odszczepieńczych  Bizantyń- 
ców  i  do  spuścizny  rusko-waregskich  xiążąt,  rządzony  dżengishańskim 
absolutyzmem  Iwana  Groźnego ,  stateczny  w  zaborczych  względem  Polski 
zamysłach,  carat  który  od  niej   Smoleńsk  t  Potock  oraz  część  Inflant 
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oderwał,  z  zachodem  bratający  się  na  jej  szkodę.  Od  południa  przy- 
bliża się  coraz  bardziej  nawał  tureckiego  najazdu ,  korzystając  z  za- 
kłócenia sprawionego  na  zachodzie  reformacyą.  Bezpotomne  zejście 
ostatniego  Jagiellończyka  otwiera  Polskę  na  oścież  wszystkim  ambi* 
cyom  i  zaborczym  chęciom ,  czyni  ją  polem  nieustannych  walk  polityki 
europejskiej,  która  szukając  sobie  w  niej  stronników,  podżegając  chci- 
wość i  dumę  osobistą  możnych,  podkopuje  obywatelską  moralność. 

Czasy  obu  ostatnich  Jagiellonów  nazywają  powszechnie  złotym 
wiekiem.  Jeżeli  to  pojęcie  chcielibyśmy  do  panowania  jakiejkolwiek 
doktryny  lub  systemu  politycznego  przyłączyć,  niestosowałoby  się  nie' 
zawodnie.  Nie  była  złotą  polityka  zewnętrzna  Zygmuntów,  t)0  pozwolili 
uróść  Austryi,  zmocnieć  Moskwie,  posuwać  się  Turcyi,  zan?iązać  się 
Prusom.  Nie  była  złotą  polityka  ich  wewnętrzna,  bo  wydali  ostatnie 
klejnoty  władzy  mouarchicznej  narodowi,  bo  pozwolili  na  zapraktyko- 
wanie  liberalnych  jego  instytucyj.  Nie  była  złotą  dla  ^kościoła,  bo 
jego  jurysdykcya  upadła,  stosunek  z  Rzymem  osłabł;  ani  dla  refor- 
macyi,  bo  nie  zwyciężyła.  Pod  trumną  Zygmunta  Augusta  widzimy 
przepaść  nieobrachowanej  głębokości.  Przypatrzywszy  się  nareszcie 
bliżej  postaciom  i  stosunkom  tej  epoki,  dojrzymy  wiele  złego,  jakie 
tylko  w  późniejszej  historyi  podnosić  zwykliśmy.  A  przecież  nad  tym 
czasem  tak  pogodne  świeci  niebo,  tak  złota  jaśnieje  pogoda.  Przecież 
nazwa  złotego  wieku  musi  mieć  pewną  słuszność  za  sobą.  Ma  ją  nie- 
zaprzeczenie,  w  porównaniu  z  innemi  epokami.  W  dziejach  takiego 
państwa  jak  Polska,  w  którem  wszystko  stało  istotą  a  nie  fonną, 
ludźmi  a  nie  instytucyami,  epoka  złota  przypada  wtenczas,  gdy  się 
ludzie  najlepiej  dobiorą,  gdy  chwilowa  stanie  harmonia.  Tę  chwilową 
harmonię ,  świetność,  mają  czasy  obu  Zygmuntów.  Obaj  królowie  mą- 
drzy, szlachetni,  umiarkowani,  wolnomyślui,  liczni  znakomici  senato- 
rowie, oświecona  i  dzielna  szlachta  —  oto  świetność  czasów  Zygmuntow- 
skich.  Unia  r.  1569,  tolerancya  religijna  —  oto  wielkie  świadectwa 
epoce.  Wiśniowiec ,  Orsza ,  Obertyn ,  Czaśniki ,  Uła  —  oto  wielkie  jej 
czyny  wojenne.  Literatura  świetna,  znakomici  pisarze,  bogactwo  miast 
i  rozszerzenie  się  osad  wiejskich  —  oto  świetne  owoce  pokoju. 

Co  do  nauk  i  oświaty  paralella  między  Polską  i  zachodem  nie 
mało  się  do  postawienia  wysoko  czasów  zygmuntowskich  przyczynia. 
Nie  ma  prawie  kierunku  wiedzy  ludzkiej ,  którąby  w  ówczesnej  Polsce 
nie  uprawiano.  Język  ojczysty  w  krótkim  czasie  staje  się  doskonałym 
piśmiennym  językiem.  Głębocy  myśliciele  polityczni,  znakomici  mówcy 
świeccy  i  duchowni  jednają  Polsce  wysoką  sławę  wykształcenia.  Wy- 
kształcenie to  nie  jest  wyjątkowem  ale  powszechnem,  dążenie  do  oświaty, 
ruch  umysłów  ogromny.    Piśmiennictwo  staje  się  potęgą  w  obywatel- 
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skiem  życiu.  Orzechowski  i  Modrzewski  ruszają  całemi  zgromadze- 
niami sejmowemi ,  pierwszy  przez  swą  wymowę  namiętną-,  drugi  przez 
głębokie  swe  pisma.  Znakomici  reformatorowic  polscy  używają  euro- 
pejskiego rozgłosu.    Kopernik  zmienia  system  astronomii. 

S.  82. 

Stan  Polski  w  ehwili  objęcia  rządów  przez  Zygmunta.    Koronaeya. 

(1506  - 1507). 

Słabe  rządy  Alexandra  dozwoliły  mnogim  niebezpieczeństwom 
zawisnąć  nad  państwem  Władysława  Jagiełły.  Nawała  tatarska,  straż 
przednia  tureckiej  potęgi  corocznie  pustoszyła  wschodnio  -  południowe 
kraje;  szyzmatycki  Wołoszyn,  raz  z  Tatarami  i  Turkami,  to  snów 
z  Moskwą  w  przymierzu ,  groził  Czerwonej  Rusi ;  straszniejszy  od  obu 
Moskwicin  wyciągał  chciwą  rękę  po  mniemane  swoje  dziedzictwo  Smo- 
leńsk i  Kijów,  łączył  się  z  szyzmatyckim  pierwiastkiem  ruskim  na 
Litwie^w  imię  spólnej  wiary,  a  z  cesarzem  niemieckim  i  Krzyżakami 
w  imię  spólnego  interesu,  szkodzenia  Polsce.  Pretensye  germańskie 
podawały  przyjazną  rękę  uroszczeniom  wschodniego  caratu,  wychowa- 
nego w  szkole  waregskiego  rozbójnictwa ,  bizanckiego  fałszu  i  mongol- 
skiej niewoli  na  ujarzmiciela  słowiańskiego,  obcego  mu  pochodzeniem, 
plemienia. 

Wewnętrzny  stan  kraju  smutne  także  przedstawiał  widowisko. 
Skarb  królewski  był  pusty,  bo  go  Alexander  wyszafował,  zaciężni 
ostatnich  wojen  żołnierze  dopominali  się  żołdu.  W  sercu  Litwy  żarzyła 
się  niebezpieczna  ambicya  Glińskiego,  gotowa  wybuchnąć  w  straszny 
płomień  buntu.  Nowy  mistrz  krzyżacki  Fryderyk  sasoński  stanowczo 
hołdu  wykonać  się  wzbraniał.  Wśród  tak  trudnych  okoliczności  objął 
Zygmunt  rządy  i  w  krótkim  czasie ,  przy  zasobach  moralnych  i  matę* 
ryalnych  kraju,  przyprowadził  Polskę  do  kwitnącego  stanu. 

Litwa ,  jak  nam  wiadomo,  uprzedziła  Koronę  w  wyborze  Zygmunta 
na  wielkiego  xięcia.  Było  to  wykroczeniem  przeciw  unii ,  tą  rażą  jednak 
zapewne  nienmyślnem,  ale  niebezpieczeństwy  ze  strony  Glińskiego 
spowodowanem.  Sejm  piotrkowski  (w  październiku  i  listopadzie)  obrał 
jednogłośnie  Zygmunta  królem.  Namawiał  do  tego  Władysław  węgier- 
ski, zrzekając  się  wszelkiego  współzawodnictwa  przez  posła  swego 
Oswalda  Karłacza,  skłaniała  sama  osobistość  Zygmunta,  który  jako 
xiążę  opawsko-głogowski  odznaczył  się  wzorową  administracyą  powie- 
rzonego mu  kraju.  Od  najmłodszych  lat  stateczny  i  poważny,  Zygmunt 
łączył  w  sobie  wszystkie  zalety  chrześcijańskiego  króla,  sumienność, 
roztropność,  umiarkowanie  i  sprawiedliwość.  Każdy  krok  jego  cecho- 
widio  głębokie  przejęcie  się  poruczonym  mu  od  Boga  zawodem ,  powaga 
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od  wszelkiej  nanuętoości  daleka,  która  mu  zapewne  przydomek  Sta- 
rego gednała.  Wpełoi  męzkiego  wieku  zostając  (miał  lat  trzydzieści), 
chwycił  on  ster  rządu  od  razu  pewną  i  silną  ręką,  w  tem  jednem 
tylko  wykraczając  •  że  sam  pełen  dobrej  woli ,  nie  posiadał  tyle  wśród 
złych  sąsiadów  potrzebnej  podejrzliwości. 

Powitany  królem  przez  poselstwo  poUkie  w  Mielniku,  Zygmunt 
przybył  do  Krakowa  w  styczniu  i  24  t.  m.  1507  r.  z  rąk  Andrzeja 
Róży  z  Horyszowie  prymasa,  koronę  odebrał.  Sejm  koronacyjny  obmy- 
ślił środki  przeciw  zewnętrznym  nieprzyjaciołom  i  wewnętrznemu  ubó- 
stwu. Wysłano  posłów  do  Węgier  dla  zawarcia  wiecznego  przymierza 
z  Władysławem  bratem;  Stefana  Telekiego  posła  Władysława  użyto 
do  uspokojenia  Bohdana  wojewody  mołdawskiego,  który  podczas  bez- 
królewia napadł  Kamieniec;  uchwalono  podatek  dwunastu  groszy  z  łana 
na  dobra  duchowne  i  świeckie,  „szos*'  na  miasta  a  na  duchownych 
dobrowolne  kontrybucye.  Te  pieniądze  posłużyły  do  otwarcia  królew- 
skiej mennicy,  zapłacenia  żołdu  zaciężnym,  niemniej  jak  do  wykupie- 
nia sa  pomocą  Jana  Bonara,  mieszczanina  krakowskiego,  licznycli 
dóbr  królewskich ,  w  ostatnim  czasie  zastawionych.  Od  napadu  krym- 
skich Tatarów  usiłował  Zygmunt  zabezpieczyć  kraj  traktatem  z  hanem 
ich  Mendligierejem,  ofiarując  mu  15  tysięcy  złotych  jurgel tu  za  poprze- 
stanie rabunków  i  pomoc  w  razie  wojny.  Bezowocnym  był  wszakże 
traktat;  w  następnym  już  bowiem  roku  Tatarzy  napadli  Podole,  co 
jednakże  porażką  od  Jana  Kamienieckiego  kasztelana  lwowskiego  pod 
Woronowem  horodyszczem  poniesioną  przypłacili. 

Na  sejmie  koronacyjnym  potwierdził  król  dawne  prawa  i  przywileje, 
dodajfc  kilka  nowych  osnacseń.  Skarb  paiistwa  ma  hyd  w  rękn  króla  ale 
•safowanie  z  niego  ma  ti§  dziad  za  rąd§  przytomnych  senatorów.  Bewizya 
aktów  zastawn  dóbr  królewskich  dziad  się  powinna  w  obecności  króla  i 
senatorów,  pokrsywdeony  przy  niej  może  się  odwoład  do  sejmu.  Kanclerstwe 
i  podkanderstwo  ma  byd  kolej§ ,  jedno  świeckiemu ,  dmgie  dnchownemn 
nadawane  na  przemian. 

$.  83. 

■ 

Sprawa  Michała  Glfauskiego.    Wojna  z  BazjUm  w.  x.  Moskwy. 

(1507-1508). 

Tymczasem  w  samem  zanadrzu  państwa  tarzyła  się  głownia 
buntu.  Gliński ,  który  ubieżony  przez  litewskich  panów,  uzni^  w  uda- 
nej pokorze  królem  Zygmunta  a  nawet  na  koronacyę  do  Krakowa  po- 
jechał, ujrzał  się  nagle  przedmiotem  oskarżeń  litewskich  panów  i  kró- 
lewskiej podejrzliwo&ci.  Chcąc  im  czoło  stawić ,  wyzwał  Jana  Zabrze- 
zińskiego    marszałka   wielkiego  xięstwa  litewskiego,  głównego  swego 
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przeciwDika,  ofiarując  się  walczyć  za  swoją  niewinnoi<$.  Król  chcąc 
rzecz  pościć  w  odwłokę,  czy  to  dla  nagromadzenia  dostatecznych  prze- 
ciw Glińskiemu  dowodów,  czy  dla  ułagodzenia  stron  obu,  naznaczył 
obu  przeciwnikom  rok  (termin)  do  sądowej  rozprawy,  sam  jednakże 
źle  ku  Glińskiemu  uprzedzony,  mniej  łaskawe  mu  pokazywał  oko.  Du- 
mny kniaź,  łaską  nieboszczyka  króla  Alexandra  zepsuty,  „nie  chcąc 
wystawać  po  przedpokojach  królewskich'\  pojechał  do  Władysława 
węgierskiego,  aby  jego  instancyą  wyjednać  ostateczne  sprawy  zakoń- 
czenie. Gdy  z  listami  wracał,  król  był  na  Litwie,  dokąd  go  wojna 
z  w.  X.  Moskwy  Bazylim  powołała.  " 

Bazyli  poselstwu  Zygmunta  doń  wysłanemu ,  w  którem  kochający 
pokój  król  żądał  przyjaźni  i  sąsiedztwa  dobrego  ^  odpowiedzieć  że 
Smoleńsk ,  Micisław  i  Kijów  z  całą  Rusią ,  jako  dziedzictwo  przodków 
swoich  odzyskać  musi,  i  nie  czekając  długo  w  kwietniu  r.  1507  wojsko 
swoje  pod  dowództwem  Chołmskiego  i  Zacharyna  na  Litwę  wyprawił. 
Na  tę  wieść  wyjechał  Zygmunt  w  mąjn  z  Krakowa,  ale  nim  wojsko 
polskie  pod  Mińsk  się  ściągnęło,  Moskale  powracali  iuż  z  swego  ra- 
bunkowego napadu.  Pognał  za  nimi  z  częścią  polskiego  wojska  Sta- 
nisław Kiszka  i  pustosząc  zapędził  się  w  ich  kraje;  resztę  wojska 
rozpuścił  król  dla  braku  pożywienia.  Han  tatarski  acz  traktatem 
zobowiązany,  zawiódł  króla  i  nie  ruszył  w  pomoc  przeciw  Moskwie. 
W  listopadzie  wysłał  Bazyli  powtórnie  wojsko  na  Litwę,  oblężone 
Mścisław  i  Krzyczów,  ale  ogromne  mrozy  zmusiły  je  do  bezskutecznego 
powrotu. 

W  tym  czasie  stanął  zapewne  przed  bawiącym  w  Litwie  "królem 
powracający  z  Węgier  Gliński.  Gdy  król  i  tą  rażą  w  odwlokę  sprawę 
jego  puścił  i  widocznie  jego  przeciwnikom  folgowid ,  oddalił  się  z  groźbą, 
że  to  postąpienie  królewskie  smutne  za  sobą  pociągnie  następstwa. 
Król  ( 1 1  grudnia)  wyjechał  z  Grodna  do  Krakowa  na  sejm,  a  Gliński 
porozumiawszy  się  z  Bazylim  i  zapewniwszy  sobie  jego  pomoc,  która 
go  do  utworzenia  samodzielnego  ruskiego  państwa  doprowadzić  miała, 
podniósł  otwarcie  chorągiew  buntu. 

Jako  pan  ogromnych  posiadłości ,  przez  Alexandra  mu  nadanych, 
jako  Rusin  i  szyzmatyk  miał  Gliński  w  swojem  stronnictwie  licznych 
swoich  podwładnych ,  a  prócz  tego  wszystko ,  co  katolickiej ,  spolszcza- 
łej  Litwy  nienawidziła  Ofiarą  je^o  zemsty  padł  najprzód  Jan  Za- 
brzeziński  marszałek ,  którego  (2  lutego  1508  w  Grodnie)  w  nocy  na- 
paść i  zamordować  kazał;  padło  wielu  z  litewskiej  szlachty,  których 
Rusini  stronnictwa  Glińskiego  napadali  i  zabijali  Złączywszy  się  po- 
tem z  bratem  Wasylem  i  zebrawszy  wojsko  puścił  się  z  nim  na  po- 
łudnie, aby  zdobywszy   Białoruś  i  sił  tam  zaczerpnąwszy,   rzucić  się 
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aastępnie  na  Wilno.  W  Mostach  nad  Prypecią  przyjmował  go  pro- 
cessyonalnie  kler  raski,  jako  bohatyra.  Nio  mogąc  zdobyć  Mińska 
zwr(^cił  się  Giiński  ku  Klockowi,  który  zajął,  obiegł  Słack,  stolicę 
Anastazyi  wdowy  po  Symeonie  Olelkowicza.  Chcąc  nabyć  więcej 
praw  do  Rusi  pragnął  Gliński  pojąć  w  małieństwo  kniahinię,  której 
męża  niegdyś  Litwini  wielkim  xiążęciem  mieć  chcieli.  Anastazya 
atoli  stawiła  dwukrotnie  silny  opór  buntownikowi,  tak  że  tylko  na 
spustoszeniu  włości  słuckich  i  kopylskich  poprzestać  musiał.  Turów 
i  Mozyr  poddał  się  jego  szturmom.  Gdy^zaś  pomoc  moskiewska  pod 
Ostafim  Daszkiewic/em  przybyła ,  poddali  się  xiążę  Drucki  na  Drucku 
i  Mścisławski  na  Mścisławiu,  a  załogi  moskiewskie  zajęły  Orszę ,  Kry- 
czów  i  Homel.  Nawracając  zapędził  się  Gliński  aż  w  okolice  Wilna, 
gdy  wieść  o  nadejściu  króla  z  wojskiem  skłoniła  go  do  udania  się  na 
dwór  Wasyla,  walną  na  Polskę  gotiyącego  wyprawę. 

Mniej  szczęśliwie  wiodło  się  bratu  Michała  Wasylowi,  który  na- 
próżno  Owrucza  i  Żytomierza  dobywcd. 

Król  Zygmunt,  który  na  końcu  zeszłego  roku  zawarł  zawieszenie 
broni  z  Bazylim,  spodziewał  się  zapewne  wiarołomstwa  i  przeczuwał 
porozumienie  z  Glińskim.  W  kwietniu  już  wysłał  Mikołaja  Firleja 
z  Dąbrowicy  wojewodę  lubelskiego  w  5000  doborowego  wojska  na 
Litwę  a  sam  4  maja  za  nim  z  Krakowa  pospieszył.  Za  zbliżeniem 
się  wojska  polskiego  udał  się  Gliński  do  wielkiego  xięcia  i  z  częścią 
jego  wojska  po  raz  drugi  Mińsk  obiegł.  Król  połączywszy  się  w  Brze- 
ściu litewskim  z  Firlejem  a  w  Nowogródku  z  wojskiem  litewskiem 
pod  wodzą  Konstantyna  xięcia  Ostrogskiego,  ruszył  na  odsiecz  Miń- 
skowi. Gliński  cofnął  się  na  Borysów  i  Orszę,  aby  się  połączyć 
z  sześćdziesięcio  tysięczną  armią  moskiewską,  którą  kniaź  Daniel 
Szczenię  i  Jakób  Zacharyn  przyprowadzili.  Ale  wodzowie  moskiewscy 
widząc  Glińskiego  w  odwrocie  nie  dali  się  do  wydania  bitwy  nakłonić 
i  cofnęli  się  spiesznie  za  Dniepr,  chcąc  bronić  przeprawy  królowi. 
Nieliczne  ale  świetne  rynsztunkiem  i  doborem  ludzi  wojsko  polskie 
stanęło  u  Orszy  dnia  18  lipca,  dla  zdobycia  brodu,  dwa  mniejsze 
oddzicdy  przeprawiły  się  przez  rzekę  poniżej  i  powyżej  obozu  nie- 
przyjacielskiego. Ich  napad  zmieszał  szyki  Moskali  i  ułatwił  królew- 
skim hufcom  przeprawę.  Ogromna  armia  poszła  w  rozsypkę,  uciekł 
i  Gliński  paląc  i  pustosząc  wszystko  po  drodze.  Król  Zygmunt 
podczas  wyprawy  znosił  niewczasy  i  trudy  jak  prosty  żołnierz,  i  dał 
dowody  męztwa  i  przezorności  dobrego  wodza. 

W  pogoń  za  uciekającymi  wyprawił  król  Firleja,  Ostrogskiego 
i  Stanisława  Kiszkę ,  sam  zaś  z  pod  Orszy  do  Smoleńska  ruszył.  Nie- 
zgoda wodzów  nie  pozwoliła  stanowczych  z  zwycięztwa  odnieść  korzyści. 
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Kiszka  tjlko  zapędził  się  pod  Wiazmę.  Grdy  jednak  inrielki  xiążę 
moskiewski  zażądał  zawieszenia  broni  ^  przychylił  się  do  tego  Zygmunt 
i  przez  Iwana  Sapielię  zawarł  je  pod  warunkiem ,  aby  wszystkie  grody 
dzierżone  przez  Glińskiego  wróciły  pod  jego  panowanie,  wszystkie 
dzierżawy  jęgo  królowi  przypadły,  jeńce  zaś  obustronni  wydanymi  byli. 
Gliński  z  wszystkimi  adherentami  miał  znaleźć  przytułek  w  Moskwie. 
„Z  płaczem  i  lamentem'^  emigrowali  przyjaciele  Glińskiego  do 
Moskwy.  Wielu  z  nich  uciekło  do  Litwy  pod  wodzą  Ostafija  Dasz- 
kiewicza, któremu  się  sprzykrzyła  służba  moskiewska.  Sam  Gliński 
ambitne  swoje  marzenia  ujrzał  zniszczonemi  i  całą  nadzieję  w  nowej 
wojnie  Moskwy  z  Polską  pokładał.  Spólników  jego  między  dygni- 
tarzami litewskimi,  Alberta  Gasiołda,  Marcina  Cbreptowicza  i  Ale- 
zandra  Chodkiewicza  król  pokarał  więzieniem ,  z  którego  już  w  1511  r. 
la  łaską  króla  wypuszczeni  zostali. 

Napad  Tatarów  na  Litwę  (1608)  odparł  Konstaatj  Ostiogski  i  Point 
Kasin ,  i^sławoy  Kozak".  Coraz  częściej  spotykamy  się  z  tein  nazwiskiem. 
Coraz  częściej  spotykamy  się  z  tymi  wodzami  bet  tytułu ,  woluntaryu- 
tzami ,  którzy  .gromadząc  koło  siebie  lud  luźny,  zbieraninę  wychodź- 
ców i  wyg^nańeów  całego  świata ,  gotowych  na  wszystka ,  bo  nie  majęoyoh 
nic  do  stracenia,  łączyli  się  z  wojskami  rzeczypospolitej,  albo  na  własne 
rękę  działajęc ,  walczyli  przeciw  Tatarom.  Siedzib§  ich  były  stepy  Ukrainy, 
teatr  ustawnych  przechodów  tatarskich.  Przyłęczaii  się  do  nich  często 
z  rycerskiego  animus:su  a  zapewne  i  z  zamiłowania  swobody  rycerze  zna- 
cznych domów,  zostając  kozakami,  t.  j.  luźnymi  rycerzami.  Ostafi  (Eustachy) 
Daszkiewicz ,  dmch  i  przyjaciel  Konstantego  Ostrogskiego ,  z  nim  razem 
zapewne  w  niewolę  moskiewtkę  w  bitwie  nad  Wiedrosz%  zabrany,  jakiś 
czas  Moskwioinowi  słnżęcy,  teraz  (1508)  do  Polski  wróciwszy,  stał  się  je- 
dnym z  najcelniejszych  bohatyrów  i  patryarchów  tej  rojnej  i  butnej  Koza- 
czyzny,  która  nie  mało  przysług  rzeczypospolitej  oddawszy,  z  czasem  stała 
się  ogromna  jej  plag^.  W  uznaniu  jego  zasług ,  uczynił  król  Daszkiewicza 
starostę  eaerkaskim. 

$.  84. 

Wojna  z  Bohdanem  wąfewod^  mołdawskim  (1500). 

Sejm  piotrkowski  (11  marca  1509)  radził  właioie  o  wyborze 
królowej  i  przeznaczył  poselstwo  po  Annę  (Katarzynę?)  siężniczkę 
meklembaraką,  gdy  wieść  o  napadzie  Bohdana  wojewody  mołdawskiego 
wstr](ymała  pokojowe  myśli  o  swatach  i  o  odparcie  napada  starać  się 
kazała. 

Bohdan ,  szyzmatyk  pół  dzikich  obyczajów,  naprzęmian  w  sojaszu 
lub  zatargach  z  Turkami  i  Tatarami,  ulegał  to  moskiewskim  to  po- 
gańskim wpływom.  Dąłenie  ku  cywiiizacyi  garnęło  go  ku  Polsce: 
jakoż  starał  się  u  Alexandra  o  jego  siostrę  Elżbietę  a  nawet  przyjął 
SiHJBki  Th.  PoL  T.  U.  12 
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warunek  przejścia  na  katolicyzm.  Zygmant  nie  chcąc  przymuszać 
siostry^  brzydzącej  się  brzydkim  bo  jednookim,  półdzikim  wojewodą, 
nie  potwierdził  układów  nieboszczyka  brata ;  do  tej  obrazy  przyczyniły 
się  stare  spory  graniczne.  Być  może  że  Moskale  i  Turcy  podszepnęli 
Bohdanowi  jny&l  zaczepnej  wojny.  Z  pomocą  Tatarów  napadł  Bohdan 
Ruś  i  Podole ,  obiegł  Kamieniec ,  nie  zdobywszy  mocnego  grodu  zwrócił 
się  na  Halicz ,  spalił  miasto  a  nie  mogąc  dobyć  grodu  Lwów  obegnał. 
Spaliwszy  przedmie&cia  trzy  dni  daremnie  Szturmował  do  miasta,  po- 
czem  odstąpiwszy  i  do  dom  wracając,  zdobył  słabo  obronny  Rohatyn, 
złupił  jego  kościoły  i  z  ogromną  zdobyczą  uszedł  do  Mołdawii. 

Król  na  pierwszą  wieść  napadu  dyplomatycznej  używając  drogi, 
wezwał  Władysława  i^ręgierskiego ,  aby  Bohdana  do  odwrotu  skłonił. 
Gdy  to  nie  skutkowało,  wyruszył  król  4  sierpnia  z  pospolitem  rusze- 
niem do  Lwowa ,  gdzie  24  t.  ra.  stanąwszy  i  na  febrę  zaj^horowawszy, 
Mikołaja  Kamienieckiego  hetmana  koronnego  w  pogoń  za  wojewodą 
wyprawił.  Kamieniecki  przeszedłszy  Dniestr,  spustoszeniem  krajów 
bohdanowych,  mianowicie  zaś  miasta  Czerniowiec,  Drohimia,  Botoszan, 
Clkocima  i  Stepanowiec  sowicie  mu  najazd  Polski  odpłacił.  Od  So- 
czawy  wrócił  się  Kamieniecki.  Wiarołomny  i  zdradziecki  Bohdan, 
Htóry  mu  żadnego  nie  stawił  oporu ,  kryjąc  się  po  lasach  bukowińskich, 
teraz  dopiero  napadł  go  u  przeprawy  przez  Dniestr.  Stoczono  bitwę 
i  Polacy  zupełne  odnieśli  zwycięztwo  (4  października). 

Tymczasem  przybyli  do  króla  we  Lwowie  bawiącego  posłowie 
węgierscy  Oswald  Karłacz  i  Berlaj  Balabassa  w  celu  zapośredniczenia 
pokoju.  Stanął  on  w.  Kamieńcu  (17  stycznia  1510).  Bohdan  zobo- 
wiązał się  do  złożenia  hołdu ,  zwrócił  jeńców  i  łupy  kościelne ,  obiecał 
pomoc  wojenną  otrzymując  wzajemnie  obietnicę  pomocy  i  przytułku 
w  razie,  gdyby  go  Turcy  z  kraju  wygnali.  Piotr  Tomicki  sekretarz 
królewski  i  Jerzy  Krapski  kasztelan  bełzki  pojechali  do  wojewody, 
aby  od  niego  odebrać  zaprzysiężenie  pokoju. 

Po  bitwie  nad  Dniestrem  roikasat  Kamieniecki  4>ieciu  j^pców  woło- 
skich sabić  i  w  wspólnej  pogrzebad  mogile.  Był  to  odwet  za  postępek 
okrótny  Bohdana ,  który  na  jednaj  s  swoich  wypraw  prseoiw  Polsce  sabra- 
nych  ped  Trębowl§  jeńców  w  Podhajcaoh  ponlórdował  i  pochował.  Kamie- 
niecki ujrzawszy  mogiłf  podhajeck^  zapłakał  a  żalu,  zrobił  wotum  odwetu 
i  wyp^ił. 

Na  pamiątkę  zwycicztwa  nad  Dniestrem  ^  odniesionego  w  dzień  św. 
Franciszka,  Polacy  uroczyście  odt§d  ten  dzień  ol)chodsili. 
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StMonU  z  papieżem  ^eesarzem.   Sprawa  praska  aż  do  śmierci 

Frjrderyka  sax.  W.  M.  (1509-1510). 

Przychodzi  nam  obejrzeć  się  na  stosunki  Polski  z  zacho- 
dem. Byhi  to  chwila  w  której  papież  Juliusz  II  (de  la  RoYere), 
starzec  peten  energii  i  wojennego  ducha,  położył  sobie  podwójny  cel: 
oswobodzenia  Włoch  od  wpływu  obcych  a  Konstantynopola  od  Turków. 
Dnia  10  goidnia  1508  stanęła  za  staraniem  papieża  liga  w  Cambray,  łą- 
cząca króla  francuzkiego  Ludwika  XII  z  Mazymilianem  cesarzem 
przeciw  Wenecyanom  a  mająca  w  dalszej  perspektywie  ogólny  sojusz 
królów  chneicijańskich  przeciw  Turcyi.  Do  tego  ogólnego  sojuszu 
namawiał  Juliusz  II  Zygmunta  przez  Jakóba  Pizona  legata  swego. 
Zygmunt,  dobrze  znając  zmienne  koleje  polityki,  trudnoić  ogólnej 
wyprawy  krzyżowej  a  przytem  i  nieszczeroić  stosuidiów  swoich  z  pa- 
pieżem i  cesarzem  względem  Prus,  odesłał  Pizona  do  postanowień 
przyszłego  sejmu  piotrkowskiego. 

Sprawa  pruska  była  w  ciąłem  zawieszeniu.  Jeszcze  1505  obie- 
cał Juliusz  II  Alexandrowi^  że  przyłoży  starania,  aby  mistrz  wielki 
hołd  wykonał.  Teraz  (1500)  zbliżywszy  się  przyjaźnie  do  Mazymi- 
liana,  czuł  się  obowiąjMnym  stać  po  stronie  Fryderyka  sazońskiego, 
i  osobnem  pismem  mu  zalecił,  aby  do  dalszego  rozkazu  z  hołdem  się 
wstrzymał.  Skarżył  się  o  to  Zygmunt  w  liście  do  kardynała  prote- 
ktora i  nie  dziw,  że  w  obec  tej  nieszczero&ci  w  postępowaniu,  legat 
Pizo  6tr;^mał  na  sejmia  piotrkowskim  obojętną  odpowiedź.  Przed- 
stawiono papieżoyi  niebezpieczeństwo  rozpoczynania  wojny  z  Turcyą 
przy  niepewni  padziei  ogólnej  wyprawy,  przedstawiono  interes  pruski, 
prosząc  aby  raz  stanowczo  za  prawem  Polski  się  oświadczył. 

Cesarz  Maxymilian  swoją  drogą  adwokatował  w.  mistrzowi. 
Wysłał  on  Wita  Ftirsta  i  Jana  Klichenmejstra  jako  posłów  do.  Zyg- 
munta, proponując  komisyą  w  Poznaniu  zjechać  się  mającą,  z  wy- 
słańców papiezkich,  cesarskich,  krzyżackich,  węgierskich  i  polskich 
złożoną,  dla  ostatecznego  zakończenia  sprawy^ pruskiej.  Przystał  król 
na  komisyą,  która  dnia  24  czerwca  1510  roku.  czyoności  swoje  roz- 
poczęła. Ze  strony  oeiarza  przybył  opat  Fuldy  i  hrabia  MansfeU^ 
od  'Ktfryżaków  biskup  ^ambijski  i  kilku  komandorów,  od  Władysława  Jan 
Tmao  biskup  wrocławski,  pokkiemu  poselstwu  przewodził  Jan  Łaski  pry- 
mas i  kilku  innych  ni4'znakomitszy  eh  senatorów  i  prawników.  Achilles  de 
Oraneis  poseł  papiezki  umyślnie  czy  przypadkiem  po  niewczasie  przy- 
jeehi^  Żądania  Krzyżaków  tchnęły  zwykłą  przesadą  i  zuchwałością. 
2ądali  oni  iwrotu  Pomorza  i  wybrzeży  pruskich ,  uwolnienia  od  hołdu 
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i  orętnej  pomocy  Polakom  przyrzeczonej ,  wreszcie  zniesienia  owego 
punktu  w  traktacie  toruńskim ,  który  Polakom  wstęp  do  zakonu  otwie- 
rał. •  Śmiejąc  się  przystali  komisarze  polscy  %a  ten  ostatni  warunek, 
z  którego  Polacy  nigdy  nie  korzystali,  o  innych  naturalnie  słyszeć 
nawet  nie  chcieli.  Po  siedmiu  tygodniach  rozjechano  się  nic  nie 
zdziaławszy. 

,  Opóźniony  legat  papiezki  stanął  5  sierpnia  w  Krakowie ,  wraca- 
jąc z  Węgier.  Namowy  jego  nie  skutkowi^ :  obiecano  tylko  że  w  razie 
doj&cia  powszechnego,  sojuszu,  król  ostatnim  w  wyprawie  chrześcijań- 
skiej nie  będzie.  Jakoż  na  wszelki  wypadek,  król  tylko  na  rok  jeden 
przedłużył  zawieszenie  broni  z  Bajazeiem. 

Po  zjeździe  poznańskim  naprężyły  się  jeszcze  bardziej  ^  stosunki 
z  Krzyżakami  i  cesarstwem.  Cesarz  wystosował  do  miast  pruskich 
Elbląga,  Ghlańska,  Torunia,  ba  nawet  do  xlążąt  mazowieckich  (na 
podstawie  owego  hołdu  niegdyi  przez  Wacława  płockiego  składanego) 
listy  wzywające  do  pomocy  zbrojnej  w  razie  boju.  Mieszczanie  wydi^ 
te  listy  królowi.  Krzyżacy  poduszczali  hołotę  rozbójniczą  do  napadów 
na  polskie  terytorium.  Król  z  wielką  troskliwoicią  zbroił  granicę 
polską  i  ziem  pruskich ,  słał  artyleryą  do  zamków  i  pomnażał  załogi. 
Wiród  tych  okoliczności  umarł  wielki  mistrz  Fryderyk  saxoński  (dnia 
14  grudnia  1510).  Kwestya  nowego  obioru  zatrudniła  tak  króla  pol- 
skiego jak  cesarza  i  zakon.  Zygmunt,  pragnący  szczerze  pokoju 
napominał  Krzyżaków, .  aby  obrali  powoUiiejszego  koronie  polskiej  mi- 
strza, używał  do  tego  wpływu  brata  Władysława,  przedstawiał  słuszne 
żądania  swoje  cesarzowi  i  xiążętom  rzeszy.  Wybór  padł  na  Albrechta 
xięcia  brandenburskiego,  syna  Zofii  Jagiellonki  a  więc  siostneńca  Zyg- 
munta. Myilano  zapewne  tę  król  dla  krewnego  pobłażliwsaym  się  okaże. 

S.  88. 

Albrecht  brandenburski.  Dalsiy  fiąg  spnwy  pruskie)  (1511  —  ISIS). 

Malłeistwo  z  Barbar)  Z«pnl8k4   (1512). 

Trudności  i  niebezpieczeństwa  ze  wszech  stron  koiMę  polską 
otaczające,  sicłaniały  Zygmunta  do  pokojowego  sprawy  pcltskii^  za- 
kończenia. Napad  Tatarów  na  Litwę  w  r.  1510,  grożm  postawa 
hana  ich  Menligiereja  w  r.  1511,  sprzymierzenie  się  jego  z  Seł&nbe* 
jem  synem  sułtana  Bajazeta,  skłoniły  sejm  piotrkowski  (O  alyesnia 
1511  rozpoczęty)  do  uchwały  znacznego  podatku  (18  groszy  z  hmn) 
i  wyznaczenia  królowi  miejsca  pobytu  w  Bne&ciu  litewskiem,  zkąci 
baeine  mógł  mieć  oko  na  niet>ezpiecseń8iwa  tatarskie.  Za  Albreofatem 
brandenburskim  wstawił  się  osobnem  na  sejm  piotrkowski  pobd^em 
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ojpiec  jego  Fryderyk,  przedstawiając,  że  obarczony  dziećmi  synowi 
sw^nu  o  zapewnienie  losu  starać  się  musi  i  do  familijnych  uczuć  wuja 
i  szwagra  się  ucieka;  wstawiał  się  także  Władysław  węgierski.  Zygmunt 
odpowiedział  z  powagą,  życząc  raczej  aby  Albrecht  wielkiego  mi 
strEOStwa  nie  przyjął,. jeżeli  iSiladem  poprzednika  postępować ^my&li. 
Ułożono  zjazd  komisarzy  obustronnych  do  Torunia,  ale  Zygmunt  nie 
wiele  widać  wierzył  w  szczerość  Krzyżaków,  bo  zbroił  miasta  pruskie 
i  tak  dobrze  granicę^  obsadził,  że  obrany  mistrz  nie  odważył  się  do 
swego  kraju  pojechać.  Nie  chciał  go  jak  widać  Zygmunt  przed  zło- 
ceniem hołdu  do  urzędowania  pućcić,  a.  to  tern  słuszniej,  że  już 
wtenczas -pokazywały,  się  między  idążętami  rzeszy  porozuinienia  z  Mo- 
skwą i  Glińskim,  o  które  się  król  polski  osobnem  poselstwem  do 
Jerzego  zięcia  Sazónii  wystosowanem  uskarżał.  Trwały  także  rozbój- 
nicze napady  od  granic  krzyżackich,  niby  forpoczty .  blizkięj  wojny 
-2  zakonem. 

Komisya  toruńska  (13  grudnia  1511)  otwarta,  w  którą  ze  strony 
polskiąj  wchodził  prymas  Jan  Łaski  a  z  krzyżackiej  Jan  z  Dobenek 
bifkup  pomezański,  podała  oryginalny  projekt  zakończenia  sporu,  wylę- 
gły ile  się  zdaje ,  w  bijgnej  głowie  Łaskiego.  Król  miał  zostać  wielkim 
mistrzem,. Albrecht  dostać  jakie  dzierżawy  w  Litwie  lub  Polsce  albo 
prymasostwo,  z  którego  Łaski  ustąpi,  zakonojs^i  otworzono  wstęp 
do  godnoóci  krajowych  i  zrównano  go  z  polską  szlachtą.  Ten  projekt, 
O  którym  zresztą  nie  ma  wspomnienia  w  Tomicianach,  ani  zakonowi 
ani  królowi  i  Polakom  podobać  się  nie  mógł.  Uchwalono  także,  żeby 
posłowie   Albrechta  i  zakonu  na  przyszły  sejm  krakowski  przyjechali: 

Chłodły  tymczasąm  coraz  bardziej  stosunki  Maxymiliana  z  Zyg- 
IBuntenL  Podług  przepowiedni  króla  polskiego  rozchwiała  się  owa 
liga  chrzeicijańska  w  Cambray,  papież  przeszedł  na  stronę  Wenetów 
swoich  nieprzyjaciół  przeciw  dawniejszym  przyjaciołom,  cesarstwu  i 
Francyi.  Masymilian  sprzymierzywszy  się  z  Ludwikiem  Xn  w  Blois 
przeciw  papieżowi  postanowił  na  zwołanem  przez  siebie  koncylium 
pizańskiem  wybrać  antypapę  i  pisał  list  do  Zygmunta^  aby  biskupów 
swoich  wysłał  na  to  koncylium.  Zygmunt ,  nie  widząc  przyczyny  spól- 
nictwa  w  obcych  mu  Uótniach,  o&wiadczył  się  papieżowi  z  obedyencyą 
(14  sierpnia  1511).  Papież  zwołując  z  swojej  .stropy  koncylium  do 
Lateranu,  wysłał  posła  Stafileusa  do  Polski  z  zaproszeniem  do  udziału 
w  zgromadzeniu.  Starano  się  obustronnie  o  pozyskanie  potężnego 
króla.  Mazymilian  przez  posła  Sztorca  swataj  królowi  Włoszkę ,  xię- 
żniczkę  Gronzagę.  Ale  król  gdzieindziej  już  my&l  swą  skłonił.  '  IPrze- 
oosząc  szczere  stosunki  przyjazne  nad  zmienne  i  fałszywe,  postanowił 
wejić  w  iluby  mi^ńskie  z  Barbarą ,  córką  Stefana  Zapolyi  wojewody 
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siedmiogrodzkiego,  którą  mu  brat  Władysław  nastręczał.  Zapolya,  Je- 
den z  najpotęiniejszyoh  panów  węgierskich ,  Władysławowi  groźnych, 
miał  być  pozyskanym  przez  t^n  chlabny  dlań  związek ;  trMestwo  wę- 
gierskie, wierny  sprzymierzeniec  Polski,  miało  w  tern  małż^^wie 
lyrzeć  nową  rękojmię  pokoju.  Maxymilian  widział  w  tym  zit4l|feku 
więcej,  widział  cios  wymierzony  przeciw  swoim  ambitnym  my&lóm 
następstwa  w  Węgrzech ,  którego  się  po  śmierci  Władysławu  i  słabo- 
witego jego  syna  ŁudWika  spodziewał.  Gdy  ztfteoi  poseł*  jego  Sf^torc 
odmowną  otrzymał  odpowiedź,  widział  w  tern  jawny  do^d  niecbęci 
ku  sobie,  którą  niebawem  sowicie  czynem  odjrfacił. 

Małżeństwo  t  Barbarą  przyszło  dnia  6  lutego  w  Krakowie  do 
skutku.  L^gat  paipie^ki  Stafilens  uświetniał  je  swoją  obecnością  i 
sutą  oracyę  do  nowożeńców  wystosował.  OdprawłOno  Stafileusa  z  przy- 
rzeczeniem, że  król  niezawodnie  na  koncyliuift  laterańskie  -delegatów 
swoich  wyszle. 

Sprawa  krzyżacka  przewicfkała  się  coraz  dalej.  Na  mjm  kra- 
kowski, który  się  zaraz  po  weselu  królewskiem  miał  odbyó,  poselstwo 
krzyżackie  nie  przyjechało,  Albrecht  brandenburski  przez  posła  Hen- 
ryka Meltiza  zażądał  dalszego  terminu.  Król  wyznaczył  prsyszłyaejm 
piotrkowski  w  listopadzie  odbyć  się  mający.  Vpomniałprzyt€*m  wHiicie 
do  Joba  biskupa  zakon,  aby  ukarano  ^wiełki^go  marszałka  ztfkoHu, 
który  się  z  Glińskim  przeciw  niemu  znbsi.  Co  jednak  d9ti#tia,  to  że 
odstępując  od  pierwszego  zamiaru  niepuszezania  Albrechta  do  PiUs, 
póki  by  hołdu  nie  złożył,  Zygmunt  zadość  uóaynił  jego  prośbie  i  'wy- 
dał glejt  bezpiecznego  przejazdu  dla  niego  i  catterfstu  rycerzy  w  Jego 
świcie. 

16  listopada  '1S12  zjawiło  się  nareszcie  poselstwo  krzyżackie 
na  sejmie  piotrkowskim.  Przewodził  mu  Kazimierz  brandenbuiski , 
brat  Albrechta  i  Job  biskup  pomezański.  Xiążę  saKoński  i  margrabia 
brandenburski  przysłali  swoich  delegatów.  Do  układu  przyjść  nie  mogło, 
senatorowie  polscy  podali  tylko  ultymatum,  z  którem  margrabia  Ka- 
zimierz  do  ziem  zakonu  wrócił.  Ultyłnatum  to  żądało:  aby  Albrecht 
dnia  1 2  kwietnia  1513  stanął  w  Poznaniu ,  gdzie  go  król  dla  odebrar 
nia  hołdu  oczekiwać  będzie,  aby  traktat  toruński  z  r.  1466wnicEem- 
zmienionym  nie  został. 

Jakoż  dnia  12  kwietnia  1513  r.  oczekiwał  król  wielkiego  mi- 
strza w  Poznaniu,  ale  wielkiego  mistrza  nie  było.  Król  wysłał  doń 
i  do  biskupa  Joba  listy  napominające,  wzywając  zarazem  wielkiego 
mistrza  aby  się  na  wojnę  moskiewską  z  zbrojną  stawił  pomocą.  Al- 
brecht z  udaną  skwapliwością  dopytywał  się ,  gdzie  i  kiedy  ma  do  boju 
ruszyć ,  prosząc  oraz  o  przedłużenie  terminu  hołdowania  do  listopa;da. 
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Widocznie  wyczekiwano  dalszych  wypadk<$w.  Wojna  moskiewska  i 
i&mierć  papieża  Juliusza »  niechętnego  Maxymilianowi,  podawały  obfitą 
sposobność  szkodzenia  Polsce.  Maxymilian  wstawił  się  za  Albrechtem 
do  Zygmunta ,  aby  wykonanie  piotrowskiego  ultymatum  odwleczone  być 
mogło ;  wielki  mistrz  wyjednał  u  Leona  X  brewe,  zawieszające  sprawę 
krzyżacką  do  wyroku  soboru  laterańskiego.  Tymczasem  zbroili  się 
Krzyżacy-  w  Inflantach  i  Prusiech  a  porozumienie  z  Moskwą  było  co- 
raz widoczniejsze.  Nim  jednak  do  drugiej  moskiewskiej  wojny  przy- 
stąpimy, przypatrzeć  się  musimy  innym  wypadkom  r.  1512. 

i  87, 

Napady  latarsUe.    Banlfwe  sąfmy  i  sejmiki.    (ISil  — 1S12). 

Polska  %yla  w  ciągłej  grozie  napadów  tatarskich.  Sojusz  z  Boh- 
danem obowiązywał  dadto  do  posiłkowania  Mołdawii  przeciw  temu  nie- 
przyjacielowi. Lato  r.  1511  przebył  król  w  Brze&ciu  litewskim,  zbro- 
jąc  granice  Polski  od  pogan  i  posiłkując  hufcami  pod  wodzą  Stanisława 
Łanckorońskiego  i  Jana  Tworowskiego  Mołdawię,  przeciw  której  han 
krymski  Menligierej  z  Selimbejem  synem  Bajazetowym  tłumy  swoje 
obrócili.  Selimbej  wziął  Białogi^ód  a  chcąc  całą  Mołdawią  ujarzmić, 
ofiarował  Zygipuntowi- pokój,  którego  tenże  wierny  przymierzu  swemu 
przyjąć  nie  chciał.  Można  się  było  spodziewać,  że  cała  natarczywość 
wojny  w  przyszłym  roku  się  na  Polskę  obróci. 

Zygmunt  dołożył  wszelkich  starań,  aby  stawić  czoło  wielkiemu 
niebezpieczeństwu.  ^Akta  ówczesne  pełne  są  napominaA^  próśb ,  wzywań 
do  przygotowania  się  na  ciężką  wyprawę.  Chcąc  się  przynajmniej  od 
Turcyi  zabezpieczać,  zawarł  król  przez  Janusza  Swirczowskiego  pię- 
cioletni rozejm  z  Bajazetem,  który  właśnie  ukończył  wojnę  z  Selimem 
synem,  owym  wspomnianym  przez  nas  sojusznikiem  Meuligiereja,  Sejm 
krakowski  na  luty  1512  r.  zapowiedziany  zebrał  się  nielicznie  i  za- 
miast pospolitego  ruszenia,  wojowanie  zaciężnymi  uchwalił.  Ale  nie 
było  pieniędzy  na  zaciężnych. '  Rozpisał  więc  król  zjazd  do  Koła, 
polecając,  aby  obmyślano  obronę  dla  kraju,  a  8  marca  wydał  pierwsze 
wici  wołające  do  broni  jedną  trzecią  częśd  szlachty.  Ale  wszystko 
szło  jakoś  oporem.  Bohdan  wojewoda  mołdawski  nie  widząc  goto- 
wości do  boju  ze  strony  Polaków,  zawarł  zawieszenie  broni  z  hanem; 
poselstwo  litewskie,  które  się  od  panów  polskich  wzajemnego  wspie- 
rania się  w  boju  domagało,  obojętną  od  nich  otrzymido  odpowiedź; 
sejm  w  Kole  burzył  się  i  krzyki  na  króla  słyszeć  się  dawały,  gdy  już 
Tatarzyn  granice  Polski  napadać  począł.-  Srodze  uskarża  się  też  Zyg- 
munt w  listach  do  Łaskiego,  który  Kolskiemu  zjazdowi  przewodniczył, 
na  polską  opieszidtość ,  na  nieszczęsne  skutki  bezwzględnej  tej  i  nieo- 
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graniczonej  wolno&ci:  „Któż  się  dziwić  będzie  Wołoszy,  że  pokój  za- 
warła, któż  Litwie,  że  w  unią  nie  wierzy,  kiedy  żadnej  ze  strony 
polskiej  staranności  nie  widz^?** 

Zagon  tatarski  pod  wodzą  trzech  synów  Menligiereja ,  którzy 
wracali  z  wojny  Selima  przeciw  Bajazetowi  wiedzionej,'  przeczeka- 
wszy stopnienie  śniegów  wtargnął  na  Ruś  i  rozmai temi  drogami  dążąc, 
pustosząc  i  jeńców  zabierając  ostatniemi  swemi  forpocztami  Przemyśla 
dotknął.  Król  wysłał  własnych  dworzan,  zgromadził  na  prędce  kilka 
tysięcy  zaciężnych,  powołał  ruską  szlachtę  do  broni.  Stanęło  do  sześciu 
tysięcy  rycerstwa  pod  wodzą  Mikołaja  Kamienieckiego  i  Stanisława 
Łanckorońskiego.  Herburt,  Chrzczonowski ,  Jan  Pilecki  i  Bernat 
Maciejowski  odznaczyli  się  chlubnie  w  pojedynczych  potyczkach,  Lanc- 
koroński  u  Biłki  znaczną  Tatarom  zadał  klęskę.  Niebawem  j)ołączylo 
się  z  wojskiem  koronnem  litewskie  pod  Konst{^ntym  Ostrogskim.  Do- 
padłszy głównego,  dwudziestotysięcznego  hnfca  pod  Wiśniowcem  nad 
rzeką  Horyniem,.  wydano  Tatarom  bitwę  dnia  23  kwietnia ,  która  się 
zupełnem  naszych  zwyćięztwem  skończyła.  Kilka  tysięcy  nieprzyjaciół 
padło  9  do  piętnastu  tysięcy  jeńców  odbito  Tatarom.  Zwycięztwo  pod 
Wiśniowcem  zmusiło  hana  Tatarów  do  zawarcia  pokoju,  którego  rę- 
kojmią miał  być  jego  syn  w  zakład  królowi  oddany.  Gdy  jednak  po 
śmierci  tego  zakładnika  Tatarzy  na  nowo  grozić  poczęli ,  król  odmó- 
wił jurgieltu,  przeznaczając  go  raczej  na  koszta  obrony  granic. 

Odniósłszy  świetne  zwycięztwo  pod  Wiśniowcem  i  .doświadczy- 
wszy dzielności  polskiego  rycerstwa,  odradzał  przecież  Zygmunt  sta- 
nowczo  wyprawę  na  Turka,  o  której  myślał  Władysław  węgierski, 
rachując  na  pomoc  brata  i  na  niemoc  starego  Bajazeta.  Jakoż  Ba- 
jazet  wkrótce  umarł ,  zostawiając  tron  wojowniczemu  Selimowi.  Spory 
x]ążąt  chrześcijańskich  nie  pozwalały  o  ogólnem  pomyśleć  przymierzu. 
Widział  prócz  tego  mądry  król  niedostateczność  i  wadliwość  organi- 
zacyi  wojennej,  widział  że  obrona  wschodnich  griCnic  jest  tylko  na 
łasce  panów  i  szlachty  ruskiej ,  podolskiej  i  wołyńskiej.  W  bitwie  pod 
Wiśniowcem  walczyli  sami  panowie  tych  krajów  ze  swemi  pocztam% 
Jan  Odrowąż  wojewoda  ruski,  Otto  z  Chodcza  wojewoda  podolski, 
Piotr  Kmita  starosta  przemyślski,  xiążęta  Zbarascy  i  Wiśniowieccy. 
Zaciężnych  była  mała  liczba ,  bo  nie  było  pieniędzy  na  ich  utrzyma- 
nie. Te  błędy  poddał  Zygmunt  pod  rozsądek  sejmu  piotrkowskiego 
(1512)  w  listopadzie,  przedstawiając  aby  zamiast  pospolitego  ruszenia 
ustanowić  większe  pobory  na  utrzymanie  zaciężnych.  Sprzeciwili  się 
temu  posłowie  wielkopolscy  z  Kalisza  i  Poznania,  obstając  za  pospo- 
litem  ruszeniem  chociaż  właśnie  Wielkopolska  najopieszalsza  była 
w  jego  wykonaniu.     Opór  ich  nie  pozwolił    sejmowi  dojść  do  jakiej- 
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kolwiek  w  tej  mierze  uohwaly ;  zasłaniali  się  boWiem  brakiem  instrakcyi. 
Rozpisał  więc  Zygmunt  zjazdy  do  Kpła  i  Nowego  Korczyna  dla  Wielko- 
i  Małopolski  (z  początkiem  r.  1513).  Ustanowiono  wreszcie  aby  kraj 
podzielić  na  ptęć  czę&ci,  które  kolejno  na  Rasi  słażbę  odbywać  mają, 
aby  uczynić  przegląd  całej  szlachty  dla  oznaczenia  obowiązków  każdego 
podług  jego  majątku,  aby  ten  co  osobiście  stawać  nie  chce  dał  od 
jednego  rycerza  10  zł.  na  zaciężnych.  Ale  gdy  król  na  Litwę  wyjechał, 
prz.erwała  się  czynność,  przeglądu  a  podczas  gdy  biedniejsi  chętnie  po 
10  zł.  dawali,  bogaci  stali  przy  dawnym  obyczaju  pospolitego  rusze- 
nia, przywodząc  do  boju  liczbę  podług  własnej  woli. 

Zygmunt  widńiU  w  podniMieniu  i  atnymanin  powagi  senatn  Jedyny 
spoiób  zapobieżenia  borzliwości  sslachecki^*  Prcywi^sywał  on  go  do  siebie, 
chciał  podnieść  jego  gor1i\voś<5.  Wybieri^  Indzi  zdolnych..  Czfsto  z  njmf 
Bzlaclity  radził  z  samymi  senatorami.  W  r,  1^10  n.  p.  oddał  mu  senat 
prawo,  aby  szlachta  cła  opłacała,  o  co  potem  (1587)  srogie  były  hałasy. 
I  tak  sejmy  piotrkowskie  z  r.  1610  i  1611  wydały  Irilka  rozpors^eu , 
świadczących  o  tej  troskliwości  Zygmimta.  Oł)08trzono  karami  pienięinAmi,' 
aby  senatorowie  punktualnie  sejmy  odwiedzali,  służąc  zdrowf  rada  rzeczy- 
pospolitej.  Pod  tymże  rygorem  upomoiano  wojewodów  i  kasztelanów,  aby 
pilnowali  porządku  pospolitego  ruszenia.  Dla  zagęszczonych  zabójstw  obo- 
strzono  karę  na  zabójców:  zabójca  szlachcica  miał  odt^d  rok  i  sześd  nie- 
dziel odsiedzieć  w  wieiy  i  120  grzywien  ksewnym  z«pła«id.  Senatorom 
jadącym  na  sejm  i  posłom  dano  na  cztery  niedziel  pned  i  na>  ^leA  po 
sejmie  nietykalnosd  majestatyczna,  czyni§c§  napastników  ich  i  zabójców 
winnymi  zbrodni  obrażonego  majestatu. 

$.  88. 

Wojny  moskiewskie  w  r.  lftl3  i  1514.  Mataetwa  eesarza  I  w.  Mislrai. 

Utrata  Smaleaska.  Zwyel^stwo  pod  Orsif. 

Pokój  zawarty  z  carem  był  tylko  zawieszeniem  broni.  Car 
głodueoi  okiem  spoglądając  na  Huś  i  Litwę,  czekał  chwili  sposobnej 
.do  nowego  napadu.  Stosunki  wzajemne  coraz  nieprzyjaźniejszy  przy- 
bierały wyraz.  Kupcy  polscy  bawiący  w  Moskwie,  w  których  gospo- 
dzie przypadkiem  zajął  się  pożar ,  ponieili  z  rozkazu  cara  imierć 
jako  podpalacze.  Car  skarżył  się  w  niebogłosy,  że  wdowa  po  Ale- 
xandrze  Helena  nie  doznaje  stosownego  swemu  stanowi  utrzymania, 
że  ją  panowie  litewscy  więżą  i  do  przej&cia  na  katolicyzm  niewolą. 
Psków,  niegdyś  pod  zwierzchnictwem  Litwy  zostający,  stracił  (1510) 
ostatni  cieA  republikańskiej  swej  wolności ,  car  obsadził  miasto  swojem 
wojskiem  i  zabrał  dzwon  wiecowy,  Wołający  obywateli  na  zgromadze- 
nia. Historycy  nasi  zanotowali  to  ujarzmienie  Pakowa  jako  jedną 
z  przyczyn  osłabienia  sąsiedzkiej  z  Moskwą  przyjaźni. 

Kniaź  Michał  Gliński,  bywalec  w  świecie,  służył  carowi  do  za- 
wiązywania stosunków  przeciw  Polsce. z  cesarzem,  w.  mistrzem  i  in- 
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nymi  xiąięty  niemieckimi.  ^  Car,  cesarz,  w.  mistrz  i  Giińsid  przędli 
na  króla  polskiego  w  cichości  sieć  zdradliwą,  którą  dopiero  świetne 
orszańskie  zwyeięztwo  od  jednego  zamachu  rozdarło.. 

Na  pierwtnsą  wieió  o  napadzie  Moskwy  (w  grudnia  1512)  na 
Smoleńsk,  który  się  wszakże  zupełnie  nie  udał,  zawiesił  chytry  Al- 
brecht brandenburski  swój  przyjazd  do  Poznania,  gdzie  stosownie  do 
piotrkowskiej  uchwały  hołd  miał  złożyć,  a  podczas  gdy  obietnicami 
posiłków  Zygmunta  ładził,  szły  krajami  zakonu  i  Inflantami  roty  za- 
ciężnych  niemieckich  'żołnierzy,  puszkarze  i  inżynierowie  do  oblężenia 
Smoleńska  przez  Maxyaiiliana  wysłani.  Szlejdic  szlachcic  myszoień- 
ski,  który  z  Glińskim  do  Moskwy  przeszedł,  jeździł  do  Wiednia  dla 
porozumienia  się  z  Maxymilianem  i  dla  uzyskania  cesarskiej  korony 
carowi  ^l08kiewskiemu.  Podczas  drugiego  napadu  na  Smoleńsków  le- 
cie 1513  r.X-  wystąpił  Maxymilian  wprost  przeciw  piotrkowskiej 
uchwale  i  zakazał  w.  mistrzowi  stosowaó  się  do  niej,  a  wnet  ufny 
w  swoją  przyjaźń  -  z  nowym  papieżem  Leonem  X ,  wysłał  do  Zygmunta 
posła  Sznicbauera  z  radą ,  aby  król  ^woją  sprawę  z  w.  mistrzem  pod- 
dał pod  sąd  laterańskiego  koncylium.  Tak  przy  moskiewskim  ogniu 
Masymilian  swo|ą  pragnął  upiec  pieczeń. 

%  Świeżo  obrany  papież  (17  marca  1513)  Leon  X,  którego  wy« 
słani  do  Rzymu  posłowie  polscy  Jan  Łaski  prymas  i  Stanisław  Ostro^ 
rog  dla  sprawy  z  krzyżactwem  pozyskać  chcieli ,  oświadczył  się  z  po- 
czątku korzystnie  dla  króla,  ale  niezadługo  ujęty  przez  cesarza  i  za- 
kon, sprawę  całą  zawiesić  rozkazał.  Gdy  się  wojna  r.  1513  z  Mo- 
skwą skończyła,  pisał  listy  do  Wasyla  i  Zygmunta,  aby  się  pojednali 
i  szli  na  Turka,  nie  wchodząc  w  interes  Polski,  jak  się  to  niestety 
prawie  zawsze  ze  strony  papiezkiej  polityki  działo. 

Położenie  Zygmunta  było  tem  trudniejsze,  że  nowy  sułtan 
Selim  wojenne  miał  zamiary,  że  w  razie  niepowodzenia  w  wojnie 
z  Moskwą,  Wołosza  i  Tatarzy  gotowi  byli  zwrócić  się  na  Polskę. 
Postarał  się  więo  Zygmunt  przez  posła  Zakrzewskiego  o  siedmiomie- 
sieczne  zawieszenie  broni  z  Selimem,  które  w  r.  1514  przez  Jeriego 
Krupskiego  kasztelana  sochaczewskiego  do  trzech  lat  przedłużone 
zostało;  z  Menligierejem  zai  odnawiał  kilkakrotnie  pakta,  ofiurując 
mu  dawny  jurgelt  i  obowiązując,  do  pomocy  w  wojnach  z  Moskwą. 
Pomoc  ta  zwykle  późno  przychodziła ,  bo  Menligierej  rzucał  się  wtedy 
dopiero  na  Moskali ,  gdy  Polacy  już  zwyeięztwo  odnieśli. 

Przyczyniała  się  do  trudności  położenia  sama  szlachta.  Nowa 
ordynacya  wojenna,  dzieląca  kraj  na  pięć  części  i  na  pięć  lat  napr^d 
obmyślająca  obronę,  znalazła  opór;  szlachta  nie  stawiała  się  na  ogólną 
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Instrfte^.  Król  pokarał  winoych  konfiskatą  majątku,  ale  i  to  nie 
pomogło.  iV>mimo  więc,  że  zjazdy  r.  1513,  obmyśliwszy  na  lat 
pięć  obronę  t  zadekretowały  że  przez  lat  pięć  sejmu  nie  będzie,  król 
ozuł  się  zmuszonym  zwołać  zjazdy  prowincyonalne  w  ciągu  tegoż  roku, 
a  gdy  sejmik  proszowicki  dla  Małopolski  nowe  wszczął  niepokoje,  sejm 
ogólny  piotrkowski  na  20  marca  1514,  który  rozporządził,  aby  lu- 
stracyą  dokończyć  i  sprawy  krzyżackiej  lateraneAskjemu  koncylium 
nie  poddawać.  Przeciw  uchwałom  tego  sejmu,  w  nieoł>ecnoici  króla 
odprawionego  a  gorliwością  wicekanclerza  Krzysztofa  Szydłowieckiego 
szczęśliwie  dokończonego,  zaprotestowała  szlachta  krakowska,  wyse- 
-łając  Taszyckiego  do  króla,  tego  samego  wielomowoę,  który  potem 
w  wojtiie  kokoszej  tak  świetnie  rozwinął  swoje  talenta. 

Potrzeba  nam  było  skreślić  stan  polityki  zewnętr:inej  i  wewnętrz- 
nej w  ciągu  r.  1513  i  1514,  aby  ocenić  godnie  gorliwość,  iwwiniętą 
przez  króla  Zygmunta,  gorliwość  świetaem  uwieńczoną  zwycięztweni. 
Jak  wszystkie  prawie  sukcesa  broni  polskiej,  tak  i  zwycięztwo  1514  r. 
nad  Moskwą  odniesione  zawdzięczyć  należy  dzielności  osobistej  króla 
i  wielkich  ludzi  u  jego  boku ,  usiłowaniom  patryoŁycznym  pojedynczych. 

Pierwszy  napad  na  Smolei^sk  (w  grudniu  1512  r.)  nie  udał  się 
wcale.  Moskale  wrócili  z  niczeni.  Wkrótce  potem  umarła  królowa 
Helena  rooskiewka ,  ostatni  zakład  sojuszn.  W  maju  wyprawił  Wasyl 
kniaziów  Bepnina  i  Zaburowa  z  nowem  wojskiem  pod  Smoleńsk,  mę- 
żnie przez  starostę  Sołłohdw  broniony.  Zygmunt  odbywszy  w  Rado- 
miu naradę  z  senatorami,  1 1  sierpnia  stanął  w  Wilnie  kierując  obroną. 
Stoczono  kilka  szczęśliwych  potyczek  pod  Połockiem ,  Orszą  i  Smo- 
leńskiem. Menlłgierej  wydał  10  tysięcy  Tatarów  pod  wodzą  Ana- 
dragmana  na,  pustoszenie  Moskwy.  Ustawne  1)ombardowani6  z  trzystu 
dział  wytrzymał  dobrze  obwarowany  Smoleńsk  i  Moskale  znowu  z  ni- 
czem  do  domu  wrócili.  Wtenczas  to  papież  Leon  X  tisiłowi^  zmięk- 
czyć umysł  Bazylego,  ale  bez  skutku. 

Król  bawił  ciągle,  na  Litwie ,  gotując  się  do  przyszłej  wojny. 
Masymilian.  który  przeszłego  roku  jeszeae  oświadczał  się  z  przyjaźnią 
Zygmuntowi  przed  Janem  Łaskim,  odsełąjąc  sprawę  do  laterańskiego 
koncylium^  zawarł  dnia  2  lutego  1514  r.  przez  posła  Jerzego Szicen-^ 
pajnera  tajemny  traktat  z  carem ,  bbieciyąc  że  spółcześnie  z  moskiew- 
ską wyprawą  napadnie  kriye  Zygmunta  ze  strony  Ptas  zakonnych. 
Związek  hanzeatycki  obiecał  czynnie  popierać  tę  ligę  katolickiego 
cesarza  z  szyzmatyckim  carem.  Szczęściem,  że  cesarz  więcej  miai 
dobrej  chęci  szkodzenia  Polsce  niż  siły,  że  wojny  zaczepnej  do  skutku 
przyprowadzić  nie  mógł  a  przynajmniej  uważał  za  rzecz  stosowną 
•oczekiwać  na  sukces  Moskali. 
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W«ByI  tymczasem  Wyprawił  z  wiosną  1514  trzy  potężne  armie 
przeciw  Litwie  i  sam  ka  oblężonemu  Smoleńskowi  pospieszył.  Gliński, 
któremu  przednią  armię  powierzono ,  pomógł  tą  rażą  Moskwie  stano- 
wczo do  osiągnięcia  upragnionego  cela.  Czego  nie  potrafiły  bombardy 
Wasyla  i  puszkarze  Maxymiliana,  tego  dokonała  zdrada,  której  za- 
rzewie kniaź  Michał  wśród  mieszkańców  twierdzy  rozdmuchał.  Wła- 
dyka smoleński  pierwszy,^  wyszedłszy  na  mury  błagał  o  zawieszenie 
broni,  podburzona  -  ludność  wypowiedziała  Sołłohubowi  posłuszeństwo 
i  30  lipca  1514  r.  wjechał  car  w  bramy  Smoleńska.  Polska  straciła 
najważniejszy  punkt  strategiczny  przeciw  Moskwie,  straciła  go  na 
96  lat  (w  r.  1611  odzyskał  Smoleńsk  Zygmunt  III). 

Równocześnie  prawie  z  tym  nieszczęśliwym  wypadkiem  odpo- 
wiedział Maxymilian  wysłanemu  do  siebie  posłowi  Zygmunta  Rafałowi 
Leszczyńskiemu,  że  król  najlepiej  zrobi,  jeśli  sprawę- swoją  z  Albre- 
chtem wytoczy  przed  sejmem  rzeszy  w  Augsburgu,  że  najniesłu- 
szniej  uskarża  się  na  odezwy  cesarskie  do  Gdańska  i  Elbląga,  bo  te 
miasta- nie  do  niego,,  ale  do  rzeszy  niemieckiej  należą. 

Król  Zygmunt  zebrawszy  znaczne  siły  z  Litwinów,  zaciężnych 
żołnierzy  i  dworskich  chorągwi  złoj;pne,  wyruszył  22  lipca  z  Wilna 
i  dążył  ku  Borysowu,  gdzie  się  odbył  przegląd  siły  zbrojnej.  Wojsku 
litewskiemu  dowodził  Konstanty  X  Ostrogski,  zaciężnym  polskim  Jan 
Swierczowski  9  dworskim  chorągwiom  Sampoliński.  Kilku  z  znacznej 
młodzieży,  Pileccy,  Tęczyńscy,  Kmitowie,  stawiło  się  i  rycerskiego 
animuszu  do  boju.  Król  z  4000  jazdy  został  w  Borysowie,  reszta 
do  boja  ruszyła.  Przybyły  z  Rzymu  Jakób  Pizo  legat  papieski 
namawiał  króla  do  zaprzestania  wojny  i  do  Moskwy  po  pokój  jckdiad 
ofiarował  się,  ale  król  wytłomaczył  się,  że  tą  rażą  nie  podobną  mu 
jest  rzeczą  zastosować  się  do  .woli  papieża. 

'W  tej  to  chwili .  dognała  zdrajcę  Glińskiego  Nemezys  historyczna. 
Zawiedziony  w  nadziei  że  car,  wywiązując  się  z  danego  przyrzecze- 
nia, Smoleńsk  mu  odda,  gdy  gubernatorem  twierdzy  został  kniaź 
Szujski,  postanowił  on  próbować  szczęścia  u  Zygmunta,  i  potajemnie 
z  nim  znosić  się  zaczął.  iSłużył  do  tego  szlachcic  polski  Trepka, 
poseł  Władysława  węgierskiego  u  Wasyla  o  pokój  z  P(dską  się 
staraji^cy,  także  Jeżowski  wysłaniec  Zygmunta,  który  na  pozór 
glejt  bezpieczeństwa  dla  Pizona  wyrabiał.  Król  Zygmunt  chętnie 
przystawał  na  żądanie*  Glińskiego  i  do  godności  i^  majątków  przy- 
wrócić obiecywał,  ale  panowie  litewscy,  którzy  się  powrotu  da- 
wnego współzawodnika  otmwiali,  postanowili  go  zgubić  i  zamysły  jego 
carowej  odkryli.  Gdy  już  wojsko  polskie  ku  Orszy  się  zbliżało,  a 
Gliński  nocą.  z  oddziałem  jazdy  wyruszył  aby  się  do  niego  przekraść, 
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obskoGzyła  go  zasadzka  moskiewska  i  odstawiła  do  can.  Znalezione 
przy  nim  listy  wydały  jego  zdradę,  odesłano  go  w  kajdankach  do 
Wiazroy,  gdzie  dłuższy  czas  w  więzieniu  pozostał. 

Dramatyczny  tea  prawdriwie  ustęp  his^ryi  pobldej  mieftci  w  lobie 
wiele  zaj  mających  i  charakterystycznych  Bzcse^^w.  Ody  car  Wasyl  Oliń- 
skiemu  zdradę  wyrzaciU,  odrzekł  tenże  :,  Hie  Ja  zdradjdłem,  ale  ty  mnie 
zdradziłeś ,  bo  nie  dotrzymałeś  twoich  obietnic.  Śmierci  się  nie  boję ,  bom 
ni§  zawsze  pogardzał,  szczęśliwy  ł>ędę,  gdy  mnie  ona  od  widoku  tw6go 
uwolni.^  Żona  cara,  syuowica  Glińskiego  Helena  i  cesarz  liazymilian 
wyjednali  z  czasem  wolno8<5  kniaziowi,  po  śmieroi  cara  został  on  nawet 
opiekunem  młodego  carewicza.  Ale  i  tak  dognała  go  kara  niebios.  Kocha- 
nek carowej  Owczyna  Obolenski  oburzony  dumnem  Glińskiego  postępowa- 
niem, zrzucił  go'z  jego  wysokiego  stanowiska.  Wyłupiono  starcowi  oczy 
i  na  dożywotnie  skazano  więzienie.  Tak  skońosył  jeden  z  najpotężniej- 
szych panów  Litwy,  ofiara  ambitnych  marzeii  o  samodzielnem  mskiem  pań- 
stwie ,  skończył  w  żelasnem  objęciu  tej  potęgi ,  która  na  raehunek  spólno- 
8ci  wyznania  i  mniemanej  spólnoici  rodu  sięgała  łakomo  po  kraje  ruskie 
pod  polsUem  zostające  panowaniem. 

Dwąi  wspóhiioy  zamierzonego  praajśda  knłaaiA  na  stronę  polskę, 
Trepka  i  Jeżewsłu ,  przetrwali  srogie  katusze,  nie  wyjawlwssy  powierzonej 
im  tajemniej.  Trepkę  pieczono  na  powolnym  4»gnitt  ,  Jeżowskiemu  aUogi 
w  oleju  smażono^;  gdy  jednakże  nlo  nie  wydali,  puszezoiio  ich  do  Polski.  Gór- 
ski w  komentarzach  do  Tomicianów  (tom  III,  s.  11)  wylicza  mnogie  i  wy- 
myślne rodzaje  okróeieństw  moskiewskich,  któremi  obyczajny  carat  trzy- 
mał w  rygorze  poddanych  swoich. 

Wojsko  polskie,  wysłane  przeciw  nłoskiewskiemu ,  acz  co  do 
liczby  nie  dochodziło  polowy  nieprzyjacielskiego,  dzielnością  swoją  i 
sprawnością  wodzów  szło  naprzód  drogą  zwycięztwa.  Dnia  27  sier- 
pnia poraził  Jan  Pilecki  tysiąc  jazdy  nieprzyjacielskiej ,  1  września 
odniósł  Jan  Boratyński  starosta  "Rohatyna  znaczne  zwycięztwo  nad 
wodzem  moskiewskim  Kościelicą,  8  września  wreszcie  przyszło  do 
walnej  bitwy  u  Orszy,  24  mil  od  Smoleńska.  Moskale  pod  Czelady- 
nem  i  Bułhakowem  przeszedłszy  Dniepr,  bronili  podług  zwyczaju 
przeprawy  wojsku  polskiemu.  Nie  chcąc  narażać  wojska  na  niebez- 
pieczną przepraw^  w  obec  nieprzyjaciół,  przebył  Ostrowski  rzekę  poni- 
żej i  nagle  na  lewym  jej  brzegu  się  zjawił.  Najświetniejsze  zwycię- 
ztwo odniosła  waleczność  wojska  i  roztroptiość  hetmana.  Moskale 
nłając  swej  liczbie  szeroko  wyciągnęli  linię  i  chcieli  oskrzydlić  hufce 
polskie.  'Wtedy  Sampoliński  na  czele  dworskich  chorągwi  rozbił  prawe 
skrzydło  nieprzyjaciela,  jazda  litewska  na  prawem  skrzydle  wstrzymała 
dzielnie  główny  atak  Czeladyna,  a  gdy  nowe'  zastępy  ponowiły  bitwę, 
przyjęła  je  artylerya  polska  i  kopijnicy  koronni.  Wreszcie  udając 
cofanie  się,  zwabił  Ostrogski  Czeladyna  za  sobą  i  po  krót^ciej  bitwie 
zgniótł  go  zupełnie.  40.000  Moskali  padło  na  placu.-  Gzeladyn  z  zna- 
caną  liczbą  jeńców  dostał  się  do  niewoli. 
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KriA  na  mki  o  zw]fsięziwic  odprawił  dziękczynne  modły  i  sto- 
jący przy'  sobie  hufiec  wysłał  pod  Smoleńsk  z  innemi.  Niestety  spó- 
źniono się  z  oblężeniem »  chociaż  go  sami  Smoleńszczanie,  niekontenci 
z  rządów  Wasyla,  oczekiwali  Kniaź  Szujski  miał  sposobność  zaopa- 
trzyć twierdzę  we  wszystka  i  szturmy  przez  Ostrogskiego  przypu- 
szczone były .  bezowocne.  Natomiast  doznały  kraje  moskiewskie  nie 
małej  klęski  od  Meuligiereja ,  który  po  zwycięztwie  orszapskiem  wie- 
dział już,  na  kogo  uderzyć. 

Waiyl',  którego  8połcze«iii  poeci,  opiewający  chwidę  swycicstwa 
orssadskiego ,  słusznie  Xerxesem  nazwali .  niczego  się  mniej  nie  spodziewał 
jak  fyle  dotkliwej  poraiki.  Id§c  na  wojn§  przechwalał  si§  ie  Zygmunta 
w  kajdanach  do  Moskwy  aawiezie  i  przygotował  liczne  dyby  i  więzy  na 
Polaków.  Orszańska  kl^ka  atoli  usposobiła  go  łagodniej.  Prserwała  ona 
tak£e  marzenia  Mazymiliana  i  na  inne  drogi  myśl  j6go  skłoniła. 

Ostrogsld  odprawiiił  dnia  27  października  tiyumfohiy  wjazd  do 
Wilna  i  w  koidele  katedralnym  złoAył  zdobyte  choręgwie.  Dwie  ofiary 
bitwy  orszańskiej ,  Zborowskiego  i  Słupeckiego ,  rycerskich  młodzieńców 
padłydi  na  polu  cHwi^y,  pochowano  z  pomp§  w  tymśe  kościele.  Jeńców 
mosUewskick  rozesłał  król  na  okaz  Władysławowi  bratu  i  Leonowi  papie- 
•  śowł.  Nieposiadąj^oy  się  a  gniewu  Mazymiliap  kazał  tych  ostatnich  odbió 
na  drodze,  pomimo  te  stanowili  częsd  świty  porią  polskiego,  Mikofaja 
Wolskiego. 

$.  89. 

Kongres  trzecli  nMarehów  w  Wiedniii  (r.  1515). 

Potęga  Jagiellonów,  ich  rozwielmoicnie  się  ua  trzech  trooaoh^ 
polskim,  czeskim  i  węgierskim,  było  zawsze  solą  w.  oka  austryackiej 
polityki.  Rachijgąc  na  przyszłość^  ufny  w  błogosławione  dla  swego 
doma  skutki  pokrewieństw,  których  już  pozyskując  Burgundią  a  dla 
syna  Filipa  Hiszpania  doświadczył,  ułożył  Masymilian  jeszcze  w  r. 
1507  podwójny  związek  małżeński  między  swemi  wnukami,  dziećmi 
Filipa  a  Ludwikiem  i  Anną,  potomstwem  Władysława  węgierskiego^ 
nie  bez  nadziei  zapewne,  że  po  ćmierci  słabowitego  Ludwika  Węgry 
i  Czechy  staną  się  dziedzictwem  ąjustryackiego  domu.  Wpływ  Zyg- 
munta  atoli  zobojętnił  w  ostMnich  latach  sfosunki  przyjazne  Wła- 
dysława 2  Mazymilianem'  a  zbliżenie  się  potężnego  Zapolyi  do  familii 
królewskiej  wystraszało  cesarza  z  jego  marzeń  sukcessyi.  Zwycięstwo 
orszańskie  omyliło  go  w  nadziei  stanowczego  upokorzenia  Polskit  nie- 
pewny stosunek  z  Francyą  (w  którąj  niebawem  wojenny  Franciszek  I 
zapanował)  zagroził  mu  nie  małemi  niebezpioczeństwy.  Tak  on  jak 
i  Władysław  w  podeszłym  już  byli  wieku.  Należało  więc  koniecznie 
opatrzyć  się  na  przyszłość ,  doprowadzić  do  skutku  przymierze  ę  do- 
mem jagiellońskim. 
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Z  ^drugiej  strony,  polityka  jagiellońska  nie  sięgała  niestety  da- 
leko. Władysław  rad  był  połączeniu  z  Habsburgami ,  które  obiecywało 
opiekę  synowi  i  obowiązywało  do  pewnej  solidarności  .w  boju  przeciw 
Turkom.  Zygmunt  rad  był  pozbyć  się  intryg  ''cesarskich  w  Moskwie 
i  między  Krzyżakami ,  cliciał  dla  Polski  dobrodziejstw  pokoju  a  mófte 
i  owego  sojuszu  na  Turków,  o  którym  wszyscy  szeroko  rozprawiać 
nie  przestawali.  Mógł  on  przewidywać,  ie  w  skutek  owego  podwój- 
nego małżeństwa,  Węgry  i  Czechy  wyjdą  z  posiadania  Jagiellonów; 
że  dwa  kraje,  jeden  zupełnie,  drugi  przeważnie  słowiański,  przejdą 
pod  berło  niemieckie;  ale  pomny  zapewne  na  stanowisko  swoje,  sta-* 
nowisko  króla  w  narodzie  dalekim  od  wszelkiej  chęci  zaborczej,  zrzekł 
się  polityki  domu  dla  chwilowych  korzyici  państwa.  Dodajmy  do  tego 
i  ten  nie  dający  się  zaprzeczyć  fakt,  że  aureola  iwiętego  rzymskiego 
cesarstwa  wywierała  jeszcze  jakii  rodzaj  magicznego  wpływa  na  królów 
chrześcijańskich,  a  pojmiemy  dla  czego  zjazd  wiedeński  przyszedł  do 
skutku,  dla  tzego  najmędrsi  Polacy  tego  czasu,  Krzysztof  Szydłowie- 
cki  i  Piotr  Tomicki  dzwonili  na  to  nieszczęśliwe  w  swoich  skutkach 
kazanie. 

Jeszcze  w  r.  1514  wysłał  był  król  Zygmunt  Krzysztofa  Szydło- 
wieckiego  do  Węgier,  prosząc  brata  aby  wpłynął  na  cesarza  i  starał 
się  sprowadzić  go  z  drogi,  która  najstarszemu  z  władzców  katolickich 
bynajmniej  nie  przystoi.  Szydłowiecki  zastał  na  dworze  węgierskim 
posła  Maxymiiianowego  Kuspiniana  starostę  Wiednia ,  przybyłego 
z  projektem  zjazdu  w  Lubece,  na  którym  cesarz  ofiarował  się  zapo- 
średniczyć  pokój  z  Moskwą  i  zakończyć  sprawę  z  Krzyżakami.  Ku- 
spinian  i  Szydłowiecki  wróciwszy  do  domu  przynieśli  pierwszą  myśl 
wzajemnego  zbliżenia  «ię.  Władysław  węgierski*  przyjął  rolę  pośre- 
dnika a  ponieważ  o  zjeździe  w  Lubece  nikt  wiedzieć  nie  chciał,  ido- 
żono,  aby  się  zjechać  na  węgierskiem  terytorium  w  Budzie,  albo 
w  Pozoninm  (Ffesburgu).  Sejm  węgierski  w  listopadzie  odprawiony 
naznaczył  wreszcie  Pozoninm  na  miejsce  zjazdu. 

Król  Zygmunt  z  pocżątkićm  r.  1515  odprawił  sejm  w  Krakowie, 
na  którym  Krzysztof  Szydłowiecki  kanclerstwo.  Piotr  Tdmiclci  podkan- 
clerstwo  otrzymali.  Nie  brak  było  takich ,.  którzy  króldWi  zjazd  z  Ma- 
xymilianem  jako  człowleltletti  złej  wiary  odrad2ali.  Nie  wzruszony 
niczem,  wyjechał  atoli  (dnła  5  marca)  z  bogatą  nadzwyczaj  śi^itą. 
Towarzyszyli  królowi  obaj  kanclerze ,  Maciej  Drzewicki  kujawski  i  Jan 
Łubrański  poznański  biskupi,  Mikołaj  Firlej  sędomierski,  Mikdfft} 
Radziwiłł  wileński,  Andrzej  Tęczyński  lubelskie  Jerzy  Bajzen  malbor- 
ski  wojewodowie,  Andrzej  Kościelecki  podriiarbi^  Stanisław  zHodcza 
marszałek  w.  k.  i  wielu  innych.    Świta  królewskti  irymsiłi^  do  dwóch 
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,  tysi^y,  a  spółczesay  dyaryasz  Hie  może  się  doayć  nadziwować  jej  prze- 
pydiowi  i  bogactwu. 

Cesarz  zajęty  w  j^iemczech ,  długo  kazał  czekać  na  siebie.  Wy- 
słał, tylko  Macieja  Hurceńskiego  kardynała,  który  zatrudnił  siędyplo- 
matycznemi  układami.  Dwukrotny  jego  przyjazd  do  Pozonium.  nic 
wszakie  nie  wskórał,  prócz  powtórnego  nłotenia  podwójnego  małżeń- 
stwa. Sprawa  krzyżacka  była  przeszkodą  zawiązania  lepszych  między 
cesarstwem  i  Polską  stosunków.  Zygmunt  kwestyi  Iiołdu  żadnej  ko- 
misji poddawać  nie  cłiciał,  a  gdy  kardynał  na  Iiołd  przyzwałać  aię 
zdawał,  byle  w  traktat  włożono  zastrzeżenie:  ialvQ  jurę  saeri  impem 
rmnani ,  nie  dozwolił  Zygmunt  na  ten  dyplomatyczny  dwuznacznik. 
J^iotr  Tomicki  w  imiaiych  mowacli  wyrzucał  cesarzowi  alians  z  Mo- 
skwą  i  podburzanie  Krzyżaków. 

Ociąganie  się  cesarza  niecierpliwiło  obu  królów.  Biegały  częste 
po^  z  zaprosinami  i  naleganiami  z  jednej,  z  przeproszeniem  i  tło- 
maczeniem  z  drugiej  strony.  Trudno  zbadać  włakiwą  przyczynę 
zwłoki,  może  być  że  była  nią  nieufność.  Przybył  nareszcie  10  lipca 
Maxymilian  do  Wiednia  a  15  t.  m.  wyi^uszył  z  wieloma  panami  nie- 
mieckimi i  5000  ludzi  zbrojnych  ku  Haimburgowi.  Przed  tem  mia- 
stem albowiem,  w  czystem  polu,  ułożono  pierwsze  spotkanie  się  trzech 
)nonarchów,  na  wyraźne  żądanie  Maxymiliaua,  który  do  Pozonium 
jechać  nie  chciał.  Trzeba  pamiętać  że  to  był  czas  niezbyt  daleki  od 
owej  sławnej  schadzki  Ludwika  XI  z  Karolem  burgundzkim  w  Peronne 
po  której  król  francuzki  z  przeciwnikami  ^wymi  politycznymi  układając 
się,  rozmawiał  tylko  przez  dziurę  wyrżniętą  w  dzielącym  obie  strony 
parkanie  *). 

Spotkanie  odbyło  się  podług  wszelkich  przepisów  ceremoniału. 
Cesarza  witali  z  kolei:  młody  królowie  Ludwik,  infantka  Anna,  król 
Władysław.  Gtdy  Zygmunt  się  zbliżył,  przyjąć  go  Maxymilian  sło- 
wami biblii:  nOto  dzień  dany  przez  Pana,  cieszmy  się  nim.''  Zyg- 
munt wyraził  życzenie,  aby  to  spotkanie  wyszło  na  dobre  poddanym 
tylu  państw  i  całej  rzecźypospolitej  chrzeic^ańskiej.  Wreszcie  cesarz 
zaprosił  obu  królów  w  gościnę  do  Wiednia.  Doświadczywszy  świeżo 
nieufności  ze  strony  cesarza,  który  do  Pozonium  jechać  się  wzdrygał, 
wielo  z  panów  węgierskich  i  polskich  odradzało  przyjęcie  zaprosin. 
Ale, Zygmunt  odpowiedział:  Przyjechałem  aż  tutaj,  zaufałem  cesarzowi; 
kto  obc^y  niech  jedzie  ze  mną »  kto  nie,  niech  do  domu  wród.  Na  te 
słowa*  nikt  więcej  nie  sprzeciwił  się  królowi. 


^  Jak  wUdomo  Karol  burguadeki  awiciił  Ludwika  na  ^eidsie  w  Peronne, 
pra^miiBił  go  do  konystoych  dla  siebie  warunków  i  kąsał  mu  {Mlned  aa 
abunenia  młuta  Id^ge. 
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Dnia  19  lipca  odbyła  się  m^  cąsarskim  bnrga  pierwsza  narada 
monarchów.  Cesarz  o&wiadczył  się  z  chęcią  wyprawy  powszechnej 
przeciw  TtiAom  i  z  óFeJ  wywodził  potrzebę  przymierza.  '  Dbii  ii 
t.  m.  przyszło  to  potrójne  przymierze  do  skutku.  '  W  kościele  ivr. 
SaoB^pnila  zaręcaooo  Ąnnf  podówc|;|3  trzynąs^If^nią,  dwom  naraz 
oeaarziBwicom.  Kacid^wi  i  Ferdynandowi,,  pozostawiając  wybór  wiekowi 
dojrzaUzetna,  co  Mi  dziwniejsza,  sam  ])faxyi»iliaa  zaręczył  się  z  dzie- 
oięcą  królewną;  obiecując  ją  poil^bić  w  razie,  gdyby  watoe  przyczyny 
wnukom  jego  tot  nozyoić  przeszkodziły.  Widać,  i^tąd  i  ie  na  wszelki 
przypadek  chciano  zapewnić  sobie  małżeństwo  z  Jagiellonką,  tern  bar* 
^iej,  &e  słabowity  Ludwik  nie  obiecywał  długiego  żyda.  Tegoż  sar 
nego  daia  odbyły  ełę  zaręczyny  dziewięcioletniego  tego  chłopięcia 
a.  Maryą,  którą  dziad  umyślnie,  z  Flandryi  był  sprowadzłi. 

Nieporozumienia  Zygmunta  z  Maxymilianem  miały  trzy  przyczyny: 
apraw^  krzyżacką  i  sojusz  cesarski  z  Mosliwą  i  uzurpapyą  cesarską 
W'  odezwach  do  Gdańska  i  Elbląga.  Przymierze  musiało  te  trzy .  kwe- 
stye  załatwić.'  Jakoż  Maxymilian  zobowiązali  się  nie  przeszkadzać 
więcej  hołdowi)  azoać  stan  rzeczy  z  r.  1467  i  ani  pomocą  ani  radą 
nie  wspisffa^  Albrechta  w  jego  oporze  przeciw  Polsce*  Z  Elbląga  i 
Odańska .  zdjął  wyrok  tak  zwanego  Reichsachtu ,  obieciuąc  że  nic 
podołioego  więcq  z  jego  kancellaryi  cesarskiej  nie  wyjdzie.  Z  Moskwą 
icesarz  za^^oir edniczy  pokój  ^  jeżeli  się  zać  to  nie  uda^^  wyrzeka  się 
waaelkiego  z  nią  sojuszu  i  żadnej  pomocy  dawać  Jej  nie  będzie.  Gdyby 
W  ciągu  lat  pięcia  nowe  jakie  spory  między  królem  polskim  i  Albrech- 
tem powatały,  jya  Albrecht  najpierw  dołożyć  starania ,  aby  się  z  Zyg- 
muntem foęfli$i6y  gdyby  się  to  nie  udało  ^  poddać  kwestyę  (ipomą 
aądowi  komisyi  złożonej  z  cesarza  M^zymiliana^  króla  Władysława, 
kardynała  guiroańskiego  i  Tomasza  arcybiskupa  strygońskiego.  Gdyby 
tak  do  tego  czasu  jeden  z  komisarzy  umarł ,  wybiorą  trzej  |;>Qzostali 
innego  na  jego  mi^jace  za  zezwoleniem  i  potwierdzeniem  króla  Zyg- 
nąunta.  , 

Poni9waż  ani  krzyżackich  ani  moskiewskich  pełnomocników 
w  Wiectoiu^nie  było,  korzyici  przymi^za  Zygmunta  z  Masymilianem 
ograniczyły  sjię  tylko  na  zneutralizowaniu  tego  ostatniego.  Równie! 
bezowocnym  był  kongres  co  do  zamierzonej  tmrecJdej  wyprawy  i  po- 
wszechnego ehraeicyańakiego  sojuszu.  KLról  Zygmunt  napisał  listy 
Wzywające  do  zgody  i  przymierza  do  królów  Francyi,  Anglii, 
HiMpauii ,  ^ży  do  weneckiego,  ale  nic  to  nie  zmieniło  stanu  polityki 
Wczesnej. 
BniM  Skt  PeL  T.  SU  13 
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Mele  piedoleda  ISIS  -  1S20.    Nipa47  Tatariw,  wofu  %  Heskwit 

nataetwa  Albreehta.    Bona  krylowa. 


Od  zjazdu  wiedeńskiego  do  rozpoczęeia  wojny  z  Aibraditem 
(z  początkiem  r.  1590)  ciągnie  się  szereg  wypadkftw,  nie  dających 
się  ngrapować  około  pnsewainego  jakiegoś  dziejowego  czynnilu^  które 
podajemy  przeto  pod  ogólnym  tytułem  dziejów  pięciolecia.  Wojna 
z  Moskwą  trwa  ciągle  pomimo  rokowań  cesarza  ;^  Albrecbt  branden- 
burski ,  opuszczony  przez  niego ,  knuje  z  Moskalem  spólne  przeciw 
Polsce  przedsięwzięda,  nie  śmiejąc  jednakże  do  stanowczego  zabraó 
się  czynu.  Papież  napomina  do  spólnej  przeciw  Turkom  wyprawy. 
Napady  Tatarów  ponawiają  się  corocznie,  a  na  stepach  Dkrainy  pd> 
*  czynają  się  ubijatyki  Kozactwa  z  Turecczyzną.  Smieró  Masymiliana 
(1519)  i  wybór  Karola  hiszpańskiego  na  tron  cesarski  obok  świętego 
wystąpienia  Marcina  Lutra  zamykają  to  pięciolecie  i  prowadzą  do 
nowych,  stanowczych  wypadków. 

Zygmunt  wróciwszy  z  Wiednia  (w  sierpniu)  dozni^  dwóch  nie- 
midych  dla  siebie  ciosów.  Tatarzy  zapędzili  się  at  po  Trębowlę  pod- 
czas jego  niebytności  i  tylko  dzielnością  Jana  Tworowskiego  odparci 
zostali.  Niezadługo  potem  (2  października)  umarła  Barbara  królowa 
w  skutek  ostatniego  swego  połogu,  pani  wielkich  cnót  i  rozumui  którą 
Polacy  tak  dalece  kochali ,  że  niepowodzenia  lat  następnych  śmierd 
błogosławionej  niewiasty  przypisywać  byli  zwykK.  Jakoż  r.  1516  nie- 
mało zmartwień  przyniósł  królowi.  Udawszy  się  na  Litwę  i  spostrzegł- 
szy, że  Litwini  do  dalszej  z  Moskwą  wojny  nie  wiele  pokazują  odioty, 
położył  on  ci^ą  nadzieję  w  pośrednictwie  posłów  cesarskich  Pantaleona 
i  Baltazara  Edera.  Car ,  acz  zwyciężony,  pokazał  się  twardym  w  ro- 
kowaniu, zażądała  aby  król  własnych  posłów  z  prośbą  o  pokÓj  do 
Moskwy  przysłał,  a  gniewny  o  zmianę  przyjaźni  cesarskiej  uwięilł 
nawet  BaJtazara  pod  pozorem,  że  tylko  na  szpiegi  przyjechała  Król 
uważajilc  za  rzecz  niegodną  siebie,  aby  jako  zwycięzca  miał  o  pokój 
prosić,  począł  myśleć  o  wojnie  i  porozumiewał  się  z  Menllgierejem 
00  do  posiłków.  Ale  Menligierej  wyzyskiwał  tylko  śp^  Polski  z  Mo- 
skwą, jednej  i  drugiej  potędze  służył.  Dorozumiewając  się  jego  zdrady, 
upominał  król,  aby  powiększyć  straż  graniczną  a  Krzysztof  Szydło- 
wiecki,  przytoitiny  na  proszowickim  sejmiku  nalegał,  aby  szlachta 
obronę  obmyśliła.  Nieopatrzność  i  lenistwo  szlachty  stało  się  przy- 
czyną jednego  z  najstraszniejszych  napadów  tatarskich.  Czterej  synow- 
cowie  Meńligiereja  przeprawiwszy  się  przez  Dńtepr  wpadK^lia  Ruś 
i   Podole,    spustoszyli   kraj   i  z  ogromnym  łupem   (samych   dorost- 
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kiw  nliano^  porwać  50.000)  zawrócili  do  domu.  Marcin  Kamieniecki 
i  Jan  Tworowski  poszli  w  pogoń  za  nimi  i  częić  jeńców  odbili,  ale 
Mikołaj  Firlej  hetman  wietti  koronny  przybył  jui  za  późno.  Chwilę 
napadu  *  tatarskiego  uchwycili  Moskale  do  szturmu  na  Witebsk,  a  że 
najznaczniejsi  z  Witebszczanów  wła&nie  wtenczas  przy  królu  w  Wil- 
nio  bawili,  skarżąc  się  na  ucisk  i  zdzierstwa  swego  starosty  Janusza 
Kó&ciegniewiczat  miasto  z  iatwości^iC  dostało  się  w  ręce  nieprzyjaciół. 
Menligierej  wysłał  tymczasem  poselstwo  do  króla  tłomacząc  się*  £e 
napad  na  Ruś  bez  jego  wiedzy  i  woli  zuchwali  synowcowie  podjęli, 
a  chcąc  króla  ująć,  napadł  i  wypłoszył  Moskali  z  pod  Witebska.  Lir 
Iwini  odzyskali  Witebsk  a  Homei ,  acz  bezskutecznie  obiegli. 

Ponowiony  V  grudniu  napad  Tatarów,  których  głód  z  siedziby 
zadnieprzańskiej  ruszył,  odparto  zaciężnem  żołnierstwem.  Łancko- 
reński  odpędził  ich  od  Międzyboża ,  Farurej  herbu  Sulima  poraził  pod 
Radztnicami  a  Jakób  Secygniowski  pod  Sękowem. 

Śmierć  króla  Władysława  węgiersko-czeskiego  (14  marca  1516) 
włożyła  na  Zygmunta  ot)Owiązek  opiekowania  się  małoletnim  Ludwi- 
kiem, a  to  w  spółce  z  cesarzem  Masymilianem.  Częste  poselstwa 
do  Czech  i  Węgier  miały  na  celu  uspokojenie  państw,  srodze  przez 
wewnętrzne  zamieszki  i  spory  magnatów  Zaburzonych;  chciał  nawet 
przywiązany  do  bratanka  Zygmunt  stale  kilku  senatorów  przy  t>ok«i 
króla  małoletniego  osadzić,  ale  stany  węgierskie  sprzeciwiły  się  temu 
i  opieka  królewska  stała  się  prawio  tytularną.  Lekkomyilnoćć  i  duma 
magnatów  węgierskich ,  niedo&wiadczenie  młodego  a  walecznego  Jagiel- 
lona, przygotowywały  powoli  straszną  katastrofę,  zapadłą  na  pobojo- 
wisku pod  Mohaczem  (1526). 

Wdowieńftwo,  brak  potomka  męzkiego,  kazały  Zygmuntoiwi  o 
Dowem  myśleć  małżeństwie.  Cesarz  Maxymilian  dawał  mu  do  wyboru 
Eleonorę  wnuczkę  swoją  lub  Bonę,  z  domu  Sforcyów  xiążąt  medyo- 
lańskich,  siężniczkę  barską.  Posag  i  piękność  tej  ostatniej  pozyskały 
króla.  Ale  podczas  gdy  Tomicki  i  Szydłowiecki  obstawali  za  małżeń- 
stwem przez  Maxymiliana  rajonem,  prymas  Jan  Łaski  starał  się  skło- 
nić króla,  aby  się  z  Aąną  z  Radziwiłłów  xiężną  mazowiecką  albo 
a  jej  córką  ożenił,  przez  co  Mazowsze  do  korony  przyjść  by  mogło. 
Sama  nawet  xiężna  mazowiecka  odwiedziła  króla  w  Wilnie,  zaprasza- 
jąp  go  do  siebie,  ale  nie  udały  się  te  swaty,  bo  król  w  lipcu  1517 
wyprawił  Jana  Konarskiego  sekretarza  swego  do  Izabelli  l>arskiej 
z  prośbą  o  rękę  jej  córki,  a  niebawem  świetne  poselstwo  pod  wodzą 
Stanisława  Ostroroga  kasztelana  kaliskiego,  który  włoską  xiężniczkę 
z  początkiem  r.  1518  do  Krakowa  przyprowadził.  Małżeństwo  z  Boną 
(sawarte  15  kwietnia  1518),  owoc  zbliżenia  aię  do  Maxymiliana,  wpro- 
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wadziło  najpierw  qa  dwór  jagielloński  obcy,  wioski  obycsaj ,  a  poźa^j 
gdy  piękna  królowa  w  rządsiochę  przy  starzejącym  m^a  się  KaoaiwBa, 
nie  mato  moralnego  i  politycznego  zepsucia.  Podczaa  starań  o  rękę 
Bony  król  wojną  moskiewską  zajęty  bawii.  na  Litwie.  Dob  23  sier- 
pnia 1517  r.  stanął  król  z  wojskiem  Ittewskiem  pod  wodzą  kotfata 
Ostrogskiego  i  z  polskiem  zącięfcncm  pod  Januszem  Swierczowskim  a 
Połooka  nad  Dzwiną,  nie  zaniedbojąc  wszakże  drogi  pokojowej  i  siląc 
równocześnie  cesarskiego  posła  Herbersteina  z  polskimi,  Bogossem  i 
Szczytem  do  Moskwy.  Wasyl  nie  przyjął  posłów,  póki  by  wyprawa 
polska  co  do  skutków  swóicli  się  nie  wyjafoUiw  Ostrogski  dotari  pu- 
stosząc ai  pod  Psków,  ale  nieszczęście  ckciało,  to  wracając  Janusz 
Swierczowski  pokusił  się  o  dobrze  obronny  zamek  Opoczkę,  a  niepo- 
siadając  (adaydi  wiadomości  w  sztuce  oblężniczej,  na  ślepo  tylko  do 
szturmu  lecąc  znaczną  poniósł  stratę  i  ze  wstydem  cofoą^i  się  muaid. 
To  niepowodzenie  nniemożebnito  dojicie  pokoju,  jedna  i  dmga  strooa 
uponiie  domagała  się  Smoleńska  i  posłowie  powrócili  z  nic^wn. 

Podczas  wojen  r«  1516  i  1517  w.  miKtrz  oziekał  tylko,  rychło 
mu  trudne  Polski  okoliczności  za  broń  uchwycić  pozwolą.  Trwał  on 
w  ciągłych  zatargach  granicznych  ze  starostą  żmndzkim  Jatiem  Badai* 
wiłłem,  niepokoił  bandami  łotrów  graftice  Mazowsza  i  Prus  królew- 
•kidi  a  z  Wasylem  w  ciągiem  zostawał  porozumieniu.  Poseł  jego 
Dytrych  Schoenberg  układał  się  z  carem  o  zaczepuo-odporny  traktat 
i  o  zasiłek  pieniężny  dla  w.  mistrza  w  rocznej  kwocie  -  sześćdziesięciu 
tysięcy  florenów.  Ostrożny  Wasyl  ż^dał  atoli ,  aby  Albrecht  wprzód 
znaczniejsze  miasta  Prus  'królewskich  pozdobywał.  Brak  pieniędzy, 
zmiana  usposobień  cesarza  Maxymiliana,  upadek  moralny-  zakonu, 
czyniły  Albrechta  więcej  sierdzistyra  ni^  strasznym ,  pomimo  tego  nie 
chciał  król  otwartej  rozpoczynać  z  nim  wojny*  napomidtU  go .  tylko 
groinemi  listami ,  obsadził  granice  Żmudzi ,  a  gdy  rozbójnicze  napady 
nie  ustawały,  nakazał  najsurowiej  poddanym  swoim,  Urby  wszelki  sto- 
sunek kupieolu  z  ^rąjem  krzyżackim  zerwali. 

Sejm  r.  1518  (w  styczniu)  obmjfilił  obronę  granip .  przeciwko 
Tatarom  i  Moskwie.  Jan  Boacąjbyński  zwiódł  z  Moskalami  szczęśliwą 
bitwę  pod  Połockiem ,  przeszedłby  w  bród  Dzwinę  i  poraziwszy  siedm 
tysięcy  nieprzyjaciół.  W  sierpniu  tego  roku  gdy  Tatarzy  Mołdawia 
napadali,  pomogły  polskie  posiłki,  w  skutek  odnowionego  w  zeszłym 
roku  ż  Bohdanem  sojuszu  przysłane,  do  znaczuiego  zwycięztwa.  Mał- 
żęńal^wo  z  Boną  w  tym  roku  zawarte,  zmocwirezy  związki  króla  z  pa- 
pietona  i  cesarzem,  rozgłosiwszy  sławę  jego.  potęgi  we  Włoszech  i 
J^iemczech ,  stało  się  zapewne  powodem ,  że  z  nowym  zapi^m  rzucono 
się  do  prąjekrów  powszechnej  na  Tarka  wyprawy,  której  naczelnictwo 


ftfikt  Zygmimtowi  ofiarował.  MttymiHai] ,  który  w  rycerskiem  swo- 
j^in  uspoftobienia  marzył  o  wojnie  z  niewiernymi,  pieczętującej  clilu- 
brife  jego  długołetni  a  nie  zawsze  czysty  zawód ,  wzywał  Zygmunta 
na  iljazd  do  Moraw,  radził  przekupić  Tatarów,  aby  słoiyii  przeciw 
Tarttomt  <  io  sprawa  krzyftacka  i  pra3ka  przeszkadzały,  podejmował 
się  nowych  poirednictw.  Była  nawet  mowa  ^  aby  młodego  Ludwika 
Jagieltoom  wybrać  na  przyszłego  króla  rzymskiego.  Ale  ZygmunI  ja- 
sno rzeczy  widzący,  przedstawiał  w  jaskrawyołi  koloracli  potęgę  tu- 
recką, od  zjazdu  w  Morawacłi  wymówił  się  tmdnem.  swego,  kraju 
położeniem  a  na  sąd  koapromisarski  w  sprawie  krzyżackiej  przystać 
uie  cbciid  dla  oporu  senatu  polskiego.  Tę  odpowiedź  odnieili  cesa- 
rzowi na  sejm  w  Augsburgu  Erazm  Ciołek  biskup  płocki  i  3ogusz, 
poriowie  polscy.  Papiei  Leon,  praciyąc  z  swojej  strony  dla  wyprawy 
na  Turka,  wysłał  do  Węgier  i  Polski  mnicha  Mikołaja  Ssomberga, 
który  wiózł  z  soIhi  liczne  projekta  uspokojenia  sporów  chrzeicijańskich, 
ofiarował  się  jeckać  do  Moskwy  i  widkiego  mistrza  z  królem. pogodzić. 
Wielki  mistrz  miał  dostać  Podole  w  lenooić  na  lat  10,  tam  przedw 
poganom  walczyć,  poczem  nie  tylko  swój  kraj  ale  jeszcze  Gdańsk  i 
Żmudź  wziąć  w  posiadanie,  składając  królowi  hołd  tylko  przez  pro- 
kuratora (!)•  Nie.  mógł  natnrainie  Zygmunt  uwzględnić  projektów  Szom- 
berga  i  wyprawił  go,  obiecując  odpowiedź  swoją  przysłać  przez  Era- 
zma Ciołka ,  który  z  Aogsburga  do  Rzymu  ppjedzie.  Wszelako  zga> 
dzi^  się  Zygmunt  na  Sletnie  zawieszenie  broni  z  w.  mistrzem  i  z  Mo- 
skwą^ które  wyjednać  pojechali  posłowie  Masymilfana  Franciszek  de 
Colla  i  Antoni  de  Comitibus,  gdy  Amierć  cesarza  (w  styczniu  1510) 
zmieniła  położenie  polityki  europejskiej.  O  wojnie  tureckiej  myileć 
już  nie  było  można,  oczy  całej  Europy  zwróciły  się  na  dwóch  współ- 
zawodników o  koronę  cesarską,  Karola  I  (później  V)  hiszpańskiego  i 
Ffanohzka  I  francnzkiego. 

Sejm  piotrkowski  r.  1510  ustanowił  podatek  18  groszy  od  łanu 
i  inne  daniny  na  potrzeby  wojenne.  Wyznaczono  pod  przewodnictwem 
Andrzeja  Tęszyńskiego  wojewody  lubelskiego  komissy^  dla  korektury 
praw  i  spisania  ich  w  jeden  systematyczny  statut.  Niebawem  przy- 
jechało do  króla  poselstwo  francuzkie,  Jan  de  Łanghac  i  Antoni  de 
Łameth  ^  żądaniem ,  aby  król  jako  opiekun  Ludwika  głos  w  zebraniu 
elektorów  niemieckiego  państwa  mający,  dał  go  królowi^  Franciszkowi. 
Król  Zygmunt  wierny  przymierzu  z  domem  austryackim  odpowiedział 
obojętnie,  że  tego  bez  zapytania  czeskich  stanów  przyrzec  nie  może, 
a  wysyłając  biskupa  kujawskiego  Macieja  Drzewickiego  i  Rafała  Le- 
szczyńskiego starostę  słuchowskiego  na  elekcyę  do  Frankfurtu,  dał 
rsm  polecenie,   aby  w  imieniu  małoletniego  Ludwika    razem   z   jego 
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posłami  głosowali  za  Karolem  hiszpańskim.  Miał  zapewne  ^Zygitoant 
na  oku  i  ową  sukcessyą  po  Joannie  królowej  neapolitańskiej ,  spu^fal 
na  Izabellę  barską  i  Bonę,  po  której  odebranie  jeździł  Jan  Daiityafeek 
do  Karola  hiszpańskiego,  króla  Neapolu.  W  instrokcyi  danej  9rze- 
wickiemu  zalecał  Zygmant  upominać  się  u'  obranego  cesarza  .o  doki^ń- 
czenie  sprawy  krzyżackiej,  wydanie  sukceśs)i  i  dojicie  małieństwa 
Ludwikowe^o  z  Maryą.  Chciał  także  córkę  Jadwigę  wyswstaó  s  ar- 
cyxia^ęciem  Ferdynandem. 

Jakoż  28  c^esrwca  obrano  Karola  V  krótem  rzymskimi  Przyja- 
zne jego  względem'  Polski  usposobienie  objawiło  się  w  wysłaniu  posła 
Hildebrahda  do  Wasyla  moskiewskiego  z  rokowaniem  pokoju.  Co  wię- 
cej napohmiał  on  Albrechta  brandenburskiego,  aby  się  dłużej  nie  opie- 
rał i  hołd  Polsce  złożył.  Ale  stan  ogólnego  zamieszania  w  Niemcaedi, 
na  który  poczynająca  się  już  reforma  Lutra  wpłynęła,  oddalenio  Ka- 
rola V,  który  po  koronacyi  w  Akwisgranie  do  Flandryi  wyjechał,  po- 
zwalało Albrechtowi  trwać  w  uporze  a  nawet  broń  i  wojsko  na. Pol- 
skę gromadzić,  tern  bardziej  że  ją  w  ciągu  roku  1519  spotkały  dwie 
ciężkie  klęski,  napad  Tatarów  i  Moskali,  naprzód  zaj^ewne  pnez  nie- 
przyjaciół Polski  ułożone. 

Za  spólnem  porozumieniem  z  Moskwą  napadli  Tatarzy  Bni  Czer- 
wołią  a  przeszedłszy  Bug  zapędzili  się  aż  w  lubelskie  województwo. 
Naprędce  zebrane  hufce  ruskiej  szlachty,  połączywszy  się  z  Wołyńca- 
mi  pód  xięciem  Ostrogskim,  stoczyły  mimo  przedstawień  xięcta, 
który  na  posiłki  Tworowskiego  czekać  radził,  bitwę  pod  Sokalem  (2 
sierpnia),  gdzie  pomimo  znacznej  Tatarów  straty  (4.000  padło)  ustą- 
pić z  plaeu  musiano.  Krewkość  i  nieposłuszeństwo  rycerzy  polskich, 
mianowicie  Frydrusza  Herburta,  który  walecznie  się  potykając  zginął, 
były  przyczyną  przegranej.  Równocześnie  wpadli  Moskale  na  Litwę  i 
aż  pod  Wilno  się  zapędzili.  Wracających  napadło*  •  kilka  oddziałów 
litewskich  i  znaczną  część  łupów  im  odbiło. 

$  fll. 

Wojna  z  Albrechtem  brandenbiirskliD  (ISS')  —  lS2i). 

W^śród  takich  tradności,  gdy  oczywistą  było  rzeczą,  że  lada 
chwila  spadnie  na  Polskę  nowa  burza,  postanowił  Zygmunt  uprzedzić 
napad  Albrechta  i  już  raz  upokorzyć  zuchwalstwo  tego  człowieka.  Gdy 
zatem  ostatnie  napomnienia  przez  dworzanina  Nipszyca  Szlązaka  do 
Albrechta  wysłano  nic  skutkowały  a  wierne  miasta  pruskie  ciągle  o 
nowych  przechodach  werbowanych  wojsk  donosiły,  wydał  król  wici  po- 
spolitego  ruszenia  a  zarazeii]  uniwersały  na  6ejm  do  Torunia  w   gra- 
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.dniu  1510  roku  odbyć  się  mający,  polecając  aby  wysłana  nielicznych 
ale  jnądrych  posłdw.  którzyby  serdecznie  obroną  zagrożonej  Rzeczy- 
pospolitej się  ząjęlL 

Sejm  tomński  okazał  się  gotowym  do  wszelkich  ofiar,  tak  po- 
pnlamą  była  wojna  przeciw  znienawidzonemu  powszechnie  krzyżactwu. 
Uchwalcmo  pół  grzywny  z  łanu,  podw;ójoy  szos  i  czopowe  z  miast; 
praskie  ziemie  dęij  po  10  groszy  z  łann  a  miasta  po  3  grosze  f^ 
grzywny  docbodo.  Zaciągniono  dziesięć  tysięcy  wojska,  którego  .do- 
wództwo objitf  hetman  w.  k.  Mikołaj  Firlej  i  Czech  Jan  Żerotyński. 

Zaczepne  kroki  rozpoczął  w.  mistrz  zajęciem  Bronsberga  w  War- 
mii* który  zapewne  przez  zdradę  poddid  się  bez  strzała.  Było  to  Je- 
dnakie jedyne  jego  powodzenie.  Mikołaj  Firlej  w  ciąga  stycania  i  la- 
t^p>  45S0  zajął  a  łatwoicią  Iławę,  Dambrowno,  Schcmbeig,  Morągę, 
Salfeld*  Łipstadt  i  Prenssmarkt,  bo  mieszkańcy  miast  chętnie  podda- 
. wali.. się  łagodnemu  rządowi  połskiemu  i  siły  w.  mistrza  nie  wydołały 
obronie.  Kwidzyn  poddał  się  Firlejowi  po  trzeohdziennem  bombardo- 
waniu, a  Job  biskap  pomezański  rezydigący  wKwidzynia,  nieczekając 
nawet  floddania  aznał  nad  soł)ą  zwierzchnoió  Zygmnnta  i  h(Ad  wyko- 
nał. Jedna  twierdza  Holland  wytrzymała  atak  Polaków.  Albreeht  usu- 
nął się  do  Królewca  wzywając  pomocy  idą^t  niemieckich  i  skarżąc 
się  ^ałemn  iwiatu  na  Zygnmnta. 

Na  te  narzekania  zjechali  się  w  marcu  (15)  posłowie  xiąftąt 
niemieckich  do  Torunia  w  celu  zapokedniczenia  pokoju,  mianowicie 
od  An)erta  arcybiskupa  Moguncyi,  JPryderyka  i  Jerzego  *xiąiąt  sa- 
xońskich  oraz  od  Joachima  margrabiego  brandeuburskiego.  Przyjechał 
takie  Zaciuuyasz  biskup  gardyjski  i  Jan  Medici  de  TeIraJdis  od  J^e- 
ona  X,  napominając  do  zgody  z  Albrechtem.  I  Ludwik  węgierdo,  któ- 
remu na  tern  zależało ,  aby  siły  stryjowskie  na  Turka  zwrócić,  wydał 
do  Torunia  podów  swoich  dla  zakończenia  wojny  praskiej.  Slrół  Zyg- 
munt  nie  odrzucając  drogi  dyplomatycznej  wdał  się  w  układy,  niepu- 
Bzczając  jednak  broni  z  rąk;  zai  do  Karola  Y  wydał  Hieroninia 
Łaskiego,  aby  mu  objęcia  władzy  cesarskiej  powinszować,  za  przydany 
sobie  ordąr  złotego  runa  dzięki  dożyć  i  dobrze  względem  sprawy 
z  w.  mistrzem  usposobić.  Obmyilając  naprzód  irodki,  któreby  go 
w  razie  nieprzyjaznego  usposobienia  Karola  V  względem  sprawy  pd- 
skiąj  z  zakonem  od  potężnego  władzcy  ubezpieczyć  mogły,  dał  Zyg- 
munt Łaskiemu  zlecenie ,  aby  odprawiwszy  poselstwo  u  Karola  udał 
się  do  Paryża  do  Franciszka  I  i  przyjazne  z  nim  przygotował  związki. 

Układy  przeciągły  się  do  sześciu  niedziel  bez  skutku;  Na  gro- 
iny  list  Leona,  który  królowi  wyrzucał  niechrzeicijańskie  usposobienie 
i  nieposłoszeństwo  względem  stolicy  apostolskiej,  odpowieddał  król 
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E  godiioicią,  te  kołatał  lat  tyle  daremnie  u  stolioj  apostolskiej  o  sprar 
trfedlhroió,  ie  z  boiem  serca  widzi,  jak  ctolica  apostolska  sojmzaika 
Moskali  i  Tatarów  przenosi  nad  najwierniejszego  «stugę  kościoła.  Tym- 
czasem Mikołaj  Firlej  zdobył  warowny  Holland,  Secygniowski  poraził 
ttmczny  oddi^iał  nieprzyjaciół  pod  Preassmarktem ,  Kryski  wziął  Nid- 
borg  a  młody  xiąlę  mazowieckł  Stanisław  Liche  i  Łecko  na  granicy 
mazowieckiej.  Wreszcie  wziąwszy  Frydland,  Heiłigenbeil  i  Brandenburg 
(Bramt>or)  Firiej  z  Żerotyóskim  posunął  pod  mury  Królewca. 

W  takiej  matni  pogrążony  Albrecht  musiał  niedz  koniecznoici 
tern  bardziej,  Łe  sami  obywatele  Królewca  jawnie  za  poddaniem  mia- 
sta Polsce  się  oświadczali.  Król  ha  nstawne  proiby  posłów  niemie- 
ckidi  przyzwoliła  Aa  t4dniowe  zawieszenie  broni  a  w.  mistrzowi  dał 
gkjt  ^zpieczeństwa  na  podróż  do  Terania.  Przyjechawszy  tam,  wy- 
proait  Albtoeht  przedłnfeeine  rozejmu  do  1  lipca,  zwlekając  od  dnia 
do  dnia  zfeftęnie  hołdu.  Już-  był  wysnaczony  diień  na  tę  ceremonią 
(90  Gterwca),  !gdy  gó  doszła;  wiadpmoió  że  SOOO  zadężnych  żołnierzy 
morzem  nfa  brzeg  Sambii-  praypłyaęło,  a  wkrótce  większa*  ioh  liczba 
z  hrąjów  niemieekidi  śa  pomoc  wyruszy.  Pod  posołem,  że  eię  wigtę- 
im  łiotdii  i  poddanymi  naradtić  musi,  zażądał  zdradny  laistrz  po- 
awołema  o^jaizdu,  a  szlachetny  Zygmunta  acz  dobrze  zrozmaiał  o  co 
chodzi,  pu&cił  go  wolno,  dawszy  glejt  podróżny  i  powiedsiawazy  z  po- 
gardą: Biedh  sobie!  Jedjue! 

Zmfeniło  się  położenie  rwwĘtf\.  Karol  V  na  sicargi  i  krzyki  Jo- 
achima brandenburskiego  i  PryAryla  hraMego*  patażynatu  wysłał  (28 
oierwęa)  c  BmseUi  pismo  do  Zygmunta,  naponunające  go,  sby  wojny 
z  członkiem  ra^szy  nieiaieokiąj  zaprzestał,  upomtnd  zaraeen  Albrechta 
aby  bold  k]#owi  polskiemu  wykonał.  Nie  zważały  obie  strony  na  to 
pismo;.  Albrecht  powołał  lud  rołnkzy  pod  broń. i  da  dzielnego  goto- 
wał się  opora,  podczas  gdy  Polacy  w  obozie  pod  Kj^ólowcem  nad  dal- 
azem  prowadzeniem  wojny  .długo  raddli.  Żądali  jedni  stanowcsej  bitwy 
w  SanriMf  w jdaó  się  mającej,  drodzy  napądn  na  Hyderlandyą,  wreazoie 
aeoat  poldu  zapytany  o  rozstrzygnięcie  aporu  przychylił  się  do  trze- 
ciego zdaniu ,  a^  Brunsberg  wszelkiemi  szturmować  siłami  Był  to 
błąd  wielki,  bo  właiiiie  w  sztuce  oblężniczej  Polacy  byli  nąjałabszymi. 
To  tei  oblężenie  Brunsberga  fHrzeciągało  się  bezskutecznie.  Miatrz 
rzucik -eię  tymczasem  da  Heilsberg,  odpaely  saturmowal  Bteel,  gdzie 
takie  nic  nie  wskórawszy  na  Melsak  się  obrócił  i  nocą  go  itdmdnio 
opanował*.  Ornetę  (Wormdit)  wydał  mu  rotmistrz  RadwaokowAiy  przA- 
kupionf  cay  przestraszony  jego  groźbami,  za  co  go  po<»fli  ód. czci 
ods%daoM.  Pod  fidslem  i  Bartensteinem  odnieśli  Polaoj  anaczne  nad 
Kinylahimi  kor^y&cL  .      .^  :.i 


Kilka  wesołych  wiadomości  przyszło  W  miesiąca  ^erpnin  do 
króla  bawiącego  w  Toruniu.  Napad  Tatarów  na  P^odole  oĄ^arł  rotmistrz 
Trzebiński  z  znaczną  wrogów  szkodą.  Dnia  1  sierpnia  urodził  się 
w  Krakowie  Zygmunt  August,  co  tak  króla  jak  i  naród  wielce  ura- 
dowało. Wasyl  moskiewski,  zajęty  wojną  z  Tatarartii  przysłał  pposić 
o  pokój,  do  którego  jednakie,  zawsze  z  przyczyny  spornego  punktu 
o  Smoleńsk,  nie  przyszło.  "^   ' 

Wiadomośd  o  urodzeniu  Zygmunta  Augusta  przywiózł  królowi  jan 
z  Kalinowy  Zaręba  wojewoda  kaliski,  pędt^e  rozRtawnem!  końmi  z  Kra- 
kowa. Charakteijatyezoy  to  rys  przywi^Muta  do  dynaslyi,  ugruntowanego 
CJM^  i  m§droioif  Zjgoinnta.  Jakoi  konsorwa^am  dynastyosny  był  w  cha- 
rakterze narodu  pomimo  praywifiama  do  wolnej  elekcyi.  Zygmnnt  z  ła- 
twośoif  przeprowadził  wybór  syna  zażycia  swego,  za  panowania  Zygmunta 
Augusta  troskliwość  o  potomstwo  królewskie  objawia  się  w  żądaniu  ro- 
zwodu z  Katarzyna  Austryaczk^ ,  s  któr§  król  ty6  nie  chciał,  a  bezdzietne 
'  Mjśde  ostatniego  Jai^ona  napetnia  oa^  naród  Aalem  i  praestraofaem, 

W  ciągu  .wrzećnia  doszła  krok  wiadomoió  o  nadciągającycli 
t  TfieJniee  bufcacb,  przez  xiążąt  rzeszy  na  pomoc  Albrechtowi  zacią- 
gniouych.  Nie  puteió  je  do  Prus  krzyiackicb  6tało  się  glównem  za- 
daniem wojny.  Póruczywszy  zatem  obronę  Warmii  pospolitemu  rusze- 
niu ziem  i  miast  pruskich,  zwołał  Zygmunt  do  Wągrowca  p9spolite 
Wielkopolski  ruszenie,  gdzie  się  i  sam  dnia  5  października  z  Torunia 
przeniósł.  Szomt)erg,  wódz  niemieckiego  wojska,  przeszedłszy  Odrę 
posłał  królowi  do  Wągrowca  wypowiedzenie  wojny  z  uśmiechem  po- 
gardy przez  Polaków  przyjęte,  a  wkroczywszy  do  Polski  zdobył  słabo 
obronny  Międzyrzecz  dążąe  ku  Poznaniowi.  Gdy  jednak  król  Poznań 
posiłkami  wzmocniła  zwróoi?  się  przez  Nową  Marchią  ku  Prusom,  tra- 
piony ciągłemi  podjazdami  polskiemi,  w  których  Przecław  Łanckoroń- 
ski  L  Andrzej  Tęczyński,  rycerze  jerozolimscy  najbardziej  dokazywali. 
Między  Tuczynem  i  Walcem  przyjęli  wstępujących  na  ziemię  pruską 
Niemców  Jm  z  Kalinowy  Zaręba  i  Mikołaj  Rosocki,  znacaną  im  za- 
dając klęskę.  Pod  Kamieniem  mniej  się  naszym  powiodło,  bo  napa- 
dnięci w  nocy,  trochę  wozów  i  koni  utracili. 

Wielki  mistrz  wyruszywszy  z  Królewca,  obiegł  po  raz  drugi  Heils- 
befg^  ale  Secygmowski  odparł  go  ze  stratą.  Zadąg  niemiecki  od  Słu- 
chowa ciągnąc  zamierzył  przeprawić  się  przez  Wisłę,  zajs^  Chojnice, 
Stargard  i  łcisów,  ale  baczny  król  wyjechawszy  2  listopada  do  Byd- 
goszczy wyWał  do  bronienia  im  przeprawy  Jana  Kościeleckiego  sta- 
rostę malborskiego,  do  Odańska  tkk  piechotę  pod  ^dTzaiiinem  Stor- 
ceńi  i  konnicę  polską  pod  Janetn  Zarębą,  aby  w  razie  oblężenia  zmo- 
chió  siły  miasta.  Szomborg  próbowawszy^  daremnie  przeprawy  pod 
Tczewc^M ,   rzucił  się  na  Gdańsk ,  podczas  gdy  Mikołaj  l^irlej  żrabrane 


* 


miasta  Tczów,  Ghojnioę  i  Stargard  wkrótce  jedno  po  drogiem  odsy- 
skaŁ  Pod  marami  Gdańska  dobrze  bronionemi,  rozpoczęła  się  d<q>iero 
sroga  niedola  Niemców.  Bez  iołdu^  chleba,  odzienia,  w  wilgotnej,  je- 
siennej porze  rokn,  zewsząd  królewskiem  wojskiem  iciinieni,  wynosili 
się  oni  hormami  do  pomorskiej  ziemi  albo  uciekali  do  oboza  polskiego. 
Wkrótce  nie  było  już  iadnego  knechta  pod  Gdańskiem. 

Król  tymczasem  w  Bydgoszczy  bawiąa  odprawił  sejm  w  miesiąca 
grudnia.  Uchwalono  znaczny  podatek,  od  każdej  wioski  świeckiej  £zy 
dachownej  po  jednym  złotym ,  pogłówne  na  szlachtę  i  jej  poddanych, 
podatek  jakiego  nigdy  przedtem  nie  było  i  który  ogromne  wyniósłby 
był  sumy,  gdyby  go  poborcy  w  częici  nie  rozdrapali  a  moinowładzcy 
nie  usuwaihsię  od  płacenia.  Wkrótce  po  sejmie,  gdy  napad  niemie- 
ckiego wojska  szczęiliwie  odpartym  został,  rozpuścił  król  wojsko ,  zo- 
stawiwszy, tylko  zacięinych  do  dalszego  prowadzenia  wojny.  Nie  trw^a 
ona  jat  dłago.  Albrecht  z  początkiem  r.  1521  kusił  się  po  ras  trzeci 
o  Heilsberg,  znowu  bez  skutku,  wziął  zdradą  Neuaiark  i  o  mało  ie 
fortelem  Elbląga  nie  opanował.  Wycieńczony  jeduak  na  siłach,  bez 
wojska  i  pieniędzy  przyjął  chętnie  nowe  pośrednictwo  legata  papiez- 
kiego,  portów  cesarskich  i  węgierskich.  Ponieważ  ni^)odobną  było 
rzeczą  zgodzió  się  na  punkta  pokoju,  zawarto  w  Brześciu  (28  marca 
1521)  czteroletnie  zawieszenie  broni.  W  ciągu  trwającego  rozejmu 
miała  sprawę  Polski  z  zakonem  co  do  hołdu  rozsądzić  komisya  zło- 
żona z  cesarza  Karola  albo  w  niebytności  jego  arcyxięcia  Ferdy- 
nanda i  Ludwika  węgierskiego  z  przydaniem  do  ich  boku  Jerzego  z. 
Saxonii  i  Mateusza  arcybiskupa  salcburskiego,  oraz  Tomasza  arcy- 
biskupa strygońskiego  i  Jerzego  biskupa  Pięciakości<rfów. 


i.  02. 

SjUuieya  europejska.  Cfroz^ce  od  Turków  nlebezpleezeństwo. 

Refonnacya. 

Około  roku  1520  gromadzą  się  w  dziejach  powszecłmych  wy- 
padki pierwszorzędne,  które  stanowiąc  punkt  wyjścia  dla  następnego 
dziejów  rozwoju,  nie  były  także  j  dla  Polski,  w  ówczesnym  dirze- 
śdjańskim  świecie  tyle  przeważnej,  obojętnemi.  W  r.  1517  rozpoczął 
Marcin  Luter,  mnich  Augustyanin,  refinrmatorski  swój  zawód  w  Wi- 
tenbergu,  występując  zswemi  tezami  przeciw  odpustom;  w  I5S(0  ogło- 
siła go  tolla  Leona  X  odszczepieńcem  od  kościoła.  Nowa  nauka  sze- 
rzyła się  gwałtownie  po  Niemczech  i  już  w  1518  roku  szerzył  jej  za- 
sady Jakób  Knade  mnich  w  Grdańsku,  pod  panowaniem  polsl^eoi.  Po- 
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jawiają  się  ślady  rucha  reformatorskiego  w  Krakowie.  Żygmiint,  gor- 
liwy katolik,  zakazał  odezwą  z  dnia  26  lipca  1520  roka  czytanie  he- 
retyckich pism  Marcina  Łotra. 

Równocześnie,  gdy  nowa  nauka  wstrząsała  podwalinami  średnio- 
wiecznej hierarchii,  wrogi  chrześcijaństwu  półxięiyc  zajaśniał  gro- 
źniejszym blaskiem  na  turbanie  Solimana,  następcy  Selima  (1520). 
Dzielny  i  wojowniczy  ten  sułtan  obrócił  miecz  swój  na  zszarpane  we- 
wnętrznemi  niezgodami  Węgry,  rządzone  przez  młodego  i  lekkomyśl- 
nego Ludwika  Jagiellończyka. 

Zgoda  chrześcijańskich  królów,  o  którą  nadaremnie  wołali  pa- 
pieże, rozb^ała  się  o  współzawodnictwo  Francyi  z  ogromną  .monarchią 
Karola  V.  Ten  ostatni,^  typ  ambitnej,  podstępnej  i  lodowatąj  polityki, 
dążąc  do  uniwersalnej  monarchii  spotkał  się  na  terytorium  włoskiem 
z  wojowniczym  Franciszkiem  I  i. rozpoczął  z  nim  ów  długoletni  bój 
o  równowagę  polityczną,  z  którego  wyrósł  następnie  inny  tryb  istnie-* 
nia  mocarstw  europejskich  obok  siebie,  wręcz  średniowiecznemu  prze- 
ciwny. 

Wśród  tego  powszechnego  wstrząśnieula  Polska  niywida  praw- 
dziwego szczęścia  i  błyszczała  potęgą  i  świetnością.  W  r.  1621  za- 
kończono wojnę  pruską,  w  1522  zawarto  z  Wasylem  pięcioletnie  za- 
wieszenie bronik  Napady  Tatarów  odpierała  szczęśliwie  broń  grani- 
cznego rycerstwa*  Garniodo  się  i  ubiegano  o  sojusz  Zygmuntk  a  Szwe- 
dzi, wypędziwszy  okrutnego  króla  Chrystjana,  zapraszali  polskiego  króla 
na  tron  swój.  Dzielni  i  cnotliwi  ludzie  w  politycznym  i  wojowniczym 
zawodzie  uświetniali  jego  panowanie.  Sama  nareszcie  osobistość  króla 
pod  względem  chrześcijańskiej  moralności  jaśnieje  prawdziwą  nad  współ- 
czesnych wyższością.  1  tak  podftępna  i  machiaw^listyczna  polityka 
Karola  V  zostaje  w  rażącej  q>rzeczności  z  somiennem  i  szczerem 
króla  naszego  postępowaniem ,  zdegenerowana  .  rycerskość  Fraiidszka 
z  jego  umiarkowaniem  i  zamiłowaniem  pokoju,  szczera  i  głęboka  pb- 
l)oiność  wreszcie  z  ową  płytkością  i  śliskością  religijnych 'przekonań, 
jakie  się  na  dworze  samego  Leona  X  pokazują.  Przeglądając  akta 
Tomiokiego,  budować  się  trzeba  wysoką  moralnością,  namasMieniem, 
roztropnością  \  miłośnem  umiarkowaniem  tych  pism  z  kanodaryi  kró- 
lewskiej wychodzących  i  nie  podobna  odrzucić  nasuwającej  się  nsta- 
wnie  myśli,  że  ta  prawość  niesłychana,  która  się  w  nieh  objawia, 
jest  owocem  głębokiego  chrześegańskiego  usposobienia,  jakiego  nigdzie 
w  ówczesnym  świecie  w  takiej  .czystości  nie  spotykamy.  W  obec  tego 
wielkiego  uczucia  sprawiedliwości  musiały  sprawy  wstrząśnionej  refor- 
maeyą  i  nowemi  dążeniami  polityeznemi  Europy,  wydać  się  inaczej, 
jak  się  wydawały  gdzieindziej,   w  krąjadi  gd;Bie  namiętność  odbierała 
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wzrok  swobodny  i  ta  okoKczność  właśnie,  obok  dacha  swobody,  wie- 
jącego z  polskich  instytacyj,  tłomaczy  nara  ów  świetny  objaw  toleran- 
cyi,  który  po  kilku  chybionycli  ki'okach  rygorn  w  jagiellońskiej  po- 
lityce zajaśniał,  objaw  którego  nam  każda  historya  pozazdrościć  może. 
W  czasach  gdzie  nadużycia  i  upadek  moralny  stolicy  apostolskiej  i 
duchowieństwa  rozdrażniły  namiętności,  gdzie  nowa  zorza  pogańskiej 
oświaty  wdarła  się  w  cienie  scholastyczn^  nauki,  gdzie  rewolucya 
duchowa  wdarła  się  aż  w  tajniki  sumienia,  gdzie  chcąc  potępiać, 
trzeba  było  wprzódy  radykalnie  usunąć  złe  tylolctnic  —  najwyżej  zaiste 
stał  rząd,  który  Chrystusowe  słowa :  religionii  non  e$l  eogere  rHigionemi 
wypowiedział  po  swojemu:  tinite,  me  eue  patłórem  hircorum  et  ovium. 

$.  93. 

Sejm  piotrkowski  r.  1S22.  Rozejm  z  Moskwa.  Napady  Tatarów 

{mz  —  mi). 

Wzrost  potęgi  bana  perekopskiego  Machmetgiereja ,  który  pod- 
biwszy w  r.  1521  nogajskkh  Tatarów  wydarł  Moskwie  Kazan  i  ka- 
zańskich Tatarów  przyłąccyłę  niebezpieczeństwo  ze  strony  Turcyi, 
całą  potęgą  przeciwko  Węgrom  obróconej,  niepokoiły  niemało  króla 
Zygmunta.  Główny  środek  obr9ny,  pospolite  ruszenie^  zawiodło  tyle 
razy;  półśMKłki,  podziały  owe  kraju  na  części  kolejno  wojenną  pełniące 
8łużl>ę,  okazały  się  niepraktycznemi  dla  trudności,  jakie  w  przeprowa- 
dzaniu Ittstracyi  szlachty  zachodziły.  Okazywała  się  potrzeba  stałego 
na  pograniczu  wschodniem  wojska  i  ustanowienie  tego  miało  .być 
przedmiotem  narad  sejmu  piotrkowskiego,  rozpoczętego  z  końcem  1521 
roku  a  skończonego  w  początkach   1522. 

Sejm  poprzedziły  sejmild  w  każdym  pojedyńczyni  powiecie,  które  po 
raz  pierwszy  sejm  bydgoski  (1521)  oznaczył.  Po  sejmikach  miano  odpra- 
wiać zjazdy  prowittcyonalne,  w  Kole  dla  Wielkopolski ,  w  Korczynie  dla 
Małopolski,  w  Kamieńcu  dU  Rusi  Czerwonej.  Sejmik  w  Szrodzie  tak  jednak 
był  burzliwym,  że  do  wyborów  przyjść  nie  mogło.  Szlachta  omało  nie  porą- 
bała nienawistnej  sobie  kasztelana  poznańskiego  Łukasza  Górkęl.  Król 
dla  uspokojenia  umysłóiif  wysłał  Tomickiego,  który  wreszcie  wybór 
przeprowadził.  Ale  właśnie  owi  posłowie  poznańscy,  wybrani  z  sejmiku 
szredzkiego  Gostyński  i  Iweński,  burząc  na  sejmie  piotrkowdum,  nie 
pozwolili  na  żadną  uchwałę.  Nie  znamy  wprawdzie  bliższych  przyczyn 
oporu.^l^ale  domyślać  się  należy,  że  to  był  objaw  nienawiści  ku  sena- 
torom, ku  możnowładztwu,  który  jest  ogólną  cechą  szlachty  ca  pano- 
wania Zygmunta.  Krzyczano  na  duchowieństwo,  że  za  szkody  podcsaa 
ostatniej  wojny  pruskiej  w  d<A)racb  duchowbych  popełnione, 
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szlachtę;  na  panów  o  krzywdy  i  obelgi.  Udało  się  wreszcie  królowi 
z  senatorami  i  posłami  astanowic  podatek  łanowy  12  groszy,  szos  i 
czopowe ,  takie  i  pospolite  ruszenie  podług  potrzeby,  pod  warunkiem 
że  klątwa  duchownych  zawieszoną  zostanie  do  przyszłego  sejmu  a 
krzywdy  szlacheckie  na  tymże  przyszłym  sejmie  roztrząinione  będą. 
Ponieważ  jednak  posłowie  ziemscy  wymawiali  się  brakiem  instrukcyi, 
konstytucya  sejmewa  musiała  iść  pod  approbatę  powtórnych  sejmików 
prowincyoualnych.  Sejmiki  obcięły  łanowe  do  6  groszy.  Zaciągniono 
wreszcie  za  te  pieniądze  2000  konnicy  płatnej  do  obrony  granic 
wschodnich  przed  Tatarami,  która  naturalnie  nie  mogła  wystarczyć 
swemu  zadaniu.  Niepokojące  wieści  o  ruchaeh  tatarskich  przymusiły 
óla  do  wydania  wici  na  pospolite  ruszenie.  Mało  kto  stawił  się  na 
łanie  królewskie,  a  gdy  w  istocie  żadnego  napadu  w  tym  roku  nie 
yło,  Machmetgierej.  pokój  zawarł  i  na  Moskwę  się  obrócił  —  powstały 
krzyki  na  króla,  że  bezpotrzebnie  szlachtę  z  domu  rusza  a  magnatów 
od  służby  wojennej  uwalnia,  krzyki  które  się  prawie  corocznie  za 
panowania  Zygmunta  powtarzają. 

Król  odprawiwszy  sejm  piotrkowski  udał  się  na  Litwę,  gdzie 
się  wziął  do  prawodawczej  pracy.  Nie  mieli  dotąd  Litwini  pisanego 
prawa,  nadużycia  ztąd  powstałe  ciężyły  srodze  krajowi.  Pod  dozorem 
uczonego  Gasztołda  kanclerza  w.  x.  lit.  powstał  takzwayy  statut 
litewski,  w  r.  1520  approbatą  królewską  uświęcony.  Statut  teo,  o  któ- 
rym niżej  mowa  będzie,  jest  jednym  z  znajznakomitszych  pomników 
prawodawczych  w  XVItym  wieku,  nietylko  w  Polsce  ale  w  całej  Eu- 
ropie. 

Sejm  piotrkowski  (z  początkiem  r.  1523),  następnie  dla  moro- 
wej zarazy  do  Krakowa  przeniesiony,  miał  uspokoić  wewnętrzne  nie- 
snaski szlacheckie.  Król  w  uniwersałach  sejmowych  surowo  gromił 
szlachtę  za  jej  nieposłuszeństwo  i  obojętność  dla  publicznego  dobra, 
senatorów  zaś  upominał  listownie,  aby  przez  kłótnie  i  prywaty  rozer- 
wani, nie  dozwolili  powszechności  szlacheckiej  do  zgubnego  dochodzić 
znaczenia.  Sejm  zajął  się  ustanowieniem  porządku  pospolitego  rusze- 
nia, powściągnieniem  zaciężnych  żołnierzy  od  szkód  w  dobmch  szla- 
checkich na  Rusi,  rozgraniczeniem  dóbr  królewskich  od  prywatnych, 
nie  mniej  odnowieniem  statutu  r.  1510  na  zabójców.  Bliższych  dzie- 
jów jago  nie  znamy.  Czy  zamach  na  życie  luróla  (w  maju  r.  1523), 
do  którego,  ądy  w  oknie  zamkf  krakowskiego  wieczorem  stamrf^ 
atractlonOy  był  w  jakim  stosupH^  z  temi  swarami  i  namiętnościaipi, 
wiedzieć  niepodobna,  bo  pomimo  poszukiwań    sprawcy  nie  odkryto. 

W  r.  1523  stanął  nareszcie  pięcioletni  rojKejm  z  Moskwą  oparty 
na  f/alat  quo  miqso  posiaiiaaypbr  Swietjne  poselstwo  moakiewskie  .ije- 
chało  z  początkiem  roku  do  Krakowa  w  celu  zawarcia  rozejmu. 
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Machmeigierej  wybrawszy  się  na  podbicie  zawołżańsicich  Tatarów 
poległ  w  walne] '  bitwie  u  Icaśpijskiego  morza.  Następca  jego ,  przez 
tureckiego  sułtana  wyznaczony  Sedetgierej,  odnowił  przyjazne  z  Pelską 
stosunki.  Pomimo  tego  w  r.  1524  dwa  napady  od  wschodu  utrapily 
Polskę.  Ochotnicy  tureccy,  złączeni  z  hołotą  tatarską,  wpadli  na  Rui 
Czerwoną,  dobywali  Sękowa  i  Krainiłowa,  odparci  rzucili  się  na  Ro- 
hatyn, gdzie  mieszkańcy  w  kościele  zamknięci  dzielny  stawili  opór. 
Jak  zwykle  tak  i  teraz  pospolite  ruszenie  na  czas  nie  zdąiyło,  za- 
ciężni  tylko  żołnierze  pod  wodzą  M.  Firleja  i  hufce  Tęczyóskich,  Jana 
Tarnowskiego  i  Piotra  Kmity  stawiły  opór  i  znaczne  odniosły  korzy- 
ści. Niebawem  większe  zagroziło  niebezpieczeństwo.  Oslam  Sułtan, 
brat  stryjeczny  Sedet^iereja  rzucił  się  na  Ruś  w  czterdzieści  tysięcy 
i  minąwszy  Łwów^  pod  Mościskami  obóz  połoiył.  Król  z  pospolitem 
ruszeniem  stanął  w  Sędomierzu,  Tatarzy  pod  Próchnikiem  znaczną 
ponieśli  szkodę  i  niebawem  rzucili  się  na  odwrót  do  domu.  Gromili 
ich  I  chłopi,  wyruszywszy  z  kosami  na  nąfezdników. 

Od  tego  czasu,  uważają  Wapowski  i  Bielski,  granice  Polski  bez- 
pieczniejszemi  były  od  najazdów.  Przypisać  to  należy  pilnej  baczności 
króla  w  utrzymywaniu  straży  granicznej,  sporom  między  Oslamem  i 
Sedetgierejem  o  naczelnictwo  ordy  wynikłyn^,  i  sojuszowi  tego  pierw- 
szego z  Polską,  wreszcie  przeniesieniu  pl^cu  boju  na  Ukrainę,  gdzio 
junacza  drużyna  kozacka,  do  której  często  najznakomitsi  rodem  ludzie 
przystępowali,  wiodła  szczęśliwe  boje  z  Turkami  i  Tatarami.  Pod  jej 
Sasłoną  podnosiła  się  Ruś,  budowała  w  grody  i  miasta,  powstawały 
nowe  osady,  w  której  to  pracy  pięknej  odznaczyło  się  szczególniej 
świetne  imię  Jana  Tarnowskiego. 


S.  94. 

Djplomatjeaie  stosonU  PoteU  z  agranicą  od  1522  do  1525. 

Podczas  gdy  na  zachodzie  wrzała  wojna  między  Karolem  Y  i 
Franciszkiem,  gdy  po  zwycięztwach  pod  fiicocca  i  Romagnano  sprawa 
francnzka  we  Włoszech  stanowczo  podupadła  a  wybór  papieża  Adriana 
VI  po  śmierci  Leona  X  (1522)  stolicę  apostolską  uczynił  narzędziem 
aostryackiego  domu«-  Polska,  daleka  od  tych  burz  a  najbliższa  Węgi^ 
aąsiadka,  miała  przedwszystkiem  niebezpieczeństwo  tureckie  na  oku, 
które  od  czasu'  wzięcia  Belgradu  (1521)  coraz  większe  przybierało 
rosmfary.  Dla  tego  stosunki  dyplomatyczne  owego  czasu  obracają  się 
głównie  około .  kwestyi  otirony  Węgier,  którą  się  król  Zygmunt  z  praw- 
dziwie chrzdfctjańską  zajął   pieczołowitością.    Niestety   nie   było  tej 
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pieezy  a  innych,  Uiissyoh  i  najbardziej  interesowanych  sąsiadów,  a 
nie  braknie  nawet  wyrazów  podejrzenia  u  spółczesnych,  którzy  domo- 
wi aostryackiemn  przypisują  grzeszną  obojętnoió  a  nawet  zło&liwe 
wyczekiwanie  npadkn  młodego  Jagiellona. 

Chcąc  umocnić  sojusz  Ludwika  z  domem  austryackim^  Zygmunt 
stard  się  o  doprowadzenie  do  skutku  małżeństwa  jego  z  Haryą,  które 
po  długich  odwłokach  nastąpiło  wreszcie  1581  roku.  Podczas  wojny 
w  tymże  roku  wysłał  na  pomoc  Ludwikowi  Jana  z  Tamowa  z  'zna- 
cznym oddziałem.  Na  sejmie  w  Norymberdze  (1522)  Piotr  Kmita  z  Wi- 
finicza  marszidek  nadworny  przedstawiał  xiążętom  rzeszy  niebezpie- 
czeństwo grożące  Węgrom  i  chrześcijaństwu  wzywając  do  dania  po- 
mocy. W  r.  1523  tenże  Piotr  Kmita  brał  udział  w  naradach  oeden- 
burskich,  między  arcyxięciom  Ferdynandem  i  królem  Ludwikiem. 
Ferdynand  obiecał  znaczną  pomoc,  której  potem  nie  dostawił,  co  wię- 
cej, zajął  nawet  dwa  zamki  węgierskie,  które  obsadzone  wojskiem 
granic  jego  bronić  miały.  Papież  i  Wenecyanie  podbudzali  węgierskich 
panów  do  wojny,  chociaż  prócz  pieniężnej  o  żadnej  innej  pomocy  my- 
ileć  nie  mogli.  Austryacki  poseł  na  dworze  węgierskim  proponował 
Ludwikowi  odstąpienie  Kroacyi  i  Sławonii  na  rzecz  Ferdynanda,  któ- 
rych odstąpienie  miało  być  warunkiem  czynnego  udziału  w  walce  z  po- 
ganami ! 

Wiród  takich  okoliczno&d,  wśród  najwyższego  zaburzenia  Węgier 
stronnictwami  magnatów  i  szlachty,  musiał  Zygmunt  zrozpaczyć  o 
wszelkim  skutku  l)Oju  z  Turcyą  i  całą  nadzieję  położyć  w  rokowa- 
niacl^.  rozejmu  z  Solimanem.  Andrzej  Krzycki  biskup  przemyślski 
w  końcu  r.  1524  wysłany  pracował  nad  uspokojeniem  umysłów  i  skło- 
nieniem ich  do  pokoju,  ale  panowie  węgierscy,  dziwnem  Ogarnieni  za- 
ślepieniem twierdzili,  że  im  najlepiej  było  za  czasów  Korwina,  gdzie 
z  Turkami  wstępnym  walczyli  bojem,  i  że  teraz  te  czasy  wrócić  się 
muszą.  Ludwik  w  odpowiedzi  swej  prosił  stryja,  aby  spór  z  w.  mi- 
strzem (z  którym  zawieszenie  broni  właśnie  się  kończyło)  dał  komi- 
sy! rozejmeiti  z  r.  1521  ustanowionej  do  rozstrzygnięcia^  a  sam  siły 
,  swoje  na  Turka  obróciŁ  Jeździł  z  tą  .ostatnią  prośbą  od  Ludwika 
Statilius,  poseł  wenecki.  Ale  król  upomniał  powtórnie  bratanka  aby 
państwa  swego  na  jawną  nie  narażał  zgubę  i  obiecywanej  pomocy  nie 
wierzył,  a  wysełając  podówczas  Stanisława  ze  Sprowy  kasztelana 
żarnowieckiego  do  Solimana  z  żądaniem  sześcioletniego  rozejmu  ży- 
czył sobie ,  aby  tym  rozejmem  także  królestwo  Węgier  było  objęte. 
Ale  burzliwy  sejm  węgierski  w  Hatvan,  zajęty  kłótnią  palatyna  Ste- 
fana Batorego  z  Stefanem  Yerboczym  z  największą   lekkomyślnością 
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patrzył  na  blizką  wojnę,  a.  ŁudwU  młodzięiiczyia  aniesi<Młj  atapałem 
nietylko  odrzucił  pośrednictwo  ale  od  stryja  żądał  ^  aby  z  Turkiem 
w  żadne  nie  wdawał  się  rgzejmy.  Ta  odpowiedi  posłowi  pcdskiemu 
Karnkowskiemu  dana,  skłoniła  Zygmunta,  że  dalszych  przedstawień 
zaprzestał  i  sprawę  węgierską,  ratować  się  nie  dającą,  z  rąk  wypuicił, 
tern  bardziej  że  Soliman  umiał  poruszyć  nań  Tatarów  a  obawa  ze 
strony  Moskwy,  do  której  posłowie  Karola  V  w  dwosnacznych  jeździli 
celach,  do  wszelkiej  na  własny  kraj  baczności  wzywała. 

Wielki  spór  europejski  Karula-V  z  Franciszkiem,  w  którym 
obaj  wzajemnie  się  o~  burzenie  chrześcijańskiego  pokoju  i  wystawianie 
Europy  na  turecki  najazd  obwiniali,  wciągnął  także  Zygmunta  w  dy- 
plomatyczne z  oboma  relacye.  Bona  Sforcya  miała  pewne  prawa  do 
xięztwa  medyolańskiego,  jabłka  niezgody  obu  mocarzy.  Zygmunt  mógł 
uchodzić  za  potężnego  sojusznika.  W  r.  1522  wyseła  Franciszek  I 
posła  Rinconiego  do  Polski,  poddając  myśl  oboptlnych  związków  fa- 
milijnych. Król  odpowiada  poselstwem  osobnem  (I523J,  powierzonem 
Hieronimowi  Łaskiemu,  tyle  potem  w  sprawach  węgierskich  wsławio- 
nemu. Radzi  aby  Franciszek  dla  dobra  dirześcijaństwa  pokój  z  Ka- 
rolem zawarł,  o  sojuszu  na  Turków  pomyślał.  '  Na  familijne  związki 
chętnie  zezwala,  córkę  Jadwigę  lub  Izabellę  przeznacza  Henrykowi, 
drugiemu  synowi  Franciszka,  Zygmunt  August  może  wziąć  Midgo- 
rzatę  córkę  króla  francuzkicgo  za  żonę.  Ale  układy  te  nie  przyszły 
do  skutku.  Franciszek  o  pokoju  nie  myślał  a  Zygmunt  i  Bona  nie 
mieli  przyczyny  alians  francuzki  przenosić  nad  dobre  porozumienie 
się  z  Karolem  V.  Antoni  de  Comitibus,  który  w  r.  1523  od  Karola 
V  z  żądaniem  odnowienia  przymierza  Masymilianowego  z  Polską 
przyjechał,  otrzymał  przychylną  odpowiedź  a  sprawa  krzyżacka  tylko 
BtaisL  na  zawadzie,  że  do  odnowienia  formalnego  nie  przyszło. 

Do  tej  przyjaźni  z  Karolem  V  przyczyniała  się  także  sprawa 
majątkowa  królowej  Bony,  sprawa  o  sukcessyę  po  Joannie  neapolitań* 
sklej  i  o  ^ięztwo  barskie  po  śmierci  Izabelli  matki  królowej  (1524) 
na  córkę  spadające.  Wysłano  w  tym  interesie  xiędza  Stanisława 
Borka  t  uzyskano  od  Karola  V  inwestyturę  tegoż  xięztwa  na  rzecz 
Zygmunta  i  Bony,  długie  atoli  lata  ciągły  się  sprawy  bacskie  i  summ 
nęapolitauskich,  które  jako  dla  dziejów  narodu  obojętne,  uwagi  naszej 
na  siebie  zwracać  nie  mogą.  To  tylko  zauważyć  należy-  że  przy  coraz 
widoczni^jszym  wpływie  Bony  na  rząd  i  króla,  sprawa  jej  prywatna 
o  Bar  była  jedną  z  przyczyn  wytrwania  w  sojuszu   z  cesarstwem. 
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Sprawj  z  Albreehtem  brandenburskim.  floM  ft^  I  seKnIarjrzicya. 

1S21  —  1S25. 

« 

Upadek  moralny  krzyżackiego  sfikppa  Aobcg^tnil  dift  nieji^  dawjw 
synipatye  Niemców  i  cakgo  chrzećc\>ańBkiagQ  iwifttiL  Nip  ni*  ctfaiąc 
dla  swego  zadania  bo»^  z  pogańatweni,  uttfzomywali'  ai^  Krajrtfuoy  m- 
frygami ,  iebrauiną  o  poeifti  po  dw^wach  raeszy,  opieazął%  wreszcie 
polityką  polską ,  która,  tyle  razy  zg«ieió  ich  lOOgM*  tyto  nuy  podklie4ć 
im  sij^  pozwalała.  Ale  duch  czasu  musiał  ich  skrusty^  moaiałioh  po- 
zbawić władzy  nad  krajem,  któi^  tylekroó  nadołyli  i  którego  poeia- 
dania,  niczem  w  obec  dziejów  uaprawiedUwió  nie  mogU« 

Albrecht  brandenburski  po  rozejmie  brzeskim  w  trodnyoh  Hirził 
się  okolicznościach.  Bez  pieniędzy,  bez  sprzymierzeńców^  Wienawldsóiiy 
od  własnych  poddanych,  zagroikony  w  najbliższym  czasie  noifą  wojną 
z  potęiną  Polską,  rozbijał  on  się  za  środkami  poprawiema  swego 
stanowiska.  Chcąc  pokrzepić  swój  skarb  wycieńczony,  nałtftył  wielkie 
podatki  na  poddanych,  zdzierał  polskich  kupców  ogromneitti  ettmt  gsa- 
nicznemiy  co  Zygmunta  spowodowało,  że  wszelki  ha«del  t  krzyteckie- 
mi  Prusami  zakazał.  Zostawiwszy  zarząd  Jerzemu  biskupom  aandHJ- 
skiemu,  uganiał  się  Albrecht  po  dworach  niemieckich  i  węgion^pim 
oświadczając  się  z  swemi  chęciami  wojowania  z  nieprzyjaciółmi  krzyia, 
traktował  przez  Fryderyka  x.  lignickiego  i  Joachima  turaAdeeburskiego 
z  dworem  polskim,  próbiyąc  czyby  się  na  pokojoirąj  drodse  od  hołdu 
uwolnić  nie  mógł.  Tymczasem  mistrz  niemiecki  i  inflancki  skarżyli  go 
przed  papieżem  1  cesarzem,  aby  się  uwolnić  z  pod  jego  zwierzchnictwa; 
papież  upominał,  aby  przedsięwziął  zupełną  reformę  zakonu.  Król 
polski  zawarł  (1524)  przymierza  z  sąsiednimi  xiąięty  Henrykiem 
meklenburskim  i  Barnimem  pomorskim  oraz  z  Fryderykiem  królem 
Danii,  które  odbierały  wszelką  nadzieję  sprowadzania  wojska  zacię- 
żnego  przez  ich  kraje.  Albrecht  obsaczony  zewsząd  począł  już  roz- 
myślać o  zupełnej  zmianie  swego  stanowiska ;  to  żeby  Chrystjernowi 
wypędzonemu  królowi  Szwecyi  jako  naczelnik  jego  zaciężnych  do  tronu 
dopoJTiódz,  to  znowu  aby  wstąpić  w  służbę  króla  Francyi.  W^  oczach 
papieża  i  cesarza  dobiły  go  jego  konszachty  z  stronnikami  Lutra, 
mianowicie  z  Andrzgem  Osiandrem,  który  mu  podał  radę ,  aby  habit 
zrzucił,  ożenił  się  i  xięztwo  swcje  sekularyzowaŁ  Myśl  ta  przyjęła 
się  już  u  wielu  członków  zakonu  a  biskup  sambąjski  jamie  spicgigał 
różno wierstwu.  Wahał  się  atoli  Albrecht  i  udawszy  si^  (15M}  na 
^wór  Ludwika  węgiers)^iego ,  próbował  jęazMO,  czy   za  jego  pońradni- 
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ctwem  pokoja  z  Polską  nie  zawrze.  Ludwik,  któremu  zależało  na  tem 
aby  stryj,  od  wojny  pruskiej  wolny,  przeciw  Turkom  pomoc  mu  dać 
mógł ,  starał  sif  u  Zygmunta  o  podanie  sprawy  krzyżackiej  komissyi  i 
Presburg  jako  miejsce  zjazdu  podawał.  Gdy  atoli  Zygmunt,  znając 
z  doświadczenia  zgubne  podobnych  układów  skutki,  stanowczo  się  temu 
sprzeciwił,  zgasła  ostatnia  nadzieja  Albrechta  i  my61  długo  tajona 
•ekularyzacyi  xięztwa  pruskiego  pod  panowaniem  polskiem  wydała 
się  teraz  jedynym  ratunkiem  w  kłopotliwem  jego  położeniu. 

Jerzy  margrabia  brandenburski  i  Fryderyk  xiążę  lignicko-brzeski 
podjęli  się  pośrednictwa  w  tej  sprawie ,  zjechali  z  początkiem  r.  1 525 
do  Krakowa,  podczas  gdy  w.  mistrz  na  Szlązku  skutku  ich  działania 
oczekiwał.  Pośrednicy  żądali  zwrotu  miast  w  ostatniej  wojnie  przez 
Polskę  zabranych  a  zatrzymania  Brunsberga  na  rzecz  Albrechta, 
gdyby  zaś  król  na  to  przystać  nie  chciał,  rozszerzenia  prawa  dziedzi- 
cznego lennictwa  ńa  całą  linię  brandenburską,  anspachską  aż  do  jej 
zupełnego  po  mieczu  wygaśnięcia.  Charakterystyczną  j^st  rzeczą,  że 
król  przystał  na  to  rozszerzenie  prawa,  aby  tylko  uzyskać  warunek 
ie^ obie  strony  wydadzą  sobie  wzajemnie,  co  zajęły.  Stanęła  sławna 
ugoda  na  dniu  8  kwietnia  1525  i  Albrecht  brandenburski  wykonał 
na  rynku  krakowskim  wśród  ogromnej  masy  widzów  hołd  królowi 
polskiemu  jako  xiążę  Prus,  otrzymując  inwestyturę  lenniczą  na  to 
zięstwo. 

Gł6wne  warunki  sawartego  międcj  stronami  wieczystego  pokoja  byfy 
na0tępi|}foe :  1)  Zwrot  wtiystkich  miait ,  wsi ,  składów  broni  I  jeńców 
w  OBtfttnieJ  wojnie  wnjemnie  wsicfych ,  8)  amnestja  ogólna ,  3)  » gdjby 
bisknpi  dowiedli ,  że  duchowni  w  posiadłoioiach  zięcia  mieszkajmy  pneeiw 
ustawom  powszechnego  kościoła  wykraczają,  zi^źę  ich  ukarze,  4}  zific  i 
jego  bracia ,  margrabiowie  brandenburscy  Jerzy,  Kazimierz  i  Jan  zloź^  hołd, 
pierwszy  jako  obecnie  do  tego  obowiązany,  drudzy  jako  snkcessorowie 
w  razie  wygaśnięcia  jego  linii ,  5)  gdy  linia  męzka  zięcia  i  linie  wspomnia- 
nych zięi^t  wygasną ,  zięztmo  jako  lenno  wróci  do  Polski ,  6)  stany  zięz- 
twa  pruskiego  potwierdza  traktat ,  7)  zi^ę  pruski  ma  pierwsze  miejsce 
w  senacie  polskim,  8)  w  razie  wojny  stawia  się  zi^ę  pruski  osobiście 
%  z  posiłkami  do  boju ,  9)  wclny  handel  między  zięztwem  i  królestwem  za- 
pewniony, 10)  zi^źę  zrzeka  się  wszelkich  dawniejszych  praw  swoich,  jeili 
się  sprzeciwili^  niniejszemu  układowi,  11)  gdyby  ktokolwiek  z  obcych 
mocarzy  chci^  ten  układ  zniweczyć ,  król  z  zięciem  i  trzema  margrabiami 
będę  obstawad  przy  jeg^ utrzymaniu ,  12)  król  obowięziąje  się  zięciu  4000 
złotych  reńskich  dożywotniego  wypłaca<5  jurgeltu. 


Takim  sposobem  skończyły  się  raz  na  zawsze  sprawy  z  Krzyża- 
kfuni.  Natomiast  osadził  Zygmunt  na  lennem  xięztwie  obcego,  nie- 
mieckiego pana  r  spokrewnionego  z  liczną  familią  brandenburską,  której 
następstwo   po  bezpotomnem  jego  linii  wygainięcin    zapewnionem  zo- 
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stało;  wprowadził  tego  xięcia  do  polskiego  senatu  a  wkładając  na 
niego  jak  najmniejsze  obowiązki,  dał  ma  jak  najobszerniejsze  prawa. 
Uczynił  to  wszystko  dla  zbycia  z  karka  nieprzyjaciela,  którego  z  ła- 
twością zgnieść  można  było,  uczynił  w  chwili,  kiedy  sprawa  jego  jako 
apostaty  w  obec  papieża  i  cesarza  upadła.  Był  to  polityczny  krok, 
ale  na  chwilę,  krok  bez  obrachowania  skutków  na  przyszłość.  Stawiał 
on  nadto  Zygmunta  w  fałszywy  stosunek  z  stolicą  apostolską.  Zyg- 
munt w  liście  do  Klemensa  VII  tłomaczy  się,  że  w  obec  upadku 
nie  tylko  zakonu  ale  całego  katolicyzmu  w  Prusiech,  ^czemu  bynaj- 
mniej nie  pomagał  ale  ile  sił  przeszkadzał**,  nie  mógł  daremnego  'sta- 
wiać oporu,  ale  przeciwnie  musiał  .uchwycić  sposobność,  która  kończąc 
spór  długoletni,  dawała  mu  nowy  wpływ, na  Prusy  xiążęce,  pozwoliła 
mu  wsunąć  w  traktat  warunki  przychylne  kościołowi  powszechnemu. 
Nie  podlega  wątpliwości,  że  chęć  oczyszczenia  się  przed  stolicą  apo- 
stolską z  zarzutu  przychylności  dla  odszczepieństwa  była  przyczyną 
owego  surowego  postępowania,  którego  Gdańsk  zluterszczony  w  na- 
stępnym doznał  roku. 
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Loteranizm  w  Prasteeh  królewskicli.    Bant  fidańszezan  i  jego 

nUomieiiie  (1SI8-IS26). 

Miasta  pruskie  a  między  niemi  przedwszystkiem  Gdańsk,  han- 
dlowne  i  ruchliwe,  żyły  w  ciągłym  stosunku  z  Niemcami  i  dla  tego 
nie  dziwota ,  że  reformacya  Lutra  wkrótce  im  się  udzieliła.  Już  w  r. 
1518  występował  Jakób  Knade,  mnich  ożeniony,  publicznie  przeciw 
rzymskiemu  kościołowi  w  Gdańsku.  Biskup  kujawski  Maciej  Drze- 
wicki zdołał  go  atoli  wypędzić  z  miasta.  W  r.  1520  występują  nowi 
kaznodzieje  reformy  Jan  Beschenstein ,  Jan  Bonbald  i  Maciej  Bienen- 
wald.  Jan  Hegge  Winkelploch  pierwszy  z  ambony  Rzym  znieważać 
'się  odważył.  Król  Zygmunt  na  te  i  z  innąd  o  postępach  luterani- 
zmu  nadchodzące  wieści  wydał  w  r.  1520  i  1523  dwa  zakazy,  aby 
nikt  xiążek  Lutra  sprowadzać,  rozszerzać  i  czytać  się  nie  odważył. 

Ruch  religijny  w  Gdańsku  jak  wszędzie  indziej  przybierał  za- 
razem polityczną  cechę,  łączyła  się  z  nim  oppozycya  przeciw  istnie- 
jącym stosunkom.  Miotano  się  na  radę  miejską,  ławników,  burgra- 
biego  Erharda  Ferbera,  domagano  się  zmian,  wydania  kościołów  ka- 
znodziejom reformy  i  t.  d.  Władza  straciła  powagę  i  czyniła  ustęp- 
stwa. Agitacya  szerzyła  się  szczególniej  między  ubogim  ludem,  a  lu- 
dzie ambitni  umieli  ją  wyzyskiwać ,  aby  zrzucić  dotychczasowych  urzę- 
dników. 


W  r.  1524^  przy  okazyi  poselstwa  do  xiąźąt  meklenburskiego 
i  pomorskiego,  kazał  król  Janowi  Łaskiemu  prymasowi,  Janowi  Lu- 
synian  biskupowi  chełmskiemu,  Stanisławowi  Kościeleckieniu  wojewo- 
dzie kaliskiemu,  «ferzemu  Bąjzenowi  malborskiemu  i  Achacemu  Czemie 
podkomorzemu  pomorskiemu,  wstąpić  po  drodze  do  Gdańska,  wyba- 
da<i  przyczynę  rucliawki  i  zręcznie  łagodnemi  środkami  pokój  przy- 
wrócić. Ale  było  to  rzeczą  daremną.  Łaski  uwięził  jednego  z  ka- 
znodziejów, ale  obawiając  się  rozruchu,  wypuścił  go  na  wolność.  Par- 
tya  ruchu  śmielej  podniosła  głowę,  zabrała  pięć  kościołów  dla  apo- 
stołów reformy^  odarła  je  z  obrazów  i  kosztowności.  Uwięzienie  kilku 
burzycieli  ze  strony  władzy  spowodowało  wreszcie  powstanie.  Dnia  22 
stycznia  1525  otoczyły  tłumy  pospólstwa  ratusz  gdański,  wymierzyły 
przeciw  niemu  zabrane  z  murów  miasta  armaty  i  zmusiły  radę  miej- 
ską do  podpisania  aktu,  w  którym  się  urzędowania  swego  zrzec  i 
winę  powstania  na  siebie  samą  zwalić  musiała.  Wybrano  następnie 
inną  radę*  do  której  jeden  tylko  Filip  Bischoff,  członek  dawnej ,  mię- 
dzy ludem  popularny,  dostać  się  potrafił. 

Now»  rada  zamknęła  klasztory,  zniosła  wszystkie  katolickie  obrzędy 
i  bractwa,  własnośd  kościelna  wzięła  pod  swoj^  dyspozycyę.  Ustanowiono 
dwunastu  kaznodziei  luterskioli.  Rybołóstwo  i  polowanie  pozwolono  wszy- 
qtk{mi  cłf^  i  j^od^tki  opfócz  zundcoUu  zniesipne. 

Na  wieść  tych  zfdourzeń  napiaał  kiói  de  Grdańszczan  list  groźny, 
iądający  nątycłuniastowęgo  przywrócenia  dawnego  porządku.  Grdań- 
szczanie  odpowiedzieli  przez  poselstwo,  że  zawsze  chcą  być  wiernymi 
królouri  polskiemu  a  religii  bynajmniej  nie  prześladują  alo  ją  popra- 
wiają. W  długiej  apolpgii  swojej  pełniło  poselstwo  urząd  katechety 
liiterskiego  w  obec  prawowiernego  króla  i  licznych  l)i8kupów,  poselstwo 
złożone  z  ludzi  gminu,  między  którymi  odznaczał  się  gadatliwością 
pewien  kowal  gda,ński.  Król  nie  wiedział  co  na  szczególniejsze  ich 
mowy  odpowiedzieć  i  zawiesił .  sprawę ,  dopóki  zdania  rad  swoich  nie 
zasięgnie.  Łaski  zapytany  o  zdanie,  uważał  całą  sprawę  ze  strony 
politycznej  raczej  jak  religijnej,  jako  prosty  bunt  pospólstwa  przeciw 
możniejszym.  Zacytowano  zatem  całą  radę  nową  przed  sejm  piotr- 
kowski r.  1526,  wzięto  w  opiekę  wygnanych  rajców  i  ławników  a  po- 
słom dano  odpowiedź,  którą  autor  jej  Krzycki  uczenie  i  dowcipnie 
zbił  t]Rrierdzęnia  naiwnych  mieszczańskich  apostołów.' 

Sejm  piotrkowski  (z  początkiem  r.  1526)  zajął  się  gorliwie 
f^prawą  pruską.  Odroczono  poprawę  ptaw  do  następnego  sejmu,  upo- 
mniano obywatelstwo  ziem  pruskich  aby  dziesięciny,  których  bisku- 
powi kujawskiemu  składać  nie  chcieli,  podług  zwyczaju  pilnie  odta^d 
składali  a  gdy  nowi  posłowie  gdańscy  z  pokorą  oflroczenia  cytacyi  si^ 
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dopraszali,  postanowiono  aby  król  pojechał  ió  lUfalborga  i  ta!m  ich 
sprawę  rozsądził.  Dnia  8  marca  stanąć  król  w  Malborgu  i  zwołał 
wszystkich  senatorów,  oraz  ławników  i  sędziów  powiatowych  ńa  sejmik. 
Obostrzywszy  przykaż  składania  dziesięcin,  wysłał  król  Macieja  Drze- 
wickiego biskupa  kujawskiego,  Krzysztofa  Szydłowieckiego  kanclerza 
w.  k.,  Łukasza  Górkę  kasztelana  i  Stanisława  Kościeleckiego  wojewodę 
poznańskiego  naprzód  do  Grdańska,  zapowiadając  swoje  rychłe  przy- 
bycie. Dnia  17  kwietnia  przybył  sam  król  z  znacznym  oddziałem 
zbrojnym,  który  powiększyły  jeszcze  hufce  przybyłych  xiąjtąt  pomor- 
skiego i  meklenburskiegp ;  nawet  Albrecht  brandenburski  przyprowadził 
pomoc  zbrojną.  Rada  miejska  przywitała  króla  u  bram  miasta  a  Sa- 
licettis ,  jeden  z  głównych  apostołów  reformy,  przyji^  go  mową.  Król 
kalsał  oddać  sobie  klucze  miasta ,  odebrać  Ittdowi  broń  i  armaty,  przy- 
wrócić katolickie  nabożeństwo  —  a  nikt  sile  zbrojnej  oprzeć  się  nie  śmiał. 
Piętnastu  przywodzców  buntu  poniosło  karę  śmierci  przez  ścięcie, 
między  nimi  dwóch  rajców  i  czterech  ławników.  Filip  Bischoff,  ów 
dwuznaczny  rajca  popularny  największe  w  uspokojeniu  Grdańska  kró- 
lowi oddał  przysługi,  za  co  burgrabią  mianowanym  został.  Wybrano 
nową  radę,  która  (18  czerwca)  królowi  przysięgę  złożyła.  Osobny  de- 
kret królewski  zakazał  uajsurowiej  pisma  Lutra.  Chcąc  zresztą  na 
przyssłość  dalszym  zapobiedz  rozruchom ,  wydał  Zygmunt  takzwaną 
ordynacyę  dla  miasta  Gdańska  i  drugą  dla  Prus  królewskich. 

Ordynacya  Gdańska  stanowiła:  1)  aby  kaźdj,  ktći^y  do  obri^dku 
^  katolickiego  śastosować  się  nie  chce,  pod  kar§  gardła  do  dwoeh  tygodni 
miasto  opuścił ,  2)  aby  tożsamo  iicsyniN  eakonnicy  i  isakonnice,  oras  zięźa 
świeccy,  którzy  ślub  swój  złamali ,  w  84  godzinach ,  3)  aby  probostfozowia 
i  kaznodzieje  wychodzili  z  ramienia  bii^upów,  4)  zakaćywała  wszelkie  pry- 
watne kazania,  schadzki ^  zebrania  heretyckie  pod  gardłem,  5)  oddawała 
kosztowności  kościelne  w  odpowiedzialność  radzie  miejskiej ,  6)  kapitanów 
okrętowych  czyniła  odpowiedzialnymi  za  prawowiemość  załogi,  7)  utru- 
dniała przyjmowanie  obcych  do  praw  obywatelstwa,  8)  dała  burgrabiemu 
królewskiemu  pierwsze  miejsce  pi^zed  rajcami  i  ławnikami ,  9)  ognadozyła 
t  gromadzenie  powszechne  obywateli  w  razach  wainyoh  do  liczby  b(u  i  t.  d. 
Te  środki  utłamiły  na  czas  jakiś  ruch  reformaeyjny  ale  go  wykorzenić  nie 
zdołały* 

Ordynacya  praska  jifiała.na  c^lu,  aby  żywioł  nńesacsański  przeważyć 
żywiołem  szlacheckim  i  przez  to  ziemię  praska  Poboe  przypodobttic.  Uchwa- 
liła ona  porz^ek  i^jmrków  i  sejmów  prowincyonalnych ,  a  zapewni  szla- 
chcie prawo  wyl|czne  posiadania  ziemi,  polowania  i  rybołóstwa,  poddała 
'  j%  B^dom  wojewódzkim ,  nwałniaj^  od  sadownictwa  miejskiego.  Prócz  tego 
uehwałiła  rewizyt  nrsedow^  pm^a  cb^miilsldegoi  porównidla  monetę  pra- 
8ki|  z  monetę  polska  Od  tego  czasu  pierwiastek  miejski  i  nieklór^^  z  mo- 
żnowładzców  pruskich  8tanow)a^opozycy§  prseciw  Inrólowi  na  sejmikach , 
nie  dozwalają  na  uchwały  subWepcyi  żfdimej ,  s|ineolwłaJ9  dę  politj^ce  unii 
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pnec  Zjgmtini&w  podjf tej ,  podczas  gdy  rycerstwo ,  mUstii  mniejsM  i  apol- 
słcseni  panowie  do  tej  unii  ci^gn^. 

Odjeżdżając  (26  czerwca)  pogłaskał  król  Gdańszczan  potwiąrdze- 
niem  ich  przywilejów  i  donacyą  miasta  Hela.  Dla  uspokojenia  podo- 
bnych rozruchów  religijno  |)oIitycznyGh  w  Elblągu,  Brunsbergu  i  To- 
runiu wysłano  senatorów  pruskich,  którzy  wkrótce  szczęśliwie  wywią- 
zali się  ze  swego  zadania.  Pobyt  króla  w  Gdańsku  uświetnionym  zo- 
stał odnowieniem  hołdu  z  Łauenburga  i  Bytowa  (Biittau),  złożonego 
przez  xiążąt  Pomorza  Jerzego  i  Barnima.  Odjeżdżającego  czekała 
w  Warszawie  niemniej  korzystna  dla  państwa  sprawa,  objęcie  Mazow- 
•la  po  bezpotomnej  śmierci  xiążąt  Janusza  i  Stanisława. 

Albrechta  brandenburskiego,  który  się  ty mcsasem  e  królewna  duibkf 
ożenił,  namawiał  król  listownie  po  kilkakro<S,  aby  luterskich  błędów  sa- 
niechał  i  na  łono  kościoła  wrócił,  oświadczając  że  jego  odszesepiedstwa 
praed  s^dem  cesarza  i  papieża  bronid  nie  może.  Były  to  atoli  daremne 
pnadstawienia ,  protestantyzm  opanował  już  całe  Prnsy. 

$.  97. 

Objęcie  puścizny  mazowieckie)  (1520). 

Kl^stwo  maiowieckie,  dzielnica  Konrada  drugiego  syna  Kaiimierea 
Sprawiedliwego,  podzielone  w  d^gn  wieków  na  dzielnice  uzerBk§ ,  płocka  i 
warszawska,  z  ziemiami  rawslt^  i  sochaczewsk^ ,  oddało  już  za  beapoto- 
omem  zejściem  linii  Ziemowita  lY  j^ockiego  (1381— 1426)  Kiemic  rawska 
(1462)  a  po  bezpotomnej  śmierci  Janusza  xiccia  płockiego  (1495)  pozosta- 
wiona mu  dożywotnie  ziemię  płocka,  macierzystej  Polsce.  Konrad  III 
(1463— 150S)  był  zatem  panem  czerskiej  tylko  i  warszawskiej  ziomi.  Umie- 
rając zostawił  on  dwóch  małoletnich  synów  Stanisława  i  Janusza  pod 
opiel^f  żony  Anny  z  Radziwiłłów  i  dwie  córki :  Zofię ,  wy  dan§  za  Alojzego 
Pieltrego  węgierskiego  pana,  która  po  śmierci  męża  weszła  w  powtórne 
śluby  z  Ste£anem  Batorym  palatynem  (naderspanem)  Węgier,  i  Annę , 
z  któr^  później  ożenił  się  Odrow§ż  ze  Sprowy  wojewodzie  podolski. 

Xi9żęta  mazowieccy,  Piastowicze,  chowali  w  sercu  swojem  pewn^ 
stateczna  niechę<S  ku  Jagiellonom ,  którzy  im  następifŁwo  w  Polsce  odebrali. 
Pariya  mazowiecka  pojawiała  się  na  pierwszych  pięcia  elekcyaohjagielloii- 
skich.  O  Rawę  i  Płock  były  długie  jurydyczne  spory  z  Kazimierzem  Ja- 
giellończykiem. Nawet  z  Krzyżakami  wchodzili  w  konszachty  mazowieccy 
zi§żęta.  Dopiero  Zygmunt  I  wpłyn^  na  Mazowsze  o  tyle ,  że  się  ziemia- 
nie mazowieccy  w  sporach  z  rejentk^  Ann^,  kobieta  gwałtownego  oharak* 
teru  do  jego  pośrednictwa  i  s^u  uciekli.  On  to  przeciął  niepokoje  zt^d 
wynikłe  rozporządzeniem,  aby  małoletni  xi§żęta  władzę  w  kraju  objęli. 
Wkrótce  atoli  śmierd  jednego  po  drugim  ze  świata  zebrała.  Dnia  9  sierp- 
nia 1684  umarł  starszy  zi^żę  Stanisław,  młodzieniec  nie  małej  w  bojach 
^wagi ,  któr§  się  wyszczególnił  w  wojnie  pruskiej ,  10  marca  1626  umarł 
Janosz.  Rozmaite  pogłoski  biegały  o  ich  śmierci.  Mamy  .stary  rękopism 
episnj^^  nosagółowo   sied  intryg,  szkandałów,  sepsncia,   w   któr^^  sama 
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watki  zitifi  npl^lił*  i  w  którąj  po  jej  imierei  igiiifU.  Obn  zifśf i  miino 
•tni^  a  me  bmkło  podejneii,  ie  na  to  królowa  Bona  wpływała.  Kaaow- 
•sanio,  ascserae  do  iwoiob  si^ift  prsjrwi§aani ,  wystąpili  pned  wyiłańoem 
króla  Zygmunta,  bbkapem  kamienioekim  Miedsilewskim ,  jawnie  s  podcj- 
rseniami,  ie  złfżęta  toatali  otruci  i  dla  tego  pognęb  ioh  do  prsybyoia 
samego  króla  odwlekli.  Trudno  dsisiąj  dojśd  prawdy,  której  sbadanie  sre- 
at§  dla  nasaego  kompendium  obojętnem  byó  musL 

Po  bezpotoniDej  śmierci  ostatniego  xię€ia  mazowieckiego  Janosza, 
Muzowsze  jako  lenno  wracało  do  korony  polskiej.  Uwiadomiony  o  tern 
król  wysłał  bisknpa  kamienieckiego  Miedzilewskiego  do  Warszawy, 
oświadczając  kondolencye  pozostałej  sierocie  Annie,  podówczas  jeszcze 
niezamężnej,  i  warując  swoje  prawa  puicizny.  Mazowszanie  szczerze 
do  swoich  xiąiąt  przywiązani,  chcieli  obejió  prawo  i  n  Zygmunta 
berło  Mazowsza  dla  linii  niewie&ciej  uzyskać,  a  podczas  gdy .  Stefan 
Batory  naderspan  węgierski,  mąt  Zofii  udawał  się  do  po&rednictwa 
Ludwika,  aby  objąć  rządy  tego  kraju,  Mazowszanie  obstawali  za  młodą 
Anną.  Rozpuszczono  także  rozmaite  srogie  wie&ci  o  gwałtownej  imierei 
xięcia  Janusza  przez  truc^nę;  jedni  posądzali  powiernika  xięcia  Jor- 
danowskiego, drudzy  aptekarza  Włocha  Jana  Alantse  a  nawet  królowę 
Bonę.  Król  dla  uspokojenia  umysłów  zjechał  do  Warszawy  dnia  2S 
sierpni/i  powracając  z  Gdańska,  wyprawił  wspaniały  pogrzeb  Janu- 
szowi, sprawdziwszy  pierwej  okoliczności  imierei,  które  pokazały  że 
xiążę  na  dziedziczną  chorobę,  na  suchoty  umarł.  Anna  została  suto 
wyposażoną,  toż  i  Zofia  żona  Batorego.  Oc^eżdżąjąc  zostawił  król 
załogi  w  Mazowszu,  rejencyę  tymczasową  z  senatorów  pod  władzą 
Anny  ustanowił  i  sejm  do  Warszawy  zapowiedział.  Poselstwo  od  króla 
na  sejm  ten  wysłane,  dopomniało  się  przysięgi  na  wieirnoić  dła  króla 
i  wcielenia  do  kofony.  Gdy  partya  przeciwna  pcriączeniu ,  którą  pod- 
btirzał  Stanisław  ze  Sprowy  Odrowąż  wojewodzie  podolski,  o  rękę 
Anny  się  starający  i  ambicyą  po  mitrę  xiążęcia  sięgający,  opierała 
się ,  zjechał  Zygmunt  powtórnie  i  wkrótce  przysięgę  wiernoici  odebrał. 
Feliz  Brzeski  wojewoda  mazowiecki  został  tymczasowo  namiestni- 
kiem królewskim  na  Mazowszu.  Potwierdzono  szlachcie  wszystkie 
przywileje^  prawa,  swobody,  które  miała  za  xiążąt,  zmniejszywszy 
podatki  podług  normy  polskiej.  W  r.  1520  wcielono. Mazowsze  do 
Wielkopolski  a  dygnitarze  i  posłowie  mazowieccy  pierwszy  raz  w  sej* 
mie  polskim  zasiedli.  Zachował  się  jednak  na  Mazowszu  osobny  tryb 
sądownictwa  (statut  mazowiecki)  i  dawne  przywileje,  a  dopiero  w  r. 
1576  zrzekli  się  uporczywi  ziemianie  swoich  przywilejów  partykolar- 
nyoh  i  praw  zachowując  tylko  niektóre  stare  zwyczaje  {eteefM 
Aiea/iM  Ifsionae). 
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T«kim  &pmeh€n  wtopił  w  orgmnlim  iMoiatwa  knj  rtttopttltki,  ludny 
{  dotjrd  Munośnj,  aos  pod  wi^lędem  ofwialj  poioatiUy  w  tyle.  Urt^dienie 
j«go  ftpołecine  nie  różofło  aię  bynajmniej  od  reszty  Polek!.  Te2  same  dy- 
gnitsritwa,  też  same  nrtędy  aieinekie.  Sslaehty  drobnej «  bitnej,  zuehwał^', 
pracowitej  w  domn,  Bierdsietej  o  swÓj  bonor,  było  wielkie  mn^two.  Brak 
wyksitałcenia  wyźssego ,  odbijają  w  obee  cywitisaeyi  Mido  i  Wielkopolai^ 
apowodował  sapewne  owo  pńyałowie,  którem  Bfasoweaan  prsetiadowand, 
im  Bi§  pod  eiemn§  gwiaad%  i  ślepo  roda§.  OdsnacaaU  ich  za  to  głęboka 
reli|^jnoś(f ,  która  refonnacyi  prawie  snpełnie  wzbroniła  przystępu.  I^pon 
mazowieckiego  szlachcica,  aCz  z  posKniejszych  czasów  i  wyie}  wyksztidćo- 
ntigo,  jest  Jan  Chryaostom  Pasek. 

fltatlita  maioWSedkie  (praywfMaloM  w  Bandtkiego  Juś  poUmieum, 
Łalewola  aiffach  n«t«w,  poldciefa  i  masowieckkfa ,  A  Helcia  Starośy-^ 
iijgr^  prawa  polskiego  pomnikach)  stanowię  cenuj  pomnik  starożytnego 
prawodawstwa  w  czasach  Piastowskich.  Charakterystyczną  jest  rzeczą,  że 
wieśniactwo    maaowie^ie    mii^o    większa   swobodę   i    pomoc   prawa    niż 
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Wjrgtśnl^  llidt  4ŁgM«lkifw  ir^ertktf-ćseslde)  ^nez  śmierć 

Łdflwłka.    BRWA  pod  MochAezeoi. 

Gdy  oitttntdgo  Piasta  matowieckiego  w  Warazairie  fl|)Qt2oaaiio 
do  gMtai,  cntatai  Jagiellon  t  litAi  ^giersko-OBeskiej  ginął  na  pobo- 
JKMriskn  pod  Moiiaczem  (1526  r.  86  Merpnia). 

K%plwmiołiimy  jnż  wyżej  (J.  04),  że  kroi  Zygmagt,  widtąc 
wufutzerM  doma  austryackiego  w  nieżieniu  pomocy  przeciw  Turkom, 
WodacM  pdinazeehnego  królów  chnKeiełjańskich  sojuszu  i  wzburzenia 
sinunictw  Wfgftemkioh,  sam  zagrożony  od  Tatarów  i  niepewnych  za- 
waaę  Moskali,  nie  sko&csywszy  zresMą  aprawy  z  Atbrecbtem ,  nalegał 
(ł4SS)  na  króla  Ludwika,  ai)y  przyjął  roeejm  z  Solimanem  dla  któ-  . 
i4fo  wyjednania  wysłano  z  Polski  Odrowąża  ze  Sprowy.  Ludwik 
aioK,  nłodą  duszą  boju  pragnący,  węgierskimi  magnatami  otoczony, 
kióyyoh  ałoto  weneckie  i  papiozkie  naponmieuia  do  wojny  podkurzały, 
ufając  niemieokiej  pomocy  i  podszeptom,  odpowiedział  odmownie,  żą- 
dając od  stryja,  aby  sam  nie  zawierał  rozojmu  z  Tarkaioi. 

Brogi  sejm  r.  1535  rozpisał  pospolite  ruszenie  esijcb  Węgier 
na  dzień  2  lipca  pod  Tolaą  nad  Dunajem  zebrać  się  mające.  We- 
zwano do  powocy  wszystkich  x1ążi|t  chrzeicijańskich  ale  tylko  Zyg- 
munt wysiał  oddział  rycerstwa  (1560  lodzi)  pod  dowództwem  Jana 
GbifsMciogo  a  papież  Klemens  \H  cztery  tysiące  piechoty  postawił. 
Minął  iennin  stsrwieok  się  pod  Toiną  a  Jeszcae  nikogo  nie  było.  *  Tur<rf 
przeszli  Sawę  i  obiegli  Piotrowaradyn ,  gdy  król  z  małą  garstką 
z  Budy  wyruszył.    Piotrowaradyn   się  poddał  a   magnaci   węgierscy 


zwlekali  t  przybyciem  na  plac  boju.  Król  stanął  w  Toinie  a  widząc 
się  opofizcssonym  wyrzekł  szlachetnie:  ^]ie^żdj  sznka  ratunku  wysta- 
wiając mnie  na  niebezpieczeństwo,  pójdę  więc  sam,  aby  nikt  mną 
własnego  tchórzostwa  nie  tłomaczył.**  Te  słowa  uczyniły  wrażenie. 
Król  pomaszerował  do  Batty,  gdzie  się  z  nim  złączył  Paweł  Tomori 
arcybiskup  Koloczy,  wodzem  wraz  z  Jerzym  Zapolyą  mianowany.  Jan 
Zapolya  wpadł  z  Siedmiogrodu-  w  tureckie  kraje,  ale  powołany  przez 
króla  szedł,  aby  się  z  nim  połączyć.  Gdy  król  pod  Mohaczem  stanął^ 
przyszły  dwie  wiadomości :  Zapolya  donosił  o  swojem  przybyciu  i  prze- 
strzegał aby  na  niego  z  wydaniem  bitwy  czekaó,  druga  t^nadomośó  przy- 
szła od  wojska  Solimana,  które  przeszło  Drawe  Portiimo  że  Turcy 
liczyli  70.000  żołnierza  i  300  armat,  Ludwik  zaś- tylko  25.000  z  80 
armatami ,  rada^  wojenna ,  zapalona  słowy  biskupa  wielkowaradyńskiego 
Perenyego,  uchwaliła  wydanie  bitwy  przed  padejściem  Zapolyi. 

Bitwą  stoczoną  została  dnia  28  sierpnia  1526.  Zrazu  zwycięzcy, 
ulegli  wkrótce  Węgrzy  ogromnej  przemocy  i  ponieśłi  klęskę,  jakiej 
od  czasu  warneńskiej  nie  zapamiętano.  20.000  piechoty,  4.000  ryoer- 
stwa,  siedmiu  biskupów,  wielu  magnatów  węgierskich  poległo  męczeń- 
ską śmiercią.  Sam  młody,  waleczny  król  Ludwik,  spadkobierca  losu 
s^jecznego  dziada  Władysława  Warneńczyka,  zapadł  w  bagnisty  stru- 
mień Sellye  i  śmierć"  znalazł,  dawszy  wiele  dowodów  bohaterskiego 
i  chrześcijańskiego  ducha.  Z  Polaków  zginął  Trepka  i  Gnojeński 
z  całym  prawie  oddziałem  swoim.  Fatalną  tę  dla  całego  chrześcijań- 
stwa 'katastrofę  przypisać  należy  wewnętrznym  zamieszkom  węgier- 
skich panów  i  szlachty  a  nadewszystko  grzesznej  obojętności  tych  , 
którzy  napominając  do  boju  i-  obiecując  pomoc,  w  stanowczej  chwili 
jej  niedali.  Królestwa  węgierskie  i  czeskie  przypadły  podług  układów 
z  Władysławem  węgierskim  domowi  austryackiemu ,  -mianowicie  zaś 
arcyxłęciu  Ferdynandowi  —  długiego  jednak  potrzeba  było  czasu,  nim  ko- 
rona węgierska ,  jcrt^o  niezgody  między  Habsburgami  i  Janem  Zapo- 
lya a  j^o  synem,  spokojnie  na  głowie  habsburgskiej  spoczęła.  Z  tej 
walki  korzystał  srodze  wróg  chrześcijaństwa,  Osmaństwo. 

Król  Zygmunt ,  Jak  nam  wiadomo ,  od  początku  r.  1526  zajęty  był 
9|Nfaw9  Odańflka,  po  której  sprawa  sukcesByi  masowieckiej  nast^piłiC  Pod-' 
caaii  i^ffo  pobytn  w  OdasiakiK  pnybyło  poselstwo  Karola  V  i  Fordynaadn 
ofiarując  pośrednictwo  swoje  w  zawarcia  wieczystego  z  Moskw§  pokoju. 
Król  acz  w  skuteczność  nie  wierzył ,  na  przyjazd  do  Moskwy  poz»'oUł. 
Komentator  Tomicianów  Staiiislnw  Górski  dvMikrotnie  twierdzi,  że  poselstwo 
do  Moskwy,  którego  głow^  był  Zygmunt  Herbenitein,  Knauy  z  d^plomaty- 
cnasj  przebiegłości,  miało  na  cela  iiie  pokój  ale  podbanenie  Moslrwy  tia 
*  P<^H9  f  ąby  ta  littdwikowi  wigierskiemu  pomoey  uieś^.  we  mogła^  ^Z  dni- 
fijV  stroi;^  stafftł  si§  o  to  cesarz  ^olimau  podns»czaj§c  Tatarów  do  napadu 
ta  Polskę  w  r.  1626,  który  atoli  szczęśliwie  odpartym  został. 
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PoIlt7ka  króla  Zjgmunta  w  sprawie  naatępsiwa  eiesklego 

i  węgierskiego  (1520—1527). 

9 

Śmierć  bezpotomna  Ludwika  węgierskiego  ^  osierocając  dwa  kró- 
lestwa ,  wniosła  ważną  kwestyę  następstwa  na  pole  spraw  europejskich. 
Kilkaltrotne  układy  dyplomatyczne  między  Władysławem  i  Habsbur- 
gami, w  szczególności  zań  traktat  wiedeński  z  r.  1515  zapewniał  to 
następstwo  dynastyi  austryackiej ,  mężowi  Anny  Jagiellonki  Ferdynan- 
dowi. Ale  tak  Czechy  jak  i  Węgry  miały  prawo  wolnej  elekcyi. 
W  Węgrzech  stronnictwo  przeciwników  Austryi  a  w  ogólnoici  każdego 
obcego  rządu  było  potężnem,  obejmowało  sam  rdzeń  madziarszczyzny, 
szlachtę  mniejszą,  a  naczelnikiem  tego  stronnictwa  był  Jan  Zapolya 
wojewoda  siedmiogrodzki  i  hrabia  spiski.  Nieobecny  w  bitwie  pod 
Mohaczem,  użył  Zapolya  swoich  sił  do  gromadzenia  stronników  i  za- 
wiązał stosunki  z  Solimanem,  obiecując  mu  daninę*  byleby  mu  do 
węgierskiej  korony  nie  przeszkadzał  i  z  Węgier  się  oddalił.  Jakoż 
dotarłszy  do  Budy  i  Pesztu  i  zdobywszy  oba  miasta,  Soliman  wrócił 
do  domu. 

Król  Zygmunt  w  obec  tych  smutnych  dla  chrześcijaństwa  wy- 
padków zachował  wyczekującą  politykę.  Gdy  się  wieió  o  śmierci 
Ludwika  sprawdziła,  wysłał  do  Węgier  i  Czech  listy  upominalne, 
aby  przy  mającej  nastąpió  elekcyi  wzgląd  mieli  na  dobro  chrze&cąjań- 
stwa  i  na  jego  prawo.  W  obu  powtarzał,  że  koron  więcej  nie  pra- 
gnie, że  ambicya  nim  nie  powoduje,  ale  że  gotów  zawsze  do  usług 
chrześcijańskiego  króla,  jeżeli  go  do  berła  powołają.  Były  to  szczere 
oświadczenia,  jakich  trudno  znaleźć  w  historyi.  Król  nie  chciał  ko- 
rony węgierskiej  ani  czeskiej  dla  siebie,  ale  nie  chciał  także  uprze- 
^  dzać  losów,  nie  chciał  się  za  domem  austryackim  oświadczać.  Andrzej' 
Krzycki  i  Stanisław  ze  Sprowy  Odrowąż  do  Węgier  posłani,  utwier- 
dzali króla  relacyami  swemi  w  postanowieniu  nie  starania  się  o  ko- 
ronę węgierską,  przedstawiając  opłakany  i  trudny  stan  tego  kraju. 
Gdy  10  listopada  1526  Jan  Zapolya  w  Sztulweissenburgu  królem 
obrany  został,  posłowie  polscy  oświadczyli  mu  się  z  przyjaźnią  Zyg- 
munta, ale  o  przymierzu  i  bliższych  stosunkach  z  wyraźnego  rozkazu 
królewskiego  zamilczeli ,  pomimo  że  Zapolya  chciał  je  nawet  uznaniem 
młodego  Zygmunta  Augusta  następcą  swoim  okupić. 

Tymczasem  Ferdynand,  który  podczas  bitwy  mohackiej  znajdo* 
wał  się  w  Spirze,  dowiedziawszy  się  o  porażce,  poczi^  starać  się  o 
pieniądze  i  wojsko  a  przez  Maryą,  wdowę  po  Ludwiku,  zyskiwał  stron - 
nikiw  w  Węgrzech.    Stronnictwo  przeciwne  Zapolyi,  z  samydi  prmwie 
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magnatów  węgierskicb  'złożone,  poparło  jego  prawo  dziedziczne,  inni 
pozyskani  zostali  sutemi  datkami  pieniężnemi.  Wybór  Ferdynanda 
na  króla  Czech  (25  paździornika)  podniósł  jego  znaczenie.  Z  uwia- 
domieniem o  tym  wyborze  wysłał  Ferdynand  Mrakiesza  de  Raskaa 
do  Polski,  żądając  aby  Zygmunt  sprawę  jego  w  Węgrzech  popierał  i 
obiecując  pomoc  w  każdym  wypadku,  mianowicie  zaś  w  wojnie  z  Mo- 
skwą i  w  sprawie  spuścizny  barskiej.  Równocześnie  dawano  ze  strony 
aastryackiej  do  zrozumienia  polskiemu  poselstwu  przy  Zapolyi,  że 
w  razie,  gdyby  Zygmunt  sprawy  Ferdynanda  nie  popierał  i  przeciw 
niej  stanowczo  wystąpił ,  Ferdynand  ma  zawrze  sojusznika  swego  domu 
Moskwę  4ia  pogotowiu  do  nieprzyjacielskiego  na  Polskę  napadu.  Ale 
Zygmunt  odpowiedział  Mrakieszowi ,  że  nie  pragnie  -  nic  innego ,  jak 
jednogłośnego  wyboru  króla  w*  Węgrzech ,  a  pomijając  wszelkie  żąda- 
nia arcysięcia,  upominał  go  tylko,  aby  i  on  do  tej  zgody  dopomógł. 
W  drugim  liście  oświadczył,  że  się  do  wojny  między  pretendentami, 
która  tylko  zgubą  chrześcijaństwa  t>ędzie,  mieszać  nie  myśli. 

Stronnicy  Ferdynanda,  których  naczelnikiem  był  Paiatyn Stefan 
Batory,  ów  mąż  Zofii  mazowieckiej ,  zebrali  się  dnia  1  grudnia  na  sejm 
do  Preszburga.  Dnia  16  obrano  Ferdynanda  królem.  Wojna  dwóch 
przeciwników  była  nieuchronną.  Chcąc  jej  prze8Zkodzi<J,  wystąpił  Zyg- 
munt w  roli  pośrednika  na  zjeździe  w  Ołomuńcu  (w  lipcu  1527)8zląc 
tam  Andrzeja  Krzyckiej^o  i  Krzysztofa  Szydłowieckiego ,  ale  wszelki 
układ  był«niemożobnym.  Odtąd  zachował  król  polski  ścisłą  neutral- 
ność. Gdy  arcybiskup  kołocki  na  sejm  piotrkowski  z  prośbą  o  posiłki 
wojenne  dla  Zapoiyi  przybył ,  odpowiedziano  mu ,  że  Polska  do  pokoju 
a  nie  do  wojny  chrześcijaństwa  pomagać  zwykła.  Równie  bezskute- 
cznem  było  poselstwo  Franciszka  króla  francuzkiego,  który  Zygmunta 
o  wsparcie  Zapoiyi  upraszał.  Pojedynczy  tylko^  panowie  polscy  przy- 
wiedli Zapoiyi  hufce  pomocnicze.  Dnia  25  września  1527  przegrał 
Zapolya  walną  bitwę  pod  Tokajem  i  umknął  ilo  Siedmiogrodu.  Gdy 
i  tam  utrzymać  się  nie  mógł,  udał  się  na  Podole  do  Marcina  Kamie- 
nieckiego a  ztamtąd  do  Jana  Tarnowskiego  do  Tarnowa,  gdzie  rok 
prawie  cały,  myśląc  o  sposobach  dalszego  prowadzenia  wojny  prze- 
mieszkał.  Ferdynand  zająwszy  całe  Węgry  i  Siedmiogród,  koronował 
się  w  Białogrodzie  w  rok  po  koronacyi  Zapoiyi,  na  temże  miejsca, 
tąż  samą  koroną  a  nawet  przez  tego  samego  biskupa  odprawionej. 
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Zwyeięztwo  pod  Kaniowem.    Dalszy  rozefm  z  Moskwą.    Se)iii 

piotrkowski.    Taxacja  (1528). 

Między  Tatarami  spierały  się  dwa  wrogie  stronnictwa  Sedetgie- 
reja  i  Oslam  sułtana.  Gdy  Soliman  obawiając  się  przedsiębiorczoicl 
Oslama  oświadczył  się  za  Sedetgierejeni ,  Oslam  udał  się  pod 
opiekę  Zygmunta  i  jako  pobratymiec  jego  koczował  z  swoją  łiordą 
nad  Dnieprem.  Tatarzy  Sedetgiereja  za  rozkazaniem  tareckiem  na- 
padli w  r.  1526  Ruś,  odparci  rzucili  się  z  początkiem  r.  1587  na 
Litwę.  Przez  pińską  ziemię  zapędzili  się  aż  w  lut)el8kie  i  bełskie, 
ogromne  uprowadzając  plony.  Na  wracających  napadł  Konstanty  x. 
Ostrogski,  sędziwy  bohater  Wołynia  i.  pod  Kaniowem  srogą  zadał  im 
klęskę.  Czterdzieści  tysięcy  jeńców  uwolniono  z  jassyru.  Ostrogski 
odprawiał  potem  wjazd  tryumfalny  do  Krakowa,  gdzie  go  król  jako 
obrońcę  ojczyzny  przyjmował. 

Z  Moskwą  trwał  roisejm  pięcioletni  od  r.  1522,  wychodził  zatem 
r.  1527.  O  zawarcia  pokoju  starali  się  (czy  szczerze ,  patrz  J.  08)  po- 
słowie Karola  V  i  Ferdynanda,  starał  się  biskup  skareński  od  Klemensa  VII 
wysłapy.  Gdy  atoli  pokój  zawsze  o  kwestyą  Smoleńska  się  rozbijał,  po- 
selstwo  moskiewskie  zawarło  w  Krakowie  dalszy  rozejm  na  lat  sześć.  Po- 
kojowe te  okoliczności  dozwalały  Zygmuntowi  zająć  się  szczerze  wewnętrz- 
nym stanem  krajur  Wymagało  tego  tak  zewnętrzne  kraju  tiezpieczeństwo 
jak  wewnętrzne  niepokoje  i  niechęci,  które  w  ciągu  czasu  powstały, 
wzgląd  wreszcie  na  dalszą  przyszłość  i  następstwo  młodego  Zygmunta 
Augusta.  'W  najbliższym  czasie  widzimy  krtila  zajętego:  1)  uregulo- 
waniem słusznego  opodatkowania  na  potrzeby  obrony  granicznej ,  2)  za- 
prowadzaniem tej  obrony  w  liczbie  4.000  ludzi,  3)  korrekturą  praw 
polskich  i  zaprowadzeniem  statutu  litewskiego,  wreszcie  4)  elekoyą 
i  koronaoyą  Zygmunta  Augusta  za  swego  życia. 

Wspominaliśmy  już  wyżej  o  częstych  niepokojach  między  szla- 
chtą z  przyczyny  poborów  i  nowej  organizacyi  pospolitego  ruszenia. 
Wspominaliśmy  jakie  lustracya  szlachty  do  boju  zdatnej  przedstawiału 
trudności,  jak  narzekano  na  króla,  że  ciągle  napadami  Tatarów  stra- 
szy; na  panótw,  że  się  od  obowiązku  służenia  wojskowo  i  dostawieni* 
stosownego  do  swych  posiadłości  poeztu  uwalniają;  że  wreszcie  poborcy 
większą  część  dochodów  państwa  na  własną  obracają  korzyść.  Nowy 
ruch  religijny,  reforma,  która  się  szczególniej  w  Wielkopolsce  silnie 
szerzyła,  odnowiła  dawne  wołania  na  duchowieństwo,  że  się  od  po- 
borów dawnemi  przywilejami  uwalnia.  Od  r,  1522  wołają  posłowie 
ziemscy  o  zadośćuczynienie  krzywdom   szlacheckim.     Ważne   sprawy 
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krajowe,  pruska,  gdańi^La  i  mazowiecka,  nie  pozwoliły  zająć  się  liró- 
lowi  sprawą  poborów;  sejm  dopiero  krakowski  (w  r.  1527)  ustaDOwił 
projektowaną  dawniej  taxacyą  wszystkich  dóbr  szlacheckich ,  do  spra- 
wiedliwego wymierzenia  uchwalonych  poborów.  Rozpisano  sejmiki  pro- 
wincyonalnę  na  których  wojewoda  z  kasztelanami ,  urzędnikami  i  szla- 
chtą każdego  województwa  mieli  obrać  jednego  kasztelana  i  dwóch 
mężów  zaufania  z  pośród  szlachty,  jako  komisyą  taxacyjną;  ustano- 
wiono prócz  tego  dozór  nad  poborcami  i  wyznaczono  im  pensye.  Król 
z  hetmanem  koronnym  miał  wybierać  w  każdem  województwie  ludzi 
zdatnych  na  takzwanych  poruczników,  którzyby  się  werbunkiem  wojska 
zaciężnego  trudnili.  Taxacyi  poddano  także  ,  za  pozwoleniem  samegoż 
duchowieństwa  dobra  biskupie,  dozwalając  aby  własnych,  duchownego 
stanu  tasatorów  przysłało.  Na  tymże  sejmie  doszedł  wybór  mężów  po 
województwach,  którzyby  dawno  zamierzoną  korrekjurę  praw  dokończyli. 

Zaprowadzenie  taxacyi  swiadca^  o  duchu  wysdkiej  sprawiedliwości, 
który  nap^iał  Zygmunta.  Wyznaczony  do  taxacyi  kasztelan  miał  rozpo- 
czynać od  oszacowania  dóbr  własnych  z  przydzielonymi  dwoma  komisarzami , 
aby  nie  ści§gn^  na  sirhie  podejrzenia,  źe  taxacy§  podług  widzimisia  lab 
namiętności  przeprowadza.  Dobra  jego  miały  byd  norma ,  z  któr^  każdy 
ossaco^anie  własnycli  mógł  porównać.  Taxatorów  duchownych  pnypu- 
8ZCZ0U0  do  szacowania  dóbr  świeckich ,  a  w  razie  gdyby  ich  zdanie  nie  go- 
dziło się  z  zdaniami  świeckich ,  mogła  jedna  lub  druga  strona  sprawę 
przed  sejm  wytoczyd  Tej  to  taxacyi  zawdzicczyć  należy,  że  sejm  r.  1629 
chętnie  pol)ór  na  utrzymanie  4.000  zacicżnyc{i  na  kresach  rzeczypospolitej 
dozwolił.  Pospolite  rusienie  zastrzegł  sobie  Icról  w  ważniejszych  ^Iko 
wypadkach.  Podolska  tylko  i  niska  szlachta  miała  obowiązek  ciągłego 
wojowania  na  granicy. 

$.  101. 

PoezątU  kozaezyzny.  Napad  Oczakowa.  Eastachy  Daszkiewiez  ł  Prze- 
cław Lanckoroński. 

Wspomnieliśmy  już  ($.  83)  o  początkach  Kozaczyzny.  W  ciągu 
panowania  Zygmunta  starego  przybiera  ona  coraz  szersze  rozmiary. 
Ostafi  Daszkiewicz  pierwszy  organizuje  Zaporoże  w  rodzaj  rzeczypo- 
spolitej wojennej,  żyjącej  z  łupu,  złożonej  z  woluntaryuszów  i  wygnań- 
ców bezżennych.  W  ostrowiach  Dniepru  ilizgają  się  długie  czajki,  na- 
pełnione zbrojnem  kozactwem  i  wypływając  na  Czarne  morze  napadają 
nabrzeżne  Tatarów  i  Turków  siedliska.  Na  właściwej  Ukrainie  przed- 
dnieprskiejy  szerokiem  gościńcu  tatarskich  najazdów,  ugania  się  rycer- 
stwo złożone  z  szlacheckich  ochotników  pod  starostą  chmielnickim 
Rr^cławem  Łanckorońskim  za  łupami  tatarskiemi.  Tak  w  r.  1528 
Lanckoroński  z  Daszkiewiczem  zapędzają  się  podOczakow,  i  szczęśli- 
wą zwiódłszy  bitwę  z  Tatarami,  z  ogromną  wracają  zdobyczą  w  bydle 
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i  koniach.  Następnego  roku  wybrali  się  Jazłowiecki,  Latalski  i  Sie- 
niawski,  rotmistrze  pogranicznych  wojsk  królewskich  tąż  samą  drogą 
ale  dostawszy  się  pod  Oczakow  znaleźli  tam  Oslam  Sułtana,  owego 
pobratymca  królewskiego.  Gdy  upominania  jego,  aby  mu  jako  soju- 
sznikowi króla  Zygmunta  szkody  nie  czynili,  nie  skutkowały,  przyszło 
do  bitwy,  w  której  Polacy  pokonani  w  niewolę  się  tatarską  dostali. 
Wypuścił  atoli  Oslam  Jazłowieckiego,  opowiadając  się  królowi,  że  tylko 
w  własnej  obronie  jął  się  oręża. 

Ten  rys  w  kronikach  przywiedziony,  charakteryzuje  nam  ową 
rycerską  przedsiębiorczoić  i  samowolę,  która  na  Ukrainie  i  Zaporożu 
zbudowała  ruchawą  rzeczpospolitę  kozaczą  Grupowała  się  ona  około 
osoby  hetmana,  który  się  nar^.ncał  albo  wybranym  został  i  na  własną 
rękę  przedsiębrał  wyprawy.  Pierwszym  takim  hetmanem  jest  Przecław 
Lanckoroński,  drogim  Eustachy  Rożyński,  obaj  znakomici  rodem  i  ma- 
jątkiem a  tylko  z  przyrodzonego  awanturnictwa  puszczający  się  tą 
drogą.  Ich  drogą  poszli  członkowie  najpierwszych  rodzin  kraju,  Wi- 
śniowieccy,  Zborowscy,  Pretwicze  i  t.  p.  Hetman  miał  najwyższą  wła- 
dzę sądowniczą  i  wojenną.  Rożyński  podzielił  kozaków  na  pułki,  pułki 
na  BOtnie,  podzielił  szerokie  przestrzenie  Ukrainy  między  oddziały 
mołojców.  Oryginalny  ten  organizm,  wielkie  w  powstrzymywaniu  Ta- 
tarów rzeczypospolitej  oddając  usługi,  nie  zwracał  bliższej  uwagi  Pol- 
ski*, hetmanowie  doznawali  życzliwości  i  wyszczególnień  ze  strony 
króla  a  kozacy  bywali  zapewne  nieraz  na  żołdzie  rzeczypospolitej. 
Ostafi  Daszkiewicz,  który  wpływem  swoim  wyjednał  w  r.  1532  pokój 
z  Sedetgierejem  dla  rzeczypospolitej ,  otrzymał  w  r.  1 533  zamki 
Krzyczów  i  Cieciersko  nad  Dnieprem  od  króla  i  układał  się  z  nim  o 
utrzymanie  1000  kozaków  z  czajkami,  którzyby  u  Dniepru  granic 
Polski  bronili.  Nie  przyszło  jednak  do  tego  i  kozacy  żadnej  od  Pol- 
ski nie  otrzymali  organizacyi.  Dopiero  z  czasem,  gdy  najazdy  tatar- 
skie rzadszemi  się  stały,  Ukraina  zaludniać  i  uprawiaó  się  poczęła  a 
Kozaczyzna  z  łupu  żyjąca  puszczała  się  na  rabunek  w  dalekie  ture- 
ckie ziemie,  wykazywało  się  niebezpieczeństwo  tej  rzeszy  awanturni- 
czych rycerzy,  niewciągniętych  w  ogólne  interesa  Polski  i  żyjących 
w  półdzikiej  samowoli,  któremu  pierwszy  Batory  zapobiedz  się  starał. 

Utopi^^ci  malorossyanizmn,  którzy  powicksajli  zastęp  uowoiytnych 
nrojeń  politycznych,  jedD^  jeszcze,  wymierzona  przeciw  historycznej  idei 
polskiej,  fautasmag^orj^ ,  uważają  hetmanów  ukrainnych  za  patryarchów 
małoruskiego  państwa,  które  nie  istniawszy  nigdy,  w  bujnych  ich  głowach 
aię  urodziło.  Kozaczyzna  była  siewkiem  różnorodnych  narodowoioi,  wy- 
tworem chwili,  improwlzowanem  ciałem  bez  myćU  narodowej.  Walocsuośif, 
awantomictwo,  chcd  łapów  ł§czyła  lodzi  róinyoh  stanów  1  szezapów  pod 
jedan  Mt«&d«r.    Z  czasom  dopiero  prsewaga  osiadłej   w  Ukraime  iilach^ 
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)>ol«kiej  obudziła  oppozjcy^  społeczna  uieszlacheckiej  Kozaczyznj,  n  nncisk 
katolicyzmu  oppozycy§  azyzmy.  Bzyzma  i  kwestyn  społeczna  urodziła  bunt 
Chmielnickiego  I  jak  dzisiaj  rodzi  wszellue  mało  i  czerwonoruskie  utopie 
▲le  ideje  historyczne ,  których  wspomnieniem  i  tradycy§  przeszłości  jest 
rsei  i  nóż,  mog^  tylko  ujemnie  działać  i  szkodzid,  dodatnego  nic  stworsyd 
nie  potrafią. 

i    102. 

Uznanie  Zygmanta  Aoj^sta  w.  slęciem  na  Litwie  a  luciem  ir  Polsce. 

Statat  litewski  (1528  -  1520). 

Jeszcze  r.  1522  obiecali  Litwini  Zygmuntowi,  że  syna  jego  w. 
xiążcciem  uznają.  W  nagt  .>dę  niejako  za  tę  obietnicę  rozkazał  król 
zebrać  i  spisać  statut  litewski.  Pracę  tę  powierzono  senatorom  pod 
dozorem  kanclerza  Alberta  Gasztołda.  W  r.  1529  wyjechał  król 
1  żoną  i  synem  na  Litwę,  dał  na  sejmie  wileńskim  potwierdzenie  sta- 
tutowi a  Litwini  wywiązując  się  z  przyrzeczenia  uznali  dziewięciole^ 
tniego  podówczas  Zygmunta  wielkim  xiążęciem.  Był  to  skutek  tego 
zaufania,  które  osobistość  i  postępowanie  ojcowskie  Zygmunta  w  po- 
dejrzliwych tyle  Litwinach  obudzić  potrafiło.  Uznanie  to  utorowało 
drogę  przeprowadzeniu  elekcyi  i  koronacyi  Zygmunta  Augusta  w  Polsce. 

Nie  było  nigdy  prawa  pisanego  na  Litwie.  Feodalny  porządek 
społeczny  za  czasów  pogańskich  wielkich  xiążąt,  czynił  w.  zięcia 
panem  osób  i  ziemi,  samowładzcą  wojennym;  władza  jego  spływała 
na  zoakomitszych  wasali,  którzy  byli  znowu  panami  samowładnymi 
w  swoich  lennach.  Pierwiastek  ruski  zmienił  i  zalał  pogański  obyczaj 
litewski,  język  ruski  przeważył,  pomieszały  się  pojęcia  i  instytucye 
w  prawdziwy  chaos.  Witołd,  wielki  organizator  wojenny,  ogłaszał  sa- 
mowładne rozporządzenia,  ale  nie  zbudował  prawodawstwa.  Tymczasem 
od  czasów  unii  horodelskiej  wciska  się  na  Litwę  potężnie  duch  wolnych 
instytucyj  polskich.  Pod  jego  wpływem  podnosi  najpierw  głowę  niożno- 
władztwo  litewskie,  kształtuje  się  w  potężny  i  wielowładny  senat 
Oparte  na  przywilejach  herbowej  polskiej  szlachty  i  katolicyzmie,  wy- 
wołuje opór  ruszczyzny,  który  po  raz  ostatni  wybuchnął  w  srogim 
buncie  Glińskiego.  Ale.  jeżeli  panowie  litewscy  chętnie  przyjmowali 
wolnoic^  i  przywileje  polskie,  to  zachowali  feodalną  swoją  dumę  i  sa- 
mowładztwo  względem  uboższej  szlachty  i  Judu,  nie  chcieli  szczerze 
ttnii  z  Polską,  gdzie  pierwiastek  rycerstwa  zwyciężył,  i  tylko  pod  na- 
ciskiem niebezpieczeństw  ze  strony  Moskwy  udawali  się  do  senatu 
polskiego  z  żądaniami  połączenia  sił  w  wspólnym  interesie.  Ubóżssa  za 
to  szlachta  musiała  szczerze  pragnąć  zrównania  i  obalenia  ciążącej 
senatu  przemocy. 
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Napisanie  statutu  miało  być  walnym  środkiem  dla  urządzenia 
samowolnych  stosunków  litewskich.  Unia,  której  się  domagały  sejmy 
polskie,  której  szlachetni  Jagiellonowie  dla  dobra  państwa  szczerze 
pragnęli  a  której  wreszcie  Zygmunt  August  szczęśliwie  dokonał ,  do- 
szła w  znacznej  części  w  skutek  przygotowawczych  robót,  w  skutek 
wydania  i  częstych  poprawek  statutu  litewskiego ,  które  rozpędzały 
powoli  ciemności  niewolnictwa,  samowoli,  ucisku,  pozostałości  pogań- 
skich i  ruskich  instytucyj.  Do  poprawek  owych,  przedsiębranych  w  la- 
tach 1551,  1564,  1566  i  1569,  wchodziły  już  rozbudzone  żywioły 
niższej  szlachty  a  nawet  mieszczaństwa. 

Statiit  litewski  pisany  był  po  ruska,  w  języku  pierwssego  prawo- 
dawczego pomnika,  Kazimierzowego  sudebuika  (1464).  Później  prseUoma* 
czono  go  na  polski  i  łaciński  jeżyk.  Pierwsze  znane  wydanie  statutn  (prae- 
drnkowane  w  zbiorze  praw  litewskich  T.  Działyiiskiego)  z  rękopiamu  po- 
między r.  1629  a  1544,  przedstawia  nam  statut  w  pierwotnej  mniej  więcej 
formie,  statut  z  czasów  Zygmunta  Starego.  Obok  polskiego  wpływa  widać 
tam  ślady  starolitewskiej  feodalności,  sadownictwo  ruskie,  mazowieckie  a 
nawet  czeskie  przepisy.  W.  ^i^źe  (hospodar)  obiecywał  w  statucie  straedz 
całości  kraju,  powiokszac  go,  krajowcom  tylko  godności,  urzędy  i  dziedzi- 
ctwa nadawad,  wszystkie  prawa  i  przywileje  potwierdzić,  tylko  prawem 
przekonanych  karad,  nowych  praw  bez  zezwolenia  senatu  nie  ogłaasa<S 
i  nie  wydawać.  Kto  pieczęd  lub  urzędników  hospodarskich  zniewaty*  śmier- 
cią zuchwalstwo  przypłaci.  Dygnitarze,  panowie  chor^giewni,  szlachta,  bo- 
jary  zostają  przy  swoich  wolnościach.  Wolno  szlachcie  wyjeżdżać  za  gra- 
nicę dla  zarobku  lub  rycerskiego  rzemiosła.  Poddani  xiąi^t  i  szlachty 
wolni  sf  od  serebrszczyzny  i  innych  danin,  wyjąwszy  robot  około  zamków 
fafospodarskioh ,  dróg,  moatów.  Prawo  propinacyi  nie  przyahnia  aiłaclide. 
Wolno  za  uwiadomieniem  króla  lub  wojewody  sprzedać  trzecia  caęść  dóbr 
dziedzicznych,  nadane  przez  króla  tylko  za  jego  pozwoleniem  sfprzedać  w<^o 
(zabytek  feodalny).  Szlachta,  bojary,  mieszczanie  wraz  z  wojewodami  i 
xi§żętami  obowiązani  do  służby  wojennej  pod  gardłem.  Sadownictwo  zo- 
staje wyłącznie  w  rękach  wojewodów,  starostów  i  dzierżawców  królewskich, 
tak  cywilne  jak  kryminalne.  S§dzić  mąj§  podług  pisanego  statata.  Dopiero 
Zygmunt  August  (1564)  zaprowadzając  s^dy  ziemskie  nakształt  polskich, 
ogrltniczył  s^dy  wojewódzkie  i  starostów  na  wypadki  kryminalne.  Sado- 
wnictwo karne  wielce  surowe.  Szlachcie  za  zabójstwo  szlachcica  płaci  100 
grzywien  familii,  100  sadowi,  za  zabójstwo  wolnego  nfeszlachcica  12  rubli, 
chłopa  10  rubli,  za  niewolnika  6  rubli.  Nieszlachcic  zabijający  szlachcica 
Icaran  gardłem,  baddy  miejski  za  zabójstwo  szlachcica  także  tylko  19  rabli 
płaci.  Srogie  było  prawo  na  polujących  w  obcym  lesie;  szlachcic  {^cił 
12  rubli,  ^hłop  śmierci§  przypłacaL  Inne  rodzaje  złodziejstwa  także  śmier- 
cią karano.  Za  gwałt,  rozbój,  zabójstwo  ojca  i  matki  i  szlachcic  gardło 
dawał. 

Z  Litwy  udał  się  król  Zygmunt  na  sejm  piotrkowski,  aby  prze- 
prowadzić elekcyę  syna  swego  w  Koronie.  Najpiękniejszym  dowodem 
powszechnego  przy  wiązania,  które  do  niego  powzięto,  jest  owa  elekcya* 
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zgodnie  prseprowAdzona.  Dnia  18  gradnta  1929  d<Ml2eltt  t6&  &kft  do 
skntkn  i  iiRietn^  póś^IśtWo 'poJBolałó  do  Erakowtt,  aby  sAłodziachnego 
Zygmunta  Angasta  i  matkę  jego  o  tem  nwiadouiió.  Dnia  20  latego 
1530  odbyła  się  uroczysta  koronacya  królewica,  której  dokonał  sę* 
dziwy  arcybiskup  gnieźnieński  Jan  Łaski.  Król  Wystawił  stktióm  piaA^ 
stwa  akt  zapewniający  wolnoió  elekcji,  pomiitto  owe^o  wyboru  za 
swego  iycia,  niemniej  zapewnił,  że  młody  król  przyszedłby  do  lat 
zaprzysięŁe  wolności  i  swobody  krajowe.  Stany  praskie,  które  aeai 
nieobecne  przy  wyborze  w  Piotrkowie  akt  elekcyi  uznały,  dostały- 
praWo  należenia  i  głosowania  na  każdej  przyszłej.  Przeciwnie  Albrecht' 
xiążę  prosld ,  domagająfey  się  tegoż  danego  praWa,  jako  nibb^zpiedsdy 
a  potężny  czynnik  przy  podobnych  zgromadzeniach  stanowczą  oilttlisft 
odmowę.  Toż  go  spotkało  w  r.  1532,  gdy  żądaiiie  swoje  ponawiał. 

i  103. 

Nowe  wystąpienie  Jaiiii  Zapolyf.  Przewaga  'barków  w  Węgrzech. 

Hteronini  Łaski  (1527  —:  1530). 

Jan  Zai>olya  bawiąc  w  TarnbWie'  o  Jaha  Tamdwżkiego^  poii^ 
wiązywał  stosunki  w  Polsce  między  niechętnymi  itustryiuskiertra  dwo- 
rowi panami,  które  mu  do  wzniesienia  się  na  nowo  pomogły;  O  ile 
na  to  wpływał  Zygmunt,  niepodobna  wykazi^;  Jidaje  się  jednak,  że 
skrycie  sprzyjd  powrotowi  Zapolyi  na  tron  węgiei^ski,  chociaż  sposobiż 
powrotu  nigdy  jako  chrze&cijański  król  poohwaKó  nie  mógł. 

Między  tymi,  którzy  Zapolyi  czynfaą  pomoc  obiecali,  było  dwodi 
ludzi  znakomitych  zdolnościami  i  obrotnoicłą.  wojewoda  sieradzki 
Hieronim  Łaski  krewny  prymasa,  nie^yi  poseł  do  Franclyl  i  Jerzy 
BUrtinnzzi  przisor  częstochowskidi  Paulinów,  Kroat  rodem,  człowiek 
wielkiej  ambićyi  i  prz^iegłoici  Martinuzai  odbył  W  dągn  r.  1528 
trzykrotną  podróż  pieszą  do  Węgier  w  celu  zbier^a  stronników, 
Łasld  wybrid  się  w  podróż  do  Konstantynopola,  aky  u  Sólimioa  fN)^! 
parcie  zbrojne  dla  Zapolyi  uprosić.  Dnia201ut^  1528  zawarł  Łaskr 
za  pomocą  Grittego  posła  wemeckiegd  w  imieniu  Ziipolyi  traktat 
a  Solimanem  a  posłowie  Ferdynanda,  właśnie  pod  ten  czas  W  Oaro* 
grodzie  obecni,  otrzymali  groźną  odprawę ,  że  sam  siiłtan  wkrótce  a^ 
czele  wojska  z  padem  ich  zobai^yó  się  zamierza. 

Zapolya  w  jesieni  r.  1528  stał  już  w  Węgrzech  na  czele  zna- 
cznego wojska.  Zwycięztwo  pod  Saros-Patak  (25  pażdz.  1528)  posta- 
wiło go  na  nogi.  W  r.  1529  przedsięwziął  Soliman  wielką  wyprawę 
do  Węgier,  zdobył  Budę ,  gdzie  Jan  Zapolya  jako  opiekuna  w  rękę 
go  pocałowid  i  honorowy  kaftan  otrzymtJ;  z  tamtąd  pospieszył  pod 
Siifjtki  Ds.  Pol.  T.  a  15 
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Wiedeń,  oblej^  go  ale  otwarty  przez  hrabiego  Salma  ostąpił  i  do  do- 
mu wrócił.  Ogromną  liczbę  jeńców  uprowadzili  ^  janczarowie  jako  łop 
wojenny.  Po  jego  odejicia  stały  bIc  Węgry  znowu  teatrem  wojny 
między  Ferdynandem  i  Zapolyą.  Roggendorf  wódz  cesarskich  obiegi 
Budf ,  wkrótce  jednak  na  wieśó  o  posiłkach  tureckich  odciągną). 

Zygmunt  zgorszony  tą  ubijatyką  o  kraj,  który  lada  chwilę 
mógł  się  stać  ofiarą  Turcyi,  pracowid  nad  pokojem  między  stronami. 
Do  Janusza  wysłał  :z.  Stanisława  Opalińskiego,  do  Ferdynanda  i  Ki^- 
rola  bawiącego., we  Włoszech  Jana  Dantyszka.  Ułoiono  zjazd  w  Po- 
znaoio  (w  wrzeiniu  15M),  gdzie  się  zjechali,  pełnomocnicy  polscy, 
austryaocy  i  węgierscy;  pokój  był  niepodobnym,  zawarto  więc  (25  li- 
stopada) jednoroczne  zawies^^uie  broni.  Posłowie  Ferdynanda  i  Zapoly i 
starali  się.  już  po  zawarciu  rozejmu  o  pomoc  Zygmunta,  dla  swoidi 
panów,  ale  Zygmunt  odpowiedział  Zapolyi,  że  związany  z  domem  au- 
stryackim  nie  może  mu  daó  pomocy,  tem  bardziej  żeby  na  tem  spra- 
wa jchrze&cyaństwa  cierpieć  musiała,  radzi  mu  więc,  aby  co  prędzej 
zawarł  pokój  z  Ferdynandem.  Ferdynandowi  odmówił  podobnież  posił- 
ków przez  wzgląd  ńa  Turcyą,  z  którą  ma  rozejm.  Zaczęto  jednak 
ukła4y  o  małżeństwo  między  Elżbietą  córką  Ferdynanda '  i  młodym 
Zygmuntem  Augustem. 

Kilka  przyczyn:  skłaniało  ipólitykę  Zygmnnta  do  tak  bljskidi 
z  Austryą  stosunków.  .Ferdynand  i  Karol  V  reprezentowali  niejako 
interes  (dirzeńcijańatiwa  w  boju  z  Turkami,  a  Zygmunt  król  prawo- 
wierny nie  chciał  tego  interpsu  stanowcso  interesowi  ogranioienia 
niebezpieczną)  potęgi  austryackiego  domu  poiwięcić.  Bona,  krewna 
Kartda  i  Ferdynanda,,  związana  z  nimi  interesem  barskim,  wpływała 
na  króla.  Sprawa  sekularyzacyi  Albrechta  brandenburskiego  była  dra- 
żliwą między  oboma  stronami  sprawą.  Mistrz  ^liemiecki  zapi^wał  Al- 
brechta* przed  Reiehskammergericht  o  uznrpacyą  ziem  zakonu.  Albrecht 
skariiył  się  przed  Zygmuntem  i. żądał  pomocy.  Król  protestował  się 
u  ^anDła  V  o  porywanie  )urfdownika  swego  przed  sąd  obcy  i  oddanie 
adninistraąri  Prus  xiąftęcych  Waltorowi  Kronpnberg  w.  mistrzowi 
niemiediiemu  (oczywista  że  tylko  ty tularn&)^  Sprawa  ta,  ciągnąca  się 
pEseZ/diogie  łata,  wisiała  zawsze  nad  Polską  jako  groźba  cesarska,  a 
Zygmunt  doiwiadozywszy  już  praktyk  austryackicli  z  Moskwą,  nie 
chciał  sobie  na  staroić  nowych  burz  ładować  aa  głowę. 
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Wosjna  z  Petryl^  wojewoda  mołdawskim.  Bitwa  pod  Obertjnem  1531.. 

Dowoo  nie  wspotnoielićmy  jui  o  sprawach  Mołdawii  PotWy- 
oięatwie  Kamienieckiego  nad  Dniestretu  (1509)  zadarto  z  t^ią  tMie-^f 
pno-odporny  traktat  a  wojewoda  Bohdan  hołd.  ełoiył  (ISIÓ).  Polacy^' 
pbnngali  Bohdanowi  w  odpierania  najazdów  tatarskich  a^  kr^l .  iiziia* 
wal  ćaią  waino&ć  przedmurza  mołdawskiego,  k\e  nie  trwało  to  dtogÓ! 
pi^y  trudno jeiacb ,  jakie  wojowanie  pospolitem  roszeniem  f  brak  p|e-* 
niędzy  na  zaeiężnych  przedstawiał.  Bohdan  wojowariy  prsez'  Sefima  i 
Tatardw  azakał  właabego  ratnnkn,  zawierał  zciwieszenia  troni,  -b^' 
wiedzy  króla  wreszcie  (Id 1 2)  wystawił  pierwszy  akt  poddania  się  &#»^ 
limowi.  Pomimo  tego  ociekał  się  Bohdan  cii^gle  do  opieki  i  przywiie-! 
rza  polskiego.  Po  jego  śmierci  (1517)  wahał  się  syn  jego  Stefaa 
pomiędzy  Polską  ł  l*arcyą,  raz  Polsce  nieprzyjazny,,  posła  jej  (Mie- 
dziiewskiego)  uwięził,  to  znowu  (9  marca  1518)  zawarł  z  ZygmnMem' 
traktat  zaczepno-odporny  i  porozumiewał  się  z  nim.  i  Wętiframl  e6  d^ 
przyszłej  na  Turków  wyprawy.  Turcya  osadziła  przy  jego  boku  str^^jaf 
jegoPetryłę,  który  r.  1527  po  ńmierci  Stefana  sam  rządy  objął, 
Petryło  odnowił  traktat  z  Polską,  wojował  po  stronie  Zapoiyi  w  Sie- 
dmiogrodzie, gdy  jednak  Soliman  (r.  1529)  pod  Wiedeń  pociągnął,  za- 
ląkł  się  jego  potęgi  wojewo^ia  a  śladem  Zapoiyi  postępując,  uznał 
w  Budzie  jego  zwierzchnośó. 

Tym  sposobem  stała  się  Mołdawia  narzędziem  polityki  Turcyi. 
Tą  polityką  zaś  było,  zachowywać  ua^pozór  przyjazno  stosunki  z  Pol- 
ską, a  cięiyó  na  niej  pos.trachem  ciągłych  najazdów  arogich  Jiołdo 
wników,  Tatarów  krymskich  i  wojewodów  mołdawskich.  W  r.  1530 
wysłał  Soliman  do  Zygmunta  Kierdeja  Polaka  sturczonego  z  zape- 
WDieniem  pokoju.  W  r.  1531  przedsiębierze  Petryło  wojewoda  moł- 
daw«ki  walną  na  Polskę  wyprawę  na  własną  rękę ,  ale  zapewne  tiid 
hez  poduszczenia  tureckiego.  '  '  ' 

W  lipcu  napadł  Petryło  Pokucie,  zdobył  Sniatyń,  Kołomyję, 
Ty^mienicę,  a  patąc  i  rabując  posunął  się  aż  po  Halicz.  Wysłał  krół 
przeciw  niemu  Jana  Tarnowsikiego  hetmana  w.  k. ,  kltóry  tą  wojną 
świetny  swój  hetmański  zawód  rozpoczął.  Wiódł  hufce  polskie  świetn/ 
kometa,  który  od  dnia  1  sierpnia  pojawił  się  na  niebie.  Po  dwunasttf 
szczęśliwych  utarcźkfech  odzyskali  Polacy  Pokucie,  Petryło  ustępując 
ząm^  Gwoździec  wojskiem  osadził.  Tarnowski  poraziwszy  sześó  ty- 
sięcy Wołochów  pod  Gwoźdzcem ,  osadził  gnSd  polską  załogą  >  i  już- 
odwr^  do  Polski  rozpoczął ,   gdy  tnn  o  zbliżania   się  Peiryły  z  gló^ 
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wiiem  wojskiem,  około  24,000  wynosząeem  doniesiono.  Na  t^  wieść 
radzili  niektórzy  spieszny  odwrót  na  Halicz  nawet  z  pozostawieniem 
daslał,.  o  ile  że  szczupła  garstka  Polaków  zaledwie  4000  ludzi  liczyła. 
Tarnowski  jednak,  przenosząc  imierć  nad  haniebny  odwrót,  hetman 
„który*  nigdy  w  tyciu  iadnego  si^  nie  uląkł  nieprzyjaciela'',  postanowił 
w  obozie  pod  Obertynem  oczekiwać  Petryłę.  Dnia  22  sierpnia  napaA 
Petryło  obóz  sstnrmając  doń  z  60  armat  i  całą  siłą  swego  wojsiuL 
Dsieky  opór  Polaków  na  wałach ,  zręczne  oiycie  polskiej  artyleryi, 
pioronne  wypadnięcie  z  obozu  na  wahającego  się  jui  nieprzyjaciela , 
zafewsiły  Połakom  świetne  zwycięztwo,  cały  obóz  wołoski  jako  łup, 
90  dsAsi  i  wielu  jeńców  nieprzyjacielskidi.  Tarnowski,  bohatyr  Ober* 
tyna,.  odbył  tryumfalny  wjazd  do  Krakowa,  zawiesił  u  grobu  św.  Sta« 
nasława  chorągwie  zdobyte.  Sejm  piotrkowski  r.  1532  uchwalił  dlań 
pebór  2  groszy  z  łanu  w  nagrodę  za  wyświadczoną  Rzeczypospolitej 
•     ppriogę. 

Król  o  zwycięztwie  obertyńskiem  uwiadomił  SoUmana  przez  po- 
ida  Jana  Wilamowskiego.  Soliman  zalecił  Petryle  spokojne  zachowa* 
nie  się.  Jan  Zapolya  zapośredniczył  między  Polską  i  Mołdawią  jedno* 
codoe  zawieszenie  broni» 

Bitwa  pod  Ober^em  je«t  jednf  s  pierwBsycb,  ktśr§  Polacy  taktyce 
dawania  opora  w  oboiach  Bawdsiccsajf .  Byl  to  wgoaóh  yrjnikiy  %  aiapro- 
porcyonalnoflci  gił,  które  prseciw  ogromnym  wojskom  najesdnic^m  wschodu 
postawić  moglL  W  taborach  walcsyli  kozacy  prseciw  Tatarom ,  w  taborsc 
ismkn^ł  81$  Żc^kiewski  pod  Gecor§  —  a  wojna  chocimska  tyle  iwietna 
byUi  także  tylko  walk)  z  taboru. 

i.    105. 

Sejmy  w  latadi  1S32  i  im.   Wypadki  w  Węgrzecb.    Wojna  mos- 
kiewska (1534  ~   1530). 

Elekcya  Zjrgmonta  Angnsta  zażycia  ojca,  przeprowadzona  roka 
1529,  była  zenitem  popnlarnoici,  którą  rządy  Zygmunta  pomimo  chwi- 
lowych borz  sejmowych  n  narodn  zyskać  potrafiły.  Od  tego  czasa 
spotykamy  si^  coraz  częściej  z  zamieszkami  wewnętrznemi ,  z  narze- 
kaniami na  króla,  z  objawami  publicznego  nieukontentowania,  których 
końcem  bywają  zwycięztwa  rycerskiego  stanu.  Polityką  Zygmunta  na 
wewnątrz  było  utrzymać  senat  w  pełni  powagi  moralnej,  jako  siłę 
trzymającą  tron;  z  zręcznością  umiał  on  wybierać  ludzi  zdolnych  i 
mądrydi,  jakimi  byli  Szydłowieccy  (Krzysztof  i  Mikołaj),  Tomicki, 
później  Tarnowski,  Chojeński,  Maciejowski.  Niestety  wpływ  Bony, 
kobiety  pełnej  intryg,  chciwości,  żądzy  panowania,  dla  której  król 
prawdziwie  po  polsku  był  lałabym,  przeciwwałył  dobroczynną  mądrość 
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królewską  a  diociaż  i  ona ,  w  wyższym  nawet  od  samego  Zygmonta 
stopnia  była  za  podniesieniem  władzy  monarohicznej ,  to  środki  jej 
niemoralne,  raachiawelistyczne,  prowadzić  masiały  tylko  do  złamania 
królewskiej  i  senatorskiej  powagi,  do  rozbudzenia  oppozycyi  szlache- 
ckiej, do  sprofanowania  tych  potęg,  których  cześć  społeczeństwo  w  ry- 
sie trzymała.  Zamiast  wiernej  i  wolnej  rady  w  senacie  zapnign^a 
Bona  ślepych  narzędzi,  związanych  interesem  materjalaego  zysku  z  tro- 
nem, a  każdy  niebezpieczny  żywioł  był  jej  dogodnym,  jeżeli  tylko  do 
Jej  zamysłów  na  chwilę  posłużył.  Kupczenie  dygnitarstwami  po  ras 
,  pierwszy  za  jej  wpływem  się  praktykuje.  Łatalski,  Gamrat ,  Krzyeki 
i  większa  część  biskupów  w  następnych  latach  są  jej  kreaturami. 
Piotr  Kmita,  ów  dawny  starosta  przemyślski,  potem  marszałek  dwom 
a  wreszcie  wojewoda  krakowski,  stoi  z  nią  w  tajemnym  aliansie  w  celu 
trzęsieniil  państwem  i  zbierania  pieniędzy.  Kłócą  się  między  sobą  dy- 
gnitarze a  szlachta  grupuje  się  koło  nich  w  stronnictwa  i  klientele. 
Wielcy  panowie  występiyą  jako  trybunowie  szlachty.  Przyczyny  wiel- 
kich i  niebezpiecznych  dla  całej  Rzeczypospolitej  ruchów  kryją  się 
w  prywatnych  zawiściach  i  intrygach.  Nie  podlega  wi^tpliwoAct,  że  i 
pierwej  tak  bywało ,  ale  rzadziej ;  od  czasów  Bony  występują  te  ob- 
jawy w  całej  pełni.  Rozprzężenie  moralne  senatu  duchownego  i  świe- 
ckiego daje  siłę  reformacyi ,  która  w  Polsce  podniosła  wszystkie  poli- 
tycme  namiętności  i  oppozycye.    • 

Sejm  r.  1532  polecił  ostatecznie  doprowadzenie  do  skutku  dawno 
zamierzonej  pracy  kodyfikacji  statutów  polskich.  Uproszczenie  i  po- 
prawa statutów  miały  raz  na  zawsze  przeszkodzić  wszystkim  niespra-* 
wiedliwościom ,  z  dwuznaczności  lub  przeciwieństwa  w  prawach  wyni- 
kającym, zaprowadzić  jednostajną  administracyą  i  sądownictwo.  Było 
to  nie  na  rękę  królowej  Bonie,  zakupującej  ogromne  dobra  i  swarzą- 
cej  się  o  granice  z  sąsiadami,  nie  na  rękę  wielu  panom  koronnym. 
W  r.  1534  stanął  zwód  statutów,  ale  Kmita  z  namowy  Bony  a  za 
pomocą  popularnych  między  szlachtą  Zborowskich  zwalił  zbiór  ten 
jako  niedostateczny  i  wadliwy.  W  r.  1535  wypadł  sejm  piotrkowski 
nad  miarę  burzliwie,  Wielkopolanie  nie  chcieli  uchwalić  poboru,  zasła- 
niając się  brakiem  instrukcyj,  Małopolanie  uchwalili  go  pod  warunkiem, 
aby  się  do  posejmowych  zjazdów  w  Kole  i  Korczynie  po  zatwierdze- 
nie udano.  Takim  sposobem  rozginrączkowały  się  umysły  aż  do  owego 
wybuchu  w  latach  1536  i  1537,  który  się  haniebną  wojną  kokoszą 
pod  Lwowem  zakończył  Smutne  te  wypadki  przygotowała  między  in- 
nem! śmierć  ludzi,  których  byśmy  nazwać  mogli  ludźmi  pierwszej 
epoki  Zygmunta,  Jana  Łaskiego  prymasa,   po  którym  nastąpił  Maciej 
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Dirsewicki,  Krsysastofa  Szydłowieckiego ,   po  którym  kanclerstw^  przea 
ogiery  lata  lakowało  i  Piotra  Tomickiego  podkanclerzego   (t  1535). 

Jan  Łaski  w.  kanclerz  koronny  A  od  1610  arejbiakap  goidźmeiiski, 
niezbyt  przyj ainy  u  spólczeanych  8§d  znalazł.  Prawnik  i  m^i  staną  raczej 
niż  pHsterz,  nie  odznacza  on  8i§  gorliwości;^  około  kościoła,  a  nawet  dwu- 
krotnie w'  złych  z  8t'»lic^  apostolska  zostaje  stosunkach.  Praca  około  ze- 
brania statntn  ściągnęła  nań  knry  kościelne,  od  których  dopiero  r.  1616 
^rzez  L«on»  X  nwolnionym  został.  W  r.  161SS  posypały  się  nMsń  gromy  o 
ftcAnnki  jego  bratanka  Hieronima  ł^aaklego  i^  Z^apcdy^  i  Turkami,  zafsa* 
cono  ma  ie  do  nich  naleiy,  te  na  chrześcijaństwo  Turków  sprp wadzą i 
Tomicki  w  listach  swych  do  Szydłowieckiego  i  Krzyckiego  zarzuca  Łaskie- 
mu nepotyzm,  chciwośd ,  intryganctwo,  natręctwo  osobie  króla.  -Krzycki 
zły  j^zyk  swego  czasu,    sz^ypie  go  dowcipnemi  epigramatami.    Sam  Inól 

r  '  Zygmaal  nia  tiardso  go  ińbil,  prMszkodzlł  Jego  aabiegom  o  kinrdfnab^ro 
w  Kaystie,  maprzypuszfizał  go  n4w«i  póiaie^  do  dbrad  tajemnych.  Pomimo 
tego  kilka  wskazówek  świadozy  o  roz$§((ku  i  samodzielnej  myśli  Łaskiego. 
Był  on  widocznie  przeciwnikiem  anstryackiego  domu,  któremu  Szydłowiecki 
i  Tomicki  byli  za  nadto  oddani.  Zamiast  małżeństwa  z  Bon^  lub  Eleonora 
radził  królowi,  aby  się  ożenił  z  Ann^  Mazowiecka.  On  podał  projekt  za* 
pełnego  rozbida  KrsyMków  p»ez  wcielanie  zakonu  w  Polska  On  irysta- 
tai  siC;Ti  papieża  o  tytuł  legałi  nati  dh»  prymasów,  aby  znieść  gospodar- 
stwo nuncynszów  rzymskich.  Czy  wpływał  na  Hieronima,  trudno  się  do- 
wiedziecf,  to  pewna  źe  Hieronim  wyszedł  z  jego  politycznych  wyobraieii. 
l^zysztof  8zydłowiecki  kasztelan  krakowski  i  kanclerz  koronny  od  r.  1615, 
.  bywalec  na  dworach  zagranicznych,  na  których-  liczne  odbywał  poselstwa, 
należy  do  rodzaju  owych  dawnych  moinowładzoów,  którzy  sa  pierwaaycłi 
Jagiellonów  tronem  trzęśli  1  polityka  -swoj^  potężnie  na  losy  Polski  wpły- 
wali. Siiydłowiecki  otwarcie  chylił  się  ku  cesarstwu ,  chlubił  się  że  mn 
Mazymllian  do  80  000  florenów  różnemi  czasy  podarował.  Krzycki  zarzucał 
mu  nawet,  że  od  zbuntowanych  Gdańszczan  brał  pieniądze  za  łagodzenie 
króla.  Pomhno  tego  odznaczał  się  Szydłowiecki  zdatnóścia,  gorliwością  i 
pfitnośóif  w  sprawach  państwa.  W  głowie  jego,  jak  w  głowach  wiola  innych 
poźtiii^azyoh  panów,  Tarnowskiego  i  innych  komesów  i  lijż^t  św.  ra^ym- 
skiego  państwa,  pokutowała  średniowieczna  idea  hierarchii  państwowej  ,  na 
której  czele  stał  papież  i  cesarstwo.  Piotr  Tomicki,  uczeń  akademii  kra- 
kowskiej i  bonońskiej,  później  kanclerz  królewica  Fryderyka  i  archidiakon 
krakowski,  podkNuclerzy  państWH  od  r.  1616,  od  r«  16^4  łnakop  krakow- 
skif  ulubieniec  Zygmunta ,  zostawił  po  sobi^  najlepsza  pamię^S  gorliwafpo 
senatora  i  cootUwego  kapłana.  Na  jego  dworze  urósł  w  łaski  i  godności 
Andrzej  Krzyck!  biskup  przemyśl ski.  płocki,  wreszcie  arcybiskup  gnieźnień- 
ski po  śmierci  Drzewickiego  (-j-lSS?  w  maju),  człowiek  wielkiego  humani. 
tamego  wykształcania,    mówca,    stylista  i  poeta,  gorliwy  prześladowca  pro- 

*  testantyzmu,  przy  tern  jedniEik  duch  niespokojny,  dworacay,  łakomy  godności, 

«  '  zazdrosny.  Sławne  s^  jego  paszkwile  na  bisknpów  i  senatorów,  w  któiyeli 
aielitościwie  ale  dowcipnie  smagał  kolegów  a  często  nieskromności^  wyra- 
żeń duchownej  sukience  ubliżył.    Innymi  bvli  Jan  Cho|eński  w.  kanclerz  i 

.  .  Stanisław  Hoziusz,  później  biskup  warmiński  i  k^ardynał,  bawiący  także  na 
Tomickiego  dworze,  niemniej  Samuel  Maciejowski,  później  kanolers  i  M' 
skup  krakowski  i  Stanisław  Gfórski,  spisy wacz  Tomicianów. 
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Sprairy  węgierskie  zostawiliśmy  mi  rosejmie,  za  poiredmetwem 
Zygmunta  w  r.  1630  zawartym.  W  r.  1631  trwał  chmhwf  pokdj. 
Wenedyanin  Gritti  został  gobetnatorem  Zapolyi.  Łaski  jeździł  do  Ro^ 
gensbarga,  aby^knrfirsztów  od  dawania  pomocy  Ferdynandowi  odwró- 
cić.  'W  r.  1632  Soliman  wybrał  się  na  wielką  przedw  Ferdynandowi 
wyprawę.  Oblężenie  Gftnza  zatrzymało  jego  pochód  na  ^edeń ,  gdy 
ża&  Earol  Y  z  zhaoznem  wojskiem  pod  Wiedtó  nadciągnął,  cofiaiiłsit 
iSoIiman  nie  wydawszy  bitwy.  W  r;  1633  zawkrł  Ferdynand  pokdj 
z  Solimanem  pod  npakarzającemi  waninkami.  Tymczasem  między  strotai- 
ttikami  Zapotyi  powstała  sroga  zazdroi<S  ku  jego  poufalcom ,  Orittemid 
i  fiaskiemu.  Gritti  oblężony  w  Megeszn  przez  Madziarów,  inifercią 
zbytnie  znaczenie  przepłacił.  Zapolya  ulegając  powssaechnej  woli  uwię- 
ził Łaskiego  (1634)  w  Waradynie.  Powstał  o  to  sik)gi  krzyk  w  PoK 
śce,  częste  poselstwa  biegi^y^  o  uwolnienie  Łaiskii^go  i  stośiinki  z  Za^ 
polyą  oziębiły  się.  Łaski  został  wypuszczony  i  otrzymał  Debreczyoei 
.w  zastaw  za  sumę  15U)00  dukatów,  którą .  w  sprawie  Zapplyi  wyłożył. 
Niezadługo  jedaak,  gdy  mDfte  z  namowy  Zapolyi  bunt  w  Debreczynie 
powstała  Łaski  opu&oił  stanowczo  sprawę  Zapolyi  i  poszedł  służyć  Fto- 
dynandowi. 

To  politykowanie  na  własof  rękę,  to  unlBAnie  ssoięięU  w  obo7m 
kfąiu,  u  00&atoca,  który  w  krtja  słedtied  byłiKmiai#n»  nSe  JMt  iMrwfliym 
.ani  ostątmin  fnyhJMBm  w  PoUee.  Ó^borse  ŚcibolRąyCy  Komorowski  na 
Żtwou  nprsodaili  ŁaBkiago.i  WłteiOYriaocy,  Korac^,  Mnigachotwia  posaU 
wjdgo  ślady. 

Tymczasem  gotowria  si^  nowa  wojna  niosftiewska.  Zawiirty  w  r. 
1627  sie&oiól^tni  rozejm  kończył  się  w .  1633 ,  Itórego  io  rokii  umarł 
także  Wasyr  Iwanowicz  od  r.  1606  paniijądy. '  Następca  jego  inałole-^ 
tui  Iwan  Wasylewicz^  zostający  pod  opieką  matki  Heleny  i  rady  (du- 
my) bojarów,  rozpoczął  panowanie  swoje  wiród '  srogidi  zamieszek, 
tak  zwykłych  pod  despotyzmem  moskielwskfm*  Ważyły  się  na  dworze 
Wpływy  stryja  carowej  Michała  Glińskiego  z  wpływem  Iwana  Owczyny 
Telepiewa  jej  koobanka.  Ofiarą  intryg  dworskich  padli  dwaj  bracia 
zmarłego  w.  xięcła,  Andrzej  i  Dymitr.  Ale  co  charakterystyczną  było 
rzeczą,  to  bunt  Szymona  lięcia  Bielskiego  i  okolniczego  Lackiego, 
którzy  zbliżywszy  się  z  wojskami  do  litewskich  granic,  zawiązali  sto^ 
snnki  z  Połską  i  przeszli  pod  opiekę  Zygmunta.  Wkrótce  potem  padł 
ofiarą  intryg  Owczyny  Michał  Gliński,  zamknięty-  w  więzieniu  i  zamor- 
dowany z  rozkazu  własnej  bratanki,  która- nie  mogła;  znieść  jego  upo- 
mnień względem  niemoralnych  swoich  związków,  i  stryja  o  tajemną 
żądzę  owładnięcia  państwa  pod  sąd  pociągnęła.  Byó  może,  łe  Gliński 
miał  ijakiei  stosunki  t  Biebkim  i  Lackim,   że  doświadczywszy  całej 
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p)xmr4t0|fei  moskiewskiego  rsądu,  zamyiM  z  pomocą  Zygfnpnta  zwalić 
r«J6^cją,  ale  Ujemmce  te  jak  tyk  innych  pokryła  graba  zadooa  fał- 
BZU,  który  bfdąc  podstawą  Moskwy  ątfi  aic  także  podstawą  jej  orię- 
dowego  dziejopisarstwa. 

Król  Zygmwt,  nprzedt^ąc  wojemią  iiapa&ó»  gdy  sif  rokowania 
o  pokój  rozbiły  o  duipe  w.  zięcia,  który  posłów  swoich  przysłać  Die 
chciały  awiadomiony  przez  zbiegłych  fuiiaziów  o  stanie  Moskwy,  roz- 
począł w  jesieni  r.  15^4  działania  ^Fojeime.  Jerzy  Radziwiłł  hetman 
wielki  litewski  zwiódł  zMoskalfuai  szczęśliwą  bitwę  pod  Starodnbem, 
apalił  to  miasto  a  nie  mogąc  zdobyć  grodu  bronionego  przez  knia- 
zia Kaszyna,  zdobył  Radogoszcz.  Ztąd  rozdzieliwszy  wojsko  po* 
stał  jedną  częić  pod  Czerniechów,  drogą  pod  Smoleńsifu  Miasta  oba 
q)aiooo,  grodów  nie  zdobyto.  Grdy  |r<ósko  litewskie  do  dom  wróciło, 
od^acili  się  Moskale  napadem  na  Połock  i  Witebski  które  miasta 
q»ustoazono. 

KsrsmByn,  n  kt6r«g^  Morale  nigdy  prswłe  bitw  nie  pnegiywiję, 
nia  wie  nio  o  bitifia  pod  Stsf odnbem ,  nimi  o  klętkadi  Litwinów  pod 
Cnraiealiow^m  i  8inplff&ski|im  i  iyłko  apslsnio  BadpgOMoąj  wipomiiMu  Wj* 
prawe  dowodził  podług  niego  wojewoda  kgowski  Jednej  Niemirów.  Hi^ 
dsj  wojewodami  kijowgkimi  nie  ma  Niemirowa,  jest  Niemirowics,  ^e 
międsj  rokiem  IStl  «—  1690,  poMej  obijmiije  wojewódatwo  Jemj  Badai- 
witt,  r»  15SS  kaiatelsn  trocki  a  1685  hetman  litewiki.  Osamoweki  (Dwaj 
Zjgmnaci),  kt^  albo  Moraoaewskiego  albo  Karamsjaa  wjpim^e,  ponefi 
If  nif  ślepo  aa  Karamgynem  i  ma  tobie  ma  obowifaek  aie  wierayd  pol- 
Mm  źródłom,  które  iadnej  klęski  polskiej  aamilcsaó  nie  iwjrk^* 

Z  początkiem  r.  1$3$  trzy  wąjska  moskiewskie  wiród  tęgiej 
iwy  wkroczy]^  paląc  i  .rabnjąc  na  ŁitW9*  Przedniej  straty  dowódzcą 
był  aam  Owczyna,  sławny  ąkrutnik,  który  jak  pisze  Bielaki,  małe 
dzieci  na  koły  wbijać  }fjąz^\.  Zagon  moduewski  zatrzymał  sio  kilka 
mil  od  ^A  ilna,  na  wie^  |e  król  Zygmunt  z  wójtem  tam  przybywa. 
Zygmunt  zebrał  znaczne  wojako  litewskie  pod  Jerzym  Badziwiłłeaif 
prisydał  do  ni^go  siedm  tysięcy  pokkiągo  pod  Jacem-  Taiinowakim 
hetmanem  i  4o4>^zą)em  Grórką,  a  podczas  gdy  przymierzeni  z  Polaka 
'katarzy  Oalam  ącdtąna  nczynili  8kuteczqą  dywąysyg,  wojsko  lite^ako 
polMkie  zdobyło  Soipel  i  obiegło  Starodob.  Teodor  Tęłepiew  bronił 
waiecanie  ^Ctąrodaba,  ale  po  kilka  sztormach,  przypnszc^pych  przez 
Ta^owskjLe^Ot  płonące  ąnąf^to  :^oby^m  zostało.  Jeńców  było  wjfoej 
nijk  uaazych^  chociat  Kifr^^uzyn  o  40.()tOQ  wciieka  polskiego  apominą. 
Wtjędy  Tarpo^^ski,  obawiając  się  bunta  wciętych  w  niewolę,  dopn^ 
się  nii*liji<^kiego  acz  potrzebnego  czypn  i  k^zał  kilka  tysięcy  poicinaó. 
.  Na  zwycięztwie  pod  Sitarodoltem  i^cifiają  się  krótkie  wiadomoóci 
i^ą^ydli  hifljtoiy^óf  9  ąojni^  «i08^qwąkV!Jt  Snra^ł  ona  jeą^cfią  pi«ęi 
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r.  1536.  KaraoiCTn  opowiada,  te  w  tym  roka  Andrzej  IKeiiiirów  (tai 
sama  mityczna  postać)  obiegł  Siebiei  w  20.900  wojska  i  wielką  odniósł 
poraftę.  Sprzeciwia  się  temu  okoHcznoić,  ie  sam  Owczyna  i  caróW4 
Helena  znaszali  się  o  zawarcie  pokojn.  W  skutek  tego  zatrzymał 
Zygmnnt  kroki  wojenne.  Jan  CSilebowicz,  później  wojewoda  połocki, 
jeździł  r.  1537  do  Moskwy  w  tej  sprawie.  Stanęło  zawieszenie  bironi 
na  lat  plęć^  gdyż  pokój  jak  zawsze  dla  ot)opólnych  żądań  byt  niepo- 
dobnym. P<rlska  żądała  Smoleńska,  Nowogrodu  i  Pskowa ,  Moskwa 
Mścisławia,  Połocka  i  Kijowa.  W  r.  1548  przedłożono  go  do  r.  1549. 
Tym  sposobem  nie  słyszymy  jnż  za  panowania  Zygmtmta  o  wojnie 
B  Moskwą*  która  zakłócona  wewnętrznemi  burzami,  ani  ochoty  ani  siły 
do  prowadzenia  wojny  mieó  nie  mogła. 

J.  106. 

Bocby  wewnętrzne.  Sejm  z  r.  1530  i  1537.  ~  Wojna  kokoszą.  — 

Sejm  1538. 

Urządzenie  Rzeczypospolitej  było  tego  rodzaju,  że  przy  ogroamem 
ograoiozenia  władzy  królewAiej  a  niesłychanych  przywilejach  i  wolno* 
Mach  szlachty^  dobre  porozumienie  między  królem  i  narodem  wyma«> 
gaio  albo  znpełoeg  a  zgubnej  króla  biemo&ci,  albo  potężnego  ducha 
obywatelskiego,  gotowego  na  wszelkie  poówięcenia  dla  sprawy  ojczyzny. 
Przy  końcu  rządów  słabego  ^lezandra  stdy  jnż  wszystkie  zasady 
nieograniczonej  w<rfnoioi  szlacheckiej,  stał  warunek  jędnomyihioki 
w  s^jmachy  wolaoić  zupełna  prawie  od  podatków,  wolnoió  od  wojowa- 
nia za  granicą,  słowem  systematyczne  pozostawienie  Rzeczypospolitej 
na  łasce  olyywatelL  Pomimo  tego  Polska  długo  jeszcze  iwietnyeh  za- 
żywała czasów,  długo  jeszcze  dokazywała  cudów  waleczaoici  a  tryumfy 
jej  pffaedągoęły  się  nawet  po  za  epokę  Jagiellońską.  Przypisać  to  na- 
leży oówieoenia  i  patryotyzmowi  powszechnenni ,  wpływowi  mądrych 
kDÓlów  i  wielkich  ludzi,  tradycyom  dawnym  przywiązania  do  tranu  i 
publicznej  sprawy,  wspaniałemu  animuszowi  dążącemu  do  iwietnyoh 
ińri  rycerskich,  rezultatowi  owego  wygórowanego  indywidualizmu, 
obudfooego  poczuciem  i  dumą  wolno&cL 

^le  jeżeli  mowa  o  silnym  organizmie  państwa,  to  w  lugńwietniej^* 
s^ych  chwila<^  w  czasach  Zygmuntów,  w  czasach  Onay  i  Obcrtyna, 
w  czasach  Klnszyna  i  Chocimia,  Polska  stała  zawsze  nad  jedną  i  tąż 
salaą  przepaścią.  Wołania:  ratujcie  rzeczpospolitę ł  cfągną  się  pn^ 
c^ę  cztery  wieki  Bo  pojęcie  rzeczypospolitej  było  od  wieków  tak  ela- 
styc0ueim,  że  od  tronu  i  idei  państwa  sięgało  aż  w  sakąt  szłachedaąj 
zagrody.  Najmniejsza,  najkonieozaiejsza  samowolnoió  króla  dawała 
ńę  oozuó  w  oddalonydi  kołach,  i  h^z  względu  na  jej  podnBs|[)ę  \nfki 
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wd)ad2ała.  Harmonię  ntrzymaó  mog^o  tylko  nieakończoae  w  króla  lanfa- 
nie,  jego  nicsem  niewzmsBODa  powaga^  onota  i  godnoió  senato,  sapał 
paŁryotyczny  sejmików  i  zgoda  ich  z  królem  i  senatem*  Temi  sposoby 
poijumo  chwilowych  barz  stał  Zygmant  stary,  temi  ^osoby  mógł  &%- 
dać  znacznych  podatków  i  częstych  wypraw,  mógł  przeprowadzić  kilka 
zbawiennych  instytacyj. 

Inaczej  się,  rzecz  miała,  gdy  król  przez  intrygi  Bony  i  j^  stron- 
ników stracił  zanfanie,  gdy  senatorowie  kłócić  się  i  między  sobą  wy- 
■osić  poczęli,  gdy  się  zaczęły  frymarki  o  godnoici  i  dochody,  gdy  je- 
dni z  dygnitarzów  stanęli  donmie  przeciw  bnrz<Mni  szUcheckim  a  drodzy 
przedzierzgnąwszy  się  w  trybunów,  na  czele  ruchliwej  zgrai  burzyli 
przeciw  królowi  i  swoim  braciom  senatorom.  Takich  momentów  dem- 
stych  mamy  w  historyi  polskiej  wielką  liczbę  a  największa  częić  bnrz 
wewnętrznych  jest  tylko  powtórzeniem  jednej  i  tej  samej  zwrotki : 
prywatne  interesa  budują  polityczną  oppozycyę,  w  której  mieszają  się 
słuszne  żądania  z  niesłusznemi ,  ludzie  dobrej  woli  z  przewrotnymi, 
fltf^eainoy  z  poczciwą  szlachtą^  Dla  tego  to  wszyscy  głębsi  ludzie 
w  Poisoe,,  wszyscy  prawi  miłoinioy  ojczyzny,  jak  Tatnowski,  Zamojski 
za  Batorego,  Żółkiewski,  Jerzy  Ossoliński  i  Czarniecki  stoją  przy  tronie, 
jako  miejsott,  w  którem  publiczny  interes  najwidomiej  się  zestrzelić. 

Wypływem  tego  stanu  rzeczypospolitej  był  mdi  wewnętrzny  mię* 
dzy  1530  a  1538  rokiem,  którego  najdramatyczmejszą  chwilą  była 
takzwana  wojna  kokoszą  czyli  rokosz  szlachecki  pod  Lwowem.  Wcho- 
dziły w  nią  różne  żywioły  a  najfałuywsze  ci  mają  o  niej  wyobrażę^ 
nie,  któri9y  ją  biorą  tylko  za  objaw  demokraeyi  salaobeckiej ,  za 
oppozycyą  parlamentarną  szlachty  przeciw  wykraczającemu  z  granio 
władzy  królowL  Składały  się  na  to  intrygi  Bony  i  Kmity,  nienawiict 
osobiste,  panów,  tysiączne  prywatne  interesa  szlachty,  rodnidzona  re- 
fonaacyą  i  stndjami  klasycznemi  chęć  oratorstwa ,  co  zaś  Bajśoratniej"> 
sza  powiedzieć^ — brak  poczucia  potrzeb  powszechnych  i  względu  na 
niebezpieczeństwo  rzeczypospolitej. 

Sejm  pod  koniec  1535  r.  w  Piotrkowie  podczas  nieobecnoici 
królewskiej  odprawiony,  uchwalił  na  r.  1536  pospolite  ruszenie  prze- 
ciw Tatarom  i  Mołdawianom  na  przypadek  niebezpieczeństwa.  Usta- 
Dowiono  takzwana  exekucyę  praw  i  statutów,  niemniej  przejrzenie 
przywilejów  wszystkich  miast ,  klasztorów  i  koiciołów  pruskich,  w  oelu 
aby  pr^iwne  prawa  powszechnemu  skasowane  być  mogły.  Pospc^te 
ruszenie  nie  przyszło  do  skutku  i  tylko  sejmiki  posejmewe  uchwaliły 
JMibór  na  wojdio.  Młody  Zygmunt  August  zaprzysięgał  Litwinom 
dochowania  praw  i  przywilejów,  poozem  król  wródł  z  synem  z  Litwy 
na  sejm   piotrkowski  1  listopada  1636  rozpoczęty,  który  się  aż  do 
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następnego  rokH  przedłożył  (do  2  marca  1537  r.).  Na  sejmie  tym 
skrzyżowały  aic  najrozmaitsze  interesa.  Król ,  zagrożony  nową  wojną 
od  PcŁryły  wojewody  mołdawskiego,  żądał  poboru  na  wojsko,  tem 
bardziej  że  poseł  Ferdynanda ,  Stefan  Klinssez,  występując  z  mnie* 
manemi  prawami  swego  pana  jako  króla  Węgier  do  Mołdawii^  wido* 
oznie  stronę  wojewody  utrzymywał.  Zygmnnt  Aogost  miał  na  sejmie 
złożyć  przysięgę  na  konstytueye.  Wakowało  kancłerstwo  po  śmierci 
Szydłowieckięgo  a  podkanclerstwo  i  biskupstwo  po  Tomickim*  Bona 
chciała  na  jednam  i  drągiem  osadzić  swoich  stronników,  mianowloie 
zai  chciała  mieć  Piotra  Gamrata  biskupa  prziemyilskiego  kaaderzem. 
Senatorowie  duchowni  miewali  podówczas  pierwsze  zajićia  ze  sshditą 
o.  here^ę,  sprawa  dziesięcin  i  wolności  duchowieństwa  od  połnirów 
i  służby  w(gennej  porusaały  umysły.  Senatorowie  świeccy  jedni  .trzy^ 
mali  się  króla »  drudzy  królowej,  nienawidząc  się  nawzajem  Jak  a.  p. 
Tai^nowski  z  Kmitą.  Ale  najwięcej  hałasu  narobiła  takzwana  metryka 
koronna,  cła  królewskie  i  owa  uchwalona  jeszcze  r.  1535  exekucya 
praw  i  statutów* 

Metryka  koronna  czyli  takzwane  regeUa  eąnceUariac  były  to  zięgi 
mieszczące  w  sobie  obok  innych  publicznych  aktów  inwentarz  dóbr 
królewskich  i  wykazy,  komu  w  dzierżawę  lub  w  dożywocie  oddane 
zostały.  Do  roztrwonienia  dóbr  królewskich  przyczyniła  się  głównie 
hojność  Jagiełły  i  AIexandra.  Jeszcze  Kazimierz  Jagiellończyk  stra* 
szył  na  sejmie  w  r.  t4&9  szlachtę,  że  się  weźmie  do  ich  odebrania; 
Zygmunt,  zajmując  się  starannie  wy  kupnem  zastawionych  dóbr,  po- 
stanowił wziąć  się  także  do  odebrania  tych,  które  poinimo  da;wno 
wyszłej  dzierżawy  lub  zastawu  w  rękach  obywateli  poaostały.  Był  to 
uczciwy  środek  powiększenia  królewskiego  majątku,  niemniej  jak  mu" 
oenia  postrachu  na  szlachtę  i  panów,  którzy  nie  mało  dwuznaczny^ 
posiadali  majątków. 

Co  do  eta,  wiadomo  nam ,  że  król  Alejcander  uwolnił  od  niego 
szlachtę.  Zygmuntowi  pozwolił  senat  (przed  r.  1510)  potnerać  nowe, 
którego  exękucya  obostrzoną  została  na  sejmie  r.  1510.  Go  dozwot 
lone  królowi  r.  1510,  wypuszczane  w  dzierżawę  §tało  się  ciężkim 
uci&kiem  dla  szlachty,  tem  bardziej  że  się  na  mocy  konstytucyi  Ale- 
sandra  wolną  od  niego  czuła.  Z  tej-  to  przyczyny  niemniąj  jak  z  kilku 
innych,  o  których  niżej  powiemy,  domagano  się  gwałtownie  eziskUGyi 
praw  i  statutów*  uchwalonej  w  r.  1535  a  odkładanej  od  roku  do  roku. 

Posłowie  ziemscy  przyjechali  z  groinemi  instrukcyamL  Poznańscy 
otrzymali  mandat,  aby  żadnych  kotrektur  praw  nieprzyposzczać,  nowych 
podatków  nie  pozwalać,  wzbronić  duchownym  rzucania  interdyktu  i  rozpra* 
wić  się  z  nimi  o  dziesięciny.  Przyjechał-  na  sejm  Stanisław  Odrotirąż^ 
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mąt  Anny  mazowieckiej,  krzycasąo  na  niesprawiedliwoAói  £e  żonie 
oprawę  Da  Mazowszu  odebrano  a  jemu  samemu  zabrano  dobra  i  sta- 
rostwa. Mtkt  nie  uwzględnia,  że  Anna  dostała  ową  oprawę  na  czas 
dop&ki  za  mąż  nie  pójdzie ,  że  Stanisław  Odrowąż  bnntowniczem  kno- 
waniem o  odzyskanie  całego  Mazowsza  majestat  królewski  obraził. 
Wołano ,  że  Lityńskiego ,  Kazanowskiego ,  Kietli^skiego  wyzuto  z  dóbr 
dziedzicznycli  plrzez  metrykę  ^  a  to  bez  poprzedniego  sądu ,  że  królowa 
w  dobrach  swoich  o^za  cudzoziemców,  którzy  szlachtę  nie  przed 
sądy  ziemskie  ale  przed  królewski  pozywają  i  uciskają. 

Senat  i  izba  poselska  naradzały  się  osobno ,  znosiły  się  ze  sobą, 
radziły.  Trudno  dzisiaj,  bez  dostatecznych  źródeł  rozplatać  tę  gma- 
twaninę sprzecznych  interesów,  namiętnoici ,  nienawiści.  Przyszło  na- 
reszcie do  takzwanydi  ^eaneordata  Uuer  muUiot  ei  eofurijsrioi*,  układa 
żądań  powszechnych.  Między  kilkunastu  punktami  tego  układu  znaj- 
dują się  różnorodne  żądania.  Przestraszona  elekcyą  Zygmunta  Augusta 
szlachta  żądała  nowego  potwierdzenia  wolnego  wyboru  królów.  Gnie- 
wna na  wyrabiane  przez  senatorów  uwolnienia  od  słożby  wojennej  i 
innych  ciężarów,  postawiła  artykuł:  aby  przywileje  prawu  powszech- 
nemu przeciwne  skasowano.  Strach  przed  metryką  podyktował,  aby 
konfiskacye  działy  się  sądownie  a  sekwestr  zupełnie  był  zniesiony. 
Domagano  się  zniesienia  cła  nowego.  Co  się  tyczy  spraw  duchowień* 
stwa,^żądano  postawienia  pewnej  granicy  między  aądownictwem  ducho- 
wnem  i  i&wieckiem,  żądano  krajowych  opatów  i  sprzedania  dóbr  ko- 
iciołowi  zapisanych,  aby  na  tem  powszechna  nie  straciła  obrona  i  po- 
datkowanie (o  ile  że  dobra  duchowne  zawsze  wdnemi  były).  Żądano 
aby  annały  papiezkie  obrócono, na  potrzeby  krajowe.  Wreszcie  doma* 
gano  się  odnowienia  dawnych  statutów  co  do  zbiegłych  kmieci,  co  do 
sądownictwa  karnego  na  tychże,  odnowienia  statutów,  aby  mieszczanie 
dóbr  ziemskich  kupować  nie  mogli. 

Król  niektóre  z  żądań  potwierdził ,  drugie  odesłał  do  przyszłych 
sejmów,  o  innych)  jak  o  metryce  i  cle  wcale  wiedzieć  nie  chciał.  Po- 
wstały hałasy  i  buki.  Niepokój  ten  umiała  wyzyskać  królowa  Bona, 
gromadząc  przez  popularnych  między  szlachtą  Indzi  stronników  dla 
kandydatów  swoich  na  wakujące  krzesła,  o  których  rozdanie  się  w  kon- 
kordatadi  upominano.  Król  jednak  sprzeciwił  się  stanowczo  tym  kan- 
dydatom i  nadspodziewanie  wszystkim  mianował  kanclerzem  Jana  Gho- 
jeńskiego  biskupa  płockiego,  dobrze  zasłużonego  w  kanceiłaryi  kró* 
lewskiej  pod  Tomickim,  podkanderzym  zaś  Pawła  Wolskiego  kaszte- 
lana sochacoewakiego.  Gamrat  biskup  przemyślski,  kandydat  Bony 
był  tak  pewnym  swego,  że  gdy  Kmita  jako  marszałek  akt  nominacyi 
kanclerskiej  czytać  począł ,  powstał  JQż  rozpr<nnieniony  z  swego  mk^sea, 


—  229  — 

ab;  krylowi  podziękować »  gdy  gniewny  głos  króla:  ^Siadaj  was^moić, 
nie  wa&ci  się  to  tyczy  I''  i  nazwisko  Chojeńskiego  z  akta  włainie  wy- 
czytane, gromem  weń  uderzyły  i  z  wstydem  osiąió  rozkazały.  Stron-' 
nicy  Gamrata,  niekontenci  z  wybora,  wszczęli  krzyk,  że  kanclerza 
i  podkanclerzego  mianowano  nie  w  pełnym  sejmie  ale  na  posiedzeniu 
senatu,  nienkootentowanie  z  nieprzyjęcia  konkordatów  przyłączyło  do 
tego  rozrucliu  całą  szlachtę,  nie  pozwolono  na  żaden  pobór  wojenny, 
a  krół  niebezpieczeństwem  ze  strony  Petryty  przymuszony,  musiał 
zwołaó  pospolite  ruszenie.  Jedyną  dokonaną  sprawą  sejmu  było,  że 
Zygmunt  August  zaprzysiągł  na  dniu  6  lutego  prawa  i  przywileje  ko-' 
ronne,  obowiązując  się  nie  mieszaó  za  życia  ojca  w  rządy  kraju. 

Dnia  6  lipca  wyjechał  król  do  Lwowa,  gdzie  się  pospolite  Hh 
szenie  zebrać  miało.  Zastał  on  tam  licznie  zgromadzoną  szlachtę, 
obozującą  do  okoła  miasta.  Jak  ludzie  zapamiętać  mogli,  nigdf 
tyle  się  jeg  nie  stawiło,  nigdy  tyle  dzielnego  rycerstwa  razem  zgro- 
madzonem  nie  było.  Liczba  miała  do  150.000  dochodzić.  Ale  nikt 
nie  przybył  w  chęci  boju ,  szlachta  nosiła  się  z  xięgami  ustaw  i  aktami, 
grupowała  się  w  kółka  radzące,  tworzyła  burzliwe  zgromadzenia.  Jedna 
my&l  napełniała  całą  jej  masę,  myil  aby  nie  iść  na  wojnę,  aby  gro*" 
źnej  postawy  i  liczby  swojej  użyć  do  przeparcia  swoich  żądań.  Grofni 
trybunowie  Marcin  i  Piotr  Zborowscy,  wymowni  prokuratorowie  szla- 
checkich wolności ,  jak  znany  nam  już  Taszycki ,  Księski ,  Sierakowski, 
byli  tłomaczami  myśli  ogółu  a  wiele  względów  mówi  za  tem,  że 
tajemną  sprężyną  był  Piotr  Kmita  marszałek  koronny,  nieprzyjaciel 
Tarnowskiego  a  tajemny  opiekun  Zborowskich,  człowiek  ogromnojf 
ambicyi  i  dumy,  ale  gładki  schlebiacz  namiętnościom  szlacheckim  | 
człowiek  który  czy  to  sam  metryką  królewską  dotknięty,  czy  to  se^^ 
natorom  jak  Tarnowski  przeciwny,  czyli  co  najpodobniejsza ,  w  mętnej' 
wodzie  szlacheckich  żywiołów  znaczenie  i  przewagę  w  rzeczypospolitej 
łowiący,  chciał  w  powszechnej  burzy  okazać  swoją  straszną,  popularną 
wszechmocność,  jak  to  po  nim  tylu  innych  na  zgubę  Polski  czyniło. 
Mówią  za  tem  owe  kręte  drogi,  któremi  zawsze  chodzić  lubił,  stano- 
wisko jego  w  r.  1534,  gdzie  z  Zborowskimi  zwalił  korrektnrę  praw, 
mówi  za  tem  jego  zachowanie  się  podczas  samego  rokoszu,  gdzie 
schlebia  namiętnościom  i  sam  jeden  posiada  łaski  i  względy  szlachty, 
mówi  wreszcie  zaskarżenie  samej  królowej  Bony,  która  w  liście  do 
Samuela  Maciejowskiego  pisząc  o  wojnie  kokoszej,  jego  poróżnieAtu* 
się  z  nią y  o  granice  dóbr  powstałem^  całą  przyczynę  dwuznacznego 
jego  postępowania  przypisuje.  (Tomiciana  z  r.  1 5S6  -  37  MSS.  bibl. 
Ossolińskich).    Nie  sprzeciwia  się  temu  bynajmniej  inipet  nienawiści 
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QfelAoIi9ckieJy  zwrócoay  przeciw  senał^orom;  senatorowie  byli  więkdzą 
czucia  nieprzyjaciółmi  Kmity. 

Chc^  czytelnikom  przedstawić  iywo  obraz  obrad  lwowskich, 
mfisimy  ich  choć  w  krótkości  obeznać  z  tychie  przebiegiem.-  Rzecz  to  tern 
potrzebniejsza,  ie  lakoniczne  wiadomości  o  innych  hałaśliwych  sejmach 
wymagają  korzystania  z  obszerniejszych  OrzecfaowBkiego  opisów  sejmn 
kokoszego. 

Pierwsze  zgromadzenie  które  podało  królowi  żądania  swoje,  nie- 
pamięcią pokryte  zostało.  Wiemy  tylko,  ie  po  odpowiedni  królewskiej 
przez  Andrzeja  Górkę  kasztelana  poznańskiego,  która  nikogo  nie  za- 
dowolniła,  szlachta  zaprosiła  senat  na  zgromadzenie  pod  wieś  Boiska 
(22  sierpnia).  Tam  rozpoczął'  obrady  Piotr  Zborowski  kasztelan  ma- 
łogoski.  W  długiej  mowie  pytał  się  naprzód,  po  co  król  zwołał  po- 
spolite ruszenie,  kiedy  w  granicach  państwa  nieprzyjaciela  nie  ma  a 
do  wojny  za  granicą  nikt  nie  jest  obowiązany  stawać,  chyba  za  wy- 
nagrodzeniem &  grzywien  od  oszczepu.  Czemu  tylu  senatorów  brakuje, 
kiedy  od  pospolitego  ruszenia  uwalniać  nie  wolno.  Senat  winien 
wą;(yfftkiemu,  bo  senat  praw  bronić  ma,  a  czyż  ich  broni?  Metryka 
wydziera  nam  dobra,  odsądzają  nas  od  majętności  samowładnie.  Kró- 
lewic  najgorzej  Wychowany  bawi  się  pannami  i  pląsami,  co  za  przy* 
s;cłość?.'  Radźmy  więc»  Im>  chociaż  nie  ma  duchownych  senatorów, 
damy  sobie  bez  nich  radę.  Księski,  dmgi  mówca  z  kolei  przypisuje 
wszystko  złe  obcym  obyczajom,  które  się  wkradły.  Walenty  Dębiński 
(ftr  p^wU  Petri  Kmithae^  dodaje  Górski  w  Tomiiciąnach),  wylicza  wy^- 
tych  z  dóbr.:  Odrowąże,  Kietlińskiego ,  Lityńskiego,  opisnje  że 
w  dpbrach  przez  króla  i  królową  zakupionych  są  obcy  dzierżawcy, 
kiórz;  szlachtę  uciskają  i  pieniają.  Sierakowski  wsiadł. na  senatorów 
0  incampatibiUa^  o  godności  nie  zasługami  ale  intrygami  zyskane  i 
wohił,  aby  je  oddali.  Taszyćki,  wielki  orator  zaczął  od  patetycznej 
]^rosopopei:  «Gdyby  rzeczpospolita  mówić  mogła,  tego  by  do  was 
użyła  głosu. ..  .**  zarzucał  królowi ,  że  sam  z  dochodu  królewszczyzn' 
dostatecznego  wojska  nie  utrzymuje,  kończył  zaś  sofismem,  że  trzeba 
zacząć  od  poprawy  rzeczypospolitej  wewnątrz,  chcąc  skutecznie  zewnątrz 
się  bronić.  Marcin  Zborowski  narzekał  na  rozdawanie  godności  en- 
dzoziemcom  (jakim?  niepodobna  dociec,  bo  żadnego  na  żadnem  dygni- 
tarstwie  nie  było),  na  upośledzenie  szlachty  która  ich  nie  dostaje.  — 
Senatorowie  zrazu  nie  chcieli  wcale  odpowiadać,  wreszcie  Tarnowski 
zbił  wszystkie  zarzuty  tą  prostą  uwagą,  że  teraz  nie  czas  radzić  ale 
iść  na  nieprzyjaciela.  Wstał  potem  Piotr  Kmita,  ale  zaledwie  mówić 
począł ,  ogromna  burza  z  piorunami  i  grzmotem  zagłuszyła'  słowa  wi- 
chrzyciela a  ulewny  deszcz  zamierzał  zgromadzenie.     Tak  jednak  roz- 
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jątnme  były  umysły,  łe  wielii  dobyło  szabel  i  mejednemn  senatorowi' 
było  by  się  co  oberwało,  gdyby  koni  dopadłszy  do  miasta  nie  byli 
adekli. 

Nazajutrz  upraszała  szlachta  senatorów,  aby  na  tern  samem* 
mi^scti  znowu  się  do  obrad  stawili.  Wystraszony  i  oburzony  senat- 
odmówił*  zapraszając  szlachtę  aby  wybranych  swoich  delegatów  do 
koidoia  iw.  Francisijca  na  wspólną  naradę  wysłała.  W  tern  szczu^ 
plejszem  gronie  powstał  najprzód  Piotr  Zborowski  przeciw  zdaniu 
Tarnowskiego,  obstając  aby  gdy  jest  król,  senat  i  szla^^ta,  ^winowajcy  i 
sędziowie^ — dokończyć  dzieła  sejmu  ostatniego.  Nastaje  na  rozmnożenie 
dóbr  prywatnych  królowej,  na  xiążęce  tytuły  równoić  szlachecką 
katące,  na  Bonę  która  się  miesza  do  wszystkiego.  Taszycki  wnosi 
aby  przy  królu  zawsze  trzech  senatorów  i  trzech  ze  staną  rycerskiego 
bawiło  i  praw  rzeczypospolitej  strzegło.  Marcin  Zborowski  gwidtowną 
oa  senat  wycina  filippikę,  że  podli  i  nikczemni  Indzie  do  niego  weszli, 
ie  wolnoici  narodowe  przefrymarczył.  -  Na  takie  srogie  natarcie  Jan 
Tarnowski  powtórzył  swoje  zdanie,  ie  ani  czas  ani  miejsce  po  temu 
by  radzić,  ale  trzeba  iść  na  wojnę.  Powstał  następnie  Kmita,  a  wszy- 
stkich oczy  zwróciły  się  na  potężnego  senatora.  Mowa  ta  jest  naj-' 
prawdziwszym  aktem  oskarżenia  Kmity.  Tamowdd  gromi  i  wprost 
prawdę  wypowiada;  Ejnita  pochlebia,  pochwala,  przesądza  odpowiedź 
królewską,  w  końcu  słabemi  wyrazy  nastaje,  aby  szli  na  wyprawę.' 
Żałnje  on,  ite  mu  burza  wczoraj  mowę  przetrwała,  że  nie  mógł  mówiąc 
w  iwietnem  całej  rzeczypospolitej  zebraniu,  cieszy  się  że  aćz  w  mniej- 
azoj  liczbie  tęż  samą  widzi  o  sprawę  publiczną  staranność,  wykazuje 
że  senat  i  szlachta  mają  jeden  i  ten  sam  interes ,  pochwala  chęć' 
uchylenia  metryki,  wniosek  ustanowienia  przybocznej  rady  królewskiej* 
z  senatu  i  rycerstwa.  Uspokoiła  się  tą  przemową  szlachta,  aby  tern' 
bardziej  ^się  rozsrożyć,  gdy  na  następnem  zgromadzeniu  (27  sierpnia) 
Spytek  Jordan  podskarbi  koronny  doniósł  odpowiedź  królewską, 
w  której  król  ani  metryki  skasować,  ani  ceł  odstąpić  nie  chciał  a  co 
do  skonfiskowanych  dóbr  dopiero  na  sejmie  rzecz  rozstrząsnąć  obiecał. 
Wzburzyły  się  umysły,,  wszczął  się  srogi  hałas  na  króla  że  senat 
mało  waży,  że  szlachtę  poniewiera.  Napróżno  na  zgromadzeniu  28 
sierpnia  tłomaczył  Jan  Tarnowski  słuszność  odpowiedzi  królawskiej. 
Szlachta  zebrała  się  dnia  ostatniego  sierpnia  na  polu  pod  ś.  Jerzym, 
wybrała  kemisyę  do  spisania  artykułów  swoich  (jak  Orzechowski 
z  rzymska  nazywa  ^pldfisała**)  i  wręczyła  je  królowi  przez  Marcina 
Bhmickiego  pisarza  ziemi  lwowskiej.  Plebiscyt  szlachty  mieścił  35 
punktów,  częścią  powtarzających  owe  konkordata  sejmowe,  częścią 
mpełnie  nowych.    Ołówne  punkta  tyczyły  się  metryl(i,  cła,  dóbrkró- 
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lowej.  Żądano  między  umerni  kaoolersld  i  podłumolenki  larsiid  komu 
ianema  povieriy<i.  Sdaohta  o&wiadczyła^  £q  do  wojny  w  granicach 
jest  gotową,  za  granicę  nie  pójdzie,  chyba  za  wynagrodzeniem  pia- 
niętnem.  Eilka  dni  naradzał  się  król  z  senatorami ,  wreszcie  w  głó- 
wnych ponktach  i^stąpió  ninsiał.  Dnia  9  wrze&nia  ogromny  tkm  szladity 
napełnił  podwórze  i  przedsionki  zamkn  lwowskiego,  król  strapiony 
wyszedł  z  komnat  i  na  wschodach  zamkowych  usiadłszy,  Janowi  Tar- 
nowskiemu odpowiedi  swoją  odczytać  rozkazał.  Wzglądem  metryki 
O&wiadczył,  aby  żadnej  w  rozeznawania  królewszczyzn  nie  miała  mocgr, 
co  do  innych  jej  stron  odłożył  rzecz  do  sejmn.  Powołowszezyznę 
(t.  j.  cło  od  bydła  staraniem  szlacheckiem  wychodowanego)  darował. 
Inne  rzeczy  częścią  do  sejmu  ocUożone,  częicią  przyrzeczone  zostały. 
Pogłaskawszy  tym  sposobem  burzliwy  żywioł,  przedstawił  kasztelan 
szlachetną  gorliwoić  i  sprawiedliwońó  króla  i  groźno  się  odezwid: 
,Jeźli  się  kto  tak  niecnotliwy,  tak  niezbożny  znajduje^  któryby  si^ 
ważył  zamieszać  rzeczpospolitą  i  serca  nasze  od  tak  dobrego  oddalać 
pana,  niech  się  spostrzeże,  co  czyni?  z  kim  zaczyna?^  a  zwróciwszy 
uwagę  na  niebezpieczeństwo  od  Mołdawian,  którzy  już  w  granicę 
wtargnęli  i  dobrą  Stadnickich  spustoszyli,  stariJ  się  wyjednać  jeili 
nie  osobistą  to  przynajmniej  pieniężną  pomoc  dla  króla. 

Smutno  powiedzieć,  że  owo  zgromadzenie,  tyle  gorliwe  w  obro- 
nie praw  swoich,  w  walce  o  prywatne  interesa,  prócz  dziękczynnych 
dla  króla  oracyj  żadnej  wdzięczno&ci  nie  okazido.  Poboru  nie  uchwa- 
bnO|  na  wojnę  iść  nie  miano  ochoty.  Sjról  postanowił  rozpoieió 
szlachtę.  Tarnowski  gorzko  wyrzucał  jej  niewdzięoznoić  i  opusscz^e 
króla,  napominał  aby  wracając  do  domu,  braciom  szlachcie  oto  czy- 
nili szkody.  Taszycki  pożegnał  króla  uczoną  oracyą,  rozwodząc  Bię 
nad  potęgą  Polski,  jeżeli  prawa  naprawione  będą. 

Napad  Petryły  odparli  Tarnowski  i  Sieniawski  siłami,  które 
mieli  pod  ręką. 

Onechowski  opisujfo  kokois%  wo}n§  (^wio^  medAm)  nie  wie,  txy 
jf  ma  podsiwiad,  esy  ganid.  Prsyehyla  się  jednak  do  pierwnego.  Unosi 
•ię  nad  oratoratwem,  BmAki\j§  ma  walki  słowa  przypominaj§ce  foram  nym- 
0kie.  Jużbo  wówczas  potężnie  władnfła  umysłami  owa  utopia  romanizmn 
a  w  mowach  owych,  które  Orzechowski  wprawdzie  ogładził  ale  zawsze  na 
podstawie  zapisków  wspólesesnych^-widać  wielokrotnie  poświęcanie  prawdy 
frazesowi  To  nadaśyde  słowa  jest  oharakterystgrcznf  w  Polsce  nsecs^  — 
a  nie  dziw  że  mu  Orzechowski  hołdował,  bo  aam  bjł  jednym  i  ludsl,  kt6* 
rsy  go  najwi§«ej  naduiyli. 

Na  sejm  r.  1538  ludzie,  jak  mówi  Bielskie  przynie&li  seita  uy 
jątrzone.  Domagano  się  naturalnie  wszystkiego,  o  co  podczas  kokoszejr 
wcjny  z  królem  walczono.  Konstytucje  tego  sejmu  uwalniają  szlachtę 
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od  ceł,  odbierają  przywileje  na  też  cła  09ot>om  prywatnym,  a  nrzcda 
celne  powierzają  tylko  szlachcie  zasiadłej  (possesionatom).  Przy  wy- 
kupie królewszczyzn  zastrzegają,  aby  dzierżawcy  grabić  nie  było  wol* 
no,  nie  zapozwawszy  go  do  sądu  ziemskiego,  oraz  aby  ma  6  tygodni  na 
rumowanie  się  (wyniesienie)  zostawić.  Wszelkie  zapisy  w. regestrach 
kancellaryi  (metryce),  dowodzące  że  jakiei  dobra  królewskiemi  były, 
ku  temu  dowodowi  bynajmniej  sln^.yć  nie  mogą.  Metryka  oddana  pod 
dozór  obu  kanclerzom.  Nikt  z  dziedzicznoici  dóbr  swoich  wywodzić 
się  nie  będzie,  chyba  gdyby  niezbite  dowody  istnisdy,  że  są  królewskie 
Duchowni  nie  będą  się  mieszać  do  sądownictwa  świeckiego,  przecią* 
gając  sprawy  świeckie  pod  swój  sąd.  Nieszlachita  i  Kortezanie  (stara- 
jący się  w  Rzymie  o  posady  duchowne)  nie  otrzymają  żadnego  bene- 
ficiam.  Mieszczanie  dóbr  kupować  nie  mogą,  kontrakty  kupna  tracą 
ważność  a  sędzia  do  xiąg  ziemskich  je  przyjmujący  sto  grzywien  kary 
płaci.  Dawne  stątuta  o  zbiegłych  kmieciach  odnawiają  się.  Podobnież 
odnowiono  statnt  o  sejmach,  o  wydawania  konstytucyi  tylko  w  zebra- 
niu rad  i  posłów  ziemskich,  o  inkompatibiliach.  Król  zaledwie  urato- 
wał swoich  nowych  kanclerzy,  obiecując  że  na  przyszłość  się  do  sta- 
tutów zastosuje.  €o  do  pospolitego  ruszenia  musiał  wydać  upakarza- 
jącą  konstytucją,  że  go  nie  zwoła,  tylko  „z  namysłem,  za  słusznemi 
przyczynami,  po  sejmie.*'  Zmiany  raz  ustanowionego  pospolitego  rusze- 
nia na  pobór,  nie  pozwolono. 

Takim  sposobem  władza  królewska  i  władza  senatu  dotkliwą 
poniosły  porażkę.  Mie  dla  tego,  że  odnawiano  statata,  których  król 
nie  przekraczał,  ale  że  posunięto  się  o  ogromny  krok  dalej  na  drodze 
opozycyi ;  naród  poczuł  znowu  zwolnione  cugle,  wypadł  z  dawnej  z  tro- 
nem harmonii.  Tyloletnia  praca  cnotliwego  Zygmunta  została  zni- 
szczoną. Schyłek  panowania,  acz  spokojny  zewnątrz,  smutny  wewnątrz 
stan  przedstawia. 

$.  107. 

Sprawy  węgierskie.    Pokój  Ferdynanda  z  Jainszem.    Izabella  zon) 

Jannsza  (15S8  —  1542). 

Wojna  Ferdynanda  z  Zapolyą  skończyła  się  wreszcie  tajemnym 
pokojem  w  r.  1538.  Ferdynand  utrzymał  Kreacją,  Sławonią  i  posia- 
dłości swoje  w  Węgrzech,  Zapolya  Siedmiogród  i  swoją  część  węgier- 
skiej ziemi.  Obaj  mieli  nosić  tytuł  królów  węgierskich.  Gdyby  Zapolya 
zostawił  męzkiego  potomka,  miał  on  ożenić  się  z  córką  Ferdynanda  i 
zostać  xięciem  Spiża,  zrzekając  się  Węgier,  które  w  tym  tylko  razie 
jemu  przypaść  miały,   gdyby  Ferdynand  syna  nie  zostawił.     Traktatu 
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tego  nie  ogłoszono  z  obawy,  aby  Soliman  na  obu  królów  się  nie 
rzucił. 

Równocześnie  z  tym  traktatem  dojrzewają  małżeńskie  związki 
między  familią  Zygmunta  i  oboma  zwaśnionemi  stronami.  Jan  Danty- 
szek  biskup 'warmiński  i  Janusz  Łatalski  wojewoda  poznański  jadą 
do  Ferdynanda  w  celu  dokończenia  układów  o  małżeństwo  Zygmunta 
z  Elżbietą  rakuską  —  a  niedługo  potem  Janusz  węgierski  żeni  się 
z  Izabellą,  dziewiętnastoletnią  córką  Zygmunta,  piękną  i  rozumną 
dziewicą.  Zygmunt  wypłacił  Januszowi  70.000  dukatów  posagu,  które 
na  kilku  zamkach  węgierskich  zahipotekowano.  Stańczyk,  dowcipny 
błazen  Zygmunta,  radził  aby  jej  kamienicę  w  Krakowie  kupić,  gdzieby 
wypędzona  z  Węgier  mieszkać  mogła. 

Wkrótce  po  zawarciu  traktatu  wysłał  Ferdynand  i  Karol  V 
Hieronima  Łaskiego,  owego  odstępcę  sprawy  Zapolyi  do  Solimana- 
Chciano  wyjednać  resztę  Węgier  dla  domu  austryackiego ,  a  Łaski 
czy  z  instrukcji  czy  bez  instrukcyi  wydał  sekret  zawartego  między 
Januszem  i  Ferdynandem  traktatu  (1539),  chcąc  zwrócić  gniew  sułtana 
na  Zapolyę.  Ale  sułtan  zamiast  na  jednego  oburzył  się  na  obu  kró- 
lów   i  postanowił  zdobywczą  na  Węgry  podjąć  wyprawę. 

Tymczasem  królowa  lzał)ella  (7  lipca  1540)  powiła  syna  Jana 
Zygmunta  a  w  trzynaście  dni  potem  straciła  męża  (20  lipca).  Trudno 
przykrzejsze  położenie  ^naleźć  w  dziejach,  jak  owo  położenie  Iza> 
belli.  Stronnicy  obwołali  Jana  Zygmunta  wybranym  królem  węgierskim, 
ale  Ferdynand  upomniał  się  o  dotrzymanie  traktatu  i  żądał  ustąpie- 
nia korony.  Biedna , królowa  z  utęsknieniem  oczekiwała  posłów  ojca, 
ale  ci  posłowie  przynieśli  tylko  radę,  aby  się  poddała  warunkom 
układu.  Inaczej  myślała  przyboczna  rada  królowej,  opiekunowie  mało- 
letniego jej  syna,  Jerzy  Martinuzzi  i  Piotr  Petrowicz.  Odprawiono 
posła  Ferdynanda  i  rozpoczęto  wojnę.  Wódz  austryacki  Roggendorf 
obiegł  Budę,  w  której  się  królowa  znajdowała  (1541).  Na  tę  wieść 
wysłał  Zygmunt  Andrzeja  Górkę  kasztelana  poznańskiego,  upomina- 
jąc Izabellę,  aby  ustąpiła  z  Budy  i  pokój  z  Ferdynandem  zawarła. 
Ale  opiekunowie  syna  Żapolyi  inną  już  wynaleźli  drogę,  wezwali  po- 
mocy tureckiej.  Za  jej  nadejściem  odstąpił  Roggendorf  a  Soliman 
wojskami  swemi  Budę  zajął.  Izabella  w  liście  do  ojca  tłomaczy  się, 
że  panowie  węgierscy  i  polscy  (?)  bez  jej  wiedzy  Turków  wezwali. 
Soliman  wziął  młodego  Zapolyę  pod  swoją  opiekę,  obiecał  na  proroka, 
że  doszłemu  do  pełnoletności  Węgry  odda  a  na  utrzymanie  Izabelli  i 
jego  przeznaczył  Siedmiogród  i  kilka  zamków  węgierskich.  Do  Zyg- 
munta wystosował  z  Budy  list  z  zapewnieniem  sąsiedzkiej  przyjaźni. 
Węgry  podzielone  na  sandżaki  przeszły  pod  jego  władzę. 
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Smutny  stan  królowej  martwił  niemało  ojcowskie  Zygmunta  serce. 
Panowie  węgierscy,  którym  rządy  pojedyńczycli  dystryktów  poodda- 
wała,  ciągnęli  z  nieb  dla  siebie  tylko  korzyści.  Jerzy  Martinuzzi  gar- 
nął władzę  i  dochody  dla  siebie,  królowa  często  biedę  cierpiała.  Ja- 
koż już  przy  końcu  r.  1541  radził  jej  Zygmunt  aby  się  przeniosła 
do  Polski.  Niechęć  ku  Turkom  ciągnęła  chrześcijańską  panią  ku  lep- 
szemu z  Ferdynandem  porozumieniu.  Dnia  26  lipca  1542  doszedł 
wreszcie  za  pośrednictwem  Zygmunta  pokój  między  Ferdynandem 
i  Izabellą.  Izabella  obiecała  oddać  koronę  i  insygnia  królewskie,  pod 
warunkiem  że  spizkie  hrabstwo  i  12.000  dukatów  rocznie  otrzyma. 
Do  wykonania  traktatu  nie  przyszło.  Długie  jeszcze  cierpienia  czekały 
królowę. 

Smntny  był  koniec  Hieronima  Łaskiego.  Za  wypowiedzeniem  Fer- 
dynandowi wojny  zatrzymano  Łaskieo^o  w  Turcyi  a  niektórzy  z  dwom 
SoUmana  radzili,  aby  mu  jako  odstępcy  nos  i  uszy  poobcinać^.  Kie  uczyni} 
tego  Soliman,  wzi§ł  Łaskiego  z  8ob§  na  wyprawę  i  z  Belgradu  na  wolność 
wypuścił.  Ale  Łaski  nosił  w  sobie  zaród  śmiertelnej  chorobyi  kt^r§  powsze. 
chnie  truciinie  od  Turków  zadanej  przypisywano,  i  za  powrotem  do  kraju 
umarł  (1641). 

$.  108. 

małżeństwo  Zygmonta  Augasta  z  Elibietf  fakosfc).    Stosanki  dyplo- 
matyczne od  r.   1542  —  1S48. 

W  r.  1543  przyszło  do  skutku  dawno  zapowiedziane  małżeństwo 
Zygmnnta  Augusta  z  Elżbietą,  córką  Ferdynanda.  Przywiózł  ją  do 
Krakowa  Samuel  Maciejowski  biskup  płocki,  podkanclerzy  koronny, 
Janusz  Latalski  wojewoda  poznański  i  Szczęsny  Szreński  wojewoda  płocki. 
Dnia  6  maja  odbyła  się  koronacya  młodziuchnej ,  pięknej  i  poczciwej 
królowej  Małżeństwo  to  skojarzyło  silniej  dwór  polski  z  dworem  wie- 
deńskim. Pragnął  tego  Zygmunt,  bo  chciał  Izabelli  lepszy  los  zape- 
wnić, chciał  trwać  w  przymierzu  z  dynastyą,  która  jedną  część  obrony 
przeciw  Turkom  wzięła  na  siebie,  z  dynastyą  wreszcie  która  stoso- 
wnie do  swego  względem  Polski  usposobienia  niepokoiła  lub  w  spo- 
kpju  zostawiała  stosunek  Polski  do  Prus.  Mimo  całej, ostrożności  w  po- 
stępowaniu z  Solimanem,  z  którym  przez  częstych  posłów  przyjaźń 
sąsiedzką  utrzymywał,  chował  prawowierny  Zygmunt  w  głębi  duszy 
myśl  wielkiej  powszechnej  na  Turczyna  wyprawy  i  czuł  się  obowiąza- 
nym stać  przy  Karolu  V  i  Ferdynandzie.  W  r.  1544  posłał  on  na 
sejm  rzeszy  niemieckiej  Mikołaja  Myszkowskiego,  upominając  do  zgody, 
do  zakończenia  wojny  z  królem  francuzkim  i  do  powszechnej  na 
Turka  wyprawy.  Ale  były  to  daremne  wołania;  ani  za,  ani  po  Zyg- 
muncie  nie  przyszło  do  tej  chrześcijańskiej  ligi. 

16* 
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Od  r.  1530  wisiała  nad  Albrechtem  brandenburslsim  i  Prasami 
xiątęcemi  bannicya  przez  cesarza  Karola  rzucona.  Albrecht  chronił 
się  pod  skrzydła  Zygmunta.  Zygmunt  (29  kwietnia  1531)  zabronił  ma 
pod  utratą  lenna  stawać  przed  sądem  cesarskim  i  sam  jego  sprawę 
prowadził.  Starano  się  o  zdjęcie  bannicyi  przez  liczne  poselstwa,  przez 
Ferdynanda  brata  Karola  Y,  to  łagodnemi  przedstawieniami,  to  po- 
ważnem  obstawaniem  przy  prawie.  Z  końcem  r.  1547  wysłano  do 
Augsburga  Stanisława  Łaskiego,  który  w  mowie  swej  (1548)  nie  uznał 
kompetencyi  sądu  cesarskiego,  wykazał  że  Prusy  nie  są  własnością 
zakonu  i  pytał  czemu  krzyżacy  nie  wybiorą  się  raczej  na  odzyskanie 
Konstantynopola.  Sprawa  przeciągła  się  aż  w  następne  panowanie. 
Nie  mniej  uporczywie  obsełał  Karol  Gdańsk,  Elbląg  i  Toruń  listami 
swemi,  wzywając  do  obowiązków  poddańczych.  Miasta  odsełaly  listy 
Zygmuntowi  a  Zygmunt  cierpkie  o  to  do  Karola  listy  pisywał.  Zdaje 
się  że  na  oziębienie  stosunków  wzajemnych  wpłynęła  stanowczo  śmierć 
młodej  Elżbiety  (1545). 

S.  109. 

Śmierć  Elżbiety.    Dwór  Bony.    Schyłek  panowania  Zygmonta.  Sejmy 

w  lataeh  1S39,  1540,  1543,  1544  i  1547. 

Schyłek  panowania  Zygmunta  smutny  przedstawia  ^idok.  Króla 
pochylił  wiek,  zgryzoty,  praca  długoletnia.  Bona  rwie  do  siebie  całą 
władzę ,  szafuje  i  frymarczy  dygnitarstwami,  powiększa  majątek  własny, 
usidla  syna.  Na  dworze  królewskim  walczy  żywot  zły,  obcy,  bezsu- 
mienny  z  pamiątkami  dawnych,  lepszych  czasów.  Nienawiść  ku  królo- 
wej zwala  się  i  na  króla,  podnieca  burze  na  sejmach  i  podkopuje 
powagę  władzy   monarchicznej. 

Głównego  znaczenia  używa  na  dworze  królowej  arcybiskup  gnie- 
źnieński i  biskup  krakowski  (równocześnie)  Piotr  Gamrat,  któremu 
zarzucano  nieszlacheckie  pochodzenie  a  co  ważniejsza  zupełną  spraw 
duchownych  i  świeckich  niewiadomość,  nieuctwo,  intryganctwo  i  roz- 
pustę. Królowa  osłaniała  go  szczególniejszą  swoją  pieczą  a  gdy  umarł 
pomnik  mu  wystawiła  (um.  w  sierpniu  r.  1 545).  Brat  Gamrata  został 
wojewodą  mazowieckim.  Drugą  kreaturą  Bony  był  Sobocki,  dworzanin 
wywyższony  za  jej  i  Gamrata  sprawą  (r.  1544)  na  kanclerstwo,  cho- 
ciaż kolej  na  Maciejowskiego  podkanclerzego  przychodziła.  Siostra 
Sobeckiego,  Dzierzgowska,  kobieta  najgorszej  sławy,  wyrobiła  za  wpły- 
wem Bony  i  brata  mężowi  swemu  województwo  mazowieckie  po  śmierci 
Gamrata  a  bratu  mężowskiemu  Mikołajowi  wyjednała  biskupstwo  ku- 
jawskie, w  r.    1545  zaś    prymasowstwo.     Do  koteryi  dworu  królowej 
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należy  marszałek  Piotr  Kmita,  należy  ochmistrz  królewica  kasztelan 
gnieźnieński  Piotr  Opaliński,  wreszcie  Ocieski,  później  kanclerz  kor. 
Około  króla  starego  grapują  się  nieliczni  ludzie  prawdziwej  cnoty 
obywatelskiej.  Do  takich  policzyć  można  Jana  Tarnowskiego  hetmana 
i  kasztelana  krakowskiego ,  Samuela  Maciejowskiego  podkanclerza  od 
r.  1500,  który  za  wolą  stanowczą  króla  w  r.  1545  biskupstwo  kra- 
kowskie a  po  śmierci  Sobockiego  (1547)  kanclerstwo  koronne  otrzy- 
mał ;  Stanisława  Tarło,  biskupa  przemyilskiego  (ł  1546).  Charaktery 
osób  za  Zygmunta  Augusta,  szczególniej  duchownych,  noszą  wydatną 
cechę  tej  dwojakiej  szkoły  politycznej,  szkoły  Zygmunta  i  Bony. 

Ofiarą  nieszczęśliwych  tych  dworskich  stosunków  padła  Elżbieta, 
pierwsza  żona  Zygmunta  Augusta.  Syn  królewski  odebrał  miękkie, 
zniewieściałe  wychowanie,  do  męzkiego  prawie  wieku  ^bawił  się  panna- 
mi włoskiemi  dworu  Bony,  maszkaradami  i  tańcami.  Nauczycielem 
jego  był  Siculus,  Włoch.  Później  na  żądanie  sejmu  dodano  mu  ochmi- 
strza Piotra  Opalińskiego,  człowieka  uczonego  ale  stronnika  Bony. 
Chcąc  syna  na  lepszą  zwrócić  drogę,  ożenił  go  król  za  radą  Tarnow- 
skiego i  Maciejowskiego.  Ale  Bona,  niecierpiąca  innej  przy  swoim 
boku  królowej,  odwróciła  serce  syna  tak  dalece  od  pięknej  i  dobrej 
żony,  że  wkrótce  po  weselu  sam  do  Litwy  pojechał.  Nieszczę- 
śliwa Elżbieta,  prześladowana  od  matki,  opuszczona  od  męża, 
zapadła  w  chorobę.  Wieść  o  jej  losie  doszła  ojca  Ferdynanda,  który 
chcąc  się  naocznie  o  stanie  rzeczy  przekonać,  obiecał  (1544)  swój 
przyjazd  do  Krakowa.  Bona  obawiając  się  odpowiedzialności  wymogła 
na  królu,  że  wymawiając  się  od  wizyty,  pojechał  na  Litwę.  Odwie- 
ziono Elżbietę  królewicowi  i  oddano  mu  rządy  w.  xięztwa  —  odtąd 
wielka  w  jego  postępowaniu  z  matką  zaszła  zmiana.  Przybywszy  r. 
1545  do  Krakowa,  pokazał  jawną  niechęć  Gamratowi  i  Opalińskiemu^ 
obojętnie  witał  się  z  matką  a  przychylił  się  cały  do  Tarnowskiego  i 
Maciejowskiego.  Tymczasem  umarła  w  Wilnie  królowa  Elżbieta  (IT 
czerwca)  a  świat  cały  posądzał  Bonę  o  przyczynę  tego  nieszczę- 
ścia, jeźli  nie  bezpośrednio  przez  truciznę,  to  pośrednio  przez  owe 
intrygi.  Owdowiały  Zygmunt  August  nie  pokazywał  wiele  żalu  za  żoną 
i  niebawem  wszedł  w  miłosne  stosunki  z  Barbarą  wdową  po  Gasztołdzie 
wojewodzie  trockim,  córką  Jerzego  Radziwiłła  hetmana  w.  1.  i  Barbary 
z  Wolskich,  z  którą  (w  wrześniu  1547)  wziął  ślub  tajemny.  Zygmunt 
stary,  ile  się  zdaje,  umarł  nie  wiedząc  t)  tym  związku. 

W  obec  takich  stosunków,  w  obec  bezwładności  sędziwego  króla, 
o  którym  jeszcze  w  r.  1545  pisał  Górski  do  Dantyszka,  że  „dogory- 
wa^*, historya  sejmów  smutny  musiała  przedstawiać  widok.  Sejmy  albo 
nie  dochodziły   (jak  w  r.  1545),  albo   stanowiły  wszystko,    co  same 


-236- 

chciały,  lub  co  duch  strouuiczy  przeprowadził.  I  tak  konstytacye  sejmu 
1530  r.  są  tylko  dalszym  ciągiem  i  bliższem  określeniem  konstytacyi 
r.  1538.  Zastrzeżono  między  innemi,  aby  w  dobrach  królowej  niebyło 
innych  starostów  prócz  szlachty  possessionatów.  Ograniczono  statut 
zbrodni  stanu  do  samej  osoby  królewskiej.  Były  kłótnie  na  tym  sej- 
mie o  szacowanie  dóbr  duchownych,  szlachta  napierała  o  uskutecznie- 
nie, duchowieństT^o  broniło;  wreszcie  Latalski  prymas  pierwszy  ustą- 
pił, chcąc  zjednać  szlachtę.  Sejm  r.  1540  ograniczyć  musiał  liczbę 
posłów  ziemskich  i  ustanowić,  aby  pikt  mający  własną  sprawę  sądo- 
wą na  sejmie,  wybranym  być  nić  mógł.  W  r.  1542  rozgraniczono  do- 
kładnie sądownictwo  świeckie  od  duchownego.  Do  duchownego  należą 
s]f)rawy  o  herezyą  i  bluźnierstwo,  magja  czyli  czarnoxięztwo ,  święto- 
kradztwo, mord  duchownej  osoby,  sprawy  dziesięcinne,  patronatu,  pre- 
bend  i  t.  d.  Tak  świeclći  jak  duchowny  przekraczający  granicę  i  za-  " 
pozywaLJ4cy  przed  sąd  niewłaściwy,  płaci  karę  pieniężną. 

Żądania  unii  Litwy  i  Prus  z  Polską  powtarzają  się  na  każdym 
prawie  sejmie  i  wywołują  uroczyste  przyrzeczenia  królewskie.  Ale  o 
ile  Zygmunt  o  unią  z  Litwą  szczerze  się  starał,  o  tyle  przeszkadzała 
temu  królowa,  podbudzając  wzajemną  obu  krajów  nienawiść.  Obawiała 
się  ona  unii  z  najpry watniejszego  na  świecie  względu :  nie  chciała,  aby 
jej  dobra  litewskie  ponosiły  jednakie  ciężary  w  dostawianiu  żołnierza. 
Prusy  królewskie,  ciągnące  wszelkie  korzyści  z  swego  do  Polski  przy- 
łączenia, połączenia  nie  chciały,  bo  nie  chciały  dawać  podatków  i 
wojska,  bo  miasta  obawiały  się  szlacheckiego  pierwiastku  polskiego. 
Poselstwu  królewskiemu  na  zjazd  pruski  w  Malborku  odpowiedziały 
stany,  że  Polska  powinna  wprawdzie  bronić  Prus  ale  nie  Prusy  bro- 
nić Polski.  W  r.  1544  sejm  piotrkowski  uchwaliwszy  pobór  znaczny 
na  wyprawę  przeciw  Turkom,  o  której  w  Niemczech  podówczas  mowa 
była,  żądał  od  zjazdu  malborgskiego  przychylenia  się  do  niego  i 
przedstawiał,  żeby  stany  pruskie  odtąd  wysełały  swych  posłów  na  sejm 
koronny.  Jeździli  w.  tern  poselstwie  Mikołaj  Dzierzgowski  i  Samuel 
Maciejowski,  ale  nadaremnie. 

Przed  samą  śmiercią  czekał  Zygmunta  jeden  jeszcze  burzliwy 
sejm  (w  jesieni  r.  1547).  Lupa  Podlodowski,  stronnik  Kmity  wy- 
stosował do  króla  i  senatu  imieniem  wszystkich  posłów  ziemskich 
mowę  pełną  wyrzutów  i  ubliżającego  sędziwemu  królowi  zuchwalstwa. 
Odezwał  się  między  innemi  do  „dogorywającego*  króla:  A  też  wasza 
królewska  mość  nie  jest  imperator,  jedno  rei^  i  to  nie  sam,  ale 
z  pany  radnymi,  którzy  równo  z  waszą  królewską  mością,  jako  członki 
tej  głowy  są  przysięgli  strzedz  i  bronić  praw  koronnych ,  których  masz 
być  wasza  królewska  mość  exekntorem  a  wykładaczera  wespołek  z  nimi 
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wedle  potrzeby  a  sprawiedliwej,  rozamnej  nauki.  Mamy  legei  po 
sobie,  które  są  anima  el  cor  reipublicae,  jeżeli  wasza  królewska  mo^ 
ma  nas  tknąć  w  tę  duszę,  strzeż  Panie  Boże,  aby  co  takowego  nie 
urosło,  co  by  mogło  uczynić  taki  rozruch  w  koronie,  iżby  gorzej  być 
nie  mogło.**  Sejm  rozjechał  się,  nic  nie  postanowiwszy.  Król  chorobą 
złożony,  zmartwiony,  z  Piotrkowa  do  Krakowa  pojechał,  gdzie  dnia 
1  kwietnia  1548  r.  w  samą  niedzielę  wielkanocną  Bogu  ducha  oddał. 
Wtenczas  dopiero  powszechny  żal,  który  powstał  po  śmierci  zmar- 
łego, objawił  całą  wartość  poniewieranego  ostatniemi  laty  króla.  Przez 
cały  rok,  mówi  Bielski,  noszono  po  królu  żałobę,  biesiady  i  tańców 
nie  było.  Powszechne  uznanie  współczesnych,  sąd  historyków,  łączą 
się  zgodnie  w  jedną  świetną  dla  zmarłego  pochwałę. 

Zygmunt  objął  Polskę  ^  krytycznem  położenia.  Pracą  i  staran- 
nością wydźwignął  ją  na  świetne  w  Europie  stanowisko.  Przebył 
szczęśliwie  i  zwycięzko  boje  z  Moskwą,  zakonem  i  liczne  Tatarów 
napady,  pokojowego  usposobienia  i  polityki  nigdy  nie  opuszczając,  ale 
trzymając  się  zarazem  zasady:  ti  vi$  pacem^  para  beUum.  Pod  jego 
rządami  nastał  dożywotni  urząd  hetmański,  który  tyle  Polsce  zape- 
wnił tryumfów.  Dla  ustanowienia  wojska  granicznego ,  porządku  w  woj- 
nie, wiele  czynił  Zygmunt  własnej  nie  szczędząc  szkatuły.  W  polityce 
zewnętrznej  nie  sięgał  daleko,  w  czem  trudno  go  winić,  bo  wiedział, 
że  naród  nie  bywał  nigdy  chętnym  do  wspierania  zamysłów  daleko 
idących.  Z  domem  austryackim  dobre  utrzymy^yał  stosunki,  a  chociaż 
widocznie  obawiał  się  jego  rozrostu,  nie  posiągnął  się  do  czynnego 
przeszkadzania  mu,  nawet  w  interesie  własnego  domu.  Wyprawy 
powszechnej  na  Turka  pragnął  szczerze  ale  nie  dał  się  wyprawić  na 
straconą  czatę  i  dla  tego  z  Solimanem  przymierze  utrzymywał.  Widać 
w  nim  wyższe  namaszczenie,  prawdziwie  chrześcijańskiego  króla.  W  po- 
lityce wewnętrznej  nie  myślał  król  Zygmunt  o  wywróceniu  swobód, 
nie  sprzeciwiał  się  ich  rozwojowi ,  starał  się  tylko  o  utrzymanie  swojej 
i  senatu  powagi,  jako  środka  przeciw  burzliwej  szlachetczyźnie.  Du- 
chowieństwu wielce  sprzyjał,  aczkolwiek  stale  sprzeciwiał  się  wszech- 
władzy papłezkiej  w  sprawach  polskich  xięży.  Przeprowadził  wybór 
syna  za  swego  życia  i  ugruntował  przywiązanie  narodu  do  fa- 
milii jagiellońskiej.  Skarb  koronny  zawdzięczał  mu  nowe  zasoby, 
miasta  krajowe  spokojny  wzrost  swoich  bogactw.  Dwie  tylko  klęski 
liczy  panowanie  jego:  stratę  Smoleńska  i  małżeństwo  z  Boną.  Seku- 
laryzacya  mistrza  pruskiego ,  acz  na  chwilę  korzystna,  nie  może  także 
jak  za  błąd  polityczny  uchodzić. 
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S.  110. 

Objawjf  refomiaeył  za  rządów  Zygmunta  Starego.   Jego  postępowanie 

w  tjm  względzie. 

Chcąc  dobrze  okreilić  stanowisko  historyczne  reformacji  w  Pol- 
sce ,  trzeba  nam  przenieść  się  w  ówczesne  stosunki  z  duchowieństwem. 
Duchowieństwo  za  dwóch  pierwszych  Jagiellonów  było  pierwszorzędną 
potęgą  w  politycznem  życiu.  Jego  przewaga  obudziła  oppozycyc  hus- 
sycką  za  Władysława  Warneńczyka ,  która  utłumiona  jako  kacerstwo, 
utrzymała  się  w  dążeniach  politycznych  młodszych  ludzi  za  Kazimierza 
Jagiellończyka  a  nawet  stała  się  punktem  polityki  samego  króla.  Po- 
mimo dokonanej  emancypacyi  wyborów  duchownych  dygnitarzy  z  pod 
wpływu  Rzymu  i  kapituł,  pozostało  między  duchowieństwem  i  świe- 
ckimi wiele  punktów  drażliwych,  mianowicie  zaś  spór  o  granice  du- 
chownej a  świeckiej  jurysdykcyi,  spór  o  wolność  {immunitas)  dóbr  du- 
chownych od  koatrybucyj  wojennych  i  o  dostawianie  żołnierza,  nade- 
wszystko  zaś  ów  edykt  wieluński  z  r.  1424,  równający  herezyę  z  zbro- 
dnią obrażonego  majestatu  i  oddający  ją  pod  sąd  biskupi.  Dodajmy 
do  tego,  że  duchowieństwo  przez  frymarki  Bony  i  wpływ  jej  na  wy- 
bory moralnie  podupadło ,  że  obyczaje  jogo  wielorakiej  podpadały  cen- 
zurze, że  owa  reformacya  kościoła,  zamierzona  od  lat  tylu,  do  skutku 
nie  przychodziła;  dodajmy,  że  stolica  apostolska  drażniła  umysły 
annatamiy  odpustami  i  popieraniem  takzwanych  kortezanów,  t.  j.  xięży 
u  jej  dworu  o  względy  się  starających;  dodajmy,  że  nieprzyjemne  po 
sobie  zostawiła  wspomnienia  z  sprawy  krzyżackiej,  w  której  zawsze 
po  stronie  cesarstwa  stawała. 

Drugim  punktem  godnym  uwagi  jest  ciągły  stosunek  Polaków 
z  zagranicznym  rucliem  oświaty.  Młodzi  ludzie  senatorskich  i  szla- 
checkich rodzin  jeździli  w  wielkiej  liczbie  do  niemieckich  uniwersy- 
tetów, niemniej  jak  do  włoskich.  Zakaz  wydany  w  r.  1534  musiał 
tylko  zaostrzyć  ciekawość,  jakoż  poznano  jego  bczużyteczność  i  znie- 
siono go  w  r.  1543.  Xiążki  luterskie  szerzyły  się  po  kraju  już  od 
r.  1520,  a  kto  zna  polską  naturę  ten  wie,  że  ich  proskrypcya  tylko 
pomagała  rozszerzeniu.  Przy  owym  ogromnym  głodzie  wolności ,  jaki 
charakteryzuje  Polaków,  zakazy  wszelkie  obudzaiy  tylko  dążenie,  aby 
do  licznego  szeregu  swobód  dołączyć  jeszcze  jedne  swobodę  sumienia, 
niezawisłość  od  sądownictwa  duchownego  w  rzeczach  wiary. 

Zatargi  z  duchowieństwem,  żądza  zagranicznych  nowin  i  namię- 
tne zamiłowanie  w  wywalczaniu  wszelkich  możebnych  swobód ,  były  to 
trzy  przyczyny  szerokiego  u  nas  rozgospodarowania  się  nowych  nauk 
f#ligijnycL     Nie  było  dla  reformacyi  tego   żywiołu   a  nas,   jaki    bjł 
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gdzieindziej,  bo  nie  byliśmy  w  takich  bliskich  i  drażliwych  z  Rzy- 
mem stosunkach,  jak  Niemcy,  bo  nie  przeszliśmy  wewnętrznie  tych 
umysłowych  walk ,  jakie  przeszedł  zachód ;  dla  tego ,  mimo  ogromnego 
rozgałęzienia,  reformacya  nie  puściła  korzeni  a  skoro  tolerancya  za- 
kwitła, upadła  reformacya  sama  pod  naciskiem  katolickiego  żywiołu, 
jako  niedość  w  sercu  i  przekonaniu  narodu  zaszczepiona  roślina.  Re- 
formacya w  Polsce  staje  się  niejako  środkiem  oppozycyi  politycznej, 
garnie  się  na  dwory  wielkich  panów,  wiąże  szlachtę  z  nimi  i  między 
sobą,  słowem  jako  żywioł  palny  służy  każdej  idei,  która  głowę  chce 
podnieść.  Rozbudza  on  ogromny  ruch  umysłów,  wywołuje  literaturę 
w  języku  polskim,  działa  stanowczo  na  owe  wielkie  rewolucye  wyo- 
brażeń narodowych  podczas  pierwszych,  wolnych  elekcyj.  Postawić 
nic  reformacya  w  Polsce  nie  zdołała ,  nie  udał  się  projekt  narodowego 
kościoła,  żadna  sekta  religii  Iwatolickiej  potłumió  nie  mogła.  Ujemność, 
burzliwość  reformacyjnego  pierwiastku  w  Polsce  była  wreszcie  przy- 
czyną, że  królowie,  chociaż  jak  n.  p.  Zygmunt  August  mniej  dla  kościoła 
rzymskiego  gorliwi,  jak  Stefan  Batory  katolicy  tylko  dla  względów 
politycznych,  wytrwali  stale  przy  katolicyzmie,  jako  tradycyą  uświę- 
conej religii  i  o  ile  mogli  popierali  jego  interes ,  chwytając  się  z  dru- 
giej strony  najsilniejszej  przeciwko  ruchowi  broni,  kamienia  probier- 
czego szczerości  reformacyi  polskiej,  tolerancyi.  Już  Zygmunt  stary 
przyszedł  na  tę  zbawienną  politykę,  odpisując  Ekkiusowi  że  chce  być 
królem  baranów  i  kozłów,  i  cofając  w  roku  1543  zakaz  jeżdżenia  do 
Wittembergu. 

Reformacya  jest  niezawodnie  jednym  z  najważniejszych  objawów 
w  życiu  Polski ,  jak  w  dziejach  całego  chrześcijańskiego  świata.  Jest 
ona  poniekąd  osią  zwrotową  naszej  historyi.  Na  podstawie  wielkiego 
ruchu  reformacyjnego  spostrzegamy  w  świecie  powstające  nowe  budowy 
polityczne,  czy  to  bezpośrednio  przez  reformacyę  wywołane,  czy  po- 
średnio pod  jej  naciskieip  powstałe;  spostrzegamy  w  dziejach  umysło- 
wości  ludzkiej  wielkie  i  stanowcze  zmiany.  We  Francyi  z  krwawych 
wojen  religijnych  wychodzi  zwycięzko  absolutyzm  monarchiczny,  w  An- 
glii konstytucyonalna  monarchia,  Niemcy  dobywają  się  z  organizmu 
cesarstwa  i  rozpadają  na  niezawisłe  państwa  z  cieniem  zaledwie 
zwierzchnictwa  cesarskiego,  w  Hiszpanii,  Włoszech  i  austryackich 
posiadłościach  absolutyzm  i  jezuityzm  sprawiają  wielką  przeciw  nowemu 
duchowi  reakcyę.  Po  zaciętej  walce  wybijają  się  Niderlandy  na  nie- 
podległość. Nowy  duch  zwycięża  w  dziedzinie  umysłowości ,  w  filozofii, 
w  literaturze.  W  Polsce  nie  zmieniła  reformacya  stanu  rzeczy:  nie 
obudziła  stanowczej  reakcyi  monarchicznej ,  absolutystycznej,  nie  stwo- 
rzyła  nowego   systemu,    rozgorączkowawszy    tylko    żywioły    dawne, 
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pchnęła  w  ostateczność  wybujały  indywidualizm  narodowy;  nie  prze- 
śladowana osłabia  i  straciła  dawniejsze  znaczenie  politycznego  czyn- 
nika; katolicyzm  dźwignął  się  i  zakwitnął  na  nowo;  przez  wpływ  je- 
zuitów zaszczepiła  się  w  opinii  narodowej  nietolerancya ,  wsteczność^ 
pobożność  fałszywa;  wróciły  się  średnie  wieki,  a  wszystkie  rozdra- 
żnione reformacyą  namiętności  znalazły  pod  reakcyą  katolicyzmu  wy- 
godne pomieszczenie.  Można  powiedzieć  że  Polska  jedna  nieszcze- 
rze z  zewnętrznych  tylko  pobudek  chwyciła  się  reforraacyi  i  jedna 
szczerze,  bo  w  skutek  zwycięztwa  starożytnej  tradycyi  religijnej 
nad  chwilową  gorączką,  do  katolicyzmu  wróciła.  W  Polsce  reakcya 
była  nieprzymuszoną ,  narodową.  Jako  dalsza  konsekwencya  tej  reakcyi 
przedstawia  nam  się  owo  pozostanie  w  tyle  za  postępującą  Europą, 
pozostanie  fatalne,  bo  jedna  z  głównych  przyczyn  upadku,  ale  prede- 
stynowane od  opatrzności,  jako  rękojmia  rozwoju  na  innych  warunkach. 
Jakoż  charakterystyczną  jest  rzeczą,  że  w  chwili,  gdy  dalsza  konse- 
kwencya ruchu  reformacyi  wystrzela  w  rewolucyą  francuzką,  reakcya 
absolutystyczna  i  polityka  dynastyczna  wiąże  się  z  caratem  rossyjskim  i 
rozbiera  Polskę. 

Przechodzimy  teraz  do  skreślenia  stanu  reformacyi  za  Zygmunta 
starego,  czyli  raczej  pierwszych  jej  w  Polsce  zawiązków.  Pojawiła 
się  ona  najpierw  w  Prusiech  królewskich  i  xiążęcych.  Jak  sobie  tam 
Zygmunt  postąpił,  powiedzieliśmy  wyżej.  Xiążęde  Prusy  około  r.  1526 
były  już  zupełnie  luterskie.  Od  Prus  szerzył  się  protestantyzm  na 
Litwie,  przekradał  się  do  Krakowa  drogą  kupiecką.  Wielkopolska 
bezpośrednio  z  Niemcami  granicząca,  otrzymywała  go  z  pierwszej  ręki 
i  chwytała  z  skwapliwością,    pomna  jeszcze  dawnej  hussyckiej   nauki. 

W  Wielkopolsce  już  w  r.  1520  występował  Dominikan  poznański 
Samuel  przeciw  kościołowi  rzymskiemu.  W  roku  1525  znajdujenay 
w  Poznaniu  Jana  Seklucyana,  kaznodzieję  niemieckiego,  Bernarda 
z  Lublina,  Jana  z  Koźmina,  Marcina  Glossę  i  Eustachego  Trepkę, 
oddanych  nowej  nauce.  W  r.  1530  sprowadzony  przez  Jana  Latal- 
skiego  biskupa  poznańskiego,  kaznodzieja  Jan  Endorfin,  wiele  stron- 
ników Ltttrowi  zjednał.  W  r.  1340  Jan  Łaski  proboszcz  gnieźnieński, 
synowiec  prymasa,  wyrzekł  się  otwarcie  katolicyzmu  i  ożenił.  Za  jego 
śladem  wielu  poszło  xięży  i  zakonników.  Opiekowali  się  nową  nauką 
szczególniej  Górkowie,  najmożniejsza  w  Wielkopolsce  rodzina,  Tomiccy, 
Bnińscy,  Ossowscy.  Równocześnie  szerzyła  się  nauka  Kalwina,  gło- 
szona najprzód  przez  Andrzeja  Prażmowskiego  proboszcza  przy  ko- 
ściele Św.  Jana  w  Poznaniu,  który  wygnany  od  Izbińskiego  biskupa 
poznańskiego,  założył  pierwszy  zbiór  kalwiński  w  Radziejowie,  pod 
opieką  słynnego  obrońcy  kalwinizmu  Rafała  Leszczyńskiego.  W  r.  1548 
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przybyli  do  Wielkopolski  bracia  czescy,  odłamek  hussytów,  wygnani 
z  Czech  od  Ferdynanda. 

W  Małopolsce  znajdujemy  pierwsze  ślady  reformacyi  około  r.  1523, 
w  którym  Krzycki  wymógł  na  Zygmuncie  edykt  przeciw  xiążkom  lu- 
terskim.  Szerzy  się  ona  między  mieszczaństwem,  dosięga  sfery  szla- 
chty a  nawet  samego  królewskiego  dworu.  Bonarowie,  Dyczowie, 
Wierzbiętowie  jej  hołdują,  mieszczanie  krakowscy  przechodzą  na  wiarę 
^żydowską**  jak  mówi  Joachim  Bielski ,  co  zapewne  ma  znaczyć,  że  od- 
padają od  katolickiej.  Katarzyna  Malcherowa  płonie  na  stosie  r.  1539. 
U  Lismanina,  Franciszkana ,  spowiednika  królowej  Bony  odbywają  się 
tajemne  schadzki  w  rzeczach  religii ,  na  które  uczęszcza  Andrzej  Trze- 
cieski,  Wojewódka  drukarz ,  Jakób  Przyłuski  prawnik ,  Frycz  Modrzew- 
ski publicysta,  Jakób  Uchański  późniejszy  tyle  w  rzeczach  wiary 
niepewny  prymas.  Jako  opiekunowie  nowej  nauki  występują  Mikołaj 
Oleśnicki  dziedzic  Pińczowa,  Filipowski  z  Chręcic,  Stanisław  Sta- 
dnicki z  Dubiecka,  Marcin  Zborowski  wojewoda  kaliski,  Mikołaj  Rej 
z  Nagłowic  poeta,  Firlejowie,  Szafrańce,  Myszkowscy,  a  nawet  wielu 
xicty  i  zakonników,  którzy  z  czasem  wyraźnie  wystąpili.  Niewiadomo 
jaka  doktryna  przeważała ,  zdaje  się  atoli  że  kalwinizm.  Mamy  z  tego 
czasu  kilka  zajmujących  pomników  piśmiennych,  odznacza  się  między 
niemi  pismo  Modrzewskiego  w  r.  1545  wydane:  Ad  tejem^  pontifices^ 
presbiteros.,..  de  legatis  ad  Concilium  chmtianum  miUendis  ^  w  którem  SLUtor 
rozwinął  myśli  swe  o  utworzeniu  kościoła  narodowego ,  wyswobodzonego 
z  pod  wpływu  Rzymu. 

Na  Litwę  dostał  się  protestantyzm  dwoma  drogami,  od  Prus 
xiąięcych  i  od  Inflant.  Do  pierwszych  jego  apostołów  należał  Abra- 
ham Kulwa,  wykształcony  w  Niemczech,  który  szerzył  nowe  zasady 
w  Wilnie  między  Niemcami.  Młody  Zygmunt  August  od  roku  1544 
zamieszkały  na  Litwie,  miał  u  swego  boku  dwu  kaznodziejów  here- 
tyckich ,  Jana  z  Koźmina  i  Wawrzyńca  z  Prasnysza,  którzy  publicznie 
nową  opowiadali  naukę. 

Najmniej  wpływu  miała  reformacya  na  Mazowsze  i  nigdy  przyjąć 
się  tam  nie  mogła. 

Zygmunt ,  szczery  i  gorliwy  katolik,  ulegał  w  kwestyi  reformacyi 
wpływowi  duchowieństwa,  które  go  wieściami  o  nagłych  herezyi  po- 
stępach zastraszało.  Wr.  1520  i  1523  wydał  on  dwa  rozporządzenia 
zakazując  surowo  czytanie  i  rozszerzanie  xiąg  Lutra.  Ustanowiono 
cenzurę  duchowną  i  upoważniono  xięży  do  odbywania  rewizyi  w  pry- 
watnych domach.  Synod  łęczycki  (r.  1523)  odprawiony  pod  prze- 
wodnictwem prymasa  Łaskiego,  rzucił  exkommunikę  na  wszy- 
stkich  odszczepieńców   i  ogłosił   bullę   Łeoua   X   potępiającą  Lutra. 
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Dragi  synod  łęczycki  (1527)  zaprowadził  inkwizycyę  dachowną.  W  cela 
zapobieżenia  herezyi  odprawiono  jeszcze  synody  1530  w  Piotrkowie, 
1532  w  Łęczycy,  1542  i  1557  znowu  w  Piotrkowie. 

W  r.  1534  wzbronił  Zygmunt  za  radą  Krzyckiego  odwiedzanie 
uniwersytetu  wittemberskiego  i  innych,  odszczepieństwcm  zarażonych. 
Pod  tyuiże  rokiem  znajdujemy  postulata  sejmiku  w  Szrodzie  na  sejm 
piotrkowski,  ^aby  nam  \ięża  nie  bronili  imprimować  historyi,  kronik 
a  zwłaszcza  biblii  krajowym  językiem.*^  W  r.  1541  zagroził  Zygmunt 
utratą  szlachectwa  tym,  którzy  heretyckich  xięży  n  siebie  goszczą. 
Były  to  atoli  groźby,  które  nie  weszły  w  wykonanie.  W  roku  1543 
cofnięto  zakaz  odwiedzania  obcych  uniwersytetów,  zastrzegając  tylko, 
aby  ztamtąd  heretyckich  nauk  nie  przywozić.  Król  patrzył  przez 
szpary  na  kółka  reformatorów;  surowych  środków  używaó  nie  chciał. 
Oprócz  spalenia  Katarzyny  Malcherowoj  z  rozkazu  Gamrata  nie  sły- 
chać o  żadnem  prześladowaniu.  Źe  biskupi  kaznodziei  heretyckich 
przy  katolickich  kościołach  osiadłych  wypędzali ,  prześladowaniem 
nazwać  nie  można.  Za  surowcmi  środkami  był  Andrzej  Krzycki  autor 
xiążki :  Encomia  Luiheri ,  mieszającej  z  błotem  niemieckiego  nowatora. 
Jan  Łaski  arcybiskup  pierwszy  napiera  na  papieża  o  zwołanie  powsze- 
chnego koncylium  a  częste  poselstwa  Zygmunta  pochwalają  i  zachęcają 
do  tego  zebrania.  Biskupi,  kreowani  przez  Bonę,  mało  okazują  gor- 
liwości w  wierze  a  niektórzy  jak  Drohojewski  i  Uchański  (późniejsi) 
jawnie  innowierstwu  sprzyjają. 

Rok  przed  śmiercią  Zygmunta  (1547)  synod  piotrkowski  oświad- 
czył się  z  wielkiemi  o  wiarę  obawy.  Jakoż  w  pierwszych  latach  Zyg- 
munta Augusta  rozwija  się  reformacya  w  całej  pełni,  pod  najrozmait- 
szemi  postaciami  luteranizmu,  kalwinizmu,  nauki  braci  czeskich,  arja- 
nów  czyli  antytrynitarzy. 

S.  111. 
Naakl  i  oświaty  za  Zygmiuita  Starego.    Mikola)  Kopernik. 

Nie  pojąłby  ten  i  nie  zrozumiałby  wielu  objawów  historycznego 
życia  polskiego  w  XVI  wieku,  któryby  nie  zwrócił  całej  uwagi  na 
stan  nauk  i  oświaty,  na  wielki  ruch  umysłowy,  który  u  nas  nie  tylko 
po  wierzchu  społeczeństwa  się  ślizgał,  ale  objawiał  się  u  szlachty, 
mieszczaństwa  a  nawet  u  wiejskiego  ludu.  Jeżeli  nauki  w  XV  jeszcze 
wieku  były  udziałem  duchowieństwa  i  możniejszych,  to  w  XVItym 
wszyscy  się  do  nich  garną,  wszyscy  niemi  zajmują.  Rodzaj  tych 
nauk,  sposób  jakim  się  z  publicznem  wiązały  życiem,  jak  na  nie  wpły- 
wały, stanowczo  działa  na  los  Polski. 
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Za  panowania  Zygmunta  starego  widzimy  to  życie  umysłowe 
dopiero  w  zawiązku ,  jak  w  zawiązku  widzimy  ruch  roformacyi.  Naj- 
większa część  koryfeuszów  literatury  polskiej  w  tak  zwanym  złotym 
wieku  rodzi  się  za  czasów  Zygmunta  a  za  Zygmuuta  Augusta  i  Ste- 
fana Batorego  staje  w  pełnym  blasku  swej  działalności.  Język  polski 
dobija  się  jeszcze  prawa  obywatelstwa,  które  mu  dopiero  czasy  Zyg- 
munta Augusta  zapewniły.  Łacina  jest  jeszcze  językiem  konstytucyj 
sejmowycłi  i  kancellaryi  królewskiej;  nauki,  proza  i  poezya  w  tym 
przeważnie  kwitną  języku.  Kilka  zaledwie  xią^.ek  polskich  nosi  datę 
z  czasów  Zygmunta  starego. 

Na  pierwszym  przeto  planie  należy  postawić  nauki  klasyczne, 
humaniora,  usuwające  średniowieczną  barbarzyńską  łacinę  i  scholasty- 
czną  filozofię.  Przedsłanników  humaniorów  widzieliśmy  już  w  piętna- 
stym wieku,  w  Grzegorzu  z  Sanoka  {Filipie  Kallimachu,  w  dążeniach 
Długosza  i  Zbigniewa  Oleśnickiego  do  poprawniejszego  łacińskiego 
wysłowienia  i  poznania  klassyków.  W  szesnastym  wieku  klasyczne  na- 
uki szerszem  coraz  biegną  korytem,  łacińscy  autorowie  często  druko- 
wani i  sprowadzani  powszechnego  doznają  wzięcia,  styl  nadobny,  cy- 
ceroński,  znajomość  zwrotów  i  frazesów  klasycznych  staje  się  warun- 
kiem wyższego  wykształcenia,  przedmiotem  poszukiwania,  listem  zale- 
cającym do  wyższych  godności  w  rzeczypospolitej.  Krzysztof  Szydło- 
wiecki,  Piotr  Tomicki,  Andrzej  Krzycki,  Jan  Tarnowski,  Samuel  Ma- 
ciejowski celują  poprawnym  językiem.  Krzycki  szczególnie  wzbudza 
podziwienie  i  poklask  współczesnych  dla  swoich  elukubracyj  w  poezyi 
i  prozie,  przypominających  dowcip  cy<'eroń8kich  korespondencyj  i  sztu- 
czność wirgiliuszowskiego  wiersza.  Akademia  krakowska,  wykładając 
Cycerona,  Sallustiusza ,  Owida,  Pliniusza  i  innych,  dostarczała  popra- 
wniejszych  i  od  scholastycznego  zamętu  uwolnionych  gramatyk.  Między 
innemi  wydał  Stanisław  Zaborowski  oryginalną  (w  r.  1510  najpierw, 
potem  kilkakrotnie  przedrukowywaną),  dołączając  przepisy  ortografii 
polskiej.  Mniej  powszechnie  znanym  był  język  grecki,  który  atoli  od 
r.  1511  wykładał  na  wszechnicy  krakowskiej  Jerzy  z  Lipnicy,  prote- 
gowany Bonerów  i  Tomickiego  (ł  1544),  a  od  r.  1528  stałą  miał 
katedrę. 

Poezję  uprawiano  wyłącznie  prawie  po  łacinie.  Była  ona  prze- 
ważnie okolicznościową,  retoryczną,  przeładowaną  obrazami  mitologi- 
cznemi,  naśladowanemi  z  starożytnych.  Wiszniewski  wylicza  celniej- 
szych:  Pawła  Krośnianina,  Jana  z  Wiślicy  {Carmen  de  bello  Pruteno), 
Hussoriana  Mikołaja,  Andrzeja  Krzyckiego,  znanego  nam  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego  (t  1537J,  autora  wierszy  i  rozpraw  politycznych,  oko- 
licznościowych, dowcipnych  pamfletów  na  Bonę,  Szydłowieckiego ,  Ła- 
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skiego,  Erazma  Ciołka,  Kmitę,  Łatalskiego,  wreszcie  pism  polemicznych 
przeciw  Lutrowi.  Utalentowany  wielostronnie,  bystry  dyplomata,  gładki 
stylista,  płodny  i  łatwy  poeta,  nalepy  Krzycki  do  najwykształceńszych 
ludzi  swego  wieku;  lekki,  zazdrosny,  chciwy  zaszczytów,  uwłaczający 
stawie  drugich— do  nienajtęższych  charakterów.  Z  wielu  miar  podobnym 
do  niego  jest  Jan  Dantiscus,  syn  powroźnika  z  Gdańska  (Flachsbinder) 
zrazu  żołnierz,  podróżnik  po  szerokim  świecie,  od  r.  1512  sekretarz 
Zygmunta  starego,  od  r.  1515  poseł  w  sprawach  rozmaitych  w  Wie- 
dniu, Wenecyi,  Rzymie  i  Madrycie,  w  r.  1537  obrany  za  wpływem 
Zygmunta  na  biskupa  warmińskiego  (t  1548).  Bywalec  w  świecie, 
lubiony  od  Maxymiliana  i  Karola  V,  przyjaciel  Ferdynanda  Corteza  i 
Erazma  Rotterdamczyka ,  niezbyt  podobno  gorliwy  w  wierze,  obycza- 
jów niepewnych ,  godności  i  zaszczytów  łakomy,  należy  Dantyszek  do 
rodzaju  licznych  duchownych  ówczesnych,  w  których  nauka  nowa  sta- 
remi  zatrzęsła  zasadami  i  świeckimi  raczej  uczyniła  ich  ludźmi. 
Liczne  jego  poezye,  większą  częścią  okolicznościowe,  sławne  w  swoim 
czasie,  pokazują  niezwykłą  biegłość  w  władaniu  językiem  i  prozodyą. 

Prawdziwym  za  to  lirycznym  poetą,  bo  nieurzędowym  jest  Kle- 
mens  Janicki,  syn  włościanina  wielkopojskiegOj  wykształcony  w  szkole 
fundacyi  Lubrańskiego  w  Poznaniu,  następnie  kosztem  Piotra  Kmity 
do  Padwy  posłany.  Siedm  lat  bawił  we  Włoszech,  gdzie  od  Klemensa 
VII  papieża  dostał  laur  poetycki.  Rozchorowawszy  się  na  chorobę 
piersiową  wrócił  do  Polski,  gdzie  umarł  r.  1543  w  Krakowie,  kochany 
i  podziwiany  od  najznakomitszych  ludzi  swego  czasu.  Poezye  jego, 
formą  zupełnie  Owida  naśladujące,  kryją  pod  obcą  szatą  prawdziwy 
skarb  serdecznej  rzewności  i  prawdziwego  natchnienia.  Przywiązanie 
do  ziemi  ojczystej,  cześć  dla  dobroczyńców  i  zachwycenie  wielkością 
i  chwałą  Polski,  przebija  się  tam  obok  wrażeń,  jakie  w  młodej  duszy 
uczonego  wieśniaka  zrodziła  klasyczna  ziemia  Italii. 

Torem  tych  pierwszych  znaczniejszych  poetów  łacińskich  poszli 
wszyscy  prawie  najznakomitsi  nasi  poeci.  Kochanowski,  Klonowicz, 
Szymonowicz,  spłacili  dług  wieku  w  pięknych  swoich  utworach  łaciń- 
skich. 

Dziejopisarstwo,  prawnictwo,  polityka,  łacińskiej  wyłącznie  jeszcze 
używa  mowy.  W  dziejopisarstwie  Maciej  z  Miechowa  (ur.  1456  t 
1523)  lekarz,  astrolog,  w  latach  1501  —  1505  rektor  akademii  kra- 
kowskiej, autor  kroniki  w  r.  1519  wydanej,  w  której  skróciwszy  Dłu- 
gosza do  r.  1480  od  tego  roku  do  1506  zapisuje  główniejsze  fakta,  i 
Justus  Ludovicus  Decius  (Dycz)  mieszczanin  krakowski,  przybylec 
z  Alzacyi  (f  1545)  w  pismach:  de  Sigismundi  regi$  tempońbut,  de  Ja- 
geUonum  familia,  de  arUiguitatibus  Polonorum^  nie  wychodzą  po  za  sferę 
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nieudolnego  i  powierzchownego  kronikarstwa.  Wyżej  stoi  Bernard 
z  Rachtamowic  Wapowski,  wykształcony  w  akademii  krakowskiej,  ko- 
lega Mikołaja  Kopernika,  kortezan  przy  Juliuszu  II,  którego  za  naj- 
większego z  papieży  uważał,  za  powrotem  do  kraju  kanonik  krakow- 
ski i  sekretarz  królewski.  Umarł  w  r.  1535.  Długo  znaliśmy  tylko 
jeden  fragment  z  historyi  Wapowskiego  (od  r.  1500  —  1531),  przed 
kilką  dopiero  laty  wynalazł  i  wydał  tłomaczenie  joj  polskie  Mikołaj 
Malinowski  (3  tomy  do  r.  1466,  czwarty  dotąd  oczekiwany).  Wapowski 
opisuje  dosyć  obszernie  krajowe  i  postronne  wypadki,  bez  głębszego 
atoli  motywowania  i  znajomości  tajemnic  dyplomatycznych.  Opisu  burz 
wewnętrznych  unika,  narazić  się  nikomu  nie  chce.  Widać  w  nim  wię- 
cej xiędza  kosmopolitę ,  niż  Polaka.  Po  nim,  jak  po  Decyuszu  i  Mie- 
chowicie widać,  że  historya  milknąć  musiała,  obawiając  się  prawdy 
powiedzieć.  Człowiek,  który  dzieje  swego  czasu  znał  najlepiej ,  który 
ogromne  do  nich  zebrał  materjały,  Stanisław  Górski,  kanonik  krakow- 
ski, sekretarz  i  exekutor  ostatniej  woli  biskupa  Tomickiego,  nic  za 
swego  życia  nie  drukował,  umarł  niepoznany  (około  1567)  a  jedyne 
dzieło  jego  drukowane  w  XIV  wieku,  uchodziło  za  anonimowe.  Teraz 
dopiero  ogromny  zbiór  aktów  Tomicianów  obejmujący  przebieg  czasu 
od  r.  1507  do  1548  (w  24  tomach)  niegdyś  własność  Stanisława 
Karnkowskiego  prymasa,  potem  po  różnych  rozprószony  bibliotekach, 
drukuje  się  staraniem  Działyńskich  (dotąd  tomów  8).  Prócz  zasługi 
uporządkowania  aktów  i  listów  prywatnych  podług  następstwa  czasu, 
umieszczenia  opisów  historycznych  współczesnych,  poezyj  okolicznościo- 
wych i  t.  p.  należy  się  jeszcze  Górskiemu  zasługa  objaśnienia  textu 
kommentarzami,  opisami  własnemi  (jak  n.  p.  zwyćięztwa  pod  Oberty- 
nem),  kronikarskiemi  datami ,  uwagami  charakterystycznemu  Górski ' 
czarno  na  świat  patrzy,  wytyka  błędy  możnowładzcom  (optimates, 
których  pessimatami  nazywa),  niecierpliwi  się  burzliwością  i  hałasami  | 
szlachty,  w  jaskrawych  kolorach  maluje  Bonę.  Monarchista  z  opinii,', 
nienawidzi  zbytniej  wolności  polskiej  i  przeczuwa,  że  prowadzi  do< 
zguby.  Jest  przy  tera  zaciętym  przeciwnikiem  dworu  austryackiego  i 
jego  intryg,  niechętnym  dla  polityki  papiezkiej  mieszającej  się  w  in- 
teresa  Polski  z  jej  niekorzyścią.  W  sądzie  o  ludziach  swego  czasu  za 
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daleko  może  idzie,  jakoż  nikomu  nie  darował,  nawet  Samuelowi  Ma- 
ciejowskiemu; Jego  „Yiła  Peiri  l.mithae"'  przypisywana  mylnie  Orze- 
chowskiemu, wydana  pośmiertnie  przy  Annałach  tego  ostatniego, 
świadczy  o  prawdziwym  talencie  dziejopisarskim ,  o  jego  duchu  głębo- 
kim, cierpkim  ale  przewidującym  trafnie  przyszłość.  Jest  to  głos  Kas- 
sandry  w  czasach  Zygmuntowskich. 
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Wiadome  nam  starania  Zygmunta,  aby  przeprowadzić  poprawę 
i  usystemizowanie  praw  koronnych.  W  skutek  rozporządzenia  sejmo- 
wego z  r.  1532  komisya  umyślnie  wyznaczona  miała  się  zająć  ułoże- 
niem jednolitego  statutu.  W  r.  1532  we  wrześniu  wyszedł  ten  statut 
z  drukarni  Yietora  pod  tytułem:  Slatuta  regni  Poloniae  recer.$  recognita 
et  emendaia.  Jaki  go  los  spotkał,  wiemy.  Na  ułożenie  wpływał  najbar- 
dziej Mikołaj  Taszycki  sędzia  krakowski,  ów  słynny  orator  wojny  ko- 
koszej.  Statutu  litewskiego,  drukowanego  za  Zygmunta  nie  mamy. 
Piotr  Goryński  wojewoda  mazowiecki  wydał  r.  1541  :  Stfduta  dueatu$ 
Maiopiae,  Jan  Tucbolczyk  r.  1535:  Farrago  civiUum  aciionum  ad  fin'- 
mam  juris  Magdeburg enńi ^  Mikołaj  Jaskier  w  tymże  roku:  Speeulum 
Sazonum  i  ju9  magdeburgense. 

Pisma  polityczne,  których  szereg  w  przeszłym  okresie  otworzył 
chlubnie  Jan  Ostroróg,  zagęszczają  się  za  panowania  Zygmunta.  An- 
drzej Krzycki  dyplomatyczną  rozprawą;  De  ncgotio  pruthenico^  pozyskał 
względy  króla.  Wyszła  ta  rozprawa  r.  1525.  Pisał  prócz  tego  pa- 
szkwil: De  oiiann  Diaeta^  o  sejmie  w  r.  1535.  W  r.  1541  wydał  An- 
drzej Frycz  Modrzewski,  później  sekretarz  Zygmunta  Augusta  i  autor 
dzieła :  De  emendanda  republieo,  broszurę :  De  legatu  od  comilium  chri$tianum 
mitteiłdiSy  proponującą  zupełną  odmianę  w  stosunkach  z  Rzymem.  W  n 
1543  wyszły  jego:  Orai'*onet  de  poena  homicidii^  w  których  radzi  za- 
prowadzenie  bezwzględne  kary  śmierci  za  zabójstwo.  W  manuskryp- 
cie bibl.  Oss.  spotkałem  się  pod  r.  1543  z  pismem  politycznem  nie- 
wiadomego autora,  w  którem  między  innemi  trafnemi  uwagami,  znalazłem 
obronę  włościańskiego  staąu  i  clirześcijąńskie  napomnienia^ąb^ 
całego  ciężaru  na  chłopów  nic  zwalacj.  Wr.  1542  i  1543  wystąpił  Stani- 
sław Orzechowski  z  pięknemi  swemi  Turcykami  (Orationes  turcieae)^ 
gdzie  podług  wszelkich  zasad  krasomówczej  sztuki  napomindi  do  pod- 
jęcia wielkiej  na  Turków  wyprawy  króla,  senat  i  rycerstwo.  Nie  pod- 
lega wątpliwości,  że  takich  pism  było  podówczas  bardzo  wiele,  że 
każdy  sejm,  każda  ważniejsza  sprawa  krajowa  wywoływała  nowe,  cho- 
ciaż maleńka  tyllio  cs^ąstka  naszych  doszła  czasów. 

Obok  pism  politycznych  umieścić  należy  pisma  religijno-polemi- 
czne,  które  walcząc  z  luteranizmem  rozpoczęły  długi  szereg  kontro- 
wersyj,  ciągnący  się  przez  wiek  XVI  i  XVII.  Do  autorów  tego  rodzaju 
pism  należą :  Krzycki  {Encomia  Luihm ,  De  afflictione  Ecdesiae  ,  Tyde- 
man  Gize,  później  biskup  warmiński  (Antelogicon  ftosculofum  lutherano- 
rt/m.  4524)^  Walenty  Wróbel  (Propugnaculum  Ecdesiae  4556)  i  wielu 
innych. 

Reforniac}'a  pobudziła  najgłówniej  do  użycia  języka  polskiego 
w  piśmiennictwie.  Nowi  nauczyciele  używali  krajowego  języka  na  ka- 


—  249  - 

zalnicy  i  w  pismach  swoich,  ,wywołując  u  katolickich  xięży  używanie 
podobnej  broni.     Z  drugiej  strony  ruch  polityczny,    ogarniający  coraz 
bardziej    masy  szlachty,   potrzebował   ojczystej    mowy.     Odzywają  się 
głosy  za  upośledzoną    dotąd  polszczyzną  a  pierwsze   próby  piśmienni- 
cze szeroko   się  rozchodzą.     Najdawniejszą  xiąźką    polską  mają  być : 
Rozmowy  Marchołta  z  Salomonem,  tłomaczenie  z  niemieckiego.  W  r. 
1522  wychodzi  tłomaczony  z  św.  Bonawentury  Żywot  Chrystusa,  przez 
Baltazara  Opecia.     W  r.   1533  pojawia  się  u  Szarfenbergera  w  Kra- 
kowie   pierwszy  utwór  Reja,  tłomAczeuie  psalmu  Dawidowego.     W  r. 
1539    wychodzi    pierwsze    tłomaczenie    psalmów    Walentego  Wróbla, 
które  się  wkrótce  dziesięciu  doczekało  wydań.  Marcin  Bielski  (ur.  1490) 
wydaje  r.  1535  swoje:  Żywoty  filozofów,  to  jest  mędrców.  W  r.  1534 
wychodzi  zielnik  Stefana  Falimierza  medyka,  Spiczyńskiego  i  Glabera 
xiążki  lekarskie.  W  r.   1541  wydaje  Mikołaj  Rej  swój  dwunastoakto- 
wy  dramat:  Żywot  Józefów,  dedykowany  Izabelli  węgierskiej.     Stani- 
sław Chwalczewski   starosta   kobryński  pierwszy  rzuca  się  do  pisania 
historyi  polskiej  w  języku  ojczystym,  praca  jego  atoli  (dokonana  około 
1648)  w  druku  się  nie  pojawiła.  Po  śmierci  Zygmunta  dopiero  język 
polski  staje  się  językiem  konstytucyj    sejmowych  i  obrad  a  literatura 
polska  bierze  stanowczo  prym  przed  łacińską. 

Wspomnieć  nam  wreszcie  należy  o  naukach  ścisłych,  matema- 
tyce i  astronomii,  które  za  panów  anią  Zygmunta  wydały  nieśmiertelny 
owoc,  system  Kopernika.  Matematyka  i  astronomia,  acz  pomieszane 
z  średniowiecznym  astrologji  przesądem,  obok  teologji  stanowiły  główną 
siłę  wszechnicy  jagiellońskiej.  Z  końcem  wieku  piętnastego  kwitnął 
jako  sławny  swego  czasu  matematyk  Wojciech  z  Brudzewa,  autor 
dzieła :  Commentarim  in  theoriam  planetarum.  Jego  to  uczniem  był  Mi- 
kołaj Kopernik,  urodzony  w  Toruniu  1473  z  ojca  Mikołaja  Krako- 
wianina i  matki  z  rodziny  Wacelrodów.  W  r,  1495  przybył  Kopernik 
do  Padwy,  gdzie  się  r.  1499  z  filozofii  i  medycyny  doktoryzował. 
Jadąc  do  Rzymu  dla  objęcia  katedry  astronomii,  wstąpił  do  Bononii 
aby  tam  słuchać  wykładów  professora  Dominika  Maryi  z  Ferrary. 
W  r.  1504  znajdujemy  go  znowu  w  Krakowie  zapisanego  w  poczet 
akademików.  Wuj  jego  Wacelrod  Łukasz  biskup  warmiński  (ł  1512) 
powołał  go  na  kanonią  frauenburską ,  gdzie  resztę  wieku  przeżył. 
Umarł  1543.  Pierwszy  drukowany  exemplarz  jego  wiekopomnego  dzieła: 
De  revolutionibus  orbium  coelestium  libri  YI  ^  odebrał  na  kilka  godzin 
przed  zgonem.  Kopernik  stanowi  epokę  w  astronomii. 

W  r.  1515  zajął  się  uczony  papież  Leon  X  poprawą  kalenda- 
rza. Breve  papiezkie  wezwało  akademie  do  tej  pracy.  W  skutek  tego 
nakazu  napisał  Marcin  z  Olkusza,  bakałarz  teologii,  uczeń  Wojciecha 
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z  Brudsewa  dzieło:  Nova  cdendaru  nwicfN  n/mialio,  które  o  kilka- 
dziesiąt lat  uprzedziło  reformacyą  kalendarza  przez  Ładwika  Łilio 
z  rozkazu  Grzegorza  XIIT  dokonaną.  Dzieło  to  poełane  do  Rzymu, 
zjednało  sobie  pochwały,  ale  tą  rażą  nie  przyszło  do  wykonania  my&Ii 
papiezkiej.  » 

Astrologia  pokutuje  po  iwiecie  przez  cały  wiek  zygmuntowski. 
Maciej  Miechowita,  Jakób  z  Iłży,  Mikołaj  z  TulisAowa,  Mikołsj 
z  Szadka,  Baltazar  z  Ciechanowca,  Michał  z  Wiślicy  wydają  progno- 
styki z  gwiazd.  W  korespondencyach  ówczesnych  często  napotykamy 
wróżby,  historycy  kometom  przypisigą  wojny  i  zwycięztwa.  Na  chwałę 
Zygmunta' powiedzieć  motna,  że  baśniom  astrologicznym  nie  wierzył. 
Nie  wierzył  im  także  Tomicki  '  Zygmunt  August  za  to,  wrażliwy, 
nerwowy,  melancholiczny,  oddawał  się  całkiem  tajemnym  naukom, 
astrologii  i  magii.  Ślepo  wierzył  w  przepowiednie  Probosiciowicza, 
profesora  akademii  krakowskiej. 

S.  112. 

Osobistość  Zygmiinta  Starego.  Jego  dwie  maliiMikl  1  potomstwo. 

W  ciągu  naszego  opowiadania  mieliśmy  sposobność  przedstawić 
charakter  i  wyobrażenia  Zygmunta  Starego.  Crorliwy  o  dobro  kraju, 
energiczny,  wytrwały,  umiarkowany  i  łaskawy,  posiadał  on  wszystkie 
zalety  króla  dobrego ;  wysokie  poczucie  sprawiedliwości,  głęboka  wiara 
i  miłość  czyniła  go  prawdziwie  chrześcijańskim  monarchą.  Zi^wnić 
Polsce  spokój,  byt  dobry,  zgodę  stanów^  było  celem  całego  jego  żyda; 
widzieć  tę  zgodę  w  chrześcijaństwie,  jego  nąjmilszem  marzeniem.  Jest 
to  monarcha  starej  daty:  wysoko  ceni  duchowieństwo,  chce  senat 
utrzymać  w  dawnej  powadze,  burzliwą  rzeszę  szlachty  w  karności  i 
uszanowaniu  dla  starszych.  Dla  miłego  spokoju  chętnie  poświęca  po- 
lityczne korzyści. 

Szczęśliwom  było  jego  panowanie,  póki  żoną  jego  była  Barbara 
^  Zapolska,  niewiasta  cnotliwa  i  pobożna.  Zostawił  z  niej  dwio  córki: 
Jadwigę  ur.  1513  ł  1573  zaślubioną  1535  Joachimowi  elektorowi 
brandenburskiemu  i  Annę  ur.  1515  1 1520.  Druga  żona  Bona  Sforcya 
wniosła  na  dwór  królewski  zepsucie,  przedajność,  do  państwa  intrygi 
i  zamęt.  Dzieci  z  niej:  Izabella  ur.  1519  f  1559,  żona  Jana  Zapolyi 
luftla  węgierskiego,  matka  Jana  Zygmunta;  Zygmunt  August  król 
polski  ur.  1520  ł  1572;  Zofia  zaślubiona  Henrykowi  brunszwickiemu 
ł  1575;  Anna  ur.  1524  ł  1596  ostatnia  z  domu  jagiellońskiego, 
świątobliwa  żona  Stefana  Batorego;  Katarzyna  ł  1583  żona  Jana  x. 
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finlandzkiego,  potem  króla  szwedzkiego,  matka  Zygmunta  III,   króla 
Polski  i  Szweoyi  i  Anny  królewnej  szwedzkiej. 

i  113. 

Objęeie  rządów  przez  Zygmunta  Aagasta.    Sprawa  o  Barbarę.    Sejm 

piotrkowski. 

Zygmunt  August,  którego  wieid  o  imierci  rodzica  w  Wilnie  za- 
stała, liczył  w  tej  chwili  28  rok  życia.  Pomimo  zniewieidałego  wy* 
chowania,  które  odebrał  od  matki,  posiadał  on  szlachetną  ojca  naturę^ 
jego  umiarkowanie,  łaskawość,  ludzkoió  i  roztropność.  Przykre  oko- 
liczności życia,  ci^kie  boleści  które  go  spotkały,  wyrobiły  w  nim 
nadto  pewną,  ie  się  tak  wyrażę,  sprężystość  i  stałość  niewzruszoną, 
która  pozwoliła  mu  nie  odchodzić  nigdy  od  raz  wytkniętego  celu,  nie 
uledz  nigdy  zupełnie  wpływowi  czyjemu,  diowem  zachować  tyle  potrze- 
bną  samodzielność  królewską.  Współcześni  te  przymioty  jego  nazywali 
uporem  i  podejrzliwością.  Spokojny  i  obojętny  na  pozór,  niby  powierz- 
chnia morza  po  długich  i  gwidtownych  burzach,  zachowid  Zygmunt 
August  wśród  tylu  krzyżujących  się  namiętności  rzadką  trzeźwość  i 
kottsekwentność.  Pobłażliwy  dla  różnowierstwa  nie  opuścił  nigdy  kato- 
lickiego gruntu  ale  nigdy  także  nie  zamknął  oczu  przed  błędami  du- 
chowieństwa, nigdy  sfanatyzować  mu  się  nie  dał.  Wśród  wzajemnych 
nienawiści  |>anów  między  sobą,  wśród  ścierań  się  szlachty  z  panami, 
umiał  utrzymać  ważkę  sprawiedliwości  i  punkt  ciężkości  przy  tronie 
zostawić.  W  polityce  zewnętrznej  siedł  torem  ojca,  cenił  alians  z  Au- 
stryą  i  spokój  z  Toroyą,  przewidywał  z  trafnością  w  Moskwie  głó- 
wnego wroga  Polski  i  Europy.  Zawiedziony  w  nadziei  pozostawienia 
potomstwa,  ctie  życie  •  poświęcił  wielkiemu  dziełu  unii  i  dokonał  tego 
dzieła,  dzieła  które  zatrzymało  pochód  zwycięzki  Moskiewszczyzny  i 
dotąd  go  jeszcze  zatrzymtge.  Smutne,  bezpotomne  zejście  jego,  było 
niezaprzeczenie  skutkiem  tej  wielkiej  próżni  w  jego  sercu,  którą  zo- 
stawiła śmierć  Barbary. 

Takim  jest  nasz  ostatni  Jagiellończyk  w  historyi.  Postać  niedo* 
syć  oceniona  a  niezawodnie  jedna  z  największych  w  historyi  polskiej, 
największa  między  współczesnymi  panującymi  pod  względem  humani- 
tarnym. Dosyć  wspomnieć,  że  kolegami  jego  na  tronach  byli  Filip 
hiszpański,  Karol  IX  francuzki,  Elżbieta  angielska. 

W  chwOi  śmierci  ojca  widzimy  młodego  Zygmunta  w  p^i  męz- 
kiego  wieko,  w  pełni  najszlachetniejszych  uczuć.  Od  lat  kilku  zerwał 
on  z  matką  i  nikczemnymi  jej  stronnikami,  zbliżył  się  do  Tarnow- 
skiego i  Maciejowskiego,  od  sierpnia  r.  1641  był  potajemnie  aaślubiony 
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z  Gasztołdową.  Radziwiłłowie,  Mikołaj  rudy  brat  rodzony,  Mikołaj 
czarny  i  Jan  krajczy  litewski  stryjeczni  Barbary,  posiedli  przez  zwią- 
zek z  królem  jego  przywiązanie  i  ufność,  obudzili  zarazem  gwałtowną 
zazdrość  Chodkiewiczów,  Ostykowiczów  i  innych  panów  litewskich. 
W  koronie  Bona  i  całe  jej  stronnictwo,  niemniej  Andrzej  Grórka  ge- 
nerał wielkopolski  i  prymas  Dzierzgowski  gotowi  byli  wszcząć  najza- 
palczywszy  spór  przeciwko  niestosownemu  małżeństwu. 

Zygmunt  August,  pełen  najgłębszego  przywiązania  do  pięknej  i 
dobrej  żony,  gotował  się  na  waleczne  stawienie  czoła  burzy,  która 
młode  czekała  stadło.  Burza  ta  nabierała  przytem  znaczenia  polity- 
cznego: partya  oppozycyi  próbowała,  o  ile  król  powolnym  i  słabym  się 
okaże.  Historya  jej,  pełna  znaczenia  i  wpływu  na  całe  życie  Zygmunta, 
rozpoczyna  jego  panowanie. 

Na  wieść  o  śmierci  ojcowskiej  sprowadził  król  Barbarę  z  Dn- 
binek,  zamku  ustronnego  na  Litwie,  w  którym  od  listopada  1547  pod 
opieką  brata  Mikołaja  rudego  i  dworzanina  Dowojny,  daleka  od  męża, 
samotna  i  tęskna  przemieszkiwała,  do  stolicy  Litwy,  do  Wilna  (17 
kwietnia  1548).  W  kilka  dni  potem  w  obec  zebranego  litewskiego 
senatu  wyznał,  że  jest  jego  prawą  żoną,  królową.  Uczyniwszy 'ten 
stanowczy  krok,  wyruszył  sam- do  Krakowa,  gdzie  stanął  pierwszych 
dni  maja.  U  stóp  katafalku  ojcowskiego  witał  go  przemową  Samuel 
Maciejowski,  królowa  matka,  siostry  płaczące.  Dnia  26  lipca  odbył 
się  wspaniały  pogrzeb  Zygmunta.  Królowa  Bona,  nie  mogąc  znieść 
myśli,  że  piękna  synowa,  poddanka  zasiędzie  w  majestacie  królew- 
skim, burzyła  tymczasem  po  sejmikach  i  gotowała  gromy  na  głowę 
synowej.  W  Wielkopolsce  Andrzej  Górka  przebąkiwał  o  wezwaniu  na 
tron  arcyxięcia  ,MaxymiIiana.  Piotr  Kmita  oświadczał  się  przeciw 
małżeństwu.  Ukazywały  się  pisma  podburzające,  paszkwile,  między 
innemi  Orzechowskiego :  De  obseuro  regis  malńmonio.  Pracowali  w  prze- 
ciwnym kierunku  Zygmunt  August  i  Radziwiłł  czarny,  który  królowi 
do  Krakowa  towarzyszył.  W  wrześniu  zjechała  na  rozkai  męża  pię- 
kna Barbara  do  Polski  i  znaczna  liczba  panów  polskich  witała  ją  a 
granicy.  Król  spędził  z  nią  w  Radomiu  miesiąc  październik,  podczas 
gdy  Bona,  zerwawszy  z  synem,  pojechała  z  córkami  na  Mazowsze. 

Dnia  1  listopada  otwarto  sejm  w  Piotrkowie,  gdzie  młody  król 
walną  miał  o  żonę  stoczyć  utarczkę.  Sierakowski,  wojski  inowrocław- 
ski, obrany  marszałkiem  koła  poselskiego,  witał  króla  przypominając 
mu  jego  obowiązki  i  domagając  się  utrzymania  wolności  i  exekucyi 
praw.  Król  przez  Maciejowskiego  zaspakającą  dał  odpowiedź.  Dnia  4 
listopada  zasiadła  z  królem  rada  senatu.  Król,  chcąc  w  inną  stronę 
zwrócić  dyskttssyą  kazał  przeczytać  kanclerzowi  mowę  tronową^  wktó* 
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rej  obiecując  konfirmaeyą  swobód,  wnosił  aby  o  obrocie  kraju  pomy- 
kano. Senatorowie  z  kolei  głos  zabierając  prawili  ogólne  rady  królo- 
wi, nalegali  na  exekacyą  praw  i  wykonanie  sądowej  władzy  królewskiej : 
Maciejowski  i  Tarnowski  skarżyli  się  na  zagęszczające  się  w  kraju  pa- 
szkwile. Piotr  Kmita  pierwszy  przebąknął,  aby  król  stanu  swojego 
nie  hańbił,  pochlebcom  i  zausznikom  opanować  się  nie  dał.  Były  to 
przedsłanniki  burzy,  która  6  listopada  powstać  miała.  W  tym  dniu 
przed  senatem  i  królem  stawili  się  wysłańcy  izby  poselskiej,  Piotr 
Boratyński,  Lupa  Podlodowski  i  marszałek  Sierakowski,  przedstawiając 
żądania  rycerstwa.  Wyrzucili  królowi,  iż  niewezwany  urzędownie  przez 
senat  przyjechał  i  objął  berło,  iż  przed  pogrzebem  sejmu  nie  odpra- 
wił a  przed  sejmem  pieczęci  i  laski  pooddayrał,  żądali  exekucyi  praw^ 
mianowicie  zai^  odebrania  inkompatibiliów  (rzecz  wymierzona  przeciw 
Maciejowskiemu  i  Tarnowskiemu),  unii  Litwy  i  Prus  oraz  wolnego 
mówienia  o  rzeczach  wiary.  Podlodowski  (podług  Grórnickiego  Boratyń- 
ski) wystosował  do  króla  długą  mowę,  aby  opućcił  Barbarę,  jako  hań- 
biącą majestat  królewski  nierównością  stanu.  Podczas  tej  mowy  mieli 
posłowie  uklęknąć,  król  wzruszony  zdjął  czapkę.  Kanclerz  Maciejowski 
zapowiedział  na  dzień  następny  rozprawę  w  senacie  i  odpowiedź  kró- 
lewską. Na  posiedzeniu  senatu  Dzierzgowski  prymas  oświadczył  się 
wyraźnie  przeciw  małżeństwu,  Zebrzydowski  biskup  kujawski  spomniał, 
że  króla  jeszcze  przeszłego  roku  o  tak  niestosowny  związek  upominał, 
nawet  Samuel  Maciejowski  radził  szukać  środka,  któryby  poddanych 
uspokoił.  Piotr  Kmita,  Andrzej  Grórka,  Jan  Tęczyński  i  Ócieski  ka- 
sztelan biecki  ostro  przeciw  małżeństwu  powstawali.  Kmita  kładł  na- 
cisk na  exekucyą  inkompatibiliów  i  zbrojne  wystąpienie  Tarnowskiego 
na  zjeździe  proszowickim.  Wszyscy  podzielali  narzekania  posłów,  że 
król  przyjechał  do  Krakowa  nieopowiedziawszy  się  nikomu  i  niezwo- 
ławszy  ąejmu  przed  pogrzebem.  Na  to  odpowiedzi^:  Tarnowski,  że 
Zygmunta  Augusta  ma  za  króla  i  pana  swego,  bo  jest  postulowanym 
i  koronowanym  królem,  nie  potrzebował  się  więc  opowiadać.  Małżeń- 
stwo niech  po  woli  jego  zostanie.  Janusz  Latalski  wojewoda  poznański 
i  Stanisław  Łaski  sieradzki  przystąpili  zupełnie  do  zdania  Tarnow- 
skiego. 

Odpowiedź  królewska,  łagodnie  tł(ńnacząca  postępowanie  od 
śmierci  ojca,  co  do  punktu  małżeństwa  była  stanowczą.  ^  Macie  nam 
za  złe,  żeśmy  poślubili  poddankę,  nie  wiecież,  że  nie  żona  męża,  ale 
mąż  żonę  uszlachca?  Każdy  człowiek  ma  prawo  obrania  sobie  mał- 
żonki, czemuż  go  król  mieć  nie  może?  Czyliż  religia  chrześcijańska 
pozwala  mi  opuścić  tę,  której  ślubowałem?  Na  coż  się  przyda  czło- 
wiekowi, chociażby  cały  świat  posiadid ,  jeźliby    na  duszy  uszczerbek 
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póniósł?  Wy  duchowni,  wy  o  tern  najlepiej  wiecie,  przekonajcie  wigc 
bracie  waszą.  Do  ostatniej  koszuli  żony  mej  nie  opuszczę!...^  Mowę 
tę  królewską  przerywał  szmer  nienkontentowania «  tak  że  król:  tUm- 
tium!  wołać  musiał.  Skończywszy  wyszedł  Zygmont  Angost,  a  Ma- 
ciejowski npomniiJ  jeszcze  w  imienia  króla,  aby  senat  okazywał  nm 
tę  miłoió,  której  po  nim  się  spodziewa. 

Ale  pełne  szlachetnego  namaszczenia  słowa  królewskie  i^cicba 
proiba  w  słowach  kanclerza  zawarta  padały  na  kamienne  serca.  Wiele 
rzeczy  składało  się  na  ten  nieprzełamany  upór :  intrygi  Bony,  zazdro&ć 
ku  Badziwiłłom,  nienawi&ć  ku  Maciejowskiemu,  Tarnowskiemu  i  innym 
senatorom  partyi  królewskiej,  złowroga  wreszcie  namiętno&ć  oppono- 
wania  tronowi,  wybujiJa  szczególniej  od  czasów  wojny  kokoszej.  Pry- 
mas Dzierzgowski  dał  smutny  dowód  swego  niekapłańskiego  usposo- 
bienia, nalegając  na  opuszczenie  Barbary  i  obiecąjąc,  że  ten  grzech 
na  wszystkie  głowy  królestwa  rozdzieli;  wtórował  mu  biskup  prze- 
myUski  Dziaduski.  Tęczyński  bluinił,  że  woli  Solimana  widzieć  w  Kra- 
kowie, niż  Barbarę  na  tronie.  Posłowie  ziemscy  poduszczali  senat,  aby 
na  króla  wpłynął  i  małżeństwo  z  Barbarą  rozerwid.  Dnia  1 4  listopada 
nieprzyjaini  Barbarze  senatorowie  walny  rozpoczęli  atak.  Andrzej 
Górka  generał  wielkopolski,  pan  ogromnego  majątku,  ten  sam  który 
Maxymiliana  na  tron  chciał  forytować,  wystąpił  z  groźną  mową,  przy- 
pominając że  Polacy  zawsze  pilnie  dostojnoici  swego  państwa  strzegli, 
że  za  Władysława  Jagiełły  przywilej  w  jego  oczach  szablami  porąbali, 
niechże  więc  król  marnej  rozkoszy  nad  wiekuisty  zaszczyt  nie  prze- 
nosi (t.  j.  niech  słucha  senatu  albo  go  senat  wypędzi).  Kmita  wdał 
się  w  poetyczne  porównanie  obecnego  królewskiego  obłędu  z  zaćmie- 
niem słońca  i  zapewne  dobrze  dokuczyć  królowi  musiał,  gdy  mu  król 
milczenie  nakazał.  Wtedy  zrywa  się  młody  wojewoda  brzeski  Rafał 
Leszczyński  i  nuż  wspominać  królowi,  że  nie  wie  nad  kim  panuje, 
że  nad  Polakami  panuje,  że  jako  żywo,  nikt  senatorowi  głosu  me 
odbierał.  Król  wymówił  się,  że  ckcial  tylko  niepotrzebną  przerwać 
rozprawę  bo  „co  się  stało  odstać  się  nie  może,  a  wam  przystało,  nie 
o  to  mnie  prosić,  abym  żonie  wiarę  złamał,  ale  żebym  ją  każdemu 
dochował.* 

Te  zajicia  przyprowadziły  sprawę  do  ostatecznoścL  Przel>ąki- 
wano  o  bezkrólewiu,  o  zawieszeniu  króla  w  funkcyach  panującego, 
pókiby  unia  z  Litwą  i  Prusami  nie  była  dokonaną,  pókiby  zupełna 
exekucya  praw  nie  nastąpiła.  Wytoczono  tę  rzecz  w  obliczu  króla, 
w  senacie.  Powstał  przeciw  niej  Jan  Tarnowski,  w  mowie  pełnej  ener- 
gii, wyŁazigąc  całą  bezczelność  żądań,  których  wykonanie  długich 
lat  wymaga.  «Za  tym  ja  królem  pójdę,  któremu  w  rękę  dał  Bóg  ptawa 
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i  berio . . .  Miłoiciwy  króla  znam  się  senatorem  twoim ,  w  żadnej  ci 
mierze  rzecząpospolitą  władnącemn  na  mnie  schodzić  nie  będzie,  cie- 
bie głową  powszechnej  rady  i  wodzem  wojny  uznaję,  w  sądzie  twoim 
przytomnym  będę  i  toż  samo  ci  czynić  powinni,  któr|y  sobie  życzą 
rzeczpospolitą  w  cało&ci  zachować. **  Tak  mówił  Tarnowski,  go- 
dzien zaiste  tej  chwały,  którą  go  naród  otacza.  Ale  posłowie  i 
większa  częić  senata  poszła  za  sofizmatami  Kmity,  a  gdy  król  sądy 
zapowiedział,  złożył  on  jako  marszałek  laskę  i  większą  częćć  senatorów 
za  sobą  pociągnął.  Dnia  2  gmdnia  pożegnał  Sierakowski  króla  narze- 
kaniami i  protestacyami  i  tak  się  skończył  burzliwy  sejm  piotrkowski. 
Król  zwyciężył,  bo  dostał  placu.'  Uniwersały  między  szlachtę 
rozesłane  doniosły  o  burzliwoici  i  niecnych  zabiegach  posłów,  zape- 
wniały o  łaskawości  królewskiej.  Król  zamieszkał  z  Barbarą  w  Kra- 
kowie przez  r.  1540  a  senatorowie  powoli  jęli  przychodzić  po  rozum 
do  głowy,  że  Bona  straty  łaski  królewskiej   nie  wynagrodzi. 


S.  114. 

Rok  1S49.  Przymierze  z  Ferdynandem.  Sprawy  domowe.  Napad  Tata- 
rów. Wzrost  reformacji. 

Nie  zważając  na  protestacye  burzliwej  szlachty  i  jej  senator- 
skich przywodźców,  król  bawiąc  przez  r.  1549  na  przemian  w  Kra- 
kowie i  Niepołomicach,  zajmował  się  sprawami  państwa.  Wysłany  w  r. 
1548  Stanisław  Łaski,  przedstawiwszy  prawa  Polski  do  ziem  Al- 
brechta przed  sejmem  augsburgskim,  zgodził  się  wreszcie  w  imieniu 
króla  na  sąd  kompromisarski,  byle  z  Albrechta  zdjęto  bannicję  a  na 
sejm  polski  poczekano.  Wadził  ten  sąd  królowi,  pamiętnemu  na  czem 
się  wszystkie  podobne  kończyły.  Wysłany  zatem  Stanisław  Hozyusz 
oświadczył  (1549)  że  sądu  kompromisarskiego  król  przyjąć  nie  może, 
chcąc  jednak  możebne  skutki  tego  kroku  zneutralizować,  zawarł  równo- 
cześnie (2  lipca)  przymierze  z  Ferdynandem,  w  którem  Zygmunt  Au- 
gust wyrzekł  się  popierania  sprawy  syna  Izabelli. 

W  kraju  panowało  zamieszanie.  Wiele  zbuntowanej  szlachty 
nie  chciiJo  uznawać  sądowniczej  władzy  króla,  Stanisław  Mateusz 
Stadnicki  z  Dubiecka,  jeden  z  głównych  stronników  Kmity  a  nieprzy- 
jaciół Barbary,  zapozwany  o  obrazę  majestatu,  niestawił  się  przed  są- 
dem ziemskim  lelowskim,  oświadczając  że  nie  uznaje  sądów  królew- 
skich, bo  ich  nie  uznaje  całe  rycerstwo.  Dowiedziawszy  się  o  tem 
zawezwiJ  go  Zygmunt  przed  siebie.  Uląkł  się  Stadnicki  i  w  lioznem 
towarzystwip  znacznej  szlachty,  Zborowskich,  Ostrorogów,  Ossolińskich 
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stanął  przed  królem  w  Niepołomicach.  Król  przebaczył  korzącemu  się » 
a  sprawa  ta  wielce  podniosła  powagę  królewską. 

Król  miał  zamiar  jechać  z  żoiią  do  Wielkopolski  na  sądy,  aby 
Btawió  czoło  pieprzyjaźnej  agitacyi  x\ndrzoja  Górki.  Gdy  się  wybierał 
w  drogę,  nadbiegła  wieść  o  napadzie  Tatarów.  W  wrześniu  napadli 
oni  ruskie  kraje,  nieukontentowani  z  małych  podarunków  w  r.  1548 
przesłanych.  Rzeczpospolita  była  bez  obrony,  l)0  sejm  w  r.  1548  spełzł 
na  samych  kłótniach  o  Barbarę.  Bernat  Pretwic,  Jan  Herburt,  Ale- 
xander  i  Prokop  Sieniawscy  odpierali  Tatarów  jak  mogli  z  ukrainnem 
rycerstwem,  ale  nie  mogli  przeszkodzić  zdobyciu  Pererairki,  zamku 
Michała  kniazia  Wiśniowieckiego,  który  się  wraz  z  żoną  dostał  w  ta- 
tarską niewolę.  Jan  Tarnowski  z  ludźmi  własnym  wystawionymi  kosz- 
tem poszedł  pod  Tarnopol  i  odpędził  nieprzyjaciela.  Wybierał  się 
Piotr  Kmita  na  tę  potrzebę,  ale  za  późno  przyszedł.  Tymczasem 
wszystkiemi  wrotami  garnęła  się  do  Polski  pod  najrozmaitszemi  po- 
staciami reformacya.  W  r.  1548*  przybyli  do  Wielkopolski  wygnani 
z  Czech  bracia  czescy  (25  czerwca  w  Poznaniu).  Przyjął  ich  łaskawie 
Andrzej  Górka,  Ostrorogowie  i  Rafał  Leszczyński.  Biskup  poznański 
Izbiński  wymógł  na  Zygmuncie  Auguście  rozkaz  wydalenia  ich ,  który 
i  do  Prus  królewskich  rozciągnięto.  Ale  bracia  czescy  znalazłszy  przy- 
tułek w  Prusach  xiążęcych,  utrzymywali  tajemny  stosunek  z  nowymi 
adeptami  swojej  nauki  w  U'ielkopolsce  a  niebawem  ministrowie  ich 
poosładali  przy  zborach  wielkopolskich,  okryci  opieką  Górki  i  innych 
przychylnych  sobie  panów.  W  r.  1548  wybrali  się  żacy  krakowscy 
na  emigracyę,  wszcząwszy  rozruch  o  zabicie  jednego  kolegi  przez 
ludzi  kanonika  Czarnkowskiego.  Orzechowski  powiada,  że  tułając  się 
po  wszechnicach  niemieckich  napoili  się  nowowierstwera ,  które,  wró- 
ciwszy do  Polski,  po  kraju  roznieśli.  Nie  ma  dalszych  dowodów  na  to 
przypuszczenie  Orzechowskiego. 

W  r.  1549  zdarzył  się  w  Małopolsce  pierwszy  wypadek  ożenie- 
nia się  kapłana.  Walenty  plebau  .z  Chrzczonowa  dopuścił  się  tego 
wykroczenia  przeciw  kanonom.  Zapozwany  przez  biskupa  Samuela 
Maciejowskiego,  stanął  w  towarzystwie  Mikołaja  Oleśnickiego  z  Piń- 
czowa, Remigjana  Chełmskiego  i  poety  Mikołaja  Reja.  Stanisław  Orze- 
chowski, który  niebawem  wstąpił  w  jego  ślady  a  już  przedtem  miał 
zajścia  z  biskupem  przemyślskim  Dziaduskim,  wygotował  pismo  w  jego 
obronie.  Maciejowski  dekretem  z  dnia  17  czerwca  154&  unieważnił 
małżeństwo,  odebrał  Walentemu  beneficiura,  osadził  go  w  więzieniu 
xiężem  w  Lipowcu,  dobrze  jednak  z  nim  się  obchodzić  zalecił.  Wy- 
padek ten  rozżarzył  namiętności.  Już  na  sejmie  w  r.  1548  dopominano 
się,  aby  mówić  o  rzeczach  boskich  wolno  było,   teraz  cl^ugoI''tni  spór 
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z  duchowieństwem  odżywił  się  przez  kwestyę  sądownictwa  herezyi. 
Odszczepieńców  wszelkiego  rodzaju,  włóczących  się  hereziarchów  bierze 
szlachta  pod  swoją  obronę,  przechowuje  ich  w  domach,  gości  u  siebie 
nietyle  z  przekonania  o  słuszności  ich  zasad,  czego  najlepiej  częste 
przechodzenie  z  jednego  wyznania  do  drugiego  dowodzi,  jak  z  animu- 
szu wolności,  który  nie  mógł  znieść  możnowładczej  duchowieństwa 
przewagi.  Duchowieństwo  z  drugiej  strony,  już  to  z  gorliwości  o  wiarę, 
już  z  troskliwości  o  interes  swego  stanu  dokłada  wszelkich  starań, 
aby  sądownictwo  herezyi  utrzymać. 

Rok  cały  1549  nie  było  sejmu.  Nie  zwoływał  go  król,  pragnąc 
aby  się  rzecz  o  małżeństwo  uciszyła.  Tymczasem  pragnąć  go  poczęła 
szlachta,  aby  exekucyą  praw  przeprowadzić  i  juryzdykcyą  biskupią 
^  zwalić,  pragnęło  duchowieństwo,  aby  tęż  juryzdykcyą  utrzymać.  Prymas 
żądał  od  króla  zwołania,  a  gdy  król  się  opierał,  począł  grozić  że  go 
sam  zwoła.  Zygmunt  August  odpowiedział :  Nio  za  mego  życia !  Wresz- 
cie dał  się  skłonić  przedstawieniom  Tarnowskiego  i  zwołał  sejm  na  4 
maja  1550  r.  do  Piotrkowa. 

$.  116. 

Sąjiii  w  r.  1550.    Wolanie  o  exekaej9  uciszone.    Sprawa 

OrzeeliowsUego. 

Sejmiki  powiatowe  spokojnie  się  odbyły.  Nie  wspominano  więcej 
o  Barbarze,  domagano  się  tylko  exekucyi  praw.  Król  przez  kanclerza 
wezwał  sejmujących  do  obmyślenia  obrony  kraju,  wskazując  na  osta- 
tni najazd  tatarski.  Nie  obeszło  się  bez  kwasów  i  starć.  Prymas 
Dzierzgowski  skarżył  się  na  owe  uniwersały  królewskie  po  sejmie  r. 
1548  wydane,  jako  uwłaczające  godności  stanów  sejmujących,  Andrzej 
Górka  napierał  wprost  na  kanclerza  Maciejowskiego,  że  te  pisma 
z  jego  wyszły  warsztatu,  Król  broniąc  kanclerza  wszelką  odpowie- 
dzialność wziął  na  siebie,  a  Jan  Tarnowski  oświadczył  publicznie,  że 
po  tera  co  się  działo,  uniwersały  były  roądrem  dziełem  królewskiem. 
Zaledwie  to  się  skończyło,  zaczęły  się  nastawania,  aby  król  nie  wprzódy 
sądowniczą  władzę  na  sejmie  wykonywał,  ażby  zadosyć  uczynił  exeku- 
cyi.  Mikołaj  Siennicki,  poseł  województwa  chełmińskiego,  marszałek 
poselski,  przedłożył  senatowi,  że  jego  powaga  upada,  że  król  o  despo- 
tyzmie zamyśla,  że  temu  koniecznie  zaradzić  należy.  Cytował  przykład 
Czech  i  Niemiec,  w  których  dom  austryacki  samowładnie  sobie  po- 
czyna Ale  ów  Piotr  Kmita,  który  przeszłego  roku  stał  na  czele  opor- 
nych królowi,  zmiękł  o  tyle,  że  w  imieniu  senatu  odpowiedział  po- 
słom, aby  nie  tamowali    sądowniczej  króla  władzy.    Tak  to,  mówi 
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Orzechowski  „wszelki  emi  sposoby  lizał  się  i  nadskakiwał  królowi 
Kmita,  aby  tylko  dawną  odzyskawszy  przewagę,  znown  nad  uboższymi 
mógł  dworować.** 

Grdy  i  to  upadło,  zaczęli  posłowie  krzyczeć  o  exekncyę.  Cho- 
dziło przedwszystkiem  o  to,  aby  Samuelowi  MaciejowsUemu  odebrać 
kanclerstwo  lub  biskupstwo  krakowskie,  które  razem  trzymał,  Janowi 
Tarnowskiemu  zaś  dożywotnie  sędomierskie  starostwo,  które  od  Zyg- 
munta w  nagrodę  zasług  wojennych  i  ponoszonych  dla  rzeczypospolitej 
wydatków  otrzymał,  a  które  podług  przywileju  Kazimierza  Jagiellończyka 
nikomu  w  dożywotną  dzierżawę  być  dawane  nie  mogło.  Jan  Tarnowski 
wyłuszczywszy  przyczynę,  dla  czego  owo  starostwo  dostał ,' złożył  go 
natychmiast,  Samuel  Maciejowski  chciał  już  złożyć  biskupstwo,  aby 
zostać  przy  kanclerstwie ,  gdy  Zygmunt  August  zręcznym  obrotem, 
zniweczył  fortele  partyi  przeciwnej.  Posłowie  i  senatorowie  nie  chcieli 
exekucyi  praw  zupełnej,  chcieli  ją  zacząć  od  Alexandra  i  Jana  Ol- 
brachta, bo  wiedziano  dobrze,  że  nie  jedna  zatrzęsie  się  fortuna  gdy 
przyjdzie  do  iciągnienia  wszystkich  nieprawnie  zasiedzianych  dzierżaw 
i  dóbr  królewskich.  Król  zaś  oświadczył  stanowczo:  Jeźli  ma  być 
exekucya,  to  zupełna,  bom  przysięgał  na  wszystkie  prawa,  nie  na 
niektóre.  Zastraszyło  to  senatorów  a  Jan  Tęczyński,  wojewoda  sędo- 
mierski,  człowiek  stary  i  bliski  grobu  kazał  się  zanieść  do  sali  senatu 
i  powiedział:  „Juzem  jedną  nogą  w  grobie,  weźcie  mnie  i  pocho- 
wajcie, jeźli  dojdziecie  końca  z  tą  exekucyą.  Dawne  prawa  poszły 
z  dawnemi  obyczajami ,  nowe  zwyczaje  nowemi  prawy  rządzić  się  mają. 
Radzę  przeto  zacząć  od  Olbrachta  i  Alexandra.**  Gdy  ani  król  ani 
senatorowie  od  swego  ustąpić  nie  chcieli,  nie  przyszło  tą  rażą  do  exe- 
kucyi,  a  sejm  poprzestał  na  potwierdzeniu  praw  i  swobód,  wystawie- 
nem  przez  króla.  Królowa  Bona,  która  na  czas  sejmu  mieszkała 
w  bliskim  Gromolinie,  ujrzała  się  znowu  zawiedzioną  w  swoich  na- 
dziejach. 

Podczas  gdy  tak  powaga  królewska  zwyciężała,  władzę  ducho- 
wieństwa ciężkie  oczekiwały  ciosy.  Szerząca  się  gwałtownie  reforma- 
cya  obudziła  w  narodzie  gorącą  chęć  wydobycia  się  z  pod  sądownictwa 
biskupów  w  sprawach  herezyi.  Na  naleganie  duchowieństwa  wydał 
wprawdzie  król  groźny  edykt  przeciw  różnowiercom,  Heyganiający  ich 
z  granic  kraju,  ale  sprawa  Stanisława  Orzechowskiego,  acz  nie  ró- 
żnowiercy,  wytoczona  przed  sejm,  pokazała  jawnie  jako  na  ducho- 
wieństwo gotowała  się  burza.  ^ 

Stanisław  Orzechowski,  ssUchcic  ruski  herbu  Oksia,  urodsony  r. 
1613  8  ojca  pisarsa  ziemi  prsemyilskiej  i  matki  popadianki,  od  r.  1627 
pnes  lat  siednukaide   kształcił  się  za  granica,  w  Wiedniu,  w  WHfeember- 
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ga ,  gdzie  był  ulabionym .  uczmem  Mordna  Łatra  i  Molanchtona ,  w  Pa- 
dwie i  Bononii.  Obcowanie  z  kardynałem  Kontarynim  w  Rzymie  zwróciło 
go  znowu  ku  katolicyzmowi.  Wróciwszy  do  domu ,  przymuszony  od  ojca, 
jak  powiada,  przyj-  święcenia  kapłańskie  z  r§k  arcybiskupa  lwowskiego 
Starzechowskiego ,  a  staraniem  ojca  wyjednał  sobie  kilka  beneficyów.  Za- 
targi o  te  beneficya  z  Stanisławem  Tarł§ ,  biskupem  przemyślskim ,  skłoniły 
go  do  podróży  do  Krakowa  w  r.  1543.  ZyskU  względy  Gamrata  i  sławę 
nie  mał§  z  ogłoszenia  Turcyków  swoicb  (patrz  §.  111).  Następca  Tarły 
Dziaduski  łagodnie  postępowi^  z  utalentowanym  a  niebezpiecznym  Orze- 
chowskim. Gdy  jednak  ten  nierządne  życie  prowadzid  poczuł],  w  dwóch  ^ 
pismach  zaś:  O  chrzcie  ruskim  i  O  bezżeóstwie  kaj^ańskiem  do  Syrycyu- 
sza  przeciw  dogmatom  i  kanonom  katolickim  wystąpił ,  ,zapozwał  go  Dzia- 
duski w  r.  1647,  lecz  gdy  przysiągł  że  się  poprawi,  uwolnił  a  na  czas  tylko 
jakiś  od  kazalnicy  oddaliwszy,  niebawem  officyałem  swoim  mianował.  Nie 
dał  się  jednak  niespokojny  umysł  Orzechowskiego  okiełznać,  zanadto  sze- 
roko rozesdo  się  jego  imię  pomiędzy  nowatorami,  zanadto  pragn^  publi- 
cznego rozgłosu.  Zaraz  w  r.  1649  wystąpił  w  obronie  Walentego  z  Krze- 
czonowa ,  odgrażał  się  że  pojmie  żonę  a  gdy  Dziaduski  wprost  go  zapytał, 
czyli  to  na  sery  o  mówi,  odpowiedziiU :  Łada  dzied  się  ożenię,  bo  lepiej 
mied  swoj§  żonę,  niż  cudzych  patrzed.  Co  więcej  pojechał  na  sejm,  aby 
sgromadzonym  stanom  przedłożyd  sprawę  kaj^ańskiego  bezżeiistwa  i  pozew, 
Ictóry  mu  przysłał  Dziaduski,  zniweczyd. 

Dobry  i  porywający  mówca ,  szlachcic  z  nie  małą  fantazyą,  znany 
aator  pism  przypadających  do  smaku  współczesnych,  umiał  Orzechow- 
ski pozyskać  posłów  stanu  rycerskiego  a  nawet  kilku  senatorów.  Piotr 
Boratyński,  Mikołaj  Krzycki  i  Jan  Sierakowski  przedstawili  jego  sprawę 
królowi  prosząc,  aby  zbytniej,  królewskiej  prawie  przewagi  biskupów 
nie  dopuszczał  a  uciśnionemu  od  nich  szlachcicowi  głosu  dozwolił.  Król, 
acz  się  biskupowie  sprzeciwiali,  przypuścił  Orzechowskiego.  W  pełnem 
zgromadzenia  senatu  i  rycerstwa  *  wyciął  Orzechowski  swoją  mowę  o 
bezżeństwie »  w  której  tyle  nieprzyzwoitych  rzeczy  powiedział,  ie  mu 
ją  biskupi  oburzeni  przerwali.  Szlachta  w  krzyk;  król  odpowiedział 
przez  Piotra  Kmitę,  że  Orzechowski  może  dalej  mówić,  byle  bisku- 
pów nie  obrażał.  Ale  Orzechowski,  który  w  ułożonej  mowie  na  sam 
koniec  najsilniejsze  wyrazy  zostawił ,  nie  umiał  się  do  tego  napomnie- 
nia zastosować,  stracił  wątek  i  zaledwie  kilka  słów  dobąknął.  Potrwo- 
żyli  się  jednakowoż  biskupi  i  postanowili  w  ciszy  zidatwić  sprawę. 
Wezwano  Orzechowskiego  do  prymasa;  mądry  xiądz  wziął  z  sobą 
imponujących  towarzyszy,  Mikołaja  Radziwiłła  czarnego ,  Marcina  Zbo- 
rowskiego wojewodę  kaliskiego,  Brudzewskiego  łęczyckiego,  Rafała 
Leszczyńskiego  brzesko-kujawskiego  wojewodów,  wreszcie  Andrzeja 
Gtórkę  starostę  wielkopolskiego,  samych  heretyków.  Biskupi  i  pry- 
mas puścić  towarzyszów  tych  nie  chcieli.  Weszli  wszakże  a  za  nimP 
mnóstwo  szlachty.    Pan  Górka  dysputował  z  prymasem  i  Dziaduskim 
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o  małżeństwie  xięży,  o  dogmatach.  Gd^  biskupi  nic  pod  takim  na- 
ciskiem o  Orzechowskim  stanowić  nie  chcieli,  wszczął  się  nie  mały 
huczek  o  znieważenie  senatorów  świeckich.  Byłoby  zapewne  i  do  wię- 
kszych przyszło  ostateczności ,  gdyby  nie  Jan  Tarnowski  i  Samuel  Ma- 
ciejowski, którzy  wdali  się  w  sprawę,  Dziadnskiego  do  cofnięcia  pozwu 
skłonili  a  Orzechowskiego  obowiązali  że  się  nie  ożeni ,  póki  mu  papież 
nie  pozwoli.  Nadrobiono  także  u  Piotra  Kmity,  aby  panny  z  dwom 
swego,  o  którą  się  Orzechowski  starał,  za  niego  nie  dawał. 

Wkrótce  po  sejmie  piotrkowskim  umarł  w  62  roku  życia  Samuel 
Maciejowski,  biskup  krakowski  i  kandens  kor.  Syn  kasstelaiia  lubelskiego 
Bernarda,  wychowany  w  Padwie,  sekretans  królewski  pod  Tomickim,  na- 
stępnie biskup  chamski  i  podkanclersy,  później  płocki,  wresacie  krakowski 
(1645)  i  kanclerz  w.  po  śmierci  Sobeckiego ,  trzymał-  te  oba  urzędy  z  je- 
dnaka chwi^  Wysoko  wyksztUcony,  umiarkowany,  mecenas  nauk,  tronu 
wiernie  się  trzymaj§cy,  jest  on  jedu§  z  najświetniejszych  postaci  czasu 
Zygmuntów.  Na  dworze  jego  mieszkaU  ludzie  uczeni,  z  niego  wyszedł 
Łukasz  Oómicki  opiscjfcy  nam  wdzięcznie  pr^dnick^  willę  biskupa,  jako 
przybytek  nauk.  On  to  sprowadził  na  nauczyciela  języka  hebrajskiego 
Stankara ,  Włocha ,  którego  potem  jako  heretyka  w  Lipowcu  osadzid  mu- 
siał. Anonim  biograf  jego  (Oórski)  przypina  mu  łatkę,  ie  się  trzymał 
króla,  aby  familię  swoj§  zaopatrzyd.  Kanclerzem  po  nim  został  Jan  Ocie- 
ski ,  kasztelan  biecki,  podkanderzy;  podkanderzym  Jan  Przerębski.  Biskup- 
stwo przeznaczał  król  Podlodowskiemu  protegowanemu  przez  BadziwiUa 
,  czarnego ,  gdy  jednak  prymas  się  oparł,  dał  je  Andrzejowi  Zebrzydowskiemu, 
wielce  wolnomyślnemu  w  religii  za  lat  młodszych  a  najgorliwszemu  potem 
nieprzyjacielowi  heretyków. 

S.  116. 

Koronacja  i  śmierć  Barbary  (1550— ISSl.) 

Po  sejmie  r.  1550  zmieniło  się  stanowczo  wrogie  senatorów  ku 
Barbarze  .usposobienie.  Gdy  król  wyjeżdżał  z  Piotrkowa ,  odprowadzał 
go  Andrzej  Górka  a  nawet  strzemię  wsiadającemu  na  koń  trzymał. 
Piotr  Kmita  zjechał  do  Krakowa  i  w  obec  królowej  marszd:kowakie 
pełnił  fankcye.  Mikołaj  czarny  Radziwiłł  skarżył  się  w  li&cie  do  brata 
podczas  sejmu ,  że  go  szlachta  objada  aż  mieszek  trzeszczy,  a  znaleźli 
się  i  tacy  koło  nowego  półbożka,  co  i  jego  także  usłużnie  na  koń  pod- 
sadzali. Starai  się  o  przejednanie  króla  prymas  Dzierzgowski.  Piotr 
Kmita  (w  sierpniu)  przyjmował  wspaniale  króla  z  królową  na  swoim 
zamku  wiśnickim,  gdzie  radzono,  jakby  do  skutku  przywieść  zamiar 
koronacyi  królowej.  Biskupi  przy  tej  sposobno&ci  wytargowali  na  królu 
edykt  przeciw  heretykom.  Koronacya  Barbary  odbyła  się  dnia  7  gru- 
dnia 1550.  Dopełnił  jej  sam  arcybiskup  Dzierzgowski,  Kmita  mar- 
szałkował,  brakło  tylko   Jana   Tęczyńskiego   i   Andrzeja   Górki,   nie 
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z  niechęci  zapewne  ale  dla  choroby  (obaj  pomarli  z  początkiem  1551). 
Nosiła  już  wtedy  królowa  zaród  śmiertelnej  w  sobie  choroby  a  prze- 
czuwając ją  mawiała,  że  ją  wkrótce  inne  królestwo  czeka.  Z  chorą 
już  obłożnie  Barbarą  pogodziła  się  Bona  (30  marca  1551)  w  przyto- 
nmości  całego  dworn.  Dnia  8  maja  umarła  na  rękach  męża  królowa 
Barbara,  podług  Orzechowskiego  na  raka,  podług  powszechnego  mnie • 
mania  otruta  od  Bony.  Król  odprowadził  jej  zwłoki  do  Wilna  i  w  głę- 
bokim pogrzebał  się  smutku.  Strata  ukochanej  istoty  stanowczy  wpływ 
na  jego  życie  wywarła.  Melancholiczny  spokój  osiadł  na  jego  twarzy, 
ukrywając  głuchą  próżnią  stęsknionego  i  zbolałego  serca.  Małżeństwo 
z  Katarzyną  austryacką  nie  zadowolniło  go,  a  gdy  rozwodu  uzyskać 
nie  mógł,  ów  brak  szczęś':ii  i  zaspokojenia  wewnętrznego  poprowadził 
go  na  bezdroża,  spowodował  zawczesne,  bezpotomne  zejście. 

Chociaż  niepodobna  dowieść,  że  Bona  Barbarę  otruła,  rzeczą 
pewną  jest,  że  Zygmunt  śmierć  jej  przedwczesną  matce  przypisywał, 
a  przynajmniej  miai  ją  w  podejrzeniu  do  tyla,  że  owa  straszna  nie- 
ufność ku  matce  stanowczo  na  jego  życie  wpłynąć  musiała.  Gdy  pod- 
czas sejmu  piotrkowskiego  Bona  w  Gomolinie  bawiła,  pochwycono  jej 
czarownicę,  która  wzięta  na  męki  „cudne  rzeczy  wyspiewida.**  Król 
kazał  ją  osadzić  w  wieży  i  strzedz  pilnie.  Gdy  się  Bona  z  Barbarą 
pogodziła  i  udając  macierzyńską  czułość  często  ją  odwiedzała,  pisał 
król  do  Radziwiłła,  że  temu  bardzo  nie  rad,  bo  »owo  trzeba  będzie 
ku  wieczerzy  spoglądać.*^  Wr.  1552  gdy  się  pierwszy  raz  po  śmierci 
żony  z  matką  w  Radomiu  zjechał,  Bona  jak  winowajczyni  omijała 
rozmowy  o  zmarłej ,  przez  posła  tylko  radziła  mu ,  aby  się  ożenił. 
Król  odpowiedział:  ,,Nie  myśleliśmy  dotychczas  nic  o  ożenieniu,  bo 
w  takowej  skórze,  w  której  jesteśmy,  trudno  o  tem  myśleć.  Ak'temu 
mieliśmy  dwie  małżonki,  które  iż  tak  prędko  zeszły,  nie  my  jesteśmy 
przyczyną,  ale  są  tacy,  którzy  do  tego  przyczynę  dali.  Przeto  oglą- 
dając się  na  to,  aby  i  trzeciej  k*temu  nie  przyszło,  nie  chcemy  wię- 
cej innym  tego  życzyć,  co  się  za  przyczyną  niektórych  tym  dwom 
małżonkom  naszym  stało."*  „Jako  to  połknie  nie  wiemy**,  mówi  król 
w  liście  do  Radziwiłła.  Okropne  to  przekonanie  o  matce,  ugrunto- 
wało w  Zygmuncie  podejrzliwość  i  nieufność  do  wszystkich  ludzi.  Zyg- 
munt zachował  przez  całe  życie  pewną ,  że  się  tak  wyrażę  samotność, 
samoistność,  a  najbliżsi  nawet,  jak  n.  p.  Radziwiłł  czarny,  chociaż 
kochany  i  ceniony  od  niego,  stał  zawsze  w  oddaleniu  o  tyle,  że  król 
przez  wpływ  jego  opanować  się  nie  dal.  Boleść  wielka,  która  go 
dotknęła,  nie  zobojętniła  go  dla  rzeczypospolitej ,  owszem  zwróciła 
wszystkie  jego  myśli  ku  tej  stronie.  » 
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Co  do  ocenienia  Barbary,  r6ini§  8i$  historycy  nasi.  Ificłiał  Baliń- 
ski w  pięknych  swoieh  pamiętnikach  o  królowej  Barbarse  s  pochwałami  j% 
wspomina  a  zarzucane  jej  wady  usprawiedliwia.  K,  Szajnocha  w  lym  tomie 
szkiców  historycznych  mniej  korzystny  o  niej  s^  wydaje.  Nie  była  Bar- 
bara  ani  bohaterska  kobietf ,  jakie  u  nas  w  Polsce  bywały,  ani  króIow§, 
oswojona  z  swojem  wysokiem  stanowiskiem,  ale  umiała  obudmtf  szlachetnf 
miłosd  w  Auguście,  umiała  go  kochać  i  uszczęśliwid.  —  Że  gor^oo  pra- 
gnęła korony,  ktoi  jej  ea  złe  wzi^  może?  Korona  była  symbol«m  ostate- 
cznego uprawnienia  jej  małżeństwa,  aadoićuczynieniem  jej  cseid  niewieściej. 
Bierna,  zamknięta  w  swojem małźeńskiem  szczęściu  i  cierpieniach,  niewy- 
st§piła  kroldem  po  za  próg  domowego  życia,  tyle  ponętna  dla  Augusta 
owem  zamknięciem  się  w  mUosci  i  pieszczocie.  Tej  miłości  paćDi  ofiar§, 
zaklinając  męża  na  łożu  śmierci,  aby  trzeci  raz  się  ożenił,  i  domowi  ja> 
giellońskiemu  upaśiS  nie  dawał.  Umarła ,  jak  żyła ,  wśród  poeiech  religii* 
W  roku  śmierci  Barbary  powołi^  Bóg  i  głównych  jej  przeciwników :  An- 
drzeja Górkę  generała  wielkopolskiego  i  Jana  Tęczyńskiego  wojewodę 
sędomierskiego. 

S.  117. 

BIskapi  chirytajf  się  energicznych  środków  przeciw  różnowierstwn 

(1M0-I5S1.) 

Sprawa  Orzechowskiego  na  sejmie  1550  r.  rozjątrzyła  ducho- 
wieństwo polskie ;  edykt  Zygmunta  Augusta  dodał  mu  odwagi.  W  ciągu 
roku  1550  widzimy  kilka  energicznych  kroków.  Mikołaj  Ole&nidd 
z  Pińczowa,  z  familii  kardynida  Zbigniewa,  przyjął  u  siebie  Franci- 
szka Stankara,  Kalwina,  którego  Andrzej  Trzycieski  i  Staniriaw  La- 
socki z  Lipowca  nocą  wykradli.  Stankar  namawiał  aby  klasztor  pin- 
czowski  przemienić  na  zbór  kalwiński  —  Oleśnicki  atoli,  Bojąc  się 
tego  uczynić,  poprzestał  na  urządzeniu  kaplicy  zamkowej  ku  odpra* 
wianiu  heretyckiego  nabożeństwa.  Pińczów  stał  się  ogniskiem  młodych 
ludzi  nowatorów.  Jan  Przerębski  administrator  biskupstwa  krakow- 
skiego po  ćmierci  Maciejowskiego,  wydał  pozew  Oleśnickiemu,  młody 
nowator  zjechał  na  sąd  w  licznym  poczcie  przyjaciół  i  hardo  A%  po- 
stawił. Przedstawiono  rzecz  królowi;  Andrzej  Zebrzydowski  biskup 
kujawski  (niebawem  krakowski)  napominał  Zygmunta  Augusta,  aby 
nie  dopuścił  zgorszenia,  które  już  Niemcy  o  upadek  przywiodło.  ^Sam 
Pan  Bóg  urządził,  że  władza  królewska  duchowną  wspiera.*^  Mikołaj 
Rgj  poeta  bronił  Oleśnickiego.  Tarnowski  i  Kmita  występowali  przeciw 
Oleśnickiemu,  że  pokątne  odprawia  zjazdy.  Król  dla  młodości  obża- 
łowanego  łaskawy  wydał  wyrok:  upomniał  Oleśnickiego,  aby  Stankara 
oddalił.  Uczynił  to  Oleśnicki,  Stankar  wyjechał  do  Królewca,  ale 
niebawem  Pińczów  wrócił  do  dawnego  znaczenia,  jako  gniazdo  herezyi. 
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Wkrótce  potem  Andrzej  Zebrzydowski  został  biskupem  krakow- 
skim. Pod  jego  rządami  herezya  ciężkich  doznsda  ciosów.  Dziejopi- 
sarze różnowierców  pomawiają  go  o  zagłodzenie  i  zabicie  kilka  apo- 
statów. Konrad  Krapka  zaocznie  przez  niego  bdsądzony  od  czci  i 
majątku.  Felix  z  Szczebrzeszyna,  zwany  Kruciger  musiał  do  Wiel- 
kopolski na  dwór  Ostrorogów  uciekać.  Biskup  przemyślski  Dziaduski 
nienmiej  gorliwy,  pozwał  Marcina  Krowickiego,  proboszcza  w  Wiśni 
o  ożenienie  się;  Erowicki  uciekł  do  Oleśnickiego  na  zamek  pińczow- 
ski  W  ślady  Krowickiego  poszedł  Stanisław  Orzechowski ,  który  pu- 
blicznie urzędy  duchowne  w  obec  szlachty  zgromadzonej  złożywszy, 
ożenił  się  z  szlachcianką  dobrego  domu  Magdaleną  Chełmską.  Uwia- 
domił o  tern  plakatem  przybitym  na  kościele  w  Przeworsku :  ,, Wysze- 
dłem z  Sodomy,  ożeniłem  się  z  świętą  panną,  dali  mi  za  to  pozew, 
aby  mnie  do  tej  Sodomy  wróció.  Posłuszny  jadę  na  ten  rok  (termin) 
ale  oświadczam,  że  żony  nie  porzucę,  na  hańbę  faryzeuszom  i  cudzo- 
łożnikom.* Dziaduski  obawiając  się,  aby  Orzechowski  w  tłumie 
szlachty  zbrojnej  nie  przybył,  wyjechał  z  Przemyśla,  chcąc  go  zao- 
cznie  osądzić,  ale  Orzechowski  dopadł  go  w  Brzozowie,  otoczony  po** 
plecznikami.  Pomimo  tego  nacisku ,  odsądził  Dziaduski  Orzechowskiego 
od  czci,  dóbr'  duchownych,  wyklął  i  skazał  na  wygnanie  z  dyeoezyi. 
Wyklęty  Orzechowski  poszedł  umyślnie  do  kościoła,  a  gdy  nabożeń- 
stwa Vjego  obecności  zaprzestano,  publicznie  głos  zabrał  i  zuchwale 
się  tłomaczył.  W  tym  czasie  napisał  list  do  Juliusza  Ul,  pełny  po- 
gróżek i  pewności  siebie:  „Osądzisz  mnie,  król  nie  wykona,  bo  mu 
prawa  wzbraniają.  Szlachta  stanęła  za  mną  na  sejmie  piotrkowskim, 
ona  mnie  i  teraz  obroni.  Nie  myśl,  że  to  sprawa  z  Włochem,  pod- 
dańczuchem  twoim,  ale  z  Rusinem,  szlachcicem  polskim!  Obejdziemy 
się  bez  ciebie,  weźmiemy  sobie  Chrystusa  Pana  na  papieża  I"* 

Prymas  Dzierzgowski  zwołał  (1551)  synod  biskupów  do  Piotr* 
kowa.  Stanisław  Hozyusz,  biskup  warmiński,  chociaż  nie  należący 
do  metropolitalnego  związku,  pospieszył  nań  z  niebezpieczeństwem  ży- 
cia, bo  po  łamiącej  się  krze  Wisłę  przejechał.  Postanowiono  xięży 
wezwać  do  złożenia  wyznania  wiary  i  nowej  przysięgi,  żądano  od  króla 
aby  świeckich  do  tego  samego  przymusił.  Hozyusz  przysłużył  się  zgro- 
madzeniu ułożeniem  swojej :  Canfesrio  fid^  calkolicae,  W  rozporządze- 
niach synodu  zalecono  używanie  najostrzejszych  kar  przeciw  heretykom. 
W  końcu  zgromadzeni  biskupi  wprowadzili  dawne  ustawy  względem 
inkwizycyi.  Orzechowski,  który  do  synodu  przez  posłów  appelowiJ, 
nie  otrzymał  nawet  dla  nich  posłuchania.  Wkrótce  potem  wyklął 
Dziaduski  Mateusza  Stadnickiego  z  Dubiecka.  Stadnicki  poleciał  na 
sejmik  proszowski  (przed  sejmem  r.  1552)  i  szlachtę  do  protestaoyi 
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skłonił.  Dzierzgowski  wyklął  Ostrorogów  i  Lasockiego,  którzy  gościli 
u  siebie  miDistrów  braci  czeskich.  Powszechne  oburzenie  opanowało 
szlachtę,  przekora  pchała  ją  do  herezyi. 

W&ród  takich  okoliczności  zwołał  król  sejm  (1552)  do  Piotrkowa. 


S.  118. 

Sejm  piotrkowski  w  r.  1552.  Spór  świeckich  z  duchowieństwem. 

Interioi. 

Postępowanie  biskupów  rozjątrzyło  cały  stan  świecki.  Nie  cho- 
dziło tu  o  samą  wolnobó  dla  herezyi ,  chodziło  o  zagrożoną  wolność 
osobistą,  o  przywilej :  neminem  capłhabimus  nisi  jurę  viclum,  który  owa 
jurysdykcya  biskupia  zupełnie  obalić  mogła.  Dla  tego  wszyscy  świeccy, 
heretycy  czy  katolicy  {n.  p.  Tarnowski)  stoją  przeciw  duchowieństwu 
jak  jeden  człowiek  na  sejmie  r.  1552.  Przydać  do  tego  należy,  £e 
odszczepieńczG  zdania  nie  były  jeszcze  podówczas  anatematem  soboru 
trydenckiego  od  prawowiernych  odłączone,  koicioł  katolicki  nie  sfor- 
mułował się  a  zachodziła  obawa,  że  procesa  o  herezyą,  widzimisiu 
xięży  zostawione,  staną  się  tylko  narzędziem  srogiego  uciska  świeckich 
i  wyniesienia  się  duchownych.  Cała  wieloletnia  niechęć  między  stana- 
mi odżyła  na  nowo. 

Już  podczas  mszy  do  ducha  św.  która  poprzedziła  pierwsze  sej- 
mowe zgromadzenie,  uważano  że  wielu  z  posłów  podczas  podniesienia 
głowy  nie  schyla  i  twarz  odwraca  a  juoaczy  Rafał  Leszczyński  czapkę 
na  głowę  wsadził,  podczas  gdy  król  i  biskupi  pobożnie  klęczeli.  Za- 
miast się  tem  zgorszyć,  postanowiła  szlachta  pokazać,  że  pozwala  na 
wszelki  rodzaj  zachowania  się  w  kościele  a  puszczając  biskupom  finfę, 
obrała  Rafała  Leszczyńskiego  marszałkiem  izby  poselskiej.  Król  posta- 
wił zwykłą  propozycyę :  pobór  na  obronę  granic.  Ale  posłowie  o  niczein 
gadać  nie  chcieli,  bo  mieli  w  instrukcyach ,  aby  nie  przystępować  do 
żadnej  materyi,  póki  sejm  sądów  biskupich  nie  uchyli.  Rafał  Lesz- 
czyński odważył  się  na  duchownych  te  niesłychane  w  senacie  polskim 
powiedzieć  słowa:  ^Oto  są  nauczyciele  nasi,  królu,  którzy  nas  nie- 
winnych czci  i  życia  chcą  pozbawić,  niepomni  owych  słów:  hipokryto! 
wyjmij  wprzód  tram  z  własnego  oka.  Oto  są  —  siedzą  tutaj  w  ow- 
czej skórze,  ukrywając  wewnątrz  drapieżnego  wilka !"  Marcia  Zborow- 
ski oświadczył,  że  w  razie,  gdyby  biskupi  przy  prawie  sądownictwa 
zostali ,  on  zabiera  żonę ,  dzieci ,  dobytek  i  ucieka  z  Polski !  Ale  i 
sam  Tarnowski,  gdy  biskup  krakowski  Zebrzydowski  oz  wał  się :  „Czemie 
będę,  gdy  o  herezyi  sądu  mieć  nie  będę,  biskupem  czy  woźnym?**:— 
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Tarnowski,  acz  gorliwy  katolik  zawołał:  ,,Prędzej  tobie  byó  woźnym, 
Zebrzydowski,  niż  mnie  niewolnikiem!** 

Ścierały  się  zdania,  żywa  zawiązała  dyskussya.  Z  czysto  poli- 
tycznego stanowiska  mówił  Tarnowski :  ^Dekretalia  rzymskie  w  Pol- 
sce  nie  obowiązują,  a  najlepiej  się  droga  herezyi  zamknie,  jeżeli  się 
przeciw  krajowym  prawom  nie  wykroczy.  Jeźli  kto  heretyk,  niech 
podlegnie  karze ,  ale  z  królewskiego  wyroku.  Gdyby  król  był  tylko 
wykonawcą  biskupich  rozkazów,  niewola  nasza  byłaby  gorszą  niż  tu- 
recka. Najmniejsze  podejrzenie  wystarcza  dekretaliom,  aby  kogoś 
uznać  za  heretyka,  dla  tego  sądów  duchownych  nienawidzą  wszystkie 
narody.  Jeźli  ma  być  sąd  na  herezyę,  niech  sądzi  król  z  senatem, 
duchowni  do  senatu  należą  a  więc  i  do  sądu.  Co  mówię,  nie  ubliża 
mojej  prawowierności  —  bo  to  nie  rzecz  religji,  ale  zamach  na  po- 
rządek państwa.*'  Biskup  Zebrzydowski  przeciwnie  utrzymywał :  ^Jeżeli 
się  powaga  biskupów  nie  ostoi ,  pójdzie  za  nią  powaga  królewska'  i 
żadne  prawo  nie  będzie  mieć  mocy.  My  mamy  siłę  od  Boga,  choć 
nas  znieważają  stać  będziemy,  ale  królestwo  runie  jak  runęły  Niemcy 
z  upadkiem  powagi  biskupiej.  Przypatrz  się  królu  co  robią,  co  zrobił 
ów  Rafał  Leszczyński  podczas  mszy  Św.,  posłuchaj  co  mówią.  Gdzie 
wstyd?  gdzie  bojaźń  boża?  Chcą  sprawy  herezyi  oddać  pod  twój 
sąd,  nie  godząc  na  co  innego,  jak  żebyś  od  swego  królewskiego  urzędu 
odpadł  i  przy  naszym  biskupim  się  nie  utrzymał.  Sąd  względem  trądu 
(herezyi)  nam  kapłanom  z  bożego  prawa  należy,  jeżeli  chcesz  panować 
szczęśliwie  pozostaw  nas  przy  nim.*" 

Oba  stronnictwa  stały  więc  ostremi  końcami  przeciw  sobie  i 
pomimo  starań  króla  pogodzić  się  nio  dały.  Jeżeli  niebezpieczną  było 
rzeczą,  przyznawać  duchownym  władzę  sądowniczą  wśród  tak  zagę- 
szczonej herezyi  i  takiej  wolności  zdań  religijnych,  to  z  drugiej  strony 
było  niedorzeczeństwem  sąd  o  herezyą  poruczać  świeckim  członkom 
senatu  i  królowi.  Takiemu  absurdum  sprzeciwiał  się  zdrowy  rozum 
Zygmunta  Augusta,  wypowiedział  więc  wreszcie  przez  usta  kanclerza 
Ocieskiego  zdanie,  że  sąd  o  herezyę  podług  praw  dawnych  i  dawnej 
pobożności  należy  do  biskupów.  Nie  podlega  atoli  wątpliwości  iż  on 
sam  perswazyą  swoją  musiał  się  przyczynić  głównie  do  tego,  że  bi- 
skupi na  żądanie  szlachty  sąd  ten  zawiesili,  dopóki  się  nie  wynajdzie 
sposób,  pogodzić  prawo  rycerstwa  z  prawem  duchowieństwa.  Zawie- 
szenie to  rozciągnięto  i  do  poddanych  za  usilnem  staraniem  senatu 
świeckiego,  pomimo  że  duchowni  długo  się  temu  opierali.  Interim  to, 
ustanawiające  tolerancyą  wyznań,  przeciągnęło  się  aż  do  r.  1562.  Król 
wydał  kilka  edyktów  przeciw  ró^nowiercom ,  biskupi  tu  i  owdzie  ostrzej 
%  nimi  postąpili,  ale  nie  wstrzymało  to  ani  na  chwilę  postępu  refor- 
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macyi,  owszem  stała  ona  w  r.  1562  w  takiej  potędze,  że  całą  budową 
kościelną  trząść  zaczęła.  Król  patrzył  przez  szpary  —  w  roku  1557 
ogłosił  jadąc  na  lAtwę  tak  zwane  interim  warszawskie  —  o  którem 
niżej  mowa  będzie. 

.  Sprawa  Stanisława  Orzechowskiego  wytoczyła  się  znowu  przed 
sejm  r.  1552.  Sami  biskupi  potępiali  zbyt  ostry  Dziaduskiego  postę- 
pek. „Ty  nam  tego  piwa  nawarzyłeś**  mówili.  Drohojewski  biskup 
kujawski,  miękki  w  rzeczach  wiary  a  nawet  o  herezyą  podejrzany, 
forytował  jego  sprawę  a  nawet  Zebrzydowski,  prośbami  i  pochleb- 
stwami Orzechowskiego  ujęty,  obstawał  za  nim,  mówiąc  że  popełnił 
grzech,  ale  kacerzem  nie  jest.  Izba  poselska  odzywała  się  groźnie 
w  jego  obronie,  Janusz  Latalski  sędziwy  wojewoda  poznański  brał  go 
publicznie  w  opiekę.  Wzgląd,  że  Orzechowski  przeszedłszy  do  obozu 
heretyków,  wiele  by  mógł  złego  narobić  przez  swoją  popularność  i 
talenta,  skłonił  duchowieństwo  do  zniesienia  klątw  (17  lutego  1552) 
dopóki-by  stolica  apostolska  w  sprawie  jego  nie  zawyrokowała.  Poseł 
polski  w  Rzymie,  Kryski  Wojciech,  starał  się  u  papieża  Juliusza  III 
o  łaskawy  wyrok  na  niebezpiecznego  Orzechowskiego ;  rzecz  poszła 
w  odwlokę  do  r.  1555,  w  którym  surowy  Paweł  IV  papieżem  został 
i  legata  Mojzego  Łippomaniego  do  Polski  wysłał.  Orzechowski  żyl 
spokojnie  z  żoną,  utrzymując  się  łaską  Radziwiłła  czarnego,  liżąc  się 
Zygmuntowi  Augustowi  i  możnym  panom.  Ztąd  zapewne  urosła  baśń, 
jakoby  Juliusz  III  potwierdził  wyjątkowo  jego  małżeństwo   {Tibi  soli). 

Górnicki  a  za  nim  S.  Gołębiowski  inaczej  opisuje  sejm  r.  1552. 
Podług  nicli  miał  król  przyssnac  biskupom  s^d  w  rzeczek  wiary,  ale  ode- 
brad  im  B§d  względem  czci  szlacheckiej.  O  to  biskupi  tak  się  rozgniewali, 
że  senat  opuieili ,  gdy  jednak  nic  sobie  z  tego  nie  robiono,  wr6ciU.  Nie- 
prawdopodobna to  rzecz  w  obec  postanowień  wydanych  w  r.  1556  i  1557. 
Zresztą  Górnickiego  pamiętnik  niedokładny,  pobieżny,  pewne  tylko  rzeczy 
szerzej  obrabiaj§cy,  nie  może  mied  pierwszorzędnej  wartos.d. 

Prócz  poboru  nie  pozostało  po  sejmie  r.  1552  żadnych  konstytucyj. 
I  to  mówi  za  przebiegiem  sejmu  takim ,  jaki  podał  Orzechowski,  naoczny 
świadek  w  annałach.  Gdyby  stan  świecki  otrzymał  jakiekolwiek  swolnienie 
z  edyktu  wieluńskiego,  nie  brakłoby  go  w  Ustawach.  Zresztą  nie  przyszłaby 
była  ta  sprawa  powtórnie  na  stół  w  r.  1562. 

$.  110. 

Przejazd  Izabelli  do  Polski.  Król  w  Gdańsita  i  Królewca.  Król  jedzie 

na  Litwę  (15<2). 

Wkrótce  po  piotrkowskim  sejmie  witał  Zygmunt  August  po- 
wracającą z  Węgier  Izabellę.  Ferdynand  austryacki,  aby  się  jej  po- 
zbyć i  Siedmiogród  zagarnąć,  zawiązał  stosunki  z  Martiuuzziin ,  któ- 
remu obiecał  arcybiskupstwo  strygońskie  i  kardynalski  kapelusz.  Wódz 
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austryacki  Castaldo  opanował  zamki  Izabelli  i  przymusił  ją  wraz 
z  Martinuzzim  do  wydania  insignii  królewskich.  Wróciła  więc  Izabella 
z  synem  do  Polski,  a  gościnnie  przez  brata  przyjęta  otrzymała  od 
niego  i  matki  znaczne  dobra  na  utrzymanie ,  na  które  księztwo  opol- 
skie i  suma  przez  Ferdynanda  płacona  wystarczyć  nie  mogła.  Wkrótce 
pozbył  się  Ferdynand  i  Martinuzzego ,  który  o  władzy  nad  Siedmio- 
grodem dla  siebie  zamyślał.  Najemni  mordercy  zabili  \  go  w  skutek 
cesarskiego  rozkazu. 

Gdy  Izabella  insygnia  królewskie  oddawała,  zawiemszył  się  krzyi. 
z  wierzchu  korony  aw.  Szczepana.  Znalazł  go  potem  mały  Jan  Zygińnui 
Zapolya,  z  czego  stroskana  matka  powzięła  dobr§  wróżbę,  że  się  do  krzyża 
korona  wróci.  Jakoż  spełniło  się  to  po  dłagicłi  latach.  Odjeżdżaj§c  z  Sied- 
miogrodu wyryła  Izabella  łacińskie  słowa  na  drzewie  granicznem  miedzy* 
Węgrami  i  Polska:  Sic  fata  volunt. 

W  czerwcu  wyruszył  król  w  drogę  do  Gdańska.  Prusy  królew- 
skie, jakeśmy  to  zauważyli,  stawiały  ciągły  opór  polityce  unii,  wzbra- 
niały się  od  dawania  kontrybucyj,  przysyłania  posłów  na  sejm,  do 
czego  ich  ze  strony  polskiej  wzywano.  Na  czele  tej  opozycyi  stały 
miasta,  między  miastami  Gdańsk.  Polityka  cesarska,  która  sobie  ciągle 
prawo  do  Prus  rościła,  maczała  zapewne  także  rękę  w  sprawę.  Już 
wszystkie  miasta  pruskie  przysięgły  na  wierność  Zygmuntowi  Augu- 
stowi, jeden  Gdańsk  dotychczas  jej  nie  złożył,  dopominając  się  przez 
poselstwa  cofnięcia  nadużyć.  Zdaje  się,  że  ruch  ówczesny  miał  wiele 
podobieństwa  do  owego  w  r.  1526,  albowiem  niechęć  nietylko  króla 
i  polskie  rządy  ale  i  radę  miejską  dotykała.  Nie  myślano  wszakże 
o  zbrojnym  oporze,  przyjęto  króla  wspaniale  i  z  uszanowaniem,  a  gdy 
Jan  Tarnowski  imieniem  jego  upewnił  Werdena ,  ówczesnego  burmi- 
strza, że  król  wcale  o  uszczupleniu  wolności  Gdańszczan  nie  myśli, 
gdy  mu  przedłożył,  że  wolność  polska  wielce  się  różni  od  niemieckich 
rządów,  najlepsze  w  mieście  usposobienie  powstało.  Król  bawiąc  całe 
lato  w  Gdańsku  trawił  czas  na  zabawach  i  gonitwach  rycerskich, 
w  których  sam  brał  udział.  Skończyło  się  na  utrzymaniu  dawnych 
urzędów  miejskich  i  potwierdzeniu  przywilejów.  W  Królewcu  przyj- 
mował jadącego  na  Litwę  króla  Albrecht  xiążę  pruski,  przy  czem 
Zygmunt  August,  przypatrując  się  fajerwerkom,  o  mało  przez  nieostro- 
żny strzał  puszkarza  życia  nie  postradał. 

(Matiszczanie  i  Elbl^żanie  prosili  króla  o  wolne  opowiadanie  słowa 
bożego.  Król  odpowiedziid ,  że  żadnych  zmian  w  religii  wprowadzać  nie 
może.  Stanisław  Hozyusz  biskup  warmiński,  jeden  z  głównych  filarów  ka- 
tolicyzmu, nie  przestawał  wzywa<$  jego  pomocy  przeciw  szerzącej  się  berę- 
zyi.  Kie  dał  si§  wszakże  król  od  tolerancyi  odwieść.  W  r.  1656  gdy  miasta 
pruskie  przez  posłów  do  króla  wysłanych  znowu  się  zapewnienia  wolności 
religijnej  domagały,  odpowiedział  w  imieniu  króla  Ocie<iki:  Król  może  pa- 
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trzeó  przez  palce,  ale  nic  wyraźnego  postanowić  nie  może.  Klątwy  aię  nie 
bójcie,  bo  wykonania  na  ni^  nie  będzie.  W  r.  1557  wyrobili  sobie  Gdań- 
szczanie pozwolenie  na  komunia  pod  dwoma  postaciami,  w  r.  1558  dostał 
toż  pozwolenie  Toniii  i  Elbląg,  inne  miasta  w  r.  1569. 

Jadąc  na  Litwę  otrzymał  król  wiadomość  o  zajściach  w  Mołda- 
wii. Po  Petryle  panował  tam  wojewoda  Eliasz,  hołdownik  Turków, 
któi^y  w  r.  1551  Bracław  napadł  i  spalił  a  Tatarów  na  Polskę  na- 
wiódł,  których  atoli  szczęśliwie  Spytek  Jordan  z  Zakliczyna  odegnat. 
Soliman  zrzuciwszy  Eliasza  oddał  Mołdawię  jego  bratu  Stefanowi, 
z  którym  Zygmunt  August  przymierze  zawarł.  Być  może,  że  Soliman 
dobre  z  Polską  zachowując  stosunki,  zrzucił  Eliasza  na  skargę  Zyg- 
munta Attgasta.  Okrutne  postępowanie  Stefana  z  poddanymi  spowo- 
dowało bunt  bojarów,  którzy  znieśli  się  z  Mikołajem  Sieniawskim 
wojewodą  ruskim  a  naczelnikiem  granicznego  wojska  polskiego.  Ste- 
fana zabito  i  zaproszono  Sieniawskiego  do  zajęcia  Mołdawii  wojskiem 
królewskiem,  oraz  do  wprowadzenia  Piotra  Alexandra  Łepusznana  na 
stolicę  mołdawską.  Sieniawski  wysłał  przodem  Secygniowskiego  z  od- 
działem, sam  zaś  z  Piotrom,  eześnikiem  byłego  hospodara,  którego 
Wołosza  następcą  jego  mieć  pragnęła,  za  nim  pospieszył.  Secyguiowski 
zastał  jui  inną  myśl  u  Wołochów;  chcieli  oni  obrać  Żołdę  krewnego 
zabitego  Stefana.  Przytłumił  atoli  z  łatwością  stronnictwo  Żołdy  a 
jego  samego  pojmał.  Gdy  już  Piotr  Alexander  na  hospodarstwie  osiadł 
i  w  obecności  Sieniawskiego  i  Leonarda  Słończewskiego  biskupa  ka- 
mienieckiego hołdowniczą  wierność  królowi  polskiemu  zaprzysiągł,  do- 
niósł Sieniawski  o  swojej  robocie  królowi.  Jakież  musiało  być  jego 
zdziwienie,  gdy  się  dowiedział,  że  król  wdawania  się  w  sprawy  Moł- 
dawii nie  pochwala  i  wojsku  polskiemu  bezzwłocznie  ją  opuścić  roz- 
kazuje. Orzechowski  powiada  nawet,  że  król  udał  się  na  Litwę,  aby 
ujść  nagabaniom  polskich  senatorów,  którzy  sprawy  mołdawskiej  chwy- 
cić się  radzili.  Czynił  to  Zygmunt  August  nie  wierząc  w  szczerość 
Mołdawian,  oraz  obawiając  się  ładowania  sobie  na  kark  całej  ture- 
ckiej potęgi,  która  Mołdawię  jako  własną  ziemię  uważała. 

Odtąd  przedsiębrali  panowie  polscy  na  własna  rękę  wyprawy  do 
Mołdawii.  Szukali  w  niej  szczęścia  Olbrycht  Łaski,  Dymitr  zi§żę  Wiśnio- 
wiecki,  Mikołaj  Mielecki.  Król  jpiiewał  się  o  to,  ale  przeszkodzić  nie  mógł. 

S    120. 

Obftwy  od  strony  Moskwy.  Małżeństwo  z  Katai7.yii|  .^ustryaczkę. 

Sejoi  krakowski  (1553). 

Zyguiuut  August  trafnem  okiem  spoglądał  na  Moskwę.  Przeczu- 
wał on  w  niej  najzajadlejszego  Polski  nieprzyjaciela,  zrozumiał  nie- 
bezpieczeństwo sojuszu  jej  z  dworem  austryackim,   oraz  wywyższenia 
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jej  do  godnoici  cesarskiej.  W  r.  1540  zawarto  z  Iwanem  pięcioletnie 
zawieszenie  broni,  wzbraniając  się  jednakże  dawania  mu  tytuła  cara. 
Obrażony  tein  Iwan  zawiązał  z  stolicą  apostolską  i  Karolem  Y  sto- 
sunki ,  obiecywał  że  przejdzie  na  katolicką  wiarę ,  byle  z  rąk  papieża 
koronę  otrzymać.  Papież  wyznaczył  doń  posłów  Herbersteina  i  Stem- 
berga.  Wiadomoić  o  tern  doszła  do  Polski.  Król  trafnie  przewidywał 
że  to  odnowienie  „praktyk  maxymliiańskich,  że  car  znajduje  podporę 
w  austryackim  dworze",  który  o  tera  tylko  myśli,  aby  wszystko  działo 
się  podług  jego  widziniisia.  Przedstawiał  więc  papieżowi,  aby  w  tej 
rzeczy  ostrożnie  postępował,  pisał  do  Ferdynanda  upominając  go,  aby 
się  nie  trudnił  wyjednaniem  tytułu  królewskiego  dla  Iwana,  a  pod 
naciskiem  tych  obaw  przystał,  acz  niechętnie  i  z  oporem  na  projekt 
Radziwiłła  czarnego  wojewody  wileńskiego;  oświadczył  się  przez  niego 
o  rękę  Katarzyny  córki  Ferdynanda,  wdowy  po  xiążęcin  mantuańskim, 
Gonzadze.  Dnia  23. czerwca  zawarto  w  Wiedniu  układ  ślubny.  Ar- 
cyxiążę  Ferdynand  brat  Katarzyny  odprowadził  (w  sierpniu)  oblubie- 
nicę do  Krakowa.  Długo  trwały  uroczystości ,  biesiady,  turnieje ,  król 
jednak  nie  bardzo  był  wesoły.  Wkrótce,  podobno  dla  wielkiej  choroby, 
*  zbrzydził  sobie  nową  małżonkę. 

Podczas  uroczystości  weselnych  miał  Ferdynand  uozynió  propo- 
zycyą,  aby  w  razie  bezpotomnego  zejścia  królewskiego  Polska  dostała 
się  domowi  austryackiemu.  Sprzeciwił  się  temu  jak  najmocniej  Jan 
Tarnowski  i  inni  panowie  polscy.  Czepiano  się  Przerębskiego  podkan- 
clerzego, który  z  Radziwiłłem  czarnym  jeździł  po  królowę,  czyli 
w  Wiedniu  o  tem  mowy  nie  było.  Przerębski  tak  się  tem  oskarżeniem 
oburzył,  że  chociaż  był  xiędzem,  na  rękę  chciał  potwarców  wyzywać. 
Arcyxiążc  wyjechał  z  Krakowa,  pogniewany  na  senatorów  a  nienajle- 
piej od  króla  widziany. 

Niewiadomo  z  jakich  przyczyn  Jan  Tarnowski  powziął  niechęć 
ku  królowi  i  stanął  na  czele  oppozycyi.  Rzecz  to  w  historyi  naszej 
często  napotykana  a  tłomacząca  się  najlepiej  tem,  że  możni  panowie 
ogromnego  używając  znaczenia,  położywszy  zasługi  około  kraju,  obra- 
żoną prywatę  czynili  publiką  a  doznawszy  lekkiego  bodaj  upośledzenia 
widzieli  w  tem  szkodę  kraju.  Najpewniej  obrażała  Tarnowskiego  wielka 
Zygmunta  Augusta  ku  Radziwiłłowi  czarnemu  łaska,  przenoszenie  Ra- 
dziwiłła nad  niego,  który  tyle  zasług  około  tronu  położył,  czarną  wy- 
dało mu  się  niewdzięcznością.  W  listach  Zygmunta  Augusta  do  Ra- 
dziwiłła spotykamy  pod  r.  1553  pierwsze  skargi  na  zjadliwe  i  żół- 
ciowe kasztelana  krakowskiego  usposobienie.  Gdy  król  w  r.  1552 
w  Litwie  bawił,  przeszkodził  Tarnowski  że  się  senat  w  nieobecności 
królewskiej  nie  zbierał,  chcąc  zapewne  zmusić  go  do  powrotu.  W  odwet 
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za  to  nie  pojechał  król  oa  wesele  syna  Tarnowskiego  z  Odrowąlanką, 
co  nie  mało  starego  hetmana  urazić  musiało.  Gdy  się  w  marcu  r. 
1553  sejm  w  Krakowie  miał  zgromadzić,  nie  chciał  król  mieć  na  nim 
Tarnowskiego ,  bo  Uchański ,  podówczas  biskup  chełmski ,  przyjaciel 
hetmański,  szepnął  królowi  na  ucho  że  hetman  chce  go  zaburzyć. 
Pisze  więc  król  do  Radziwiłła,  aby  Tarnowskiego  od  sejmu  odwiódł. 
Nie  usłuchał  tego  naturalnie  hetman,  przybył  na  sejm  a  poplecznicy 
jego  Marcin  Zborowski  wojewoda  kaliski  i  Andrzej  Tęczyński  woje- 
wod&  lubelski  pomagali  mu  w  podburzaniu  szlachty.  Poseł  Ossoliński 
wyjechał  z  pismem  na  plac,  w  którem  ostro  króla  gromił  —  odczy- 
tał je  publicznie  a  król  poznał  od  razu,  że  to  pismo  Tarnowskiego, 
bo  nawet  wyrażenia  b;ły  te,  jakich  hetman  zwykle  używał.  Nie  uląkł 
się  jednak  król  i  ostro  posłów  zgromił.  Król  chciał  poboru,  posłowie 
przez  Tarnowskiego  poduszczeni,  pospolitego  ruszenia.  Gdy  pobór 
przyjęto,  piętnastu  posłów  stronników  hetmańskich  opuściło  sejm, 
chcąc  go  rozerwać.  Król  dołożył  wszelkich  starań,  aby  sejm  doszedł, 
pilnie  dosiadywał  na  posiedzeniach  z  niebezpieczeństwem  własnego 
zdrowia.  Jakoż^dokonał  się  szczęśliwie  29  marca.  Odjeżdżając  prosili 
posłowie  o  unią  Litwy,  Prus  i  xięztw  szląskich ,  domagali  się  sejmu 
dla  korony  w  Parczowie,  dla  Litwy  w  Wojnicach.  Król  odrzekł,  że 
Litwy  do  tego  zmusić  nie  może. 

W  r.  1553  umarł  Piotr  Kmita  wojewoda  i  starosta  krakowski,  mar- 
szałek wielki  koronny,  przeżywszy  lat  73.  Historya  smutne  mu  stawia 
świadectwo.  Sti-onnik  Bony,  burzyciel  na  sejmie  r.  1537  i  na  wojnie  ko* 
koBzej ,  wywróciciel  korrektury  praw  z  r.  1534 ,  naczelnik  oposycyi  w  r. 
1548,  ciemiężca  mieszczan,  żydów,  ludu  wiejskiego,  zacięty  nieprzyjaciel 
Jana  Tarnowskiego,  jest  on  niejako  prototypem  tych  możnowładzców,  któ- 
rzy w  dziejach  polskich  tak  smutna  i  szkodliwa  odegrali  rolę,  przenosząc 
interes  prywatny  nad  publiczny  a  w  kole  swojej  władzy  królując  z  despo^ 
tyzmem  feudalnych  panów  niemieckich.  Zmienność  nie  z  zasad,  ale  z  oso- 
bistej polit}'ki  jest  cecha  Kmity.  Na  sejmie  r.  1537  burzył  Kmita  w  inte- 
resie Bony,  podczas  wojny  kokoszej  następował  na  ni^ ,  bo  się  z  ni§  po- 
kłócił, w  r.  1548  bił  na  Barbarę,  w  1550  szukał  jej  łaski  i  ułatwił  koro- 
nacyę.  Na  dworze  jego  mieszkali  różnowiercy,  nie  jako  różnowiercy  ale 
jako  potrzebni  mu  burzyciele.  W  r.  1552  gdy  Tarnowski  bił  na  biskupów,  on 
trzymał  ich  stronę.  Licznych  win  jego  nie  zmaże  opiekowanie  się  nauka, 
opieka  nad  klientami,  jak  Bielski,  Janicki,  Orzechowski.  Była  to  fantazya  pań- 
ska ,  luxus.  Kmita  umarł  bezdzietny ;  ogromna  jego  fortuna  przeszła  w  ręce 
Stadnickich  i  Barzów.  Byli  atoli  Kmitowie  bocznej  linii  aż  do  XVIII  wieku. 

$.  121. 

Sprawa  Halszki  z  Ostroga,  córki  Ilji  i  Beaty  z  Kośeieleckicli 

OslrogskieJ  (1553-1561). 

Pod  r.  1553  znajdujemy  w  kronikarzach  naszych  sprawę  Halszki 
z  Ostroga y  córki  Eljasza  (Ilji)  i  Beaty  z  Ko&cieleckich  xiążąt  Ostróg- 
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skich.  Sprawa  ta,  acz  familijna  raczej  niż  historyczna,  warta  wsze- 
lako bliższego  pojainienia,  o  ile  że  odkrywa  nam  wiele  charaktery- 
stycznych rysów  czasu. 

Stare  prawa  zwyczajowe  litewskie  dawały  xiążęciu  prawo  wyda- 
wania córek  xiążąt  swoich  podłng  swej  woli.  Statut  litewski  oznaczył, 
że  xiążę  nie  będzie  tego  czynił  gwałtem,  zawsze  jednak  wpływ  swój 
zachowa.  Xiężniczka  Halszka,  jedyna  córka  nieboszczyka  liii, wnuka 
Konstantego  wojewody  trockiego  i  hetmana,  była  jedną  z  najbogat- 
szych dziedziczek  na  Litwie.  Ręka  jej  zależała  od  matki,  stryja 
Wasyla  (później  wojewody  kijowskiego)  a  król  Zygmunt  August  jako 
xiążę  Litwy,  miał  także  wpływ  swój  na  los  jej  przyszły.  Używając 
go  upominał  Beatę,  aby  postanawiając  córkę  swoją,  zasięgała  rady 
i  pozwolenia  jego  (list  z  stycznia  1553  w  Pam.  Lach.).  Miała  piękna 
Halszka  wielu  gaszków,  między  innymi  Dymitra  sięcia  Sanguszkę  sta- 
rostę czerkaskiego,  Dymitra  xięcia  Wiiniowieckiego ,  Piotra  Zborow- 
skiego syna  Marcina  wojewody  kaliskiego,  a  nawet  zagranicznych 
xiążąt.  Xiąię  Konstanty  Wasyl,  upodobawszy  sobie  Sanguszkę,  ze 
względu  aby  majątek  litewski  w  polskie  nie  przechodził  ręce,  gdy 
się  Beata  stanowczo  związkowi  opierała,  najechał  z  swoim  gachem 
zamek  ostrogski,  i  pomimo  oporu  córki  i  matki,  powiódł  synowicę 
do  ołtarza  z  Sanguszką*).  Beata  wkrótce  po  weselu  królewskiem  zje- 
chała do  Krakowa  błagając  o  sprawiedliwość.  Na  sądach  w  Knyszynie 
wywiódł  sprawę  jej  prokurator  Czarnkowski,  Odachowski  bronił  Dymi- 
tra. Senatorowie  obecni,  sami  Polacy,  zadekretowali  infamią:  Radzi- 
wiłł czarny  jako  marszałek  wyrok  ogłosił. 

Młody  Sanguszko  uciekł  z  żoną  do  Czech  i  tam  się  ukrywał. 
Marcin  Zborowski,  któremu  na  rozerwaniu  związku  zależało,  aby  mógł 
syna  swego  z  Halszką  ożenić,  dognał  go  w  Nimburgu  i  zabił.  Przya- 
resztowany  przez  władze  miejscowe,  uzyskał  wolność  za  wstawieniem 
się  królewskiem.  Zaledwie  nieszczęśliwa  ofiara  bogatego  posagu,  Hal- 
szka powróciła  do  kraju,  wszczęły  się  o  nią  nowe  zamieszki.  Marcin 
Zborowski,  zaprzyjaźniwszy  się  z  Janem  Tarnowskim,  starał  się  za 
jego  pomocą  o  zjednanie  sobie  względów  stryja  Konstantego  Wasyla ; 
matka  panny,  Beata,  dawno  mu  była  przychylną.  Król ,  który  niecier- 
piął  Zborowskiego  jako  burzyciela,  nie  chcąc  .puścić  węża  na  Litwę, 


*)  Ciekaw§  ale  niedocieczon^  jest  rzecz-,  że  Zygmunt  August  w  liście  do 
Radziwifia  Tarnowskiego  o  spólnictwo  obwinia,  jakoby  się  to  z  jego  namowy 
działo  i,który  tak  w  Polsce,  jak  w  Litwie  we  wszystkiem  chce  przewodzi<l."  Ze 
Tarnowski  z  Wasylem  Konstantynem  Ostro gskim  w  bliższych  był  stosun- 
kach, świadczy  okoliczność,  że  wydał  zaii  córkę  jedynaczkę,  Zofi§. 
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któryby  po  całym  WołyDiu  i  Rusi  potencyą  swą  chciał  rozciągać** 
forytował  Da  męża  Halszki  wojewodę  brzeskokujawskiego  Łukasza 
Górkę.  Tutaj  król  znowu  ua  nieprzelamany  upór  xiężnej  natrafił. 
Król  jadąc  r.  1555  na  sejm  piotrkowski,  wstąpił  do  Warszawy  i  tam 
za  pomocą  Bony  sprawę  ostatecznie  załatwić  postanowił.  Nie  mogąc 
skłonić  xięcia  Konstantyna  do  przyzwolenia,  odsądził  go  dekretem  od 
opieki,  jako  człowieka,  który  przez  porwanie  Halszki  sprzeniewierzył 
się  swoim  obowiązkom,  zniósł  zarazem  wyjątkowo  przepis  statutu  li- 
tewskiego, który  idące  za  mąż  do  Polski  panny  od  spadku  po  rodzi- 
cach wyłączał.  Podezas  nieobecności  starej  xiężnej  odbył  się  ślub 
Halszki  z  Górką,  przez  biskupa  poznańskiego  Czarnkowskiego.  Ale 
zaledwie  xiężna  wróciła,  zaprotestowała  uroczyście  przeciw  małżeństwa 
a  córka,  posłuszna  jej  woli,  przyłączyła  się  do  protestacyi.  Sejm 
litewski  nie  potwierdził  zniesienia  statutu  co  do  xiężnej  Halszki  a 
król,  obawiając  się,  żeby  ją  matka  indziej  za  mąż  nie  wydała,  nie 
mogąc  jej  oddać  Górce,  bo  na  to  nie  chciała  pozwolić,  przymuszonym 
był  trzymać  ją  przy  matce  i  siostrach.  W  chwili,  gdy  Bona  z  Polski 
odjechała,  Beata  zapewne  wzięła  córkę  do  siebie  i  zamieszkała  z  nią 
w  klasztorze  we  Lwowie.  Król  starał  się  to  u  niej,  to  u  xięcia  Kon- 
stantyna o  polubowne  ukończenie  sprawy  i  oddanie  Halszki  Górce, 
ale  wszystko  było  daremnem.  Wreszcie  zniecierpliwiony,  gdy  już  dłuż- 
sza zwłoka  zdawała  się  ubliżać  jego  godności,  zlecił  Piotrowi  Barze- 
mu,  staroście  lwowskiemu,  aby  Halszkę  dla  Górki  wyexekwował.  Xiężna 
odrzekła  Barzemu,  że  pierw  córkę  puginałem  zabije,  nim  ją  panu 
Grórce  da  w  małżeństwo.  Przyszło  do  formalnego  oblężenia  klasztoru. 
Gdy  nie  by^ło  innego  sposobu,  przekradł  się  w  żebraczem  odzieniu 
kniaź  Siemion  Olelkowicz,  starzec  do  klasztoru  i  wziął  ślub  z  xiężną 
Halszką.  Nie  zważano  na  to :  Barzy  odprowadził  xiężnę  Górce,  który 
na  zamku  swoim  w  Szamotułach  ją  osadził 

Tutaj  następuje  najsmutniejsza  może  część  tej  smutnej  historyi. 
Halszka  na  zamku  Górki,  stała  swemu  przekonaniu,  że  tylko  kniazia 
Siemiona  jest  małżonką  i  matka  jej  Beata  używająca  wszelkich  sprę- 
żyn, aby  córkę  ęwoją  z  rąk  Górki  odebrać.  Wytoczyła  się  znowu 
sprawa  przed  króla,  który  poruczył  ją  do  rozsądzenia  Janowi  Prze- 
rębskiemu,  podówczas  już  arcybiskilpowi  gnieźnieńskiemu,  Czarnkow- 
skiemu  biskupowi  poznańskiemu  i  Stanisławowi  Tarnowskiemu  woje- 
wodzie sędomierskiemu.  Beata  łożyła  znaczne  sumy  na  pozyskanie 
przychylnych  sobie:  celował  między  nimi  Marcin  Zborowski  kasztelan 
krakowski,  Stanisław  Tęczyński  wojewoda  krakowski.  Arcybiskup  stał 
przy  prawowitości  małżeństwa  Górki.  Sam  Górka  nie  chciał  wcale 
żony  opuszczać,  chociaż  mu  była  „wrogiem**  w  domu,    chociaż  Beata 
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ofiarowała  mn  100.000  złotych  za  to.  Starał  on  się  o  przejednanie 
Halszki,  ale  Halszka  była  nieubłaganą,  pomimo  że  xiążę  Siemion 
umarł  1560  r.  Układ  polubowny,  w  r.  1500  odbyty  zapewne  nie  do- 
szedł, bo  Halszka  do  śmierci  pozostała  w  zamku  szaipotulskim, 
w  którym  jedne  z  wież  z  daleka  od  męża  zamieszkiwała.  Na  sejmie  1562/3 
sądził  król  sprawę  Halszki  —  alo  wyroku  nie  znamy.  Musiał  zapewne 
prawo  Górki  potwierdzić.  Halszka  umarła  w  pomieszaniu  zmysłów. 
Matka  jej,  już  501etnia  poszła  za  Olbrychta  Łaskiego. 

Trudno  dojść  prawdy  w  zmąconych  o  Halszce  wiadomościach.  Mia- 
łem pod  ręki^  listy  tyczące  się  jej  sprawy  z  tek  Gołębiowskiego.  Był  to 
brudny  interes,  w  którym  wieln  Indzi  palce  maczało.  Mikołaj  Radziwiłł, 
acz  ndawał  przed  królem ,  że  sprzyja  małźeustwu  Górki  z  Halszka,  musiał 
intrygować  przeciw  niemu.  W  r.  166.1  oświadcza  się  Beacie,  że  jej  sprawia 
pomyślnie  pokieruje,  byle  się  na  s§d  Litwy  zdała.  Ale  Beata  bał;i  sie  Li- 
twinów bardziej  jak  Polaków,  żeby  ja  nie  odarli. 

iSeJm  lubelski  w  r.  1^54.    Wzrost  rerormai^ji.   Sejm  piotrkowski 
r.  1555.    Legat  Lippomano.    Sejin  warszawski  1556/7. 

Z  początkiem  r.  1554  (w  marcn)  złożył  król  sejm  w  Lublinie. 
Chciał  król  zapewne  radzić  około  unii,  ale  senatorowie  litewscy  tak 
byli  temu  niechętni,  >e  żaden  w  poselstwie  na  sejm  pojechać  nie 
chciał.  W  liście  do  Radziwiłła  skarży  się  znowu  król  na  ^furyą** 
Tarnowskiego,  że  dojściu  sejmu  przeszkadza.  Nie  zważając  na  niego, 
dał  król  starostwo  krakowskie,  wakujące  po  Kmicie,  Ocieskiemu  kan- 
clerzowi, chociaż  Tarnowski  o  nie  prosił.  Oburzony  Tarnowski  wyciął 
królowi  ze  wszech  miar  ciekawą  reprymendę ,  którą  nam  Grómicki 
zachował.  „Boję  się  miłościwy  królu,  zaczyna,  iżby  kto  nie  rozumiał, 
że  swą  rzecz  prowadzę,  gdy  o  pospolitej  mówić  będę.  Rzeczpospolita 
stała  domami  starożytnemi,  zasłnżonemi :  tych  wynagradzała  dostojeń- 
stwy....  Niechaj  nie  będzie  ciężko  nowym  ludziom  czekać,  aż  się  w  ich 
domach  cnota  rozkorzeni,  miło  to  będzie  potomkom  ich,  gdy  ich  do 
dostojeństw  nowi  ludzie  uprzedzać  nie  będą.  Co  się  stało,  odstać  się 
nie  może,  racz  W.  k.  Mość  na  przyszłość  uważać!**  Ocieski,  nie  za- 
pominając języka  w  gębie  odpowiedział:  „Trzebaby  chyba  wykazać, 
które  to  są  starożytne  domy.  Kto  się  w  Polsce  urodził  szlachcicem, 
każdy  ten  starożytnym  szlachcicem  jest,  równym  każdemu  grafowi  a 
tem  jeszcze  coś  naprzód  ma,  że  nie  powinien  tym  tam  panom,  którzy 
grafstwa  dają,  ale  jednemu  królowi  polskiemu  chowa  całą  wiarę...** 

Sejm  rozszedł  się  na  niczem.  Ratyfikowano  tylko  dwuletnie  za- 
wieszenie broni  z  Moskwą  (do  1556).  Król  udał  się  na  Litwę.  Tym- 
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czasem  reformacya  zastraszające  przybierała  rozmiary.  W  Wielko- 
polsce pomimo  starań  Czarokowskiego  biskapa  poznańskiego  i  Janosza 
Kościeleckiego,  gorliwych  katolików,  bracia  czescy  brali  górę  a  Mało- 
polscy, kalwini  za  przewodem  Felixa  Krucigera  ze  Szczebrzeszyna  sta- 
rali się  o  połączenie  oba  wyznań.  Biskupi  najgorliwsi,  jak  n.  p.  Ze- 
brzydowski opuścili  ręce,  inni :  Drohojewski  i  Uchański  potajemnie  re- 
formacyi  sprzyjali.  W  Litwie  za  staraniem  Radziwiłła  ogarnywała 
ona  coraz  większe  przestrzenie  kraju.  Zasady  jej  pod  rozmaitemi 
formami  udzielały  się  powszechności.  Apdrzej  Frycz  Modrzewski 
w  dziele  swojem :  ^De  emendandi  republica^  (1551)  rozwinął  dalej  za- 
sady swego  pisma  ,,(/0  legatis  adconeilium  chńttianum  miUendii*^  wpro- 
wadzając śmiało  ideę  niezależnego  kościoła  narodowego  i  potrzeby 
soboru  narodowego.  Zasady  te  objawiały  się  jut  wr.  1552  na  sejmie, 
wystąpiły  zaś  z  całą  mocą  na  sejmie  piotrkowskim  (w  kwietnia  1555) 
gdzie  cztery  tygodnie  na  dysputach  religijnych  strawiono  i  postawiono 
wniosek,  aby  zwotaó  sobór  narodowy  i  przyzwać  nań  prócz  kato- 
lickiego duchowieństwa  wszystkich  najznakomitszych  sekciarzy,  jako 
to:  Kalwina,  Bezę  i  Melanchtona.  Biskupi  zebrani  w  Piotrkowie 
(w  maju  r.  1555J  musieli  uspakajać  papieża,  że  do  zwołania  tego 
narodowego  soboru  nie  uczynią  pierwszego  kroku.  Wkrótce  po  sejmie 
odbył  się  (24  maja)  pierwszy  zjazd  braci  czeskich  z  kalwinami  mało- 
polskimi w  Chręcicach,  po  nim  drugi  w  Gołuchowie  wreszcie  w  paź- 
dzierniku synod  w  Koźminku,  na  którym  dokonano  chwilowego  obu 
wyznań  połączenia.  Najznakomitsze  domy  szlacheckie  Ostrorogów, 
Tomickich,  Trzycieskich ,  Filipowskich,  Krotowskich,  Lasockich  biorą 
w  nim  udział.  Synod  koźmiński  podniósł  ogromnie  sprawę  reformacyi. 
Jeźli  papieże  byli  przeciwni  powszechnemu  soborowi,  którego  się  Karol 
V  i  Ferdynand  domagali,  tem  bardziej  musieli  nienawidzić  wszelkiej 
myśli  soborów  narodowych.  Sobór  trydencki  w  r.  1547  przeniesiony 
do  Bolonii  rozszedł  się  w  skutek  protestacyi  cesarskiej,  otworzony 
r.  1551  w  Trydencie  przez  Juliusza,  zawieszonym  został  w  skutek 
nacisku  protestantów  i  wojny  Maurycego  saskiego.  Paweł  IV  (od  r. 
1555)  nie  myślał  wcale  o  soborze,  chciał  on  gwałtownego  przytłu- 
mienia herezyi. 

Hozyusz  biskup  warmiński,  najsilniejszy  i  jedyny  prawie  filar 
katolicyzmu  w  tych  czasach,  szturmował  do  Pawła  IV  o  przysłanie 
dawno  przyobiecanego  legata.  W  skutek  tych  upomnień  przyjechał 
we  wrześniu  Aloizy  Lippomano  biskup  Werony,  starzec  surowy,  groź- 
nego względem  heretyków  usposobienia.  Nim  przybył,  najgorsze  o  nim 
przebiegały  pogłoski.  Vergerio,  niedoszły  kardynał,  przekinąwszy  się 
na  reformatora    a  od    Radziwiłła  czarnego    do    Polski    sprowadzony, 
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przestrzegał  Polaków  o  przewrotności  missyi  legata,  dowodził  źe  pa- 
pież ani  na  powszechny,  ani  na  narodowy  sobór  nie  pozwoli.  Orze- 
chowski wyjechał  na  spotkanie  legata  na  granicę  i  ostremi  słowy  do- 
magał się  ukończenia  swojej  sprawy.  Nawet  gorliwi  katolicy  jak  Tar- 
nowski nie  dobrze  o  jego  staraniach  rokowali  *).  Odwiedzając  króla 
w  Wilnie  żądał  Lippomano  surowego  przeciw  herezyi  wystąpienia,  a 
gdy  król  odpowiedział,  że  ma  związane  ręce,  przywiódł  przykład  doży 
weneckiego,  który  mając  także  prawami  związane  ręce,  przecież  robi 
co  chce.  W  skutek  jego  napomnień  wydał  król  z  początkiem  r.  155tt 
(1  marca)  dwa  dekreta  przeciw  braciom  czeskim,  anabaptystom,  sa- 
kramentaryuszom  i  luteranom  w  Wielkopolsce,  odnawiając  przepisy 
wieluńskie.  Pomimo  tego ,  Paweł  IV,  zapewne  w  skutek  skarg  legata, 
napisał  piorimujący  list  (1556)  do  Zygmunta  Augusta  (przywiedziony 
w  Rajnalda:  Annales  eczl,)  wyrzucając  mu  przychylność  dla  heretyków, 
obcowanie  z  nimi,  słuchanie  ich  kazań,  zaufanie  położone  w  Radzi- 
wille  czarnym,  zniesienie  sądownictwa  biskupiego,  wywyższenie  do 
godności  kościelnych  podejrzanych  ludzi,  jak  Uchański  i  Drohojewski, 
puszczanie  hersztów  heretyckich  jako  to  Yergeria  i  Jana  Łaskiego 
do  kraju. 

Zamącenie  wiadomości  o  dziejach  reformacyi  w  r.  1556  jest  tak 
wielkie,  że  z  trudnością  tylko  można  przebieg  rzeczy  wykazać.  De- 
kreta króla  z  marca  1556  r.  świadczą,  że  uległ  napomnieniom  papiez- 
kiego  legata.  Tymczasem  protestanccy  pisarze  donoszą,  że  w  roku 
1556  sejm  się  odbył,  z  którego  na  żądanie  stanów  wysłano  do  pa- 
pieża posłów  z  domaganiem  się  pięciu  ważnych  artykułów:  komunii 
pod  dwoma  postaciami,  zniesienia  bezżeństwa  xięży,  i  soboru  narodo- 


*)  W  liście  do  Przcrębskiego  pisze  Tarnowski:  „Jeżeli  legat  z  zupełncm  tu 
przybył  pełnomocnictwem,  jeżeli  będzie  nastawał,  aby  religin  do  dawnej 
wrócon§  została  postaci,  ci  zaś  co  z  Rzymem  zerwali,  posłuszeństwa  od- 
mówią a  J.  K.  Mo8<$  dłoni  do  tego  przyłożyć  nie  będzie  chciała,  tak  że 
legat  z  kwitkiem  odjedzie:  zaiste  gorxej  będzie,  niż  było.  Bo  J.  K.  Mość 
wpadnie  w  podejrzenie  u  papieża  i  xi^ź^t  chrześcijańskich  a  państwo  naj- 
gorszej nabędzie  sławy.  Gdyby  zaś  do  dysputy  przyszło  w  owym  naszym 
synodzie prowinryonalnym  czy  narodowym,  luteranie  sprowadza  swoich  mi- 
strzów z  Niemiec,  nikt  nikogo  nie  przedysputnje  a  narobi  się  nie  mało 
złego  tak  pod  religijnym  jak  i  politycznym  względem..."  Był  więc  Tarnowski 
przeciwnym  owej  missyi  legata,  chociaż  nie  można  ma  zarzucić,  żeby 
sprzyjał  reformacyi,  gdy  w  tym  samym  liście  się  wyraża:  „Jeili  król  temu 
prędko  nic  zaradzi,  całe  państwo  nie  w  luterstwo,  ale  w  łotrostwo  się 
obróci.''  To  zdanie  podzielali  umiarkowani  katolicy,  juk  n.  p.  sam  pod- 
kanclerzy  Przercbski,  niesłusznie  o  sprzyjanie  herezyi  pomawiani.  List 
przytoczony  znajduje  .«5ię  w  Tekach  Oołębiowskiego  (13.  III.  G.). 
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i^ego,  nabożeństwa  w  krajowym  języku,  wreszcie  zniesieuia  annat 
Łippoinana,  który  na  tym  sejmie  miał  być  obecnym ,  powitała  szlachta 
wykrzykiem:  Ecee  progeniet  viperarum  (oto  ród  żmij).  Na  tym  sejmie 
miał  sprowadzony  przez  Radziwiłła  Yergerius  polskie  układać  wyzna- 
nie. Tymczasem  niema  zkąd  inąd  żadnej  wiadomości  o  bliższych 
szczegółach  sejmu  warszawskiego  r.  1556  w  sprawach  religii,  o  po- 
selstwie do  Rzymu  także  nic  nie  wiemy,  bo  poselstwo  z  obedjencyą, 
sprawowane  przez  Stanisława  Maciejowskiego,  brata  nieboszczyka  bi- 
skupa, już  się  odbyło,  co  zaś  najważniejsza,  mamy  z  tego  samego 
sejmu  (w  styczniu  1557)  przez  jadącego  do  Litwy  króla  wydaną  kon- 
stytucyę,  która  odnosząc  się  do  poprzedniej  piotrkowskiej  (z  r.  1555) 
ustanawia  interim^  i  j.  wzbrania  wszelkich  nowacyj  religijnych,  zgro- 
madzeń, zabierania  kościołów  na  zbory,  wyganiania  katolickich  xięży 
pod  rygorem  kary  za  wykroczenie  przeciw  publicznemu  porządkowi, 
dopóki  król  wracając  z  Litwy  spraw  religijnych  nie  załatwi.  Konsty- 
tncya  ta,  jak  z  jednej  strony  świadczy,  że  król  nowościom  religijnym 
nie  hołdował  i  przeszkadzać  im  się  starał,  tak  z  drugiej  daje  dowód, 
że  nie  mógł  czego  innego  uczynić,  jak  zawiesić  całą  sprawę.  Gdyby 
sejm  1556  był  coś  o  artykułach  wspomnionych  postanowił,  nie  omie- 
szkałby król  odwołać  się  do  nich  i  zawiesić  rzecz  do  odpowiedzi 
z  Rzymu  nadejść  mającej*). 

Że  musiały  być  srogie  burze  przeciw  duchowieństwa  na  sejmie 
1556/7  nie  podlega  wątpliwości  Tem  mniej,  że  sejm  ten  odbył  się 
po  owym  synodzie  we  WTześniu  przez  prymasa  Dzierzgowskiego  i  legata 
zwołanym ,  synodzie  który  najgorszą  po  sobie  zostawił  pamięć.  Lippo- 
mano,  człowiek  ostrych  obyczajów,  xiądz  dawnej  daty,  widział  jasno 
upadek  wyższego  duchowieństwa  polskiego.  Chciał  więc  przeprowadzić 
reformacyę;  biskupi  wzbraniali  się,  ociągali  się  z  przyjazdem  na  synod, 
to  znowu  chcieli  Lippomana  od  niego  wykluczyć.  Udało  mu  się  wre- 
szcie przełamać  opór  i  natchnąć  zgromadzenie  gorliwością.  Synod 
przyznał  potrzebę  reformy,  wyspowiadał  się  z  brakami  i  upadkiem 
duchowieństwa,  który  główną  rozszerzenia  herezyi  stał  się  przyczyną, 
oświadczył  życzenie,  aby  le^at  apostolski  ciągle  przy  królu  bawił  i 
od  kacerstwa  go  bronił.  Pozwał  Stanisława  Lutomirskiego ,  proboszcza 
konińskiego  i  Marcina  Krowickiego  o  herezyą  —  a  gdy  Lutomirski 
w  poczcie   szlachty  z  biblią  w  ręku   się  stawił,  wyklął   go   zaocznie. 


*)  Utenliof  w  liście  do  Kalwina  pisze  o  tym  sejmiu:  Comitia  liaec  Varsoviae 
habita  non  omnino  ex  animi  nosŁri  successerant  sententia. , . .  traciatio  de 
religione  et  reformatione  ecclesiao  in  proxima  comitia  reiecta  est.  Łnk. 
Dz,  k.  hel.  w  Malop.  fltr.  102. 
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I  Orzechowski  wkrótce  potem  tego  samego  doznał  losiL  Ale  najgorzej 
postąpiono  z  oskarżoną  o  sprzedanie  hostyi  żydom,  biedną  mieszczanką 
Łażęcką ,  którą  z  trzema  współwinnymi  żydami  spalono.  Król  oburzył 
się  na  ten  czyn  nieludzki  i  otwarcie  go  legatowi  wyrzucał.  Wkrótce 
po  sejmie  wyjechał  Lippomano  z  Polski,  znienawidzony  powszechnie,  za- 
szkodziwszy raczej  niż  pomógłszy  katolicyzmo^yi. 

Starał  on  ale  miedzy  innymi  nawrócić  liadziwiłła  czarnego.  Radsiwilł 
odpowiedział  mu ,  że  do  Amierci  wytrwa  w  swojem  wyznaniu.  W  relacyi  * 
0wej  (Zbiór  pam.  Nieme.  Tom  lY)  skHrzy  sie  Lippoman  na  Zygmunta  Au- 
gusta, że  czyta  zakazane  xiegi  heretyckie,  obcuje  z  kacerzami,  te  często 
u  stołu  jego  Indzie  kilku  wiar  'zasiadają  W  najczarniejszych  kolorach 
przedstawia  kraj  i  ludzi,  jako  jaskinię  mordów,  rozpusty  i  anarchii.  Z§dal 
niepodobnych  rzeczy,  gdy  nie  uzyskał,  gniewał  sie  i  utyskiwał  na  oboję- 
tność. Nie  mógł  król  iŁó  drog^  Hozyuszów  i  Lippomanów,  i  za  chwalę 
mu  poczytać  należy,  że  nie  poszedł.  „Nić  możemy  nic  innego  czynić,  jak 
cośmy  dot^d  czynili,  to  jeat  napominać  tych,  do  których  to  nałoży,  aby 
ratowali  kości- 1.  Coż  tu  poradzić  mcżna ,  kiedy  nikt  edyktów  naszych 
nie  słncha?*'  Reformacya  pomnożyła  anarchi§  w  Polsce;  król,  któryby 
wbrew  wody  kazał  {^yn^ć,  byłby  nie  nratowiU  kościoła  a  zgubił  państwo. 
Czyli  to  z  przekonania,  czy  s  uczuć  tradycyjnych,  czy  ss  polityki,  król 
nigdy  jawnie  nie  sprzyjał  reformacyi,  edykta  jego  hamuje  jc,  ile  mog^. 
Jeżli  się  wdawał  z  heretykami,  czynił  to,  aby  nie  powięluzać  oppozycyi 
przeciw  tronowi,  bo  któż  nie  był  wówczas  heretykiem?  Pomnijmy  zreszt§ 
na  ten  zamęt ,  który  przed  dokonaniem  trydenckiego  soboru  w  chrześcijftii- 
skim  Kwiecie  panpwał.  Pommjmy,  że  owe  żądania  nawet,  które  sejm 
1566  roku  miał  postawić,  nie  s^  bynajmniej  herezy^,  bo  w  niczem  lye 
wykraczają  przeciw  dogmatom  kościoła.  Sam  prawowierny  Jan  Tarnowski 
nalega  w  swojem  „prawie  ziemskiem''  na  zniesienie  annat.  Pomnijmy  że 
Zygmunt  August  jeden  z  pierwszych  przyjął  uchwały  trydenckiego  soboru. 
Nie  podobna  przeto  Zygmunta  Augusta  winić  o  sprzyjanie  naukom  reforma^ 
torskim,  o  odstępstwo  od  kościoła.  Trzeba  mu  oddać  słuszność,  że  w  burz- 
liwym czasie  był  za  nadto  ludzkim,  aby  nie  uświęcać  powagf  8woj§ 
gwałtownych  przeciw  heretykom  kroków;  za  nadto  politycznym,  aby  dać 
się  uwieść  mrzonkom  kacerzy;  aby  w  reformacyi ,  jak  się  ona  w  Polsce 
objawiała,  nie  widzieć  destrukcyjnego  i  niebezpiecznego  żywiołu  ;  zanadto 
jasno  rzeczy  widzącym,  aby  nie  uznać,  że  kościół  kotolicki  w  Polsce  niegł 
skażeniu. 

S.  123. 

Synody  róinowiereów.    Jan  Łaski.    Wyjazd  Bony  (1556). 

Pociąg  Polaków  do  zgromadzeń,  narad,  sporów,  zaspakajało  ró- 
żnowierstwo  w  wysokim  stopniu.  Zakaz  królewski  bardziej  jeszcze  do 
tego  podbudzał.  Od  synoda  koźmińskiego  (1555)  ciągnie  się  cały  sze- 
reg schadzek  i  synodów,  na  których  spierali  się  różnorodni  sekciarze 
o  swoje  nauki,  kłócili  lub  godzili.  Bywała  na  nich  szlachta,  uzbrojona 
przeciw  możebnej  napaści.  I  tak  w  Pińczowie  zgromadził  się  w  maju 
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1556  synod  małopolskich  kalwinów,  w  którym  rozstrząsano  owe  do 
konane  w  Koźminku  (1555)  z  braćmi  czeskimi  połączenie,  a  nie  mo- 
gąc się  zgodzić  wezwano  na  superarbitra  Jana  Łaskiego.  Łaski,  syno- 
wiec arcybiskupa,  niegdyś  proboszcz  gnieźnieński,  ożeniwszy  się  w  r. 
1540,  wygnany  z  Polski,  doszedł  za  granicą  do  ogromnego  znaczenia 
jako  reformator.  W  r.  1543  został  on  naczelnikiem  kościoła  reformo- 
wanego we  wschodniej  Fryzji,  w  1548  powołał  go  arcybiskup  kanter- 
burski  Tomasz  Kremer  do  pracy  reformacyjnej  w  Angiji,  ustanowił 
głową  gminy  cudzoziemców  reformowanych  w  Londynie.  Wypędzony 
w  r.  1553  przez  katolicką  królowę  Maryę  z  Angiji,  bawił  Łaski  ja- 
kiś czas  w  Danii,  w  r.  1556  za  pozwoleniem  królewskiem,  wydanem 
pod  warunkiem,  aby  żadnych  nowości  religijnych  nie  rozszerzał,  do 
Polski  powrócił.  Spoglądano  na  tę  europejską  osobistość  z  uwielbie- 
niem, tern  bardziej  że  życie  Łaskiego  pod  względem  moralnym  nie 
pozostawiało  nic  do  życzenia,  że  z  całą  duszą  reformacyjnej  idei  był 
oddany.  Spodziewano  się,  że  połączy  sprzeczne  zdania  sekciarzy  i 
zbuduje  nowy  kościół  narodowy.  W  tym  celu  zwołali  Małopolanie 
(r.  1557)  synod  w  Włodzisławiu ,  gdzie  postanowiono  starać  się  o 
połączenie  z  Lutrami;  w  Lipniku  morawskim  (1558),  w  Xiążu  i  Po- 
znaniu (1560),  w  Bużeninie  (1561)  pracowano  nad  pogodzeniem  sprze- 
cznych artykułów  wiary.  Zasięgano  rady  wielkich  herezyarchów  za- 
granicznych, Kalwina,  Lutra,  Bulingera,  sprowadzano  nowych  aposto- 
łów, jak  n.  p.  Yergeria,  Lismanina,  owego  exspowiednika  królowej 
Bony,  który  w  r.  1553  przez  Zygmunta  Augusta  dla  zakupienia  xią- 
żek  wysłany  za  granicę^  z  żoną  i  zasadami  ariańskiemi  do  Polski 
powrócił  (1556).  Raz  wdawszy  się  w  rozbiór  pisma  św.  na  własną 
rękę,  nie  mogli  trafić  do  końca.  Najgłówniejszą  atoli  przeszkodą  po- 
łączenia a  razem  ostateczną  konsekw^encyą  mędrkowania  reformatorów 
była  nauka  takzwanych  antytrynitaryuszów,  unitaryuszami  także ,  aria- 
nami lub  socynianami  zwanych.  Pierwsze  zasady  arianizmu  miał  w  r. 
1548  rozszerzać  jakiś  Belgijczyk,  nazwiskiem  Spiritus.  W  r.  1551 
szerzył  je  w  Krakowie  wygnany  z  Wenecyi  Lelius  Socyn,  a  Stankar  i 
Lismanin  jeźli  nie  otwarcie,  to  w  skrytości  je  wyznawali.  Pierwszy 
Piotr  z  Groniądza  wyjawił  się  w  r.  1556  publicznie,  że  nie  wierzy 
w  bóstwo  Chrystusa,  że  chrzest  niemowląt  potępia.  Wyklęły  go  sy- 
nody różnowierców,  ale  Jan  Kiszka  starosta  żmudzki  oddał  mu  kościół 
w  Węgrowie.  Póki  żył ,  walczył  Jan  Łaski  wszelkiemi  siłami  z  aria- 
nizmem,  po  jego  śmierci  (1560)  gwałtownie  się  on  rozrósł  a  nawet 
z  głównej  siedziby  Pińczowa  Kalwinizm  sobą  wyparował.  Ochino, 
Blandrata,  Gentilis,  Statorius,  Pauli,  nowi  jego  apostołowie  rozsze- 
rzylł  go  szeroko  a  ostateczność  jego  zasad  sprawiła,  że  się  w  Polsce 
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najdłażej  i  najostrzej  utrzymywał,  pomimo  że  dokonane  w  r.  1570 
zjednoczenie  kościołów  reformowanych  w  Sędomierzu  wykluczyło  go 
zupełnie. 

Na  ten  zamęt  i  niezgodę  z  uciechą  patrzali  gorliwi  katolicy, 
Hoziusz  i  Kommendoni  uważali  arianów  za  narzędzia  opatrzności  do 
zakłócenia  odszczepieńców.  Poczęto  ze  strony  katolickiej  myśleć  o 
skuteczniejszych  środkach  powstrzymania  reformacyi,  skoro  gwałtownych 
użyć  się  nie  dało.  Podnieśli  się  kaznodzieje  katoliccy,  którzy  odwa- 
żnie z  kacerstwem  walczyli.  Starano  się  o  poprawę  szkół.  Wyznać 
jednak  należy  że  ruch  reforniacyjny  uprzedził  we  wszystkiem  reakcyjne 
katolickie  dążenia.  Postylle,  wyznania  wiary,  psałterze,  tłomaczenia 
biblii  akatolickie  rozszerzały  się  po  kraju  siejąc  zasady  reformy,  nie- 
znajdując  długo  współzawodnictwa  xięży  katolickich.  Postylli  Rejow- 
skiej  w  braku  innej  używali  długo  sami  katoliccy  kapłani.  Dopiero 
od  r.  1564,  missyi  Kommendoniego ,  przyjęcia  dekretów  trydenckiclł- 
przez  króla  i  sprowadzenia  Jezuitów  przez  Hoziusza,  datuje  się  silniej- 
sza katolicka  reakcya. 

Pod  rokiem  1556  (w  lutym)  przypada  wyjazd  królowej  Bony  do 
Włoch.  Od  śmierci  królowej  Barbary  żyła  Bona  w  odosobnieniu,  znie- 
nawidzona od  własnego  syna.  Niepomna  na  własne  córki ,  o  potrze- 
bach których  nie  pamiętała,  gromadziła  ona  z  ogromnych  dóbr  swo- 
ich pieniądze  i  wysełsia  je  za  granicę.  Wreszcie  oświadczyła  synowi 
że  dla  poratowania  zdrowia  do  Włoch  jechać  musi.  Król  poddał  jej  zada- 
nie pod  rozsadek  senatorów.  Podkanclerzy  Przerębski  przedstawił  ogromna 
stratę ,  jak§  poniesie  skarb  króla  i  rzeczypospolitej ,  jeźli  królowa  ogromne 
swoje  bogactwa  z  kraju  wywiezie  a  przywibje  na  dobra  obcym  xi§iętom 
odst§pi.  Ody  królowa  węgierska  Izabella  odmówiła  pośrednictwa  w  nakło- 
nieniu królowej  do  pozostania  w  kraju,  wysłano  do  niej  biskupa  krakow- 
skiego Andrzeja  Zebrzydowskiego.  Ale  dwukrotne  jego  zabiegi  skończyły 
się  na  niczem.  Bona  odpowiedziała:  „Ty,  ty!  któryś  biskupstwo  Icupił,  nie 
przewiedziesz  tego,  abym  jechad  nie  miała,  pojadę,  pojadę  a  rada  ujrzę, 
kto  mnie  hamować  będzie  I'*  Za  rad^  senatorów  ogłosił  więc  luról  edykt, 
że  szlachcic  każdy  pomagający  królowej  do  wyjazdu  cześd  utraci,  a  nie- 
szlachcic  gardło.  Bona  zmiękła ,  obarczyła  syna  prośbami  i  zaklęciami , 
oddała  przywileje  na  dobra  i  poczciwy  Zygmunt  August  sam  pierwszy  do- 
łożył starania,  aby  senat  do  pozwolenia  nakłonić.  Jeden  Przerębski  stał 
przy  swojem,  i  oświadczył,  że  woli,  aby  mu  pieczęć  z  głow§  zdjęto,  nimby 
titeraa  pasata  królowej  miiJ  pieczętować.  Zniesiono  edykt  i  dozwolono 
królowej  wyjechać.  Opuszczaj§c  Warszawę  ogołociła  królowa  cały  zamek 
ze  wszystkich  sprzętów  i  kosztowności  tak  dalece,  że  nawet  obicia  zedrzeć 
kazała  a  zamknąwszy  komnaty  i  klucz  senatorom  oddając  śmiała  utrzymy- 
wać, że  wszystko  zostawiła.  Piotr  Boratyński  starosta  Samborski  w  żywe 
oczy  wyrzucić  jej  podłość  postępowania.  Królewny  obie ,  Anna  i  Katarzyna 
rzewnie  płakały,  w  oczach  matki  łza  nie  postała.  Wilga  starosta  ostrołę- 
cki, który  wozy  królowej  do  granicy  odprowadzał,  meldował  się  w  każdym 
grodzie,  spodziewając  się  że  mn  je  odbior§,    Ale  pussczońo  wolno  krwa- 
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wem  zdsierstwem  nabyte  bogactwa.  W  rok  potem  1657  amarU  niecna 
królowa  otruta  przez  faworyta  swego  Papagodę,  który  na  konającej  wy- 
męczył tefltame;łt  zapisup^ey  mu  cały  jej  majątek.  Zygmunt  Angnst  dłngo 
starał  się  u  Filipa  II  o  zwalenie  testamentu  —  nic  Papagoda  został  przy 
swoim  zapidie.  Ogromne  sumy  (430.000  dukatów)  pożyczone  Filipowi  II 
przez  Bonę  (takzwaiie  neapolitauskie)  przepadły  takie  z  biegiem  czasu,  a 
Zygmunt  August  i  siostry  jego  zaledwie  procent  od  nich  pobierali. 

W  rok  po  odje^.dzie  matki  (1557)  opuściła  Polskę  królowa  tułaczka 
Izabella  z  synem  Janem  Zygmuntem  powołana  przez  Wegrów^.  Ujrzawszy 
ukoclianego  syna  na  tronie,  umarła  w  r.  1559  sterana  tyloma  trudami  ży- 
wota, Zygmunt  August  popierał  dyplomatyczna  droga  Jana  Zygmunta, 
który  jeduakże  umierając  r.  1570  zostawił  tron  węgierski  Habsburgom. 

y 

$    124. 

Sprawa  inflancka.    Wojna  w  r.  1557. 

i 

Zakon  kawalerów  mieczowych  w  Inflantach  zbliżał  się  do  katastrofy, 
jakf  Krzyżacy  prascy  przebyli.    Biiał  on  wprawdzie  piękne   zadanie    wal- 
czenia S8zyzm§  moskiewska,  ale  sam  podoładmunie  mógł  i  odr.  1503  tro- 
skliwie zachowywał  zawieszenie  broni.    D§żenie  do  samodzielności  polity- 
cznej ,  które  mistrzowie  inflanccy  powzięli,  objawiało  się  w  kłótni  z  ducho- 
wieństwem, mianowicie  z  arcybiskupstwem  rygskiem,  które   było   niezawi- 
słym panem  wielkiej  i  handlowej  Rygi.    Królowie  polscy  jeszcze  za  Kasi- 
mierza  Wielkiego  czasów  protektorami  arcybiskupstwa  mianowani ,    korzy- 
stali z  tego  tytidu,   mieszając  się  w  owe  spory,  i  stając  po  Atronie  ducho- 
wieiistwa.    Tak  n.  p.  wstawiał  się  Zygmunt  stary  powagę  8woj§  do  mistrza 
Waltera  Plettenberga,  kłóc§cego  się  z  arcybiskupem  Tomaszem  Szeningiem 
o  zwierzchność  nad  'Rygę*    Z    podszeptu  może   polskiego   przybrał   tenże 
Szening  za  koadjutora    i  następcę  Wilhelma  margrabiego  brandenburskiego 
brata   xięcia  pruskiego   Albrechta.     Gdy   atoli    w  r.  1539  Wilhelm   został 
arcybiskupem ,  wzięł  się  mistą^  Herman  de  Bruggenej  Hasenkamp  za  ręce 
z  sluterszczonę  ludnoscię  Rygi  i  przymusił  r.  1546  nowego  arcybiskupa  do 
odstąpienia  mu  połowy  rzędów  nad  Rygę*    oraz   przyrzeczenia,  że    odtęd 
żaden  koadjutor  z  ziężęcego  rodu  branym  nie  l>ędzie.   Nie  zważajęc  na  to 
obrała  Icapituła  rygskę  (r.  1555)  koadjutorem  Krzysztofa,  x.  meklenburskiego. 
Wśród  tych   Idótni   car   moskiewski   Iwan    groźny   łakomem   okiem 
poględi^    na  Inflanty.    W  r.  1551  gdy  się  w   Inflantach  dowiedziano ,    źo 
Iwan  z  Niemiec  sprowadza  inżynierów  i  rzemieślników  wszelkiego  rodzaju, 
wysłano  do  cesarza  umyślnego  posła  z  ostrzeżeniem,  aby  na  to  nie  pozwolił, 
ygdjż  potęga  Moskwy    cięgle  rośnie,  a  owi  ludzie    sprowadzani  z  Niemiec 
nie  do  czego  innego  użyci  ł>ędę ,  jeno  do  pomocy  w  zdobyciu  Inflant,  które 
maję  Moskwie  utorować  posiadanie  Bałtyku,  aby  tern  łatwiej  Litwę ,  Polskęi 
PmsyiSzwecyę  zawojować  mogła''.    Gdy  w  r.  1551  mistrz  zażędał  dalszego 
zawieszenia  broni.  Iwan   urościł  sobie,   że   mu   się   należy   roczna   danina 
z  dorpackiego    biskupstwa  i  nie  pozwolił  na  rozejm,  aż  mu  ja  przyznano. 
Nie  dosyd  na  tem:    Iwan  zaczęł  się  odtęd  panem  Inflant  Łytułowad    Oba- 
wiaj ęc  się  współzawodnictwa  Polski,   ofiaruje    on   Zygmuntowi   Augustowi 
w  r.  1556  przymierze   przeciw  krymskim  Tatarom,  ale  Zygmunt  Auguat, 
nie  dowierzajęc   mu  przyjmuje  tylko  sześcioletnie  zawieszenie  broni,  tytułu 


-281  — 

cara  staąowcio  odmawia.  Obawa  rozszerzenia  granie  Moskwy  do  bałty- 
ckiego morza  kieruie  głównie  Zygmuntem ,  gdy  w  sprawy  Inflant  wmieszać 
si§  przedsięwzi^. 

Wilhelm  arcybiskup  rygski  toczył  zawzięty  spór  z  zakonem  in- 
flanckim o  koadjntora,  którego  wbrew  ugodzie  z  r.  1546  z  xiążęcego 
przybrał  stanu.  Herman  a  Galen  mistrz  ulegał  zupełnie  Wilłielmowi 
Fiirstenbergowi,  komturowi  Felińskiemu ,  człowiekowi  który  dzikoić 
i  okrócieństwo  łączył  z  zapalczywością  i  lekkomyślnością.  Za  jego  radą 
zawarto  haniebny  pokój  z  Moskwą,  zwrócono  całą  uwagę  na  arcybi- 
skupa, aby  go  z  jego  własności  obedrzeć.  On  wreszcie  dokazał,  że 
rycerze  zakonu,  z  usunięciem  marszałka  Kaspara  Munster,  jego  mi- 
stjjrzem  obrali.  Kaspar  Miinster,  przyjaciel  przymierza  z  Polską  prze- 
ciw Moskwie,  jawny  Ftirstenberga  przeciwnik,  nie  uznając  tego  wyboru 
zbliżył  się  do  arcybiskupa,  zawiązał  oraz  stosunki  ź  Albrechtem 
sięciem  pruskim  a  przez  niego  z  Zygmuntem  Augustem.  Celem  jego 
było  obalić  Fiirstenberga ,  uspokoić  sprawę  z  arcybiskupem  przez  uzna- 
nie koadjutora,  odnowić  przymierze  z  Polską.  Pierw  atoli,  nim  się 
w  Polsce  i  Prusiech  zdecydowano  co  czynić,  stracił  marszsdek  Dy- 
namundę,  zamek  ważny,  pieczy  jego  powierzony  i  musiał  ujść  do 
Kokenhanzn,  zamku  arcybiskupa.  Gdy  się  Fiirstenberg  wydania  jego 
domagał,  ujechał  Munster  do  Litwy,  wzywając  pomocy  królewskiej. 

Król  wysłał  do  mistrza  Wacława  Wierzbickiego  nominata  żmudz- 
kiego,  do  arcybiskupa  Kaspra  Łąckiego,  chcąc  pokój  zapośredniczyć. 
Wierzbickiemu  odpowiedziauo ,  że  z  arcybiskupem  jako  z  nieprzyja- 
cielem ojczyzny  postąpić  sobie  muszą,  bo  się  z  Albrechtem  pruskim 
znosi  i  wojsko  sprowadza.  Łąckiego  spotkał  los  okropny.  Z  rozkazu 
mistrza  złapał  go  Werner  Schall,  wójt  rzeżycki  i  zamordował.  Po-  . 
wszechne  oburzenie  opanowało  Polskę  na  ten  czyn  haniebny,  wbrew 
wszelkiemu  prawu  narodów.  Arcybiskup  srodze  uciśniony  listem  z  d.  9 
czerwca  1556  wzywał  króla  o  pomoc:  „Jeźli  W.  K.  Mość  nie  po- 
może, któż  mnie  wyrwie  z  tej  paszczy.*"  Dnia  11  czerwca  podstąpił 
FUrstenberg  pod  Kokenhaus ,  arcybiskup  nie  mając  dostatecznej  obrony 
poddał  się.    Mistrz  wtrącił  go  do  więzienia. 

Honor  Polski  wymagał  zbrojnego  wystąpienia.  Jeżeli  Albrecht 
pruski  miał  osobiste  i  familijne  widoki  w  napominaniu  króla  do  wojny, 
o  ile  że  mu  chodziło  o  brata  i  upokorzenie  nieprzyjaznego  sobie 
zakonu ,  to  listy  kanclerza  Ocieskiego  i  wojewody  poznańskiego  Janusza 
z  Kościelca  (w  zbiorze  Broel  Platera)  tchną  samemi  szlachetnemi 
motywami  obrażonej  dumy  narodowej  i  wywiązania  się  z  obowiązku 
opieki  nad  arcybiskupstwem.  Mniej  gotową  była  Litwa,  która  oba- 
wiając się  potęgi   moskiewskiej,  na  nią   nie  zaś  na  Inflanty   wojsko 
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zbierać  i  atrzymywać  chciała,  ale  dobry  przykład  Radziwiłła  czarnego 
przełamał  opór.  Król  w  grudnia  r.  1556  zgromadził  sejm  w  War- 
szawie (patrz  $.  122J.  Uchwalono  pobór  a  w  razie  naglejszego  nie- 
bezpieczeństwa pospolite  mszenie. 

Król  dański ,  xiążęta  pomorscy  i  cesarz  Ferdynand  starali  się  o 
zapoiredniczenie  pokoju.  FQrstenberg  odgrażał  się  atoli  i  na  żadne 
ustępstwa  przyzwolić  nie  chciał.  Król  żądał  bezwarunkowego  uznania 
koadjutora  i  wypuszczenia  na  wolność  arcybiskupa,  oraz  zwrotu  ko- 
sztów wojennych.  Wreszcie  oświadczył,  że  ma  klucz  do  arcybisku- 
piego więzienia,  miecz  swój.  W  lipcu  ruszył  król  z  ogromnemi  si- 
łami do  Inflant.  Mikołaj  Mielecki  wojewoda  podolski  wiódł  Polaków, 
Mikołaj  Radziwiłł  rudy,  Litwinów.  Albrecht  dostawił  trzy  tysiące 
wojska.  Cała  liczba  wynosiła  do  104  tysięcy.  Ffirstenbcrg,  który 
zaledwie  10  tysięcy  mógł  postawić,  wdał  się  w  rokowania  i  za  pomocą 
posłów  cesarza  Ferdynanda  pokój  uprosił.  Stany  inflanckie  zawarły 
5  września  transakcyę  z  królem:  przyrzekły,  że  wszystkie  ruchome  i 
nieruchome  dobra  arcybiskup  odzyszcze  a  koadjutor  uznany,  po  śmierci 
Wilhelma  areybiskupstwo  uzyska.  Dnia  14  września  ratyfikował  tę 
transakcyę  Fiirstenberg  i  tegoż  dnia  zawarł  z  Zygmuntem  zaczepno 
odporny  traktat  przeciw  Moskwie.  W  obozie  królewskim  odbył  się 
uroczysty  akt  przeproszenia.  Mistrz  ukląkł  przed  królem,  arcybiskup 
rygski  ze  łzami  podziękował  za  uwolnienie.  Koszta  wojenne  (60.000 
talarów)  darował  król  mistrzowi. 

Nie  podlega  wftpliwoHci ,  że  owo  og^romne  wojsko ,  które  mistrza 
bez  jednego  strzała  upokorzyło,  nie  było  tylko  przeciw  nienrn  wymierzone, 
ale  na  wypadek ,  gdyby  Iwan  chciał  się  mieszać  w  sprawę. 

$.  126. 

^Yojna  Moskwy  z  Inflantami.  Inflanty  poddaję  się  królowi  1558-1561. 

Iwan  groźny  zastraszył  się  .tym  sukcesem  polskim.  Postanowił 
on  uprzedzić  króla  Zygmunta  Augusta,  i  podczas  gdy  ten  z  najsłu- 
szniejszej przyczyny  upokorzył  Inflanty,  uspokoił  je  i  nawet  kosztów 
wojennych  zapłacić  sobie  nie  kazał,  Iwan  napadł  je  bez  żadnej  przy- 
czyny i  bez  tytułu  prawnego  ujarzmić  usiłował.  Gdy  Furstenberg 
z  końcem  r.  1557  o  pokój  w  Moskwie  się  starał,  zażądał  car  tysiąc 
florenów  rocznie  z  Dorpatu  i  40.000  kosztów  wojennych ,  a  gdy  posłowie 
natychmiast  sumy  tak  znacznej  wyliczyć  nie  mogli,  użył  prawdziwie 
moskiewskiego  dowcipu,  zaprosił  na  obiad  i  puste  misy  przed  nimi 
postawił.  Miaio  to  znaczyć,  ze  skoro  nie  dają  pieniędzy,  nie  l>ędą 
także  mieć    pokoju.     W  styczniu  1558  wyprawili  się  kniaziowie   Re- 
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pnin,  Barbaszyn  i  Adaszew  na  pustoszenie  Inflant  i  dopuszczali  się 
najhaniebniejszych  okrucieństw.  Na  prośby  mistrza  zezwolił  Iwan  na 
zawieszenie  broni  do  24  kwietnia.  Zaledwie  to  upłynęło,  rozpoczął 
się  bój  na  nowo ,  dnia  1 1  maja  zdobyli  Moskale  Narwę ,  miasto  por- 
towe, korzystając  z  zamieszania,  które  wszczęty  w  mieście  poiar 
sprawił.  Poddała  się  twierdza  Najhaus  po  walecznej  obronie.  Knia- 
ziowie Piotr  Szujski,  Wasyl  Serebrny  i  Andrzej  Kurbski  zdobyli  dnia 
30  czerwca  Dorpat.  Fiirstenberg  nie  śmiał  nieprzyjacielowi  czoła 
stawić.  Czyli  to  z  własnej  woli,  czy  przymuszony  złożył  on  urząd 
w  ręce  Gotłiarda  Kettlera. 

W  r.  1550  nowe  wojsko  moskiewskie  pustoszyło  Inflanty.  Dnia 
17  lutego  wróciło  do  domu,  donosząc  carowi,  że  kraj  cały  w  popio- 
łach. Krzyki  srodze  uciśnionej  ziemi  rozległy  się  szeroko.  Zygmunt 
August,  który  związany  rozejmem  z  Moskwą  pomocy  dać  nie  mógł, 
wysłał  z  początkiem  r.  1550  poselstwo  do  Moskwy,  wstawiając  się 
aby  Inflant  nie  pustoszono.  Car  odpowiedział,  że  Inflanty  są  jego 
własnością,  bo  mu  haracz  płacą,  że  j^  karze  za  przeniewierstwa, 
oszustwa  i  niezapłacone  długi  handlowe^'  Prawdziwie  moskiewski  sposób 
motywowania  wojny.  J 

O  zawieszenie  broni  starali  się  także  Gustaw  Waza  król  szwedzki, 
który  niedawno  o  granice  finlandzkie  wojnę  z  Moskwą  prowadził, 
Fryderyk  król  duński,  który  miał  nadzieję  odebrania  Estonii,  i  Fer- 
dynand cesarz  niemiecki ,  który  był  tytularnym  zwierzchnikiem  Inflant. 
Stanął  wreszcie  rozejm  od  1  maja  do  1  listopada  r.  1550. 

Przez  czas  rozejmu  rozbijał  się  Kettler  za  posiłkami.  Posłowie 
mistrza  i  arcybiskupa  błagali  pomocy  augsburgskiego  sejmu.  Uchwalono 
100.000  złotych  subsydiów,  a  raczej  jałmużny.  Pojechał  więc  Kettler 
do  Krakowa,  wzywając  pomocy  Zygmunta  Augusta.  Rada  koronna 
nie  chciała  się  mieszać  w  wojnę,  król  odpowiedział,  że  sprawę  jako 
w.  xiążę  litewski  załatwi.  Dnia  31  sierpnia  poddał  się  Kettler  Zyg- 
muntowi Augustowi  i  wydał  mu  południową  część  Inflant.  Ufny  w  po- 
moc polską,  nie  czekał  on  końca  rozejmu,  napadł  w  okolicy  Dorpatu 
moskiewskiego  wodza  Pleszczejewa  i  na  głowę  go  poraził.  Był  to  atoli 
jedyny  szczęśliwy  wypadek  wojny.  Dorpatu  nie  odzyskano;  Kettler 
zamknął  się  w  Kiesi.  Szujski,  Serebrny  i  Kurbski  powiedli  nowe 
zastępy  na  pustoszenie  Inflant,  zdobyto  Marienburg  a  mocno  obronny 
Felin  dostał  się  wraz  z  jego  dowódzcą  Fiirstenbergiem  w  moc  Moskali 
(w  lipcu    1560). 

Nie  wiedzieć  z  jakich  przyczyn  przestał  Zygmunt  August  na 
objęciu  zamków  południowych,  które  Alexander  kniaź  Połubiński  za- 
ciężnym  obsadził  ludem.    Poseł  litewski  Wołodkowicz  upomniał  po  ras 
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drngi  Iwana,  aby  Inflantom ,  lennu  królewskiema  dał  pokój.  Dopiero 
w  styczniu  r,  1561  przybywa  Mikołaj  czarny  Radziwiłł  z  wojskiem 
pod  Rygę  a  posłowie  Stanisław  Gabryelowicz  i  Mikołaj  Naruszewicz 
z  mistrzem  i  arcybiskupem  traktują  o  warunki  połączenia  z  Litwą. 
Była  to  ostrożność  tern  potrzebniejsza,  io  i  inni  wyciągali  dłonie  po 
częici  Inflant,  jak  n.  p.  król  duński,  który  w  r.  1559  i  1560  posia- 
dłosci  biskupów  ezelskiego,  kurlandzkiego  i  rewelskiego  ponabywał, 
że  do  Inflant  ro&cił  sobie  pretensye  król  szwedzki.  Trzeba  było  przeto 
zupełnej  pewności  posiadania,  aby  się  na  wojnę  z  tyloma  współzawo- 
dnikami narażaó. 

Zrozumieli  to  mistrz  i  arcybiskup.  Chcąc  usunąć  wszelkie  za* 
wady,  zjechali  na  sejm  do  Wilna  i  dnia  28  listopada  1561  podpisali 
akt  przyłączenia  Inflant  do  Polski  i  Litwy.  Ostateczne  potwierdzenie  temu 
połączeniu  miał  dać  przyszły  sejm  koronny,  w  razie  zaś  gdyby  się 
tego  uczynić  wzbraniał,  miała  Litwa  sama  wziąć  na  się  obronę  zje- 
dnoczenia z  sobą  ziemi  inflanckiej. 

Oto  główniejsze  puukta  nktii  przejęcia  Inflant  pod  opiekę  królewska 
Zaczyna  się  ten  akt  od  wyłaszczcnia  przyczyn  przyjecin.  UcMnieni  i  srodze 
nękani  od  Moskali,  napadani  od  króla  szwedzkiego,  opuszczeni  od  cesarza 
i  rzeszy  niemieckiej,  prosili  nas  wielokrotnie  rycerze  zakonu,  abyśmy  ii'h 
poratowali.  Czynimy  to  z  litości  i  względu,  aby  barbarzyński  wróg  uie 
grasował  między  nieszczęśliwym  ludem,  podług  poźt^lliwo^ci  swojej.  Przy- 
rzekamy io  wszelkie  sprawy  z  cesarzem  i  rzcszt^  niemiecki),  któreby  m  tej 
przyczyny  pozostać  mogły,  załatwimy.  Dajemy  tak  mistrzowi  jak  i  luclowi 
zupełna  wolnośd  wyznania  augsburgskiego.  Przywileje  wszystkie  i  prawa 
potwierdzamy.  Dajemy  wolnoid  obierania  sobie  s<;dziów  z  apellacyc  do 
li^żęcia,  a  w  ważuyołi  sprawach  i  do  uan.  Zostawiamy  niemieckie  magi- 
straty, wszelkie  urzędy  ludziom  języka  i  urzędu  niemieckiego  dawacf  bę- 
dziemy. Ponieważ  mistrz  inflancki  stan  swój  odmienia,  nadajemy  mu  dla 
powagi  tytuł  xięcia  lennego  kurlandzkiego  z  posiadłościami  między  Drwiną 
t  granicami  Żmudzi  i  Litwy.  Miasto  Ryga  oraz  posiadłości  inflanckie  po 
prawym  brzegu  D^Swiuy,  zajęte  przez  Moskwę  lub  Duiiczyków  posiadłości, 
majf}  hyd  połączone  z  PoIsk(},  z  zachowaniem  zupełnej  autonomii.  Uwal- 
niamy wycieńczono  Inflanty  od  wszelkich  ciężarów  wojennych.  Xit^i^  ma 
prawo  bicia  monety  z  litewskim  stoplem  z  jednej,  z  swoim  z  drugiej  strony. 

S.  126. 

Wewnętrzne  dzieje  Polski  od  r.  1557  do  sejmu  exekoc;Jnego  1502  3. 

Opuściliśmy  wewnętrzne  dzieje  Polski  na  r.  1557,  Król  zajęty 
sprawą  Inflant,  ciągle  prawie  w  Litwie  bawił.  W  roku  1558  zwołał 
sejm  do  Krasnostawu,  ;iIo  mało  kto  przybył:  omawiano  się  niezwy- 
kłością miejsca.  Trwjil.i  jaknś  obopólna  niecb^ć  mi^Mlzy  królem  i  Po- 
lakami, szeptano  sobie  na  ucho,  że  król  /  doniem  austryackiui  o  na- 
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siępatwo  po  sobie  się  układa.  Król  przypisy wi^  te  wieici  zło&liwo&ci 
Tarnowskiego.  Chcąc  szlachtę  uspokoić,  zwołał  w  grudniu  1556  roku 
sejm  do  Piotrkowa,  któremu  przedłożył  wniosek,  aby  porządek  przy- 
szłej wolnej  elekcyi  ustanowić,  groził  zarazem,  że  owych  wieści  o 
znoszeniu  się  z  cesarskim  dworem  jako  ubliżających  sobie  dochodzić 
nie  omieszka.  Burza  przeciw  duchowieństwu  do  tego  na  tym  sejmie 
doszła  stopnia,  że  jeden  z  posłów,  Ossoliński,  radził  wyłączenie  bisku- 
pów z  senatu,  jako  ludzi  którzy  dwom  panom,  papieżowi  i  królowi 
służąc,  nie  mogą  dobrze  o  sprawach  królestwa  radzić.  Obecny  legat 
papiezki,  biskup  Sutri  gorzko  się  w  li&cie  swoim  do  papieża  nahere-^ 
tyckie  usposobienie  Polaków  uskarżał. 

Przez  rok  1559,  1560  i  1561  bawił  król  na  Litwie,  w  grudniu 
1561  dopiero  pojechał  do  Łomży  i  zwołał  senat  na  radę.  Utyski- 
wano na  króla,  że  w  Litwie  przesiaduje,  sejmu  dla  tyle  upragnionej 
exekucyi  nie  składa.  Król  naznaczył  termin  przyszłego  sejmu,  po- 
zwolił, aby  w  razie  jego  nieobecności  go  odprawiono,  byle  tylko  nie 
tykano  exekucyi  i  religii.  Szlachta  małopolska,  zniecierpliwiona  od- 
włoka, odbyła  mimo  wolę  królewską  zjazd  w  Proszowicach  i  wysłała 
z  swego  grona  deputacyą  na  Litwę,  upominając  króla,  aby  raz  sejm 
zwołał.  Grożono  nawet,  że  kogo  innego  do  rządu  powołają.  Król  nałajał 
szlachcie ,  ale  gdy  i  najpierwsi  senatorowie  ostro  królowi  potrzebę 
powrotu  przedstawili,  zjechał  w  listopadzie  1562  r.  do  Warszawy  a 
w  grudniu  złożył  pamiętny  sejm  exekucyjny. 

DniA  16  maja  1561  r.  nmarł  we  wsi  swej,  Wiewiórce  pod  Tarno- 
wem Jan  Tarnowski  kasztelan  krakowski,  pierwszy  dożywotni  hetman 
wielki  koronny,  preeźywszy  lat  73.  Syn  Jana  Amora  kasztelana  krakow- 
skiego (t  1500)  i  Barbary  Ro^nowny,  siostrzenicy  Zawiszy  ezamdgo,  po- 
chodził Jan  ze  starożytnego  rodu  Leliwitów,  który  podzielony  na  trzy  domy 
Melsztyńskich ,  Jarosławskich  i  Tarnowskich,  wielk§  od  dawna  w  BCalopolsce 
grał  role.  Jako  młodzieniec  odznaczył  się  roku  1509  w  wojnie  z  Wołoszf, 
1512  pod  Wiśniowc^m,  1514  pod  Orszf,  gdzie  osobnym  hufcem  najzacniej- 
szych pani^t  dowodził.  Odbył  wielka  podróż  po  świecie  —  poznał  Włochy, 
Francy^,  Anglia,  Niemcy,  Hiszpania  i  Portugalia,  gdzie  walczył  a  Mau- 
rami, wreszcie  Egipt,  Arabia  i  ziemię  8wi§t§.  Wróciwszy  został  kaszte- 
lanem wojnickim,  roku  1521  jeździł  do  Węgier  z  hufcem  rycerzy  na 
'  pomoc  Ludwikowi.  Roku  1526  został  wojewod§  ruskim.  Boku  1532 
ubiegał  się  z  Kmiti}  o  starostwo  krakowskie;  Kmita  je  otrzymał* 
Miał  z  nim  także  zatargi  o  dobra  szczebrzeszyńskie.  W  roku  1527 
przyjmował  Zapolskiego  u  siebie.  W  roku  1531  odniOsł  jako  hetman 
po  śmierci  Firleja  walne  zwycięztwo  pod  Obertynem.  W  roku  1533 
do  1534  prowadzi  szczęśliwa  wojnę  z  Moskw§.  Roku  1536  zostaje  kasztela- 
nem krakowskim.  Jak  się  zachował  podczas  wojny  kokoszej  i  na  sejmie 
r.  1548  wiadomo.  Był  podporę  tronu,  utrżymywid  star§  powagę  senatu, 
powścięgi^  burzliwoś<$  szlachecka.    Od  r*  1553  iyje  w  niezgodzie   s   Zyg- 
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miiniem  Aag:a8tem,  stajo  na  czele  oppozycyi  ua  kilku  sejmach,  itamyks 
■ic  wreizde  w  prywatnem  życiu  w  Wiewiórce.  Senator  i  wojownik  starej 
daty,  arystokrata  i  oligarch  z  pojęciami  przodków  swoich  w  Xiy  wiektu 
m^ż  bystrego  umysłu ,  głębokiej  religljno&ci  i  niewzruszonej  uiczem  energii. 
Reformacyi  nie  hołdował  ale  sprzeciwiał  sie  sadownictwu  biskupów  i  zbyt« 
niemu  wpływowi  Rzymu.  Od  Karola  V  otrzjmał  tytuł  hrabiego  św,  rzym- 
skiego państwa  i  ui3rwał  go  pomimo  krzyku  szlachty  i  podwodzenia  za- 
zdrosnych. Wykształcony  wysoko  lubił  ludzi  uczonych  —  pisał  sam  w  przed* 
miotach  wojskowości  {de  arte  htllica),  prawa  (prawo  ziemskie),  historyi. 
Odtatnie  to  dzieło  dotąd  odszukać  się  nie  dało.  Dhi  poddanych  był  ludzkim 
panem ,  dla  szlachty  hojnym  patronem.  Zył  w  przyjaźni  •  z  Maciejowskim 
i  Przerębskim,  nienawidził  Kmity.  Żon  miał  dwie,  Barbarę  Tęczynsk^ , 
po  śmierci  jej  ożenił  się  z  Zofia  Szydłowiecka,  córka  kanclerza,  która  mu 
urodziła  syna  Jana  Krzysztofa  kasztelana  wojnickiego,  ożenionego  z  Odro- 
w§żank«;}  (córk§  Anny  mazowieckiej  i  Stanisłai^a  ze  Sprowy),  zmarłego 
bezdzietnie  r.  1667  i  córkę  Zofię,  która  wniosła  fortunę  Tarnowskich  w  dom 
Konstantyna  Bazylego  xięcia  Ostr ogniki e^o.  —  Tarnowski  należy  ntezaprze- 
czenie  do  najznakomitszych  typów  nas/.oj  historyi,  jako  senator,  oligarch 
zasadzający  szczęście  kraju  na  zgodzie  króla  z  starożytnemi  domami  i  na 
współdziałaniu  ich  przeciw  burzliwemu  pierwiastkowi  szlacheckiemu;  jako 
hetman,  twórca  nowej  taktyki  obozowej  i  organizator  wojska  przez  postawie- 
nie silnej  władzy  buławy;  jako  gospodarz  wreszcie,  który  szerokie  przestrzenie 
Rusi ,  spustoszone  przez  Tatarów,  osadami  zaludnił  i  twierdzami  umocnił. 
Jarosław  i  Tarnopol  zawdzięcza  ułu  swój  wzrost  --  wielka  ilość  wsi  po 
części  jeńcami  tatarskiemi  zaludnionych ,  swoje  powstanie.  Dodajmy  do 
tego  obrazu  szlachetna  hojność  Tamo  wsi;  iego  dla  Rzeczypospolitej ,  jego 
częste  wyprawy  własnym  kosztem  przeciw  Tatarom  podjęte,  łaskawość  oj- 
cowska w  obchodzeniu  się  z  ludem  wiejskim ,  a  nie  odmówimy  mu  za- 
pewne imienia  wielkiego  w  ojczyźnie  c/łowieka.  Uznała  to  Polska ,  pj- 
czciwszy  jego  zgon  powszechna  żałob:}. 

Podczas  nieobecności  królewskiej ,  wśród  trwającego  ciągle  inte- 
rimu, reformacja  swobodnie  się  rozwijała.  Lippomani,  jakeśmy  jui 
powiedzieli,  więcej  jej  pomógł  jak  zaszkodził ,  bo  obóz  katolicki  posta- 
wił ostro  przeciw  herezyi  a  obóz  ten  miał  słabych  i  cłiwiejnych  wodzów 
w  biskupacłi.  Dążenie  zjednoczenia  wyznań  objawiało  się  na  synodacli, 
w  Książu  (15  września  1560)  traktowano  z  Blandratą,  posłem  od 
Mikołaja  Radziwiłła  czarnego  i  kalwinów  litewskicli,  wyłączono  zaś 
podejrzanego  o  arjanizm  Stankara.  Synod  poznański  (1  listopada  t.  r.J 
cliciał  dokonać  zjednoczenia  z  lutrami  pruskimi,  co  mu  się  atoli 
nie  udało.  Synod  w  Bużeninie  (16  czerwca  1561)  potwierdził  unię 
kalwinów  z  braćmi  czeskimi  w  Koźminku.  Najbardziej  bruździł 
arjanizm,  który  od  śmierci  Jana  Łaskiego  (1560),  filaru  kalwińskiego 
wyznania,  gwałtowne  robił  postępy,  szczególniej  w  Małopolsce  i  Litwie 
(patrz  J.  124).  Chcąc  mu  zapobiedz  i  odgrodzić  się  od  jego  zasad 
ogłosili  kalwini  helweccy  (r.  1960)  swoją  konfessyą,  w  r.  1562  ogło- 
sili swoją    bracia   cĄescy.     I  Mikołaj   Radziwiłł,   acz   gorliwy    kalwin 


I 
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nie  chciał  sZf^erze  połączenia  z  łielweckimi  wyznawcami  w  Polsce, 
aby  to  połączenie* unii  korony  z  Litwą,  której  był  przeciwny,  ni« 
zbliżyło.  W  samycli  naczelnikach  kościoła  katolickiego  pojawiała  się 
chwiejność  w  wierze  lab  obojętność.  Drohojewski  biskup  kujawski 
(t  1557)  znanym  był  jako  protektor  herezyi.  Napominał  go  Rzym 
a  reformatorowie  utrzymują,  że  umarł  wyznawcą  nowej  wiary.  Jakób 
Uchański,  prawnik,  niegdyś  rządzca  królowej  Bony,  referendarz  za 
czasów  Zygmunta  I,  później  archidiakon  warszawski,  dostał  w  r.  1551 
biskupstwo  chełmskie  od  króla  i  objął  je  pomimo  że  papież  nominacyi 
nie  potwierdził.  Przyjaciel  od  serca  Frycza  Modrzewskiego,  polityk 
raczej  niż  teolog ,  myślący  o  wyrwaniu  kościoła  polskiego  z  pod  wpływu 
Rzymu ,  ściągnął  on  także  napomnienia  papiezkie  na  siebie.  Gdy  Dro- 
hojewski umarł,  dał  mu  król  po  nim  kujawskie  biskupstwo,  co  nowe, 
gorsze  z  Rzymem  spowodowało  nieporozumienia.  Paweł  IV  odmówił 
znowu  potwierdzenia,  Uchański  nie  zważając  na  to,  wsparty  powagą 
króla  i  najpierwszych  senatorów  odebrał  w  zarząd  dobra  biskupie. 
Wyklęty,  mówi  Damalewjcz,  nawzajem  wyklął  papieża!  Chcąc  zapo- 
biedz  dalszemu  zgorszeniu,  wyjednał  Hozyusz  zatwierdzenie  papiezkie. 
Dzierzgowski  prymas  umarł  1559  roku.  Był  to  według  zdania 
współczesnych,  człowiek  wcale  nie  zdatny.  Król  wyniósł  na  arcybi- 
skupstwo  Jana  Przerębskiego ,  podkanclerzego,  człowieka  wysokiego 
wykształcenia  i  wielkiego  umiarkowania.  Heretycy  brali  to  za  sprzy- 
janie swojej  nauce.  Zaledwie  zasiadł  na  stolicy,  wysłsd  go  król  w  po- 
selstwo do  Ferdynanda  w  sprawie  barskiej ,  pruskiej ,  inflanckiej  i 
Izabelli  węgierskiej.  Wróciwszy  złożył  Przerębski  (4  marca  1561  r.) 
synod  w  Warszawie,  na  którym  był  legat  papiezki,  Everhard  Beigo- 
anni  (Buongiovanni),  biskup  kameryński.  Synod  wysłał  na  świeżo 
przez  Piusa  IV  otwarty  sobór  trydencki  Herbnrta  biskupa  przemyśl- 
skiego  i  Stanisława  Falenckiogo  suffragana  gnieźnieńskiego.  Obecny 
legat  w  relacyi  swej  (Theiner  Mon.)  świadczy  o  dobrem  usposobieniu 
króla  względem  kościoła  i  tłomaczy  jego  tolerancyą,  jako  środek 
upamiętania  heretyków.  Na  tym  synodzie  stawił  się  i  Orzechowski, 
który  powtórnie  w  r.  1556  przez  Dzierzgowskiego  z  polecenia  Łippo- 
mana  wyklęty,  nosił  się  jakiś  czas  z  myślą  rozbratu  z  Rzymem,  gar- 
dłował w  sprawie  Uchańskiego  a  teraz  oświadczył  się  z  żalem  za 
grzechy,  z  chęcią  służenia  katolicyzmowi,  z  prawowiernem  wyznaniem. 
Legat  dat  mu  najlepszą  otuchę,  chwalił  go  w  Rzymie  za  jego  pisma 
przeciw  Stankarowi  Odtąd  zmienił  się  Orzechowski,  a  jak  przesadzał 
wprzódy  w  walce  z  duchowną  władzą  tak  teraz  w  zajadłem  przy  niej 
obstawania  nie  znał  granicy. 
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Dnia  U   stycznia   1562  r.  umarł  Przerębski.     Król  dał  arcybi- 
skąpstwo   Uchańskiemu.    Na  metropolitalnej  stolicy  zasiadł  człowiek, 
który  reprezentował  między  duchowieństwem  polskiem   ideę    narodo* 
wogo  kościoła.    Dodajmy  do  tego,  że  jako  dobry  i  gorliwy  patryota 
miał  Uchański   ogromną  popularność.     Na   biskupstwie  krakowskiem 
osiadł  po  imierci  Zebrzydowskiego  (1560)    Filip  Padniewski    biskup 
przemyślski  i  podkanclerzy,   wielkiej  nauki,  lubownik  okazałoici,  po- 
błażliwy   dla  heretyków.    Przerębski  i  Uchański  w  niezgodzie  z   nim 
tyli.    Poznańskie  miało  do  r.  1560  gorliwego  o  wiarę  Czamkowskiego, 
który  zreformował   szkołę   Lubrańskiego  i    z    akademii    krakowskiej 
Benedykta  Herbesta ,  gorliwego  katolika,  do  niej  sprowadził.  W  prze- 
iladowaniu  różnowierców   pomagał  mu  Janusz   Koicielecki    wojewoda 
poznański,     Ale  najpotężniejszym  filarem  katolicyzmu  był  Stanisław 
Hozyusz,  biskup  warmiński.     Opierał  się  wszelkiemi  siłami  postępowi 
reformacyi  w  własoej  dyecezyi,  nagabywał  króla  ustawnemi  napomnie- 
niami, tak  że  król    znudzony,  czytać  ich  nie  chciał;  nie  mogąc  sobie 
dać  rady,  wyjechał  r.  1560  do  Rzymu,  gdzie  z  Piusem  IV  o  soborze 
powszechnym  radził.     Papież  ocenił  jego  ważność  i  używał  go  do  po~ 
selstw  na  dwór  wiedeński  i  pragski  (do  Ferdynanda   i   Maxymiliana 
podówczas  króla  czeskiego),  gdzie  namową  działał,  aby   różnowierców 
prześladowano.     Prusacy   i   nieprzyjaciele  jego   heretyccy    w    Polsce 
szyli  mu  tymczasem  buty  u  króla,  skarżąc  się,  że  o  swoich   obowią- 
zkach zapomina.     Papież  wzywał  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  i  cesarza 
Ferdynanda,  aby  go  wytłomaczyli.  Podczas  soboru   trydenckiego   Ho- 
zyusz ,  kardynalskim  kapeluszem  ozdobiony  (o  co  nie  mało  było  w  Polsce 
krzyku),  był  jednym  z  prezydentów  i  najważniejszych  czynników  w  uchwa- 
łach zgromadzenia.     Zaledwie  się   sobór   skończył,   Hozyusz   w  najo- 
strzejszą zimę  pogonił   do  Polski ,  aby  zaprowadzić  w  swojej  dyecezyi 
jego  uchwały  i  pomagać  legatowi  Kommendoniemu. 

$.  127. 

Raeh  ooiystowjr  i  piśmieimiczy,  epizod  objaśniający.    Główne  postacie 

w  literatorze. 

Aby  czytelnikom  podać  sposób  głębszego  wglądnięcia  w  życie 
epoki,  pozwalamy  sobie  przedstawić  im  chociaż  pobieżnie  ruch  umy- 
słowy i  literacki  za  Zygmunta  Augusta  w  chwili,  gdy  gorączka  refor- 
macyi dochodziła  najwyższego  stopnia;  wskazać  zarazem  na  kilku  ludzi, 
którzy  najlepiej  uwidoczniają  usposobienie  czasu. 

Ruch  umysłowy  ma  dwie  pobudki :  religię  i  politykę.  Najczęściej 
łączą  się  te  dwie  pobudki:  wiara,  moralność,  polityka  zlewają  się 
razem.    Piśmiennicze  dzieła  tej  epoki ,  czy  to  religijne ,  czy  polityczne. 
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czy  prawnicze  lub  historyczne,  zawsze  mają  cel  praktyczny,  obywatelski. 
Nie  ma  literatów  wyłącznych,  są  ladzie,  którzy  piszą  gdy  potrzebę 
tego  czają.  Między  faktami  a  siążkami  najściślejszy  zachodzi  stosunek, 
dla  tego  najstosowniej  grupować  literatarę  chronologicznie.  Tym  tylko 
sposobem  poznajemy  źródło  i  znaczenie  każdej  xiążki. 

Wyliczamy  więc  chronologicznym  porządkiem  najważniejsze  pu- 
blikacye.  I  tak  w  r.  1548  piszn  Jakób  Przyłuski  swój  statut  (wyd. 
pierwsze  1548,  drugie  1553  r.))  ubliżający  prawom  duchowieństwa, 
w  duchu  reformacyi.  Miał  on  zaradzić  potrzebie  zwodu  statutów  ale 
nie  zyskał  approbaty.  Orzechowski  wydaje  śmiałe  upominanie  do  mło* 
dego  króla  p.  t.  Fidelis  subditui  a  wnet  potem  paszkwil  na  Barbarę 
De  obscuro  regfs  mabimonio,  W  r.  1550  zjawia  się  pierwsze  wydanie 
kroniki  świata  Marcina  Bielskiego,  powtórzone  w  r.  1564  z  tłoma- 
czeniem  historyi  Karola  V  przez  protestanckiego  Stejdana  napisanej. 
Jest  to  pierwsze  drukowane  po  polsku  dzieło  historyczne,  świadczące 
o  szerszym  poglądzie  na  świat.  Roku  1551  wychodzi  dzieło  Frycza 
Modrzewskiego:  De  emendanda  republica  libri  V,  mieszczące  wiele  kry- 
tycznych spostrzeżeń  nad  politycznym  i  religijnym  ustrojem  Polski  i 
motywujące  myśl  narodowego  kościoła.  Spolcześnie  wydaje  Orzechowski 
swoją  polemiczną  xiążkę  przeciw  bezżeństwu  kapłanów  {contra  diricium) 
a  Stanisław  konfessyą  kościoła  katolickiego.  W  r.  1553  zjawia  się 
Kromera  Monachus  (mnich),  katolickie  pismo  polemiczne  przeciw  ró- 
żnowierstwu ,  złożone  z  czterech  rozmów  katolickiego  mnicha  z  odszcze- 
pieńczym  dworzaninem  (inne  wydania  1550,  1561,  1568).  W  r.  1554 
pisze  odszczepieniec  Krowicki  swoje  ^chrześcijańskie  napominanie**,  na 
które  1556  biskup  Zebrzydowski  odpowiada.  Mnożą  się  konfessye, 
psałterze,  postylle,  tłomaczcnia  biblii.  W  r.  1551  nowy  testament 
Seklucyana  (w  Królewcu),  w  1557  nowy  testament  katolicki  Szarfen- 
bergera,  w  r.  1555  psałterz  Keja,  w  1556  postylle  Reja  i  Seklucyana, 
Lutomirskiego  wyznanie  wiary,  pisma  polemiczne  Yergeriusa,  Łisma- 
nina,  Krowickiego  i  innych.  W  r.  1554  podaje  Stanisław  Orzechowski 
rękopism  swoich  ,  Annałów*^  Zygmuntowi  Augustowi  (wyd.  w  Dobromilu 
1611  r.),  w  1555  wychodzi  pierwsze  wydanie  kroniki  Marcina  Kro< 
mera,  umiejętnie  skróconej  z  Długosza  (wyd.  dalsze  1558,  1568  r.). 
W  r.  1558  pojawiają  się  arjańskie  xiążki  Piotra  Goniądza,  z  którym 
polemizuje  Orzechowski.  W  duchu  Arjanów  pisze  Statoriusz,  Pauli, 
Stankar.  Herbest  w  swoich  listach  (1559)  wymownie  broni  katolicy- 
zmu. Krowicki  w  ^obronie  nauki  prawdziwej^  (1560)  i  „Konterfekcie 
Antychrysta^  (1561)  na  Rzym  się  rzuca;  Gliczner  i  Morgenstern 
piszą  jako  apostołowie  luterskiego  wyznania.  W  r.  1561  wychodzi 
katolicka  biblia  Leopolity,  w  r.  1563  wspaniała  biblia  Radziwiłłowska 
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w  Brześciu.  PrzedzierżgnioDy  na  gorliwego  katolika  Orzechowski  piaze 
(1562)  przeciw  Stankarowi  ^Chimerę^,  przeciw  Modrzewskiemu  Fri^ 
dus,  iive  de  Mojesłate  tedii  apoiłolicae,  podnosi  bezżeństwo  kapłańskie 
w  piśmie:  ^pro  digmtale  sacerdotali,^  polityczno  religijne  swoje  wyo- 
brażenie składa  w  ^Dyalogu  o  exekucyi  korony  polskiej  (1563  r.), 
Quincunxie,  Ziemianinie  i  Policyi**  (1556  r.).  Mikołaj  Rej  wydaje 
1562  roku  „Zwierzyniec  stanów  szlacheckich,''  w  roku  1567  „Zwier- 
ciadło, przy  którem  żywot  poczciwego  człowieka**,  w  r.  1564  tłoma- 
czenie  Apokalipsy.  W  r.  1566  wychodzi  Łukasza  Górnickiego:  Dwo- 
rzanin, opracowany  podług  Kastiliona  (z  włoskiego)  wzorową  i  wykształ- 
coną do  wysokiego  stopnia  polszczyzną.  W  r.  1565  pisze  Modrzew- 
ski swoje  ^Syhae^"^  zbiór  rozpraw  teologicznych  tchnących  ariani- 
zmem.  W  r.  1566  wydaje  Herbest  „Naukę  prawego  chrze&cijanina.** 
Tłomaczenie  dekretów  trydenckich  pojawia  się  już  w  r.  1564.  Wre- 
szcie w  r.  1571  wychodzą  pierwsze  pisma  polemiczne  Jakóba  Wujka 
z  WągroM'ca. 

Z  pism  politycznej  lub  prawniczej  treści  zapisujemy  wydany 
r.  1557  i  1563  Statut  abecadłowy  Herbnrta  z  Fulsztyna,  używany 
w  sądach  ale  nie  mający  sankcyi;  dzieło  młodego  podówczas  Jana 
Zamojskiego  De  senatu  romuno  wydane  w  Wenecyi  (1563)  i  tamże 
wydrukowane  dzieło  V^'awrzeńca  Goślickiego,  później  biskupa  poznań- 
skiego: De  optimo  senatore  (1568). 

Na  tem  tle  tyle  ruchliwem  literackiego  życia  za  czasów  Zyg- 
munta Augusta  rysują  się  najwybitniej  trzy  postacie,  Stanisław 
Orzechowski,  Mikołaj  Rej  i  Andrzej  Frycz  Modrzewski.  Stani- 
sław Orzechowski ,  o  którym  niejednokrotnie  podawaliśmy  wiadomości, 
wielki  talent  krasomówczy  i  pisarski,  sangwiniczna  natura  bez  chara- 
kteru i  godności,  raz  zuchwalec  i  bluźnicrca,  drugi  raz  pochlebca  i 
bigot,  nieznający  w  niczem  miary  i  granic,  pozostawił  w  licznych 
pismach  swoich  świadectwa  zmienności  swojej  i  wielkiej  ruchliwości 
czasu.  Nieporównany  mistrz  w  sztuce  krasomówczej ,  wodzi  nią  bracią 
szlachtę  gdzie  chce ,  zjednywa  panów,  umie  być  strasznym  lub  pożąda- 
nym dla  duchowieństwa  i  nuncyuszów  papiezkich.  W  umyśle  bogatym 
tego  człowieka  każda  choćby  najtałszywsza  nauka  nabierała  blasku 
i  prawdy,  wyszydzane  z  talentem  rzeczy  podnosił  z  równym  talentem 
do  dawnego  znaczenia.  Rozpustnik  —  umie  chwalić  czystość,  burzliwiec 
—  zgodę ,  odbiegnąwszy  od  dawnych  surowych  obyczajów  —  umie  je  naj- 
piękniejszemi  ubrać  kolorami.  Narobiwszy  hałasu  „turcykami,**  które  bar- 
dzo często  na  retoryczną  blagę  zakrawają ,  wszczyna  spór  o  bezżeństwo 
xięży,  kłóci  się  z  duchowieństwem  i  gromi  papieża*  a  chociaż  zaręcza  że 
jest  katolikiem,  szuka  opieki  i  poparcia  u  różnowierców,  grozi  rozbratem 
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z  Rzymem.  Gdy  go  rachuby  zawiodły,  godzi  fiię  z  ko&ciołem,  wodzi  z  Stan- 
karem  i  Modrzewskim  za  czuby,  wpada  w  ostatecznoić  apoteozowania  hie- 
rarchii, buduje  utopistyczne  systemata  rządu  Polski ,  stawia  prymasa  nad 
króla.  Umiera  wreszcie  w  niezgodzie  z  samym  sobą ,  niespokojny,  trapiony 
sumieniem.  Najświetniejszy  dowód  talentu  pozostawił  w  swoich  „An- 
nałach"^, chociaż  i  tutaj  zawsze  sobą  zajęty,  chełpliwy,  stronniczy.  — 
Mikołaj  Rej  z  Nagłowic  urodzony  r.  1507,  syn  szlachecki,  do  ośm- 
nastu  lat  ^bąki  zbija ją<'y  na  w^i**,  potem  własnym  dowcipem  a  obco- 
waniem z  mądrymi  ludźmi  Jął  się  przegryzować"^  to  jest  garnąć  do 
wykształcenia.  Wszystkiego  się  sam  nauczył,  domyślił,  lub  wyciągnął 
z  genialnej  swej  głowy.  Chwycił  się  retbrraacyi,  pisał  xiążki  pobożne, 
tłomaczył  psałterz  i  Apokalipsę,  a  obok  tego  żył  ^jak  Sardanapal**, 
hulał,  jadł  i  pił  dobrze,  lubił  wesołe  towarzystwo,  Zygmunt  August 
uposażył  go  dwoma  wioskami,  gdzie  swobodne  życie  pędził,  gotów 
zawsze  do  popierania  reformatorów  przeciw  duchowieństwu.  Nieza- 
rozumiały,  wiedzący  o  niegruntowności  swego  wykształcenia,  pisał 
z  wielką  łatwością  w  języku  polskim,  bo  po  łacinie  nie  umiał,  pisał 
wierszem  i  prozą,  z  całą  rubaszno.4cią  ale  i  dosadnością  ówczesnych 
wyrażeń.  Pisał  jak  myślał,  "powtarzał  się,  omawiał  rzecz  jedną  wielą 
słowami,  nie  rozumiał  się  na  harmonii  stylu,  ale  pisma  te  (Zwierzy- 
niec, Zwierciadło)  to  niby  bujny  roślinnością  las  odwieczny,  niby  nie- 
tknięta kopalnia  klejnotów.  Rej  wszędzie  ma  jeden  cel  praktyczny, 
wskazać  drogę  do  ideału  szlachcica.  Szlachcic  jego  to  cnotliwy  i  we- 
soły człowiek,  przestający  na  swojem,  umiarkowany  w  użyciu  świata, 
wykształcony  naukami  polityczuemi ,  strzegący  starożytnego  0]ców 
obyczaju.  Na  tern  tle  dydaktycznem  rysuje  Rej  zajmujące  satyryczne 
obrazki  wieku,  robi  trafne  i  głębokie  filozoficzne  spostrzeżenia,  gro- 
madzi przykłady  starożytne,  wszystko  na  swoje  przerabiając,  polszcząc. 
Język  jego  ma  często  barwę  gminnego,  szczególniej  w  poezyi.  Jest  to 
reprezentant  domowego  szlacheckiego  rozumu,  szlacheckiego  życia. -^ 
Innym  zupełnie  jest  Andrzej  Frycz  Modrzewski.  Urodzony  w  początku 
XVIgo  wieku  z  szlacheckich  ale  ubogich  rodziców,  wykształcony  za- 
pewne za  granicą,  został  Frycz  sekretarzem  królewskim,  używanym 
był  do  poselstw,  pod  koniec  życia  mieszkał  swobodnie  w  wiosce  danej 
mu  w  dzierżawę  przez  Jana  Drohojewskiego  biskupa  kujawskiego. 
Przyjaciel  i  inspirator  Uchańskiego,  lubiony  od  króla  Zygmunta  Au 
gusta,  Modrzewski  nie  posiadając  żadnych  urzędów,  był  przecież  czło- 
wiekiem wielkiego  moralnego  wpływu.  Głęboki  i  spokojny  myśliciel , 
umysł  trzeźwy,  charakter  tęgi  i  niezmienny,  stał  on'w  cichej  a  sumien- 
nej medytacyi  na  boku.  podając  od  czasu  do  czasu  swoje  rady,  wyższe 
nad  wiek,    w  którym  żył.     W  wielu  względach  jest   on   spadkobiercą 
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geDiasza  Jana  Ostroroga  z  XV  wieku ,  powstaje  jak  on  przeciw  ^ow- 
szczyźnie,  uciskowi  ludu  wiejskiego,  zależności  duchowieństwa  od 
Rzymu.  Dzieła  jego:  „De  poena  homiddii*^  i  ^De  Ugaiii  ad  cwdłium 
ehrittianum  miUendii  /  przypadają  w  ostatnie  lata  panowania  Zygmunta 
starego 9  główne,  wiekopomne  dzieło  ^De  emendanda  republica'*  wyszło 
częściowo  1551  w  Krakowie,  1544  w  Bazylei.  Podzielone  na  pięć 
czę&ci:  o  obyczajach,  prawach,  wojnie,  kościele  i  szkole,  mieści  głę- 
bokie spostrzeżenia  nad  potrzebami  państwa  —  co  się  zaś  spraw  ko- 
ścioła tyczy,  radzi  cofnąć  się  do  wieków  apostolskich,  przywrócić 
wybory  biskupów  przez  wiernych  i  t.  d.  Modrzewski  był  głównym 
propagatorem  narodowego  soboru  i  kościoła.  Nieoddany  szczerze  ani 
katolicyzmowi  ani  żadnej  z  sekt  nowszych,  chciał  on  je  pogodzić  i 
sprowadzić  do  własnego  ideału.  Ostatnie  jego  dziefo,  zbiór  rozpraw 
religijnych  p.  t  Sylvae  wydane  po  jego  śmierci  w  Rakowie  (1500) 
świadczy,  że  na  starość  sprzyjał  arjanizmowi,  jako  najracyonalniejszej 
sekcie  ówczesnej. 

S.   128. 

Sprawy  z  Inflantami,  Szweeyą  i  Mosl^Rr^.  Wyprawy  na  Wotoszę 

(1561-1562). 

Pozyskanie  Inflant  wystawiało  króla  na  wojnę  z  Szwecyą  i  Mo- 
skwą. Rościł  sobie  prócz  tego  pretensye  do  części  Inflant  Fryderyk  II 
król  duński  (p.  {.  125).  Magnus  brat  jego  nabył  biskupstwo  ezelskie, 
kurlandzkie  i  rewelskie.  Eryk  król  szwedzki  z  końcem  roku  1561 
zdobył  Rewel,  Weinstein  i  Parnawę,  a  chcąc  się  w  nich  utrzymać, 
ofiarował  Iwanowi  przymierze.  Iwan  przyjął  tylko  zawieszenie  broni, 
bo  spółcześnie  starał  się  u  Zygmunta  Augusta  o  jedną  z  jego  sióstr. 
Posłowie  moskiewscy  mieli  wybierać,  która  zdrowsza  i  tłustsza!  Król 
dał  Iwanowi  odkosza,  bo  dowcipny  Moskal  żądał  Inflant  na  wiano. 
Królewic  duński  Magnus  starał  się  o  Annę,  także  w  nadziei  obło- 
wienia się  w  Inflantach.  Ale  i  ten  związek  małżeński  nie  przyszedł 
do  skutku.  Zygmunt  August  gotowym  był  do  wojny  i  wiedział,  że 
bez  niej  Inflant  sobie  nie  zapewni. 

Mikołaj  Radziwiłł  rudy  zdobył  z  końcem  r.  1561  zajęty  przez 
Moskali  Tarwast.  W  r.  1562  walczył  w  Inflantach  Grzegorz  Chod- 
kiewicz, w  smoleńskiem  Radziwiłł  rudy.  Serebrny  i  Kurbski  dowodzili 
Moskalami.  Polakom  dobrze  się  wiodło,  Stanisław  Łeśniowolski  z  4000 
dał  opór  pod  Newlem  25  tysiącom  Kurbskiego  i  poraził  je.  Filon 
Kmita  zdobył  i  spalił  Czernichów.  Moskale  odeszli  (w  listopadzie); 
wojska  polskie  i  litewskie  ściągnęły  się  na  zimowe  leże. 
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Tymczasem  król  szwedzki  zbroił  się  i  kasił  o  Rygę.  Zygmunt 
August  zmocnił  Rygę  załogą  i  armatą.  Brat  Eryka,  Jan  xiążę  fin- 
landzki przybył  w  lipcu  do  bawiącego  w  Wilnie  króla,  ofiarując  po- 
średnictwo swoje  w  zawarciu  pokoju  z  Erykiem ,  oraz  zbrojną  przeciw 
Moskwie  pomoc.  Król  wysłał  do  Szwecyi  Jana  Tęczyńskiego  wojewodę 
sędomierskiego  i  Chmielowskiego  z  kondycyami  pokoju.  Żądał  zwrotu 
Parnawy,  Rewia  i  Weinsteinu,  oraz  ustąpienia  z  Inflant.  Podczas 
gdy  się  negocyacye  toczyły,  Jan  finlandzki  starał  się  o  królewnę  Kata- 
rzynę i  4  października  w  Wilnie  w  małżeństwo  ją  pojął.  Pożyczył 
królowi  120.000  talarów,  za  co  Karkhus  i  Helmet  w  Inflantach  odzier- 
żył.  Król  odprowadził  nowożeńców  do  Gdańska,  gdzie  z  wielkim  smut- 
kiem rozstawał  się  z  Katarzyną. 

Gdy  się  to  na  północnej  działo  granicy,  południowa  była  tea- 
trem wypraw,  na  własną  rękę  przez  polskich  panów  przedsięwziętych. 
Przybłąkał  się  do  Polski  Greczyn  Jakób  Heraklides ,  wygnaniec  z  wyspy 
Samos.  Przeszedłszy  na  wyznanie  reformowane  pozyskał  możnych 
przyjaciół  w  swoich  współwiercach.  Nie  wiadomo  jakim  sposobem 
wkręcił  się  do  Mołdawii,  zajął  znaczne  przy  hospodarze  Piotrze  Ale- 
xandrze  stanowisko  i  zebrał  stronnictwo,  które  mu  następstwo  obiecało. 
Pomiarkowawszy  to ,  wygnał  hospodar  Heraklidesa.  Rozbijając  się 
wszędzie  za  pomocą,  przybłąkał  się  awanturniczy  Greczyn  do  Olbra- 
chta Łaskiego ,  syna  Hieronima  wojewody  sieradzkiego ,  który  nie  kon- 
tent  z  upośledzenia,  jakiego  ze  strony  króla  polskiego  doznawał,  sie- 
dział w  Keszmarku  węgierskim^,  zamku  swego  ojca  i  szukał  tylko  spo- 
sobu odznaczenia  się.  W  listopadzie  r.  1561  wyprawili  się  Łaski  i 
Heraklides  do  Mołdawy  a  wypędziwszy  Piotra  Alexandra  opanowali 
kraj.  Polakom,  którzy  z  Łaskim  państwo  mu  zdobyli,  oddał  Hera- 
klides Chocim,  Łaskiemu  powodował  się  z  razu  we  wszystkiem.  Z  kró- 
lem polskim  i  sułtanem  dobre  zawarł  stosunki. 

Niedługo  to  trwało.  Heraklides  wypędził  Polaków  z  Chocimia, 
Łaski  rozgniewany  zmianą  jego  usposobienia ,  wrócił  do  Polski  pod- 
czas sejmu  r.  1562.  Tam  spotkawszy  się  z  podobnym  sobie  awan- 
turnikiem, hetmanem  nkrainnych  Kozaków  Dymitrem  Wiśniowieckim, 
umówili  wyprawę  na  Mołdawię  w  celu  ukarania  i  strącenia  Herakli- 
desa.    Jaki  los  ich  spotkał,  powiemy  pod  rokiem  1563. 

ów  Dymitr  Wiśniowiecki,  hetman  ukrainny,  uosabia  nam  swoim  żywo- 
tem stan  awantnrniczo-rycerski  wschodnio-poładniowego  Polski  pog;ranłcxa. 
Syn  Alerandra  starosty  rseoayckiego,  z  owej  linii  WiMowieckich,  która  dziel- 
nego Jeremiego  i  króla  Michała  wydała,  pan  ogromnego  majątku  przeniósł  nad 
wszystko  wolne  życie  kozacze.  Pogniewany  na  króla«  że  mn  opróżnionego  po 
Dymitrze  Sanguszce  starostwa  czerkaskiego  i  kaniowskiego  dać  nie  chciał, 
kopnął  się  Dymitr  w  służbę  tureek§  (1663),  w  rok  potem  wrócił  i  osiadł 
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na  Chortycy  nad  Dnieprem,  zk^d  uganiał  się  za  Tatarami.  W  roku  1556 
xburzył  Islam  Kermen  zamek  Dewictgieraja.  Oblężony  w  Chortycy  długo 
Sie  trzymał ,  wreszcie  uszedł  do  Moskwy.  Iwan  groźny  przyjął  go  z  otwar- 
temi  rękoma  —  używał  go  do  boju  z  Tatarstwem  i  Bielew  dał  dożywociem. 
Ale  gdy  się  Iwan  rozsierdził  i  rozpoczął  swój  katowski  zawód  od  zamor- 
dowania dwóch  Adaszewów  wodzów  i  przyjaciół  Dymitra  (1561),  uciekł 
tenże  z  Moskwy  i  stawił  się  przed  królem  w  r.  1562.  Tłumy  ludu  i  szlachty 
witały  i  podziwiały  wjcżdżajf^cego  Kozaka,  który  s/eroko  ze  swego  męztwa 
i  dzielności  zasłynął.  Król  przyjął  go  łaskawie.  Ale  niestały  umysł  Dy- 
mitra porwał  go  do  nowej  wyprawy,  sprzymierzył  z  Łaskim.  Roku  1563 
oba  wyruszyli  na  Mołdawię,  gdzie  Dymitr  tragiczny  znalazł  koniec.  Brat 
jego  Michał  kasztelan  kijowski,  dzielny  także  wojownik,  był  ojcem  Jere- 
miego   wojewody  ruskiego. 

S.  129. 

Sejm  exekDe7iii7  piotrkowski  (od  22listop«ada  1562  do  23  Marca  1563). 

Sejm  exekucyJDy    piotrkowski  r.   1562/3  rozpoczyna  szereg  tych 
prawodawczycłi   zgromadzeń  za   czasów    Zygmunta    Augusta,    których 
wiekopomnym   skutkiem   była  unia  Litwy  i  Prus  na  sejmie  lubelskim 
(1569)  dokonana.     Zgromadzenia   te  (acz  nie  wszystkie  jednako,  dla 
braku   ogłoszonycłi  materyałów  znane)  dają   chlubne   świadectwo    mą- 
dremu  i  wspaniałemu  ich   przewodnikowi,   ostatniemu   z  Jagiellonów, 
który    pojmując  całą  doniosłość  unii  w  obec  gr.o^.ących  ze  strony  Mo- 
skwy   niebezpieczeństw  i  prawdopodobnej  bezpotomności  swojej,  poniósł 
na  ołtarz    ojczyzny  wszelkie  ofiary,  jakie  mógł;  dają  chlubne  świade- 
ctwo oświeceniu  narodowemu  i  podniesionej  świadomości  obywatelskiej, 
która  niestety  za  prędko  dla  utrwalenia  potęgi  Polski  minęła.  Podzi- 
wienia   zaiste  godną  jest  zdatnośó  i  biegłość  posłów  ziemskich,   wyo- 
brażenia ich  o  wolności  o  wiele  wiek  szesnasty  wyprzedzające.    Ale  je- 
żeli nie  brak  na  stronach  jasnych ,  usprawiedliwiających  nazwę  złotego 
wieku,  nie   brak  i  na    cienistych.     Potęga   posłów   ziemskich  rozbija 
powagę  senatu,  która  rzeczpospolitę  w  harmonii  utrzymywała,  kwestya 
reformacyi  przywodzi  o  upadek  powagę  duchowieństwa,  którego  cześć 
była  jedną  spójnią  społeczną  więcej.  W  obec  potężniejącej  idei  wszech- 
władzy poselskiej   senat  chwyta  się  owego  środka  Kmity,  praktykowa- 
nego podczas  wojny  kokoszej ,  szuka  popularności ,  werbuje  stronnictwa. 
Z  Tarnowskim  dawny  typ  senatorski  położył  się  do  grobu.     Porażka, 
którą  dygnitarze  przy  exekucyi   ponieśli,  nauczyła  ich,  że  chcąc  stać 
trzeba  mieć  szlachtę  na  swoje  usługi,  trzeba  być  popularnym,  a  cho- 
ciaż to  i  pierwej  robiono,  odtąd  tera  pilniej  wzięto  się  do  takiej  po- 
lityki. I  tak  zbliżał  się  coraz  bardziej  ten  dziwny  stan  społeczeństwa, 
w  którym  panowało  zupełne  niby  braterstwo,  zupełna  równość  stanów, 
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» 

kryjąca  pod  pięknem!  słowy  oligarchiczne  dążenia  możnych  na  podsta- 
wie demokratycznej  u  szlachty  wziętości. 

Exekucya  praw  była  powszecbnem  hasłem  czasu.  Jeszcze  w  r. 
1537  domagano  się  exekucyi,  ale  wołanie  to  nie  było  czyste,  bo  in- 
teresowani umieli  zwrócić  je  przeciw  głównemu  punktowi  saroejże  exe- 
kucyi,  przeciw  ćciągnięcin  dóbr  królewskich  przez  metrykę.  Wołano 
o  exekucyę  r.  1548  i  1550,  ale  był  to  sposób  polityczny  panów,  aby 
obudzić  oppozycyę  przeciw  królowi.  Skoro  król  o  zupełnej  exekucyi 
mówić  zaczął,  uciszono  się  i  dano  pokój  niebezpiecznemu  procederowi. 
Ale  my&l  exekucyi  raz  rzucona  między  szlachtę,  przyjęła  się  wybor- 
nie i  stała  się  pierwszym  artykułem  opinii  publicznej,  rozkołysanej 
do  potężnego  życia  przez  reformacyą.  Mówiono,  pisano,  krzyczano  o 
exekucyi.  Każda  okoliczność  przypominała  jej  potrzebę.  Duma  panów 
litewskich,  znaczenie  Radziwiłła  czarnego,  potrzeba  zjednoczenia  sił, 
znajdująca  opór  w  magnatach  litewskich  i  miastach  pruskich,  żądała 
exekucyi  —  unii  Litwy  i  Prus.  Napady  Tatarów,  obawa  od  strony 
coraz  potężniejszej  Turcyi  i  Moskwy  żądała  exekucyi  —  obrony  po- 
tocznej, stałej.  Niechęć  dawania  poborów  żądała  exekucyi  —  odebrania 
nadanych,  zastawionych  lub  dożywotnie  puszczonych  dóbr  królewskich, 
aby  je  na  tę  obronę  obrócić.  Obojętność  duchowieństwa  na  potrzeby 
publiczne  żądała  exekucyi  •  •  aby  toż  duchowieństwo  nie  używało 
szkodliwej  krajowi  swobody.  Ogłoszone  r.  1550  interim  biskupie  żą- 
dało exekucyi  —  aby  owo  sądownictwo  o  herezyą,  zawieszone  nad 
głowami  szlachty  jak  miecz  Damoklesa,  raz  de  jurę  et  dc  facŁo  ustido. 
Niebrak  było  i  takich,  którzy  pod  exekucyą  co  innego  rozumieli,  jak 
n.  p.  Orzechowski  w  swoim  cudacznym  Djalogu  (p.  $.  127). 

Król  w  uniwersale  swoim  oświadczył  nakoniec,  że  exekucyą  przed- 
sięweźmie  i  polecił  aby  wszyscy  swoje  przywileje  i  nadania  przywieźli 
i  przedłożyli.  Wysłał  do  Prus,  oraz  do  xięztw  oświęcimskiego  i  Zator- 
skiego z  napomnieniem,  aby  posłów  na  sejm  koronny  wysłano  i  unii 
dokonano.  Zaczął  się  sejm  dnia  29  listopada^,  prawdziwy  „dzień  są- 
dny"* dla  wielu.  Posłowie  byli  dobrani  z  najtęższych  ludzi  ówczesnych, 
przeważali  heretycj;  Celowali  między  nimi  Ossoliński  Hieronim,  Fi- 
lipowski i  Lasocki  z  krakowskiego,  Rafał  Leszczyński,  Czamkowski 
i  Bniński  z  poznańskiego,  dwaj  Niemojowscy  z  kujawskiego,  Mikołaj 
Sienicki  z  chełmskiego,  Grzegorz  Makowiecki  z  halickiej,  Jan  Herburt 
z  przemyskiej  ziemi.  Spółczesny  Dyaryusz  uważa,  że  posłowie  ogro- 
mną mieli  powagę,  że  król  i  senatorowie  wysoko  ich  cenili,  że  nie- 
którzy z  senatorów  jak  n.  p.  wojewoda  ruski  Mikołaj  Sieniawski, 
szukali  ich  pomocy  i  protekcyi.  Marszałkiem  koła  poselskiego  był 
sławny  ów  z  sejmu  1550  Rafał  Leszczyński  starosta  radziejowski. 
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Między  senatorami  ówczesnymi  celowali :  Prymas  Uchański,  Pad- 
niewski  biskup  krakowski  i  podkanclerzy,  Ocieski  kanclerz,  kasztelan 
krakowski  Marcin  Zborowski,  wojewoda  krakowski  Spytek  Jordan 
z  Melsztyna,  poznański  Janusz  Kościelecki,  sędomierski  Stanisław 
Tarnowski,  lubelski  Jan  Firlej,  roski  Sieniawski. 

Przy  .powitaniu  wyłożyli  posłowie  swoje  żądania.  Pressya  szla- 
checkich posłów  musiała  być  wielka,  gdy  senat  jednomyślnie  na  exe- 
kucyą  pozwolił.  Co  więcej,  świeccy  senatorowie  dobrowolnie  poczęli 
kłaść  listy  i  przywileje  swoje,  przeciwne  prawu  rzeczypospolitej.  Ka- 
sztelan krakowski  Marcin  Zborowski  zaręczał,  ie  całe  życie  do  exe- 
kucyi  napominał;  zapomniał  zapewne,  że  w  r.  1537  bił  na  metrykę. 
Piękną  była  ofiara  Jana  Krzysztofa  Tarnowskiego  kasztelana  woj- 
nickiego, syna  wiekopomnego  hetmana,  który  dobrowolnie  oddał  doży- 
wotnie starostwo  sędomierskie  i  wieczne  nadanie  kilku  wsi  około 
Tarnopola.  Inni  darli  listy  nadania  i  rzucali  je  pod  stopy  królewskie, 
inni  obiecali,  że  je  przyniosą,  bo  je  zapomnieli.  Składano  i  inkompa- 
tibilia,  i  tak  Padniewski  po  niejakiej  zwłoce  oddał  pieczętS  podkan- 
clerską.  Pomimo  tego  wszczęła  się  niebawem  walka  o  donacye:  ci 
co  ich  nie  złożyli,  żądali  rewizyi  czyli  są  prawne  czy  nie,  niemniej 
kłócono  się  o  dożywocia  i  arendy.  Posłowie  żądali  ich  ściągnienia, 
aby  stół  królewski  i  obronę  potoczną  opatrzyć,  senat  podid  projekt 
nowego  opodatkowania,  akcyzy  i  t.  p.  Powstały  srogie  inwektywy  na 
senatorów,  że  oszczędzając  własną  kieszeń,  rozporządzają  cudzą*  Ustą- 
pili wreszcie  senatorowie  i  zgodzono  się  na  powszechną  rewizyę  dóbr 
królewskich  i  dochodów  ich,  podczas  przyszłego  sejma  odbyó  się  ma- 
jącą. Król,  mając  tym  sposobem  zapewniony  powrót  dóbr  swoich, 
ustąpił  czwartą  część  dochodu  na  obronę  potoczną  (21  stycznia  1563). 
I  toć  jest  takzwana  kwarta,  przeznaczona  na  utrzymanie  zacię- 
żnych  żołnierzy. 

Ale  zaledwie  się  owa  sprawa  tak  pięknie  i  pożytecznie  ukoń- 
czyła, odgrzali  ją  niektórzy  senatorowie,  ochłonąwszy  z  przestrax;hu  i 
nabrawszy  nowej  siły  do  oppozycyi.  Wojewoda  sędomierski,  Stanisław 
Tarnowski,  sławny  potem  z  wojny,  którą  z  Bazyljm  Ostrogskim  o  po- 
siadanie Tarnowa  toczył,  nieobecny  podczas  postanowień  względem 
dożywociów  i  arend,  zaprotestował  przeciw  tym  postanowieniom. 
Wsparli  go  wojewodowie  krakowski  i  lubelski,  a  chociaż  kanclerz 
Ocieski  i  podskarbi  Walenty  Dębiński  srogo  przeciw  takiej  prywacie 
powstali,  nie  utłumiła  się  wrzawa,  owszem  nowi  przybyli  wspieracze, 
a  między  nimi  wojewoda  ruski  i  ów  wielki  niby  adwokat  exekucyi, 
kasztelan  krakowf^ki  Marcin  Zborowski.  Schodzili  się  senatorowie 
z  posłami  i  chcieli  im  przeperswadować ,  że  ściąguienie  dożywociów  i 
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arend  jest  przeciw  prawa  a  więc  ze  szkodą  wolnoici  Rzeczypospolitej. 
Długą  o  tern  mowę  miał  Zborowski.  Ale  posłowie  stali  przy  swojem 
i  nie  mogąc  trafić  do  końca,  wołali  na  króla  o  pospolite  ruszenie,  o 
wojnę  t  j.  o  wojnę  kokoszą,  która  razem  z  cerekwicką  mchawką 
stała  się  tradycyą  szlachecką,  jako  najradykalniejszy  środek  postawie* 
nia  na  swojem.  Panowie  korzystając  z  protestacyi  Prasaków  przeciw 
exekncyi  przyłączyli  się  do  niej  i  radzili,  aby  sejm  się  rozszedł  a 
sprawa  exekQcyjna  poszła  na  sejmiki.  Byłoby  do  większych  burd 
przyszło,  gdyby  wspaniałomyślny  król  nie  przyniósł  nowej  ofiary: 
wcielając  zakwestyonowane  dobra  dożywociem  lab  w  arendę  puszczone 
do  trzech  części  swego  dochodu  a  czwartą  hipotekując  na  czystym 
dochodzie.  Z  wstydu  zapewne  nie  dziękował  senat  królowi,  posłowie 
tylko  wyrazili  w  serdecznych  słowach  Sienickiego  swoją  wdzięczność 
i  podziwienie.  Sprawę  dożywociów  i  arend  zawieszono  na  żądanie 
królewskie. 

Przyszła  z  kolei  na  stół  sprawa  duchowieństwa.  Uchański,  który 
zostawszy  prymasem  nabrał  na  chwilę  konserwatyzmu,  obchodząc 
kwestyą  jurysdykcyi  i  obrony  zapytał  posłów,  w  czem  by  stanu  du- 
chownego exekucya  dotknąć  miała^  przedkładając  zarazem  kilka  mniej 
ważnych  przywilejów  do  przejrzenia.  Hieronim  Ossoliński  odpowiedział 
natychmiast,  że  tu  chodzi  o  owe  odrębne  prawa,  któremi  siebie  i  in- 
nych duchowieństwo  rządzić  chce,  o  niestawianie  żołnierzy  do  wojny 
z  dóbr  dziedzicznych,  o  immunitas  od  poborów,  o  jurysdykcyą  świe- 
ckich  w  sprawach  wiary.  Dnia  6  lutego  podali  posłowie  wybornie  opra- 
cowany memoryał,  wyłuszczający  wolności  szlachty  na  trzech  szcze- 
gólniej fundamentach  oparte,  którym  się  sprzeciwiają  przywileje  dane 
stanowi  duchownemu.  Pierwszy:  Neminem  captwabimut  nise  jurę  tńeium^ 
sprzeciwia  się  postanowieniu  arcybiskupa  Jarosława,  mocą  którego 
zabójca  ziędza  ma  być  oddany  w  ręce  arcybiskupowi;  drugi:  Nemim 
bona  confUcatnmui  niri  pńus  praeeedat  judidum  noHrumj  sprzeciwia  się 
przywilejowi  Jagiełły  w  Czerwieńsku,  dającemu  biskupom  moc  grabie- 
nia dóbr  wyklętych  o  niepłacenie  dziesięciny;  trzeci:  Nikil  nopi  ita- 
tuimus  me  eommuni  eonnUańorum  et  nuniiorum  terrettrium  coneemu^ 
w  jawnej  stoi  sprzeczności  z  owemi  częstemi  edyktami,  które  ducho- 
wieństwo bez  wiedzy  rad  i  posłów  na  królu  wydusza,  jak  to  świeżo 
na  sejmie  warszawskim  r.  1557  się  stało. 

Arcybiskup  odpowiedział  zrazu  hardo,  że  duchowieństwo  nikomu 
się  opowiadać  nie  winno,  przyrzekł  jednak  replikę  na  memoryał.  Dnia 
20  lutego  podali  xięża  swoją  replikę.  Cieszą  się  naprzód  z  exekncyi, 
ale  żądają,  aby  się  ich  także  tyczyła,  t  j.  aby  prawo  boskie,  prawo 
duchowieństwa,  oparte  na  biblii  i  tradycyi  chrześcijańskiego  kościoła, 
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powróciło  do  swej  mocy;  cytają  z  statutów  wszystko,  co  się  tego  ich 
prawa  dotyczy.  Proszą  o  utrzymanie  warszawskiego  edyktu  i  zakliuają 
wreszcie  króla,  aby  idąc  śladem  bogobojnych  swych  przodków,  nie 
czynił  uszczerbku  kościołowi  i  zuchwałych  ludzi  zachcenia  powścią- 
gnął. Romanowski  w  studyach  nad  sejmem  r.  1562/3  słusznie  uważa, 
że  pomimo  spiczastości  tych  żądań,  widać  przecież  u  duchowieństwa 
pękniętą  tarczę,  zachwianą  wiarę  w  swoje  prawa,  gdy  się  tak  żarli- 
wie dopraszają  utrzymania  edyktu  (1557),  który  przecie  herezyą  i  no- 
wacye  religijne  królewskiemu  sądowi  jako  mmen  Utae  majalalii  pod- 
dawał. 

Pod  wpływem  przeważnie  heretyckich  posłów  ułożyła  izba  nową 
odpowiedź,  w  której  zbito  najprzód  dowodami  z  pisma  św.  twierdze- 
nie,  jakoby  xięża  mieli  jaką  władzę  sądowniczą  nad  świeckimi,  a  po- 
stawiono zdanie,  że  tylko  królowie  ją  posiadają.  Poparto  toż  zdanie 
statutem  Kazimierza  W.  poddającym  wszystkich  poddanych  swojej  kró- 
lewskiej władzy  {nosŁri  subditi).  Gdy  nie  wystarczyły  dowody,  zarzu- 
cano sfałszowanie  artykułów  statutu  Łaskiego.  Dowodzono,  że  król 
nie  ma  żadnego  prawa  wydawania  edyktów  i  że  duchowieństwo  za 
króla  Ludwika,  Jagiełły  i  Kazimierza  dawało  pobory  i  żołnierza. 
Obelgę  zawartą  w  replice  xięźy,  że  posłowie  są  blużniercami  i  here- 
tykami ,    odparto  śmiało  obelgą,  że  xięża  są  bałwochwalcami  Rzymu. 

Oburzyli  się  na  to  katoliccy  posłowie  i  zakazali  kolegom  wda- 
wać się  w  kontrowerzye  religijne.  Gdy  przeto  (dnia  O  marca)  arcy- 
biskup nową  począł  czytać  replikę,  w  której  zapewne  zbijał  heretyckie 
skryptu  poselskiego  zdania,  wyszli  posłowie  z  izby,  omawiając  się,  że 
o  religii  dysputować  nie  będą,  chyba  że  król  sobór  narodowy  zwołać 
raczy  Wezwani  do  izby  bardzo  zręcznego  dla  załatwienia  całej  spra- 
wy użyli  fortelu.  Oświadczyli,  że  nie  chcą  mówić  ani  o  religii 
ani  o  jurysdykcyi  duchownej,  żądają  tylko  aby  wprowadzić  w  ży- 
cie statut  jedlnieński,  zakazujący  więzić  szlachcica,  chyba  gdyby 
sąd  kompetentny  zapadł  a  starosta  przed  króla  go  dostawił,  niemniej 
czerwieński,  zakazujący  konfiskatę  dóbr,  jeżeli  przody  nie  zapadł  wy- 
rok sądu  przez  króla  złożonego  Statut  ten,  wzbraniający  starostom 
wykonawczej  władzy,  chyba  za  wyrokiem  sądu  królewskiego,  wywracał 
zupełnie  sądownictwo  biskupie,  bo  odejmował  mu  ^brachium**  organ 
yyykonawczy. 

Przelękli  się  biskupi  i  nasłali  królowi  legata  papiezkiego  (Ben* 
joani  ?).  Ujmowali  senatorów,  mianowicie  Marcina  Zborowskiego,  który 
jął  nawet  gadać  w  ich  obronie,  chociaż  posłom  był  przyrzekł  bić  na 
nich.  Ossoliński  powtórzył  żądanie  poselskie  13  marca,  prymas  zżymał 
«ię  tak  dalece,    że  mu  wyrzucano  nieuszanowanie  dla  obecnego  króla, 
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wreszcie  wymożono  na  senatorach  ie  głosować  zaczęli.  Zborowski  bą- 
knął ni  to  ni  owo,  Spytek  Jordan  pierwszy  za  żądaniem  postów  się 
oświadczył.  Wniosek  przeszedł  jednogłośnie,  król  go  potwierdził.  Na- 
pisano konstytucyą,  niszczącą  de  facto  juryzdykcyę  biskupią.  Biskupi 
prywatnie  króla  napominali  —  ale  odpowiedział  lakonicznie:  Przepa 
dło!  podpisałem.  Pogniewani,  przestali  bywać  na  posiedzeniach  sejmo- 
wych. W  sprawie  obrony  kraju  równie  twardem  było  duchowieństwo. 
Zgodzili  się  wprawdzie  na  odstąpienie  ósmej  części  dziesięcin,  których 
im  podówczas  wydawać  nie  chciano,  ale  nic  więcej  ustąpić  nie  chcieli. 
Postanowiono  zatem,  aby  przywileje  ich  w  tym  względzie  uległy  re- 
wizyi  przyszłego  sejmu. 

O  unii  z  Litwą  nie  było  na  tym  sejmie  mowy,  o  ile  że  król 
chciał  wprzódy  odbyć  sejm  z  Litwinami,  nimby  do  spólnego  na  granicach 
obu  krajów  przyszło  zgromadzenia.  Dokonała  się  na  nim  unia  Zator- 
skiego i  oświęcimskiego  xięztwa  i  posłowie  tego  kraju  pierwszy  raz 
w  gronie  sejmowem  zasiedli.  Mniej  szczęśliwie  udało  się  z  Prusami. 
Przysłali  oni  wprawdzie  swoich  posłów  z  wojewodą  chełmińskim  Dzia- 
łyńskim  i  pomorskim.  Achacym  Czemą  (głównym  przeciwnikiem  unii) 
na  czele,  ale  gdy  chciano  objąć  ziemię  pruską  statutem  exekucyi,  wy- 
stąpił Czema  z  protestacyą,  że  posiadając  osobne  prawa  i  przywileje, 
Prusy  exekucyi  uledz  nie  mogą,  ani  mogą  zrzec  się  przywilejów, 
uwalniających  od  ponoszenia  ciężarów  podatkowania  i  obrony  z  całą 
Polską.  Odpowiedziano  od  tronu,  że  akt  poddania  się  Prus  zawiera 
obowiązek  posłuszeństwa  królewskim  rozkazom.  Czema  tłomaczył  się, 
że  aktu  nie  zna,  o  co  srodze  przez  Polaków  skarconym  został. 

Strata  Połocka  zdobytego  przez  Moskali,  o  której  wieść  podczas 
sejmu  przyszła,  a  która  króla  do  łez  gorących  poruszyła,  skłoniła 
posłów  do  zezwolenia  na  pospolite  ruszenie.  Król  go  nie  przyjął  i 
prosił  o  pobór.  Jakoż  ustanowiono  go  zgodnie.  Dnia  26  marca  król- 
rozdał  wakancye  (buławę  Sieniawskiemu ,  mniejszą  pieczęć  Piotrowi 
Myszkowskiemu)  i  na  tern  sejm  się  skończył.  Król  zapowiedział  sejm 
do  Lublina,  dla  unii  z  Litwą,  gdy  jednak  posłowie  się  sprzeciwili^ 
zgodził  się  na  Łomżę. 

Oto  główne  koDBtytuoye  tego  tyle  ważnego  sejmu :  1)  £xekacya  ma 
Bię  zacz^  od  statntu  króla  Alezandra  (p.  §.  72).  2)  Sumy  nowe,  po  statu- 
cie króla  Alexandra  na  dobra  królewskie  zapisane  npadaj§.  3)  Jeżeli  ktoś 
darowiznę  poalexandrowsk§  dnigiemn  nst^pił,  ezekncya  trzyma  się  posia- 
dacza ostatniego.  4)  Frymarki  dóbr  obywateli  za  królewskie  jeźli  8§  ze 
askod§  rzeczypospolitej,  maj§  się  cofi[i§d  i  zniweczyć.  5)  Dożywocie  na  każ- 
dej starej ,  to  jest  przedalezandrowskiej  sumie  zostaje  w  mocy.  6)  Arendy 
dożywotnie  podniesione  b§d§  w  czynszu.  7)  Dożywocia  gołe  maj^  trwać 
do  śmierci  dożywotnika.    8)  Dożywocia  na  aoWyoh  sumach  mąj§  szczegó- 
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łowe  prsepisy  podłóg  togo,  czy  były  dane  ojca  i  diiedom,  ojca  i  synowi, 
kilka  braciom,  mężowi  i  ionie,  których  ta  nie  wyliczamy,  d^i^e  do  togo, 
aby  jak  najprędzej  do  dóbr  królewskich  wróciły.  9)  Czwarta  czę&<S  dóbr 
królewskich  idzie  na  obronę  potoczn§;  zakweslyonowane  dożywocia  id§ 
w  trzy  części  królewskie.  10)  Podskarbi  koronny  będzie  odt^d  na  każdym 
sejmie  przed  radami  i  posłami  liczbę  czynił  z  przychodów  dóbr  królewskich. 
11)  Co  pięd  lat  ma  się  odbywad  lostracya  dóbr  królewskich.  IS)  Przepisy 
o  inkompatibiliach  odnowione.  18)  Odnowienie  statuta  jedlnieńAkiego,  ta- 
maj§ce  exekacj§  wyroków  duchowieństwa  przez  starostów.  14)  Ustanowienie 
rewiz>i  przywilejów.  16)  Dachowieństwo  ma  na  przyszły  sejm  prsynieśd 
przywilej  awoluienia  od  słażby  wojennej.  16)  Wyklęci  nie  maj^  dozna- 
wad  przeszkody  w  stawania  do  prawa.  17)  Szkoły  krakowska,  połtaska  i 
poznańska  maj§  nledz  reformie. 

Dla  ogromnej  liczby  zaległych  spraw  s^owyoh  ,  którym  król  sam 
rady  dad  nie  mógł,  ustanowiono  na  ten  raz  tylko  s^y  najwyższe  l>ez  apel- 
lacyi,  złożone  z  wojewodów,  kasztelanów  i  innych  urzędników  s^owych 
w  każdej  ziemi,  do  których  przyłączono  po  4  deputatów  z  rycerstwa  Był 
to  nieJN^o  'pierwszy  zawifzek  myśli  Stefana  Batorego,  który  ustanowi  try- 
bunały. 

$.  130. 

Dalsze  spraw j  z  Inflantami,  Moskwą  i  Woloszą  r.  1S63. 

Podczas  gdy  król.  sejmował  w  Piotrkowie,  Iwan  groźny  zgroma- 
dził  ogromne  wojsko  i  w  grudnia  Połock  oblężeniem  kisnął.  Dowojna 
dowódzca  fortecy  trzymał  się  do  12  lutego,  wreszcie  poddał  si^ 
Takim  sposobem  drugi  punkt  wielkiej  ważności  dostał  się  w  ręce 
Moskwy.  Zmartwienie  króla  było  ogromne.  Panowie  litewscy  zagro- 
żeni zawarli  rozejm  do  grudnia  1563  r.  W  grudniu  stanęło  w  Mo- 
skwie poselstwo  polskie  żądając  pokoju,  domagając  się  Smoleńska, 
Nowogrodu,  Pskowa  i  Połocka;  Iwan  rościł  pretensye  do  Kijowa  i 
Wilna!  Żadna  strona  nie  ustąpiła,  posłowie  polscy  odmówili  jak 
zwykle  tytułu  cesarskiego,  ale  Iwan  oświadczył,  że  to  nie  zmieni 
jego  pochodzenia^  —  od  cesarza  rzymskiego  Augusta.  Wyttomaczyli 
mu  albowiem  uczeni  moskiewscy,  że  Ruryk  pochodzi  od  brata  Auga- 
stowego,  który  osiadł  na  moskiewskiej  ziemi!  Po  odjeździe  posiów 
Iwan  wyprawił  nowe  wojska  na  Litwę  (r.  1564).  W  ten  czas  przypada 
sprawa  kryminalna  dworzanina  króla  polskiego  Wiktorzyna,  który 
utrzymywał  zmowy  z  Iwanem  a  nawet  na  życie  królewskie  zamach 
gotował.     Skazano  go  na  ćwiertowanie. 

Eryk  król  szwedzki,  zawarłszy  nowe  zawieszenie  broni  z  Iwa- 
nem, gotował  nową  wojnę  o  Inflanty.  Zygmunt  August'  nie  mając 
floty  starał  się  o  przymierze  z  nieprzyjacielem  Eryka  Fryderykiem  II 
królem  Danii    Posłowie  polscy  Franciszek  Rusocki  kasztelan  nakiel- 


—  sol- 
ski, Gabryel  Grabowiecki  starosta  mławski  i  Michał  Bmnn  jeździli 
do  Stralsandu  w  lipcu.  Duńczyk  żądał  wszystkich  zabranych  przez 
Szwecyę  posiadłości:  Rewia,  Waiusteina  i  Pamawy,  nie  chciał  zer- 
wać swego  przymierza  z  Moskwą  i  domagał  się  zwrotu  połowy  ko- 
sztów za  wyprawienie  floty  na  Szwecyę.  Były  to  wielkie  wymagania, 
bo  Dania  nie  ufała  w  szczeroić  intencyj  polskich  a  nawet  jadącego 
do  Szwecyi  Jana  Tęczyńskiego  kasztelana  l)ełzkiego,  który  zako- 
chawszy się  w  Cecylii,  córce  Eryka,  jako  konkurent  się  tam  wyprawił, 
zatrzymała  i  uwięziła.  Przystał  wreszcie  król  na  wszystko  i  dnia  5 
października  stanęło  zaczepno  odporne  z  Danią  przymierze.  Dania 
wiodła  bój  morski  z  Szwecyą,  Kettler  i  Wajer  wojowali  w  Inflantach 
na  czele  polskich  zaciężnych.  Najsmutniejszego  losu  doznał  Jan  xiąię 
finlandzki  z  żoną  Katar/yną  Jagiellonką.  Eryk,  mając  go  w  podej- 
rzeniu o  konszachty  z  Polakami,  zagarnął  Finlandyą  a  jego  samego 
wraz  z  żoną  uwięził  w  Grypsholmie.  Katarzynie  ofiarował  powrót  do 
brata,  ale  zacna  niewiasta  wskazała  na  pier&cień  ślubny  z  napinem 
„aż  do  śmierci**.  W  więzieniu  Grypsholmskiem  urodził  się  Zygmunt  III, 
później  król  polski. 

Giiy  Jan  finlandzki,  przyjaciel  Polski  dostał  się  do  więzienia 
szwedzkiego,  ułowił  Wajer  nieprzyjaznego  Polsce  Krzysztofa  meklen- 
burskiego,  koadjutora  a  po  śmierci  Wilhelma  brandenburskiego  arcy- 
biskupa rygskiego.  Człowiek  ten  młody,  złych  obyczajów,  pijanica,  rzucił 
się  w  ramiona  Szwecyi,  ożenił  się  tamże  i  z  Szwedami  do  Inflant 
wrócił.  Szwedzi  osadzili  go  na  zamku  Dalen,  który  Wajer  zdobywszy, 
młodego  a  żonatego  arcybiskupa  odesłał  do  Wilna.  Gdy  tam  bardzo 
sierdzisto  sobie  poczynał,  a  nawet  stróża  swego  Wąsowicza,  pijąc 
z  nim  razem  puginałem  zabił,  zamknął  go  król  w  Rawie  i  oddal 
pod  straż  panu  Jarzynie,  szlachcicowi  który  tylko  wodę  pijał.  Xią- 
żęta  meklenburscy  bardzo  się  za  nim  wstawiali.  Jan  Albrecht  nawet 
na  sejm  1563/4  zjechał,  ale  nie  puszczono  waryata  aż  w  r.  1569. 

Minł  król  także  kłopoty  z  natrętnymi  pomocnikami.  -  Eryk  x. 
brunszwicki,  który  z  luźną  chałastrą  włóczył  się  po  Niemczech,  oświad- 
czał się  z  f hęcią  służenia  wojskowo  królowi  i  kręcił  się  z  swymi  ludźmi 
u  pruskich  i  wielkopolskich  granic  Król  slai  posłów,  aby  sobie  od- 
szedł, starosta  wielkopolski  zwoływał  już  szlachtę  na  odpędzenie  na- 
tręta. Pozbyto  go  się  wreszcie  pieniężnym  datkiem.  I  Gdańszczanie 
których  nagabywał  dali  mu  odczepnego  100.000  talarów  tytułem  po- 
życzki —  na  wieczne  nieoddanie. 

Tymczasem  Łaski  i  Wiśniowiecki  poszli  na  wyprawę  mołdawską. 
U  granic  mołdawskich  dowiedzieli  się  że  Tomża  Mołdawianin  pod- 
nióri  bunt  przeciw    Heraklidesowi.    Heraklides  wezwał  przez    posła 
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pomocy  Łaskiego,  Łaski  zapomniał  urazy  i  na  pomoc  pospieszył. 
Wiśniowiecki ,  połechtany  nadzieją ,  którą  mu  niektórzy  Mołdawianie 
uczynili ,  że  hospodarem  zostanie .  opaścił  Łaskiego  i  na  własną  działał 
rękę.  Małe  jego  siły  nie  podołały  przemocy,  wpadł  ^  zasadzkę  i  do- 
stał się  w  ręce  Tomży.  Tomża  wydał  go  sułtanowi;  skazano  go  na 
śmieró  straszną ,  powieszenia  na  haku.  Piasecki  towarzysz  jego  wkrótce 
skonał,  Wi&niowiecki  trzy  dni  się  męczył,  blużniąc  Mahometowi. 

Nim  Łaski  nadszedł,  Heraklides  stracił  nadzieję  obronienia  się 
w  Soczawie.  Wyszedł  w  hospodarskim  ubiorze  do  obozu  Tomiy  a 
gdy  go  tenże  zapytał,  czemu  nowemu  panu  hołdu  nie  składa,  odpo- 
wiedział: Tyk  zdrajca,  nie  pan  mój.  Tomża  zabił  go  własnoręcznie, 
do  Łaskiego  zaś  posłał  jednego  z  ludzi  Heraklidowych  z  oberzniętemi 
uszyma  i  nosem,  obiecując  mu  los  podobny.  Łaski  powrócił  do  domu. 

Sułtan,  niechętny  Tomży,  przywrócił  Alexandra.  Zygmunt  Au- 
gust omawiał  »ię  hospodarom  i  sułtanowi  tureckiemu  (przez  posła 
Jazłowieckiego)*  że  te  awanturnicze  wyprawy  dzieją  8>ę  mimo  jego 
woli.  Tomża,  umknąwszy  do  Polski,  poniósł  z  rozkazu  Zygmunta 
Augusta  śmierć  za  karę  okrótnego  obchodzenia  się  z  Polakami. 

5.  181. 

Sejm  warszawski  (od  listopada  1563  do  kwietnia  1564). 

Zapowie4]ziany  sejm  dla  przeprowadzenia  i  dokonania  exekucyi 
zebrał  się  nie  w  Parczowie ,  ale  w  Warszawie.  Senatorowie  leniwie 
się  zjeżdżali,  nie  w  smak  im  szła  exekucya.  Gdy  obrany  marszałek 
izby  poselskiej  Mikołaj  Sienicki  króla  miał  witać,  upominali  go  posło- 
wie ruscy  i  podolscy,  aby  nic  o  rewizyi  nie  wspominał,  bo  inaczej 
oni,  uchwale  przeszłego  sejmu  przeciwni,  uroczyście  w  obecności  króla 
przeciw  niej  zaprotestują.  Była  to  sprawka  wojewody  ruskiego  Mi- 
kołaja Sieniawskiego ,  niemniej  wojewodów  lubelskiego  i  podolskiego, 
którzy  rewizyi  listów  i  przywilejów  się  obawiali.  Gdy  Piotr  Mysz- 
kowski podkanclerzy  (kanclerz  Ocieski  jaż  umarł)  propozycyę  od  tronu 
przeczytał,  traktującą  o  rewizyi,  unii  z  Prusami  i  Litwą  i  obronie, 
widać  było  z  wotów  senatorskich,  że  się  przeciw  rewizyi  porozumieli, 
bo  jedni  odkładali  ją  i  chcieli  rozprawy  o  unii ,  drudzy  radzili  ją  zła- 
godzić, inni  jeszcze  wręcz  się  oświadczyli  przeciw  przeszłorocznej 
uchwale.  Tylko  podskarbi  Walenty  Dębiński  i  Stanisław  Myszkowski 
kasztelan  sędomierski  dziwili  się ,  zkąd  się  rzecz  znów  ab  oto  zaczyna, 
kiedy  ostatni  sejm  zawyrokował.  Posłowie  dopominali  się  rewizyi  — 
ruscy  tylko  i  podolscy  znowu  protestowali.  Król,  uderzając  ręką 
w  statut  rzekł  z  niechęcią:  „Lepiej  go  spalić,  kiedy  raz  po^^tanowione 
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rzeczy  dzierżeć  się  nie  mają** !  Utrzymała  się  wreszcie  rewizya  listów, 
której  sam  król  prezydował.  Senatorowie  popierali  jak  mogli  przy- 
wileje swoje  a  król  łaskawym  się  okazywał.  Między  innymi  utrzymał 
przy  dożywocia  starostwa  grodzkiego  córkę  wojewody  krakowskiego, 
pod  warunkiem,  aby  sądownictwo  poruczyla  komu  innemu.  Posłowie 
szemrali  na  to  i  powiedzieli  królowi,  że  się  z  tą  exekacyą  dzieje, 
jako  w  owej  bajce  o  bąku  i  pająku  —  pająk  ugrzęźnie  a  bąk  się 
przebije.  Gdy  dla  nawału  spraw  król  rewizyi  podołać  nie  mógł, 
wysadzono  komisyą  z  senatorów  i  posłów,  która  się  nią  zajęła.  Wo- 
jewództwo ruskie  prosiło  króla,  aby  on  sam  jego  listy  rewidował,  na 
co  król  dla  zagodzenia  burzliwych  umysłów  przyzwolił. 

Dnia  14  grudnia  1563  weszli  do  sali  sejmowej  posłowie  wiel- 
kiego xięztwa  litewskiego,  witając  króla  ł  koroniarzy.  Byli  biskupi, 
wileński  Protaszewicz  Waleryan  i  kijowski  Mikołaj  Pac ,  wojewodowie 
wileński  Mikołaj  Radziwiłł  czarny  i  witebski  Stefan  kniaź  Zbaraski, 
Hieronim  Chodkiewicz  kasztelan  wileński  i  kilkunastu  z  paniąt  i 
szlachty.  Głową  i  duszą  poselstwa  był  Radziwiłł  czarny,  ów  najpo- 
tężniejszy pan  Litwy,  przyjaciel  od  serca  Zygmunta  Augusta ,  naczelnik 
helweckiej  sekty,  aż  dotąd  przeciwnik  unii.  On  osobiście  pro\mdził 
układy,  on  gdy  się  już  unia  sklejać  miała,  zniweczył  ich  skutek.  Se- 
natorowie koronni  dosyć  opieszale  rzecz  tak  ważną  traktowali,  posło- 
wie tylko  i  król  szczerze  i  gorąco  unii  pragnęli.  Otwarła  się  dys- 
kussya  w  senacie  polskim  dnia  17  grudnia.  Jedni  chcieli  zupełnego 
wcielenia  Litwy  z  zatratą  samego  jej  nazwiska,  drudzy  kładli  nacisk 
na  odzyskanie  Wołynia  i  Podlasia;  wszyscy  zgadzali  się,  aby  się 
oprzeć  na  starych  dokumentach  unii  z  czasów  Władysława  Jagiełły, 
odrzucając  Kazimierzowskie  i  Olbrachtowskie.  Izba  poselska,  chcąc 
raz  zacząć  rozprawę,  podała  wniosek,  aby  posłowie  litewscy  w  peł- 
nem  zgromadzeniu  senatu  i  posłów  polskich  wyłuszczyli  z  czem  przy- 
jechali i  jakiej  chcą  unii. 

Dnia  12  stycznia  odczytał  Radziwiłł  instrukcyę  posłów  litewskich. 
Kreśliła  ona  zarysy  bardzo  słabego  połączenia.  Oba  państwa  mają 
jednego  mieć  pana  z  rodu  Jagiellonów,  póki  go  stanie,  z  innego, 
gdyby  wymarł.  Elekcya  ma  się  odbywać  spoinie.  Koronacya  w  Kra- 
kowie dla  Polaków,  podniesienie  na  wielkiego  xięcia  w  Wilnie  dla 
Litwinów.  Sejm  litewski  osobny  ma  być  zachowany,  w  ważnych  tylko 
wypadkach  ma  się  odbyć  sejm' obu  narodów  na  granicy  Polski  i  Litwy. 
Ta  granica  ma  być  ściśle  oznaczoną.  Polska  szlachta  nie  możewLi^ 
twie  dóbr  i  dygnitarstw  nabywać.  Inflanty  mają  należeć  do  samej 
Litwy.  Obrona  ma  być  wzajemną.  Posłowie,  wychodząc  z  programu : 
ttfiiM  rex^  una  natio,  una  lex,   oburzyli  się  na  instrukcyę  i  gorzko  wy- 
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rzacali  senatowi .  że  przez  ciężkie  lenistwo  nie  zgromadził  dawnych  do- 
kumentów unii.  D.  15  stycznia  podał  senat  polski  replikę  Litwinom  opie- 
rając się  na  miii  horodelskiej  i  alexandrowskiej ,  która  wcielając  Litwę 
do  Polski  {incorporatio,  vnviteeratio)  znosi  przez  to  samo  elekcyę  wielkiego 
zięcia  9  osobne  urzędy  i  sejmy.  Marcin  Zborowski  przypominał  Li- 
twinom krwawą  pomoc  wojenną,  którą  Polacy  zawdy  Litwie  dawali, 
przypominał  ową  opiekę  wolności  spólnej ,  daną  jej  przeciw  napaiciom 
króla  Alexandra.  Wojewoda  wileński  odpierając  i  stając  przy  iustrukcyi 
przywodził  przykład  Zygmunta  starego,  który  wprzód  litewskim  zię- 
ciem obranym  został,  nim  go  królem  Polski  obrano,  przywodził  zasługi 
Litwy  w  sprawie  pruskiej,  w  której  dla  Polski  walczyła. 

'  Pnysiło  i  do  wymówek.  BadsiwiS  prcjpominał  Bt«r§  pieiń  s  wojen 
praikich:  Hej  Polanie  s  Bogiem  na  nie,  bo  nam  Litwy  nie  doitąje.  Po- 
chwycił to  Zborowski  i  odrsekł:  „Ba!  Litwy  nie  dostawiło ,  bo  uciekła.* 
Obnnony  Badsiwiłł  lawołał :  „Litwa  Koronie  nigdy  tak  nie  dogryzała.  Jeili 
lię  oglfdad  będsiem  na  kronikarze ,  tedy  poetia  tt  pictoribui  omma  meiUiri 
lieUmn,  Co  Kromer  w  kronikę  wstawił,  nigdy  prawda  nie  była!"  Jakoi 
BłoMnie  gniewał  się  Badsiwiłł  na  Kromera,  którego  kronika  była  abiorem 
faktów  m^wifoych  aa  unię,  jakiej  sobie  władnie  Polacy  życĘ^li. 

Dnia  2  lutego  przyszła  wiadomo&ó  o  zwycięztwie  Litwy  nad 
rteką  Ułą.  Jeżeli  utrata  Polocka  poddmuchał§  w  Litwinach  żądzę 
unii  przeciw  niebezpieczeństwu  moskiewskiemu,  to  zwycięztwo  nad 
Ułą  osłabiło  ją  i  nadwątliło.  Zrozumieli  to  posłowie  polscy  i  chcieli 
bodaj  cokolwiek  dla  unii  uczynić ,  resztę  zaś  spornych  rzeczy  odłożyć  do 
przyszłego  sejmn.  Spisali  więc  posłowie  ważniejsze  artykuły  i  podali 
je  4  lutego  senatowi.  Żądali  sejmów  wspólnych  w  Piotrkowie  lub 
Warszawie,  oznaczenia  liczby  posłów  litewskich,  spólnej  elekcyi  i  ko- 
ronacyi,  wolności  przenoszenia  się  pod  prawo  polskie,  zniesienia  ceł 
i  myt  w  Litwie.  O  dalszych  punktach,  mianowicie  o  urzędach  miał 
radzić  sejm  przyszły  spoiny.  Po  dłuższej  zwłoce  przystali  Litwini  na 
spólne  sejmy,  zastrzegając  sobie  inne  miejsce  na  granicy  państw  obu* 
Przystali  na  elekcyę  spoiną  i  koronacyą,  byle  król  wybrany  za  pierw- 
szem  zjechaniem  do  Wilna,  zasiadł  na  tronie  wielkiego  xięztwa,  Ozna- 
czenie liczby  posłów  i  rzecz  o  urzędach  odesłali  Litwini  na  sejm 
walny  litewski,  bez  którego  się  podług  ich  zdania  tą  rażą  obejść  nie 
mogło.  Dla  senatu  litewskiego  warowali  sobie  miejsca  po  lewej  ręce 
w  izbie  sejmowej,  aby  siedząc  niżej  po  obu  stronach,  nie  ubliżyć 
godności  swojej.  Podając  ten  skrypt  wojewoda  wileński  żalił  się,  że 
go  posądzają  o  praktyki  przeciw  unii  a  nawet  chciał  się  pozbyć  po- 
selskiego urzędu.     Z  trudnością  uspokoili  go  senatorowie. 

Zdawało  się.  że  unia  chociaż  częściowo  do  skutku  dojdzie.  Ale 
senatorowie  polscy  nie   przestając    na   sluypcie   poselskim,  wydobyli 
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znowu  spór  o  Wołyń  i  Podlasie  i  inne  tradnoici.  Proszono  króla 
jednomyślnie,  aby  jako  mediator  wdał  się  w  sprawę.  Wtedy  król, 
chcąc  dać  przykład  dobry  a  zarazem  usunąć  główną  przeszkodę  unii, 
zrzekł  się  (dnia  12  lutego)  dziedzictwa  Litwy,  obdarzając  ją 
wolną  elekcyą  i  równając  przez  to  z  Polską,  Z  uwielbieniem  dzięko- 
wali królowi  panowie  radni  i  posłowie  polscy,  wołając  nań :  Pater  pa- 
triael  Litwa  milczała.  Radziwiłł  czarny  szukał  tylko  fórtki,  aby  sejm 
i  rozmowy  o  unii  opuicić.  Posłowie  koronni,  chcąc  zadać  kłam  in- 
strukcyom  litewskim,  do  których  się  odwoływał  Radziwiłł,  przedsta- 
wili sejmowi  spisek  litewskiego  wojska,  w  sierpniu  r.  1563  w  obozie 
pod  Witebskiem  ułożony,  w  którym  Litwini  domagają  się  z  upragnie- 
niem unii  a  przeciwników  jej  chcą  iiważać  za  wrogów  ojczyzny.  Był 
to  wymowny  g^os  licznej  szlachty  litewskiej ,  która  tęskniła  do  swobód 
polskich  wbrew  magnatom,  tamę  połączeniu  stawiającym.  Przedłożono 
Litwinom  akt  unii  z  punktami  na  które  zgoda  zaszła,  dodając  doku- 
ment zrzeczenia  się  królewskiego  dziedzictwa  Litwy.  Radziwiłł  wymó- 
wił się  od  przyjęcia  brakiem  instrukcyi,  a  nawet  samo  zrzeczenie  królew- 
skie użył  jako  broń  przeciw  unii.  Podał  je  w  wątpliwo&ć  dla  tego, 
że  na  sejmie  litewskim  nie  zapadło.  Dnia  22  lutego  pożegnali  zmar 
twionego  króla  Litwini,  odwołując  się  do  przyszłego  sejmu  swego 
w  Bielsku  i  do  spólnego  w  Parczewie.  Polscy  senatorowie  i  posłowie 
ratując  ile  możności  pracę  sejmową  około  unii,  spisali  dnia  13  marca 
tak  zwany  reces  warszawski,  w  którym  na  podstawie  przywileju  Ale- 
xandrowego  warunki  unii  ułożyli.  Reces  ten  był  punktem  wyjścia 
Polaków  przy  dalszych  z  Litwinami  obradach. 

Lepiej  poszła  sprawa  z  Prasami,  chociaż  się  senatorowie  ich 
Działyński  i  Achacy  Czema  niemniej  ostro  jak  na  przeszłym  sejmie 
stawiali.  Posłowie  albowiem  szlachty  i  miast  mniejszych  pomorskiego, 
chełmskiego  i  malborskiego  województwa  zadali  kłam  instrukcyi  publi- 
cznie przez  Działyńskiego  czytanej ,  a  skarżąc  się  na  srogi  ucisk  panów, 
pozwalali  na  exekucyę,  która  ich  ukarać  miała.  Skończyło  się  na 
tem,  że  panowie  pruscy  listy  swoje  kłaść  musieli. 

Pod  koniec  sejmu  (O  marca)  rozpoczęła  się  sprawa  z  duchowień- 
stwem, dotąd  dla  nawała  spraw  innych  omijana.  Zjechał  był  na  sejm 
warszawski  przybyły  (w  listopadzie  1563  r.)  do  Polski  legat  papiezki 
Franciszek  Kommendoni,  jeden  z  naj zdatniejszych  xięży  dyplomatów 
z  drugiej  połowy  XVI  wieku,  którzy  około  reakcyi  katolicyzmu  pra- 
cowali. Miał  on  na  celu  pogodzić  zwaśnionych  biskupów,  przeprzeć 
skasowanie  piotrkowskiego  edyktu  (1563)  a  przyjęcie  uchwał  soboru 
trydenckiego.  Niepospolita  zręczność  jego  i  gorliwość  podniosła  upa- 
dłych na  duchu  biskupów  i  natchnęła  ich  nowem  do  papieła  przywią- 
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Kaniem.  Zmuszono  ich  jednakie  do  złożenia  przywilejów  na  dobra 
po  statucie  ^Iexandra  ^de  non  alienandit  bonis  mentae  regiae**  wydanych. 
Gdy  i  o  inne  napierano,  odezwał  się  arcybislcup,  że  duchowni  nie 
,  podlegają  żadnemu  innemu  sądowi  prócz  papiezkiemu.  Sienicki  poseł 
chełmski  w  wymownych  słowach  jął  przekładać  niebezpieczeństwo  tego 
oświadczenia,  iż  są  w  Polsce  ludzie,  którzy  innych  panów  a  nie  króla 
uznawają.  Zmiękli  więc  biskupi  i  wystąpili  z  przywilejami,  uwalnia- 
jącemi  ich  od  służby  wojennej  i  innych  ciężarów.  Zręczny  Kommen- 
doni  umiał  między  posłów  rzucić  obawę ,  że  kasując  swobody  duchowne 
własne  na  szwank  narażają;  biskupów  zaś  upomniał,  aby  okazali  pa- 
tryotyzm  i  dobrowolnie  podatek  wojenny  złożyli.  Uznano  więc  swo- 
body duchowne  na  ten  raz  za  ważne,  xięża  za  to  obiecali  dać  poda- 
tek, byle  im  jurysdykcyę  wrócono.  Mikołaj  Wolski  biskup  kujawski, 
nieprzyjaciel  Uchańskiego ,  pierwszy  się  wyrwał  i  bezwarunkowo  połowę 
dziesięcin  odstąpił.  Wreszcie  dnia  1  kwietnia  uchwalono  ogólny  po- 
datek 10  groszy  z  włóki  i  10  groszy  z  dziesięciny.  Na  udział  w  po* 
spolitem  ruszeniu  xięża  nie  przystali. 

$.  132. 

Wojna  Z  Moskw).  Sejm  litewski  bielski.  Sejm  parczowskl.  Edjkt(1J64). 

Gdy  rokowania  o  pokój  z  Moskwą  (1563)  nie  doszły,  rozpoczęła 
się  wojna  na  nowo.  Iwan  wyprawił  dwa  wojska,  pod  Serebmym  jedno, 
pod  Piotrem  Szujskim  drugie,  które  miały  się  złączyć  u  Orszy  i  na* 
paść  Wilno  wspólnemi  siłami.  Mikołaj  Radziwiłł  rudy  złączywszy  się 
z  Grzegorzem  Chodkiewiczem  uderzył  na  Piotra  Szujskiego  w  jego 
stanowisku  nad  Ułą  i  (dnia  24  stycznia  1564)  stanowczą  zadał  mu 
klęskę.  Moskale  poszli  w  rozsypkę,  dwadzieścia  tysięcy  zginęło;  Szuj- 
skiego uciekającego  chłop  siekierą  zabił.  Serebrny  dowiedziawszy  się 
o  porażce  jego ,  nie  czekał  już  Floryana  Zebrzydowskiego ,  który 
z  Polakami  na  niego  ciągnął,  ale  uciekł  do  Smoleńska.  Zwycięztwo 
nad  Ułą,  jakeśmy  już  wspomnieli,  dodało  otuchy  Litwinom  i  odebrało 
im  chęć  szczerego  połączenia  się  z  Polską. 

Był  to  czas,  w  którym  Iwan  groźny  rozpoczynał  swój  straszliwy 
zawód  niezrównanego  w  dziejach  świata  tyrana.  Cłic§c  omotywowad  takie 
zjawisko,  należałoby  wgl§dn§ć  głęboko  w  stan  moralny  moskiewskiego  kraju 
i  dworu.  Długa  tatarska  niewola  wyrobUa  w  tern  wyj§tkowem  czudslriem 
plemieniu  niesłychane  posłuszeństwo  bezdusznej  machiny,  w  wielkich  knia- 
ziach nieograniczone,  azyatyckie  o  swojej  władzy  wyobrażenie.  Dodajmy 
do  tego  tradycyę  greckiego  duchowieństwa,  owego  duchowieństwa  ^i§oego 
cesarzom,  dodajmy  tradycye  rusko-waregskie  o  wielkiem  państwie  Włodsi- 
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mierzą  W.  i  Jarosława,  a  pojmiemy  owe  pretensye  i  damę  bes  granic  u 
carów,  porinszenstwo  i  karno&<$  bes  granic  u  ludu.  U  dworu  carskiego 
rozwin§ł/  się  wszystkie  konsekwencje  despotyzmu:  zausznictwo,  intrygi, 
ambicye  bojarów  obok  najpodlejszego  płaszczenia  sie.  Zmiana  panującego, 
jego  małoletnosd  lub  niedołęztwo  spowodowano  starościc,  stawały  się  przy- 
czyna najpotworniejszych  stosunków.  W  takiej  szkole  wyrósł  młody  Iwan 
groźny.  Wychowany  przez  matkę  bez  obyczajów,  otoczony  jej  faworytami, 
spędził  on  pierwsze  lata  swej  młodości.  Później  ot/>czyli  go  liczni  bojaro- 
wie i  torowali  mu  drogę  do  zwycięztw  —  wpajając  zarazem  ow^  niesły- 
chana dumę  car8k§  w  młody  umysł.  Ni^  napojony,  nie  chciał  on  więcej 
przyjaciół  i  opiekunów,  chciał  sług,  chciał  maszyn.  Karamzyn  datuje  od 
,  śmierci  żony  Anastazy!  zmianę  w  usposobieniach  Iwana ;  ona  wstrzymy- 
wać go  miała  od  złego,  z  ni^  złączony  był  wzorem  monarchów,  bogoboj- 
nym i  ludzkim  —-  naturalnie  podług  samychie  Karamzyna  wyobrażeń.  Od  r. 
1560  zmienił  się.  Ofiara  jego  żędzy  nieograniczonego  samowładztwa  padli 
obaj  Adaszewowie ,  najwierniejsi  jego  doradzcy  i  najdzielniejsi  wojownicy, 
padli  kniazie  Kaszyny,  Satyny,  Oboledski  Owczynin  wrnz  z  żonami!  dzie- 
dmi.  Iwan  oddii  się  najdzikszej  rozpuście  i  wyuzdanemu  okrucieilstwu«  jak 
gdyby  samego  Boga  chciał  doświadcza<f.  'Wiinlowiecki  Dymitr  uciekł  do 
Polski.  Śladem  jego  poszli  kniaziowie  Alezy  i  Gabriel  Ozerkawski,  w  r. 
1664  zaś  sławny  kniaź  Andrzej  Kurbski,  człowiek  wyższego  wykształcenia 
i  wojowniczej  dzielności,  dowódzca  Dorpatu.  Dostawszy  się  na  dwór  Zyg- 
munta Augusta,  który  go  hojnie  opatrzył,  napisał  Kurbski  przez  sługę 
swego  Szczerbatowa  sławny  swój  list  do  Iwana,  na  który  car  niemniej  cie- 
kawem  odpowiedział  pismem.  Wyliczając  zasłngi  i  wierność  bojarów,  któ- 
rych Iwan  morduje  i  uciemiężą,  pisze  Kurbski :  »Czyż  myślisz,  żeś  nieśmier- 
telny ?  Czyliż  myślisz,  że  nie  ma  Boga,  który  także  i  carów  jest  sędzia! 
Drzyj  przed  zmarłymi !  Zamordowani  przez  ciebie  stoj^  przed  Najwyższym 
i  wołaj§  zemsty  nn  ciebie!  Nie  uratuje  cię  przed  ni^  wojska  twoje!"  Iwan 
cZ3'taj§c  list  wbił  swoj^  spiczasta  laskę  w  nogę  Szczerbatowa,  jak  zwykle 
czynił  z  tymi,  którzy  u  niego  posłuchanie  mieli.  Dał  go  potem  na  męki  i 
odeatał  wreszcie  z  odpowiedzią,  żywym  dokumentem  swej  potworności  umy- 
słowej. „Co  mówisz  o  bojarach,  przedstawicielach  ojczyzny,  coż  to  zna- 
czy? Czyliż  oni  święci,  czy  bogowie  jacy,  jak  Apollo  lub  Jowisz!  Dotąd 
władzcy  rosyjscy  byli  wolnymi,  karali  bez  rachowania  się  z  swoich  uczyn- 
ków i  tak  będzie  nadal.  Nie  jestem  więcej  dziecięciem.  Potrzebuję  tylko 
łaski  Bożej  i  opieki  Matki  Boskiej  —  waszych  upomnieli  nie  potrzebuję. 
Każefz  mi  się  obawiać  sadu  Chrystusa  na  tamtym  świecie  —  czyliż  na 
tym  świecie  nie  ma  jego  potęgi  ?  PowiedziiUeś  to  jako  kacerz,  Manichej- 
czyk !  Wszędzie  jest  państwo  Boże !  Otaczasz  tron  niebios  zamordowanymi 
przezemnie.  To  herezya !  S.  Paweł  apostoł  pisze,  że  nikt  Boga  nie  widział. 
Powiadasz,  żeś  sobie  obrał  pana  w  Zygmuncie  Auguście  —  chwalisz  go  i 
niedsiwota,  jest  on  niewolnikiem  niewolników,  więc  go  niewolnik  chwali  I ** 
Iwan  groźny  i  Zygmunt  August,  Moskwa  i  Polska  w  Xyi  wieku,  zaiste !  to 
przeciwieństwa  uajjaskrawsze ,  jakie  historya  widziała. 

W  lipcu  odnowiła  się  wojna.  Jerzy  Tokmaków  (Tolmak)  napadł 
Jezierzyszcze,  ale  od  Litwinów  na  odsiecz  idących  zgromiony,  uciekł 
do  Newla.    Stanisław  Łeśniowolski  z  Polakami  pustoszył  smoleńską  i 
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siewierską  ziemię.  W  jesieni  Radziwiłł  rndy  z  kniaziem  Karbskim 
wychodźcą  moskiewskim  ruszył  na  odzyskanie  Połocka,  podczas  gdy 
sprzymierzony  z  Polską  Dewlet  Gieraj,  han  krymskich  Tatarów  zagony 
swoje  w  środek  Moskwy  zapa&cił.  Zadrżał  Iwan  groźny  ale  uniknął 
szczęśliwie  upadku.  Radziwiłł  Połocka  nie  zdobył,  Tatarów  odpędzono. 
Tokmaków  podstąpiwszy  z  nowemi  siłami  raz  drugi  zdobył  (6  listo- 
pada) Jezierzyszcze.  Iwan  groźny,  odetchnąwszy  z  przestrachu  rozpo- 
czął w  grudniu  1564  drugie  ^opałczenie*",  t.  j.  mordy  podejrzanych, 
otoczywszy  się  gwardyą  siepaczy,  tak  zwaną  oprytszniną. 

W  Polsce  i  Litwie  tymczasem  zatrudniała  wszystkich  kwestya 
unii  obok  kwestyi  reformacyi.  Legat  Kommendoni,  człowiek  wielkiej 
gorliwości  i  przebiegłości  dyplomatycznej,  wiódł  króla  do  zniweczenia 
owego  statutu  z  r.  1562/3  który  biskupom  sądowniczą  władzę  ode- 
brał. Dnia  3  maja  wydał  król  za  staraniem  nuncyusza  objaśniający 
edyktf  zawierający  oświadczenie,  że  owo  odnowienie  statutu  jedlnień- 
skiego  z  r.  1562/3  wniczem  duchownym  nienblita,  boć  wsamymjedł- 
nieńskim  statucie  jest  potwierdzenie  wszystkich  duchowieństwa  przywile- 
jów. Nie  zmieniło  to  bynajmniej  stanu  rzeczy  ani  biskupom  nie  przywró- 
ciło sądownictwa.  Kommendoni  o^echał  do  Warmii,  aby  się  zHozyu- 
szem  nad  dalszą  polityką  naradzaó,  król  w  czerwcu  złożył  sejm  litew* 
ski  w  Bielsku. 

Widzieliśmy,  jak  na  sejmie  warszawskim  r.  1563/4  unia  bliska 
dokonania  rozbiła  się  o  upór  i  niechęć  litewskich  magnatów,  którzy 
nabrawszy  otuchy  nowem  nad  Ułą  zwycięztwem,  zerwali  rozpoczęte 
układy.  Zygmunt  August  zwołał  przeto  sejm  litewski,  aby  z  niego 
przejść  na  koronny  w  Parczewie  i  tam  dokończyć  wiekopomnego  dzieła. 
Naczelnicy  oppozycyi  Mikołaj  Radziwiłł  czarny  wojewoda  wileński  i 
Mikołaj  Radziwiłł  rudy  wojewoda  trocki  pomimo  nalegań  króla  wzbra- 
niali się  przyjechać  na  sejm  bielski,  aby  tylko  w  żadne  o  unią  układy 
nie  wchodzić.  Nie  dał  się  tem  zbić  z  toru  Zygmunt.  Polscy  posłowie: 
Uchański  prymas,  Mikołaj  Wolski  biskup  kąjawski,  Jan  Sierakowski 
wojewoda  łęczycki  i  Jan  Tomicki  kasztelan  gnieźnieński  przedstawiali 
życzenia  korony;  przyszło  do  waśni  i  ostrych  słów,  które  król  sam 
powagą  swoją  uskramiać  musiał.  Sprawa  prawnego  połączenia  nie 
posunęła  się  ani  na  krok  dalej;  ale  mądry  król  posunął  o  wiele  na- 
przód sprawę  przypodobnienia  instytucyj  litewskich  do  polskich.  Działo 
się  to  przez  podniesienie  niższej  szlachty  do  praw  obywatelskich  i 
politycznych,  w  których  ją  magnaci  litewscy  uszczuplali.  I  tak  w  r. 
1559  jeszcze  otworzył  Zygmunt  August  reprezectacyi  szlacheckiej 
sejm,  co  w  r.  1564  i  1565  z  szczegółami  zatwierdzono.  Potwierdził 
przywileje  szlachcie  litewskiej  i  ruskiej,   jakie  tylko  kiedykolwiek  po- 
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siadała.  Co  zai  najważniejsza,  przyjął  nowo  opracowany  poprawny 
statut  (1  lipca  1564),  w  którym  sądownicza  władza  woj^^wodów  i 
kaszt'*lanów  ustąpiła  miejsca  sądom  ziemskim,  wybieralnym,  naksztait 
polskich  urządzonym. 

Stanowcze  te  zmiany  prawodawcze  i  społeczne,  cłiociaż  powoli 
tylko  wchodziły  w  życie,  przygotowywały  masy  szlachty  do  połączenia 
i  zlania  się  z  Polską. 

Z  Bielska  pospieszył  król  w  sierpniu  do  Parczowa,  gdzie  wespół 
z  Litwinami  o  sprawie  unii  traktować  miano.  I  tu  wszakże  nic  nie 
postanowiono  a  uwaga  powszechna  w  inną  skierowała  się  stronę. 
Przyjechał  do  Parczowa  nuncyusz  Kommendoni  z  dekretami  soboru 
trydenckiego.  Xięga  ustaw  trydenckich  żądała  przyjęcia  w  Polsce. 
Nie  mówiąc  już  wcale  o  różnowiercach ,  którzy  Rzymu  nie  nawidzili 
i  słyszeć  o  nim  nie  chcieli,  spomnimy  tylko  że  sami  biskupi,  miano- 
wicie zaś  prymas  niechętnie  na  ową  xięgę  soboru  patrzyli  i  bezwa- 
runkowego jej  przyjęcia  nie  chcieli.  Myśl  soboru  narodowego,  na  któ- 
rym i  różnowiercy  miejsce  znaleźć  mieli ,  myśl  owa  Frycza  Modrzew- 
skiego, opanowiJa  głowę  prymasa,  który  nie  omieszkał  żadnej  poką- 
tnej  drogi,  aby  ją  przeprowadzić.  Ale  jeżeli  prymas  działał  pokątnie, 
z  obawą  aby  nieprzyjaciele  jego,  jak  Padniewski,  albo  podejrzywający 
go  oddawna,  jak  Hozyusz,  przychylności  dla  herezyi  mu  nie  zarzucili, 
to  Kommendoni  wystąpił  głośno  i  jawnie  i  walne  odniósł  zwycięztwo. 

Dnia  7  sierpnia,  miał  Kommendoni  posłuchanie  w  senacie  u  króla, 
na  którem  wręczył  xięgę  soboru.  W  improwizowanej  mowie  wystawił 
niebezpieczeństwa,  jakie  państwom  ze  zmianą  wiary  zagrażają  i  jako 
jedyny  środek  wykazał  przyjęcie  ustaw  powszechnego  soboru.  Senato- 
rowie zaczęli  głosować.  Pierwszy  Uchański  radził,  aby  wprzód  przej- 
rzeć xięgę  podaną,  katolicy  i  różnowiercy  żądali,  aby  król  natychmiast 
odpowiedział.  Wielka  to  była  chwila,  w  której  się  sprawa  religii 
w  Polsce  ważyła.  Zygmunt  August,  wierny  zasadzie  że  sędzią  w  rze- 
czach wiary  być  nie  chce,  że  zatem  xicgi  wiary  pod  sąd  narodowego 
jakiegoś  soboru  poddawać  nie  może  —  odrzekł  przez  usta  Piotra 
Myszkowskiego  podkanclerzego ,  że  widząc  prawdziwe  natchnienie 
ducha  Św.  w  mowie  legata,  xięgę  soboru  przyjmuje  i  wszelkich  dołoży 
usiłowań,  aby  powszechnie  przyjętą  została.  Było  to  przyjęcie  osobiste 
(innem  podówczas  być  nie  mogło)  ale  rozstrzygnęło  kwestyą  wiary 
w  Polsce.  Od  tej  chwili  pomimo  wielu  objawów  przeciwnych  należy 
datować  reakcyę  katolicką  w  Polsce. 

Owocem  tego  zwycięztwa  był  takzwany  edykt  parczowski  (7 
sierpnia).  Kommendoni  starał  się  o  jak  najostrzejsze  postępowanie 
z  heretykami  9   kalwini  i  lutrzy   nie  nawidząc   trynitaryuazów  żądali 
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wygnania  tych  ostatnich  z  kraju.  Tak  zeszły  się  przypadkowo  dwa 
przeciwne  interesa.  Nuncyusz  spostrzegłszy,  że  w  ,,tym  kraju  nic  gwał- 
tem w  rzeczach  wiary  dziać  się  nie  może*,  przeszkodził  wydaniu*  wy- 
jątkowego na  trynitaryuszów  edyktu,  nie  chcąc  aby  heretycy  swego 
mola  pozbyli,  i  wyjednał  wreszcie  edykt  wyganiający  z  kraju  wszyst- 
kich cudzoziemców,  rozsiewających  fałszywą  naukę ,  oraz  w  ogólnych 
wyrazach  zakazujący  odszczepieństwo  pod  surowemi,  na  przyszłość 
ogłosić  się  mającerai  karami.  Edykt  ten  na  krajowców  bezsilny,  wy- 
gnał z  Polski  licznych  przybyszów,  jako  to  Alcyata,  Statoriusza,  Greo- 
tilisa,  Bernarda  Ochina,  którzy  potwornemi  wyobrażeniami  Polskę 
zamącali. 

$.  133. 

Sejoi  piotrkowski.    Sprawa  o  rozwód  z  Katarzyna.   Radziwiłł  czarny 
umiera.    Dalszy  ciąg  wojny  moskiewskie)  (150S.) 

W  styczniu  r.  1565  zebrał  się  sejm  koronny  w  Piotrkowie. 
Dokończenie  exekucyi,  obmyślenie  środków  ku  dalszemu  prowadzenia 
wojny  moskiewskiej,  sprawa  religijna,  oto  zadania,  które  miał  przed 
sobą.  Edykt  parczowski,  przyjęcie  dekretów  soboru  trydenckiego  przez 
króla,  wpływ  Kommendoniego  i  Hozyusza  zastraszał  umysły  nowatorów 
i  stronników  narodowego  kościoła.  Sam  prymas  Uchański  zamierz^ 
podczas  sejmu  piotrkowskiego  odprawić  w  temże  miejscu  synod  prowin- 
cyonalny,  który  przyzwawszy  różnowierców  i  roztrząsając  dekreta  try- 
denckie mógł  się  łatwo  przedzierzgnąć  w  sobór  narodowy.  Przeszko- 
dził temu  Kommendoni,  wpływając  to  na  samego  arcybiskupa,  to  na 
innych  biskupów,  wzniecając  w  królu  oburzenie  na  pokątne  Uchań- 
skiego knowania. 

Dnia  18  stycznia  rozpoczął  się  sejm  od  mszy  o  duchu  Św.,  cho- 
ciaż odszczepieńcy  temu  starożytnemu  zwyczajowi  się  sprzeciwiali* 
Jan  Niemojewski  marszałek  poselski  w  witaniu  króla  przedłożył,  że 
rozprawy  zacząć  należy  od  zjednania  wiary,  gdyż  niejedność  w  tym 
względzie  wszystkiego  złego  w  kraju  jest  przyczyną.  Senatorowie  du- 
chowni i  świeccy  dosyć  stanowczo  odpowiedzieli  na  witanie  poselskie, 
mianowicie  zaś  Andrzej  Kościelecki  wojewoda  poznański,  gorliwy  ka- 
tolik. Naczelnik  odszczepieńców  między  posłami  Jakób  Ostroróg,  pro- 
tektor gorliwy  braci  czeskich,  wniósł  zatem  dnia  23  stycznia  uroczystą 
prośba  o  sobór  narodowy  przed  króla  i  senat.  Stali  za  nim  murem 
posłowie  reformowani,  których  umiał  zapalić  przedstawieniem,  jak  pa- 
pież  i  cesarz  z  Moskwą  na  zgubę  Polski  frymafczą  a  nuncjusz  nie 
ma  innego  zamiaru,  jak  ten,  aby  po  śmierci  królewskiej  podług  woli 


—  811  - 

Rzymu  Polskę  któremu  z  ościennych  oddać  xiążąt.  Gdy  w  senacie 
nad  wnioskiem  Ostroroga  wotować  zaczęto,  pokazało  się,  że  biskupi, 
szczególniej  prymas  skrycre  sprzyjali  soborowi ,  obawiając  się  postra- 
dania dziesięcin,  senatorowie  katoliccy  świeccy  daleko  gorliwiej  od 
nich  sprzeciwiali  się  soborowi.  Król  oświadczył,  że  chce  żyć  i  umrzeć 
katolikiem.  Odpowiedziano  więc  nazajutrz  od  tronu,  że  król  rzeczy 
wiary  roztrząsać  nie  moie,  wszelkiej  niezgodzie  zaś  innemi  zapobieży 
środkami.  Naklewski  poseł  katolik  oświadczył,'  że  wniosek  Ostroroga 
był  tylko  jego  i  stronników  jego  wnioskiem,  bo  się  nań  katolicy  nie 
zgodzili. 

Skoro  sobór  odrzuconym  został,  szukali  heretycy  innego  środka. 
Od  dwóch  lat  król  przestał  zupełnie  widywać  się  z  królową,  która 
osamotniona  mieszkała  w  Radomiu.  Wiele  rzeczy  składało  się  na  obu- 
dzenie w  Zygmuncie  Auguście  statecznego  wstrętu  do  żony.  Choroba 
jakaś  nieprzyjemna  odrażała  go  od  niej,  usposobienie  jej  moralne  nie 
odpowiadało  królowi.  Mówiono  powszechnie,  że  królowa  nie  nawidzi 
Polaków,  że  sama  nie  chce  zostawić  potomka,  służąc  w  tem  widokom 
swojego  domu.  Król  gorąco  pragnął  rozwodu,  przedstawiał,  że  mu  się 
związek  z  siostrą  pierwszej  swej  żony  wydaje  kazirodczym,  że  potom- 
stwa z  nią  mieć  nie  może,  co  z  największem  dla  Polski  jest  niebez- 
pieczeństwem. Dudycz  biskup  pięciokościelski ,  jeździł  zeszłego  roku 
od  Ferdynanda  z  upominaniem,  aby  córce  cesarskiej  takiego  wstydu 
nie  robiono,  obecnie  przyjechał  tenże  Dudycz  po  raz  wtóry  od  Maxy- 
miliana  (Ferdynand  t  1564).  Z  tego  stanu  rzeczy  postanowili  korzy- 
stać posłowie  heretyccy  i  dnia  29  stycznia  wystąpił  znowu  Ostroróg 
przed  senatem,  domagając  się,  aby  króla  do  bogobojnego  życia  z  żoną 
przyprowadzono.  Król  oświadczył  ze  łzami,  że  z  królową  żyć  nie  może. 
Spodziewano  się,  że  będzie  się  dopominał  rozwodu,  że  papież  ze 
względu  na  cesarza  nań  nie  pozwoli,  że  dotknięty  z  najboleśniejszej 
strony,  zerwie  z  Rzymem  i  soborowi  narodowemu  sprawę  rozwodu  po- 
ruczy.  W  najgorszym  razie  robiono  sobie  nadzieję,  że  ta  sprawa  Kom- 
mendoniego  z  królem  poróżni.  Ale  i  w  tym  tak  drażliwym  punkcie 
umiał  Kommendoni  zwyciężyć.  Z  Hozyuszem  stanął  on  opornie  przeciw 
rozwodowi,  prośbom  i  przedstawieniom  królewskim  zmiękczyć  się  nie 
dał,  dowodami  teologicznemi  odwrócić  go  usiłował.  Trudno  przypuścić, 
aby  to  czynił  z  czysto  religijnych  powodów,  zwłaszcza  że  pozwolenie 
na  rozwód  ze  strony  Rzymu  mogło  króla  mocniej  jeszcze  do  stolicy 
apostolskiej  przywiązać ;  był  to  podszept  austryackiego  domu,  któremu 
stolica  apostolska  na  niekorzyść  Polski  ulegała.  Dosyć  na  tem,  sprawa 
rozwodu  upadła,  na  największą  szkodę  Polski,  na  szkodę  moralną 
samego  króla.    Król  przewidując   skutki  bezpotomnego  swego  zejścia. 
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głębokim  trawił  się  smutkiem.  Brak  nadziei  rzucił  go  w  ramiona  roz- 
pusty, która  dni  jego  skrórila.  Naród  nie  spodziewając  się  następcy 
po  królu,  grupował  się  już  naprzód  w  partye  elekcyjne,  znosił  się 
z  pretendentami  wielkiej  Jagiellonów  puicizny. 

Gorliwiej  nierównie  niż  w  sprawach  wiary  stawało  ducłiowień- 
stwo  w  sprawie  swego  materyalnego  bytu.  Uznając  bezskuteczność 
broni  duchownej,  przystało  pomimo  opora  nuncyusza  na  przeniesienie 
spraw  dziesięcinnych  przed  sądy  świeckie.  Od  obrony  wykupiło  się  i 
tą  rażą  dobrowolnym  poborem.  Izba  poselska  z  natarczywością  do- 
magała się  znie^ienia  edyktu  parczowskiego  i  przywrócenia  konstytucji 
z  r.  1562.  Król  był  zmuszonym  ponowić  tę  ostatnią  (2  kwietnia) 
i  tak  znowu  sądownictwo  duchowne  nowego  doznało  ciosu.  Kommendoni 
i  Hozyusz  zaprotestowali  przeciw  tej  konstytucyi,  Uchański  pozwid 
mimo  niej  Ostroroga  przed  swój  sąd,  czyli  w  chęci  pokazania  się 
gorliwym,  czy  w  chęci  obudzenia  powszechnej  wrzawy.  Nikt  na  taki 
pozew  nie  zważał.  W  obec  sejmu,  w  samym  Piotrkowie  odbywały 
się  liczne  zebrania  i  rozprawy  różnowierców,  a  krzyki  o  zagrabienie 
opactw,  dziesięcin,  dóbr  kościelnych,  o  sobór  narodowy  trwały  do 
końca  sejmu. 

W  sprawach  świeckich  sejm  piotrkowski  prowadził  dalej  exeku- 
cyg.  Rewizyę  pomkniono  do  następnego  sejmu,  o  ile  że  jeszcze  skoń- 
czoną nie  była.  Królowi  pozwolono  zastawiać  dobra  koronne  w  wiel- 
kich rzeczypospolitej  potrzebach,  oznaczając  jako  maximum  summę 
500.000  i  wyłączając  wszystkie  znaczniejsze  starostwa  i  dzierżawy. 
Marszałkowi  i  podskarbiemu  koronnemu  odjęto  możność  posiadania 
innych  dygnitarstw.  Najciekawszym  wszakże  był  projekt  izby  posel- 
skiej, aby  ustanowić  wybieralnych  między  szlachtą  cenzorów  czyli 
instygatorów,  mających  doglądać  czy  wojewodowie,  kasztelanowie,  sta- 
rostowie i  inni  urzędnicy  obowiązki  swoje  pełnią  a  skarżyć  przed 
królem  jeśliby  byli  opieszałymi.  Projekt  ten,  istne  naśladowanie  in- 
stytucyi  trybunów  w  Rzymie,  zatrwożył  nie  pomału  cały  senat  Spytek 
Jordan  wojewoda  krakowski  wykazał  całą  jego  niestosowność;  senat 
jednomyślnie  go  odrzucił.  Powstał  o  to  krzyk  nie  mały,  posłowie 
grozili  zerwaniem  sejmu,  wreszcie  ułożono  konstytucyę,  która  dozwa- 
lała posłom  zbierać  na  urzędników  skargi  po  województwach  i  wyta- 
czać je  przed  sejm  walny.  O  podatek  wielki  był  hałas.  Wszyscy, 
którzy  Bwego  na  sejmie  nie  dopięli,  nie  pozwalali  nań,  wołając  podług 
zwyczaju  o  pospolite  ruszenie.  Z  trudnością  przeprowadzono  pobór 
powszechny,  na  świeckie  i  duchowne  dobra  po  20  groszy  z  łanu.  Sejm 
skończył  się  14  kwietnia,  w  czerwcu  pojechał  król  na  Litwę,  do 
Grodna.    Nie   zastał  tam  przy  życiu  Mikołaja  Radziwiłła  czarnego, 
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wojewody  wileńskiego,  xięcia  na  Ołyce  i  Nieświeżu  (ł  28  maja). 
Śmierć  jego  była  z  wiela  względów  ważnym  wypadkiem.  Upadł  z  nim 
najpotężniejszy  filar  helweckiego  kościoła  przeciw  katolicyzmowi  i  aria- 
nizmowi,  zginęła  najgłówniejsza  unii  przeszkoda.  Mikołaj  rudy,  na- 
stępca jego  na  województwie  wileńskiem ,  miał  go  w  jednej  i  drugiej 
roli  zastąpić,  ale  nie  dorównywał  mu  zdolnością.  Syn  czarnego,  Mi- 
kołaj Krzysztof,  sierotką  zwany,  pomimo  przestróg  ojcowskicli'  po- 
wrócił na  łono  katolickiego  kościoła  i  wielką  odznaczał  się  pobożnością. 
Wzmożenie  się  arianizmu  po  śmierci  Mikołaja  czarnego  (w  grudniu 
1565  o4byli  swój  pierwszy  synod  w  Wągrowie),  zaprowadzenie  Jezui- 
tów przez  Protaszewicza  biskupa  wileńskiego,  unia  wreszcie  r.  1569 
dokonana ,  wywróciły  pracę  oboją  potężnego  marszałka  wojewody,  wiel- 
kiego polityka  na  własną  rękę.  Jedyną  po  nim  pamiątką  została 
wydana  jego  staraniem  (1563)  nieświezka  biblia  Radziwiłłowska,  która 
zaradziła  potrzebie  lepszego  pisma  św.  dla  akatolików  przekładu. 

Zygmunt  August  szczerze  kochał  Badziwiłła  czarnego.  Powodował 
sie  cz^to  jego  zdaniem ,  używał  go  z  korzyścią  do  poselstw  zagranicznycłi 
i  spraw  inflanckich.  W  ostatnich  latach,  mianowicie  od  sejmu  r.  1663/4 
oziębiły  się  te  stosunki ,  bo  król  pragQ§ł  unii  a  BadziwiU  jej  przeszkadzał. 
W  rzeczach  religii  wiódł  Radziwiłł  Zygmunta  Augusta  do  odszczepieustwa, 
a  nawet  skłonił  raz  do  odwiedzenia  zboru  kalwińskiego  w  Wilnie.  Zaszedł 
wtenczas  drogę  królowi  Cypryan  Dominikan,  gorliwy  apostoł  i  odwrócił 
króla  od  zboru. 

Po  zajęciu  Jezierzyszcz  przez  Moskałi,  dokładał  król  wszelkich 
starań,  aby  dalszemu  ich  wtargnieniu  przeszkodzić. '  Toczyła  się  wojna 
w  Inflantach  i  jia  litewskich  granicach;  Stanisław  Cikowski  dobywał 
Krasnogrodka ,  Filon  Kmita  spalił  Ozepów;  Karsk  i  Hokier,  zamki 
inflanckie,  obsadzone  przez  Moskali  dostały  się  w  ręce  Litwy.  Równo- 
cześnie musiano  walczyć  z  królem  szwedzkim,  którego  wojsko  poraził 
Mikołaj  Talwosz  pod  Kirempe.  ^ustrya  nie  zapomniała  także  swojej 
polityki  szkodzenia  Polsce  za  pomocą  Moskwy;  za  glejtem  cesarskim 
jeździli  posłowie  mistrza  krzyżackiego  w  Niemczech,  aby  Fiirstenber- 
gowi  wolność  a  zakonowi  Inflanty  wyjednać. 

$.  134. 

Sefmy  w  Lublinie  i  Piotrkowie.  Koniec  exekaeyi.  Dalszy  ciąg  wo)ny 

mosiLiewskieJ  (1566  —  1567). 

Jeszcze  w  maju  1565  roku  wyprawił  Zygmunt  August  Jana 
Chodkiewicza,  Tyszkiewicza  i  Haraburdę  z  rokowaniami  pokoju  do 
Moskwy.  Żądał  zwrotu  Smoleńska  i  Połocka,  Inflantami  zaś  chciał 
się  podzielić  z  Iwanem,  wygnawszy  spólnemi  siłami  trzeciego  współ- 
zawodnika, Eryka  króla  szwedzkiego.  Iwan  jednak  żądał  Rygi,  Wen- 
Sgigski  Dz.  fol.  T.  n.  21 
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denu,  Wolmaru,  Ronenburga  i  Kokenhaosu,  odstępując  Polsce  tylko 
Korlandyę;  układy  zatem  rozbiły  się.  Szlachetny  Zygmunt  August 
nie  chciał  także  wydać  Knrbskiego,  którego  się  Iwan  dla  dogodzenia 
swemu  okrócieństwu  domagał.  Podczas  układów  toczonych  w  Moskwie 
i  Grodnie  stawiał  zdradziecki  car  zamki  nad  Ułą  i  w  pobliżu  Uświaty 
na  polskim  gruncie,  co  jak  widać  jest  tradycyą  aaryzmu.  Trwały 
obttstronne  utarczki,  w  których  po  stronie  polskiej  odznaczał  sie  Bi- 
rula  z  witebskimi  Kozakami.  Tatarzy  przekupieni  od  Iwana  zwró- 
cili się  na  Podole  i  Rui,  obiegli  Mikołaja  Sieniawskiego  wojewodę 
ruskiego  w  Międzybożu,  który  ich  atoli  szczęśliwie  odegnał.  W  końcu 
(w  listopadzie  1506)  wysłał  Zygmunt  August  Jerzego  Bykowskiego 
z  listem  do  Iwana  gdzie  mu  oświadczył:  -Widzę,  że  chcesz  rozlewu 
krwi ,  chociaż  o  pokoju  mówisz.  Mam  nadzieję ,  że  Bóg  słusznej  spra- 
wie dopomoże."  Iwan  ugościł  Bykowskiego,  pytał  go  o  zdrowie  kró- 
lewskie, wreszcie  kazał  rzucić  do  więzienia. 

W  lipcu  1567  odniósł  Roman  Sanguszko  hetman  polny  litewski, 
zawołany  swojego  czasu  rycerz,  nad  Piotrem  Serebrnym  i  złącaonymi 
z  nim  Tatarami  walne  zwycięztwo  pod  Czaśnikiem.  Drugi  oddział 
pod  Szczerbatym  i  Boratyńskim  doznał  tego  samego  losu.  Knrbski 
z  kniaziem  Koreckim  w  okolicy  Wielkichłuk  pustoszyli  posiadłości 
moskiewskie.  Car  wyprawiwszy  się  w  jesieni  1567  r.  osobiście  do 
Inflant,  wrócił  niebawem  nic  nie  zdziaławszy.  Lepiej  mu  się  powodziło 
na  polu  intryg  i  matactw.  W  lutym  1567  r.  stanął  między  Moskwą 
i  Erykiem  szwedzkim  traktat;  Iwan  odstąpił  Erykowi  Estonię ,  obiecał 
mu  pomoc  w  wojnie  z  Polską  i  uzyskał  od  niego  obietnicę,  że  Kata- 
rzyna Jagiellonka,  żona  Jana  finlandzkiego,  matka  Zygmunta  III^  wy- 
daną zostanie  Moskwie.  Okrótny  ten  warunek  godny  zaiste  obu  stron 
kontraktujących,  potworu  okrucieństwa  jak  Iwan  i  waryata  jakim 
był  Eryk,  nie  został  wykonany,  bo  nim  posłowie  moskiewscy  w  Sztok- 
holmie odprawę  otrzymali,  zniechęceni  okrócieństwami  Eryka  Szwedzi 
zrzucili  go  z  tronu  (1568)  i  Jana  finlandzkiego  nań  wynieśli.  Iwan, 
który  w  owych  czasach  przebrawszy  siepaczy  za  mnichów  a  siebie  za 
opata,  najstraszliwsze  popełniał  mordy  i  okrócieństwa,  sam  o  mało 
tego  samego  nie  doznał  losu,  jak  o  tem  niżej  powiemy. 

W  Inflantach  panowanie  Polski  zyskało  nowy  fundaibent.  Nie- 
ukontentowana  z  namiestniczych  rządów  Kettlera  szlachta  żądała  od 
króla,  aby  przysłał  którego  z  panów  litewskich  w  jego  miejsce.  We 
wrześniu  1566  r.  wyprawił  król  Jana  Chodkiewicza  do  objęcia  rządów 
nad  Inflantami.  W  grudniu  t.  r.  stanęła  na  sejmie  litewskim  w  Wikiie 
uni^  Inflant  z  Litwą.  Sejmy  dla  obu  krajów  wspólne,  wolność  wy- 
zpauia  augsburgskiego  zapewniona,  gubernator  ma  być  Inflantczykiem 
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albo  Litwinem.  Kanclerz  litewski  jest  zarazem  inflanckim.  W  sądo- 
wych sprawach  apelacyi  do  Litwy  nie  masz.  Arcybisknpstwo  rygskie 
zostało  sekularyzowane.  Jedna  Ryga  stawiła  opór  Chodkiewiczowi, 
wkrótce  jednak,  za  pośrednictwem  Kettlera spokojnie  spór  ukończono. 
Talwosz,  ów  zwycięzca  pod  Kirempe,  szczęśliwie  przez  rok  1507 
z  Szwedami  wojował. 

W  Polsce  tymczasem  umysły  zajmowały  się  exekucyą  ikwestyą 
religii.  Uchański  wierny  swojemu  przedsięwzięciu  rozpisał  na  14  pa- 
ździernika (1565)  sobór  do  Piotrkowa,  gdzie  ptócz  innych  rzeczy 
miano  roztrząsać  xięgę  soboru  i  starać  się  o  pewne,  do  stanu  Polski 
zastosowane  modyfikacye.  Starał  się  pokątnie  aby  na  stół  wnieść 
sprawę  małżeństwa  xięży  i  kielicha  dla  laików,  żeby  reformatorowie 
przypuszczeni  zostali  do  rozpraw  soborowych.  Kommęndoni,  chociaż 
podówczas  już  na  wyjezdnem  do  Niemiec,  dołożył  wszelkich  starań, 
aby  zamiary  Uchańskiego  zniweczyć,  pobudził  na  niego  innych  bisku- 
pów, którzy  oświadczyli,  że  na  sobór  nie  przyjadą.  Król  sam  sprze- 
ciwił się  soborowi  >  i  tak  rozchwiały  się  Uchańskiego  zamysły.  Odtąd 
nie  myślał  on  już  o  narodowym  kościele  i  wielką ,  katolicką  okazywał 
gorliwość. 

Król  odprawiwszy  w  grudniu  1565  r.  sejm  litewski  w  Grodnie, 
zjechał  w  czerwcu  1566  r.  na  spoiny  obojga  narodów  sejm  do  Lu- 
blina. Wysłani  od  Polaków  do  Litwy  Walenty  Herburt  biskup  prze- 
myślski,  Stanisław  Myszkowski  i  Adam  Drzewicki  z  zaprosinami  na 
ów  sejm,  nie  mogli  nic  wskórać;  Litwini  zjechać  nie  chcieli,  tłoma- 
cząc  się  niebezpieczeństwem  od  strony  Moskwy.  Tak  upadła  główna 
sprawa  sejmu.  Zaczęto  go  od  rewizyi  ale  i  ta  nie  została  skończoną. 
Gdy  królowa,  zwątpiwszy  aby  król  z  nią  zamieszkał,  do  %incu  na 
mieszkanie  się  wybierała,  wznowiono  na  sejmie  ową  interpellacyę  dla 
czego  król  z  żoną  nie  mieszka.  Jakób  Ostroróg  od  izby  poselskiej 
a  Uchański  od  senatu  prosili  go  ze  łzami,  ale  król  odpowiedział  sta- 
nowczo, „że  woli  dać  gardło "^  niż  mieszkać  z  żoną  i  zażądał,  aby 
go  więcej  tem  nie  nagabywano.     Królowa  odjechiJa. 

Sejm  piotrkowski  1567  r.  zakończył  wreszcie  długo  się  wlokącą 
sprawę  exekucyi  dóbr  królewskich.  Ustanowiono  stałe  oddawanie 
czwartej  części  (kwarty)  na  utrzymanie  zaciężnych.  ^^Dobrze  zasłużo- 
nym^ pozwolono  królowi  dawać  i  na  dal  dobra  w  dożywocie.  Uchwa- 
lono pobór  20  groszy  z  łanu  na  potrzebę  moskiewską.  Król  wiele 
spraw  odłożył  do  przyszłego  spólnego  z  Litwinami  sejmu,  który  miał 
się  rozpocząć  od.  spraw  unii.  . 
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i  135. 

Król  pod  Radoszkowicami.  Roman  Sangnszko  bierze  Ulę.  Sprawa 

Pros  xl4żęejrch  i  Gdańska. 

• 

Okrócieństwa  Iwaoa  spowodowały  liczne  do  Polski  wychodżtwa 
Moskali.  Z  końcem  r.  1567  zjawił  się  w  Polsce  jakii  Kozłów,  który 
obiecywał  królowi  przeprowadzić  wszystkich  bojarów  na  jego  stronę, 
byle  się  z  wojskiem  w  Moskwie  pokaz^ał.  Nadzieje  i  prawdopodobień- 
stwo musiały  być  wielkie,  że  Zygmunt  August  wielce  roztropny  i 
pokojowego  usposobienia  ruszył  z  ogromnem,  niewidzianem  dotąd 
wojskiem  osobiście  na  wyprawę  moskiewską.  Ale  jak  nagle  zabłysły 
tak  prędko  także  przeminęły  te  nadzieje.  Kozłów  schwytany  przez 
Iwana  skończył  życie  na  palu ;  Zygmunt  August  pobawiwszy  jakiś  czas 
bezczynnie  pod  Radoszkowicami  w  obozie  wrócił  do  Grodna,  zdawszy 
dowództwo  Janowi  Chodkiewiczowi  i  Sanguszce.  Chodkiewicz  sztur- 
mował bezskutecznie  Ułę ,  bo  odsiecz  nadeszła ,  Roman  Sanguszko 
(we  wrześniu  1568)  wziął  ją  małemi  siłami  i  spalił.  Filon  Kmita 
zapędza!  się  szczęśliwie  pod  Wiazmę,  Birula  z  Kozakami  zbił  na 
głowę  kniazia  Gołowina  pod  Wieliżem.  Stanisław  Pac  wojewoda 
witebski  odpędził  od  Witebska  kniazia  Szeremetjewa.  Alexander  kniaź 
Połubiński  zdobył  Izburk  w  Inflantach  od  Moskali. 

Te  niepowodzenia,  zmiana  stosunków  przyjaznych  z  Szwecyą 
po  śmierci  Eryka,  nadzieja  następstwa  w  Polsce,  usposobiły  Iwana 
pokojowo.  Rozpoczęto  układy  a  Iwan  puścił  Bykowskiego  z  więzienia. 
Posłowie  moskiewscy  dostali  od  niego  instrukcyę  aby  o  „oprytszninie 
i  opałczeniach"*  nic  nie  wspominali  a  nawet  twierdzili,  że  nic  o  nich 
nie  wiedzą. 

Wojna  z  Moskwą  i  Szwecyą  oddziaływała  także  na  stosunki 
Prus  królewskich  i  xiążęcych.  Albrecht  brandenburski  znękany  sta- 
rością i  zdziecinniały  uległ  zupełnie  wpływowi  swego  zięcia  Jana  Ol- 
brachta meklenburskiego ,  który  będąc  bratem  więzionego  w  Polsce 
arcybiskupa  Krzysztofa,  nie  nawidził  Polski  i  o  oderwaniu  Prus  xią- 
żęcych  zamyślał.  Obsiedli  starego  xiążęicia  nowi  doradzcy:  Funk, 
Skalichius,  Horst,  Stembach;  dawnych,  przychylnych  Polsce  Eliasza 
i  Fryderyka  Kaniców  wywołano  z  krają.  Sfałszowano  testament  xią- 
żęcia,  na  mocy  którego  xiążę  meklenburski  miał  objąć  opiekę  nad 
małoletnim  jego  synem  a  zamki  Memel,  Grobin,  Marienburg  i  Ma- 
rienwerder  swoimi  ludźmi  obsadzić.  Dali  o  tern  znać  królowi,  pod- 
ówczas na  sejmie  lubelskim  r.  1566  będącemu,  kardynał  Hozyusz  i 
obaj  Kanicowie.  Król  W7prawił  Jana  Dymitra  Solikowskiego  oznaj- 
miając, że    na  sejm  Prus  xiążccych   do   Knipawy '  zeszłe   komisarzów 
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swoicłi.  Nowi  radzcy  zebrali  wojsko  i  chcieli  już  Memel  ziążęein 
mekleDbarskiemu  oddawać,  ale  stany  xięztwa  przeszkodziły.  Gdy  zje- 
chała komisya  złoiona  z  Jana  Słoiewskiego  brzesko-kujawskiego 
wojewody,  Piotra  Zborowskiego  bieckiego,  Jana  Kostki  gdańskiego 
kasztelanów,  Mikołaja  Firleja  sekretarza  królewskiego  i  obu  Kaniców, 
nie  chciał  jej  przyjąć  xiąię  pruski  a  gdy  nie  zwaiając  na  to  w  sejmie 
pruskim  wytoczyła  proces  radzcom  xiążęcym,  chciid  xiążę  uciec  w  nocy 
do  Niemiec.  Zstrzymany  musiał  się  wreszcie  skłonić  do  wydania  swych 
nowych  radzców,  którzy  osądzeni  w  sejmie  częicią  na  gardle  ukarani, 
czę&cią  z  kraju  wydalonymr  zostali.  Tak  przywrócono  spokojnoić.  Da- 
wni radzcy  wrócili  do  swego  urzędowania.  Gdy  r.  1568  oboje  xięztwo 
jednego  dnia  z  starości  pomarli,  wysłał  król  Jana  Solikowskiego  do 
młodego  xiąięcia,  który  na  sejmie  lubelskim  1569  r.  złożył  przysięgę 
wierności. 

Przykre  zajścia  były  także  z  G^ańszczany.  Mieszczanie  gdańscy 
zamożni  i  ruchliwi,  obyczajami  i  handlem  powiązani  z  rzeszą  niemie- 
cką, lubili  się  usuwać  od  wszelkich  praw  zwierzchniczych  króla  pol- 
skiego a  najbardziej  od  wszelkiej  kontrybucyi.  Wojna  inflancka  tym- 
czasem uczyniła  ich  potrzebniejszymi  niż  kiedykolwiek.  Król  kazał 
im  wystawić  flotyllę,  wzbronił  im  handlu  z  Inflantami,  ustanowił 
w  porcie  gdańskim  frajbajterów  (korsarzy),  którzy  mieli  tamować  że- 
glugę szwedzką  i  rossyjską  po  morzu  bidtyckiem.  Kapitan  frajbajte- 
rów Sierpinek  wyjęty  został  z  ludźmi  swymi  z  pod  sądownictwa  miej- 
skiego i  poddany  burgrabiemu  królewskiemu  miasta,  którym  podówczas 
był  Klefeld.  Zaprowadzenie  korsarzy,  wzbronienie  handlu  z  Inflantami 
i  Szwecyą  dotkliwie  dało  się  uczuć  Gdańskowi,  jakoż  Sam  burgrabia 
który  był  zarazem  i  burmistrzem,  poduszczył  lud  na  korsarzy.  Nie 
puszczano  ich  do  miasta,  strzelano  do  nich  z  portu  a  nawet  jedenastu 
zamordowano  i  głowy  ich  na  pal  wbito.  Buntownicze  mieszczaństwo 
zmieniło  rotę  przysięgi  urzędników,  wypuszczając  z  niej  wierność  królowi, 
opanowało  zatokę  samowładnie,  przywłaszczyło  sobie  wyłącznie  brzegi 
morskie  i  prawo  własności  rzeczy  rozbitych  na  brzegu  (S^ram^r^c^^j^ 
gromadziło  obcych  żołnierzy  bez  wiedzy  króla,  Elblążabom  i  innym 
miastom  broniło  żeglugi  po  Wiśle  i  morzu;  słowem  przypisywało  so- 
bie niezawisłość  zupełną.  Król  wysłał  komisyą  złożoną  z  Jana 
Kostki  gdańskiego,  Mikołaja  Firleja  wiślickiego  i  Szymona  Szubskiego 
inowrocławskiego  kasztelanów,  których  Gdańszczanie  uzbroiwszy  się, 
do  miasta  nawet  puścić  nie  chcieli.  Wytoczyła  się  sprawa  przed  sejm 
lubelski  r.  1560.  Klefelda  oskarżono  o  zdradę  stanu.  Wysłano  po- 
wtórnie tychże  samych  komisarzy  dodawszy  Stanisława  Karnkowskiego 
biskupa  kujawskiego  i  Jana  Sierakowskiego    wojewodę    łęczyckiego. 
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Tak  poważnym  posłom  nie  odmówili  wstępa  Gdańszczanie,  obawiając 
się  zapewne,  że  król  w  razie  nieposłuszeństwa  siły  zbrojnej  użyje. 
Komisy  a  rozpoczęła  śledztwo  a  pozyskawszy  pospólstwo  wglądaniem 
w  nadużycia  urzędników,  z  łatwością  przyprowadziła  powrót  do  dawnego 
porządku.  Przestraszeni  sądem  o  zabicie  frajbajterów  odstąpili  Gdań- 
szczanie królowi  połowę  funtcollu  i  dali  na  pomieszkanie  królewskie 
kilka  kamienic  w  mieście.  Sprawę  kapitana,  który  strzelał  do  kor- 
sarzy, odłożono  do  sejmu.  Na  sejmie  warszawskim  r.  1570  potwierdził 
król  konstytucye  Gdańska  napisane  przez  komisarzy.  Warowały  one 
królowi  prawo  zwierzchnictwa  nad  zatoką  i  morzem,  odnawiały  dawne 
jego  prawa  do  brzegów,  ustanawiały  nową  przysięgę  dla  bnrgrabiów, 
burmistrzów,  rajców,  kapitanów  załogi  i  zatoki.  Znosiły  wszelkie 
tajne  rady  i  broniły  pod  karą  za  zbrodnię  stanu  werbowanie  żołnierzy 
bez  wiedzy  królewskiej. 

S.  136. 

Unia  na  se|niie  Inbelskim  r.  1508  —  1500  dokonana. 

Praca  około  dokonania  unii  była  głównym  celem  życia  Zygmunta 
Augusta.  Im  bardziej  gasła  nadzieja  rozwodu  i  pozostawienia  potom- 
stwa z  innej  żony,  im  srożej  występowały  uroszczenia  moskiewskie 
za  Iwana  groźnego,  tego  tyle  charakterystycznego  antypody- poczciwych 
naszych  Jagiellonów,  tem  oczywiściej  przedstawiała  się  głębokiemu 
umysłowi  królewskiemu  potrzeba  wieczystego  zjednoczenia  Polski, 
Litwy,  Rusi  i  Prus,  zanim  wolna  elekcya  nawę  wielkiej  ojczyzny  rzuci 
na  szerokie  bałwany  przygód  nieprzewidzianych.  W  tem  pojęciu  głę- 
bokiem  potrzeby  unii  stoi  on  wysoko  po  nad  współczesnymi,  stoi  sam 
jeden  nad  małostkowemi  niechęciami  i  prywatnemi  interesami  Litwi- 
nów i  Polaków,  nad  chwiejącym  się  senatem  i  namiętną  izbą  posel- 
ską, i  owo  pojęcie  jest  piedestałem,  któren  go  wynosi  pomiędzy  najwięk- 
szych i  najmędrszych  ludzi  naszej  historyi. 

W  chwili  otwarcia  sejmu  r.  1568/9  sprawa  unii  była  drażliw- 
szą niż  kiedykolwiek.  Umarł  wprawdzie  najwalniejszy  jej  przeciwnik 
Radziwiłł  czarny,  który  pracę  sejmu  1563/4  zniweczył,  ale  jego  miej- 
sce zajęli  Mikołaj  rudy  wojewoda  wileński  i  kanclerz  w.  lit.  oraz  starosta 
żmudzki  Jan  Chodkiewicz  w.  marszałek  lit.  Usunięcie  się  od  ostate- 
cznej zgody  w  r.  1563/4,  daremne  aebrania  w  Parczewie  i  Lublinie, 
podżegły  niechęć  Polaków .'  ku  upartym  Litwinom ;  wieści  o  radach 
gwałtownego  przymuszenia  do  unii,  przypisywanych  Polakom,  rozsrażały 
umysły  Litwinów.  Gdyby  nie  wytrwałość  i  takt; króla,  nie  byłoby  w  ta- 
kich okolicznościach  przyszło  do  unii,  zwłaszcza  że  dążenia  obu  naro- 
dów były  ostateczne:  Litwini  chcieli  tylko  unii  personalnej,  Polacy 
wcielenia  Litwy  w  Koronę. 
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Dnia  10  stycznia  1569  witał  króla  w  sejmie  marsziJek  izby 
poselskiej  Stanisław  Sędziwoj  Czarnkowski,  referendarz  koronny.  Po 
propozycyi  sejmowej  przez  podkanclerzego  i  biskupa  płockiego  Piotra 
Myszkowskiego  od  króla  uczynionej  senatorowie  i  posłowie  zgodzili  się 
jednomyślnie,  aby  rozprawy  zacząć  od  unii.  Ody  się  domagano,  aby 
Litwini  między  którymi  prym  wiedli  Mikołaj  Radziwiłł  rudy  kanclerz, 
Ostafi  Wołłowicz  podkanclerzy,  Jan  Chodkiewicz  marszałek  w,  I. 
w  izbie  razem  zasiedli,  nie  chcieli  tego  z  razu  uczynić,  opowiadając  się 
ostro  przez  Chodkiewicza  i  Wołłowicza,  że  w  niczem  od  statutu  litew- 
skiego odstąpić  nie  chcą;  jakoż  w  osobnej  naradzali  się  izbie.  Gdy 
wreszcie  ustępując  pojawili  się  w  senacie,  zdania  co  do  sposobu  ukła- 
dów obustronne  rozskoczyły  się.  Litwini  chcieli  zupełnie  nowych,  żą- 
dali projektu  od  Polaków;  Polacy,  jedni  od  roztrząinienia  starych 
praw  i  przywilejów,  drudzy  od  recesu  warszawskiego  sprawę  rozpo- 
cząć chcieli,  w  żadne  nowe  nie  wdając  się  skrypta.  Projekt  Zygmunta 
Augusta  i  senatorów,  dozwalający  Litwinom  sejmów  osobnych  dla  na- 
głych interesów  litewskich,  byle  na  sejmy  spólne,  co  trzy  lata  odby- 
wać się  mające,  przyjeżdżali,  upadł  za  jednogłośnym  oporem  izby  po- 
selskiej. Skrypt  Naruszewicza  podskarbiego  w.  1.  gruntujący  na  przy- 
wilejach Kazimierza,  Alezandra  i  Zygmunta  nienaruszalność  granic 
Litwy  i  unię  czysto  personalną  z  zachowaniem  osobnego  litewskiego 
rządu,  utwierdztt  jeszcze  posłów  w  obranej  drodze  roztrząsania  przy- 
wilejów, mówiących  za  unią  zupełną.  Zgodzono  się  wreszcie  na  popra- 
wiony przez  posłów  memoryał,  którego  główne  pnnktabyły:  1)  Polska 
i  Litwa  tworzą  nierozdzielne  ciało  pod  jednym  królem  wspólnie  obie- 
ralnym ;  2)  koronacya  w  Krakowie ;  3)  sejm  wspólny ;  4)  moneta  jedna ; 
5)  przymierza  razem  zawierane;  6)  przysięgną  Litwini  królowi  i  Ko- 
ronie ;  7)  wszystkie  przywileje  Litwy,  przywilejom  Polski  nieprzeciwne^ 
potwierdzone  będą;  8)  cła  i  myta  odtąd  wolne  jak  w  Polsce;  9)  sta- 
tuta  przeciwne  przenoszeniu  się  Litwinów  do  Polski  i  Polaków  do 
Litwy  zniesione;  10)  exekucya  Litwy  nie  dotknie. 

Memoryału  tego  nie  przyjęli  Litwini,  odpowiadając  z  szyderstwem, 
że  unii  nie  potrzeba,  skoro  ich  Polsce  darowano.     W  odpowiedzi  nie 

'  uznali  recesu  warszawskiego  ani  przywileju  Alexandra,  opierając  się 
na  swoich  Kazimierzowskich.  Gdy  posłowie  polscy  jęli  napominać 
króla,  aby  użył  swojej  powagi,  Litwini  wyjechali  z  Lublina.  Król 
sprowadził  tch  z  drogi  przez  marszałka ,  ale  nie  mógł  do  pozostania 
nakłonić.  Nie  mogąc  się  inaczej  wywikłać  z  rozpraw  o  unii,  popełnili 
szkandał,  opuścili  sejm  bez  przyczyny,  zostawiając  tylko  dla  obsorwacyi 

^  Naruszewicza  i  Wołłowicza. 
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Chwilę  tylko  panowała  konstemacya  między  posłami.  Postanowili 
prosić  króla,  aby  jako  zwierzcłiniczy  pan  Litwy  unii  dokonał,  Wołyń, 
Kijów  i  Podlasie  do  Korony  przyłączył,  wszystko  to  ^in  cantumaciafn'*^ 
zaocznie,  skoro  się  sami  Litwini  wyjeclianiem  swojem  na  zaoczność 
skazali.  Król  uznając  prawno&ó  i  pożyteczność  tego  środka  przyzwolił. 
Odzywały  się  głosy  za  pospolitem  ruszeniem,  ale  upadły.  Posłowie 
podlascy,  obecni  jeszcze,  zasiedli  swoje  miejsca  i  przysięgli  Koronie; 
chcąc  ich  ująć,  uwolniono  ich  od  exekucyi.  Gdy  Wołłowicz,  posiada- 
jący włości  na  Podlasiu  od  przysięgi  się  wzbraniał,  odebrano  mu  owe 
wsie  i  dano  komu  innemu. 

Król  z  senatorami  wydał  projekt  unii  na  podstawie  ostatniego 
memoryału  „in  cofUumadam^.  Nie  przyjęli  go  posłowie  i  wymogli  inny, 
oparty  na  starych  przywilejach,  oddający  zupełną  sprawiedliwość  żą- 
daniom  Polaków  i  wychodzący  z  recesu  warszawskiego.  Rozesłano 
uniwersały  o  tem  i  niebawem  zjawili  się  w  Lublinie  Litwini:  Chod- 
kiewicz, Pac  kasztelan  witebski,  Radziwiłł  krajczy,  Kiszka  podczaszy, 
jako  delegaci  od  innych  panów  litewskich.  Chodkiewicz  zaprotestował 
uroczyście  przeciw  przyłączeniu  Podlasia  i  Wołynia,  wymawiał  posłów, 
że  dla  braku  instrukcyi  odjechać  musieli.  Widać  było  jednak,  że  Li- 
twini zmiękli,  bo  przypuszczał  już  w  swej  mowie  roztrząśnienie  przy- 
wilejów i  prosił  tylko,  aby  sejm  litewski  osobny  złożono,  po  nim  zaś 
sejm  spoiny  do  ostatecznego  unii  dokonania.  Sprzeciwili  się  temu 
Polacy  i  żądali  aby  Litwinom  położono  termin  do  zjechania  na  ten 
jeszcze  sejm.  Kilka  województw  oświadczyło  się  znowu  z  gotowością 
pospolitego  ruszenia  dla  poparcia  unii,  obiecało  pobór;  krakowskie 
atoli  za  przewodem  posła  Szafrańca  sprzeciwiło  się  wszelkim  podat- 
kom i  żądało  pokrycia  kosztów  z  czwartej  części. 

Gdy  na  sejm  przyzwolić  nie  chciano,  oświadczył  Chodkiewicz 
w  senacie  ^  od  Litwinów,  iż  ma  dostateczną  plenipotencyą  do  trakto- 
wania około  unii,  byle  tylko  dp  potwierdzenia  układów  zjechali  inni 
litewscy  panowie.  Obawiając  się  w  tem  fortelu,  obrażeni  że  Litwini 
do  senatu  tylko  a  nie  do  izby  poselskiej  się  odnoszą,  nie  pozwolili 
posłowie  polscy  na  żadne  traktaty  i  wymogli,  że  dano  litewskiemu 
poselstwu  termin  zjechania  do  sześciu  niedziel,  Wołyńcom  do  trzech. 
Tymczasem  zajmowano  się  sprawą  szafunku  i  zawarowania  kwarty, 
ustanowieniem  porządku  po  śmierci  króla  i  lustracyi  dóbr  królewskich, 
rewizyą  skarbu,  obroną  i  t.  d. 

Przyjechali  najpierw  panowie  wołyńscy  z  kniaziami  Michałem 
Wiśni^wieckim  i  Koreckim  naczele.  Po  niejakim  oporze  przysięgli 
Koronie.  W  dzień  zielonych  śi^iątek  przybyli  i  Litwini.  Na  samym 
wstępie  przywitali  ich  Polacy  petycyą  do  króla  o  przyłączenie  Kijo- 
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wa,  podając  im^  zarazem  przywilej  unii  in  coniutMciam.  Litwini,  którzy 
zrazu  o  żadnych  przywilejach  wiedzieć  nie  chcieli,  chwycili  się  teraz 
Alexandrowego  {unui  rex^  una  lex)  i  oświadczyli:  ie  się  ów  nowy  in 
contumacium  wydany,  Alexandrowemu  sprzeciwia.  Posłowie  polscy  jęli 
się  niecierpliwić,  zakazywać  królowi  aby  nic  traktował  z  Litwinami, 
rozchodzić  się.  Król  tę  burzliwość  szlachecką  uspokoił  kilkoma  słowy 
pelnemi powagi  i  namaszczenia:  ,,Źaden  z  moich  przodków  nie  podej- 
mował iyle  pracy  około  tej  sprawy  co  ja.  lladbym  .  za  to  widział 
wdzięczność,  ale  nie  widzę,  skoro  sobie  cniecie  (tęsknicie)  że  ta  rzecz 
idzie  na  przewłokę.  A  są  rzeczy  wielkie,  bo  są  te,  które  na  wieki 
trwać  mają,  potrzebują  tedy  i  deliberacyi  długiej  i  ostrzeżenia  do- 
brego, aby  już  więcej  potomstwo  Waszmościów  na  te  prace  spraw 
tych  nie  przychodziło!  Ja,  da  pan  Bóg,  czuję  się  w  tem  z  pany  ra- 
dami memi^  że  to  czynię  co  mnie  przystoi  jako  panu  i  królowi  chrze- 
ścijańskiemu i  o  tem  radzę,  jakobych  tę  pamiątkę  po  sobie  zostawił, 
iż  nadewszystko  więcej  życzę  dobrego  Rzeczypospolitej  i  Waszmościom 
samym.  ^ 

Chodziło  oczywiście  o  to,  aby  opuściwszy  drogę  srogości  Litwi- 
nów połagodzić  i  przynęcić.  Zrozumiało  to  wiele  szlachty  a  pan  An- 
drzej Zborowski  poseł  sędomierski  wyraził  się:  „Lepiej  przez  zgodę, 
jak  przez  kontumacyę.  Prosto  to  tak :  którzy  Waszmoście  nie  chcecie 
o  tem  mówić,  jakoby  tak  rzekł:  Nie  chcę,  aby  co  z  tego  było.**  Orze- 
chowski, poseł  ruski  lepiej  jeszcze  rzecz  przedstawił:  ,« Jakże  możecie 
chcieć  kontumacyi,  kiedy  Litwini  już  przyjechali.**  Jedno  tylko  woje- 
wództwo krakowskie  za  przewodem  burzliwego  Szafrańca  żadnych  nie 
pozwalało  układów  i  pociągało  za  sobą  wiele  innych. 

Chwycono  się  dobrego  środka.  Marszałek  izby  poselskiej  koUa- 
cyonował  litewskie  żądania  z  sejmowym  przywilejem  unii  {in  contuma- 
ciam)  i  wykazał  różnice.  Były  one  nieznaczne.  Chodziło  głównie  o  pie- 
częcie, Litwini  chcieli  mieć  swoją  Pogoń  przy  dokumentach  potwier- 
dzenia przywilejów.  Gdy  posłowie  głosowali,  objawiły  się  zdania  za  i 
przeciw.  Rafał  Leszczyński  radził,  aby  przecież  dla  takich  drobnostek 
unii  nie  rozrywać.  Gdy  marszałek  nie  wiedział,  jak  zakonkludować, 
zawołał  Orzechowski  poseł  ruski:  „Nie  zważać  na  przeciwne  zdania 
kilku!**  Stanęło,  żeby  tylko  koronna  pieczęć  wisiała.  Litwini  widząc 
niewzruszoną  wolę  królewską,  przystali  i  na  to.  Rzucając  się  z  pła- 
czem do  nóg  królewskich  błagali  go,  aby  nie  pozwolił  w  niczem  ujmy 
czynić  narodowi  litewskiemu,  prosili  zaś  szczególniej  o  to,  aby  nie 
wymieniano  owego  przywileju,  podczas  nieobecności  ich  ułożonego. 
Gdy  im  i  ten  skrupuł    Zygmunt  August  wyperswadował,   stanął   akt 
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unii  dnia  1  lipca  1569.  Litwini  przysięgli   Koronie  i  królowi  poczem 
w  kościele  uroczyste  Te  Deum  odśpiewano. 

Pnnkta  przywileju  unii  są  następujące:  1)  Korona  i  w.  xicztwo 
są  jednem  nierozdzielnem  i  nieróinem  ciałem.  2)  Stoją  pod  jednym, 
na  spólnym  sejmie  obranym  i  w  Krakowie  ukoronowanym  królem. 
3)  Osobnej  inauguracyi  na  w.  xięcia  nie  będzie.  4)  Prawo  sukcessyjne 
Jagiellonów  do  w.  xięztwa*  niszczy  się.  5)  Po  koronacyi  ma  król 
wszystkie  przywileje  polskie  i  litewskie  potwierdzić.  6)  Sejmy  mają 
byó  wspólne.  7)  Przymierza  i  traktaty  wspólnie  zawierać  się  mają. 
8)  Moneta  jednaka  i  równa.  9)  Cła  i  myta  w  Litwie,  jak  w  Polsce 
zniesione.  10)  Statuta  tak  litewskie,  jak  polskie  przeszkadzające  osie- 
dleniu się  Polaków  w  Litwie  i  nawzajem,  zniesione.  11)  Urzędy  i 
dostojeństwa  litewskie  zachowane.  12)  £xekucya  Litwy  nie  dotyka. 
13)  Wołyń,  Kijów  i  Podlasie  wracają  do  Korony.  Powrót  Wołynia, 
Podlasia  i  Kijowa  był  odzyskaniem  tych  ziem  odwiecznie  do  Polski 
należących.  Zrównano  je  w  przywilejach  z  Polską ,  uwolniono  od  exe> 
kucyi,  warując  wyraźnie  wolnoici  te  bez  względu  na  wyznanie. 

Porządek  rad  koronnych  i  w.  litewskich  ua  sejmie  r.  1569  ustano- 
wiony jest  następujący: 

1)  Arcybiskupi :  gnieźnieiiski,  lwowski.  2)  Biskupi :  krakowski ,  ku- 
jawski, wileński  i  poznański  (cUtematwe) ,  płocki,  warmiński  i  łucki  (aUer- 
native)f  przemyslski,  źmudzki,  chełmiński,  chamski,  kijowski,  kamieniecki. 
3)  Kasztelan  krakowski,  wojewoda  krakowski  i  poznański  {aUematwe), 
wileński,  sędomierski,  kasztelan  wileński,  wojewoda  kaliski,  trocki,  sie- 
mdzki.  Kasztelan  trocki,  wojewoda  łęczycki,  starosta  zmndzki.  Wojewodo- 
wie: brzeski,  kijowski,  inowłocławski,  ruski,  wołyński,  podolski,  smoleński, 
lubelski,  połocki ,  bełzki,  nowogrodzki,  płocki,  witebski,  mazowiecki,  pod- 
laski, rawski,  brzesko-litewski,  chełmiński,  mscisławski,  malborski,  bracław- 
ski ,  pomorski ,  mińsku  4)  Kasztelanowie  więksi :  poznański,  sędomierski, 
kaliski,  wojnicki ,  gnieźnieński ,  sieradzki,  łęczycki,  żmudiki,.  brzeski,  ki- 
jowski, inowłocławski,  lwowski,  kamieniecki,  smoleński,  lubelski,  połocki, 
bełzki,  nowogrodzki,  płocki,  witebski,  czerski,  podlaski,  rawski,  brzeakoli- 
tewslu,  ch^miński,  mscisławski,  elbl^gski,  bracławski,  gdański,  miński. 
6)  Kasztelanowie  mniejsi:  sudecki,  międzyrzecki,  wiślicki,  biecki,  rogoziń- 
ski,  radomski,  zawichostski,  lędzki,  szremski,  źamowski,  małogoski,  wieluń- 
ski, przemyslski,  halicki,  sanocki,  chełmski,  dobrzyński ,  połaniecki,  prze- 
męcki, krzywieńskl,  czchowski,  nakielski,  rozpierski,  biechowski,  bydgoski, 
brzeziński,  kruszwicki,  oświęcimski,  kamieński,  spicymirski,  inowłodzki, 
kowalski,  santocki,  sochaczewski ,  warszawski,  gostjrński,  wiski,  radęzki, 
sierpski,  wyszogrodzki,  rypieński,  zakroczymski,  ciechanowski,  liwski,  doń- 
ski, lubaczowski.  Rzędem  obok  siebie  zasiadali :  Marszidkowie,  kanclerze, 
podkanclerze,  podskarbiowie  i  marszałkowie  nadworni  koronni  i  litewscy. 

Ten  skład  senatu  dochowid  się  do  ostatnich  czasów  rzeczypospoUtej. 
Przybyli  biskupi,  wojewodowie  i  kasztelanowie  inflanccy  i  czemiechowacy, 
oraz  biskup  smoleński,  w  r.  1768  przydano  wojewodę  gnieźnieńskiego, 
1764  i  1775  kilku  mniejszych  kasztelanów.  W  r.  1776  zasiedli  także  het- 
mani koronni  i  polni  orai  podskarbiowie  nadworni  w  senacie. 
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Z  Prasami  pomimo  protestacyi  szczęśliwie  takie  dokonano  unii. 
Nie  żył  jaż  Achacy  Czerna  (Zehmen)  wojewoda  malborski,  główny 
jej  przeciwnik.  Następca  jego  Fabian  Czerna  i  wojewoda  cłiełmiński 
Jan  Działyński  wyciągnęli  wprawdzie  stare  przywileje,  które  icli  od 
unii  zasłonić  miały,  ale  król,  jako  najwyższy  tłomacz  praw  oświadczył, 
że  wyrazy  przywileju  Kazimierza  Jagiellończyka  ^wcielamy,  łączymy** 
nie  mają  innego  znaczenia,  jak  unii  zupełnej  a  ustęp  jego  o  ,,spra- 
wach  ważnych**,  które  pod  naradę  rad  przyjść  mają,  sejm  spoiny  z  io- 
nemi  ziemiami  polskiemi  oznacza.  Po  tym  dekrecie  chcieli  senatorowie 
prascy  złożyć  urzędy,  posłowie  mandata  swoje,  ale  ich  udobruchano, 
wspominając  im,  że  zawsze  Polski  potrzebują.  Inflanty  miały  odtąd 
należeć  tak  do  Polski  jak  do  Litwy  —  Semigallia  zaś  i  Kurlandya 
wcielonemi  zostały  do  ciała  państwa  polskiego  przywilejowi  z  dnia  3 
sierpnia. 

Tak  się  dokonał  wiekopomny  akt  unii  lubelskiej.  Nie  bez  słu- 
szności chlubimy  się  nim,  jako  dowodem  cywilizacyi  ojczystej,  samo- 
rodnej, o  wiele  wiek  szesnasty  uprzedzającej.  Opór  stawiany  przez 
magnatów  litewskich  i  pruskich  nie  rzuca  na  unią  żadnego  cienia; 
były  to  siły  wsteczne,  egoistyczne,  przeciwne  najpopularniejszemu  dą- 
żeniu bratających  się  narodów.  Unia  niosła  z  sobą  wolność,  równość, 
zespolenie  sił,  cywilizacyą,  stawała  jako  potęga  powszechnodziejowa 
wbrew  moskiewskiemu  caratowi  i  tureckiemu  najazdowi.  Unia  łączyła 
odwieczną  rodzinę  słowiańską  nad  Wisłą  i  Dnieprem  w  jedno  państwo 
potężne,  ucywilizowane,  świadome  swego  przeznaczenia,  odrywała  ger- 
mańskiemu zaborowi  dawne  posiadłości  polskie  nad  morzem  bałty- 
ckiem  —  a  czyniła  to  wszystko  w  czasie  bliskim  owej  fatalnej  chwili 
wygaśnięcia  szczepu  Jagiellonów.  Odyby  nie  unia,  powtarzamy,  nigdyby 
Polska  wśród  tylu  niebezpieczeństw,  z  tak  wyjątkowem  urządzeniem 
wewnątrz,  następnych  dwu  wieków  nie  przetrwała.  Unia  ta  przetrwała 
moralnie  rozbiór  i  da  Bóg  przetrwa  wszystkie  nieprzyjazne  sobie  ży- 
wioły jako  świetny  owoc  cywilizacyi  i  zasługi  historycznej,  jako  dobro- 
.  wolne  połączenie  się  szczepów  pokrewnych  w  jeden  wielki  naród  pol- 
ski. Dla  tego  to  unia  lubelska  jest  jednem  z  fundamentalnych  praw 
narodowości  polskiej,  prawem  nieprzedawnionem  bo  żyjącem  i  poświad- 
czanem  nieustannie  przez  połączone  w  jedność  szczepy,  prawem  któ- 
rego żadne  zachciałki  improwizowanych  na  prędce  dążeń  szczepowych 
małoruskich  czy  czerwonoruskich  ani  idea  moskiewska  panslawizmu 
obalić  nie  zdoła.  Bo  prawowitość  narodowości  nie  polega  na  pierwszem 
lepszem,  chorobliwem,  gorączko wem,  namiętnem  dążeniu  do  samodziel- 
ności, utrzymywanem  sztucznie  środkami  polityki  obcej,  ale  polega 
na  tradycyi  wieków,  na  zasługach  i  znaczeniu,  jakie  sobie  naród  zdo* 
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być  potrafił.  Kłamana  Iiistorya  Małorossyi,  bunt  Cłimielnickiego  i  Ko- 
liszczyzna,  dążenia  wreszcie  najnowsze,  czystosocyalne  a  na  nieprzy- 
jaznej Polsce  potędze  oparte,  mogą  jakić  czas  odgrywać  swoją  prze- 
czącą roję  w:  dziejach,  ale  zawiązkiem  samoistnego  organizmu  być  nie 
mogą. 

$.  137. 

Sjnod  sędomlerski  r.  1570.   Jezuici  w  Polsee. 

Od  przyjazdu  Kommendoniego  do  Polski,  jakeśmy  wspomnieli, 
można  datować  silniejszą  reakcyę  katolicką.  Przyjęcie  ustaw  soboru 
trydenckiego,  edykt  parczowski,  upadek  soboru  narodowego,  były  to 
objawy  niedobrze  ruchowi  reformacyi  wróżące.  Śmierć  Mikołaja  Ra- 
dziwiłła czarnego  odebrała  główny  filar  reformacyi  na  Litwie.  Zagra- 
niczni predykatorowie  poszli  na  wygnanie.  W  roku  1564  sprowadził 
Uozyusz  Jezuitów  do  swojej  dyecezyi,  zakon  założony  w  r.  1539 
przez  Ignacego  Loyolę,  Hiszpana,  który  walkę  z  kacerstwem  najpierw- 
szem  swojem  zadaniem  uczynił.  Jezuici  obowiązkiem  ślepego  posłu- 
szeństwa przełożonym  swoim  poddani ,  żyjący  w  misternie  stopniowanej 
hierarchii,  naukowem  wykształceniem ,  gorliwością  i  karnością  potężni, 
stali  się  wkrótce  najstraszliwszym  zastępem  przeciw  nowowiercom, 
kłótliwym,  rozerwanym,  niezorganizowanym.  Przejęli  oni  od  różno- 
wierców  metodę  wdrażania  swoich  zasad ,  jak  oni  organizowali  szkoły, 
jak  oni  starali  się  przedwszystkiem  o  pozyskanie  możnych,  jak  oni 
zalecali  się  swojemi  literackiemi  i  politycznemi  zdolnościami.  Osiedli- 
wszy się  roku  1565  w  Braunsbergu,  r.  1566  w  Elblągu,  zyskali  Je- 
zuici niebawem  wielki  rozgłos  jako  dobrzy  nauczyciele  i  gorliwi  teo- 
logowie i  niebawem  pozakładali  klasztory  i  kollegia  w  Pułtusku  (fnn- 
dacya  biskupa  Noskowskiego),  Poznaniu  (b.  Adama  Konarskiego),  Ka- 
liszu (b.  Stanisława  Karnkowskiego)  a  1570  w  Wilnie  (b.  Walerego 
Protaszewicza).  Zwycięzkie  dysputy  z  różnowiercami ,  jak  n.  p.  Sta- 
nisława Warszewickiego  rektora  szkoły  wileńskiej  z  Andrzejem 
Wolanem  i  Trzycieskim;  zdatni  teologowie  jak  Jakób  Wujek  z  Wą- 
growca rektor  szkoły  poznańskiej ;  urok  świątobliwości  młodego  Jezuity 
z  znakomitego  domu,  św.  Stanisława  Kostki;  częste  przypadki  na- 
wróceń jak  owo  Jana  Chodkiewicza,  zagorzałego  kalwina—  wszystko 
to  podnosiło  Jezuitów,  jednało  im  wziętość  u  króla^  i  możnych,  i  go- 
towało im  ową  przewagę  w  Polsce,  którą  pomimo  pojedynczych  przy- 
kładów zacności  i  dobrego  wpływu  n\e  można  jak  za  zgubną  poczytać. 

W  miarę  pojawiającej  się  reakcyi  katolickiej  polscy  reformowani 
uczuwali  coraz  mocniej  potrzebę  połączenia.  Jeżii  z  jednej  strony 
groził  im  katolicyzm,  to  z  drugiej  nauka  Ariusza,  szerząca  się  silnie 
i  odrywająca  im  wiela  wyznawców.     Arianie  rzucili   śmiało   rękawicę 
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helwetom  i  latroin,  odbywali  synody  (w  Brzezinie  i  Wągrowie),  to- 
czyli dyspaty  podczas  sejma  piotrkowskiego  w  r.  1565  a  wyklęci  od 
innych  odszczepieńców,  zyskiwali  mimo  tego  wielu  przyjaciół.  Gnia- 
zdem ich  był  Pinczńw,  dziedzictwa  Oleśnickiego',  a  od  r.  1569  Rakowa 
miasteczko  w  Sędomierskiem  założone  przez  Jana  Sienieńskiego.  Sami 
reformowani  starali  się  u  Zygmunta  Augusta  aby  ich,  jako  bezbożnych 
bluźnierców  wywołać  z  kraju,  ale  przeszkodzili  temu  Kommendoni  i 
Hozyusz,  utrzymując  że  ich  zabójcza  nauka  niby  żmija,  wydaje 
^jdryakiew"  jako  lekarstwo  przeciw  innym. 

W  r.  1567  odbyli  lutrzy  wielkopolscy  i  pruscy  pod  przewodem 
swego  superintendenta  Erazma  Glicznera  z  braćmi  czeskimi  pod 
przewodem  Izraela,  synod  w  Poznaniu.  Za  wdaniem  się  Wittenberg- 
siiich  teologów  nastąpiło  zbliżenie  między  wyznaniami.  Dnia  2  marca 
1570  r.  odbył  się  synod  lutrów  z  kalwinami  w  Wilnie,  który  przy- 
gotował w  tamtych  fttronach  robotę  sędomierską.  Nawet  arianie  ku- 
sili się  o  zgodę  z  kalwinami  i  braćmi  czeskimi,  chociaż  nadaremnie. 
Dnia  O  kwietnia  1570  r.  wreszcie  przyszło  do  powszechnego  synodu 
braci  czeskich,  lutrów  i  kalwinów  w  Sędomierzn,  na  który  zjechali 
się  reprezentanci  wyznań  i  krajów,  oraz  wielka  liczba  panów  i  szlachty. 
Ówczesny  legat  papiezki  Porticus  starał  się  u  króla  o  przeszkodzenie 
zjazdowi,  ale  król  gwałtu  popełniać  nie  chciał. 

Od  braci  czeskich  przyjechał  Szymon  Teofil  Turnowski ,  od  lutrów 
Erazm  i  Mikołaj  Glicznerowie,  od  helwetów  Stanisław  Sarnicki, 
Treciusz,  Grzegorz  z  Żarnowca  i  Sylvius.  Z  Litwy  obecnymi  byli 
helweci:  Sudrowiusz  i  Marcianus.  Powagą  swojej  obecności  osłaniali 
synod :  Stanisław  Myszkowski  wojewoda  krakowski,  Piotr  Zborowski 
wojewoda  sędomierski,  Bniński  sędzia  poznański.  Myszkowski,  Zbo- 
rowski, Gilowskf  i  Prażmowski  byli  dyrektorami  synodu.  Sokołowski 
sekretarzem.  Arianów  wyłączono.  W  krótkim  czasie  bo  między  9 
i  14  kwietnia  przyszło  pod  naciskiem  okoliczności  do  zupełnego  trzech 
kościołów  pogodzenia;  porozumiano  się  co  do  artykułów  wiary,  wypo- 
wiedziano prawowierność  trzech  wyznań,  zostawiając  im  szczegółowe 
różnice  i  właściwe  obrządki.  Zgoda  sędomierską,  którą  bliżej  sfor- 
midował  synod  poznański  (3  maja  1570),  podniosła  i  zmocniła  sprawę 
reformacyi,  stała  się  przyczyną,  że  podczas  pierwszych  elekcyj  partya 
różnowierców  nie  małą  odegrała  rolę.  Była  ona  przed  wszystkiem 
politycznem  zjednoczeniem. 

Tak  między  1560  i  1570  katolicka  reakcya  i  reformacya  sta- 
nęły przeciw  sobie  w  jednakiej  na  pozór  sile.  Baczne  oko  wszakże 
łatwo  dostrzeże,  że  katolicyzm  brał  górę.  Pomarli  ludzie,  którzy 
najsilniej    poruszali  umysłami,   którzy   nieśli  sztandary  nowych   idei. 
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Roku  1566  amarł  Stanisław  Orzechowski,  w  ostatnich  latach  swego 
życia  usłażnj  chwalca  kościoła  i  hierarchii,  żebrzący  legatów  o  ab- 
solucyą,  przywodzący  hurmami  szlachtę  odszczepieńczą  na  łono  łaciń- 
skiego kościoła,  umarł  stargany,  niepokojony  wyrzutami  sumienia, 
w  nędzy  i  opuszczeniu.  W  dwa  lata  po  nim  umarł  sędziwy  Mikołaj 
Rej,  żarliwy  obrońca  nowej  nauki ^  hulaszczy  i  zuchwały  szlachcic, 
samorodny  geniusz  pisarski,  który  nie  mi^o  nabroiwszy  w  życiu, 
w  ostatniem  swem  dziele,  „Żywocie  poczciwego  człowieka*  objawia 
spokojny,  staropolski  pogląd  na  świat  i  jego  stosunki.  W  roku  1570 
nareszcie  umiera  najgłębszy  polityczny  myśliciel  polski  w  XYI  wieku, 
Andrzej  Prycz  Modrzewski,  w  rzeczach  religijnych  posądzany  o  aria- 
nizm  lub  zupełną  obojętność,  rozszerzyciel  myśli  o  kościele  narodo¥rym. 
Najbliżsi  następcy  tych  luminarzów  literatury  Jan  Kochanowski  i  Łu- 
kasz Górnicki  nie  trudnią  się  więcej  kontrowerzyą  religijną,  a  pisma 
ich  tchną  tradycyjną  wiarą.  Sławnych  teologów  i  mówców  reformo- 
wanych Grzegorzów  z  Żarnowca,  Wolanów,  Krowickich,  Prażmowskich, 
Glicznerów,  Budnych,  zaćmiewają  wymową  porywającą,  obrazową, 
serdeczną,  mówcy  kościoła  katolickiego:  Wujek,  Białobrzeski,  War- 
szewiccy,  Piotr  Skarga. 

Toczyła  8i§  i  toczy  miedzy  dssiejopisarzami  i  politycznymi  myjcie- 
lami  kwestya  o  zbawienności  lub  zgubności  wpływu  reformacyi  na  dzieje 
i  społeczne  stogunki  nasze.  W.  Krasiński  wyniósłszy  j§  pod  obłoki,  w  upadku 
jej  widzi  przyczynę  wszystkiego  złego.  Bezstronniej szy  od  niego ,  bo  ba- 
dawczy Józef  Łukaszewicz,  pomimo  wielkiej  trzeźwości  zdania  chyli  sie 
także  ku  niej.  Adryan  Krzyżanowski  w  dziwacznem  swojem  dziele  (Dawna 
Polzka)  na  barki  Jezuitów  zwala  wszystko  złe,  które  się  w  Polsce  stało. 
Pisarze  przeciwnego  obozu  (Dzieduszycki ,  Helleuiusz  i  inni)  w  reformacyi 
widz§  zasiew  wszystkiego  nieszczęścia.  Obie  strony  wołaj§ :  Gdyby! — gdyby 
reformacya  zwyciężyła  —  gdyby  reformacyi  nie  było  i  t.  d.  Reforma- 
cya  jest  niezawodnie  osic  zwrotowa  historyi ,  z  wieków  średnich  w  widd 
nowe.  Rozbiła  ona  jedne  organizmy,  nowem  życiem  natchnęła  drugie,  do 
wsteczności  nakłoniła  inne...  Potracona  reformacyi  stała  się  Francya  ah- 
solutn§  monarchia,  Anglia  rozpoczęła  świetna  epokę  za  Blżbiety,  Szwecya 
podniosła  się  do  chwilowegt)  w  dziejach  świata  znaczenia,  Austrya,  Hisz- 
pania i  Włochy  zakamieniały  i  skostnit^,  aby  j§  odtr§ci<^.  Wszystkie  te 
zmiany  nie  sprowadził  przypadek ,  ale  summa  przeszłości  każdego  państwa. 
W  Polsce  rozkełysiia  reformacya  pragnienie  wolności,  poszarpała  dawne 
powagi ,  doprowadziła  swobody  do  ^ostatnich  konsekwencyj ,  a  uczyniwszy 
to  wszystko ,  zapewniwszy  sobie  uprawnienie ,  znikła  z  widnokręgi  polity- 
cznego. Prócz  żywszego  ruchu  umysłowego  i  literackiego ,  prócz  kilku 
ludzi  głębiej  i  dalej  patrzących ,  prócz  kilku  objawów  solidarności  w  drże- 
niach swoich  stronników,  nic  reformacya  nie  przyniosła,  nie  podała  ża- 
dnych zbawiennych  dla  Polski  myśli ,  żadnych  nie  zdziałała  odmian. 
Bo  reformacya,  chociaż  szeroko  rozgałęziona,  nie  znalaida  w  Polsce 
gruntu,  w  którymby  zakorzenitS  się  mogła.  Powszechny  powrót  na 
łono    katolicyzmu,  powrót  dobrowolny  zawrócił  rzekę  daiejów  w  dawna 
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łożysko,  wdrożył  narodowi  konserwatyzm  instytncyj,  niechcd  ku  wszelkim 
zmianom,  czy  to  od  tronu,  czy  zk§din§d  pochodzącym.  Wybujały 
Indywidualizm  nie  diU  się  zamkn^d  w  racyonalnych  formułach  reformatorów, 
a  powróciwszy  do  odpowiedniejszej  sobie,  bo  całego  ducha  wyp^niaj^cej 
nauki  katolickiej ,  przeżył  w  niej  nowe  średnie  wieki  bojów  za  wiarę  i  za 
tradycye  swoich  wolności.  Ani  reformacya  ani  katolicyzm  nowożytny  nie 
zdołały  w  narodzie  polskim  utrwalid  nowego  porządku ;  reformacya  nie  zbu- 
dowała rozsądnej  i  karnej  konstytucyi,  katolicyzm  nie  zbudowiJ  absolutnej 
monarchii. 

$.  138. 

Zawieszenie  broni  z  MoslLwę.    Poleci)  Danii  z  Szwecyą  (1560—1570). 

Równocześnie  z  dokonaniem  unii  lubelskiej  wypogadza  się  wi- 
dokrąg  od  północy.  Goniec  c&ra  moskiewskiego  stanął  z  przychylną 
odpowiedzią  na  poselstwo  polskie,  przez  Jana  Sienkowicza,  Jana 
Hajkę  i  Marcina  Wołodkowicza  w  Moskwie  odprawowane.  Poseł  Jana 
króla  szwedzkiego  ofiarował  Zygmuntowi  Augustowi  pokój  i  prosił  go 
na  pośrednika  do  traktatów  między  Danią  i  Szwecyą.  W  czerwcu 
roku  1570  stanęli  pełnomocnicy  polscy  Jan  Sulikowski,  Piotr  Kło- 
czewski,  Marcin  Kromer  i  Justus  Klaudius  w  Szczecinie  i  po  kilko- 
miesięcznem  traktowaniu  zapośredniczyli  pokój  między  Danią  i  Szwecyą. 

Tymczasem  Iwan  groźny  chciał  na  prędce  rozporządzić  Inflantami, 
wspierając  nowego  pretendenta.  Gdy  obywatele  Rewalu  odrzucili 
świetne  jego  obietnice,  gdy  i  Gothard  Kettler  nie  chciał  dla  krwa- 
wego tyrana  poprzysięźonej  Zygmuntowi  Augustowi  łamaiS  wiary,  zwa- 
bił Iwan  Magnusa  królewica  duńskiego ,  posiadacza  wyspy  Oesel ,  że 
bez  wiedzy  brata,  króla  Danii  Fryderyka,  został  narzędziem  jego 
polityki.  Gdy  Magnus  jechał  do  Moskwy,  dymiły  się  właśnie  zgliszcza 
spustoszonego  i  wymordowanego  przez  Iwana  Nowogrodu,  Uniesiony 
ambicyą  nie  zważał  na  to  młody  pretendent  i  świetnie  w  Moskwie 
przyjęty,  otrzymał  tytuł  króla  Inflant  oraz  wojsko  do  zdobycia  swego 
nowego  państwa.  Ale  wyprawa  (w  sierpniu  1570)  nie  udała  się  wcale 
i  Magnus  utraciwszy  łaskę  cara  powrócił  na  swoją  wyspę. 

Z  końcem  r.  1570  wyprawił  król  polski  do  Iwana  groźnego  Jana 
z  iCrotoszyna  wojewodę  inowłocławskiego,  Rafała  Leszczyńskiego  sta- 
rostę radziejowskiego  i  Jana  Talwosza  kasztelana  imudzkiego.  Iwan 
przyjął  poselstwo  po  grubiańsku  i  przysłane  sobie  darem  konie  w  obli- 
czu posłów  rozsiekać  kazał.  Być  może,  że  wieści  o  napadzie  tatar- 
skim, który  poduszczeniom  króla  Zygmunta  Augusta  przypisywał, 
usposobiły  go  tak  srogo  ku  polskiemu  poselstwu.  Niebawem  atoli 
zmiękł  Iwan  i  przez  gońca  swego  trzechletnie  zawarł  zawieszenie  broni 
(w  Warszawie  1571).  Dewlet  Gieraj  han  krymskich  Tatarów,  zapu- 
ścił swoje  hufce  w  głąb  kraju ,  spalił  i  wymordował  Moskwę  a  dumny 
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Iwan,  w  boju  tchórz  zawołany,  poszedł  do  obozu  tatarskiego  uderzyć 
czołem  przed  lianem.  W  r.  1572  starał  się  Iwan  o  stały  pokój 
z  Polską,  ale  król  na  to  zezwolić  nie  chciał. 

Car  Iwan  oddawał  8i§  miłym  nadziejom,  że  go  Polacy  po  śmierci 
Zygmunta  Augusta  królem  obwołają.  Karamzyn  twierdzi ,  że  mu  to  posło- 
wie moskiewscy  obiecywali  a  Zygmunt  August  jego  przedwszystkiem  na 
królft  polecał  (!)•  Jakoż  była  podczas  elekcyi  małozuaczna  partya  sa  carem 
moskiewskim. 

Z  poselstwem  polskiem  r.  1570  wybrał  sie  Jan  Rokita,  minister 
braci  czeskich,  chc^c  cara  ku  swojej  wierze  nawrócić.  Iwan  wdał  sie 
z  nim  w  grubianskę  dysputę  i  nazwał  głupcem.  Pomimo  tego  Niemej 
luterscy  wiele  mieli  u  niego  łask  i  zachowania,  i  podług  obyczaju  niemie- 
ckiego zachwalali  go,  jako  wielkiego  zięcia.  Cesarz  nawet  i  papież  obie- 
cywali sobie  wiele  po  nim  w  przyszłej  ogólnej  na  Turka  wyprawie. 

S.  139. 

Stosunki  z  Torcyę.    Powtórny  przyjazd  Konunendoniego. 

Z  Solimanem  trwała  odziedziczona  po  Zygmuncie  I  dobra  przy- 
jaźń. Napady  Tatarów  były  rzadsze  i  mniej  "szkodliwe.  Gdy  Selim  II 
(r.  15(56)  nastąpił,  wysłał  doń  Zygmunt  Angust  Andrzeja  Taranowskiego 
(r.  1569)  który  odnowił  dawną  między  oboma  państwami  przyjaźń. 

Równocześnie  z  wstąpieniem  Selima  na  tron  turecki  (1566  r.) 
został  papieżem  kardynał  Alessandryi ,  Pius  V.  Pobożny  i  energiczny 
podjął  on  znowu  myśl  powszechnej  na  Turków  wyprawy,  połączył  się 
z  Filipem  II  i  Wenecyą  ku  temu  celowi.  Selim  zdobył  Cypr  na 
Wenecyanach  ale  Don  Juan  d^Austria  zwyciężył  jego  floty  w  walnej 
bitwie  morskiej  pod  Lepanto.  Świetność  tego  zwycięztwa  natchnęła 
papieża  nowym  entuzyazmem,  nuncyusze  papiezcy  rozjechali  się  po 
wszystkich  dworach. 

Wtedy  to  (r.  1571)  przybył  po  raz  drugi  do  Polski  kardynał 
Kommendoni.  Miał  on  przeszkodzić  nowym  zabiegom  króla  o  rozwód 
z  Katarzyną  i  pobudzić  Polaków  do  wyprawy  na  Turka.  Gdy  nun- 
cyusz  wspomniał  o  rozwodzie,  rzekł  Zygmunt  August  z  bolesnym 
uśmiechem:  »Mój  xięże,  dziwuję  się,  że  takim  baśniom  wierzycie. 
Ja,  widząc  że  utrapieniu  memu  zaradzić  nie  można,  znoszę  je  z  cier- 
pliwością.''  Wkrótce  po  tej  odpowiedzi  umarła  królowa  Katarzyna 
w  Lincu*  Król  oddany  pokątnym  miłostkom,  chorowity,  o  nowych 
związkach  nie  myślał.  Ale  nie  myślał  także  o  żadnej  na  Turka  wy- 
prawie. Kommendoni  rzucił  się  między  gorącą  do  boju  i  ambitną  mło- 
dzież ,  ujmował  dla  swej  myśli  senatorów,  i  jego  także  zapewne  stara- 
nia wywołały  wmieszanie  się  kilku  polskich  domów  w  sprawy  zakłóconej 
Wołoszczyzny   (p.  $.  140).     Ale    Zygmunt   August   rozkazem    swoim 
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wstrzymał  interwencyę  zbrojną  Polaków  a  na  sejmie  warszawskim 
r.  1572  (w  maju)  odpowiedział  nuncyuszowi,  że  rad  wprawdzie  owej 
lidze  chrzeicijańskiej  na  Turczyna,  ale  związany  z  nim  przymierzem, 
otoczony  zewsząd  nieprzyjaciółmi  przystąpić  do  niej  nie  moje. 

Na  Ukrainie  i  Zaporożu  rozw^i^o  się  dalej  życie  kozacjse.  Wężyk 
Chmielnicki ,  Dymitr  i  Michi^  Wiśniowieccy  dokazywali  jako  hetmani  ko- 
zaccy. Często  narażali  oni  Polskę  na  nieporoznmienia  z  Tiircy§.  Zygmunt 
Aagnst  mało  na  nich  zwracał  uwagi.  Dopiero  Stefan  Batory  ocenił  cal) 
ważności  pożyteczność  lub  niebezpieczeiistwo  kozackiej  rnchawki.  Sejm 
lubelski  r.  1569  poł§ozył  województwo  kijowskie  z  Polska  i  zrównał  je 
w  prawach  z  re8zt§  ziem  koronnych,  bez  względu  na  wyznanie. 

•        $.  140. 

Sprawy  mołdawskie.  Testament  królewski.  Śmierć  ostatniego 

Jagiellona. 

Sułtan  turecki  przywrócił,  jakeimy  wspomnieli,  władzę  nad  Moł- 
dawią AIexandrowi.  Wygnany  Tomża  odniósł  w  Polsce  karę  za  swoje 
okrócieństwa ,  z  rozkazu  króla  albowiem  we  Lwowie  ćciętym  został. 
Następca  i  syn  Alexandra  Bogdan  wszedł  w  stosunek  bliższy  z  możnemi 
rodzinami  polskiemi  na  Rusi  a  przez  nie  z  samym  królem.  Grorecki 
w  swoim  ^opisie  wojny  Iwona"*  twierdzi  nawet,  że  z  królem  zawarł 
zaczepno-odporne  przymierze.  Te  stosunki  obudziły  podejrzenie  u 
dworu  tureckiego,  który  miał  na  pogotowiu  innego  hospodara,  Iwona 
imieniem,  potomka  hospodara  Stefana  podług  jednych,  poturczonego 
zaś  szlachcica  polskiego  podług  drugich  świadectw.  W  r.  1571  wybrał 
się  Bogdan  w  dziewosłęby  na  Ruś,  chcąc  poślubić  córkę  po  zmarłym 
Janie  Tarle  chorążym  lwowskim,  zostającą  pod  opieką  Jerzego  Ja- 
złowieckiego  ruskiego  i  Mikołaja  Mieleckiego  podolskiego  wojewodów. 
W  drodze  pojmał  go  i  uwięził  Krzysztof  Zborowski,  syn  Marcina, 
chcąc  się  pomśció,  że  mu  przyrzeczonej  dawniej  córki  swojej  odmówił. 
Po  kilkomiesięcznem  więzieniu  za  rozkazem  Zygmunta  Augusta  i  wy- 
kupem 6000  dukatów,  za  które  Kasper  Padewski,  zięć  Bogdana  po- 
ręczył, wydostał  się  hospodar  na  wolność,  ale  już  państwa  swego, 
opanowanego  tymczasem  przez  Iwona  z  pomocą  Turków,  nió  zastał. 
Bogdan  prosił  Zygmunta  Augusta  o  pomoc,  ten  jednakże  nie  chcąc 
wojny  tureckiej  na  siebie  v  ściągać,  poprzestał  na  wysłaniu  Andrzeja 
Taranowskiego  do  Turek  z  prośbą,  aby  Bogdana  przywrócono.  Nim 
jeszcze  odpowiedź  nadeszła,  skłonił  Bogdan  Mikołaja  Mielnickiego  i 
Mikołaja  Sieniawskiego  wojewodzica  ruskiego  do  podjęcia  zbrojnej  na 
odzyskanie  straconego  hospodarstwa  wyprawy  (1572  r.).  Z  garstką 
dobranego  rycerstwa  zaledwie  2000  wynoszącą  mszyli  obaj  do  Mołdaw, 
Szniski  Ds.  Pol.  T.  IL  22 
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ale  pomimo  wielu  szczęśliwych  utarczek  i  cudów  męztwa  musieli  ustąpić 
przemocy  i  wrócili  się  do  domu.  Jazłowiecki  wojewoda  ruski  i  hetman 
wielki  koronny  oświadczył  sandżakowi  belgradzkiemu,  że  wyprawa  ta 
była  bez  wiedzy  królewskiej,  i  rozkazał  Dobrosołowskiemu,  który 
Chocim  na  rzecz  Bogdana  trzymał,  aby  go  Iwonowi  ustąpił.  Bogdan 
wyjechał  do  Moskwy,  gdzie  wkrótce  umarł.     Iwon  posiadł  Mołdawią. 

Wśród  toczącego  się  w  Mołdawii  boju  dogorywał  Zygmunt 
August.  Dnia  6  maja  spisawszy  testament  w  Warszawie  udał  się  do 
ulubionego  swego  Knyszyna,  gdzie  7  lipca  opatrzony  śś.  sakramentami 
z  rąk  Franciszka  Krasińskiego  biskupa  krakowskiego,  życia  dokonał, 
licząc  dopiero  lat  pięćdziesiąt  i  dwa.  Od  r.  1568,  jak  donoszą  współ- 
czesne świadectwa,  straciwszy  przez  zabiegi  Kommendoniego  nadzieję 
rozwodu  z  nieznośną  dla  siebie  żoną,  oddał  się  król  rozpuście,  w  któ- 
rej mu  niestety  podli  ludzie  dla  zysku  i  łaski  usłużnie  dopomagali. 
W  skutek  rozwiązłego  życia  rozchorowawszy  się,  zamiast  używać  rad 
przywiązanego  do  siebie  lekarza  Stanisława  Fogelfedera,  zaufał  król 
czarownikom  a  nawet  babom  lekarkom,  które  gusłami  i  zażegnywa- 
niami  obiecywały  mu  zdrowie  przywrócić.  Mikołaj  i  Jerzy  Mnisz cho- 
wie, dworzanie  królewscy  wraz  z  Barbarą  Giżanką  jego  faworytą 
opanowali  zupełnie  dogorywającego  króla,  wykradali  tajemnie  skrzynie 
z  kosztownościami  i  pieniądzmi,  wyłudzali  podpisy  nadań  i  przywile- 
jów. Gdy  król  umarł  nie  miano  go  w  co  ubrać;  biskup  Krasiński 
kupił  pogrzebne  płótno  a  Fogelfeder  własnym  łańcuchem  i  krzyżem 
ubrał  pierś  królewską.  Posądzono  o  otrucie  dworzan,  mianowicie  Czar- 
notulskiego,  który  stawiwszy  się  na  sejmie  konwokacyjnym  wykrył 
ohydę  Mniszchów  i  innych  zauszników  królewskich.  Ale  szlachetna 
Anna  Jagiellonka,  chociaż  saifa  najbardziej  poszkodowana,  prosiła 
przez  Jana  Sienińskiego  kasztelana  żarnowskiego  stany,  aby  tę  rzecz, 
rozmazującą  szczegóły  śmierci  jej  brata,  puścić  w  niepamięć. 

Testament  w  Warszawie  na  kilka  miesięcy  przed  śmiercią  spi- 
sany, jest  pięknym  pomnikiem  szlachetnego  Zygmunta  Augusta  uspo- 
sobienia. Napomina  w  nim  naród  polski  i  litewski  do  zgody  i  trzy- 
mania się  unii,  przekazuje  błogosławieństwo  tym,  którzy  ją  wiernie 
dochowają^  przeklina  tych,  którzyby  się  na  nią  posiągli.  Majątek  swój 
ruchomy  i  nieruchomy  dzieli  między  trzy  siostry,  Katarzynę,  Zofię  i 
Annę,  prosząc  naród  i  swego  następcę,  aby  się  do  tej  ostatniej  jego 
woli  zastosował.  Na  sukcessorki  kładzie  obowiązek  dokonania  rozpo- 
czętej przez  siebie  budowy  pięknego  kościoła  św.  Anny  w  Wilnie  oraz 
uposażenia  tegoż  kościoła.  Zbiór  swoich  xiąg  „niemały  i  niepodły'' 
zapisuje  dla  kollegium  00.  Jezuitów  wileńskich.  Prosił  także,  aby 
j^mu   i  żonom  jego  Elżbiecie  i  Barbarze  grobowce  postawiono. 


Nie  wykonał  naród  ostatniej  woli  swego  dobrego  króla.  Niewia- 
domo kiedy,  ale  zdaje  się  że  na  elekcyjnym  sejmie  testament  został 
unieważniony  a  królewna  Anna,  idąc  za  Batorego  musiała  się  zrzec 
wszelkiego  prawa  dziedzictwa.  Anna  ile  możności  uczyniła  zadość  żą- 
daniom brata,  jej  staraniem  dokończoną  została  zygmuntowska  kaplica, 
gdzie  zwłoki  ojca  i  brata  a  potem  i  jej  samej  spoczęły. 

Powtarzają  zwykle  mówiąc  o  ZjgmuDcie  Augnacie  słowa  paszkwilu 
współczesnego :  famose  n(Xtu9,  małe  educaius.  Zarzucają  ma  rozpustę ,  le- 
nistwo, niewojennośd.  Katoliccjr  pisarze  nie  mog§  mu  darowad,  że  w  spra- 
wie przyUnmienia  herezyi  miękkim  i  mało  stanowczym  się  pokazywał. 
Tymczasem,  jeźli  kto,  to  niezawodnie^  Zygmunt  August  zasługuje  na  reha- 
bilitacy§  swojej  sławy  dziejowej.  Widzieliśmy,  jak  szlachetna  jego  natura 
wyłamała  się  z  pod  zgubnego  wpływu  matki,  jak  piękne  cnoty  statecznego 
małżonka  obudził  w  nim  związek  z  ukocban§  Barbara,  jak  przycióniony 
nieszczęściem  umiał  przebaczyć  i  dobrem  za  złe  odpłacid  nawet  zbrodniczej 
matce  swojej.  Nad  jego  upadkiem  możemy  ubolewać  ale  s^zidgo  nie  mo- 
sSemy,  jeżeli  się  zastanowimy,  jak  gorąco  pragn^  rozwodu  z  Katarzyna  i 
nowych  zwi§zków  dla  uzyskania  potomstwa.  Zastał  Zygmunt  August  spo- 
łeczeństwo narodowe  zdemoralizowane  rządami  Bony,  senat  duchowny  i 
świecki  podupadły  w  powadze,  szlachtę  zaprz§gnion§  do  tryumfalnego  wozu 
możnych  trybunów.  Z  tej  burzy  wyniósł  przecież  stanowczością  swoj§  po- 
wagę monarchicznfj  władzy  a  poznawszy  egoizm  możnowładztwa,  upadek 
duchowieństwa,  chętnie  się  opierał  na  stanie  rycerskim,  który  powszechne 
potrzeby  szczerzej  pojmował.  Przeprowadził  ezełnicy^  dóbr  królewskich  i 
unii,  przeprowadził  j^  świecąc  przykładem  szlachetnego  i  dol>rowolnego  po- 
Bwięcei^a*  Rozumiał  sytuacyę  polityczni^  i  pojmował  Moskwę  jako  Równego 
Polski  nieprzyja^ela.  Uczynił  on  więcej  dla  przyszłości,  niż  inni  królowie 
jego  rodu,  uczynił  zaś  w  burzliwym  czasie.  Znamy  jego  postępowanie 
w  rzeczach  wiary.  Otoczenie  jego,  złożone  z  ludzi  rozmaitych  wiar,  mogło 
go  nczynid  chwiejnym,  pobudzić  do  myślenia  i  rozważania  —  rezultatem 
atoli  ostatnim  tego  myślenia  była  wierność  religii  katolicki^.  Tak  uczucia 
wrodzone,  jak  i  rozsądna  polityka  kazały  mu  pozostać  katolikiem,  bo  wi- 
dział, że  reformacya  u  nas  anarcłii§  się  staje. 

Lubił  Zygmunt  August  życie  wewnętrzne  duszy,  lubił  swobodne 
uciechy  i  miał  rycerskie  swoje  zamiłowania.  Kochał  się  w  uczonych  ludziach 
rozmaitych  wyobrażeń,  xi§żkach,  sztukach  pięknych,  mianowicie  w  muzyce. 
Lubił  piękna  stadninę,  rycerskie  igrzyska  i  łowy.  Kupowi^  złotnicze  wy- 
roby i  klejnoty.  Chodził  w  hbzpańskim  stroju  a  trzymał  ukraińskich  teor- 
banistów.  Podejrzliwy  z  natury  przy^  i§zywi^  wiarę  niezwykła  do  tajemnych 
umiejętności  magii,  astrologii.  Próżnia  niezadowolonego  serca  rzuciła  go 
w  objęcia  kobiet  „sokołów''  jak  je  nazywał.  .„Te  sokoły  pozbawia  mnie 
życia  i**  mawiał.  Pamięd  Elżbiety  i  Barbary  pozost^a  mu  do  końca  życia. 
Dzień  przed  śmiercią  kazał  sobie  przywieźć  do  Knyszyna  ich  wizerunki. 
W  testamencie  pamiętał  o  ich  grobowcach.  —  Szlachetna,  smętna  jego 
postać  świecić  będzie  zawsze  narodowej  fantazyi  i  drogf  będzie  pamięci 
narodu. 
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S.  141. 

Krótki  rys  wemnętrznego  stanu  Polski  za  rządów  ZjgmontowsUeh. 

W  ciągu  naszego  opowiadania  dosyć  szczegółowo  donosiliśmy  o 
zmianach,  jakie  zaszły  w  wewnętrznem  urządzeniu  kraju.  Przestaniemy 
zatem  na  krótkiej  rekapitulacyi. 

Władza  królewska  nie  podległa  żadnym  zmianom  w  tej 
epoce.  Moralnie  podniósł  ją  Zygmunt  stary,  przeprowadził  elekcyą 
syna  za  swego  życia.  Zygmunt  August  umiał  ją  utrzymać.  Przybyły 
dwa  tytuły  królowi:  mazowiecki  (1526),  inflancki  (1561).  Dziedzictwa 
wielkiego  xięztwa  litewskiego  zrzekł  się  Zygmunt  August  (1564). 
Od  r.  1537  pracowały  sejmy  nad  exekucyą  wszystkich  praw,  zaka- 
zujących królowi  zastawiać  i  rozdarowywać  dobra  królewskie.  Uwa- 
żano je  odtąd  za  własno&ć  rzeczypospolitej  a  sejm  1562/3  r.  posta- 
nowił, aby  podskarbiowie  koronni  liczbę  składali  przed  stanami.  Z  tej 
przyczyny  skasowano  testament  Zygmunta  Augusta.  Do  królewskiego 
dworu  należał  marszałek,  podskarbi,  krajczy,  podczaszy,  stolnik,  insty- 
gator,  sekretarze,  koniuszowie  nadworni.  Tylko  marszałkowie  nadworni, 
koronni  i  litewscy  wchodzili  do  senatu. 

Skład  senatu  w  r.  1569  wypisaliśmy  pod  tym  rokiem.  Wtedy 
złączył  się  senat  litewski  i  praski  z  polskim.  Duchowieństwo  w  pierw- 
szej połowie  rządów  Zygmunta  I  pełne  znaczenia,^  opadło  moralnie  za 
wszechwładztwa  Bony,  za  Zygmunta  Augusta  straciło  1562  r.  sądowni- 
ctwo nad  świeckimi  o  herezyą.  Nie  straciło  atoli  prawnie  ani  dóbr, 
ani  przywilejów,  ani  dziesięcin ;  od  służby  wojskowej  wykupywało  się. 
dobrowolnemi  poborami.  Klemens  Vn  potwierdził  Zygmuntowi  I  prawo 
nominacyi  w  sześciu  miesiącach.  Biskupstwo  warmińskie  zależało  od 
Rzymu  i  miało  wolną  elekcyę  kapitulną.  Duchowieństwo  grecko -uni- 
ckie, zachwiane  w  połączeniu  swojem  z  Rzymem ,  nie  wchodziło  wcale 
do  senatu  i  nie  upominało  się  o  to.  Senat  świecki  za  początków  pa- 
nowania Zygmunta  I  tworzący  niejako  zamknięte  koło  arystokratyczne, 
utracił  na  swojej  powadze,  dostawał  często  nowych  ludzi  z  pomiędzy 
głośnych  posłów,  skarbił  sobie  populstrność  między  bracią  szlachtą  dla 
prywatnych  swoich  celów.  Zagraniczne  tytuły  Tarnowskich,  Radziwił- 
łów, wzniecają  powszechną  niechęć.  Z  feudalną  butą  występuje  senat 
litewski,  przeciwny  unii. 

Szlachta  staje  się  coraz  bardziej  wszechwładnym  stanem. 
Rokosz  r.  1537  jest  tradycyą  jej  potęgi.  Ona  przeprowadza  wielkie 
dzieło  exekucyi  praw.  Senatorowie  widzą  w  niej  jedyne  poparcie  swo- 
ich zamysłów.     Ambitni  ludzie  jak  Rafał  Leszczyński   składają  sena-. 
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torską  godność,  aby  otrzyiuać  poselską.  Jakoż  szlachta  XVI  wiekn  ce- 
luje wykształceniem,  wymową,  bitno&cią.  Zuchwalstwo,  upór,  burzli- 
wość,  niesłychane  zaufanie  w  sobie  czyni  ją  niebezpieczną.  Im  butniej- 
sza,  tern  gorzej  wychodzi  na  tern  chłop  i  mieszczanin.  Powszechna 
zamożnoió  czyni  ją  swobodną  i  wesołą.  Niebrak  gwałtów,  najazdów, 
zabójstw.  Pocbopnośó  języka  wielka  kolonizuje  Podole  i  Ukrainę. 

Mieszczanie  miast  większych  na  magdeburskiem  prawie  za* 
moini,  ruchliwi,  zuchwali.  Kwitną  rzemiosła,  przemysł,  handel.  Nie- 
brak oświaty.  Między  szlachtą  i  mieszczanami  ciągłe  zwady.  Szlachta 
kupuje  domy  w  mieście  i  nie  chce  naturalnie  słuchać  itiejskiego  pra- 
wa. Prymas  Łaski  wyrabia  u  Leona  X  wykluczenie  mieszczan  od  go- 
dności wyższych  duchownych,  pomimo  tego  nie  brak  na  nich  ludzi 
niskiego  stanu.  Większe  miasta  (Kraków,  Poznań,  Wilno)  szlą  posłów 
na  sejm,  ale  ci  nigdy  nic  nie  mówią.  Żydzi  podlegli  sądom  wojewo- 
dzińskim  doznają  często  uciemiężenia  i  zdzierstwa,  jak  n.  p.  od  Kmity, 
zabraniano  im  handlu  licznemi  artykułami,  ale  pomimo  tego  rozradzali 
się  oni  i  mężnieli  po  wsiach  i  miastach.  Król  nakładał  na  nich  pobory, 
które  szły  na  jego  własne  utrzymanie. 

Chłopi  zbliżali  się  prawnie  do  stanu  poddaństwa  bez  różnicy, 
a  Kromer  w  opisie  Polski  przypisuje  panom  prawo  życia  i  śmierci. 
Pan  mianował  wójtów,  sołtysów  i  przysiężnych.  Kto  chłopa  zabił, 
płacił  panu  połowę  głowszczyzny.  Spotykamy  atoli  świadectwa  o  do- 
brym bycie  włościan  jak  niemniej  o  ludzkiem  obchodzeniu  się  z  nimi. 
Celował  tern  szczególniej  Jan  Tarnowski,  wielki  gospodarz  i  fundator 
wiejskich  osad.  Na  Litwie  chłopi-  gorszego  doznawali  ucisku.  Bojaro- 
wie putni  litewscy  odpowiadają  polskim  sołtysom. 

$.   142. 

Dalszy  ciąg.  Prawodawstwo,  sadownictwo,  administracya,  wojsko, 

skarb. 

Prawodawstwo,  przy  sejmach.  W  zygmuntowskiej  epoce 
porządek  obrad  w  pełni  swojej  stoi.  Poprzedzają  sejm  uniwersały  kró- 
lewskie wydane  na  sejmiki  powiatowe.  Na  sejmikach  wybierano  posłów, 
poczem  następowały  zjazdy  generalne  dla  Wielkopolski  w  Kole,  dla 
Małopolski  w  Korczynie ,  dla  Rusi  w  Sądowej  Wiszni.  Liczba  posłów 
była  oznaczona  prawem.  Król  na  zjazdy  generalne  wysełał  swoich  po- 
słów z  postulatami  od  tronu.  Sejm  rozpoczyna  się  .  od  uroczystego 
nabożeństwa.  Posłowie  ziemscy  obierają  w  osobnej  izbie  marszałka 
sejmowego,  któremu  marszałek  ostatniego  sejmu  laskę  oddaje.  PoCzem 
prosi  marszałek  nowy  przez  deputacyą  o  posłuchanie  u  króla,  a  gdy  je 


otrzymał,  ^ita  gQ  na  czele  posłói^.  Posłowie  całują  ręis^  kr^lewak% 
poc7.em  łączą  się  z  seDatcm,  t.  j.  zasiadają  w  tej^e  sali.  Kaoclers 
czyta  propozycyą  od  tronu.  Prze;^  ciąg  sejmu  ser^at  i  pogłowie  to  oso- 
bno radzą,  to  porozumiewają  się  przez  poseUtwa.  ObowiąziLiem  icłi 
jest  trzymać  ^ię  instrukcyi.  Przy  Icońcu  mi^r^ałek  sejmowy  tegna 
króla  a  posłowie  całują  rękę  królewską. 

Chociaż  nie  ma  przykłada  Ittertm  Vfta^  zdar3a  się  wszakte,  że 
sejmy  rozchodził  się  w  niezgodzie.  Rok  1537  widział  oowy  przykład 
rokoszu  pod  Lwowem.  Gdy  w  r.  1350  Zygmapt  Ąpgust  sejmu  zwołać 
nie  chciał,  groził  arcybiskup  Dzierzgowski,  że  qq  go  zwoła. 

Na  Litwie  sejmowali  zrazu  tylko  możni  panowie.  Dopiero  Zyg- 
munt August  zaprowadza  sejmiki  (1559).  Generalny  zjazd  (w  Woł- 
kowysku)  ustanowił  dopiero  Stefan  Batory.  Trzel>a  było  czasu,  nim 
szlachtą  litewska  wdrożyła  się  do  swoich  nowych  wolności. 

Prawodawstwo  nie  poszło  dalej  w  tej  epoce.  Sejmy  ogrąiiiczają 
się  na  odnawianiu,  objaśnianiu  starych  praw.  Gdy  nawet  eo  nowego 
wprowadzió  chciano,  podszywano  to  chętnie  pod  stare  statata.  Sprzecz- 
ności w  tych  statutach  obudzały  potrzebę  nowej  kodyfikacyi,  ale  nie 
doszła  ona  w  Polsce.  Uchylono  pracę  komisyi  do  tego  wyznaczonej 
r.  1534,  upadł  statut  Przytuskiego  a  i  Herbmta  pr^cy  nie  potwier- 
dzono. Natomiast  dokonano  pracy  kodyfikacyjnej  na  Litwie,  o  czem 
na  swojem  miejscu  mówiliśmy. 

Administracya  i  sądownictwo  nie  podległo  żadnym  isto- 
tnym zmianom-  Wykonano  tylko  zaniedbane  prawa  o  inkoropatibiliach ; 
podskarbim  kazano,  aby  rachunek  sejąiowi  składali.  Były  częste  hałasy 
o  używanie  pokojowej  pieczęci  królewskiej.  Kanclerz  i  podkanclerzy 
byli  odpowiedzialnymi  ministrami,  mogli  królowi  odmówić  pieczęci, 
jeźli  się  akt  przez  niego  napisany  ppąwom  sprzeciwiał.  Tak  Przeręb- 
ski  odmówił  pieczęci  pozwoleniu  na  wyjazd  Bony.  Od  r.  1557  nastali 
referendarze,  nrząd  dodany  do  pomocy  kanclerzom,  trudniący  się  przed- 
stawieniem (referendo)  spraw  wytoczonych.  Mieli  w  senacie  miejsce' 
alo  bez  głosu.  Litewskie  urzędy  zrównane  co  do  godności  z  polskiemi. 

Wojsko.  Nastaje  urząd  dożywotnich  hetmanów,  najpierw 
w  Litwie,  potem  w  Polsce.  Obaj  Zygmnnci  pracują  nad  sposobem  sta* 
łego  zasłonięcia  granic  wschodnich  od  napadu  nieprzyjaciół.  Zygmunt 
Stary  ustanawia  lustracye  t,  j.  przeglądy  pospolitego  mszenia,  dzieli 
kraj  na  trzy,  to  znowu  na  pięć  części,  które  kolejno  służbę  graniczną 
odprawiać  mają.  Gdy  się  to  okazało  nieprąktycznem,  żądał  król  po* 
borów  większych  na  obronę  graniczną,  podczas  gdy  szlachta  ciągle  się 
domagała  pospolitego  ruszenia,  na  któr^e  nie  przychodziła*.  Na  s^jmio 
1562/3   odstąpił  Zygmunt  August   czwartą   część  swoioh  dochodów 
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(4vartę)  oa  obronę  potocsofi)  którą  dowodził  odtąd  hetman  polny. 
Hetman  wielki  przy  objęcia  swego  urzędu  ogłaszał  takzwane  artykuły 
hetmańskie,  t  j.  przepisy  wojskowej  karności.  Bywały  one  surowe  a 
zbawienne.  Hetmani  nie  wchodzili,  jako  tacy,  do  senatu. 

Skarb.  Pobory  bywały  znaczne.  Prócz  łanowego,  płaconego 
z  wiejskiej  posiadłości,  miał  skarb  przychód  z  czopowego,  szosu,  myt 
i  ceł,  podatków  składaoycli  przez  nieszlachtę.  Na  żydów  nakładano 
pogłówne.  Kwarta  z  dochodów  królewskich  szła  na  wojsko.  Aby  ją 
słusznie  obliczyć,  ustanowiono  rewizorów  dochodów  królewszczyzn.  Za 
początkowych  rządów  Zygmunta  I  od  r.  1510  płaciła  eło  i  szlachta, 
ale  sejm  r.  1538  przywrócił  moc  przywilejowi  Olbrachta,  który  ją  od 
uiego  uwalniał.  Duchowieństwo  dawało  dobrowolne  podatki  a  r,  1567 
obrócono  annaty  na  potrzeby  publiczne.  Zygmuntowi  I  pozwolono  jakii 
czas  bić  monetę,  wkrótce  atoli  zwrócił  to  prawo  rzeczypospolitej. 
Mennice  miast  pruskich  pozamykano.  Artykułem  unii  zrównano  monetę 
litewską  z  polską,  co  do  wagi,  kształtu  i  stępia. 

Handel  dosnawu^  dobroczynnej  opieki.  Ody  Wrocławianie  załośjU 
wielki  skład  (emporium)  towarów,  aby  szkodzić  handlowi  polskiemu,  zabro- 
nił Zygmunt  Stary  wszelkich  z  nimi  stosunków  handlowych  a  sprawa 
owego  składa  dłogo  toczyła  się  drog§  dyplomatyczna,  póki  go  nie  zam- 
knięto. 

S.  143. 

Obyczaje,  wyebowaiile,  oświata,  piśmiennictwo. 

Reformacya  wstrząsnąwszy  umysłami  sprowadziła  wielką  zmianę 
w  obyczajach.  Drugą  przyczyną  zmiany  był  przykład  z  góry,  dwór 
królowej  Bony,  tak  różny  od  dworu  cnotliwej  Barbary  Zapolskiej. 
Dwór  Bony  wyrobił  gładkich  i  przebiegłych  dworzan ,  śliskich  i  usłużnych 
:(ięży,  intrygantów  i  polityków,  reformacya  zachwiała  tradycyą  i  powa- 
gami, rozbudziła  krytyczną  żyłkę  w  narodzie.  Dumny  swoją  wolnością, 
swobodny  zamożnością,  rzucił  się  szlachcic  polski  w  życie  rozpraw 
politycznych  i  dysput  religijnych,  przeplatając  je  wesołemi  biesiadami. 
Gardłować  na  sejmie,  docinać  królowi  lub  senatowi,  nie  zdjąć  czapki 
podczas  nabożeństwa,  lub  zbrojno  heretyka  przed  biskupów  prowadzić, 
nalellbło  do  bohaterstw  czasu.  Wojna  mniej  była  pożądaną,  szczególniej 
w  Wielkopolsce  i  Małopolsce,  gdy  się  atoli  do  niej  wzięto,  nie  brakło 
starożytnego  męztwa.  Młodzi  ludzie  chętnie  spieszyli  pod  chorągwie, 
a  gdy  nie  było  sposobności  walczyć  za  ojczyznę,  rzucano  się  często 
na  awanturnicze  wyprawy  na  własną  rękę.  Polem  takiego  rycerskiego 
popisu  była  przedwszystkiem  Ukraina.  Lubiono  przepych  w  stroju, 
zagraniczne  mody,  huczność  i  wystawność  gościnnego  przyjęcia.  Dwory 
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wielkich  panów  bywały  ogromne.  Nie  brakło  polora  i  ogłady  towa- 
rzyskiej a  obok  cichej  cnoty  po  dworkach  szlacheckich  nie  brak  także 
pewnej  iliskoici  obyczajów  na  wielkim  świecie.  Oświata  nigdy  możo 
nie  była  w  Polsce  tak  powszechną.  Charakterystycznem  piętnem  czasn 
jest  owa  wesołość,  dowcip,  „trefnośó**,  której  wyrazem  była  owa  rzecz- 
pospolita Babińska   Pszonki,  apoftegmata  i  figliki  z  pism  Reja. 

Wychowanie  kto  mógł  odbierał  za  granicą.  Wędrowna  natura 
Polaka  wiodła  młodych  ładzi  do  Niemiec  i  Włoch,  ba  i  dalej,  do 
Hiszpanii  i  na  wschód.  Z  Niemiec  przywozili  reformacyą,  z  Włoch 
ogładę,  zamiłowanie  w  poezyi  i  sztukach  pięknych.  Czasem  uwiązł 
Polak  na  zawsze  w  obcej  ziemi,  jak  ów  Stanisław  i  Hieronim  Łascy 
lub  biskup  Ciołek.  Niejeden  stał  się  więcej  kosmopolitą  niż  Polakiem 
jak  Stanisław  Hozyusz.  Wychowywała  w  kraju  młodych  ludzi  szkoła 
dworactwa,  którego  ideał  postawił  Górnicki  w  swojem  dziele. 

Co  do  szkół  krajowych.  Akademia  krakowska,  ciało  ściśle 
naukowe,  pod  dozorem  katolickiego  biskupa  zostające,  w  obec  potężnego 
ruchu  cza^u,  zachowała  się  raczej  biernie  niż  czynnie,  zamknęła  się 
w  sporach  retorycznych ,  w  wykładzie  filologii ,  matematyki ,  medycyny 
i  teologii,  tracąc  owo  rozjemcze,  polityczne  stanowisko,  które  posia- 
dała w  wieku  XV.  Już  Orzechowski  wyrzucał  akademii,  że  pordze- 
wiała, sejm  r.  1562/3  żądał  jej  naprawy.  Jiławną  a  i  śmieszną  po 
trochu  była  za  czasów  Zygmunta  Augusta  polemika  dwóch  profesorów 
akademii,  Herberta  Benedykta  i  Jakóba  Górskiego  o  periody  (okresy), 
w  którą  wmieszał  się  także  Niedccki,  Orzechowski  i  młody  Jan  Kocha- 
nowski. Oprócz  akademii  krakowskiej  była  założona  r.  1502  przez  biskupa 
Lubrańskiego  szkoła  w  Poznaniu,  inna  w  Pułtusku.  Różnowierców 
główną  potęgą  było  urządsanie  szkół,  jakoż  była  nie  mida  ich  liczba. 
Albrecht  brandenburski  założył  uniwersytet  w  Królewcu.  Jezuici,  od- 
pierając ich  wpływ  równą  bronią,  założyli  szkoły  w  Braunsbergu, 
Wilnie,  objęli  szkoły  w  Poznaniu,  Pułtusku  i  Kaliszu. 

O  piśmiennictwie  mówiliśmy  już  w  $.  1 27.  Tutaj  wspomnimy 
tylko,  że  ruch  xiążkowy  był  wielki.  Świadczą  o  tem  częste  wydania 
dzieł.  Mnożyły  się  drukarnie:  w  Krakowie  Unglera od (1511  - 1550), 
Szarfenbergera  Marka  (od  1543  1549),  Macieja  od  (1521  — 1547)^ 
Stanisława  (do  1587),  Mikołaja  (od  1549-1609),  Macieja  Wierzbięty 
(od  1541  —  1621),  Łazarzowskiego  (1550—1650).  Prócz  tego :  w  Kró- 
lewcu, Wilnie,  Gdańsku,  Pułtusku,  Poznaniu,  Lwowie,  Pińczowie, 
Szamotułach,  Brześciu  litewskim ,  Nieświeżu ,  Łowiczu,  Toruniu ,  Wę- 
growie, Rakowie  a  nawet  po  wsiach  jak  w  Lusławicach  (aryańska 
od  1570)  były  drukarnie.  Utrzymywali  je  możni  panowie,  opiekuno- 
wie różnowierstwa. 
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S.  144. 

Spuśeizna  Jagiellonów.   Pogląd  na  ich  dzieje  (1386-1572.) 

Znowu  przesunęła  się  przed  oczyma  naszemi  znaczna  liczba  lat 
i  wypadków  (185  lat).  Wypada  nam]  przejrzeć  je  pod  względem 
terrytoryalnego  przybytku  i  ubytku  krajów,  pod  względem  politycznego 
znaczenia  w  chrześcijańskim  świecie,  pod  względem  wewnętrznego  roz- 
woju instytucyj,  wreszcie  o  ile  się  to  da  uczynió  pod  względem  histo- 
rycznego, opatrznościowego  posłannictwa  Polski.  Otwiera  epokę  wielki 
fakt  połączenia  Litwy  z  Polską.  Pogański  podbój  litewski  wraca 
Polsce  starożytne ,  ruskie  jej  dzielnice ,  oddaje  ziemie  własne ,  Żmudź 
i  Litwę.  Witold  rozszerza  granice  po  za  Nowogród  wielki,  Psków 
i  Smoleńsk.  Mołdawia  uznaje  zwierzchnictwo  Polski.  Przybywa  sta- 
rostwo spiskie  (1412)  zastawem,  xięstwa  siewierskie  i  oświęcimskie 
kupnem  (1443,  1453),  Zator  kupiony  (1494).  W  r.  1454  poddają 
się  Prusy  zachodnie,  poddanie  to  uświęca  traktat  1466,  mistrz  krzy- 
żacki hołduje  z  Prus  wschodnich.  R.  1525  Prusy  wschodnie  stają 
się  lennem  xięztwem.  R.  1526  odzyskuje  Polska  prawo  hołdownictwa 
nad  Lanenburgiem  i  Bytowem.  Mazowieckie  ziemie  częściowo,  1526 
zupełnie  przechodzą  do  Korony.  R.  1561  Inflanty  poddają  się  Polsce, 
Kurlandya  i  Semigallia  hołdują. 

Nie  utrzymali  Jagiellonowie  tych  ogronmych  terrytoryalnych  ko- 
rzyści. Przybywały  jedne,  ubywały  drugie.  Potęga  turecka  obaliła 
południowy  wał  Polski,  Mołdawią  i  shołdowała  ją  (1512).  Od  wscho- 
dniej ściany  Moskwa  stanowcze  odniosła  korzyści,  podbiła  Psków 
(1460),  Nowogród  wielki  (1478),  zabrała  Smoleńsk  (1514),  Połock 
(1563),  współzawodniczyła  w  Inflantach. 

Miała  Polska  ze  wszystkich  stron  groźnych  przeciwników.  Z  pół- 
nocy i  zachodu  napierał  na  nią  germanizm  w  postaci  Krzyżaków  i 
cesarstwa  niemieckiego.  Panowanie  Władysława  Jagiełły  złamało  po- 
tęgę germanizmu,  w  dniu  Grunwaldu  otrzymał  cios  śmiertelny  zakon 
krzyżacki.  Polityka  Zygmunta  Luxemburczyka  cesarza,  króla  Węgier 
i  Czech,  nieprzyjazna  Polsce,  sprzymierzona  z  Krzyżakami,  nie  od- 
niosła zwycięztwa.  Witold  umarł  w  chwili  dokonywania  rozłąki  Litwy 
z  Polską,  Zygmunt  styrał  znaczenie  swoje  w  boju  z  Hussytami,  sym- 
patye  dla  Jagiellonów  rosły  w  Czechach  i  Węgrzech.  W  r,  1440 
występuje  dom  habsburgski  w  osobie  Albrechta  jako  sukcesor  polityki 
Iuxemburgskiej ,  jako  obrońca  germanizmu  przeciw  Polsce.  Śmierć 
Albrechta,  małoletnośc  i  wczesna  śmieró  jego  syna,  niezdatność  Fry- 
deryka IV  opóźnia  jego  potęgę  o  pół  wieku.  Na  węgierskim  tronie 
zasiada  Władysław   Jagiellończyk,   podejmuje   obronę   chrześcijaństwa 
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i  ginie  jako  męczennik  wiary  pod  Warną,  ^Korona  węgierska  i  czeska 
po  krótkiem  i  burzliwem  panowania  Władysława  Anstryaka  przecho- 
dzi w  ręce  narodowych  władzców  Macieja  Korwina  i  Jerzego  Podje- 
brada,  z  których  pierwszy  nieprzyjazny  z  Polską  utrzymuje  stosunek. 
Polska  przez  ten  czas  kończy  wojnę  pruską,  łączy  Prusy  zachodnie, 
hołduje  zakon.  Po  śmierci  obu  królów,  Podjebrada  i  Korwina,  biorą 
spuściznę  Jagiellonowie.  Do  r.  1526  władają  oni  w  obu  krajach, 
zsojuszeni  z  Polską.  Przeciw  tej  Jagiellońskiej  familii,  siedzącej  na 
trzech  tronach,  odpierającej  pretensye  germanizmu  i  austryackiego 
domu,  występuje  Masymilian,  syn  Fryderyka  IV,  cesarz  niemiecki, 
podburza  Krzyżaków,  wyciąga  rękę  sprzymierzeńca  do  Wasyla  Iwano- 
wicza  wielkiego  kniazia  Moskwy,  daje  mu  tytuł  cesarski  i  spoinie 
z  nim  przędzie  sieó  zguby  na  Polskę.  Zwycięztwo  orszańskie  przecina 
ową  kabałę,  Maxymilian  idzie  drogą  układów  i  na  kongresie  w^iedeń- 
skim  (1515)  zapewnia  sobie  spuściznę  po  Jagiellonach  węgiersko-cze- 
skich.  Śmierć  Ludwika  węgierskiego  pod  Mohaczem  (1526  r.)  czyni 
Ferdynanda  austryackiego  panem  Czech,  o  Węgry  musi  toczyć  •bój 
z  Turkami  i  Zapolyą.  Jagiellońska  polityka  chwieje,  się  czas  jakiś, 
nierada  potędze  Austryi  nie  chce  także  popierać  sprawy  zsojuszonycłi 
z  Tnrcyą  Zapolyów —  zachowuje  się  neutralnie.  Dobre  porozumienie 
z  dworem  austryackim  trwa  ciągle,  to  bliższe,  to  dalsze.  Skutkiem 
jego  są  oba  małżeństwa  Zygmunta  Augusta  z  Austryaczkami.  Król 
ten ,  w  polityce  z  Austryą  i  Turcyą  idący  w  ślady  ojca ,  główną 
uwagę  zwraca  i>a  potężniejącą  Moskwę,  przyłącza  Inflanty  aby  jej  nie 
puścić  Ku  Bałtykowi,  łączy  się  z  Danią  przeciw  niej  i  Szwecyi.  Au- 
stryacka  polityka  tymczasem  werbuje  sobie  stronników  na  przypadek 
bezkrólewia,  sprzeciwia  się  rozwodowi  z  Katarzyną.  Co  do  Turcyi, 
Zygmunt  stary  pracował  nad  utrzymaniem  w  hołdzie  Mołdawii,  gdy 
tę  podbito ,  nad  pokojem  między  Węgrami  i  Turcyą  ,  któremu  się  ce- 
sarz i  papież  sprzeciwiali ,  gdy  i  to  do  skutku  nie  przyszło ,  zabez- 
pieczał się  sam  ustawnem  przymierzem.  W  ślady  jego  szedł  Zygmunt 
August.  Starania  francuzkiej  polityki,  aby  Polskę  w  sojusz  przeciw 
Austryi  pozyskać,  nie  udawały  się.  Jagiellonowie  nie  mieli  zaufania 
w  oddalonych  przyjaciołach,  Możnaby  zrobić  Jagiellonom  słuszny  za- 
rzut, że  się  źle  krzątali  koło  polityki  zagranicznej,  że  pozwolili  uróść 
Austryi  i  Moskwie,  że  od  r.  1526  stracili  Węgry  i  Czechy,  gdyby 
wewnętrzny  stan  Polski  pozwalał  na  utrzymywanie  dynastycznej  poli- 
tyki. Ale  tak  nie  było.  Jagiellonowie  zrazu  jako  neofici  czuli  się 
obcymi  w  Polsce,  wejście  na  tron  musieli  okupić  powolnością  dla  mo- 
żnowładztwa, rozwiniętego  silnie  od  śmierci  Kazimierza  Wielkiego,  a 
pierwsze   elekcye    zawsze   miały   niejagiellońskich    kandydatów.     Przy 
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opieszałoici  i  lenistwie   polskiem  tradno  było   zebrać   ludzi   na  wojnę 
w  interesie  naroda,  coż   dopiero  w  interesie  dynastyi  i  głębszych  ra- 
chubach politycznych.     Słuszniej  można  im  zarzucić,  Łe  nie  opatrznie 
ronili  klejnot  po  klejnocie  z  królewskiej  władzy,  źe  dozwolili  rozwinąć 
się  wszechwładzy  szlachty  na  sejmach.     Nie  było  między  Jagiellonami 
żadnego   (z  wyjątkiem  może  jednego   Jana   Olbrachta ,   o   którym   nie 
wiele  wiemy),  któryby  zdolny  był  wykonać  krok  stanowczy,  gwałtowny, 
zmieniający  porządek  rzeczy;  nie  byli  oni  panami  wypadków.    Potęga 
duchowieństwa  i  świeckiego  możnowładztwa  wywołała  reakcyę  szlache- 
cką, której  nie  zdołał  obalić  Jan  Olbracht,  ani  w  szrankach  utrzymać 
Zygmunt  stary.     Kazimierz  Jagiellończyk  walczył  uporem,  obalił  wolną 
elekcyę  kapituł,  ale  on  właśnie  i  Jan  Olbracht  najwięcej  się  przyczynili 
do   wzrostu   wolności    szlacheckich.      Poważny,    harmonijny    początek 
rządów  Zygmunta  I  smutny  tworzy  kontrast  z  wojną  kokoszą  i  osta- 
tniemi  latami   tego   króla.     Zygmunt    August    wreszcie,    pod    którym 
reformacya  obaliła  tradycyjną  duchowieństwa  powagę  a  zepsucie  powagę 
senatu ,  utrzymywał  swoją  monarchiczną  władzę  tylko  osobistemi  swemi 
zaletami  i  zdolnościami.     Dzieło  unii  zostanie  po  nim  wieczną  pamiątką* 
Pod  względem    historyozoficznym  wypełniała  polska  pod   Jagiel- 
lonami tęż  samą  missyę,    którą   miała   od    początku.     Nawróceniem 
Litwy,  zaprowadzeniem  unii,  bojem  z  Tatarami,  stanowiskiem  obron- 
nem  przeciw  Turcyi,  odpieraniem  moskiewskiej  szyzmatyckiej   nawały, 
służyła    chrześcijaństwu  katolickiemu  i  zachodniej  oświacie.     Zniszczę* 
niem  Krzyżaków,  obroną  granic  zachodnich  od  germanizmu   warowała 
rzeszy  słowiańskiej  swobodny  rozwój  dziejowy,  odpierała  średniowieczne 
zaborcze   i  exterminacyjne    pretensye.     Dążeniem   i    dokonaniem   unii 
lubelskiej   przyszła  na  drodze    polubownej ,   pokojowej,    cywilizacyjnej 
do  zlania  w  jedno  potężne  ciało  pobratymczych  rodów  polskiego  i  ru- 
skiego, niemniej  obcego  pochodzeniem   litewskiego  narodu ,  w  chwili, 
gdy  moskiewski  carat  pożądał  ich  w  imię  dawnego  waregskiego  zaboru 
i  szyzmy.    Nadto  wniosła  Polska  w  świat  chrześcijański  obfitość  myśli 
wyższych  nad  wiek,   powstałych  z  jej  szkodą,  jako  państwowego   or- 
ganizmu.    Polityka  sumienna  i  chrześcijańska  jej  królów  podała  przy- 
kład nieistniejącej    w   ówczesnym    świecie    uczciwości   i    namaszczenia 
moralnego ;  współistnienie  rodów  obok  siebie  na  zasadzie  ich  właściwości 
szczepowej  i  tradycyi  ich  przeszłości,  przykład  rzadkiego  ich  poszano- 
wania; tolerancya   religijna,  przykład  uczczenia  najdroższego  każdemu 
człowiekowi  skarbu,   wolności  sumienia.    Instytucye  Polski,   acz   tyle 
dla  niej  zgubne,  bo   powstałe  nie  w  poczuciu   potrzeb   ogółu,    potrzeb 
państwa,  ale  potrzeb    indywiduum  szlacheckiego,   które  w   swobodzie 
i  wolności  własnej   widziało  gwarancyę    wielkości    kraju  —  instytucye 
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